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skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
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Wolno  drukować  y  t  wtnmkiem  ztoienia  w  Komitecie  Cenzary 
po  wydrnkowiiBiay  prawem  prsepisanćj  liezby  ezemplaray. 
WarsMwa  dnia  14  (26)  Sierpnia  1844  r. 
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KesriiAD  TON  jfseinrcłBnr. 

(IS9S  — 1407  roku). 


r  niewiele  dni  potom,  jak  iwłoki  wielkiego  mistrza  Kon- 
^rada  Wallenroda  złoiono  w  piectaracb  Świ^lćj  Anny, 
lebrsli  się  pnedniejsi  dffiiniŁarte  lakonuna  naradę,  juł 
rUo  lanudzie  do  czasu  wyboru  nowego  mistrza,  jui  o  dalszem  pro- 
wadzeniu zagajonychukładów  irółnemi  mocarstwami.  Tymczasowy 
"zarząd  jednogłośnie  poruczono  wielkiemu  komlurowi  Wilhelmowi 
'  von  lU-irensiein,  a  zarazem  polecono  mu  aby  o  zgonie  wielkiego 
mistna  zawiadomił  znakomitszycti  dygnitarzy  w  Niemczech  i  Inllantaeb, 
i  zaproaił  ich  na  elekcyt  nowego  zwierzchnika.  Postanowiono  takłe 
nees  rozpoczęta  o  wymianie  jeńców  przyprowadzić  do  końca.  W  dniu 
15  Sierpnia  odbył  aię  zjazd  na  wyspie  rzeki  Dubissy:  le  strony  Łitewtki6j 
byli  oba  wielcy  książęta  Witold  i  Skirgiełto.  ze  strony  zakonu  Werner 
Ton  Tettingen.  marszałek,  w  towarzystwie  niektórych  przetotonych. 
Wielu  jeńców  po  ośm  i  dziesięć  lat  nie  widziało  ojczyzny  swojej,  inni 
w  młodości  postarzeli  i  posiwieli  w  więzieniach.  Władysław  Jagiełło  wy- 
raźnie polecił  aby  fiłowa  za  głowę  zamieniono.  I  tak,  za  czterech  jeńców 
ksi4iCcego  urodzenia  oddano  tylui  tylko  rycerzy  krzyiackicb;  z  reszty  ani 
M  jednego  człowieka  zapłata  na  iadną  strong  nie  przypadła. 

Za  powrotem  te  ijazdu  znalazł  marszałek  w  Pnusiech  znakomitych 
|oici  zagranicznych.  Eberbard  V,  hrabia  Wirtemberski,  zwany  Młodszym, 
Dihjt  Krtyitikiw.    Tom  II-  1 


przybył  na  czele  znacznćj  liczby  rycerzy  i  ludu  zbrojnego.  Trzeba  było 
prowadzić  ich  niezwłocznie  do  ziemi  pogańskićj.  Wyprawa  odbyła  się 
z  całą  wystawnością:  chorągiew  zakonna  wielka,  chorągiew  świętego  Je- 
rzego, powiewały  w  szeregach  świetnie  ubranego  rycerstwa.  Ciągnęli 
przez  puszczę  Graudeńską,  nie  bez  wielkiego  utrudzenia.  Wityngi  z  Ba- 
gnety i  strai  nadgraniczna  Insterburska  składali  przodowy  oddział.  Na- 
pad niespodziewany  udał  się  na  okolice  Pomedije  i  Rosień.  Ogniem  i  mie- 
czem burzono  biedne  osady  rolnicze ;  a  wziąwszy  w  niewolę  sześciuset 
jeńców,  zrabowawszy  ośmset  koni  i  bydła  mnóstwo,  nazad  wrócili 
Krzyżacy. 

Żmudzini  wnet  pomyślili  o  odwecie,  zebrali  się  cichaczem  i  uderzyli 
na  bogate  składy  towarów  i  handlowne  miasto  Memel  czyli  Kłajpedę, 
przed  dniem  16  Października,  zdobyli,  splondrowali,  w  popiół  obrócili, 
warownie  zewnętrzne  porujnowali.  Sam  zamek  w  wielkićm  był  niebez- 
pieczeństwie i  zaledwie  mógł  być  obronionym.  Z  Krzyżaków  jeden  rycorz 
i  sześciudziesiąt  ludzi  wojenn}ch,  polegli  w  boju,  jeńców  niemało  i  ogro- 
mną zdobycz  uprowadzili  Żmudzini. 

W  ostatnich  dniach  Listopada  zebrali  się  dygnitarze  zakonu  i  Wen- 
nemar  yon  Briiggenoye  mistrz  Inflancki  na  elekcyą  wielkiego  mistrza  do 
Malborga.  W  dzień  świętego  Andrzeja.  30  Listopada  1393  roku  wybra- 
ny został  wielkim  mistrzem  Konrad  von  Jungingen,  który  był  kompanem 
Zolnera  yon  Rotenstein,  a  podskarbim  zakonu  za  Konrada  Wallenroda. 
Pochodził  ze  znakomitego  starodawnego  r  odu  w  Szwabii.  Nie  było  je- 
szcze przykładu  iiby  rycerz  zakonny,  który  tak  krótko  i  tak  mało  urzę- 
dów piastował,  na  wysokie  dostojeństwo  wielkiego  mistrza  wyniesiony 
został.  Zapytany  Albrecht  hrabia  yon  Schwarzburg,  podówczas  komtur 
Świecia,  co  szczególnego  upatrzono  w  Konradzie  yon  Jungingen,  łe  mu 
dano  pierwszeństwo  przed  tylu  dygnitarzami  zakonu,  odpowiedział:  »Róg 
wić,  ie  nic  w  nim  innego  nie  upatrzono,  jedno  poczciwe  i  zacne  iycie, 
jakie  ciągle  pro  wadził.«  W  rzeczy  samćj  jednogłośnie  wychwalano  jego 
cnoty,  pobożność,  rozsądek.  Urząd  wielkiego  mistrza  niechętnie  i  pra- 
wie z  musu  przyjął. 

Konrad,  nielubiący  wprowadzać  nowych  zmian,  jeżeli  o  ich  konie- 
czności nie  przekonał  się,  pozostawił  większą  część  dygnitarzy  zakonu 
przy  dotychczasowych  urzędach.  Itak,  byli:  Wilhelm  yon  Helfcnstein 
wielkim  komturem,  Werner  yon  Tettingen.  następca  Engelharda  Rabę, 
marszałkiem,  Sygfryd  Walpot  yon  Bassenheim  wielkim  szpitalnikiem,  Jan 
yon  Beffiirt  wielkim  szatnym.  Urząd  podskarbiego  otrzymał  komtur  6o- 
łubia  Fryderyk  yon  Wendeo ,  a  w  miejsce  niedawno  zmarłego  mistna 


prowineyalnego  Riemitekiego  Sygfrj da  Yon  Wenningen,  na  tejłe  kapita- 
le  wyznaczony  został  rycerz  Jan  ron  Ketze. 

Zimowa  porą  zebrali  się  nowi  gośeie  w  Prussiech:  z  Niemiee  hrabia 
Leioingen,  z  Anglii  ksiąie  Betfort,  z  Francyi  takie  znakomitego  urodze- 
nia rycerze.  Marszałek  wezwał  wszystkie  miasta  i  prowincye  nad  morzem 
połoione  do  stawienia  ludzi  zbrojnych,  na  ich  udział  przypadających. 
Nadzwyczaj  srogie  mrozy  zapowiadały  możność  zwiedzania  stron  naj- 
odleglejszych  i  najmniój  dostępnych.  Przedmiotem  napatdu  była  czcić 
wewnętrzna  Litwy,  a  szczególnie  ruskie  jćj  kraje.  Wyprawa  wyszła 
w  wigilią  Trzech  Królów,  przebrała  się  przez  umarzłe  topieliska  nad- 
Narwiańskie,  ominęła  Grodno  i  zbliiyła  się  do  Nowogródka.  Lecz  mia- 
sto znaleziono  spalone  przez  samych  ibieszkańców«  którzy  wynieśli  się 
do  zamku,  albo  w  odległe  puszcze.  Ztamtąd  pustosząc  osady  jakie  się 
nawinęły.  Krzyżacy  przebywszy  Niemen  zaszli  pod  Lidę,  gdzie  takie  zna- 
leźli mocny  zamek ,  stojący  śród  pogorzelisk.  Mieli  zamiar  posunąć  się 
ku  Solecznikom,  lecz  mrozy  nagle  ustały,  odwili  zmusiła  Krzyżaków  da 
odwrotu.  Dwa  zamki:  Merken  (Merecz)  i  Drogezin  zdobyli  i  zburzyli,  i 
po  cztćrnastodniowój  wyprawie  wrócili  przez  Niemen  do  Pruss,  uprowa- 
dziwszy 2200  jeńców,  1400  koni.  mnóstwo  bydła  i  łupów. 

Wielki  mistrz  nie  brał  osobistego  udziału  w  tćj  wyprawie  i  zajmo- 
wał się  ulepszeniem  bytu  poddanych  zakonu,  tudzież  powiększeniem 
i  uposażeniem  szpitali  w  Gdańsku  i  Królewcu.  Wydawał  rozporzą- 
dzenia w  przedmiocie  stosunków  familijnych ,  sukcessyi,  rzemiosł,  po- 
nądku  w  miastach.  Zwołał  na  dzień  świętego  Jerzego  1304  roku 
do  Malborga  deputowanych  przedniejszych  miast,  jako  to:  Królewca, 
Torunia,  Cliełmna,  Gdańska,  Elbląga  i  Brunsbergi,  dla  narady  o  prze- 
pisaniu jednostajnych  praw  dla  wszystkich  miast,  ze  względem  wszakże 
na  miejscowe  potrzeby  i  zwyczaje. 

Gotując  się  wszakże  do  nowój,  znakomitszój  wyprawy  na  Litwę,  i  li- 
cząc wiele  na  związkach  Swidrygjełły  w  kraju  ojczystym,  wielki  mistrz 
najął  dwustu  wybornych  łuczników  Burgundzkich ,  których  mu  książę 
Filip,  wraz  z  podarunkiem  pewnćj  ilości  wina  nadesłał;  ściągnął  także 
gości  wojennych  ze  Szlązka,  Austryi,  Niemiec,  Francyi.  Przygotowanie 
ezpnie  i  z  pośpiechem  postępowało;  wszyscy  komturowie.  wszystkie 
miasta  z  eałemi  siłami  wystąpiły;  machiny,  działa,  potrzeby,  lądem  i  wo- 
dą szły  na  Niemen.  W  ostatnim  tygodniu  Lipca  roku  1394  stanął  sam 
wielki  miatiz  na  azele  ogromnego  wojska,  w  towarzystwie  Swidrygiełły 
i  nie  mał^  Uczby  wychodźców  Litewskich.  Z  Królewca  poszli  do  Labiau, 
wsiedli  na  statki;  przez  Haff,  Gilią  wpłynęli  do  głównego  koryta  Niemna, 
chociaż  nie  bez  trudności  i  szkody,  poniewai  wielka  burza  zachwyciła 


statki  na  HafBe  i  część  ich  zatopiła,  naładowanych  bronią  wojaka 
z  Chrystburga.  Komtur  zaś  Elbląga,  szedł  z  jazdą  lądem  przez  kraj  Za- 
puszczański.  zmierzając  pod  Kowno.  Gała  wyprawa  13  Sierpnia  połą- 
czyła się  w  blizkości  tego  miasta.  Znaleźli  je  opuszczone,  zamek  w  ru- 
inach: zaczęli  przeto  umacniać  na  prędce,  sprowadzali  drzewo  i  ka- 
mienie. Czwartego  dnia  przyszła  wiadomość  źe  Witold  na  czele  licznój 
jazdy,  z  Litwinów  i  Polaków  złoźonój,  ciągnie  ku  temu  miejscu.  Zaczęły 
się  utarczki,  jazda  wielkiego  ksiąięcia  pod  samym  obozem  nieprzyjaciel- 
skim harce  zwodziła,  zatoczone  działa  rzucały  kule  na  namioty  wielkiego 
mistrza  i  marszałka.  Niemcy  ze  swojój  strony  odstrzeliwali  się.  Przyszło 
do  rozmówienia  się  między  Witoldem  a  wielkim  mistrzem  ;  lecz  bez 
skutku:  gdyż  wielki  ksiąie  iadną  miarą  niepozwalał  na  odbudowanie 
Kowna.  Krzyżacy  znajdowali  się  na  nadto  mocnćm  stanowisku,  iiby 
Witold  z  pictnasto*ty'siccznóm  wojskiem  potrafił  ich  spędzić;  łucznicy 
Burgundscy  zadziwiali  zręcznością,  i  nieustraszonością ;  nadchodziły 
coraz  nowe  oddziały  wojska  z  Pruss,  nawet  Krzyżacy  Inflantscy  po- 
śpieszyli. Witold  przeto  obawiając  się  być  odciętym  od  Wilna,  cofnął 
się.  Poczćm  wielki  mistrz  ściągnąwszy  całe  wojsko  na  lewy  brzeg  Wi- 
lii, poszedł  ku  rzece  ^trawie,  a  przebywszy  ją  ciągnął  pod  Wilno. 
Krzyżacy  dowiedzieli  się  od  jakiegoś  Litwina,  że  wszystkie  przecho- 
dy  przez  lasy  mocnemi  zasiekami  są  zawarowane,  miejsc  wiele  dzia- 
łami  i  ludźmi  zbrojnemi  osadzono,  ie  są  liczne  zasadzki,  i  sam  wielki  ksią- 
ie ma  na  oku  wojsko  nieprzyjacielskie.  Zapewniwszy  się  bliżćj  o  tćm 
przez  podjazdy,  w  różne  strony  wysłane,  nie  mieli  Krzyżacy  innego  środ- 
ka nad  otworzenie  sobie  drogi  w  innym  kierunku ,  tylko  zbliżywszy  się 
do  lewego  brzegu  Wilii.  Jednakże  to  przedsięwzięcie  połączone  było 
1  tysiącznemi  trudnościami  i  niewygodą:  musiano  przez  gęste  lasy  toro- 
wać drogi,  mosty  stawiać,  wyściełać  groble,  nieraz  brakło  żywności  dla 
koni  i  ludzi;  przytćm  wszystkióm  trzeba  było  ustawicznie  walczyć  z  od- 
działami wojska  Litewskiego ,  tu  lub  ówdzie  przeszkody  i  napady  czynią- 
cego. Naostatek  przebrało  się  wojsko  krzyżackie  na  równiejsze  miejsce 
pod  Poporciami.  Tam  przyszło  do  bitwy,  w  którćj  wzięty  został  w  niewolę 
Sudemund,  szwagier  Witolda  i  niegdyś  towarzysz  jego  emigracyi,  znajo- 
my Niemcom  z  przewrotności  względem  nich  dopełnionej.  Wielki  mistrz 
zasięgnąwszy  rady  przedniejszych  swoich  dygnitarzy,  za  nogi  powiesić  go 
kazał.  Nazajutrz  w  nowćj  utarczce  wzięli  w  niewolę  syna  szwagra  Wi- 
loldowego.  Tegoż  dnia  zbliżyli  się  pod  Wilno,  doznawszy  niezmiernie 
trudnój  drogi:  mnóstwo  koni  i  pociągów  utracili  w  błotach,  bydło  pę- 
dzone za  wojskiem,  albo  się  zbłąkało,  albo  przez  Litwinów  labranóm  zo- 
stało; w  ludziach  tei  niemała  znalazła  się  strata. 


Diiatanie  pnecm  minstii  lacięłn  nic  od  opasania  cicki  nieoblnni'] 
pękami  i  wysławienia  balervi  (irzeciw  ztimkowi  iiriszemu.  ci^li  Knywo- 
fnłdnwi.  Jecłnakie  liciiin  inłagu.  z  dobornegrj  iołnlcrza  iłoiona,  ulny- 
niTwała  silny  odporna  wszystkich  punktach  iai;rożonycb:  przytem  usta> 
mniic  roliitn  wycieczki:  zlijd  cołlfieii  były  lacjęlo  wulki,  to  pod  ściana- 
mi warowni,  to  na  (.'óracii  przy  legł  yrh.  z  klórych  spędziWEzy  ublf^nj.icyrh, 
lasiodał  lad  wybiegły  zwitrowni,  odebrawszy  działa,  albo  psuł,  albo  nie- 
mi ini)dzał  szkody  rozmaitym  ^iDiiowiskcin  nitpnyjacielskiin.  W  ciłi^a 
^eh  walk  ze«nqlri  niiasta,  ustawicznie  |!rzmiały  działa  na  wnłacb  i  bate- 

^Rpch  iir«pnyjacielskił'b.  klóru  szcze|,'ólnic  pneclw  zamkom  wznoszono. 

^Tjncłasem  »ci<igni,'ło  sif  Ijotnc  wojsku  i  Litwinów.  Polaków  i  łtusinów 
łłoioiie.  klórćin  dowodźcie  wielki  ksiqie.  szczet;6lnie  jaidv  licznq  mnji|- 
ty.  zajął  lyt  oblcKajiicym.  ł'rŁyszlo  więc  do  IcĘO  ie  nictylko  w  cin- 
głAj  łrwodzc  zostawali  z  obu  stron,  to  jpst  od  niiiistii  i  z  pola:  ale  isdcfl 
fddiiał  nie  mói;ł  si;*  wycbyliii  z  obozów  pi>  ijwnośĆ.  gdy  i  najsilniejsze 
pddziały.  albo  nif  powracały,  allio  ze  stratą  odpierane  były.  Sam  nawet 
Hrszatek  z  wyborową  ciiofiiCjwiit  swojij,  wycitjgn^wszy  raz  na  oczyszczę' 
Hit  Diiojłc,  lusluł  na  Rłowę  pobity  i  przymusjiuny  du  cofania  się.  Te  oko- 
taności,  poczęły  odednia  do  dnia  coraz  wrększóm  niebezpieczeństwem 
(razić  Kojsku  nie|>rzyjacieUkietnu:  płód  już  się  objawił.  Potrzeba  było 
toddziałem  jazdy  bnrdzo  silnym  wyci(jKni)ć  na  zasłonienie  wy.syłanycfa 
|o  iywnośc:  na  ten  koniec,  konituruwie  Brnndi^nburga,  ntłigi,  Barten- 
Mcinu  i  Bheinu  ze  swoimi  hufcami,  wsparci  chorągwiami  biskupów  Wnr- 
nińskiego  ■  Sambijtkiego,  posili  w  kierunku  południowym.  Zaszedłszy 
pdRudpinin  opóltrzeciójmili,  żadne^'o  żołnierza  litewskiego  niepostrze- 
gli:  lecz  podjazdy  ztamti|d  rozesłane  zawiadomiły  ie  wielki  ksiąłe  i  Ko* 
tjbut  niedaleko  stoją,  (^dy  komturowie  przekonali  się,  ie  tamci  nie  mają 
wiadomości  o  ich  przybyciu,  zostajijc  na  swojćm  stanowisku  bez  żadne- 
|a  poruszenia  i  o!trółno.ści,  spiesznie  udali  się  w  t^'  stronę,  aby  niespo- 
faianem  uderzeniem  zaduć  klęskę  nieprzyjacielowi.  Prędko  przebiegli  bór, 
ha  nagle  ujrzeli  się  przedzielonymi  ud  wojska  litewskiego  przez  dolina 
^nistą.  którćj  środk  em  rzeka  płinęla  (Rudomina).  Stało  ono  ve  dwóch 
•ddzinłaih,  w  bczbie  daleko  przewyżsiającój,  zdawało  się  odpoczywać  po 
niedawno  odbytym  pocbodzie.  Nieustraszeni  tćm  bynajmniej,  ani  obojc- 
taoAcią  wojska  litewskiego,  które  jakby  zdawało  się  ich  niewidzieć.  uii- 
łnraii  ubliżyć  się,  obeszli  tę  nizinę,  przebyli  rzekę,  posili  ku  stanowi. 
■łka  Litwinów  i  uderzyli  ze  skrzydła  na  oddział  mniejszy,  pod  sprawi)  Ko, 
rjbut«  będących  Rusinów.  Ci,  przełamani  za  pićrwszeui  natarciem,  plen* 
thnęli  x  placu.  W  tym  razie  nasunęła  się  mgła  gęsta.  Z  jedną  czi^ścią 
Judy  krsjiackićj  hrabia  Zollem  poszedł  w  pogoń  za  uciekającymi,  i 
Diiejt  krayiakiiw.    Tom  II.  % 
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komtaro  wie  sprawiwszy  swoich  do  szyka,  na  większy  oddział  uderzyli, 
będący  pod  dowództwem  samego  Witolda.  Rozpoczęła  się  krwawa  bitwa 
na  szable  i  włócznie.  Litwini  mocno  się  trzymali,  lecz  dobrze  prowadzo- 
ny attak  i  ponawiany  pojedynczo  nadciągaj^cemi  kolumnami,  wprawił 
Witolda  w  mniemanie,  że  wielki  mistrz  ze  znaczną  siłą  sam  się  musi 
w  odwodzie  znajdować,  podsyłając  coraz  świeże  oddziały  jazdy.  Mgła  gę- 
sta, przeszkadzając  rozpoznaniu,  potwierdzała  len  wniosek,  gdy  w  odle- 
głości snuć  się  zdawały  jakby  wojska  odwodowe;  do  tego  za  jćj  pomocą 
mogły  oddziały  nieprzyjacielskie  obejść  ogołocone  skrzydło  przez  uciecz- 
kę Businów  i  uderzyć  z  tyłu,  kazał  przeto  zatrąbić  na  cofanie  się.  Krzy- 
żacy nie  przestawali  nacierać  i  otrzymali  niektóre  korzyści:  między  inne- 
mi  wzięli  w  niewolę  Iwana  księcia  Bcłzkiego;  sześć  znaków  wojennych 
i  wielka  chorągiew  wielkiego  książccia  wpadły  w  ich  ręce ;  liczono  zabi- 
tych lub  w  niewolę  wziętych  Litwinów  pięciuset.  Tymczasem  walka  pod 
ścianami  Wilna  trwała  bezustannie  dzień  i  noc,  gdyZ  nieraz  śród  ciemnej 
nocy  wypadały  wycieczki  z  miasta  i  nacierały  na  stanowiska  oblegających. 
Tak  właśnie  nocy  jednój  czterech  set  Litwinów  podsunęło  się  pod  sam 
obóz  wielkiego  mistrza,  pozdejmowawszy  przodowe  straże  w  cichości  i 
trafiwszy  na  stanowisko  co  tylko  przybyłego  z  bitwy  pod  Rudominem 
komtura  Brandenburga  Jana  von  Streifen ,  kiedy  on  sam  objeżdżał  war- 
ty; zapewneby  poległ,  gdyby  nie  nadbiegli  na  wołanie  jego  ludzie  z  bli- 
skiego stanowiska.  Kiedy  oblężenie  już  trwało  dni  ośm,  mistrz  Inflatncki 
przyprowadził  tak  liczne  wojsko,  że  linije  oblegających  mogły  być  rozcią- 
gnione  po  nad  Wiliją  z  obu  stron  zamku,  gdzie  wystawiono  dwa  mosty 
dla  związku  z  brzegiem  przeciwległym,  zkąd  żywność  obficie  dowożona 
być  zaczęła,  oblężeńcom  zaś  przecięto  związek  z  tym  brzegiem  i  żeglugą 
na  rzece.  Wówczas  zdawała  się  być  niezawodną  nadzieja  wyłamania 
murów  od  strony  rzeki,  gdyż  zatoczono  działa  przeciw  temu  miej- 
scu, otwierającemu  wejście  do  zamku  dolnego.  Dzień  i  noc  strze- 
lano do  murów,  waliły  się  ściany,  upadały  baszty,  roboty  nowy  ruch 
przybrały:  budowano  wieże  przenośne,  któreby  ułatwiły  spędzenie  ludzi 
z  blanków  i  wdarcie  się  na  mury,  robiono  podkopy,  przygotowywano 
szturmowe  machiny,  W  tym  czasie  przypadkowy  ogień  zajął  się  od  je- 
dnego szałasza  i  gwałtowny  sprawił  pożar  w  obozie  Francuzów  i  Flan- 
dryjczyków,  gdzie  nietylko  zapasy  żywności  i  furażu  spłonęły,  lecz  i  ludzie 
się  popalili.  Co  tćm  dotkliwszą  stratę  przyniosło,  że  te  rzeczy  były  zgroma- 
dzone z  wielką  trudnością  i  kosztem  życia  niemałej  liczby  ludzi  okupione, 
gdyż  i  za  Wiliją  wysyłani  po  żywność  równemu  niebezpieczeństwu  ulega- 
li. Chociaż  wyłomy  już  były  w  murach,  przystęp  jednakże  do  nich  tamo- 
wały głębokie  rowy,  któremi  woda  płynęła.  Chciano  osuszyć  rowy,  i  za- 


loęl^  prowsdiić  pneknp  do  Wilii,  lecz  robotnicy  tak  często  byli  napaila- 
ti,  pnez  wycieczki  znużeni,  ie  musiano  zaniechar  te<;o  zamiaru.  W  ogól- 
ności, lud  broniący  miasta  i  zamków.  Iianlzo  być  musiał  liczny  i  na 
odwiiłnycb  doirutiicach  mu  nie  schodziło.  t;dyż  dziwnym  i  rzadkim  przy- 
kładem  w  stturc  bronienia  i  dobywania  miast  warownych,  oblężeni  po- 
konali oblegających  pod  murami  miasta,  nie  jcdmj  stanowczą  wycieczką, 
jik  lo  bywa  niekiedy,  ale  w  przeciągu  dni  dwudziestu  i  wielu  nocy  wal- 
cząc, niedając  żadnych  korzyści  nad  warowniami  swoimi,  jakie  się  szlu- 
fką lub  fortelem  otrzymują:  mimo  samotno  Konrada  Jungingona  obecnoki, 
'VBlecznvch  ncerzy,  doświadczonych  dowódzców,  znajomością  sztuki 
Itleconych  wojowników,  x  najoświeceńszych  stron  Europy  przybyłych. 
Tnyszło  w  końcu  do  lego,  że  oblegający,  zliczywszy  straty  swoje  w  lu- 
Ikiscb,  koniach  i  potrzebach  wojennych,  rozważywszy  środki  broniących 
j'toiistOł  postrzegli,  że  dalsze  przedłużenie  oblężenia  może  spowodować 
^gnbę  całego  wojska.  Wielki  mistrz  kazał  więc  poprzestać  wszelkich  ro- 
»6t  oblężnicsych,  ograniczył  się  tylko  na  obserwacyi,  odesławszy  na  po- 
łrót  wojsko  Inllantskie.  Tymczisem  Swidrysiełło  nakłonił  jednego  ze 
tłiig  swoich,  rodem  Rusina,  aby  udawszy  ucieczkę  dostat  się  do  miasta 
jdanemi  sobie  pieniędzmi  podkupił  zdrajców,  za  pomocą  których  mógt- 
lif  Winiecie  pożar  w  miekie.  Tralit  on  do  czerńców  ruskich  i  z  nimi 
ts£edł  w  umowę  wykonania  zdrady,  jaka  w  roku  1300  poddała  zamek 
'dolny  Witoldowi.  Jeden  znich  atoli  doniósł  dowódzcy  miusla  o  tćj  zmo- 
I  »ie:  spiskowi,  natychmiast  uwięzieni,  wyznali  prawdę  i  życiem  przypła- 
Wi  występny  zamach.  To  gdy  się  nicpowiodło,  trzeba  było  myśliii  o  od- 
locie: kilkakrotne  już  były  rozmowy  z  wielkim  książęciem  Witoldem, 
!łt6ry  zawsze  miał  na  oku  obóz  nieprzyjacielski,  to  sję  zbliżając,  to  odsie- 
wać nieco:  lecz  na  tych  schadzkach  nic  nie  postanowiono.  Wreszcie 
^llonrad  zgodził  się  na  ostateczną  umowę  następnej  treści:  wojsko  krzy- 
ickic  odciągnie  od  Wilna  w  pokoju,  przez  Troki,  gdzie  nic  naruszy  zam- 
Ib  ksiqłccei;o:  Wielki  książę  nie  będzie  czynił  w  tym  odwrocie  szkody  i 
npsstowania.  Tak  więc.  blisko  czti''ry  tys^odnle  czasu,  mnóstwo  kont, 
Usobów  i  potrzeb  wojennych,  oraz  ,  juk  rozumicd  można,  trzecią  czcić 
llilzi  utraciwszy  i  nic  nic  dokazawszy,  prócz  spustoszenia  przedmieść  i 
Uolic,  jakie  po  oslatniem  wypaleniu  w  roku  1301  odbudować  się  mogt}', 

■triizcdł  na  powrót  Konrad  Jungingen  z  gośćmi  swoimi. 
'  Krzyżacy  x  całym  obozem  odstąpili  od  Wilna,  na  początka  Pai- 
iiernika,  ciągnęli  spokojnie  przez  Troki,  przebyli  rzekę  Strawę:  gdj 
Tzyfiadkowte  ujęty  jakiś  Litwin  uwiadomił,  że  wielki  książu  pozajmo- 
l«<S  katst  wszelkie  przejścia,  na  niektórych  miejscach  wzniesiono 
lańee  i  wszystkie  drogi  są  ludem  zbrojnym  osadzone;  sam  zaś  zbliża 
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się  z  tyłu  i  gdy  Krzyżacy  zaczną  siłą  przejście  sobie  torować,  będą  ze 
wszystkich  slron  otoczeni  i  do  jednego  wycir,'Ci.  Wysłane  natycIiiniasŁ 
czaty,  przyniosły  pewność  że  opowiadania  jeńca  są  prawdziwe:  lud  ze 
Zumdzi  w  znacznćj  ilości  przybyły,  zasiadł  wszystkie  przejścia  leśne- 
Nie  było  więc  ani  cliwili  czasu  do  stracenia,  należało  szańce  zdobyć  z  po- 
śpiechem,  uprzątnąć  zasieki,  nim  wielki  książę  nienadciągnie.  Wysłany  żoł- 
nierz pieszy  i  doborni  łucznicy,  znaleźli  zapory  tak  mocne,  jakich  jeszcze 
nigdy  Krzyżacy  w  podobnóm  zdarzeniu  nienapotykali.  Nareszcie,  trupem 
położywszy  dwóchset  pięciudziesiąt  Litwinów,  przedarli  się  przez  zasieki, 
uprzątnęli  przejście  i  całe  wojsko  przebyto  to  fatalne  miejsce.  Staną- 
wszy w  Kownie  znaleźli  tam  statki  swoje,  które  ciężary,  chorych  i  ranio- 
nych zabrały;  wojsko  prawym  brzegiem  Niemna  ciąi;nąc  powoli,  czyniło 
od  czasu  do  czasu  wycieczki  na  2mudź,  dla  pomszczenia  się  za  zdradli- 
wą zasadzkę.  Pod  Jurborkiem  przeszło  rzekę  i  do  Pruss  niezwłocznie 
przyciągnęło,  gdzie  przybyło  więcej  jak  po  dwumiesięcznej  niebytności, 
bez  żadnćj ,  ani  dla  zakonu,  ani  dla  jego  sprzymierzeńca  Swidrygiełły, 
korzyści.  OblęZenie  Wilna  musieli  opuścić  po  znacznćj  stracie,  Kowna 
nie  wzmocnili  do  tyla,  żeby  tam  załogę  swoje  mogli  zostawić.  Ko- 
rzyści w  łupach  żadnćj  nie  liczyli.  Naoslatck,  zaledwo  nie  przyszło  wszy- 
stkim głowy  położyć  na  prawym  brzegu  Strawy,  coby  niezawodnie  na- 
stąpiło, gdyby  wielki  książę  Witold  pośpieszył  natrzeć  z  tyłu  w  przyzwo- 
itćj  porze.  Za  powrotem  wielki  mistrz  odesłał  pozostałych  Burgundrzy- 
ków  do  ojczyzny  z  listem  dziękczynnym  do  ich  księcia. 

Wielki  mistrz  wstrzymawszy  się  na  czas  od  nowych  wypraw  na  Literę, 
nie  zaniedbywał  niczego  do  pomnożenia  sił  zakonu-  Warcisław  książę 
Pomorski,  który  niejeden  dał  dowód  życzliwości  ku  Polsce,  umarł  w  roku 
1394.  Wielki  mistrz  spiesznie  starał  się  wznowić  związki  z  młodym  Bar- 
nimem księciem  Pomorskim,  i  zawarł  z  nim  traktat  w  Tucholi,  mocą  któ- 
rego książę  zobowiązał  się  pomagać  we  wszystkiem  zakonowi,  a  miano- 
wicie dopuszczać  swobodnego  przejścia  przez  swe  posiadłości  posiłkom, 
jakie  Krzyżacy  odbierać  będą  z  Niemiec. 

Król  Polski  ze  swojej  strony  także  się  starał  o  zapewnienie  sobie  po- 
mocy, i  zawarł  traktat  z  cesarzem  Wacławem  w  Czerwcu  1395  roku* 
Wacław  obowiązał  się  pomagać  Jagielle  przeciwko  każdemu,  wyj.jwszy 
elektorów  imperium  i  lenników  Korony  Czeskiój,  i  obowiązał  się  nade- 
słać mu  sześćset  kopijników  i  tyluż  łuczników,  ilekroć  potrzebować  h^y 
dzie,  byleby  tylko  miesiącem  wprzód  o  to  był  wezwany. 

Przedmiotem  sporu  pomiędzy  Polską  a  Krzyżakami  stało  się  w  roku 
następnym  nabycie  przez  wielkiego  mistrza  zamku  Złotoryi  i  księztwa 
Dobrzyńskiego.  Władysław  książę  Opolski  na  Szląsku  posiadał  od  kilku 


lat  ksj\'Stiio  Doltmiiskie,  \^'ieliii'i$kio  i  inne  liemie  w  Poisec:  w  roku 
l-39ti  odtliił  w  zastaw  wielkieoiu  mistrzowi  isniek  Złotoryi),  loiący  |inj 
uJsciu  Urwijcy  do  Wisły,  la  sunimę  dwa  tysiące  cztćrysLa  grzywien  czo- 
(kicb.  a  poićui  cułe  ksivztwo  Dobrzyńskie  za  pit^riiiicsiąŁ  tysięcy  złotyeli 
Wfi;ierskiclt.  Posiadto^iei  te  nniluł  Uładystawowi  księciu  Upulskiemu. 
Ludwik  król  Polski  i  W^^rerski  w  zumian  za  (lapulcłMn  i  inne  znacziiu 
dolira,  jakie  ksiąłe  posiadał  w  Węgr^ttrlj.  Teraz  za^  Zygmunt  l.rol  ^ę- 
gienki.  dyplomutem  z  dnia  7  Lutego  i3!J6  danym  w  Wywar  ntbo  llolict, 
puzwolił  mu  sprzedać  Kujawy  i  ksicziwo  Dobrzyuskic  komu  zechce,  a 
mianu  wicie  Kriy^akom. 

Król  Polski  uważaji^c  postępek  Władysława  księcia  Opolskiego  sa 
nkodliwy  i  przynosząc if  uszczerbek  Koronie,  postanowił  ibrojnu  wystą- 
pić przeciw  niemu.  Z  łatwością  opanowali  Polacy  kstęzlwo  W  ieluńskie, 
ite  inaczój  rzecz  minia  się  z  Dobrzyniem:  Krystyn  z  Ustrowa  kasztelan 
Sandomirski,  oljle;;ł  Itobrownik,  ale  zaniechał  oblęienia,  skoro  si^  do- 
wiedział, łe  wielki  mistrz  nadciit^a  z  odsieczą.  Konrad  JunRiuKen.  baczny 
na  wszelkie  poruszenia  Polaków,  nie  myśłil  oiwiadciyć  się  za  księciem 
Opolskim,  gdyż  byłoby  tu  wypowiedzeniem  wojny  Polsce,  ale  nie  chcąc 
tracić  swoic-b  praw  do  Dobrzynia,  wysljipił  na  czele  wojska,  jak  tylko 
FoUcy  przystąpili  tło  zajęcia  Dobrzyńskiej  ziemi.  Krok  ten  wiL'lkicf;o  nii- 
ftna  Tstrzymat  Polaków  od  dalszych  daiałań  i  Dobnyii  pozostał  w  ręku 
Krzjioków. 

Jailicłio.  któremu  sprawa  Dobrayuska  mocno  Iciała  na  sercu,  a  naja- 
tij  Knyiaków  na  Litwę  bardzićj  jeszcze  jątrzyły,  zamierzał  wypowie- 
4iieć  im  otwartą  wojnę,  gdyż  dotychczas  prowadzono  ją  tylko  dorywczo. 
VUŁnie,  gdzie  król  był  samowładnym  panem,  odbywały  się  działania 
.^przyjacielskie:  często  się  tam  nputykuli  z  sobą  Krzyżacy  i  Polacy,  ale 
H  gbrębem  Litwy  szanowali  nawznjem  swoje  granice.  Widoki  narodu 
itelskiego  odmienne  były  od  królewskich:  panowie  życzyli  trwałego  po- 
raju. W  iększa  czę.^ć  senatorów  o^-wiadrzyła  aię  za  lem:  posła  nowi  u  no 
Mprosić  wielkiego  mistrza  do  Inowrocławia  na  Zielone  Świątki,  celem 
Ułatwienia  polubownie  wszelkich  nieporozumień  wzajemnych.  Ponieważ 
tki  lękano  się,  iżby  \Vtadysł.iw  Jii;^iL'łło  przez  porywczość  nie  obraził 
^inriaków,  i  nie  dał  przyczyny  tlojawnego  rozbratu,  uproszono  aby  sama 
^^^  tólowa  podjęła  się  ncgocyacyi.  Jadwiga  w  towarzystwie  kilku  senatorów 
fjjcchata  do  Inowrocłdwia  i  niruła  narady  i  wielkim  mistrzem,  ale 
Mpełiły  na  niczem.  Konrad  odmówił  wydania  Dobrzynia,  chjbobymu 
rrńcoao  suinnię  jaką  pożyczył  i\:i  zastaw.  Powiaibiją  pisarze  Polscy,  i.e 
^owa  przepowiedziała  wtedy  wielkiemu  mistriowi  klęski,  jakie  spotkać 
^łoły  Eakon  po  j^j  śmierci.        ■ 


10 

w  roku  następnym  fiolki  mistrz  zakończył  sprawę  niemałćj  wagi. 
Albert  król  Szwedzki,  oddał  był  w  zastaw  wielkiemu  mistrzowi  Konrado- 
wi Zolner  von  Rotenstein  wyspę  Gotlandyą,  aby  za  pożyczone  pieniądze 
sprowadzić  posiłki  z  Niemiec;  ale  nie  pomogły  te  posiłki  w  wojnie  króla 
z  Małgorzatą  królową  Duńską  i  Norwegską,  córką  Waldemara  Uf;  Al- 
bert pobity  i  wzięty  w  niewolę,  prawie  cała  Szwecya  uległa  jego  nieprzy- 
jaciółce;  Sztokolm  tylko  i  kilka  innych  warowni  dochowały  wierności 
nieszczęśliwemu  monarsze.  Książęta  Meklemburscy,  krewni  króla,  strwo- 
ieni  szybkiemi  tryumfy  Duńczyków,  pomagali  stronnikom  jego  w  Szwe- 
cyi,  i  oswobodzili  Sztokolm  słabo  oblegany;  polom  wszedłszy  w  przymie- 
rze z  kilku  miastami  Niemiec  północnych,  dawali  przytułek  w  swych 
portach,  korsarzom,  którzy  napadali  na  statki  Duńskie.  Korsarzy 
tych  zwano  Witalianami,  ponieważ  Meklemburczycy  uiywali  ich  naj- 
przód dla  przewozu  żywności  do  Sztokolmu  podczas  oblężenia  tego 
miasta. 

Książęta  Meklemburscy  i  kilka  miast  hanzeatyckich  pracowali  gorli- 
wie nad  uwolnieniem  Alberta :  długie  prowadzono  układy,  i  wreszcie 
zawarto  traktat  w  Lindkoin  dnia  17  Czerwca  1395  roku,  mocą  którego 
postanowiono:  że  król  Albert  i  syn  jego  Eryk,  który  także  był  wzięty 
w  niewolę,  wypuszczeni  będą  na  wolność:  że  jeżeli  Albert  wciągu  trzech 
lat  nie  załatwi  wszelkich  nieporozumień  z  królową,  powróci  do  niewoli, 
lub  zapłaci  okupu  sześćdziesiąt  tysięcy  grzywien  srebra,  albo  też  wyda 
miasto  Sztokolm  i  wszystko  co  mu  w  Szwecyi  pozostało,  w  ręce  królowćj 
Małgorzaty,  zrzekając  się  na  zawsze  tój  korony.  Siedm  miast  hanzeaty- 
ckich, które  poręczyły  za  wykonanie  wspomnionego  traktatu  były:  Lube- 
ka, Stralsund,  Greiswald,  Toruń,  Elbląg,  Gdańsk  i  Rewcl;  cztery  osta- 
tnie należały  do  zakonu  Krzyżaków;  wnosić  ztąd  można  o  kwitnącym 
stanie  handlu  miast  pruskich,  który  je  wywyższył  do  takiego  stopnia  po- 
tęgi i  znaczenia.  Postanowiono  tymże  traktatem  zawieszenie  broni  na 
trzy  lata  i  że  każdy  ma  pozostać  przy  miastach,  które  zajmuje.  Potćm 
król  Albert  wydany  został  w  ręce  deputowanych  miast  hanzeatyckich, 
które  poręczyły  za  niego,  i  też  same  miasta  wysłały  wojsko  na  zajęcie 
Sztokolmu  z  zamkiem,  pod  rozkazami  dwóch  dowódzców,  jedne- 
go mianowanego  przez  miasto  Lubekę,  drugiego  przez  Gdańsk.  Wielki 
mistrz  czynny  brał  udział  w  tych  układach.  Tymczasem  Albort  utracił  sy- 
na, a  niemając  środków  do  zapłacenia  okupu  przed  upływem  trzech  lat, 
zgodził  się  aby  miasta  hanzeatyckie  wydały  Sztokolm  królowej  Małgorza- 
cie i  wnukowi  jćj  Erykowi,  księciu  Pomorskiemu,  synowi  księcia  War- 
cisława, którego  od  roku  1388  przybrała  za  towarzysza  tronu.  Tak  więc 
cała  Szwecya  przeszła  w  ręce  Małgorzaty,  która  posiadała  juz  Daniję  i 


Norwegiję.  Połączenie  tych  trzech  koron  zatwierdiify  słany  trzech  kró- 
lestw aktem  znanym  poił  nazwiskiem  Unii  Kalmarskiej. 

Korsarte  Wjtaljanie  lai^cściwsiy  siv>  niezmiernie,  opanowali  wyspę 
GotlanJri),  i  założyli  w  nićj  ognisko  swoich  rozliojów:  nnpadali  oni  bt-i 
rółnicy  na  wsii-lbic  okręty  jakie  napotkali  na  łiallyckićm  morzu,  i  wiel- 
ka zadawali  szkodę  £e){iudxe  różnych  narodów,  a  nadewszystko  Prussa- 
b6w:  handel  upadał,  ponieważ  kupcy  H-kali  się  puszczać  na  morze,  a 
nifasta  Toruń.  Gdańsk  i  Elbliig  znaczne  Już  poniosły  straty.  Wielki  misłrz, 
Ui3rj  nader  był  troskliwy  w  opiekowaniu  się  handlem  swcro  kraju,  po- 
stanowi! koniuc  położyć  tomu  nieładowi,  i  uihmił  flotę,  na  klór^j  wysłał 
cilćry  tysiące  wojska:  ta  flota,  pićrwsza  jaką  wystawiono  w  portach  pru- 
skich, wysila  pod  ża^le  około  Wielkiej  Nocy  roku  I39T  ku  wyspio  Go- 
tltndyi,  który  Krzyżacy  opanowali  wypędziwszy  ztijd  korsarzy. 

Kiedy  miasta  hanzeatyckie.  które  poręczyły  zu  króla  Alberta,  wydały 
Sttokolm  w  ręce  Duńczyków,  za  zgodj|  nteszczęiśliwet^a  monarchy,  nie- 
b{(]qee^D  wstanie  zapłacić  swcj^o  okupu,  król  Kryk,  a  raczćj  Małgorzata, 
przedsięwzięła  przyłączyć  wyspę  Gotlandyą  do  Szwecyi.  Ali^ath  Magnus 
Abraham  Broeder,  dowódzr.y  Małgorzaty,  zawinili  do  Gullandyi  z  li- 
OBĆm  wojskiem  i  oblekli  twierdzę  ^^'isby:  celem  zdobycia  znskomitćj 
taierdzy.  otocz;li  ją  mocnemi  redutami,  i  zaczęli  podkopywać  wały; 
rft  tnaleźli  opór  jakiego  się  niespodziewali:  Krzyżacy  mając  silną  załogę, 
ttb  dzielnie  się  bronili,  że  nietylko  oparli  się  wszelkim  wytęleniom  nie- 
^yjaciela,  ale  odjęli  mu  zupełnie  nadzieję  pomyślnego  skutku-  Podług 
4Bwnego  rękopismu  zachowanego  w  bibliotece  Kopenhagskiej,  wielki 
■iitrz  przybył  na  odsiecz  z  liczną  Hoty,  zmusił  zaniechać  oblężenia  Wisby, 
tburzył  wszystkie  fortylikacye  nieprzyjaciela;  podług  zaś  innego  autora, 
niasta  hanzeatyckie  sprzymierzone  z  wielkim  mistrzem,  przybyły  na  po- 
zflotji,  która  przywiozła  piętnaście  tysięcy  wojska:  wojsko  to 
makie,  pomimo  najpomyślniejszego  skutku,  poniosło  daleko  inaciniej- 
lU  straty  niżeli  Duńczycy  i  Szwedzi. 

Po  nadaremnych  usiłowaniach  Małgorzaty  o  opanowanie  przemocą 
Tyipj  Gollandyi,  rzecz  zviróciła  się  na  drogę  układów,  i  cesarz  Wacław 
ofiarował  swoje  pośrednictwo  do  ziikończenia  sporu.  Posłowie  jego  przy- 
jechali do  llelsingborga.  wraz  z  posłami  królowćj  Małgorzaty  i  wielkiego 
mistrza :  odbyły  się  tu  liczne  narady,  których  skutek  był  następny:  że 
Knylacy  oddadzą  wyspę  Gollandyą  Szwecyi,  a  królowa  zapłaci  im  dzie- 
więć tysięcy  dukatów  angielskich  juko  wynagrodzenie  kosztów  wojny. 
Wyspa  Gotlundya  pozostała  na  dziesięć  lat  w  ręku  Krzyżaków,  za 
tgodą  króla  Eryka  i  królowej  Małgorzaty,  poniewai  nic  mieli  pie- 
•icdiy  na  zapłacenie  zakoaowi-  Dopiero  w  roku  1408  Krzyżacy  usta- 
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pili  z  Gotlandyi,  odebrawszy  dziewięć  tysięcy  dukatów.  Dodać  tutaj  win* 
niśmy,  źe  Krzyżacy  mieli  posiadłości  i  wDanii.  W  starym  dyaryusiu  żako- 
nu  Minorytów  na  wyspie  Wishy  czytamy,  że  brat  Jan  hrabia  Scen,  komtur 
w  Danii,  wyjednał  im  pozwolenie  zbierania  jałmużny  w  Inflantach,  Esto- 
nii i  na  wyspie  OescI.  Widać  takie  z  innego  pisarza,  iź  zakon  w  roku  1464 
posiadał  dobra  blisko  Rypcn  w  Jutlandyi. 

Po  zjeździe  w  Helsingborg,  posłowie  zakonu  udali  się  do  Kopenhagi, 
gdzie  zawarli  nowy  traktat  przymierza  z  królem  Erykiem  i  królowa  Mał- 
gor7.at<i.  Traktat  ten  wyrażał,  że  w  imię  dawnćj  przyjaźni,  jaka  zawsze 
panowała  pomiędzy  trzema  królestwami  a  zakonem  Teutońskim,  stano- 
wi się  wieczne  pomiędzy  nimi  przymierze,  tak  źe  trzy  królestwa  starać  się 
będą  o  dobro  zakonu,  tudzież  odwrócenie  klęsk ,  jakieby  mu  zagroziły. 
Krzyżacy  zobowiązali  się  do  wzajemności  względem  trzech  królestw:  za- 
strzeżono przytóm,  że  gdyby  się  trafiło,  iź  jedna  z  układaj<|cych  się  stron 
wplątana  była  w  wojnę,  druga  obiecywała  nie  mieć  w  nićj  udziału. 
Dalćj  postanowiono:  że  poddani  zakonu  Ink  Pruscy,  jak  Indantscy,  ró- 
wnież jak  poddani  królestw  Danii,  Szwecyi  i  Norwegii,  mieć  będą  wolność 
handlu  w  tych  krajach,  i  uZywać  wszystkich  swobód  i  przywilejów, 
jakie  dawniój  nadano  miastom  hanzeatyckim.  Traktat  podpisali  w  Ko- 
penhadze dnra  I  Września  1398 roku,  król  Eryk,  tudzież  wielu  senatorów 
trzech  królestw.  Kiedy  wyliczono  dziewięć  tysięcy  dukatów  w  roku  1408, 
wielki  mistrz  wydał  Gotlandyą  Duńczykom  i  zrzekł  się  wszelkich  preten- 
syj  do  tćj  wyspy;  poczćm  traktat  jedności  i  przyjaźni  pomiędzy  trzema 
Koronami  a  zakonem  Krzyżaków  na  nowo  potwierdzony  został. 

Chociaż  Witalijanie  korsarze  wypędzeni  byli  z  wyspy  Gotlandyi,  głó- 
wnego ich  przytułku,  nie  poprzestali  jednak  wycieczek  na  morzu  i  chwy- 
tali okręty  kupieckie:  niektóre  przeto  miasta  hanzeatyckie  przedsięwzięły 
zrobić  na  nich  obławę,  a  królowa  Małgorzata  przyst<ipiła  do  tego  proje* 
ktu.  Miasta  Gdańsk,  Toruń,  Elbląg  i  Królewiec  uzbroiły  własnym  ko- 
sztem za  zezwoleniem  wielkiego  mistrza  dwa  okręty,  osadzone  dwomaset 
ludzi  nie  licząc  majtków:  a  miasta  Inflanckie  przydały  jeden  okręt  ze 
9tem  zbrojnego  ludu.  Okręty  te  połączone  z  okrętami  miast  Lubeki, 
Hamburga.  Greiswald  i  innych,  utworzyły  niewielką  flotę,  którój  powio- 
dło się  trochę,  ale  nie  tyle.  ile  można  było  spodziewać  się.  ponieważ  ża- 
liły nieporozumienia  między  niektóremi  ze  wspomnionych  miast 

Wróćmy  teraz  inowu  do  rzeczy  Litewskich.  Bok  1306  zaczął  się  od 
stosunków  nieprzyjaznych  między  Litwą  i  Krzyżakami.  Przybycie  księcia 
Geldryi  16  zbrojnym  hufcem  do Pnifs,  celem  walczenia  pogan,  skłoniło 
wielkiego  mistrza  do  wyprawy  na  Litwę.  Ale  śniegi  fgłębokie  i  odpór 
wojska  na  granicy  stojącego,  imusiłj  Krzyiaków  do  cofnięcia  się.  Książe 
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Geldrri  poi^ciywsiy  u  Wielkiego  Mistna  sześć  tysięcy  dukatów  powró- 
cił do  swego  kraju. 

Zatargi  micdiy  Knyżakanii  InJlanckirmi  a  kapitutą  Ryik^i,  i  powodu 
Arcflłiskupstwa,  wjwoiały  do  wdania  się  w  tę  sprawę  biskupa  Dorpac- 
kiego  Teodora.  Wszedł  un  z  prt);ibą  do  Siwedów  o  pumoc,  sprowadiit 
starego  Arcybiskupa  do  Inilant,  oba  zawarli  prilmicrze  zaczepne  i  od- 
porne z  Wielkim  Książcciem  LiLuwskiui.  Naznaczył  swoim  Koadjutorem 
Jana  księcia  Mek  lem  burskiego,  który  przybywszy  do  Rewia,  pięćset  Wi- 
tilijunów  czjii  korsarzy  morta  Bultyckiego  lacigguął  do  swujćj  służby  i 
na  ich  czele  przyszedł  do  Dorpalu.  Ltożonyui  został  plan  wypędzenia 
krzyżaków  z  Inlfant:  Litwini  z  jednej  strony,  Rusini  Nowogrodzcy  i 
Pskowscy,  przez  Witolda  podburzeni,  z  drugiej.  Szwedzi  od  morza  dzia- 
łać mieli  razem;  nawet  Otton,  ksiiiże  Szczircitiski  ubrany  Arcybiskup 
znajdował  się  w  Dorpacie.  Działo  się  to  wszystko  w  ciągu  roku  1336, 
jKról  Polski  m  swnji^j  slrony  korzystajcie  z  niechęci  Cesarza  i  książqt  Nie- 
jweckicb,  jakg  powncli  do  krijżaków.  z  powodu  zatargów  o  arcybi- 
^upstWD  Ryikie.  oznajmił  pismem  ukolnćm  ilworom  panów  chrześcijan- 
jflucb,  ie  Zakon  dziatajiic  przeciw  Litwie,  wyrzyna  chrześcijan,  prawdzi- 
Śjch  synów  Kościoła  Rzymskieiio,  ^dy^  Wielki  Książe  Witold  i  cał} 
ia^ród  Litewski  są  gorliweini  wyznawcami  wiary  Katolickićj.  Wielki 
yistn  Konrad  Jungingen  dostrzegł  groż<ice  niebezpieczeństwo  Kray- 
llkom  Inilantskim,  wskaiat  do  Mislrzi  Wennemara  van  Brugęenoye 
roitnegt  go  o  wszystkiem,  polecając  chwycić  się  najśpicsznicjszycb  śród- 
|ńw  do  zajęcia  zamków  biskupa  Dorpackiego.  a  przynajmniej  zabezpie- 
i^nia  swoich.  Zarazem  zmienił  postępowanie  względem  Lilwy:  posta- 
^  się  najprzód,  żeby  niektórzy  z  braci  Zakonnych,  dawnićj  osobiście 
iujonii  Witolda,  zbliżyli  się  do  niego,  wkradli  się  w  zaufanie,  i  w  koń- 
^  potraiili  tyle,  żeby  się  im  zwierzyt  swoich  zamiarów  w  sprawach  In- 
intskich.  Wybrani  do  lego  zdołali  podejść  Wielkiego  Książęcia,  że  im 
pokazał  listy  od  Arcybiskupa  Jjna  Sinten  do  siebie  pisane  i  tajemne 
■Rjfuierie  i  biskupem  Dorpackini  zawarte.  Wielki  Mistrz  oznajmił 
|rieŁo  Mistrzowi  Inllanckiemu.  że  mu  nie  pozostaje  ani  chwili  czasu  do 

SBcenia.  na  przygotowanie  się  do  wojny.  W  tejże  porze  Uarszałek 
konny  i  kilku  Konturów  ukazali  się  na  dworze  \\ilei'iakim  w  tytule 
posłów  Zakonu  swojego,  i  tak  skutecznie  weszli  w  rzeczy  Inllunckie,  ze 
]|fielki  Ksiiiie  w  ich  oczach  zdarł  traktat  przymierza  z  duchowieństwem 
ftmecznem  zawarty  i  zbliżył  się  do  stosunków  przyjacielskich  z  ogółem 
Zikonu.  przez  zawarcie  pokoju  z  Wielkim  Mistrzem. 

Tymczasem  stara  kapituła  Hyzka,   nie   świadoma   nowych   stosun- 
t6w  Wielkiego  Ksii|żęcia  z  Krzyżakami,  za  namowii  biskupa  Dorpac- 

rje  Hnyiahaw,    Tvm  tl.  3 
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;o,  któr?  widiąe  stjgnąee  ko  sprawie  swojćj  Aęd  Witolda  pra- 
gnął je  oinrić  nowym  bodieem,  iłoijła  i  arcj  biskupstwa  młode- 
go ksiąięcia  Ottona  i  na  miejsce  jego  wybrała  synowca  Witoldowe* 
go,  kostosia  katedralnego  Krakowskiego.  O  tym  wybone  kapitała 
zawiadamiając  pnez  poselstwo,  upraszała  o  poparcie  jego  zbrojną  rę- 
ką.  Zagadniony  Wielki  Książe  niespodzianie,  postrzegł  ie  Wielki  Mistrz 
złowił  go  w  swoje  sieci ;  nie  pozostawało  przeto  innego  środka  nad 
udanie  się  do  jego  rady.  Konrad  Jongingen  o  nią  zapytany,  dał  od- 
powiedź: >»Nie  radziłbym  Waszćj  Wielkości  Ksiąiccćj  wdawać  aię  w  rze- 
czy tych  prałatów,  albowiem  oni  szukają  swego  dobra  w  cudzćj  kłótnL« 
Lubo  Wielki  Książe  nie  miał  zamiaru  jąć  się  strony  duchowień- 
stwa Inflanckiego,  zwłaszcza  gdy  Rusini  północni  odmówili  zerwania 
przyjaźni  z  Krzyżakami,  a  Szwedzi  nieprzysyłali  posiłków;  jednakże 
spodziówał  się,  że  Zakon  umiarkowanemi  środkami  uspokoi  te  zaj- 
ścia, gdy  w  rzeczy  sam^j  tylko  jeden  biskup  Dorpacki  opierać  się 
mógł  zbrojną  ręką.  Ale  mściwy  Zakon  nie  chciał  słuchać  o  poje- 
dnaniu. InOantscy  Krzyżacy,  wraz  z  posiłkami  nadeszłemi  z  Pruss  na- 
padli na  biskupstwo  Dorpackie,  spustoszyli  je  do  ostatka*  nie  szczę- 
dząc ani  świątyń,  ani  własności  osób  prywatnych.  Sam  tjlko  Dorpat 
obronić  się  potrafił.  Witold  z  tego  powodu  obunony  na  Krzyżaków, 
kazał  napaść  na  Wiznę,  jeszcze  w  zastawie  u  nich  będącą  twierdzf, 
i  kiedy  się  najmniej  spodziewali,  dobyto  ją,  złupiono,  ludzi  w  niewolę 
uprowadzono,  a  same  płomieniom  oddano. 

Krzyżacy  z  Inflant  znowu  zaczęli  najeżdżać,  Żmódź  i  Litwę,  a 
w  tych  napadach  Swidrygiełło  przybyły  z  Pruss,  grał  rolę  przewodnika. 
Wielki  Książe  wysłał  wojsko  nad  Dźwinę,  które  Dynaburg  zdoby- 
ło. Swidrygiełło,  wziąwszy  od  Krzyżaków  oddział  wojska,  po  wej- 
ściu w  porozumienie  z  bo|arami  Witebskiemi,  przebrał  się  przez  Pskow- 
skie ziemie  i  Witebsk  ubieżał,  wypędził  namiestników  takie  z  miast  in- 
nych, jacy  byli  z  ramienia  Królewskiego  ustanowieni,  słowem  całe  księ- 
ztwo  zagarnął  pod  swoje  władzę.  Witold  skoro  się  dowiedział  o  tćm, 
pośpieszjł  z  wojskiem,  obiegł  Witebsk,  po  trzydziestu  dniach  szturmem 
wzięto  zamek  dolny,  a  potom  górny  się  poddał.  Zwycięzca  Swidrygiełłę 
w  więzach  do  króla  Polskiego  odesłał.  Za  przykładem  Witebska  upoko- 
rzyły się  inne  miasta  tego  księztwa. 

Teraz  Wielki  Mistrz  zaprosił  Witolda  na  zjazd,  pod  koniec  Lipca  od- 
być się  mający  na  wyśpię  Dubissy,  w  celu  bliższego  ułożenia  rzeczy,  ty- 
czących się  pokoju.  Przyczćm  Wielki  Mistrz  otwarcie  dom*ósł,  ie  po- 
nieważ Polacy  rozgłosili  przed  książętami  chrześcijańskiemi,  że  Wielki 
Książe  Witold  będąc  dobrym  chiześcijaninem  katolikiem,  z  całą  mocą 
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::^v«gi  swojej,  pracuje  nad  nawracaniem  Litwinów,  potrzeba  więc  nale- 
(j^eie  o  tern  sję  pneśniailczyć  Zakonowi,  olt)  mógt  stałjr  pokójzWiel- 
ksicztwem  LilewsŁićm  zawrzeć.     W  skutek  umówienia  się  Wielki 

f^listn  zblii]ł  się  rlo  miejsca  ijazdii.  w  towarzystwie  biskupów  Henryka 
.Warmińskiego  t  Jana  Pomezańskiego  z  ich  oflicyałami,  wielu  kanonika- 

,^ń.  lutlżmi  uczonymi,  posłami  przedniej siycb  miast  banzeatyckich  i  ry- 
bnami swoimi  wyższego  stopnia.  Wituitł  był  w  Kownie,  wystano  z  ka- 

JtUj  strony  po  ośmiu  pełnomocników  na  wyspę  Dubissyi  dla  ułoienia 
^■tępnych  warunków.  Ze  strony  Lilewskii^j  podane  było  przełożenie: 
^•j  przeciąć  raz  na  zawsze  walki,  tak  zwane  za  wiarę  z  poganami,  napa- 
u4j  niespodziane,  zniszczenia  nieludzkie,   ustalić  stosunki  jakie  być  po- 

'.łinny  między  dwoma  państwami  chrieicijańskiemi,  przyjaźni,  pokoju, 
^lajemnćj  pomocy.    Ze  strony  zaś   Wielkiego  Mistrza  przełożono:  na 

yiuuprzód,  jeżeli  Wielki  Książe  i  poddani  jego  &n  dobrymi  cbrześcijana- 

^pi  i  takimi  b}ć  nie  przestaną,  powinien  on  i  ludy  mu  podwładne  Irwać 
,V  posłuszeństwie  Kościołowi  Rzymskiemu,  to  jest  pićrwszym  dowodem 

j^neściańatwa,  a  drugim  takie  sprawowanie  się  jak  postępujii  inni  nio- 
lurchowie  cbrześcijańscy.   towtóre:  jeżeli  Wielki  Książe  jest  cbrześcija- 

jBinem  i  takim  statecznie  pragnie  pozostać,  dla  przekonania  że  nie  po- 

^pełni  zdrad,  klóremi  się  uprzednio  względem  Zakonu  odznaczył,  oraz  na 

^4owód  stałego  wytrwania  na  zawsze  swojego  własnego  i  całego  narodu 
s  wierze  świętej  katolickiej,  powinienby  odbudowar  i  powrócić  Zakono- 
wi samki.  kt6re  sam  poniszczył,  w  czasie  odpadnienia  swojego,  przynaj- 
^.finiej  dwa.  które  były  do  rąk  jego  wiernych  oddane:  dla  lepszej  zaś  pe- 
wności dotrzymania  tego,  niecbliy  na  kilka  lat  dat  w  zakład  dzieci  prze- 
^iejsiych  panów  swoich  i  wykonał  z  nimi  przysięgę,  podług  formy 
f  rzez  Zakon  podanćj.  Do  togo  artykułu  dodane  zostały  jeszcze  trzy  pun- 
^  te  strony  ducliowieiislwa  pruskiego:  I.  Niecb  Wielki  Książe  przy- 
ecse  starannie  rozprzcslriemać  w  krainach  państwa  swego,  naukę  i 
)yczaje  chrześcijańskie,  sam  dając  przykład  swćm  życiem  chrzecijań- 
liem.  i.  Ci  zaś,  którzyby  jeszcze  nie  byli  pocbrzczeni.  postara  się  Wiel- 
^  Książe  aby  chrzest  przyjęli  katolicki.  3.  Pod  żadnym  względem  nie 
idozwalać  napadów  na  ziemie  chrześcijańskie,  wyjiwszy  w  razie  słusznej 
.fcnyTdy,  prawa  odwutu  koniecznie  wymagającej,  Hakio  niedopuszciać 
Upadów  innym  niewiernym,  na  sąsiedzkie  ziemie  chrześcijańskie. 
jSskoniec  domagał  się  Wii:lki  Mistrz,  aby  Wielki  Ksiąic  wszystkie 
frzywileje  i  zapisy  przezeń  dane  uprzednio  Zakonowi,  potwierdził  i  do- 
ilfiymat. 

f  Witold  udzielił  odpowiedź  na  powyższe  przełożenia  Zakonu, 
V  treści  nastgpującćj.  Co  do  pićrwszego:  Chcę  bjć  uległym  synem  Świę- 
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tego  Kościoła  Bijmskiego  i  takim  poiostai^  na  lawsze ;  lecz  poniewai 
król  Polski  jest  panem  iwienchnicifm  Litwjy  któremu  jestem  winien 
ł  poddanymi  moimi  najpiórwsie  posłnsieństi  o,  pneto,  jeieli  ten  w  ule- 
głości poiostanie,  i  ja  nie  odstąpię:  co  tamten  winien  państwu  Biym- 
skiemu,  to  i  ja  wykonać  będę  obowiąianym.  niech  sobie  x  oznajmieniem 
o  tem  Zakon  wyszie  posłów  do  Cesarza  i  Elektorów.  Co  do  drogiego: 
do  odbudowania  zamków,  dania  zakładników  i  wykonania  przysiąg, 
Wielki  Ksi^ie  nie  widzi  się  być  obowiązanym:  albowiem  Król  Polski, 
jako  pan  zwierzchniczy,  ma  dość  zamków  w  Litwie  pod  twoją  władzą  i 
dość  szlachty  Litewskiój  w  Polsce,  mogącej  zakładników  wyobrażać ,  a 
pneto  w  ręku  chrześcijańskiego  monarchy  dostateczna  jest  i*warancya 
rzetelności  Litwy  w  dotrwaniu  w  wierze  i  uległości  świctćj  Stolicy  Apo- 
stolskiój.  Co  się  zaś  tycze  rozpostrzenienia  wiary,  nauki  i  zachowania 
się  chrześcijan  jednych  względem  drugscb,  na  to  jest  biskup  Wileński, 
on  zaprzysiągł  papieżowi,  do  niego  pilność  w  t^  mierze  naleiy.  Co  do 
trzeciego,  lubo  odpowiedziano  w  sposobie  zaprzeczającym,  jednakie  zo- 
stawiono nadzieję,  że  w  tjch  przytrudnych  żądaniach,  moinaby  znaleść 
środek  do  załatwienia. 

Postrzegłszy  Krzyżacy,  że  ich  wybiegi  nie  dają  żadnej  nadiiei  pomyśl- 
aego  skutku;  że  mądre  odpowiedzi  Witolda  przecinają  ich  widoki, 
igodziii  się  przecież  na  zawieszenie  broni  do  dnia  Świętego  Michała. 
Umowa  ta  datowana  jest  na  wyspie  Dubissy  priez  Krejżaków,  w  Starem 
Kownie  praez  Witolda,  w  Piątek  po  świętym  Jakóbie  roku  1396.  Na 
dzień  zjazdu.  Świętego  Michała,  Krzyżaccy  pełnomocnicy  przybyli  na  wy- 
spę Dubissy,  gdzie  znaleźli  czterech  bojarów  Litewskich;  ale  Krzyża- 
cy nie  znajdując  pełnomocnictwa  ostatnich  dostatecznóm.  zerwali  dal- 
sze układy. 

Zaledwo  pełnomocnicy  rozjechali  się,  komtur  R^gnety  wpadł  na 
ilmódź;  Marszałek  zaś  wysłał  komtora  Rheinu.  pospołu  z  rządzcą  In- 
sterburskim  do  południowej  Litwy.  Spustoszywszy  kraj.  uprowadzili 
kilkuset  jeńców.  Witold  atoli  zamiast  zwykłego  odwetu  posłał  wezwa- 
nie do  Malborga  z  zaproszeniem  Marszałka  do  Łucka  dla  zbliżenia  się 
w  układach  o  pokój.  Krzyżacy  nie  wysłali  wprawdzie  Marszałka,  lecz 
nie  odmówili  rozejdku  aż  do  miesiąca  Kwietnia  roku  następnego.  Je- 
dnakże potrafili  to  uzyskać,  że  Biskup  Dorpacki  i  Żmódzini,  niechrześc Janie, 
rzy  opierający  się  przyjęciu  u  siebie  księży  nawracających,  z  polecenia 
Wielkiego  Książęcia.  z  t^  umowy  zostali  wyłączeni. 

Chociaż  droga  do  traktowania  o  pjkój.  przeciętą  nie  była  ze 
strony  Krzyżaków,  lecz  dla  uwodzenia  nadzieją  Króla  i  Wielkiego 
Kjiąięciay  odjęli  pomoc  biskupowi  Oorpackieaia  dla  nasycenia  krva- 
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w6j  zeinttj  nad  tym  prałatem.  Biskup  widtąc  znlsicione  przei  Knyia- 
ków  włości  swoje,  lud  rozpędzony,  lenników  albo  w  więzach  po  zamkach 
Krzyżackich,  albo  na  wygnaniu,  musiał  jąć  się  ostateczności  przez  wej« 
ście  w  umowę  z  korsarzami  Witalianami  i  zawarcie  ścisłych  stosunków 
X  Swiętyborem,  ksiąłęciem  Szczecińskim,  co  go  zabezpieczyło  na  czas 
od  gwałtów  ze  strony  Krzyżaków.  Konrad  Jungingen  nie  życzył  zako- 
nowi wojny  z  Litwą,  i  chwycił  się  zręczności,  gdy  w  roku  1396  przybył 
do  Halborga  poseł  od  Witolda  i  przywiózł  pismo  datowane  w  Łucku 
w  wigiliją  Trzech  Królów,  przekładające  Wielkiemu  Mistrzowi  drobniej- 
szych spraw  pogranicznych  załatwienie.  Z  tym  posłem  wyprawił  on  swo- 
jegOy  oświadczając  Wielkiemu  Książęciu  gotowość  do  zawarcia  stałego 
pokoju.  Lecz  w  Łucku  za  pićrwszy  warunek  położono,  aby  biskup 
Dorpacki  włączonym  był  do  traktatu.  Na  co  Krzyżacy  z  krzykiem  ode- 
zwali się,  że  woleliby  raczćj  żadnego  nieznać  pokoju,  niżeli  na  ten  ha- 
niebny dla  siebie  warunek  zezwolić.  Zostały  więc  rzeczy  w  zawieszeniu 
do  uzupełnienia  obrotów  politycznych^  które  się  w  tym  samym  czasie  za- 
wiązały między  Biskupem  i  Zakonem. 

Gdy  się  to  działo,  starania  Króla  Polskie^o,  skłoniły  cesarza  Wacła- 
wa do  wysłania  rycerza  znakomitego  Mikołaja  Temeretz  z  wyraźnćm  i 
stanowczo  nakazującćm  poleceniem  Wielkiemu  Mistrzowi,  aby  na  dzień 
wyznaczony  przybył  do  Wrocławia  dla  umówienia  się  z  królem  Polskim 
i  Wielkim  Książęciem  Witoldem,  względem  zawarcia  ostatecznego  przy- 
mierza pokoju,  tak  z  nimi.  jako  tćż  z  Biskupem  Dorpackim.  za  osobi* 
stem  Cesarza  pośrednictwem.  Zaraz  potćm  przybył  drugi  poseł  Ce- 
sarski, komtur  prowincyalny  Czeski,  z  zjadaniem  aby  książę  Zygmunt, 
brat  Witolda,  będący  dotąd  w  zakładzie,  wydany  został  Cesarzowi, 
gdzie  będzie  w  pewniejszym  ręku  strzeżony  niżeli  w  Prussiech.  Krzy- 
iacy  nie  ufali  Cesarzowi,  gdyż  wiedzieli  o  jego  przyjaźni  z  Królem 
Polskim;  z  drugićj  strony  niebardzo  bezpiecznie  było  go  obrażać.  Wy- 
wijając się  zręcznie,  następną  udzielili  Cesarzowi  odpowiedź:  Wiel* 
ki  Mistrz  nie  może  zjechać  do  Wrocławia,  aż  jego  poselstwo  wyprawione 
do  Papieża  i  wielu  mocarzy  chrześcijańskich  nie  powróci,  którego  ce- 
lem jest  zasiągnienie  rady  i  rozkazów  w  przedmiocie  warunków  zawarcia 
pokoju  z  Litwą.  Zkądinąd,  układy  w  tćj  mierze  ciągle  trwają,  zerwa- 
nemi  być  nie  mogą,  gdyż  sam  Wielki  Książe  szczćrze  się  przykłada 
do  zbliżenia  się,  o  małą  nawet  rzecz  idzie,  byleby  niezawodne  bez- 
pieczeństwo dla  strony  chrześcijaństwa,  w  dotrzymaniu  umów  opa- 
trzyć się  dało.  Co  się  tycze  książęcia  Zygmunta,  tego  Zakon  oddać 
nie  może  na  cudze  ręce,  ponieważ  jest  jego  zakładnikiem,  poleco- 
nym do  rąk  wiernych:  musi  przeto  pozostać  na  miejscu.    Niewola  je- 
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go  nie  potrwa  długo,  gdjł  idiie  tylko  o  odbudowanie  zamecików  nie* 
których.  Zakon  pnei  posła  cesarskiego,  który  był  bratem  Zakonnymi 
wiedział  o  środkach  jakie  Cesarz  ma  do  poparcia  swoich  iądań;  i 
snajdował  potrzebę  niez  w  lękania  ugody  z  Witoldem.  Całą  przeszkodą 
był  Biskup  Dorpacki.  Wielki  ksiąie.  trzymał  się  strony  najniegodzi* 
wićj  ponckanego  Biskupa,  i  niechciał  bez  włączenia  jego  do  traktatu^ 
nic  poczynać  o  zgodzie  z  Krzyżakami.  Musieli  przeto  po  długićm 
wahaniu  się  i  wykrętach,  zawrzćć  oddzielną  ugodę  z  Biskupem  na  dnia 
15  Lipca  1307  roku.  Zbliżenie  się  atoli  z  Litwą  powolnym  postępo- 
wało krokiem  ze  strony  Krzyżaków,  owszem  zanieśli  oni  otwartą  skargę 
na  króla  Władysława  Jagiełłę. 

Wielki  Mistrz  zaproszony  przez  Cesarza  na  zjazd  książąt  Imperium 
do  Frankfortu  nad  Menem,  nie  przybył;  wysłał  atoli  Wielkiego  Szpi- 
talnika  Zakonu  hrabiego  Konrada  Kyborg  i  komtura  Wolfa  fon  Zolu- 
hart,  którzy  przed  zgromadzeniem  panów  Cesarstwa,  zanieśli  następne 
skargi  w  publicznćj  mowie:  »Zakon  Teutoński  codziennie  doznaje  ogro- 
mnych zamachów  przeciw  sobie,  gdyż  niewierni  Litwini  i  Busini,  co- 
raz i  coraz  i)ardzićj  nabiórają  potęgi,  przez  związki  z  krajami  Króla  Pol- 
skiego. Pomiędzy  Polakami,  Litwinami  i  Businami ,  zachodzi  teraz 
wielka  jedność,  już  mówią  otwarcie  i  bez  ogródki:  co  się  dotyczę  Li- 
twy, albo  Busi,  to  równie  Polskę  obchodzi,  chociaż  tamci  są  jeszcze 
pogardzicielami  i  nieprzyjaciółmi  wiary  Chrystusowej.  ~  Król  Polski 
twierdzi :  jego  państwo  uznaje  tylko  posłuszeństwo  Bzymskićj  Stolicy, 
nie  zaś  państwa  Świętego  Bzymskiego  i  jego  Głowy.  Gdy  przeto  na 
ostatniej  konferencyi  Wielki  Książe  Litewski  oświadczył  swoje  uległość 
Bzymskiemu  Kościołowi  i  państwu  Cesarskiemu  w  tćm,  w  czćm  są  inni 
książęta  Chrześcijańscy  obowiązani,  wówczas  Król.  przybywszy  do  Litwy 
odrzucił  ten  artykuł  i  na  jego  miejsce  nadstawił:  w  czćm  Królestwo  Pol- 
skie obowiązane  jest  Kościołowi  Bzymskiemu,  w  tern  i  Litwa  obowią- 
zaną  będzie.  Codziennie  z  Polski  zasoby  idą  do  krajów  pogańskich,  bro- 
ni, pancerzy,  blach,  zbroi,  dział,  koni,  rzemieślników,  strzelców,  palnćj 
broni  i  t.  p.,  tak  dalece,  że  pokonanie  nieprzyjaciół  Chrystusa,  coraz  się 
staje  trudniejszóm.  Wszystkich,  którzy  niewiernym  chcą  iść  na  pomoc. 
Król  swobodnie  przepuszcza  przez  kraje  swoje,  jak  naprzykład  książąt: 
Szczecińskiego  i  Meklemburskiego,  z  którymi  się  Witold  był  połączył, 
jako  tćż  z  biskupem  Dorpackim  i  rozbójnikami  morskimi,  z  którymi  Za- 
kon w  roku  przeszłym  tak  ciężkie  miał  zajścia  wojenne,  tak  dalece,  że 
zbójcy  byliby  całe  Inflanty  zajęli  i  Zakon  ztamtąd  wypędzili,  gdyby  Bóg 
cudowną  pomocą  swoją  go  nie  wspierał ,  a  tych  bied  wszystkich  Król 
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Polski  był  sprawca.  Nawet  «  wyprawach  na  pogan,  Król  wielorakie  ciy- 
nił  pnesikody,  raz  priei  oslneienin  o  priygotowanym  na  nich  zamacha 
thneścijan.  dmgi  raz  przei  budowanie  i  wzn.iwianie  pogańskich  zamków. 
J«RO  zwii|zki  z  mocarzami  za^ranicmymi,  zaledwie  dozwalają  Zakonowi 
najitć  potowe  tego  ludu,  jaki  dawniej  Mariiałek  wyprowadzał  w  pole, 
Wt<  wszystkich  układach,  które  Zakon  z  Litwinami  rozpoczynał,  o  na- 
wrócenie ich  łlo  Wiary  Swi<.'lej,  Król  stawał  na  przeszkodzie,  gdyż  na  ije- 
źdiie  w  miesiącu  Lipcu  odbytym,  kiedy  \Nielki  Książe  Witold,  przyrze 
nenie  swoje  prowadzenia  życia  chrześcijańskiego,  uległości  Rzymikie- 
■u  Kościołowi,  zaniechania  najazdów  na  kraje  chrześcijańskie,  niepo- 
Ibncsonych  poddanych  pochrzczenia.  nie  wiązania  się  z  nieprzyjaciółmi 
Chrześcijan,  chciał  ulwierdzić  przez  danie  zakładników,  odstąpienie 
iliein  niektórych  i  odbudowanie  zamków:  wówczas  wpływy  Królewskie 
Wszystkiemu  przeszkodziły.  I  gdy  na  ostatnim  zjeździe  Wielki  Książe,  nie- 
łtórym  przełożonym  naszym  [dat  najbardziej  pocieszajiice  zapewnienie  i 
ubietnicę  wspierania  chrze^cijaństw^, zostania  w  uległości  i  posłuszeństwie 
Kościołowi  i  państwu  Rzymskiemu,  jak  równie  trwania  w  pokoju  x  kra- 
jmi  Chrześcijańskiemi,  jakowe  wieści  Wielki  Mistrz  i  radością  przyjął; 
Król  skora  się  o  tern  dowiedział,  pośpieszył  sam  do  Litwy,  odrzucił  uto- 
łone  artykuły  i  wprowadził  natomiast  rzecz  wcale  obcą,  przedmiot  o  za- 
rtiwie  Dobrzynia,  którą  krainę  pragnie  wydrzć<!  Książcciu  Opolskiemu  i 
Ksymskiemu  państwu,  którego  sam  jest  poddanym.  Zakon  jednak 
%łiriadGzyt,  jeżeli  Król  summc  zastawną  zaliczy  i  pozwolenie  okupna 
iltrzyma  od  Książccia,  z  ochotą  wspomtiioną  ziemię  odda  Królowi.  Ina- 
k^j  działać  Zakonowi  nie  przystoi  i  nie  ma  władzy.  Lecz  co  (a  ziemia 
Aa  spólnego  z  Litwą  i  Rusią?  Król  przez  to  wtrącanie  się.  przeszkadza 
tylko  dobru  powszechnemu  chrześcijajistwa.  W  takićm  brzmieniu 
było  itożone  pismo  na  Sejmie  Rzeszy  Niemieckiej  we  Frankfurcie  nad 
Menem,  pod  dalą:  Sluhm,  we  Czwartek  przed  oktawą  Wieikiejnocy  ro- 
bi 1397.  Oprócz  tego,  posłowie  midi  daną  sobie  długą  instrukcyą, 
której  między  innemi  zalecono  im,  aby  przełożyli  książętom  Państwa 
Rzymskiego,  że  Król  Polski  niezawodnie  nakłonił  Cesarza  Wacława  do 
sprowadzenia  Wielkiego  Mistrza  do  Wrocławia,  aby  tam  na  szkodę  Za- 
kona  i  całego  Chrześcjuństwa,  uczynić  jakieś  postanowienia,  gdyż  i  Ce- 
lan  iądat  wydania  sobie  książęcia  Zygmunta,  aby  la  niego  otrzymał  od 
Turków  na  wymianę  niektórych  panów  swojego  kraju,  w  niewoli  u  nich 
będących.  Wielki  Mistrz  zaprzeczył  uwolnienia  tego  więźnia  stanu,  al- 
kowieoi  Litwini  z  Tatarami  i  Turkami  trzymają  za  jedno,  jako  niewierni, 
Król  z  nimi  ciągle  jest  w  stosunkach. 
Jakie  irraienie  sprawiła  powyżsia  skarga  na  umysłach  zgromadio- 
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Jifeh  ksiąiąt  imperiom  nie  jest  wiadomo;  chybiła  atolL  jak  się  zdaje,  si- 
mienonego  celu.  Około  tegoi  ciasa  Zygmunt,  król  Węgierski,  ofiaro- 
wał swoje  pośrednictwo  do  usunięcia  przeszkód  oddalającjch  strony  od 
pojednania  sięi  lecz  Krzyżacy  i  to,  mając  w  podejrzeniu  wpływy  króla 
Władysława  Jagiełły,  pokazali  się  dalekimi  od  przejęcia  oświadczonej 
przysługi.  W^ielki  M istrz  dał  nawet  zrozumieć  Ejólowi  Węgierskiemu, 
ie  te  pneszkodj  nie  są  tak  ważne,  jakby  się  mogły  jemu  wydawać, 
przy  tem  donosił:  ie  pokój  z  Wielkim  Ksiąięciem  Litewskim,  na  czas 
długi  zawarty,  ani  dla  Zakonu,  ani  dla  Clirzcścijańslwa  nie  może  zba- 
wiennych następstw  sprowadzić:  i^dyż  kiedy  on  sobie  raz  taki  pokój  za- 
pewni, wówczas  zamiary  jego  do  niczego  więcej  zmierzać  nie  będą.  jak 
w  przeciągu  tego  czasu,  na  samprzód  pogan  albo  Rusinów  w  odleglej- 
szych stronach  przyległych  -  państwu  swojemu  zawojować  i  pod  swoje 
władzę  zagarnąć,  albo,  jeżeli  nie  kadzie  mógł  ich  pokonać,  połączy  się 
z  nimi,  i  obróci  oręż  tego  grubego  narodu  przeciw  Zakonowi.  Wido- 
czną nawet  okazał  chęć^podczas  krótkiego  zawieszenia  broni  zawłada- 
nia  Wielkim  Nowogrodem,  gdzie  jeżeliby  mu  się  poszczęściło,  bardzo 
bogatą  dostałby  zdobycz  i  znacznieby  się  na  zgubę  Zakonu  wzmocnił. 
Stały  zaś  pokój  z  Witoldem  nie  jest  tak  lekką  rzeczą:  nie  tylko  Zakon, 
ale  i  całe  Chrześcijaństwo  obchodzi,  dla  tego  wymaga  dobrego  namyśle- 
nia się.  Nadto  Rrzyżacj  odwoływali  się  do  powinności  swego  powołania, 
niedozwalającego  być  w  pokoju  z  państwem,  gdzie  znajdowali  się  jeszcze 
Litwini  niepochrzczeni,  dopóki  zaś  taki  rodzaj  religijnego  wyznania 
trwać  nieprzestanie  w  sąsiedztwie  Zakonu,  on  miecza  do  pochew  nie 
ma  prawa  włożyć,  ani  może  zaprzestać  zapraszania  pielgrzymów  zbroj- 
nych do  swćj  pomocy,  zwyczajem  starodawnym  i  skutkiem  ustaw  ko- 
ścielnych. 

Kiedy  się  toczyły  negocyacye  o  pokój ,  Krzyżacy  z  jednaj  strony 
wyłamując  tię  różnemi  sposobami  od  tego,  z  drugiój  strony  w  dal- 
szych państwach  chrześcijańskich ,  nie  mogąc  już  Niemców  zwabić, 
wzywali  po  całych  Włoszech  i  królestwie  Neapoiitańskiem  rycerzy  do 
walki  z  poganami.  W  raeczy  samój  przebyli  oni  do  Pruss  we  W^rze- 
śniu  roku  1397  w  znacznćj  liczbie.  Komtur  Ra!;nety  na  czele  cztćrech 
set  ludu  swojego,  połączył  się  z  nimi  i  poprowadził  na  plądrowa* 
nie  łmódzi.  Lecz  powodzenie  tej  wyprawie  nie  sprzyjało,  albowiem 
łmódzini  wcześnie  ostrzeżeni,  osadiili  las,  kędy  Krzyżacy  ciągnąć  mieli. 
W  t6j.  zasadzce  tak  dobrze  natarli,  że  całe  ich  wojsko  rozbili,  dwieście 
jeńców  i  pięćset  koni  zabrali. 

Król  Polski  nie  przestawał  atoli  starać  się  o  wyjednanie  pokoju 
krajom  twoim  i  Krzyżakami.   Właśnie  pod  koniec  roku  1397  uprosił 
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powlórnie  króla  Zygmunta  węgierskiego,  aby  wdał  się  o  to  do  wielkiego 
oistrEa.  Zygmunt  prosił  Konrada  Juni;ingcn  aby  do  Gnieioa  ijochał.  gdzie 
pnjnekał  sam  sicinajduwać  i  oświadczył  nadiiejf,  że  swoj^m  pośredni- 
ttwem  pokój  miydzy  stronami  ustanowi.  Lecz  Konrad  nie  odmawiając 
wyraźnie,  wynurzył  swoję  obawę  o  rzetelności  przystąpienia  do  oiiio- 
Vy  wielkiego  ksiątfcia  Uitolda,  powiadając,  że  on  wzmacnia  się  nie- 
uaiernie  catą  sitq  Ituskiego  narodu  i  Tatarów,  powierza  siraż  warowni 
■woicb  niewiernym  Ru<>inDm  i  Litwinom:  przeto  wymagał  zwłoki  czasu, 
Bimby  się  nieporozumiat  bliżej  z  tym  władcą,  niepojęte  zamiary  knują- 
sjm,  azali  on  przystąpi  do  tego  po>r<;dnictwa.  Trwoga  wszakże  panowa- 
ła w  ukonie,  gotowano  się  do  wojny.  Hielki  mistrz  rozsyłał  podarunki 
rÓinym  mocarzom,  od  których  spodziewać  się  mógł  pomocy:  zobowiązał 
Ziemowita  księcia  Mazowieckiego  poZyczką  dwieście  kop  groszy  czeskich 
aa  lastaw  Płońska.  Witolda  zaś  obrażać  jawnie  wystrzegał  się. 

W  począlkacli  roku  nastcpne^'o  hi^fi  komlur  Radzynia  brabia  Kr- 
korg  znajdując  sif  u  królu  V\  zgierskiego  w  poselstwie ,  nie  miał  polece- 
nia wdawać  Bic,  ze  Świdrygielłą.  który  gościł  podówczas  w  Węgrzech, 
ir  negocyacye,  szanując  rozejm  z  królem  i  Witoldem  trwający.  Komtur 
potrafił  jednak  królowi  Węgierskiemu  wystawić  obroni  potęgi  Witolda, 
jego  zjednoczunie  z  Polską  i  itąd  niezmierną  przewagę  tych  narodów,  bar- 
dzo niebeipieciną  dla  wszystkich  mocarstw  sąsiudnirh,  tak  dalece,  ic  król 
Zygmunt  począł  stygnąć  w  ochocie  pośrednictwa  i  zjazd  w  Gnieźnie  spełzł 
na  niczem.  Tymczasem  zakon  tajemnie  dopomagał  Świdrjgiolle  wjakiejś 
ńtrydie  u  papieża,  co  gdy  doszło  do  wiadomości  króla  Władysława, 
nocno  go  rozgniewało  na  Krzyżaków.  Wielki  mistrz  wyprawił  uczonego 
prawnika  Jana  Rymann,  aby  rozsiał  po  dworach  ksiąiąt  chrześcijańskich 
i  papiezkim  zaskarżenie  treści  następnój:  "Wojna  z  niewiernymi  staje  się 
coraz  trudniejszą  dla  zakonu,  raz  że  król  Polski  ciągle  ich  końmi  i  bro- 
nią zasila,  wzmacnia  i  w  sztuce  wojennćj  doskonali:  drugi  raz,  ie  tak  w  Pol- 
ice, jako  też  w  krajach  książęcia  Szczecińskiego,  czynią  przeszkody  i  nie 
przepuszczają  gości  zagranicznych  do  Pruss.  Książe  Witold  nie  raz  dawał 
przyrzeczenia  o  zabezpieczeniu  wiary,  lecz  znowu  je  odwoływał,  gdyż  się 
król  temu  sprzeciwia.  W  Litwie  żadnego  polepszenia  nie  widać  w  chrze- 
'  ietjaństwie,  ponieważ  wielu  Litwinów  obraca  się  raczej  do  ruskićj  wiary, 
niżeliby  uległymi  być  mieli  Kościołowi  i  państwu  Rzymskiemu.  Biega 
pogłoska,  ie  król  i  Witold,  czynią  staranie  u  papieża  o  koronę  królewska 
dla  krajów  Litewskich  i  Ruskich,  którą  drugi  ma  włożyć  sobie  na  głowę, 
I  prawem  lenności  względem  pierwszego:  jeżeliby  się  to  stało,  przyłączy 
lię  do  niego  jeszcze  więcćj  pogan,  a  zakon  już  nie  będzie  w  stanie  broni 
przeciw  nim  podnieść.  Należałoby  przeto  doradzać  Ojcu  świgtemu,  apa- 
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nowie  chrześcijańscy  powinniby  sami  pomyilić  o  irodkach,  aby  te  neciy 
inny  obrót  wzięły,  gdyi  niestałość  Witolda  w  słowie  i  czynach  jest  wiel- 
ce doświadczoną;  wkrótce  moie  wywiązać  się  znaczne  nieszczęście  i 
krzywda.u  Jednakże  okoliczności  były  dość  krytyczne  dla  Krzyżaków. 
Król  Węgierski  wyprowadzony  z  błędu,  rzuconego  przed  nim  przez  Ky- 
burga,  niemnićj  się  rozgniewanym  pokazał  od  Polskiego.  Konrad  lękając 
się  niepomyślnych  dla  zakonu  skutków,  unikał  wszelkiemi  sposobami 
wojny  z  Polską  i  Litwą.  Rycerstwo  jego  szemrało;  zamknięci  w  konwen- 
tach, musieli  zajmować  się  nudną  powinnością  chóru ,  zamiast,  jak  da- 
wniój,  brojenia  w  Litwie  i  pędzenia  szumnego  życia  w  obozach,  prace 
wojenne  biesiadami  przeplatając.  Szydzili  nawet  z  wielkiego  mistrza  na- 
zywając go  kapicą  mnichowską;  znosił  on  to  wszystko,  bo  dalćj  widział 
od  innych.  Umawiał  się  z  królem  i  królową  względem  Dobrzynia;  szcze- 
gólniej nadskakiwał  królowój,  znając  jćj  pobożność  i  łagodność.  Z  Wi- 
toldem odnawiał  przedłużenie  rozejmu. 

Witold  ze  swojój  strony  życzył  pokoju  z  zakonem,  i  oświadczył  przez 
posła  wielkiemu  mistrzowi  gotowość  do  tego.  Wielki  mistrz  wysłał  nie- 
zwłocznie pełnomocników:  wielkiego  komtura  Wilhelma  von  Helfenstein, 
wielkiego  szpitalnika  Konrada  hrabię  Kyburg,  i  komturów  Ragnety  i 
Osterody,  Markwarda  yon  Salzbach  i  Jana  yon  Schonfeld,  którzy  na  miej- 
sce wyznaczone  do  Grodna  przybyli ,  gdzie  się  znajdował  wielki  książę, 
le  zgromadzeniem  przedniejszych  panów  krajowych. 

Po  niejakim  czasie  traktowania ,  stanęła  w  końcu  na  Urn  wstępna 
umowa,  ułatwiająca  zawarcie  trwałego  pokoju:  wielki  książę  Witoldbędzie 
winien  ustąpić  zakonowi  część  2módzi,  granicą  pewną  zakreśloną;  mię- 
dzy pruskiemi  a  iitewskiemi  posiadłościami,  mianowicie  począwszy  od 
wyspy  Salin  (dziś  wieś  Szyłłany  nad  ujściem  Niewiaży)  aż  do  rzeki  Narwi, 
będzie  dokładnie  oznaczona  granica;  jeżeli  książę  Ziemowit,  albo  jego 
sokcessorowie  okupią  Wiznę,  to  i  tam  granica  ma  być  zakreślona ,  po« 
dług  wiadomości  od  ludzi  starych  powiiętój.  Wielkiemu  książęeiu  i  dwo- 
rowi jego,  także  wielkiemu  mistrzowi,  wolno  polować  na  rozmaitego 
zwierza  w  stronach  rzek  Szeszupy  i  Riebrzy.  Na  osobnym  zjeździe  wiel- 
kiego książęcia  z  wielkim  mistrzem,  uczyni  się  bliższe  oznaczenie  granie, 
opisze  się  i  pieczęciami  utwierdzi.  Jeżeli  zechce  pićrwszy,  albo  wymagać 
będzie  drugi,  ma  być  uproszone  tej  umowy  potwierdzenie  u  króla  Wła- 
dysława. Nadto,  ma  dać  przyrzeczenie  wielki  książę,  na  postawienie 
dwóch  lub  trzech  zamków  nad  granicą,  dopomagając  zakonowi  takowe 
zbudować,  w  miejscach  przezeń  obranych,  za  co  uwolniony  będzie  z  pod 
zakładu  książę  Zygmunt  Jeńcy  obustronni  wolność  otrzymają.  Do  kraju 
Pskowskiego  nie  będzie  wielki  książę  ładnój  pretensyi  rościła  owuen 
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dopomoie  lakonowi  do  lawojowaoia  jego,  a  wiajemnie  wielki  mistrz  do- 
pomołe  księciu  do  podbicia  Nowogrodu  Wielkiego.  W  krajach  mocarstw 
traktujących,  handel  dla  ludzi  wszelkiego  stanu  będzie  wolny  i  protego- 
wany, bez  żadnych  nowych  myt,  oprócz  dawnych.  Żaden  człowiek,  uległy 
opłatom  skarbowi,  nie  będzie  przyjmowany  na  osadę,  bez  wiedzy  i  po- 
zwolenia władzy  krajowój  zkąd  wyszedł.  Wielki  ksiąie  będzie  się  starał 
przywodzić  lud  swój  do  wiary  chrześcijańskiej ,  uległości  Kościołowi  i 
państwu  Rzymskiemu,  jak  są  uległe  inne  mocarstwa.  Nie  będzie  krajów 
chrześcijańskich  pustoszył,  jeżeli  od  nich  krzywdy  i  niesprawiedliwości  nie 
dozna.  Uiyje  wszelkich  środków  moiliwych  do  powiększenia  wiary  chrze- 
ścijańskiój  w  krajach  swoich.  Wszystkie  dotychczasowe  szkody,  krzywdy 
i  pretensye,  wzajemnie  doznawane,  lub  roszczone,  mają  ustać  na  zawsze 
i  zapomniane  będą.  Nie  będzie  pozwolony  przez  kraje  stron  umawiają- 
cych się,  przechód  iadnemu  wojsku,  idącemu  na  uszkodzenie  drugićj 
strony.  Więźniów  zbiegłych  łapać  i  wydawać  będąwzajemnie.  Jedna  strona, 
bez  wiedzy  i  pozwolenia  drugićj,  nie  będzie  prowadziła  przez  jój  ziemie 
wojska  swojego,  a  kiedy  na  to  zezwolenie  nastąpi,  przechód  ma  się  dziać 
bez  szkody  drugićj  strony.  Na  ostatek  obie  strony  przyrzekają,  te  warun- 
ki wiernie,  bez  zdrady,  podstępu,  statecznie  i  mocno  zachowywać,  teraz 
i  na  zawsze,  oraz  ani  radą.  ani  czynem,  ani  otwarcie,  ani  skrycie  prze- 
ciw temu  nie  działać.  Umówiono  się  takie  na  zjazd  osobisty  wielkiego 
ksiąłęcia  i  wielkiego  mistrza,  na  wyspę  Salin,  na  dzień  świętego  Micha- 
ła, w  obecności  pewnój  liczby  przełożonych  zakonu  i  szlachty  Litewskićj, 
na  którym  zjeździe  te  umówione  punkta ,  warunki  i  jeszcze  dodać  się 
mogące,  powinny  się  zamienić  w  stałe  przymierze  pokoju  i  należycie  być 
utwierdzone.  Data  tój  umowy:  w  Grodnie  23  Kwietnia,  roku  139$. 

Po  zawarciu  ugody  zwołał  Witold  przedniejszych  panów  i  boja- 
rów litewskich  do  Wilna,  i  przełożył  im  wszystkie  warunki;  znalazły  one 
przyjęcie  i  uchwalenie  powszechne.  Wszelako  brakowało  jeszcze  wiele 
do  wzajemnego  zaufania  między  stronami  umawiającemi  się.  Chociaż 
bowiem  pełnomocnicy  zakonni  przyrzekli  w  Grodnie  uwolnić  książęcia 
Zygmunta,  w  razie  zobowiązania  się  do  odbudowania  zamków  i  Witold 
na  to  dał  list  osobny  pod  pieczęcią ,  jednakże  wielki  mistrz  wymagał  je- 
szcze spełnienia  jakichś  warunków  tajemnych,  i  zatrzymał  książęcia 
w  więzieniu^  jak  sam  chełpił  się,  do  roku  albo  dłużćj,  pisząc  do  mistrza 
Inflanckiego,  który  także  ostrzegał,  aby  tego  więźnia  za  lada  co  nie 
uwalniać.  Rozgniewany  wielki  książę,  począł  robić  nowe  dodatki  dopun* 
któw  umówionych,  albo  poprawiać  niektóre,  zniósł  się  z  królem  Włady- 
sławem i  przyjął  włączenie  interessów  polskich  do  swojój  umowy,  a  mia- 
nowicie rzecz  o  Oobnjń  i  stosunek  co  do  uległości  państwu  Rzymskie- 
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■ra.  Słowem,  tak  s!ę  nem  powikłatjy  ie  Konrad  zląkł  się,  abj  eała 
bodowa  nie  runęła.  Dla  tego  pisał  do  Witolda :  »Co  Wasimośe  wiglę- 
dem  liemi  Dobnyńskićj  wtrącacie  do  omowy!  Panie,  to  się  nietycs;  ani 
was,  ani  nas.  Ksiąie,  który  nam  tę  siemię  zastawił,  nie  wyłamuje  się 
dlii  jeszcze  z  pod  praw  Korony  Polskiej:  nam  się  przeto  nie  widzi ,  aby 
ten  artykuł  miał  być  na  przeszkodzie  umowom  między  nami  zawartym. 
My  nic  niepodobnego  od  Waszmości  nie  wymagamy,  lecz  prawie  nie  mo- 
iemy  wiedzieć  czembyśmy  względem  Waszćj  Wielko- Ksiąięc^j  Mości 
ucbybili,  albo  czy  Waszmość  niezamierzaeie  od  umowy  naszej  odstąpić, 
jtebyśeie  jednak  wiedzieć  raczyli*  ił  nie  masy  upodoliania  na  stopie  wo- 
jenni] zostawać  z  Waszmością,  chociaibyśmy  ku  temu  i  zmuszeni  przez 
Was  byli ,  ebętnie  zgadzamy  się  na  nowy  zjazd  i  Waszą  Wielko- 
Książęcą  Mością,  abyśmy  uradzić  potrafili  środki  do  pokoju  nas  prowa- 
dzące.* Pisał  i  drugi  list  Konrad,  niemnićj  zachęcający  do  zgody,  chrze- 
ścijańskim właściwej  monarchom. 

Przychylając  się  Witold  do  tych  wezwań,  uradowany  uwolnieniem 
brata  Zygmunta*  mając  przyt^m  inne  widoki,  tyczące  się  Wschodu,  skło- 
nił się  do  zawarcia  ostatecznego  traktatu  pokoju.  Zawarowano  nasam- 
przód  rozejm  dla  bezpiecznego  układów  prowadzenia.  Około  Zielonych 
Świątek  1398  roku,  wysłani  zostali  przełoieni  zakonni  z  pewną  liczbą 
rzemieślników  na  granicę  litewską ,  aby  rozpocząć  budowanie  zamków. 
W  skutku  czego  marszałek  załoiył  zamek  nad  rzeką  Angerapp,  a  komtur 
Balgi  nad  rzeką  Łyk.  Wielki  ksiąie  dawał  pomoc  przyrzeczoną  do  budo- 
wania, ufność  wzajemna  ustaliła  się,  skłonność  do  zgody  szczćra  była 
z  obu  stron.  W^ielki  mistrz  czynił  przygotowania*  sprowachił  z  Niemiec 
jakiegoś  zawołanego  dyplomatyka,  sług^  zakonu,  aby  ułożył  opby  i  pro- 
wadził korrespondencyą  z  ksiąiętami  imperium.  Pod  koniec  Września, 
jui  był  w  drodze  z  tą  osoi>ą  i  przedniejszemi  dygnitarzami  zakonu.  To- 
warzyszyli wielkiemu  mistrzowi  wielki  komtur  Wilhelm  Ton  HeKenstein, 
wielki  marszałek  Werner  ron  Tettingen*  wielki  szpitalnik  Konrad  łirabia 
Kyburg,  wielki  szatny  Jan  ron  Beffurt*  podskarbi  Burchard  ton  Wobeke« 
komturowie:  Torunia,  Fryderyk  ron  W  enden:  Balgi.  Ulryk  ron  Jongin- 
gen;  Brandenburga,  Jan  Ton  Bumpenheim;  Bagnety,  Markward  ron 
Salzł>aeh;  Osterodf,  Jan  ton  Schonreid  i  Gdańska  Albrecht  hrabia 
Schwarzburg.  Wyspa  Salin  obadała  jeszrze  mistrza  Inflanckiego  Wen- 
nemara  ron  Briiggeiioye  i  jego  marszałka  Bernharda  HereloMona,  tak- 
ie biskupów  Henryka  Warmińskiego  i  Henryka  Saonbipkiego*  oprócz 
wielu  prałatów,  magistrów  sztuk  wyzwolonych  i  mnóstwa  rycerzy  zna- 
komitych, zakonnych  i  świeckich.  Przybył  teł  wielki  ksiąte  W  itold  z  io- 
ną»  b^wpem  WileńriuB  AiidiitJMH  BMCuą  litahą  kaiąłąt,  paaów  i 


niaehtf.  Boipocifły  sif  konferencye :  nie  wiele  było  to  do  mówienia 
!rxglf  dem  punktów  uwartych  w  Grodnie;  oznaczono  dokładnie  granice 
od  Inflant  pnei  wyipę  Salin,  ai  do  Mazowsza.  Dnia  12  Października 
igodzono  się  tupełnie  na  przymierze.  Poprzednia  umowa  Grodzieńska 
eałkowieietatwierdionązostała,  dodano  tylko  jeszcze,  że  wielki  mistrz  nie 
bcdzie  s  nikim  i  pod  iadnym  wzlędem  wchodził  w  stosunki  przeciw  wiel- 
kiemu kiiąięeiu  Witoldowi  i  jego  państwu.  Ten  zaś  przyrzekł  i  mocno 
zapewnił,  wiarę  chrześcijańską  we  wszystkich  prowincyach  państwa  swo- 
jego, waMikiemi  siłami  i  sposobami  rozprzestrzeniali;  być  uległym  Ko- 
ściołowi  i  państwu  Bzymskiemu,  jak  inni  książęta  chrześcijańscy  ulegają; 
nigdy  niedozwalaiS  aby  posiadłości  zakonne,  od  granic  państwa  jego.  nie- 
przyjacielsko nagabane  były.  Obustronnie  przyrzeczono  i  zapowiedziano 
sobie  nawiajcm,  to  przymierze  pokoju  święcie,  mocno  i  nienaruszenie 
sachowaó  na  zawize,  chociażby  i  potwierdzenie  króla  Polskiego  nie  na- 
stąpiło, xa  eo  odpowiedzialności  wielki  ksiąie  na  siebie  nie  przyjmuje. 
Wolność  więźniom  z  obu  stron,  swoboda  zakładnikom ,  ksiąźęciu  Zy- 
gmuntowi i  innym,  uroczyście  zapowiedziane  zostały.  W  kilka  dni  pó- 
loiśj  wielki  ksiąie  wydał  Krzyżakom  na  piśmie  zobowiązanie  się  do 
udzielenia  pomocy  w  budowaniu  zamków  nadgranicznych,  w  miejscach 
przei  marszałka  i  komtura  Balgi  obranych.  Wolność  zbierania  kamieni 
wapiennych  i  dalszych  materyałów  potrzebnych,  nad  rzekami  Niemnem, 
Wiliją,  Strawą  i  Świętą  udziela ,  oraz  potwierdza  pod  życiem  swojóm 
wolność  polowania  wielkiemu  mistrzowi  w  okolicach  rzek  Szeszupy  i 
Biebny,  jak  zawarowano  było  na  zjeździe  Grodzieńskim. 

Po  ukończeniu  tych  czynności  nastcipiły  uczty  i  biesiady,  przez  obie 
strony  nawzajem  wydawane ,  w  których  brało  uczestnictwo  liczne  zgro- 
madzenie wysokich  gości  państw  obu,  nawet  kobićty.  Wielka  księżna 
Anna  Witoldowa.  znakomita  urodni  i  rozumem,  szczególnie  jaśniała 
w  tych  zgromadzeniach.  Jednego  dnia,  po  skończonym  obiedzie,  pano- 
wie litewscy  wnieśli  toast:  »  Witolda  króla  Litewskiego  i  Buskiegolu  któ- 
ry Niemcy  z  zapałem  przyjęli. 

Co  do  układów  Witolda  z  Krzyżakami,  Władysław  król  Polski  zupeł- 
nie okazał  się  obojętnym,  ani  potwierdzał,  ani  zaprzeczał  przymierza  na 
wyspie  Sa!in  zawartego:  tak  bowiem  sprzykrzył  sobie  stosunki  z  zakonem 
Niemieckim,  że  wnic  się  wdawać  nie  chciał.  Królowa  Jadwiga  ciągle  kor- 
respondowała  z  wielkim  mistrzem  •  umawiając  się  tak  o  Dobrzyń,  jako 
też  o  stosunki  handlowe  między  Prussami  a  Polską.  W  ogólności  u  mo- 
carstw europejskich  przymierze  w  Salin  zyskało  pochwały,  Zygmunt  król 
Węgierski  odznaczył  się  przyklaskiwaniem  i  świetnemi  obietnicami,  szcze- 
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golnie  dla  zakonu  nieszezędzonemi ,  od  którego  pragnął  poł jezyć  pie. 
nicdzy. 

Przy  końcu  roku  1398  przybyli  goście  zagrliniczni  do  Pruss.  Wielki 
mistrz  zamierzył  wyprawę  na  Żmódź,  która  nie  była  przymierzem  obję- 
ta. Ale  z  powodu  ostrćj  zimy  odłożono  wyprawę  do  wiosny  i  wtedy  do- 
pićro  marszałek  Werner  von  Tettingen,  w  towarzystwie  pielgrzymów,  po 
większćj  części  Francuzów,  udał  się  na  Żmódź  w  okolice  Miednik.  W  tój 
samój  porze  mistrz  Inflantski,  wpadł  od  Nitawy  ze  znacznemi  siłami, 
pustosząc  ogniem  i  mieczem;  dowódzca  imódzki  Tbel,  pośpieszył  na 
ratunek  swoim;  Krzyżacy  la  zbliieniem  się  jego,  rzucili  się  na  odwrót, 
prowadząc  do  tysiąca  jeńców  i  pięćset  koni,  którćj  przeciei  zdobyczy 
uprowadzić  nie  mogli,  będąc  mocno  natarci  i  z  klęską  przepędzeni  do 
Semigalii.  Thel  dowiedziawszy  się  o  napadzie  marszałka  wrócił  ku  Mio- 
dnikom; lecz  ten  lękając  się  odwilży*  cofnął  się  jut  był  do  Pruss,  bardzo 
mało  szkody  wyrządziwszy.  Za  nadejściem  lata  sam  wielki  mistrz  Konrad 
Jungingen,  na  czele  własnego  tylko  wojska,  wystąpił  dnia  15  Czerwca  na 
2módź  i  przez  dni  jedenaście  plądrował  po  kraju,  paląc  wsi  opuszczone 
i  niszcząc  zasiewy,  ponieważ  mieszkańcy  do  lasów  pouciekali.  Gztórnasta 
knechtów  pruskich  szlacheckiego  urodzenia  passował  na  rycerzy  wtedy 
wielki  mistrz  na  pogańskiej  ziemi. 

Tymczasem  Witold  zapewniwszy  się  od  strony  Krzyżaków,  zamierzał 
wielką  wyprawę  przeciw  Tatarom.  Zebrały  się  pod  Kijowem  mnogie 
hufce  z  Litwy,  Rusi  i  Polski.  Wielki  mistrz  nadesłał  tu  komtura  Bagnety 
Markwarda  von  Salzbach  na  czele  pięciuset  rycerzy  wybornie  uzbrojo- 
nych i  opatrzonych  we  wszystko.  Ale  nie  sprzyjało  szczęście  Witoldowi. 
Na  brzegach  Worskły  walną  poniósł  klęskę  w  roku  1399,  gdzie  czoło  ry- 
cerstwa wyginęło,  i  prawie  całe  wojsko  chrześcijańskie  Tatarzy  pod  do- 
wództwem Edygi  znieśli.  Większa  część  hufca  krzyżackiego  legła  także 
na  pobojowisku,  a  w  tćj  liczbie  dziewięciu  rycerzy  zakonnych,  i  tylko 
z  dwoma  braćmi  i  garstką  żołnierzy  powrócił  do  Pruss  komtur  Ragnety. 

Przy  końcu  1399  roku  Krzyżacy  przedsięwzięli  walną  wyprawę  na 
2módź.  Nadciągnęli  do  Pruss  goście  zagraniczni  pod  dowództwem  Karo- 
la księcia  Lotaryngii  przezwanego  Śmiałym  i  Wilhelma  książęcia  Geldryi. 
Wielki  mistrz  natychmiast  w  całym  swoim  kraju  nakazał  uzbrajać  się: 
zalecono  modły  po  wszystkich  kościołach  o  szczęśliwe  prowadzenie  woj- 
ny: wyznaczono  w  każdćj  kommandoryi  pewną  liczbę  ubogich  do  kar- 
mienia przez  sześć  tygodni.  Marszałek  zakonu  w  towarzystwie  książęcia 
Lotaryngii  prowadził  wojsko  prosto  przez  lasy  do  Ragnety:  tam  przeby- 
wszy Niemen  po  lodzie ,  w  pićrwszych  dniach  Lutego  1400  roku  wtar* 
gnęli  na  Zmódz.  Napad  poszedł  pomyślnie:  mieszkańcy  niespodziewanie 
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utkoeieni ,  nie  mieli  euio  do  ucieeiki  i  ratanku.  Brano  tłumy  jeń- 
eów,  albo  wydnino  lud  bezbronny,  szeroko  rozpuszczono  zagony  i  za- 
grożono inisiezeniem  całemu  krajowi.  Po  dniach  dwunastu  tmódzini 
postradiwsty  wszelką  nadzieję  ocalenia  się,  przymuszeni  byli  błagać  o 
litość:  pnyrzekli  chrzest  przyjąć,  oświadczyli  uległość  bezwarunkową  za- 
konowi  i  posłuszeństwo  władzom  jego:  na  pewność  dotrzymania  umo- 
wy dali  zakładników.  Uwiadomiony  o  tćm  Konrad  Jungingen,  kazał  ob- 
ckodiić  w  obozie  festynę  rycerską  i  passować  uroczyście  na  rycerza  ksią- 
ięcia  Lotaryngii ,  tudzież  wielu  innych  szlachetnego  rodu  wojowników 
zagranicznych,  wysypał  pomiędzy  nich  dary,  ksiąźęciu  dostał  się  koń 
z  całóm  przybraniem  rycerskióm.  Sam  lVitold  dopomagał  Krzyżakom 
do  tego  podbicia ,  i  wysłał  oddział  wojska  litewskiego ,  który  połączy- 
wszy się  z  komturem  Bagnety  Markwardem  von  Salzbach,  wkroczył  na 
Żmódi  od  strony  Grauiów:  tam  przez  dni  dziewięć  pustoszono  włości 
okropnie^  dwa  powiaty  zawojowano:  chrzest,  poddaństwo,  uległość  nie- 
ograniciona,  były  i  tu  prawami  przez  zwycięzców  przepisanemi ;  zakła- 
dnicy wybrani ,  oddani  w  ręce  komtura :  ten  ich  przesłał  do  marszał- 
ka swojego.  Pomiędzy  Żmódzinami  znaleziono  pewnego  rycerza  z  Bra- 
bancyi,  który  bardzo  dawno  wziętym  będąc  w  niewolę,  mieszkał  u  nich^ 
a  teraz  odprowadzono  go  do  Pruss. 

Uradowany  ze  szczęśliwego  powodzenia  wyprawy,  wielki  mistrz  hoj. 
nie  szafował  podarunkami  tak  gościom  zagranicznym,  jako  tei  wodzom 
fitewskim.  Witoldowi  kosztowne  ofiarował  upominki  w  rozmaitych  sprzę- 
tach rycerskich,  pisał  do  niego  najpochlebniejsze  listy.  Niedowierzając 
mu  wszelako,  uprzedzał  aby  nadal  wielki  ksiąłe  nieraczył  utrudzać  woj- 
ska swego  pomaganiem  jemu  na  Zmódzi.  ponieważ  zakon  ma  dość  wła- 
snych sił  ku  temu ,  a  książę  dość  zatrudnień  z  innych  stron  zdarzyć  się 
mogących. 

Miezaniechał  wielki  mistrz  przedsięwziąć  środków  do  wewnętrznego 
urządzenia  zawojowanego  kraju,  mając  ze  wszystkich  już  prawie  powia- 
tów zakładników,  wtakznacznój  liczbie,  że  po  zamkach  odleglejszych 
w  Prussach  ledwie  pomieścić  ich  można  bjło.  Nasampnód  pośpieszył 
ibadować  dwa  zamki  na  2módzi,  z  tych  jeden  na  gruzach  Wielony^ 
Friedberg.  Piórwszym  rządcą  kraju  (Vogt)  był  Michał  Kdchmeister  yon 
Stemberg,  któremu  powierzone  zostały  początkowe  urządzenia.  W  zam- 
ka Friedberg  osadzono  pewną  liczbę  rycerstwa  zakonnego;  dowódzca 
tameczny  otrzymał  nazwanie  Burggrafa.  Po  miastach  powiatowych  i  wło- 
ściach ładniejszych  byli  urzędnicy,  do  załatwiania  mniejszych  spraw  są- 
<lowych  i  pobierania  danin.  Przysłano  księży  do  nawracania:  niemała 
jicsba  lodu  proftego^  aalackty  i  panów^  na  samym  początku  chrzest 
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I  ochotą  przyjęła.  Niektórzy  jednak  po  przyjęciu  chrześcijaństwa  wi- 
dzieli bezpieczniejszą  dla  siebie  rzeczą  przenieść  się  do  Pruss:  tacy  naj* 
większe  zachęcenie  od  zakonu  znaleźli  w  sukniach,  pieniądzach  i  zapo- 
modze gospodarskiój ,  otrzymując  ziemię ,  odpowiednój  obszerności  po- 
trzebom swoim.  Nie  schodziło  tei  na  zachęceniach  dla  mieszkańców 
uległych,  w  zbożu  i  bydle:  starano  się  najsprawiedliwićj  i  najłagodnićj 
obchodzić  się  z  nimi.  Podzielono  mieszkańców  na  trzy  klassy:  szlachtę 
(Bajorosjy  wolnych  rolników  i  poddanych:  zapewniono  każdemu  na  wła- 
sność ziemię  przez  niego  posiadaną;  lecz  należało  wymierzyć  każdego 
grunta,  aby  podług  obszerności  ich,  znosili  ciężary  posiadacze.  Te  urzą- 
dzenia 2módzini  przyjęli  z  zadowoleniem ,  nabierali  coraz  więcój  zaufa- 
nia ku  swoim  władcom. 

Stosunki  przyjacielskie  pomiędzy  zakonem  a  wielkim  księciem  Wi- 
toldem, wzmocniły  się  jeszcze  bardziój  podróżą  do  Pruss  małżonki  osta- 
tniego. Anna  W  itoldowa  odwiedziła  w  posiadłościach  zakonu  miejsca 
słynne  pamiątkami  pobożności:  na  przód  w  konwencie  Brandeburskim 
reljkwije  świętćj  Katarzyny,  męczenniczki ;  w  Kwidzynie ,  cudami  sły- 
nący grób  błogosławionej  Doroty,  patronki  Pruss;  w  Starogrodzie 
głowę  świętćj  Barbary.  Księżna  z  wielką  wspaniałością,  kosztem  skarbu 
zakonnego  była  przyjmowana  na  rozkaz  wielkiego  mistrza ,  chociaż  jćj 
dwór  składali  liczni  dworzanie  i  damy,  mnóstwo  powozów  i  cztćrysta  ja- 
zdy. Najwystawniejsze  przyjęcie  było  w  Malborgu ,  gdzie  szczególnie 
z  tćj  okoliczności  odbywało  się  uroczyste  nabożeństwo,  dawany  był  stół 
honorowy  damski,  przepych,  udarowanie  dwunastu  dam  litewskich^  mię- 
dzy któremi  wielkićj  księżnćj  pićrwszeństwo  przyznane:  ubiory  na  głowę, 
pierścienie,  klejnoty,  sprzęty  kosztowne,  stanowiły  podarunki;  dworza- 
nie dostawali  konie  i  puhary.  Podarunkom  końca  nie  było:  gdyż  w  ka- 
żdym konwencie  przełożeni  starali  się  jeden  drugiego  w  hojności  prze- 
wyższyć; słudzy  nawet  aż  do  najniższych  zapomnieni  n!e  byli.  Po 
powrocie  wielkiój  księżny  do  Litwy  przysłał  Konrad  Witoldowi  bogate 
podarunki:  szyszak  rzymski,  wyzłacany,  kosztowny  serwis  stołowy,  pu- 
hary, bursztynowy  różaniec,  drogie  wina  i  t.  d.  Hojność  wielkiego  mistrza 
do  tego  stopnia  się  posuwała,  że  żaden  przybyły  posłaniec  z  Łitwj  nie 
powrócił  bez  monarchicznego  udarowania. 

Krótko  atoli  trwać  miała  ta  przyjaźń.  Zaszły  niejakieś  z  obu  stron 
trudności  do  załatwienia:  mówiono  o  zjeździe  wielkiego  ksiązecia  z  wiel- 
kim mistrzem  i  pićrwszy  pisał  (w  sobotę  po  Trzech  Królach  1401  roku) 
łe  z  uwagi  na  niezdrowie  i  wiek  podeszły  Konrada,  sam  przybędzie  do 
j^osterburga.  Lecz  to  nie  przyszło  do  skutku.  Tymczasem  wielki  mistrz 
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najmowił  tię  pnyjmowaniem  na  łono  Koicioła  przedniejsiyeh  panów 
ŻiDóJikieh:  międiy  nimi  byli  nawet  licząey  się  do  familij  dawniejszych 
królików  lub  książąt  tamecinyeh.  Chrzczono  icb  w  Malborgu.  Konrad 
sam  był  ojcem  chrzestnym,  udarowy  wał  hojnie,  sprawował  uczty;  mieli  oni 
u&nyiików  dzieei  swoje  w  zakładzie,  którjcb  nie  mogli  widzićć  inacz6j,  az 
się  sami  pocbrzcili  i  polecili  im  chrzest  przyjąć.  Odsyłając  na  powrót  uda- 
rowinycby  ale  bez  dzieci,  przydano  im  księży  i  mnichów,  którzjby 
w  ich  włościach  rozszerzali  wiarę  chrześcijańską.  Znaczne  ci  czynili 
postępy  w  pracach  swoich,  do  czego  wiele  dopomagały  zasiłki  w  zbożu 
przysyłanćm  z  Prusa  dla  nowo-nawróconych,  w  powiatach  zrujnowanych 
podczas  ostatniój  wojny. 

Ale  mnóstwo  Żmódzinów  przywiązanych  do  dawnych  swobód  i  wia- 
ry, nienawidzących  Zakon,  od  którego  tyloletnich  klęsk  doznawali,  wy* 
nosiło  się  do  Litwy  pod  władzę  Wielkiego  Ksiąźęcia.  Domagali  się 
Krzyżacy  wydania  ich  sobie,  lecz  Witold  tłumaczył  się,  że  traktat  przy- 
mierea  nie  zobowiązuje  go  do  wydawania  szlachty  i  ludzi  wolnych,  tylko 
zastrzega  nieprzyjmowanie  wychodźców  objętych  obowiązkami  opłat 
osobistych  do  skarbu  i  tych  odesłał  na  powrót  Zakonowi.  Gdy  znowu 
nalegał  poseł  z  Malborga,  Wielki  KsiąZe  odpowiedział:  >iGzy  chcecie  ko* 
oieeznie  żebym  wszystkim  Żmódzinom  razem  kazał  powrocie  do  ich  kra- 
ju? Dobrze.  Ale  wiedzcie  że  ci  ludzie  są  wielkimi  stronnikami  swobo- 
dy, ich  ziomkom  przez  was  wydartćj,  którój  nikt  lepićj  nad  nich  bronić 
nie  potrafiłby.*'  Tymczasem  Witold  wzmacniał  Kowno  i  inne  zamki 
Nadniemeńskie,  i  osadził  je  załogą;  na  nowćj  granicy  trzymał  cią- 
gle wojsko.  Ze  swojój  strony  Krzyżacy  zaczęli  warownie  do  stanu  lepszo] 
obrony  przyprowadzać,  szczególnie  Bagnetę  i  Memel ,  oraz  na  2módzi' 
ibudowane  zamki  wzmacniać,  nad  Niemnem  zamek  Gotteswerder  (No- 
we Kowno)  był  odnowiony  zupełnie.  Wielki  Książe  żądał  osobistego 
widzenia  się  z  Konradem,  lecz  to  znowu  skutku  nie  wzięło,  gdyż  rzu* 
cono  podejrzenie,  że  w  tćm  ukrywa  się  zdrada  i  zamach  przeciw  osobie 
Wielkiego  Mistrza. 

Nagle  tapaliło  się  powstanie  na  całój  2módzi.  Wypadłszy  z  la* 
sów  i  kryjówek,  powstańcy  pod  przewodem  wychodźców  uderzyli  na 
lamki  Krzyżackie,  zdobyli  i  zamienili  w  perzynę,  a  załogę  wysiekli; 
urzędnicy,  rycerze,  księża  pobrani  w  niewolę.  Wszystkie  powiaty 
imódzkie,  skruszywszy  nad  sobą  władzę  Zakonu,  zawarły  związek  zobo- 
pólny  i  wyprawiły  po^ów  do  Wielkiego  Ksiąźęcia,  prosząc  aby  ich  przy- 
jął pod  swe  panowanie. 

Witold  tymczasem  wysłał  Mikołaja  ze  Bżeniewa  x  zażaleniem  na 
Krzyżaków  do  Papieża,  Cesarza  i  wielu  monarchów  chrześcijańskich, 
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w  następnćj  treści:  »Gdy  Wielki  Ksiąie  Aleiander  ciyli  Witold,  la  ła- 
sicą Boią  przjłąciył  się  do  wiary  Kościoła  Katolickiego  i  cbneit  pny- 
jął,  nie  był  nigdy  dalekim  od  pokoju  %  Zakonem  Teutońskim,  i  na  ten 
koniec,  bez  żadnego  przymusu  ustronnego^  ustąpił  mu  ziemię  Żmódzką, 
jak  to  wyjaśnia  umowa  w  Grodnie  zawarta,  a  następnie  na  wyśpię  Sa- 
lin uroczystym  dyplomatem,  pieczęciami,  jeąo  własną  i  jego  przyjaciół 
stwierdzona  i  obwarowana.    W  tśj  zaś  umowie  wyrażono:  że  ziemia 
Żmódzka,  razem  z  ludźmi  podatkowćj  opłacie  uległymi  i  na  nićj  osiedlo- 
nymi, uważać  się  powinna  za  przynależność  i  własność  Zakonu;  lecz  do 
tego  nie  należą  ci,  którzy  mają  swobodę  osobistą,  prawami  tamecznemi 
sobie  zawarowaną,  gdyż  im  dana  jest  wolność,  albo  na  miejscu  pozo- 
stać, albo  na  inne  się  przenieść,  podług  ich  własnego  upodobania  ,  lub 
zdarzonćj  okoliczności,  ponieważ  ich  osoby  nie  liczą  się  do  poddań- 
stwa.    Gdy  z  tćj   klassy  ludzie  niektórzy,  sprzykrzywszy  sobie  rządy 
Zakonu,  poczęli   przenosić  się  do  Litwy,  pod  panowaniem  Wielkie- 
go  Książęcia  będącćj,  Zakon  do  tyla  się  zapomniał,  co  do  środków 
wzbraniania  tego,  że  osadziwszy  przechody  nadgraniczne,  prowadził  bo- 
je śród  zaprzysiężonego  pokoju  z  ludem  przyjacielskim.    Wielki  Książe 
chociaż  widział  się  zmuszonym  do  zasłonienia   od    krzywd   podwła- 
dnych ziomków  swoich,  lecz  zważywszy  ie  Chrystus  od  zwolenników 
swych  niczego  bardzićj  nie  wymaga  nid  miłość  bliźniego  i  pokój  między 
spółbracią  w  jego  wierze,  wolał  raczćj  znosić  cierpliwie  z  uszczerbkiem 
nawet  praw  swoich,  niżeli  wdawać  się  w  zajście,  lubo  w  rzeczy  słusznćj, 
wzniecać  niej ednoić  i  krew  chrześcijan  przelewać,  mając  gorącą  iądię 
utrzymania  pokoju^  w  nadziei,  źe  mu  Bóg  za  to  będzie  nagrodą.    Jed- 
nakie, kiedy  ci  ludzie  wolni  poznali,  że  Zakon  ich  uciemiężą  i  do  pod- 
daństwa przywieść  usiłuje,  zaczęli  wynosić  się  do  Litwy  różnemi  droga- 
mi skrytemi  i  tam  osiadać.    Zakon  się  o  tćm  dowiedziawszy,  przysłał 
posłów  do  Wielkiego  Książęcia  z  upominaniem  się  o  zbiegłych  £mó- 
dzinów.  którym  odpowiedziano:  jełeli  się  pokażą  w  Wielkim  Księztwie 
ludzie  czynszowi,  lub  poddani,  ze  2módzi  zbiegli,  uręcza  Wielki  Książę 
wiernie,  że  tych  każe  wydać,  że  rozesłane  będą  rozkazy  i  srogie  za- 
lecenia  do    książąt   hołdowniczych  i   rządzców    prowincyi,   aby  pod 
eiężką  karą  takich  ludzi  u  siebie  nie  trzymali.    Lecz  co  się  tyeze  ludzi 
wolnego  stanu,  o  tćm  trzebaby  osobiście  z  Wielkim  Mistrzem  umówić 
się  i  ułożyć;  na  ten  cel.  Wielki  Książe  prosi  o  ijazd  i  co  ni  nim  la  słu- 
szne i  należyte  uznanóm  będzie,  na  tóm  poprzestanie.    Jeżeliby  zaś  nie 
przyszło  do  umówienia  się,  chce  Wielki  Ksiąie  zgodzić  się  na  zdanie  sę- 
dziów, godnych  ufności  i  nieposzlakowanego  sumienia.    Jednakie,  ani 
na  sjud  nie  pnyiwolono^  ani  na  M  polttbowny  sgoda  nie  zaszła;  leci 
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posłowie  takonni  i  wielką  śmiałościi)  i  otlwohwaniem  się  do  swnjój  polęgi 
wojenni^j,  domagali  się  atiy  wsiystkieh  Żmód7;inów,  pomimo  lawaro- 
«an4J  iłla  nich  wolnoici,  v  ich  moc  oddać  nakazano.  Gdy  zaś  Wiel- 
ki Kiiqie  na  takie  żądanie  pnystać  nie  chciał,  posłowie  i  wielką  nie- 
chęcią odjechali.  lak,  ie  nie  moina  było  u  nicfa  pnynecienia  wyje- 
iaai.  abj  pnełoienie  wiRlędem  ijaidu  osobistego,  albo  s<}(lu  polubo- 
wnego, donieśli  do  wiadomości  Wielkiego  Mistna.  'Ł  (ćj  przf- 
citnj  WielLi  ksiąie,  taufanego  eekrelana  swoje;:o  posyłdł  do  Mal- 
bori^a ,  lecz  ten  pnymusiony  był  słyszóć  od  Wielkiego  Mislrta  i 
pnełoionych  Zakonnych  wiele  słów  ostrych  i  nieprzyjemnych,  gdyi  i 
posłowie  odezwali  się  byli  na  grzeczne  doprastnnie  lię  le  strony 
Wielkiego  Kaiąiecia  o  wyjeilnanie  skutku  przełożenia ,  io  oni  niepo- 
tneliują  ta^ranictnei;o  tłumaczenia  i  wykładania  listów  swoich,  nie 
ma  więc  potrzeby  sprowadzać  zkijd  inqd  sędziów.  Z  czego  widoczną 
lię  neczą  okazuje,  ie  Zakon  Niemiecki,  podług  swc^o  upodobania 
chce  w  t^j  rieciy  postępowa-  i  diiałai^,  nie  zważając  na  żadne  prawo 
i  itunność.  Z  tych  powodów,  uprasza  Wielki  Ksiąte  Witold  wszy- 
łtktch  książąt,  hrabiów  i  innego  nazwania  władzców.  do  którychbj 
się  to  przynaiełóć  mogło  z  prawa,  albo  przyjąć  się  podobało  i  nłasnćj 
4bcei.  aby  braciom  Zakonu  Teutoiiskiego  wyraźnie  znać  dali.  icby  się 

wstyli  w  swojej  własnćj  sprawie  sami  siebie  stanowić  sędziami, 
Iki  puścili  to  na  rozpoznanie  ntepodejrzanych  sędziów  polubownych. 
iBOTch  laś,  którymhy  się  niedogodnie,  albo  nieprzyzwoicie  zdało  czy- 
się  mieszać,  napomnićć  rycprzy  Zakonu  Teutońskiego  pismem  i 
Sonisie   do  słusznego  umiarkowania.     Prosi  takie  Wielki  Ksiąte  aby 

za  złe  nie  mirli,  ze  wojnę  wojną  odpierać  będzie.  Naostatek  uprasza 
IMJusilnićj  ksi<']żąl,  hrabiów,  panów  i  innych,  którymhy  to  pismo  jego 
lloione  zostało,  naleiyte  ustne  objoiinienie  od  Mikołaja  i  Ftżeniewa, 
llDKt  jego,  łaskawie  przyjąć  i  zupełną  wiarę  słowom  jego  udzielić."  Pi' 
Jno  datowane  w  Wilnie,  w  niedzielę  >'Judica<<  1401  roku. 

Wielki  Mistrz  ze  swojćj  strony  rozesłał  pi^ma  do  różnych  kfiąiąt 
iaehownycb  i  świeckich,  oraz  poruczył  komturom  i  rycerstwu  swojemu 
mędzie  usprawiedliwiać  Zakon  i  zbijać  zarzuty,  przez  pismo  Wielkiego 
Aiiąięcia  Litewskiego  poczynione.  Następnie  po  różnych  dworach  usiło- 
>nli  Krzviacy  czernić  Witolda,  na  ostatek  przed  papieżem,  błagając  przy- 
Mm  o  radę  1  pomoc. 

,  JLmó(t£  jednakże  na  powrót  przyłączyła  się  do  Litwy.  Wielki  Książe 
przyjął  ją  pod  opiekę  swoje,  oznajmiwszy  o  tern  Krzyżakom.  Następnie 
uniósł  iądanie  o  wymianę  dzieci  szlacheckich  w  zakładzie  u  nich  będą- 

jfa  rjcerzy,  księży  i  un^dniliów  Zakonu,  aabranyob  w  niewolę  prij 
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powstaniu  ostatnićm.  Knyiacy  nie  tylko  nie  wydali  tćj  młodzieiy,  ale 
jeszcze  poczęli  z  nią  obchodzić  się  srogo  i  barbarzyńsko,  i  obracać  do 
podłjch  i  ciętkicb  posług.  Wielu  z  tych  młodzianów,  do  rozpaczy  przy- 
wiedzionych, rzuciło  się  na  swoich  oprawców:  wtedy  z  rozkazu  Wielkie- 
go Mistrza  wszystkich  zakuto  w  kajdany.  Hańby  tćj  znieść  nie  mogąc 
niektórzy,  podarłszy  łachmany,  któremi  okryci  byli,  uwili  z  nich  powro- 
zy, i  na  nich  się  powieszali  sami. 

Witold  ustanowił  z  ramienia  siĘ^iego  rządców  na  2módzi,  przywołał 
z  Rusi  zbiegłego  królika  Żmódzkiego  Skirwojłłę,  naostatek  przedsię- 
wziął środki  do  uzbrojenia  ludu.  Wówczas  Krzyżacy  obrócili  się  do 
króla  Władysława  Jagiełły  ze  skargami  na  Witolda  i  Żmódzinów.  Król 
skłonił  się  do  pośrednictwa  w  ustaleniu  pokoju,  zachęcał  strony  do 
umiarkowania  i  spokojności,  przynajmnićj  do  czasu  nim  rzeczy  bliiój 
rozstrzygnionemi  nie  zostaną.  Zgodzono  się.  Wyznaczył  Władysław 
zjazd  na  Zielone  Świątki  nad  Wisłą,  niedaleko  Złotoryi.  Wielki  Mistrz 
zadowolony  tćm  postanowieniem ,  przysłał  królowi  w  podarunku  szcze- 
gólnie zachwalonego  krzeczota. 

W  początkach  jeszcze  tego  roku  1401  na  sejmie  Wileńskim  nastąpi- 
ło umocnienie  unii  Litwy  z  Polską  i  określenie  dokładne  wzajemnych 
stosunków  pomiędzy  Wielkim  Książęciem  a  Królem.    Nie  rad  z  tego 
Swidrygiełło,  chociai  zgodził  się  poprzednio,  oświadczył  późniój  ze  to 
uczynił  z  przymusu,    protestował  przeciw   uchwałom  wspomnionego 
sejmu,  i  w  tajemny  wszedł  związek  z  Krzyżakami.  Wielki  Mistrz,  które- 
mu bardzo  nieprzypadała  do  smaku  unija  Litwy  z  Polską,  wysłał  kom- 
turów  Gdańskiego  hrabiego  Albrechta  Schwartiburg  i  Grudziądzkiego  hra- 
biego Jana  Sayn  do  Krakowa  z  wyraźnóm  zapytaniem:  coby  znaczyć  mia- 
ły związki  na  sejmie  Wileńskim  poczynione  i  sprzymierzenie  się  prawie 
tajemne  z  rozmaitymi  książętami?  Także  na  przypadek  wojny  z  Wielkim 
Książęciem  Litewskim,  czy  Król  zamyśla  jemu  pomagać."^    Odpowiedź 
była  obojętna  i  dwóznaczna.    Wszelako  nie  wątpili  Krzyżacy  że  Król 
pomagać  będzie  Witoldowi,  i  dla  tego  czynnie  zajęli  się  przygotowania- 
mi do  wojny:  lano  działa,  kule  krzesano  z  kamieni,  robiono  proch,  zacią- 
gano najemnych  wojowników  za  granicą.    Witold  również  nie  był  bez- 
czynnym: osadził  Kowno  działami  wielkiego  kalibru.    Późnićj  rozważy- 
wszy, że  ta  warownia  bardziśj  niebezpieczną  dla  kraju  po  zdobyciu  być 
może,  niżeli  pożyteczne,  lub  tćż  z  innych  powodów,  kazał  wyprowadzić 
działa  i  za  pićrwszóm  zbliżeniem  się  nieprzyjaciela  zamek  zapalić.  Jeden 
zbieg  z  Litwy  uwiadomił  w  Królewcu  marszałka  o  tym  zamiarze.    Ten, 
aheąc  doświadczyć,  popłynął  z  kilką  batów  pod  żaglami  w  górę  Niemnem, 
wywiesiwszy  na  nich  wojenne  chorągwie,  zaopatrzył  w  potrzeby  Gottes- 


werder  (Xowe  Kovno),  poeióm  podpłynął  ku  Staremu  Kownu;  isledwo 
itraie  i  bant  postnegły  statki  wojenne  Krzyżackie,  wnet  podtoiyłj 
ogień:  basitT  wylecist;  od  prochu  w  powietrze,  cała  warownia  ogniem 
»ic  ujęła;  załoga  poszła  w  rozsypkę  w  giiry.  Druja  wyprawa  liny- 
tacka  pokazała  się  w  okolicach  Grodna,  ale  nic  nie  poczynała  przestając 
na  postrzeganiaeh,  w  odwrocie  tylko  zabrała  stado  bydła. 

Tymczasem  ukazali  się  w  miesiącu  Wrześniu,  wcale  niespodiiewa- 
nie,  w  Halborgu.  Ziemowit  książę  Mazowiecki  i  Mikołaj  Kurowski  bi- 
tkup  Kujawski,  którzy  przyszedłszy  na  zgromadzenie  pneilniejszych  dy- 
gnitarzy Zrikonu,  oświadczyli  gotowość  ze  sirony  króla  Polskiego  du  za- 
warcia traktatu  pokoju,  krzyżacy  odpowiedzieli,  że  przetoieniom  kró- 
leWłkim  wtedy  uwierzą,  kiedy  za  ich  szczćrośii  rcczjć  kto  będzie  z  po- 
abonnycb  monarchów.  Rzecz  latćm  skończyła  się  na  niczćm:  wsielalio 
io  otwartćj  wojny  jeiizcie  nie  przyszło. 

2módzini  ze  swojej  struny  rozesłali  po  dworach  europejskich  zaża- 
lloia  w  niewyszukanej  mowie,  ale  w  wyrazach  ilobitnych;  brzmienie  ich 
^o  następne:  •■Słuchajcie,  słuchajcie!  Wy  ksif|żęta.  tak  duchowni  jak 
Iwieccy,  przyjmijcie  łaskawie  przełożenie  zasmuconych,  wołanie  uciinio- 
Bjch.  My  jeste^imy  ludem  pochodzenia  wolnego,  szlachetnego,  które 
Zakon  chce  wydrzćć.  On  nie  szukał  pozyskania  dusz  naszych  Bo- 
gn prawdziwemu;  lecz  jedynie,  aby  nasze  ziemię  odziedziczył.  My  przez 
ncb  jesteśmy  doprowadzeni  do  tych  ostateczności  i  rozpaczy,  ie  musi- 
lij  żebneć.  altjo  rabować  i  rozbijać,  abyśmy  życie  nasze  utrzymali.  Jak- 
l»  się  ooi  ważą  braćmi  siebie  naiywaćf  Jak  oni  mogą  chricići'  Kto  bo- 
viera  innych  umywać  chce,  sam  być  powinien  czysty.  Prawda  ie  Prus- 
lOwie  są  pochrzczenr,  ule  ich  niewiadomosć  w  wierze  ta  sama,  ca 
pneiltćm.  Kiedy  bracia  cudzy  kraj  nnje/ilżają,  szlą  Prussów  przed  sobą, 
ibj  krew  ludzką  przelewali.  Ci  tći  nie  opóźniają  się,  palą  kościoły,  do- 
lny, gorzćj  od  Turków,  a  im  okrutniej  postępują  tym  większą  zasługę 
Bksją  u  Zakonu.  Dla  tegoż,  niecbcąc  być  podobnymi  Prussom.  wstrzy- 
Dalismy  się  od  chrztu...  Powoli  z^uba  nasza  nas  dotknęła,  ale  codziei^ 
Wirastała.  Wszystkie  płody  kraju  naszego  i  ule  pszczół,  bracia  nam  za- 
brali: nachylali  karki  nasze,  którzy  z  przyrodzenia  wolni  jtsteimy,  do 
rahót  nocnych  obarczali  naszych  wyrobników,  poddanych  rolników  i  lud 
Hynsiowy  rozmaitcmi  pracami  nieinoŚnemi;  odjęli  nam  polowanie  i  ry- 
bołówstwo, zabronili  prowadzenia  handlu  2  krajami  si|siedniemi  .  .  . 
Hsjprzykrzćj  zaś  nam  było,  że  corocznie  dzieci  nasze  na  zakładników 
mrozili,  bez  wsielkićj  liio.ści  ludzkiej,  hańbili  żony  nasze  w  oczach  na- 
lych,  albo  nam  z  rąk  wydzierali,  a  nie  dość  im  było  na  dwiestu  dzie- 
łach iskładniczyeh  i  uwieiionycb  (bteiricach. ._.    Btagam;!  Słuchejoie 
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naf ,  słuchajcie  wji  kt&nj  sprawiedfiwoić  oiiłujecie!  Nan  ałanniejby  m* 
leiało  jęcićć,  niieli  mówić.  Nanych  moiniejszych  panów  powiąianycli, 
oni  do  Pruas  uprowadsili,  innych  a  rodzinami  całemi  ogniem  spalili,  po- 
niewał  ci  dzieci  swoich  na  łup  wydać  nie  chcieli,  nasze  siostry  i  młode 
córy  gwałtem  uwlekli,  ci.  którzy  krzyi  święty  na  odzieniu  nosz4,i  myimy 
widzieli,  z  gorzkim  bólem,  jak  oni  je  bezcześcili:  rzecz  to  jest  pewna,  i 
możemy  ją  zawsze  udowodnić.  Gdyż  człowiek,  z  liczby  moinś]  szlachty 
naszego  kraju.  Korkuć  nazwiskiem,  miał  bardzo  piękną  córkę,  którą  mu 
ci  sami  bracia  zakonni  porwali.  Brat  panny,  nie  mogąc  znieść  tój  znie- 
wagi  i  gdy  raz  być  musiał  świadkiem,  jak  jeden  z  zakonników  siostrę  je* 
go  bezcześcił,  przebił  go  mieczem.  Pewnemu,  znakomitego  urodze- 
nia szlachcicowi,  zowiącemu  się  Wyssygyn,  zawlekli  łonę  z  dziećmi 
do  Pruss  i  tam  wszystkich  wymordowali.  Szlachcicowi  Swolke  spaliK 
dwór  i  wieś,  a  mieszkańców  w  pień  wycięli:  saledwo  sam  umknąć  potra- 
fił. Innego  szlachcica  Sągajłłę  ścięli,  a  ludzi  jego  w  niewolę  upro- 
wadzili. Słuchajcie,  wy  panowie  chrześcijańscy,  nam  nie  pozostała  ia* 
dna  nadzieja  nad  śmierć  okrutną,  do  nasycenia  ich  morderczej  iądzy,  bro* 
czenia  mieczów  we  krwi  naszćj.  Sami  z  chrzczeniem  nas  ociągali 
się,  ładnych  kościołów  w  kraju  naszym  nie  postawili,  ładnych  księły 
długośmy  nie  widzieli.  Tylko  zacni  monaccbowie .  Witold  i  Jagiełło, 
przyjacielsko  niektórych  z  naszych  w  wierze  nauczali.  Zlitujcie  się  nad 
nami!  my  prosimy  chrztu.  Lecz  wspomnijcie  sobie,  łe  ludzie  jesteśmy, 
nie  zaś  bezrozumne  zwierzęta,  które  bywają  darowane,  kupione,  przede* 
ne,  poniewałeśmy  stworzeni  na  obraz  i  podobieństwo  Boga,  w  wolności 
dzieci  Bołjeh,  którą  chcemy  zatrzymać  i  zachować.  Przeto  wołamy  do 
Ojca  świętego,  aby  on  przez  biskupów  Polskich,  kazał  nas  przyjąć  na 
łono  Kościoła.  Gdył  z  oałój  duszy  pragniemy  być  chrześcijanami,  o- 
chrzczeni  wodą  łaski,  ale  nie  krwią  zniszczenia.n  Odebrawszy  z  Niemiec 
kopiję  tej  odezwy  Krzyżacy  odpowiedzieli  tylko  łe:  »lud  2módiki  jest  za- 
twardziały zbytecznie  i  nader  zdradnycb  obyczajów  był  zawsze.«  W  okol* 
niko  zaś  swoim  do  książąt  chrześcijańskich  napisali:  »Dla  tegośmy  za- 
kładników od  2módzinów  pobrali,  łeby  ich  do  chrześcijaństwa  dopro- 
wadzić, oni  się  lepićj  u  nas  utrzymują,  jak  w  domu  rodziców.  Około 
ośmiudziesiąt  starych  2módzinów,  którzy  dzieci  swoje  do  Malborga 
przywieźli,  pochrzczonymi  zostało;  posyłaliśmy  w  czasie  głodu  zboże  i 
bydło  dla  Zmódzi  na  wartość  cztórdziesŁu  tysięcy  czerwonych  złotych 
węgierskich.  Zawsześmy  się  słodko,  przyjacielsko  i  łagodnie  z  nimi  ob- 
chodzili; niech  sobie  mówią  co  chcą.  Stary  wąż,  djabeł,  podburzył  ich 
(wymieniono  djabła,  ale  rozumiano  Witolda).  Zamki  i  kościoły  oni  spu* 
atoszyli)  obraa  świętj  wyniósłszy  w  pole,  postawili  na  cel  strzałom  swo* 


im.  Ich  niepofhineńfiwo  Mągnęło  na  nich  srogoM  Zakonu,  im  sit  ▼• 
wnystkiem  iprawiedliwoić  doniierzyła.« 

Wypada  tern  actyaić  krótką  wimiankę  o  sprawach  Knyłaekieh 
w  Inflantach.  M istri  prowincyalny  Wennemar  Ton  Bruggenoye  tatą* 
dał  od  duchowieństwa  Dorpaekiego  tasiłku  w  pieniądtach:  biskup  Teo- 
doryk  II  oparł  się  temu  i  weiwał  na  pomoc  Ruś  te  Pskowa.  Litwinów  i 
imódainów.  W  roku  1307  stoczono  bitwę,  w  którćj  Mistrz  prowincyalny 
odniósł  swycifztwo  nad  sprzymiertonemi;  ale  drogo  ono  go  kosztowało^ 
tak  ii  nio  mógł  otrtymać  pożądanych  korzyści  ze,  iwycicztwa.  Wielki 
Mistn  pragnąc  saradzió  złamu.  odbjł  zjazd  w  Gdańsku,  na  którym  znaj- 
dowali  się  Arcybiskup  Ryzki,  Wennemar  Ton  Briigs^enoye  i  Bernard  Ton 
HeTelmann,  marszałek  Inflancki,  i  wielu  komturów.  Obecni  takie  byli 
deputowani  szlachty  Inflanckiej,  tudziei  miasta  Rygi,  kapituły  i  miasta 
Dorpatu,  proboszcs'katedry  na  wyspie  Oesel,  burmistrz  Rewelski  i  rajea 
Biasla  Lubeki.  Sprawa  Mistrza  Inflanckiego  z  biskupem  Dorpackim 
zakończyła  się  ostatecznie  dnia  24  Czerwca  roku  1307,  ale  poniewai  za- 
chodziły, jeszcze  niejakie  trudności  do  załatwienia,  przeto  ten  akt  znany 
w  dziejach  Inflant  pod  imieniem  »>Sohnhrief,«  stwierdzony  został  dnia  16 
Lipca  następnego.  Na  szczególną  uwagę  w  tym  traktacie  zasługuje 
wznowienie  dawnój  umowy,  która  zobowiązywała  poddanych  Kościołów 
Byzkiago,  Oeselskiego,  Dorpaekiego  i  Rurlandzkiego,  występować  na 
wojnę  pod  rozkazami  Mistrza  prowincyalnego,  co  go  czyniło  panem 
wszystkiój  siły  zbrojnój  Inflant  Około  tegoł  ezasu  Wielki  Mistrz  wy- 
Mgradtqąc  iyeziiwośó  ku  Zakonowi  szlachty  Inflanckiój,  przywilejem 
wydanym  w  Gdańsku  1307  roku  udzielił  jój  prawo  spadkobierstwa  len* 
ności  ai  do  piątego  stopnia. 

Po  śmierci  Wennemara  von  Briiggenoye,  która  zaszła  podobno  w  ro- 
ku 1390,  Konrad  yon  Yietinghof,  komtur  Fellina,  został  Mistrzem  pr^ 
wincyalnym  Inflanckim. 

W  początkach  roku  140i  nastąpiło  porozumienie  się  Witolda  z  Za- 
konem względem  wymiany  jeńców  krzyiackich  na  Żmódzi  zabranych,  ry- 
cerzy zakonnych,  księiy,  mnichów  i  dalszych  osób,  na  młodziei  w  zakła- 
dzie u  Krzyżaków  trzymaną. 

Ale  wainiejszym  wypadkiem  w  początkach  tegoi  roku  było  ukazanie 
się  na  zamku  Matborskim  Swidrygiałły.  Rsiąie  ten  charakteru  niespo- 
kojnego, niepoprzestając  na  wydsielonóm  sobie  Podolu,  zamierzał  pny 
pomocy  Knyiaków  rozleglejszą  władzę  pozyskać  na  Litwie.  Wymkną- 
wszy się  więc  do  Pruss,  mile  przyjęty  od  Wielkiego  Mistrza,  następująco] 
treści  zawarł  z  nim  umowę  (8  Marca  1402):  «»Cbęcią  jest  dtiedsica 
państwa  Litewskiego  i  RuskiegOi  oras  pana  władnąeego  Podolem  reuze« 
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nać  wsielkiemi  moiliwemi  sposobami  wiarę  ebrieicijańską  po  wny- 
stkicb  krajach  swoich,  Kościołowi  i  państwu  Riymskiemu  byó  we 
wsijstkiem  i  le  wszjstkiemi  ludami  swemi  podległym  ^  jak  są  podle- 
gli inni  książęta  chrieścijańscy ;  nigdy  krajów  cbrześcijańskieh  wojną 
nie  najeidiać,  pustoszyć,  lub  dotwalać  ludom  swoim  pustoszenia  nie 
będzie,  chybaby  go  napaść  gwałtowna,  albo  niesprawiedliwość  ku  te- 
mu zmusiły.  Z  zakonem  Teutońskim  i  wsżystkiemi  jego  krajami,  bi- 
skupami, prałatami,  kapitułami,  obowiązuje  się  wiecznie  zostawać  w  po- 
koju, ani  przeciw  nim  z  nikim  w  związki  nie  wchodzić.  Linija  grani- 
czna od  Dźwiny  ai  do  wyspy  Salin,  a  ztamtąd  do  granic  Mazowsza 
została  najdokładniśj  oznaczona ,  ta  sama  jak  w  tranzakcyi  zawartej 
I  Witoldem  w  roku  1398.  Wszystkie  kraje  tą  liniją  odcięte  od  Li- 
twy, mają  na  wieczne  czasy  naleiść  do  Zakonu.  Książe  zrzeka  się 
praw  wszelkich,  któreby  do  nich  mićć  mógł.  Wszyscy  ludzie  do  po- 
siadłości Zakonu  należący,  rolnicy,  rycerskiego,  lub  jakiego  bądi  sta- 
nu, którzy  po  zawarciu  pokoju  z  Witoldem  przenieśli  się  do  Litwy, 
fta  objęciem  władzy  nad  państwem  książęcia  dziedzicznego,  będą  na- 
tychmiast Zakonowi  wydani.  Poddani  Zakonu  w  państwach  jego  ma- 
ją używać  wolności  handlu .  bez  żadnych  celnych  opłat,  wyjąwszy  od- 
dawna  zwykłe  myta,  do  których  i  litewscy  poddani  będą  w  Prussaeh 
obowiązani.  Nikt  z  krajów  zakonu  przybywający,  bez  wyraźnego  po- 
iwolenia  zwierzchności,  w  Litwie  cierpianym  nie  będzie.  Żadoemu 
wojsku  ciągnąć  przez  Litwę  przeciw  Zakonowi  nie  dozwalać,  owszem 
sprzeciwiać  się  temu  wszelkiemi  siłami  będzie;  zbiegłych  ludzi  z  więiień, 
wydawać. ««  Jednćm  słowem,  potwierdzone  i  wznowione  zostały  umowy, 
zawarte  uprzednio  z  Witoldem,  z  wyjątkiem  tych  punktów,  które  się 
przez  niniejszą  umowę  odmieniły,  a  w  szczególności,  co  się  tycze  kra- 
jów Busi  Zadźwińskiej;  gdyż  Pskowskie  księztwo  odstąpione  takie  «>• 
stało  Zakonowi,  jeżeli  je  zawojować  sobie  będzie  życzył. 

Krzyżacy  korzystając  z  nieobecności  Witolda,  który  znajdował  się 
podówczas  w  Krakowie,  zrobili  nie  spodziówaną  wycieczkę  do  Li- 
twy, w  okolice  Grodna,  którą  dowodził  Marszałek  Werner  Ton  Tet- 
tingen,  i  w  ciągu  trzech  dni  wzięli  cztćrechset  jeńców,  trzysta  koni  i 
niemało  bydła.  Około  tegoż  czasu  Konrad  Ton  Yietinghof,  mistrz 
Inflantski  napadł  na  Litwę  od  granic  swoich  •  i  z  podobnąi  wróeit 
zdobyczą.  Wkrótce  potćm  Michał  Kuchmejster  Ton  Sternberg,  byty 
wójt  2módzi,  a  teraz  kompan  komtura  Balgi  Ulryka  Ton  Jongingen, 
le  znaczną  liczbą  jazdy  zapuścił  się  aż  za  Grodno,  i  ze  zdobyczą  spie- 
sznie umknął  do  Pruss. 

WhUu  Mistn  niesicsędził  pieniędzy  dla  nowego  swego  apnyBie- 


mńcB  Świdrygiełły;  pnydał  mu  saś  do  porady  szlachcica  pruskiego  Te- 
odonrka  von  Łogendorf.  Sw idrygiełło  niedługo  potem  wyjechał  do  In- 
flant dla  przygotowań  do  wyprawy  pospołu  z  tamecznym  mistrzem.  Wsze- 
lako nie  rozpoczynano  jeszcze  kroków  nieprzyjacielskich  dla  dwóch,  jak 
Sł^  zdaje,  przyczyn:  jedną  było  ukazanie  się  świetnego  komety  na  zacho- 
dnićm  niebie,  który,  podług  owoczesnych  przepowiedni,  groził  ogromne- 
mi  klęskami,  powszechnie  ród  ludzki  dotknąć  mającemi;  drugą,  że  król 
Polski  przełożył  j>apio2owi  niesłuszność  napadów  krzyżackich  na  Litwę 
gdyi  wielki  ksiąie  rządzący  tym  krajem,  dobrym  jest  katolikiem  i  to 
usprawiedliwić  o  sobie  gotów,  jeieli  Ojciec  święty  zabroni  zakonowi 
Teatońskiemu  wyrzynania  ludu  w  jego  państwie,  zupełnie  i  całkowicie 
do  chrześcijaństwa  nawróconego,  albo  gotowego  zostawać  w  jedności 
X  Kościołem  Rzymskim.  O  tóm  doniósł  prokurator  krzyżacki  przy  dwo- 
ne  papiezkim  Jan  von  Felde,  z  dodatkiem  że  się  knują  jakieś  rzeczy  ta- 
jemne w  gabinecie  Ojca  świętego  przez  intrygę  Polaków. 

Nastąpił  nawet  zjazd  obu  stron ,  około  Bożego  Ciała ;  wielki  mistrz 
snajdował  się  w  Toruniu,  a  król  w  Raciążu.  Ale  nic  tutaj,  oprócz  wymia- 
ny jeńców,  nie  postanowiono. 

Tymczasem  pod  koniec  Maja  Zmódzini  uzbroiwszy  się  wznacznój  li- 
cibic «  tak  zręcznie  nocną  porą  podstąpili  pod  Memel,  że  miasto  nie 
BDiało  czasu  pomyśleć  o  obronie:  natychmiast  wybuchły  płomienie  ze 
wszystkich  stron,  w  któróm  zamieszaniu  i  boju,  niemało  mieszkańców 
różnego  wieku  i  płci  zginęło,  trzy  tysiące  jeńców  zabrano.  Kościoły 
oszezędzonemi  nie  były  i  lud  swawolny  najgrawał  się  ze  świętości  chrze- 
ścijańskicb.  Następnie  Litwini  uderzyli  na  warownię  nad-niemeńską  Got- 
teswerder,  czyli  Nowe-Kowno,  pod  dowództwem  samegóż  Witolda.  Za- 
toczono działa,  i  tak  strzelano  korzystnie,  że  gdy  komtur  miejscowy  po- 
legł, załoga  trzeciego  dnia  poddała  się  i  poszła  w  niewolę.  Zabrano 
działa  i  potrzeby  wojenne,  w  które  ten  zamek  hojnie  był  opatrzony  i  zni- 
siczono  go  do  szczętu. 

Wielki  mistrz  przez  odwet  nakazał  w  całym  kraju  powszechne  uzbro- 
jenie: oprócz  bowiem  zwyczajnych  kontyngensów  musiały  miasta  i  kor- 
poracye  dostawiać  nadzwyczajnego  żołnierza.  W  dzień  świętego  Jakóba 
(25  Lipca)  na  czele  cztórdziestu  tysięcy  ludu,  wyruszył  w  póle  marsza- 
łek von  Tettingen.  Lecz  niemocą  dotknięty,  poruczył  dowództwo  wielkie- 
mu komturowi  Wilhelmowi  von  Uelfenstein,  który  się  z  nim  połączył 
przyprowadziwszy  z  sobą  oddzielne  wojsko  w  towarzystwie  Świdrygiełły. 
Ogromne  hufce  krzyżackie  ciągnęły  szlakiem  Niemnowym,  wioząc  statka- 
mi ciężary  f woja ;  przybyły  do  ujścia  Niewiaży  i  zatoczyły  obóz  na  rui- 
nach zamku  GotUiwerder   J/mczasem  ŚwidrjgieUio,  iiU^V^\^^^\  V^^ 

Mst^e  Krsyiaków,    Tom  II.  ^ 
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flU¥rał  się  ka  brzegom  Wilii ,  rf^d  którą  znalazł  Witolda  obozującego 
z  wojskiem  w  zamiarze  przeszkodzenia  przeprawy.  Krzyżacy  mieli 
X  sobą  zapas  ływności  na  trzy  tygodnie,  mogli  zatćm  nie  kwapić 
się;  zbliżyli  się  z  małą  siłą  ku  Wilii,  którćj  prawym  brzegiem  w  górę 
się  posuwali ,  od  wojska  litewskiego  niespuszczani  z  oka.  Przeprawa 
przedsięwzięta  była  na  zwykłam  miejscu  pod  Wissewalde.  gdzie  bardzo 
silny  znaleziono  opór.  Jednakie  udało  się  Krzyżakom  odkryci  nieco  wyżćj 
kilka  brodów:  korzystając  z  tego,  rzucili  swoje  jazdę  na  brzeg  lewy^  a  ta 
iwawem  natarciem  zmusiła  Litwinów  do  odstąpienia  miejsca  przeprawy, 
po  krwawćj  bitwie.  Ztąd  posunęli  się  Krzyżacy  spiesznie  pod  Wilno, 
spodziewając  się  ubiedz  miasto  za  pośrednictwem  stosunków,  jakie  miał 
Swidrygiełło  %  niektórymi  mieszkańcami.  Jednakże  spisek  został  odkryty 
i  sześciu  zdrajców  na  gardle  ukarano.  Krzyżacy  więc  obeszli  miasto, 
zmierzając  pod  Miedniki;  zamek  tameczny  sami  Litwini  spaliwszy  uciekli 
w  lasy.  Nieprzyjaciel  szedł  dal^j  ku  Oszmianie,  z  pod  którego  miasta  za- 
wrócił się  na  Soleczniki,  spalił  je,  niszcząc  wszystko  po  drodze.  Witold, 
zamiast  ścigania  go  z  bliska,  robił  tylko  przeszkody,  zasadzki  po  drogach 
i  umacniał  miejsca  przeprawy  przez  Wiliją  i  Niemen.  Krzyżacy  atoli,  za 
pomocą  stronników  Swidrygiełły,  mieli  wiadomości  o  wszelkich  obrotach 
wojska  litewskiego,  wzięli  zat^m  inną  drogę  i  trafili  na  Niemen  pod  Prze- 
wałka,  gdzie  rzekę  przeszli.  Naostatek,  bez  żadnej  przeszkody,  powrócili 
przez  kraj  Zapuszczański  do  Pruss  i  stanęli  pod  Rastenburgiem,  po  sie* 
dmiotygodniowćj  wyprawie.  Swidrygiełło  za  poradą  wielkiego  mistrza 
pozostał  w  Baiselanken,  małym  zameczku,  dziś  Beeslank  niedaleko  Rós- 
seK  aby  bliżśj  mieszkając  granic  litewskich,  łatwićj  mógł  utrzymywać 
stosunki  ze  stronnikami;  miał  nawet  na  ten  cel  dostarczane  pienią- 
dze i  hojnie  był  podejmowany.  Postarali  się  też  Krzyżacy  o  zaszcze- 
pienie nieporozumień  między  Witoldem,  a  książętami  Mazowieckiemi 
Januszem  i  Ziemowitem,  dla  tego  aby  Litwinom  na  załodze  w  Wiznie 
będącym  przeszkodzić  w  czuwaniu  nad  poruszeniami  krzyżackiemi  w  tśj 
stronie.  Witold  także  usiłował  wyprowadzić  Władysława  Jagiełłę  z  obo- 
jętnego położenia  względem  zakonu,  przez  odkrycie  niewiadomych  mu 
szczegółów,  względem  sprawy  Swidrygiełły.  Jakoż  król  posłał  pismo  do 
Malborga  z  wyraźną  skargą  na  przewrotność  działań  zakonu,  bynajmniój 
nieszczędząc  w  tćj  mierze  czci  zbiegłego  brata.  Wielki  mistrz  zamiast 
odpowiedzi,  przesłał  list  królewski  książęciu  Ziemowitowi,  wzywając  go 
aby  się  ujął  za  dobrą  sławę  Swidrygiełły,  jako  krewnego  swojego. 

Dowódzca  jeden  litewski  miał  w  Ragnecie  tajemne  porozumienie 
zniektórymi  ludźmi  tamecznemi,  i  spodziewał  się  za  ich  pomocą  zdobyć 
zamek.    Oskoczona  niespodziewanie  warownia,  nie  mogła  jednak  bjć 
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wxięt4  podstępem,  Komlur  hrabia  Fryderyk  Zollem ,  roztropnie  zapo- 
biegł zdradzie,  i  mężnie  obronił  zamek.  Skończyło  się  na  spaleniu  pod- 
zamcza, zabraniu  w  niewolę  Aaeznćj  liczby  Tatarów,  tam  w  bliskości 
osiedlonych,  tudzież  bydła  i  koni.  Zdrajcy  odkryci,  powieszeni  zostali 
la  nogi.  Działo  się  to  wszystko  przy  samym  końca  roku  1402. 

Krzyżacy  gotowali  się  do  nowćj  wyprawy  na  Litwę,  i  w  skutku  ich 
wezwań,  na  początku  roku  1403  przybyli  goście  zbrojni  do  Pruss,  i  koło 
święta  Gromnic  marszałek  Werner  ?on  Tettingen ,  wystąpił  w  pochód 
X  licznćm  wojskiem,  ku  granicy  litewskiej,  mając  w  towarzystwie  Świ- 
drygiełłę.  Tymczasem  silny  oddział  pod  Waldawą  stanął,  d|a  zabezpie- 
czenia się  od  napadu  2módzinów;  dowodził  nim  wójt  ze  Sztumu,  gdzie 
i  sam  wielki  mistrz  wkrótce  przybył.  Zamiar  tajemny  był  napadu  na  Wil- 
no,  leci  udawano  że  idzie  o  Grodno;  ciągnęli  Krzyżacy  przez  kraj  Zapu« 
siezański,  jakoby  ku  Grodnu.  Nagle*zwrócili  się  na  Merecz;  przebywszy 
Niemen,  zdobyli  tameczny  zameczek,  spustoszyli  okolice  i  udali  się  ku 
Trokom;  po  drodze  w  okolicach  Dawgow  pod  wsią  Zamienikami  stanęli 
obozem,  gdzie  dwa  dni  zabawiwszy,  poszli  do  wsi  Oławy,  o  milę  od  Trok 
położono],  lecz  ominąwszy  Trocki  zamek,  ciągnęli  do  wsi  Stejgwill ,  nad 
rzeką  Strawą.  Ztamtąd  przez  Sumiliszki,  Stokliszki  i  Nerowenc,  siedmiu 
szlakami  wszystko  ogniem  i  mieczem  zniszczyli.  Witold  pilnował  Grodna, 
tjinczaiem  najludniejszy  zakątek  Litwy,  stał  się  pastwą  rabunku,  rzezi, 
iniszezenia:  jeńców  zabrano  trzy  tysiące,  między  któremi  było  stu  siedm- 
dziesięciu  dwóch  ze  stanu  szlacheckiego,  nielicząc  strat  innych.  Trzeci 
oddział  pod  dowództwem  komtura  Bagnety,  miał  działać  przeciw  Zmó- 
diinom  dla  rozerwania  sił  Litwy.  Lecz  ci,  uwiadomieni  wcześnie  od 
npiegów  iwoieh  z  Bagnety,  taką  obronę  granic  przygotowali  w  miejscu 
gdiie  się  ukazał,  że  zatrwożony  komturich  gotowością,  musiał  się  cofnąć, 
nie  nie  poczynając.  Marszałek  nie  mógł  się  zbliżyć  ku  Wilnu;  wielki 
książę  nadciągnął  już  tutaj  na  czele  silnego  wojska.  Musieli  przeto  Krzy- 
iacy  wziąć  się  do  odwrotu  i  pod  Kownem  przebyć  Niemen,  bez  iadnćj 
przeszkody,  gdy£  Witold  nie  szedł  w  pogoń,  swoim  Wilnianom  nie  ufa- 
jąc,  zapewne  z  przyczyny  stosunków  podejrzywanych  ze  Swidr^^giełłą 
Silne  tei  wojsko  nieprzyjacielskie  z  drugićj  strony  groziło  stolicy  Lite- 
1  skićj.  Mistrz  Inflancki,  w  tym  samym  czasie  co  marszałek,  wkroczył  do 
Litwy  i  posuwał  się  ku  Wiłkomierzowi ,  zabrał  w  niewolę  pięćset  cztór- 
naatu  jeńców,  w  których  liczbie  dwóch  książąt  i  cztórech  znakomitych 
silacheekiego  urodzenia  panów  się  znajdowało,  trzysta  koni,  oraz  inne- 
go rodzaju  zdobycze.  W  ogóle  jednak  wyprawa  krzyżacka  niedopięła  za- 
mierzonego eelu. 

Jak  tylko  marszałek  przeszedł  na  lewy  brzeg  Niemna  i  był  już  w  €ią« 
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głym  odwrocie,  natychmiast  Witold  poszedł  za  Wiliją^  w  pogoń  za  mi- 
strzem Inflanckim ;  lecz  ten  jui  uwiadomiony  o  cofania  się  marszałka, 
rzucił  się  spiesznie  ku  Dźwinie  z  pod  \Tiłkomierza,  i  tylko  odwodowe 
czaty  jego  dognane  być  mogły,  które  Witold  roiproszył.  odebrał  zdo* 
bycze  i  wpadł  w  Krzyżackie  posiadłości  Zadźwińskie,  gdzie  niemało  szko- 
dy poczynił.  W  powrocie  9  zdobył  Dynaburg,  zrabował  i  z  ziemią  zró- 
wnał warownie. 

Wielki  mistrz  Konrad  von  Jungingen  chcąc  odeprzeć  zarzuty,  jakie 
krąiyły  po  obcych  dworach  europejskich,  ze  strony  Władysława  Jagiełły 
i  Witolda,  rozesłał  po  tychże  dworach  pismo  treści  następującej:  »Do- 
szło  do  wiedzy  naszój  łe  król  Polski,  zawsze  oskarżać  nas  lubiący,  przed 
wami  nas  i  nasz  zakon  niespodzianemi  i  zmyślonemi  skargami  brzydko 
obwinia;  naszą  wytrwałość  w  rzeczach  wiary  Chrystusowej  nazywa  dumą, 
naszą  sprawiedliwość  mianuje  przewrotnością,  a  naszą  troskliwość  o  do- 
bro powszechne  Kościoła  Świętego  uwaia  za  pogardę  i  podeptanie  ludz- 
kości; a  to  wszystko  ubarwia  ohydnemi  nazwaniami  ze  swego  wymysłu 
pochodzącemi.  W  urojonych  przez  siebie  oskarżeniach  złorzeczy  nam,  ie 
my  jego  kościoły  katedralne  i  inne,  które  w  Litwie  i  na  Rosi  z  wielkimi 
nakładami  pobudował,  jakoby  zniszczyliśmy  i  wywróciliśmy.    Lecz  o 
wielkich  kościołach  nigdzieśmy  nie  słyszeli,  jeieli  bowiem  gdzie  się  ja- 
kie  znajdują,  te  przyrównać  mołna  do  chałup.  Jakżeby  zakon,  obrońca 
i  zastępca  ogółu  chrześcijan  w  tych  stronach  świata,  takie  bezprawia  po- 
pełniał, przez  co  by  nie  na  sprzyjanie,  ale  na  największą  pogardę  o  całe- 
go chrześcijaństwa  zasługiwał.  Tymczasem,  kiedy  król  rozprawia  o  swo- 
ich kościołach,  myśli  jedynie  o  swoich  krajach ,  zamkach  i  swoim  nie- 
wiernym narodzie.   Oskarża  nas:  że  my  jego  własnemu  i  ludów  jego  na- 
wróceniu nie  ufamy;  chcielibyśmy  z  eałćj  duszy  tak  myśleć,  gdybyśmy  się 
nie  lękali  niestałości  charakteru  i  złych  przesądów,  które  nas  tak  często 
od  naszego  zaufania  odstraszały  i  o  wielkie  przyprawiały  szkody.  Zaiste, 
nie  można  nam  mieć  za  złe.  że  my  dotąd  jeszcze  o  nawróceniu  jego  nie 
wiele  trzymamy.  Chlubi  się  on  wprawdzie  swoimi  chrześcijanami  nawró- 
cony mi,my  jednak  mamy  ich  jeszcze  za  obcych  w  ierze  Chrystusowój:gdyż,  jak 
się  oni  poczytywać  mogą  za  nowych  chrześcian,  kiedy  ich  zastarzałe  obłą- 
kanie i  dawne  zaślepienie  w  codziennym  pożyciu  się  okazują?  Jego  wła- 
sny chrzest,  którym  się  tak  chlubi,  był  widocznie  raczśj  skutkiem  żądzy 
osiągnienia  korony  Polskićj,  aniżeli  wiary,  i  dziwno  nam  jest  do  dziś  dnia* 
przez  jaką  obłudę  on  przyjść  potrafił  do  tego.    Lecz  jak  się  domyślamy, 
ma  kr^l  inny  jeszeze  wtóm  zamiar  ukryty;  chce  on  zakonu  naszego  straż 
i  potęgę  przed  chrześcijaństwem  zatrzeć  i  do  tego  doprowadzić,  jak  się 
stoło  w  koieiołaek  Armenii  i  Cypru,  że  wpadły  pod  zwierzohniotwo  nie- 
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wiernjch.  Od  citia  jak  się  on  krófem  Polskim  naiywa,  stał  się  jakby  mło- 
tem  na  rycerstwo  nasie.  Wspomaga  niewiernych  bronią,  ludźmi,  roinuh 
itemi  potrzebami  wojennemi,  tbroją,  stneibą.  końmi,  ciągle  wspiera, 
wimacnia  do  dnia  dzisiejstego.  O  jego  prawdsiwoici  cbneicijaństwa 
z  tego  jeszcze  względu  mamy  mocną  wątpliwość,  ie  Rusinów^wspiera  i 
ieb  nieposłuszeństwo  Kościołowi  Rzymskiemu  jawnie  proteguje;  z  tego 
więc  wif^lędu  podług  posCanowień  Ojca  świętego  istotnie  na  klątwę  za- 
służył. Król  cblubi  się  wprawdzie  owocami  wiary  swojój  •  lecz  kiedy 
Chrystus  powiada:  poznają  się  prawdziwi  i  fałszywi  chrześcijanie  po  ich 
owoeacłi,  niechie  król  okałe  jakie  to  są  owoce.  2e  chrześcijan  okrutnie 
mordują,  kościoły  chrześcijańskie  plugawią,  obrazy  świętych  pańskich 
rozcinają  i  wieszają,  zapewniony  pokój  łamią*,  braci  zakonnych  podstę- 
pnie w  niewolę  biorą,  ziemie  zakonowi  naleino  przyswajają,  zatrzyma- 
ją, niewiernym  pogańskich  obrządków  dozwalają:  toi  są  wymienione  owo- 
ce? Gdyi  to  się  wszystko  stało  na  Żmódzi  przez  Witolda  i  jego  stronni- 
ków radę  i  pomoc.  2e  ci,  którzy  chrzest  przyjęli,  wolność  prawdy  świę- 
tij  znowu  porzucili,  a  wolność  grzechu,  nieczystości  i  bałwochwalstwa 
znowu  sobie  przywłaszczyli:  czyi  za  to  króla  nie  można  niewinować?  po- 
Diewai  on  odpadłych  od  wiary  osłania  i  proteguje,  ile  tylko  moie.  Król 
sam  jest  największą  przyczyną  apostazyi,  przez  swoje  przyobiecanie  klej- 
notów szlachectwa  i  nadawania  posiadłości  dziedzicznych  niewiernym.^ 
Następnie  uwiadamia  wielki  mistrz,  jak  często  juz  wieikjego  ksiąłęcia 
Witolda,  w  nadziei  poprawy  do  łaski  przyjmowano,  i  jak  on  znowu  do 
swojój  złośliwości  powracał  i  śluby  swoje  łamał,  jak  w  niedawnych  oko- 
licznościach, kiedy  zakon  z  nim  wiekuisty  pokój  zawarł,  posiłki  mu  prze- 
ciw Tatarom  posyłał,  on  jednakie  z  królem  wszedł  w  nowe  związki,  po- 
kój zdradziecko  złamał,  braci  zakonnych  uwięził  i  odtój  pory  jeszcze  się 
nieznośniejszym  okazał,  niieti  był  kiedy;  przeto  wszelka  nadzieja  popnh 
wy  musi  znikać,  jeieli  jój  skutków  nie  zdziałają  bićdy,  nieszczęścia  i  zni- 
szczenie jego  kraju.  Naostatek  rozwodzi  się  po  swojemu  nad  przyczyną 
utargów  z  Polską  w  przedmiocie  Dobrzynia. 

Nieco  pićrwój  prowadzona  była  korrespondencya  między  Krakowem 
i  Malborgiem:  król  się  użalał,  ie  na  pograniczu  pruskióm  zakon  utrzy 
muje  łotrów,  popełniających  w.ielkie  szkody  i  rozboje  w  krajach  nawet 
Koronnych;  ie  wielki  mistrz  pozwala  bandom  rabowniczym  zaciekać  się 
na  ziemie  Litewskie,  które  ai  ku  Brześciowi  zapędzają  się  za  zdobyczami; 
z  tego  zaś  względu:  zapowiada  ii  niemałe  niedogodności  wywiązać  się  mo- 
gą. Wielki  mistrz  na  piórwsze  odpowiedział  zupełnie  w  zaprzeczaj  .cy 
sposób,  wyparł  się,  niewiadomością  się  tłumacząc  O  rabownikach  nia 
zapierał  się^  lecft  twierdził:  ie  wyprawy  i  wojska  wysyłane  były  do  ziemi 
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niepnyjaeidskićj,  wojować  na  cieU  i  na  ehwałę  Chrystusa  i  Najiwict- 
is^  Pannj  Marjif  na  loisscsenie  kraju  biintaiącego  u^  prsceiw  wiene 
świętej;  ale  pod  iadnjrm  wif^iędeai  nie  przeciw  królowL 

TjHiesaseai  widiu  mistrs  gotojąe  się  do  wojny,  kaiał  omieniać  eo 
prcdx(6j  lamki  nadgraniesne:  Bagnety*  Splitter.  Bossity,  Memd  i  inne. 
Witold  xaś  wpadł  z  innćj  strony  do  Pruss  i  opanował  George nburg,  nad 
rzeką  Jnster;  ztamtąd  byłby  łatwo  zniszczył  Bagnetf,  którćj  warownie 
właśnie  rozrzucone  zastały,  dla  odbudowania  na  nowo ,  ale  marszałek 
z  całą  siłą  pilnował  tego  stanowiska;  przeto  zmienił  drogę  powrotu  do 
granic  swołch,  aby  ł>ezpieczniej  zdobycz  i  jeńców  uprowadziŁ  Przyszło 
jednak  do  widzenia  się  osobistego  z  marszi^iem,  który  wzywał  do  tego 
ieby  się  ^umówić  o  wymianę  jeńców.  Tu  począł  marszałek  przekładać 
wielkiemu  księciu,  nieszczęścia  niewinnych  rolników,  nieprzyzwoitość 
wzajemnych  napadów,  korzyści  własne  Litwy,  słowem,  potr&fił  do  tyla, 
ie  Witold  zgodził  się  na  zjazd  z  wielkim  mistrzem,  aby  się  pojednali  i 
odnowili  pokój.  Konrad  uradowany  tą  powolnością,  dziękował  wielkie- 
mu ksiąięciu  i  założył  termin  zjazdu  na  początek  Września  na  wjspie 
Dubissy. 

Król  nawet  uczynił  nadzieję  znajdowania  się  na  umówionym  zjeździe. 
Wielki  mistrz  z  całą  wystawnością  dworu  swego,  zapasami  w  napojach^ 
kuchennych  potrzebach,  przybył  na  wyspę  Dubissy.  Wszelako  zdziwił 
się  mocno  znalazłszy  wielkiego  księcia  w  obozie  nad  rzeką,  rozłożonym 
w  bliskości  wspomnionćj  wyspy,  w  którym  znaczne  hufce  Tatarów  i  Ru« 
sinów  $ic  znajdowały.  Króla  nie  było,  przysłał  tylko  posłów  Moskorze- 
wskiego  kasztelana  wiślickiego  i  Zbigniewa  z  Brzezia,  marszałka  nad- 
wornego, opatrzonych  pełnomocnictwem,  z  ogólnćm  wyrałeniem  ^  ie  eo 
będą  przekładać  i  dziaiać,  to  król  za  waine  uzna.  Lubo  Krzyiacy  mieli 
ogromny  spis  iądań  swoich,  widząc  jednakie  obecny  stan  rzeczy  i  ode* 
brawszy  jui  z  Bzymu  od  swego  agenta  ostrzeienie,  ietam  się  robią  sta- 
rania ze  strony  królewskiój  do  przecięcia  nadal  napadów  na  Litwę  i  skło- 
nienia zakonu  do  zaniechania  obszernych  wymagań,  poczęli  ograniczać 
aię  w  swych  żądaniach  do  wainiejszych  tylko  przedmiotów:  wielki  ksiąie 
powinien  ponrócić  zakonowi  kraje  i  ziemie,  które  mu  odjął  nieprawnie, 
a  z  tego  powodu  wynagrodzić  poniesione  straty.  Lecz  zaledwie  to  wy- 
mienionćm  zostało  ze  strony  Krzyiaków,  Polscy  pełnomocnicy  oświad- 
czyli, że  nie  o  tśm  traktować  należy,  albowiem  wiele  innych  rzeczy  jest 
do  załatwienia;  względem  zaś  powrotu  Żmódzi,  bez  osobnego  zezwolenia 
króla  i  sejmu  obojga  narodów,  mówić  nawet  nie  mogą,  co  i  wielki  ksią- 
żę potwierdził.  Napróino  wielki  mistrz  obstając  przy  s wojom,  starał  się 
jeszcze  konferencyą  utrzymać  w  biegu,  ale  przełożeni  krzyżaccy  z  zawzię- 
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tosei^  się  obunyli ,  ustąpili  s  miejsca  i  prserwali  obrad j.  Z  tego  powo- 
du pnjsiło  do  odgróiek  i  pneehirałek :  niektóny  sakonni  braeia,  będą- 
ej  lewnątn  namiotu  do  narad  prseznacionego,  wsicięli  spriecskę  %  ry- 
eerstwem  liteirskióm  i  z  niepnystojnemi  wyrazami  odezwali  się.  Konrad 
i  Witold  juł  się  byli  rozjechali,  piśrwszy  do  statku  swojego  stojącego  na 
kotwicy,  na  Niemnie,  drugi  do  obozu.  Tymczasem  dygnitarze  krzyiaecy 
i  panowie  tak  polscy,  jako  tez  litewscy,  bawili  się  na  wyspie  przy  ku- 
flach, po  przyjacielsku.  Wtćm  wpadł  do  namiotu  komtur  Brandeburga 
Markward  yon  Salzbacb  i  począł  wyrzuty  czynić  przeciw  wielkiemu  ksią- 
ięciu,  a  w  zapędzie  nazwał  go  zdrajcą,  apostatą ,  niegodziwym  człowie- 
kieoL  Co  usłyszawszy  Litwini  ujęli  się  za  pana  swojego  i  ledwie  nieprzy- 
siło  do  krwi  rozlewu ;  lecz  zdawszy  się  na  radę  pośredników,  przestali 
na  wyzwaniu  Salzbacha  na  pojedynek.  Poczóm  komtorowie  wsiedli  do 
łodzi  i  oddalili  się.  Litwini  wysłali  do  nich  herolda  z  oznajmieniem,  ie 
nciciu  rycerzy  litewskich  zaprasza  Salzbacha  z  pięciu  komturami  od  jego 
wyboru,  do  stawienia  się  w  szrankach,  dla  stoczenia  walki  za  honor 
wielkiego  ksiązęcia,  przezeń  obrałony.  Ludzie  Salzbacha  pijani,  porywali 
się  z  orężem  do  herolda,  lecz  przez  kogoś  z  rycerzy  krzyżackich  zgromie- 
ni zostali.  Wielki  mistrz  uwiadomiony  o  tćm,  posłał  w  nocy  do  wielkie- 
go ksiąięcia  cztórech  rycerzy,  prosząc,  aby  wstrzymał  swoich  od  walki, 
gdył  nie  dla  bitwy  tu  przybyli^^ale  dla  zawarcia  pekoju.  Lecz  ci  zabawili 
długo  w  obozie,  nim  wielki*  ksiąie  ze  snu  przebudzony,  mógł  dać  odpo- 
wiedź. Ten  wywiedziawszy  się  dokładnie  o  wszystkióm,  napisał  do  wiel- 
kiego mistrza  skargę  na  Salzbacha.*  Skoro  dzień  zaczął  świtać,  Litwini 
joi  wytknęli  szranki  i  w  pogotowiu  czekali  na  rycerzy  wyzwanych.  To 
widząc  wielki  mistrz  wystał  i  swoich,  lecz  zabronił  w  bój  wstępować  do 
dalszego  rozkazu.  Odpisał  zaś  do  Witolda:  »Wasza  Wielko-ksiąięca 
Ilość  piszecie  do  mnie,  ie  szlachta  litewska  posłała  herolda  do  kom- 
tara  Brandeburskiego  Markwarda  z  wyzwaniem  na  pojedynek  za  to  ie 
się  odezwał  jakoby  przeciw  Waszmości  słowy  nieprzystojnemi ;  jeieli 
to  się  stało  w  istocie,  stało  się  mimo  woli  naszćj  i  bardzo  bolejemy  nad 
tćm ,  ie  się  on  tego  dopuścił.cc  Po  dalszych  przeprosinach  grzecznych, 
dodaje:  »Na  wyspie,  gdyśmy  się  sami  jeszcze  znajdowali,  były  słyszane 
mowy  i  odgróiki  Litwinów  przeciw  nam ,  które  wcale  na  pochwałę 
nie  zasługują.  Jednakieśmy  ich  do  serca  naszego  nieprzypuścili.  »  Wielki 
ksiąie  przestając  na  tćm,  posłał  rozkaz  do  swoich,  aby  bez  bitwy  i  zacze- 
pki od  szranek  odjechali  i  do  obozu  przybyli.  Markward  jednakie  miał 
znowu  jakieś  znoszenie  się  z  Litwinami ,  ale  przyjacielskie,  z  dawnymi 
znajomemi  sobie  panami,  Czapurnem  i  Moniwidem,  dla  których  przy- 
iłał  ostrogi  w  podarunku;  przei  co  ci  ściągnęli  na  się  podejrzenie  Wi- 
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toida«  Ale  nowy  niepokój  wkradł  się  micdiy  strony  umawiające  si^  po- 
slneiono  w  oboiie  litewskim  ludsi  nieznajomych  i  ci  po  ujęciu  wyuiali, 
ie  pnei  Świdrygiełłę  wysłani  byli  jakoby  na  tabicie  idradiiecko  wielkie- 
go ksiąłęcia.  Ten  pisał  o  tćm  do  wielkiego  mistna.  Konrad  starał  się 
inowu  uspokoić  Witolda;  leci  reeczy  umówić  się  mające .  tóm  bardziej 
się  rozpnęgły.  Przełożyli  jednak  Litwini  odroczenie  zjaido,  a  tymciase m 
ebcieli  rozejmu  do  Zielonych  Świątek  roku  następnego.  Krzyżacy  zezwo- 
lili tylko  do  Wielki ójnocy.  z  warunkiem:  •Jeżeli  odjęte  zakonowi  kraje, 
powrócone  zostaną,  wówczas  chętnie  na  dalszy  rozejn  się  sgodią;  jeżeli 
nie,  wóweias  %  takim  sąsiadem,  który  wydziera  własność  takonną,  na- 
dal nigdy  na  żadne  zawieszem'e  broni*  ani  na  rozejm  zezwolić  nie  ckeą.* 

Tymczasem  nadeszła  bulla  papiezka  z  dnia  9  Wrzeinia  1403  roku 
do  wielkiego  mistrza,  w  którćj  Ojciec  święty  oświadcza,  jako  i zażaleń 
doszłych  de  niego,  dowiedział  się  x  największą  boleścią  serca,  że  zakon, 
lamiast  udzielenia,  jak  był  powinien,  królowi  i  nowo-pochrzczonym  je- 
go poddanym  opieki  i  obrony,  ciągle  i  ustawicznie  ich  bez  powodu  i 
przyczyny  wojną  napastuje,  nieludzkim  sposobem  lud  śmiercią  wytępia 
I  gorzćj  od  wszelkich  nieprzyjaciół,  po  całym  kraju  spustoszenie  rotno- 
si,  na  przekorę  wszelkiemu  dusz  ibawieniu  i  xe  zgubą  straszliwą  wszy- 
stkich Biieszkańeów.  Ojciec  święty,  czyni  wielkiemu  mistrzowi  najja- 
wniejsie  wyrzuty,  że  widocznie  działa  sam  na  upadek  wiary,  gdyż  jego 
poprzednicy,  jak  i  on  pierwćj,  z  tak  chwalebną  gorliwością  starali  się  o 
jćj  dobro,  teraz  zaś,  coras  to  z  większą  zawziętością ,  mieszkańców  ta- 
mecznych krajów  prześladować  wojną  się  zawziął.  Ponieważ  to  i>ez  wąt- 
pienia zakonowi  ku  wielkićj  iiańbie  przyjść  musi,  jeżeli  nadal  t>ęd»e 
nowonawróeonych  z  taką  niesprawiedliwością  uciemiężał:  przeto  taka- 
s«ie  mu  najsurowićj  królowi,  albo  krajom  i  miastom  litewskim,  oraz  no- 
wona wróconym  ludiioB,  nadal  przez  jakąkolwiek  l»ądź  Biesprawiedli- 
wość  być  uciążliwym  i  pod  jaŁićm  bądź  nazwaniem,  lub  pozoreaa,  naie. 
idżać,  alłio  przez  kogo  innego  to  esynić,  aż  nim  nienasiąpi  ostafeesne 
roapotnanie  zachodzących  między  nimi  nieporozumień:  w  jakowój  neciy 
królewski  i  zakonny  prokuratorowie,  powinni  złożyć  objaśnienie.  Nako- 
naee  lagraża  papież  każdemu,  ktoby  ten  rozkaz  przestąpić  ważył  »% 
klątwą  kościelną. 

W  skutku  t^o  wielki  mistrz  zwołał  kapitułę  zakonną !  wyższe  ducho- 
wieństwo krajowe,  dla  naradtenia  się:  po  rozważeniu  neesy,  nie  snale- 
mooo  innego  środka  nad  udanie  się  do  zwykłych  wykrętów:  ułożono 
nppellaeyą  od  wapomnionćj  łmlti,  piaed  Stolicę  Apoatołaką,  w  treści  nastę- 
imjącć]:  j»Zakonaawstti  wsaędsie  ściśle  był  posłusuiy  StolieyAposIołakići. 
Mla  niaiejaM  w^ttlt  po  śaMfti  prokuratora  lakoma  w  Bay«ie  (JaM 


45 

von  Felde),  a  latóm  w  ciasie,  kiedy  nikt  w  rteczach  Zakonu  dotyczą- 
cych, nie  mógł  tłoiyć  objaśnienia.  Z  zaniechaniem  wszelkiej  prawdy 
została  ona  wyjednana,  gdyi  Ojciec  Święty  zupełnie  świadomym  niebyt 
stosunków  Zakonu  względom  Litwy.  Tu  następuje  krasomowny  wywód 
historyczny  wszystkich  wielkich  czynów  Zakonu,  począwszy  od  cza- 
sów cesarza  Karola  IV,  oraz  wyłuszczenie  uchybień  Jagiełły  i  Witol- 
da, względem  wiary  chrześcijauskićj  i  Zakonu.  Nawet  ubolewać  nie- 
przeftaje  Zakon,  te  Ojciec  święty  nic  o  tćm  nie  wiedział,  jak  z  bulli 
jego  wnosić  naleiy,  a  mianowicie  o  tóm,  że  Zakon  cddziennie  znajdu- 
je się  nad  przepaścią  zguby  swojój  i  zguby  całego  chrześcijaństwa.  Po- 
kój laś  I  królem  i  Litwą,  nie  moie  być  utrzymany;  przeto  Wielki 
Mistn  obowiązanym  się  widzi,  swoim  krajom,  swojemu  Zakonowi, 
swoim  kościołom,  miastom,  poddanym,  dawać  obronę  i  opiekę.  Z  tych 
powodów  zanosi  apellacyę  przeciw  brzmieniu  rozkazania  papiezkiego 
do  stolicy  Apostolskiój  i  papieia,  lepićj  poinformowanego. 

Wszelako  Krzyżacy  zaczęli  więcój  okazywać  umiarkowania,  wzglę- 
dem Polski  i  Litwy.  Kiedy  zaś  król  grzecznie  uprzedzić  kazał  Wielkie- 
go Mistrza,  łe  przeznacza  termin  na  konferencyę  w  Wilnie  dla  nara- 
dzenia się  względem  iądań  wzajemnych ,  celem  przybliżenia  zgody  i 
zawarcia  pokoju,  natychmiast  Zakon  posłów  swoich  wyprawił.  Zjazd 
ten  odbył  się  przed  Wielkonocą  roku  1404,  czyli  przed  upływem  ro- 
lejmu,  na  wyspie  Dubissy  ustanowionego.  Swidrygiełło  przybył  także 
do  Wilna.  Posłowie  Krzyżaccy:  Ulrych  von  Jungingen,  komtur  Balgi  i 
Henryk  von  Schwelborn,  komtur  Gniewa,  wstawiali  się  za  nim  do  króla. 
Przyjętym  został  do  względów.  Rozejm  bezwarunkowy  przedłużono 
do  Zielonych  Świątek  roku  następnego  z  zastrzeżeniem,  że  w  przecią- 
gu tego  czasu  zjazd  generalny  miejsce  mióć  będzie,  na  którym  wszel- 
kim zajściom ,  nieporozumieniom  i  wymaganiom  wzajemnym,  koniec 
się  położy  i  wojna  ustanie  na  zawsze. 

Swidrygiełło  ze  swojój  strony  przykładał  starań  do  załatwienia 
sporu  o  ziemię  Dobrzyńską,  o  którą  królowi  nie  mało  chodziło.  Sta- 
nęła umowa  na  sąd  polubowny,  ze  znakomitych  i  zaufanćj  sprawiedli- 
wości mężów,  wybranych  z  obu  stron,  złożyć  się  mający,  wrównój 
liczbie,  z  warunkiem,  że  jeżeliby  oni  nie  mogli  wynaleść  środka,  albo 
niezgodsili  się  w  zdaniach,  wówczas  cały  spór  poddanym  będzie  na  o- 
stateczne  rozsądzenie  członkom  imperium  Rzymskiego,  na  sejńje  zgro- 
madzonym. Takie  postanowienie  król  i  Wielki  Mistrz  pieczęciami  swe- 
mi  utwierdzili.  Wielki  Książe  Witold  s  miejsca  swojego  przyrzekł  nie«' 
upierać  się  przy  posiadaniu  Żmódzi,  zbliżając .  się  we  wszystkiem  do 
prsyjadelskiego  pomiarkowania,  coby  trwały  pokój  państwom  i  naro- 
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dom  chrześcijańskim  priyśpieszyć  mogło.  Wielki  Mistrz  do  tyla  był  za- 
dowolony tym  wstępnym  układem,  ie  podarunkami  obesłał  obu  mo- 
narchów; królowi  przysłał  dwanaście  najpiękniejszych  krzeczotów  do 
myślistwa  ułoionych,  Witoldowi  zaś  transport  win  włoskich,  wodą  ka- 
zał  do  Wilna  dostawić. 

Około  połowy  Maja  1404  roku  przybył  Wielki  Mistrz  przez  Toruń 
do  Baciąia,  w  towarzystwie  Arnolda  Chełmińskiego  i  Jana  Pomezań* 
skiego  biskupów,  takie  wyższego  stopnia  dygnitarzy  Zakonu,  gdzie 
znalazł  króla  i  Wielkiego  Ksiąięcia.  Najprzód  musieli  Krzyłacy  zgodzić 
się  o  ziemię  Dobrzyńską,  i  zaniechawszy  sądy  i  dalsze  zabiegi,  poprze* 
stać  na  warunkach  następnych:  Zakon  odstępuje  nieodzownie  ziemię 
Dobrzyńską  i  zamek  Złotoryą  Koronie  Polskićj:  król  zaś  bierze  na  sie- 
bie obowiązek  w  ciągu  jednego  roku  od  daty  tćj  umowy,  zapłacić  aum- 
mę  zastawną  pięćdziesiąt  tysięcy  czerwonych  złotych,  a  za  zamek  dwa 
tysiące  cztćrysta  kop  groszy  czeskich  i  razem  zastępować  Zakon  przed 
wszelkimi  turbatorami  ze  strony  dziedziców,  czy  rzeczywistych,  czy  do- 
mniemanych, tych  posiadłości.  W  ostatku,  po  przyjęciu  wspomnionij 
ilości  pieniędzy  Zakon  bezzwłocznie  odda  na  rzecz  Korony  Polskiój 
ziemię  oznaczoną  i  zamek.  Chcąc  zaś  utrwalić  zgodę  i  zapobiedz  wszel- 
kim dalszym  nieporozumieniom  między  Zakonem  Teutońskim  a  Króle- 
stwem Polskićm,  król  potwierdza  i  reassumuje  przymierze  pokoju 
z  królem  ś.  p.  Kazimierzem  w  roku  1343  zawarte* 

Potom  zajęto  się  rzeczami,  tyczącemi  się  Wielkiego  Księstwa  Lite- 
wskiego. Król  i  Wielki  Mistrz  zatwierdzili  traktat  pokoju  zawarty  mię- 
dzy Witoldem  i  Zakonem  w  roku  1398  na  wyśpię  Salin,  we  wszystkich 
punktach  i  ograniczeniach  krajów.  To  nowe  zatwierdzenie  pokoju 
Wielki  Mistrz  uznał  za  mocne  i  nigdy  nienaruszone  względem  Wiel- 
kiego Księstwa  Litewskiego,  w  czóm  wydał  osobną  tranzakcyą.  Wi- 
told ze  swojćj  strony  przyrzekł  wszystkie  warunki  co  do  umowy  toczą* 
cój  się  między  królem.  Wielkim  Mistrzem  i  nim  samym  postanowione 
i  zawarte,  wiernie  i  bez  zmiany  dotrzymać ;  nadewszystko  zaś  wazel- 
kiemi  siłami  działać,  aby  w  przeciągu  roku  lub  wcześniój,  ziemia 
2módzka  znowu  Zakonowi  powróconą  była,  w  jakim  przeciągu  czasu 
2m6dzini  zakładników  przystawią  i  hołd  wykonają.  Jeieliby  tego  do* 
kazali  nie  mógt,  w  takim  razie  wszystkim  poddanym  swoim  w  Litwie 
i  na  Ru8i»  zabroni  wszelkiego  handlu  i  spólnictwa  ze  llLmódzią,  niedo* 
swaląjąo  dowozu  soli,  zboia  i  innych  potrzebnych  do  iyeia  rzeeay,  jt«, 
ko  ta  lamym  'Zmódzinom  wzbronić  wszelkich  stosunków  z  poddany- 
mi swoimi,  ai  się  do  posłuszeństwa  Zakonowi  nakłonią.  Siłą  jednak^ 
łe  oręia  niebfid^o  zniewalał  2m6dziaów»  bez  wyrain«§o  aaitcMuuą 
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Wielkiego  Miftna.  Gdyby  xai  poddanie  się  w  ciągu  jednego  roka  do 
skotko  nie  prtystło,  wówcsas  Wielki  Ksiąfte  obowiątany  będcie  dopo- 
módi  Wielkiemu  Mistrzowi  do  pokonania  upartych  całą  potęgą  swoją 
i  na  kaide  weiwanie,  jefteliby  tego  niedopełnił,  podlegać  ma  wszelkie- 
mu napomnieniu,  przymusowi  i  przyciśnicniu,  a  gdyby  z  tego  powodu 
preyszto  do  wojny,  przez  to  jednak  pokój  wiekuisty  między  Polską  i 
Zakonem  naruszony  nie  zostanie.  Oprócz  tego  traktat  pokoju  w  roku 
1398  zawarty,  na  nowo  przez  Wielkiego  Ksiąłęcia  zatwierdzony  zo- 
§Uł,  z  dodatkiem  przyrzeczenia,  ie  w  skutku  tój  ratylikacyi  wszystkie 
kraje  odjęte  Zakonowi,  powrócono  zostają. 

Następnie,  Król  Polski  zaręczył  osobnym  dyplomatem  Zakonowi 
powrót  Zmódzi,  przepisał  sposób,  jakim  lud  tameczny,  w  razie  oporu, 
przez  wzbronienie  dowozu  wszelkich  potrzeb  i  zatamowanie  handlu, 
albo  jeŁeli  potrzeba  się  okaie,  mocą  oręła,  ma  być  do  uległości  Zako- 
nowi przyprowadzony,  za  czynnóm  pośrednictwem  Wielkiego  Ksiąftę- 
eia;  nadto,  powinien  dać  zakładników  i  hołd  wykonać.  Obok  tego  po- 
stanowienia, król  zapowiada,  ie  w  razie  ubliienia  przez  Wielkiego 
Ksiąięcia  w  tćj  mierze  pomocy  Zakonowi,  on  przez  rozkazy  swoje 
ininsić  go  będzie  winien:  a  gdyby  i  tym  posłuszny  być  niechciał,  wolno 
będzie  Zakonowi,  przy  spółdziałaniu  królewskićm,  znaglić  do  zupeł- 
nego niszczenia  się  w  obietnicach,  jednakie  tym  sposobem,  aby  to  bez 
naruszenia  granic  i  pokoju  Królestwa  stać  się  mogło.  Jak  tylko  zaś 
łmódzini  zakładników  dadzą  i  hołd  wykonają,  Zakon  kroki  nieprzyja- 
cielskie powstrzyma. 

Wielki  Mistrz  przyrzekł  królowi  odtąd  zbiegłych  braci  królewskich, 
ksiąiąl  pokrewnych,  lub  jakich  bądź  osób  wyiszego  stanu,  niechętnych, 
nie  przyjmować  do  krajów  swoich,  ani  dawać  im  przytułku.  Takie  obie- 
cał Wielki  Książe  iadnego  2módzina  w  kraju  swoim  nie  osadzać  bez 
uprzedniego  zezwolenia  Wielkiego  Mistrza,  albo  przełoionego,  do 
którego  to  naleióć  będzie.  W  takim  razie,  jeieliby  liczba  wychodźców 
wynosiła  dwieście  pięćdziesiąt  osób,  a  na  zjeździe  z  Wielkim  Mistrzem 
o  to  polul>ownie  ukończyć  nie  przyszło,  wtedy  mają  się  udać  do  sądu 
Cesana. 

Po  zakończonych  czynnościach  na  wyspie  Wiślanćj  pod  Baciąiem, 
ijechał  król  do  Torunia,  gdzie  przez  trzy  dni  wystawnie  był  przyjmo- 
wany; zabawy  rycerskie  i  myśliwskie  ochoczo  wyprawiali  dla  niego 
Krzyiacy. 

Witold  za  powrotem  z  Polski  do  Wilna  wyprawił  znakomitych  dy- 
gnitarzy Sągajłłę  i  Moniwida,  na  Żmódź,  aby  ten  kraj  w  jego  imieniu 
poddaU  KnytakonL    Z  ich  strony  byt  komtor  konwentowy  a  Bagnety. 
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Moniwid  przykładał  wszelkiego  starania,  aby  lud  tameesay  drogą  łago* 
dności  skłonić  do  poddania  się  Niemcom.  Lecz  rzeaiy  siły  niełatwo, 
w  wielu  miejscach  otwarcie  się  sprzeciwiano  woli  rządu.  Jak  dalece 
zaś  Krzyiacy  nie  byli  mile  przyjęci,  przekonywa  wezwanie  Wielkiego 
Mistrza  do  Witolda ,  aby  nie  odwoływał  ze  2módzi  Moniwida  i  kazał 
przeciąć  wszelkie  stosunki  z  Litwą.  Tymczasem  Moniwid  i  Komtur 
byli  w  otwartój  wojnie  ze  Zmódzinami,  krew  płynęła:  w  końcu  poko- 
nani  przyjęli  rozejm  do  połowy  Sierpnia,  który  Wielki  Mistrz  ratyfiko- 
wał tylko  pod  warunkiem,  ie  sami  nie  dadzą  odtąd  powodu  do  ładne- 
go zajścia. 

Po  podbiciu  Smoleńska,  Witold-wróciwszydo  Litwy,  znalazł  potrze- 
bę wezwania  Wielkiego  Mistrza  na  zjazd  do  Kowna,  który  w  połowie 
Sierpnia  przyszedł  do  skutku.  Krzyiacy  byli  przyjmowani  z  wielką  a- 
przejmością  i  wystawą.  Przedmiotem  zjazdu  było,  jak  sam  Witold 
wyraia  w  tranzakcyi  swojój,  ustalenie  pomnożenia  wiary  chrześcijan- 
skiój,  oraz  utwierdzenie  zawartych  umów  poprzedniczych  co  do  zape- 
wnienia pokoju;  zobowiązanie  się  do  wzajemnój  pomocy  sobie  wojną 
i  radą,  przeciw  wszelkim  nieprzyjaciołom  jednój  lub  drugiój  strony, 
wyjąwszy  Króla  Polskiego,  Kościół  i  państwo  Rzymskie.  Oprócz  tego, 
celem  zapobieżenia  dalszym  nieporozumieniom  względem  wychodźców 
z  krajów  sąsiedsich,  postanowiły  obie  strony  za  rzecz  nienaruszoną, 
źe  w  przeciągu  lat  d7iesięciu  nikt,  jakiegoby  on  stanu  nie  był,  przyję- 
tym nie  będzie  w  granicach  państwa  sąsiedniego,  ani  osiedlonym,  bez 
wyraźnego  zezwolenia  zwierzchności  krajowój,  z  pod  którój  władzy 
wyszedł.  Po  upływie  zaś  tego  czasu,  ludziom  wolnego  stanu,  jak  wszy- 
stkim chrześcijanom,  wolne  będzie  przesiedlenie  się,  według  ich  upo- 
dobania. Nadto,  Wielki  Mistrz  dał  zaręczenie,  ie  jeśliby  Wielki  Ksiąie 
Witold  pierwój  umarł  niieli  iona  jego  Anna,  wówczas  Zakon  obowią- 
zanym jest  opiekować  się  nad  całością  jój  uposaienia  wdowiego,  o- 
chraniając  od  wszelkiego  przywłaszczenia  lub  krzywdy.  Witold  jeszcze 
dozwolił  osobnóm  pismem,  na  brzegu  Niewiaiy  do  Litwy  naleiącym, 
to  jest  lewym,  zakładać  młyny,  i  inne  machiny  wodne,  gdzieby  się  po- 
dobało. Nareszcie  najpierwsi  obywatele  Żmódzcy  na  wezwanie  Wiel- 
kiego Ksiąięcia  przybyli  do  Kowna  i  na  jego  rozkaz  złoiyli  hołd  Wiel- 
kiemu Mistrzowi  i  Zakonowi  Krzriaków. 

W  początkach  Krzyiacy  obchodzili  się  ze  Żmódzinami  dosyć  łago- 
dnie; ale  krótko  to  trwało,  i  z  końcem  roku  1404  srogo  jui  względem 
nich  postępowali.  Ucisk  wywoływał  zemstę  ze  strony  2módzinów. 
Podanie  głosi,  aczkolwiek  je  późniejsi  dziejopisowie  zbijają,  ie  jeden 
Z  głównych  rządców  Krzyiackich,  komtur  prowincyonalny  tmódiki 
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Marcin  Ton  Helfenbach,  bardio  srogo  postępował  i  ludźmi^  bei  uwagi 
na  stan  i  urodienie,  i  gdy  pokaiały  się  jakieś  siemrania,  kaiał  podej- 
naną  silachtę  na  gardle  ukarać,  bei  sqdu  i  roitrxąinienia  dalssego.  Ta 
niesprawiedliwość  wznieciła  poruszenie  omysłów,  zagrażające  ogól* 
DŚm  powstaniem.  Chcąc  zapobiedz  temu  wezwał  on  przedniejszyek 
obywateli  do  zamku  Friedberga  i  przekładać  im  usiłował,  łe  kara 
śmierci,  domierzona  niedawno  nad  ich  ziomkami,  była  skutkiem  wyro- 
ku sądowego,  na  który  zasłużyli.  Lecz  języka  krajowego  nieumiejąc 
objaśniał  się  przez  tłumacza:  ten  człowiek  przewrotny,  wcale  co  inne- 
go łmódiinom  powiadał:  przełożenie  łagodne  komtura,  przeinaczał  na 
groźbę  więzieniem  i  śmiercią,  opowiadając  w  wyrazach  najnieznosniej- 
siTch.  Wtedy  2roódzini,  dowodząc  niewinnośei  ukaranych,  poczęli 
prosić  o  skazanie  na  śmierć  ich  oskarżycieli ,  za  niesłuszną  potwarz. 
Tłómacz  odpowiedział,  czy  z  dodatkiem  swoim,  czy  istotnie  podług 
słów  komtura,  może  obruszonego  nieprzyzwoitą  śmiałością,  przez  te« 
go  pośrednika  w  języku  niemieckim  umyślnie  udaną:  >>Nie  będę  krwi 
ckrześcijańskiój  przelewał,  rzekł  on,  dla  dogodzenia  psom  niewier- 
nym.* Po  tych  wyrazach,  Zmódzini  zaczęli  głośno  szemrzeć;  komtur 
kazał  ich  uwięzić.  Lecz  stróż  więzienia,  ochrzczony  Żmódzin,  w  nocy 
otworzył  im  drzwi,  dał  broń  i  wskazał  miejsce,  gdzie  spał  ich  prześlą* 
dowca.  Zabili  go,  wszystkich  Niemców  powiązali,  zawładali  warownią* 
Poczóm  wnet  drugi  zamek  wziętym  został,  także  podstępem,  czy  nie- 
spodzianym napadem.  Rokosz  po  całym  kraju  się  rozszerzył. 

Wypadki  te  spowodowały  potrzebę  zbrojnego  przymusu  do  posłu- 
szeństwa: wezwany  Witold  do  spółdziałania,  nieodmówił  pomocy. 
Marszałek  Zakonu  .UIrych  von  Jungingen,  stanął  na  czele  wojska,  któ- 
re zgromadziło  się  w  Królewcu.  Weszli  Niemcy  przez  Ragnetę  do  kra- 
ju rokoszanów:  wojsko  Witolda  w  tymże  samym  czasie  przebyło  Nie- 
wiażę;  przez  to  poruszenie  powiaty:  Rosieński,  Widuklewski  i  Ejra- 
golski  zarazem  zajęte  zostały,  od  których  powstanie  początek  wzięło. 
Nie  mogły  się  ani  bronić  nawet,  upokorzyły  się,  przyrzekły  wydanie 
lakładników.  Rządcy  zakonni  wprowadzeni  byli  na  nowo,  osadzono 
miejsca  warowniejsze  i  spokojność  na  pozór  powróciła.  Zwiedziony 
tćm  Marszałek,  pośpieszył  wyciągnąć  wojsko  z  ogłodzonego  kraju.  Za- 
ledwo  jednak  to  nastąpiło,  rokosz  wybuchnął  w  innych  powiatach. 
Owoce  wyprawy  kosztownój  w  prędkim  więc  czasie  zniszczone  zo- 
stały. 

Jerzy  książę  Smoleński,  wyrugowany  ze  swych  posiadłości  przez 
Witolda,  szukał  pomocy  w  Nowogrodzie  i  Pskowie,  i  udał  się  o  nią  do 
Krzyżaków.  Ale  Mistrz  Inflanski  nie  śmiejąc  wdawać  się  z  nim  w  sto- 
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sBiik^  polecił  pisać  do  Wielkiego  Mistna,  od  którego  odebrał  odpo- 
wiedz: łe  lakon  lostaje  w  takich  stosunkach  s  Wielkim  Ksiąięcien  Ii* 
tewskiBB,  ii  ktoby  jego  był  niepnTJacielem,  jest  Hm  samćin  i  Zakonu. 
Wichnenia  Jenego  na  Rusi  Półnoenćj  skłoniły  Witolda  do  weiwania 
Mistna  Inflanckiego,  aby  uwiadomił  władze  rządowe  Nowogrodu  i 
Pskowa,  o  stosunkach  i  przymierzu  z  Zakonem,  i  tćm  zastrzeleniem: 
łe  gdy  te  miasta  zrywają  się  niebacznie  ze  związków  dawrićj  przyjaini 
z  Wielkiem  Księstwem  Litewskićm,  przez  wyraźne  wspieranie  księcia 
Jerzego,  mają  się  spodziewać  nieprzyjazni  ze  strony  Zakonu.  Mistn 
na  to  odpowiedział:  Zakon  zostaje,  więcój  jak  od  wieku,  w  pokoju 
z  Rusią,  nie  moie  więc  go  wypowiadać,  ani  łamać;  niechłe  więc  Wiel* 
ki  Ksiąłe  patrzy  sam  swojój  korzyści,  a  Zakon  będzie  się  swojćj  pilno- 
waŁ  Tak  niestosowna  z  traktatem  odpowiedz  i  dość  grubijańsiia,  roi- 
gniewała  Witolda  i  byłoby  przyszło  do  wielkich  nieporozumień  z  Za« 
konem,  gdyby  Wielki  Mistrz  niezapobiegł  temu  starannie.  Nawet  wy* 
słał  Marszałka  z  dygnitarzami  z  Pruss  i  Inflant  do  Kowna,  którzy  prze- 
praszali, załatwiali  rzeczy  odpowiednio  woli  Wielkiego  Ksiąłęcia, 
przesłali  gdzie  potrzeba  odezwy  i  umówili  się  o  nowćj  wyprawie  na 
podbicie  Żmódzi.  Poniewai  z  Kowna  wysłany  jeden  z  wiernych  Żmó- 
dzinów,  nazwiskiem  Kiełpsz,  w  celu  skłonienia  ich  do  spokojnego  pod* 
dania  się,  przywiózł  odpowiedź,  łe  wcale  niemyślą  poddawać  się  udą* 
łliwym  rządom  Krzyżaków,  stosownie  przeto  do  traktatów  ułołona 
została  wyprawa  na  Żmódź,  pod  koniec  Lipca. 

Tymczasem  ułatwiały  się  rzeczy  względem  okupna  Dobrzynia  i  Kon- 
rad miał  jeszcze  radość  widzieć  króla  gościem  u  siebie  w  Toruniu. 
Pieniądze  pięćdziesiąt  tysięcy  czerwonych  złotych  ^węgierskich  i  dwa 
tysiące  cztćrysta  kop  groszy  czeskich,  wypłacono  Zakonowi;  ziemię 
Dobrzyńską  z  zamkiem  Złotorya  objęto  na  rzecz  Korony  Polskićj.  Usu- 
wając nadal  wszelkie  do  nieporozumień  pobudki,  dokładnićj  określono 
granice,  między  Królestwem  i  Nową  Marchiją.  Wspaniałe  uczty  i 
zabawy,  przez  Wielkiego  Mistrza  wyprawiane,  uweselały  pobyt  króla 
w  Toruniu.  Zdarzył  się  jednak  traf  smutny:  kiedy  król  z  orszakiem 
swoich  dworzan  i  Krzyżaków  przejeidłał  się  konno  po  mieście,  ko- 
bićta  jakaś  nizkiego  stanu,  oblała  króla  z  górnego  okna,  wylewająe 
nieczystości.  To  zaledwo  niepomięszało  wszystkiego,  gdył  Konrad  mo- 
cno wzruszony,  kazał  srodze  sądzić  nieostroiną  niewiastę  i  skaza- 
ną wnet  została  na  utopienie  w  Wiśle:  lecz  król  wyprosił  darowa- 
nie kary. 

Knyiacy  uabrajali  się  z  wielką  pilnością:  wszystkie  prowincye,  mw> 
sta,  kooMundorye,  musiały  wystawić  ludzi,  co  tylko  miały  zdofaijdi  d** 
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bojo,  i  przysposobić  dostarczenia  potrzeb  wsteliiiego  rodzaju.  Nie  mógt 
jednak  Konrad  być  sam  obecnym  na  tćj  wyprawie,  gdył  więećj  od  ro- 
ku cierpiał  na  kamień,  a  szczególnie  w  tćm  lecie  powiększyła  się  cho- 
roba. Zasięgał  o  wojnie  rady  i  zdania  Witolda.  Brat  Wielkiego  Mistrza 
Ulrych  Jungingen,  Marszałek  Zakonu,  dowodził  całą  wyprawą,  prowa- 
dząc wojsko  szlakiem  niemnowym.  Wojsko  litewskie,  w  którćm  był 
loaczny  oddział  Polaków,  nadesłanych  przez  króla,  połączyło  się  z  Mar- 
lułkiem  przy  ujściu  Dubissy:  to  liczniejszóm  jeszcze  znalazło  się  od 
krzyiackiego :  połączone  siły  wynosić  mogły  kilkadziesiąt  tysięcy. 
Strwoieni  Żmódzini  nie  śmieli  stawić  czoła  i  wszyscy  bez  wyjątku 
lioiyli  broń.  Wojska  sprzymierzone,  dla  trzymania  ich  na  wodzy, 
wzniosły  nową  twierdzę,  nazwaną  Kdnigsburg.  Ustaliła  się  znowu 
władza  nad  Zmódzią  Krzyżaków,  rozesłano  rządców  i  załogi  po  zame- 
cikach:  w  Kdnigsburgu,  w  połowie  Niemcy,  w  połowie  Litwini  stanę- 
li na  załodze,  zaopatrzono  ją  obficie  we  wszelkie  potrzeby,  spólnym 
takie  kosztem.  Wielki  Mistrz  wzmocnił  jeszcze  trzema  stami  doboro- 
wego iołnierza  nową  warownię,  przysłał  wodą  żywność  i  rozmaite  za- 
pisy, a  że  te  pomieścić  się  nie  mogły,  prosił  aby  w  Kownie  złożyć  wol- 
no było  zbywające  rzeczy. 

Opuszczeni  od  władców  swoich,  lubo  się  upokorzyli  tmódzini,  wi» 
dząc  ich  wolą,  jednakże  w  skrytości  zamyślali  o  wybiciu  się  z  pod 
panowania  Krzyżaków.  Niespodziewanie  zebrały  się  zbrojne  tłumy 
ludu  krajowego ;  2módzini  uderzyli  na  warownię  Kónigsburg  i  po- 
lunęlł  aię  aż  do  krawędzi  zewnętrznój  rowu,  bez  żadnój  przeszko- 
dy ze  strony  załogi,  kiedy  zaś  chcieli  szturm  do  ścian  przypuścić,  zo» 
stali  tak  silnie  przywitani  ogniem  z  dział,  samostrzałów,  łuków,  kusz, 
te  z  wielką  stratą  od  warowni  odbiedz,  i  uciekać  do  lasów  musielL 
Dowiedziawszy  się  o  tóm  Marszałek,  przysłał  silny  oddział  jazdy  dla 
ścigania  niesfornych,  i  spokojność  znowu  przywrócona  została. 

Wielki  Mistrz  pragnąc  ustalić  władzę  swoje  na  Zmódzi,  idąc  w  tćm 
ta  radą  Witolda,  nietylko  odmienił  rycerzy  zakonnych,  których  prowa- 
dzenie się  niebyło  chwalebne,  lecz  i  załogi  po  zamkach  utworzył  z  lu- 
dzi wyćwiczonych  w  sztuce  wojennćj  i  karności,  jakimi  byli  Wityngi; 
przysłał  także  około  świętego  Michała  na  rządcę  generalnego  Michała 
Kuchmejatera  von  Stemberg.  O  tejże  porze  załogi  pograniczne  w  Ragne- 
eie  i  Memlu,  na  tćj  samćj  zasadzie  uorganizowane  zostały.  Nowy  rząd- 
ca, znając  już  charakter  ludu  i  pełen  łagodności,  usiłował  zaprowa- 
dzić porządki  wewnętrzne,  najstosownićj  do  okoliczności  i  korzyści  tak 
rządu,  jak  mieszkańców.  Jednakże  ciągle  pokazywały  się  tu  i  ówdzie 
bandj  powftaaeów,  przeóaały  dowóz  żywuośoi  i  potrzeb  wojennyeh 


do  zamków,  tawiqi;'WBł]'  się  spiski,  podejrzane  schadiki:  nawet 
podbunaiio  iołnierzy  litewskich,  bcdiicych  na  załogach,  tak,  ie 
musiano  ich  ctęstu  zmieniać.  Z,apo biegano  tym  bezprawiom,  roipcdia- 
no  bandy,  lecz  z  powalności4.  samćj  nawet  sprawiedliwości  x  umiarko- 
wanieni  uiywaj^c.  Wielki  Mislrz  polecił  rządcy  udnosii^  się  we  wszy- 
stkie do  rady  Witolda  i  rozkazy  jego  wypełniać,  sam  si^  w  rzeczach 
wainiejszyeh  z  nim  naradzał  przez  postów  zaufanych.  Tak  właśnie 
pud  dniem  7  Września  1405  roku,  pisał  przez  Komtura  Brandenburga: 
H^^damy  zasięgnąć  nauki  i  rozkazów  od  Wasz6j  >\  ielko-Książccćj  Mo- 
ści, podług  których  postępować  postanowiliśmy,  gdyż  bez  nich  nie  wie- 
dzilibyśmy  sami,  cu  począć.  Nic  mamy  do  nikogo  więcćj  udać  się,  o- 
prócz  łaskawości  Waszćj:  prosimy  przeto  najuiiiżeni^j,  jako  naszego 
pana  i  osobliwego  dobrodzieja,  abyście  nas  uwiadomili  o  woli  i  sdaniu 
swoj^m.  jakbvśmv  mogli  przy  posiadaniu  t^j  warowni  pozostać. (to  jest 
Kónigsburga).  gdyi  wszystkie  nadzieje  nasze,  na  radzie  i  pomocy  Wa- 
szćj  Wielko-Ksiąicr^j  Mości  pokładamy,  jedynie  od  Was  i  od  Boga 
wsparcia  w  naszej  rzeczy  wyglądamy." 

Szukał  Zakon  zapewnienia  sobie  priychvlnTcb  chęci  Witolda,  z  któ- 
rych pomocą  stawał  się  władcą  najpiękniejszćj  części  posiadłości  jego 
przodków.  Na  jego  wezwanie  wyprawiał  dwókrotnie  poselstwo  do 
Nowogrodzian  i  Pskowian,  napominając  ich,  aby  się  nicwdawali  w  kno- 
wania Jerzego  książęcia  Smoleńskiego  przeciw  państwu  Litewskiemu, 
gdył  inaczćj  zer^ą  się  stosunki  Zakonu  z  nimi  trwające,  i  ujrzą  prze- 
ciw sobie  jego  potęgę,  połączoną  z  litewską,  w  działaniu  niełwło- 
cuićm. 

Wstawiał  się  także  Wielki  Mistrz  do  książęcia  Slolpeńskiego,  o 
iwrol  zatrzymanych  własności  synowicy  Witolda  Jadwidze,  córce  Alc- 
xandra  Wigunta,  zapisanych  pnez  zmarłego  j^j  męis,  książęcia  Barni- 
ma. Witold  le  swojej  strouT  przesłał  Konradowi  bogate  podarunki 
w  koniach  dzielnych,  tkaninach  airatyckicb.  atłasach,  sobolach,  futrach 
drogich  i  innych  kosztownościach.  Wielka  księżna  od  siebie  zobowią- 
zała go  podarunkami  rzadkiej  ceny.  za  co  Wielki  Mistrz  najczulsze  wy- 
nurzał podziękowanie.  Przyłożył  Witold  wszelkiego  starania  do  na- 
mówienia przcdniejszycb  mieszkańców  Zmódilich.  abv  utwierdzili 
uległość  swoję  Zakonowi  przez  dobrowolne  zakładników  dostawienie, 
sprowadzał  ich  na  ijazdy,  osypał  podarunkami,  kaiał  upewniać  w  nie- 
naruszeniu ich  dawnych  swobód  i  przywilejów.  ObtecTwali.  skłaniali 
się  na  te  przełożenia  i  znowu  odwlekali  skutek  obietnic.  PrzT  końcu 
roku  I40Ó,  gdy  znikły  nadzieje  dobrowolnego  po^łdania  się  tmódzi, 
Wielki  MisUi  widiiał  sif  b;<  uMgłoDyn,  oin  śiwttAwibn 


pnvmusu:  do  wydania  zaktadnilów.  Pisał  prEcto  około  Bożego  Naro- 
dienia  do  Witolda:  »Paiiie,  dopomóż  nam  radij  swoją,  jak  tym  rzeczom 
i  trudoro  Waszmugcinym  koniec  możnaby  inaieić,  ponieważ  w  spra- 
wach HAsiego  l^ekonu,  poriecha  i  powodzonie  w  ręku  jest  Waszćj 
Wielko-Ksiąicc^j  Mości:  kiedy  oni  zakładników  nie  wydają,  czyliby  nie 
wypadało  natn,  za  pomoc<t  Wascmości  i  Mistrza  Inllantskiego  wezwą* 
«xy,  przymusić  ich  orężem. <• 

Skutkiem  tśj  umowy  nastttptły  nowe  przygotowania  wojenne  Aa 
podbicia  łmódzi,  na  ten  raz  nierównie  groźniejsze,  gdył  ze  trzech 
itron  wielkie  sity  wojenne  zbierać  sif  poczęty,  z  Pruss  i  Inflant  Niemcy, 
i  Litwy  wojsko  WielkO-Ksiątfce.  Witold  wyprawił -swoich  posłów 
Dl  Zmódź,  aby  zwołali  zjazd  powszechny  szlachty  i  przełożyli  im  nie- 
bezpiecteństwo  grożiice  krajowi  nicochyl>ni{  ruiną  majątków,  nieod- 
towność  poddania  się  losowi,  zapewnienie  swobód  i  praw  staroży* 
laych.  Po  dostatecznym  tego  rozważeniu,  skłonili  się  2módzini  na  łf- 
dinie,  dali  zakładników  i  przyrzekli  szanować  nowq  władzę,  z  warun* 
kiem  ie  ojcowska  będzie,  podług  zaręczeń  Wielkiego  Ksiiłięcia. 

Wielki  Mistrz  powodując  się  radami  Witolda,  posłał  znaczni|  ilośi 
tboia  i  soli  do  rozdania  potrzebniejszym  rolnikom,  kazał  opatrzyć  ich 
w  uprzci  i  narzędzia  gospudarskii'.  Rządzca  2módzi  Kiichmeister  von 
Sternłierg  sam  się  wstawiał  do  Marszałka  za  wielu  włościami  i  otrzy- 
mał pomocnicze  środki.  Obaj  ci  przełożeni  znajdowali  się  na  Żmódzi: 
Stemberg  mieszkał  w  zamku  nowym  nad  Uubissą,  Dubisshain  czyli  Ti- 
bischain:  marszałek  zaś  przebywał  w  kraju  /apuszczańskim,  gdzie  bu* 
dował  warownię  Szaki.  Starali  się  oni  zach^'cać  mieszkańców  do  spo- 
kojnych zatrudnień  rolniczych,  którzy  przez  zamieszania  krajowe  po- 
itradawszy  swoje  domostwa  i  bydło,  błć{kali  się  i  byli  w  najopłakań- 
ttyni  stanie,  a  przez  to  gotowi  odważyć  się  na  wszystko;  takich  ludzi 
wspierali,  osadzali  na  opustoszałych  siedzibach,  czynili  im  obietnice 
iachccaJ4ce,  równość  opłat  skarbowi,  podług  obszerności  ziemi.  Przy- 
rzekali wlaścicielstwo  ziemi  każdemu  i  nie  rugowanie  nadal  z  miejsca. 
Jeieli  wieśniacy  zapominać  zaczęli  o  swćj  niechęci  ku  Niemcom,  szła- 
cbta  nieprzestawała  patrzeć  na  nich  krzywi'-m  i  nieufnćm  okiem,  nie- 
bardso  przychylna  nowemu  porzifdkowi  wewnętrznemu,  ścieśniające- 
mu ich  samowolność.  W  niektórych  miejscach  wyraźne  nieposłuszeń- 
stwo czuć  się  dawało.  Musieli  przeto  rziidzcy  Krzyżaccy  uciekać  się  do 
zwykłych  swoich  sposobów  przymusu:  wybierali  coraz  to  więcćj  zakła- 
dników E  familij  podejrzanych,  a  najwięcćj  gwałtem  chwytali.  Te  środ- 
ki najoiocniój  zrażały  krajowców.  W  powiatach  Rosień!<kim,  Graużyń- 
skimikilku  innych,  szlachta  wzbraniała sig  dawać  zakładników  nowycłt, 
Dti^e  Eni/iakua).     Tom  //.  8 
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dowodząc  ie  u  nich  nikt  się  nie  spneciwia  unądieniom  Zakonu,  kto- 
bj  się  sprzeciwiał  ten  ich  niech  daje.    W  ostatku  kiedy  przyszło  do  u- 
skutecznienia  umowy,  między  Zakonem  i  Wielkim  Ksiąłęciem  zawar- 
tćj  przy  odstąpieniu  2módzi,  podług  którćj  trzeba  było  z  tego  kraju 
przenieść  do  Litwy  dwieście  pięćdziesiąt  familij  wieśniaczych,  a  nato- 
miast powrócić  wychodźców,  którzy  opuścili  2módź  podczas  zamie- 
szek poprzednich,  oraz  uczynić  zaciąg  ludzi  rycerskich  dla  Wielkiego 
Ksiąłęcia  na  wojnę  Ruską,  wszczęło  się  niemałe  szemranie  i  prawie 
rokosz.  Albowiem  2módzini  okropnie  narzekali  na  władcę  Litewskie- 
go, mieniąc  go  zaprzedawcą  swoim:  jedni  prosili  rządzców  krzyiackich, 
aby  ich  nie  wyganiali  z  ziemi  ojczystej,  gdzie  wolą  ulegać  prawom  i 
obowiązkom,  jakie  na  nich  włoią,  niłeli  być  wydanemi  Witoldowi; 
drudzy  wyraźnie  zapowiedzieli,  ie  woleliby  raczćj  na  -miejscu  zginąć 
od  mieczów  niemieckich,  niieli  wynosić  się  do  Litwy.  Szlachta  oświad- 
czyła się:  ie  oni  na  dalekie  wyprawy  nie  zwykli  nigdy  ciągnąć,  a  tym 
bardzićj  pod  Witolda  chorągwiami  słuiyć  nie  mogą:  z  Krzyiakami  po- 
szliby raczój,  gdzie  się  podoba;  lecz  Wielkiemu  Ksiąięciu,  obcemu  juł 
panu,  najmniejszej  pomocy  dawać  nie  są  obowiązani.  Wszelako  uledz 
musieli.  Chcieli  Krzyiacy  aby  Witold  wybrał  z  pomiędzy  wieśniaczych 
bmilij,  przeznaczoną  dla  siebie  liczbę  i  zabrał  wychodźców  litewskich. 
Witold  jednak  przestawał  na  pobieraniu  od  nich  danin  na  miejscu  i 
niechciał  Litwinów  przenosić  na  powrót;  czy  to  dla  nierozszerzenia 
w  państwie  swojćm  niechętnych  dla  siebie  wyobraień,  czy  ie  nie  iyczył 
zostać  bez  iadnego  wpływu  na  łmódzi,   gdyi  pewną  jest  rzeczą,  ie 
ciągle  miał  tam  urzędników  swoich,  zawiadujących  włościami,   przez 
ludzi  do  niego  naleinych  osicdionemi. 

W  roku  takie  1406  pomagał  Wielki  Książe  Krzyiakom  do  budo- 
wania warowni  nad  Dubissą,  Dubissfaain  zwanćj.  Pozwolił  tćł  w  kra- 
ju swoim  rozłożyć  na  pograniczu  pewną  liczbę  jazdy  krzyiackićj,  któ- 
raby  nieciążąc  mieszkańcom  £módzi,  była  gotowa  na  poskromienie  roz- 
ruchów, o  którćj  sile  nie  wiedząc  krajowcy,  zawszeby  byli  w  obawie 
wkroczenia. 

Podczas  wyprawy  Witolda  w  tymie  roku  przeciw  Bazylemu  Wiel- 
kiemu Księciu  Moskiewskiemu,  znaczne  posiłki  z  Pruss  i  Żmódzi  przy- 
prowadzili komtur  Bagnety  hrabia  Fryderyk  Yon  Zollem  i  wójt  Źmó- 
dzi  Michał  Kiichmeister  yon  Sternberg,  ostatni  na  czele  przeszło  tysią- 
ca jazdy;  ale  nie  zaszła  iadna  bitwa,  wyprawa  skończyła  się  na  ukła- 
dach o  pokój:  i  wojsko  posiłkowe  bez  iadnój  prawie  straty  nasad  po* 
wróciło.  . 
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Niespodiiewanie  ituło  nieporosumienie  pomiędzy  królem  Włady* 
stawem  Jagiełło  a  Wielkim  Mistrzem.  W  jednym  z  listów  Konrada 
taalaiły  się  jakieś  wyraienia,  które  Polacy  uwalali  za  uwłaczające 
królowi.  Ten  w  roku  1407  przesłał  przez  ręce  Witolda  pismo  do  Kon- 
rada, w  któróm  oświadczał  łe  się  mocno  widzi  obrażonym  ze  strony 
Wielkiego  Mistrza  z  przyczyny  ułycia  wyrazów:  »wrodzona  mądrosć^w 
które  dają  tłumaczenie  w  znaczeniu  zupełnie  przeciwnćm.  Konrad 
w  odpowiedzi  do  króla»  tak  się  usprawiedliwiał:  »Bóg,  znawca  serc 
ludzkich,  ten,  któremu  wiadome  są  wszystkie  drogi,  jest  świadkiem 
Mszym,  łeśmy  nic  nie  mieli  w  zamiarze  takiego,  co  Wasza  Królewska 
Mość  nam  zarzuca  i  poczytuje  za  przyczynę  urazy  swojój.  Lecz  my,  ja- 
ko przed  naszym  najmiłościwszym  Panem,  ze  szczerością  serca  tłuma- 
czyć się  starali  w  odpowiedzi  naszćj  w  naszych  pobudkach,  przykła- 
dach i  dowodach,  ile  to  było  w  naszój  możności,  dla  dobra  i  trwania 
p6koju,  szczególnie  co  się  tycze  praw  naszych,  aby  się  z  nami  łaska- 
wiój  obchodzono.  Myśmy  pisali  w  celu  ściągnienia  sprawiedliwej  roz- 
wagi WasBÓj  Królewskiój  Mości,  nie  zaś  w  zamiarze  wzbudzenia  o- 
stryeh  wyszukiwań  wykładaczów.o  Dalój  usprawiedliwiał  się,  rozbie- 
rając pismo  swoje  częściowo,  założywszy  sobie  to  prawidło,  że  niemiał 
wprawdzie  zamiaru  wymuszenia  pochlebnemi  i  grzecznemi  z  przesadą 
wyrazami  powlekać  myśli  swoich,  co  gdy  czynił  dawnićj,  sam  król  mu 
aaganił  razu  jednego,  lecz  starał  się  w  tonie  otwartości,  jak  rzecz  sa- 
ma wymagała,  tłómaczyć  się.  n2ebyśmy  z  szyderstwem  mówić  mieli, 
powiada  dalćj,  o  przyrodzonej  króla  mądrości,  w  tćm  jest  Bóg,  mą* 
drość  przedwieczna  prawdziwa,  świadkiem  naszym,  żeśmy  o  niczóm 
takiem  nie  myśleli,  gdyż  w  szczćrości  serca  naszego,  przyznawaliśmy 
mądrość  Waszćj  Królewskićj  Mości,  co  i  innym  Panom  naszym,  królom 
i  książętom  niekiedy  przypisujemy,  albośmy  przypisywali,  gdyż  mą- 
drość jest  świetnym  przymiotem  monarchów,  mistrzynią  i  przewodni- 
ciką  w  każdem  rządzeniu.cc  Naostatek,  po  długim  usprawiedliwień  wy- 
wodzie, dodaje:  ^Najjaśniejszy  Monarcho,  prosimy  Was  uniżenie  i 
X  głęboką  pokorą,  usuńcie  z  serca  waszego  gniów  powzięty  z  przyczy- 
ay  naszego  listu,  jak  my  usuwamy  od  was  wszelki  cień  nawet  urazy 
przeciw  Królewskićj  osobie  waszój.  Chcićj  Panie  wysłuchać  łaskawie 
usprawiedliwień  naszych,  opierających  się  na  zasadach  i  dowodach 
słusznych,  gdyż  istotnie,  nigdy  nie  było  wolą  naszą,  ani  zamiarem, 
w  odpisach  listownych,  użyć  wyrazów  dotkliwych.  Bóg  sam  wić,  jake- 
śmy szezene  i  z  szacunkiem  w  tćj  mierze  rozumieli.  Będziemy  się  na- 
dał-wystnegać  aby  się  nic  podobnego  więcćj  nie  okazało.  Raczcie 
mM  przeto  Wasza  Królewska  Mość  wzgląd  na  prośbę  naszą  uniżoną. 
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i  chciejcie  pnez  łaskawość  swoje  tak  zaradzić,  aly  między  nami  dobra 
zgoda  nadweręiona  nie  była.** 

Nabycie  przez  Krzyżaków  Nowćj  Marchii  Brandenburskićj  niezmier- 
nie wałnym  jest  wypadkiem  za  Wielkiego  Mistrzostwa  Konrada  Yon 
Jungingen.  Dla  dokładniejszego  wyjaśnienia  tego  przedmiotu  znacznie 
wstecz  cofnąć  się  musimy.  Zabiegi  Cesarza  Ludwika  Bawarczyka  o 
rozszerzenie  władzy  domu  swojego,  nie  wiele  się  powiodły,  poniewał 
Elektorat  Brandeburski  tylko  lat  pięćdziesiąt  znajdował  się  w  ręka  je- 
go potomstwa.  Beatryx,  córka  Henryka  księcia  Głogowskiego,  powiła 
mu  Ludwika  przezwanego  Starym,  któremu  dał  margrabstwo  Brande- 
burskie:  Stefana  który  ciągnął  dalój  liniją  ksiąłąt  Bawarskich  i  kilka 
córek:  Małgorzata  zaś  córka  hrabiego  Hollandyi,  druga  jego  łona,  po« 
wiła  Wilhelma,  który  został  hrabią  Hollandyi  po  matce,  Alberta,  który 
odziedziczył  hrabstwo  Hollandyi  po  bracie,  Ludwika  przezwanego 
Rzymianinem,  poniewał  urodził  się  w  Rzymie,  Ottona  i  kilka  córek. 
Podług  wszelkiego  podobieństwa  do  prawdy,  oddawna  juł  panowało 
nieporozumienie  pomiędzy  Ludwikiem  Starym  a  Stefanem,  chociał 
bracią  z  jednój  matki,  gdył  w  czasie  podziału  w  roku  1340,  Ludwik 
Stary  połączył  się  z  dwoma  swoimi  braćmi  Ludwikiem  Rzymianinem  i 
Ottonem,  i  ci  trzój  książęta  wzięli  na  swoje  dzielnicę,  oprócz  Elektora- 
tu Brandeburskiego,  który  juz  naleiał  do  Ludwika,  Bawaryę  Górną  i 
inne  posiadłości.  W^e  dwa  lata  późniój  Ludwik  Stary  zdał  elektorat 
Brandeburski  dwóm  swoim  braciom,  a  sam  objął  rządy  Gómćj  Bawa* 
ryi  i  Tyrolu,  i  umarł  wMonachium  w  Październiku  1361  roku:  miał  on 
z  dnigićj  tony  Małgorzaty,  córki  Henryka  księcia  Karyntyi  i  dziedziczki 
Tyrolu,  syna  Meinharda,  który  umarł  w  10  roku  tycia,  nie  zostawiwszy 
potomstwa  z  małłonki  swój  księżniczki  Austryacki^j. 

Ludwik  Rzymianin  rządził  najprzód  margrabstwem  Brandenbur- 
skióm  tak  w  swojćm,  jako  tół  małoletniego  brata  Ottona  imieniu,  ale 
w  roku  1360  Otto  wyszedłszy  z  opieki  podzielił  rządy  pospołu  z  bra- 
tem. W  roku,  w  którym  dowiedzieli  się  o  śmierci  synowca  swego 
Meinharda,  to  jest  w  1363,  Ludwik  Rzymianin  i  Otto  porółnieni  wic* 
cój  niż  kiedykolwiek  z  przyrodnim  bratem  Stefanem,  który  zagarnął 
całą  Górną  Bawaryę,  zawarli  układ  familijny  z  domem  Luiemburgskim, 
za  podnietą  cesarza  Karola  IV.  W  układzie  tym  zastrzelono,  ie  jeieli 
Ludwik  i  Otto,  albo  ich  sukcessorowie,  pomrą  bez  potomstwa  w  linii 
męzkiój,  Brandeburg  przejdzie  do  Wacława,  starszego  syna  Cesarza  lub 
innych  jego  synów,  a  w  przypadku  gdyby  ci,  lub  ich  potomkowie  po- 
marli nie  zostawiwszy  potomków  płci  męzkiój,  przejść  miał  do  Jana 
Luxemburczyka,  margrabiego  Morawii,  lub  do  Jobsa  i  Prokopa  jego 
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synów,  lub  wrestcie  na  ich  sukcessorów.  Ludwik  Rsymianin  nmaii 
we  dwa  lata  po  lawarcin  tćj  umowy,  która  bardio  mogła  się  niepodo- 
ba6  domowi  Bawarskiemu,  i  nieiostawił  potomków  płci  męskićj,  cho- 
riał  miał  dwie  tony. 

Otton  Bawarski,  małłonek  Katarzyny  Lutemburskićj,  córki  Karo- 
la IV  cesarza,  sam  jeden  pozostał  panem  Brandeburga,  po  śmierci  bra- 
ta swego,  i  w  kilka  lat  późniój  wplątał  się  w  przykrą  wojnę  z  sąsiada- 
mi. Poniewał  cesarz  ładnój  mu  niedawał  pomocy,  ksiąie  ten  przeko- 
nał się  wreszcie  o  krzywdzie,  jaką  on  i  brat  jego  wyrządzili  swemu 
loBowi,  i  chciał  ją  naprawić  przekazując  elektorat  synowcowi  swemn 
Frydefykewi  księciu  Bawarskiemu;  ale  Karol  IV  nieomieszkał  temu 
fttmkibtśili,  Niemyśląc  wprzód  o  wspomożeniu  zięcia  swego,  pospie- 
Ujfi-taiU^i  wojskiem,  gdy  szło  o  jego  ogołocenie.  Otto  ze  wszech 
itMi^^otbikzony  nieprzyjaciółmi,  i  niemogąc  liczyć  na  własnych  podda- 
nych, którzy  wykonali  przysięgę  ewentualną  domowi  Luiemburskie* 
mu,  nie  miał  środków  do  oparcia  się  cesarzowi:  trzeba  było  wejś6 
w  układy,  a  Karol  IV  warunki  przepisał.  Otto  zrzekł  się  Elektoratu 
Brandeburskiego  na  rzecz  Wacława,  starszego  syna  cesarza,  Karol 
w  zamian  dał  mu  kilka  miast,  które  po  jego  śmierci  pnejśó  miały  do 
ksiąiąt  Bawarskich,  i  obiecał  nadto  wypłacić  mu  snmmę  sto  tysięcy 
florenów,  na  zastaw  którćj  oddał  miasta:  Nordling,  Donauwerth,  Dun- 
kelspiel  i  Bopfingen.  Dom  Bawarski  musiał  oświadczyć  zezwolenie  na 
tę  nmowf.  Otto,  któremu  zostawiono  doiywotni  tytuł  Arcy-Szambe- 
lana  państwa  rzymskiego,  przeniósł  się  na  łycie  ustronne  do  Wolfsteinu 
blisko  Landshut  i  gdy  mu  wkrótce  zabrakło  pieniędzy,  Cesarz  korzy- 
stając z  tój  okoliczności  załądał  deklaracyi  od  niego  i  synowca  jego 
Fryderyka  Bawarskiego,  ił  częściowo  przyjmować  będą  wypłatę  sum- 
my sto  tysięcy  florenów,  czy  im  zostaną  oddane  w  zastaw  miasta  wspo* 
mnionc,  czy  tćł  nie.  Otto  umarł  w  roku  1376  nie  zostawiwszy  potom- 
stwa z  Katarzyny  Lutemburskiój. 

W  dniu  tym  kiedy  Otto  zrzekł  się  Elektoratu  (23  Sierpnia  1373 
roku)  Cesarz  objął  jego  rządy  w  imieniu  dwónastoletniego  syna  swe- 
go Wacława,  a  w  kilka  lat  późnićj,  czując  bliski  zgon,  podzielił 
swoje  państwa.  Wacław  otrzymał  Czechy,  gdzie  dwóletnim  będąc, 
uznany  jut  był  za  króla;  margrabstwo  Brandeburskie  przechodziło  na 
Zygmunta,  drugiego  syna,  wyjąwszy  Marchiję  za  rzeką  Odrą,  którćj 
dano  podówczas  nazwisko  Yowćj  Marchii,  jakową  odłączył  dla  trzecio- 
go  syna  swego  Jana  księcia  Gorlitz:  ostatnia  dzielnica  pomnoiona  zo- 
stała dolną  Luzacyą,  którą  Cesarz  w  tym  celu  oderwał  od  Czech.  Tak 
rozporządziwszy  się  umarł  Karol  IV  w  roku  1378  i  miał  za  następcę 
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nt  cesarstwo  najstarsxego  syna  Wacława ,  który  dwoana  laty  wpnód 
wybrany  był  królem  Bzymskim.  Wacław  wstąpiwsay  na  tron  Cesarski 
spełnił  wolę  ojca  oddając  elektorat  Brandeburski  Zygmuntowi,  a  Nową 
Marchiję  i  dolną  Luiacyą  drugiemu  bratu  Janowi,  księcia  Gtirlita. 

Zygmunt  nie  miał  ograniczyć  się  elektoratMi  BrandelHirskim.  Lu- 
dwik król  polski  i  węgierski  przyrzekł  ma  dać  w  samęźcie  starszą  swo- 
ję  córkę  Maryę,  i  chciał  go  uznać  za  następcę  po  solne  na  tron  Polski: 
lecz  po  śmierci  Ludwika  w  roku  1382,  Zygmunt  nie  mógł  otrzymać  tój 
koioiiy,  która  przeszła  na  głowę  Jadwigi  młodszej  córki  Ludwika  i 
mdłonka  jój  Władysława  Jagiełły  Wielkiego  Ksiąięcia  Litewakiagp. 
Tyinczasem  Marya,  zaręczona  Zygmuntowi,  koronowana  byli 
ieie  Alba  Begia  na  królową  Węgierską,  a  z  powodu  jtj  mh 
dy  państwa  objęła  matka  Elłbieta  królowa.  Wielu  niei 
ni^  Wfgfów,  wezwało  w  roku  1385  Karola  króla  Neapolil 
kMry  koronował  laę  na  Węgierskiego  króla.  Gdy  ten  monarcha  w  aa- 
stffpnym  roku  laflMrdowany  został  z  rozkazu  królowej  Elłbiety,  Jan 
Horwat  mianowMiy  przez  niego  banem  Kroacyi,  pomścił  się  jego 
śasierci,  sahwytawnj  obie  królowe.  Elibietę  utopiono,  Maryę  npro- 
wadaoBO  w  niewolę  io  Kroacyi.  Zygmunt  dowiedziawszy  się  o  t^n 
pośpieszył  na  jój  poBM>c  z  wojskiem,  a  strwoiony  ban  Kroacyi,  przy- 
WTÓoił  wolność  Maryi,  która  powróciła  do  miasta  Alba  Begia,  gdzie 
ZygMUt  ją  poślubił  i  koronował  się  na  króla  Węgierskiego.  Po  śwer- 
ci  Maryi  zaszłćj  w  roku  1392,  Zygmunt  chciał  zawojować  Woloeliów, 
którzy  zrzucili  jarzmo  i  poddali  się  Turkom,  i  pobity  został  przez  bu* 
zułmanów.  Przerażony  ich  tryumfem,  król  błagał  o  pomoc  panów 
chrześcijańskich ,  lecz  pobity  został  przez  Bajazeta  pod  Nikopo- 
lis  w  roku  1396:  zaledwo  tycie  ocalić  potrafił  w  tym  fatalnym  dnia, 
i  przymuszony  był  tułać  się  przez  lat  kilka  za  granicami  swego  kró- 
lestwa. Gdy  powrócił  w  roku  1401  uwięziony  został  przez  niechę- 
tnych panów,  którzy  ofiarowali  koronę  Władysławowi  królowi  Neapo- 
litańsluemu:  ten  przyjął  ją«  ale  zatrzymać  nie  mócł,  ponieważ  Zygmunt 
uwolniony  z  więzienia,  zmusił  spół-zawodiiika  do  powrotu  do  \eapo- 
hiu  a  sam  wreszcie  pozostał  przy  koronie  Węgierskiej. 

Podczas  nieobecności  Zygmunta  smutna  anarchija  panowała  w  Mar- 
chii Brandeburskiej«  która  się  roidrabniala  powoli.  Ksiąłę  ten  ciągle 
potrzebując  pieniędzy,  zastawił  w  roku  I3S8  Jobstowi,  margrabiemu 
Morawskiemu,  stryjecznemu  bratu,  całe  Mar$rabstwo«  wyjąwszy  Nową 
Marchiją>  którą  posiadał  Jan  ksiąłe  G6rlitz«  Jobst  takie  potrzebując 
pieniędzy  oddał  w  zastaw  roku  1395  Brandeburgiją  Wilhelmowi  Je- 
dnookiemu, Biargrabiemu  Górnej  Misnii,  swemu  szwagrowi:  ale  po 


tneeh  leeiech  wrMł  do  posiadania  tego  elektoratH,  i  trtymał  go  ai  do 
Hoitm^  lawsie  tytułem  lastawy.  Z  dragiij  strony  Jan  biąie  Gdriiti 
umyślał  o  spnedaiy  Nowćj  Marchii.  Jest  bowiem  dyplomat  i  roka 
1392,  którym  Zygmunt  król  Węgierski,  margrabia  Brandeburski,  po- 
iwala  mu  spnedać ,  lastawić^^  lub  alienowatS  Marcbiję  la-Odnańską, 
to  jest  Nową  Marchiję,  i  rosponądsać  nią  podług  woli  swojśj.  Jan  nie 
konystftł  i  poswolenia  i  tnymał  Nową  Marchiję  ał  do  śmierei,  która, 
jik  fit  idaje,  sassła  przy  końcu  1395,  lub  w  ciągu  następnego  roku. 
Poniował  Jan  ksiąłe  G5rlits  umarł  bezpotomnie,  Nowa  Marchija  prze* 
nła  we  władanie  brata  jego  Zygmunta. 

Zaledwo  Zygmunt  objął  w  posiadłość  Nową  Marchiję,  wnet  zaczął 
oddawaó  ją  w  zastaw  częściami;  a  wkrótce  potćm  upowałnił  Jana  ron 
Wartenlierg,  którego  mianował  rządcą  Nowćj  Marchii,  do  sprzedały  i 
dioBowama  całśj  prowincyi,  a  w  szczególności  Dramburga  z  przyle* 
głościamL  Pełnomocnictwo  to  nosi  datę  20  Kwietnia  1398  roku.  Kie« 
dy  cesarz  Karol  lY  nabył  elektorat  Brandeborski  od  domu  Bawar* 
ikiego,  postanowił  łe  jeieli  jego  synowie  lub  ich  sukcessorowie 
mióć  nie  będą  potomstwa  płci  męzkiój ,  Brandeburg  przejdzie  do 
jego  synowców  Jobsta  i  Prokopa  Łuiemburczyka,  margrabiów  Mora* 
wii,  lub  do  ich  potomków:  tak  więc,  chociai  Nowa  Marchqa  nie  była 
objęta  lobowiątaniem  się  Zygmunta  wydanćm  Jobstowi  Morawskie- 
mu»  poniewai  odłączoną  została  na  rzecz  Jana  księcia  Gdrlitz,  i  wróci* 
ia  do  Zygmunta  dopiero  po  śmierci  tego  księcia,  potrzebna  była  wsze* 
lako  zgoda  Jobsta  na  tę  alienacyą,  jako  mającego  prawo  do  sukcessyi 
Brandeburga,  jeśliby  synowie  cesarza  Karola  IV  lub  ich  sukcessorowie 
zeszli  bezpotomnie.  Jobst  margrabia  Morawii  przychylił  się  do  łada* 
nia  Zygmunta,  i  aktem  z  dnia  U  następnego  Maja  zgodził  się  na  sprze* 
dałNow^'  Marchii  Wielkiemu  Mistrzowi  Zakonu  Krzyżaków:  wzmian- 
ka ta  przekonywa,  łe  Zakon  miał  widoki  na  rzeczoną  prowincyę,  i  łe 
margrabia  Morawii  sprzyjał  im,  ponieważ  udzielał  zezwolenia  tylko  na 
necz  Wielkiego  Mistrza,  gdy  tymczasem  Zygmunt  ogólnie  się  wyrałał 
upoważniając  Jana  von  Wartenberg  do  sprzedaży  Nowćj  Marchii. 

Jakkolwiek  mocno  obchodził  Wielkiego  Mistrza  nabytek  owćj  pro- 
wincyi, sprawa  przeciągnęła  się  na  długo,  i  omal  co  nawet  Nowa 
Marchija  nie  wyśliznęła  się  Zakonowi.  Scibor  wojewoda  Siedmio- 
grodzki, przyjechał  do  Krakowa  z  pełnomocnictwem  Zygmuntaf  i  za- 
warł umowę  z  królem  Polskim  w  przedmiocie  nowćj  Marchii,  następu- 
jącej treści.  Scibor  oddawał  w  zastaw,  imieniem  Zygmunta,  Nową 
Marchiję  królowi  za  summę  dziesięć  tysięcy  grzywien,  monety  polskićj, 
obowiązując  ftię  wprowadzić  króla  we  władanie  tą  prowineyąi  w  pię* 
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taaście  dni  po  Wielkićj  Nocy»  i  skłonić  miasta  i  miesikańców  Nowćj 
Marchii  do  wykonania  mu  przysięgi  na  wierność  na  święty  Jeny.  Po- 
cióm  Scibor  zeanał,  łe  otrzymał  od  króla  Polskiego  cztńry  tysiące  grzy- 
wien na  rachunek  dziesięciu,  i  zobowiązał  się,  w  przypadku  gdyby  za- 
szła jaka  przeszkoda  do  objęcia  przez  króla  we  władanie  Nowćj  Marchii, 
w  piętnaście  dni  po  Wielkićj  Nocy,  zwrócić  mu  w  tćj  epoce  cztóry  ty- 
siące grzywien,  jui  zaliczonych.  Scibor  mający  dobra  w  Polsce  i  eztó- 
rech  panów  Polskich,  wymienionych  w  umowie,  oddawało  dobra  swoje 
królowi  na  rękojmię  rzeczonćj  summy.  Osobliwszy  ten  dokument,  ponie- 
wał  nie  powiedziano  w  nim  nawet  kiedy  król  winien  zapłacić  resztu- 
jące  sześć  tysięcy  grzywien,  stwierdzony  został  w  Krakowie  w  piór- 
wszy  Wtorek  wielkiego  postu,  to  jest  dnia  14  Lutego  1402  rolui« 

Zdaje  się,  ie  cała  ta  umowa  zawarta  była  eelem  wyłudzenia  czt^ 
rech  tysięcy  grzywien,  których  Zygmunt  nagle  potrzebował;  gdyl 
wszelkie  sastrzeienia  ściągają  się  jedynie  do  zabezpieczenia  tój  sum- 
my.  Nabytek  wszakfte  Nowćj  Marchii  nie  małój  był  Mragi  lak  dla  Pol- 
ski, jako  lóft  dla  Zakonu,  na  przypadek  poróżnienia  się  między  nimi: 
prowinoya  la  bowiem  ułatwiała  Zakonowi  wolną  kommunikaeyę  z  Ce- 
sarstwem, do  odbierania  posiłków  w  razie  potrzeby;  gdyby  zaś  ją  na- 
był Władysław  Jagiełło,  Zakon  opasany  byłby  ze  wszech  stron  posia- 
dłościami Polski,  Now*ój  Marchii  i  ksiąiąl  Pomorskich,  przychylnych 
Polakom:  i  musiałby  oręiem  torować  sobie  drogę,  za  kaftdym  razem 
kiedyby  mu  nadchodziły  najdrobniejsze  posiłki  z  Niemiec.  Gdyby 
król  Polski  mógł  nabyć  Nową  Marchiję,  wielkiby  błąd  popełnił  nie 
czyniąc  lego:  ale  bei  względu  na  złe,  jakie  Zygmunt  wyrządzał  Żako- 
nowi«  zawsze  jednak  przez  politykę  wspierał  Krzyżaków,  dla  zrówno- 
walenia  groznfj  potęgi  Polskiej;  rzecz  więc  niepodobna  iiby  eheiał  on 
sprzedać  Nową  Marchiję  Jagielle^  lec h  uiył  tylko  wybiegu  dla  doatama 
pieniędzy  w  gwałtownej  potrzebie. 

Wziąwszy  cztćry  tysiące  grzywien  od  króla  Polskiego,  wojewoda 
Siedmiogrodzki  wyjechał  do  Prus$«  gdzie  rzeciywiście  sprzedał  Nową 
Marchiję  Brandeburską  Wielkiemu  Mistrzowi  za  summę  sześćdziesiąt 
tnr  tysiące  dwieście  florenów  węgierskich:  umowa  stanęła  zapewne 
w  Tofoniu  i  pieniądze  wylieiono  przed  dniem  25  Lipca  1402  roku, 
w  tym  dniu  bowiem  Wielki  Mistn  zatwierdził  przywileje  Nowój 
Marchii 

Ckodai  U  ^wiacya  spnedana  była  Zakonowi  Krzriaków  przez 
Scibonw  w  ibmmu  knUa  Wcgierskiefo,  ZygaMinl  atołi^  bądź  ie  do- 
slnegl  jdkk  ttchybieoie  w  piemaej  uBMwie,  bądi  ie  chciał  wicksią 


61 

nadali  jśj  powagf,  wjdał  nowy  dokument  w  tymie  roku,  którego  trei^ 
Distępająca: 

Zygmunt,  król  węgierski,  namiestnik  imperium,  rządca  Cxech,  i  mar- 
grabia brandeburski  sprzedaje,  za  zgodą  swoich  spół-dziedziców,  Kon- 
radowi von  Jungingen  Wielkiemu  Mistrzowi  i  jego  Zakonowi ,  Nową 
Marchiję  Brandeburską  z  miastami,  zamkami,  prawami,  dochodami,  i 
iwienchnoscią  nad  lennoiciami  tak  duchownemi,  jak  świeckiemi,  sło- 
wem taką  jaką  sam  posiadał,  wyjąwszy  Dramburg,  (który  Zakon  kupił 
przed  dwoma  laty),  i  części  alienowane  przed  zawarciem  niniejszego 
kontraktu,  za  summc  sześćdziesiąt  trzy  tysiące  dwieście  florenów  wę- 
gierskich, czyli  trzydzieści  jeden  tysiąc  sześćset  grzywien  pruskich.  Zy- 
gmunt seinawał  przytóm  ie  summę  wspomnioną  wypłacił  Wielki 
Mistrz  w  mieście  Toruniu:  »dla  tego  więc,  czynimy  wiadomo  wszy- 
stkim mieazkańcom  nowój  Marchii,  aby  wykonywali  względem  Wiel- 
kiego Mistrza  i  jego  następców  wszelkie  powinności,  do  jakich  byli 
lobowiązani  tak  względem  nas,  jako  tói  poprzedników  naszych;  przy- 
rzekając za  nas,  dziedziców  i  sukcessorów  naszych  zostawić  Zakonowi 
rzeczony  kraj,  jak  jest  objęty  w  swych  granicach,  wolny  od  wszel- 
kich pretensyj,  jak  był  lub  być  powinien  w  ręku  wszystkich,  którzy 
go  posiadali.**  Zygmunt  zastrzegał  wreszcie  tak  dla  siebie,  jak  dla  Wa- 
rfawa  króla  czeskiego  i  Jobsta,  margrabiego  Morawii,  prawo  okupu 
Nowój  Marchii,  za  summę  taką,  jaką  mu  Krzyiacy  wyliczyli:  przydawał 
takie  ie  jeśliby  Zygmunt  miał  potomków  płci  męzkiój,  wolno  im  bę- 
dzie okupić  Nową  Marchiję,  za  iycia  jego,  Wacława  i  Jobsta;  lecz  je- 
śliby okup  nie  nastąpił  za  iycia  jednego  z  nich  trzech,  Nowa  Marchija 
naleieć  będzie  do  Zakonu  na  wieczne  czasy  i  dziedzicznie.  W  dalszym 
ciągu  są  róine  zastrzeienia  dotyczące  budowli ,  jakie  Zakon  wznieść 
tam  moie,  tudziei  reparaoyj  i  strat  w  przypadku  jeśliby  ta  prowincya 
okupioną  zostałr.  pieniądze  przynaleine  Zakonowi  za  to  wszystko, 
wyliczone  być  winny  w  tymie  samym  czasie,  co  i  summa  główna, 
w  mieście  Toruniu,  w  monecie  takiejłe  wartości  jaką  zaptMil  WieUu 
Mistrz.  Zygmunt  nakoniec  przyrzekał  tak  we  własnćm  imieiiiiiy  jako 
tói  swoich  spółdziedziców  wiernie  wykonać  wszystkie  artykuły;  irze- 
kając  się  wszelkich  środków  prawa  kościelnego  i  cywilnego,  todziei 
przywilejów  i  innych  jakich  bądź  sposobów,  któreby  mogły  w  ezóm 
naruszyć  umowę  zawartą  z  Zakonem.  Akt  ten  datowany  jest  w  Pres- 
burgu  w  dzień  świętego  Michała,  29  Września  roku  1402. 

Summa  03,900  florenów  węgierskich,  którą  Wielki  Mistrz  zapłacił 
za  Nową  Marehq9  pnekonywa,  ie  umowa  zawarta  przez  wojewodę 
SiedmiogrodhdMgo  %  królem  Polskim^  była  tylko  pozorną:  niepodobna 
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bowiem  iftby  Zygmunt  mógł  sgodtić  się  na  spnedai  Mf  prowineyi  n 
10,000  grzpyien  polskich,  kiedy  w  kilka  tygodni  póinićj  wii^ł  la  nią 
31,600  grsywien  pruskicb  od  Knyiaków,  t  któremi  jak  wida^,  dawno 
}ui  prowadiił  w  tój  mierze  układy. 

Nowa  Marehija  odmienne  podówczas  miała  granice  od  tych,  jakie 
na  późniejszych  kartach  geograficznych  znajdujemy:  rozciągała  się  ał 
za  rzekę  Kuddow,  wpadającą  w  Netz,  i  graniczyła  na  wschód  z  Po- 
meraniją  Gdańską;  nie  tylko  więo  miasta  Santok,  Landsberg,  Ki- 
atrzynek,  Berlinichen,  Królewiec,  Schdnflis,  Frydberg,  Driesen  (Dre* 
zdcnko),  Nowowedelj  Bernstein,  Quatz  i  Satz,  jakie  uwaiane  były  za 
główne  w  tój  części  Nowój  Marchii,  która  sama  zatrzymała  to  nazwi- 
sko. Zakon  nabył  jeszcze  miasta:  Filekne,  Dutcz,  Krone,  Tucz,  Slop, 
Friedland,  Hohezit  i  Tempelburg:  do  czego  przydać  naleiy  powiat 
Dramburgski,  który  kupił  dwoma  laty  wprzód,  i  ziemię  Sc hifeibein,  na- 
bytą w  roku  1384  od  Wedelów.  Prawo  używalności  Tempelburga 
nadane  było  w  roku  1345  zakonowi  rycerzy  świętego  Jana  przez  ele- 
ktora Ludwika  Bawarskiego,  ale  władza  zwierzchnicza,  równie  jak  nad 
Schifelbein  i  Dramburgiem,  pozostała  w  ręku  Margrabiów  Brandebar- 
skich  do  roku  1402,  w  którym  Zygmunt  przelał  ją  na  Zakon  Kny- 
laków. 

Bozmaite  sprawy,  któreśmy  opiaali  wyżój,  nie  same  tylko  zaprzątały 
Konrada  von  Jungingen.  Wypadło  mu  takie  załatwić  nieporozumienia 
z  Angliją  w  przedmiocie  handlu  pruskiego,  któremu  dawał  ciągle  gor- 
liwą opiekę.  Handel  Pruss  z  Angliją  musiał  być  bardzo  znaczny.  By- 
szard  II  król  przywilejem  z  roku  1391  zatwierdził  wybór  uczyniony 
przez  kupców  angielskich  handlujących  w  Prussiecb,  starszego  któryby 
rozstrzygał  spory  mogące  zajść  pomiędzy  nimi,  tudziei  zapobiegał  kłó^ 
tniom  z  krajowcami^  i  czuwał  aby  korzystali  z  przywilejów  nadanych 
im  przez  Wielkich  Mistrzów.  Częste  wszelako  zachodziły  sprzeeaki 
ni^zy  obu  narodami;  Wielki  Mistrz  Konrad  Wallenrod  ialił  się  w  ro- 
kit 1803  królowi  Angielskiemu  na  rozmaite  nadweręienia  ostatnich 
traktatów.  Gdy  Byszard  11  z  tronu  złoiony  został  w  roku  1300,  kupcy 
Pruicj  ipodifewtli  się  znaleźć  protektora  w  jego  następcy  Henryku 
lY,  IMfj  ónilBJmnjąc  Wielkiemu  Mistrzowi  o  swóm  wstąpieniu,  o- 
śwtadelat  zarazem  ii  mile  wspomina  o  gościnnćm  przyjęciu  w  Prus* 
sach,  kie^  tam  przybył  aby  spoinie  z  rycerstwem  Zakonu  walczyć,  gdy 
był  jeszcze  hrabią  Derby. 

Pmntmo  tego  wznowiły  się  nieporozumienia,  bo  kMy  Sikoci  snadź 
w  zmoiwle  z  Anglikami  zabrali  statek  pruski,  zatrzymano  w  Pnc»siech 
kupo6rw-angi«Mkidi « ich  towarami:  król  pisał  o  tóaa  4»  WMhiego  lfi« 
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ftru  w  raka  1401;  ale  poniewai  Mwe  jesscse  uasłf  nieporosumiaf 
nia,  które  wielką  sikodę  zadawały  bandlowi  obu  państw,  ułoiono  się 
tjfflicuaowie  ii  poddani  króla  i  Wielkiego  Mistrza  będą  mogli  nawza* 
jem  prowadzić  handel  ai  do  Wielkiejnocy  roku  następnego.  Listj 
w  tym  praedmiocie  wydane  przez  króla  do  władz  hrabstwa  Kent  i  ia- 
nyeh  datowane  są  dnia  12  Października  1408  roku.  Termin  wspomnio- 
ny  zapewne  przedłużony  został,  gdył  dopióro  w  1405  roku  król  wy« 
inaczył  kawalera  Wilhelma  Esturroi,  pisarza  Jana  Kyngton,  i  Wilhelma 
Brampton  obywatela  Londynu  do  załatwienia  z  Wielkim  Mistrzem  lub 
jego  pelnomocnikami».wszeikiGh  nieporozumieiiy  jakie  zaszły  pomiędzy 
poddaneini  obu  krajów.  Ponieważ  jeden  z  posłów  króla  Brampton  u- 
marł,  i  inne  jeszcze  zaszły  przeszkody,  Henryk  IV  polecił  znowu  rzecz 
tę  kawalerowi  Esturmi  i  Kyngtonowi  w  Listopadzie  1406  roku;  dnia 
16  Lutego  M#I  roku  upowainił  ich  nietylko  do  załutwienią  wszelkich 
trudności  taehodzących  pomiędzy  Angliją  a  Zakonem,  Krayłaków,  ale 
nadto  do  lawarcia  traktatu  przymierza  i  przyjaźni  pomiędzy  poddany- 
mi Króla  i  jego  sprzymierzeńców,  a  mianowicie  zięcia  jego  Eryka,  kró- 
la Bońakiego,  Szwedzkiego  i  Norwegskiego  z  jednój  strony,  a  Wielkim 
Mislmai  i  wszyitkiemi  krajami  pod  władzą  Zakonu  będącemi  z  dru- 
gićj.  Wieflu  Mistrz  wyznaczył  pełnomocnikami  do  t^j  rzeczy  Konrada 
Ton  Liclitenstein,  wielkiego  komtura ,  Wernera  von  Tettingen  wiel- 
kiego szpitalnika  i  Arnolda  von  Hecke,  podskarbiego  Zakonu.  Śmierć 
Wielkiego  Mistrza  przeszkodziła  ukończeniu  tego  traktatu,  dopićro  za 
jego  następcy  przyszedł  do  skutku. 

Konrad  Jungingen  zważywszy,  że  kupcy  Gdańscy  i  Królewieccy  u- 
skariali  się  ii  często  cudzoziemcy  przywozili  towary  nie  mające  rze- 
ciywistćj  wartości,  i  ie  gdy  przewożono  te  do  innych  portów  z  Pruss, 
obwiniano  Prussaków  o  nierzetelność,  co  szkodę  przynosiło  ich  han- 
dlowi, pragnąc  zaradzić  podobnemu  nadużyciu,  ustanowił  w  portach  i 
miastach  handlowych  przysięgłych  biegłych,  dla  rozpoznania  towarów: 
które  niiszój  były  wartości  od  oznaczonój,  szacowano  podług  prawdy, 
a  sfałszowane  lub  zupełnie  zepsute  miały  być  palone.  Opieka  Wielkie- 
go Mistrza  przyprowadziła  handel  Pruss  do  kwitnącego  stanu. 

Dnia  30  Marca  1407  roku  Konrad  von  Jungingen,  po  trzy-letnich 
cierpieniach  na  kamień  umarł.  Przed  śmiercią  zobowiązał  przyjaciół 
swoich  wielkiego  komtura  Konrada  von  Lichtenstein  i  wielkiego  pod- 
skarbiego Arnolda  von  Hecke.  aby  następcą  po  nim  nie  wybrali  brata 
jego  UIryka  ron  Jungingen,  bo  znał  jego  skłonność  do  wojny,  a  mądry 
starzec  przewidywał  w  tóm  zgubę  Zakonu# 

Konrad  ton  Jungingen  jednym  jest  z  najznakomitszych  Wielkich  Mi< 
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stnów  Zakonu  Knyłak6w.  Mął  prawy,  poboiny,  pocictwy,  surowy 
pnestnegacł  reguły  lakonnój,  starał  się  ile  moiności  unikać  roilewu 
krwi,  i  w  raiie  tylko  konieczności  uciekał  się  do  orcia.  Za  jego  nądów 
Pnissy  w  kwitnącym  były  stanie:  daleko  rozsienyły  się  granice  posia* 
dłoici  Zakonu  pnei  nabycie  Nowćj  Marchii  i  pozyskanie  Żin6dzi.  Śmierć 
jego  opłakiwały  nie  tylko  Prussy,  ale  za  granicą  nawet  uczczono  jego 
pamięć.  Władysław  Jagiełło  i  Witold  w  krajach  swoich  kazali  odpra- 
wiać msze  iałobne  za  duszę  Konrada. 

Za  Wielkiego  Mistrzostwa  Konrada  wzięło  w  Prussiech  początek  brac- 
two Rycerzy  Jaszczurkowych.  Dnia  21  Wrze inia  1397  r.  w  ziemi  Cheł- 
mińskićj  bracia  Mikołaj  i  Jan  von  Renys,  tudziei  Fryderyk  i  Mikołaj  yon 
Kynthenau.  zawiązali  pomiędzy  sobą  towarzystwo  wzajemnćj  pomocy, 
pod  godłem  laneaurki.  Towarzystwo  to  w  późniejszym  czasie  nader 
się  rosnenyło  i  pnyczyniło  się  znakomicie  do  upadku  Zakonu  Krzy^ 
iaków,  o  wtm  we  właściwćm  miejscu  powiemy. 


XXIV. 


rijRTH  TOST  jUMcmeEnr. 


1^  apitats  sebrana  w  Malboi^u  nie  baci«c  na  rady  i  prxe> 

f\  strogi  smarłego  Konrada  von  Juogingan  wybrała  bra> 

I  ta  jego  Ulryka  von  Jungingen  Wtelkim  Mistnem  Zako- 

^jjjt^^^^^  nu,  dnia  26  Cierwoa  roku  1407;  był  on  mianowany 

P  kompanem  Marstałka  praskiego  w  roku  1388,  a  w  rokn  1404 

;  Marszałkiem  Zakonu. 

Wkrótce  po  swćj  elekcyi  Wielki  Hiitrs  latwierdiit  prtywi- 
leje  prowtncyj,  a  w  siciególnojci  Nowij  Marchii.  W  roku  tai 
1408  pny  końcu  Listopada  iwołał  kapitułę  generalna  do  Halborga,  na 
którćj  sapadły  następujące  postanowienia:  1.  Zabrania  sig  twonyć 
łwiąików  pneciw  panującemu.  2.  Niewolno  pnybywad  na  obrady  sta- 
nów X  orszakiem  liciiiiejsiym  nad  dziesięciu  rycerzy.  3.  Niewolno  sta- 
wić $ię  zbrojno  na  obradach  stanów.  4,  Wyznaczać  naleiy  tpowle- 
dników  dla  skazanych  na  śmierć.  5.  Kaidy  utrzymywać  winien  pod- 
danych w  prawdziwej  wierze,  i  zapobiegać  wazelkiemi  środkami  żabo* 
bonom  i  czarnok^cztwu.  6.  Targi  w  dni  niedzielne  odbywać  sif  nie 
Diogt.  7.  Niewolno  sprzedawać  isdnych  towarów  w  kościołach,  ani 
XH  na  cmentarzach.  8.  Akta  spnedały  lab  zamiany  dóbr  nierudio- 
Byf4i,  zdziałane  wieczorem,  o  tyle  są  watne,  o  ile  aatwterdzonemi  bc* 
dą  przei  umawiające  się  strony  nazajutrz  rano.    9.   Nikt  pozywanym 
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być  nie  moie  pned  innego  sędziego,  opróes  tego  do  którego  udawał 
Bic  naprzody  co  się  rozumie  o  sądzie  pićrwszćj  instancji.  10.  Dozwa- 
la się  prowadzić  handel  wełną:  ztąd  wnosić  nioina,  ie  poprzednio  by- 
ło to  wzbronionym.  11.  Wolne  jest  rybołówstwo  w  wodach  nalełą- 
cych  do  Zakonu,  kaidemu  kto  do  tego  ma  jakiekolwiek  prawo.  12. 
Ustanawia  się  ilość  zapłaty  dla  robotników  utytych  do  iniwa.  13.  Stra- 
ty, jakie  osoby  prywatne  ponieść  mogą,  wynagrodzone  być  winny  po- 
dług oszacowania  miejscowych  ławników.  14.  Na  wyrobach  złotni- 
czych znajdować  się  powinien  znak  rzemieślnika.  15.  Miary  do  wina 
powinny  mi6ć  na  sobie  cechę.  16.  Majątek  tego  kto  porwie  niewiastę 
albo  pannę,  przechodzi  na  skarb,  a  majątek,  jaki  mógłby  odziedziczyć 
przechodzi  do  najbliiszych  jego  krewnych.  17.  Toi  samo  ma  miejsce 
względem  tćj,  która  dobrowolnie  da  porwać  się,  przeciwko  woli  ro- 
dziców. 18.  Jeieliby  zaś  kto  porwd  pannę,  starając  się  wprzód  o 
nią  u  rodziców,  karanym  być  nie  ma ,  skoro  panna  oświadczyła  przed 
świadkami,  ie  zgadza  się  wyjść  za  niego  n  nął.  19.  Pomocnicy  por- 
wania karani  być  mają  podobnie  jak  porywający.  20.  Jedni  i  drudzy 
skazani  są  na  wieczną  bannicyą.  21.  Jeśliby  powrócili  do  kraju,  a  kto 
wyrządził  im  co  złego,  ostatni  karanym  być  za  to  niepowiaieflu  SŁ  Ma- 
jątek niewiasty  allM  pumy  porwań^  spada  na  najUiisijdl  jlj  kre- 
wnych. 2).  Jtieli  ta»  która  dała  się  porwać*  wróci  po  niejakiM  ammj 
rodUee  obowiązani  są  dawać  lyle  lylko  ile  potrzeba  na  ijny— iii  iy- 
eia»  dopóki  małionek  j^  łyć  i>ędsio.  24.  Skoro  mąi  umfio,  ona  wraca 
do  posiadania  polowy  swego  majątku.  25.  Dzieci  ich  tracą  prawo^do 
sukcessyi  tak  w  linii  prostćj«  jako  tii  poboczn^j^  i  ulegają  tfeanai^. 

26.  Kiedy  wdowa,  albo  asałotetnia  panna  zechcą  wyjść  za  mąi,  utraci- 
wszy ojca,  matka  powinna  zasięgnąć  rady  dwóch  najbliższych  krewsydL 

27.  Jeśliby  ci  dwaj  krewni  zgodzić  się  niechcieli,  oświadczyć  one  po- 
winny przed  świadkaau  ie  mają  wolę  wyjść  za  mąi,  i  mogą  to  ueiynió 
bez  naraienia  się  na  przykrości  ze  strony  familii. 

Zaraz  po  objęciu  godności  Wielkiego  Mistrza  Clryk  ron  Jungingen 
wystał  do  króla  Władysława  Jagiełły  posłów  z  oznajmieniem  o  Hm  i 
podamnkaari.  Król  le  sw^j  strony  wyprawfl  Mikołaja  arcyiNsfaipt 
guietnieAskiego,  wespół  z  kasilelanem  kaliskim  dla  powinssowanic 
Ulrykowi  wysokimi  4oslQ]noid  i  laptwnienia  o  przyjeanyck  chęciaeh. 
Wielki  Mistn  pod  poaoram  iMtaUaeyi  nowego  M«rsulka  Zdkomi,  nie 
cseksfąe  w  MalborfEtt  jut  jadącego  poselstwa  królewskiego  Ipieasaie 
wfjeihał  do  Ssilandyi  pelectwsiy  peesic  f^im  dht  laceakaii,  do« 
pióro  leś,  po  nis|aki^  iwtoce»  powrócił  na  ick  pnjjtciey  kióre  wuU 
gednessi  osób  aieodpowi^dałow   To  było  »ąjpiórw<qaa  powodeaa  do 
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urisy  króla  pneeiw  Wielkiemu  MiBtriowiy  i  mocno  uakariał  sif  na  to 
pned  Witoldem,  te  nawet  pnjsiło  do  potreeby  uiprawiedliwiania  aif 
pned  nim. 

Tymcsasem  dowiedział  się  Ulryk,  ie  Żmódzini  rozesłali  po  dwo- 
rich  kaiąiąt  rozmaitych  nowe  załalenia,  gorzko  sif  skariąc  na  Krzyia- 
ków,  pozbawiających  ich  przyrzeczonych  uroczyście  swobód,  rujnują- 
Cfch  handel  i  dopuszczających  się  wszelkich  bezprawiów,  ludzkość 
oburzających.  To  skłoniło  Wielkiego  Mistrza  do  prędkiego  i  silnego 
wzmocnienia  warowni  budowanój  nad  Dubissą. 

Sprzeczki  o  Drezdenko  (Driesen),  do  którego  król  Polski  i  Krzy- 
łacy  rościli  prawa,  a  które  UIrych  von  Ost,  lenny  posiadacz,  zastawiał 
jut  Polakom,  juŁ  Zakonowi,  bardzićj  jeszcze  pomnolyły  wzajemną  nie- 
ufność pomiędzy  Władysławem  Jagiełłą  a  nowym  Wielkim  Mistrzem. 

Wszelako  umówiono  się  na  zjazd  osobisty  w  Kownie.  UIryk  Jun- 
gingen  zaraz  po  świętach  Bołego  Narodzenia  1407  roku  wyprawił  się 
tam  w  towarzystwie  dygnitarzy  Zakonu ,  rycerstwa  świeckiego  i  zna- 
czoój  liczby  ludzi :  dwieście  koni  na  stu  pięćdziesięciu  saniach  prowa- 
dziło zapasy  tego  orszaku.  Mistrz  Inflancki  przybył  ze  swoiipi  przeło- 
żonymi, zajął  miejsce  na  wyśpię  Niemnowćj,  bliskićj  Kowna.  Królowi 
towarzyszyła  nie  mała  liczba  senatorów  i  panów  Polskich^  Witoldowi 
panowie  i  rycerstwo  Litewskie.  Wszyscy  zjechali  się  w  Kownie  dnia  O 
Stycznia  1408  roku.  Witold  wybrany  został  za  pośrednika  pomiędzy 
Królem  ^  Zakonem.  Knyiacy  oświadczyli  co  do  granic  państw  obu  łe 
się  zgadzają  na  wszelkie  słuszne  odstąpienia:  .Któreby  nie  były  u- 
twierdzone  dawnością  posiadania,  staremi  dyplomatami,  staremi  zna- 
kami granicinemi  i  starowiecznem  zamieszkaniem  przez  ich  podda- 
nych.* Lecz  gdy  przyszło  do  rozbioru  szczegółów  i  zapytano  Wielkie- 
go Mistrza;  jak  myśli  z  Santokiem  postąpić?  dał  odpowiedź  zawiłą  i 
niezrozumiałą.  Gdy  znowu  poczęto  mówić  o  Drezdenku,  złoiono  pa- 
pićry  obustronne  przed  Witoldem:  ten  po  naleiytem  rozpatrzeniu  do- 
wodów i  odwodów  przysądził  wygraną  Królowi.  Krzyiacy  sprzeci- 
wili się  wyrokowi  sędziego^  przez  siebie  obranego,  ładnćj  na  to  nie 
dając  przyczyny.  Niesnaski  zatóm  stłumionemi  nie  zostały,  owszem 
większe  jeszcze  powaśirienie  nastąpiło,  chociat  największą  grzeczność 
z  obu  stron  okazywano.  Zjazd  zakończył  się  na  niczćm. 

Kiedy  się  to  działo  w  Kownie,  w  Prussach  wszystko  było  w  poru- 
szeniu. Komtur  Nieszawy  powziąwszy  wiadomość  ie  znaczna  siła 
zbrojna  Polaków  do  Litwy  ciągnie,  za  którą  inne  oddziały  wojska 
pośpieszają,  doniósł  o  tóm  Wielkiemu  Komturowi;  ten  przewidując 
napad  niespodziewany  na  Prussy,  przedsięwziął  wszelkie  środki  obro- 
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ny:  wezwano  ryeene  i  lud  wojenny  do  gotowości,  osadiono  drogi  po- 
granicsne,  larąbano  lasy,  twierdze  zaopatrzono  w  potrzeby. 

Tymczasem  Swidrygiełło  zemknął  do  Bossyi.  Bazyli  Wielki  Ksi^- 
łe  Moskiewski  przyjął  go  z  uprzejmością.  Zapaliła  się  ztąd  wojna  po- 
między Rossyą  a  Litwą.  Tćj  ostatniej  Krzyiaey  nadesłali  posiłki.  Nie- 
przyszło  jednak  do  walnśj  bitwy,  i  nad  rzeką  Ugra  stanął  pokój  między 
dwiema  stronami.  Swidrygiełło  opuścił  Rossyę,  Witold  spiesznie  po- 
wrócił do  Wilnal  Wszystko  to  działo  się  w  roku  1408. 

Za  powrotem  z  wyprawy  Ruskiój  Witold  zrobił  kilkakrotne  zapy- 
tanie do  Wielkiego  Mistrza:  czy  Mistrzowi  Inflanckiemu  w  jego  woj- 
nie ze  Pskowianami  będą  ludzie  i  działa  z  Pruss  podsyłane  ?  Wielki 
Mistrz  wykrętne  dawał  odpowiedzi,  nie  wątpił  bowiem  ie  Pskowianie 
będą  mieli  Bazylego  Wielkiego  Księcia  Moskiewskiego  na  swojćj  stro- 
nie, a  zaś  spólność  interessu  Wielkich  Książąt  obu,  w  kaidym  razie 
jest  niezaprzeczoną.  Tak  więc,  gdy  zamiast  nadziei  zysku  obawa  o 
własne  bezpieczeństwo  powstała,  nie  miał  nic  pilniejszego  Wielki 
Mistrz  nad  wzmocnienie  granic  pruskich  od  strony  Litwy  i  Żmódzi: 
zamek  Tylłański  odnowiono,  odbudowano  zamek  Friedland,  na  miej- 
scu dawnśj  Wielony,  pracowano  około  wzmocnienia  warowni  nad 
Dubissą,  nad  rzeką  Lyk  nowa  twierdza  załoiona  nostała.  T6mi  i  tym 
podobnćmi  przygotowaniami  obrony  zajęty  był  Wielki  Mistrz:  lano 
działa,  urządzano  broń,  rycerstwo  zakonne  gotowało  się  do  boju;  ry- 
cerstwo świeckie  zachęcano,  lud  stułbę  wojenną  pełnić  obowiązany 
spisywano.  Z  tćm  wszystkićm  UIryk  von  Jungingen  starał  się  grzeczno- 
ścią utrzymywać  dobre  stosunki  z  królem  Polskim.  Władysławowi  Ja- 
gielle posłał  krzeczoty,  królowej  wina  reńskie,  wielkiej  księinój  Witol- 
dowćj  naprzód  kilka  beczek  tegoł  wina,  potćm  klawikord  i  ołtarzyk 
przenośny:  Mikołajowi  Kurowskiemu,  arcybiskupowi  gnieźnieńskiemu, 
darował  rumaka  rzadkiej  piękności  Od  tych  osób,  oprócz  króla,  otrzy- 
mał nawzajem  kosztowne  dan*.  Witold  przysłał  UInkowi  strojny  ka- 
pelusz hiszpaiiski  i  parę  rękawic  rycerskich. 

Przyjaiii  ta  wszakłc  była  chwilową.  Na  Zmódzi  zawichrzenie  co- 
raz wyraźniój  objawiało  się.  Krzyżacki  rządca  tej  prowincyi  donosił 
Wielkiemu  Mistrzowi,  łe  król  Władysław  z  Witoldem  mieli  przed  Bo- 
iem  Narodzeniem  1408  roku  zjazd  wNowogrudku,  na  którym  nara- 
dzali się  jakoby  o  sposobach  odebrania  Zmódzi  zakonowi.  L-Iryk  prze- 
to czynniój  jeszcze  zajął  się  uzbrajaniem  i  opatrzeniem  zamków  Mem- 
la.  Bagnety,  Tylłj  i  innych:  sam  objeŁdłał  warownie  nadgraniczne  od 
strony  Poldu. 


Zpociątkiem  roku  1400  powięksiaty  się  codziennie  niedowierzania 
i  obawa  rychłćj  wojny.  Rządca  Żmódzi  odebrał  rozkaz  przeciąć  zwią- 
zki Żmódiinów  z  Litwą ,  niedozwalać  sprzedaży  zboża ,  ani  kupna,  i 
niecierpieć  przybylców  w  kraju.  W  Bagnecie  podobno,  kupców  lite 
wskich  niewiedzących  o  tym  zakazie,  odarto  i  pomordowano.  Witold 
uskarżał  się  przed  Uirykiem  na  rządcę  Żmódai,  narzekał  na  nieludzkie 
obejście  się  z  kupcami.  Król  Polski,  lubo  widoczne  do  urazy  powody 
mający,  nie  dawał  żadnćj  przyczyny  do  niesnasek  z  zakonem,  owszem 
pisał  do  wielkiego  mistrza  dziękując  za  kilka  krzeczotów  w  wyrazach 
pełoTćh  uprzejmości.  Nawet  za  pośrednictwem  komtura  Toruńskiego  ■ 
wchodził  w  układy  z  wielkim  mistrzem.  Ale  ten  sam  komtur  był  pićr- 
wszym  podżegaczem  do  wojny:  doniósł  on  UIrykowi  Jungingen  że 
w  Polsce  wszystko  jest  na  stopie  wojennćj,  wojsko  na  pićrwszy  roz- 
kaz gotowe  do  wyruszenia  w  pole,  dowódzcy  polscy  mają  rozkazy 
przy  rozpoczęciu  wyprawy  uderzyć  naprzód  na  Nieszawę  i  zniszczyć 
ją  do  szczętu,  słowem  że  wszystko  zmierza  *do  nagłego  napadu  na 
Prussy. 

Wielki  mistrz  pozwolił  niedawno  bogatemu  kupcowi  Hans  Lenc« 
kau  odbudować  miasto  Memel,  które  osobnómi  nadaniami  i  przywile- 
jami opatrzył.  Wciągu  tego  odbudowywania  Żmódzini  wykonali  napad 
i  znaeine  poczynili  szkody.  Padło  podejrzenie  że  z  poduszczenia  władz 
litewskich  to  nastąpiło.   Wyprawiono  więc  do  Witolda  w  poselstwie 
marszałka  zakonu  i  komtura  Brandeburga.    Ci  ludzie  charakteru  po- 
popędliwego,  z  ^óry  dali  do  zrozumienia  że  wojna  z  zakonem  jest  nie- 
ochronna  i  gdy  na  tę  groźbę  stosowną  odebrali  odpowiedź ,  ośmielili 
sag  wtrąceniem  dotkliwych  rzeczy  obrazić  cierpliwość  Witolda.  Kom- 
tor  nimawiając  z  urzędnikami  dworu,  powiedział:  że  już  wielki  ksią- 
żę tnj  nzy  prseniewiersył  się  zakonowi,  przeto  gdy  czwarty  raz  to 
popełni,  może  ciężkie  następstwa  ściągnąć  na  siebie.    To  gdy  doszło 
do  jego  wiedzy  sfukał  posłów  i  skarżył  się  na  nich  przed  wielkim  mi- 
strzem, wymawiając  że  takich  ludzi  nierozsądnych  i  grnbijańskicb  przy- 
słał w  poselstwie,  może  umyślnie. 

Bieczy  więc  pogorszać  się  nieprzestawały  i  lubo  wyraźnego  zer- 
wania przyjaźni  nie  było,  Witold  pozostał  niechętnym,  ani  się  dał 
przeprosić  żadnemi  wymówkami.  Wtedy  wielki  mistrz  pragnąc  wyra- 
iniój  wyrozumieć  sposób  myślenia  jego,  uczynił  zapytanie:  jak  mu  się 
wydają  te  rozruchy  na  Żmódzi?  Gzyliby  nie  raczył  udzielić  rady  swo- 
jćj  do  zapobieżenia  temu?  Witold  otwarcie  odpowiedział:  „Dopóki 
zakon  szedł  sa  mojemi  radami,  nie  odmawiałem  ich  mu  zawsze;  lecz  gdy 
już  oddawna  moidk  rad  uważać  przestał ,  nie  mam  przeto  ich  więcćj 
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do  udzielania.^  Wcale  nieprzyjemnie  było  wielkiemu  mistnowi  sły- 
szeć tę  odpowiedź;  przekonany  był  ie  wielki  ksiąie  jest  nieprzyjacie- 
lem zakonu,  ale  nie  mógł  znaleść  środka  udowodnienia  tego  publicznie. 
Zarzucał  przeto  ie  w  obecnój  kłótni  o  granice  z  ksiąięciem  Januszem 
Mazowieckim  wdaje  się  w  sprawę  na  szkodę  zakonu:  lecz  Witold  prze- 
konał ie  przemówienie  jego  za  słusznością  praw  ksiąięcia  Janusza, 
było  uczynione  przez  miłość  sprawiedliwości,  nie  zaś  przez  chęć  zro- 
bienia uszczerbku  prawom  zakonu,  jeieli  są  jakie.  Słowem  szukano 
wszelkićj  zręczności,  aby  jawnie  wykryć  spólnictwo  planów  z  Polaka- 
mi i  spólnictwo  działań  na  Żmódzi.  Żmódzini  na  nowo  zanieśli  pro- 
testacyą  przeciw  Krzyiakom,  w  którój  mówili:  »My  mamy  wprawdzie 
biskupów,  prałatów,  księży  i  tym  podobnych  ludzi  niemało ,  którzy 
zabierają  nam  wełnę  i  mlóko ,  piją  krew  naszą ,  mięso  przy  kościach 
objadają;  lecz  wcale  nas  nie  opatrują  w  naulu  chrześcijańskie.!*  Wiel- 
ki mistrz  znajdował  się  w  Memlu;  tam  odebrał  wiadomość  ie  się  lud 
kupi,  uzbraja  pod  dowództwem  dwóch  szlachty,  jakoby  od  króla  przy- 
słanych; ie  zasiekują  drogi  w  lasach,  przyjmują  ciągle  buntowniczych 
przybylców  z  Litwy;  biegają  nawet  pogłoski  ie  wielki  ksiąie  zamyśla 
o  napadzie  tajemnym  na  Bagnetę.  Niektóre  z  tych  wieści  zaczęły  się 
sprawdzać,  kiedy  powstańcy  imódzcy  napadli  na  pastwisko  komtura 
Memelskiego,  pobili  ludzi,  konie  zabrali  i  uprowadzili  do  swoicb 
kryjówek  leśnych.  Zaczęto  wierzyć  wszystkiemu,  rzeczy  przyszły 
prawie  do  ostateczności.  Powstańcy  stoczyli  bitwę  pod  Połongą ,  po- 
razili Niemców  i  oświadczyli  ie  zostają  pod  opieką  wielkiego  ksiąięcia. 
W  rzeczy  samćj  Żmódi  była  w  stanie  najopłakańszyńi:  wywrócone  in- 
stytucye  cywilne  i  religijne,  narzuceni  władzcy  ani  języka ,  ani  oiifeiit- 
jów,  ani  potrzeb  ludu  nieznający,  w  próiniactwie,  rozkoszach  i  BMfcie 
gnuśnych  namiętności  pogrąieni,  uwaiali  krajowców  na  rówfti  s  by- 
dlętami, obraiali  ich  i  do  rozpaczy  przywiedli. 

W  zakonie  powtarzano  ie  król  Władysław  z  ogromnóm  wojskiem 
ciągnie  do  Wielkićj  Polski,  w  celu  zagroienia  granicom  pruskim.  Do- 
szła wiadomość  ie  Witold  pogodził  się.  ze  Świdrygiełłą.  Na  2módzi 
powstanie  dojrzało:  powiat  Rosieński  całkowicie  się  uzbroił ,  za  któ- 
rego powodem,  inne,  jeden  po  drugim,  do  oręia  się  brały.  Powiadano 
ie  wielki  ksiąie  otwarcie  powstańców  wspiera,  ie  się  oświadczył  wy- 
raźnie: kiedy  zboie  dojrzeje  w  polu,  sam  na  czele  łmódiinów  staną- 
wszy, pójdzie  do  Królewca,  i  tak  Niemców  napędzi ,  ie  będą  musieli 
uciekać  nad  brzegi  morza,  gdzie,  nieznalazłszy  bezpieczeństwa,  aaou 
się  z  rozpaczy  potopią.  Rządca  2módzi  ialił  się  jui  wprzód  na  dowódz- 
ców  litewskic^i  ie  Zmódzinom  pomoc  udzielają.    Wielki  ksiąie  upe- 
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wniał  łe  to  być  musi  fałsi ,  a  kiedyby  który  co  takiego  zrobił  ukarać 
niesaniecha.  Terai  tenłe  nądsca  donosił  marszałkowi  zakonu,  ie  po- 
wziął wiadomość  o  W3r8łaniu  do  wielkiego  ksiąięcia  zakładników  ze 
tmódii;  ie  marszałek  litewski  Rumbowd  został  naznaczony  dowódzcą 
powstańców,  ie  wielki  ksiąie  powiedzieć  miał  publicznie:  „Nie  chcę 
aby  Niemcy  w  moim  kraju  podobne  przywłaszczenia  robili,  jak  w  Pol- 
sce z  Drezdenkiem.*  Rumbowd  atoli  nie  wdawał  się  otwarcie  w  rze- 
czy imódskie,  stał  na  granicy  z  wojskiem,  wynoszącóm  tylko  dwa  ty- 
siące: widocznie  więc  nie  w  innym  zamiarze,  jak  tylko  dla  utrzymania 
straty  bezpieczeństwa,  gdył  i  Witold  zabronił  wszelkich  stosunków 
xe  Zmódzią,  tak  jak  Krzytacy  ze  swojój  strony.  Oni  wszelako  tłuma- 
czyli sobie  inaczćj:  podług  nich  Rumbowd  miał  rozkaz  natychmiast 
wejść  do  2módzi,  gdy  wojsko  krzyżackie  wkroczy  do  tego  kraju,  albo 
nastąpią  zatargi  z  królem  Polskim.  Doszły  w  końcu  wiadomości  do 
Malborga,  łe  jakieś  wytszego  stopnia  osoby,  przysłane  z  Wilna,  uka- 
zały się  na  Zroódzi,  pod  dowództwem  których  powstanie  staje  się  po- 
wszeehnóm.  W  tymłe  czasie  jakaś  trwoga  rozbiegła  się  w  okolicach 
Angenbnrga  i  Rastenburga. 

Śród  zbiegu  takich  okoliczności,  poselstwo  do  króla  na  radzie  za- 
konnćj  uchwalone  zostało.  Komturowie  z  Starogrodu  (AIthaus)  i  To- 
runia, zaraz  wyjechali  do  Polski.  Znalazłszy  Władysława  Jagiełłę 
w  Obornikach,  przełoiyli  mu  ciężkie  zażalenia  na  wielkiego  książęcia, 
który  jakoby  już  całą  ziemię  Źmódzką  na  powrót  odebrał;  w  końcu 
dodali  ie  wielki  mistrz  znajduje  się  przymuszynym  tój  niesprawiedli- 
wości pomścić  się  mieczem.  Widząc  że  z  króla  nie  można  wyciągnąć 
żadnego  wyrozumienia  wyraźnego,  uczynili  zapytanie:  czy  król  2mó- 
dżinom,  albo  temu  kto  ich  wspierać  będzie,  w  razie  wojny  z  zakonem, 
myśli  dopomagać?  Na  co  żądali  prostej  odpowiedzi,  aby  wiedzieć  cze- 
go się  im  trzymać  wypada.  Król  odpowiedział:  »Tój  rzeczy  ważność 
potrzebuje  naradzenia  się,  którego  dla  małćj  liczby  obecnych  tu  sena- 
torów dopełnić  nie  może;  lecz  po  sejmie,  przypadać  mającym  w  dniu 
17  Lipca,  wielki  mistrz  otrzyma  odpowiedź. "*  Posłowie  tćm  niezado- 
woleni, złożyli  przed  senatorami ,  przy  królu  będącymi  oświadczenie, 
te  w  zbiegu  takich  okoliczności ,  nikt  z  obywateli  polskich  niech  nie 
ma  za  złe,  jeżeli  zakon  pomyśli  o  wojnie  przeciw  Koronie  Polskiój. 
Poczóm  odjechali  spiesznie. 

Rt)k  1408  był  nadzwyczaj  mokry:  lato  bardzo  niepomyślne  dla  rol- 
ników, ani  karmu  dla  bydląt,  ani  ziarna  na  chlćb  zebrać  nie  moina 
było,  wszystko  pogniło  na  polu.  Z  tąd  powstał  okropny  niedostatek 
żywności  w  Litwie  i  w  przyległych  krajach.  Krzyżacy  zabronili  wywo* 
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xu  z  Pruss  zboia  zapaśnego.  Wielki  ksiąłe  prosił  króla  o  zasiłki 
w  ziarnie.  Ten  polecił  Zaklice  z  Międzygórza,  kanclerzowi  swemu 
i  Janowi  z  Obichowa,  kasztelanowi  szremskiemu,  starostom  kujawskim, 
aby  ze  składów  skarbowych  tamecznych ,  posłali  do  Litwy  pszenicy, 
ileby  jój  na  dwadzieścia  szkut  zabrać  moina  było.  Te  statki,  z  wio- 
sny wyprawione  Wisłą  przeszły  na  morze,  zkąd  się  dostały  pomyślnie 
na  Niemen  i  już  były  pod  Ragnetą,  gdy  na  wyraźny  rozkaz  wielkiego 
mistrza  zabrane  zostały,  pod  pozorem  ie  wiozą  zasiłek  tudziei  broń 
barbarzyńcom  i  poganom ,  zbuntowanym  przeciw  zakonowi.  To  aię 
dziać  musiało  nie  wcześniój,  jak  na  początku  Lipca  1400  roko. 

Po  tym  wypadku  nastąpiło  obustronne  przygotowanie  się  do  woj- 
ny. Krzyżacy  nie  czekali  jut  na  odpowiedz  sejmową,  zamówili  sobie 
książąt  Pomorskich,  Stolpeńskiego  i  Szczecińskiego,  najęli  żołnierzy 
z  Niemiec  i  zgromadziwszy  dość  znaczne  siły  zbrojne,  rozłożyli  je  nad 
granicą  polską  i  żmódzką.  Na  Żmódzi,  przy  okropnym  głodzie  pano- 
wały zaraźliwe  choroby  tak,  że  po  zamkach  ledwie  kto  był  zdolny  do 
trzymania  straży.  Obok  tego  wysłano  pełnomocnika  do  Niemiec  po 
nowe  zaciągi,  który  miał  zlćcenie  rozrzucić  po  dworach  książęcych 
pismo,  oznajmujące  o  powstaniu  Zmódzi  i  zdradzie  Witolda.  Tym- 
czasem komtur  Ragnety  otrzymał  polecenie  japytać  raz  jeszcze  wiel- 
kiego książęcia:  jak  zamyśla  znaleść  się  w  rzeczy  buntów  żmódzkich? 
Lecz  nie  otrzymano  żadnćj  odpowiedzi. 

W  skutku  atoli  zapytań  wielkiego  mistrza  przybyli  do  Malborga  pod 
koniec  Lipca  1409  roku  posłowie  króla  Władysława  Jagiełły:  Mikołaj 
Kurowski  arcybiskup  Gnieźnieński,  Mikołaj  z  Michałowa  Sandomier- 
skie Janusz  z  Tuliskowa  Kaliski,  Wincenty  z  Granowa  Nakielski  ka- 
sztelanowie: wyjechali  oni  prosto  z  sejmu  łęczyckiego  do  Pruss.  Na- 
samprzód  upominali  się  o  zabrane  zboże  na  szkutach  królewskich:  na 
co  wielki  mistrz  odpowiedział:  »Nie  o  zboża  tu  szło  dowoź,  lecz  bro- 
ni, którą  znaleziono  na  statkach  i  którą  podsyłano  poganom,  zbunto- 
wanym przeciw  zakonowi,  przeto  pod  żadnym  względem  do  wynagro- 
dzenia obowiązany  nie  jestem.  Owszem  król  sam  i  Polacy  niegodziwie 
postępują  że  barbarzyiicom  broń  podsyłali,  i  jeszcze  się  ważą  o  zwról 
jćj  dopominać.^  Gdy  przyszło  do  odpowiedzi  na  ostatnie  poselstwo 
krzyżackie,  arcybiskup  oświadczył :  że  wielki  książę  Witold  jest  bli- 
skim krewnym  króla ,  posiada  Wielkie  Księztwo  Litewskie  w  darze 
od  Korony  Polskićj;  dla  tego  król  nie  może  go  opuścić ,  i  nie  tylko 
w  tój  wojnie,  ale  tćż  w  każdym  ucisku ,  z  całą  siłą  królestwa  swego 
będzie  wspierał;  jeśliby  zaś  obrano  drogę  dobrowolnego  rzeczy  roz- 
p  ozDania,  kiól  przyjmie  na  siebie  pośrednictwo  aby  ksiąięcia  brata 
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swego  do  wynagrodzenia  popełnionyeh  nadużyć  skłonić,  zgodę  i  po- 
kój przywrócić.  Wielki  mistrz  nie  przestawał  uialae  się  na  Witolda,  a 
w  końcu  rzekł:  Nie  myślę  jut  nadal  znosić  obelgi  mojćj  i  zakonu  mo- 
jego, lecz  z  całą  potęgą  uderzę  na  Litwę."  Nieradziłbym  tak  popędK-- 
wie  zaczynać,  odpowiedział  arcybiskup ,  gdył  w  razie  napadu  na  Li- 
twę, mielibyście  króla  z  wojskiem  polskićm  u  siebie  w  gościnie.  „Dzię- 
kuję za  otwarte  oświadczenie,  rzekł  UIryk;  więc  ja  lepiej  ujmę  się  za 
głowę,  niieli  za  ogon;  wolę  mieć  rzecz  w  kraju  ludnym,  niłeli  w  pu- 
stym! Teraz  wiemy,  z  czyjój  namowy  i  poleceń,  szkodę  na  2módzi 
odno8imy.«c 

Na  tóm  się  skończyły  negocyucye.  Posłowie  polscy  wyjechali  z  Mal- 
borga.  Wielki  mistrz  czynnie  wzłął  się  do  broni.  Starał  się  zabezpie- 
czyć granice  od  strony  Mazowsza ,  zwłaszcza  gdy  się  dowiedział  ie 
trzydzieści  tysięcy  Tatarów,  czeka  na  rozkazy  Witolda  do  wkroczenia 
w  granice  posiadłości  zakonu,  ie  Janusz  ksiąłe  Mazowiecki  w  pogo* 
towiu  jest  do  tego:  ie  na  podjazdy  krzyiackie  napadano  jui  w  lasach. 
W  połowie  Sierpnia  hufce  zakonu  wszędzie  były  gotowe  do  przejścia 
granicy;  w  Nowćj  Marchii  tameczny  wójt  Arnold  yon  Baden  pospołu 
z  Henrykiem  yon  Giintersberg  i  Henningem  von  Wedel,  stał  z  półkami 
najemnego  iołnierza,  aby  nićzwłocznie  wtargnąć  do  Polski:  na  grani- 
cach ziemi  Chełmińskiej  w  obozie  pod  Brodnicą  rozłoiył  się  marszałek 
zakonu  ze  znacznemi  siłami.  Dnia  6  Sierpnia  wielki  mistrz  posłał 
z  Malborga  królowi  list  z  wypowiedzeniem  wojny,  obejmujący  wyłu- 
szczenię  pobudek.  Tymczasem  zakon  zawarł  przymierze  z  Swantybo- 
rem  księciem  Szczecińskim  i  Bogusławem  Stolpeiiskim  o  posiłki  prze* 
ciw  Polakom.  W  dziesię^i  dni  po  wypowiedzeniu  wojny,  wielki  mistrz 
pospołu  z  marszałkiem  zakonu  wkroczył  w  ziemię  Dobrzyńską.  Mar-^ 
szałek  i  komtur  Baigr  obiegli  zamek  Dobrzyń ,  broniony  przez  Jana 
Czekockiego  starostę;  po  krótkim  oporze  zamek  wzięty,  załoga  wycie* 
ta,  warownia  i  miasto  zniszczone.  Następnie  miasteczka  Rypin  i  Lipn<^ 
podołmcmui  uległy  losowi.  Starosta  Bobrownicki  Warcisław  z  Gutar- 
towic  ściągnął  lud  zbrojny  do  Bobrownik.  Spodziewano  się  tu  mocniej- 
szego oporo,  lecz  zaledwo  wielki  mistrz  nadciągnął  z  wojskiem,  idąc 
po  nad  Wisłą  i  kazał  zatoczyć  działa  burzące,  czwartego  dnia  załoga 
broń  złoiyła  i  zamek  osadził  nieprzyjaciel.  W  czasie  oblęienia  Bobro- 
wnik przybyli  do  obozu  krzyiackiego  arcybiskup  Gnieźnieński  i  inni 
senatorowie  polscy,  przekładając  zgodę  i  pokój.  Lecz  wielki  mistrz: 
odpowiedział:  -Teraz,  gdy  zakon  tyle  nakładów  i  szkód  ponosi,  inne- 
go środka  do  wynagrodzenia  nie  widzi  dla  siebie,  nad  zajęcie  krajów  i 
zamków;  przeto  jeieK  mi  opróei  Bobrownik  ustą^^picie  1Ao\«t'{\<^  ^\.^Tl- 
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eias  pomyilę  o  pokoju. "*  Posłowie  powiedzieli:  ie  na  takie  odstąpie- 
nie pełnomocnictwa  nie  mają  i  odjechali. 

Wielki  mistn  aby  tym  wiccćj  pnywiąiać  książąt  Pomorskich  do 
swojćj  sprawy^  zapewnił  ie  bet  ich  ucześnistwa  nie  zawrze  pokoju 
z  królem  i  wielkim  ksiąięciem.  Poczćm  cofnął  się  ku  granicy  swoj6j  i 
obiegł  zamek  Złotoryą.  Przez  cały  tydzień  grzmiały  działa  pod  zam* 
kiem,  mury  upadały:  lecz  załoga  cbociał  utraciła  większą  połowę  lu- 
dzi, nie  bez  zadania  ciosów  znacznych  nieprzyjacielowi ,  dzielnie  się 
broniła.  W  końcu,  dnia  8  reszta  załogi  oddała  się  w  niewolą,  i  zakuta 
była  w  kajdany,  warownię  do  szczętu  zburzono.  Po  zrujnowaniu  Zło- 
toryi ,  cały  kraj  Dobrzyński  ogniem  i  mieczem  spustoszono ;  oprócz 
dóbr  biskupa  Płockiego,  które  na  jego  prośbę  oszczędzono. 

W  tymie  czasie  inny  oddział  krzyżacki  pod  dowództwem  komturów 
Człuchowa  i  Tucholi,  przez  dni  ośm  niszczył  powiat  Kraiński ,  miasta 
Zempelburg  i  Kamin ,  w  perzynę  obrócił :  zniszczenia  niesłychane  ał 
ku  rzece  Noteci  rozpostarto.  Zamku  jednak  Bydgoszczy  dobyć  nie  mo- 
gli at  po  przekupieniu  starosty  miejscowego.  Wójt  krzyżacki  Nowtj 
Marchii  liczne  czynił  wycieczki  do  Polski,  szczególnie  w  okolice  Dre- 
zdenka. Komturowie  Osterody  Fryderyk  hrabia  Zolner  i  Brandebur- 
ga  Markward  von  Salzbach  napadali  na  kraje  pograniczne  ksiąięcia 
Janusza,  zkąd  bogate  zdobycze  w  koniach  i  bydle  uprowadzili.  W  tych 
wszystkich  napadach  Krzyżacy  żadnego  oporu  nie  napotkali:  tylko  syn 
książęcia  Janusza  z  Litwinami  i  Rusinami  wtargnął  pod  Soldawę,  spa- 
lił ją  i  aż  ku  Rastenburgowi  cztórnaście  wsi  opustoszył ,  także  bei  ia- 
dnój  przeszkody. 

Potćm  zagajono  układy  o  pokój.  Krzyżacy  wysłali  dziekana  Fra- 
uenburskiego  Bartłomieja,  który  się  zjechał  z  arcybiskupem  Gnieinień- 
skim.  Wielki  mistrz  z  zamku  Radzynia  przysłał  warunki  swoje :  pokój 
dawny  utrzymać  i  nowy  zawrzeć  na  wieczne  czasy:  lecz  król  obowią- 
zany wyrzec  się  wspierania  niewiernych  i  Witolda,  jako  nieprzyjaciół 
zakonu  i  całego  chrześcijaństwa.  Co  zaś  zakon  zdobył  kraju  i  miast, 
to  przy  nim  pozostanie ,  do  wyroku  sądu  polubownego  i  t  d.  Król  ze 
wzgardą  odrzucił  te  warunki,  ani  chciał  przybyć  do  Torunia  na  zjazd, 
owszem  ogłosił  dwa  manifesta  z  zażaleniami  przeciw  Krzyżakom. 

Gdy  się  to  działo  w  Polsce,  Witold  stojący  w  obozie  pod  Kownem, 
odebrał  króla  uwiadomienie  o  tóm  co  zaszło  i  o  spełznieniu  wszelkiój 
nadziei  pokoju:  przeto  nie  było  czego  ociągać  się  z  działaniami  wo- 
jennómi.  Wojsko  litewskie  udało  się  za  Niewiażę ,  gdzie  już  od  nie- 
jakiego  czasu  Żmódzini  byli  pod  bronią.  To  był  istotnie  pićrwszy  ja- 
wny  krok  Witolda  do  oswobodzenia  Żmódii ,  f^dyż  uprzednie  pned- 
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ncwiięcia  jego  tylko  w  podejneniach  knyłackieh  mają  miejsce.  Rząd- 
et  tmódsi  widiąe  niemoiność  utnymania  się .  spalił  warownię  nad 
Dobissą,  i  w  noey  zemknął  za  Niemen  i  do  Pniss.  Wielona  wziętą 
lostala.  Tym  sposobem  Żmódzini  pozbyli  się  swoich  panów.  Jeden 
oddział  wojska  litewskiego  poszedł  do  Nadrawii ;  miasto  Tamnawę 
iiamkiem  zdobyto,  Norkitten  spalono:  tłumy  jeńców  pognano  do 
Litwy,  lagony  udały  się  w  kierunku  północnym,  aż  ku  Memlowi,  gdzie 
irielką  liczbę  ludu  zabrano.  Lecz  Memel  znaleziono  mocno  obwaro- 
wany. Rzeczy  te  działy  się  w  samój  porze  iniwa  i  około  24  Sierpnia. 

Król  Polski  zgtomadziwszy  wojsko  bardzo  liczne  pod  Wolborz, 
wymsiył  ku  Prussom,  i  w  dzień  świętego  Michała  Archanioła  obiegł 
Bydgoszcz.  Wielki  mistrz  widząc  na  co  się  zanosi,  udał  się  do  Wacła- 
wa króla  Czeskiego,  z  którego  polecenia  wysłany  do  obozu  Polskiego 
Konrad  ksiąie  Oleśnicki,  upraszał  usilnie  o  zawieszenie  działań  wo< 
jennych;  warowny  zaś  zamek  Bydgoski ,  aby  został  oddany  na  ręce 
króla  Wacława,  do  czasu  rozpoznania  sporu  między  stronami  walczą- 
MmL  Odpowiedziano  ze  strony  królewskiśj,  ie  gdy  Wielki  mistrz  od- 
ia pod  takimie  warunkiem  królowi  Czeskiemu  ziemię  Dobrzyńską, 
irtedy  i  na  oddanie  Bydgoszczy  nastąpi  zgoda.  Tymczasem  zamek  ten 
po  trzydniowśm  oblężeniu  zdobyty  został.  Polacy  poszli  dalój,  przeby- 
to.rzekę  Bra;  komtur  ze  Świecia  ztamtąd  coraz  dalój  był  naciskany. 
Wielki  mistrz  takie  wyruszył  naprzód,  i  oba  wojska  o  dwie  mile  od 
liebie  obozy  założyły,  między  Bydgoszczą  a  Świeciem.  Tu  przybył  do 
iLTóla  Jakób*  Gliniany  Lublinianin ,  sekretarz  wielkiego  książęcia  Wi- 
tolda, z  oznajmieniem  tajemnóm,  że  w  obecnym  czasie  nie  może  nad- 
ńągnąó  w  pomoc  z  wojskiem  litewskim,  przez  żaden  sposób.  Uprasza 
utóm  usilnie  aby  z  nieprzyjacielem  zawarł  zawieszenie  broni  do  lata 
przyszłego,  na  jaki  czas  będzie  mógł  liczniejsze  wojsko  i  lepiój  zaopa- 
trzone w  broń  i  zasoby  przyprowadzić  królowi  na  pomoc  Naradzał 
lię  król  z  powiernikami  swemi:  jedni  życzyli  udaó  się  do  Pomeranii  na 
ukaranie  książąt  posiłkujących  Krzyżaków;  drudzy,  ie  tak  liczne  woj- 
iko  iikodaby  na  ustronne  wycieczki  obracać,  a  do  tego  zimować  w  o- 
boiie  byłoby  trudno;  przeto  lepiój  zawrzeć  rozejm,  cofnąć  się  do 
Polski  i  oczekiwać  pory  przyjaznój,  aby  połączywszy  się  z  Litwą,  sta- 
Dowezo  działać  można  było.  Przeciągnęła  się  więc  bezczynność  wojska 
io  dni  pięciu. 

W  tym  czasie  rozpoczęłjr  się  układy  przez  Konrada  książęcia  Ole- 
;o  i  Janka  starostę  Świdnickiego  i  Wrocławskiego,  pośredni- 
ków w  osobie  króla  Wacława.  Skutkiem  czego  stanął  rozejm  na  na- 
itępnych  warunkach:  j»Będzie  trwały  i  nienarusioirj  ^Vl6\)  ąl  4<^ 
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pnyssłego  święta  ś.  Jaaa  Chnciciela,  stoiownie  do  traktata  między 
królem  Kazimieriem  i  zakonem  niegdyś  zawartego*  We  wszystkidi  za- 
ialaniach  co  się  tycze  poniesionych  krzywd  i  sprzeczkach  odwołują  się 
obie  strony  do  wyroku  króla  Czeskiego  i  jego  rady,  albo  kogo  na  to 
on  sam  wyznaczy;  jednakie  ten  wyrok  powinien  nie  późniój,  jak  wpół 
postu  następnego  zapdść.  Tymczasem  do  tego  terminu ,  kałdy  pozo- 
staje przy  zamkach,  miastach  i  krajach,  które  dzierży,  w  posiadaniu. 
Wszyscy  w  czasie  upłynionćj  wojny,  zbiegli  lub  wygnani  ze  swoich 
posiadłości,  rycerze,  giermki,  czynszownicy,  mieszczanie,  kmiecie,  i 
ktobykolwiek  bądź,  powinni  do  miejsc  i  siedzib  swoich  powrócić, 
gdzie  wolność  mają  zająć  się  swemi  czynnościami  zwykłemi,  przy  ule- 
głości władzy  krajowej.  Kroi  przyrzeka  słowem  królewskióm,  ie  Zmó* 
dżinom  i  wszelkim  niechrześcijanom  i  ich  pomocnikom,  iadnćj  rady, 
pomocy,  zasiłku  nie  udzieli,  ani  się  za  nich  ujmować  będzie ,  których 
tói  do  niniejszego  przymierza  pokoju  nie  włącza.  Król  i  wielki  mistn 
zaręczyli  sobie  pokój,  dla  pewności  każdy  przez  dziewięciu  godnyeh 
oby watelL  Przytćm  zgodzili  się  na  warunek ,  ie  jeżeliby  kto  naruszył 
jaki  bądź  artykuł  przymierza ,  król  Czeski  ma  prawo  drugiój  stronie, 
tak  długo  i  skutecznie  dopomagać,  ai  nim  się  pokój  znowu  nie  ustali.* 
Ten  rozejm  zawarto  w  obozie  polskim,  między  Bydgoszczą  i  Świeciem, 
dnia  8  Września  1409  roku.  Rozciągał  się  on  i  do  Nowój  Marchii.  . 

Władysław  Jagiełło  zrzekł  się  więc  w  pewnym  względzie  spólni- 
ctwa  z  Witoldem,  oddając  go  na  całą  przewagę  zakonu  krzyżackiego. 
Ale  wielki  mistrz  korzystać  z  tego  nie  mógł ,  gdyż  pod  swemi  chorą- 
gwiami, prócz  rycerzy  zakonnych  i  nieco  zbrojnego  ludu  krajowego, 
nie  miał  żadnego  wojska,  reszta  po  zamkach  była  rozsadzona;  Pomor- 
czycy  i  żołnierze  najemni  z  Niemiec  powrócili  do  domów.  Ulryk  nie 
był  w  możności  nawet  przeszkodzić  napadowi  Litwinów,  którzy  w  tój 
porze  pod  dowództwem  Zygmunta  Korybuta,  wpadłszy  do  Pruss,  za- 
pędzili się  pod  Działdów,  Tamnawę  i  Norkitten,  popalili  wiele  wsi  i 
niemało  łupów  uprowadzili. 

Jedną  z  najbliższych  przyczyn  nieczynności  Witolda  w  sprawach 
z  Krzyżakami  w  tój  porze,  były  znaczne  zatargi  z  Nowogrodem  i  Psko« 
wem;  wszelako  załatwił  je  szczęśliwie.  Nowy  atoli  rokosz  Świdry* 
giełły  nabawił  go  kłopotu.  Książe  ten,  chociaż  pogodził  się  z  braćmi^ 
nie  miał  żadnój  jednak  dzielnicy,  ani  uposażenia;  wszedł  zatóm  w  ta- 
jemne stosunki  z  Krzyżakami,  i  zawarł  z  nimi  dwa  traktaty:  w  piór- 
wszym  Zakon  przyrzekał  być  usłużnym  radą  i  pomocą  wszelką  książę* 
ciu  Swidrygielle,  do  osiągnienia  całego  spadku  po  Olgierdzie,  %  tym 
wyraźnym  warunkiem^  że  nie  będzie  z  nikim  żadnego  pokoju-  pnysue- 
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n^  i  stosunków  lawierał,  dopóki  ksiąłe  we  wszystkich  prawach  swo- 
iehy  nad  Litwą  utwierdzonym  nie  zostanie.  Drugim  dyplomatem  zape- 
wnił Wielki  Mistrz  Ksiąicciu  wolne  wnijście  i  wyjście  w  kraju  swoim, 
pobyt  gdiie  się  podoba,  lub  w  zamku  warownym,  posługę  i  utrzyma- 
nie przyzwoite.  Gdy  te  zmowy  odkryto,  i  Swidrygiełło  zabierał 
uę  do  ucieczki,  został  przytrzymany  i  osadzony  w  zamku  Krzemie- 
nieckim, w  Listopadzie  roku  1409,  gdzie  pół-dziewięta  roku  przesie- 
dział pod  stratą. 

Władysław  Jagiełło  oburzony  chytrem  postępowaniem  Krzyżaków, 
którzy  zawierając  x  nim  rosejm,  w  tajemnych  ze  Swidrygiełłą  zosta- 
wali stosunkach,  zamyślał  o  przygotowaniach  do  wojny  na  następne 
lato.  Dnia  17  Października  przybył  do  Brześcia  Litewskiego,  gdzie 
naradzał  się  s  Witoldem,  w  wielkićj  tajemnicy,  gdyż  przy  tych  nara- 
dach był  obecnym  tylko  Mikołaj  Trąba,  podkancierzy  Koronny.  W  Brze- 
ściu znajdował  się  sułtan  Saladyn ,  czyli  Carewicz  Tatatski,  z  h^jr 
Kipezackićj  przybyły  do  Litwy,  z  hufcami  swoimi,  na  pomoc  piteciw 
Krzyiakom.  Ułożono  plan  wyprawy,  środki  opatrzenia  wojska  w  ży- 
wność, kazano  mosty  przygotowywać. 

Krzyżacy  ze  swojćj  strony  niecierpliwie  tćż  pragnęli  wojny;  zale- 
dwo  Konrad  książę  Oleśnicki  wstrzymać  ich  zdołał  od  złamania  rozcj- 
miL  Wielki  Mistrz  śród  czynnych  przygotowań  do  wojny,  wszedł 
w  przymierze  z  Zygmuntem  królem  Węgierskim,  przez  osobne  w  tym 
celu  wyprawione  poselstwo;  przymierza  tego  treść  była  następna:  Je- 
żeliby Król  Polski,  rozpoczął  wojnę  z  Zakonem  z  jakićj  bądź  przyczyny, 
a  do  jój  prowadzenia  wezwał  w  pomoc  ludy  niewierne:  Litwinów,  Ta- 
tarów, Rusinów,  albo  inne  Rzymskiemu  Kościołowi  niepodległe  naro- 
dy, wówczas  król  Węgierski,  ilekroć  ku  temu  wezwanym  będzie,  z  ca- 
łą potęgą  swoją  wspierać  ma  Zakon  własnym  kosztem  i  nakładem; 
wszystkie  kraje  i  dobra  wydarto  Zakonowi  przez  nieprzyjaciół,  jak 
tylko  król  odbierze,  powróci  bez  dalszych  wymagań.  Następnie  zaś 
ileby  rasy  wynikła  wojna  między  królem  Polskim  a  Zakonem,  król 
Węgierski  ani  z  nim  samym,  ani  z  następcami  jego  nie  będzie  dotrzy- 
mywał pokoju,  lecz  zawsze  Zakon  wesprze.  Gdyby  zaś  on  sam  przy- 
szedł 1  królem  Polskim  do  sprzeczki  o  granice,  kraje  i  ludy,  a  zadość  - 
uczynienia  nie  otrzymał,  wolno  mu  będzie  to  wziąć  siłą,  bez  naruszenia 
mniejszego  przymierza. 

Zbliżył  się  czas  wysłuchania  wyroku  króla  Czeskiego  Wacława 
w  Pradze;  zjazd  posłów  na  początku  roku  1410  uskutecznił  się.  Ze 
strony  Polskićj  byli:  Wojciech  Jastrzębiec,  biskup  Poznański,  Zbigniew 
i  Brzezia,  marszałek  Koronny^  Wincenty  z  Granowa,  kasztelan  Nakiel* 
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ski,  Andrzćj  z  Prochowic,  starosta  Wielkopolski,  Dunin  te  Sknynna, 
sekretarz  królewski.  Ze  strony  Litwy:  Butrym,  wysoki  urzędnik  litew- 
ski, i  Mikołaj  Cebulka,  sekretarz  Wielkiego  Ksiąięcia.  Ze  strony  Ma- 
zowsza: Scibor  Rogala  z  Sanchocina,  marszałek  ksiąięcia  Janusza,  Płi* 
chta,  marszałek  ksiąięcia  Ziemowita.  Ze  strony  Krzyżaków:  Werner 
Yon  Tettingen,  wielki  szpitalnik,  Albrecht  hrabia  Schwarzburg,  komtur 
Toruński. 

Wykład  rzeczy  długo  się  przeciągnął.  Polscy  pełnomocnicy  obszer- 
ną żałobę  na  piśmie  złożyli.  Krzyżacy  obwiniali  króla  Polskiego.  Lecz 
na  samjm  początku  Polacy  postrzegli  pewność  przegranej,  ponieważ 
z  przeciwka  działał  usilnie  Jodok,  margrabia  Morawii,  wielce  nieprzy- 
jazny królowi  Władysławowi,  za  opiekę  udzieloną  niegdyś  przeciw 
niemu  bratu  jego  Prokopowi.  Margrabia  miał  wielki  wpływ  na  Wa- 
cława, z  kąd  inąd  pozyskanego  na  stronę  Krzyżaków.  Czekali  jednak 
Polacy  ogłoszenia  w}Toku.  Kiedy  sekretarz  królewski  zaczął  czyta- 
dekret  w  języku  niemieckim,  posłowie  Polscy,  Litewscy  i  Maiowiecer, 
powstali  z  miejsc  i  zaczęli  wychodzić  z  sali.  Król  Wacław  zadziwiony, 
kazał  pytać  się  o  przyczynę:  »My  jesteśmy  Polacy,  odpowiedzieli,  nie 
rozumiemy  języka  niemieckiego,  musiemy  przeto  szukać  innego  miej- 
sca i  sądu,  gdzieby  nam  wyroki  nie  po  niemiecku  ogłaszano.^  Król  ka- 
zał po  czesku  wykładać  dekret.  Lecz  oni  dowodzili  że  i  po  czesku  nie 
rozumieją.  —  »Jak  nie  rozumiecie,  rzecze  król,  kiedy  te  dwa  języki  są 
jednorodne  i  do  siebie  zupełnie  podobne?«  —  »Nie,  królu,  odpowie- 
dzieli, gdyż  wiele  jest  wyrazów  w  obu  językach,  wcale  co  innego  zna- 
czących.cc  Poczóm  wyszli  z  sali.  Król  wypis  dekretu  urzędownie  spo- 
rządzony w  języku  łacińskim  kazał  wręczyć  posłom. 

Treść  dekretu  króla  Wacława  była  następująca:  »Ziemia  Dobrzyń- 
ska zajęta  przez  Krzyżaków,  powinna  być  oddana  w  ręce  króla  Cze- 
skiego; on  zaś  przez  rok  ją  wytrzymawszy,  namyśli  się:  do  czyjego  po- 
siadania należeć  będzie.  Królestwo  Polskie  nie  powinno  sobie  nadal 
szukać  króla  w  Litwie,  albo  w  stronach  Wschodnich,  lecz  między  ksią- 
żętami Zachodnimi.  To  wszystko,  co  z  dawnych  sprzeczek  ugodzonym 
zostało,  powinno  trwać  przy  mocy  swojój  i  podług  brzmienia  opisów 
być  dochowane.  Każda  strona  ma  posiadać  kraje  i  ludy,  na  które  od 
stolicy  Apostolskiej,  cesarzów,  królów,  książąt,  ma  dowodne  przywi- 
leje, i  które  przed  wojną  ostatnią  miała  w  posiadaniu.  Ziemia  Do- 
brzyńska zwrócona  będzie  królowi  Polskiemu,  z  warunkiem  że  wprzód 
oddaną  ma  być  na  ręce  króla  Czeskiego,  lub  osoby  przezeń  wyznaezo- 
nćj.  Żmódź  zostaje  przy  Zakonie  na  mocy  przywilejów  paptezktch,  ce» 
aarskicb;  króla  Polskiego  i  Wielkiego  Książęcia  Litewskiego  WiloMa: 
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Uobj  S9Ś  pnesftkode  w  tćm  eiyniłi  tego  król  Polski  protegować  nie 
bfdłie.  Jednakie  i  ten  kraj  ma  być  wpnód  pod  larcką  u  króla  Cze- 
skiego.  2adna  strona  nie  ma  nadal  pomoc;  niewiernym  udzielać.  Wszy- 
scy jeńcy  bei  ocenienia  uwolnieni  będą.  Zadość  uczynienie  skargom 
o  szkody^  morderstwa,  połogi  i  inne  złamanie  pokoju,  pozostaje  do 
dalszego  rozsądzenia  królewskiego,  któremu  każda  strona  ma  podle- 
gać, włącznie  i  ksiąłe  Janusz  Mazowiecki.  Co  się  tycze  Ifrezdenka, 
to  pnynaleły  do  króla  Węgierskiego.  Dawne  przymierze  pokoju  z  kró- 
lem Kaiimićrzem  zawarte,  ma  być  odnowione  na  przyszłe  Zielone 
Świątki  we  Wrocławiu:  oraz  nowe  potwierdzenie  papieża  i  króla  Rzym- 
skiego otrzyma.  Na  ten  termin  posłowie  z  obu  sti;on  do  Wrocławia 
przybędą:  wówczas  i  kraje,  w  sporze  będące,  mogą  być  z  pod  zaręki 
wydane.  Rozejm  utwierdza  się  do  świętego  Jana.« 

W  skutek  wyroku  król  Wacław  wyznaczył  radzcę  swojego  Dunina 
do  przyjęcia  pod  zarękę  od  Krzyżaków  Ziemi  Dobrzyńskiśj.  Warunek 
uś  w  tćm  dodatkowćm  postanowieniu  przyłączono:  że  król  Polski  nie 
wprzód  tę  ziemię  ma  miść  sobie  powróconą,  aż  2módź  będzie  od- 
dana Krzyżakom:  w  razie  nieuskutecznienia  czego  Dobrzyń  przy  Duni- 
nie zostanie,  z  potwierdzenia  króla  Wacława.  Najbardzićj  zaś  zasta- 
nawiała donacya  króla  Rzymskiego  i  Czeskiego  Wacława  Zakonowi 
Krzyżackiemu  uczyniona,  na  część  Sudawii  starożytnej  należącćj  do 
kraju  Litewskiego,  niegdyś  księztwem  Nalszczańskiśm,  późnićj  trak- 
tem Zapuszczańskim  zwanego,  podówczas  zupełnie  spustoszonego. 
Na  mocy  należenia  tój  ziemi  do  Korony  Czeskićj,  zapewne  przypomi- 
nając sobie  mniemane  zawojowanie  przez  króla  Czeskiego  Ottokara  II, 
w  wieku  XIII,  król  Wacław  pozwala  zająć  i  osiedlić  tę  Sudawiją  Krzy- 
żakom. Kraj  ów  leżał  między  Suwałkami,  Rajgrodem  i  Grodnem.  Lecz 
to  się  skończyło  na  nic;KĆm,  ponieważ  i  sami  Krzyżacy  o  tę  puszczę 
nie  mogli  się  upominać,  przyznawszy  ją  w  dyplomacie  roku  1379  za 
należącą  do  Litwy. 

Tak  więc  rozchwiało  się  pośrednictwo  króla  Czeskiego,  którego  sku- 
tek był  ten  że  strony  bardziój  jeszcze  niż  przed  tóm  zajątrzyły  się  prze- 
ciw sobie.  Marszałek  Zakonu  z  oddziałem  jazdy  wszedł  do  nadgrani- 
cznej puszczy  litewskiśj,  i  niepostrzeżony  dostał  się  w  niedzielę 
Kwietnia  to  jest  dwónastego  Marca  aż  pod  Wołkowysk,  gdzie  by- 
ło mnóstwo  na  nabożeństwo  do  kościoła  zgromadzonego  ludu,  któ- 
ry zabrał  w  niewolę,  miasto  zrabował  i  spalił;  a  potom  spiesznie  na- 
zad  powfócił,  wszystko  co  spotykał  do  ostatka  zniszczywszy. 

Wojna  stała  się  więc  nieochybną.  Krzyżacy  odebrali  wiado- 
mości z  No  wój  Marchii,  że  król  Polski  stara  się  Świętybora  i  syna  jego 


80 

Ottona,  ksiąłąt  Pomorskich,  przeeiągnąó  na  swoje  stronę.  Wysłane; 
królewscy  snuli  się  po  różnych  dworach  ksiąiąt  panujących,  o  eitoi 
Ruprecht,  mieniący  się  królem  Rzymskim,  sam  ostrzegał  Knyftaków. 
We  Francyi  niewiadomo  co  wskórano:  lecz  w  Anglii,  król  Henryk  IV 
odebrał  z  Polski  ogiery  w  podarunku  i  proszony  był,  aby  Krzyiakom 
nie  pomagał.  W  Polsce  i  Litwie  dekret  króla  Wacława  wszystkich  za- 
palał do  wojny.  Król  nie  raz  dał  się  słyszóć  z  tćm:  »Wolę  raczój  nie 
nazywać  się  królem  Polskim,  jeżelibym  Drezdenka  do  korony  moj^j 
nie  przyłączył.u  Nie  tajne  były  obroty  Krzyżackie  u  króla  Węgierskie- 
go Zygmunta,  który  za  prawa  domu  swojego  do  Nowćj  Marchii,  po- 
traGł  wyłudzić  od  Krzyżaków  dwieście  szesnaście  tysięcy  sto  dziewięć- 
dziesiąt pięć  czerwonych  złotych  węgierskich,  i  zawsze  im  obiecywał 
przychylną  powolność  swoje  i  brata  swojego  Wacława  króla.  Lecz 
obok  tego  nie  tracono  nadziei  pozyskania  go  dla  strony  Polskiój. 

Ułożono  zatćm  zjazd  w  Kezmarku,  pod  pośrednictwem  hrabiego 
Cylli.  Władysław  Jagiełło,  około  Wielkiój  Nocy  zbliżył  się  do  tego 
miejsca  i  wysłał  Witolda  dla  widzenia  się  z  królem  Węgierskim.  Zy- 
gmunt nie  zapiórał  się  swoich  stosunków  z  Krzyżakami,  lecz  dodał,  że 
lubo  podług  uprzednich  traktatów  między  nim  a  Polską  trwających,  co 
do  pokoju  zawartego  na  lat  siedmnaście,  z  których  jeszcze  cztćry  pozo- 
staje do  czasu  upłynięcia  tego  przymierza,  niemoże  się  wdawać  w  woj- 
nę z  Polską;  ale  temże  samom  przymierzem  zobowiązał  się  nieodma- 
wiać  protekcyi  Zakonowi:  w  niczćm  więc  przeciw  temu  nie  wykracza. 
Witolda  ujmował  grzecznością,  pochlebstwami.  Rozjechali  się  nako- 
niec,  chociaż  nic  nie  postanowiwszy  na  piśmie,  lecz  nie  bez  wzaje- 
mnych nadziei  i  obietnic.  Witold  znalazł  króla  Władysława  w  Sandeczu; 
po  wzajemnćj  naradzie  postanowili  niezwłocznie  gotować  się  do 
wojny. 

Władysław  Jagiełło  wyprawił  raz  jeszcze  do  Zygmunta  króla  Zawi- 
szę Oleśnickiego  i  Stanisława  Ciołka,  prosząc  o  szczórę  wdanie  się 
w  załatwienie  sporów,  bez  krwi  przelewu.  Zygmunt,  przyjął  ten  wspa- 
niałomyślności Władysława  dowód  z  wielkióm  odznaczeniem  ochoty 
do  posługi  tak  świetnój.  Zapowiedział  swoje  bytność  w  Krakowie  i 
Malborgu.  Pośpieszył  przeto  Władysław  przesłać  mu  kartę  na  bez- 
pieczny przejazd  z  orszakiem  dwiestu  rycerstwa.  Lecz  Zygmunt  sam 
się  nie  pokazał;  jego  posłowie  przybyli  do  Krakowa:  hrabia  Mikołaj 
Góra,  rycerz  Sztybor  ze  Sztyborzyc,  oraz  Szlązak  Gerzdorf.  Ale  nie 
przyniosło  to  poselstwo  nic  pożytecznego. 

Kiedy  Zygmuntowscy  posłowie  gościli  napróżno  u  Krzyżaków,  tym- 
czasem ci  zaciągali  żołnierzy  w  Morawii,  Czechach  i  Niemczech;  poroi- 
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sjłili  po  dworach  ksiąłąt  panujących  łale  na  apoftaiyą  Żmódiinów 
i  Wielkiego  Ksiąłęcia  Witolda.  Postarali  się  u  króla  Wacława  o  dy- 
plomat  laświadcsający^  ie  Zakon  opisowi  swemn  na  kompromiss  i  wy* 
rokowi,  w  skutek  tego  zapadłemuy  we  wszystkich  punktach  ladoić 
DCiynił,  przeciwnie  król  Polski  wszystkiemu  się  sprzeciwił,  przeto  Za« 
kon  jest  wolny  od  wszelkich  względem  niego  zobowiązań  poprze- 
dnich. 

Wielki  Mistrz  dowiedziawszy  się  jednak  o  znacznych  przygotowa- 
niach  Władysława  Jagiełły  do  wojny,  pragnął  ją  odwlec.  Odpisując 
Alexandrze  Ziemowitowój  księinćj  Macowieckićj,  siostrze  rodzonój 
króla  Władysława,  na  list  przy  którym  nadesłała  mu  podarunki,  tak  się 
wyrałaL-  »Baczcie  wiedzieć,  ukochana  i  czcigodna  Pani,  łejmy  się 
z  całą  przemoinością  naszą  starali  zawsze  przed  zaczęciem  tćj  wojny, 
pokój  i  zgodę  z  całego  serca  miłować  i  utrzymywać,  idąc  z.a  przewo- 
dnictwem naszego  poprzednika,  gdyi  rzeczą  jest  widoczną,  ieśmy  przed 
tym  samym  czasem  Najjaśniejszego  Króla,  waszego  brata  kochanego, 
często  przez  listy  i  naszych  przełożonych  do  niego  wysyłanych,  pokor- 
nie prosili,  ieby  on  przez  Boga  i  Jego  Miłościwą  Matkę,  nas  i  Zakon 
nie  krzywdził,  ale  raczćj  był  naszym  wspaniałym  panem,  i  kiedyby  się 
Jego  Królewskiój  Mości  zdawało,  ie  Jego  Majestat,  albo  Jego  pań- 
stwo, w  czórakolwiek  od  nas  uszczerbku  doznaje,  chętnie  się  poddaje- 
my pod  sąd  duchowny  lub  świecki.  Kazaliśmy  wtedy  wszystkich  ryce- 
ny  \  żołnierzy  prosić,  ieby  Najjaśniejszego  króla,  przez  Boga  ku  temu 
nakłonili,  aby  niełaskę  swoje  od  nas  odwrócić  raczył  i  na  słuszności 
poprzestać  wołał,  gdyi  Ten,  któremu  wszystkie  tajemnico  są  wiadome, 
wić  naleiycie,  ie  cała  chęć  nasza  i  nasze  zdanie,  zawsze  dąiyły  do  po- 
lioju,  nie  zaś  do  wojny...«  Następnie  rozwodzi  się  Wielki  Mistrz  nad 
przyczynami  obecnćj  wojny,  o  kompromissie  króla  Czeskiego.  »Kiedy 
zaś  zdawać  się  moie,  pisze  dalćj,  ii  to  zajście  z  królem,  jeszcze  moie- 
my  dobrze  zakończyć,  przez  uiycie  za  pośredników  ludzi  pokój  miłu- 
jących, prześwietna  księino,  ukochana  pani,  dałby  to  miłosierny  Bóg, 
aby  się  spełniło;  od  czego  nigdy  się  nic  odpiszemy.  Lecz  Wasza  Ksią- 
żęca Mość  moiecie  sama  widzićć,  ie  gdy  nas  prawo  i  tak  wielki  monar- 
cha (król  Czeski),  pogodzić  nie  mogli,  przeto  nam  iadna  nadzieja  słu- 
szności i  sprawiedliwości  jui  nie  zostaje;  lecz  gdyby  z  przeciwnćj  stro- 
ny, jakakolwiek  skłonność  ku  temu  była,  dawnoby  jui  koniec  nastał. 
Jednakże,  gdyby  się  znalazł  jaki  książę,  chcący  rozwaiyć  szczćrze  szko- 
dy, jakie  z  takowćj  wojny  wyniknąć  mogą,  które  wyszczególniać  raczy- 
cie, jako  to:  zuboienie  i  spustoszenie  kraju,  wywrócenie  świątyń  Pań- 
skich i  t  d.;  a  raczyłby  nas  rozsądzić  według  prawdy  i  słuszności,  chę- 
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taiebyioiy  ńa  to  priysŁali.  Siciególoie  uwielbiam,  miła  pani!  gdy 
nam  pisaeeie  łądając,  abyśmy  wam  la  złe  nie  mieli,  łescie  aię  tak  ob- 
jaśniliy  pneswietna,  łaskawa  pani:  my  to  nie  inaczój  przyjęlismyi  tylko 
jak  la  szezególną  łaskawość  i  pnyjaiń  Wasze,  któreśmy  z  tego  samego 
powodu  najwyrainićj  poznali,  i  dałby  Bóg,  ieby  ci,  którzy  Jego  Kró- 
lewską Mość  do  wojny  zachęcają,  w  to  samo  wejrzść  mogli  i  według 
tego  mu  doradzali,  przeto  byłaby  dla  nas  nadzieja,  ie  cała  wojna  i 
sprzeczka  ustałaby,  a  strona  kaida  na  słusznościby  poprzestać  wolała.« 
Bozejm  przedłużono  do  8  Lipca  za  porozumieniem  się  z  Witoldem. 
Poczćm  goniec  ostatniego,  w  dzień  świętych  Apostołów  Piotra  i  Pa- 
wła, przybył  do  króla,  stojącego  z  wojskiem  we  wsi  Kozłowie,  nad 
rzeką  Bzurą,  z  uwiadomieniem  ie  całe  wojsko  Litewskie  zgromadziło 
się  nad  rzeką  Narwią  i  oczekuje  dalszych  rozkazów.  Król  posłał  od- 
dział jazdy  Polskićj  z  przewodnikami,  aby  przeprowadzili  to  wojsko  ku 
Wiśle,  drogami  naznaczonemi,  sam  się  udał  do  Czerwieńska,  dla  oglą- 
dania mostu  na  Wiśle  zbudowanego.  Gdy  przejechał  na  prawy  brzeg 
tćj  rzeki,  napotkał  Witolda  z  Sułtanem  Tatarskim  Saladynem,  ciągną- 
cych juł  na  czele  zastępów.  Sułtan  prowadził  trzydzieści  tysięcy  Ta- 
tarów. Niebawnie  wojsko  Polskie  przebyło  Wisłę  pod  Czerwień- 
skiem, król  kazał  most  rozebrać  i  spławić  do  Płocka  na  dabzą  po- 
trzebę. 

W  tym  czasie  przybył  z  Torunia  Dobiesław  Skoraczewski,  od  po- 
słów Węgierskich,  z  prośbą  o  rozmówienie  się  osobiste  i  wyznaczenie 
miejsca  do  zjazdu.  Król  obiecał  przyjąć  posłów,  lecz  miejsca  nie' wy- 
znaczył, powiadając  ie  jest  w  pochodzie:  czas  jednak  na  sobotę  lub  nie- 
dzielę następną  złożył.  Gdy  Dobiesław  powrócił.  Wielki  Mistrz  wypy- 
tywał: Gdzie  króla  znalazł?  Czy  Witold  z  całą  siłą  jui  się  połączył 
z  Polakami?  Gdy  zaś  usłyszał  ie  król  był  w  pochodzie,  i  ie  zastępy 
Litewskie  nieprzeliczone  jui  nadciągnęły,  odpowiedział  z  uśmiechem: 
»Litwini  więcej  mają  kucharzów  w  wojsku  jak  iołnierzy.cc  Na  to  Do- 
biesław rzekł:  »Wierzaj  mi,  panie  Mistrzu,  ie  wojsko  Litewskie  wy- 
bornie jest  uzbrojone.cc  Ulryk  mu  odpowiedział:  >*My  lepićj  od  was 
znamy  Litwinów,  jacy  oni  są  i  do  czego  zdatni,  wiemy  z  doświadcze- 
nia. Lecz  powiedz  nam  o  moście  na  Wiśle  króla  Władysława,  który, 
jak  mówią,  z  wielką  sztuką  kazał  zbudować.«  Widziałem,  rzecze  Do* 
biesław,  dziwnćj  sztuki  dzieło,  most  na  łodziach  przez  Wisłę  rzucony, 
po  którym  wojsko  przeszło  spiesznie  i  bez  iadnśj  szkody  z  działami,  i 
pociągami.«  Wielki  Mistrz  obróciwszy  się  do  posłów  Węgierskich  po- 
wiedział: »Ten  człowiek  fałsze  mówi,  albowiem  od  moich  najpewniej- 
szych szpiegów  dowiaduję  się  w  tćj  chwili,  ie  król  Władysław  krąłj 
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po  nad  lewym  bnegiem  i  wojskiem,  siukając  na  prółno  sposoba  pne- 
bjcia  neki.  Nie  mało  ludti  jego  potopiło  się  w  Wiiie  wypatrując  bro* 
du.  Witold  tai  la  Narwią  stoi,  której  przebyć  nie  odwala  8ic.«  Nie 
ehciał  przeto  iadnym  sposobem  wierzyć  Dobiesławowi,  poniewai  mu 
się  zdawało,  łe  jako  Polak,  za  swoich  stroną  mógł  mówić. 

Dnia  5  Lipi*.a,  król  obozował  o  cztóry  tylko  d^  drogi  od  granicy 
nieprzyjacielskićj.  W  nocy  ujrzano  wielkie  ognie  w  kraju  pruskim. 
Dowiedziano  się,  łe  to  były  polary  we  wsiach  pruskich  wzniecone 
przez  ludzi  z  wojska  Polskiego,  którzy  nie  pytając  się  rozkazów,  sami 
wpadli  za  granicę  dla  zdobyczy,  co  im  naganionóm  zostało.  W  obozie 
pod  Płockiem  słuchali  Polacy  nabołeństwa  i  kazania  Jakóba  biskupa 
Płockiego,  który  ich  zachęcał  do  wytrwania  i  męztwa  w  bojach.  Tamie 
król  odebrał  list  od  biskupa  Kujawskiego,  z  przepowiedzeniem  nieza- 
wodnego zwycięztwa  nad  Krzyżakami,  stosując  słowa  z  Objawień  świę- 
tego Jana  Ewangelisty.  Następnie  książę  Mazowiecki  Ziemowit  i  wszy- 
scy rycerze  zagraniczni,  będący  w  wojsku  królewskióm  lub  posiłko- 
wał, posłali  Wielkiemu  Mistrzowi  swoje  listy,  podług  owoczesnego 
w  rycerstwie  zwyczaju,  wypowiadające  mu  przyjaźń. 

Takie  dnia  5  Lipca  posłowie  Węgierscy  Mikołaj  Góra,  Sztybor  i 
Gendorf,  przybyli  do  króla  Władysława  obozującego  w  Jeiowie.  Król 
po  naradzeniu  się  z  Witoldem,  dał  nazajutrz  następną  odpowiedź  po- 
słom: »Nigdy  od  rad  spokojność  przekładających  nie  byłem  daleki,  ani 
pogardzałem  iadnemi:  tym  bardziej  pragnąc  teraz  oszczędzić  krew 
chrześcijańską,  od  pokoju  nieoddalam  się.  Lecz  nie  na  innych  warun- 
kach, tylko  aby  Księstwo  JLmódzkie,  od  wieków  do  Litwy  naleiące, 
przy  niój  w  całości  ppzostało:  aby  Ziemia  Dobrzyńska  nieprawnie  przez 
Wielkiego  Mistrza  i  Krzyiaków  zagarnięta,  powróciła  do  państwa  i 
korony  mojój.  Co  się  zaś  tycze  powrotu  szkód  poniesionych,  zgadzam 
lię  na  rozsądzenie  króla  Zygmunta.<(  Krzyiacy  na  takie  warunki  zgo- 
dzić się  nie  mogIL 

Wojsko  królewskie  ruszyło  naprzód,  przeszło  rzekę  Wkrę.  Tu  na 
równinach  rozkazał  król  wykonać  obroty  wojenne  wojsku  Litewskie- 
mu, jakby  dla  pokazania  posłom,  ie  co  donoszono  Wielkiemu  Mi- 
strzowi o  tóm  wojsku,  było  nieprawdą.  Obroty  te  odbyły  się  jak  naj- 
lepiój,  a  wojsko  dalój  się  posunęło. 

W  dniu  8  Lipca,  ostatnim  rozejmu,  Polacy  szturmem  wzięli  Dział- 
dów,  a  drugi  ich  oddział  niespodzianie  ubiegł  Neudenburg.  W  tymie 
prawie  czasie,  dowódzca  w  Bydgoszczy,  Janusz  BrzozogtoWski ,  ioł- 
nierz  doświadczony,  w  nocy  zrobił  wycieczkę  pod  Świecie ,  gdzie 
w  bliskości  zamku  wzniecił  poiary  i  porabował.  Niemcy  tó  widtąc 
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wysypali  się  warowni,  a  dotarłszy  niewielki  oddział,  poczęli  gonić; 
lecz  wprowadzeni  na  zasadzkę  dobrze  urządzoną,  wycięci,  albo  w  nie- 
wolę zabrani  zostali  wszyscy.  Pięciu  rycerzy  zakonnych  było  w  liczbie 
ostatnich.  Te  powodzenia  początkowe  przyniosły  szczęśliwą  wróżbę 
Polakom. 

Dnia  9  Lipca  wojsko  wyciągnęło  na  przegląd,  który  król  z  Witoldem 
odbyli.  Wodzem  najwyższym  w  polu  i  boju  mianowany  był  ZyndramMa- 
szkowskiy  miecznik  Krakowski,  najbieglejszy  wódz  swojego  czasu.  Za- 
raz wojsko  wyruszyło  dalćj  i  stanęło  pod  Lauterburgiem.  Tu  łmódzini 
i  Tatarzy  złupili  kościół,  naczynia  do  służby  bożćj  należące  zabrali,  obra- 
zy odarli  z  ozdób,  sakrament  ołtarza  zbezcześcili.  Powstał  o  to  wielki 
hałas  między  rycerstwem  chrześcijaiiskićm,  i  Witold  dwóch  winniej- 
szych  Zmódzinów  na  śmierć  skazał,  którzy  się  sami  własnemi  rękami 
powiesili. 

O  świcie  dnia  ID  Lipca  obóz  już  był  pod  Kurętnikiem  nad  jesiorem 
rozłożony.  Wiedziano  o  nieprzyjacielu,  który  brzegów  Drwęcy  pilno- 
wał, się  gdyż  podjazd  Polski  nad  tą  rzeką  znalazł  kilkaset  koni  z  jaidy 
Krzyżackićj  prowadzonych  do  pojenia,  od  których  odpędziwszy  lub  po- 
biwszy czeladź  loźną  przyprowadził  do  obozu.  Tego  dnia  przybrał 
król  do  boku  swego  ośmiu  radzców,  którzyby  się  o  wszystkich  wypad- 
kach wojny  naradzali,  dbali  o  potrzebach  wojska.  Ci  byli:  Wielki  Ksią- 
że Witold,  Krystyan  z  Ostrowa  kasztelan,  Jan  z  Tarnowa  wojewoda, 
Krakowscy:  Sędziwoj  Ostroróg  Poznański,  Mikołaj  z  Michałowa  San- 
domierski, wojewodowie;  Mikołaj  proboszcz  u  świętego  fldryana 
w  Krakowie,  podkanclerzy;  Zbigniew  z  Brzezia,  marszałek  Koronny 
i  Piotr  Szafraniec  z  Piaskowćj  skały,  podkomorzy  Krakowski.  Im 
przydani  byli  dwaj  rycerze  rodem  z  Pruss,  Trojan  z  Krasnegostawu,  i 
Jan  Grunwald  z  Parczowa,  świadomi  należycie  miejscowości.  Nakaza- 
no najsurowićj  aby  się  nikt  w  obozie  z  miejsca  nie  ruszył,  aż  marszałek 
mały  sztandar  królewski.  Proporzec  zwany,  nie  podniesie. 

Z  obozu  pod  Kurętnikiem  wysłał  Jcról  rycerza  Piotra  Konbog  do 
posłów  Węgierskich  z  ostatccznćm  zapytaniem:  czyliby  już  nie  było 
żadnój  nadziei  do  zawarcia  zgody  między  stronami  wojującemi?  Po- 
słowie udali  się  do  namiotu  Wielkiego  Mistrza,'  przekładali  mu:  ie 
chociaż  warunki  przez  króla  Polskiego  podane,  mogą  się  zdawać  nie* 
dogodne,  jednakże  zważając  na  niepewność  wypadków  wojennych  i 
niestałość  fortuny  w  tak  stanowczój  wojnie,  należałoby  pomyślić  ra- 
czój  o  pokoju.  Wielki  Mistrz  złożył  radę  z  przełożonymi  Zakonu,  na 
którój  zdanie  za  wojną  przeważyło;  dano  więc  odpowiedź  takićj  treści: 
»Nie  wahalibyśmy  się  traktować  z  królem  o  pokój,  jeżeliby  pned 
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wtargnieniem  do  kraju  nasiego,  to  nam  przełoiył;  teraz  zaś  gdy  wi- 
dzimy go  z  wojskiem  na  naszćj  ziemi,  palącego,  niszczącego  i  popeł- 
niającego niesłychane  bezprawia,  jakicli  się  nikt  przedtóm  z  królów 
Polskich  dopuścić  nie  odwaiył,  juł  nie  czas  mówić  o  pokoju.  Żadnych 
więc  przełoień  i  rad  nieprzyjmiemy,  dopóki  się  za  te  bezprawia  nie 
zemścimy.  Jui  więc  rzecz  takową  między  nami,  ani  wdanie  się  wyso- 
kich monarchów,  ani  rozwaga,  ale  oręi  rozstrzygnąć  musi:  patrząc  bo- 
wiem na  rzez  luda  naszego  i  pożary  zamków  naszych,  nie  możemy  się 
wstrzymać  od  dobycia  mściwego  miecza.« 

Nie  przestawali  jednak  posłowie  przekonywać  o  niesłuszności  za- 
pędu, zgubnym  być  mogącego,  za  którym  nie  należałoby  ślepo  się  pu- 
szczać na  los  wojny;  lecz  w  zgromadzeniu  Krzyżaków,  nie  było  głosu 
la  pokojem,  oprócz  jednego  komtura  Gniewa  (Mewę),  hrabiego  Yende, 
który  doradzał  przez  wzgląd  na  niepewność  skutków  wojny,  mając  zwła- 
szcza przed  sobą  tak  potężnego  nieprzyjaciela,  że  podobno  lepićj  by- 
łoby odrzucić  urazy  i  zapomnićć  początkowych  klęsk,  a  trzymać  się 
zdrowćj  rady,  pokój  przekładającej.  Wówczas  Werner  von  Tettingen 
naganiwszy  zdanie  hrabiego  dodał:  »Wam  by  przyzwoicićj  było  pozo- 
stać w  klasztorze  i  doglądać  chorych  braci,  niżeli  zbroję  prsywdzie- 
wać.M  Na  co  hrabia  odpowiedział:  ^Ja  się  nie  wstydzę  doradzać  po- 
kój, który  nad  okropności  wojny  zawsze  przenoszę  i  drożój  nad  wszy- 
stko cenię  krew  chrześcijańską.  Chociaż  takiego  jestem  w  duszy  ro- 
zumienia, gdy  jednak  ze  zrządzenia  Bożego  pójdę  do  walki,  nie  ustąpię 
w  tym  zawodzie  nikomu.  Lecz  ty,  który  w  tóm  zgromadzeniu  tak  krwa- 
we rady  podajesz,  gdy  przyjdzie  do  rzeczy,  patrz  abyś  pićrwszy  z  placu 
nie  pierxcłuiął.« 

Sztybor  chcąc  przeszkodzić  sprzeczce,  począł  mówić  o  swoich  do* 
świadczeniach  wojennych ;  poczóm  znowu  nastawał  aby  pomyślano  o 
zawarciu  pokoju.  Wielki  Mistrz  przerwał  mu  słowy:  »Znamy  cię 
Sityborze  łeś  Polak,  pochodzący  z  Krakowskiego,  dla  tego  mówisz  za 
twymi  rodakami;  lecz  nas  nie  przekonasz  abyśmy  pokój  zawarli.^  Co 
widząc  posłowie  węgierscy,  odprawili  Korzboga  do  króla  z  uwiado- 
mieniem, łe  pomimo  waaelkich  usilności,  nie  potrafili  ani  na  krok  do 
pokoju  zbliżyć  ląwaptydi  Kra^yżaków;  jednakże,  gdy  jeszcze  nadzieja 
nie  całkiem  iiparil%\proną  o  pozwolenie  przysłania  swego  posłańca 
do  olioiu  królewaidigo.  Za  powrotem  oznajmił  Korzbog  że  podług  te* 
go  co  widział  i  itjl|iltw.4>bQsie  krzyżackim,  niepodobna  wróżyć  jakiej- 
kolwiek nadiiei  poifi|ą  ,  . 

Tymczasem  wggikoy  powoli,  z  ostrożnością,  przybliżało  się  do 
Drwęcy.   Wkrótce  postpiełono,  że  nieprzyjaciel  trudną  do  przeprawy 
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tę  rxekę  osadził  na  wielu  punktaeh;  przeto  król  cofnął  się  nieco  w  tył, 
zmierzając  ku  górnćj  części  rzeki.  W  takićm  poruszeniu  wojsko  12 
Lipca  znowu  było  pod  LauŁenbergiem.  Zkąd  obróciwszy  się  w  lewo  i 
przeszedłszy  mimo  Działdowa,  zatoczono  obóz  pod  wsią  Wysoka. 
Tam  przybył  dnia  tegoi  Frycz  z  Reptki  Szlązak,  wyprawiony  od  po- 
słów Węgierskich,  który  doniósł  ie  wszystkie  usiłowania  i  zabiegi  o 
pokój  daremnemi  się  stały,  ponieważ  nieposkromiony  zapał  i  ehęi  do 
wojny  opanowały  umysł  Krzyiaków;  z  tego  powodu  w  imieniu  króla 
Zygmunta,  jako  protektora  imperium  Rzymskiego,  którego  Zakonne 
kraje  są  częścią,  posłowie  obowiązani  wojnę  królowi  Polskiemu  wypo- 
wiedzieć. Król  kazał  tę  rzecz  mióć  przed  wojskiem  w  tajemnicy,  co 
chociaż  było  tylko  obrządkiem  dyplomatycznym,  jak  i  sam  Fryei  po- 
wiadał przed  radą  królewską,  jednakie  mogłoby  mióó  wpływ  na  za- 
straszenie wielu,  szczególniej  mieszkańców  Małopolski  i  Rusi  Czerwo- 
nój,  lękających  się  napadu  Węgrów  na  swoje  domostwa.  Było  iii 
wiadomo  radzie  królewskićj,  ie  posłowie  króla  Zygmunta  mieli  karte- 
lusiy  wypowiadający  wojnę  Polsce  i  Litwie:  lecz  w  instrukcyi  zlecono 
im  było,  aby  się  pićrwiój  usilnie  przykładali  do  zawarcia  poktija,  co 
gdy  do  ftktAhi  nie  przyjdzfe,  wypowiedzenie  wręczyć  mają  kró- 
lowi nie  wprzód,  ai  Krzyiacy  zaliczą  na  ich  ręce  czterdzieści  tysięcy 
czerwonych  złotych.  Krzyiacy  nie  wahali  się  natychmiast  połowę 
Mj  summy  zaliczyć,  a  na  drugą  dać  przyrzeczenie  rychłój  wypłaty 
ijtr  Crdańsku. 

Dnia  13  Lipca,  Król  wezwawszy  Frycza  do  namiotu  rady,  kaiał 
powiedzieć:  »Nigdyśmy  się  nie  spodziewali  widzióć  przeciw 
w  związku  z  Krzyiakami  brata  naszego  króla  Zygmunta,  z  którymeśny 
nie  tylko  węzłem  pokrewieństwa,  ale  i  przymierzem  byli  ściśle  połą- 
czeni; tym  bardzićj,  aby  chęć  niegodną  złota  przenosić  miał  nad  te 
święte  obowiązki;  który  i  listami  i  przez  posłów  nas  upewniał,  ie  przy- 
łoiy  wszelkich  starań  i  osobistych  zabiegów,  do  zjednania  nam  pokoju 
t  Zakonem.  Na  ten  cel  przyjęliśmy  posłów  jego,  wyprawiliśmy  do 
Pruss  nie  w  innym  przedmiocie,  tylko  jako  pokojodawców.  Terat  po- 
tkiajemyie  król,  brat  nasz,  szukał  tylko  sposóbntf  pory  do  wypowie- 
dzenia nam  wojny,  aby  swoje  korzyści  powięktijt,  ata|>«ffiiętny  na  na- 
ne  względy  i  pomoce  od  nas  doznawiM,  bok  ktAfJlh  tędąe  nękany 
od  Turków,  pewnieby  został  wzięty  W  nltwdlę  l«b  llAltf .  Takto  gdy 
panowie  Węgierscy  go  pojmanym  i  jot  lllfep  IIJjl|0fM  bfó  ifionUi,  wzy- 
wali nas  do  zajęcia  jego  królestwa,  mykriy  bjMtjlHliij  tego  ikllipriy]- 
mując,  o  uwolnienie  jego  się  postarali.  JMdi  jedńalctailobrodtiejstwa 
nasze  zł6m  odpłacać  usiłuje,  wybierany  Bog«  tt  fffftuego  poaiicdaj 
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mm  a  nimi,  niech  i  nas  kaidemu  podług  lasług  odpłaci.  My  lai,  nie 
idąc  xa  popędem  chęci  nasiycb,  leci  się  tnymając  sprawiedliwości, 
kiórą  wsiechmocnego  Boga  opiece  oddawszy,  krzywd  naszych  docho- 
dzić na  winnych  zamyślamy;  a  chociał  nie  widzimy  iadnój  nadziei  do 
Mwarcia  pokoju,  wszelako  jełeliby  dziś  kto  stanął  za  pośrednika  ku 
temu,  s  całego  serca  byśmy  go  przyjęk.  Lecz  widać  ie  sam  Bóg,  uni- 
ioności  naszój  i  miłości  pokoju,  a  pychy  i  chciwości  krwi  ludzkiój  nie- 
przyjaciół naszych,  świadek,  chce  być  sędzią  naszym.M 

W  tymie  dniu,  który  był  niedzielny,  odbyta  się  spowiedź  i  przyję- 
cie sakramentu  ciała  i  krwi  Pańskićj  w  całym  obozie  chrześcijańskim. 
Wkrótce  obóz  przeniósł  się  nad  jezioro,  zwane  Dąbrowieńskie,  o  mi- 
lę od  Dąbrowny,  inaczśj  Gilgenburg.  Przodowy  oddział  litewski  ude- 
rzył na  tę  mieścinę,  która  gdy  się  broniła,  nie  mało  przy  jój  zdobyciu 
rabunków  i  rzezi  popełniono. 

Wieść  o  tóm  wielkie  sprawiła  wrażenie  w  obozie  KrcyŁaków,  za- 
palili się  iądzą  zemsty,  i  wyruszyli  mimo  Bratyan  do  Łobawy  czyli  La- 
biau.  Porządek  ciągnienia  był  następny:  przodem  wielka  chorągiew 
Zakonu  %  obrazem  Matki  Boskiśj:  za  nią  Wielko-mistrzowska,  ozdobio- 
na czarnym,  z  brzegami  złotemi  krzyłem  po  środku  na  złotój  tarczy 
był  orzeł  czarny;  pod  nią  szły  hufce  przybocznój  straty  Wielkiego  Mi- 
strza. Trzecia  chorągiew  mniejsza  Wielko-mistrzowska,  pod  nią  zna* 
komitii  ze  szlachty  pruskićj  rycerze  świeccy  i  część  wojska  zaciąinego 
z  Niemiec  Pod  chorągwią  Marszałka  z  czarnym  krzyłem  ciągnęli  Fran- 
końeayej,  ponieważ  on  sam  był  rodem  z  tego  kraju.  Książe  Oleśnicki 
prowadził  hufiec  pod  chorągwią'  z  orłem  czarnym  w  polu  złotem,  byli 
to  Szlązacy  jego  zaciągu.  Chorągiew  świętego  Jerzego  z  białym  krzy- 
żem w  czerwonśm  polu,  niósł  waleczny  rycerz  Jerzy  Gersdorff,  pod 
nim  szli  najznakomitsi  rycerze  z  różnych  krajów  niemieckich.  Mikołaj 
Renys,  chorąży  chełmiński,  niósł  chorągiew  białą  z  czerwonśm,  mają- 
cą krzył  czarny;  z  nim  byli  szlachta  i  mieszczanie  ziemi  Ghełmińskićj. 
Oalśj  szły  chorągwie  różnych  komturów,  biskupstw,  miast,  wojsk  za- 
ciężnyoh.  W  ogóle  było  pięćdziesiąt  dwie  chorągwie,  ludu  pruskiego 
pięćdziesiąt  tysięcy,  cudzoziemców  trzydzieści  trzy  tysiące,  w  ogóle 
ośmdziesiąt  trzy  tysiące,  pomiędzy  nimi  pięćdziesiąt  siedm  tysięcy  pie- 
choty i  dwadzieścia  sześć  tysięcy  jazdy.  Z  pod  Labiau  zwracając  się 
wojsko  ku  wschodowi,  mimo  wsi  Marwalde,  przeszło  pod  wieś  Fro- 
genao,  gdiie  stanęło  obozem. 

Obói  Władysława  Jagiełły  dnia  14  Lipca  znajdował  się  między 
wsiami  Łogdau  i  Ostrowic:  tu  doszły  wieści  o  poroszeniu  Krzyżaków 
i  ugęeiu  nowego  obozu  pod  Frtfgenau«  Król  rozkazał  latóa  praygo- 


88 

tować  się  o  świcie  dnia  następnego  do  bitwy.  Ku  wieciorowi  dnia 
tego  Witold  ze  swojóm  wojskiem  wystąpił  naprzód  i  zajął  moene  sta- 
nowisko między  wsiami  Logdau  i  Faulen  czyli  Ulnowo,  pnykryte 
z  przodu  lasem:  co  ułatwiało  późniój  rozwinięcie  się  całego  wojska. 

W  obozie  Krzyżackim  pod  Frogenau  noc  sprowadziła  okropną  bu- 
rzę: czarne  chmury  pokryły  widnokrąg,  rozrywane  strasznemi  błyska- 
wicami; grzmot  bez  ustanku  słyszeć  się  dawał;  pioruny  biły  gęsto, 
deszcz  ulewny  padał  noc  całą;  wicher  gwałtowny  poobalał  wszystkie 
namioty.  W  obozie  królewskim  noc  była  jedna  z  najpiękniejszych:  cie- 
pła, cicha,  niebo  wypogodzone,  księiyc  pełną  tarczą  jasno  przyświecał. 
Niektórzy  nawet  upatrywali  na  księżycu  dwie  osoby  walczące:  Króla  i 
mnicha,  ten  ostatni  został  pokonany.  Wszelako  o  świcie  burza  doszła 
miejsc,  gdzie  stało  wojsko  królewskie,  już  wprawdzie  nie  z  taką  gwał- 
townością, lecz  wiatr  był  dość  silny  i  długo  przeszkadzał  ustawieniu 
namiotu  kaplicowego,  pod  którym  król  chciał  słuchać  mszy  świętój. 

Krwawego  koloru  oponą  powleczone  słońce  powitało  dzień  15 
Lipca,  sławnyV  dziejach  Polski,  a  nieszczęśliwy  dla  Krzyżaków.  Woj- 
sko Polskie  za  poradą  Witolda  posuwało  się  naprzód,  przerzynając  się 
miejscami  lesistśmi  ku  polom  otwartym,  w  kierunku  Grunwalda  i  Tan- 
nenberga.  Król  przybył  do  stanowiska  litewskiego,  gdzie  pod  namio- 
tem, rozbitym  na  wyniosłćm  wzgórzu,  nad  jeziorem  Luwen  czekali  na 
niego  kapłani.  W  czasie  tego  nabożeństwa  nadbiegają  jeden  po  dro- 
gim rycerze  od  czat  przodowych,  naprzód  Hanek  Ghełmianin,  potom 
Dersław  Włostowski,  z  oznajmieniem  że  widzieli  chorągwie  nieprzy- 
jacielskie nadciągające;  niebawem  nadbiegli  inni  donosząc  o  niezawo- 
dnóm  zbliżeniu  się  Krzyżaków.  Król  kazał  zawiadomić  o  tóm  główne- 
go dowódzcę  z  ostrzeżeniem  aby  miał  baczność  na  wszystko  i  przygo- 
towany był  na  każdą  przygodę.  Witold  odebrał  także  polecenie  do 
szykowania  swoich,  podług  ogólnego  planu.  Król  słuchał  dwóch  mszy, 
poczćm  jeszcze  czas  niejaki  trwał  na  modlitwie.  Witold  kwapiąc  się 
do  boju,  przysyłał  porazy  kilka  do  Władysława,  aby  już  dosiadł  konia: 
w  ostatku  zniecierpliwiony  sam  nadbiegł  i  niemało  zafrasował  się  dłu- 
gićm  nabożeństwem  brata. 

W  rzeczy  samój,  gdy  wyjechali  oba  ku  lewemu  skrzydłu,  wojsko 
królewskie  jeszcze  ciągnęło  przez  lasy  i  ciasne  przechody  i  gdyby  Krzy- 
żacy niespodzianie  natarli  na  to  skrzydło,  mogliby  wielkie  zrobić  zamie- 
szanie; lecz  oni  przestawali  na  kopaniu  wilczych  dołów  przed  wsią, 
Sch^nwaldchen  dziś  nazwaną  i  lasem  od  niój  na  lewo  leżącym,  dla  za- 
słonienia  swego  prawego  skrzydła.  Niepokojeni  burzą  i  ulewą  nocy 
poprzedzającej;  znużeni  długim  a  spiesznym  pochodem,  nie  biriiiój 
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pilnego  nie  mieli,  nad  lajęeie  dogodnćj  poiyeyiy  w  linii  troehc  w  klin 
lałamanćj,  międiy  Tannenbergiem  i  lasem  wyUj  wspomnionym.  Wiatr 
się  odmienił  i  wiat  w  oeiy  niepnyjacielowi. 

Gdy  jut  słońce  doić  wysoko  było,  całe  wojsko  królewskie  stanęło 
w  siyku  bojowym.  Prawe  skrzydło  trzymały  hufce  Witolda,  pod  oso- 
bistym jego  dowództwem,  oparte  o  niziny  błotniste,  ciągnące  się  nad 
neką  Marenzee,  płynącą  z  jeziora  Lauben  do  wsi  Zeewalde,  czyli  Ży- 
bułtawa.  Na  lewćm  skrzydle  stali  Polacy,  które  się  opierało  o  bagni- 
sko,  wylewające  z  siebie  jzeczkę  na  prawo  drogi,  z  Ostrowic  do  Grun- 
walda idącćj.  Tatarzy  Kipczaccy  byli  przy  odwodowych  hufcach  polskich. 

Szyk  całego  wojska  królewskiego  był  następny:  Piórwsza  wielka 
chorągiew  państwa,  orzeł  biały  w  polu  czerwonćm,  pod  nią  walczyli 
najpiórwsi  rycerze  Polscy,  jazda  dobrana:  dowodził  łyndram  Maszko- 
wski,  pod  nim  Marcin  Wroczymowicz ,  herbu  Półkozic:  na  czele 
ośmia  poddziałów  znajdowali  się  najznakomitsi  z  rycerstwa.  Druga 
chorągiew,  zwana  Gończa,  z  dwoma  złotemi  krzyiami,  w  polu  niebie- 
skićm;  prowadził  ją  Andrzćj  z  Brochicz.  Trzecia  chorągiew  nadworna 
X  Pogonią  Litewską,  pod  dowództwem  Andrzeja  Ciołka.  Czwarta  cho- 
rągiew Ruska,  świętego  Jerzego,  z  białym  krzyłem  w  polu  czerwo- 
nym, pod  dowództwem  dwóch  Czechów,  Sokoła  i  Bisławka:  lud  za- 
eięłny  z  Morawii,  Czech  i  Szląska  był  pod  nią.  Dalćj  chorągwi  pię- 
tnaście ziem  i  województw:  ksiąiąt  Blazowieekich  trzy,  arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego  jedna,  biskupa  Poznańskiego  jedna,  rozmaitych  wyso- 
kich dygnitarzy  państwa  chorągwi  dwadzieścia  cztóry,  w  ogóle  pięć- 
dziesiąt. Chorągwi  litewskich  było  wszystkich  takie  około  pięciudzie- 
siąt:  na  sam  przód  naleiących  bezpośrednio  do  Wielkiego  Ksiąięcia 
citerdzieście,  pod  któremi  znajdowali  się  Litwini,  łmódzini,  Rusini, 
Tatarzy  Litewscy.  Hiały  one  na  sobie  po  większój  części  Pogoń  Li- 
tewską, róiniły  się  t6m  tylko,  ie  na  jednych  był  koń  biały,  na  drugich 
kary,  na  innych  kasztanowaty,  lub  z  przydatkiem  osobnych  znaków; 
drugie  znowu  miały  herb  panującego  domu  Kolumny.  Znakomitsze  co 
do  siły  i  doboru  rycerstwa  były:  Trocka,  Wileńska,  Grodzieńską,  Ko- 
wieńska, Lidzka,  Miednicka,  Smoleńska,  Połocka,  Witebska,  Kijowska, 
Pińska,  Nowogródzka,  Brzeska,  Wołkowyska,  Drohicka,  Mielnicka, 
Krzemieniecka,  Starodubowska  i  t.  d.  Ksiąiąt  hołdowniczych  prze- 
dniejsze  były  chorągwie:  Zygmunta  Korybuta,  Langwenia,  Jerzego  i 
innych.  Posiłki  Tatarów  Kipczackich  osobne  oddziały  stanowiły. 
Wszystkich  chorągwi  przeszło  sto.  Wojska  Polskiego  sześćdziesiąt  ty- 
sięcy: Litwinów,  łmódzinów  i  Rusinów  Litewskich  cztśrdzieści  dwa 
tysiące^  Tatarów  Litewskich,  to  jest  albo  osiedlonych  w  Litwie,  albo 
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na  ciągłym  iołdiie  słuiąeyeh  dziesięć  tysitcy,  Tatarów  Kipcłackieli 
1  Sułtanem  Saladynem  trzydzieści  tysięcy.  Wojska  zaciętnego  z  Mora- 
wii,  Węgier,  Czech,  Szląska,  dwadzieścia  jeden  tysięcy,  w  ogóle  sto 
sześćdziesiąt  trzy  tysiące:  w  tój  liczbie  piechoty  dziewięćdziesiąt  aiedm 
tysięcy,  jazdy  sześćdziesiąt  sześć  tysięcy  i  sześćdziesiąt  dział  cięłkieb. 

Do  tego  przydać  naieły  oddział  Czechów  zacięłnych,  którzy  skła- 
dając osobny  hufiec  jazdy,  zamiast  zajęcia  miejsca  im  wskazanego,  nie- 
wiadomo w  jakim  celu,  poszli  wstecz  ku  Gilgenburgowi.  Podkanele- 
rzy  Koronny  napotkał  ich  trefunkiem.  Zdziwiony  zapytał:  dokądby  dą- 
iylif  z  jakiój  przyczyny  opuścili  szyki  królewskie?  Zmieszani  tómi  za- 
pytaniami, zaczęli  wymawiać  się  obawą  nieodebrania  zapłaty  przyrze- 
czonej. » Wstyd  wam,  rzekł  Podkanclerzy,  wątpić  o  zapłacie,  którąście 
zasłułyłi  i  sowicie  zasłuiyć  możecie  u  tak  hojnego  króla,  jakim  jest 
Władysław;  bardziój  zawstydzać  was  powinno  wasze  tchórzostwo  i 
gnuśność  w  tak  stanowczćj  chwili.«  Temi  słowy  zmieszani  Czesi,  po- 
szli za  Podkanclerzym  i  zajęli  swoje  miejsce. 

Zbliiało  się  południe;  Władysław  Jagiełło  jeszcze  się  ociągał,  po* 
woli  przywdział  zbroję  i  wyjechał  na  miejsce  wyniosłe  między  dwoma 
gajami  połoione,  z  którego  mógł  obejrzeć  własne  i  nieprzyjaciebkie 
szyki.  Potom  udał  się  do  głównój  chorągwi  Polskićj:  tam  passował 
wielu  na  rycerzy,  powtórzył  krótką,  nie  zsiadając  z  konia,  spowiedź 
przed  księdzem  Podkanclerzym.  Przesiadł  na  bojowego  konia,  był  to 
rumak  cisawy  z  łysinką  na  czele;  kazał  podać  szyszak  i  gotował  się 
wydać  hasło  do  bitwy. 

Ociąganie  się  króla  przypisać  naleiy  oczekiwaniu  poselstwa  od 
strony  przeciwnój,  które  mołeby  przybliżyło  do  zgody.  W  rzeczy  sa- 
mój  Wielki  Mistrz  ubolewał  i  płakał  na  widok  wojsk  tak  ogromnych, 
gotowych  do  okropnój  rzezi.  Sam  tylko  Werner  von  Tettingen,  kom- 
tur  Elbląga,  mocno  zachęcał  Wielkiego  Mistrza  do  rozpoczęcia  bitwy; 
nawet  wymówki  mu  czynił;  ten  zaś  uniewinniając  swoje  rozrzewnie- 
nie, przyrzekł  nieodstępować  od  boju,  chociażby  śmiercią  opłacić  to 
przyszło.    Nie  śmieli  jednak  Krzyżacy  uderzyć  na  przeciwników. 

W  tćm  Marszałek  Zakonu  Fryderyk  von  Wallenrod,  podług  zape- 
wnienia czy  rady  starych  wojowników,  posłał  mimo  wiedzy  Wielkiego 
Mistrza  wyzwanie  króla  do  walki.  Dwóch  heroldów,  jeden  mający 
na  piersiach  znak  króla  Zygmunta:  orzeł  czarny  w  złotóm  polu;  drugi, 
znak  książęcia  Szczecińskiego:  gryf  czerwony  w  hiałćm  polu,  stanęło 
przed  królem,  każdy  niosąc  miecz  obnażony.  Piórwszy  z  nich, .  imie- 
niem Ramrich  tak  przemówił:  ^Wielki  królu,  jest  to  zwyczajem  po- 
między wojownikamii  gdy  jedno  wojsko  w  gotowości  do  baju  pą  dra? 
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gia  ocieknje,  te  si«  robi  wytwanie.  Składamy  dwa  miaeia:  jeden  dla 
waiy  dragi  dla  Wielkiego  Ksiąięcia  Witolda,  w  imieniu  Wielkiego 
Miitna,  Maraiałka  Zakonu  i  rycerstwa  całego^  abyseie  je  pnyj4wsiy» 
nabrali  ochoty  i  pole  do  bitwy  otworzyli,  gdzie  sami  pragniecie:  m- 
miast  co  sif  ociągacie  i  kryjecie  po  lasach,  jakby  unikając  walki,  którój 
ujść  nie  potraficie.*  —  »Myśmy  od  nikogo  pomocy  nie  wzywali,  król 
odpowiedział,  ani  jAj  potrzebujemy,  tylko  od  Boga;  w  jego  imieniu 
przyjmujemy  te  miecze;  jednakie  nieprzyszło  nam  wybierali  plac  boju; 
gdzie  go  Bóg  nadarzy,  tam  się  rozprawiemy,  za  Jego  wolą  świętą.«« 
Obróciwszy  się  zai  do  swoich,  powiedział:  »Bardzo  dobrze!  nieprzy- 
jaciel sam  nói  na  siebie  podaje. «  Z  tćm  heroldowie  odjechali.  Po- 
ezóm  król,  wskazawszy  do  dowódzców,  aby  powinnoś<S  swoje  czy- 
nili, sam  według  postanowienia  rady,  otoczony  przyboczną  stratą, 
I  sześMziesięcią  rycerstwa  nadwornego  złołoną,  pod  małą  chorągwią 
1  białym  orłem,  uchylił  si«  na  stronę,  w  towarzystwie  młodego  Ziemo- 
wita, ksiąięcia  Mazowieckiego,  Zygmunta  Korybuta  i  Fiedka  czyli  Te- 
odora Koryatowicza. 

Słońce  jni  było  w  południu,  gdy  trąby  Polskie  znak  dały  do  bitwy; 
pieśń  Boga  Rodzica,«>  odezwała  się  po  wszystkich  szeregach  Władysła- 
wa Jagiełły.  Krzyiacy  przeciw  postępującym  ku  sobie  szykom,  zato- 
czyli działa  i  strzelać  zaczęli,  lecz  nie  wiele  szkodzić  mogli.  To  po- 
ftrzeglssy  Wielki  Mistrz  kazał  działom  umilknąć  i  ruszyć  do  wzajemne- 
go natareia.  Krzyiacy  całą  usiłność  zwrócili  przeciw  litewskiemu 
wojsku,  i  przemagającą  siłą  dobrze  dowodzonego  ludu,  powtórzywszy 
kilka  uderzeń  icieinioną  swoją  liniją,  piórwszą  liniję  litewską  znacznie 
w  tył  pocisnęli  i  zepchnęli  na  drugą.  Co  widząc  Wielki  Mistrz,  wzmo- 
cnił swoich  i  kazał  usilnie  trzymać  się  na  tćm  stanowisku.  Wkrótce 
więc  draga  i  trzecia  linija  litewska  złamane  zostały.  Popłoch  padł  na 
wojsko:  naprzód  Tatarzy  Litewscy,  po  nich  Wileńskie,  Trockie,  2módz- 
kie.  Nowogrodzkie  i  Wołyńskie  hufce  poszły  w  rozsypkę.  To  woj» 
iko  nie  tak  poraione,  jako  raczćj  wyparte  z  szyku,  nie  mogło  go 
wznowić,  gdy  zaś  chorągiew  świętego  Jerzego  znikła  z  przed  oczu, 
którą  otaczali  Morawianie  i  Czechowie,  stracono  nadzieję,  aby  i  Pola- 
cy w  kroku  dostali,  zdawało  się  ie  wszyscy  się  cofają.  Nawet  znaczny 
oddział  Polaków,  przytykający  do  litewskiego  lewego  skrzydła  popar- 
ty został  na  tył.  Witold  uiywał  wszelkich  środków  do  wstrzymania  po- 
płochu, chciał  szyk  na  nowo  ustawić;  ale  nadaremno.  Część  uciekają- 
cych odcięta,  zwrócona  ku  bagnom  rzeki  Marenzee,  ginęła  tam  prawie 
całkowicie;  druga  spędzona  ku  jeziora  Lauben  wyciętą  została,  lub 
posiła  w  niiwolę.  Dwa  tylko  oddualj  potrafiły  uratować  się:  jedeu 


dopadbiy  mostu  pod  wuą  Zeewalde^  drugi  prsei  Faulen  dostał  aię  do 
Neideoburga:  ten  nie  zatrzymując  się,  poszedł  ai  do  Litwy,  wszę- 
dzie roznosząc  wieść  o  całkowitóm  porateniu  wojsk  Władysława  Ja- 
giełły. 

Połołenie  atoli  miejsca  tak  było  szczęśliwe,  ze  droga  z  Logdau  do 
Tannenberga  idąca,  wklęsłćm  zagłębieniem  dawała  prawemu  skrzydłu 
f  daków  mocne  oparcie  się.  Tam  właśnie  z  prawśj  strony  drogi  stały 
półki  Smoleńskie,  lewe  skrzydło  litewskie  tworzące,  pod  męinym  i 
walecznym  dowódzcą  Jerzym  Łangweniewiczem,  który  korzystając 
z  połoienia  wygodnego  utrzymał  się  przeważnie  przy  prawom  ikny- 
die  Polaków,  przymknąwszy  nieco  w  lewo.  Witold  to  postrzegłszy 
kazał  odwodowym  półkom  litewskim  pójść  na  przód,  któro  stały  mię- 
dzy drogami  z  Faulen  i  Logdau  do  Tannenberga  idącemi.  Ten  obrót 
całą  postać  bitwy  odmienił;  albowiem  krzyżackie  hufce,  cisnące  się 
w  kierunku  drogi  z  Tannenberga  do  Logdau,  zgęszczone  coraz  nowo 
podsyłanemi,  dla  przedarcia  się  miejscem  otworzonóm,  mogłyby  zawła- 
dać  wspomnionym  wąwozem,  oskrzydlić  na  prawo  Polaków  i.  rozwią- 
zać rzecz  całą  na  swoje  korzyść.  Smoleńszczanie  przeto  nim  odwodo- 
we półki  nadeszły,  ogromne  siły  utrzymali  na  sobie,  i  cudem  wale- 
czności dotrwali  do  chwili,  nim  wsparcie  zdąiyło.  Tymczasem  i  na 
lewóm  skrzydle  szczęście  sprzyjało  Krzyżakom:  wielka  chorągiew  Pol- 
aka z  orłem  białym  dostała  się  w  ich  ręce.  Polacy  ustępować  zaczynali 
-Niemcy  tóm  silniśj  nacierali  i  pełni  nadziei  wygranej,  podnieśli  pienia 
zwycięztwa:  ^Chrystus  zmartwychwstał!'*  Ale  Zyndram  zapewniwszy 
się,  te  na  prawo  nieprzyjaciel  go  nie  oskrzydli,  kazał  odwodowym  pół- 
kom, stojącym  na  prawśj  stronie  drogi  z  Hezelicht  prowadiącój, 
przejść  strumień  na  lewo,  podzielić  się  na  dwa  oddziały:  jednemu  za- 
jąć pozycyę  pod  Schdnwaldchen,  drugiemu  wyciągnąć  liniję  między 
tamtym  oddziałem  a  lewom  skrzydłem  głównego  wojska.  W.  tój  chwili 
apadł  krótko  trwający  deszcz  i  kurzawę  osadził. 

Gdy  się  to  działo,  Witold  pośpieszył  do  króla ,  zapraszając  go  do 
wystąpienia  ku  wojsku,  aby  obecnością  swoją  pokrzepił  upadającą  na- 
dzieję. Król  pojechał.  W  tóm  oddziały  odwodowe  zajęły  Lasek  pod 
Schónwaldchen,  przeszły  go  i  uderzyły  z  końca  na  prawe  aknydło 
nieprzyjacielskie  z  szybkością  błyskawicy;  Tatarzy  Kipczako,  grad  atrzał 
w  pędzie  koni  swoich  wypuścili ,  przez  co  cała  lin^a  zachwiała  się  i 
chorągiew  państwa  odebraną  zostida.  Król,  przybywszy  do  trzeeiój  li- 
nii, dotąd  nieczynnie  stojącój ,  wysłał  część  jój  na  wsparcie  dwóch 
f^Tżodówyeh,  postępujących  na  przód  i  cisnących  prawe  skrzydło  nier 
fnyjaciela,  wmoonóm  zacfiwiania  przez  poprzedni  attak  ł^ąc^ 
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Z  drogą  eieicią  tejie  linii  Witold  pośpieszył  na  prawe  polskie  skrzy- 
dłoy  dla  wsparcia  Smoleńszeian ,  wytrzymujących  na  miejscu  ciągle 
powtarzane  attaki  na  siebie.  Zaledwo  te  poruszenia  wykonanómi  zo- 
stały, ryk  dział  i  odgłos  trąb  polskich,  wydały  nowe  hasło  do  boju. 
Zyndram  powtórzył  natarcie  i  bitwa  z  niesłychaną  zaciętością  się  od« 
nowiła.  Ta  chwila  los  jśj  rozstrzygnęła.  Juł  środek  i  oba  skrzydła, 
polskie  szybko  się  posuwały  po  trupach  nieprzyjaciół. 

Wielki  mistrz  postrze^łszy  zachwianie  swego  prawego  skrzydła 
p  oilał  weześnie  po  oddziały,  które  ściganiem  Litwinów  zajęte  były 
w  stronie  Seewalde.  Porzuciły  one  zdobycze,  przybiegły  na  plac  wal- 
ki, osiykowały  się  w  środkowym  punkcie,  i  silną  kolumną  w  środek 
jHistępujących  na  przód  Polaków  uderzyły.  Co  widząc  król ,  posłał 
Oleśnickiego  aby  mu  przyprowadził  oddział  z  linii  przodowćj ,  dla 
wzmocnienia  strały  przybocznćj.  Lecz  tam  dowodzący  Mikołaj  Kieł- 
basa, herbu  Nałęcz,  odpowiedział:  „To  być  nie  moie,  gdyi  Krzyżacy, 
spostrzegłszy  naszych  w  tył  odchodzących,  dodaliby  swoim  odwagi,  uka- 
zując te  uchodzipy  z  placu.*  Wówczas  król  sam  chciał  rzucić  się  na- 
przód, lecz  prawie  gwałtem  był  wstrzymany,  chorągiew  jego  spu- 
szczono. Trwała  długo  walka  na  środku  szyku  nieprzyjacielskiego; 
lecz  ładne  męztwo  nie  zdołało  wstrzymać  zapędu  Polaków.*  W  tój 
ckwili  1  pośrodka  kurzawy  wysunął  się  rycerz  niemiecki  na  koniu,  od 
stóp  do  głowy  żelazną  zbroją  odziany,  nazwiskiem  Dypolt  Kokeritz, 
silachde  z  Miśnii.  Ten  poznawszy  króla  prosto  rzucił  się  na  niego 
X  przyłoionóm  do  uderzenia  drzewcem;  lecz  Zbigniew  Oleśnicki,  trzy- 
nając  w  ręku  złamaną  włócznię,  cisnął  nań  odłamkiem,  trafił  w  skroń 
tak  silnie,  ie  go  z  konia  zwalił  prawie  u  nóg  królewskich ;  straż  rzu- 
ciła się  na  rozsiekanie,  i  sam  król  włócznią  w  czoło  mu  ugodził. 

Nastąpiło  potom  odparcie  środka  Krzyżaków,  ich  oba  skrzydła 
iwinęły  się  ku  Grunwaldowi ,  cofając  się  śród  rzezi  okropnój.  W  ta- 
kiśm  położeniu  pod  tą  samą  wsią,  rozwiązanie  bitwy  nastąpiło.  Wa- 
leczność Smoleń^zczan,  odwodowych  półków  Litewskich  i  zebranego 
Indu  z  rozproszenia,  wytrzymawszy  wszystkie  natarcia,  pozwoliła  Wi- 
toldowi zgromadzić  silny  zastęp  i  wyprowadzić  ku  Gronwaldowi,  pod 
1  asłoną  którego,  tłumy  Kozaków  i  Tatarów,  posunęły  się  na  Tanen- 
berg,  zniosły  rezerwę  tam  stojącą  i  opanowały  to  miejsce,  oraz 
okazały  się  pod  samym  Gronwaldem  w  tyle  nieprzyjaciela.  Lewe  jego 
sknydło,  między  Tannenbergiem  i  Grunwaldem  zniesione  zostało; 
prawe  tenże  los  spotkał,  sam  środek ,  mimo  zagrożenia  ze  wszech 
stron,  jeszcze  się  opierał.  Lecz  dowódicy  już  wyginęli,  najdzielniejsze 
rycerstwo  poległo.  Wielki  Mistrz  kazał  ściągnąć  zewsząd  odwodowe 
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hufce,  albo  raczój  wyparte  ze  swych  stanowisk,  same  kupiły  się  do 
niego. 

Powiadają  niektórzy  kronikarze  ,  ie  w  tćj  potrzebie  znajdował  się 
szlachcic  czeski  Mikołaj  Trutenow,  który  z  oddziałem  ośmiuset  kon- 
nego ludu,  zaciągniętego  przez  siebie,  przybył  do  Pruss  i  targując  się 
o  drogą  zapłatę,  nie  mógł  znaleść  słułby  u  ładnćj  strony.  W  całym 
ciągu  bitwy,  był  on  obojętnym  widzem,  stojąc  pod  wsią  Seewalde,  na 
drodze  do  nićj  z  Lauben  prowadi;ącój.  W  tym  ostatecznym  razie  przy- 
szedł chcąc  pomagać  Krzyłakom,  lecz  kiedy  się  oznajmił.  Wielki  Mistrz 
miał  mu  odpowiedzieć:  »'&  z  łaski  Boskićj  jestem  tylko  Ulrykiem  Jun- 
gingen,  nie  Chrystusem:  na  co  mi  Judasz?**  Zagniewany  Czech  udał  się 
do  Polaków,  lecz  i  tu  nieznalazł  zaufania,  ukazano  mu  stanowisko 
na  stronie,  nim  wezwanym  będzie.  Inni  mówią  ie  wiele  dopomógł 
do  ostatecznego  Krzyiaków  pokonania.  Późniejsi  pisarze  zaprzeczają 
temu  zdarzeniu. 

Cóikolwiek  bądź,  Krzyłacy  w  nader  smutnóm  znajdowali  ^ię  poło- 
ieniu.  Przełołeni  i  wodzowie  zagraniczni  radzili  Wielkiemu  Mistrzo- 
wi przedsięwzięcie  spiesznego  odwrotu,  z  ludem  jeszcze  pod  bronią 
będącym,  aby  zamki  osadzić  i  w  nich  bronić  się.  ,Nie  będzie  tak  przez 
Boga  łjwego,  odpowiedział  Ulryk,  abym  ja  ustępował  z  pola,  kiedy 
niejeden  waleczny  rycerz  śmierć  przy  boku  moim  znalazł. «  To  rzekłszy 
stanął  na  czele  szesnastu  małych  chorągwi  ludu  odwodowego,  który 
dotąd  jeszcze  do  walki  nie  naleiai:  lecz  niespodzianie  część  jego  większa 
pierzchnęła.  Mikołaj  Renys,  chorąiy  Chełmiński,  naczelnik  bractwa 
rycerzy  Jaszczurkowych,  nieprzyjaznego  Krzyiakom,  i  wielu  innych 
szlachty  z  tójŁe  ziemi,  zniiywszy  chorągwie  uciekli  haniebnie.   Ulryk 
na  dzielnym  koniu  białym,  trzymając  włócznię  spuszczoną,  do  attaku 
prowadził  garstkę  swoich,  wołając:  «»Za  mną!  za  mną!«  I  prosto  na 
chorągiew  królewską  udortyć  zamierzał.    Wodzowie  polscy   zdziwili 
się  ujrzawszy  zastęp  jazdy  czwałem  do  siebie  pędzący:  rozumieli  i  ra- 
zu ie  to  Litwini  z  Grunwaldu  wybiegli,  gdyi  kształt  proporców  był 
nieco  podobny.  Dla  bliiszego  rozpoznania  ^-yskoczył  Dobiesław  Ole- 
śnicki i  zbliiywszy  się  do  samego  Ulryka,  rzucił  nań  pocisk ,  który  za 
iręcznóm  uchyleniem  głowy  po  nad  nią  przeleciał:  pocisk  Wielkiego 
Mistrza  nawzajem  puszczony,    konia  pod  Oleśnickim  w  nogę  ranił. 
W  oka  mgnieniu  rycerze  polscy  oskoczyli  go  do  koła :  ostatnia  ta  roz- 
prawa była  jedną  z  najkrwawsiych.  Wielki  Mistrz  z  niewymowną  wale- 
cznością i  zręcznością  odpierał  natarcie,  a  prie magając^j  sile  ulegając, 
śmiercią  tK>hatórską  uwieńczył  iwycięztwo  Polaków,  tra6ony  w  piersi 
i  czoło  dwoma  niami  inieitebieiiii. 
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Po  tjm  oitatnim  attaku,  jui  nie  walka,  lecz  riez  nastąpiła;  wszę- 
dzie doścignione  kupy,  w  nieporządku  cisnące  się  ku  obozowi  jedną 
drogą  wolną  jeszcze,  albo  padały  pod  mieczem,  albo  szły  w  niewolę. 
Słońce  jui  zaszło:  Polacy  wpadli  do  obozu  pod  Frogenau  rozłożone- 
go, tam  jeszcze  komturowie  Gdańska  i  Balgi  stawili  w  szykach  czoło 
zwycięzcom:  lecz  napad  ze  wszech  stron  w  jednćj  chwili  uczyniony, 
przymusił  do  spiesznego  cofania  się:  hufce  ich  zupełnie  się  rozprzęgły. 
Zdobyty  obóz  ogromny,  zasoby  nieprzeliczone,  przygotowanie  do 
podbicia  całćj  Polski,  przepych,  zbytek  we  wszystkićm  tu  znaleziono. 
Mnóstwo  dział  burzących,  ibroi,  oręia,  łańcuchy  na  więźniów,  wozy, 
pociągi,  konie  powodowe,  paki,  skrzynie  z  pieniędzmi,  kufy  z  winem, 
wszystko  w  nadzwyczajnej  liczbie.  Rabunek  tći  był  niezmierny.  Król 
kaiał  rouiekać  kufy  pełne  yĄna.  Uciekających  goniono  jeszcze  przez 
■ii  Ulka. 

Yoigt ,  historyk  Pruss,  tak  kończy  opis  tćj  pamiętnćj  bitwy:  ,Za« 
końcsyi  się  dzień  wielki  dla  Zakonu,  dzień  największej  jego  sławy, 
walaeinoici  rycerskićj  i  bohaterskiego  ducha  rycerstwa ;  lecz  razem 
oifktnidiieu  jego  kwitnienia,  jego  potęgi,  szczęścia  kraju,  błogiego 
bytu  jego  poddanych.  Od  jutra  jui  się  liczyć  zaczynają  dni  nędzy  Żako* 
nu,  iguby  i  upadku  na  wszystkie  czasy. »  Kotzebue  zaś  w  dziejach 
Pruss  następnie  o  tem  odezwał  się:  ^Ten  świetny  koloss,  przez  męztwo 
zbójeckie,  na  ruinach  ludzkości  podeptanój,  bez  wiary,  bez  wstydu 
urosły,  wydartóm  ludom  złotem  przepełniony,  ksiąłęcemi  herbami 
ozdobny,  został  mocą  piorunu  ze  szpon  orła  polskiego  ciśniętego,  wy- 
wrócony i  jut  od  tój  chwili  z  ruin  swoich  nie  powstał.« 

Polegli  w  tój  bitwie  Krzylacy,  oprócz  Wielkiego  Mistrza  Ulryka 
Jungingen,  wielki  komtur  Kuno  von  Lichtenstein,  marszałek  Fryde- 
ryk von  Wallenrod,  szatny  zakonu  Albrecht  hrabia  Schwartzburg,  pod- 
skarbi Tomasz  von  Merheim,  waleczny  komtur  Grudziądza  Wilhelm 
von  Helfenstein,  którego  chorągiew  do  szczętu  wycięto;  komturowie: 
Starogrodu,  Eberhard  von  Ippenburg:  Pokrzywnicy,  Burchard  von 
Wobeeke;  Nieszawy,  Godfryd  von  Hatzfeld :  Brodnicy,  Baldwin  Stal. 
Około  komtura  Człuchowy  Arnolda  von  Baden ,  wznosił  się  wał  tru- 
pów; blisko  niego  polegli  komturowie:  Gniewa,  Zygmunt  von  Bamin- 
gen;  Osterody,  Gamrat  von  Pinzenau,  i  Torunia,  Jan  hrabia  Sayn. 
Komtur  Tucholi  Henryk  von  Schwelborn,  który  przez  cały  ciąg  przy- 
gotowań kazał  nosić  prłed  sobą  dwa  dobyte  miecze,  chwaląc  się  łe  nie 
wprzód  je  w  pochwy  włoiy,  ai  we  krwi  polskiój  nie  skąpie ,  ratując 
się  haniebną  ucieczką  z  pola  bitwy,  pojmany  został  pod  wsią  Wilgo- 
wem,  i  ścięty.  Jan  Długosz,  ojciec  znakomitego  dtiejopisa  polskiego^ 
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pojmał  Markwarda  von  Salibaeh,  komtura  Brandenburga,  który  uwła- 
czał niegdyś  sławie  Witolda  i  matki  jego.  Stawiono  go  pned  Wielkim 
ksiąięciem,  równie  jak  pojmanego  Andrzeja  Sonnenberg,  eo  otruł 
w  Królewcu  synów  Witolda.  Tych  obu  kazał  Wielki  KsiąŁe  wyprowa- 
dzić za  obóz  w  pole  i  pościnać.  Ze  wszystkich  dygnitarzy  zakonu, 
trzech  tylko  ocalało:  wielki  szpitalnik  Werner  von  Tettingen ,  który 
najwięcćj  podżegał  do  wojny,  tudziei  komturowie :  Gdańska,  Jan  von 
Schonfeld  i  Balgi,  Fryderyk  hrabia  Zollem. 

Rycerz  niosący  chorągiew  świętego  Jerzego,  Jerzy  (jersdorf ,  sam 
jed^n  pozostał  na  placu  z  chorągwią  w  ręku,  gdy  inni  do  koła  niego 
albo  polegli,  albo  pierzchnęli,  nakoniec  okryty  ranami,  wzięty  został 
w  niewolę;  podobne  zdarzenie  było  z  jednym  Szwabskim  rycerzem, 
niosącym  chorągiew  Chełmińską.  Władysław  Jagiełło  chciał  widzieć 
tych  walecznych,  których  przyniesiono  przed  namiot  królewski:  ostatni 
począł  wtedy  błagać  aby  mu  pozwolono  raz  'jeszcze  widzieć  swoje 
chorągiew,  na  co  król  zezwolił:  przyniesiono  chorągiew,  a  ranny  wziął 
ją  w  ręce,  przycisnął  do  serca,  padł  i  skonał  w  tćj  chwili. 

Dostali  się  takie  w  niewolę  Konrad  ksiąie  Oleśnicki  i  Kazimierz 
ksiąie  Szczeciński.  Piórwszy  stracił  wszystkie  skarby  swoje  i  został 
wkrótce  uwolniony,  drugi  postradał  swój  hufiec* i  czas  niemały  prze- 
siedział w  więzieniu  polskićm. 

W  ogóle  straty  Krzyżaków  pod  Grunwaldem  wynosiły  przeszło 
dwóchset  rycerzy  zakonnych  wyższego  stopnia,  cztśrysta  rycerstwa 
świeckiego  i  niższych  stopni  zakonnych,  cztćrdzieści  tysięcy  ludu  zbroj- 
nego, wszystko  w  poległych.  Piętnaście  tysięcy  jeńców  różnego  sto- 
pnia i  broni ;  działa ,  pięćdziesiąt  chorągwi,  konie ,  broń,  żywność, 
pociągi  i  wszelkie  zapasy  ogromnego  wojska,  dostały  się  zwycięzcom. 
•Powiadają  kronikarze,  że  nie  było  ciura  w  wojskach  polskićm  i  lite- 
wskićm,  któryby  trzosa  swego  złotem  nienasypał. 

Władysławowi  Jagielle  naprzód  przyniesiono  płaszcz  Wielkiego 
Mistrza  z  krzyżem  czarnym,  potśm  insyghiś,  a  wkrótce  zwłoki  jego 
.przed  namiotem  królewskim  złożono.  Król  był  jeszcze  na  koniu,  spoj- 
rzał i  łzę  uronił.  Ciało  Wielkiego  Mistrza  i  niektórych  dygnitarzy  Za- 
•konu,  kazał  odwieść  do  Malborga,  dla  pochowania  w  grobach  świętćj 
Anny.  Chorągwie  i  różne  kosztowności  odesłał  do  kościołów  katedral- 
nych w  Wilnie  i  Krakowie;  a  jedne  chorągiew,  bardzo  ozdołni^,  kró- 
lowej. 

Ze  strony  Polskićj  mało  dowódzców  poległo,  z  przedniejszycb  nikt 

•prawie,  w  ogóle  rycerskiego  stanu  ludzi  dwieście,  dwadzieścia  tysięcy 

ludu  zbrojnego,  licząc  w  to  litewskie  straty  na  początku  bitwy  ponie- 


fione.  Ogólna  prieto  licftba  poległych  wynoii  otmdiietiąt  tjńęoj 
któiydi  pognębiono  powiększćj  ezcici  na  miejscu,  gdiie  Wielki  Mislra 
iginąły  i  nieco  póiniój  kaplicę  winiesiono. 

Po  bitwie  król  dwa  dni  doiwolit  wojsku  swojemu  odpocsywać 
w  Uiskośei  Grunwaldu.  Bosesłano  odeswy  do  Torunia  i  uemi  Cheł- 
mińskiój,  aby  poddając  się  losowi  i  woli  Boga,  niezwłocsnie  lu>ld  kró- 
lowi słoiyły;  co  tói  z  ochotą  miesskańey  tamecsni  wykonywali.  Badsono 
Władysławowi  aby  najśpiesinićj  korzystał  z  tego,  i  ssedł  eo  prędsój 
podMalborg,  odległy  tylko  o  mil  piętnaście.  Ale  zwykła  mu  opiesiałoii^ 
stanęła  na  pnesikodzie.  Tymczasem  garstka  Krzyżaków,  zostawiona 
dla  osłony  Pomorza ,  pod  dowództwem  Henryka  Beuss-Plauen ,  kos- 
tura Świecia ,  dowiedziawszy  się  o  całkowitóm  znisseseniu  swojego 
wojska ,  przeniosła  się  na  prawy  brzeg  Wisły  i  spiesznie  dostała  sąę 
do  Malborga ,  gdzie  tei  zebrały  się  resztki  uszłe  z  pod  Grunwałdu. 
Henryk  ogłosił  się  tymczasowym  rządcą  zakonu,  ściągnął  posiłki  zkąd 
mógł,  znalazł  jeszcze  niemały  zapas  pieniędzy  w  skarbcu  wielko^-mi- 
stnowskim  i  przygotował  się  do  obrony.  Spalił  miasto,  zerwał  most 
na  Nogacie  i  postanowił  w  zamku  wytrzymać  oblęienie. 

Gród  ten  zbudowany  staraniem  tylu  mistrzów,  dzieło  nąjbieglej- 
szych  mularzy  niemieckich,  którzy  dla  zbawienia  duszy,  pracowali  nad 
jego  wmiesieniem ,  dzielił  się  na  trzy  podziały;  najstarszy,  czworo* 
gran  bardzo  warowny,  otaczał  kościół  i  groby  wielkich  mistrzów.  Dru- 
gi, głębokiemi  rowami  od  tamtego  przedzielony,  winien  był  swoje 
nastame> wzrostowi  zakonu.  W  tym  obwodzie  znajdowała  się  przepy- 
szna gotycka  sala  obrad,  mająca  sklepienie  oparte  na  jednym  fihne, 
otoczona  wewnątrz  marmurowemi  ławami,  fiefektarz  ogroomój  wiel- 
koici  o  trzech  filarach  pośrodku;  resztę  gmachów  mieszkania  rycerzy 
lajmowały.  Ten  obwód  byl  takie  rowem  opasany.  Trzeci  obwód,  dwu 
piórwsie  otaczający,  mieścił  w  sobie  inne  budowle  do  wygody  i  po- 
trzeby słuiące;  rów  głęboki,  wieie  stórczące  na  wysokich  i  grubych 
ścianach,  tworzyły  jego  obronę.  Były  w  tym  zamku  sklepy  ssczególnój 
głębokości,  bo  na  trzy  piętra;  Nogat  płynął  pod  samemi  muramL 

Król  |>rzystąpił  do  obłęłenia  Malborga.  Zatoczono  działa  burzące 
w.  różnych  miejscach  i  za  Nogatem;  postawiono  nawet  jedno  czy  dwą 
na  sklepieniu  kościoła  miejskiego,  który  stał  opalony  pośród  zgorze- 
lisk miasta.  Za  jedną  wycieczką  goniąc  się  Polacy  dotarli  4p  samój 
•bramy:  jeden  był  jui  we  środku  i  gdyby  lepsze  znalazł  wsparcie,  mo- 
ieby  obwodem  zewnętrznym  zawładano.  Od  tój  pory  ostróśoiój  postę- 
powano z  wycieczkami;  ogromne  mury  opierały  się  działobitniom;  ku- 
le ^kaMenne  nie  pogłf  przeawycięśyó  twardości  r^yłMiuój  eegłj^  co« 


ilatywaty  lię  w  kawałki:  ogień  przeto  działowy  dsień  i  noc  utrzymy- 
wany nie  mógł  wiele  skutkować,  chóciał  puszkarze  należycie  celowali 
i  dość  zręcznie  uwijali  się  z  działami.  Litwini  niezmordowanie  byli 
czynni,  trzymali  obielenie  od  strony  wscbodnio-południowój:  ich  lek- 
kie oddziały  roznosiły  po  kraju  przestrach,  rabunki,  zniszczenie.  Hen- 
ryk Plauen  bronił  się  w  Malborgu;  ale  widząc  ostateczną  ruinę  kraju 
i  zakonu ,  osądził  za  rzecz  przyzwoitą  wejść  w  układy;  król  do 
tego  nie  przychylał  się.  Przytóm  biskupi  miejscowi  i  wielu  ze  szlachty 
nastawali  na  całkowite  Krzyżaków  zPruss  wypędzenie.  Nie  chciał  za- 
tóm  król  przyjmować  Chełmińskićj  i  Michałowskiój  ziemi ,  wraz  z  Po- 
morzem Krzyiackióm  sobie  odstępowanych,  szło  mu  koniecznie  o 
Malborg.  Oblężenie  przeciągnęło  się,  zaszła  strata  w  ludziach  i  ko- 
niach, przez  brak  dobrój  żywności  i  choroby:  szczęście  opuszczać 
oblegających  zaczęło.  Wkrótce  też  król  odebrał  wiadomość  ia  mar- 
azałek  zakonu  Inflanckiego  przybył  z  wojskiem  do  Królewca  i  cała  ta- 
meczna strona  bierze  się  do  powstania  przeciw  Polakom^  Natychmiast 
Witold  pociągnął  i  ludem  swoim  na  spotkanie  Inflantczyków,  lecz  nad 
Pasargą  rzeką  powziął  wiadomość  że  cała  Samlandya  i  Natangija  są 
pod  bronią,  powrócić  przeto  musiał  do  obozu ,  nie  widząc  wojska 
Krzyżaków  Inflanckich. 

Obok  tego  nie  tajnóm  było  Witoldowi  że  marszałek  Inflancki  z  ma- 
łą liczbą  wojska  wszedł  do  Królewca :  że  mistrz  pozostał  w  Aydze  i 
uzbraja  się  pilnie  aby  wtargnąć  do  Litwy  po  upływie  rozejmu,  poprze- 
dzającego wojnę  wypowiedzianą  wielkiemu  książęciu.  Należało  więc 
myśleć  o  obronie  swego  kraju.  Naradziwszy  się  w  tym  celu  z  królem  i 
zostawiwszy  lud  swój,  częścią  pod  Malborgiem,  częścią  na  załogach 
po  zamkach  pruskich,  udał  się  Witold  na  powrót  do  Litwy,  ze  szczu- 
płym oddziałem  wojska.  Wkrótce  potom  król  odprawił  i  książąt  Ma- 
zowieckich do  ich  kraju,  któremu  zagrażało  powstanie  na  rzecz  zako- 
nu, coraz  mocniój  szerzące  się  i  dosięgające  granic  Mazowsza.  Późnićj 
zaś,  dnia  19  Września  kazał  zapalić  baraki  obozowe  i  odstąpił  od 
oblężenia  Malborga.  Nastąpiło  wkrótce  zawieszenie  broni  na  jeden 
miesiąc,  przez  które  pozostały  tylko  we  władaniu  królewskióm  zamki: 
Brodnica  (Strasburg),  Radzyń,  Toruń,  Nieszawa  i  Bitom. 

^Po  uwolnieniu  od  oblężenia  Malborga,  król  sam  się  wkrótce  prze- 
konał (e  przez  własną  nieumiejętność  korzystania  ze  szczęśliwych  oko- 
Uezności,  uronił  wszystkie  prawie  korzyści  bitwy  pod  Grunwaldem. 
Miał  nawet  zmartwienie  słyszeć  przymówkę  tego  z  ust  samegoż  Henryka 
Plauen,  podeias  zjazdu  z  nim  w  Brześciu  Kujawskim,  który  przy  wie- 
ezerzy,  w  poulatój  rozmowie,  powiedział:  uWaszój  Królewskiój  Mo- 
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ści  tnj  raiy  się  nie  adało  korzystać    i  pomyślnych  wypadków,  które 
Bóg  i  szcięście  mu  nastręcsały,  a  mianowicie  do  zajęcia  lamku  Mal- 
borskiego.  Naprzód,  po  bitwie  pod  Grunwaldem ,  gdyście  Wielkiego 
Mistrza  pokonali  i  wojsko  jego  całkowicie  znieśli.  Gdyby  bowiem  dru- 
giego  lab  trzeciego  dnia,  jaka  chorągiew  Waszój  Królewskiój  Mości 
okazała  się  pod  miastem,  nie  wielka  tam  liczba  ludu  zbrojnego,  z  cho- 
rych i  niedołęgów  złołona,  otworzyłaby  bramy  przed  zwycięłcą.    Po- 
wtóre,  zaraz  po  zajęciu  miasta  spalonego,  jełeliby  lud  wasz  zbliiył  się 
do  rzeki,  tam  był  mur  szeroko  rozwalony,  któregośmy  z  pośpiechu 
naprawić  zapomnieli:  wówczas  byłoby  po  nas  i  po  zamku.    Potrzecie, 
gdybyście  jeszcze  dwa  tygodnie  obielenie  przeciągnęli,  musiałbym 
poddać  się;  albowiem  miałem  bardzo  wielu  chorych,  iywności  brako- 
wać zaczynało,  i  w  dniu  odejścia  Waszćj  Królewskiój  Mości  zostały  mi 
tylko  dwa  barany  iywe  i  trzy  połcie  wieprzowiny,  kęsa  chleba  odda- 
wna  jut  nie  było.*  —  „Wszystko  się  dzieje  pomiędzy  ludźmi  podług 
woli  Boiój,  odpowiedział  król  westchnąwszy,  Bóg  rządzi  czynami  na- 
siemi.* 


xxv. 


L  ród  steięku  orcia  i  najsmutniejsiych  dla  ukonu  okoli- 
f  cinoici,  Knjłacy  wybrali  wielkim  mistnem  obrońec 
Maiborga  Henryka  von  Plauen,  dnia  9  Listopada  1410 
Broku.  Bft  on  popnednio  podskarbim  takonu,  a  późnićj  komta- 
>  rem  Świecia.  Na  tciJŁe  kapitule  mianował  wielkim  komturem 
Hermanna- Gans,  marssałkiem  zakonu  Michała  Kiicbmeister  tob 
Slorjiberg,  skoro  ten  wyjdsie  x  niewoli:  stary  Werner  von 
Tettingen  poiostał  prxy  unędtie  stpitalnika:  godność  ssatn«go  otny- 
mał  Albrecht  von  Tonna,  a  podskarbiego  dotychciasowy  lastępca  wój- 
ta Nowćj  Marchii  Behemund  Brendę!;  pnytćm  mianowani  komturami: 
Torunia  Eberhard  von  Wallenfels,  Świecia  Fryderyk  von  Constetten, 
Oaterody  Konrad  von  Sefeln ,  Gdańska  Henryk  von  Plauen  ,  brat  no- 
wego wielkiego  miatna,  Brandeburga  Ulryk  Zenger,  Gnidsi^dia  ian 
Ton  Bichau,  Bagnety  Helferyeh  von  Drahe. 

Głównym  staraniem  nowego  wielkiego  mistria  było  lawareie  po- 
koju, aby  mied  sposobność  do  zagojenia  okrutnych  ran,  jakie  sakon 
poniósł  w  bitwie  pod  Grunwaldem  i  Tannenbergiem.  Układy  prowa- 
dione  w  tym  celu,  pnystty  wresicie  do  końca,  i  dnia  1  Lutego  1411 
roku  stanął  pokój  w  Toruniu,  pomicdiy  Henrykiem  von  Plauen,  wiel- 
kim mistnem  sakonu  Teutońskiego,  w  imieniu  Pruss,  Inflant  i  wnel- 
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kieh  posiadłości  Zakonu  i  jednćj  strony,  a  Władysławem  królem  Pol- 
skim i  Witoldem  Wielkim  Ksiąięciem  Litewskim   i  ksiąiętami  Mazo- 
wieckimi  i  dmgićj.   Traktatem  tym  objęci  są  takie  sprzymierzeńcy  Za- 
konu: ksiąię  Wacław  biskup  Wrocławski,  Kazimierz  książę  Szczeciń- 
ski, Konrad  ksiąię  Oleśnicki  i  jego  dzieci,  Warcisław  ksiąie  Wolgastu, 
Jan  ksiąie  Saski,  Jan  ksiąie  Głogowski  i  jego  bracia,  Jan  ksiąie  Miin- 
sterbergu,  Ludwik  ksiąie  Brzegu  i  inni.    Treść   pokoju  Toruńskiego 
jest  następna:  »Wszelkie  zajścia  i  nieporozumienia  będą  zapomniane  i 
ukończone.  Jeńcy  wojenni  z  obu  stron  otrzymają  wolność,  bez  żadne- 
go wyłączenia  i  okupu.  Wszystkie  zawojowane  zamki,  miasta  i  kraje, 
powracają  do  swoich  władców,  mieszkańcy  uwalniają  się  od  przysięgi 
wykonanój  stronie  przeciwnćj,  wyjąwszy  2módź,   która  przy  Królu  i 
Wielkim  Ksiąięciu  pozostanie  do  ich  iywota;  zaś  po  ich  zejściu  Zakon 
jest  mocen  stosownie  do  otrzymanych  poprzednio  zapisów,  objąć  ją  bez 
przeszkody  w  swoje  władanie.    Ziemowitowi  księciu  Mazowieckiemu 
ustawną  ziemię  Zakrze  bez  okupu  powraca  Zakon.    Ziemia  Dobrzyń- 
ska wraca  do  Polski,  ale  Pomorze,  ziemie  Michałowska,  Chełmińska, 
Nieszawska,  Murzynowo  i  Orłowo,  zostają  po  dawnemu  przy  Zakonie. 
Spór  względem  Drezdenka  i  Santoka,   strony  zdają  na  dwónastu  sę- 
dziów, przez  siebie  obrać  jię  mających;  jeżeliby  oni  nie  pogodzili.  Pa- 
pież ostatecznie  rozsądzi.  Polubownie  takie  rozebrane  być  mają  spory 
.granicine  między  Zakonem,  a  Polską  i  Litwą,  tudziei  Janem  i  Ziemo- 
witem ksiąiętami  Mazowieckiemi  i  Bogusławem  księciem  Stolpeńskim; 
niemnićj  spory  o  spław  na  Wiśle  i  Drwęcy  i  rybołówstwo.   Dobra  du- 
ehowne  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  i  biskupa  Kujawskiego,  leżące 
w  kra|ach  Zakonu,  zostaną  przy  dawnych  prerogatywach.  Handel  wol- 
ny wszędzie,  według  dawnego  zwyczaju.  Dla  utrzymania  nadal  przyja- 
ini  i  pokoju,  za  każdćm  nieporozumieniem,  dwónastu  sędziów,  po 
neściu  s  katd^j  strony,   mają  być  wyznaczeni  z  pełnomocnictwem  za- 
łatwienia sporów  drogą  sprawiedliwości  i  pokoju;  jeżeli  oni  w  zdaniu 
się  nie  zgodzą.  Papież  sędzią  będzie.    Co  się  tycze  prywatnych  poszu- 
kiwań, sprawiedliwość  miejscowa  rozpozna.  Względem  dóbr  lennych, 
ich  posiadacze  prawem  lennom  rozprawiać  się  mają.    Król  i  Wielki 
Ksiąie  mają  wszystkich  niewiernych  w  krajach  swoich   zniewolić  do 
przyjęeia  chrześcijaństwa,  w  celu  rozkrzewienia  wiary  świętćj  kościo- 
if  i  kapłanów  przy  nich  utrzymywać;   tegoi  samego  Wielki  Mistrz 
w  Inflantach  i  JPrussach  ma  przestrzegać.    Obie  strony  są  obowiązane 
sweim  w  pogaństwie  zostającym  sąsiadom  takową  umowę  oznajmić  i 
wetwaó  do  pnyjęcia  wiary  chrześcijańskiój;  jeieli  oni  opiórać  się  będą 
temu,  obie  strony  winny  pomagać  jedna  dmgiśj  w  pracy  około  nawra-^ 

Pst^e  Krttyiaków.    Tom  U.  \K 
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cania;  gdyby  zaś  przyszło  do  spólnego  wysłania  wojsk  w  podobnym 
celu,  podział  zawojowaniem  ma  nastąpić.  Wszystkim  zbiegom  z  obu 
krajów^  tak  duchownym,  jak  świeckim,  będzie  wolny  powrót  do  swych 
posiadłości,  wyjąwszy  biskupa  Warmińskiego,  który  ma  prosić  o  glejt 
Wielkiego  Mistrza,  dla  powrócenia  do  swój  dyecezyi:  Wielki  Mistrz 
obowiązuje  się  nic  przeciwko  niemu  nie  działać,  tylko  to  co  mu  prawo 
dozwoli.  Zygmunt  król  Węgierski  objęty  jest  niniejszym  pokojem,  o 
ile  mićć  w  nim  udział  za  stosowne  uzna:  dla  tego  więc  Wielki  Mistrz 
niezwłocznie  go  o  tćm  zawiadomi,  prosząc  o  odpowiedź,  którą  donie- 
sie Królowi  Polskiemu;  Król  zaś  tymczasem  żadnej  szkody  Zygmuntowi 
czynić,  ani  też  wojny  prowadzić  nie  będzie;  wszakże  gdyby  od  Węgrów 
był  napastowany,  bronić  się  mu  wolno.  Obie  strony  pozostają  przy 
swoich  prawach,  przywilejach,  zwyczajach,  o  ile  te  nie  pneciwią  się 
warunkom  niniejszego  traktatu.  Nigdy  nadal  ani  Królestwo  Polskie, 
ani  Wielkie  Księztwo  Litewskie,  z  ziemiami  i  krajami  swojemi  prieciw 
Zakonowi,  ani  tćż  Zakon  przeciw  pomienionym  państwom,  nie  mają 
prowadzić  wojny,  lub  z  ich  nieprzyjaciółmi  w  ligę  wchodzić.  Wielki 
Mistrz  przyrzeka  wespół  z  poręczycielami  swcmi,  którzy  byli  Jan  arcy- 
biskup  Byzki,  biskupi  Wircburgski,  Chełmiński  i  Pomezański,  Konrad 
von  Eglofstein,  mistrz  prowincyalny  Niemiecki  i  Włoski,  Konrad  von 
Yietinghof  mistrz  prowincyalny  Inflancki  i  trzech  szlachty:  Jan  Rom- 
plian  von  Kobern,  Werner  von  Kothast  i  Konrad  von  Truclisess,  ii  , 
zatwierdzi  niniejszy  traktat  ze  wszelkiemi  warunkami  i  zastrzeżeniami, 
i  przyłoży  do  niego  wielką  swoje  pieczęć,  w  Złotoryi,  w  niedzielę 
»Cdntate,((  tudzież  pieczęcie  biskupów  Sambijskiego,  Chełmińskiego  i 
Pomezańskiego,  Mistrzów  prowincyonalnych  Niemieckiego  i  Inflanc- 
kiego, marszałka  i  innych  dygnitarzy  Zakonu*  przedniejszyeh  komturów 
Pruskich,  wielu  szlachty  i  miast  Chełmna,  Torunia,  Gdaiiska,  Elblą- 
ga,  Królewca  i  Brodnicy.  Niedziela  »Caiitatecc  przypadała  na  diień 
10  Maja. 

Oprócz  lego  zawarty  został  osobny  układ,  że  Wielki  Mistrz  królo- 
wi za  jeńców  wysokiego  stanu,  książąt:  Pomorskiego  i  Sztązkiego,  za- 
płacić powinien  sto  tysięcy  kop  groszy.  Książe  zaś  Mazowieeki  m  wy* 
kupno  Zakrza,  po  odstąpieniu  reszty,  zaliczy  tylko  cztery  tysiące  kop 
groszy.  Wielki  Mistrz  udzielił  jeszcze  Witoldowi  reskrypt  na  wolne 
polowanie  w  puszczach  granicom  przyległych.  Wypłata  szła  opieszale, 
gdyż  ledwo  w  pół  roku  dwadzieścia  pięć  tysięcy  kop  groszy  mógł  Za- 
kon zaliczyć,  dla  tego  i  jeńcy  w  ogólności  zostawali  jeszcze  nie  wydani. 
Witold  składał  się  tem,  ie  w  odległe  strony  państwa  będąc  taałani, 
nie  mogą  tak  funpULO  powrócić. 
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Tjmeiasem  Zygmunt  król  Węgierski,  którego  Wielki  Mistrz  objął 
triktatem  Torańskim,  o  ile  on  udział  w  nim  miecS  zechce,  postanowił 
pogodzić  się  z  królem  Polskim.  W  tym  celu  dziewięciu  prałatów  i  pa- 
DÓw  węgierskich,  upoważnionych  na  ten  koniec  przez  swego  monar- 
chę, przyrzekło  aktem  z  dnia  31  Marca  1411  roku,  ie  on  wyznaczy 
dwónistu  deputowanych,  którzy  zjadą  się  z  takąż  liczbą  kommissarzy 
Polskich,  na  dzień  przyszły  świętego  Marcina,  celem  załatwienia  osta- 
tecznego wszelkich  nieporozumień,  jakie  miały  miejsce  pomiędzy  dwo- 
ma dworami.  W  tym  przeciągu  czasu  pomnożyły  się  niesnaski  między 
Zakonem  a  Polską,  jak  widzieć  można  z  zażaleń  Wielkiego  Mistrza, 
których  epoka  dokładnie  wiadoma  nie  jest;  ale  zdaje  się  że  były  zło- 
żone Zygmuntowi,  jako  Cesarzowi,  koło  miesiąca  Października,  to  jest 
pomiędzy  uroczystością  Narodzenia  Panny  Maryi  a  dniem  świętego 
Marcina. 

Treść  tych  zażaleń,  następująca.  1.  Wielki  Mistrz  oświadcza  na- 
przód iż  nie  zapłacił  summ  obiecanych ,  ponieważ  Król  Polski  odma- 
wiał wypuszczenia  jeńców  na  wolność,  podług  traktata.  2.  Król  i  Wi- 
told odmawiali  wydania  aktu  o  zwrocie  Żmódzi,  do  czego  zobowiązali 
się  traktatem.  3.  Witold  nie  chciał  wypuścić  jeńców  z  Inflant  i  rycerzy 
Niemieckich,  którzy  dostali  mu  się  w  ręce.  4.  Nie  tylko  Król  nie  wypu- 
ścił jeńców  po  zawartym  pokoju,*  ale  ostrzćj  jeszcziB  byli  trzymani:  nie- 
którzy ponieśli  kalectwa,  z  przyczyny  złego  obchodzenia  się;  inni  mu- 
sieli w  nowe  wchodzić  umowy,  a  wielu  wystawionych  było  na  szy- 
derstwo publiczne.  Jagiełło  odmówił  także  wydać  im  glejtów  na  okup, 
i  nie  chciał  wypuścić  zakładników,  którzy  tęczyli  za  nimi:  co  sprzeci- 
wiało się  traktatowi.  5.  Bez  względu  na  to,  iż  według  zawartego  po- 
koju każdy  miał  pozostać  przy  dawnych  swoich  prawach,  król  nowo 
puszczał  zagony  na  trzydzieści  mil  wzdłuż,  a  dwadzieścia  pięć  w  szerz, 
w  posiadłościach  Zakonu.  6.  Marszałek  królewski  i  rządca  Bydgoszczy, 
dopuszczali  się  nowych,  przeciwnych  traktatom  postępków,  tak  na 
rzece  Drwęcy,  jako  tóż  na  Wiśle.  7.  Kommissarze  Zakonu  zjechawszy 
się  w  Mekren  z  kommissarzami  króla  Polskiego,  w  dniu  Narodzenia 
Maryi  Panny,  celem  załatwienia  nieporozumień  jakie  zaszły  od  czasu 
lawarcia  pokoju,  przez  długi  czas  zgodzić  się  z  sobą  nic  mogli;  a  cho- 
ciaż Krzyżacy  ustąpili  w  wielu  szczegółach,  Polacy  uparcie  niczego 
ustępować  nie  chcieli:  kommissarze  Wielkiego  Mistrza  apellowali 
wówczas  do  Papieża,  ale  kommissarze  Władysława  Jagiełły  zgodzić 
się  na  to  nie  chcieli,  powiadając  że  tylko  swego  króla  uznają  za  sędzie- 
go. Jagiełło  przecież  zobowiązał  się  artykułem  XIV  traktatu  Toruń- 
skiego zdać  się  na  sąd  polubowny  Papieża^  skoroby  inaczćj  zgodzić  się 
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%  sobą  nie  mogli.  8.  Poniewai  wsselkie  powyisse  nehybienia  i  kine, 
popełnione  przez  króla  i  Witolda,  nie  małą  szkodę  przynosiły  SKakono- 
wi,  przeto  Wielki  Mistrz  oświadcza  ii  nie  uwaia  się  za  zołK>wiąsane- 
go  w  czćm  kolwiek  względem  nich,  i  odwołuje  się  do  Cesarza  i  Elekto- 
rów Imperium;  przydając,  ie  ponieważ  król  Polski  nie  szanuje  ani 
sprawiedliwości,  ani  traktatów,  on  przymuszony  jest  rozłożyć  obozem 
ośmnaście  tysięcy  jazdy  nad  Wisłą,  dla  zabezpieczenia  Pruss  od  jego 
gwałtów. 

Pora  wszelako  nie  była  przyjazną  dla  Krzyiaków  do  appellaeyi  te- 
go rodzaju  przed  Cesarza,  poniewai  wtedy  właśnie  monarcha  ten  uj- 
mował się  pojednaniem  z  królem  Polskim.  Kommissarze  Węgierscy  i 
Polscy  zebrali  się  około  świętego  Marcina  w  Sebramowicach,  jak  to 
ułożono  dnia  31  Marca  roku  poprzedzającego,  i  zawarli  rozejm  ał  do 
dnia  Wniebowzięcia  roku  przyszłego.  Umówiono  się  przytóm,  ie  król 
Polski  uda  się  do  Sącza  w  Wielkim  poście,  a  Węgierski  do  Kesmarku 
albo  Lubowli,  celem  osobistego  widzenia  się  i  załatwieniu  nieporozu- 
mień. Kommissarze  Węgierscy  zastrzegli  także  że  król  Polski  najeżdżać 
Krzyżaków,  ani  tćż  im  szkodzić  nie  będzie,  ale  zachowywać  traktat 
zawarty  z  nimi;  dodając  że  jeśliby  król  Polski  wiódł  z  nimi  wojnę,  bez 
względu  na  pokój  wiekuisty,  król  Węgierski  nie  będzie  obowiązany 
dotrzymać  rozejmu  obecnie  zawartego:  ale  nawzajem  przyrzekali,  że 
Zygmunt  opuści  Krzyżaków  i  nie  będzie  im  pomagał  ani  pośrednio, 
ani  bezpośrednio  przeciw  królowi  Polskiemu  i  jego  sprzymierzeńcom, 
jeżeli  oni  w  czćm  naruszą  artykuły  pokoju.  Kommissarze  Polscy  zobo- 
wiązali się  potćm  w  imieniu  swego  króla,  że  zatwierdzi  akl  mniejszy, 
datowany  dnia  19  Listopada  roku  1411.  Jagiełło  rzeczywiście  zatwier- 
dził tę  umowę  dnia  27  tegoż  miesiąca. 

Zjazd  obu  monarchów  w  Lubowli  odbył  się  w  czasie  oznaezonym. 
Siedm  dni  kommissarze  dwóch  królów  pracowali  a  zgodzić  się  z  sobą 
nie  mogli,  i  Jagiełło  zamierzał  wyjechać  z  Lubowli,  kiedy  Zygmunt 
zażądał  mieć  z  nim  tajemną  rozmowę.  Na  tćj  obiecał  mu  nie  tylko  o- 
puścić  Krzyżaków,  ale  połączyć  z  nim  wszystkie  swoje  siły,  celem  wy- 
tępienia Zakonu,  przydając  że  Pomorze,  ziemie:  Chełmińska  i  Micha- 
łowska, należeć  będą  do  Polski,  a  Prussy  zostaną  podzielone,  stoso- 
wnie do  liczby  sił  Jakich  każda  strona  użyje  na  ich  zawojowanie.  Przy- 
jęto oświadczenie  króla  Węgierskiego:  oba  monarchowie  podali  sobie 
ręce  i  przysięgli  na  krucyfiz,  wiernie  dotrzymać  umowy.  Kiedy  traktat 
przygotowany  został  przez  kilku  radzców  przypuszczonych  do  tajemni- 
cy, Zygmunt  zastanowiwszy  się  bacznićj,  prosił  króla  Polskiego,  aby 
się  zgodził  iżby  rzeczonego  artykułu  nie  zamieszczano  w  traktacie, 
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kładąc  la  przyciynę,  łe  to  sikodiić  moie  jemu  w  ocxach  elektorów  i 
ksiąłąt  imperium  i  stać  lię  powodem  do  ztoienia  go  z  tronu;  ale  pny- 
nekał  sachowjwać  go  %  równą  wiarą,  jak  gdjby  lamiesaczony  był 
w  traktacie:  na  co  igodiił  się  Jagiełło.  Stanął  więc  traktat  nie  obej- 
mając  wimianki  o  necionym  artykule.  Był  to  właściwie  rozejm,  ma- 
jący trwać  pnez  całe  łycie  królów:  Węgierskiego  i  Polskiego,  tudziei 
Wielkiego  Ksiąięcia  Litewskiego  i  przez  pięć  lat  po  ich  śmierci 
Stwierdzony  został  w  Lubowli  dnia  15  Marca  1412  roku,  a  Zygmunt 
na  drugi  dzień  umocnił  go  przysięgą. 

Jakiekolwiek  były  zamiary  obu  monarchów,  nie  była  przecie!  pora 
do  ich  wykonania;  Jagiełło  bowiem  zawierając  pokój  Toruński  nie 
cinł  się  zapewne  na  siłach  do  dalszego  prowadzenia  wojny  z  korzy- 
śaą.  Z  drugiśj  strony  Zygmunta  połoienie  nie  dozwalało  mu  puszczać 
się  na  nowe  przedsięwzięcia,  poniewał  wiódł  wojnę  z  Wenecyanami, 
i  lękać  się  musiał  Turków,  którzy  w  tym  właśnie  roku  pobili  Węgrów 
pod  Semendryą  na  głowę,  tak  ił  nie  wielu  pozostało  świadków  tój 
klęski  Przeto,  bądi  ie  zamiary  dwóch  królów  nie  były  rzeczywistemi, 
bądź  ie  nie  widzieli  mołności  wykonania  onych  w  tój  chwili,  sprawa  ta 
odmienny  wzięła  obrót.  Zygmunt  poradził  Jagielle  aby  go  wziął  za 
sędziego  polubownego,  na  co  ten  chętnie  się  zgodził,  otrzymawszy 
przychylne  zapewnienie  i  spodziewając  się  łe  nowy  sprzymierzeniec 
ułatwi  rozwiązanie  traktatu  Toruńskiego.  Zygmunt  obiecał  królowi 
Polskiemu,  łe  Krzyłacy  jemu  powierzą  rozsądzenie  sporów  zachodzą- 
eych  pomiędzy  nimi  a  Polską  i  Litwą,  i  nadeszła  deputowanych  do 
Bady  na  przyszłe  Zielone  Świątki:  przydając  łe  jeśliby  nie  chcieli  zgo- 
dzić się  na  polubowny  sąd  Zygmunta  lub  być  posłusznemi  jego  wyro- 
kowi, on  obowiązuje  się  zmusić  ich  do  tego.  Akt  ten  datowany  w  Kas- 
sowie  dnia  25  Marca  roku  1412.  Król  Polski  z  swojój  strony,  zawarł 
nazajutrz  kompromiss,  mocą  którego  brał  Zygmunta  za  sędziego  polu- 
bownego wszelkich  swoich  sporów  z  Zakonom :  obiecując  być  posłu- 
sznym jego  wyrokowi,  byleby  ten  wydany  został  w  piętnaście  dni  po 
Zielonych  Świątkach. 

Cbociat  Wielki  Mistrz  sam  apellował  do  Cesarza  i  Elektorów,  ja- 
keśmy widzieli  z  przytoczonych  wyłój  jego  załaleń,  nie  wysłał  atoli 
deputowanych  do  Bady;  powziął  zapewne  wiadomość  o  tajemnych  u- 
kładach  obu  monarchów,  co  go  skłoniło  do  wahania  się  z  powierzę- 
niem  spraw  swoich  w  ręce  Zygmunta.  Nareszcie  postanowił  nie  od- 
nocać  tego  środka  pojednania,  i  zawarł  kompromis  następny  we  Śro- 
dę, przed  Zielonemi  Świątkami.  Wielki  Mistrz  bierze  Zygmunta  Króla 
Rzymskiego  i  Węgierskiego  zt  sędziego  polubownego  w  pnedmiocie 
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narasieńy  satnymptrania  jeńców,  wymagania  pieniędzy  i  innych  nie- 
poroiamieńy  jakie  zachodzić  mogą  pomiędzy  Królem  Polskim,  Witol- 
dem Wielkim  Ksiąłęciem  Litewskim,  Arcybiskupem  Gnieźnieńskim, 
biskupami:  Kujawskim,  Poznańskim,  Płockim  i  Warmińskim,  Janem  i 
Ziemowitem  ksiąłętami  Mazowieckiem!  i  Bogusławem  księciem  Stoi- 
peńskim  z  jednój  strony,  a  Zakonem  Teutońskim  i  jego  sprzymierzeń- 
cami z  drugiej:  zdając  rozsądzenie  wszystkiego  Zygmuntowi,  bądź  ogó- 
łem, bądź  szczegółowo  kałdój  rzeczy,  w  przeciągu  dwóch  lat,  licząc 
od  daty  niniejszego  kompromissu;  z' zastrzeleniem  wszakłe  iiby  to  co 
mołe  być  rozstrzygniętem  przez  Zygmunta  na  zjeździe  w  Budzie,  nastą- 
piło bez  odwłoki.  Co  się  tycze  innych  przedmiotów,  sporu,  wymaga- 
jących dłułszego  zastanowienia  się,  te  w  przeciągu  dwóch  lat  rozstny- 
gniętemi  być  miały  w  Budzie,  lub  w  innóm  mieście  królestwa  Węgier- 
skiego przez  Zygmunta,  lub  przez  drugą  osobę,  którą  zechce  wysnaczjć 
w  swojćm  imieniu,  a  to  ile  być  moie  w  najkrótszym  czasie.  Jeśliby 
saś  wyroki  takowe  nie  zapadły  w  miejscach  i  terminach  oznaczonych. 
Zakon  nie  będzie  obowiązany  być  im  posłusznym.  Dalćj  Wielki  Mistrz 
przyrzekł  za  siebie  i  następców  swoich,  wiernie  wykonywać  dekreta 
Zygmunta,  nie  sprzeciwiać  się  im  w  niczćm,  nie  odwoływać  lię  od 
nich,  chociaiby  nawet  formalności  prawne  zachowanemi  nie  były; 
poddając  się  karze,  jakąby  wyrzekł  on  w  przypadku  sprzeciwi  eństwa,  i 
zrzekając  się  wszelkich  dobrodziejstw  prawa,  przywilejów  i  t  d.  Akt 
ten  datowany  jest  w  Malborgu,  dnia  18  Maja  1412  roku. 

Władysław  Jagiełło  ze  swojćj  str^bny  zawarł  nowy  kompromiss, 
w  którym  oświadczył,  ie  pión^'szy,  o  którym  wspomnieliśmy  wyiój, 
uwała  się  za  niebyły,  poniewai  deputowani  Krzyłaccy  nie  stawili  lię 
w  terminie  oznaczonym.  Powtórny  ten  kompromis  stanął  w  Budzie 
dnia  24  Czerwca  1412  roku,  i  podobny  w  zupełności  do  zawartego 
przez  Wielkiego  Mistrza,  wyjąwszy  ie  Jagiełło  zastrzegł,  ii  nie  chce 
oddawać  pod  sąd  Cesarza  przedmiotu  dotyczącego  summ  naleinychmu 
od  Zakonu. 

W  skutku  powyiszych  kopromissów  Cesarz  wydał  trzy  wyroki  po- 
lubowne jednego  dnia,  z  których  piórwszy  ściągał  się  do  sporu  Hjrzy- 
iaków  z  Biskupem  Kujawskim,  dwa  drugie  do  nieporozumień,  jakie 
zaszły  między  Zakonem  a  Polską,  od  czasu  pokoju  Toruńskiego.  Od 
stu  lat  jui  zachodziły  sprzeczki  pomiędzy  Krzyiakami  a  Kościołem 
Włocławskim  z  powodu  dziesięcin,  do  których  ten  miał  prawo  na  Po- 
morzu. Krzyiacy  zagarnęli  niedawno  kilka  posiadłości  naleiących  do 
wspomnionego  bitkopt  i  probosteti,  co  się  sprzeciwiało  art  U  traktatu 


Toruńskiego.  Cesan  nakauł  pneto  Wielkiema  Mistnowi  wjrokiem  po- 
lubownyiDy  iwróeić  Biskupowi  dobra  i  dtiesięeiny  ntleine  na  w  Po- 
meranii, między  innemi  Sobko,  Komurczek  i  Mileboncs;  Komtur  Tu- 
choli  winien  zapłacić  pięćdziesiąt  grzywien  proboszczowi  kapituły 
Knjawskićj,  za  dziesięciny  jakie  pobierał  z  niektórych  folwarków,  dzie- 
sięciny nadane  proboszczowi  pnez  biskupa.  Knyłacy  winni  wynagro- 
dzić biskupa  za  stratę  tych  dochodów  od  dwóch  lat,  a  proboszcza  od 
roku:  wszystko  pod  karą  dziesięciu  tysięcy  grzywien  złota  za  kaide 
niedotrzymanie:  z  czego  jedna  część  przeznacza  się  dla  kamery  Apo- 
stolskićj,  druga  dla  skarbu  cesarskiego,  a  trzecia  dla  strony  poszkodo- 
wano]. Wyrok  ten  zapadł  w  Budzie  dnia  24  Sierpnia  1412  roku,  w  o- 
becnoici  posłów  papiezkich.  Pomiędzy  w}'mienionemi  tu  prokuratora- 
rami  Zakonu  znajdują  się:  Jan  Wallenrod  Arcybiskup  Byzki,  brat 
Wielkiego  Mistrza  tegoi  nazwiska;  Henryk  von  Plauen,  wielki  kom- 
tur, Michał  Kiichmeister  marszałek  pruski,  Werner  von  Tettingen^ 
wielki  szpitalnik,  Fryderjk  von  Welle,  wielki  szatny  i  komtur  Gerard 
Ton  Walenfels. 

Zygmunt  wiele  mając  do  czynienia  jui  z  Wenecyą,  jut  z  Turka- 
mi, korzystał  z  udzielonego  sobie  upowainienia  przez  Władysława  Ja- 
giełłę i  Wielkiego  Mistrza  co  do  wyznaczenia  kommissarza  albo  super- 
arbitra,  któryby  rozpoznał  nieporozumienia  zachodzące  między  Polską 
a  Zakonem;  i  w  tym  celu  wybrał  Benedykta  Makra,  pana  na  Fluch, 
biegłego  w  prawie  cywilnóm  i  kanonicznóm.  Cesarz  polecał  mu 
wprowadzić  w  wykonanie  wyroki  zapadłe  w  Budzie  dnia  24  Sierpnia; 
wysłuchać  strony  co  do  innych  przedmiotów  sporu,  zwiedzić  granice, 
przesłuchać  świadków,  przejrzeć  dokumenta,  ściągnąć  najbliższe  wia- 
domości, dla  zdania  o  nich  sprawy,  jeśliby  strony  nie  mógł  nakłonić 
do  zgody.  Polecenie  udzielone  mu  w  Budzie  nosi  datę  dnia  1  Paździer- 
nika 1412  roku. 

Benedykt  Makra  przyjechał  do  Kowna  w  początkach  następnego 
1413  roku,  i  aktem  tu  sporządzonym  oświadczył,  łe  król  Polski  i 
Wielki  Ksiąie  Litewski  zadość  uczynili  przed  nim  wyrokowi  pnei 
Cesarza  wydanemu  względem  jeńców  w  ogólności,  a  w  szczególności 
względem  niejakich  Thamoso  i  Bervickten:  te  prokuratorowie  króla  i 
Witolda,  wręczyli  w  obecności  jego  prokuratorowi  Zakonu  akt  zwro- 
tu tmódzi  Krzyżakom,  stosownie  do  wyroku  Cesarza.  Dodał  przytóm 
ie  pełnomocnicy  tak  córki  Witolda  i  panów  2módzkich,  jako  tół  pa« 
nów  Polskich  w  imieniu  Jadwigi,  córki  Władysława  Jagiełły,  zanieśli 
w  tymie  czasie  protestaćyą  przeciw  aktowi  zwrotu  tmódzi  Kriyła* 
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kom,  po  hnierci  ich  ojców,  twierdząc  łe  ci  nie  mają  prawa  roiponą- 
diać  tćm  icu  ich  siicodzie  i  oświadczając,  te  nigdy  na  to  się  nie  igodią. 
Poczóm  cii  pełnomocnicy  zanieśli  drugą  protestacyą  przeciw  traktato- 
wi rozgraniczenia  tmódzi,  czyli  ustąpieniu  tój  prowincyi,  aktem  zapa- 
dłym w  Baciąłu  dnia  22  Maja  1404  roku,  aby  jak  powiadali  zapobiedi 
przedawnieniu.  Akt  sporządzony  przez  Benedykta  Makra  w  Kownie, 
nosi  datę  dnia  28  Lutego  1413  roku. 

Tenłe  Benedykt  Makra,  kommissarz  Zygmunta,  zwiedziwszy  grani- 
ce posiadłości  króla  Polskiego  i  Zakonu  Krzyżaków,  wyjechał  do  Kra- 
kowa i  tutaj  nowy  akt  sporządził,  w  którym  oświadczył:  te  Polacy 
uskariali  się  ii  posłowie  Wielkiego  Mistrza  po  róinych  dworach,  a 
w  szczególności  na  Czeskim,  spotwarzali  ich  króla,  rozgłaszając  łe  ten 
monarcha  nie  wykonał  jak  naleły  tego  co  było  wskazane  wyrokiem 
polubownym  Zygmunta;  przeto  Makra  oświadcza  wszystkim  monar- 
chom, panom  i  narodom  Europy,  łe  król  Polski  i  Wielki  Ksiąłę  Litew- 
ski, przejęci  prawdziwą  miłością  pokoju  i  pragnąc  uniknąć  wojny 
z  Zakonem  Teutoiiskim,  uczynili  zadość  w  zupełności  i  rzeczywiście 
przed  nim,  temu  wszystkiemu  cokolwiek  było  postanowione  wyrokien 
polubownym  Cesarza;  przydając,  łe  Krzyłacy  zamiast  się  cieszyć  spra- 
wiedliwością owego  wyroku,  podstępnie  uchylić  się  od  niego  usifaagą 
nie  myśląc  go  wykonywać  i  nie  lękając  się  kar  w  nim  wskazanych:  akt 
ten  datowany  jest  w  Krakowie  dnia  10  Czerwca  1413  roku. 

Tymczasem  stan  wewnętrzny  Zakonu  wcale  nie  był  pomyślny.  Rany 
zadane  mu  przez  bitwę  pod  Grunwaldem  i  Tannenbergiem  były  głębo- 
kie; ale  przy  ogromnych  zasobach,  nie  zginęłaby  nadzieja  naprawy  t6j 
klęski  w  krótkim  czasie,  gdyby  mądry  rząd  uływać  ich  potrafił.  Alfl 
nie  tak  się  stało.  Henryk  von  Plauen  niepospolitą  okazał  przytomność 
umysłu,  moc  i  odwagę  w  obronie  zamku  Malborga,  i  w  całym  ciąga 
wojny;  i  Zakon  liczyłby  go  dzisiaj  w  rzędzie  najsławniejszych  swycl 
męłów,  gdy|>y  on  pozostał  tylko  komturem  Świecia:  ale  zaćmiła  się 
jego  sława,  gdy  dostąpił  godności  Wielkiego  Mistrza,  przez  nietrafne  jćj 
piastowanie.  Za  jego  czasów  Zakon  ujrzał  zaród  wszelkich  klęsk,  któ« 
rych  najbardziój  lękać  mu  się  naiełało,  to  jest  herezyą,  duch  powstania 
na  prowincyach  i  niezgodę  pomiędzy  bracią  Zakonną. 

Natychmiast  po  odwrocie  Polaków  Wielki  Mistrz  oddał  cześć  po- 
grzebową  swojemu  poprzednikowi  i  wzniósł  kaplicę  na  polach  Tan- 
nenberga,  gdzie  liczni  kapłani  odprawiali  mszę  świętą  codziennie  ii 
dusze  umarłych.  Ale  Prussy  znaczne  poniosły  klęski  tak  w  owój  wal- 
nij bitwie,  jako  tćł  z  powodu  wtargnięcia  Polaków.    Wielki  Mistn 
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wetował  te  ttratjt  pmwaiająo  wdowom  laśtabiaiS  obeyeh  iotnieny, 
i  pnjrjaiiąjąe  bez  róiMcy  do  swych  krajów,  kaidego  kto  chciał  tu  o- 
u^ii.  Tym  aposobem  wnietiii  iotaj  iotnierze  Czeicy  heresrf  Wikiefa 
i  Jana  Uusaa,  która  Knacznie  szerzyła  się  pomiędzy  nimi.  Wilhelm 
katiia  CataoDeUenbogen,  siostrzan  Wielkiego  Mistrza,  rycerz  Zakonu, 
piiiWigf  otwaceia  oświadczył  się  za  nanką  WikleCs  i  znalazł  wkrótce 
wielii  aaśUdowoów,  zwłaszcza  pomiędzy  rycerzami  z  Dolnych  Nie- 
■ioe»  io  jest  Sazoaii  i  półnoonój  części  imperium.  Padało  nawet  po- 
ś^neato  M  Wielkiego  Uistrza  o  sprzyjanie  herezyi.  Obok  tego  za- 
mame  ma  despolyzm  i  samowolne  w  wielu  rzeczach  postępowanie, 
bat  zaaiąfaioMa  lady  i  zdania  dygnitarzy  Zakonu. 

Kiedy  Jagiełło  wtargnął  ai  w  środek  Pruss,  po  bitwie  pod  Grun- 
waldem, Henryk  Ueilsberg  von  Yogelsang  biskup  Warmiński,  zamiast 
oparcia  aię  oieprsyjaciołomi  co  rychlij  wraz  z  swą  kapitułą  poddał  się 
Witoldowi:  niektórzy  dodają  łe  zapłacił  znaczną  summę  pieniędzy  za 
tlaezodftenie  biskupstwa  swego  od  rabunku,  inni  zaś  obwiniają  go  o 
paaaawniewanie  się  z  nieprzyjacielem,  nawet  o  zdradę.  Cóikolwiek 
h|d^  flmiiał  hiikup  lękać  się  zemsty  Krzyiaków,  poniewai  ucieczką 
pfwbrany  za  kupca,  skoro  Zakon  wziął  górę.  Udał  się 
ft^froślbi  4^  Cesarza  Zygmunta  o  wyjednanie  mu  spokojnego 
peWBDis  Aa  nądów  dyeeesyi.  Wielki  Mistri  korzystając  z  nieobecno- 
UiBUlfęth  Minował  łlenryka  hrabiego  Schwarzburg,  administrato* 
lem JuijpitaBlf  iMarmińakiój,  Woijtowstwo  zaś  Warmii  oddał  Łukaszowi 
nm  lieManalaiBt  z  poleceniem  pobiórania  dochodów  z  dóbr  Biakufiicht 
aa  riMi  akarbu  Zakonnego. 

Tngieiniejsze  wypadJki  miały  raiejsoe  około  togoł  czasu  w  Gdań- 
ihp.  Henryk  Y4m  Plauen,  brat  wielkiego  mistrza,  komtar  zamku 
Gdaśaka,  w  ciągłych  zoatawał  nieporozumieniach  z  miastem.  Gdań- 
izazanie  nie  przebaczali  Krzyżakom  ii  ci  załoiyli  nowe  miasto  pod 
iwierachnościa  oddzielnego  urzędnika,  tudzież  rozlagle  przedmieście. 
GniBw  ich  bardaiój  jeszcze  powiększył  się,  kiedy  wielki  mistrz  pozwo- 
lił kupcom  angielskim  mieć  tu  składy  i  sprzedaż  swojego  sukna;  po- 
niewai jak  twierdzili,  wielką  ponosił  ztąd  krzywdę  handel  dwóch  miaat 
dawaiejazfch.  Przy  takióm  uaposobieniu  umysłów,  i  charakterze  Pla* 
oaaa  podobnym  wielkiemu  mistrzowi,  nieoćhybnie  coraz  ostrzejsze  zi^* 
śaia  następować  Amsiaty:  wazozęły  się  one  o  bursztyn ,  poławiany  jU 
brsrag^w  AiaaU,  z  którego  ono  ciągnęło  trzecią  caęść  zyAu;  tudzież 
o  flucbinę  ałożąeą  iio  ładowania  i  wyładowywania  okrętów,  którą  Pla- 
mk  ahciał  uhrać,  a  od  hżósći  uAywania  kupcy  płacili  pewną  Łwotfl: 
4wa  U  pfaeAmiotf  apom  iMatczygnięba  Aostały  m  kerzyić  aakonu. 

DMieJę  MrMyiaków.  Tom  IL  ^^ 
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Na  czele  rady  miasta  Gdańska  znajdował  się  Konrad  Letzkau,  wyniesiony 
przez  Krzyżaków,  którym  niemałe  okazał  posługi;  gdył  po  bitwie  pod 
Grunwaldem  i  Tannenbergiem,  udał  się  do  Niemiec  przebrany  za  iebra- 
ka,  celem  zaciągania  tam  wojsk  dla  zakonu;  ale  Letzkaw  niemniój  był 
stałym  w  obronie  miasta ,  co  mu  zjednało  wysoki  szacunek  mietzkaA- 
ców.  O  tymie  czasie  znajdował  się  w  senacie  gdańskim  niejaki  Bene- 
dykt  Pfenningy  znienawidzony,  poniewai  go  obwiniano  o  fałsiowaiiie 
monety,  jako  dyrektora  mennicy,  a  bardziój  jeszeie ,  te  mniemano  ii 
donosił  komturowi  o  wszystkióm  co  działo  się  w  radzie.  Wkrótce  nit- 
nawisć  doszła  do  najwyższego  stopnia,  i  pewnego  razn  gdy  Pfenning 
wchodził  do  senatu,  porwali  go ,  towarzysze  i  wyrzucili  prsem  okno 
na  ulicę ,  gdzie  znaleziono  jeszcze  tyjącego ,  ale  z  pogniohotanemi 
członkami.  Komtur  niezmiernie  się  tćm  rozgniewał,  i  zawziętość  wza- 
jemna tak  się  pomnożyła,  łe  wielki  mistrz  przyjechał  do  Gdańska  celen 
pogodzenia  komtura  z  senatem. 

Nie  długo  wszakże  trwał  ten  pokój.  Wielki  mistrz  ustanowił  poda- 
tki nadzwyczajne  we  wszystkich  posiadłościach  zakonu  na  opfdaoM 
naglących  potrzeb;  midsto  Gdańsk  otwarcie  odmówito  ich  taptuinii, 
zamknęło  bramy  łączące  się  z  zamkiem  i  puściło  po|j^klc  ht  łfM  bf- 
dzie  pomocy  miast  hanzeatyckich,  jeżeli  zechcą  je  przjmuaiić  4o*  zlh 
płaty  podatków.  Wielki  mistrz  kazał  wtedy  uwięzić  les^fitkijA  Gdań- 
szczan, którzy  napotykani  będą,  co  skłoniło  miasto  do^jptfMMOIliallia 
się  z  komturem,  i  wyznaczenia  terminu  na  opłatę  foMkAw.  '4lMitar 
latóm  rozrzucił  barrykady,  jakie  wzniósł  przeciw  miiilii^  ^-  niwto 
otworzyło  bramę,  zamkniętą  przez  czas  niejaki.  We  dwa  dril^otóm 
rozbiegła  się  pogłoska  w  mieście,  że  komtur  Tczewa  uwięilf^  dzie- 
sięciu Gdańszczan,  stosownie  do  rozkazów  Wielkiego  Mistrza.  Za- 
miast żądania  wypuszczenia  więźniów  na  wolność,  senat  przesłał 
wypowiedzenie  wojny  opatrzone  pieczęcią  miasta,  komturowi  Tcze- 
wa, który  00  prędzej  odesłał  je  Gdańskiemu  komturowi.  Był  to 
jawny  rokosz  przeciw  władzy  Zakonu.  Do  tego  przyłączyły  się  je- 
szcze inne  urazy.  Wielki  Mistrz  wygnał  z  posiadłości  Zakonu  Lu- 
decka  Polsat  albo  Paul  -  Tach ,  rodem  z  Alzacyi ,  Gdańszczanie  zaś 
dali  mu  przytułek,  i  z  wielką  przyjmowali  go  względnością.  Kom- 
tur Gdański,  obrażony  takióm  postępowaniem,  wezwał  na  zamek 
kilku  członków  senatu ,  pomiędzy  innemi  Konrada  Letzkaw  i  Ar* 
nolda  H£cht:  poniewai  tych  ostatnich  uważano  za  głównych  spra- 
wców nieposłuszeństwa  władzy  Wielkiego  Mistrza,  komtur  kazał 
ich  uwięzić  i  bez  wielkich  zachodów  pościnać  w  więzieniu.  Gdań« 
azczanie  nie  wiedząc  o  śmierci  spółziomków^  nalegali  nft  WielUt- 
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go  Ifistna  o  awolnienie  swoich  senatorów;  ten  zamienając  grun- 
townie roitnąsnąć  całą  sprawę,  kazał  tymczasowo  wypuścić  wic- 
Iliów  na  wolność;  ale  jut  było  po  czasie.  Komtur  wiele  kładł 
pnyexyn  na  swoje  usprawiedliwienie  się,  a  Wielki  Mistrz  ograni- 
ajł  się  jawnóm  wynurzeniem  swój  niechęci  za  ten  postępek.  Wpra- 
vdiie  miasto  Gdańsk  zasłużyło  na  surową  karę,  ponieważ  podniosło 
rokosł  przeciwko  władzy ,  ale  komtur  nie  mnićj  wykroczył,  gdyż 
własną  powagą  wymierzył  sobie  sprawiedliwość,  nie  odwołując  się 
do  prawa:  a  Wielki  Mistrz  stał  się  ucześnikiem  winy  komtura,  nie 
karząc  go  tak  jak  on  zasłużył. 

Chociaż  wojna  z  Polską  nie  długo  trwała,  wyczerpały  się  atoli 
ikarby  Zakonu,  i  musiano  zaciągnąć  ogromne  długi.  Wszystko  by- 
ło wytęionóm  śród  tych  nieszczęśliwych  okoliczności;  tylko  szah- 
jąe  hojnie  złotem  można  było  pozyskać  pomoc,  jakiój  gwałtowna 
eiać  się  dawała  potrzeba.  Według  pisarzy  Polskich  i  Pruskich  Ce- 
san  Zygmunt  po  wielekroć  brał  nader  znaczne  summy,  pod  pozo- 
nm  pomagania  Zakonowi;  a  Wielki  Mistrz  przymuszony  był  nadto 
lapladó  znaczny  okup,  dla  otrzymania  wolności  jeńców.  Z  drugiój 
itnmy,  ponieważ  wojska  zagraniczne  strzegące  twierdz  Lieben,  Re* 
ii  i  Ortelsbnrg ,  nie  odebrały  żołdu ,  wydały  je  książęciu  Mazo- 
wieckiemu; Zakon  zapłacić  musiał  trzydzieści  cztśry  tysiące  flore- 
sów węgierskich,  aby  je  odzyskać.  Wydatki  te  były  wprawdzie  ko- 
lieeine ;  ale  obwiniono  Wielkiego  Mistrza ,  że  często  szafował 
pieniędzmi  bez  potrzeby,  że  nawet  opatrywał  niemi  swoich  kre- 
wnych z  uszczerbkiem  Zakonu,  ponieważ  przesłał  sto  siedmdziesiąt 
jeden  tysięcy  złotych-reńskich  hrabiemu  Plauen  swemu  krewnemu, 
który  tylko  pięć  tysięcy  ludu  zbrojnego  dostarczył  do  Pruss.  Wiel- 
ki Mistrz  dla  zaspokojenia  tych  rozmaitych  wydatków,  zastawił  kró- 
bwi  Czeskiemu  ziemię  Commotan,  znajdującą  się  śród  posiadłości 
astatniego.  Kazał  także  przetapiać  monetę  swoich  poprzedników, 
sirtaszcza  Winryka  von  Kniprode  i  bić  nową  tejże  wagi,  ale. do 
którój  przydano  o  połowę  więcćj  aliiażu,  tak  iż  teraźniejsza  grzy- 
wna miała  rzeczywiście  wartość  czwartój  części  dawnój  grzywny  czy- 
stego sróbra,  gdy  za  bezpośrednich  jego  poprzedników  miała  war- 
tość połowy.  Taka  zmiana  monety,  jakiój  się  dopuszczano  w  roz- 
maitych państwach,  wkrótce  dostrzeżoną  została  przez  lud,  zwła- 
sscsa  przez  kupców;  co  dało  póiniój  powód  do  głośnych  skarg  i 
iftżaleń. 

Ponieważ  te  środki  nie  były  dostatecznemi.  Wielki  Mistrz  chwycił  się 
podatka  nadzwyczajnego^  który  nałożył  za  zgodą  stanów  krajowych^  a 
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dućbownii  komtarowie  nawet,  wolni  od  nieg*  nie  byli.  PoMewai 
podatek  Un  dotykał  i  przedmioty  handłii,  Gdańnciame  ptiei^  go  bio* 
ehcteli,  twierdząc  ie  nie  powinni  być  nagleni  do  opłat  ód  towarów, 
które  wystawione  są  na  niebezpieczeństwa  norM,  i  ime  szkody  towa- 
rzyszące handlowi.  Kiedy  Gdańszczanie  trwali  w  oporte,  komtur  ka* 
zat  uwięzić  deputowanych  miasta,  którzy  do  niego  pnyazli.  Na  wiośś 
o  tćm  lud  rzucił  się  do  broni  ze  wszech  stron  i  zbiegł  się  koło  lanko: 
komtur  wypuścił  uwięzionych,  pod  warunkiem  aby  pnedniejai  obywa- 
tele  pojechali  do  Wielkiego  Mistrza  dła  zdania  sprawy  o  jego  postfpo- 
waniu.  Miasto  Gdańsk  wyprawiło  ośnnastu  deputowanych,  kt6ny 
udali  się  do  Wielkiego  Mistrza  na  Malborg,  a  stąd  do  Bninsbargi,  gdzie 
Plauen  zwołał  Stany  Pruskie.  Roztrząsano  tm  postępek  Gdaikssosany 
i  uznano  ich  wyłamywanie  się  za  bezzasadne,  uwięziono  depiitowa* 
nych,  skazano  miasto  na  zapłacenie  kary  18,000  grzywien,  tak  ta  ro« 
kosz  jakiego  się  dopuściło,  jako  tói  za  odnM)wę  oiszcsenia  podatku, 
któremu  całe  Prussy  poddały  się  w  owym  czasie  gwałtowna 
csnośei.  Deputowanych  nie  wprzód  uwolniono  ai  w  imienia  Mi 
warunek  ten  przyjęli.  Pomimo  naglącój  potrzeby  pieniędzy,  dano  Gdań- 
skowi czas  do  wniesienia  różnych  surom,  bea  zbytecznego  wyaile- 
nia  się.  Wielki  Mistrz  łaskawiśj  obszedł  się  z  innemi  miastami,  które 
nie  buntowały  się:  pozwolił  Elblągowi  wyszukiwać  wszystkich  fwoicb 
mieszkańców,  którzy  podczas  wojny  rozpierzchli  się  w  rdine  strony, 
dla  przywrócenia  ludności  tego  miasta  do  dawniejszego  stanu,  i  tero- 
wał  Malborgowi  połowę  przypadających  ciężarów,  ze  względu  na  Uę* 
ski  jakie  to  miasto  poniosło  podczas  oblężenia. 

Zarzucano  takie  Wielkiemu  Mistrzowi  ii  słuchał  podszeptów  po* 
ehlebców  i  młodzieży,  a  nieradził  się  przedniejszych  dygnitarzy  Żako* 
nu,  lub  gardził  ich  radami.  Obwiniano  go  ii  lekce  waiył  wyroki  Ce« 
sarza ,  sam  wprzód  oddawszy  się  pod  jego  sąd :  ie  w  czasie  nęday  i 
ubóstwa  kraju  jeidził  z  orszakiem  cztórechset  jazdy,  którzy  ninteyK 
wszystkie  okolice,  gdziekolwiek  on  gościł.  Zarzucano  mo  abytaeftną 
chęć  do  wojny,  na  którą  znowu  czynnie  się  gotował. 

Najmocniój  powstawał  przeciw  Wielkiemu  Mistrzowi  i  stał  na  czele 
nieprzyjaznego  mu  stronnictwa  Michał  Kuchmeister  yon  Sternberg, 
zamierzając  posiąśdź  po  nim  władzę  najwyższą  w  Zakonie.  Nieprzyjaciele 
tajemnie  przedsięwzięli  złożyć  Wielkiego  Mistrza  z  urzędu,  i  podobno  la* 
wiadomili  poprzednio  o  tćm  Papieża  i  Cesarza,  aby  pozyskać  ich  seawa^ 
lenie.  Mistrz  prowincyalny  Niemiecki  podjął  się  tego  polecenia,  do  ki^ 
tego  uiył  biskupa  Warmińskiego,  zbiegłego  z  Pniss.  Gdy  nadeszła  o- 
ezekiwana  odpowiedź^  przystąpiono  do  wykonania  aamiaro.  Weiwinii 
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Henryka  von  Plauen,  aby  stawił  się  prxed  kapitułą,  na  mocy  postano- 
wienia Wielkiego  Mistna  Henryka  von  Hohenloliey  które  upowainiato 
kapitałę  do  pozywania  po  trzykroć  Wielkiego  Mistrza,  i  złoienia  go 
1  urzędu,  jeśliby  za  trzecim  wezwaniem  nie  stawił  się.  Otto  von  Lern« 
Stein,  najstarszy  rycerz  w  zakonie,  otrzymał  rozkaz  aresztowania 
Wielkiego  Mistrza:  wyjechał  więc  w  towarzystwie  komturów  Schar- 
ptusch,  Elbląga,  Balgi,  Brandeburga,  tudzież  wójtów:  Warmińskiego 
i  Sambijskiego;  i  znalazłszy  Wielkiego  Mistrza  w  Schacken,  łądał 
posłuchania  pod  pozorem  ił  ma  udzielić  wałne  wiadomości.  Gdy 
przypuszczony  został,  objawił  ii  upoważniony  jest  ze  strony  Za* 
konu  aresztować  go  za  jego  nadużycia.  Plauen  zaskoczony  znienacka 
odwołał  się  do  kapituły  generalna,  na  co  przystał  Lernstein,  ale  tym- 
ciasem  wywiózł  Wielkiego  Mistrza  do  zamku  Tapiaw,  gdzie  go  zosta- 
wił pod  mocną  strażą,  rozkazawszy  aby  mu  nie  dopuszczano  mówić 
1  nikim,  łecx  Mchowywano  obok  tego  naleine  względy. 

Kapituła  generalna  zebrała  się  dnia  11  Października  J413  roku. 
Przyprowadzono  Wielkiego  Mistrza  i  przeczytano  długi  szereg  zarzu- 
tów przeciwko  niemu.  Plauen  przyznał  się  do  niektórych,  powiadając 
łe  nie  aądsił  aby  tak  ważne  były,  iżby  pociągnęły  za  sobą  podobne 
skutki,  obiecywał  poprawę,  skoroby  mu  podano  zręczność  IKwtt  ie 
lawne  pragnął  sławy.  Ale  nie  nie  pomogło.  Musiał  '#dUM  Ilon 
Wielko-MiaIrzDWski  i  wielką  pieczęć  Zakonu,  tudziei  ima  |o4i  io« 
stojeAstwa.  Urząd  Wielkiego  Mistnta  ogłoszono  la  waki||Bf » «  Har' 
naat  von  Gana  wielkiego  s^italnika  i  komtura  Elblągskiego  muuioi^ 
wano  Baniiestnikiem  Mistrza  aż  do  przyszłśj  elekcyi.  Kapituła  roaka- 
lała  takie  aresztować  lurabiego  Plauen,  który  czynnie  atarał  się  o  f^ 
moc  bratu:  osadzono  go  na  zamku  Gdańskim,  którego  wprzód  byt 
komturem.  Hrabiemu  Schwarzburg  odjęto  administracyę  Kosdeła 
Warmińskiego,  odwołano  napowrót  tamecznego  biskupa,  a  zwolenni- 
cy i  powiernicy  Wielkiego  Mistrza  potracili  urzędy,  Rudolf  von  Eilen- 
Stein  mianowany  Komturem  Gdańskim..  Byłemu  Wielkiemu  Mistrzowi 
Henrykowi  von  Plauen  wyznaczono  zamek  Pokrzywno  czyli  Engel- 
sburg  na  mieszkanie,  z  tytułem  komtura. 


(14M-]4aar«k«>. 


I  egoi  suDAgo  dnia,  kiedy  Henryk  von  Płiueo  i  tuifithi 
k  Widkiflgo  Hiitru  rioiony  xoitat,  Pnełoieni  Zakoni 
wyprawili  do  Króla  PoUkiflgo  i  księcia  StolpflńsUago 
doniesienie,  łe  nieapokojnego  starca  i  latwardziatego 
\v  uporte  stkodliwym  Zakonowi,  poibawili  dostojeństwa,  i 
I  pnedai^wzifli  w»elkie  Jrodki  do  pny^TÓcenia  spokojnoiei  »  Sf- 
siadamt.  prosie  sat^m  aby  *o  swojej  strony  król  róskaiat  wtl- 
-  óiom  i  dowódicom  stanowisk  nadgranieznyrh,  tacbowaj  icidj 
pokój.  Pnestali  takie  królom  Węgienktemu  i  Cłeskiemu  wyjaśnienie 
pnyeijn,  dla  których  słołyli  Henryka  Ton  Plauen  i  godności  Wietkio- 
go  Mistrta;  a  larasem  prosili  obu  królów  o  pośrednictwo  w  tawarda 
pokoju  I  Władysławem  Jagiełłą.  Podobnei  Uumacsenie  si{  wyprawili 
do  innych  wtadtców  Niemieckicb,  mię dsy  innemi  do  Wilhelma  mai^- 
biego  Miśnii. 

Zagajono  lii  układy  s  Lsic ciem  Stolpeiiskim,  mocno  obrałooym  ta 
najaid  Kontura  Gdańskiego  na  jego  posiadłości,  i  wyjednano  wstny- 
nanie  kroków  nieprsyjacielskieb  do  csasu  ełekcyi  nowego  Wielkiego 
Histna,  ciyniąc  nadiicję,  ie  ten  drogą  pokoju  wstelkie  nieporotamitt- 
nia  sałatwi.    i 


Zimno  i  obojętnie  WMyilaw  itgiffllo,.  I»«d«fiy  podóweiM  w  Li- 
twie, pnjjął  sawiadommiA  o  uiiiniteiv  Wialkiego  Mistna,  odpisał 
wsuiiłe,  łe  mimo  doinanych  niesprawiadliwośei  ze  strony  Zakonu, 
wydał  roikaiy  starostom  i  dowódscom  wojsk  pogranicsnych ,  sacho- 
WIĆ  się  w  spokojnośeL  Poniewai  saś  nie  było  wzmianki  o  załatwie- 
niu popnednioh  nieporozumień ,  Krzyłaey  w  prędee  zatćm  wysłali 
w  poselstwie  do  Władysława  Jagiełły  KomUirów:  Balgi,  UIrycha  Zen- 
ger  i  Bagnety,  Konrada  von  Sefelenci,  inaleili  w  Litwie  króla,  bawiące- 
go się  pospołu  z  Witoldem  łowami;  sa  pośrednictwem  przeto  drugie- 
go stanął  rozejm,  zabezpieczający  pokój  do  Wielkiejnocy  przyszłśj,  po 
któróm  święcie  miał  nastąpić  zjazd,  celem  zawarcia  układów  o  trwały 
pokój,  między  monarchami  a  przyszłym  Wielkim  Mistrzem. 

Wybór  Wielkiego  Mistrza  wyznaczony  został  na  niedzielę  po  Trzecłi 
Królacli  1414  roku.  Zjechali  się  do  Malborga  Mistrzowie  prowincyal- 
ni:  Niemiecki,  Konrad  von  Egioffstein,  Inflancki,  Teodoryk,  albo  Dy- 
trych  Torck,  tudziei  wielu  komturów  z  Pruis,  Inflant  i  Niemiec  Wy- 
prawili oni  dwóch  komturów  po  byłego  Wielkiego  Mistrza,  aby  się 
inajdował  na  elekcyi.  Gdy  przybył,  wyliczono  na  nowo  w  jego  obe- 
cności wszystkie  przyczyny,  jakie  skłoniły  do  złoienia  go  z  urzędu. 
Bronił  się  on  przeciw  zarzutom,  ale  nakoniec  zrzekł  się  dobrowolnie 
urzędu,  i  iadna  prośba  z  ust  jego  nie  wyszła.  W  następny  wtorek, 
dnia  O  Stycznia  1414  roku  kapituła  jednomyślnie  wybrała  Wielkim  Mi- 
strzem Michała  Kiiohmeister  von  Sternberg.  Henryk  von  Plauen,  były 
Wielki  Mistrz,  wykonał  mu  przysięgę  na  wierność  i  posłuszeństwo, 
pospołu  le  wszystkiemi  rycerzami. 

Kilchmeister  rodem  z  Frankonii  był  w  roku  1396  przełołonym  Ra- 
steoburga,  późniśj  komturem  Rheinu,  dalćj  kompanem  Komtura  Balgi, 
następnie  wójtem  2módzi,  toł  wójtem  Nowćj  Marchii  albo  NeumarkUf 
nakoniec  Marszałkiem  Zakonu.  Wzrostu  wysokiego,  nadobnego  obli- 
cUy  powałny,  niepospolitych  zdolności,  ale  dumny  i  oddany  in- 
trygom. 

Niezwłocznie  zawiadomił  Kiichmeister  Władysława  Jagiełłę  i  Wi- 
tolda o  swojćm  obraniu,  prosząc  o  nowe  względy  dla  Zakonu  i  przyja- 
cielskie stosunki.  Lecz  mimo  te  pozorne  grzeczności,  nie  ustawały 
nidgraniczne  bezprawia  ze  strony  Krzyżaków.  Król  Władysław  skar^ 
ijł  rfę  przed  Cesarzem  i  Stolicą  Apostolską:  ie  Zakon  w  czasie  trwa- 
nia rosejmu,  kupców  polskich  na  publicznych  drogach  napastuje,  od- 
biera towary  i  krzywdzi;  kobióty  polskie  podróiujące,  Krzyłaey  odzie- 
rają i  nieludzko  męczą;  dzieci  nawet  przy  piersiach  matek  będące,  da- 
iione  były;  ciałom  tych  nieszczęśliwych  ofiar  pogrzebu  odmówiono,  i 
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w^nuaoBc  ni  pole  pattwą  piów  i  drapl«tiiego  ptaśtw«  się  śMj}  po- 
lywmo  praei  n^awolf  saene  panie  t  polskidi  domów  nagraniciATeh, 
a  lawiosłsiy  do  konwentów  hańbiono;  dobra  Kościołów:  CkiMnień- 
skiego  i  Kujawskiego,  w  granieach  pruskich  let^oe,  sabrano^  nie  sza- 
nowano spokoJBośći  nieiyjćj,  praez  napadjr  tKtawictne  wsdłoi  graniejr 
Mtćjy  palono,  rabowano,  i  t.d.  Długosi  wspomina  nawet,  te  Knylae; 
ntjmowali  podpalaczy  tajemnych,  ca  których  sprawą  mnóstwo  wsi  i 
iniasteeiek  w  uemi  DobnyAskiój  spłonęło.  Ze  takie  i  tym  podobos 
bezprawia  domagali  się  Władysław  legiełto  i  Witold  u  Pepiete  i  Kri- 
łe  Bzymskiego  wymierzenia  kary  nad  wiarołomnym  Zakonem.  Sket- 
Ifiem  tych  zaialeA,  król  Rzymski  uczynił  wezwanie  aby  na  dzień  W 
Kwietnia,  strony,  tak  ialąca  się,  jako  tói  oskariona,  a  mianowicie  Król 
Polski,  Wielki  Ksiąłe  Litewski,  biąłeta  StolpeóslLi  i  Masowieeki,  tu- 
dziei  Wielki  Mistrz  z  przedniejssymi  dygnitarzami  Zakonu,  stawiK  się 
w  Bndiie,  dla  iłołenia  skarg  i  na  nie  odpowiedzi,  przed  sędiiemt  kró- 
lewskimi, w  liczbie  których  znajdował  się  Benedykt  Macre,  orai  dla 
wysłuchania  zapaśdź  mającego  wyroku. 

Król  Władysław  poprzestawał  na  nadziei  załatwienia  niepore- 
zmniei,  lecz  trndno  było  tego  spodziewać  się  ed  Witolda,  Mającego 
lililój  nowego  Wielkiego  Mistrza  i  zdawna  w  zajściach  z  nim  będącego. 
Nie  było  przeto  ufności  z  tój  strony,  ani  widoku  przychylnego  lUite- 
nia  się,  tym  bardziój  gdy  Wielki  Mistrz  z  góry  zaczął  npomtneó  się  o 
wypłatę  le  skarbu  Litewskiego,  jakiegoś  dawnego  długu  tysiąc  gny- 
wien,  co  pomnoiyło  i  oiywiło  niesnaski. 

Cóikolwiek  bądź,  lubo  Wielki  Mistrz  ze  strony  króla  Zygmunta  od* 
bierał  najgrzeczniejsze  wyrazy  iyczliwości,  nie  miał  przeete  ochoty 
stawić  się  na  drień  10  Kwietnia  w  Bodzie,  wymówił  się  opótmonóin 
odebraniem  zawiadomienia  o  tóm;  zaś  tymczasem  udał  się  ze  skargami 
na  Króla  Polskiego  do  papieia  lana  XJU1I,  prosząc  o  szciegókią,  o- 
-piekę  dla  Zakonu,  jakoby  w  ucisku  zostającego:  ale  nie  powiodło  md 
się,  Ojciec  Święty  odmówił  wprost  swojćj  protekcyi,  nimby  się  Eakon 
1  zarzutów  nieoczyścit. 

Wiosna  się  zbliiała,  czas  rozejmu  upływał;  mówiono  ie  WitoM  fo- 
bi  przygotowania  wojenne  nad  brzegami  rzeki  Narwi.  WioKi  IGilrt 
UkŁe  nakazał  spieszne  przygotowanie  po  całym  kraju  do  wyciągnienia 
yir  pole,  upewniając  swoich,  fte  Król  Polski  i  Wie&i  Ksiąie,  ocaetaqą 
tylko  10  Kwietnia,  łeby  działania  nieprzyjacielskie  nozwinąó  pneeiw 
PruasoHt  Tym  postrachem  przeraient  wysocy  dygnitarze  Ezfkonn  wy- 
sieli prośbę  do  króle  Władysława  o  glejt  dla  pełnomocników  swoich, 
iohei^feh  freybjd  wdehi  fospoeiceie  oUedów  o  {kAój.  Itkel  unt  po 
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Wielkiejnocj,  ukaiali  się  w  miasteczku  Grabowie,  niedaleko  Kalissa, 
posłowie  Knyiaccy,  mający  na  czele  swćm  Arcybiskupa  Byzkiego. 
Wielki  Mistn  pisał  z  Torunia  do  króla,  bawiącego  wtedy  w  Brześciu 
Knjawskim,  x  zapewnieniem,  łe  cokolwiek  z  radźcami  jego,  wysłany- 
BU  do  Grabowa,  będzie  umówiono,  on  się  od  tego  nic  odpisze:  że  Je- 
go Królewska  Mość  znajdzie  go  na  wszystko  gotowym,  w  czómkolwiek 
nstuiyó  potrafi.  Jednakie  gdy  przyszło  do  układów,  lubo  się  zgodzo- 
ao  na  ladość  uczynienie  w  mniejszych  rzeczach,  przeciei  w  większych, 
loalaiły  się  trudności  niepokonane.  Polacy  domagali  się  aby  Pomo- 
rze, siemia  Chełmińska,  okolice  Niśszawy,  ai  do  Koddawy  rzeki,  gdzie 
obwód  pruski  Świecie  do  granicy  polskićj  przytyka,  Drezdenko  i  San- 
tok do  króla  naleiały;  ksiąie  Stolpeński  przy  swoich  granicach  ma  po- 
zostać. Królowi  za  dobra  koronne,  biskupom:  Kujawskiemu  i  Płockie- 
Bu,  ksiątętom  Mazowieckim,  Marszałkowi  Koronnemu  i  wszystkim 
obywatelom  Polskim,  naleiy  się  wynagrodzić  za  rabunki,  połogi,  za- 
bory dóbr;  powrócić  Koronie  koszta  wyłożone  na  najmowanie  cudzo- 
ziemskich  żołnierzy  do  pilnowania  granic,  w  czasie  zagrożenia  wojną 
le  strony  Zakonu;  kupcom  polskim  za  morderstwa  i  obdzieranie  zapła- 
tUL  Takie  były  główniejsze  żądania  Polaków.  Posłowie  Zakonni  nie 
mieli  przeciw  temu  nic  więcćj  do  odpowiedzenia  nad  odwołanie  się 
do  swoich  przywilejów,  wolności,  traktatów  i  dalszych  formalności 
dyplomatycznych.  Dziewięć  dni  upłynęło  na  traktowaniu  o  tych  rze- 
czach bei  ich  załatwienia.  Naostatek,  radzcy  Polscy,  widząc  upór  ze 
itrony  Zakonu,  wnieśli  nowe  przełożenie:  aby  rozwiązanie  sporu  o 
Pomone,  ziemię  Chełmińską,  i  inne  kraje  położone  w  tćj  stronie,  zo- 
stawić rozpoznaniu  króla  Zygmunta;  lecz  natomiast  co  do  Litwy,  oj- 
czysta puścizna  Króla  i  Wielkiego  Książęcia,  to  jest  Żmódź  i  kraj  Za- 
puszczański,  czyli  Sudawija  bliższa,  ma  być  zwrócona;  dla  Książęcia 
Mazowieckiego  bezpieczeństwo  granic  zapewnione;  a  dla  Korony  Pol- 
dućj  kraj  między  Wisłą  i  Drwęcą  leżący  powrócić;  oprócz  tego,  Drez- 
denko i  Santok  oddać,  zamek  Złotoryę  odbudować.  Kiedy  więc  te 
warunki  przyjęte  będą,  Igoda  na  wynagrodzenie  szkód  wzajemnie,  na- 
stąpL  Szły  rzeczy  oporem,  a  przecież  pokoju  żądano;  od  czego  i  Wła- 
dysław Jagiełło  nie  będąc  dalekim,  zjechał  się  z  Wielkim  Mistrzem  na 
jednój  s  wysp  Wiślanych,  niedaleko  Raciąża.  Lecz  i  tam  nic  wyraźne- 
go nie  postanowiono,  dla  braku  wzajemnćj  ufności  i  uporu  przy  żąda- 
niach. Król  tym  bardziój  odwoływał  się  do  sądu  króla  Zygmunta,  im 
postnegał  wyrainiój  że  Krzyżacy  nie  życzyli  go  sobie.  W  oczekiwa- 
niu jednak  tego,  stanęło  jeszcze  przedłużenie  rozejmu  aż  po  świętym 
Janie. 

PMieJ0  Kr%yiaków,  Tom  II.  1^ 
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Tymczasem  szczególna  cbęć  do  wojny  obie  strony  opanowała. 
Wielki  Mistrz  biorąc  pochóp  z  napadu  na  posiadłoici  Zakonne  od 
strony  Polskiej,  w  ostrych  słowach  pisał  do  króla  Władysława:  »My* 
jmy  się  spodziewali  że  ty  takie  gwałty,  swawole  i  bezprawia,  jakie 
naszych,  przez  twoich  ludzi  spotkały,  będziesz  poskramiał.  Teraz  san 
poznaj  ie  nadwerężenie  pokoju  i  niedotrzymanie  rozejmn,  ciy  od  cie- 
bie lub  od  nas  pochodzi?  Przyjm  to  do  serca  twego,  ie  nadal  nad  na- 
mi nie  ujdzie  ei,  popełnianie  takich  gwałtowności  i  swawoli,  orai,  ie 
za  nasze  krzywdy  i  szkody,  musi  być  zadość  uczynienie;  jeieli  nie,  lA- 
go  dłuićj  nie  zniesiemy.cc  Król  odebrawszy  takie  pismo,  ze  wstelkMm 
umiarkowaniem  odpowiedział:  ie  lubo  zadziwiony  jest  nie  pomahi 
ostrością  i  hardością  wyrażeń,  lecz  aby  przekonał  o  swojóm  dąienio 
do  utrzymania  spokojności,  do  pomnożenia  dobra  wszystkieh  w  ogóle 
ludów,  oświadcza  przed  całym  światem  swoje  skłonność  niezachwianą 
do  pokoju,  i  miecz,  któryby  na  tę  odezwę  powinien  był  podnieść, 
w  pochwach  zostawuje. 

Obie  strony  gotowały  się  do  wojny.  Wielki  Mistrz  wezwał  o  po- 
moc księcia  Hollandyi,  tudzież  innych  książąt,  zaciągał  żołnierzy 
w  Austryi  i  gdzie  tylko  mógł;  wszystko  już  w  początku  Maja  było  na 
stopie  wojennćj  w  Prussiech.  Władysław  Jagiełło  i  Witold  nie  byli 
także  bezczynnemi.  Ostatni  zobowiązał  Nowogrodzian  do  ponowię* 
nia  przymierza  z  Litwą,  wypowiedzenia  wojny  Krzyżakom  Inflanckim, 
zrywając  z  nimi  wszelkie  stosunki.  Ci  republikanie,  wnet  pospieszyli 
z  wysłaniem  posła  swego  do  Wilna,  Jerzego  Ancyforowicza,  który 
oznajmił  Wielkiemu  Książęciu  ich  gotowość  do  spełnienia  jego  roz- 
kazów. Nie  dosyć  na  tćm:  Czechy,  Węgry,  Miśnija,  Szląsk,  Marthija 
dostarczyły  zaciężnych.  Mniemano,  że  wybiła  ostatnia  godzina  Zako- 
nu Krzyżackiego  w  Prussiech.  Wielu  Książąt  Niemieckich  wołało  na 
króla  Zygmunta,  aby  raczył  Zakon  ratować.  Wielki  Mistrz  w  zapale 
swoim  nagle  ostygł,  zwątpił,  zaczął  wołać  o  ratunek  do  panów  chrze- 
ścijańskich, wzywał  ich  opieki,  garnął  się  pod  skrzydła  orła  cesar- 
skiego. 

W  rzeczy  samćj  Wielki  Mistrz  oprócz  zewnętrznych,  doświadczał 
jeszcze  i  domowych  kłopotów.  Były  Wielki  Mistrz  Henryk  von  Pla- 
uen  miał  dotąd  nietylko  między  rycerzami  wielu  konwentów,  ale  na- 
wet między  komturami  licznych  stronników  i  przyjaciół;  łacno  mu  więc 
było,  równie  jak  jego  bratu,  obecnie  przełożonemu  w  LochstMdt,  pod- 
czas układów  w  Grabowie,  wejśdź  w  potajemne  stosunki  t  królem 
Polskim.  Bądź  zemsta  ku  niesprawiedliwym  swym  aędziom,  bądi 
gniew  za  niewdzięczność  Michała  Kiichmeistera,  zapalitj  duszę  ffen* 
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ifka,  bądł  ie  tamyślat  powrócili  do  urzędu  Wielkiego  Mistrza;  przed- 
SiCWBłął  pnv  pomocy  stronników  opanować  zamek  Niószawę,  i  uciec 
do  Polski  i  tajemne  o  swych  zamiarach  pisał  listy  do  Władysława  Ja* 
giełły.  Ten  wyprawił  do  niego  skrytego  posłańca  Jana  Stobarskie- 
go,  z  zapewnieniem  mu  goicinnego  przyjęcia  i  przytułku  w  Polsce. 

Wielki  Mistrz  zawiadomiony  o  tćm  został,  podobno  przez  Jana 
Kropidło  biskupa  Kujawskiego,  któremu  Król  zwierzył  się  był  taje- 
■niey.  Zajęto  się  wyśledzeniem  całćj  sprawy  i  miano  odkryiS,  że  obaj 
PItuenowie  byli  przyczyną  niepomyślnego  końca  układów  w  Grabo- 
wie,  gdył  powzięli  myśl  ucieczki  do  króla  Polskiego,  i  za  jego  pomocą 
Henryk  Yon  Plauen  spodziewał  się  znowu  jako  Wielki  Mistrz  stanąć 
Ba  ciele  Zakonu.  Na  kapitule  przeto,  w  skutku  przedstawienia  Micha- 
ił Kiichmeistera,  Henryk  yon  Plauen  pozbawiony  został  urzędu  komtu- 
ra  Pokrzywnicy  czyli  Engelsburga  i  przewieziony  do  zamku  Branden- 
iMirga,  gdzie  osadzony  pod  strałą.  Brat  zaś  jego,  przełożony  w  Loch- 
stiidt,  potajemnie  ztąd  wymknąwszy  się,  w  obcym  ubiorze  dostał  się 
do  Mazowsza,  gdzie  czekało  na  niego  czterdziestu  jezdnych  wysłanych 
od  króla,  którzy  go  doprowadzili  do  Władysława  Jagiełły.  Ten  zaraz 
BU  sprawił  ubiór  Krzyżacki,  i  miał  go  przy  sobie  la  nader  wałne  na- 
rzędzie do  dalszych  planów  względem  Zakonu.  Wielki  Mistrz  dopo- 
Binał  się  się  o  wydanie  zbiegłego  brata ,  ale  nie  odebrał  na  to  odpo- 
wiedzi. 

Los  nieszczęśliwego  byłego  Wielkiego  Mistrza  nadzwyczajne  obudził 
ipółezacie  w  Niemczech,  i  ściągnął  na  Zakon  cięikie  zarzuty.  Przyja- 
ciele i  krewni  Henryka,  zwłaszcza  młody  Reuss  yon  Plauen,  i  hrabia 
Albrecht  yon  Schwanburg,  po  najznaczniejszych  dworach  osób  panu- 
jących roznosili  skargi  i  tale  przeciw  dygnitarzom  Zakonu,  za  bezbo- 
łne  i  gwałtowne  postępowanie  względem  byłego  Wielkiego  Mistrza. 
Inni  znowu  ksiąięta  i  r}'cerze  wyrzekali  ie  im  nie  wypłacono  należne- 
go łołdu.  Jan  książę  na  Minsterbergu  ogłaszał  wszem  w  obec  że  Krzy- 
żacy są  zdrajcy,  łotry,  oszuści. 

Król  Polski  ze  swojej  strony  użalał  się  przez  pisma  na  gwałty  i 
niecne  postępki  Krzyżaków.  Wielki  Mistrz  usprawiedliwiał  się  i  ta- 
rzntów,  upraszał  o  nowe  układy;  ale  gdy  Władysław  Jagiełło  nie  da- 
wał na  to  odpowiedzi,  i  posłów  Wielkiego  Mistrzd,  biskupa  Chełmiń- 
skiego i  komtura  Kowalewa  przyjąć  nie  chciał,  nadto  posłańca  krzyża- 
ckiego do  Rzymskiego  króla  przytrzymawszy,  uwięzić  kazał  w  Pozna- 
nia, Kiichmeister  przesłał  krótkie  zapytanie:  Ciy  król  chce  pokoju, 
tzy  wojnjT 
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Władysław  Jagiełło  zamiast  odpowiedii  stanął  na  esele  potężnego 
wojska,  i  ogłosiwszy  przed  stanami  Pruskiemi,  tudziei  miastami  To- 
runiem, Elblągiem,  Gdańskiem  i  Królewcem  swoje  postanowienie  do- 
ehodzenia  krzywd  i  wynagrodzeń,  odmówionych  przez  Zakon,  moeą 
oręża,  kazał  toi  samo  oświadczyć  po  dworach  książąt  sąsiednich;  tym- 
czasem wojsko   postępowało  naprzód.    Litwini,  Żmódzini,   Rusini, 
Wołochy,  Tatarzy,  ciągnęli  pod  chorągwiami  Witolda.    Polacy  obok 
siebie  mieli  na  żołdzie  siedmiu  książąt  Szląskich,  jako  to:  Bernarda 
Opolskiego,  Janusza  Raciborskiego,  Bolesława  Cieszyńskiego,  Konta* 
da  Oleśnickiego,  Wacława  Żegańskiego,  Jana  Lubineńskiego,  Konrada 
jSiałego  Kosteńskiego,  Wacława  Opawskiego;  trzech  książąt  Mazo- 
wieckich, Ziemowita,  Janusza  i  Bolesława;   Węgrzynów,  Niemców, 
Franków.    Królewscy  przeszli  Wisłę  pod  Warszawą,  na  przeprawie 
doznali  złćj  wrółby:  most  się  załamał  i  trzy  działa  piorunujące  zato- 
nęły, przyczćm  trzechsct  ludzi  zginęło.    W  Mazowszu  dwa  tygodnie 
jeszcze  Władysław  Jagiełło  obozował,  nim  się  wojsko  i  Litwy  dążące 
nie  ściągnęło.  Ztamtąd  posłano  od  Króla,  Wielkiego  Książęcia  Litew- 
skiego, książąt  Szląskich  i  Mazowieckich  wypowiedzenie  wojny  Wiel- 
kiemu Mistrzowi,  dnia  18  Lipca.    Kiichmeister  trzymał  się  odpornie 
nad  Drwęcą  i  kazał  komturowi  Toruńskiemu  ziemię  Dobrzyńską  naje- 
żdżać.   Król  atoli,  udawszy  iż  zmierza  ku  Drwęcy,  nagle  zwrócił  się 
na  wschód  i  dnia  25  Lipca  stanął  pod  zamkiem  Neudenburgiem,  który 
dni  12  oblegano  i  po  stracie   cztórechset  ludzi  dobyto;  część  załogi 
ociekła  do  Działdowa  czyli  Soldau,  jednak  ten  zamek  oblężony  priez 
inny  oddział  wojska  królewskiego,  wkrótce  w  gruzach  zagrzebano. 
Wojsko  przechodziło  przez  pole  bitwy  pod  Grunwaldem  i  Tannenliff- 
giem,  gdzie  Tatarzy  spalili  kaplicę  nad  mogiłami,  z  pięknym  obraieM 
Matki  Boskićj  łaskami  słynącym.    Za  zbliżeniem  się  ich  do  Uotenstei- 
nu,  spalono  miasteczko  i  zamek,  bo  nicspodziewano  się  obronió  ich 
od  nieprzyjaciela.    Przestrach  i  przerażenie  ogarnęły  wszystkie  atrony 
Pruss:  bo  tćż  wojna  w  całćj  swćj  zawziętości  owego  wieku  spadła  ml 
nie:  rozpuszczone  hordy  rabowników,  wszędzie  trafiały,  nikomu  nie 
nmlpuszczano:  śmierć,  ogień,  zniszczenie,  jcdynćm  hasłem  były.    Na* 
półno  Arnold,  biskup  Chełmiński  prosił  o  oszczędzenie  swoich  dóbr, 
napróżno  za  nim  wstawiał  się  książę  Mazowiecki,  Król  odpowiediiał: 
»Wtedy  każę  oszczędzać,  kiedy  mi  Zakon  zadość  uczyni  za  szkody  i  na- 
kłady moje,  do  czego  Biskup  może  się  przyczynić  swojóm  wda- 
niem się.u 

Wkrótce  przybyli  do   obozu  Królewskiego  posłowie  Zakonni, 
Wielki  Komtur,  Marszałek  i  kilku  komturów,  w  towarzystwie  posła 
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Margrabiego  Mijnii,  eheąeego  być  pośrednikiem.  Oiwiadciyli  oni:  łt 
Zakon  odstępuje  liemię  Michałowska,  Niószawę  i  Munynowo,  t  u6- 
miami  od  nich  uieiącemi,  x  warunkiem  tylko  zbicia  zamku  Nieiiaw- 
fkiego.  To  oświadczenie  przyjętśm  nie  zostało.  Wielki  Mistrz  prosił 
ksiąiąt  Szląskich  o  wstawienie  się.  Ci  odpowiedzieli:  Nam  jui  dawno 
wiadomo,  ie  wasz  Zakoo  o  żadnym  pokoju  szczćrze  nie  myśli,  w  obłu- 
dne rzeczy  wdawać  się  nie  chcemy. 

Krtyiacy  z  zamków  swoich  wcale  się  nie  wychylali,  wojując  bar- 
dzićj  dyplomatycznemi  obrotami  u  Króla,  i  za  granicą,  a  mianowicie  u 
Królów  Rzymskiego,  Czeskiego,  Papieia,  miast  Hanzeatyckicb,  ksiąłąt 
Niemieckich,  niieli  oręiem.  Tymczasem  wojsko  królewskie  posunęło 
lię  ai  ku  Allensteinowi,  wzięto  miasto  i  zamek  osadzono  ludem  pol- 
skim. Następnie  całe  biskupstwo  Warmińskie  najechano  zostało:  Gutt- 
stadt,  opuszczony  od  mieszkańców,  zgorzał:  tylko  Heilsberg,  silnie 
broniony  przez  Marszałks  Zakonu  i  Komtura  Brahdonburgskiego, 
oparł  się  napadowi.  2yzne  nadbrzeia  rzeki  Alli,  obwody  Wormdit  i 
Melsak  nie  mało  ucierpiały.  Wielki  Komtur  stał  z  wojskiem  nad  Pas- 
Mrgą,  ale  do  walki  nie  wystąpił.  Tak  więc  w  krótkim  czasie  piękna 
Warmija,  niezwykłego  zniszczenia  pastwą  się  stała.  Jednakie  za  wsta- 
wieniem się  książąt  Szląskich,  brańców  tamecznych  oddano  w  zamian 
za  niewielką  liczbę  jeńców  polskich. 

Wielki  Mistrz  znowu  przysłał  do  króla  biskupów,  prałatów,  zna- 
komitego stopnia  rycerzy,  prosząc  o  położenie  końca  nieszcsęidom 
proskićj  krainy,  dodając:  że  co  ci  pełnomocnicy,  podług  Boga  i  spra- 
wiedliwości za  słuszne  uznają,  podlegać  temu  przyrzeka.  Król  wy- 
iuigal  Człuchowa,  Konicy,  Tucholi,  Drezdenka,  Santoka  z  ich  ziemia- 
■ii  łmódzi,  Memla,  także  części  powiatu  Osterody,  wzdłuż  nad  Drwę- 
cą, ai  do  jój  ujścia  do  Wisły,  dalój  Niószawy,  Murzynowa  i  kraju  po 
nad  Wisłą,  aż  ku  morzu:  do  tego  sześćdziesiąt  tysięcy  kop  groszy  na 
zapłatę  wojsk  zaciężnych,  wrócenia  szkód  ksiąiętom  Mazowieckim  i 
Stolpeńskiemu,  z  których  ostatni  miał  z  tego  źródła  pretensyą,  wyno- 
szącą sto  tysięcy  kop  groszy.  Wielki  Mistrz  odrzucił  te  warunki  i  ka- 
zał swoim  działać. 

Oddział  jeden  Krzyżacki  z  Pomorza  wpadł  do  ziemi  Kraińskiśj, 
spalił  miasta:  Koronow,  Sempelburg  i  Kamin,  rozszerzył  zniszczenia 
aż  do  Noteci,  a  potom  po  nad  Wisłą  do  Bydgoszczy  i  Solicza.  Kupa 
flisów  wylądowała  o  trzy  mile  wyżćj  Torunia,  gdzie  wiele  szkód  wy- 
rządziła. Trzeci  oddział  pod  dowództwem  komtura  Toruńskiego  Jana 
von  Sellaeh,  wtargnął  do  ziemi  Dobrzyńskiej,  spalił  Lipno  i  wsi  nie 
mato  w  posuwaniu  się  ai  do  Bypina.   Czwartą  kupa  rabowników 
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s  Brodnicy  wypadłszy,  posunęła  lagony  swoje  aż  do  neki  Rypniey. 
NiA  było  nigdsie  silnego  oporu,  tylko  w  lamku  Dobriyńskim  lałoga 
dłtelniesię  broniła.  Jesscse  jeden  oddział  t  Inflantesyków  iłoiony,  roi- 
nosił  spustoszenie  w  Kujawach  i  jeńców  trochę  nabrał. 

Tymczasem  w  wojsku  królewskióm  poczęło  schodzić  na  iywności, 
gdy  wsi  szeroko  zostały  popustoszone,  dowóz  z  Mazowsza  inalasł 
przeszkody  przez  popsucie  się  dróg  od  deszczów  ustawicznych,  załoga 
Krzyiacka  z  Osterody  i  Działdowa,  przecinała  niekiedy  ten  KwiązeL 
To  zmusiło  króla  do  opuszczenia  nadbrzeża  Alli  i  udania  się  ku  no- 
nu.  Krzytacy  sami  opustoszyli  to  strony,  ściiignąwszy  ludność  i  doby- 
tek pod  Królewiec,  Elbląg  i  Malborg.  Miasteczka:  Landsberg,  Zinten, 
Kreuzburg,  Miihlhausen,  Liebstadt  i  Mohrungen,  znaleziono  prawie 
puste,  i  w  perzynę  je  obrócono.  Wielki  Mistrz  teras  znowu  przekładał 
Królowi  wypłatę  znacznych  pióniędzy  i  odstąpienie  ziem  nie  mat^ 
Król  to  odrzucił.  Przy  szturmie  pruskiego  Hollandu,  nie  powiodło  się 
Litwinom:  załoga,  wypadłszy  z  zamku,  biła  się  w  otwartóm  polu,  za- 
dała klęskę  i  namiestnik  Marszałka  litewskiego  Butrym,  oraz  ryeea 
Nieem,  z  niemałą  liczbą  swoich  dostali  się  w  niewolę.  Lecz  Christborg, 
Salfeld  i  Liebemiihl  wpadły  w  ręce  Polaków.  Pruski  Markt  zDiestajli 
sami  mieszkańcy.  Znaczny  oddział  wojska  zbliiył  się  ku  Malborgowi, 
główne  wojsko  ciągnęło  do  dóbr  biskupa  Pomezańskiego,  gdzie  zni- 
izczyło  Riesenburg,  Freistadt,  Kwidzyn  czyli  Marienwerder,  po  nieja- 
kim oporze;  ostatnie  miasto  musieli  opuścić,  gdy  poiar  się  wuiógł. 
Bisehofswerder  przez  zdradę  jakiegoś  rycerza,  został  zdobyty.  Polacy 
obiegli  Brodnicę  dnia  ii  Września.  Komtur  Toruński,  cofnąwszy  aię 
1  ziemi  Dobrzyńskiej,  napastował  oblegających  z  pola,  załoga  dzielDie 
dowodzona  w  mocnćj  warowni  mężnie  się  opierała.  Oblegający  iMk 
ieni  samemi  pochodami,  nie  wiele  mieli  czasu  i  ochotników  do  szuka- 
nia opodal  ftywności,  pod  okiem  nieprzyjaciela  krążącego  nad  Drwę- 
cą, przeto  i  całe  działanie  w  tój  epoce  słabnąć  zaczęło.  Witold  sprzy- 
krzywszy sobie  przewlekłość  działań,  urządzanych  przez  Króla,  wielce 
do  powolności  skłonnego,  nie  tyczył  sobie  czekać  dłuićj  i  postanowił 
odjechać  do  Litwy,  mimo  odradzań  królewskich.  Ztąd  zaszło  krótkie 
aitporozamienie  między  braćmi;  jednakie  Witold  pośpieszył  ułago- 
dzić Króla,  przysławszy  wnet  dary  i  pismo  przepraszające.  Wielki 
Mistrz  dowiedziawszy  się  jakoby  o  opuszczeniu  obozu  przez  Wielkie- 
go Ksiąięcia,  miał  nadzieję  korzystania  z  tój  okoliczności  i  na  ten  ko- 
niec szedł  z  pod  Grudziądza  z  licznemt  siłami;  ale  gdy  powziął  wiado- 
mość ie  Litwini  pozostali  pod  dowództwem  królewskióm  i  pragną  ea- 
Mm  seromk  m^^łó  sit  &  nim  y  9^^^  wrócił  się  neiad.  jlednakle 
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neięicie  opusseiai!  laesęło  Władysława  Jagrełłę.  Zamki  w  liemi 
Oiełmiiiakiój  broniły  się  i  uporem  i  powodzeniem.  Neidenburg  ode- 
brał Polakom  Komtur  Osterody  Jan  von  Beichau;  Komtur  Branden- 
burga  Heirrich  von  der  Drabo  wyrugował  ich  x  Allensteinu:  nawet  od 
(ij  strony  do  Mazowsza  wpadali  Krzyżacy.  W  tejłe  porze  napadli  na 
Gniewków  i  spalili,  pobroiwszy  wiele  w  okolicach.  Za  Wisłą  przeciw 
Toninia  rabusie  w  polskich  wsiach  grassowali.  Obie  strony  szły  na 
wyścigi  w  okrucieństwach  i  niszczeniu.  Prussy  poniosły  szkody  nie- 
policzone,  taledwo  Samlandya  i  Żuławy  nietknięte  zostały:  Um  lud 
zewsząd  spędzony,  albo  sam  zbiegły,  spoiył  zapasy  iywności;  drołyina 
i  głód  nastały  po  całym  kraju. 

*  Jui  trzeci  miesiąc  okropności  zniszczenia  trwały,  gdy  król  Bsymski 
Zygmunt  przesłał  Królowi  Polskiemu  przełożenie,  aby  poprzestawszy 
spustoseii  w  kraju  chrześcijańskim,  chciał  zda<!  swoje  krzywdy  i  zała- 
lania  na  sąd  Soboru  Konstancyeńskiego.  Toi  samo  i  Wielkiemu  Mi- 
strzowi pnełoionćm  było.  W  tymże  czasie  przybył  i  legat  papieski 
Gwiller  biskup  Łausanny  do  obozu  pod  Brodnicą.  Zgodzono  się 
aa  oddanie  calśj  rzeczy  pod  sąd  Papieża  Jana  XXIII ,  Cesarza  i 
Ojców  Soboru;  zawarto  dnia  7  Października  zawieszenie  broni  na 
rok  cały,  załatwiono  niektóre  nieporozumienia  i  spory,  resztę  odłożo- 
no do  dalszego  umiarkowania  się  polubownego.  Wojska  polskie  i 
litewskie  odeszły  z  pod  Brodnicy.  Tak  się  zakończyła  ta  nieszczęśliwa 
dla  ludzkości  wojna  pruska,  pamiętna  w  dziejach  pod  nazwaniem  woj- 
ny Głodnćj  (Hungerkrieg),  bez  żadnój  dla  Polski  i  Litwy  korzyści, 
prócz  zbogacenia  się  niektórych  dowódzców.  Wielki  Mistrz,  aby  za- 
płacić laciężnym  w  liczbie  przeszło  tysiąca  kopijnikom,  kazał  stopić 
irebme  naczynia  i  puhary,  własne  nawet  półmiski,  i  bić  z  nich  piónią- 
dse;  tudzież  zaciągnął  pożyczkę  u  miast  Torunia  i  Gdańska. 

Gotowano  się  z  obu  stron  do  rozprawy  przed  kommissyą,  i  ramie- 
nia Cesarskiego  wyznaczoną  i  na  ten  cel  król  wydał  glejt  na  wolny 
przejazd  pnez  Polskę  Wielkiemu  Mistrzowi:  ułożyli  prawnicy  królew- 
scy process.  Lecz  rzeczy  przeciągnęły  się  i  inny  im  obrót  dano.  Krzy- 
ŻMy  wyprawili  na  Sobór  Konstancyeński  poselstwo,  któremu  przewo- 
dniczył Jan  Wallenrod,  arcybiskup  Byzki:  dalsi  posłowie  byli:  Mistrz 
prowincyalny  Niemiecki  Konrad  von  Egioffstein,  wielki  szatny  Zakonu 
i  Komtur  Christburga,  prokurator  Zakonu  Piotr  Wormditt,  proboszcz 
katedralny  warmiński  Jan  Abezier,  kanonik  warmiński  Kasper  Scha- 
nanpflug  i  wielu  innych  prawników.  Robili  oni  zabiegi,  pisali  wiele 
rozprawiali  więcój:  lecz  nie  były  czasy  po  temu,  ojcowie  Soboru  za- 
przątali iiff  wMiniejsMemi  sprawami  Kościoła,  roitnąjMm^  l&TL^^MiiAjdDk 
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sporów  posłło  w  odwłokę.  Ze  strony  Króla  i  Wielkiego 
byli  posłami  na  Soborze:  Mikołaj ,  Arcybiskup  Gnieźnieński,  Jan* 
Kujawski,  Jakób,  Płocki,  Laskaris,  Poinański,  biskupi;  Janusz  s  To- 
liskowSy  kasiŁelan  Kaliski,  Zawista  Czarny  z  Grabowa. 

W  roku  1415  stosunki  pomiędzy  Krzyżakami  a  Polską  i  Litwą, 
były  na  stopie  dosyć  przyjacielskiój.  Odbyła  się  konferencya  pełno- 
mocników w  Gniewie,  na  którój  załatwiono  przedmioty:  o  wymia- 
nie  jeńców,  tudziei  o  handlu  i  spławie  na  rzekach ,  przez  Prossy 
płynących,  szczególnie  Wisie  i  Niemnie;  zabezpieczono  ludziom  pol- 
skim, litewskim  i  pruskim  wzajemną  na  nich  ieglugę  w  gór«  i  na 
dół.  Osobnym  zaś  przywilejem  zabezpieczono  kupcom  litewskim 
wolnośó  handlu  w  całych  Prussach.  Mimo  te  kroki,  zbliiające  stro- 
ny do  stałój  zgody,  Wielki  Mistrz  niezmiernie  podejrzliwy  i  nieu- 
fny, kaidą  wieść  z  Polski  lub  Litwy 'podchwyconą,  tłumaczył  ną  ra- 
chunek nowych  przygotowań  do  wojny.  Skutkiem  tych  podejriiś 
było,  ie  gdy  królewski  glejt  ogólny  dla  kupców  pruskich,  pnyby* 
wających  do  Pobki,  nie  prędko  nadszedł.  Wielki  Mistrz  wstnymal 
na  czas  niejaki  wymianę  jeńców.  To  znowu  frasował  się  i  powo- 
du mniemanego  przymierza  pomiędzy  Królem  Polskim  a  Duńskim, 
jakoby  na  szkodę  Zakonu  zawartego,  ponieważ  mu  doniesiono,  ie 
z  Danii  przybyły  dwie  osoby,  jedna  rycerskiego  stanu ,  druga  uczo- 
ny jakiś  człowiek;  ci,  zabawiwszy  czas  pewny  w  Polsce,  odjechali 
do  Litwy, 

Ułoiono  wszelako  zjazd  na  Zielone  Świątki  pod  Słońskiem  z  Mi- 
streem  Inflantskim  Teodorykiem  von  Tork,  który  będąc  w  Trokach, 
dnia  15  Czerwca  na  piśmie  o  tćm  zobowiązanie  się  złożył  na  ręce 
Witolda.  Lecz  zgon  rychły  Teodoryka  przeszkodził  temu.  Tymcza- 
sem zdarzyło  się  że  Starosta  Inowrocławski,  ścigając  zapewne  ja- 
kichś zbójców,  z  Pruss  wpadających  do  Polski,  zbrojną  ręką  najechał 
włości  Orłowo  i  Murzynowo:  Komtur  Nieszawski,  gdy  czynił  o  to 
zażalenie,  odpowiedziano  mu  ze  strony  królewskiój,  że  włości  wspo- 
mnione  i  bez  tego  należeć  powinny  do  Korony  Polskićj,  a  tak  nić 
ma  się  o  co  skarżyć.  Ztąd  nowe  postrachy  w  Malborgu;  przyszło 
do  tego  że  mistrz  Inflantski  Lauder  Sponheim  musiał  wziąć  na  sie- 
bie uspokojenie  Wielkiego  Mistrza.  Lauder  idąc  w  ślady  poprze- 
dnika, zaraz  po  obiorze  swoim,  przybył  do  Trok  w  miesiącu 
Lipcu  1415  r.,  tam  ponowił  przełożenie  uprzednie  względem  za- 
warcia pokoju  z  Zakonem,  za  pośrednictwem  zjazdu;  zdaje  się  że 
przystano  na  to,  pod  warunkiem  ustąpienia  włości  Orłowa  i  Mu- 
tiynowa.    ledndde  Wielki  Mistrz  opierał  sif  aioeno  tona   ódftą* 
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pienia,  pneto  do  ijaidu  znowu  nie  priysiło;  gdy  lai  Lander  uspoka- 
jając obawę  Wielkiego  Mistrza,  na  nowo  przekładał  mu  środek  do  za- 
warcia pokoju,  przez  ustąpienie  pomienionych  włości,  znalazł  go 
nierównie  upartszym  przy  swojóm  poprzednićm  postanowieniu.  Od- 
woływał się  on  do  oczekiwanego  wyroku  soboru ,  który  spodziewał 
lic  otrzymać  dogodnym  dla  swój  strony,  ponieważ  w  tym  czasie  odebrał 
od  posłów  swoich  z  Konstancyi  uwiadomienie  o  pozyskaniu  dla  siebie 
protektorów  w  osobach :  Fryderyka  margrabi  Norymbergskiego,  ksią- 
iceia  Bawarskiego  Ludwika ,  biskupa  Wircbulrskiego,  Fryderyka  mar- 
grabiego Miśnii  i  jeszcze  innych  panów  Niemieckich.  Taką  nadzieją 
uwiódłszy  się,  odrzucił  przełożenie  mistrza  Inflantskiego,  z  całą  ufno- 
ścią odd^  się  widokom ,  na  soborze  oczekiwanym,  oświadczając:  ie 
nie  będzie  szczędził  krwi  własnćj  w  pracach  około  nawrócenia  nie- 
wiernych, będących  w  jego  sąsiedztwie:  ie  zawarł  przymierze  z  Wę- 
grami i  chce  im  ciągnąć  na  pomoc  przeciw  Turkom  z  catóm  rycerstwem 
swojóm.  Nie  był  wszelako  sam  spokojnym  w  Malborgu;  frasował  się 
nocno  intrygami  zrzuconego  Wielkiego  Mistrza,  przygotowaniami 
w  Polsce  i  Litwie  do  wojny  z  Zakonem.  W  tćj  samćj  porze  kiedy  przed 
soborem  Konstancycńskim  oświadczył  się  z  wyprawą  na  Turków,  zda- 
rzyło się,  ie  schwytano  w  Prussiech  puszkarza  litewskiego,  nazwiskiem 
Swalme,  który  zbiegł  i  chciał  udać  się  do  Malborga;  wziął  go  Wielki 
Mistrz  za  podkupionego  człowieka,  aby  w  stołecznym  jego  zamku  pod- 
mówił  puszkarzów  do  zepsucia  dział:  z  powodu  tego  podejrzenia,  ów 
puszkarz  i  inni  mu  znajomi,  iycie  utracili  śród  mąk  okropnych. 

Rok  1416  rozpoczął  się  pod  nieszczęśliwą  wróibą  dlaPruss:  gdy 
bowiem  w  roku  przeszłym  nieurodzaje ,  z  przyczyny  bardzo  mokrego 
lata,  przyniosły  niedostatek  zboża,  droiyznę  i  głód,  po  wielu  miejscach 
aać  się  dający,  Pnissy  zaledwo  po  przeminionych  klęskach  wojny, 
znowu  tych  plag  doznały;  nadto,  zaraza  z  wiosny  wszczęła  się  w  Gdań- 
sku i  rozszerzyła  się  rychło  po  całym  kraju,  a  trwając  do  zimy,  bardzo 
wiele  ludu  sprzątnęła.  Następnie  bunt  w  Gdańsku,  trapił  tę  nieszczę- 
śliwą krainę.  Przy  tych  okolicznościach ,  gdy  jeszcze  komtur  Niesza- 
wski,  dopuścił  się  jakichś  gwałtów  nadgranicznych,  zaledwie  nie  przy- 
siło  do  wojny  z  Polakami.  Szczęściem  dla  Krzyiaków  ie  posłowie 
polscy  na  Soborze,  udając  się  z  Cesarzem  do  Paryia ,  zezwolili  na  ro- 
zejm  X  nimi,  trwać  mający  od  8  Września  do  12  Lipca  roku  następne- 
go, pod  warunkami:  te  włości  Orłowo,  Murzynowo  i  Neuendorf, 
w  sporze  będące,  zakon  odda  na  ręce  Cesarza ,  który  po  rozwiązaniu 
sporów,  powróci  je  temu,  do  kogo  za  naleiące  będą  uznane.  Przy 
tóm  zaszła  ksiąiąt  pośrednich  obietnica,  ie  uiyją  wszelkich  sposobów 
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i  środków,  aby  na  zasadsie  sprawiedliwości ,  pokój  i  igodft  nrifAij 
stronami  na  Soborze  postanowione  były. 

Król  Władysław  Jagiełło,  nim  o  tćm  wiadomości  odebrał,  lalatwiał 
w  Gniewkowie  Kujawskim  z  komturem  Gniewa,  niektóre  pograniczne 
zatargi.  Go  się  zaś  tycze  Litwy,  daleko  spokojniej  było  nad  jój  grani- 
cami, od  czasu  umowy  pod  Brodnicą ;  nawet  Witold  przestrzegający 
spokojnośó  sąsiedzką ,  doradzał  toi  samo  nieraz  Królowi.  Pracował 
z  mistrzem  Inflanckim  Lauderem,  przybyłym  do  Trok ,  nad  zawarciem 
pokoju  stałego,  mimo  sąd  oczekiwany  na  Soborze:  i  ten  przekładał 
Wielkiemu  Mistrzowi  nieodbitą  potrzebę  przyśpieszenia  zgody;  dora- 
dzał zrzec  się  pretensyi  do  Żmódzi,  aby  otrzymać  wzajemną  powolność 
od  Witolda ,  gdyż  właśnie  ten  ostatni  nalega  nań  o  wynagrodzenie 
szkód,  Nowogrodzianom  poczynionych,  co  rzecz  niemałą  stanowi:  tak- 
ie względem  granic  Kurlandyi  wiele  jest  do  załatwienia,  i  toby  wszy- 
stko Mistrz  z  łatwością  ukończyć  zdołał.  Przeciei  Wielki  Mistrz  zwle- 
kał te  środki  po  swojemu,  starał  się  łagodzić  monarchów,  poletat  jak 
się  zdaje  Landerowi  zjechanie  raz  jeszcze  do  Trok,  co  on  dopełnili 
pozałatwiał  rzeczy  swojój  prowincyi  dotyczące.  Ai  w  końcu  nadeszła 
do  Malborga  wiadomość  o  przedłużeniu  rozejmu,  którą  Wielki  Mistrz 
pośpieszył  przesłać  swym  pełnomocnikom,  znajdującym  się  w  Gnie- 
wkowie. Król  i  Wielki  Książe  potwierdzili  ten  akt  przez  sam  wzgląd 
na  smutne  okoliczności  w  Prussiecb.  Nie  tak  jednakże  Krzyżacy  dzia- 
łali, gdyż  jeńców  Mazowieckich,  którzy  uwolnieni  być  powinni  byli, 
na  mocy  umów,  trzymali  w  głodzie  i  męczarni.  Wielki  Książe  przy^ 
muszony  był  wdać  się  za  nimi,  i  gdy  Wielki  Mistrz  uwolnił  ich,  Witold, 
przez  wspaniałomyślność,  podwójną  liczbę  krzyżackich  jeńców  na 
wolność  wypuścić  kazał. 

Witold  poważał  Inflanckiego  mistrza  Laudera  i  przed  nim  otwarcie 
wynurzył  swój  sposób  myślenia,  mówiąc  pewnego  razu:  »Zemną  przy- 
jaźnią i  dobrocią  zawsze  więcćj  wskóracie ,  niżeli  postrachem  i  prze- 
mocą.«  W  dalszych  rozmowach  wyrozumieć  zeń  można  było,  że  gotów 
na  wszelkie  umiarkowanie,  nawet  względem  2módzi ,  byleby  juł  ko- 
niec tym  zajściom  położyć.  Nie  było  zaś  pożądańszego  dla  stron  obu 
środka  ku  temu,  nad  zjazd  osobisty.  Lauder,  za  powrotem  x  Trok, 
znowu  nakłaniał  Wielkiego  Mistrza  do  przyjęcia  zjaithi;  leez  odebrał 
obojętną  odpowiedź,  pełną  niedowierzania,  albowiem  wieiet  od  fcon* 
wentowych  szpiegów  powzięte  głosiły^  że  Król  i  Wielki  Książe ,  ia« 
straszeni  przychylnością  ojców  Soboru  do  strony  zakonnój,  zamyślają 
o  środkach  wyłamania  się  z  pod  ich  sądu.  Na  usilne  jednak  pnetoto* 
nie  Laudera  zgodził  się  Wielki  Misirt  do  pnyjęcia  zjazdu.   Wtielako 
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uras  cofnął  swoje  igodtenie  się,  skoro  się  dowiedział  ie  Król  wyma- 
wiał aię  od  ajechania  w  osobie  swojej,  t  przyczyny  jakoby  zatrudnień 
ważnych  w  Polsce.  Witold  uprosił  Króla  o  zjechanie  i  jui  Wielki  Mistrs 
odoiówić  nie  potrafił  swego  przybycia,  tylko  oświadczył,  ie  nie  inaczój 
będzie  traktował  na  zjeździe ,  chyba  ie  umowy,  mające  się  lawrzeć, 
w  nicsćm  nie  będą  uwłaczać  postanowieniom,  zapaśdź  mającym  w  Kon- 
siancyi,  przez  wyrok  Soboru  i  Cesarza.  Zgodzono  się  i  na  to,  ozna- 
czono termin  zjazdu  we  dwa  tygodnie  po  świętym  Michale,  miejsce 
obrano  na  wyśpię  Niemna,  pod  Wieloną.  Wielki  Mistrz,  odpowiada- 
jąc zgodnie  z  wezwaniem,  posłał  dla  Wielkiej  Księiny  w  darze  z  Ra- 
gnety  kufę  przedniego  wina  reńskiego,  dwie  beczki  moszczu  i  beczkę 
winogron  świćiych. 

Zjazd  szczęśliwie  doszedł  do  skutku,  zgromadzenie  było  świetne  i 
liczne;  i  Wielkim  Mistrzem  znajdowali  się:  biskup  Pomezański  i  piór- 
wsi  dygnitarze  Zakonu,  prałaci,  rycerze,  giermki,  burmistrze  miast 
przcdniejsiych ,  tudziei  mistrz  Inflancki  w  towarzystwie  arcybiskupa 
Ryzkiego  Jana»  biskupa  Dorpackiego  Teodoryka  Besler.  Ze  strony 
polskiój  byli:  Albert,  biskup  Krakowski,  Jan  z  Tarnowa,  Krakowski, 
Mikołaj  z  Michałowa,  Samdomierski,  Sędziwój  Ostroróg,  Poznański, 
wojewodowie;  Zbigniew  z  Brzezia,  marszałek  koronny  i  wielu  innych 
wysokich  z  obu  narodów  urzędników. 

Dnia  15  Października  zaczęły  się  posiedzenia  między  radzcami  obu- 
stronnymi, gdyi  Monarchowie  i  Wielki  Mistrz  nie  schodzili  się  z  sobą. 
Krzyiaey,  na  wstępie  zawarowawszy  w  kaidym  razie  prawomocność 
wyroku  Soboru,  podali  punkta  swych  iądań,  zasadą  których  było:  aby 
Zakon  przy  swoich  granicach,  krajach  i  posiadłościach ,  jakie  z  dawna 
miał,  czy  z  nabycia  mocą  oręia,  czy  z  nadań  monarchów,  utrzymanym 
został.  Ze  strony  królewskiój  iądano:  wypłaty  summy  ofiarowanój 
pned  zawarciem  pokoju  pod  Brodnicą,  tudziei  odstąpienia  ziem  i  wło- 
ści|  które  wtedy  oddać  chciano.  Wielki  Mistrz  zażądał  wiedzieć,  o  ja- 
kie liemie  rzecz  idzie?  Odpowiedziano:  połowa  Sudawii,  ai  do  grani- 
cy Mazowieckiój,  cała  Żmódź,  ziemia  Michałowska  z  Lubiczem,  połowa 
Drwęcy,  Nieszawa  i  Murzynowo  z  połową  koryta  Wisły,  włości  nad- 
graniczne ai  do  księstwa  Stolpeńskiego,  wszystkie  dobra  duchowień- 
stwa polskiego  w  granicach  pruskich  leżące  i  zabrane  w  ostatnich  cza- 
sach, Drezdenko  z  przyległościami,  powrót  szkód  wynoszących  sześć- 
dziesiąt tysięcy  kop  groszy.  Tak  przesadzone  z  obu  stron  iądania, 
kjnajmniój  nie  pokazują,  ieby  się  zabierano  szczćrze  do  zgody,  zape- 
wne kaida  strona  ufała  swemu  powodzeniu  na  Soborze;  czego  jeszcze 
Uiisiym  jest  dowodem,  ie  lubo  Król  oświadczył  ii  przyjmie  umiarko- 
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wańsse  warunki,  byleby  Krzyiacy  o  Zmódzi  nic  nie  mówili  i  szkody 
lapłacić  chcieli,  odda  wszystkie  inne  artykuły  pod  słuszne  rozpoznanie 
sądu  jui  obranego,  i  dopóki  ten  nie  nastąpi,  Zakonu  wojną  kłócić  nie 
będzie.  Wtóm  Wielki  Mistrz  nagle  wpadł  w  gniew,  zerwał  posiedzenie 
i  nic  nie  powiedziawszy,  ani  pożegnawszy  monarchów,  choćby  przez 
posłów,  kazał  podjąć  kotwicę  i  opuściwszy  swoje  stanowisko  na  wy- 
spie, popłynął  na  statku ,  który  był  na  rzucenie  strzały  od  namiotów 
królewskich,  nad  brzegiem  rzeki  rozbitych:  zabronił  nawet  radzcom 
swoim,  aby  się  przed  monarchami  stawili.  Król  Władysław  Jagieł- 
ło za  całą  zemstę  zniewagi  swojćj,  opisać  kazał  rzecz,  jak  była,  i  po- 
słał Cesarzowi,  i  to  nieprędko  nawet,  bo  ai  na  Boie  Narodzenie. 

Kotzebue  w  Historyi  dawnych  Pruss  przytacza  następną  rozmowę 
pomiędzy  Witoldem  a  Wielkim  Mistrzem,  *z  powodu  wyiój  wspomnio- 
nego  wypadku.  „Dla  czegoście  nie  pozwolili  trwania  dłuiszego  naradom 
w  rzeczy  tak  ważnej,  któraby  mogła  przynieść  koniec  połądanyf  zapy- 
tywał Witold  Wielkiego  Mistrza.  —  Ponieważ  radcy  waii  wyrainie 
oświadczyli  że  wszelka  gadanina  już  się  nie  przyda  ńa  nie,  odpowiedział 
ostatni.  —  Dla  czegoście  Króla  nic  nawiedzili ,  będąc  tak  blisko?  Na 
co  ta  pogardliwość?  —  Kochany  Panie,  odpowiedział  Wielki  Mistrz, 
wy  nam  w  poprzednich  listach  już  nic  raz  dumę  przypisywaliście:  lecz 
Bóg  świadkiem,  my  jesteśmy  pokorni  i  chętniebyśmy  przyszli ,  gdyby 
nas  zawołano.  —  Nie,  odezwał  się  Witold ,  wy  z  umysłu ,  ani  Króla, 
ani  nas  nawiedzić  nie  chcieli.  My  byliśmy  zawsze  dla  was  życzliwi;  te- 
raz gdy  nasze  rady,  pisma  i  postępki  wam  się  niepodobały,  róbcie  so- 
bie co  chcecie." 

Te  uwagi  i  listy  Witolda  zawstydziły  Wielkiego  Mistrza  Krzyża- 
ków; wysłał  on  Mistrza  Inflantskiego  do  Trok,  gdzie  i  Król  był  obecny, 
aby  oświadczył  w  jego  imieniu  podziękowanie  za  staranność  o  zrobie- 
nie zgody;  przytćm  wynurzył  ubolewanie  nad  bezskutecznością  zjazdu 
pod  Wieloną,  mimo  tak  umiarkowanych  żądań  Zakonu  i  napomknął 
że  obawa  zdrady  była  powodem  nagłego  z  wyspy  pod  Wieloną  odpły- 
nięcia. —  Żartujecie!  rzekł  Witold  — Lander  upewniał  że  rzeczywiieie 
Wielki  Mistrz  chce  tak  utrzymywać.  —  Rzecz  dziwna!  Czy  powiecie 
to  samo  w  obecności  Króla?  Zgodził  się  na  to  Lander.  Poszli  do  Kró- 
la, którego  znaleźli  w  gronie  rady  obu  narodów.  Mistrz,  wzięty  za 
słowo,  powtórzył  toż  samo  Królowi.  —  Wy  jesteście  nadto  zarozu- 
miali, rzekł  Król,  to  właśnie  było  przyczyną  zerwania  narad  i  zjazdu. 
Jakże  z  wami  przyjśdź  kiedy  można  do  pokoju?  Poczytaliście  sobie  za 
fraszkę,  żeśmy  tak  daleką  podróż  podjęli.  Czyż  mogło  być  jakie  podej- 
rzenie zdrady?  Wszakże  wasz  Wielki Mistn  był  nie  raz  przedtćm  wrę- 
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ka  nasićm,  moglibyśmy  byli  i  nim  irobić  co  cbcąe.  Pomeranija  i  iie« 
■la  Chełmińska  nam  praypada,  tośeie  sami  pokój  iłamali.  —  Pnet  cot 
upytał  Łander.  —  Poniewai  Zakon  najeebał  lieroię  DobnyAską ,  do 
korony  nasiój  naleiącą:  my  szukaliśmy  środków  powrotu,  a  wy- 
jdę ją  tymciasem  spustoszyli.  —  Wówczas  Mistn  przybrawszy  śmiałą 
postaó,  iaczqł  mówić:  Wy  Królu  z  Wielkim  Ksiąięciem  darowaliście 
Źmódi  Zakonowi  dobrowolnie  i  za  zgodą  waszych  radców,  czego  są 
śowodem  siedmdziesiąt  pieczęci,  przy  dyplomacie  zawieszonych.  Gdy 
Żmódzini  od  chrześcijaństwa  odpadli ,  Wielki  Mistrz  prosił  waszych 
taskawosci  o  pomóc.  I^ecz  wyście  wyrzec  raczyli:  2módź  jest  własno- 
ścią Zakonu,  niech  Zakon  z  nią  robi  co  chce.  Dobrze  więc,  odpowie- 
dział Wielki  Mistrz,  gdy  się  w  sprawę  tę  mieszać  niechcecie ,  my  za 
pomocą  Boią  pokonamy  powstańców.  Lecz  Wasza  Królewska  Mośó 
wnet  kalaliście  oświadczyć:  ie  jak  tylko  Zakon  wkroczy  z  wojskiem 
na  łmódź,  kaiecie  uderzyć  na  Prussy.  Któł  więc  pokój  złamał?  —  Ta 
fliowa  bardzo  dotknęła  Wielkiego  Ksiąięcia,  nadewszystko  ie  w  obe- 
esości  wielu  senatorów  polskich  i  litewskich  była  powiedziana.  Mistrz 
Inflantski  odprawiony  został  z  obojętną  odpowiedzią.  Jednakie  Witold 
pisał  do  Wielkiego  Mistrza:  »Proszę  nie  gniewać  się ,  ie  poseł  wasz 
nie  otrzymał  poiądanój  odprawy  i  słyszał  dobitne  wyrzuty,  poniewai 
sam  zbyt  otwarcie  tłumaczył  się  w  obecności  wielu  senatorów.  Gdyby 
to  było  sam  na  sam,  mniejbyśmy  zwaiali.* 

W  ten  sposób  gdy  się  rozchwiały  narady  o  pokoju  projektowanym 
pod  Wieloną,  Król  i  Witold  wyjechali  na  Zmódz,  i  poczynili  rozpo- 
rządzenia tyczące  się  porządku  wewnętrznego,  tudziei  nawracali  lud, 
którego  ezęść  pozostawała  jeszcze  w  pogaństwie.  Poczóm  wyprawili 
poselstwo  do  Konstancyi  na  Sobór:  sprawowali  je  sami  krajowcy, 
wlieibie  sześćdziesięciu  przedniejszych  obywateli,  na  czele  których 
byli:  Jeny  Dedygold,  Jeny  Bolimin  Nadybowicz  i  Mikołaj  Sepiński 
Polak.  Po  pnełoieniu  co  monarchowie  dla  Krzyiaków  uczynili,  prosili 
ojców  Soboru:  o  wzbronienie  nadal  Zakonowi  napastowania  Żmódzi  pod 
pozorem  nawracania ,  które  okrucieństwa,  bardziój  jeszcze  lud  prosty 
od  wiary  świętój  odstręczały,  albo  do  odpadnienia  były  powodem.  Pro- 
fili o  biskupa,  proboszczów,  nauczycieli,  kościoły:  zapewniali  dotrwa- 
nie w  wiene  swiętój,  uległość  Kościołowi  i  monarchom  swoim.  To 
sprawiło  wielkie  wraienie  na  całóm  zgromadzeniu,  uchwalono  legacyę 
i  kardynał  Ragozy  oświadczył  ochotę  własną  jój  pnewedniczenia,  tyl* 
ko  uwagą  ie  nie  umiał  języka  ani  słowiańskiego,  ani  litewskiego, 
wstnymanym  został.  Ojcowie  Soboru  na  wszystko  zezwolili ,  okryli 
pochwałami  Króla  i  Wielkiego  Ksiąięcia,  iegacya  naznaczoną  została 
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pod  priew-o4MctweBi  Jana  a  Kieszowa,  arcybiskupa  ln^waktego,  i 
Piotra  I  Kustynia,  biskupa  wilmskiego,  któryaEi  poruciono  unądienia 
hierarchii  kośctelnój  na  Żmódii,  załołeaie  katedry  i  wyiwięoeftie  bi- 
skupa. 

Widiieliśmy  jui  prawdziwą  przyczynę  ociągania  się  Knyłaków 
w  pnednuocie  zawarcia  pokoju  z  Polską  i  Litwą,  to  jest:  nadzieję  na 
ezynność  posłówi  stronny  sąd  Soboru  Konstancyeńskiego:  te  jednak 
nadzieje,  z  upływem  roku  1416,  spełzły  prawie  nazupełnóm  niepe* 
wodzeniu.  Wielu  ksiąiąt  Niemieckich,  protegujących  Zakon,  opuściło 
Konstancyę:  zawieszenie  posiedzeń,  nadewszysiko  brak  pióniędzy 
ju  popieranie  starań ,  stanęły  na  zawadzie  Krzyiakom.  Obok  tego 
wziętosć  posłów  polskich,  zaopatrzonych  dobrze  w  pieniądze,  na 
czele  których  był  arcybiskup  Gnieźnieński,  niepospolitego  znaczenia 
członek  Soboru,  poufały  spółbiesiadnik  Cesarza,  któremu  towarzyszył 
do  Paryia  i  Hiszpanii:  nadto  wymowa  i  pióro  biegłego  Pawła  Włodzł« 
mierzowieza  kanonika  krakowskiego  i  rektora  tameczaego  uniwcrsf* 
tetu:  lo  wszyst&o  umniejszyło  mocno  wagę  szali  na  stronie  Kreyiacki<|* 
Tea  uczony  prawnik  w  pięćdziesięciu  artykułach  złoiył  Soborowi  pi* 
Stto  przeciw  rycerzom  zakonnym,  w  któróm  ntędzy  innemi  dowodził, 
łe  ani  Teutoiiski,  ani  świętego  Jana  Zakon,  nigdy  nie  miały  poswolc' 
nia  i  prawa  nawracać  ludy  gwałtownemi  środkami,  obrałającemi  luds« 
kość  i  świętćj  Ewangelii  łagodność;  ich  posiadłości  nie  są  zdobyczami 
wojennemi,  ale  rabunkiem,  który  podług  praw  kanonicznych  do  zwro- 
tu naieiy;  łe  w  ogólności  istm*enie  tych  zakonów,  przeciwne  jest  teraz 
ich  przeznaczeniu,  gdył  chrześcijaństwo  nie  moie  cierpieć  i  nie  ma  ia- 
dnego  zgromadzenia  religijnego,  któreby  cudzą  własność  doczesną 
miało  prawo  przyswajać. 

Mimo  to  wszystko,  gdy  w  Styczniu  roku  1417,  Cesarz  powrócił  do 
Konstancy!  i  książęta  protegujący  Zakon  zebrali  się,  zesłał  tam  Wielki 
Mistrz  swoich  znakomitszych  dygnitarzy,  na  czele  licznego  poselstwa 
ze  szlachty  pruskićj  i  mieszczan  złoionego;  poczęły  się  przeto  riaesy 
z  nową  ciynnością  oiywiać,  nie  bez  nowych  nadziei  dla  Zakonu.  Lecz 
w  domu  trwały  ciągle  niepokoje  nadgraniczne,  przez  napady  wiaje^ 
mne  i  odwety  rządców.  Obawa  bliskiój  wojny  niepokoiła  Knyiaków^ 
W  tym  stanie  rzeczy,  pokazało  się  pismo,  zawierające  satyrę  grubijań- 
ską  na  Króla  Władysława,  w  któróm  go  nazywano:  bałwochwalczym 
iwodaicielem  ludu  swojego,  podporą  niedowiarstwa;  naf ód  polski 
czyniono  bandą  odszczepieńców  i  kacerzy;  wzywano  w  końcu  wszyst- 
kich mocarzy  chrześcijańskich  do  podniesienia  oręia  na  pomstę  nad 
niaiif  gdji  nic  maina  otrzymać  pewniój  wieesnego  zbawienia^  jak  przez 
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wjrtfpieDia  narodo  polskiego  i  jego  królem ,  spriymietieńcant  i^  me- 
gnatamL  Aatoreno  ttj  po^Hfany  haniebnej  okaiał  się  Jan  PalkMberg» 
Bominikan,  i  jednego  %  klasztorów  pomorskieb ,  obecny  w  Konstan* 
cyi.  Obruszył  on  tóm  na  siebie  wsiystkich  ładzi  uesciwyefai,  zostat 
takaiiony,  ujęty,  osadaony  w  więzieniu ,  lecz  wyrok  na  niega  pr*e- 
■IgfUł  się  do  następnego  roku  (*).  Całym  tegoskutkiem  było,  fte  Król 
pnakonanyi  o  namówienie  mnicha  przez  Wielkiego  Mistrza  da  napisa* 
aia  tego  paszkwilu,  bardziej  się  rozgniewał  na  Krzyiaków,  uwaiał  to 
pkę^  i  sprawa  n»  Soborze  dla  niełi  mocniój  się  zasnuli,  pomi* 
potworzy  i  usprawiedliwień  ze  strony  Wielkiego  Mi* 
ttrza. 

Witold  tymczasem  otrzymywał  spokojnoU  na  granicach ,  urządzał 
tmódi,.  nadewszystko  unikał  zatargów  z  sąsiadami,  któreby  mogły  go 
poabawi^  pięknych  dochodów,  pobieranych  i  danin  od  Nowogrodu 
Wielkiego,  i  Pskowa;  gdyi  przewidywał  ie  za  lada  zjawieniem  się  woj' 
Bf  z  Krzyiakami^  te  rzeczypospolite,  przeszłyby  na  stronę  Jnflantczy- 
hów,  eiągłe  w  ukrycia  podburzających  je  do  zrzucenia  władzy  litewakiój« 
Mie  tylko  więo  nie  chciał  wdawać  się  w  iwiśłe  niesnaski  między  Kró^ 
hm  i  Zakonem  wynikłe,  ale  barwiąc  pozorem  obawy  od  zarazy,  która 
jeszcze  w  Prussach  grassowała,  usprawiedliwiał  swoje  ścieśnienie 
Mosunków  a  tym  krajem.  Grzecznościami  zaś  łagodził  Wielkiego*  Mi* 
strza,  posyłając  mu  w  podarkach  konie ,  siodła ,  wspaniałe  kobierce 
i  tym  podobno  rzeczy.  Wszelako  zniewolony  był  wyprawid  poselstwa 
ze  tmódai  na  Sobór  Konstancyeński,  którego  celem  było  uialente  na 
Irsyiaków  o  zatrzymanie  jeszcze  niektórych  więźniów,  tudziei  o  pra>* 
wa  nowego  biskupstwa,  aby  je  nie  podciągano  pod  zwieradiniotwo 
arehidyecezyi  ryzbiój.  Sobór  natychmiast  kazał  więźniów  uwolnić,  bi- 
Aopalwo  aaś  imódzkie  poddał  pod  bezpośrednią  władzę  •  Stolicy.  Apo*i 
Holakiój. 

1  pociątkiemroku  1418  zabłysła  znowu  nadzieja  zgody  z  Krzyia^ 
kani.  Witold  ciągle  iycząey  zamiany  czasowych  rozejmów  naL  stały 
pokój,  zaraz  po  nowym  roku  prosił  biskupa  Dorpaokiego  Teodorifkji 
o  pośrednictwo,  aby  niespusiczając  się  na  zagraniczne  sądy^  wynaloió 
Młiia  było  środek  pogodzenia  rzeczy  u  siebie.  Nawet  ksiąie  Opawski 


(*)  Karą  iyto  (biywdtoie  więzienie  dla  mniclia,  z  kŁ^rego  za  wdaniem  mc  kr61e- 
awolaiooy,  gdy  udał  się  po  zapłatę  do  Krzyżaków,  Wielki  Mistrz  Paweł 
Rmdorf  dał  ma  tylko  4  grzywny,  z  wymówką  ie  praca  jego  nie  pnyniosta  ikdtkj 
kmyici  Zakonowi.  Naitępnie  był  przytrzymany  w  Tornnia,  zkąd'amkBąwizy,  Je<> 
we fDWiy  pasfcwii  MRrsyiakśw  H] 
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PnymkOy  swoje  pośrednictwo  międsy  stronami  prsyobieeał.  Zjaid 
pełnomocników  miał  miejsce  w  rseciy  samćj :  lecs  inaleiiono  imvA 
łe  polscy  nie  byli  należycie  upowainieni.  Ztąd  nowe  podejnenia,  no- 
wa niespokojność  w  radzie  Zakonu,  nowe  usbrajanie  się,  do  csego  i 
wieści  rosmaicie  zachwycone  niemało  dopomogły:  jakoby  Król  samie- 
rsat  tylko  łudiić  projektami  do  sgody,  w  oczekiwaniu  końca  roiejmii; 
ie  wygląda  jedynie  powrotu  z  Konstancyi  posłańców  i  od  Wielkiego 
Ksiąiccia,  aby  uderzyć  na  Krzyżaków  nieprzygotowanych.  Leci  te 
wieści  wkrótce  straszyć  przestały,  gdy  się  dowiedziano  te  ci  posłańcy 
byli  wyprawieni  dla  dowiedzenia  się  od  Soboru  i  Wielkiego  Ksiątęcia 
o  rzeczach  zbliżających  pokój  do  skutku,  a  nikt  nie  życzył  wojny. 

Krzyżacy  uparcie  i  ostro  broniąc  się  przed  Soborem,  tak  się  nara- 
sili,  te  w  końcu  klątwie  rzuconćj  przez  wszystkich  ojców  Kościoła 
ulegli.  Uczynili  byli  appellacyą  do  nowego  Papieża,  i  Marcin  po  swóa 
obraniu  zdjął  klątwę.  Obok  tego  Królowi  i  Wielkiemu  Ksiąięcia  po- 
chwał i  zaszczytów  nie  skąpił,  czyniąc  ich  generalnymi  wikaryusiami 
Stolicy  Apostolskiój.  Nowy  Papież  wziął  sobie  za  obowiązek  wszelkie 
lajścia  wojenne  między  państwami  cbrześcijańskiemi  uśmienyć.  Skn- 
ikiem  starań  Papieża  i  Cesarza  umówiony  został  rozejm,  jesscie  na 
rok  jeden,  z  warunkiem  aby  Zakon  włości:  Orłowo,  Murzynowo  i  Ne- 
uendorf,  powrócił  do  rąk  Zygmunta  Cesarza,  które  on  sam  oddaó  miał 
królowi;  w  razie  zaś  sprzeciwieństwa,  Krzyżacy  powinni  będą  uipłaciś 
laręki  sto  tysięcy  czerwonych  złotych,  którą  Papież,  Cesan,  Król  i 
Wielki  Książe  na  równo  się  podzielą.  Skutkiem  tego  postanowienia 
papieskiego  był  zjazd  pełnomocników  nad  Wisłą,  w  celu  zatwierdzę* 
nia  sobie  nawzajem  rozejmu. 

Ale  zjazd  naznaczony  przez  Papieża  nie  przyszedł  do  skutku.  Wła- 
dysław Jagiełło  otrzymał  znowu  przyrzeczenie  se  strony  Krsyiaków 
zjazdu  w  Litwie,  i  dla  tego  wyprawił  się  z  królową  Elżbietą  do  Gro* 
dna.  Zkąd  ż  całym  dworem  i  senatorami:  Mikołajem,  arcybiskupem 
Gnieźnieńskim,  Albertem  Jastrzębcem,  Krakowskim,  Janem  Kropidło, 
Kujawskim,  biskupami,  Janem  z  Tarnowa,  Krakowskim,  Sędsiwojeffl 
Ostrorogiem,  Poznańskim,  wojewodami,  popłynął  w  dół  Niemnem. 
Zjazd  umówiony  został  powtórnie  pod  Wieloną.  Szły  rzeczy  o  oddanie  na 
ręce  Cesarza  Orłowa,  Murzynowa  i  Neuendorfu,  stosownie  do  wyroku 
papieskiego,  pod  zaręką  stu  tysięcy  czerwonych  złotych;  jakowe  odda- 
nie spełnionóm  jeszcze  nie  było,  pod  pozorem,  że  nikt  ze  strony  cesa- 
rsa  do  pnyjęcia  nie  przybył.  Krzyżacy  na  terminie  o  to  się  protesto- 
wali; następnie  przyjęcie  w  rzeczy  samćj  przyszło  do  skutku  prsez  de- 
legata Cesarskiego  Henryka  Stosch.   Gdy  więc  obawa  zerwania  rosej- 
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aa  I  tćj  strony  uianiętą  losUła,  sjazd  Wieloński  obieeywał  nadiieję 
igody  lupełnćj.    Wielki  Mistri  musiał  nawet  niepłonne  skutki  prze- 
widywać, gdył  zaprosił  i  sobą,  oprócz  zwyczajnych  radzców,  arcybi- 
skupów: Kotońskiego  i  Byzkiego,  biskupa  Dorpackiego^  mistrza  pro- 
wineyalnego  Niemieckiego,  komtura  prowincyalnego  Alzacyi,  takie 
innych  przyjaciół  Zakonu  wysokiego  stano,  radzców  z  Lubeki,  StraU 
sundu  i  innych  miast  hanzeatyckich.    Zapraszane  było  poselstwo  Ce- 
sarskie, lecz  Zygmunt  odmówił;  zapraszano  takie  legacyc  Papiezką, 
którą  sam  Król  miał  wstrzymać  przez  zawiadomienie  ie  rzeczy  o  po- 
koju tyle  jui  są  zbliione  do  końca,  iiby  napróino  było  utrudzać  legata 
Stolicy  Apostolskićj.     Mistrz  Inflantski    przybył    za  glejtem  przez 
tmódz,  eskortowany  przez  trzysta  koni  dobornego  rycerstwa.    Po 
wszystkich  kościołach  pruskich  przez  cały  czas  nieobecności  Wiel- 
kiego Mistrza  w  kraju  odbywały  się  prawie  nieprzerwane  modły; 
w  kaidym  konwencie  pewną  liczbę  ubogich  iywiono,  prosząc  Boga  o 
powodzenie  narad.    Za  przybyciem  Niemnem,  cały  obóz  Krzyiacki 
rozłoiył  się  na  obszemćj  wyspie  pod  Wieloną.    Król  i  Witold,  zosta- 
wiwszy Królowę  w  Kownie,  przypłynęli  na  toi  miejsce,  niemal  je- 
dnocześnie; obóz  ich  stanął  na  prawym  brzegu  Niemna,  pod  warownią 
Wielońską. 

Narady  rozpoczęły  się  dnia  15  Października  1418  roku,  bez  widze- 
nia się  Wielkiego  Mistrza  z  monarchami.  Ze  strony  królewskiój  iąda- 
no:  wszystkich  odstąpień  dawniój  przez  Zakon  pod  czasy  krytyczne 
oGarowanych,  zrzeczenia  się  prawa  do  Żmódzi,  połowy  Sudawii,  zam- 
ku Nieszawskiego,  ziem,  Chęłmińskiój  i  Michałowskićj,  Orłowa,  Mu- 
njnowa  i  t  d.  Ze  strony  Krzyiaków  odpowiedziano :  ie  ziemie, 
miasta  i  włości  wymienione,  przez  sarnę  dawność  posiadania  stały  się 
własnością  Zakonu,  utwierdzoną  przymierzem  Toruńskićm  i  wyrokiem 
Cesarskim.  Prawda,  ie  przed  cztćrma  laty  były  oGarowane  Królowi, 
lecz  pod  warunkiem  aby  Pruis  wojną  nie  trapił.  Tego  nie  przyjęto, 
Prussy  zniszczono;  przeto  Zakon  będzie  stał  nieporuszenie  przy  opi- 
sach przymierza  Toruńskiego,  które  postanowiło,  w  razie  sporów, 
ląd  polubowny,  ze  dwónastu  arbitrów  złożyć  się  mający;  w  razie  zaś 
niezgodzenia  się  na  ich  wyrok,  była  zawarowana  appellacya  do  Ojca 
Świętego.  Tych  więc  punktów  i  warunków  zatwierdzenia  domagano 
się.  Polscy  radzcy  odpowiedzieli:  dawny  wyrok  Cesarski  dziś  mocy 
JQi  nió  ma:  Papiei  dość  jest  zajęty  innemi  sprawami,  aby  się  miał 
wdawać  w  sądzenie  naszśj;  przyszłoby  więc  dwadzieścia  albo  trzydzie- 
ści lat  czekać  na  wyrok  Stolicy  Apostolskićj.  Lecz  kiedy  idzie  o  sąd 
polubowny,  naleiałoby  prosić  raczćj  Cesarza  za  najwyiszego  arbitra. 

Duej9  Kn^imkówt  Tom  ii.  1% 
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Knyiaey  konieesnie  obstawali  na  obrania  sądu  Papieikiego.  W  ki^A- 
cu  sgodzili  się  prtjjąć  na  arbitrów  niektórych  ksiąiąt>  osób  stanu  ff- 
cerskiego  i  radsców  miast  hanzeatYckich  na  tjeidiie  obecnych,  któ- 
rychby  wyrok  mógł  byó  podany  pod  roipoznanie  Papieia  i  Cesana 
pospołu.  Polacy  nie  chcieli  ładną  miarą  igodiid  się  na  ten  sąd,  i  nie- 
inajomych  sobie  Niemców  ałoiony,  innego  próci  Cesarskiego  nie 
przyjmowali.  To  wzbudziło  podejrzenie:  powstała  zobopolna  nieu- 
fność Prółne  przeto  były  starania  o  zgodę,  daremne  pośrednictwo 
biskupa  Dorpackiego  Teodoryka.  Zjazd  się  zerwał.  Król  i  Witold  tak 
spiesznie  opuścili  stanowisko  pod  Wieloną,  2e  Krzyiacy  nie  mieli  na- 
wet czasu  przcłoiyć  jakichś  innych  ze  swojój  strony  warunków.  Tak 
więc  i  Wielki  Mistrz  z  niczćm  odpłynął  na  powrót. 

Szczegóły  o  tóm  zjeździe  obejmujcftiastępujące  pismo,  wydane  przez 
Ksiąłąt  Niemieckich,  obecnych  tamie,  Krzyiakom: 

MMy  Wilhelm  hrabia  na  Ewirstejnie ,  radzca  i  poseł  Jaśnie  Oświe- 
conego ksiąięcia  pana  a  pana  Ludwika  falzhrabiego  Renu,  świętego 
państwa  Rzymskiego  arcy-ksiąięcia  i  ksiąięcia  Bawarskiego,  Crafft  YOn 
Elkerhuwzen  mistrz  dworu,  Heilemann  von  Beldersheim  rycerze, 
radzcy  i  posłowie  Najprzewielebniejszego  w  Bogu  ojca  i  pana  Jana 
świętego  Kościoła  w  Metz  arcybiskupa,  świętego  państwa  rzymskie- 
go arcy-kanclerza  w  krajach  Niemieckich,  Tomasz  Mas  kanclerz,  Han- 
nes  von  Newkuche,  rycerze,  radzcy  i  posłowie  przewielebnego  w  Bo- 
gu Ojca  i  pana  Konrada  Kościoła  Wrocławskiego  biskupa  i  ksiąłętia 
Szlązkiego;  Konrad  Bischof  miasta  nad  Zundem  burmistrz:  wyznajemy 
tym  listem  odkrytym,  ie  w  roku  PańskinT  1418,  w  dniu  cztćrnastym  po 
świętym  Michale,  odbył  się  polubowny  zjazd  na  Niemnie  pod  Wieloną, 
pomiędzy  Najjaśniejszym  monarchą  panem  a  panem  Władysławem  kró- 
lem Polskim  i  Jaśnie  Oświeconym  ksiąięciem  panem  Aleksandrom  czyli 
Wytowdtem  Wielkim  Ksiąięciem  Litewskim  i  Ruskim,  ich  sprzymie- 
rzeńcami i  hołdownikami  z  jednćj,  a  przewielebnym  duchownym  pa- 
nem Michałem  Kiichmejstrem  Wielkim  Mistrzem  Niemieckiego  Zako- 
nu, jego  całym  Zakonem,  sprzymierzeńcami  i  hołdownikami  z  drugićj 
strony.  Na  którym  szło  o  zgodę  i  pokój.  Na  jakowym  polubownym 
zjeździe  tak  się  rzeczy  miały.** 

9P0  niektórych  żądaniach,  odpowiedziach  i  zaprzeczeniach,  posłali 
wyłćj  wzmienieni  monarchowie  do  Wielkiego  Mistrza  swoich  wyso- 
kich radzców  na  wyspę  na  Niemnie  połoioną,  do  jego  obozu,  dowia- 
dując się,  azali  Wielki  Mistrz  skłonnym  jest  do  pokoju?  W  jakowym 
razie,  monarchowie  toi  samo  oświadczają,  jedymoy  aby  pokój  na  it- 
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wsie  ustanowić  eo  do  granie.  Oni  na  sanipraód  iądali  krają  2m6dx« 
kiego,  Sudawii  połowę^  lamek  Niesiawę,  ziemię  Michałowską  xe 
wsiami  Mursynowo,  Orłowo,  se  wśsystkiemi  do  nieb  preynalełnościa- 
ni  na  lawsze  odstąpić  wył  riecsonym  panom  Królowi  i  Ksiąięciu,  al- 
iiowieai  dawniej  to  samo  i  jeszcze  więcćj  postępowanćm  było.  Nastę- 
pnie  przekładali  panu  Wielkiemu  Mistrzowi  zapytanie:  dla  czego  nie 
czynił  zadość  przymierzu  wiecznego  pokoju  w  Toruniu  zawartemu, 
które  opieszale  spełniano  ze  strony  Zakonu  i  prawie  całkowicie  nie 
dotrzymano:  przeto  nietrzymsjąe  się  jut  tego,  należałoby  stosownie  do 
wielokrotnych  przełoień  Królowi  czynionych,  rzecz  całą  podług  tam- 
tego opisu  i  jego  rozpoznanie,  oddać  na  sąd  Ojca  Świętego  Papieła. 
Lecz  gdy  wspomniony  nasz  Ojciec  Święty,  niedawno  swą  dostojność 
objąwszy,  wielą  zatrudnieniami  jest  obarczony,  ani  siętakiemi  rzeczami 
zająć  mołe,  z  przyczyny  innych  spraw  pilnych,  tyczących  się  Ko- 
icioła  świętego;  a  nawetby  rzeczy  w  przewłokę  poszły  na  jego  dwo- 
rze, i  za  lat  dwadzieścia  albo  trzydzieści  końca  nie  miały;  dla  tego  ich 
monarchowie  chcieliby  raczćj  zostawić  to  Najjaśniejszemu  monarsze 
panu  a  panu  Zygmuntowi  Rzymskiemu  i  Węgierskiemu  królowi,  któ- 
ryby upoważniony  był  do  polubownego  rozsądzenia,  albo  podług  pra- 
wa, któreby  obrał,  byleby  koniec  nastąpił,  w  przeciągu  czasu  do  na- 
stępnego dnia  Świętćj  Małgorzaty,  kiedy  rozejm  upływa.cc 

,Na  eo  odpowiedział  Pan  Wielki  Mistrz,  ie  nazajutrz  swoich  po- 
stów przyszłe  do  wzmienionych  Monarchów  przed  ich  oblicze  a  odpo- 
wiedzią na  wszystko.** 

.Następnie  my  wyićj  wymienieni  posłani  byliśmy  przez  Pana  Wiel- 
kiego Mistrza  z  wielą  innymi  zacnymi  prałatami,  rycerzami,  iołnier- 
itwem  i  zakonnemi  osobami,  przybyliśmy  pod  Wielonę,  chcąc  dać  od- 
powiedź Monarchom  w  imieniu  pana  Wielkiego  Mistrza;  lecz  jut 
Monarchów  nie  zastaliśmy.  Niektórzy  tylko  z  ich  rady  byli  na  miej- 
ieUy  dla  wysłuchania  odpowiedzi,  którćj  brzmienie  było  następne: 

yPo  pićrwsze,  gdy  wymagano  wiele  krajów  i  ludzi,  które  przecież 
Zakon  wiele  lat  trzymał  w  długićm  prawnćm  posiadaniu,  na  co  są  u 
niego  należyte  dowody  w  listach  i  tranzakcyach,  a  szczególnie  dekret 
Toruński,  którego  dotrzymanie  sami  Monarchowie  Najjaśniejsi  swoje- 
mi  pieczęciami  utwierdzili  i  zapewnili,  pod  wiarą,  życzliwością  i  hono- 
rem, wespół  ze  swymi  prałatami,  książętami,  szlachtą,  miastami,  tak 
Polskich,  jako  tćż  Litewskich  krajów,  którzy  także  pieczęci  przyłożyli 
w  liczbie  trzydziestu  siedmiu.  Jakowe  dyploma  Najjaśniejszy  wyżćj 
wspomniony  monarcha  i  Pan,  Bzymski  i  Węgierski  Król,  nasz  Pan 
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miłościwy,  władnie  i  nienaruszenie  wyrzekł  i  ferował  pod  pieezęeią 
majestatu  swego;  myśmy  przeto  prosili  owych  radzców  swoim  panom 
donieśóy  ie  Zakon  przy  tym  dekrecie  pozostać  pragnie.  2e  taki  wy- 
rok nie  miałby  miejsca,  gdyby  oni  Pruski  kraj  nieszczęśliwy  po  raz  dru- 
gi mocą  nie  nagabali  i  nie  napadali,  wyrok  tak  słuszny  i  sprawiedliwy, 
którym  zastrzelono,  aby  od  morderstw,  poiogi,  niszczenia  kościołów 
powściągnęli  się,  a  przyjąć  go  nie  chcieli,  owszem  daleko  więcój  mor« 
dóWy  poiog  i  opustoszeli  kościołów  przyczynili.  Jakoi  sami  wyznali, 
łe  to  podówczas  nie  było  przyjętćm,  lecz  podług  zdania  ich  panów, 
ich  sprawa  całkowicie  miała  pozostać  na  polubownóm,  lub  podług 
prawa,  rozpoznaniu  pana  naszego  miłościwego  Rzymskiego  i  Węgie^ 
skiego  króla  i  woli  jego,  nie  zaś  nie  raz  wspomnionego  Ojca  Święte- 
go Papieia,  dla  wielu  innych  zatrudnień  czasu  niemającego,  i  przeto 
rzeczy  by  się  długo  przewlec  mogły.* 

„Następnie  odpowiadaliśmy  ze  strony  Wielkiego  Mistrza,  ie  nie 
raz  wspomnionjr  pan  nasz  miłościwy  Rzymski  i  Węgierski  Król,  jut 
raz  wyrok  ogłosił,  przy  którym  pozostać  niechcecie  i  przełoiyli,  jak 
rzeczono  było,  przeto  pozostaje  obawa,  ie  i  ten  dotrzymanym  nie  bę- 
dzie.   Takie  mówili  oni  dawnićj,  ie  nie  naleią  do  państwa  Rzymskie- 
•  go,  ale  są  pod  posłuszeństwem  Papieia.    My  zaś  powiadaliśmy,  ie 
nikt  za  rzecz  słuszną  nie  uzna,  iiby  ogłoszone,  wyraźnie  opisane  i  dy- 
plomatyczne rzeczy  na  now.o  uszczerbku  doznawały,  a  nawet  iiby 
Zakon,  często  wspomnionego  pana  Rzymskiego  i  Węgierskiego  Króla, 
bez  względu  na  łaskę  jego,  czas  miał  naznaczać  na  wydanie  przezeń 
wyroku,  poniewai  Jego  Łaskawość  ma  wiele  do  czynienia  w  spra- 
wach państwa  swego.  Pan  Wielki  Mistrz  ufny  w  prawości  swojój  spra- 
wy, gotów  przyjąć  sąd  Ojca  Świętego  Papieia  obustronny,  jako  naj- 
wyiszego  sędziego,  aby  Jego  Świętobliwość  dzień  stanności  obu  stro- 
nom wyznaczył,  na  którćjby  one  swoje  dowody  złoiyty,  jakieby  miały, 
i  według  tego  swój  wyrok  ogłosił,  jak  moina  najprędzćj.    Jego  Świę- 
tobliwość sam  nawet  oświadczył,  ie  go  ta  rzecz,  pośród  innych  wa- 
inych  spraw  całego  chrześcijaństwa,  nie  mało  zajmuje,  przeto  termin 
polubownego  wyroku  na  dzień  świętego  Symona  Judy  nastąpić  mają- 
cy, naznaczyć  był  chciał,  na  który  Jego  Świątobliwości  nuncyusz  miał 
zjechać.    Lecz  termin  ten,  wspomnieni  wyićj  monarchowie  odmówili 
i  oczekiwać  go  nie  chcieli,  lubo  pan  Wielki  Mistrz  chętnie  się  zgadzał, 
przez  wzgląd  na  obu  naczelników  chrześcijaństwa,  na  rozsądzenie 
tych  rzeczy  sposobem  na  zawsze  trwałym  wiekuiście.« 

.Przekładaliśmy  takie  ze  strony  pana   Wielkiego  Mistrza  i  jego 
Zakonu,  w  przedmiocie  wszystkich  mew^m\«ivvoY\^ch  \eszcze  rzeczy  i 
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wymagań,  kióreby  jedna  strona  do  drugićj  miała,  jakby  one  załatwić, 
ay  podług  prawa,  cxy  tći  polubownie,  xa  pośrednictwem  nie  rai 
wipomnionego  Ojca  Świętego  Papieia  i  Najjaśniejszego  pana  Rzym- 
skiego i  Węgierskiego  Króla,  pana  naszego  miłościwego,   albo  Ojca 
Świętego  Papieia  i  jego  kardynałów,   albo  na  Najjaśniejszego  Pana 
Bzymskiego  i  Węgierskiego   Króla  i  świętego  Państwa  Bzymskiego 
Elektorów,  albo  na  wspomnionego  teraz  pana  Bzymskiego  i  Węgier- 
skiego Króla  i  na  najprzewielebniejszycb  w  Bogu  Ojców  panów  a  pa- 
nów Arcybiskupów  świętych  Kościołów  w  Metz,  Trewirze  i  Kolonii, 
i  na  Jaśnie  Oświeconego  Ksiqiccia  i  Pana   Ludwika   Pfalzhrabicgo 
Renu,  świętego  Państwa  Rzymskiego  Elektora,  albo  na  cztórech  wy- 
łśj  wymienionych  panów  Elektorów,  którzyby  pospołu  zasiadali,  albo 
na  Jaśnie  Oświeconych   Ksiąiąt  panów:   Księcia  Rudolfa   Saskiego, 
pana  Margrabiego  Fryderyka  Rrandenburskiego  i  panów  Margrabiów 
Misnii  Fryderyka  i  Wilhelma,   albo   na  Jaśnie   Oświeconych  Książąt 
panów  Ernesta,  Wilhelma  i  Henryka,  ksiąiąt,  zacnego   domu  Rawar- 
skiego,  którzyby  pospołu  zasiadali,  albo  na  Jaśnie  Oświeconego  Ksią- 
ięcia  i  pana  Ludwika  ksiąięcia  Rawarskiego  i  Pfalzhrabiego..,  takie 
Margrabiego  Rernarda  Wirtemberskiego,  którzyby  pospołu  zasiadali, 
albo  na  duchownych  ksiąiąt  i  prałatów  Wircburga,  Robenberga  i  Ej- 
sletu.  Kościołów,  biskupów,  którzyby  sąd  składali,  i  są  naszymi  przy- 
chylnymi, łaskawymi  panami;  albo  na  zacne  miasta  związku  Hanzea- 
tyckiego.** 

•Co  będzie  gdy  takowi  sędziowie  powiedzą,  ie  pan  Wielki  Mistrz 
i  Zakon  jego  wiadomy  dyplomat  wiekuistego  pokoju  w  Toruniu  za- 
wartego, złamali  i  niechcieli  utrzymać?^ 

•Na  tośmy  odpowiedzieli  w  imieniu  Wielkiego  Mistrza,  ie  on  i 
podwładni  jego,  owszem  to  utrzymali  i  jeszcze  utrzymają  i  podług  ta- 
kowego opisu  chcą  postępować,  o  czćm  zawsze  się  oświadczali; 
owszem.  Monarchowie  wasi  względem  Wielkiego  Mistrza  i  Zakonu 
znaleźli  się  wbrew  przeciw  wspomnionemu  dyplomatowi.  Pan  Wiel- 
ki Mistrz  radby  chętnie  pozostać  względem  wspomnionych  monar- 
chów w  zakreślonych  przymierzem  warunkach,  byleby  wiedział,  ie  i 
oni  toi  samo  uczynią,  lecz  gdy  się  oni  mają  inaczćj,  pozwala  na  tćm 
przestać.M 

•Nadto,  prosiliśmy  przewielebnego  w  Rogu  Ojca  Pana  Teodoryka, 
biskupa  Dorpackiego,  który  się  na  tym  zjeździe  znajdował  w  godności 
pośrednika,  aby  tak  wielkie  zaialenia,  któreśmy  przełoiyli  ze  strony 
Wielkiego  Mistrza  i  całego  Zakonu,  chciał  wziąć  ua  \L^a^%\\^^v^ 
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opatrzyć  inne  wygodniejsie  środki  pokoju,  łaski  i  priyjaini,  na  które 
Wielki  Mistra  i  Zakon  jego  radiiby  chętnie  się  igodiić." 

.Wspomnień!  panowie  radni,  wysłuchawszy  naszych  mów,  pny- 
rzekli  natychmiast  o  wszystkićm  Panów  swoich  uwiadomić;  jakoł 
nazajutrz  Monarchowie  przysłali  swego  sekretarza  do  Wielkiego  Mi« 
strza  z  taką  odpowiedzią:  Monarchowie  w  ogólności  tadnego  prze- 
łoienia  Wielkiego  Mistrza  nie  chcą  przyjąć,  lecz  pozostaną  pny 
swojóm  po  dawnemu,  na  wspomnionego  nie  raz  Rzymskiego  i  Wę- 
gierskiego króla  zgadzają  się ,  gdyi  oni  nie  znają  zbliska  innych 
mocarzy.u 

«Po  czćm  pan  Wielki  Mislrz  wszystkie  wyzćj  wymienione  uwagi 
przestał  Monarchom  zapieczętowane  w  liście  swoim,  gdzie  przedsta- 
wił na  sędziów  Ksiąiąt  Jana  i  Ottona  Bawarskich  Pfalzhrabiów,  albo 
pana  Jana  Burgrabiego  Norymberskiego,  albo  Jaśnie  Oświeconych 
Ernesta,  Fryderyka  i  Alberta  ksiąiąt  Austryi,  albo  Jaśnie  Oświecone- 
go Rcjnolda  ksiąłęcia  G^ldryi  i  Juliaku,  Adolfa  ksiąłęcia  Bergu  i  Kli- 
wii,  którzy  wszyscy  są  nasi  łaskawi  panowie.  Na  co  pan  Wielki 
Mistrz  od  pana  Króla  Polskiego  i  Ksiąłęcia  Wytowdta  nie  otrzymał 
ładnćj  na  piśmie  odpowiedzi  po  dzień  dzisiejszy.  Dla  wyznania  rze- 
czy wyićj  napisanych,  i  łe  one  tak  się  działy,  my  wyićj  pomienieni 
do  listu  niniejszego,  przy  zupełnój  rzeczy  wiadomości,  nasie  pie- 
częcie daliśmy  przywiesić ,  który  dan  jest  w  zamku  Malborskim 
w  niedzielę  po  Wszystkich  Świętych ,  w  roku  Pańskim  wytój  'wspo- 
mnionym.M 

Ze  swojćj  strony  Król  Władysław  zawiadomił  przez  manifest 
Stany  Pruskie  i  Pomorskie,  o  szczórych  chęciach  do  pokoju  i  zgody,  i 
łe  takowe  jedynie  z  przyczyny  Krzyżaków  pomyślnego  skutku  nie 
wzięły. 

Stany  Pruskie  następną  na  powyłszy  manifest  dały  odpowiedi: 
.Najjaśniejszemu  Monarsze  i  Wielmołnemu  Miłościwemu  Panu  a 
Panu  Władysławowi  Królowi  Polskiemu,  Zwierzchniemu  Ksiąłęciu 
Litewskiemu,  dziedzicznemu  Panu  Rusi  i  t.  d.  Zalecamy  my  rycerze, 
łołnierstwo  i  miasta -krajów  Pruskich  nasze  ochocze  usługi  Waszćj 
Królewskiój  Mości.  Najjaśniejszy  Monarcho,  wspaniałomyślny  Królu  i 
miłościwy  Panie!  Szanowny  list  wasz  pisany  we  Środę  przed  Święty* 
mi  Apostołami  Szymonem  i  Juda  w  Trokach,  i  do  nasdosłany,  odebra- 
liśmy, gdzie  między  innenii  rzeczami  w  nim  wyrałono,  i  jaką  pracą  i 
usilnością  Wasza  Wielmołność  staraliście  się  na  Świętym  Soborze 
Konstancyeńskim  o  pokój  wieczysty  %  naszym  miłościwym  Panem 
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Wielkim  Mirtnem  i  jego  Zakonem.  Wielmołny  Penie  i  KrólOi  my 
ię  dowiadujemy  jak  tam  rieciy  w  Konstancyi  posiły  i  jak  tam  powio- 
Mo  aię  posłom  wyiej  wspomnionego  naszego  miłościwego  Pana  Wiel- 
ijego  M istna,  ie  nie  tylko  nasierou  NajiwięŁssemn  Ojcu  Papieżowi  i 
ego  Kardynałom,  ale  tei  narodom  i  dalszym  wszystkim  wysokimi  ksią- 
IftOB  i  panom,  duchownym  i  świeckim,  wszystko  było  jawnćm  i  wi- 
beanćmy  łe  nam  nic  o  tóm  do  pisania  nie  pozostajoict 

»Gdy  laś  Wasza  Królewska  Moś^  teraz  piszecie,  jak  na  ostatnim 
jndiie  pod  Wieloną,  Waszmość  z  naszym  miłościwym  panem  Wiel- 
kim Mistrzem  i  jego  radą,  względem  obmyślenia  środków  do  zgody  i 
pokoju,  wszystko  na  niczóm  spełzło.  Najjaśniejszy  Monarcho,  my  je- 
ileśmy  poinformowani  przez  szlachtę  kraju  naszego,  gości  i  obce  oso- 
by, byłe  na  rzeczonym  zjeździe,  i  których  pismo  mieliśmy  preed  oczy- 
BM  i  słuchaliśmy  jego  czytania,  ie  nasz  miłościwy  pan  Wielki  Mistrz, 
z  wielką  pokorą,  ile  tylko  mógł,  przystępował  do  rzeczy  tyczących  się 
lądań  i  przedmiotu  narad,  przeciw  którym  urałenia  kazał  ustnie 
oświadczyć  i  takowe  Waszój  Królewskiój  Mości  przesłał  przy  liście 
swoim  na  piśmie.  Lecz  nie  mołemy  wiedzieć,  azali  kto  nie  doniósł 
Wuzmości  inaczćj,  albo  może  list  naszego  miłościwego  pana  Wiel- 
kiego Mistrza  rąk  Waszych  nie  doszedł;  przeto  posyłamy  kopiję  tako- 
wego listu  i  przełułeń  naszego  Miłościwego  pana  Wielkiego  Mistrza 
indy  jego,  przytćm  prosimy  najusilniój  Waszćj  Królewskiój  Mości, 
abyście  raczyli  Królu  wziąć  pod  rozwagę  list  naszego  miłościwego 
pana  Wielkiego  Mistrza  i  w  nim  zawarte  przełoienia,  i  podług  tego 
fiezcte  miłościwy  Królu  udarować  go  swoją  odpowiedzią.  My  zaś  bę- 
dziemy szczórze  przekładać  naszemu  panu  Wielkiemu  Mistrzowi  i  po- 
badzać  s  radami  jego  do  słuszności,  łe  on  iądaniom  zadość  uczyni,  jak 
fiiynalełeć  powinno^  z  całą  radą  wielebnych  kraju  swego  prała- 
tów, pnełoionych,  szlachty  i  miast  Pruskich,  którzy  z  nim  na  zjeździe 
b}iiM.iK 

•Prsezacny  Panie,  nam  zacny  Jan  Birkenhaupt,  Starosta  Bydgoski, 
prsedał  Królewski  list, wespół  ze  swojóm  krótkióm  w  nim  objaśnianiem, 
jikoby  tyczyliście  aby  list  Wasz  był  przez  nas  przyjęty,  opublikowany, 
tsmy  spełnić  starając  się,  bo  chociaibyśmy  tego  uczynić  zaniedbali,  je- 
ćaakie  się  rzecz  nie  ukryje,  przez  oobyśmy  tylko  plamę  na  siebie  ścią- 
gaęli.  Że  zaś  my  rycerze,  łołnierstwo  i  miasta  Pruskie,  takowy  Kst 
knaltiroy  opublikować  i  czytać,  stosownie  do  powszechnój  rady  i  zda- 
aia,  piszemy  na  dowód  odpowiedź  do  Waszój  Królewski^]  Mośei 
z  podpisami  następnemi:  Hannos  von  Logendorf,  rycerz  i  sędzia  ziem* 
lU  ziemi  Chełmińskiój,  a  miastami  Chełmna  i  Torunia^  0(to  Ton  Mw- 
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ehwic,  rycerz  x  ElblągskiegOy  razem  z  iDiastem  Kró^ewceln,  Afweren 
sędzia  Ziemski  ze  Swieciańskiego,  razem  z  miastem  Gdańskiemy  przy- 
ciśnione  pieczęcii  któreśmy  w  tej  porze  w  użyciu  mieli,  w  imieniu  in- 
nych rycerzy^  żołnierzy  i  miast  tego  kraju.  Dan  w  Elblągu  w  dzień 
Niepokalanego  Poczęcia  Maryi  Najświętszej  Panny  1418  roku.« 

Przy  końcu  roku  1418  król  Władysław  udał  się  do  Trok,  potem 
w  Mereczu  Święto  Boiego  Narodzenia  odprawiał,  następnie  polowtt 
w  okolicach  Wigrów,  na  lewym  brzegu  Niemna.  Tu  przybył  Komtur 
Rastenburga  z  trzema  tylko  ludźmi  zbrojnymi,  udając  jakowei  posel- 
stwo, w  rzeczy  zaś  samćj  aby  się  wywiedział,  jak  liczny  był  lud  ibroj* 
ny  na  straty  przy  Królu.  Te  odwiedziny  gdy  wzbudziły  podejrzenia, 
wnet  komtur  został  odprawiony,  a  Król  się  udał  spiesznie  do  wii  Jań- 
cza,  zkąd  posłał  na  wzwiady.  Wkrótce  sprawdziło  się  domniemanie, 
albowiem  przyszła  wieść  łe  pięćdziesiąt  koni  jazdy  krzyłackićj  dostrze- 
lono na  zasadzce,  było  podejrzenie  łe  to  być  musi  przednia  strat  od- 
działu liczniejszego,  przeto  Król  puścił  się  w  drogę  i  dwanaście  mil 
przez  noc  ubiegł  saniami  aż  do  jeziora  Hethis,  pod  Augustowem  dzi- 
siejszym będącego,  zkąd  bezpiecznie  jut  powrócił  do  Grodna,  a  itam- 
tąd  do  Polski. 

Niegodny  zamach  przeciw  Królowi  Polskiemu  wymierzony,  obu- 
rzył wielu  monarchów  na  Krzyżaków.  Dla  tegot  z  początkiem  roku 
1410,  wywiązały  się  nowe  u  nich  obawy.  Zdarzyło  się  bowiem  te 
Król  Duński  Eryk  IX,  przebywający  pod  tę  porę  w  posiadłościach 
swoich  pomorskich,  mając  oprócz  tego  rótne  do  Zakonu  urazy,  po- 
przestał być  mu  przychylnym,  zrzekł  się  tercyarstwa  i  z  Królem  Pol- 
skim w  ściślejsze,  jak  dawnićj,  wszedł  stosunki,  często  się  z  nim  i 
1  Cesarzem  znosił  listownie.  Bogaty  na  szpiegów  Zakon,  gdyt  katdy 
komtur  trzymał  liczbę  ich  nie  małą,  powziął  wiadomość  od  rządzcy 
X  Nowego  Targu  (Neumarkt),  jakoby  mu  powierzoną  przez  szpie- 
ga, przy  dworze  polskim  trzymanego,  te  Król  Władysław  zamy- 
śla wypędzić  z  Pruss  Krzytaków,  do  jakowego  planu  wciągnął  Cesa- 
rza i  króla  Duńskiego;  spodziewany  nawet  jest  zjazd  rzeczonych  mo- 
narchów dla  blitszój  narady  w  tym  przedmiocie;  rzecz  ta  w  wielkiój 
jeszcze  zostaje  tajemnicy,  te  i  senatorom  nie  wielu  jest  wiadoma. 
W  istocie,  rzeczy  te  dały  nie  mało  do  myślenia  radzie  Wielkiego  Mi- 
strza. Cesarz,  którego  Zakon  obraził,  przez  odmówienie  zaufania 
w  sprawiedliwości  jego  sądu,  na  zjeździe  drugim  pod  Wieloną,  słu- 
sznie się  gniewał;  doszła  nawet  do  Malborga  kepija  listu  pisanego  do 
biskupa  Wrocławskiego  przez  Cesarza,  w  którym  zagniewanie  wyra- 
wyczytać  mołna  było;  do  tego  jeszcze  kazał  Zygmunt  obwieścić 
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irUdiom  w  krajach  niemieckich,  aby  nikogo  zbrojnie  ciągnącego  do 
Pmss,  na  pomoc  Kriyiakom,  nie  pnepuszciano.  Bównie  i  Papiei 
tniechęcony  był  ku  nim,  nabrawszy  przekonania  ie  jedynie  z  ich  przy- 
czyny nie  moina  pokoju  na  Północy  ustalić  pomiędzy  chrześcija- 


Wieiki  Mistrz  widząc  tak  przykro  połoienie  swoje,  poruszył  wszy- 
stkie spręiyny  do  zapobieżenia  wcześnie  złemu.  Nasamprzód  począł 
się  przymilać  Papieiowi,  nie  szczędził  wielkich  ofiar,  prosząc  o  wzbro- 
nienie wdawania  się  ustronnym  panom  chrześcijańskim  w  zatargi 
z  Zakonem,  podczas  trwania  rozejmu  z  Królem  Polskim  i  Wielkim 
Ksiąicciem  Litewskim.  Nie  wiadomo  jaki  skutek  uwieńczył  te  zabie- 
gi, to  tylko  pewna,  łe  ułagodziły  się  umysły  na  dworze  Papiezkim. 
Z  Cesarzem  nie  szło  tak  łatwo  z  razu:  wypadało  myślić  o  uzbrajaniu 
się  dla  własnego  bezpieczeństwa,  lub  zapewniać  sobie  pomoc  u  ksią- 
łąt  Niemieckich,  stronnictwa,  przeciwnego  Cesarzowi,  trzymających 
się.  To  były  jednak  dalekie  postrachy,  bliłszy  się  odkrył  ze  strony 
Witolda,  który  od  zjazdu  powtórnego  pod  Wieloną,  juł  przestał  być 
cierpliwym  widzem  intryg  politycznych  Zakonu,  przeciw  Królowi  Pol- 
skiemu knowanych:  przekonał  się  bowiem  w  ostatku  należycie,  łe  tyl- 
ko Krzyżacy  są  przeszkodą  do  możności  utrwalenia  pokoju,  kołysani 
dumną  nadzieją  odzyskania  wielkości  swojćj,  do  którój  prawo  już  da- 
wno stracilL  Od  tćj  pory  więc  i  małe  niedogodności  sąsiedzkie,  po- 
csęły  obrażać  dotąd  cierpliwego  władcę  Litwy. 

W  pićrwszych  miesiącach  roku  1419  usłyszał  Zakon  ze  strony  Wi- 
tolda groźne  narzekania,  już  za  niewydanie  jakichś  Rusinów,  zbiegłych 
do  Pruss  i  utrzymywanych  przez  Komtura  Bagnety;  już  za  użycie  nie- 
przyzwoitych wyrażeń  w  liście  jednym,  z  których  postrzedz  można  by- 
ło mowę  o  Wielkim  Książęciu,  jako  o  człowieku,  brak  rozsądku  cier* 
piącym.  Wielki  Mistrz  usprawiedliwiał  się  jak  mógł,  żalił,  się  że  wy- 
rażenia zostały  złośliwie  przekręcone  i  wyłożone.  Następnie  narze- 
kano z  Litwy,  że  Zakon  hamuje  handel  Kowna  z  Królewcem,  zkąd 
dowozowi  soli  przeszkoda  się  dzieje. 

Wielki  Mistrz  w  tym  samym  czasie,  kiedy  pisałiisty  do  Witolda 
imiżone  i  pozór  największćj  szczćrości  noszące,  wchodził  przez  Mi- 
strza Inflantskiego  w  tajemne  stosunki  ze  Świdrygiełłą,  zbiegłym  z  wię- 
lienia  litewskiego,  mając  nadzieję,  że  Żmódzini  dadzą  się  do  powsta- 
nia na  rzecz  tego  książęcia  nakłonić,  zniechęceni  do  obecnego  władz- 
ej  swojego,  za  ostateczne  dawnych  instytucyi  wywrócenie.  Znajduje 
lię  i  drugi  list,  w  którym  Marszałek  Zakonny  doradza  Wielkiemu  Mi- 
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strzowi  aby  919  wdał  le  Świdrygiełłą  w  korrespondeneyę,  wsględem 
ściągnienia  do  Pruss  wychodźców  ze  Żmódzi  i  Litwy,  którzy  są,  Inb 
mogą  być  jemu  przychylni;  tych  naleiy  przechować  u  siebie,  albo 
przesłać  do  ksiąięcia.  Takie  nalega  o  odpowiedź  względem  pomocy, 
jakiejby  się  ksiąie  mógł  spodziewać  od  Zakonu  w  razie  potrzeby. 

Te  intrygi  ze  Świdrygiełłą  były  w  ukryciu;  jednakie  Witold  wido- 
cinie  się  gotował  do  wojny  z  Krzyiakami,  za  upływem  rozejmu  wy- 
buchnąć mogącćj:  oni  takie  mieli  się  do  oręia.  Tymczasem  król  Wła* 
dysław  odebrał  wezwanie  od  Cesarza,  zapraszające  na  zjazd  osobisty. 
Ukazała  się  i  bulla  Papiezka,  zachęcająca  strony  do  zgody,  w  czóm  Oj* 
ciec  Święty  oświadczając  swoje  troskliwość,  obiecywał  przysłać  lega- 
tów w  celu  pośrednictwa.  Wielki  Mistrz,  lubo  zaproszony,  nie  przy« 
był  na  zjazd  Cesarski,  przysłał  tylko  Komtura  Toruńskiego.  Nie  pny* 
szło  zatćm  do  iadnych  układów  stałych  z  Krzyiakami  w  Kosziwia. 
Ociągali  się  oni  oczekując  przybycia  legatów  Papiezkich,  od  których 
spodziewali  się  więcój  dla  siebie  pomyślności  w  układach.  Niebawan 
tói  nastąpił  zjazd  pełnomocników  w  Gniewkowie  Kujawskim,  w  obe- 
oności  legatów:  Jakóba  Spoletańskiego  i  Ferdynanda  Łukiesikiego,  bi* 
skupów.  Polscy  i  Litewscy  posłowie,  zapewne  poznawszy  zdanie  le* 
gatów,  przełoiyli  żądania  ze  swojćj  strony,  obszerniejsze  jak  kiedykol- 
wiek; szczególnie  co  do  Żmódzi,  nie  tylko  domagali  się  bezwaranko- 
wego  odstąpienia,  ale  nadto  granice  jćj  zakreślić  chcieli  całym  biegiem 
Niemna,  czyli  prawego  koryta,  mającego  swe  ujście  do  morza,  pod 
miastem  Hemlem,  a  Hak  i  miasto  należeć  powinno  do  Żmódzi.  Legaci 
usilnie  pracowali  nad  złagodzeniem  żądań,  zaprosili  pełnomoeników 
do  Torunia,  dla  przekonania  się  o  wszystkićm  z  przywilejów  i  innych 
aktów,  złoionych  w  tamecznych  archiwach.  Co  gdy  uskutecznionOf 
Krzyżacy  zezwolili  na  punkta  następne:  Zakon  odstępuje  Królowi  i 
Wielkiemu  Ksiąięciu  Żmódź  na  wieczne  czasy,  jednakże  co  do  ogra- 
niczenia muii  nastąpić  wprzód  osobna  umowa;  włości  Orłowo^  Mi« 
riynowo  i  Neuendorf  mają  należeć  do  Króla;  za  zwrot  Zakonowi  um^ 
ku  Jasieńca,  za  wszelkie  dawniój  poczynione  szkody,  Wielki  Mistrz  za- 
płaci Królowi  i  Wielkiemu  Ksiąięciu  summę  trzydzieści  tysięcy  czer- 
wonych złotych  węgierskich.  Polscy  pełnomocnicy  nie  zgadzali  się 
na  przyjęcie  tych  punktów,  dając  przyczynę,  ie  nie  mają  umocowa- 
nia na  takowe  warunki.  Głównym  zaś  powodem  była  widoczna  stron- 
ność  legatów  dla  Zakonu:  to  nmiemanie  sprawdziło  się  po  roiejściu 
zjazduy  przez  wydane  od  nich  świadectwo  stronnicze  o  tćm  co  widsie* 
li  i  słyszeli. 
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Pa  takav6ii  okład^ff  o  pokój  terwanni ,  nie  pewniejtiego  nad 
wojnę  nie  byio  na  widoku.  Jednakie  Król  Władysław,  skutkiem  na- 
rady osobistój  %  Cesarzem  w  Kaszowie,  usiłował  wyświecić  przed  po* 
biitznoscją  swoje  prawo,  łe  nie  kto  inny  jak  Cesarz,  ma  moc  spor| 
rozpoznać  i  pokój  ustalić,  jako  naczelnik  w  chrześcijaństwie  władzy 
świeckiój.  Cesarz  przeto  ogłosił  postanowienie  na  zjeździe  Kaszo* 
wskim  oebwalone  za  nie  byłe,  oświadczył  nieodmiennie  na  dniu  i. 
Mickała^  łrfisko  nastąpić  anającym,  wzi^d  spory  pod  swoje  rozpoznanie, 
nawet  w  razie  niestawienia  się  strony  przeciwnćj.  W  jakowóm  zdarza- 
nia Cesarz,  pospołu  1  Królem  Polskim  i  Wielkim  Ksiąięciem  Łit€f« 
wskim,  mocą  oręła  wyrok  do  skutku  doprowadzą. 

W  zamiarze  poparcia  tój  deklaracji,  jui  Witold  miał  siły  zbrojne 
pnygolowane :  Tatarzy  i  Rosini  zbierali  się  tłumami  i  posuwali  ka 
granieom  pruskim.  Wielki  Mistrz,  ze  swojój  strony,  o  niczóm  więcój 
aie  myślił,  jak  o  przygotowaniu  zapasów  pićniędzy:  kazał  sróbro  zabrać 
po  kościołach  i  preebić  na  monetę,  wydobył  ostatnie  skarby  swoich 
poprzedników.  Nakazał  modlić  się,  zbierać  zaciągi  zagraniczne,  które 
nie  azły  pomyślnie,  gdyś  oprócz  ksiąięcia  Szczecińskiego,  i  parę  tysię* 
ey  rozmaitego  ludu,  licząc  w  to  i  majtków,  nie  mógł  zgromadzić  wię- 
tfy  uta  obrona  polegała  na  własnćj  sile  zbrojnćj ,  która  bardzo  była 
słaba.  Nawet  mistrz  Inflantski  nie  mógł  kontyngensu  dostawić ,  gdył 
wiadomość  o  sprzymierzeniu  się  przeciw  niema  Litwy  z  Wielkki 
Ksiąięeiem  Bazylim  i  Tzeczamipospolitemi  północnój  Husi ,  trzymała 
ga  Bft  wodzy.  Obawa  doszła  do  najwyiszego  stopnia,  gdy  powzięto 
wieść  ie  Król  Władysław  z  licznóm  wojskiem  do  ziemi  Dobrzyńskich 
Witold  zaś  do  Mazowsza ,  istotnie  wkroczyli ;  dzień  upływu  rozejma» 
to  jest  |2  Lipca  nadchodził;  naiełało  mieć  się  do  odporu.  Do  tego  )e« 
ncze  umieść  gruchnęła  o  zawarciu  przymierza  zaczepnego  i  odpornego 
niędey  Królem  Władysławem  i  Witoldem  z  jednój,  a  Erykien^  królem 
DiiMkiln  i  Szwedzkim  z  dnigiój  strony  przeciw  Krzyiakom. 

W  tym  zbiegu  okoliczności,  udało  się  stronnikom  Krzyiackim  znaglić 
Papiefta  do  czynnego  ratunku:  wysłano  polecenie  Bartłomiejowi  Kapra^ 
ircybiakopowi  Medyolańskiemu,  tudziel  posłowi  Króla  Angielskiego, 
laajdująeym  się  przy  Cesarzu,  aby  natychmiast  zjechali  do  Prusa  i  woj- 
ny wybucfanienitt  przeszkodzili.  Ci,  za  przybyciem  na  miejsce,  wespół 
1  legatami  Papiezkimi,  bawiącymi  tam  jeszcze,  zajęli  się  ułatwieniem 
rzeczy;  aam  nawet  Cesarz  działał  zgodnie  z  wolą  Stolicy  Apostolskiój, 
poleciwszy  reprezentacyę  osoby  swojćj  Arcybitkupowi.  Widzieli  Krzy- 
iacy  ostateczność,  zmuszającą  ich  do  przyjęcia  sądu  cesarskiego,  i  na 
nią  się  zgodzili;  Wielki  Mistrz  wydał  formalne  opisanie  się  na  kom- 
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firomissy  i  którćm  arcybiskup  pnybył  do  oboiu  Królewskiego  pod 
Bądłinem.  Tak  więc  Król,  w  imieniu  swojćro  i  Witolda  przyjął  to 
postanowienie;  rozejm  przedłużono  do  13  Lipca  roku  następnego. 
Jednakie  Cesarz,  wymawiając  się  swojemi  zatrudnieniami,  nie  do- 
trzymał obietnicy  rozsądzenia  natychmiast  sporów,  i  odłotył  je  do 
początku  roku  następnego,  na  co  się  i  strony  zgodzić  musiały.  Tym 
czasem  Władysław  Jagiełło,  dość  jut  spotwarzany  przed  Papieiem 
i  poznawszy  skłonności  jego  legatów,  przełoiył  swoje  usprawiedli- 
wienie w  obszernym  liście  do  Marcina  V  Papieia,  pisanym  w  Saa* 
deczu  we  wtorek  Oktawy  po  Narodzeniu  Maryi  Panny,  to  jest  dnia 
12  Września  1419  roku. 

Treść  listu  była  następująca:  Król  zaczynał  od  uialania  się,  łe 
legaci  wysłani  przez  Papieia  dla  załatwienia  jego  nieporozumień 
zKrzyiakami,  nie  zaś  dla  sądu,  skazali  go  nie  wysłuchawszy  ani 
jego,  ani  kogo  bądź  z  jego  strony,  tudziei  ie  ogłosili  swój  wyrok 
wprzód,  nim  go  jemu  udzielili.  Przekładał  następnie,  łe  chociai 
wyrok  ten  w  niczóm  nie  moie  praw  jego  nadweręiać,  jak  to  sam 
Papiei  oświadczył,  wszelako  szkodzi  dobremu  jego  imieniowi,  przed- 
stawiając go  jako  potwarcę,  i  monarchę  przedsiębiorącego  niespra- 
wiedliwe wojny.  Nie  uwaia  on  za  złe,  ie  legaci  przychylniejszemi 
byli  sprawie  Krzyiaków,  niieli  jego;  ale  znieść  nie  moie,  ie  go 
nielitościwie  zniesławili  po  świecie  swoim  wyrokiem,  co  uczyni- 
ło Krzyiaków  dumniejszemi ,  i  jest  przyczyną ,  ie  stracił  nadzieję 
ustalenia  pokoju  wieczystego  za  pośrednictwem  tychie  legatów. 
Kiedy  Krzyiacy  złamali  pokój  wieczysty,  zostali  pobici,  i  prawie 
wszystkie  ich  prowincye  wpadły  w  moje  ręce,  mówi  Król:  a  prze- 
cież obszedłem  się  z  nimi  z  wielką  ludzkością  i  zgodziłem  się  na 
pokój.  A  gdy  Krzyiacy  i  ten  pokój  złamali,  zdobyłem  na  nieh  wie* 
Ie  przedniejszych  twierdz,  i  znowu  jeszcze  zgodziłem  się  na  rotejm 
przez  uszanowanie  dla  Stolicy  Apostolskićj,  która  przysłała  do  mnie 
biskupa  Lausanny,  i  dla  Cesarza.  Nakoniec  widząc,  ie  nie  ma  jui 
nadziei  pozyskania  pokoju,  zgromadziłem  liczne  wojsko,  i  kiedy  wkro- 
czyć jui  miałem  do  Prnss,  jeszcze  zgodziłem  się  na  rozejm  przez 
uszanowanie  dla  Cesarza,  i  dla  Arcybiskupa  Medyolańskiego.  Któi 
więc  byłby  tyle  niesprawiedliwym,  izby  się  nie  przekonał  o  gorącój 
chęci,  jaką  zawsze  miałem,  do  pokoju.  Wymieniwszy  to  wszystko 
cokolwiek  uczynił  dla  religii,  Król  wraca  znowu  do  legatów,  i  po- 
wiada, ie  chociai  zgodził  się  na  kompromiss  poddając  całą  swoje 
sprawę  pod  sąd  Cesarza,  nie  odmawia  wszelako  układów  polubo- 
wnych; oświadczając  ie  przez  powaianie  die  Jego  ŚwiątobUwoieii 
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nwain^  będiie  jego  legatów,  jako  piórwiiych  i  głównych  pośredników. 
W  końcu  usprawiedliwia  posłów,  którycli  był  wyprawił  do  Gniewko- 
wa, powiadając  łe  nic  nie  ucxynili  bez  jego  rozkaiu,  i  prosi  aby  Je- 
go Świętobliwoić  puścił  w  niepamięć  gniew  powzięty  ku  tymie 
posłom. 

Nadszedł  wreszcie  dzień  wyznaczony  na  kompromiss  we  Wrocła- 
wiu. Zjechali  się  tu  posłowie  Krzyiaccy,  Marszałek  Zakonu  Marcin 
Ton  der  Kemnate,  Wielki  Szpitalnik  Paweł  von  Russdorf,  Komtur 
Gniewa  Jan  von  Selbach  i  inni.  Ze  strony  Polskićj:  Arcybiskup  Gnie- 
inieński,  biskupi  Krakowski,  Płocki  i  Poznański,  marszałek  Królewski 
i  kilku  Wojewodów,  tudziei  Paweł  Włodymirowicz.  Przyjechali  tak- 
ie dwaj  Papiezcy  legaci,  Arcybiskup  Medyolanu,  Margrabiowie  Branr 
deburskiy  Badeński  i  Miśnii,  Ksiąięta  Saski  i  Bawarski,  Jan  burgrabia 
Norymberg!  i  wielu  innych.  Nareszcie  dnia  6  Stycznia  1420  roku  przy-: 
był  i  sam  Cesarz  do  Wrocławia.  9iiezwłocznie  zaczęły  się  rozprawy, 
dowody  i  odwody. 

Paweł  Włodymirowicz  popierając  prawa  Polaków,  złołył  naprzód 
obszerny  protokół  czynności  legatów  Apostolskich  w  Warszawie,  przed 
80-eią  laty  sporządzony:  znajdowały  się  tu  zeznania  stu  trzydziestu 
dwóeh  świadków,  wolnych,  jak  powiadał,  od  wszelkiego  podejrzenia, 
to  jest  arcybiskupów,  biskupów,  ksiąłąt,  doktorów,  wojewodów  i  ba- 
ronów Polski,  Pomorza  i  Pruss,  którzy  poświadczyli  ie  Pomeranija, 
todziei  ziemie  Chełmińska  i  Michałowska,  są  własnością  naleiącą  do 
Korony  Polskićj;  dodał  ie  Król  Władysław  Łokietek,  zamierzając  pro- 
wadzić wojnę  z  Busią,  Litwą  i  Tatarami,  zostawił  młodego  Kazimić- 
na,  syna  jedjnaka,  który  rządził  Pomeranija  w  jego  imieniu,  pod  opie- 
ką i  ochroną  Wielkiego  Mistrza  i  Zakonu,  w  którym  posiadał  wielkie 
Mufanie;  ale  Krzyłacy  depcąc  prawo  boskie,  prawo  narodów  i  prawo 
gośdnności,  korzystali  ze  sposobności,  na  którą  czekali  oddawna,  dla 
lagamięcia  tak  przez  zdradę  jak  przez  gwałt,  Pomeranii,  która  dzie- 
dzictwem nalełała  do  Władysława  ich  pana  i  protektora.  Mówił  dalćj 
ie  posłowie  mają  z  sobą  wyrok  sędziów  Apostolskich,  którym  ci  przy- 
sądzili wspomnione  ziemie,  to  jest  Pomorską,  Chełmińską  i  Michało- 
wską, królowi  Polskiemu,  skazując  Krzyżaków  na  zapłacenie  kosztów 
w  summie  sto  dziewięćdziesiąt  tysięcy  grzywien.  Składał  takie  dwie 
bulle  Klemensa  YI  i  Benedykta  Xn,  którzy  upowainili  biskupów  Mi- 
inijskiego,  Krakowskiego  i  Chełmińskiego  do  zniewolenia  Krzyiaków 
iiby  zwrócili  Koronie  Polskiój  rzeczone  prowincye,  jakie  niegdyś  nie- 
sprawiedliwie wydartemi  jćj  zostały.  Nakoniec  upraszał  Cesarza  o  pil- 
ne roztoąsanie  tych  dokumentów,  i  wysłuchanie  doktorów  prawa  ka« 
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nonicinego  i  cywilnego,  pnysłanycb  od  Króla,  którzy  u^lowo^Dią  pra- 
wem pisanóm,  ie  wyrok  legatów  winien  być  zatwierdsony,  bez  wzglą- 
dy na  traktaty  i  zrzeczenia  się,  jakie  późnićj  nastąpiły. 

Ale  Cesarz  wcześnie  juł  przechylił  się  na  stronę  Krzyłaków,  i  wy- 
rok tegoż  samego  dnia  wydał,  w  którym  oświadcza,  ie  po  pilnóm 
roztrząśnienia  złożonych  mu  dokumentów,  i  po  wezwania  pomocy 
Boskiój,  zasięgnął  rady  prałatów,  książąt,  hrabiów,  baronów,  szlachty 
i  innych  osób,  tak  duchownych,  jak  świeckich.  Treść  wyroka  byli  M- 
stępująca: 

1.  Poddani  Króla  Polskiego,  Witolda,  Wielkiego  Ksiątęcia  Lite- 
wskiego, i  Książąt  Mazowieckich,  tudzież  poddani  Wielkiego  Mistrza 
i  Zakonu  Teutońskiego,  wolną  mają  drogę  przez  kraje  obustronne  i 
mogą  przewozić  swoje  towary,  według  dawnego  zwyczaju.  Stronap 
któraby  opierać  się  temu  chciała,  winna  będzie  nietylko  wynagrodzić 
straty,  ale  zapłacić  za  każde  naruszenie  tego  artykułu  dziesięć  tysięcy 
grzywien  sróbra  kary,  z  których  jedna  część  pójdzie  do  Kamery  Apo* 
stolskiój,  druga  do  skarbu  Cesarskiego,  trzecia  dla  strony  poszko- 
dowanój. 

8.  Pokój  zawarty  w  Toruniu  pomiędzy  Królem  i  jego  spnymie* 
neńcami,  a  Wielkim  Mistrzem  i  jego  sprzymierzeńcami,  otrzymany  bę- 
dzie w  zupttności  i  nienaruszenie;  a  jeśliby  która  strona  nadwerężyła 
go,  pokój  nie  ma  być  uważany  za  złamany,  ale  będzie  wiekuistym,  jak 
to  zastrzeżono  w  samymże  traktacie. 

3.  Granice  Pomeranii,  ziem  Chełmińskićj  i  Michałowskićj ,  zaMdm 
Kieszawy,  z  ich  przyległościami,  pozostaną  takie  same,  jak  były  posta- 
nowione przez  Karola  króla  Węgierskiego  i  Jana,  króla  Czeskiego, 
przez  nadania,  donacye  i  zrzeczenia  się  ze  strony  Kazimierza  króla 
Polskiego,  jego  następcy,  przez  pokój  Toruński,  i  nareszcie  pnM  wy- 
rok polubowny,  wydany  przez  Zygmunta  w  Budzie. 

4.  Wielki  Mistrz  i  Zakon  zapłacą  Królowi,  za  naprawę  zamku  Zło- 
toryi dwadzieścia  pięć  tysięcy  czerwonych  złotych  Węgierskich  w  prze- 
ciągu dwóch  lat,  to  jest  połowę  na  następny  święty  Jerzy,  a  drugą  po- 
łowę w  dzień  świętego  Jerzego  roku  przyszłego. 

5.  Wielki  Mistrz  rozwalić  każe  w  ciągu  sześciu  miesięcy,  zamek  i 
młyn  Lubicz,  aby  rzeka  Drwęca  miała  koryto  takie,  jakie  przed  nastą- 
pieniem sporów. 

6.  Granice  między  posiadłościami  Książąft  Mazowieckich,  a  posia- 
dftośeiamt  Zakonu  Teutońskiego,  pozostaną  też  same,  jak  oznacioao 
w  akcie  Wielkiego  MisUaa  Audolfa  Koeniga.   Cesarz  latwierdsa  tca 
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djplomaty  nakazując  aby  dawano  mu  wiarf ,  tak  w  sądach  jak  gdiiein- 
dziej,  jak  gdyby  był  opatrzony  autentyczną  pieczęcią  rzeczonego  Wiel- 
kiego Mistrza.  Dyploinat,  powtórzony  całkowicie  w  wyroku,  datowa- 
ny w  sobotę  prred  dniem  iwiętego  Itfarcina  roku  1343,  opatrzony  jest 
pieczęcią  Wielkiego  Mistrza:  ale  była  to  pieczęć  mniejsza  uiywana 
zwykle  do  spraw  potocznych:  dla  tego  tći  Cesarz  zaradzając  niedo- 
statkowi Ićj  formalności,  jako  sędzia,  kazał  dawać  wiarę  dyplomatowi, 
jak  gdyby  był  opatrzony  wielką  pieczęcią  Zakonu,  albo  pieczęcią  au- 
tentyczną, tak  nazwaną,  ponieważ  była  uiywana  do  spraw  wielkiej 
wagi,  wymagających  jak  największćj  autentyczności. 

7.  Wszyscy  jeńcy  z  jednej  i  drugićj  strony  puszczeni  będą  na  wol- 
ność w  ciągu  trzech  miesięcy,  a  wszelkie  obietnice  i  zobowiązania  się, 
jakie  oni  uczynili,  lub  jakie  za  nich  były  uczynione,  uniewainia*- 
ją  się. 

8.  Co  było  postanowione  traktatem  Toruńskim  w  przedmiocie 
Prosa  i  £módzi,  pozostaje  w  swojej  mocy,  to  jest:  Krzyłacy  posiadać 
będą  całą  przestrzeń,  pomiędzy  rzeką  Niemnem  a  lasami  Żmódzi,  za- 
czynając od  rzeki  Rodawy,  i  idąc  jćj  biegiem  do  zamku  Memla  i  ał  do 
morza.  Witold  posiadać  będzie  całą  2módź,  z  częścią  położoną  między 
lisami  Żmódikiemi  a  Niemnem,  zaczynając  od  wspomnionych  lasów 
li  do  źródła  rzeki  Rodawy,  i  idąc  w  linii  prostćj  ał  do  ujścia  wspo- 
maionćj  rzeki  do  Niemna :  przeszedłszy  Niemen,  granice  posiadłości 
Witolda  rozciągną  się  w  linii  prostćj  na  mil  pięć  szerokości  w  prowin- 
cji zwanćj  Suderland,  inaczćj  Jettoem,  a  długości  ał  do  Litwy,  tak 
iiby  oba  brzegi  rzeki  Niemna  naiełały  do  Witolda  ai  do  miejsca  zwa- 
nego Drogą  Królewską  i  Książęcą. 

9.  Zakon  Teutoński  i  Wielki  Książe  Litewski  nie  mogą  budować 
lamków  w  posiadłościach  oznaczonych  poprzedzającym  artykułem, 
które  rozciągają  się  ai  do  Drogi  Królewskićj  i  Ksiąięcćj. 

10.  Wyiój  rzeczone  strony  iyć  będą  z  sobą  w  dobrćj  przyjaźni,  jak 
przystoi  chrześcijanom,  i  wstrzymają  się  od  szkód  i  krzywd  wzaje- 
mnych, pod  karami  wyżćj  wskazanemi. 

11.  Krzywdy  i  szkody  wzajemne,  jakimkolwiek  bądź  sposobem 
uczynione  dotąd,  umarzają  się:  nikt  zatćm  poszukiwać  ich  nie  bę- 
dzie mocen,  i  w  tym  przedmiocie  wieczne  nakazujemy  milczenie 
itronom. 

12.  Jeżeli  zajdzie  jaka  wątpliwość  co  do  szczegółów  niiifiejszego  wy- 
rokoi  zastrzegamy  sobie  ich  wytłumaczenie. 
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13.  Strony  obowiązane  będą  zachowywać  wszystkie  powyłsze  arty- 
kuły, pod  karą  za  kaide  nadwercienie,  dziesięciu  tysięcy  grzywien  srś- 
bra,  mających  przeznaczenie  jak  powiedziano  wyiój. 

14.  Król  Polski  powinien  w  przeciągu  dwóch  miesięcy  zwrócić  za- 
mek Jasieniec  Zakonowi  Teutońskiemu,  pod  karą  wymienioną  w  po- 
przedzającym  artykule. 

Tak,  dodał  Cesarz,  wyrzekamy  i  stanowiemy;  zachowując  sobie 
prawo  ogłoszenia  i  tłumaczenia,  w  razie  potrzeby.  Wyrok  ten  opatrzo- 
ny  został  wielką  pieczęcią  Cesarską. 

Jak  widzimy  cały  wyrok  Cesarski  był  takiego  brzmienia,  ie  zaledwo 
sami  Krzyżacy  ośmieliliby  się  podobny  dekret  dla  siebie  napisać.  Zdzi- 
wiło niepomału  Króla  i  Witolda,  ie  Cesarz  odmienił  swoje  przyrze- 
czenie, niedawno  wynurzone,  iż  będzie  sprawiedliwym  rozpoznawcą 
sporów.  Natychmiast  przeto  wyprawili  posłów  do  Wrocławia,  Zbi- 
gniewa z  Oleśnicy  i  Mikołaja  Cybulkę,  sekretarza  nadwornego  Litew- 
skiego, którzy  stanąwszy  przed  Zygmuntem  oświadczyli:  i€  wyrok 
Cesarski  zmartwienie  głębokie  ich  panom  przyniósł.  Cesarz  ładnych 
przyrzeczeń  swoich  nie  dotrzymał;  krzywdzi  Króla  stanowiąc  łe  piór- 
wiój  niżeli  Krzyżacy,  powinien  wszystkie  warunki  wypełnić;  lamek 
Złotorya,  złodziejskim  sposobem  zrujnowany,  nigdy  nie  był  kryjówką 
zbójców:  hańbi  dostojność  Królewską  tak  małćj  summy  dla  niego  wy- 
tnaczenie:  na  odbudowanie  zamków  zrujnowanych  przei  Zakon  ma 
Król  tyle  w  skarbie  pićniędzy,  że  mu  na  to  wystarczy  jeszcze.  Przeto 
niech  Cesarz  wić,  łe  nie  pokój  ustanowił,  ale  skrwawione  miecze  nu- 
cił pomiędzy  strony.  Teraz  Król  i  Wielki  Książe  skarby  swoje,  które 
obracali  na  zasłonę  chrześcijaństwa  od  niewiernych,  będą  przymusieni 
otworzyć  dla  tychże  niewiernych,  aby  za  ich  pomocą  odzyskali  to,  co 
z  prawa  do  ich  dziedzictwa  przynależy. 

Cesarz  wykrętne  dał  tłumaczenie  się,  jednakże  nieobraźliwe;  wity* 
dziła  go  zapewne  stronność,  niechciałby  rozgniewać  monarchów  po- 
trzebnych jemu  i  potężnych;  przeto  między  innemi  wymawianiami  się 
napisał  do  Władysława  Jagiełły  list  następny:  „Brzmi  to  nie  dobrze 
w  uszach  każdego  chrześcijanina  wiernego,  gdy  oświadczają  posłowie 
Waszćj  Królewskićj  Mości,  że  musicie  szukać  związków  z  niewiernymi 
dla  obrony  dziedzictwa  ojców  waszych;  nie  nagli  ku  temu  żadna  konie- 
czność, jeżeli  tylko  zechcecie  przestać  na  naszym  wyroku,  osnowanym 
na  ważnych  zasadach  i  radzie  zacnych  ludzi.  Ostrzegamy  i  polecamy 
wam,  nie  myślcie  o  podobnych  rzeczach,  ani  się  słyszeć  z  tćm  dawajcie 
przed  waszymi,  gdyżby  to  ubliżało  sławie  waszćj,  o  którą  troskliwi  je- 
steimy.tt 
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Władysław  Jagiełło,  le  iwykłą  sobie  powolnością^  priyjął  posel- 
stwo cesarskie  i  tćm  pismem  przybyłe.  Przełożył  niesłuszność  wielu 
punktów,  niektóre  przyjął,  w  innych  poprawy  żądał,  naprzykład  chciał 
aby  granicą  Pruss  od  Zmódzi  było  koryto  dolnego  Niemna,  od  ujścia 
Szesiupy  ai  do  morza.  Ztemi  przełożeniami  był  u  Cesarza  biskup  Po- 
znański, na  osobnćm  posłuchaniu  przekładał  Zygmuntowi  potrzebę 
zmiany  niektórych  artykułów  wyroku:  lecz  on  wyraźnie  powiedział  że 
bez  zgodzenia  się  przeciwnćj  strony  tego  uczynić  nie  może;  legaci  tćł 
papiezrj  pilnowali,  aby  się  to  nie  stało. 

Jednakże  król  Władysław  i  Witold  wcale  nie  myśleli  poddać  się 
tym  złudzeniom,  przybrali  groźną  postawę  i  Wielki  Mistrz  poznał  nie- 
bezpieczeństwo jemu  gro7.ące.  Wziął  więc  za  pozór  sprawę  ludu  i 
wchodził  z  przełożeniami  do  Witolda  o  stosunki  przyjacielskie.  Mistrz 
laflantski  potwierdził  tę  potrzebę  pokoju ,  zawiadamiając  że  sami  Li- 
twini iyczą  tego,  gdyż  cały  kraj  wiele  cierpi  z  przyczyny  zerwania 
handlu. 

Witold  niewchodząc  oddzielnie  w  żadne  umowy,  gotował  się  na 
każdą  potrzebę  mieć  siłę  zbrojną  do  wojny.  Krzyżacy  przez  swoich 
upiegów  z  Inflant  wiedzieli,  że  ośm  tysięcy  Tatarów  są  na  pogotowiu; 
łenutępca  hospodara  Wołoskiego  przybył  z  pocztem  zbrojnego  ludu 
do  Wilna ,  oelem  najęcia  kozaczyzny  swojćj  na  zrabowanie  krajów 
krzjiaekieh;  tudzież  pnyszły  inne  zatrważające  nowiny. 

Król  Władysław  Jagiełło  przyjął  artykuł  dekretu  cesarskiego  co  do 
woboiet  handlu,  nadto  odstąpić  kazał  staroście  zamek  Jasieniec  Krzy- 
iakom.  Lecz  oni  handlu  ze  swojćj  strony  otworzyć  nie  chcieli,  woląc 
laezój  własnego  ludu  pomnożyć  straty  i  nędzę,  niżeli  dogodzić  sąsia- 
dom nieprzyjaznym.  Wówczas  Witold  oświadczył  od  siebie  przyczyny 
laiewalające  go  do  odrzucenia  cesarskiego  wyroku ,  w  gniewie  i  nie- 
łasce wydanego,  w  którym  artykuł  o  Żmódzi,  najniesprawiedliwszym 
loajduje.  »Gdyż  wiedzieć  powinien  był  Cesarz  (treść  listu  Witolda),  że 
tao  kraj  jest  spadkiem  dziedzicznym ,  żadnćj  alienacyi  niepodległym, 
tak  dobrze  jak  Litwa,  z  którą  składał  i  składa  jedno  ciało,  czego  jest 
dowodem  jedność  języka  i  pochodzenia  mieszkańców,  a  nawet  samo 
nazwanie  krainy.  Jeżeli  Cesarz  twierdzi  że  od  tego  kraju  nie  można 
odsądzić  Krzyżaków,  popieważ  go  z  mozołem  i  oGarą  krwi  swojćj  na- 
byli; przeto  źle  być  musi  poinformowany,  gdyż  oni  przemocą  do  tego 
się  wdarli,  a  kiedy  czas  niejaki  mieli  w  posiadaniu ,  to  się  działo  za 
uzwoleniem  Wielkiego  K^iążęcia.  W  ogólności.  Cesarz  w  dekrecie 
iwoim  nie  zwrócił  uwagi  na  to,  że  Krzyżacy  są  obcymi,  przybylcami 
I  Niemiec,  którzy  Prussy  posiedli  siłą  i  przewrotnością ,  wytępiwszy 
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miliony  ludu  niewinnego:  teraz  zaś  oimielają  się  panów  dziedzicznych 
i  posiadaczów  prawych  z  ich  ojczystego  kraju  wyrugować.  Poniewai 
Wielki  Ksiąie  sam  nie  opisywał  się  na  kompromiss  Wrocławski,  ani 
pieczęć  jego  przy  tym  opisie  nie  znajduje  się,  przeto  raczy  Cesari 
uciąiliwy  dla  niego  swój  wyrok  odmienić  i  poprawić.  Jednakie  bądi 
co  bądź,  Wielki  Ksiąłe  ani  piędzi  ziemi  swojćj  nikomu  nie  odstąpi.** 

Odpowiedź  Zygmunta  była  następnćj  treści:  .Względy  lub  nie 
względy,  nie  miały  ładnego  wpływu  na  wyrok  Wrocławski ;  wina  to 
jest  Króla  i  Wielkiego  Ksiąźęcia,  kiedy  po  braterskićj  przychylności 
jego  więcćj  się  spodziewali,  niieli  sprawiedliwość  i  słuszność  dozwa* 
lała:  gdyż  te  były  zasadą  wyroku.  Zadziwia  najbardziój  zażalenie  wzglę- 
dem Żroódzi,  którą  sam  Wielki  Książe  dobrowolnie,  po  swojóm  doży- 
wociu. Krzyżakom  przekazał." 

Następnie  ważyły  się  rzeczy  między  stronami :  to  chciano  zerwać, 
to  utrzymać  moc  wyroku  cesarskiego,  a  każda  czyhała  na  drugą,  żeby 
ją  wprowadzić  do  przypadku ,  zarękę  wypłacić  zmuszającego.  Zakon 
pomimo  upadku  skarbu  swojego,  zaliczył  królowi  Władysławowi 
pićrwszą  połowę  summy  dwadzieścia  pięć  tysięcy  czerwonych  złotych 
węgierskich,  dekretem  naznaczoną  na  dzień  świętego  Jerzego.  Wysła- 
ni do  Torunia  po  odbiór  tńj  summy  proboszcz  świętego  Floryana  i 
wojewoda  Kujawski ,  odmówili  przyjęcia  jćj,  ponieważ  tylko  kilka  ty- 
sięcy płacono  im  w  złocie,  resztę  zaś  Aróbrem.  Snadź  późniój  trudnoM 
ta  uchyloną  została. 

Po  objawieniu  swojego  zdania  względem  kompromisso  Wrocła- 
wskiego, Witold  przybrał  postawę  wojenną,  uzbrajał  rycerstwo 
ściągał  sprzymierzeńców,  odbierał  posiłki  z  Polski.  Wielki  Mistrz  za- 
myślił knować  nowe  podstępy.  Świdrygiełło,  który  w  roku  zaprzeszłym 
pojednał  się  z  braćmi,  niezadowolony  ugodą,  pozostawał  przy  dworze 
cesarza  Zygmunta,  aż  do  zjazdu  z  nim  Króla  w  Kaszowie.  Tam  zgoda 
doszła  do  końca  i  król  Władysław  postąpił  mu  jeszcze  w  dzierżenie 
Czernihow,  Trubczewsk  i  Borowsk,  z  ziemiami  i  włościami  od  nich 
zależącemi.  Lecz  Świdrygiełło  niezadowolony  tćm ,  zamyślał  ibiedz 
du  Pruss  i  podnieść  otwarty  rokosz  przeciw  Witoldowi,  w  zamiarze  do- 
chodzenia w  Litwie  dziedzictwa  swojego.  Gdy  ta  ucieczka  miała  usku- 
tecznić się  drogą  przez  Mazowsze,  Wielki  Mistrz  przesłał  glejty  i  dał 
rozkazy  rządzcy  Neumarku  i  komturowi  Człuchowskiemu,  o^  przyjęcie 
zbiega  z  uczciwością  i  gościnnością,  stanowi  jego  przyzwoitą.  Oprócz 
tego,  Świdrygiełło  odebrał  zaręczenie  na  piśmie,  że  jak  tylko  do  Pruss 
przybędzie^  otrzyma  wszelką  pomoc  i  wszystkie  obietnice  dopełnione 
zostaną,  do  których  się  pićrwój  Wielki  Mistrz  słowy  i  podaniem  ręki 


lobowiątaŁ  M miało  pneto  nastąpić  gdiiei  widsenie  sic  osobif te»  mo- 
te  pned  powrotem  jeiieie  i  Węgier.  Wkrótce  potom  odbywały  się 
pnez  Knytaków  laciągi  w  Niemczech,  uzbrajanie  warowni  nadgrani- 
cznych. Lecz  projekta  Świdrygiełły  na  ten  raz  nie  przyszły  do  skutku, 
i  on  wstrzymał  się  od  ucieczki. 

Tymczasem  przybyło  poselstwo  z  Czech  do  króla  Władysława, 
z  oznajmieniem  ii  gdy  Zygmunt,  brat  zmarłego  ich  króla ,  nieznośne 
warunki  w  przyjęciu  korony  załoiył,  panowie  przedniejsi  wybrali  na 
króla  swego  jego  osobę  i  prosili  o  przyjęcie  tego  obioru.  Władysław 
Jagiełło,  po  naradzeniu  się  ze  swoimi  senatorami ,  lubo  nie  odrzucał 
ofiary  Czechów,  lubo  to  wezwanie  za  chlubne  dla  siebie  uwaiał,  lecz 
nieprzyrzekał  dać  prędko  odpowiedzi,  z  przyczyny  wielkich  niepoko- 
jów panujących  w  Czechach.  Cesarz  Zygmunt  świadomy  tych  okoli- 
czności, przewidując  że  wyniknąć  ztąd  mogą  wielkie  dla  niego  kłopo- 
ty, i  chcąc  zapobiedz  wojnie  Władysława  i  Witolda  z  Krzyżakami, 
wysłał  do  Pruss  jednego  ze  swoich  rycerzy  Konrada  Winsberg,  opa- 
trzonego w  pełnomocnictwo  do  wejrzenia  we  wszystkie  szczegóły 
nieporozumień  stron  obu,  aby  uczynił  pomiarkowanie,  pogodził  rzeczy 
sprawiedliwie  na  miejscu,  szczególnie  o  trzy  włości  Kujawskie:  Orło- 
wo, Murzynowo  i  Neuendorf.  Oprócz  tego  powinien  był  znajdować 
się  na  zjeździe  pod  Wieloną^  o  którym  Witold  niedawno  podał 
wniosek. 

Ale  tymczasem  dzień  świętćj  Małgorzaty  zbliiył  się ,  a  z  nim  ko- 
niec rozejmu;  natychmiast  przeto  działania  wojenno  ze  strony  Pola- 
ków nad  całą  granicą  Pruską  rozwinięte  zostały.  Król  Władysław 
ogłosił  wypowiedzenie  wojny,  zamek  Gotub  oblegać  kazał:  jui  basztę 
jedne  zdobyto,  ogień  działowy  nieprzestannie  trwał  pod  murami  wa- 
rowni. Radzyń,  Toruń,  mocno  zagrożone  zostały.  Napad  tóm  był 
niebezpieczniejszy  dla  Krzyżaków,  że  się  stał  nagle,  a  nie  było  u  nich 
wojska  zaciężnego  z*zagranicy.  Gdy  i  książę  Mazowiecki  Janusz  Star- 
szy wkroczył  z  wojskiem  po  nieprzyjacielsku  do  Pruss,  niebezpieczeń- 
stwo tam  wszystkich  przeraziło.  Na  szczęście  ich,  Witold  zatrzymał 
swoje  wojska  do  czasu  zjazdu  pod  Wieloną,  na  dzień  8  Września  wy- 
znaczonego, zwłaszcza  gdy  się  dowiedział  o  poselstwie  Winsberga. 

Zjazd  doszedł,  lubo  królewscy  pełnomocnicy  na  nim  nie  byli,  prze- 
cież działania  wojenne,  albo  zatrzymane,  albo  słabo  popierane  zosta- 
ły. Zaczęły  się  rzeczy  od  wezwania  Witolda  do  przyjęcia  kompromissu 
Wrocławskiego.  Lecz  on  wyraźnie  powtórzył  swoje  poprzednie 
oświadczenie:  że  gdy  się  nie  opisał  na  ten  sąd ,  nić  ma  potrzeby,  ani 
ochoty  do  ulegania  jego  dekretowi.   Zabierano  się  niby  sscióne  do 
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ułatwienia  rzeczy  względem  Litwy,  ale  szło  o  przedłużenie  rozejna  je- 
szcze na  rok  jeden.  Witold  zgodził  się  na  rozejm  do  świętćj  Małgo- 
rzaty roku  następnego.  Gdy  przyszło  do  przełożenia  punktów  ugody^ 
ze  strony  Litewskiej  iądano  rozgraniczenia  Żmódzi,  wcale  innego,  jak 
je  dekret  cesarski  zakrćślił,  i  odstąpienia  puszczy  zaniemeńskiój  na  u- 
wsze.  W  ostatku,  aby  utrwalić  zrzeczenie  się  tych  ziem,  Krzyiacy  po- 
winni byli  zniszczyć  wszystkie  dowody  i  zapisy  względem  Żmódzi, 
w  ich  archiwach  będące.  Wielki  Mistrz  otrzymawszy  czego  sobie  naj* 
bardziśj  życzył,  to  jest  zawieszenie  broni  ze  strony  Litwy,  na  nic  po- 
Mm  nie  przystał,  i  zjazd  się  rozszedł. 

Rozejm  wszelako  pomiędzy  Krzyżakami  a  królem  Władysławem  i 
Witoldem  przedłużony  został  do  przyszłego  świętego  Jana  1421  roku. 
Mistrz  Inflantski  Witoldowi,  jako  mianowanemu  przez  Papieża  opie- 
kunem i  protektorem  arcybiskupstwa  i  Kościoła  Ryzkiego,  często 
składał  hołdy  uszanowania  i  przysyłał  upominki,  podobnie  i  Wielki 
Mistrz,  za  co  nawzajem  hojnie  oddarowani  zostawali.  Ze  swojćj  stro- 
ny Marcin  V  Papież  bullą  z  dnia  31  Maja  1421  roku,  okrywszy  pochwa- 
łami Witolda,  jako  pomnożyciela  wiary  ^chrześcijańskiej,  zabronił 
Krzyżakom  i  duchowieństwu  inflantskiemu,  jakikolwiek  mieć  wpływ 
•  na  Żmódzinów,  Litwinów  i  Rusinów  do  chrześcijaństwa  przywiedzio* 
nych ,  lub  przywieść  się  mających ,  zostających  w  krajach  Wielkiego 
Księztwa  Litewskiego. 

Na  początku  roku  1422  Papież  przewidując  burzę  wiszącą  nad 
Krzyżakami,  przez  nich  samych,  jakby  umyślnie  zgromadzoną,  cbciał 
wynaleśdź  środek  pogodzenia  trwałego  z  Królem  Polskim,  i  na  ten 
koniec  postanowił  był  wysłać  doktora  prawa  Antoniego  Zeno  z  Me- 
dyolanu:  lecz  prokurator  krzyżacki ,  nie  widząc  zapewne  wt6mpo« 
myślności  dla  Zakonu,  upornie  trzymającego  się  dekretu  Wrocławskie- 
go, w  jakim  celu  i  biskupa  Warmińskiego  mieli  agentem  w  Rzymie, 
starał  się  przy  pomocy  tego  ostatniego,  zamiar  papiezki  uchylić.  Je- 
dnakże Marcin  V  wysłał  legacyą  większego  znaczenia>  nadawszy  wspo- 
mnionemu  Zeno  charakter  nuncyusza  apostolskiego.  Jemu  poruczono 
zjechać  na  miejsce,  w  Głogowie  rozpoznać  rzeczy  co  do  Polski, 
w  miejscu  zaś  obranćm  w  Litwie  lub  na  Żmódzi,  eo  do  tego  ostatnie- 
go kraju;  po  wejrzeniu  w  pretensye  wzajemne  i  ich  sprawdzeniu,  rzecz 
gotową  przedstawić  Ojcu  Świętemu ,  przed  którego  sądem  stawić  się 
mają  strony,  na  mocy  ich  własnych  opisów  dawniejszych ,  dla  przeło- 
żenia swych  rzeczy  i  wysłuchania  wyroku,  poprawiającego  dekret  ce- 
sarski we  Wrocławiu  ogłoszony. 


Zam  atoli  po  wyje tdtte  Antoniego  Zeno,  to  jeit  na  pocHlIni  ro- 
ku 14i^  nkatal  sif  na  dwone  papieskim  poseł  eea anki  t  praałole- 
nieau  łe  Król  Polski  i  Wielki  Ksiąie  Litewski  tworzą  iądania  wsielką 
fłoszność  przechodzące,  zwłaszcza  drugi,  pragnie  granice  imódzi  ros- 
ei^ąiS  ał  po  same  morze,  zająć  połowę  Sudawii,  oraz  ziemie  niegdyś 
przea  Jadźwingów  zamieszkane:  łe  Wielki  Mistrz  nie  jest  dalekim  od 
połoienia  końca  sporom.  Wszelako,  gdy  Król  od  wyroku  cesarskiego 
celował  do  Stolicy  Apostolskiój ,  o  co  się  teraz  rzecz  toczy.  Cesarz 
to  snajduje  z  uszczerbkiem  dostojeństwa  swojego,  gdył  w  rzeczach 
świeckich,  wj-iszćj  nad  swoje  juryzdykcyi  nie  widzi.  Z  takiego  powo- 
du, choćby  Ojciec  Święty  i  ogłosił  swój  wyrok.  Cesarz  do  niego  sto- 
sować się  nie  będzie,  jako  w  rzeczy  niepraktykowanćj,  aby  wyroków 
własnych  cierpieć  miał  zniesienie.  Uprasza  przeto  Ojca  Świętego,  aby 
pośrednicząc  w  poiądanóm  tych  sporów  ukończeniu ,  nie  raczył  od- 
mieniać wyroku  cesarskiego,  lecz  owszem  przywiódł  strony  do  jego 
ninania. 

Tymczasem  nuncyusz  papiezki  Zeno,  odbywał  drogę  do  Polski:  lecz 
eesarz  Zygmunt,  ujęty  nowemi  darami ,  znowu  pośpieszył  z  protesta- 
eyą  uroczystą,  w  którćj  zapowiedział  te  iadne  poselstwo  papiezkie 
potrzebnćm  nie  jest,  ani  być  mołe  przyjętóm.  Wielki  Mistrz  ze  swojej 
strony  appellował  od  wyroku  papiezkiego  do  Papieła  lepiój  zainfor- 
iDowanego.  Mimo  to  wszystko  Zeno  rozwinął  swoje  czynność ,  przed 
którym  ze  strony  królewskiój,  przełoienie  całój  sprawy  nastąpiło;  po 
rozpatrzeniu  czego,  ogłosił  on  swoje  postanowienie ,  które  i  legata 
papiezkiego,  kardynała  Weneckiego,  potwierdzenie  otrzymało.  Je- 
dnakie wyroków,  jako  na  jednostronne  doniesienie  zapadły,  nie  był 
skuteczny,  i  pośrednictwo  papiezkie,  mogące  przynieść  najzbawien- 
iiiejsze  skutki,  jak  to  następność  pokazała,  spełzło  prawie  na  nicaćm. 

Witold  nie  wiedząc  o  obrotach  cesarskich,  obiecywał  najlepsze 
dmtki  dla  Zakonu  krzyiackiego  ze  środków  przedsięwziętych  w  Rzy- 
mie; dla  tój  przyczyny,  za  nadejściem  nowego  roku  1422,  przesłał  Wiel- 
kiemu Mistrzowi  nowe  podarunki.  Lecz  wkrótce  powziął  inne  o  rze- 
szach wyobrażenie ;  uraził  się  mocno  na  cesarza  Zygmunta,  siejącego 
kłótnie  między  stronami,  i  wyraźnie  przedajność  zdań  swoich  okazują- 
cego. Gdy  więc  trzecie  poselstwo  czeskie  przybyło  przez  Polskę  do 
Litwy,  X  oddaniem  opiece  Witolda  losów  narodu  swojego,  pneciw 
okropnój  przemocy  cesarza  Zygmunta,  jut  się  nie  wahał  więcćj  przy- 
jąć lę  ofiarę.  Lubo  sam  juź  będący  w  podeszłym  wieku,  nie  życzył  so- 
bie korony  czeskiój,  ukazał  jednak  do  niój  drogę  krewnemu  swojemu 
Zygmuntowi,  synowi  Dymitra  Korybuta,  książęcia  Siewierikiego,  jUm- 
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razkiego  i  WUniowieckiego.  Czesi,  zapewnieni  o  pomocy  z  Litwy  i 
Polski,  przyjęli  to  potoienie  z  zapałem.  Zygmunt  Korybut  udał  się  do 
Morawii  i  Czech,  i  w  Pradze  został  powitany  królem,  ku  największe- 
mu gniewowi  ceserza  Zygmunta. 

Żeby  odciągnąć  Władysława  Jagiełłę  i  Witolda  od  dalszego  poma- 
gania Czechom ,  trzeba  było  wplątać  ich  w  wojnę  z  Krzyiakami;  Zy- 
gmunt podżegał  przeto  Zakon  róinemi  sposobami ,  przesyłał  tam  listy 
przez  ludzi  przebranych.  W  jednym  z  tych  listów  pisał  do  Wielkiego 
Mistrza:  —  , Zdaniem  jest  naszóm,  i  my  ci  nakazujemy  pod  posłuszeń- 
stwem nam  i  państwu  Rzymskiemu,  oraz  pod  warunkiem  utraty  istnie- 
nia Zakonu  i  posiadłości,  abyś,  bez  naszćj  wiedzy  i  woli,  ładnego  ro- 
zejmu,  ani  zjazdu  z  Królem  Polskim  i  Witoldem  nie  zawierał,  nie 
przyjmował  podawanych  układów,  ani  ziem  zakonnych  nie  odstępował. 
Gdyby  zaś  być  miało  ie  Antoni,  legat  papiezki,  chciał  co  uczynić,  coby 
nam,  twemu  Zakonowi  i  państwu  Rzymskiemu  z  uszczerbkiem  było, 
wolą  jest  naszą,  abyś  od  tego  odwołał  się  do  Papieża ,  który  tći  nam 
przyrzekł,  ie  przeciw  dekretowi  naszemu  nic  nie  przedsięwezmie,  ani 
go  odmienić  zechce,  bez  naszćj  wiedzy  i  woli.«  Dla  tego  tei,  mimo  usil« 
ności  Antoniego  Zeno,  za  którego  staraniem  nastąpił  zjazd  pełnomo- 
cników stron  obu  w  Solczu,  nie  moina  było  nawet  rozejmu  wyjednać, 
tylko  pod  warunkami  od  ostatnich  podanemi :  jeżeli  przeciw  temu  nie 
zajdzie  rozkaz  przeciwny  Papieża  lub  Cesarza. 

Przypadek  objaśnił  Polaków  o  skrytych  zabiegach  cesarza  Zygmun- 
ta. Wysłaniec  jeden  od  niego  z  listami  do  Pruss,  przebrany  za  żebraka, 
zachorował  i  umarł  w  Koninie:  prosił  on  przed  śmiercią,  aby  łachma- 
ny jego  odesłano  komturowi  do  Torunia:  to  dało  powód  do  przetrząsa- 
nia i  znalezienia  zaszytego  listu  cesarskiego,  który  opieczętowany,  jak 
był,  odesłano  Królowi.  W  nim  znaleziono  polecenie:  »Aby  wszelkie- 
mi  sposobami  starali  się  Krzyżacy  szkodzić  krajom  polskim  i  litewskim 
napadami,  otwartemi,  skrytemi ,  jak  tylko  można  najwięcćj ;  lecz  sko- 
roby  wojsko  przeciw  sobie  gotowe  ujrzeli,  wnet  uciekać  się  do  rozej- 
mu, który  do  potwierdzenia  Papieżowi  i  Cesarzowi  został  podany. 
Inaczćj  nie  wdawać  się  w  napady,  jak  tylko  pod  opieką  rozejmu,  wa- 
runkowie  zawartego,  dającego  się  rozmaicie  tłumaczyć.** 

To  odkrycie,  najobojętniejszych  nawet  rozjątrzyło,  wszyscy  dora- 
dzali Królowi  uzbrajanie  się.  Władysław  Jagiełło  na  zgromadzeniu  se- 
natorów swoich  wyraźnie  się  oświadczył:  —  „Wiem  dobne,  ie  Krzy- 
Łacy  tylkomojój  lub  Wielkiego  Książęcia  śmierci  wyglądają,  aby  wpaśdź 
do  Polski,  rozerwać  jedność  między  obiema  narodami  i  osłabić  je  na 
stwsze.  Lecz  do  tego  nie  dopuszczę ,  raczćj  siebie  samego  za  całość 


narodów  moicli  po iwiceę:  pirteto  zgroniadię  lieine  wojsko,  i  Zakon 
tan  do  tyla  poniłf  w  Prasaaeh,  ia  po  mojój  imiarei,  państwom  moim 
sikodiić  nie  potrafi.*  Obie  zatćm  strony,  z  poduszczenia  Cesarza,  za- 
bierały się  do  wojny,  chociał  Krzyiacy  nie  mieli  nic  więcćj  do  wysta- 
wienia  nad  własne  siły  krajowe  i  cokolwiek  Inflantczyków. 

Tymciasem,  kiedy  ziemia  Chełmińska  i  sąsiednie  prowincye,  z  tru* 
dfloicią  naprawiały  klęski  im  zadane  przez  Polaków,  przedniejsze  mia- 
sta pruskie  bogaciły  się  handlem :  ale  to  właśnie  częstych  kłopotów 
było  dla  Krzyiaków  przyczyną.  Chociai  Wielki  Mistrz  zaprzątnięty  był 
innemi  wainemi  sprawami,  niezaniedbywał  atoli  dawać  opieki  podda- 
nym swoim  wkaidćj  okoliczności:  dnia  2  Listopada  1417  roku,  pisał 
do  króla  Angielskiego  prosząc  o  zwrot  kupieckiego  okrętu  z  Gdańska, 
który  byt  przytrzymany  przez  Anglików;  jest  takie  list  Jana  Bawarczy- 
ka  regenta  Hollandyi,  pisany  do  Wielkiego  Mistrza  i  miasta  Gdańska 
w  1421  roku,  w  przedmiocie  wzajemnych  skarg  pomiędzy  Hollendrami 
a  poddanymi  Zakonu. 

Wielki  Mistrz  trudniejszą  jeszcze  miał  sprawę  z  miastami  hanzea- 
tjckiemi.  Od  dawnych  czasów  uitanowity  one  cło  od  towarów  przy- 
wożonych do  ich  portów  na  sprzedai,  nazwane  »Pfuntzoll'',  z  którego 
dochód  pierwotnie  miał  być  obracany  przeciw  rozbójnikom  morskim, 
timojącym  handel.  Cło  to,  pobierane  na  zysk  Hanzy,  niebyło  wiecznćm; 
przestawano  wymagać  go,  ilekroć  miasta  stowarzyszone  nie  widziały 
potrzeby  zasłaniania  swego  handlu.  Oddawna  Hanza  uchyliła  ,Pfunt- 
loll*,  ale  Wielcy  Mistrzowie,  znagleni  gwałtownemi  potrzebami,  po- 
bierali je  dalćj  na  swój  zysk,  wmieście  Gdańsku,  i  winnych  podległych 
sobie  miastach  hanzeatyckich.  Powielekroć  żaliły  się  o  to  miasta  sto- 
warzyszone, ale  bezskutecznie,  gdyi  Wielcy  Mistrze,  zaniechawszy 
wymagać  tego  przez  czas  niejaki ,  wracali  znowu  do  poboru ,  skoro 
potrzeba  przycisnęła:  cztćrćj  poprzednicy  Michała  Kiichmejstera  po- 
bierali je  bez  przerwy. 

Hanza  wyprawiła  deputowanych  do  Wielkiego  Mistrza,  około  świę- 
tego Jana,  roku  1421.  Rozprawiano  obszernie;  dumni  kupcy  odzywali 
iię  tak  mocno,  ie  Wielki  Mistrz,  bądź  ie  nie  był  zupełnie  przekonany 
o  słuszności  swoich  roszczeń,  bądź  że  lękał  się  poróżnienia  z  ligą  han- 
leatycką,  przymuszony  był  uledz.  Chciał  pobierać  jeszcze  wspomnione 
eto  czas  niejaki,  ale  nie  mógł  tego  otrzymać:  musiał  więc  obiecać  znie- 
sienie „Pfuntzoll'',  i  wyjednał  tylko  że  go  nie  pociągano  do  zdania 
sprawy  z  pobranych  dawnićj  dochodów:  wszelako  deputowani  żądali 
aby  udzielił  pewne  wynagrodzenie  miastom ,  ale  on  nie  przyjął  na  się 
żadnego  w  tćj  mierze  zobowiązania  się. 
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Deputowani  takie  domagali  się  u  Wielkiego  Mistria  iiby  poiwolił  < 
roiastoni  hanzeatyckim  w  Prussiech  i  Inflantach ,  wyprawiać  depalo-  J 
wańych  na  ogólne  zgromadzenia  Hanzy,  i  aby  zezwolił  na  wprowa^  I 
dzenie  w  wykonanie  w  swojśm  państwie  tego,  co  uchwalonóm  będsia  | 
dla  dobra  powszechnego  ligi.  Wielki  Mistrz  zgodził  się  na  to,  zu- 
strzeżeniem  iiby  z  tego  powodu  jego  i  Zakonu  prawa  iadnego  nie  po- 
niosły uszczerbku. 

Na  łonie  samegoi  Zakonu  niesnaski  się  zagnieździły.  Przeciwne 
Wielkiemu  Mistrzowi  stronnictwo  niemałych  nabawiało  go  kłopotów. 
Władza  jego  przechodziła  w  osłabienie,  w  miarę  wzrostu  potęgi  miast 
i  stanów  krajowych.  Skołatany  przeciwnościami,  przygnębiony  wiekiem, 
Michał  Sternberg  von  Kiichmeister  postanowił  złoiyć  urząd  Wielkie* 
go  Mistrza,  który  piastował  lat  ośm  i  miesięcy  dwa.  W  początkach 
Marca  1422  roku  zwołał  kapitułę,  na  którćj  dobrowolnie  złożył  wyso- 
kie dostojeństwo,  dla  siebie  zaś  uprosił  komturstwo  Gdańska ,  gdzie 
we  dwa  lata  późnićj  umarł  dnia  20  Grudnia  1424  roku. 
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I  o  abdykacyi  Micbała  Kiicbmeiftera  wybrany  soitał  je- 
F  dnomyilnie  dnia  10  Marea  1422  roku  Paweł  von  Ruu- 
l  iort.  Wielki  Ssatny  Zakonu.    Był  rodem  z  nad-Renu, 
dyecesyi  Kolońskićj. 
Pićrw9t4  jego  ctynnojcią    było  uwolnienie  dawniejszego 
^'Wielkiego  Histna  Henryka  von  Plauen  i  samotnego  więzienia 
1  w  Brandenburg,  i  wyznaeienie  mu  miejsca  pobytu  w  Locfast&dt, 
tudzież  przyzwoitego  utrzymania  się.    Tu  Henryk  przeiył  je- 
ncse  lat  oiro,  umarł  bowiem  w  ostatnich  dniach  roku  t429. 

Zarai  po  objęciu  godności  Wielkiego  Mistrza  przez  Pawła  Buss- 
dorTa,  cesarz  Zygmunt  pośpieszył  t  zachęceniem  go  do  wojny,  dono- 
u^e  ie:  >trzy  wojska  Witold  uzbraja  w  jednym  czasie;  jedno  ma  pro- 
widzić  sam  przeciw  Prussom,  drugie  pójdzie  na  posiłek  Zygmuntowi 
Korybutowi  do  Czech,  a  trzecie  przeciw  Krzyłakom  InHentskim.  Wzy- 
wa przeto  Wielkiego  Mistrza  aby  miał  zię  dobtze  na  oitroiności;  a 
w  razie  gdyby  na  niego  samego  lub  Zakon  Król  czy  Wielki  Ksiąte 
uderzył  X  całą  siłą,  naloty  wyrunyó  przeciw  nim  i  działać  zk^d  tylko 
aolna  będzie,  poniewai  Cesarz  sprawę  Zakonu  podtrzymujqc,  tych 
iBonarefaów  nieprzyjazń  na  siebie  ściągnął.  Względem  zaś  Nuncyusza 
Papieikiego,  u  przybyciem  jego  do  Pruss,  tak  postępować,  aby  wszę- 
dzie ifwitydsenie,  Diesmeki  i  iłe  przyjęcie  snalazł.« 

Dti^t  a^yiakótp.  Tom  U.  1\ 
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Postrachy  sprawdzać  się  zaczęły.  Król  Władysław  miał  narady 
z  margrabią  Brandeburskim  Fryderykiem  ojcem,  ze  Swidrygiełłą  i  wie- 
lu panami  krajowemi.  Wojska  zbierały  się  po  różnych  miejscach;  wy- 
raźnie moina  było  zgadnąć  na  kogo  zbierała  się  ta  burza,  albowiem 
nie  było  zamiaru  posyłać  je  do  Czech,  gdzie  Król  niechętnie  zazierał, 
brzydząc  się  kacerstwem  Hussytów  i  ich  niesfornością,  a  do  tego  trze- 
baby  było  mieć  do  czynienia  z  książętami  Imperium,  którzy  się  oświad- 
czyli w  takowym  razie  stanąć  za  stroną  Cesarza.  Witold  miał  w  pogo- 
towiu Tatarów  i  Kozaczyznę,  lada  dzień  wkroczyć  do  Pruss  mogącą. 

Wszelako  wprzód  nuncyasi  Papiczki  przybył  do  Malborga  z  ró- 
szczką  oliwną  w  ręku;  Wielki  Mistrz,  spełniając  poruczenie  cesarskie, 
wydalił  się,  aby  go  nieprzyjmować.  Nuncyusz  przełożył  zjazd  osobi- 
sty monarchów  z  Wielkim  Jtiistrzem;  przestano  na  tćm;  lecz  na  termin 
nie  przybyli  Krzyżacy  do  Raciąża.  Król  tam  ich  oczekiwał,  w  końcu 
zniecierpliwiony  wyjechał  i  kazał  wojsko  ściągać  do  Wolborza,  aby 
iśdź  przez  pola  Grunwaldu,  prosto  ku  Malborgowi.  Nuncyusz  doniósł 
o  tćm,  i  Wielki  Mistrz,  pomimo  chwiania  się,  zgodził  się  na  zjazd  peł- 
nomocników. Lecz  na  samym  wstępie  Krzyżacy  odwoływać  się  zaczęli 
do  warunków  o  rozejmie,  przez  Cesarza  podyktowanych.  W  końeu, 
nie  mogąc  nuncyusza  żadnemi  darami  na  swoje  stronę  przeciągnąć, 
zagniewani  na  jego  trwanie  przy  sprawiedliwości,  rzucili  się  na  łono 
Cesarza  i  książąt  Imperium,  w  nadziei  otrzymania  od  nich  silnój  pomo- 
cy, którą  im  zapewne  Zygmunt  wprzód  obiecywał.  Tymczasem  oskar- 
żyli przed  Papieżem  nuncyusza  i  Antoni  Zeno  odwołanym  został,  wła- 
śnie gdy  w  Głogowie  odkrył  swoje  juryzdykcyę,  kazawszy  stronom 
składać  objaśnienia  lub  skargi. 

Zaledwo  nuncyusz  odjechał,  wnet  zaczęły  się  mordy,  napady,  po- 
żogi nadgraniczne.  Krzyżacy  na  Polaków,  Polacy  na  Krzyżaków  na- 
rzekać poczęli.  Król  Władysław  odezwał  się  nawet  z  manifestem  do 
Stanów  Pruskich,  zrzucając  winę  na  Zakon,  w  razie  wybuchnienia 
wojny,  a  z  tego  powodu,  prosił  o  przychylność  dla  siebie.  Chciał,  jak 
widać,  wzbudzić  już  tę  niejedność,  zajścia  Stanów  z  Zakonem,  które 
za  syna  jego  Kazimićrza  dojrzały. 

W  ostatnich  dniach  Lipca  1422  roku  wkroczył  Król  Władysław  do 
Pruss,  prawie  tą  samą  drogą,  jak  przed  bitwą  pod  Grunwaldem.  Wte- 
dy książę  Swidrygiełło  wypowiedział  przyjaźń  Zakonowi.  Wielki 
Mistrz  unikał  bitwy  w  otwartćm  polu ,  oczekując  na  posiłki  z  Inflant 
Jednakże  pod  Lobawą  zaszła  bitwa,  i  Krzyżacy  ze  stratą  wpędzeni  zo- 
stali do  warownego  zamku.  Wkrótce  nadciągnął  Król  i  Witoldem, 
prowadząc  z  sobą  liczne  zastępy  rycerstwa  Ruskiego^  tak  ksiąiąt  hot 
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downieiych,  jako  tśł  traktatami  przyjaźni  lab  pokrewieństwa  t  sobą 
połącionych;  za  nimi  nadciągnął  Han  Tatarski  Geremferden.  Czynio- 
no przygotowania  do  szturmu,  lecz  gdy  ten  nie  mógł  tak  prędko  przyjidi 
do  skutku,  poniewai  w  wojsku  królewskióm  tylko  jedno  burzące  dzia- 
ło znajdowało  się,  posłano  do  Brześcia  Kujawskiego  po  więcój.  Tym- 
eiasem  Król  przekonawszy  się,  ie  zamek  nie  do  Krzyłaków,  lecz  do 
biskupa  Chełmińskiego  naleiał,  odstąpił  od  oblęienia.  Wojsko,  w  celu 
dalszego  w  ziemię  Chełmińską  zapuszczenia  się,  posunęło  się  ku 
Drwęcy.  Lekkie  Kozactwo  Litewskie  i  Tatarzy  szeroko  rozbiegli  się 
w  róine  strony,  i  zniszczenie  roznieśli  do  koła.  Główne  wojsko  spu- 
stoszyło ziemię  od  kommandoryi  Bratyan  zależącą.  Jeden  oddział 
przedarł  się  pod  Riesenburg,  zdobył  go,  splądrował  i  spalił.  Nastę- 
pnie wojska  przez  Sztum  ściągnęły  się  ku  Malborgowi. 

Król  jednakie  z  obozu  pod  Bratyan  oświadczył  gotowość  do  za- 
warcia pokoju.  Witold  podawał  się  za  pośrednika.  Krzyżacy  odrzucili 
przełożenie  monarchów,  kołysani  nadzieją  pomocy  z  Niemiec,  uwie- 
dieni  niejakićm  powodzeniem  Komtura  Człuchowskiego,  nadewszy- 
stko  zwodniczemi  obietnicami  cesarza  Zygmunta.  Los  Pruss  codzien- 
nie stawał  się  okropniejszym;  najpiękniejsza  część  tego  kraju,  już 
w  perzynę  obrócona  leżała.  W  pićrwszym  tygodniu  napadu  od  Solda- 
wy  czyli  Działdowa  aż  na  widoku  Gdańska,  wsie  były  w  płomieniach, 
nocy  okropnością  pożarów  oczy  patrzących  przerażały.  Same  tylko 
warowne  grody  stćrczały  pośród  ruin.  Ale  i  te  upadać  zaczęły.  Wi- 
told zdobył  Bischofswerder. 

Wówczas  Wielki  Mistrz  4)oraz  pićrwszy  zażądał  rozmówienia  się, 
lecz  mu  odpowiedział  Witold:  — »Myśmy  uprzednio  do  was  pisali,  że 
pragnęlibyśmy  szczórze  widzieć  przerwanie  rozlewu  krwi  chrześcijań- 
ikićj,  tak  opłakanego.  Teraz  wymagacie  po  nas  rzeczy  niepodobnćj, 
abyśmy  ustąpili  z  kraju  waszego.  Wiecie  bowiem,  Panie  Mistrzu,  że 
my  nieraz  schodziliśmy  z  pola  z  dobrćm  powodzeniem.  Lecz  na  tak 
płoche  pismo  wasze,  nie  myślimy  wojsk  naszych  wyprowadzać  z  Pruss, 
gdyż  na  ten  koniec  je  zebraliśmy  i  tu  sprowadzili,  aby  nam  i  krajom 
naszym,  za  pomocą  Bożą,  wiekuisty  pokój  wyjednać.  Jeżeli  chcecie 
i  nami  i  bratem  naszym  do  zawarcia  zgody  przystąpić,  starajcież  się 
rozsądnie  zawczasu,  aby  wasz  kraj  więcój  szkody  nie  poniósł.  Gdy 
laś  inne  macie  myśli,  a  tego  nie  żądacie,  więc  my  polecamy  się  Bogu; 
60  się  nadal  stanie,  to  się  stanie  na  duszę  waszą.M 

Witold  udał  się  ztamtąd  pod  Gołub,  gdy  Król  15  Sierpnia  stanął 
obozem  nad  jeziorem  Wansen.  Gołub  wzięty,  ułatwił  połączenie  się 
wojsk  obu  narodów;  lamek  jednakże  długo  się  broniła  aż  nareszcie 
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mury  znistezone  od  dwónastu  dział  burząeych,  zagrzebały  w  ruinach 
walecznych  obrońców  swoich,  między  którjmi  piętnastu  rycerzy  za* 
konnych  i  Komtur  się  liczyli,  reszta  wydobytych  iywemi  ze  zwalisk, 
poszła  w  niewolę.  Piękne  okolice  Kowalewa ,  ludna  Chełmińska  zie- 
mia, najpiękniejsze  zamki  i  włoście  prywatnych  osób,  cały  kraj  płuki, 
Mplatte  Land<«  przez  Niemców  zwany,  były  oddane  najokropniejszemn 
zniszczeniu.  Kupy  Tatarów  i  Wołochów  niesłychane  bezprawia  po- 
pełniały: nieszczędzono  dziewic  i  uczciwych  niewiast,  plugawiono 
kościoły,  kapłanów  za  nogi  wieszano,  ćwiertowano,  dla  wykrycia  skar* 
bów  kościelnych,  przedmioty  czci  chrześcijańskiej  urągowiska  poda- 
wano. Upadały  i  zamki  najwarowniejsze,  jeden  po  drugim:  Tuchola, 
Chełmża  zdobyte.  Wielki  Mistrz  pokazał  się  wreszcie  wojsku,  które 
leniwym  krokiem  ciągnęło  na  odsiecz  Chełmży,  i  przybyło  jui  po  wzię« 
ciu  miasta  i  zamku,  pod  którego  wałami  zatoczyło  obóz  w  tych  samych 
okopach,  które  oblegający  usypali. 

Nadjechał  także  i  poseł  Cesarski  do  Króla,  któremu  złożył  pismo 
następnój  treści:  —  »Bardzo  to  zadziwia  Cesarza,  iż  Król  Jegomość 
niepomny  na  traktaty  i  opisy  przyjacielskie,  synowca  swego  Korybuta 
wysławszy  do  Czech,  wspiera  go  pomocą  rozmaitą,  który  poddanych 
Cesarskich  od  posłuszeństwa  oderwał,  heretykom  pomaga,  stoi  na  ich 
czele  i  bunt  otwarty  ożywia.  Dziwi  takie  Cesarza:  dla  czego  Król 
Jegomość  Zakon  Krzyżacki,  członka  świętego  Imperium,  uciska  tak 
srogą  wojną,  mimo  kompromiss  Wrocławski.  Uprasza  przeto  Jego 
Cesarska  Mość,  aby  Korybuta  odwołał  i  zakazał  swoim,  heretyków 
posiłkować.  Jeżeli  zaś  Król  Jegomość  mniema  się  być  w  czćan  obra- 
żony. Cesarz  zgadza  się  na  zadość  uczynienie,  przez  rozpoznanie  sądu 
obranego.  Niechby  wojsko  królewskie  Prussy  opuściło,  przestało  Za- 
kon wojną  prześladować,  wówczas  i  dekret  kompromissu  Wrocław* 
skiego  być  może  poprawiony. ** 

Odpowiedzi  Królewskićj  taka  treść  była:  —  »Cesarz  Jegomość  nie 
ma  się  czego  dziwić,  gdyż  wiadomo  powszechnie,  że  każdy  człowiek, 
nieznajdujący  sprawiedliwości  u  ludzi,  powierza  swą  sprawę  Bogu,  i 
własnemi  siłami  Ją  popiera.«  Dalćj  następuje  wykład  powodów  do 
wojny,  obszerny  i  bardzo  przekonywający  o  słuszności  ze  strony  Kró- 
lewskiój.  Wyprowadza  oczówisty  wniosek  że  Krzyżacy  sami  i  Cesarz 
są  sprawcami  nieszczęść  kraju  Pruskiego,  gdyż  ani  umiarkowanie,  aoi 
sprawiedliwość  sądu,  ani  pośrednictwo  bezstronne  Antoniego  Zeso, 
ani  żadne  słuszne  przedstawienia,  miejsca  nie  znalazły.  i>Co  się  tycze 
Zygmunta  Korybuta,  powiedziano  dalćj,  tego  Król  ani  wysyłał,  ani 
wspięrat:  jest  bowiem  wyraiut  oświadczenie  na  piśmie  Wielkiego 
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Kiiąięeia  Litewskiego  Witoiday  te  swoim  kosstem  i  swoją  własną 
wolą,  wyprawił  go  do  Csech  prseeiw  nieprzyjacielowi  swojemu  cesa- 
nowi  Zygmuntowi,  który  przez  wyrok  niesprawiedliwy  we  Wrocła- 
wie wydany,  chciał  go  pozbawić  posiadania  ziem  ojczystych,  i  takowe 
Krzyżakom  przywłaszczyli.  Niechże  więc  Cesarz  Jego  Mość,  samo* 
ehcąe  zasłużoną  nieprzyjaźń  Wielkiego  Ksiąięcia,  jako  Sfdzia  niespra- 
wiedliwy uczuć  raczy.«  i  t.  d. 

Nakoniec  Wielki  Mistrz,  widząc  bezskuteczność  przyrzeczeń  czyn- 
ni] obrony  od  Cesarza  i  Ksiąłąt  Imperium,  tak  mu  hojnie  udzielanych, 
nalegał  na  ich  uiszczenie,  w  ostatecznej  potrzebie.  1  usłyszał  odpo- 
wiedź: »Broń  się  jak  motesz,  albo  myśl  o  pokoju!«  —  Pokój!  pokój! 
powtórzyli  wszyscy  Niemcy,  duchowni  i  świeccy  w  całych  Prussiech* 
llegająa  powszechnym  życzeniom,*  Krzyżacy  wyprawili  wreszcie  po- 
słów do  Królewskiego  obozu. 

Po  niejakich  zrazu  sporach  i  przesadzonych,  jak  zazwyczaj,  preten- 
sjach stron  obu,  stanął  pokój,  umówiony  w  obozie  królewskim  nad 
jeziorem  Melno,  niedaleko  Radzyna  i  Rogoźna,  na  dniu  17  Września 
roka  1422,  między  pełnomocnikami  na  to  wyznaczonemi,  jakiemi  byli, 
16  strony  Polskićj  i  Litewskiój:  Jan  z  Tarnowa,  Krakowski,  Sędziwej 
Ostroróg,  Poznański,  Mikołaj  z  Michałowa,  Sandomierski,  Mikołaj 
I  Opatowa,  Łęczycki,  wojewodowie;  Zbigniew  z  Brzezia,  marszałek 
koronny,  Gedygold,  szlachcic  Litewski,  Mikołaj  Sepiński,  starosta  Łu- 
kowski; ze  strony  Krzyżaków:  Jan  Warmiński,  Gerard  Pomezański; 
biskupi,  Henryk  Elblągski,  Ludwik  Lantze,  Toruński,  Marcin  Kerona* 
ther,  Dzierzgowski,  komturowie:  Wulfram  von  Hausbach,  marszałek 
InflantskL  Posiedzenie  odbywało  się  pod  namiotem  przepysznym 
królewskim,  z  sukna  szkarłatnego,  bogatemi  kobiercami  wysłanym,  któ- 
ry przysłał  hrabia  Cylli  Królowi  w  darze. 

Treść  powyższego  traktatu  jest  następująca:  —  Wszelkie  zajście 
umorzone  i  niepowinno  być  nadal  nigdy  wznawianóm,  albo  na  krzy- 
wdę którejkolwiek  strony  wziętćm  pod  uwagę.  Wszystkie  ducho- 
wieństwa Polskiego  dobra,  a  w  szczególności  Kościołów  Gnieźnień- 
skiego, Poznańskiego,  Kujawskiego  i  Płockiego,  leżące  w  obrębie 
granic  Pruskich,  zostają  przy  dawnych  prawach  swoich,  posiadłościach, 
piynaleinościach  i  dochodach.  Zakon  odstępuje  Polsce  ziemię  Nic- 
nawską,  z  włościami  Orłowo,  Murzynowo  i  Nowa-wieś  albo  Neoen- 
dorf^  również  posadę  zamku  Nieszawy,  który  ma  prawo  zburzyć:  po- 
łowę koryta  Wisły  z  jćj  wyspami,  cłami  i  t  d.  począwszy  od  ujścia 
Drwęcy  w  dół  aż  do  starój  granicy  Pomorskiój  i  Bydgoszczy,  z  połową 
eta  na  przewozie  ToruńtUm.  Termin  zbicia  zamku  Nieszawy  zakreśla 


ftę  do  następnego  świętego  Jana.  Granice  między  Polską^  Pomonem, 
Neumarkiem,  Chełmińską  i  Michałowską  ziemiami,  będą  w  czasie  pó- 
źnićj  wyznaczonym  sprawdzone,  tak,  aby  Polska  i  księztwo  Mazowie- 
ckie przy  dawnych,  dokumentalnie  przez  Zakon  przyznanych  granicach 
zostały.  2módz  i  Sudawija,  w  granicach  należycie  oznaczyć  się  mają* 
cych,  odstępują  się  Królowi  i  Wielkiemu  Ksiąięciu  Litewskiemu. 
Handel  między  Prussami,  Polską,  Mazowszem  i  Litwą,  zupełną  wol- 
ność na  dawnych  zasadach  opartą  odzyskuje.  W  spotach  handlowych 
ustanowi  się  osobny  trybunał  zobopólny.  Zbiegi  przez  obie  strony 
wydawani  będą,  zbrodniarze  protekcyi  nie  otrzymają,  lecz  się  ukara- 
niu poddadzą.  Wszystkie  dokumenta  i  opisy  Zakonu,  tyczące  się  po- 
siadania Nieszawy,  trzech  wyźćj  wspomnionych  włości  i  przewozu 
pod  Toruniem,  szczególniej  dyplomat  pokoju  Toruńskiego,  oba  de- 
kreta  Zygmunta  Cesarza  w  Budzie  i  Wrocławiu  zapadłe,  oraz  zrze- 
czenie się  przez  Króla  2módzi,  Sudawii,  Inflant,  będą  mu  do  rąk  zwró- 
cone. Wszystkie  przywileje  Zakonu,  któreby  niniejszemu  traktatowi 
pokoju  przeciwne  były,  uważać  się  będą  za  unikczemnione  i  nie  mają- 
ce znaczenia  żadnego.  Pomorze,  ziemia  Chełmińska  i  Michałowska, 
pozostają  nadal  przy  Zakonie.  Również  dekret  sędziego  papieskiego, 
zapadły  względem  Pomorza,  będzie  wydany  Zakonowi  dla  znikcze- 
mnicnia.  Wszyscy  odstępcy  zakonni,  wypędzeni  będą  z  krajów  Króle*' 
stwa  Polskiego  i  nigdzie  cierpiani  nie  zostaną^  Wynagrodzeń  za  szkody 
wojenne,  albo  jakie  bądź  inne,  żadna  strona  poszukiwać  nie  będzie. 
W  ostatku  powiedziano:  »Jeżeliby  która  strona  przeciw  drugiój  i  te- 
mu przymierzu  działając,  wojnę  lub  jakie  zajście  chciała  przedsię- 
wziąć; wówczas,  pokój  łamiącćj  strony  poddani,  nie  powinni  jój  ani 
posłuszeństwa,  ani  pomocy  udzielać,  a  ona  im  te  powody  do  sprzęci-' 
wieństwa  i  nieuległości  na  piśmie,  osobnym  dyplomatem  obowiązana 
jest  zabezpieczyć.  Wszyscy  następni  Królowie  Polscy,  Wielcy  Ksią- 
żęta Litewscy  i  Wielcy  Mistrzowie  Zakonu  Teutońskiego,  przyjąć  po- 
winni na  siebie  obowiązek,  teraźniejsze  przymierze  święcie  i  nienaru- 
szenie dochowywać:  traktujący  Monarchowie  i  Wielki  Mistrz  osobno 
są  obowiązani  niniejsze  przymierze  potwierdzić,  pieczęciami  umocnić 
i  zachować  w  całości.« 

Jakkolwiek  warunki  tego  pokoju  nie  były  przesadzone ,  wszelako 
krzyk  na  niesłuszne  pokrzywdzenie  członków  imperium,  rozbiegł  się 
po  całych  Niemczech  ze  dworu  cesarza  Zygmunta.  Chciano  poprawy 
przymierza  na  korzyść  Zakonu,  zwlekano  opieczętowanie  dyplomatów, 
zerwano  zjazd  ratyfikacyjny  w  Gniewkowie,  odbyć  się  mający  pod  ko- 
niec Września.   Co  większa,  zbierano  lud  zjw^jny  z  zagranicy  w  Pnii- 
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sieeb,  strasiono  wojną  Polskf  i  Litwę.  Król  chcąc  zamknąć  usta  po* 
twanom  słoiył  ijaid  pełnomocników  swoich  z  Cesarskimi  w  Kesmar- 
ku  na  początku  Grudnia,  na  którym  zarzuty  i  wątpliwości  usunięto, 
wszczęte  pomiędzy  obódwoma  dworami.  Tymczasem  Marszałek  Za- 
konny, wielki  przeciwnik  tego  pokoju  i  niektórzy  z  ksiąiąt  Niemiec- 
kich, bawiąc  przy  dworze  Cesarza,  rółne  czynili  zabiegi  aby  zgodę 
rozerwać. 

Zygmunt  cesarz  szukał  środków  wzniecenia  na  nowo  pruskiój 
wojny,  X  obawy  i  chęci  odciągnienia  pomocy  z  Polski  i  Litwy,  Czechom 
adzielanćj,  lub  udzielić  się  mogącój.  Zobowiązywał  nowego  Elekto- 
ra Saskiego,  Fryderyka  margrabiego  Misnii,  do  wystawienia  na  wła- 
snym koszcie  tysiąca  jezdnych,  na  pomoc  Krzyżakom.  Marszałek  Za- 
konu wszedł  za  wpływem  Cesarskim  w  tajemne  zmowy  z  Ludwikiem 
biąięciem  Bawaryi,  z  książętami  Szlązkimi.  Wielki  Mistrz  tę  otuchę 
odebrawszy  gotował  się  rzeczywiście  zerwać  przymierze  nad  jeziorem 
Melno  zawarte,  wezwał  potajemnie  Komturów  i  Mistrza  Inflantskiego, 
iby  wystąpili  za  piórwszćm  hasłem. 

Wszelako  tajemne  zmowy  i  przygotowania  nie  uszły  baczności 
Witolda,  zaraz  dał  o  tćm  do  zrozumienia  i  nabawił  kłopotu  Wielkie- 
go Mistrza.  Wreszcie  ten  odebrawszy  wyraźne  zapytanie  z  Wilna:  Czy 
Zakon  myśli  utrzymać  zawarte  nad  Melno  przymierze,  albo  nie?  zwo- 
łał generalne  zgromadzenie  przełożonych  Zakonu,  prałatów,  radzców 
eadzoziemskich,  przy  boku  swoim  będących,  delegowanych  od  Stanów 
Pruskich,  którym  przełożył  stan  istotny  kraju  i  rzeczy  politycznych. 
Potćm  zapytał  o  radę  w  dalszćm  postępowaniu  i  względem  odpo- 
wiedzi na  zapytanie  Wielkiego  Książęcia  Witolda.  Wszyscy  byli  za 
utrsymaniem  pokoju,  żądano  tylko  aby  wyjednać  u  monarchów  odmia- 
nę niektórych  punktów.  Odpowiedziano  więc  w  imieniu  całego  zgro- 
madzenia: »Wojska  zagraniczne  odprawią  się  natychmiast.  Marszał- 
kowi Zakonu  dany  będzie  rozkaz  aby  urzędownie  ogłosił  przed  Cesa- 
Tsem  przystąpienie  Zakonu  i  Stanów  Pruskich,  szczórze  i  nieodmien- 
nie do  przymierza  nad  jeziorem  Melno  zawartego.<«  Co  s!ę  tycze  od- 
miany artykułów,  którą  za  bezorężnćm  pośrednictwem  Cesarza  spo- 
diiewano  się  wyjednać,  ta  zależała  na  tćm:  aby  się  utrzymać  przy 
dawnych  z  Polską  granicach,  chociażby  w  ostatku  przydać  wypadło  do 
2m6dzi  odstąpienie  jakiój  cząstki  kraju,  oprócz  trzech  włości  Polsce 
postąpionych;  jednakże  z  warunkiem,  aby  zamki  nadgraniczne  uszczer- 
bku nie  poniosły,  owszem  Nieszawa  i  przewoź  pod  Toruniem,  w  zu- 
pełności przy  Zakonie  pozostały. 

Kiedy  takie  usprawiedliwienie  się  układał  Wielki  Mistrz  w  Mal« 
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borgUy  dosiły  w  Węgrzeeh  do  dworu  Cesarskiego  inne  wiadomości, 
które  Marsiałek  Zakonny  do  Pruss  pośpiessyt  prtesłać,  a  roianowide 
ie:  Król  i  Wielki  Książe,  nie  zwaiając  na  żadne  usprawiedliwienia 
lapobieżść  chcą  zerwaniu  pokoju,  sami  go  zrywając,  i  na  ten  ko- 
niec ogromne  wojska  zebrali  znowu  i  zamierzają  uderzyć  z  różnyck 
•tron  na  Prussy,  a  Hussyci  na  Szląsk  mają  napaśdz.  Turkom  po- 
słano wielkie  upominki,  aby  z  Cesarzem  rozpoczęli  wojnę,  jiko 
1  przeszkadzającym  całkowitćj  zagłady  Zakonu.  Także  w  drodze  już 
jest  poselstwo  do  Hana  Tatarów,  w  celu  zawarcia  z  nim  na  trzy 
lata  umowy,  o  dostarczenie  tłumów  rabowników,  przeciw  Prusson 
aprowadzić  się  mających.  W  ogólności  nió  ma  nic  pilniejszego  u 
tfch  monarchów  nad  sprowadzenie  Turków  i  Tatarów  na  Cesani 
i  Krzyżaków. 

Na  odgłos  takowych  wieści,  obawa  ogarnęła  Cesarza  i  Wielkie- 
go Mistrza.  Piórwszy  uprzejmie  szukał  środków  zbliżenia  się  a  Kró- 
lem Władysławem,  wyjednał  z  nim  widzenie  się  osobiste  w  Kaszo- 
wie ,  co  pod  koniec  Marca  1423  roku  miejsce  rzeczywiście  miało; 
tam  się  pojednał  z  Królem,  całkiem  zaniedbawszy  sprawę  Zakonu. 
Wyznał  nawet  Cesarz  przez  pismo  urzędowe ,  że  niewinnie  Króla 
posądził  o  protegowanie  Uussytów,  w  którćm  były  te  wyrazy:  >»Król 
Jegomość  Polski  wcale  jest  niewinnym  w  wojnie  religijnój  Czeskićj, 
przyjaciel  pokoju,  miłośnik  dobra  chrześcijańskich  państw  i  królów.* 
Skutkiem  tych  pochlebstw  było  odwołanie  Zygmunta  Korybuta 
z  Czech,  któremu  Władysław  Jagiełło  przyobiecał  w  zamian  u 
koronę  Czeską,  puszczenie  prawem  dziedzictwa  ziemi  Dobrzyńskićj. 
Papież  wstawiać  się  począł,  i  Witold  nakoniec  zezwolił  na  to  od- 
wołanie. 

Król  zaraz  po  zjeździe  Kaszowskim ,  kazał  zająć  trzy  włości  i 
Nieszawę,  z  połową  przewozu  Toruńskiego,  czemu  Krzyżacy  sprze- 
ciwiać się  nie  śmieli.  Owszem,  Wielki  Mistrz  pokornie  prosił  Wi* 
tolda  o  złożenie  zjazdu  ratyfikacyjnego ,  posłał  dla  Wielkiój  Kstę* 
inój  ładunek  wina  reńskiego,  antał  wybornego  wina  starego  krajo- 
wego, także  dla  samego  Wielkiego  Księcia  parę  ryb  solonych  i  in- 
ne upominki,  donosząc  o  wszelkiój  gotowości  do  wykonania  pray- 
mierzą  nad  jeziorem  Melno  zawartego. 

Na  początku  Maja  złożono  zjazd  pod  Wieloną,  czwarty  z  po- 
rządku z  wiadomych  na  tćm  miejscu  zgromadzeń  dyplomatycznych. 
Krzyżacy  domagali  się  zezwolenia  na  potwierdzenie  przymierza  przez 
Papieża  lub  Cesarza,  prosili  odmiany  niektórych  szczegółów,  żądali 
do4atków;  wnyitke  odraueono:  atowem^  w  aałóm  brzmienia  awo- 
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jśm,  wyiój  w  treści  tamieszcKonóm,  przymierie  opiecięto^aao  i  na- 
laijtemi  formalnościami  utwierdzono.  Poczćm  pełnomocnicy  króle- 
wscy, Witold  i  Wielki  Mistrz,  w  najlepszój  zgodzie  zjazd  opuścili. 

Witold  pogodziwszy  się  z  Krzyżakami,  posyłał  do  Malborga  wspa- 
niałe dary,  nie  gardził  upominkami  wzajemnemi,  kaidego  z  posłańców 
pruskicli  hojnie  udarowywał,  częstować  polecał  najuprzejmićj.  Przyjął 
aa  siebie  ie  za  piórwsićm  widzeniem'  się  z  Władysławem  Jagiełłą,  za- 
łatwi wsłjstkoy  coby  do  załatwienia  z  Krzyżakami  pozostawało.  Za 
jego  staraniem  odbył  się  zjazd  w  roku  1424  króla  Władysława  i  Wiel- 
kiego Mistrza,  w  Nieszawie  za  Wisłą,  naprzeciw  Torunia. 

Na  tym  zjeździe ,  po  rozpatrzeniu  dowodów  usuwających  jeszcze 
pewne  nieformalności  względem  ratyfikacyi  przymierza  nad  jeziorem 
Meloo  przez  cały  Zakon  zawartego,  zgodzono  się  na  wolność  handlu 
tranzytowego  kupcom  pruskim  przez  kraje  Polskie,  Mazowieckie,  Li- 
tewskie i  Kuskie,  z  warunkiem  opłaty  cła  i  składowych  pićniędzy,  po- 
dług dawnego  zwyczaju.  Tymie  kupcom,  prowadzącym  towary  przez 
kraje  wymienione,  pozwolono  przedawać  gdzie  zechcą,  wieźć  dalój, 
liii  na  powrót  sprowadzać,  bez  iadnćj  przeszkody.  Wzajemnie  kupcom 
polskim  i  krajów  sprzymierzonych,  w  Prussach  toi  samo  zawarowano. 
Lecz  opłatę  od  towarów,  zwaną  Pfundzoll,  podczas  zajścia  i  wojen 
tttanowioną,  nie  chcieli  Krzyżacy  usunąć,  i  po  długim  sporze,  prze- 
stano na  jój  trwaniu,  nim  się  Zakon  nieprzekona  dowodnie  że  z  mocy 
pnymierza  nad  Melno,  istnieć  nie  powinna.  Opłata  w  Gdańsku  pobic- 
Ttna  od  polskich  kupców,  pod  nazwaniem  Lobegeld,  znosi  się.  Wielki 
Mistrz  uprzejmie  dziękował  Witoldowi  za  pośrednictwo  w  zawarciu 
tego  traktatu,  tyle  dla  obu  stron  korzystnego. 

Mimo  załatwionych  rzeczy  z  Krzyżakami  na  zjeździe  Nieszawskim, 
jeszcze  zostawały  nieporozumienia  względem  granic;  składano  zjazdy 
pełnomocników  i  znowu  zrywano,  gdyż  strony  obieupómie  stały  przy 
swojóro.  Witold  lubo  chciał  kończyć  i  zbliżał  rzeczy  ku  temu,  ile  mógł, 
Knyżacy  znajdowali  zawsze  cóś  nowego  do  życzenia ;  w  końcu  na 
wymiar  długości  mili  zgodzić  się  nie  mogli ,  zaledwo  przyszło  do  po- 
stanowienia że  przestrzeń  odległości  między  Elblągiem  i  Kwidzynem 
(Harienwerder),  powszechnie  przyznana  za  wynoszącą  mil  cztery,  bę- 
diie  zasadą  miary  mili  krajowćj.  Wypadało  jeszcze  złożyć  zjazd  Wiel- 
kiego Mistrza  s  monarchami,  zwłaszcza  że  Witold  wziął  na  siebie  za- 
łitwienie  sporów.  Nawet  Król  Duński  pracował  nad  zbliżeniem  rzeczy 
'o  końca,  doradzając  zaniechanie  przesadzonych  wymagań. 

Nastąpił  więc  zjazd  w  Grodnie  (roku  1425),  na  którym  Witold  sta- 
oął  jako  pośrednik  między  królem  Władysławem  i  Wielkim  Mistrzem. 

biuje  Enyimkiw.    Tom  ii.  %L 


Szło  najbardzićj  o  młyn  na  rzece  Drwęcy,  w  miejscu  zwanóm  Lubi- 
szów  (Lubitz).  Była  to  przeprawa  z  Polski  do  Pruss,  jedyna  droga  mi- 
litarna letnia,  przez  tę  bagnistą  rzekę,  gdzie  znajdowało  się  umocnię* 
nie,  broniące  ważny  ten  punkt;  bardzo  więc  o  to  chodziło  Krzyżakom. 
Polakom  także  chciało  się  mieć  w  swoim  ręku  wrota  do  Prusa;  gdyż 
idąc  tam  z  wojskiem,  musiano  zawsze  kołować  górną  częścią  rzek 
Ossy  i  Drwęcy,  za  topami  wówczas  wielkiemi  płynących  Szła  przeto 
rzesz  nie  o  młyn,  ale  istotnie  o  klucz  do  ziemi  Chełmińskiój.  Król 
ciągle  wzbraniał  się  powrócić  tę  przeprawę  Krzyżakom,  po  zawłada- 
niu  nią  podczas  wojny  ostatniśj.  W  końcu  zezwalał  na  to,  pod  warun* 
kiem^  aby  mu  wolno  było  w  innćm  dogodnem  miejscu,  takii  młyn  na 
Drwęcy  postawić.  Lecz  Krzyżacy  w  żaden  sposób  nie  zgadzali  się  na 
to,  koniecznie  się  trzymając  przy  posiadaniu  wszystkich  przepraw  na 
tój  rzece.  Wówczas  Witold  widząc  upór  stron  obu,  chciał  z  własnych 
posiadłości  ofiarę  czynić:  oświadczył  że  odstępuje  Krzyżakom  na  tmó- 
dzi  cały  powiat  Połągowski,  za  młyn  Lubiszowski ,  Królowi  odstąpio- 
ny. Król  zaś,  wzruszony  tćm  mocno,  zrzekał  się  młynu ,  pozwalając 
go  odbudować  Krzyżakom ,  ale  drewniany,  i  bez  żadnego  obwarowa- 
nia. Nie  zgodzono  się  i  na  to,  aż  przyszło  rzeczy  puścić  w  przewłokę, 
odłożywszy  je  do  narady  ze  stanami  na  sejmie. 

Nie  długo  potom  król  Władysław,  w  roku  1426  znajdował  się  oso- 
biście przy  sprawdzaniu  granic  krzyżackich.  Krzyżacy  z  wielkiemi  ho- 
norami starali  się  go  przyjmować;  Wielki  Mistrz  nawet  lekarza  twego 
przysyłał,  bo  Król  cierpiał  na  nogę.  Na  czele  przełożonych  Zakonu 
znajdował  się  tu  Henryk  von  Holt,  wielki  szpitalnik,  dworak,  grzeczny, 
umiejący  język  słowiański,  wymowny  i  oświecony.  Potrafił  on  sobie 
ująć  względy  Króla ,  podobał  mu  się  od  pićrwszój  chwili  rozmowy. 
Gdy  się  bowiem  wszczęła  rozmowa  o  młynie  Lubiszowskim ,  Król  za- 
pytał Holta:  »Gzybyście  w  rzeczy  samćj  przyjęli  od  Witolda  ofiarowa- 
ny wam  za  jeden  młyn,  powiat  Połągowski.  —  Dia  czegobyśmy  nia- 
mieli  przyjąć  daru  monarszego,  odpowiedział  Krzyżak,  gdybyśmy 
wiedzieli  tylko,  że  to  jest  zgodnćm  z  wolą  Waszćj  Królewskiój  Mości. 
Gdy  twoja  Królu  łaska  nas  obdarza ,  jakże  ją  odrzucać  moglibyśmy?** 
Podobała  się  Władysławowi  ta  mowa,  i  odtąd  za  pośrednictwem  Hol- 
ta, szły  rzeczy  z  największą  łatwością.  Oświadczył  nawet  Król  że 
przyłoży  starania,  aby  młyn  dostał  się  w  całkowitą  posiadłość  Zakonu. 
Pokazało  się  jednak  z  bliższego  rozbioru  rzeczy,  że  brzeg  lewy  Drwę- 
cy, granicznój  rzeki,  z  prawćj  strony  należał  do  Polski,  przeto  umo- 
cnienie przeprawy  w  połowie.  Krzyżacy  niesłusznie  trzymali  dawnićj: 
o  tćm  rzecz  była  na  .ostatnim  sejmie  Brzeskim,  i  Król  sam  nie  mógł  jój 
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lotstnygną^.  Tymesasem  Wielki  Mistn  starał  się  łagodnemi  i  pochle- 
bnemi  drogami,  trafiać  do  Witolda  i  ionj  jego  Julianny,  których  ob- 
sjłat  gnecmemi  listami,  przy  częstych  upominkach;  toi  samo  i  wzglę- 
dem Króla  zachowywał.  Na  sejmie  w  Łęczycy  odprawionym  w  ezasie 
Zielonych  Świątek  1426  roku,  nastąpiła  ratyfikacya  ze  strony  polskiój 
oddaaia  młynu  Łubiszowskiego. 

Pny  końeu  roku  1426  Witold  prosił  Wielkiego  Mistrza  aby  na  je- 
go sąd  i  pośrednictwo  zdał  się  w  przedmiocie  załatwienia  sporów 
z  Polakami.   Właśnie  iii  i  król  Władysław,  w  zwykłój  porze  łowów, 
ijechał  do  Litwy.  Krzyiacy  przybyli  do  Grodna  w  licznóm  poselstwie, 
a  mianowicie  Henryk  von  Holt,  wielki  szpitalnik  Zakonu ,  Jost  von 
Stmpberg,  komturBalgi,  i  kilku  rycerzy  niższego  stopnia;  ze  strony 
itanu  cywilnego  był  Hans  Logendorf,  sędzia  ziemski  Chełmiński,  z  nie- 
którymi urzędnikami ;  mieli  oni  wszyscy  szczególne  pełnomocnictwo, 
jakby  na  kompromiss.  Szło  o  rzecz  nie  wielkiój  wagi,  gdyi  o  rozgrani- 
czenie posiadłości  Drezdenka  i  Jasieńca.  Królowi  przełożono  o  tóm, 
ale  niepodobały  mu  się  uwagi,  odwołał  się  do  czasu  sposobniejszego 
i  wyanaczył  na  to  zjazd ,  już  wprzód  zapowiedziany  na  przyszłą  wio- 
snę nad  granicą,  na  którym  obiecawszy  swoje  bytność,  zapraszał  Wi- 
tolda i  Wielkiego  Mistrza.  Krzyiacy  z  tój  odpowiedzi  powziąwszy  po- 
wód do  obawy  o  wojnie,  tóm  usilniój  starali  się  zbliiyć  do  Władysława 
Jagiełły.  Nalegali  przeto  na  Witolda  o  wyjednanie  im  posłuchania 
a  Króla;  wzięto  za  powód  ku  temu,  złoienie  podziękowania  za  przy- 
ilaiią  zwierzynę  do  Malborga.  Witold  mówił  Królowi,  ie  ci  posłowie 
w  tym  jedynie  celu  przybyli  do  Grodna,  gdyi  i  on  sam  niedawno  prze- 
itał  Wielkiemu  Mistrzowi  upominki.    Krzyiacy  obszernie  rozprawiali 
I  Władysławem.  Przyjechał  takie  i  marszałek  Zakonu  do  Grodna,  pra- 
gnąc doprowadzić  do  zgody,  ale  senatorowie  polscy  odezwali  się: 
Przybyliśmy  tu  dla  łowów  i  zabaw,  nie  zaś  dla  rozbierania  spraw  po- 
litycznych. Wszelako  Witold  umiał  wyjednać  na  stronach  ie  się  zgo- 
dzono na  obiór  cztórech  arbitrów  i  superarbitra,  którzyby  w  roku  na- 
stępnym roztrząsnęli  spory  i  polubownie  rozsądzili. 

W  roku  1427  okropna  zaraza  morowa  grassowała  na  Rusi,  w  Li- 
twie i  Prussiech;  w  tym  ostatnim  kraju  wymarło  183  Krzyiaków  braci 
lakonnój,  3  biskupów,  560  księiy,  około  38,000  mieszkańców  miasta 
przeszło  25,000  ludu  wiejskiego,  18,000  samych  dzieci. 

Toczyły  się  tymczasem  rzeczy,  do  załatwienia  z  Krzyiakami  pozo- 
itałe.  Król  bawiąc  w  Litwie  przez  zimę,  na  samym  początku  roku  1428 
ratyfikował  w  Wilnie  swoje  postanowienie  Grodzieńskie,  względem 
wybrania  cztórech  arbitrów  i  superarbitra.  Wszelako  za  zebraniem  się 
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kompromissarzy  w  Szamotułach,  nie  można  było  trafić  do  końca, 
zwłaszcza  ie  i  arcybiskup  Gnieźnieński ,  wystąpił  ze  swojemi  wyma- 
ganiami. 

Król  polecił  oznajmić  Wielkiemu  Mistrzowi  że  za  zbliżeniem  się 
wiosny,  chce  wespół  z  małżonką  swoją  Zoiiją  dopełnić  nabożne  przed- 
sięwzięcie zwiedzenia  klasztoru  Panien  Brygidek  w  Gdańsku.  Wielki 
Mistrz  pisał  o  tćm  do  Witolda  prosząc  o  radę.  Ten  z  niechęci  do  bra- 
ta i  bratowej,  radził  odmówić  pozwolenia,  z  obawy,  że  kto  wió,  jaki 
cel  ta  podróż  mieć  może,  gdyż  pobożny  ślub  zdaje  się  być  imyilonym 
tylko  pozorem.  Król  jednakże  nie  tracił  przychylności  do  Witolda,  nie- 
wiedząc  o  ukrytćj  nieżyczliwości,  albowiem  zgodził  się  na  jego  rozpo- 
znanie w  rzeczy  tyczącćj  się  rozgraniczenia  Drezdenka ,  co  utwierdził 
dyplomatem,  wydanym  w  Nowój  Nieszawie,  na  zjeździe  osobistym 
z  Wielkim  Mistrzem.  Witold  przyjmując  to  pośrednictwo  i  ufność 
w  sobie  położoną,  gdy  wiedział,  że  cesarz  Zygmunt  począł  także  wtrą- 
cać się  znowu  w  spory  między  stronami,  sądził  być  rzeczą  przyzwoitą, 
odłożyć  na  czas  dalszy  swoje  rozpoznanie,  zapewne  mając  nadzieję  na 
bliskim  zjeździe  u  siebie  Cesarza,  Króla  i  Wielkiego  Mistrza,  te  rzeczy 
z  większym  powodzeniem  załatwić.  Krzyżacy  tymczasem  lękali  siewy* 
raźnie  wojny  z  Polską,  gdyż  szpiegi  ich  donosili  w  tój  porze,  iż  między 
panami  polskimi  panuje  mniemanie  powszechne  o  bliskićj  wojnie  pni- 
skićj:  była  tóż  wiadomość  tajemna  z  Torunia  o  poselstwie  Hussytów 
Czeskich  do  króla  Władysława  z  prośbą  o  pozwolenie  przejścia  pnes 
Polskę,  celem  wkroczenia  doPruss,  gdzie  pomimo  zabiegów  krzy- 
żackich, stronnictwo  wiklefickie  dość  obszernie  rozgałęziło  się. 

Około  tegoż  czasu,  acz  nieco  wcześnićj,  Wielki  Mistrz  wplątany 
został  w  sprawy  niemałćj  wagi,  jakie  zaszły  na  Północy.  Przy  końcu 
ostatniego  wieku,  powstały  spory  pomiędzy  Daniją  a  hrabiami  Hol- 
sztyńskiemi  w  przedmiocie  inwestytury  księztwa  Silezwigu,  do  które- 
go posiadania  dziedzicznie  hrabiowie  rościli  prawo,  nie  sądząc  się  być 
obowiązanemi  do  żadnych  posług  względem  korony  Duńskiój :  wojna 
zaczęła  się  w  roku  1410  i  powielekroć  była  przerywana.  Król  Eryk  no- 
sząc trzy  korony,  które  królowa  Małgorzata  zręcznością  swoją  połączyć 
umiała,  anie  mogąc  przyjśdź  do  końca  z  hrabiami  Holsztyńskiemi,  od- 
wołał się  do  Cesarza,  który  wydał  wyrok  na  jego  korzyść ,  roku  1424 
w  Budzie,  gdzie  Eryk  był  obecny:  ztąd  król  Duński  udał  się  do  Pale- 
styny, i  powrócił  do  kraju  w  następującym  roku.  Ponieważ  hrabiowie 
Holsztyńscy  nie  chcieli  zgodzić  się  na  wyrok  Cesarza,  Król  i  hrabiowie 
innego  jęli  się  środka  do  ukończenia  wzajemnych  nieporozumień: 
wyznaczyli  zjazd  we  Fiensburgu,  na  który  każda  strona  wysłać  miała 
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eiterech  kommissanT,  biorąc  Wielkiego  Mistrza  Knyłaków,  i  deputo- 
wali jcb  miast  Lubeki  9  Bostoka,  Stralsundu  i  Wismam  la  arbitrów. 
Zjaid  we  FlensburgCi  odbył  się,  ale  beiskutecinie^  gdyż  wojna  wmó- 
wiła się  w  roku  następującym.  Wkrótce  kłótnia  powiększyła  się  jesicse 
bardsiójy  za  staraniem  farabiów  Holsztyńskich ,  którzy  podbudzili  mia- 
sta hanieatyckie  przeciw  Erykowi,  eonie  było  trudnóm,  poniewał 
Dnńcxyey  niejednokrotnie  naruszali  przywileje  miast. 

Wypowiedzenie  wojny  przez  miasta  hanzeatyckie,  zatrwotyło  kró- 
la Duńskiego:  wyprawił  posłów  do  Wielkiego  Mistrza,  z  odpowie- 
dzią na  uczynione  mu  zarzuty,  oświadczając  zarazem  ii  nie  jest  daleki 
od  zgody,  skoroby  miasta  tego  tyczyły,  to  jest  prosił  go  o  pośredni- 
ctwo w  tćj  sprawie.  Miasta  hanzeatyckie  ze  swojćj  strony  wyprawiły 
deputowanych  do  Wielkiego  Mistrza,  około  Wielkićj  Nocy  1427  roku, 
prosząc  go  o  posiłki,  tudzież  pozwolenie  miastom  jemu*podwładnym) 
tnaiełącym  do  Hanzy,  połączyć  się  z  innemi  dla  prowadzenia  wojny 
iDaniją.  Wielki  Mistrz  zasięgnąwszy  rady  deputowanych  miast  pni- 
ikich,  odpowiedział  posłom  Hanzy,  że  nie  tajno  mu  jest  ii  mają  słu- 
nne  powody  do  urazy  przeciw  Duńczykom,  i  do  żądania  wynagrodze- 
nia; ale  radzi  im  aby  starali  się  pogodzić  raczćj,  niżeli  przyjśdś  do 
mutnój  ostateczności,  tym  bardziej  ie  Król  Duński ,  oświadczył  ma 
przez  posłów,  że  dalekim  nie  jest  od  zgody.  Wielki  Mistrz  dodał  że 
niczego  xe  swojćj  strony  nie  zaniedba,  aby  przytłumić  kłótnię,  i  wy- 
prawi w  tym  celu  posłów  swoich  do  Króla;  obiecując  że  jeżeli  mo- 
nireha  nie  przystanie  nioi  słuszne  warunki,  on  nie  opuści  Hanzy,  i  użyje 
wszelkich  środków  na  otrzynianie  wynagrodzenia  za  krzywdy  własnych 
iwoich  poddanych.  Deputowani  Hanzy  pochwalili  zamiar  Wielkiego 
Mistrza,  który  wyprawił  do  Króla  marszałka  pruskiego  z  dwoma  kon- 
sulami miast  Gdańska  i  Chełmna;  a  ponieważ  nie  było  pewności,  jaki 
skatek  weźmie  negocyacya.  Gdańszczanie  uzbroili  sześć  okrętów  na 
konwojowanie  swoich  statków  kupieckich,  które  przewoziły  zboże  i 
inne  towary  do  Niderlandów.  Gdy  starania  Wielkiego  Mistrza  o  zapo- 
biełenie  wojnie,  okazały  się  bezskutecznemi ,  posłowie  jego  wrócili 
do  Pruss;  a  sprzymierzeńcy,  splądrowawszy  kilka  miast  duńskich,  obie- 
gli Flensburg;  ale  nadaremno;  Henryk  hrabia  Holsztyński  poległ, 
Ouńczycy  odparli  nieprzyjaciół,  i  zmusili  zaniechać  oblężenia. 

Miasta  hanzeatyckie  ułożyły  się  na  przyszłą  wiosnę  1428  roku  dalćj 
prowadzić  wojnę  s  Daniją:  ale  postanowiły  nic  nieprzedsiębrać,  dopó- 
ki okręty  miast  pruj>kich,  którym  Wielki  Mistrz  pozwolił  brać  udział 
w  wyprawie,  nie  nadejdą  na  umówione  stanowisko.  Floty  miast  Lu- 
boki  i  Hamburga  nadeszły  piórwsze,  i  nieroztropnie  uderzyły  na  Duń- 
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eiykóWy  rozdzieliwszy  się  na  dwie  części,  poniewat  flota  niepnyja- 
cielska  także  na  dwie  części  była  rozdzielona.  Lubeczanie  pobili  nie- 
przyjaciela, i  odpłynęli  zabrawszy  mu  kilka  okrętów,  nie  myśląc  o 
wsparciu  Uaroburczyków,  których  na  głowę  porażono.  Zaledwo  Duń- 
czycy skończyli  niszczyć  lub  zabierać  okręty  hamburskie ,  nadpłynęła 
flota  pruska,  którój  większa  część  okrętów  towarami  była  naładowana. 
Duńczycy  połączeni  żwawo  uderzyli  na  nią,  dzielnie  bronili  się  Prus- 
sacy  i  położyli  przeszło  tysiąc  trupem  nieprzyjacielowi;  ale  w  końca 
musieli  cofnąć  się,  i  okręty  wojenne  winny  były  swe  ocalenie ,  tylko 
chciwości,  z  jaką  Duńczycy  ścigali  statki  kupieckie. 

Wypadek  ten  musiał  poróżnić  miasta,  a  Król  Duński  zręcznie  pod- 
legał niesnaski  listami  pisanemi  tajemnie  do  burmistrzów  Wismaro, 
fiostoku,  Hamburga  i  Stralsundu ,  gdzie  szczególne  zaszły  odmiany. 
1  tćm  wszystkjóm  miasta  hanzeatyckie  tak  dalece  były  zajątrzone,  iż 
uzbroiły  latem  tegoż  roku  flotę  o  stu  sześćdziesięciu  żaglach,  wiozącą 
dwanaście  tysięcy  wojska,  którćm  dowodził  Gerard  hrabia  Holsztyński 
Flota  Duiiska  nie  śmiejąc  mierzyć  się  z  tak  znaczną  siłą,  trzymała  się 
na  ustroniu;  wszelako  uderzyła  na  nią  flota  miast  hanzeatyckich ,  ale 
aie  odniosła  zwycięztwa,  tylko  o  niejakie  straty  przyprawiła  nieprzyja- 
ciela. Niedługo  potom  Duńczycy  w  sicdmdziesiąt  pięć  okrętów  ude- 
rzyli na  Stralsund,  ale  na  głowę  porażeni  zostali.  Kiedy  wojnę  toczo- 
no, nieprzestawano  prowadzić  układów,  lecz  bez  nadziei  rychłego  po- 
koju: wiele  miast,  jako  to:  Rostok,  Stralsund  i  Hamburg ,  znudzona 
długą  wojną,  pozawierały  oddzielne  traktaty  z  Daniją.  Miasta  podległe 
Zakonowi,  widząc  że  handel  ich  cierpieć  na  tćm  może,  przedsięwzięły 
tożsamo  w  roku  1428,  i  Wielki  Mistrz 'wyprawił  posłów  do  króła 
Duńskiego,  z  którym  ułożyli  się,  że  Prussakom  wolno  będzie  żeglo- 
wać po  wszystkich  morzach,  zależących  od  Danii  i  innych  królestw  Pół- 
nocnych, pod  warunkiem  iż  udzielać  nie  będą  żadnćj  pomocy  drugim 
miastom,  któreby  chciały  dalój  prowadzić  wojnę. 

Spokojność  panowała  teraz  w  Prussiech,  ale  była  tylko  pozorną, 
i  Prussacy  oczekiwali  jedynie  sposobności  do  pomnożenia  swojćj  wła- 
dzy, kosztem  władzy  Zakonu.  Wielki  Mistrz  Kiichmeister  chcąc  przy- 
wiązać do  siebie  poddanych,  aby  mógł  utrzymać  się  przeciw  nieprsf- 
jaznemu  stronnictwu,  przypuścił  do  rozpoznawania  spraw,  deputowa- 
nych szlachty  i  miast:  krok  ten  miał  stać  się  fatalnym  Zakonowi.  Zdaje 
się  że  Kiichmeister  sam  poznał  niebezpieczeństwo  po  czasie,  i  niczego 
nie  zaniedbał  aby  się  pozbyć  przeszkód ,  jakie  wywołał  przez  słabość, 
lub  przez  konieczność;  nowa  bowiem  ta  rada  ustała.  Russdorf ,  jego 
następca ,  od  samego  początku  swoich  rządów,  starał  się  przywrócić 
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pokój  wewnąfn  Prusss.  Ale  wibu nenie  nie  ustawało.   Biakopi,  nie- 
chętnie  inosili  nad  sobą  władzę  Zakonu,  i  dali  tego  dowody  po  bitwie 
pod  Granwaldem  i  Tannenbergiem.  Wielkie  miasta  podzielały  ducha 
niepodległości  i  domy,  jaki  cechował  od  pewnego  czasu  inne  miasta 
hinzeat}ckie:  a  pyszne  bogactwy,  za  pomocą  których  mogły  walczyć 
z  monarchami  postronnemi,  z  niecierpliwością  dźwigały  jarzmo  krzy- 
lackie,  i  wyglądały  tylko  zręczności  do  zrzucenia  go.    Szlachta  zno- 
sić nie  chciała  klęsk,  jakie  nieprzyjaciel  tak  często  czynił  w  jój  dobrach, 
i  wzdychała  do  swobód,  których  używała  szlachta  polska.    Z  drugiśj 
strony  lud,  zachęcony  przykładem  mołnych,  ze  wstrętem  płacił  podat- 
ki, jakie  wojna  i  bezustanne  kłótnie  z  Polską,  coraz  bardziój  pomnaia- 
łj.  Wielki  Mistrz  tylu  miał  tśż  nieprzyjaciół,  ilu  znajdowało  się  wPrus- 
siech  Hussytów  albo  Wiklefistów,  a  liczba  tych  była  wcale  znaczna.  Nie 
tnidnoby  mole  było  zaradzić  złemu,  gdyby  jedność  większa  była  w  Zako- 
nie, i  gdyby  nieznajdowali  się  sąsiedzi,  gotowi  korzystać  z  kaidćj  okoli- 
einości  dla  szkodzenia  jemu:  aleroztśrki  zagnieżdżone  w  samymłe  Zako- 
nie, sprawiły  to  że  nie  było  jedności  w  radzie,  i  Wielki  Mistrz  zawsze 
spotykał  przeciwników  swoim  zamiarom.  Władza  przeto  utraciła  sprę- 
ifstość;  trudno  bowiem  było  karać  niechętnych,  będących  w  tak  zna- 
ein^j  liczbie,  i  Wielki  Mistrz  musiał  przytćm  oszczędzać  komturów, 
przychylnych  sobie,  z  obawy  iżby  nieprzeszli  na  stronę  przeciwną:  co 
dawało  powód  do  nieładu,    jaki  bardzićj  jeszcze  rozjątrzał  niechęć 
ttieszkańeów. 

Trudną  i  niebezpieczną  była  surowość,  bo  mogła  wzniecić  zabu- 
nenie  w  Prussiech,  z  czegoby  Polacy  korzystać  nie  omieszkali:  łago- 
dność nie  mnićj  także  była  niebezpieczną,  ponieważ  znaczyło  to  dawać 
Pnissakom  oręż  w  ręce  przeciwko  ich  panom.  Russdorf  z  natury  skłon- 
17  do  pokoju,  obrał  ostatnią  drogę,  i  zwołał  zgromadzenie  ogólne 
stanów  pruskich  wmieście  Elblągu,  na  trzecią  niedzielę  wielkiego 
postu  roku  1430.  Postanowiono  tam  przywrócić  Wielką  Radę  Pruską; 
składać  się  ona  miała  z  sześciu  komturów,  sześciu  prałatów,  sześaiu 
deputowanych  szlachty  i  sześciu  deputowanych  miast,  bez  których 
Wielki  Mistrz  nic  ważniejszego  przedsięwziąć  mocen  nie  jest;  obowią- 
lan?  zwoływać  radę  przynajmnićj  raz  w  roku ,  dla  roztrząsania  wszy- 
iduego  co  się  ściąga  do  dobra  kraju ,  zwłaszcza  do  monety.  Postano- 
wiono także  nie  naruszać  dawnych  praw,  ani  przywilejów  niegdyś 
nadanych,  i  jeśliby  zaszło  jakie  nieporozumienie  w  tym  przedmiocie. 
Wielki  Mistrz  wraz  z  Radą  je  rozsądzi.  Przydano  że  nikt  nie  będzie 
brany  na  gardle,  lub  na  majątku,  bez  poprzedniego  processu:  uchwa- 
lono nareszcie  że  Wielki  Mistrz  nie  jest  mocen  stanowić  żadnych  po- 
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datków  bei  lasiągnięcia  zdania  rady.  Ale  Russdorf  powstał  przeciwko 
temu  ostatniemu  artykułowi,  i  podpisał  go  s  protestacyą  ie  nie  myśli 
tóm  uwłaczać  prawom  swoim,  ani  tóż  przywilejom  Zakonu ,  nadanym 
przez  Kościół  i  cesarzów.  Tym  sposobem  władza  Wielkich  Mistrzów 
mocno  obostrzoną  została. 

Zwróćmy  teraz  uwagę  na  sprawy  Inflanckie.  Konrad  von  Yietiog* 
hof,  który  znakomite  wyświadczał  posługi  Zakonowi  po  bitwie  pod 
Tanennbergiem,  umarł  w  roku  1413:  nastąpił  po  nim  na  urząd  mistrza 
prowincyalnego  Inflanckiego  Teodoryk  albo  Dytrych  von  Torck,  mąt 
w  podeszłym  wieku,  łagodny  i  ostrożny,  unikał  wszelkich  zajść,  a  byl 
przygotowany  na  każdy  przypadek;  sąsiedzi  przeto  nie  napastowali 
Inflant  za  jego  rządów.  Umarł  on  w  1415  czy  tćż  1416  roku. 

Po  nim  nastąpił  w  roku  1416  Zygfryd  Landem  von  Spanheim.  Te- 
goż roku  zwołał  wassalów  arcybiskupstwa  do  Uonneburga  i  wydał 
tam  akt,  w  którym  przybrał  tytuł  wikaryusza  Kościoła  Ryzkiego  i  przy- 
łożył do  niego  pieczęć  wikaryatu:  ponieważ  od  dwunastu  jui  lat  rai* 
strze  Inflantscy  byli  wikaryuszami  arcybiskupstwa,  Spanheim  kazał 
wydać  sobie  kwit  ogólny  w  roku  1417.  W  roku  następnym  mistrz  In- 
flancki zawarł  traktat  graniczny  i  handlowy  z  Wielkim  Ksiąięciem  Ba- 
zylim  i  Nowogrodem.  Wszelako  kłótnia ,  którą  Jan  Wallenrod ,  arcy- 
biskup ryzki  wznowił ,  porzucając  habit  zakonny,  ciągnęła  się  dalij; 
JanUabundi,  jego  następca,  wyjednał  bullę  dnia  22  Grudnia  roku 
1423,  którą  Marcin  Y  znosił  bullę  Bonifacego  IX,  który  poddał  był 
Kościół  Ryzki  zakonowi  Krzyżaków.  W  następnym  roku,  w  którym 
umarł  Habundi,  Cesarz  przesłał  piorunujący  list  tak  do  arcybiskupa, 
jako  tóż  do  biskupów  Inflanckich  i  Pruskich,  zakazując  im  kłócić  Zakon 
w  jego  prawach  i  przywilejach :  przydając  że  w  przeciwnym  razie, 
znajdzie  środki  pozbawienia  duchowieństwa  możności  szkodzenia 
Krzyżakom.  Po  tym  liście  wydany  był  przywilój  cesarski,  który  oświad- 
czał że  poddani  Zakonu  nie  mogą  być  nadal  pozywani  do  sądów  impe- 
rium. Spanheim  umarł  w  tymże  J424  roku. 

Wielu  dziejopisów  Inflanckich  powiada  że  Spanheim,  przy  pomocy 
fałszywego  oskarżenia  kazał  powiesić  młodego  kupca  ryzkiego,  ponie* 
waż  ten  nie  chciał  zaślubić  jego  nałożnicy:  przed  śmiercią  młody  czło* 
wiek  powołał  Spanheima  aby  się  stawił  przed  sądem  Boga  na  dnio 
oznaczonym:  rzeczywiście  Spanheim  miał  umrzeć  w  tym  dniu ,  powia* 
dając  że  widzi  tego,  kto  go  powołał  przed  sąd  Boski. 

Cysse  albo  Tzysio  von  Rutenberg  nastąpił  w  roku  1424  po  Span« 
heimie,  i  tegoż  roku  kanonicy  ryzcy  wybrali  swoim  arcybiskupem  Hen- 
ninga,  albo  Henryka  von  Scharfenberg,  który  przedtem  był  ich  próbo* 
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nesen.  Chociaft  ĘfMmiog  był  Knyiakiein,  porzucił  iiabit  lakonny  ob- 
jąwszy arcybiskufiilwop  M  rozgniewało  mistrza  Inflanckiego  i  odno- 
wiło dawne  kłótnie. 

W  miesiącu  Wrześniu  1426  roku  arcybiskup  zwołał  synod  prowin- 
cyalny,  kiórego  głównym  przedmiotem  byłfikargi  do  Papieia,  w  imie« 
nia  duchowieństwa  Inflanckiego,  przeciwko  tym,  co  je  uciemięzali»  to 
jest  pneciw  Krzyżakom.  Dziekan  Kościoła  RcwoUkiego  i  kilku  kano* 
lików,  vpnaczeni  przez  biskupów  do  złożenia  aliarg  Papieżowi ,  za- 
brali B  aabą  kilku  młodych   Inflantczyków,  dla  wychowania  ich  we 
Włonech,  i  ogółem  w  szesnaście  osób  wyjechali  w  początkach  wiel- 
kiego postu  roku  następnego  do  Rzymu.   Ale  gdy  skinęli  na  granicy 
Inflant,  zatrzymał  ich  Goswin  von  Aschenberg,  komtur  Durben.    Na- 
daremno deputowani  odwoływali  się  do  przywilejów  duchowieństwa, 
i  przypominali  komturowi  cenzury  kościelne,  jakim  podpadają  ci,  któ- 
ny  dopuszczą  się  gwałtu  względem  księży:  on  uważając  ich  za  zdrajcóWf 
labrał  im  papiery  i  pióniądze,  a  kazawszy  związa(S  nogi  i  ręce  kanoni- 
kom, wriua^  w  rzekę,  gdzie  nędznie  potonęli.    Nie  dosyó  na  tóro, 
laraz  napisał  listy  do  arcybiskupa  i  biskupów  inflanckich  z  oznajmię- 
uem  łe  sam  kazał  obedrzeć  i  utopić  dziekana  rewelskicgo  Wulehayere 
i  jego  towarzyszy,  z  własnego  natchnienia,  niepowodowany  w  tćm 
aiczyją  radą,  ani  rozkazami  swoich  przełożonych  lub  spółbraci,  i  doc- 
iął: .Obyście  wy  wszyscy  wpadli  w  moje  ręce,  a  takiż  koniec  was 
bf  spotkał;  jeżeli  przeto  zechcecie  robić  jakie  o  tym  wypadku  poszu** 
kiwania,  mnie  tylko  skarżcie,  a  nikogo  innego. "*  Poczćm  uciekł  z  In** 
iUat. 

Niedługo  potom  Marcin  V  Papież  wydał  bullę  zupełnie  przeciwną 
balii  z  roku  1423,  o  którój  wspomnieliśmy  wyżój ;  nakazywał  nią  nie 
tjlko  arcybiskupowi ,  ale  całemu  duchowieństwu  Inflanckiemu  nosić 
habit  krzyżacki.  W  skutku  tego,  kommissarze  wysłani  przez  arcybisku- 
pi i  kapitułę  ryzką,  zawarli  umowę  w  mieście  Walie  z  delegowanymi 
■istrza  Inflanckiego,  w  dzieA  Wniebowzięcia  to  jest  15  Sierpnia,  na- 
itcpnjącćj  treści:  1.  Arcybiskup  ma  prosić  o  przebaczenie  mistrza  i  ka- 
Wilerów  Inflanckich  że  porzucił  habit  zakonny,  i  jeżeli  mistrz  wyma- 
fU  bidzie,  ^ybiskup  oświadczyć  powinien  na  sumienie  swoje  że  to 
uczynił  nie  przez  wzgardę.  2.  Kanonicy  Ryzcy  obowiązują  się  odpra^ 
wiad  każdego  roku,  nazajutrz  po  czwartój  niedzieli  wielkiego  ^ostu, 
aaboieiatwo  uroczyste  z  wigiliami ,  za  dusze  mistrzów  i  kawalerów 
a  to  jako  naprawę  nieładu,  który  sprowadziło  duchowień- 
>'  aaaieniając  odziei  3.  Ani  arcybiskup,  ani  biskupi,  nie  mogą  za« 
aosióakarg  przeciw  Zakonowi,  z  powodu  zabójstwa  ich  deputowanyclii 
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ponieważ  Wielki  Mistrz  i  mistrz  Inflancki  udowo^lii  i^  iadnego  nie 
mieli  w  tćm  udziału:  jeieli  kto  utracił  krewnych,; «ł)i%pMniądze9  przy 
tćj  okoliczności,  może  poszukiwać  tego  na  Goswini^  ?on  Ascbenberg, 
lub  jego  spólnikach,  wszędzie  gdziekolwiek  oni  znalezieni  będą;  a  je- 
żeli odkrytemi  zoslaną,  Zakon  obowiązuje  się  dopuścić  sądu  nadnimii 
wedle  tego  jak  zasłużyli.  4.  Biskupi  donieść  powinni  papietowi  i  ce* 
sarzowi,  o  przyczynach,  które  przeszkodziły  Inflantczykom  wystąpić 
przeciwko  heretykom  czeskim,  jak  to  był  nakazał  legat.  Widać  i  tego 
artykułu  ie  Krzyżacy  twierdzili,  ił  duchowieństwo  dało  powód  do 
ostatnich  zamięszań,  i  dla  tego  chcieli  aby  biskupi  usprawiedliwili  ich 
ii  nie  poszli  przeciw  Hussytom.  5.  Nakoniec  zastrzeżono  ie  wolno 
jest  prowadzić  dalćj  w  Rzymie  process  o  ubiór  księży,  i  ie  każda  stro- 
na może  popierać  swoje  sprawę  wszelkieni  bullami  i  przywilejami, 
jakie  otrzymała  od  Stolicy  Apostolskiej:  co  przekonywa  ie  ostatnia 
bulla  Marcina  V  była  tylko  dekretem  tymczasowym. 

Kiedy  Krzyżacy  Inflantscy  kłócili  się  z  biskupami,  przygotowywały 
się  wypadki  większśj  bez  porównania  wagi,  w  których  "Zakon  gra<§ 
miał  rolę. 

Już  od  dawnego  czasu  Cesarz  i  Krzyżacy  zmierzali  do  rozerwania 
jedności  dwóch  narodów,  Polski  i  Litwy.  Jeszcze  przed  trzydziestą 
laty,  była  poddmuchnięta  myśl  Witoldowi ,  ogłoszenia  się  królem 
udzielnym;  lecz  mu  wtedy  chodziło  o  większe  królestwo,  niżeli  była 
obszerność  państw  pod  władzą  jego  będących  w  tamtój  epoce;  chciał 
on  wprzódy  być  panem  wszystkićj  Rusi,  przez  pokonanie  Tatarów,  nad 
nią  panujących.  Klęska  jednak  nad  Worskłą,  przyprowadziła  do  roz- 
wagi ,  następnie  śmierć  Wielkiego  Mistrza  Konrada  von  Jangingen 
zrodziła  powikłanie  spraw  politycznych  na  długie  lata.  Pózniój  zwy- 
cięztwa  nad  Zakonem  Krzyżaków,  jego  do  upadku  zmierzanie,  bezpo* 
tomność  króla  Władysława,  i  słabowitość  zdrowia,  nastręczały  Witol- 
dowi inne  może  widoki.  Zawsze  atoli  był  nieprzychylny  ścisłemu  połą- 
czeniu Litwy  z  Polską.  Cóżkolwiek  bądź,  rzecz  oczówista,  że  od  czasa 
pokoju  zawartego  nad  jeziorem  Melnoi  cesarz  Zygmunt  i  Wielki  Mistrz 
pracowali  nad  skłonieniem  Witolda  do  przyjęcia  korony  królewskiej. 
Sam  król  Władysław  nie  był  temu  przeciwny.  Lękać  się%lko  należało 
oporu  Polaków. 

Takie  widoki  dały  powód  do  wielkiego  zjazdu  monarchów  w  Łuc- 
ku, umówionego  na  Trzy  Króle,  roku  1429.  Cesarz  miał  opróei  tego 
do  załatwienia  sprawy  tyczące  się  wojny  Tureckiśj,  Wołoch,  Hussytów, 
gdyż  o  wspieraniu  ostatnich  przez  Litwinów  i  Polaków  nie  było  wąt- 
pliwości. Na  dzień  wyznaczony  zbierać  się  poczęli  książęta  hołdojącf 
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Litwie,  wysocy  urzędnicy  Litewscy  ijiahcy,  legat  papieski  Jędnćj 
Dominikan,  król  Władysław  %  kai^i^lmi  Mazowieckićmi  i  krajów 
pnyległycb,  Eryk  XIJI  król  Duński,  Wielki  Ksi^ie  Bazyli  Baiylewics, 
1  wielu  ksiąiętami  pokrewnymi,  w  towarzystwie  Focyusza  metropoli- 
ty: książęta  Twerscy,  Bazanscy  i  inni  z  Bossyi:  Wielki  Mistrz  Krzyża- 
ków Paweł  Russdorf  z  piórwszymi  dygnitarzami  Zakonu ,  wojewoda 
Wołoski,  Haiu^wie  Tatarscy  z  Ferekopu,  z  nad  Donu,  z  za  Wołgi, 
posłowie  Cesarza  Wschodniego.  Ci  wszyscy  jui  liyli  zgromadzeni,  gdy 
Cesan  Zygmunt  z  toną  Barbarą,  w  towarzystwie  wielu  ksiąiąt  Rze* 
szy  Niemieckiej,  znakomitych  magnatów  czeskich,  węgierskich,  austry- 
ackicb,  karwackich  i  z  innych  krajów  jemu  podległych,  przybył  dnia 
22  Stycznia  do  Łucka. 

Zjazd  ten  atoli,  trwający  ogółem  do  siedmiu  tygodni,  prócz  goryczy, 
aiesnask  i  ogromnych  kosztów,  nic  więcój  nie  przyniósł  Witoldowi. 
Obecni  tam  senatorowie  polscy  najdzielnićj  się  oparli  jego  zamiarom 
przyjęcia  korony  Litewskiśj.  Na  ich  łądanie,  król  Władysław  nie  cze« 
kając  końca  zjazdu,  w  nocy  Łuck  opuścił.  Późniejsze  zabiegi  Witolda 
skutku  takie  nie  wzięły.  Powodowany  przełożeniami  króla  Władysła- 
wa Papiei  wydał  bullę  na  imię  biskupa  Chełmińskiego,  który  miał  po« 
niczenie  włoiyć  koronę  na  głowę  Witolda,  zabraniając  mu  tego; 
potom  na  imię  Witolda,  Cesarza  i  Wielkiego  Mistrza,  pićrwszemu  za- 
kazując przyjęcia,  oititaim  dopomagania  do  korony  królewskiój. 

Rozjątrzony  Witold  ostrzegał  Wielkiego  Mistrza  aby  nie  wdawał 
się  w  dalsze  z  Polską  stosunki  dyplomatyczne.  Uialał  się  takie  przed 
niai  łe  jest  zmuszony  prowadzić  nieprzyjemne  korrespondencye  z  kró- 
IsHi,  gdyż  napróinoby  chciał  być  doradzającym  jak  dawniój  pobrater- 
skn.  Wielki  Mistrz  chciał  być  nawet  pośrednikiem  zgody  między  bra** 
eią,  i  na  ten  koniec  przekładał  zjazd  osobisty  pod  Toruniem ,  na  któ- 
rym i  środki  obrony  przeciw  Uussytom,  miały  być  spoinie  ułoione. 
Król  ten  zjazd  z  ochotą  przyjął  i  pisał,  zapraszając  Wielkiego  Ksiąięcia, 
z  tóffl  jednakie  oświadczeniem,  ie  wolałby  z  nim  samym  się  widzieć, 
bez  obcego  świadka.  Witold  odesłał  ten  list  w  oryginale  do  Malborga, 
lam  nie  chciał  być  na  zjeździe,  tylko  pełnomocnika  obiecał  przysłać. 
Zjazd  przeto  nie  przyszedł  do  skutku. 

Cesarz  Zygmunt  doradzał  Witoldowi  przyśpieszyć  koronacyą,  i 
przyrzekł  ie  na  początku  Września  1430  roku  przyszłe  niezawodnie 
koronę,  dyploma  na  króla  i  osoby,  mające  obrzęd  koronacyi  do- 
pełnić :  wyznaczono  na  ten  cel  dzień  8  Września  w  Wilnie.  Polacy 
postanowili  przeciąć  wszystkie  drogi  wiozącym  koronę,  i  zbrojne 
pilnowali  granic.    Zbliiał  się  dzień  wyznaczony.    Sproszeni  byli  na 
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świetny  obchód  koronacyi:  Wtetiu  Ksiąie  Bazyli  Bazylewiez»  metropo- 
lita  Focyusz,  książęta:  Borys  TlJ^rski,  Odojewscy,  i  wielu  innych  hoł- 
dujących lub  pokrewnych  Witoldowi,  jako  tćł  sąsiednich,  ksiąięta  Ma- 
zowieccy,  Han  Perokopski,  Eliasz  były  wojewoda  Wołoski,  posłowie 
cesarza  Greckiego,  Wielki  Mistrz,  marszałek  zakonny  Inflantski  i 
wielu  dygnitarzy  Krzyżackich.  Paweł  Russdorf  nie  nader  tyczył  hji 
na  koronacyi;  Witold  zaś  usilnie  nalegał,  przekładając  nieodbitą 
potrzebę  jego  przybycia  do  Wilna,  chociażby  .dła  przekonania  nie- 
przyjaciół o  szczćrym  związku  przyjaźni,  między  państwami  Litewskióm 
i  Pruikióin. 

Gdy  się  to  dzieje  król  Władysław  odebrał  wiadomośó  od  Jana 
Czarnkowskiego,  strzegącego  granic,  że  posłowie  cesarscy:  Baptysta 
Cygala,  doktor  obojga  prawa,  drugi  także  Włoch  z  Sienny,  rycerskie- 
go stanu,  Zygmunt  Roth  Szlązak  i  kilku  Litwinów  z  nimi,  przejęci 
lostali:  pisma  im  zabrane  królowi  przesłano;  znaleziono  przy  nich 
bogate  ubiory,  księgi,  klejnoty,  lecz  koron  nie  było.  Zbici,  iranieni, 
będąc  puszczeni  na  wolność,  dostali  się  pieszo  do  Człuchowa,  zkąd 
komtur  tameczny  przesłał  ich  do  Malborga.  Z  listów  przejętych  miano 
jut  pewność  o  dniu  przeznaczonym  nakoronacyą;  byli  to  lM>wiem 
posłańcy,  oznajmujący  przybycie  koronatorów. 

Wielki  Mistrz  polecił  rządzcy  zakonnemu  ^Nowćj  Marchii,  aby 
w  razie  przybycia  posłów  z  koronami,  przeprojMiiził  ich  pod  eikortą 
do  Pruss.  Ten  dowiedziawszy  się  o  pilnóm  i^uwaniu  ze  strony  Pola- 
ków u  granic,  ostrzegł  będące  jut  we  Frankforcio  nad  Odrą  wspp- 
mnione  poaelstwo,  które  składali:  kilku  książąt  Imperium,  i  arcybtsk€i|^ 
Magdeburski,  mający  odbywaó  obrzęd  koronacyi,  z  orszakiem  ciiS« 
rechset  jezdnych  ryceny.  Strwożeni  tą  wiadomością,  wrócili  do  głęb* 
szych  Niemiec. 

Tymczasem  przybyło  inowu  poselstwo  od  króla  Władysława  do 
Witolda  z  oznajmieniem  te  Król  Jegomość  niczego  sobie  tak  mocno 
nie  tyczy,  jak  pozostania  na  zawsze  w  braterskiój  przyjaini  i  miłości. 
Witold  pośpieszył  wzajemnie  tet  same  chęci  wynurzyć:  lecz  wymagał 
wprzód  jakiegokolwiek  środka  do  pojednania  się  w  rzeczach  politycz* 
nych.  Tą  odpowiedzią  uniesiony  król  pisał  natychmiast  do  Wielkiego 
Mistrza,  jako  wskazanego  ze  strony  Witolda  na  pośrednika,  aby  raczył 
niezwłocznie  zjechać  do  Wilna,  i  rozpocząć  dzieło  pojednania  braci. 
Wielki  Mistrz  przy  końcu  Września  tu  przybył,  gdzie  jut  od  kilku  ty- 
godni mnóstwo  znakomitych  gości  znajdowało  się.  Wszelako  wyglą- 
dano jeszcze  posłów*  z  koronami,  gdyt  nie  miano  o  nich  tadnój  wia- 
domości. Dopióro  za  przybyciem  Wielkiego  Mistrza  powzięto  pawnoM: 
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0  fofniccio  się  ich  z  Frankforta,  tadziei  o  losie  Cygali.  Witold  dowie- 
dział się  piśrwszy  raz  o  Um;  to  go  niezmiernie  obraszyło  i  przypra- 
wiło zdrowie  jego  o  znaczny  uszczerbek.  Alo  prawie  w  t]ffla  Minym 
czasie  nadbiegł  goniec  z  Pruss  do  Wielkiego  Mistrza,  i  wiaileinoicią 
łe  posłowie  z  koronami  są  juł  w  Starym  Berlinie,  i  zanienejtjecha^ 
dalAj  przez  Siary  Szczecin,  przeto  spodziewano  się  oglądai(  kh  wkrót- 
ce w  Wilnie.  Radość  ztąd  wielką  między  stronnikami  przeciwnemi 
Polsce ,  przerwało  wnet  nadeszłe  zawiadomienie,  ie  król  Władysław 
t  licznym  dworem,  senatorami  i  mnogim  pocztem  rycerstwa,  sam  je^ 
dtie  do  Litwy.  Jakoł  w  dzień  świętćj  Jadwigi,  15  Października  przy- 
był do  Wilna:  nastąpiło  pojednanie  się  braci.  'Wielki  Mistrz  widząc 
ii  rzeezr  taki  obrót  wzięły,  nazajutrz  z  dygniUMem  Zakonu  wyjechał 

1  Wilna. 

Nazajutrz  tćł  rozpoczęły  się  układy  na  posiedzeniu  pełnomocni- 
ków królewskich,  Witoldowskich  i  Krzyżackich.  Witoldowscy  oświad- 
ciyli  fte  Wielki  Ksiąie  chce  być  pośrednikiem  we  wszelkich  dotąd 
znajdujących  się  do  załatwienia  nieporozumieniach,  między  Cesarzem 
eo  do  Hussytów,  między  Krzyżakami  ^eeNo  granic  i  dalszych  zarzutów, 
a  Królem,  z  tym  warunkiem,  aby  go  strony  obrały  za  sędziego  i  przy* 
rzekły  poprzestać  na  wyroku  polubownym.  W  końcu  proszono  Króla 
aby  dał  swoje  zezwolenie  na  koronacyą  i  na  niej  chciał  być  obecnym. 

Król  naradziwszy  się  ze  swoimi  senatorami ,  dał  następną  odpo* 
wiedź  na  zgromadzeniu  pełnomocników:  wChętnie  Król  JegMuość 
zgodzi  się  na  sąd  pośredniczy  Wielkiego  Ksiąięcia,  jeieli  Cesara  i 
Wielki  Mistrz  dadzą  kaidy  z  osobna  na  piśmie  oświadczenie  ii  prze- 
staną w  zupełności  na  jego  wyroku.*  Pełnomocnicy  Krzyżaccy  ode* 
twali  się  w  długiój  mowie,  przekładając,  życzliwość  Wielkiego  Mistna 
Aa  Króla,  zamiar  przybycia  jego  do  Wilna,  nie  w  innym  jakoby  cela, 
tylko  itprostój  i  szczórój  chęci  pojednania  monarchów  obu  niiędzy 
sobą,  czego  nigdy  nie  odmówi  w  razie  potrzeby:  usprawiedliwiali  na- 
gły wyjazd  jakimś  interessem  przypadłym  w  pewnśm  mieście  pogreni« 
aznóm,  obiecywali  przybycie  jego  na  pierwsze  wezwanie.  Lecz  ze 
strony  królewskićj  Zbigniew  biskup  krakowski  podziękował  za  dobra 
chęci,  które  dziś  są  już  niepotrzebne,  gdyż  się  monarchowie  osobiście 
pojednali  jako  bracia:  »KróI  Jegomość,  dodał  mówca,  niechciałby  na 
drwiię  wątpić  o  najlepszych  zamiarach  Wielkiego  Mistrza  względem 
siebie,  gdyby  przejęte  z  Cygalą  jego  własne  listy,  wcale  co  innego  nie 
zapowiadały.*  Względem  koronacyi  była  odpowiedź  obojętna,  że  Król 
bez  naradzenia  się  z  senatem,  w  kole  sejmowóm  zgromedzonćaa ,  nie 
Aoie  nie  w  tćj  mierze  stanowić ,  stosownie  do  przyrzeczenia  awegot 
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pny  wyjezdiie  z  Polski  danego  senatowi  i  stanom  królestwa.  W  jako- 
wym wtględzie  wysyła  Król  natychmiast  gońca  do  Krakowa. 

Witold  wyjechawszy  do  Trok,  lubo  chorobą  złoiony,  trwał  w  cbc- 
0iach  fkotf tkania  korony,  i  pisał  list  do  Wielkiego  Mistrza,  donosząc 

0  niezmtetinśm  swojem  postanowieniu  i   załączył  list  do  Cesaru 

1  prośbą  o  przesłanie  go  jak  najrychlejsze  przez  Prussy.  W  tym  osta« 
tnim  liście  donosił  Cesarzowi  o  wszystkićm  co  zaszło  w  Wilnie,  prócz 
•wojój  choroby,  i  wyraził  że  się  nigdy  z  Królem  Polskim  nie  pojedna, 
bez  ucześnictwa  w  tóm  Cesarza  i  Krzyżaków.  Jednakie,  jeśliby  Cesarz 
chciał  przysłać  korony,  niechby  to  uskutecznił  przez  Prussy,  z  małym 
i  nieznacznym  pocztem  ludzi,  albo  wcale  pokryjomo;  wówczas  on 
zwoławszy  swój  navńd  Litewski,  przyprowadzi  rzecz  do  skutku,  aby 
powtórnie  poniienia  i  wstydu  nie  doznał,  jak  dziś  w  obliczu  oczeku- 
jących mocarzów  i  wysokich  gości. 

Nadbiegł  niebawnie  tajemny  goniec  z  Pruss  z  odpowiedzią  Cesa- 
rza na  list  powyższy,  w  którćj  Zygmunt  oświadczał:  łe  postanowił  ze- 
brać  wojsko  w  Niemczech^  z  którćmby  wyprawieni  posłowie  i  koro- 
nami, mogli  zbrojną  ręką  otwMiyć  sobie  drogę  przez  Polskę  do  Pruss 
i  Litwy.  Ale  Witold,  chorobą  złożony,  przestawał  już  myslić  o  koronie 
tiemskiój,  i  kazał  odpisać  do  Cesarza  z  podziękowaniem  ostatecznóm 
zażyczenia  sobie  tój  godności,  gdyż  niechciałby  aby  z  jego  powodu 
przelaną  była  krew  ludzka.  Niech  Cesarz  nie  raczy  siły  zbrojnój  prze- 
ciw fobkićj  straży  nadgranicznój  wysyłać;  prosząc  w  końcu  najusilniój 

0  tOv  dodał:  aby  zostawiono  rzeczy  czasowi,  a  on  sam  potrafi  dobrą 
drogą  wszystko  ukończyć.  Jut  przeto  nie  było  żadnój  nadziei  dojścia 
koronacyi.  Witold  widocznie  zbliżał  się  do  grobu:  goście  sproszeni  u- 
gratiiczni ,  powoli  jeden  po  drugim,  Wilno  opuścili.  I  rzeczywiście 
dnia  2T  Października  1430  roku,  po  godzinie  6tój  rano,  tyć  przestil 
Witold  na  zamku  Trockim,  lat  ośmdziesiąt  sześć  przeżywszy.  Jeden 

1  największych  bohaterów  i  władców  Litwy,  za  którego  kraj  ten  sze- 
roko rozprzestrzenił  swe  granice,  i  kwitnął  dobrym  bytem  i  potęgą. 

Po  jego  śmierci  król  Władysław  mianował  Wielkim  Ksiąięeiem 
Litewskim  brata  swojego  Swidrygiełłę.  Ten  ostatni  zamyślał  wszelako 
o  niezależności,  a  nawet  o  przywdzianiu  korony,  gdyż  zaraz  po  wstą- 
pieniu na  tron  Wielko-Książęcy,  wyprawił  tajemne  poselstwo  do  ce- 
itrza  Zygmunta,  przez  które  donosił  o  swojćm  powodzeniu  i  iądat 
zawarcia  z  nim  i  z  Krzyżakami  przymierza,  w  celu  wzajemnej  obrony 
przeciw  każdemu  nieprzyjacielowi,  z  warunkiem  aby  i  Królowi  Pol- 
•kiemu  zostawiona  była  wolność  przystąpienia  do  tego  aktu.  Co  tif 
Mi  t]«B0.4orony  krótęwakióji  gdy  będzie  wolą  Cesarza  mu  ją  fnpMf 
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I  wdiiccznoicią  ten  wielki  laszozyt  pnyjmie,  jako  f yn  od  ojca.  Obok 
tego  wydał  pned  Ceianem  i  Krzyłakami  tajemny  lamiar  Króla  o  nie- 
iwłocznćm  po  śmierci  Witolda,  wypędzeniu  Krzyżaków  i  Prafi,  do 
jakowego  działania j'ego  samego  miał  zobowiązywać.  Zygmunt  w  od<* 
powiedzi  oświadczył  cbęć  przybycia  osobiście*  do  Pruss,  aby  ttamląd 
mógł  wynaleźć  środki  ściślejszego  ugruntowania  związku  ae  Świdry- 
giełłą  i  dopełnienia  koronacyi  na  Króla  Litewskiego;  nadewszystko 
doradzał  pośpieszyć  zawarcie  przemierza  z  Krzyłakami,  pomimo  wie« 
dzy  i  pnystąpienia  Króla  Polskiego,  poniewai  on  mógłby  nowo  po- 
czynić przeszkody.  Polecał  osobno  Wielkiemu  Mistrzowi  toż  samo  i 
utycie  wszelkich  sposobów  do  uiszczenia  tych  zamiarów,  wspólnie  ze 
Świdrygiełłą.  Zaraz  potćm  zaczęły  się  skryto  stosunki  z  Krzyżakami 
od  zabiegów  mistrza  Inflanckiego,  szczególnego  przyjaciela  Świdry- 
gicłły. 

Tymczasem,  gdy  król  Władysław  gościł  w  Wilnie,  Polacy  znienac- 
ka pozajmowali  rółne  zamki  na  Podolu,  dotąd  do  Litwy  należące,  na 
rzecz  Króla  Polskiego.  A  przewidując  że  ztąd  wyniknąć  może  zajście 
1  Litwą,  senat  polski  wyprawił  poselstwo  do  Malborga  prosząc  Wiel- 
kiego Mistrza  o  sprzymierzenie  się  przeciw  Litwie,  w  przypadku,  je- 
śliby 1  jój  strony  dane  były  zaczepki  jakie  do  wojny.  Paweł  Ruasdorf 
prowadząc  w  tymże  czasie  okłady  zupełnie  w  pneciwnóm  znaczenia 
ze  Świdrygiełłą,  zbył  poselstwo  polskie  obojętną  odpowiedzią. 

Król  Władysław  obojętnóm  przeto  okiem  patrzał  na  zbliżenie  uę 
Zygmunta  Korybuta  z  Hussytemi  do  granic  Pruskich  przet  ziemię  Do* 
brzyńską,  gdy  w  tymże  czasie  Puchała  ze  swoim  Hussytów  oddziałem, 
nadciągał  do  Brodnicy.  Wielki  Mistrz  zatrwożony  słał  trzy  razy  kom- 
torów  w  poselstwie  do  Cesarza  i  Króla  Polskiego,  lecz  ich  nie  wpu- 
swzono  w  granice  polskie.  Wyprawił  naostatek  komturów  i  Balgi  i 
lagnety  do  Świdrygiełły,  celem  zawarcia  związku  przeciw  wojnie 
grożącej  Prussom;  lecz  Wielki  Książe  sam  uprzedził  swojćm  posel- 
Uwem,  wyprawionóm  z  warunkami  wstępnemi  do  zawrzeć  się  mają- 
cego 1  Zakonem  przymierza.  Żeby  zaś  prędzój  i  skutecznićj  rzecz  tę 
do  końca  przyprowadzić,  przekładał  zjazd  osobisty.  Cesarz  albowiem 
Balegał  o  przyśpieszenie  tego  na  obie  strony. 

Jednakże  rządząc  się  umiarkowaniem  król  Władysław,  wstrzymał 
radą  swoją  dalsze  kroki  Hussytów  przeciw  Prussom;  złożył  nawet  nie- 
chęci własne  przeciw  Zakonowi;  wezwał  do  siebie  komturów  Gdań- 
ski i  Torunia,  którzy  uprzednio  wpuszczeni  do  Polski  nie  byli.  Ale 
iieeiy  zaszły  już  za  daleko.  Świdrygiełło  nie  podpisawszy  jeszcze 
pnjnaienai  był  już  sprzymierzeńcem  Zakonu;  nadto^  obowiąiywal 
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lit  ^^  piirwtze  zawołanie  przystawić  Tatarów  ogromie  wojsko,  za 
eo  nu  Krzyiacf  bardzo  dziękowali.  Oprócz  tego,  połączył  się  i  Włady- 
aławem ,  ksiąięciem  Mazowieckim,  siosŁrzanem  swoim,  w  eelu  wuje- 
mnój  pomocy  przeciw  kaidemu  nieprzyjacielowi,  4  odstąpił  mu  zabory, 
przez  poprzednika  swegO  na  Podlasiu  uczynione.  Dalecy  więc  Krzyża- 
cy od  zbliienia  się  z  Królem,  skoro  widzieli  odsunięty  zamach  Hussy^ 
tów  na  swoje  kraje,  tając  zawarcie  przedumownych  warunków  ze  Świ- 
drygiełłą,  uchylili  się  od  wszelkich  narad  i  stosunków  z  Polską,  grze- 
czaeaii  pozorami  i  odkładaniem  do  późniejszego  czasu. 

Umówiony  został  dzień  15  Czerwca  1431  roku  na  zjazd  Świdry- 
giełły  z  Wielkim  Mistrzem  w  Chrystomemlu  nad  Niemnem,  na  którym 
nie  mogąc  pićrwszy  przybyć,  odłożył  do  piątku  przed  świętym  Janem 
Chrzcicielem.  W  skutek  czego  przybył  wcześnie  na  miejsce  marszałek 
zakonny  i  uwiadomił  Świdrygiełłę  że  Wielki  Mistrz  płynie  z  Haflfu 
Niemnem;  wysłał  przeto  na  jego  spotkanie  starostów:  Ostyka  i  Giedy- 
golda.  Przyjechał  takie  na  zjazd  i  mistrz  Inflancki  Rutenberg,  oraz 
znaczna  liczba  wysokich  dygnitarzy  Zakonu.  Stanęło  pomiędzy  strona- 
mi następujące  przymierze: 

.  » W  imię  swiętój  Trójcy,  Amen.  Ha  wieczną  pamiątkę  rzeczy  niłój 
wyrażonych,  dla  pożytku  społeczeństwa  Chrześcijan,  dla  pokoju,  zgo- 
dy i  miiości  wszystkich  ludzi  sprawiedliwych ,  a  szczególnie  dla  bono- 
m  Najjaśniejszego  Monarchy,  Pana,  Króla  Rzymskiego,  na  którego 
żądanie  i  za  radą,  jako  też  niektórych  Elektorów,  my  Rolesław  czyli 
Swidrygal,  zRożój  łaski  Wielki  Książe  Litewski,  Ruski  i  t.  d.  i  my  Ma- 
•iój  Wileński,  Mikołaj  imódzki,  Andrzćj  Łucki,  z  Bożćj  łaski  biskupi, 
także  my  Symon  Olgerdowicz,  Zygmunt  Kiejstutowicz ,  Olelko  Wło- 
dzimierzowicz ,  Teodor  Korybutowicz ,  Symon  Iwanowicz ,  Michał 
Iwanowiez,  Iwan  Semenowicz,  Pociato  Semenowicz,  książęta  w  Li- 
twie i  na  Rusi ,  za  siebie  i  naszych  sukcessorów  i  następców  krajów 
naszych,  za  lud  i  poddanych  naszych,  teraz  istniejących  i  na  potom  być 
nających,  z  jednćj  strony;  —  my  zaś  brat  Paweł  von  Russdorf  Wielki 
Mistrz  i  Czyso  von  Ruthenberg  mistrz  Inflanlski,  Zakonu  Teutoiiskiigo, 
za  siebie  i  za  nasz  Zakon  i  naszych  następców,  za  nasze  kraje,  ludzi 
■  poddanych,  teraz  istniejących,  i  napotóm  być  mogących,  s  dmgićj 
strony  -^  czynimy  wiadomo:  że  wszysr.y  wyżćj  wymienieni  obustroa- 
me  i;irzajemnie,  w  całkowitój  zgodzie  i  szczególnóm  zaufania^  staU| 
Boeno  i  nazawsze,  mocą  i  za  powodem  niniejszego  listu  połączyliśsy 
się  i  łfczymy  aa  wieczne  czasy.  W  taki  sposób  jak  tu  następ^jiB  i  jest 
1vyraiono.   Nie  esyniąo  żadnego  warunku,  jakiby  jednój  któr4|  bądi 
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ftronie,  na  nsskodieniu  lub  przeszkodzie  bjł  względem  niniejizego 
iwiąiku  i  przymierza,  w  jaki  bądź  kolwiek  sposób. * 

.Nasamprzódy  jeżeliby  kiedykolwiek  zdarzyć  się  miało,  łe  książę, 
pan,  kraj,  miasto,  lud,  albo  gmina  komukolwiek  z  nas  stron  wspo* 
umionych,  jakiego  bądź  rodzaju  krzywdę,  niesprawiedliwość,  szkodę, 
albo  aprzeciwieństwo  czynić  chciała,  albo  uczyniła;  w  takowym  razie 
jedna  strona  drugićj  zaczepi onćj  i  do  wojny  zmuszonej,  szazśrze  i  bei 
iadnćj  zwłoki  z  całą  potęgą  swoją,  albo  w  takićj  liczbie  wojska,  jakićj 
druga  strona  potrzebująca  wymagać  będzie  i  zaprosi  przybycia  sobie 
na  pomoc,  wspierać  i  pomagać  tak  długo,  dopóki  wojna  takowa  się 
nie  ukończy  i  nie  ustanie.'' 

.Jeżeliby  zaś  wypadło,  że  jedna  z  nas  stron  wyżćj  wymienionych, 
I  kimkolwiek  dla  słusznych  przyczyn  wojnę  chciała  prowadzić,  to  się 
dziać  powinno  za  radą  i  wiedzą  drugićj  strony,  i  gdy  strona  jedna  po- 
dług zobowiązań  wyżój  powiedzianych  drugiój  pomoc  i  zasiłek  do  da- 
lekiego kraju  nieść  byłaby  zmuszona,  na  zasadzie  powyższych  zobo- 
wiązań, żywność  i  furaż  strona  rekwirująca  opatrzy,  jak  tylko  wojsko 
do  jój  kraju  wstąpi.* 

.Pomoc  zaś  jednćj  strony  dla  drugiej  ma  się  dziać  w  sposób  naj- 
pewniejszy, w  każdym  rodzaju  niebezpieczeństwa,  przy  dobrój  szczó- 
rośei,  jakićj  potrzeba  i  okoliczności  wymagać  będą^  interessom  strony 
drogićj  towarzyszące,  przy  ciągnieniu  do  kraju  nieprzyjacielskiego, 
tlbo  wyatąpieniu  ztamtąd.  I  kiedyby  Bóg  wszechmogący  łaską  swoją 
dopomógł  do  zwycięztwa  w  tój  wojnie,  lub  gdyby  w  kraju  nieprzyja- 
cielskim zdarzyło  się  zdobyć  miasta,  zamki  i  tym  podobne,  tćm  się  na 
równie  podzielić  należy.« 

i»Priy  tóm  chcemy  mieć  aby  granice  między  krajami  Litewskiemi, 
Kliskiemi  i  2módzkiemi,  a  Pruskiemi  i  InOantskiemi ,  które  za  Jaśnie 
Oświeeonego  starego  Książęcia  i  pana  Aleksandra  czyli  Wytawa  Wiel- 
kiego Książęcia  Litewskiego  i  t.  d.  któremu  niech  Bóg  będzie  miło- 
śeiw,  zakreślone,  ustalone  i  oznaczone  były,  przez  nas  i  naszych  na- 
stępców mają  się  utrzymać  na  wieczne  czasy. « 

•Gdyby  się  zaś  zdarzyło,  od  czego  Boże  uchowaj,  że  u  nas  powsta- 
łyby kłótnie,  albo  nieporozumienia  wewnętrzne,  czy  tóż  między  stro- 
oani,  w  takim  razie  wcale  nie  należy  brać  się  do  oręża,  ale  strona  je- 
dna drogą  powinna  obesłać,  z  wyrażeniem  krzywd  i  wezwaniem  do 
przyjacielskiego,  według  dobroci,  Boga  i  prawa,  rozpoznania  i  zała- 
twienia.* 

,Cheemy  także  mieć,  aby  każda  z  nas  stron  wyżój  wspomnionych, 
to  jeat:  Wielki  Książe,  Wielki  Mistrz,  albo  ich  następcy,  wtedy  tylko 
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Mwiertli  stosunki  i  przymierza  z  kimkolwiek  postronnym,  jełeli  droga 
strona  do  tych  stosunków  i  związków  przystąpi  i  zapisze  się,  tak,  łe 
obie  strony  jeden  i  ten  sam  interess  wyobrażać  będą,  tak  jakby  obie 
strony  do  opisów  naleiały.  Ikiedyby  z  dopuszczenia  Boieigo  jeden  znai 
strony  wyłój  wyrażone  przedstawiających,  miał  umrzeć,  w  takim  razia 
ma  druga  strona  podług  przeznaczenia  i  chęci  zmarłego  czy  Wielkiego 
Książęcia  Litewskiego,  czy  tóż  Wielkiego  Mistrza  Teutońskiego  Za- 
konu następcę,  uważać  w  tym  stopniu  i  znaczeniu,  jak  jego  poprze- 
dnika. A  ten  wszystkie  tu  wyżćj  pomienione  rzeczy,  szczegóły  i  arty- 
kuły  na  nowo  potwierdzić,  umówić  i  opisać  jest  obowiązany,  tak,  aby 
za  mocne,  stałe,  ważne  i  nienaruszone  były  zachowane  przez  strony  na 
wieczne  czasy.* 

„Wszystkie  tu  wyżćj  opisane  rzeczy,  szczegóły  i  artykuły  rasem  i 
każdy  po  osobno,  przyrzekamy  obie  strony  za  siebie  i  następców  na* 
szych,  mocno,  stale,  ważnie  i  nienaruszenie  zachować  na  wieczne  cza- 
sy, w  dobrćj  wierze  i  pod  monarszym  honorem  naszym;  dla  więkssij 
tego  pewności  i  ważnego  wieczystego  umocowania,  my  Bolesław 
czyli  Swidrygał  Wielki  Książe,  Macićj  Wileński,  Mikołaj  tmóiiki  i 
Andrzój  Łucki  biskupi,  my  Symon  Olgerdowicz,  Zygmunt  Kiejsluto- 
wicz,  Olelko  Włodzimierzowicz,  Symon  Iwanowicz,  Michał  Iwano- 
wicz.  Iwan  Siemionowicz,  książęta  wyżćj  wspomnieni,  i  my  Brat 
Paweł  Yon  Russdorf  Wielki  Mistrz  i  Czyzo  Ton  Ruthenberg  Mistrz 
w  Inflanciech  Teutońskiego  Zakonu,  to  jest  pierwsi  i  najwyżsi  panowie 
główni  do  tego  przymierza  i  związku  nasze  pieczęci  przykładamy.  Także 
my,  to  jest  Pan  Ostyk  kasztelan  Wileński,  C^dygold  starosta  wileński, 
Kezgajłło  slarosta  żmódzki,  Jawnis  wojewoda  i  Sangal,  kasztelan 
trocki,  Rumbold  marszałek  litewski,  Thudko  Jurjowicz,  Petrasznis 
Montigerdowicz  starosta  nowogrodzki,  Iwaszko  Gasztold,  marszałek 
nadworny,  senatorowie  i  świadki,  z  jednój  strony:  a  my  Jan  Chełmiń- 
ski, Franciszek  Brunsberski,  Jan  Pomezański,  Michał  Samlandski, 
B  Bożój  łaski  bbkupi,  i  my  Broytere  wielki  komtur,  Henryk  Holt  mar- 
szałek Zakonu,  Konrad  Baldersheim  wielki  szpitalnik,  i  w  Elblągu 
komtur,  Merien  Kempnater  wielki  szatny  i  w  Chrystburgu  komfur, 
Henryk  Ton  Plauen  podskarbi,  Ludwik  Ton  Lanzen  kontur  to- 
ruński, Werner  Ton  Nesseirode  marszałek  inflancki,  Goiwin  tou 
Yelyn  komtur  w  Segewalde,  Symon  vod  Gontyn  komtur  rewelski 
w  Inflancte€h^  Jost  Stopparger  w  Baldse,  Henryk  Sebenrode  w  Bran- 
denburgu, W^olfl*  von  Sansheim  w  Osterodzie,  Konrad  yon  Eriyngea 
w  Bagnecie  i  Walter  Kyrschkorp  w  Gdańsku,  komturowie,  jako  radź- 
ej  i  świadkowie^  a  dnigiój  strony^  pieea«€i  Msie»  a  nełeijlą  wiadose* 
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kią  wsijttkieh  okolieinofci  kalaliśmy  pnywiesić  do  tego  lista,  kt6ry 
jeit  dan  w  Chrystomemlu  we  Wtorek  przed  świętym  Janem  Ghncicie* 
lem,  po  narodzeniu  Chrystusa  1431  roku.^  Postrzegają  dziejopisowio 
ie  w  eałym  tym  traktacie,  umyślnie  ani  jednóm  słowem  nie  wspomnia* 
00  Króla  Polskiego. 

Zajątrzenie  pomiędzy  Swidrygiełłą  a  królem  Władysławem  wzma- 
gało się  coraz  bardziój.  Przyszła  wiadomość  do  Wilna  ie  Polacy  zbli- 
^n  ^9  jut  ku  Bugowi.  Swidrygiełło  kazał  wołać  po  całym  kraju  na 
trwogę,  posyłał  gońców  do  Pruss,  do  Inflant,  wzywając  spiesznego 
ratunku,  prosił  Wielkiego  Mistrza  ttby  z  całą  potęgą  Zakonu  wkroczył 
do  Polski;  sam  zbierał  swoje  wojsko  i  nieprzestawał  nalegać  aby 
Krzyłacy  wyciągnęli  w  pole,  gdyi  Król  juz  stoi  nad  Bugiem;  jeżeliby 
zaś  zawrócił  się  przez  Mazowsze  do  Pruss,  jak  są  powody  do  wnosze- 
nia, wtedy  wojsko  Litewskie  wkroczy  do  Polski. 

Król  Władysław  ze  swojój  strony  posłał  do  Krakowa  po  działa 
burzące,  kazał  wojsku  ruszyć  naprzód,  i  10  Lipca  stanął  pod  Horo*' 
diem,  ikąd  wyprawił  posła  do  cesarza  Zygmunta,  któremu  opisał 
wszystkie  powody  do  wojny  przeciw  bratu.  Z  tego  wziął  pobudkę 
do  uniewinnienia  siebie,  ie  nie  moie  mu  przysłać  obiecanćj  pomocy 
przeciw  Hussytom;  w  końcu  sam  prosił  o  posiłki  przeciw  rokoszujące- 
mu Swidrygielle.  Takie  biskupowi  Kujawskiemu  polecił  złoiyć  Wiel* 
kieoio  Mistrzowi  podziękowanie  za  staranie  i  utrzymanie  pokoju  z  je« 
go  strony  z  Polską  i  Litwą,'  i  zapewnienie  o  stałćj  chęci  królewskićj 
zachowania  wiecznego  pokoju  z  Zakonem.  Nie  dosyć  na  tćm ,  Arcy- 
biskup Gnieźnieński  w  osobnćm  piśmie,  przekładał  Wielkiemu  Mi- 
strzowi zjazd  osobisty  z  Królem,  w  celu  naradzenia  się  nad  rzeczami 
ob^cnemi.  W  tymie  czasie  starał  się  Król  na  Soborze  Ojców  Kościo- 
ła w  Bazylei  o  wdanie  się  do  Krzyżaków  i  Swidrygiełły,  aby  pokoju 
irywać  nie  dopuścili.  W  skutek  czego  Sobór  pisał  do  Wielkiego  Mi- 
strztf  zakazując  wojny  z  Polską.  Równiei  wysłał  upominalne  listy  do 
Króla  i  Swidrygiełły,  aby  się  pogodzili  i  wstrzymali  się  od  rozlewu 
krwi  ehrześcijańskiój. 

Naostatek  sam  król  Władysław  pisał  do  Wielkiego  Mistrza  w  grze- 
cznych wyrazach,  dla  pokazania  mu  od  czasów  jeszcze  ujca,  wywodu 
praw  swoich  do  panowania  nad  Litwą,  którego  panowania  nie  zrzekł 
się,  lubo  postąpił  bratu  warunkowie,  jako  namiestnikowi  swemu  i  ści- 
śle podlegać  mu  obowiązanemu,  dziś  jeszcze  potwierdzenia  sejmowe* 
go  nie  mającemu,  przeto  działać  w  niczóm  nie  upowainionemu. 
Skreślił  postępki  Swidrygiełły  nieprzyzwoite  i  niegodne  dostojności, 
którą  isiał  piastować,  przez  co  tracąc  powagę  w  narodzie  i  zaufanie 
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królewskie,  tracić  musi  tę  władzę  namiestniczą.  Lecz  gdy  uporem  i 
zamachami  przeciw  najwyiszój  zwierzchnoici,  oraz  nieuległością  bę- 
dzie nadal  rządzony,  ściągnąć  musi  na  siebie  oręż  królestwa;  Król  mi- 
mo wszelkich  starań  o  oddalenie  wojny  i  przelewu  krwi  zbratanych 
narodów,  przymuszonym  jest  z  boleścią  serca,  postrachem  oręia  za- 
grozić. W  końcu  wzywa  Wielkiego  Mistrza  za  pośrednika  i  najusil- 
nićj  prosi  o  wstrzymanie  zarozumiałości  Swidrygiełły  i  nakłonienie  go 
do  zgody,  uległości  i  spełnienia  obowiązków,  przyjętych  na  siebie. 
Dla  przekonania  zaś  o  sw^m  zaufaniu  w  prawości  zdania  Wielkiego 
Mistrza,  jako  tói  o  wielkości  nadziei,  którą  w  jego  pośrednictwie 
pokłada,  przesyła  mu  całą  korrespóndencyę  prowadzoną  ze  Swidry- 
giełłą. 

Nie  dosyć  na  tśm,  królowa  Zoflja  w  osobnym  liście  przekładała 
Wielkiemu  Mistrzowi,  ubolewanie  swoje  nad  niesfornością  Swidry- 
giełły; wiedząc  zaś,  ile  on  pokłada  zaufania  w  mądrych  jego  radach^ 
prosi  usilnie  szanownego  kmotra  swojego  o  pośrednictwo  do  pogo- 
dzenia Ksiąięcia  z  Królem;  gdyż  wojna  jut  prawie  się  rozpoczęła^tóm 
okropniejsza  i  ludzkość  krzywdząca  ie  między  zbratanemi  narodami  i 
rodzonemi  bracią  ma  się  toczyć.  Nie  pomogły  jednak  żadne  uwagi, 
ani  list  biskupa  Kujawskiego,  ani  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  ani 
Królowćj  i  samego  Króla,  prawie  uniżone  prośby,  które  on  w  liście 
wyżćj  przytoczonym  zakończył  poleceniem  opiece  jego  swoich  naj« 
droższych  skarbów,  temi  wyrazami:  „My  musimy  z  całą  siłą  naszą  iśdź 
na  wojnę  przeciw  Litwie,  przeto  upraszamy  waszej  uprzejmości  i 
przyjaźni,  skarb  najdroższy,  jaki  tylko  mamy,  naszą  małżonkę  i  dzieei, 
przyjąć  pod  swoją  ochronę."  Próżne  były  te  wszystkie  zabiegi:  Paweł 
Russdorf  uzbrajał  się  przeciw  Polsce  i  groził  napadem  z  całą  potęgą 
Pruską  i  Inflantską. 

Polacy  przeszedłszy  Bug,  wkroczyli  na  Wołyń.  Swidrygiełło  um- 
knął z  pod  Łucka  i  klęskę  poniósł  znaczną  przez  rozpędzenie  swoich 
ludzi.  Pisał  ze  Stepania  do  Wielkiego  Mistrza,  prosząc  o  prędkie  sku- 
tki umowy  Chrystomemelskićj,  a  ten  mu  odpowiedział:  .Jużeśmy  się 
ze  wszystkim  ludem  naszym  przysposobili,  gotowi  jesteśmy  z  całą  po- 
tęgą naszą  wkroczyć  do  kraju  nieprzyjacielskiego  i  wam  w  każdy  spo- 
sób pomocnym  być,  żebyście  się  przekonali,  że  my  szczórze  myślimy  i 
żądamy  dopełnić  naszych  zobowiązań.  Bądźcie  dobrój  myśli,  nie 
miejcie  wątpliwości,  wszelako  nie  kwapcie  się  bez  Zakonu  naszego 
wdawać  się  w  zawarcie  pokoju:  gdyż  my  się  dorozumiewamy,  że  skoro 
Polacy  postrzegą  nasze  kroki  nieprzyjacielskie,  uderzą  na  odwrót  i  po- 
ciągną ku  naszym  krajom>  i  w  jakowym  razie  nie  ustawajcie,  łect  oh 
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tnijcie  ich,  postępujcie  krok  w  krok  za  nimi  i  szkodźcie,  ile  tylko 
moiecie.* 

Jui  chorągwie  krsyłackie  powiewały  na  ziemi  Polskiój,  prowadsąe 
za  sobą  tłumy  podpalaczów,  którym  przyobiecano  nagrody:  za  spale* 
nie  wsi  grzywnę,  za  spalenie  miasteczka  trzy  grzywny  srćbra,  gdy 
Król  Władysław  w  obozie  pod  Łuckiem,  nic  jeszcze  o  tóm  nie  wie« 
dzący,  pisał  w  tym  samym  czasie  do  Wielkiego  Mistrza,  prosząc  o  na- 
znaczenie zjazdu,  celem  położenia  końca  pretensyom  wzajemnym:  przy 
czóm  zawiadomił  ic  Swidrygiełło  skłonił  się  do  układów  o  pokój,  za 
pośrednictwem  dwódziestu  cztćrcch  deputowanych  od  stron  obu,  a 
dowódzca  Łucka  przyrzekł  poddać  zamek,  jeżeli  w  przeciągu  trzech 
dni,  odsiecz  nie  nadejdzie.  Lecz  wkrótce  odebrał  wypowiedzenie  woj- 
ny ze  strony  Krzyżaków,  datowane  blisko  w  tymże  czasie  co  i  list  kró- 
lewski. Akt  ten  jest  następującego  brzmienia: 

^Najjaśniejszemu,  najpotężniejszemu  panu  a  panu  Władysławowi 
Królowi  Polskiemu  i  t.  d.  wszystkim  jego  krajom,  ludom,  sprzymie- 
rzeńeom  i  wazalom,  my  Brat  Paweł  von  Bussdorf,  Wielki  Mistrz  Teu* 
tońskiego  Zakonu  z  całym  Zakonem  naszym,  krajami,  ladami,  sprzy- 
mierzeńcami i  wazalami,  czynimy  wiadomo  i  jawnie,  aby  z  pamięci 
ladzkićj  nie  wygasło,  co  tćż  otwarcie  wszystkim  krajom  i  cał^j  po- 
wneehnoiei  Chrześcijan  jest  nie  tajno,  że  my  z  naszym  Zakonem  i 
krajami  z  Waszą  Królewską  Mością  i  jego  krajami,  zupełnie  i  z  na« 
szim  najwyższóm  usiłowaniem,  stale  i  nieprzerwanie  szukaliśmy  wie- 
cznego i  trwałego  pokoju,  i  stosownie  do  tego  w  stałój  i  gorącćj  mi- 
łości trwaliśmy,  jak  to  wiadomo  jest  Bogu,  przed  którym  wewnętrzne 
serc  uczucia  nie  są  nigdy  zakryte,  ani  zatajone  bydź  mogą,  pod  każdym 
względem  i  sposobem.'' 

.Dostatecznie  jest  także  wiadomo,  że  nasi  świętój  pamięci  poprze- 
doicy,  w  czasie  składanych  zjazdów  opisali  się  i  opieczętowali  pokój, 
wypłacili  wielkie  summy  pióniędzy,  nie  bez  ciężkich  starań  i  pracy 
w  Toruniu,  okupując  się  od  ciężkich  ucisków  i  napadów  siły  przema- 
gająeój,  po  ctóm,  za  wdaniem  się  naszego  najmiłościwszego  Pana  Rzym- 
skiego i  Węgierskiego  Króla,  pojednanie  między  stronami  nastąpiło, 
nie  bei  snacznćj  opłaty  pióniężiićj  ze  strony  Zakonu;  nadto,  zamek 
Lubicz  zburzonym  być  musiał.« 

^Jednakże  my  na  nowo,  z  krajami  i  ludem  naszym  zaczęliśmy  do« 
znawaó  przykrości.  Wbrew  słuszności,  prawom  i  Boskim  przykaza- 
niom, nieostrzeżeni,  byliśmy  po  nieprzyjacielsku  napadnięci  i  srodze 
Dapaslowani,  przy  czóm  tak  okropnie  pustoszono  i  palono,  że  ani 
Boga,  ani  ludzi,  nie  oszczędzano,  i  po  wielu  okrótnych  i  nieludakieb 
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esynach  i  t  d.  ćo  nie  jest  rzeezą  chrześcijańską:  albowiem  podłóg  na- 
szćj  wiary  i  Pisma  świętego,  wołającą  jest  o  pomstę  do  wysokiego 
Nieba,  tóm  bardzićj  wszystkich  ludzi  serca  oburzającą,  ii  nawet  w  po- 
śród pokoju,  kiedyśmy  i  ludzie  nasi  najmnićj  się  spodziewali,  jeden 
I  pięknych  zamków  Zakonu  został  zabrany  i  z  gruntu  wywrócony, 
przeciw  prawu  i  przymierzu  pokoju,  który  tak  wiele  kosztował.  Kie- 
dy nam  nie  było  środka  do  ratunku,  ani  do  przekonania  się,  jak  i  w  ja< 
ki  sposób,  ów  pokój  wspomniony  jest  utrzymywany  i  spełniany,  o 
czóm  są  jeszcze  dowody,  jeżeli  czysta  prawda  nie  moie  dostatecuiie 
przekonaif.''  • 

»Waszćj  Wielmoiności  pozostaje  przypomnićć  sobie,  jakeście  od 
nas  wymagali  abyśmy  w  rzeczy  nieporozumień  Waszych  z  zacnym  i  Ja- 
śnie Oświeconym  i  Wielmożnym  Ksiąłęciem  i  Panem  Aleksandrem 
czyli  Witawdem,  któremu  Bóg  niech  będzie  łaskaw,  i  panem  Świdry- 
gietłą,  teraźniejszym  Wielkim  Ksiąięciem  Litewskim,  zgodę  uczynili, 
które  wstawienie  się  przywróciło  jedność  i  przyjaźń,  co  nam  i  naszym 
f pół-przełoionym,  z  niemałą  pracą  i  nakładem  przyszło,  gdyi  pnykła* 
daliśmy  wszelkiej  usilności,  aby  o  naszóm  szczóróm  iyczeniu  pneko* 
nać,  co  jest  rzeczą  niezaprzeczoną  i  powszechnie  znaną:  mimo  tych 
jednak  postępków  naszych,  nieraz  Wasza  Królewska  Mość  przeciw 
nam  ciyny  i  narady  szkodliwe  knułeś,  ze  wspomnionymi  Panami 
pnyjaciółmi  naszemi,  doradzałeś  im  przeciw  nam  i  Zakonowi  nasxema 
spiski  knować,  co  przez  ich  obu  było  nam  ustnie  objawionóm,  ró« 
wniei  z  wielu  dowodnych  rzeczy  samo  się  przez  siebie  okaiało:  przez 
jakie  pokrzywdzenia,  my,  pośród  całkowitego  zabezpieczenia,  nieprzy- 
jaini  doznajemy  i  takie  niezawodnie  wiemy,  ie  Wasza  Wielmoiność  i 
jego  poddani  od  samego  początku  do  tego  zmierzacie  i  codziennie 
usilnie  dążycie,  aby  nas  i  nasz  Zakon,  który  przecież  od  swego  nasta- 
nia zawsze  był  tarczą  pokoju  całój  powszechności  świętego  Chneici- 
jaństwa,  na  tych  miejscach  wytępić,  a  nasze  kraje  i  ludy  z  grunta  sni* 
siczyć  i  w  niwecz  obrócić.'' 

wGdy  zaś  w  dzisiejszych  okolicznościach,  Wasza  Wielmoiność  Ja- 
śnie Oświeconego  i  Wielmożnego  Książęcia,  a  naszejgo  ukochanego 
Pana  i  przyjaciela  pana  Swidrygiełłę,  Wielkiego  Książęcia  Litewskie- 
go i  Ruskiego,  który  z  krajami  i  ludami  swemi  w  związku  i  wiekuisto] 
przyjaźni,  z  nami,  z  całym  Zakonem  naszym,  krajami  i  ludami  się  znaj- 
duje, także  wbrew  Boga  i  słuszności,  z  ogromną  siłą  wojska  najecba* 
liście.  Między  wami  zaś,  gdy  do  żadnego  stałego  i  zupełnego  pokoju 
nigdy  przyjśdź  nie  moie,  przeto  my  z  całym  Zakonem  odzywamy  się 
do  miłosiernego  Boga  i  jego  chwalebnój  Matki  Maryi,  w  których  rfkn 
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ctła  nasM  pociecha,  tbawienie  i  ciyny  znajdują  sięt  o  pomoc  prieciw 
Wanćj  Łaskawości,  na  pomstę  nasiij  knywdy,  cięłkich  ucisków  i 
wielkich  gwałtowności,  gdyśmy  się  i  nasiym  nieszczęsnym  icrajem 
tnajdojąc  w  eięłkićro  i  ostatecznym  położeniu,  znagleni  być  się  widzi* 
DT,  jak  moiemy  i  potraGmy  wziąć  się  do  obrony,  tak  więc  Waszemn 
Wielmoinema  Majestatowi,  wszystkim  waszym  krajom,  ludom,  sprsy* 
miarzeńcom  i  wazalom,  wypowiadamy  przyjaźń,  i  to  oznajoiujemy  tym 
naszym  listem,  danym  na  zamku  naszym  Malborgu  w  roku  trzydzie* 
stym,  w  Piątek  po  Wniebowzięciu  Maryi  Panny  Chwalebnćj,  pod  naszą 
wyciśniętą  pieczęcią." 

Nim  korrespondencye  powyisze  nawzajem  doszły,  wojsko  Zakon* 
ne  z  Prusa,  dwiema  kolumnami,  a  trzecia  Inflantczyków,  rozpostarło 
w  Polsee  swoje  zagony,  tak,  ie  wkrótkim  przeciągu  czasu  dwadzieścia 
cztóry  miast  i  miasteczek,  trzy  tysiące  wsi  w  perzynę  obrócono.  Spół* 
cześnie  rozbiegła  aię  wieść  bajeczna  u  Krzyżaków,  ie  wojsko  Polskie 
pod  Łąckiem,  do  szczętu  zostało  zniesione;  druga  prawdziwsza,  ie 
Aleksander,  wojewoda  Wołoski,  w  pomoc  Swidrygielle  działający, 
wkroczył  do  Polski,  powiaty  Śniatyński,  Halicki  i  Kamieniecki  ogniem 
i  mieczem  spustoszył,  w  końcu  wyparty  przez  Buczackich,  chociaż  nie 
bez  klęski  własnój,  umknął  za  Dniestr.  Naostatek  głoszono  że  cesars 
Zygmunt  przystąpił  do  przymierza  Wołoszyna  ze  Swidrygiełłą,  zachę* 
eając  ich,  ile  można,  do  wytrwalszój  wojny,  i  zapowiadając  że  odbie* 
ne  to  wszystko  od  Polski ,  do  czego  tylko  korona  Węgierska  prawo 
rościć  moie.  Twierdzono  jeszcze  że  dla  Swidrygiełły  i  Krzyżaków, 
pozostają  także  obszerne  wymagania  w  ziemiach,  na  zasadzie  dekretu 
cesarskiego;  wszelako  i  po  tym  podziale  krajem  polskim,  jeszcze  ich 
twiąiek  trwać  musi,  gdyż  od  Polskićj  niesprawiedliwości  i  napaści, 
nigdy  bezpiecznym  być  nie  można.  Te  ostatnie  nie  były  płonne  wie* 
śd,  objawiały  one  zamiary  Zygmunta,  pragnącego  szkodzić  Królowi 
Polskiemu.  Tymczasem  kolumna  Inflantska,  zapuściwszy  się  ał  pod 
Nakło,  okropną  klęskę  poniosła,  utraciła  najlepsze  rycerstwo  w  po« 
bitych,  lub  w  niewolę  zabranych,  między  ostatnimi  znajdował  się  Mar* 
ssałek  Inflancki 

Wśród  tych  wypadków,  szybko  jeden  po  drugim  następujących, 
stanął  rozejm  pomiędzy  Królem  a  Swidrygiełłą  dnia  O  Września,  czyli 
punkta  przedugodne  trwałego  pokoju ,  które  zabezpieczały  przyjaźń, 
jedność  i  zgodę,  między  obódwoma  narodami ,  stanowiły  zjazd  obój* 
ga  narodów  do  Parczewa,  na  dzień  Gromniczny  następującego  ro- 
kUf  na  którym  załatwione  być  mają  nieporozumienia,  potwierdzona 
odstąpienia  i  dopetoione  formalnośeii  aby  wiekuisty  pokój,  i  jedność 
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między  dwoma  narodami  ugruntowane  były.    Poczóm  idjęto  oboi],i 
wojsko  Polskie  wyciągnęło  na  powrót  ku  Bugowi. 

Król  Władysław  odebrawszy  wiadomość  o  napadzie  Krzyżaków, 
icb  okrucieństwacb  i  klęsce  pod  Nakłem,  wysłał  z  pod  Łucka  Mikołaji 
Zakrzewskiego  z  Polskiój,  a  Czabana  Rusina  z  Litewskiój  strony,  z  do- 
niesieniem o  zawarciu  pokoju ,  między  wojującemi  monarchami,  do 
którego  i  Krzyżacy  zostali  włączeni,  na  wyraźne  Swidrygiełły  żądanie; 
on  zaś  ze  swojćj  strony  prosił  Wielkiego  Mistrza  o  wstrzymanie  dzia- 
łań wojennych  w  Polsce,  zawiadamiając  że  stanął  rozejm  przedugodny 
i  ogólne  zawieszenie  broni  aż  do  świętego  Jana,  roku  następnego,  a 
wojsko  Polskie  jest  już  w  powrocie  do  domu. 

Zdziwieni  Krzyżacy  i  zatrwożeni  co  prędzćj  ustąpili  z  Polski  i  za- 
częli pracować  nad  umocnieniem  zamków  nadgranicznych;  zbierali  lud 
zbrojny,  a  tymczasem  rzucili  się  do  intryg,  którcby  braci  znowu  roz- 
dwoiły,  albo  przynajmnićj  nie  pozwoliły  Swidrygielle  zerwać  przy- 
nierza  z  Zakonem:  gdyż  mieli  od  szpiegów  ostrzeżenie,  że  Król  o  to 
fię  stara;  nawet  Królowa  miała  się  przykładać  usilnie  ku  temu,  aby 
Wielki  Książe  odstąpił  strony  Krzyżackićj,  czyli  wjdał  ich  na  całą  za- 
wziętość Królewską;  w  ostatecznym  razie,  miano  nawet  jakoby  u- 
miar  nie  szczędzić  trucizny.  Wielki  Mistrz  przesłał  ostrzeżenie  o  tim 
do  Swidrygiełły,  który  sam  nareszcie  był  w  obawie,  powziął  podejrze- 
nie do  brata  i  nie  wierzył  senatorom  polskim.  Nowe  więc  niezgody 
nasienie  padło  pomiędzy  braćmi,  które,  aby  lepićj  dojrzało,  eesan 
Zygmunt  wszedł  w  korrespondencyę  z  Wielkim  Książęciem:  przez 
Krzyżaków  ręce  chodziły  listy  tajemne.  Król  Władysław  pisał  do  bra- 
ta, zapytując:  co  by  to  znaczyło,  żo  powiadają  jakoby  Krzyżacy  żabie- 
rali  się  przejśdź  Wisłę?  Czy  nie  myślą  o  nowym  napadzie  na  Polskąf 
Swidrygietło  odpowiedział:  że  Krzyżacy  nigdy  pokoju  nie  złamią,  kie- 
dy Polska  nie  da  im  nowego  powodu  ku  temu,  co  gdyby  kiedykolwiek 
nastąpić  miało,  on  się  otwarcie  przyznaje,  że  zawsze  będzie  na  stronia 
Zakonu. 

Król  widząc  się  nieprawnie  napadniętym  przez  Krzyżaków,  posłał 
zażalenie  do  Cesarza  i  niektórych  Książąt  Niemieckich.  Wielki  Mistrz 
ze  swojój  strony,  rozrzucił  w  Niemczech  pismo,  usprawiedliwiające 
jego  kroki  wojenne  przeciw  Polsce,  pełne  potwarzy,  złorzeczeń  i 
obrazów  największej  niegodziwości,  którą  Królowi  Polskiemu  przy* 
pisywał.  Papież  Eugeniusz  IV  poruczył  dwóm  kardynałom  rozpozna- 
nie krzywd  wymierzonych  Polsce  przez  Krzyżaków  i  była  mowa  o  wy« 
•łariiu  legata  do  Pruss.  Wielki  Mistrz  żalił  się  przed  Swidrygiełtą, 
nuywijąc  go  protektorem  Zakonu,  łe  a traże  Polskie  nadgraoiauio 
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wiele  bezprawia  popełniają  i  prosił  o  wdanie  aię  względem  uwolnię- 
nia  jeńców.  Swidrygiełło  wyprawiał  do  Króla  sekretarza  swego, 
który  miał  listy  zaręczne  za  Bombolda  i  Gasztolda,  wziętych  w  nie- 
wolę na  Podolu,  tudziei  za  marszałka  InOanckiego.  Odpowiedź  dana 
bjła  sekretarzowi:  ie  co  popełnili  Polacy  nad  granicą,  to  się  stało 
1  pobudki  samych  Niemców,  dających  powód  do  odwetu:  jednakie  te 
nieporządki  ukrócone  będą  niezwłocznie.  Jeńcy  powrócą  niedługo  do 
domów.  Ale  marszałek  Inflancki  wydanym  być  nie  moie^  ai  do  ukła* 
dów  ostatecznych  z  Zakonem. 

Dowiedziano  się  w  Malborgu,  ie  u  króla  Władysława  ułoiono 
plan  względem  wypędzenia  Krzyiaków  z  Pruss  i  podzielenia  ich  kraju 
między  Polską,  Mazowszem  i  Łit^ą,  do  czego  wezwano  uczeinictwa 
Swidrygiełły;  ie  ostatniemu  panowie  polscy  chcą  ofiarować  koronę 
polską  po  śmierci  Władysława,  byleby  się  zgodził  na  spólne  działanie 
przeciw  Krzyiakom.  Ale  Swidrygiełło  trwale  był  przychylny  Za- 
konowi. 

Tymczasem  zbliiył  się  dzień  sejmu  w  Parczowie  na  rok  1432  wy- 
znaczonego. Król  przybył  do  Lublina,  tam  zostawiwszy  przy  sobie 
Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  wszystkim  innym  senatorom  polecił  ze- 
brać się  do  Parczowa,  na  dzień  Panny  Maryi  Gromnicznój.  Szło  o 
załatwienie  przedwstępnych  formalności.  Swidrygiełło  pisał  do  króla 
prosząc  o  glejty  dla  siebie,  senatorów  litewskich  i  trzech  komturów, 
na  wolne  przybycie  na  miejsce  obrad  i  odjechanie.  Poczćm  udał  się 
do  Brześcia  Litewskiego,  w  towarzystwie  komturów  Torunia,  Balgi  i 
Gniewu;  piórwszy  był  w  charakterze  doradzcy  czyli  posła  nadzwyczaj- 
nego na  dworze  Wiciko-Ksiąięcym,  dwaj  drudzy,  jako  pełnomocnicy 
na  sejm  Parczowski,  ze  strony  Zakonu.  Senat  Polski  otworzył  posie* 
dienia  swoje  w  dniu  naznaczonym  i  wyprawił  do  Brześcia  poselstwo, 
upraszając  Litwinów.  Po  niejakićm  oczekiwaniu  odpowiedział  Swi- 
drygiełło ie  Parczów  znajduje  niedogodnym,  chciałby  aby  zjazd  był 
w  Polubiczach.  Gdy  odrzucono  to  iądanie,  przekładał  niemoiność 
ijechania,  poniewai  glejty  były  niezupełne  i  niedokładnie  napisane; 
następnie  wyraźnie  się  oświadczył,  ie  się  knują  podstępy,  zdrady  i  za- 
Mdiki,  na  które  naraiać  siebie  i  przyjaciół  nić  ma  zamiaru.  Wynurzał 
potóro  gniów  swój  ie  go  w  glejcie  nazwano  tylko  Ksiąięciero,  nie  zaś 
Wielkim  Ksiąięciem  Litewskim,  Żmódzkim  i  Ruskim.  Narzekał  na- 
dewszystko,  ie  Krzyiaccy  pełnomocnicy  nie  są  wyraźnie  na  sejm  zapro- 
szeni, co  honor  jego  obraia;  albowiem  dał  przyrzeczenie  starać  się 
spoinie  o  stały  pokój  dla  siebie  i  dla  Zakonu.  Potćm  zrobił  uwagę 
ie  i  Wołochy  przypuszczone  być  powinny  do  ucześnictwa  w  pokoju* 
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Słowem,  widocznie  Swidrygiełło  cbetał  się  wjrłamid  od  zjazdu  Par- 
ezowskiego,  ale  nie  umiał  wynaleić  irodka  do  tego.  Nakońca  oiwiad^ 
czył  ie  nie  wda  się  w  ładne  układy,  póki  pełnomocnicy  Krzyłaecy  nie 
będą  pnypuszczcni  do  obrad  st^jmowych.  Polacy  zgodzić  się  na  to 
nie  mogli.  Zjazd  więc  rozchwiał  się  na  niczóm.  Swidrygiełło  pisał 
o  tćm  do  Wielkiego  Mistrza:  »Kiedy  król  Władysław  trzyma  mojego 
marszałka  Rumbolda  w  nieAroli  i  nie  chce  na  słowo  moje  wypuścić, 
tylko  na  poddanych  moich  zaręczenie:  jakie  mu  zaufać  mołna  w  rze- 
czy, gdzie  idzie  o  bezpieczeństwo  naszćj  osoby,  gdy  on  w  tak  małćj 
rzeczy  nam  nie  ura?« 

Wyznaczono  nowy  zjazd  pod  Łuckiem.  Król  zastrzegł  wszelako 
łe  nie  wyszle  innych  pełnomocnictw,  tylko  do  traktowania  wyłącznie 
o  sprawach  Polski  i  Litwy  tyczących  się,  bez  ładnych  obcych  wtrąceń. 
Swidrygiełło  na  to  oświadczył:  ie  pełnomocnicy  Krzyłaecy  być  muszą 
na  zjeździe,  jełeli  ten  miejsce  mićć  moie;  w  przeciwnym  razie  i  Li- 
tewscy do  traktowania  nie  przystąpią.  Gdy  przyszło  do  zjazdu,  peł- 
nomocnicy  Litewscy  postrzegłszy  ie  Krzyiaków  i  Wołochów  nie  przy- 
puszczą  do  narad,  zniknęli  z  miejsca,  a  Polscy  przeczekawszy  dni  parę, 
odjechali.  Poczćm  Litewscy  znowu  się  pokazawszy,  ogłosili  nie  zje* 
chanie  Polskich  i  zerwanie  przez  to  zjazdu.  Niebawem  przybyli  od 
Króla  posłowie  do  Wilna,  z  uialeniem  się  na  zerwanie  zjazdu  przet 
Litwinów,  którzy  trzema  dniami  po  terminie  dopióro  przybyli.  Swi« 
drygiełło  odpowiedział:  »Owszem,  samiście  go  zerwali:  albowiem  moi 
pełnomocnicy,  trzema  dniami  pićrwiój  przed  waszymi  byli  na  miejsed, 
i  odjazd  waszych  przedwczesny  sami  otrąbili.«  Pobudką  do  tego  było 
to,  łe  przy  boku  Wielkiego  Ksiąięcia  znajdował  się  Krzyłak  Henryk 
Holt  i  kierował  jego  postanowieniami.  Gdy  zaś  poseł  Królewski 
przekładał,  łe  wojsko  Krzyłackie  zbiera  się  nad  granicą  Polską,  i  cze- 
goby  uróść  mogły  szkody  i  zajścia,  czyby  nie  naiełało  więc  do  ksiąię- 
cia Swidrygiełty  myślić  o  utrzymaniu  rozejmu?  Ten  odpowiedział 
s  gniewem:  »Wy,  wy  sami  zawsze  w  gotowości  stoicie  do  napadu  m 
nas,  jakie  Wielki  Mistrz  i  ja,  nie  mamy  się  mieć  do  oręia.« 

Tymczasem  Swidrygiełło  za  pośrednictwem  Wielkiego  Mistna 
znosił  się  listownie  z  cesarzem  Zygmuntem,  oczekującym  posłów 
s  Litwy  i  Pruss;  rzeczywiście  Wielki  Ksiąie  wyznaczył  juł  świetne 
poselstwo,  które  udać  się  miało  do  Węgier,  przez  Wołoszczyinc; 
wyglądał  tylko  w  Wilnie  posłów  Krzyłackich,  aby  z  nimi  rasem  odje* 
chać  mogło.  Albowiem  w  Wołoszczyznie  znajdowali  się  juł  wysłań- 
cy Krzyłaecy  dla  podburzenia  umysłów  przeciw  Polakom,  nie  bez  do? 
brego  przyjęcia  i  powodzenia.   Nie  tak  jednak  niedbale  Polacy  sobie 
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iM»cijnali  od  itrony  y/ątosid^iny^  ieby  i  łatwością  mołna  ioi  było 
ilamtąd  lakodę  nanieść;  gdyi  pierwićj  nieco  odebrał  Swidrygiełło 
awiadomienie  z  Podola,  ie  Polacy  w  tamtych  stronacb  ur^dai|i  trxy 
nichome  kolumny  wojska. 

W  Prufsiech  neciy  t  większą  dzielnością  popierano:  na  przeciw 
Torunia  z  lewego  brzegu  Wisły,  stał  znaczny  oddział  wojska  Pol- 
skiego, zagrażający  przeprawę  przez  rzekę.  W  drugiśm  miejscu  od 
strony  Jokannisburga,  grozili  Polacy  takie  napadem.  Marszałek  Żako- 
BU  wyruszył  więc  do  ziemi  Chełmińskiej  z  ludem  swoim;  odzywano 
się  o  pomoc  do  Litwy,  nawet  Wołoszynów  spodziewano  się.  Sło* 
wea,  wszelkich  środków  szukano  do  wystawienia  siły  zbrojnćj,  ale 
napróino;  gdyi  lud,  który  zebrać  moina  było,  ani  w  części  niewyró* 
wnywał  potędze  nieprzyjacielskiój. 

W  tym  czasie  rozeszło  się  proroctwo  po  Prnssacb.  Nabołna  jakaś 
dewotka,  samotne  iycie  prowadząca  w  Kwidzynie,  imieniem  Elibieta, 
twierdziła,  ie  miała  objawienie  cudowne:  Chrystus,  jakoby  z  całym 
spparatem  męki,  stanąwszy  opowiadał  przed  nią  zagniewanie  swoje 
na  Króla  Polskiego,  za  prześladowanie,  nieprzyjaćń  i  ruinę  wybranych 
Acerzy  jego  chrześcijańskich;  lecz  wojownikom  Chrystusowym  przyo- 
Ueeat  powodzenie  i  zwycięztwo,  chociai  w  początkach  będą  nie- 
Rczęścia  i  niepowodzenia.  Ta  wieść  poboina,  nie  była  bez  wraie- 
aia,  działającego  nawet  na  samych  wyiszych  przełoionych  Zakonu 
ompty. 

Przyszły  atoli  rzeczy  do  krwi  przelewu.  W  ziemi  Chełmińskićj 
ogołocił  Komtur  Toruński  granicę,  gdy  lud  samowolnie  rozszedł  się 
lo  domów.  Z  tego  Polacy  korzystając,  przeszli  Wisłę  i  Stary  Toruń 
lapaliliy  wzięli  łupy,  zagarnęli  stado  koni  komtura  i  byliby  więcćj 
izkod  przyczynili,  gdyby  nie  znaleźli  silnego  odparcia,  nawet  ze  szko- 
jłą  własną.  Wszelako  Król  Polski,  chociai  wojenną  przybierał  po- 
itać,  myślił  przeciei  o  pokoju,  czego  dowodem  są  zabiegi  u  Ksiąiąt 
Pomorskich,  o  utwierdzenie  stosunków  przyjacielskich,  jak  równie  po 
innych  dworach,  i  u  Papieża  starał  się  on  o  ułatwienie  pokoju  z  Krzy- 


Swidrygiełło  zaczął  takie  przemyślać  o  środkach  pogodzenia  się 
zjKrólem,  moie  przez  udawanie  tylko:  albowiem  szło  jemu  i  Krzyia- 
kojm  o  wyręczenie  Rumbolda,  Litewskiego  i  Teodoryka  von  Kron,  In- 
Aantskiego,  Marszałków.  W  jdcowym  celu  pisał  do  króla  Władysła- 
wa aa  początku  Kwietnia  1433  roku.  Lecz  list  jego  nie  rozpieczęto-* 
wany,  aostał  odesłany  na  powrót.  Ubodło  to  mocno  Swidrjgiełłęi 
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opisał  więo  rzect  całą  w  obszernym  liście  do  Wielkiego  Mistna,  i  wy- 
raieniem  goryczy,  jakich  od  brata  doznaje.  W  końcu  dodał:  »Racz, 
łaskaWy  Panie  Mistrzu,  podzielić  ze  mną  boleści  serca  mojego,  tak,  ja- 
keś  był  uczestnikiem  moich  wesołości.« 

Niedługo  potćm  król  Władysław  pisał  do  Swidrygiełłj  uprzejmie 
go  napominając  aby  się  skłonił  do  środków,  zgodę  przyśpieszyć  mogą- 
cych; aby  zaniecłiał  nieprzyzwoitych  knowań  i  rad  zgubnych  dla  siebie 
samego;  upewniał  o  swojój  szczćrości  i  chęci  dotrzymania  rozejma 
Swidrygiełło  odesłał  w  oryginale  list  ten  do  Wielkiego  Mistrza  doda* 
jąc  swoje  uwagę,  ie  król  Władysław  bynajmnićj  nie  zasługuje  ni 
zaufanie  i  wierzyć  mu  nie  można,  gdy  obiecuje  rozejm  do  końei 
dotrzymać.  Następnie  względem  szkód  mieszkańców  Pruskich  nad* 
granicznych,  o  których  powrót  wstawiał  się  Swidrygiełło  uprzednie 
i  teraz  musiał  powtarzać.  Król  przystał  odpowiedź  łaskawą;  leci 
obok  tego  zapowiedział  po  raz  ostatni,  aby  się  upamiętał  t  porzur 
cił  znoszenie  się  z  nieprzyjaciółmi.  Swidrygiełło  i  o  tćm  wszystkióo 
doniósł  Wielkiemu  Mistrzowi;  nawet  nowy  knując  opór  woli  Kró- 
lewskićj,  przyjął  zjazd  pełnomocników  swoich  i  Krzyżackich,  odbyd 
3ię  mający  po  Wielkićj  nocy,  na  który  wyznaczył  Gedygolda,  woje* 
wodę  Wileńskiego.  Jakoi  ten  zjazd  miał  miejsce ,  w  początkacfc 
Kwietnia,  na  którym  się  i  Bohusz,  pełnomocnik  Eliasza,  wojewody 
Wołoskiego,  znajdował.  Zachodziły  także  w  tój  porze  układy  o 
przymierze  między  Swidrygiełłą  i  którymś  z  Książąt  Mazowieckich; 
na  jakowego  zawarcie  wyznaczono  Grodno  lub  Goniądz,  nie  bex 
włączenia  Krzyżaków. 

Tymczasem  postrzegali  Krzyżacy,  że  Swidrygiełło  chwieje  si{ 
w  zdaniach  powziętych,  lękając  się  potęgi  Polskićj  i  nieufając  pod* 
danym  swoim.  Trzeba  więc  było  rzeczy  prowadzić  dalćj  do  koń- 
ca, to  jest:  do  rozciągnienia  stopniami  władzy  najwyższej  nad  Li- 
twą, oderwawszy  ją  całkowicie  od  jedności  z  Polską.  W  tym  celu 
postanowiono  zawiązać  wielkie  przymierze  jedności,  między  Prus- 
sami.  Inflantami,  Litwą  i  Mazowszem.  Wezwano  przeto  Świdry- 
giełłę  na  wielki  zjazd  do  Chrystmemla,  który,  posłuszny  wezwania, 
na  dniu  .8  Maja,  już  się  znajdował  w  Kownie ,  a  wkrótce  był  na 
zjeździe  z  Wielkim  Mistrzem.  Ułożono  obszerny  akt  jedności, 
zgody  i  przyjaźni,  wzajemnej  obrony  i  podziału  zdobyczami;  jakby 
potwierdzając  przymierze  dnia  19  Czerwca  roku  przeszłego,  także 
w  Chrystmemlu  zawarte.  Lecz  niniejsze  postanowiono  uroczystością 
osobną  utwierdzić:  gdyż  nie  tylko  dygnitarze  Zakonni  i  przedniejsi 
urzędnicy  państw  traktujących^  ale  biąłęta,  biskupi,  rycerstwo  świeo- 
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uei  silacbta,  roitstay  powinni  podpisami  i  piecięeiami  iwami  umocnić 
>  opriysiądft.  Ten  akt  wyraznćj  unii  Litwy  i  Krzyiakami,  i lanąt  doit 
15  Maja  1432  roku.  Wielki  Mistn  był  ułoiył  plan  xe  Swidrygieł- 
t|,  weiwać  Arcybiskupa  Ryzkiego  i  Biskupa  Dorpackiego,  do  pod- 
pisania tego  pnymierza,  poniewai  *  jesicze  od  10  Stycznia  Wielki 
biąie  prowadził  z  nimi  układy  o  przystąpienie  do  priynierza,  u- 
irzednio  w  Chrystroemlu  zawartego.  Jednakie  mistrz  laflanlski  sprze- 
liwił  się  temu  wezwaniu ,  ponieważ  nie  było  jego  intercssem  b#- 
itawa^  w  przyjaźni  z  wspomnionemi  osobami. 

Król  Władysław  dowiedziawszy  się  o  tym  traktacie,  wysłał  w  po- 
Biskupa  Kujawskiego  i  Wawrzyi'i|;a  Zarębę,  kasztelana  Śkh 
[O,  aby  przełoiyli  niebezpieczeństwo,  na  jakie  nariia  Wiel- 
ki Ksiąie,  zrywając  jedność  między  narodami,  tak  święcie  połączo- 
aemi  x  sobą,  tak  wielką  potrzebę  jedności  mającemi.  Znaleźli  oni 
Swidrygiełłę  w  Grodnie  otoczonego  Krzyiakami,  który  nie  cbeiił 
adiielić  posłom  posłuchania  inaczój,  tylko  w  obecności  doradzców 
nroicli  Krzyiackich,  Holta  i  Reibenitza.  I  natychmiast  doniósł  Wiel- 
kiemo  Mistrzowi  o  cz6m  traktował  z  posłami,  a  nadcwssystko,  łe 
lię  umawiał  mocno  o  będącego  w  niewoli  Marszałka  InOantskiego; 
le  tię  zgodził  na  zjazd  pod  Toruniem,  odbydź  się  mający  w  dzień 
i.  Michała ,  na  który  i  Wielki  Mistrz  jest  zaproszony.  Mają  tam 
pełnomocnicy  układać  się.  Król  zjedzie  do  Inowrocławia,  albo  do 
laciąia,  Wielki  Mistrz  do  Torunia,  i  on  sam  będzie  w  bliskości 
znajdował  się,  przeto  rzeczy  łatwićj  pójśdź  mogą.  W  skutek  tjij  u- 
Bowy  w  Grodnie  zawartój  nastąpiła  zgoda  Królewska  na  zjazd  Swię- 
lo*Michalski  pod  Toruniem,  i  Wielki  Mistrz  przysłał  swoją  zezwo- 
lenie. Poczśm  Krzyiacy  zaczęli  usilności  przykładać,  aby  do  zwią- 
rfui  Chrystmemelskiego,  wciągnąć  pojedynczo  Książąt  Mazowieckich; 
bei  rzeczy  szły  oporem,  i  tylko  księinę,  wdowę  po  Bolkonie,  po- 
trafili nakłonić  do  zgodzenia  się;  ale  i  to  skutku  nie  wzięło^  za  o- 
Moieniem  na  czas  dalszy. 

Nie  tajne  być  musiały  w  Polsce  zamiary  i  działania  KrzyiahAw. 
Król  przewidując,  ie  się  nie  trzeba  ociągać,  kazał  się  uzbrajać 
W  kraju  iWoim,  zbierać  wojsko,  i  zamyślano  wystawić  trzy  mosty 
na  Wiśle;  Hussytom  trzeba  było  tylko  dać  znak,  aby  się  posunęli 
ko  pruskim  posiadłościom.  To  wszystko  do  tyla  zatrwoiyło  Krzy- 
żaków, że  naglili  co  prędzój  Swidrygiełłę,  aby  się  wdał  z  zapyta- 
niem: coby  to  znaczyło?  Ten  napisał  list  do  Króla  z  pogróżkami: 
•Wiadomo  nam,  mówił  między  innemi,  że  Czescy  kacerze  przez  Po- 
laków wezwani  I  niedawno  przeszli  Odrę^  w  sąoniarze  napadaiania 
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na  kvt)a  Zakonu  KnyiackiegOt  jak  równie,  ie  oni  w  sŁosunkiek 
«  Królem  Polskim  lostają,  eodiifnnie  i  Polski  lasiłki  i  pomoc  bio- 
fą.  Są  to  wuystko  sprzeciwiania  się  brzmieniu  zawartego  rosejmo. 
Król  powinien  poddanyck  ewoich  od  takich  zamachów,  które  bet 
jego  zezwoleniai  miejsca  mieć  nie  mogły,  surowie  wstrzymać,  zwa- 
żywszy niliteie,  ii  podług  związku  między  Wielkim  Ksiąięcieoi, 
Zakonem  i  Wołochami  istniejącego,  co  ich  dotknąć  moie,  dotyezi 
ilf  LitwT,  gotowćj  na  piórwsze  odmówienie  niniejszych  przestróg, 
ukarać  nieuważnych. <c  Obok  tego  zawiadomił  Wielkiego  Mistrza 
im  pła  zbrojna  eałój  Litwy  znajduje  się  w  pogotowiu,  aby  na  pićr- 
4flkj  odgłos  niebezpieczeństwa  działać  mogła  przeciw  Polsce,  ts 
]€ift'  W  przypadku,  jeżeliby  kraje  Zakonne  od  Hussytów,  lub  Pola- 
^w,  napadnione  były:  Wołosi,  jako  sprzymierzeńcy,  są  jui  na  tea 
Ul  wezwani;  gdyby  nawet  życzeniem  Wielkiego  Mistrza  było  wnet 
fMyszle  mu  posiłki  znaczne  w  ludziach. 

Wiadomości  atoli  o  potfżnćm  uzbrajaniu  się  Polaków,  okazałf 
liię  praesadzonemi.  Swidrygiełło,  mający  niedawno  u  siebie  Biskupi 
fiujawakiego,  upewniał  Wielkiego  Mistrza  i  przysięgał,  oraz  świad- 
«ył  się  Komturem  Elblągskim  i  rządcą  z  Bratyan,  obecnymi  przy 
rozmowach  z  Biskupem,  że  Polacy  wcale  nie  myślą  rozejmu  łama^ 
"wiedaą  bowiem,  że  w  razie  niedotrzymania  umowy,  będą  mieć  prz^ 
«tw  sobie  całą  potęgę  Litewską.  Nadto  wyprawił  Swidrygiełło  po- 
ała  io  Krakowa,  aby  się  o  tćj  rzeczy  zapewnić  należycie,  i  pisai 
-prdhi  niego  do  Króla,  pod  dniem  22  Lipca,  z  Grodna:  »Ooszto  dc 
^iadoiMiici  naszój ,  że  Czesi  i  Taboryci ,  w  znacznój  liczbie ,  oras 
Polaey  im  towarzyszący,  przeszli  na  prawy  brzeg  Odry  i  lamierza- 
ją  znowu  napasdź  na  kraje  Zakonu  Krzyżackiego.  Ostrzegam  przo* 
iOy  abyś  Królu,  na  wstawienie  się  moje,  nie  dozwalał  poddanym 
Siwoiil  łamać'  rozejmu  i  sąsiednim  zbójcom  napadać  na  Krzyżackie 
piiJaJNiici,  co,  jak  wnoszę,  nie  może  być  bez  zezwolenia  waszego. 
W  razie,  jeżeliby  to  wdanie  się  nasze  skutku  nie  miało,  raczcie  wie- 
4iieć,  iż  wOfpót  z  Wołochami  i  całą  potęgą  państwa  mojego,  na  was 
ąMlerzę.«<  W  końcu  ostro  i  cierpko  przymawiając,  prosi  o  wydanie 
jeńców,  na  jego  porękę,  lub  gdy  ta  będzie  odrzuconą,  Ksiflęta  Mazo- 
!irieccy  swoje  dadzą. 

Król  Władysław  wywzajemniając  się  odpisał  Swidrygielle:  »Zwy- 
kliśeie  na  nas  częstokroć  skarżąc  się  używać  wyrazów  ostrych  i  grubi- 
jaAakieh  w  listach  swoich,  co  nam  z  boleścią  znosić  przychodzi,  gdyż 
-tlejemy  się  hyc  niewinnymi  i  sprawiedliwymi.  Wiedzieć  przeto  ma- 
mmf  4i  my  w  paatfpkaeh  naaayoh,  traymamy  się  lasad  iii^  uuiych,  ^Iko 


195 

ikie  pnystały  monanze  cbneścijańtkiemu  i  głowie  ukoroiowanćj. 
ioiejm  pnez  nas  i  poddanych  nasiych  lachowany  będiia  święcie,  do- 
)6ki  względem  nas  dotrzymanym  zostanie.  Czechów  zaś  pośctas  la- 
riesienia  broni,  w  iaden  sposób  nie  zachęcaliśmy  do  napadana  kraje 
takonuy  ani  poddani  nasi,  nie  czynili  im  ładnój  pomocy,  jako  wam  do- 
liesiono  mylnie.  Nie  chciejcie  przeto  wierzyć  takim  zmyślocym  i  da- 
ekim  od  prawdy  rzeczom,  i  nie  bądźcie  nam  nadal  takiego  roUzaju  li- 
teini  uprzykrzeni.  £e  nasi  gońcy  między  Czechami,  tam  i  napowrót 
scflto  biegają,  temu  się  nic  dziwujcie,  gdyi  my  mamy  portczenie  i 
roikai  od  Papieża  Marcina,  jako  tći  i  teraźniejszego  Eugeniusza,  ata- 
wiia  się  wszelkiemi  sposobami,  Czechów  nawrócić,  i  do  ;ednośct 
( Bfltką  Kościołem  przyprowadzić;  dzieło,  które  w  imieniu  Chrystu- 
M,  musimy  spełnić  i  mamy  nadzieję   do  szczęśliwego  lońca  dopro- 


Ponieważ  czas  rozejmu  upłynął  na  święty  Jan,  Swidrygiełb  w  po» 
siatkach  Sierpnia  umawiał  się  listownie  z  Królem  o  zjazd  nowy,  i 
lapewne  otrzymał  zezwolenie,  pod  warunkiem,  że  z  nim  sanym  je- 
łqfin  to  się  stać  może,  gdyi  wkrótce  posyłał  do  króla  zaufanego  sługę 
nrego  s  wyraźnćm  oświadczeniem,  ie  gdy  Wołosi  i  Krzyżacy  icześni- 
ftyd  na  zjeździe  nie  będą  i  on  się  usuwa  od  zjazdu. 

lak  dalece  Swidrygiełło  uległ  wpływowi  i  przewadze  Krztiaków, 
jett  dowodem  i  to  że  kiedy  niedawno  co  przed  tóm  przybyli  4o  Gro* 
Ina  posłowie  Wielkiego  Nowogrodu  prosząc  o  potwierdzenie  wyboru 
na  iwego  Książęcia  synowca  Swidrygiełły  Jerzego  syna  Langwenia, 
ludiiei  o  pozwolenie  prowadzenia  wojny  ze  Szwecyą  i  Norwagiją, 
HTielki  Książe  nie  wprzód  udzielił  pozwolenie,  aż  dopióro  po  otrzy- 
Moiu  agody  na  to  Wielkiego  Mistrza,  do  którego  pisał  następujący  list 
V  tćj  mierze: 

wBolestaw,  inaczej  Switrigal,  z  Bożćj  łaski  Wielki  Książe  Litewski 
i  Enski  i  t  d.  Przewielebnemu  Panu  a  Panu  Pawłowi  Von  Rassdorf, 
Wielkiemu  Mistrzowi  Niemieckiego  Zakonu,  naszemu  szczególnie  u- 
kochanemu  przyjacielowi,  przyjaźń  i  pomnożenie  wszelkiego  dobra. 
Przewielebny  Panie,  nasz  szczególnie  ukochany  przyjacielu!  Gdy  nie- 
lawno  znakomity  Pan  Giedygold  był  u  was  w  Prussach  i  doniósł  wami 
to  Wielko-Nowogrodzianie  żądali  mieć  panem  swoim  Jaśnie  Oświe- 
Donego  Książęcia  Jerzego  LangwenieWićti,  eyna  brata  naszego,  teraz 
Bwiadamiamy  że  oni  byli  tu  u  nas,  z  usilną  prośbą,  abyśmy  raczyli  to 
aakatecznić:  my  przeto  widząc  i  poznając  należycie  ich  wielką  wier- 
ność i  przychylność  ku  nam,  Miyniliśmy  raeezonego  Książęcia  Jerze* 
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go,  nassdgo  synowca,  i  ręki  naszćj  ich  władcą ,  pod  warankioro,  ib] 
był  nan  i  priyjaeiołom  nassym  na  usłudze,  ilebyśmy  tego  potne- 
bni  byli.«> 

.Chcemy  od  Waszćj  Priewielebności  wiedzieć,  na  jakiej  stopie 
przyjaźni  zostajecie  ze  Szwecyą  i  Norwegiją?  gdyi  idiie  o  szkód} 
przez  nich  Wielkiemu  Nowogrodowi  poczynione,  o  czóm  juł  mamy 
*iaialenti,  z  prośbą  o  wolność  odwetu.  Raczycie  Wasza  Przewiele- 
bność  nis  objaśnić:  czy  między  Szwecyą,  Norwegiją  i  wami,  niś  na 
jakićj  przyjaźni  albo  związku,  abyśmy  się  podług  tego  umieli  znaleźć 
t  danieli  rozkazów  naszycb.  Takie,  Przewielebny  Panie,  Król  Polski 
przystał  do  nas  niektóre  listy,  te  my  wam  przy  tćm  opieczętowane 
przesyłamy.  Z  nieb  weźmie  pojaśnienie  Wasza  Przewielebnoić,  które- 
go Bóg  Wszechmogący  niecb  raczy  zachować  w  pomyślnćm  zdrowio, 
na  dłu^e,  błogie,  pożądane  czasy.  Dan  w  Grodnie,  w  sobotę,  w  wi- 
giliją  Zielonych  Świątek,  roku  1432  (7  Maja)." 

Swidrygiełło  wi4ząf>  zagrażające  sobie  ze  strony  Polskiój  niełiez* 
pieczefetwo,  począł  się  starać  o  nowych ,  oprócz  Krzyżaków,  spny* 
Błierzei\ców;  pisał  do  cesarza  Zygmunta,  prosił  go  o  wsparcie  i  rata- 
nek.  Lecz  Zygmunt  zimno  odpowiedział,  obiecawszy  tylko  posła 
swego  przysłać,  w  celu  rozpoznania  rzeczy  na  miejscu,  aby  wiedział 
jak  ma  poczynać.  Także  udawał  się  Swidrygiełło  do  Wielkiego  Ksią- 
łęeia  Bazylego  Bazylewicza,  ale  i  ztamtąd,  prócz  obietnic,  doić  oboję- 
tnych, nic  nie  otrzymał  więcćj. 

Doaty  go  tymczasem  wiadomości,  że  Krzyżacy  sami  jedni  weszli 
w  umowę  z  Senatorami  Polskimi,  względem  odprawienia  zjazdu  pod 
Toruniem,  niedaleko  miejsca  zwanego  Ostrowiec,  na  wjśpie  Wiślani]. 
Dzi  eń  ku  temu  wyznaczono  10  Sierpnia ,  na  który  i  pełnomocników 
Swidrjgiełły  zaproszono.  Zjazd  ten  przyszedł  wprawdzie  do  skutku; 
lecz  na  nim  nic  więcćj  nie  zdziałano,  nad  utwierdzenie  przedłużenia 
rozejmu  między  trzema  stronami  trwającego,  podobno  bez  ogranicze- 
nia czasu.  Polacy  zagaili  rzecz  o  wynagrodzenie  szkód,  w  ostatnim 
napadzie  przez  Krzyżaków  wyrządzonych  w  Polsce:  o  potrzebie  przed- 
sięwzięcia środków  do  ukrócenia  zajść  i  rozbojów  nadgranicinyck 
Krzyżacy  mocno  opierali  się  pićrwszemu  żądaniu;  pełnomocnicy  Litew- 
scy i  shchać  o  tćm  nie  chcieli.  Odłożono  więc  te  rzeczy  do  zjazdu, 
w  następnym  czasie  złożyć  się  mającego  w  Brześciu  Litewskim.  P^r 
nomocnicy  Swidrygiełły,  lubo  zgodzili  się  na  to,  ale  pod  warunkiaai, 
aby  kiól  Władysław  i  Wielki  Mistrz,  nieodmiennie  osobami  swemi 
przybyli  do  Brześcia,  z  resztą  termin  zjazdu  do  ich  woli  oddając 
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Kiedy  się  to  dsiało,  joi  był  pnygotowany  spisek  pneeiw  Świdry- 
gielle,  międiy  niektórymi  senatorami  pohkimt,  a  ksiąłętami  Symonem 
Symonowiczem  Langweniem  i  Aleksandrem  Włodzimierzowiciem  Ki- 
jowskim, takie  prsedniejszymi  dygnitarzami  Litewskimi  Petraszką 
Montygierdowiczem ,  wojewodą  Nowogródzkim  i  Gastoldem  starostą 
Wileńskim.  Sam  król  dał  się  nakłonić  ku  zamiarom  spiskowych^  i  ii- 
zwolił  na  ich  wykonanie.  Zaraz  po  dniu  10^  Sierpnia  przybył  do  Litwy 
Wawrzyniec  Zaręba,  kasztelan  Sieradzki,  w  charakterze  niby  posła, 
dla  umówienia  się  o  zjeździe,  mającym  być  w  Brześciu.  Jego  przyby- 
cie do  Wilna,  było  hasłem  rozpoczęcia  działań.  W  tymie  czasie, 
Zygmunt,  syn  Kiejstuta,  uwiadomiony  owszysŁkićm,  przyśpieszył 
przyjazd  swój  do  Litwy,  gdzie  nań  oczekiwali  spiskowi,  zyskawszy  nt 
swoje  stronę  książąt  Olszańskich  i  lud  zbrojny,  i  wszystkie  przygoto- 
wania pod  okiem  prawie  Swidrygiełły  odbywały  się. 

W  tój  samój  porze  ksiąie  ten  biesiadował  z  ioną  i  całym  dworem 
w  Otzmianie.  Zygmunt,  na  czele  spiskowych  wyruszył  w  nocy  z  01- 
sian  dnia  17  Sierpnia  1432  roku,  i  tejże  nocy  napadł  na  pałac  Oszmiań- 
ski  tak  zręcznie,  ie  wszystko  co  tam  było,  zagarnął:  kancellaryą,  rega- 
lia ,  ionę ,  skarby,  dwór  cały.  Zaledwo  sam  Swidrygiełło ,  na  chwila 
wczeiniój  ostrzeżony,  zMoniwidem  wojewodą  Wileńskim,  i  dowódzcą 
przybocznój  straży  z  Tatarów  złożonój,  we  czternaście  koni,  zdołał 
umknąć  i  dostał  się  do  Połocka.  Zygmunt  Kiejstutowicz  objął  rządy 
Wielkiego  Księstwa  Litewskiego,  za  wolą  królewską,  dnia  1  Września. 

Wiadomość  o  wypadku  oszmiańskim  natychmiast  doszła  do  Hal- 
borga.  Wielki  Mistrz  niezwłocznie  wysłał  do  Litwy  przebiegłego  agen- 
ta swojego  Hansa  Balg ,  niby  z  pośpiesznym  złożeniem  powinszować 
Zygmuntowi  osiągnienia  władzy  najwyższej;  w  rzeczy  zaś  samćj  dla 
wywiedzenia  się  zbliska  o  wszystkióm  i  przypatrzenia  się  okoliczno- 
ściom na  miejscu.  Przybył  on  do  Trok  26  Sierpnia;  złożył  list  winszu- 
jący, poczóm  prosił  o  powrót  zabranych  rzeczy  i  czeladzi  niejakiego' 
Pakwica.  Na  to  otrzymał  przyrzeczenie  zadowalające,  ale  pod  warun* 
kiem  aby  Wielki  Mistrz,  w  podobnćm  zdarzeniu,  również  był  chętny 
do  zadosyć  uczynienia. 

Pozostał  ów  poseł  w  Trokach  czas  niejaki.  Przywołanemu  raiu 
jednego  Zygmunt  objawił  swoje  podziwienie,  że  pojąć  tego  nie  umie, 
jak  się  to  stać  może,  iż  Wielki  Mistrz  przysyła  posła  swojego  z  wyra- 
sami  uprzejmości  i  przyjaini ,  a  tymczasem  Krzyżacy  Inflantscy  jego 
kraj  pustoszą  i  ogniem  niszczą.  Na  co  poseł,  udając  zadziwienie, 
odpowiedział:—  To  niepodobieństwo!  gdyż,  ile  mi  wiadomo,  cały  Za* 
kon  jest  pełen  uczuć  przyjaznychkuWaszćjWielko-Księżęcćj  Mości!*-* 

|»s<t/f  IGnyidMw.  Tmm  ii.  V^ 
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Palrx,  przerwał  Zygmunta  oto  §ą  listy  InflantcxykóW|  wojnę  mi  wypo- 
wiadające', dosyć  uszczypliwie  napisane ;  przeto  się  ialę  na  to  przed 
tobą,  bo  nawet  nie  jestem  w  nich  ani  ksiąźęciem  nazwany.   Wszakże 
nie  bronno  nikomu  przedsiębrać  co  chce ,  ale  uszczypliwe  listy  pisad, 
to  rzecz  nie  stosowna.  —  Ubolewam  nad  tćm,  Balg  odpowiedział,  lecz 
nie  jestem  sędzią  w  tóm  miejscu.  —  Nie  dla  tegom  to  wyrzekł,  mówił 
Zygmunt,  ale  abyi  to  im  w  swoim  czasie  opowiedział.   Mnie  najbar* 
dzićj  zastanawia ,  jakićm  prawem  Mistrz  Inflantski  rooie  wojnę  rozpo- 
czynać bei  woli  Wielkiego  Mistrza!  co  żadną  miarą  być  nie  mole, 
gdyi  u  was  jest  posłuszeństwo  i  są  przełożeni.  Jakieby  on  śmiał  dzia- 
łać zaczepnie,  bez  woli  starszego,  wiedzy  i  rozkazu.    Dla  tego  chciał- 
bym wiedzieć:  czy  Mistrz  Pruski  zamyśla  z  nami  w  pokoju  pozostać?— 
Balg  na  to:  Tak,   anieinaczój,  gdyż  mi  wyraźnie  pan  mój.  Wielki 
Mistrz,  Marszałek  i  Biskup,  kazali  o  tem  upewnić  Waszą  Wielko-Ksią- 
łęcąMość.  —  Ha!   mówisz  mi,  rzekł  Zygmunt,  to,  co  rad  byłbym 
słyszeć ,  abym  ja  tu  ciebie  nie  zatrzymał.  —  Nie  śmiałbym  panie  nic 
innego  mówić  przed  wami ,  czego  mi  nie  polecono.  —  Nie ,  przerwał 
książę,  ja  z  tobą  tak  zrobię,  jak  Inflantczycy  z  moim  posłem,  którego 
przed  sześcią  tygodniami  do  nich  wyprawiłem,  i  po  dziś  dzień  wiedzieć 
nie  mogę,  co  się  z  nim  stało:  czy  żyje  lub  nie? —  Balg  na  to:  uPanie, 
jestem  w  twojćj  mocy;  czyń  ze  mną  co  ci  się  podoba ,  masz  więzienia 
i  jeziora!^    Wówczas  senatorowie  zaczęli  wstawiać  się  za  posłem 
Wielkiego  Mistrza. 

Na  jednćm  z  posłuchań  następnych,  Zygmunt  przypomniał  sobie,  łe 
znał  Balga  z  widzenia ,  kiedy  był  dawnićj  w  Trokach  z  Ludwikiem 
Lanse;  przeto  wnosił,  że  musi  posiadać  u  Zakonu  wielkie  zaufanie.— 
A  gdzie  jest  Ludwik?  zapytał.  —  Panie ,  w  Prussach,  sprawuje  urząd 
Wizytatora.  —  Książe  klasnął  rękami,  i  zawołał:  Bajka,  on  na  Rusi 
znajduje  się  przy  Swidrygielle!  Jak  śmiesz  'mi  nieprawdę  mówić?  — 
Potom  zapytał:  Czy  on  jest  Komturem?  —  Tak.  —  A  czy  prędko  wy* 
bierzecie  go  na  Wielkiego  Mistrza?  —  Nie  do  mie  sądzić  o  tćm  należy, 
odpowiedział  poseł. 

Tymczasem  drugi  Krzyżak  y  rządca  zBratyan,  Reibenitz,  obecny 
świadek  wypadków  zaszłych  w  Litwie,  przebywający  u  jakiegoś  przy- 
jaciela, donosił  Wielkiemu  Mistrzowi,  w  liście  z  Lipniszek,  dnia  SS 
Sierpnia  pisanym,  między  innemi:  »że  Swidrygiełło  sam  zasłużył  po- 
niekąd  na  to,  gdyż  gnębił  Litwinów,  Rusinów  zaś  bogacił.  Co  się 
tycze  nowego  władcy,  ten  wyraźnie  odezwał  się  przed  Niemeani, 
dwór  jego  odwiedzającymi ,  ie  gotów  przystać  na  wszystko^  w  esta 
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pę  popnedniey  jego  lobowiązali  x  Krayłakami.  Okazywał  upnejmoiif, 
oiwiadeiył  nawet  gotowośiS  do  układów  z  Wielkim  Mifitrzem  na  zjeź- 
dzie osobistym  wMemlu,  albo  gdzieby  wypadło.  Jednakie  mimo  te 
piękne  obietnice,  posła  Hans  Balga  nieodpuszcza  napowrót,  aft  nim  od 
Wielkiego  Mistna  nie  odbierze  zapewnienia  szczćrćj  przyjaźni.  Z  re- 
sztą, eały  się  kraj  bez  wyłączenia  chwycił  strony  Zygmunta,  gdyi 
Swidrygiełło  wszystkim  się  uprzykrzył. **  To  doniesienie  było  z  wielu 
względów  .prawdziwe ,  szczególnie  co  do  poddania  się  Zygmuntowi 
miast,  zamków  i,prowincyj,  które  na  sam  odgłos  wypędzenia  Swidry- 
gitiłły  z  Litwy,  oddawały  klucze  od  swych  bram  nowemu  wtadzcy. 

Swidrygiełło  ujrzawszy  się  w  Połocku  bez  wojska,  bez  pićniędzy, 
bez  przyjaciół,  jedyną  znajdował  ucieczkę  w  pomocy  sprzymierzeńców 
fwoicb  Krzyftaków.  Udał  się  o  ratunek  do  Wielkiego  Mistrza;  odpo- 
wiedź na  ten  list  długo  nie  nadchodziła,  pisał  więc  do  Mistrza  Inflant- 
skiego  oddając  mu  na  ofiarę,  coby  sam  v/iiąi  tyczył,  byleby  podał  rękę 
tonącemu.  Ten  się  chwycił  zręczności,  i  zaledwie  list  pisany  dnia  4 
Września  odebrał,  zaraz  w  następny  poniedziałek,  to  jest  8?o  tegoft 
miesiąea  list  wypowiadający  Zygmuntowi  wojnę  nadszedł  do  Trok ,  a 
w  niedzielę  Inflantczycy  we  dwie  chorągwie  wieczorem  przebjli  gra- 
nicę 2mudzką,*  wpadli  w  powiat  Upicki  i  w  dobrach  biskupa  Wileń- 
skiego rabowali.  Jednakfte  mieszkańcy  tameczni  mieli  się  na  ostro- 
iności:  bitwa  była  krwawa  4  trwała  prawie  przez  dzień  cały.  W  nocy 
najezdnicy  uciekli  na  powrót  zostawiwszy  swój  obóz  i  zdobycze.  Jeń- 
ców zabranych  w  tćj  bitwie,  pod  bytność  w  Trokach  Hans  Balga,  tam 
przyprowadzono ,  których  część  on  sam  widział,  lecz  mu  rozmawiać 
z  nimi  niepozwolono ;  byli  pomiędzy  nimi  i  rycerze  zakonni,  tych 
prowadzono  przywiązanych  do  koni  swoich. 

W  następnym  blisko  czasie,  zachodziły  jeszcze  utarczki  na  Żmudzi, 
w  których  starosta  2mudzki  był  wygrywającym.  Mistrz  Inflantski  przy- 
łączył się  z  rycerstwem  swojćm  do  Swidrygiełły,  i  stali  obozem  mię- 
dzy Dynaburgiem  i  Rossitami;  mieli  zamiar  ciągnąć  ku  Wiłkomierzowi. 
Tymczasem  Żmudzinom  w  pomoc  przybyły  polskie  hufce,  które  sta- 
ły w  Nowogródku,  Lidzie  i  Krewię,  do  sześćciuset  rycerstwa  dobor- 
nego  wynoszące :  oprócz  tego  znaczne  wojsko  polskie  było  w  odwo- 
dzie rozłoftone  w  Drohiczynie  i  Tykocinie.  Balg  to  wszystko  donosząc 
Wielkiemu  Mistrzowi,  powiadał  jeszcze ,  ie  Zygmunt,  mimo  złe,  czy 
dobre  stosunki  z  Zakonem,  stara  się  związki  handlowe  utrzymać 
podawnemu  i  kupcom  wszelki  wstęp  do  swego  kraju  ułatwić;  łe  zapał 
między  Litwinami  na  stronę  Zygmunta,  jest  niewypowiedziany,  ponie- 
wał  on  potwierdza  wszystkie  nadania  szlachcie  i  miastom ,  za  czasów 
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Witolda  poczynione  y  okazuje  łaskawoić  dla  kałdego  i  miłość  spn- 
wiedliwości,  czego  wszystkiego  Swidrygiełło  nie  czynił;  łe  panowie 
pnedniejsi  oświadczają  ii  gotowi  we  krwi  własnćj  utonąć  la  sprawą 
Zygmunta:  tak  go  wszyscy  uwielbiają. 

Ksiąie  Zygmunt  wyprawił  posła  swego  do  Wielkiego  Mistna, 
znajdującego  się  o  tćj  porze  w  Ragnecie,  z  oznajmieniem  objęcia  prux 
siebie  władzy  najwyiszćj  w  Litwie ,  za  zgodą  całego  narodu  i  króli 
Polskiego.  Oświadczył  przytóm ,  ie  chce  pozostać  wiernie  i  stale 
w  pokoju  z  Zakonem,  dotrzymując  przymierza,  przćz  poprzedników 
swoich  zawartego  i  rozejmu  świeio  uchwalonego  na  zjeździe  pod 
Ostrowem;  owszem  rad  będzie  uczynić  co  wiccćj  dla  zrobienia  dogo- 
dności Zakonowi.  To  poselstwo  mocne  wraienie  sprawiło  na  umyśle 
Wielkiego  Mistrza:  porównywając  z  tćm  co  wiedział  od  Balga,  znalazł 
rzeczą  przyzwoitą  wyprawić  od  siebie  w  poselstwie  tego  samego  Lu- 
dwika Lanse,  komtura  z  Gniewa,  raz  dla  tego,  aby  przekonać,  łe  on 
się  nie  przy  Swidl'ygiellc  znajduje,  drugi  raz,  ie  był  to  człowiek  prze- 
biegły i  obrotny.  Przydani  mu  za  towarzyszów:  Jodoke ,  podskarbi 
Zakonu  i  Gabryel  Bajsen,  szlachcic  pruski.  Przybyli  oni  do  Trok 
około  23  Września ;  uczynili  pochlebną  i  grzeczną  odpowiedź  na  po- 
selstwo Zygmunta,  oświadczyli  gotowość  Zakonu  do  wzajemnćj  przy- 
jaźni. Lanse  pisał  do  Mistrza  Inflantskiego,  odradzając  'pomaganie 
Swidrygielle,  gdyi  Zygmunt  oświadcza  zupełną  gotowość  do  przymie- 
rza i  czyni  nadzieję  być  w  związkach  najlepszych  z  Zakonem. 

Wielki  Mistrz  wysłał  rozkaz  do  Mistrza  Inflantskiego  Rutenberga, 
aby  zaniechał  wspierać  Swidrygiełłę;  ale  ten  oświadczył  niemoiność 
odstąpienia  danego  słowa  i  obietnicy,  poniewai  spodziewa  się  przez 
to  poprawić  interess  swojćj  prowincyi  Zakonnćj.  W  końcu  dodał,  ie 
Zygmunt  nie  moie  być  korzystnym  dla  Zakonu  sprzymierzeńcem;  Swi- 
drygiełło zaś,  zostający  w  stosunkach  bliskich  z  cesarzem  Zygmuntem, 
ma  za  sobą  obowiązek  słuienia  mu,  gdyi  Zakon  jest  członkiem  Impe- 
rium. Gotowano  się  więc  w  Litwie  do  wojny  z  Inflantami  i  Świdry- 
giełłą.  Zbieranie  stronników  i  wojska  w  ruskich  prowincyach  Litwy 
na  rzecz  Swidrygiełły,  szło  dość  czynnym  krokiem.  Połock,  Witebsk 
i  Smoleńsk  niezaprzysięgty  nowemu  Wielkiemu  Księciu ,  owszem  po- 
nowiły oświadczenie  uległości  swojćj  Swidrygielle.  Ksiąie  Pskowski 
Bazyli  był  z  wojskiem  w  obozie  ostatniego,  posłował  do  Rygi  w  jego 
sprawie,  nalegał  mocno  przez  listy  na  Wielkiego  Mistrza  o  pomoc, 
przekładając:  ile  niesprawiedliwą  byłoby  rzeczą  opuścić  ksiąięcia, 
I  którym  Zakon  tak  ściśle  był  sprzymierzył  się  za  wiedzą  Cesarza  i 
całego  Imperium.  Dodał  uwagę,  jak  niebezpiecznym  byłoby  dla  Żako- 
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nairaogąeem  priyipiesiyó  jego  upadek »  utrsymanie  lię  Zygmunte 
poł^esonego  i  Polakami. 

Król  Władysław  widząc  ie  Kriyiacy  stają  na  pnesskodiie  w  sa 
mienooćm  pojednaniu  się  le  Swidrygicłłą ,  podbudził  llussytów 
czeskich,  którzy  czekali  na  jego  zezwolenie  do  wypowiedzenia  wojny 
Zakonowi.  Hussyci  więc  ogłosili  się  na  stopie  wojny  z  Krzyiakami, 
władając  do  swoich  powodów  i  zemstę  za  ostatnie  spustoszenie 
miast  i  wsi  polskich,  co  kazało  domyślać  się  ie  ochotnicy  polscy  nieza- 
niedbają  przyłączyć  się  do  tćj  wyprawy.  To  wstrzymało  Wielkiego 
Mistrza  od  pomagania  Swidrygielle  ,  zaczął  się  chwiać ,  ulegać  Pola- 
kom, pochlebiać  Zygmuntowi,  prosić  jednych  o  wstrzymanie  Hussytów, 
drugiego  aby  się  wstawiał  za  nim  do  króla,  jako  sprzymierzeńca  swego. 
Mimo  to  wszystko  Inflantczycy  byli  za  stroną  Swidrygiełły  otwarcie, 
którym  tajemnie  sam  Wielki  Mistrz  dał  na  to  rozkazy.  Komturowie 
z  Ascherade  i  Dynahurga  przyprowadzili  jazdę  swoje  do  Swidrygiełły* 
Mistn  Inflantski  doniósł  następnie  Wielkiemu  Mistrzowi,  te  posiał 
Swidrygielle  w  pomoc  oimdziesięciu  rycerzy  pancernych  i  dwieście 
dwadzieścia  konnego  ludu,  dobrze  uzbrojonego,  przez  Rosaity  do  Po- 
łocka,  dodając,  ie  prośba  o  pomoc  była  tak  usilna,  ii  jeden  z  posłów* 
padłsty  na  kolana  pr^ed  Mistrzem^  uderzył  czołem  o  ziemię  i  wtedy 
dopióro  lift  oddał. 

Krzyiacy  wszelako  nie  nader  czynnie  pomagali  Swidrygielle,  i  nie 
mieli  udziału  w  bitwie  stoczonćj  dnia  8  Grudnia  1432  roku  pod 
Oszmianą,  pomiędzy  nim  a  księciem  Zygmuntem,  chociai  tylko  odzień 
drogi  ztąd  byli  oddaleni.  Swidrygiełło  pobity  na  głowę,  ai  do  Połocka 
zamknął. 

Po  bitwie  pod  Oszmianą,  oba  ksiątęta  pisali  do  Wielkiego  Mistrza* 
donosząc  o  swojóm  zwycięztwie.  Swidrygiełło  dodał  wszakie,  ie  jego 
Rufini,  pobiwszy  Zygmuntowskie  zastępy,  dobrowolnie  cofnęli  słę 
z  polaJ>itwy,  i  musiał  icb  ai  do  Połocka  odprowadzić;  jednakie  nie- 
przyjaciel większą  poniósł  klęskę  w  zabitych.  Paweł  Russdorf  przesłał 
powinszowanie  zwycięztwa  Zygmuntowi.  Do  Swidrygiełły  zaś  wypra- 
wił Ludwika  Lanse,  aby  podtrzymał  upadającą  jego  nadzieję,  przyobie- 
cał pomoc  z  Inflant,  a  potem  większe  posiłki:  w  nagrodę  zaś  tego 
powinien  był  wytargować  odstąpienie  Zakonowi  Połągi  z  powiatem. 
Wielki  Mistrz  atoli,  rozwaiając  rzeczy  bliićj,  zaczął  pewniejszą  racha* 
bę  znajdować  w  przyjaźni  z  Zygmuntem;  chwiał  się  przeto  w  stosun- 
kach le  Swidrygiełłą,  i  na  początku  roku  1433  kazał  Ludwikowi  po- 
wracać do  Pruss.  Ten  zaś  donosił  Wielkiemu  Mistrzowi ,  ie  tłumy 
Tatarów  spaśdź  są  gotowe  na  Litwę,  ie  posiłki  z  Podola  niezawodnie 
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ipodiiewane ,  i  opisywał  okrucieństwa  Zygmunta.  Na  tmudti  ttkto 
starano  się  o  stronników  dla  Swidrygiełły;  Marsiałek  Zakonu  był  i»yn- 
nym  w  Cój  mierxe.  Podług  niego,  bNieby  kilka  chorągwi  tego  ksiąięcii 
pokaiało  się  w  owym  kraju ,  Żmudzini ,  nienawidzący  juł  Zygmunta, 
gotowi  natychmiast  jego  zarządzców  wypędzić. 

Król  Władysław  raz  jeszcze  usiłował  braci  pogodzić,  nawet  iKny- 
iakami  i  Litwą  ułatwić  przyzwoite  stosunki;  na  jaki  cel  wyprawił  po- 
selstwo umyślne,  przekładał  rozejm,  umowy,  zjazd,  lecz  wszystko  na- 
daremnie. Krzyżacy  chcieli  wojny;  sam  Wielki  Mistrz  zachęcał  Woło- 
chów do  spiesznego  nadesłania  posiłków  Swidrygielle.  Ten  zaś  spo- 
dziewał się  niezawodnie  dwanaście  tysięcy  Tatarów  otrzymać  w  po- 
moc, z  Moskwy  i  Tweru  oczekiwał  wojsk ,  z  Podola  przybyds  mialj 
liczne  zastępy  Rusinów  i  Wołochów.  Wielki  Mistrz  chytrze  daiałająe 
na  obie  strony,  pisał  do  Zygmunta ,  łe  gotów  być  pośrednikiem  do 
zgody,  byłoby  opatrzone  były  środki  wynagrodzenia  Swidrygiełły,  któ- 
remu nawet  mógłby  dać  pomieszkanie  u  siebie  w  Prussiech.  Zygmunt 
zgadzał  się  na  to,  ale  obok  tego  czynił  zapytanie:  czy  Inflantacy  Kriyła- 
cy  za  wiedzą  Wielkiego  Mistrza  uzbrajają  się,  lub  nie?  i  gotują  uapad 
na  Litwę?  To  wypadałoby  na  samprzód  rozwiązać.  Paweł  Russdorf, 
w  tymte  samym  czasie  zobowiązywał  Swidrygiełłę,  aby  nie  wdając 
się  w  żadne  układy  z  braćmi,  łączył  się  z  Mistrzem  Inflantskim  i  szedł 
prosto  na  Żmudź,  gdy  jednocześnie,  dla  odwrócenia  uwagi  Polaków, 
zachęcić  należy  Podolskich  rokoszan ,  aby  z  Wołochami  uderzyli  na 
polskie  kraje. 

W  miesiącu  Kwietniu  1433  roku,  Mistrz  Inflantski  Cyio  von  Ra- 
tenberg  wtargnął  na  Żmudź,  niby  w  celu  pomagania  sprawie  Swi- 
drygiełły, albo  tćż  zemszczenia  się  za  szkody  przez  Polaków  po  bitwie 
pod  Oszmianą  w  Inflanciech  poczynione,  jakoby  z  nasłania  Zygmunta. 
Palili,  niszczyli  wsie,  rabowali,  zabijali,  brali  w  niewolę.  Gd; 
już  jedenaście  dni  przegościli  takim  sposobem ,  Swidrygiełło  udał  się 
ft  prośbą  do  Mistrza,  aby  poprzestał  lud  niewinny  prześladować  i  kazał 
wyciągnąć  ze  Żmudzi  rabusiom ,  ponieważ  jeszcze  nie  pora  działania 
rozpoczynać,  gdyż  on  oczekuje  na  posiłki  zagraniczne.  Knjiaey 
pędzili  do  swego  kraju  trzy  tysiące  jeńców,  i  gdy  bezpiecznie  sobie 
poczynają,  napadnięci  przez  Żmudzinów  na  prędce  uzbrojonych ,  nie 
powrócili  za  Dźwinę  bez  klęski. 

Skarżył  s/ę  Zygmunt  przed  Wielkim  Mistrzem  na  Mistrza  Inflant- 
skiego,  że  wpadł  na  Żmudź  i  tak  niepraktykowanym  pomiędzy  cłirześei- 
janami  sposobem  poczynił  krzywdy  i  szkody,  mimo  wszelkich  stosun- 
ków przyjacielskiej!  z  jego  strony  okazywanych  dla  Zakonu.  Na  jakowe 
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xaialenia  odebrał  następną  odpowiedź :  »Myśiny  polecili  na  piśoiie 
Mistnowi  siedzieć  spokojnie  i  nic  przeciw  Waszćj  Ksiąięcćj  Mośei 
nie  przedsiębrać.  Co  zaś  teraz  Inflantczycy  uczynili,  temu  nikt  nie 
winien,  prócz  Was,  samycb:  gdyi  jeielibyście  się  z  Polakami  przeeiw 
Zakonowi  nie  łączyli,  co  się  zawsze  sprzeciwia  piśmiennym  zobowią- 
zaniom między  Litwą  a  Zakonem  istniejącym,  toćby  i  tamto  się  nie 
stało.  My  sami  nawet  dziś  nie  jesteśmy  pewni  w  zdaniu  względem 
waszych  stosunków  z  Polakami ,  nawet  nie  wiemy  jak  sądzić  u  wza- 
jemnej między  nami  przyjaźni.  Chciejcie  nam  w  tćj  mierze  taką  odpo- 
wiedi  udzielić ,  iebyśmy  się  na  nią  spuścić  mogli.  Co  się  nas  tycze, 
nie  będziemy  nieczynni.**  Nie  wstrzymywał  się  tei  Wielki  Mistrz  od 
złorzeczeń. naZygmunta,  w  liście  doMistrza  prowincyonalnego  Niemie- 
ckiego, nazywał  go:  „Srogim  i  gwałtownym  człowiekiem,  zabójcą 
własych  poddanych ,  który  wielu  niewinnych  ludzi  rozmaitemi  mękami 
iycia  pozbawił.^  Nie  wahał  się  jui  nawet  pisać  do  samego  Zygmunta, 
wyrzucając  mu  na  oczy  jego  nieprzychylność- do  Zakonu,  wiarołomne 
związki  z  Polakami,  okrucieństwa  ludzkość  obraiające. 

Przychodziło  więc  do  otwartych  niesnasek  pomiędzy  Zygmuntem  a 
Krzyiakami.  Żmudzini  zebrawszy  się  zbrojno  około  Wielkiój  Noey 
1433  roku,  niespodziewanie  napadli  na  posiadłości  Zakonu  w  loflan- 
cieeh,  gdzie  oddając  wet  za  wet,  nic  mało  włości  popalili,  zdobyczy  i 
niewolnika  nabrali.  Kiedy  im  opór  stawić  chcieli  Krzyiacy,  pobili  ich 
na  głowę,  i  wzięli  w  niewolę  Marszałka  Inflantskiegó  z  jego  kompa- 
nem, rządcę  z  Grobina  i  bjłego  komtura  Człuchowskiego.  Ci  trzój 
Krzyiacy,  w  najopłakańszym  stanie,  po  dziesięcio  przeszło  miesięczno} 
niewoli,  uciekli  i  dostali  się  do  swoich.  Wszelako  Żmudzini  względem 
Krzyżaków  pruskich  trzymali  się  neutralnie,  oczekując  na  którego 
z  ksiąiąt  stronę  szczęście  się  przechyli. 

Śród  tych  okoliczności  Wielki  Mistrz  pisał  do  Swidrygiełły,  przez 
zaufanego  wysłańca  Klemensa,  sługę  Ludwika  Lanse,  komtura  Gniewa, 
przekładając  mu  zamiar  uderzenia  około  Zielonych  Świątek  na  Polskę, 
byleby  tylko  ksiąię  swoich  stronników  i  Wołochów  sprzymierzonych, 
w  tymłe  czasie  zachęcił  do  napadu  z  drugiój  strony,  a  sam  z  Inflantskimi 
Krzyiakami  zatrudnił  Zygmunta  wLitwie.  S widrygiełło  obiecał  zająć  się 
czynnie  wykonaniem  tego  planu.  Wojewoda  Wołoski  powinien  był 
wpaśdi  w  polskie  kraje,  ksiąie  Michał  wojewoda  Kijowski,  Fedko 
ksiąie  Ostrogski  i  ksiąie  Aleksander  Nos,  tamci  z  Tatarami  na  Ukrai- 
nie i  Podolu,  ten  na  Wołyniu  ścierać  się  mieli  z  Polakami.  Sam  Swi- 
drygiełło  o  tćjie  porze  z  Mistrzem  Inflantskim  uderzy  na  Zygmunta. 
Przyczóm  donosił  Wielkiemu  Mistrzowi  Swidrygiełło,  ie  posjłał  do 
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UoMj  Hordy  niejakiegoś  bojara  swego  Michała  Arbanassa,  który  tern 
włainie  powrócił  z  poselstwa  i  doniósł,  ie  car  Tatarski  Mabmet, 
pnjnekł   dotrzymać    przymierza    ze  Swidrygiełłą,    na  jaki  koniec 
pnettłój  zimy  posyłał  mu  dwanaście  tysięcy  zbrojnych  z  ułansmi  i 
kniaziami,  którzy  doszli  tylko  do  Kijowa,  lecz  przymuszeni  byli  wróeió 
się  z  przyczyny  iniegów  ogromnych.  Teraz  zaś  wysyła  ma  posiłki  z  sy- 
nem swoim  starszym  Mamutiakiem  carewiczem,  najlepszym  wodzenit 
zięciem  swoim  kniaziem  Ajdarem  i  drugim  zięciem  kniaziem  Elberdie- 
jem,  którzy  przyprowadzą  liczne  bardzo  wojsko.    Oprócz  tego  miał 
car  powiedzieć,  ie  jeżeliby  tych  ludzi  nie  dość  było,  to  on  sam  z  całą 
potęgą  swoją  gotów  jest  wyruszyć  w  pole.    Drugi  poseł  Iwaszko  Mo- 
niwidowicz  jui  teraz  znajdować  się  musi  w  Hordzie,  który  staraniem 
swoim  niezaniecha  skutek  tych  obietnic  przyprowadzić  do  końca.  Ta- 
kie były  nadzieje  Swidrygieiły,  odpowiadające   na  przewrotne  podle- 
gania krzyżackie  i  plany  nieszczóre,  albowiem  Paweł  Kussdorf ,  mniij 
niieli  kiedy  mógł  w  tćj  epoce  wystąpić  przeciw  Polsce.  Z  tćj  całój  wy* 
prawy  tylko  na  południu  działania  miały  miejsce. 

Potoienie  Krzyżaków  wcale  nie  było  pomyślne.  Czuli  to  oni  sami; 
i  dla  tego  tći  tyle  zabiegów  u  Swidrygiełły  czynili;  znał  to  dobrze  ee* 
sarz  Zygmunt ,  przebiegły  i  głęboki  polityk ;  on  to  wszystko  odkrył 
przed  książętami  Niemieckimi ,  nawet  na  soborze  w  obecnym  czasie 
odprawiającym  się  w  Bazylei.  To  zgromadzenie  Ojców  Kościoła  uwa- 
żało za  rzecz  potrzebną  uspopojenie  między  północncmi  mocarstwa* 
mi  niezgod,  któreby  Zakon  Krzyżacki  o  zgubę  przyprawić  mogły.  Wy- 
słano przeto  legata  Dolsina,  biskupa  Parmy,  w  towarzystwie  dwóch 
doktorów  prawa.  Na  sam  przód  przybyli  oni  do  Polski ,  ztamtąd  do 
Malborga.  Ustanowili  zjazdy,  pełnomocników  do  traktowania  o  pokój; 
ze  strony  Krzyżaków  wyznaczeni  biskupi  Warmińszi  i  Kurlandzki, 
z  Marszałkiem  Zakonu.  Za  powrotem  legacyi  do  Polski ,  zjazd  przy- 
szedł do  skutku ,  chociaż  nie  bez  uprzednich  trudności.  Przełożono 
żądania  ze  strony  Polski:  czterdzieści  tysięcy  grzywien  wynagrodzenia 
Sjzkód,  podczas  napadu  na  Polskę  zrządzonych,  odstąpienie  liemi 
Chełmińskiój,  Pomorza  pruskiego,  ziemi  Michałowskiój,  zamka  Nie- 
szawy, połowy  koryta  Wisły,  i  t  d.  Nawzajem  Krzyżacy  założyli  wa- 
runek ime  fua  fioii:  przywrócenie  Swidrygiełły  na  Wielkie  Księstwo 
Litewskie,  i  t  d.  Oczywiście  takie  rzeczy  następnie  rzucone  i  i  upo- 
porem  popierane,  nie  okazywały  żadnój  ochoty  w  stronach  do  zbliże- 
nia się  przyjacielskiego,  pod  jakim  bądź  warunkiem.  Legat  przeto  nie 
znalazłszy  żadnój  nadziei  pogodzenia ,  odjechał  na  powrót,  jeszcze 
w  miesiąca  Czerwca. 
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W  tjmie  priedmiocie  brat  Andrsćj  Pfaffendorf,  pełnomocnik  Swi^- 
drjgiełłf  na  soborze  Basylejskim,  pisa^  następujący  list  do  Wielkiego 
Mistna:  »Ochotne  usługi  w  dtioń  i  noc  i  w  kaidym  czasie,  przewiele- 
bny, mitośeiwy,  ukochany,  Panie  Mistrzu!  W  niedzielę  przed  Świętym 
Symonem  Apostołem  odebrałem  przez  Konrada  Swanberg  list  Waszmo- 
sci,  w  którym  piszecie  mi,  ie  chętnie  byście  życzyli  sobie  mieć  co  lepsze- 
go do  napisania.  B^g  iwiadkiem,  łe  i  mojóm  jest  tyczeniem  lepsze  od« 
bierać  wieści  od  Waszmości.  Teraz,  gdy  się  tak  Bogu  z  nami  postąpić 
podobdo,  musimy  zaiste  z  cierpliwością  to  znosić  i  lepszoici  od 
łaski  jego  błagać  i  spodziewać  się.  Miłościwy  Mistrzu,  o  rzeczach  jut 
upłynionych  nie  pora  naradzać  sie,  lecz  o  przyszłych  interessach  mo- 
łnaby  mądrze  radzić  i  rozwaiać.  Słyszałem  z  ust  pana  Konrada  Swan- 
berg ie  Polacy  zjazd  następny  na  święty  Andrzćj  zamówiony,  niechcą 
do  skutku  doprowadzić,  czyli  utrzymać,  chybaby  odstąpiono  Swidry- 
gala  Wielkiego  Ksiąięcia  Litewskiego,  tudziei  zamek  Nioszawski,  a  tak-* 
ie  nie  zawierzają  Waszmości  i  przełoionym,  chybaby  prałaci,  rycerstwo 
i  knechci,  miasta  i  prowincye  za  was  ręczyły.  Miłościwy  panie  Mistrzu^ 
Waizmuść  i  Waszmości  rycerze  i  iołnierstwo  i  t.  d.,  jak  mi  się  zdaje 
nie  mogą  w  iaden  sposób  Wielkiego  Ksiąięcia  Swidrygala  opuścić,  chy- 
ba byście  wszelkiego  honoru  zrzec  się  chcieli  i  stać  się  krzywoprzysięł* 
ctmi  w  oczach  całego  świata.  Przypominam  sobie  (gdy  tylko  dobrze 
pamiętam),  iegdy  niedawno  byłem  przy  moim  Panu  Królu,  teraz  Ce- 
sarzu, w  Medyolanie,  i  następnie  u  dworu  w  Rzymie,  podówczas 
Watimość,  przełoieni  i  niektórzy  z  prowincyj  i  miast  Litewskich,  po- 
społa  z  Wielkim  Ksiąięciem  znajdowaliście  się  na  zjeździe  i  utwierdzi- 
liście związek  z  nim  obustronnie,  jak  mi  mówiono,  przez  waine  i  o- 
twarte  zaprzysięienie ,  z  całowaniem  krzyża.  Z  tego  ja  wnoszę,  ie 
byłbym  nieiyczliwym  i  przewrotnym  człowiekiem,  radząc  zerwanie  ta- 
kowego związku.  Takie  Wasza  Łaskawość,  rozwaiywszy  wielkie 
siły  Polaków  i  kacerzy,  które  oni  wNowśj  Marchii  i  w  kraju  Pruskim 
rozwinęli,  znalazł  za  rzecz  stosowną,  zapewne  dla  ich  obawy ,  zrzec 
się  stosunków  z  Wielkim  Ksiąięciem,  lecz  oni  zajmą  kraje,  i  potęgę 
jego  do  swojćj  przyłączą,  którą  teraz  mają  z  kace.rzami;  jakie  jćj  po- 
traficie  się  oprzeć?  Ja  to  przekładam  do  rozpoznania  Waszćj  Łaska- 
wości i  Przełoionych,  zwłaszcza  ie  Wasza  Łaskawość  postrzegliście 
sami,  ii  wszystkie  Polaków  narady,  do  niczego  bardzićj  niezmierzają, 
jak  tylko  aby  potrafili  was  z  kraju  wycisnąć.<« 

»Takie  miłościwy  panie  Mistrzu,  zapewne  niektórzy  z  radców  Wa- 
saycb  będą  wam  doradzać  oddanie  Nieszawy,  powiadając:  trzeba  robić 
jak  moiira,  nie  zaś  jak  się  chce.  albo  co  podobnego.  Prawda,  łaskawy 
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panie  Mistrzu,  ie  im  więcćj  oddacie,  tym  mnićj  wam  poiostanie. 
Nie  jeden  poczciwy  członek  iaszego  Zakonu,  albo  obcy  taeny  czło- 
wiek, rycerz  lub  iołnierz,  z  iyciem  się  rozstał,  nim  Nieszawę  z  dębów 
zbudowano.    Mnie  się  nie  zdaje  Nieszawę  lekce  waiyc^.    Crdyby  w  te- 
raźniejszym roku  Polacy  mieli  Nieszawę,  sądzę  ii  takbj  się  śnią  urzą- 
dzili, ie  w  ziemi  Chełmińskićj  niewiele  nie  spalonego  by  się  zostało, 
gdyi  mówi  przysłowie:  często  jedna  warownia  cały  kraj  strzeie.  Tak- 
ie gdyby  posiadał  Nieszawę  pospolity  rycerz,  albo  dworak,  zapewneby 
się  chciał  narazić  wprzód  na  cierpienie,  nimby  ją  Polakom  oddał.  Mo- 
inaby  mi  powiedzieć,  lepićj  małą  rzecz  ustąpić,  dla  utrzymania  się  przy' 
wtększćj.   Rada  dobra,  nic  przeczę,  byleby  tak  się  i  działo;  lecz  ja  się 
obawiam,  iiby' Polacy  nie  chcieli  wprzód  małój,  aby  potom  łatwitj 
wziąć  większą.    Przeto,  zdaje  mi  się,  lepićj  Wasza  Łaskawość  zatrzy- 
majcie i  małą  i  wielką  przy  sobie.  Równiei,  Miłościwy  Panie  MiflirzOt 
trzeci  artykuł,  względem  opisania  się  prałatów,  rycerzy,  iołnieralwt 
i  t.  d.  nie  raz  i  często  słyszałem  w  radzie  waszćj  i  waszych  dygnitany, 
przeto  nie  ma  potrzeby  pisać  o  tóm.    Podług  mojego  zdania,  le  wszy- 
stkich trzech  artykułów,  w  tym  ostatnim  korzyść  największa  jestm 
stronę  Polaków;  gdy  to  otrzymają ,  są  w  nadziei  dopięcia  rieezj  naj* 
większych.    Nieszawa  Iciy  niedaleko  Torunia,  Miłościwy  Panie  Mi- 
strzu, Toruń  leiy  w  ziemi  Chełmińskićj.    Niewiem  ci  wprawdzie  je- 
szcze, jak  się  ma  ogół  rzeczy,  lecz  jak  mi  się  zdaje,  nimbym  Nieszawę 
im  oddał,  wolałbym  Bygdoszcz  nabyć;  przytćm  miałbym  doić  lodo 
zbrojnego,  osadzonego  na  granicy  z  tój  strony,  naprzykład  koto  Helic 
i  około   tych   miejsc;  miałbym  tói  dobrą  ostróiność,  i  dobry  kawał 
ziemi  z  ludnością  naleiytą  do  jćj  osłonienia,  i  gotowe  ręce  i  nogi,  zre- 
sztą Bóg  by  mi  dopomógł.    Czyi  to  nie  bywa  zawsze,  kto  dziś  stracił, 
gdy  się  szczęście  odmieni,  jutro  odzyskać  moie;  lecz  gdzie  do  tyla  się 
I>łądzi,  ludzie  wyniośli  odzierają  nas;  jest  to  bez  wątpienia  kłopot, 
jakiego  tylko  dziś  doświadczyć  moina,  wszelako  trzebaby  na  to  znaleźć 
radę,    nim  się  całkiem  zgubie  nie   ulegnie.     Jednakie   Polacy  nas 
w  tćm  nauczyli,  gdy  przymusili  nas,    iebyśmy  im  dali   sto    tysięcy 
kop   i  pięćdziesiąt  tysięcy  złotych.  -  Zdaje  mi    się,  nieodrzeczy  było- 
by, gdybyśmy  i  my  do  takich  iądań  dosięgli.    Obawiam  się,  aby  w  na* 
tłoku  tylu  rzeczy,  nieprzyszło  do  tego,    ie  Polacy  tak  wiele  od  nąs 
wymagają,  aby  mieli  czóm  sprzymierzeńców  swoich  kaeersy  opła- 
cać.   Miłościwy  Panie   Mistrzu,  wyznaję,  ie  wiele   rzeczy  beiuiy- 
tecznych,  i  nierozsądnych,  przekładam  Waszój   Łaskawości  wtćm 
piśmie,    czynię  to  jednak  z  przychylności  i  pragnienia   być   uiyte- 
cznym  s^czćne.    Przytóm  upraszam  Waszą  Łakawoić  nj^noiłeni^ 
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raeicie  ni  to  pnebactjtS.  Dtn  w  Bazylei  w  wigilią  Wstystkich  Świę- 
tych roku  1433<«. 

^Brat  Andrzćj  Pfaffendorf''. 
Wimianka  w  tym  liście  o  kacerzach,  odnosi  się  do  Hussytów,  zktó* 
remi  Polecy  spoinie  pncciwko  Krzyiakom  działać  zaczęli.  Hussyci 
w  licsbie  siedmiu  do  ośmiu  tysięcy,  pod  dowództwem  Jana  Czapkap, 
pnesxli  Odrę  i  Wartę,  prowadzeni  przez  Piotra  Szafraiica,  którego 
król  Władysław  przysłał  we  dwieście  koni  na  przewodnika,  i  połączyli 
się  I  wojskiem  z  Wielkiśj  Polski,  dowodzonóm  przez  wojewodę  Po- 
znańskicgo,  w  celu  spustoszenia  Nowćj  Marchii.  Naprzód  Walden- 
berg  zdobyto:  dwanaście  innych  miast,  pomiędzy  któremi  Soldin,  tak- 
ie zdobyto  i  spalono,  równie  jak  wielką  liczbę  wsi  i  młynów.  Mia- 
steczko Królewiec  w  Nowćj  Marchii  oparło  się  nieprzyjacielowi  aa 
sprawą  Plauena,  który  tu  się  zamknął  ze  cztórdziestu  rycerzami.  Land« 
sberg  oparł  się  takie;  ale  mieszkańcy  Arenswaldu,  tudziei  panowie 
Wedel,  poddali  się  Polsce,  celem  zachowania  od  zguby  swego  miasta 
i  zamków.  Nadeszły  Zakonowi  niejakie  posiłki  z  Misnii,  Luzaeyi^ 
Szląska,  tudziei  Niemiec,  ale  nie  przyniosły  skutecznój  pomocy;  po- 
niewai  ci  łołnierze  więcćj  dbali  o  swój  iołd,  niieli  o  walkę  z  nie- 
przyjacielem ,  i  zajęli  jeden  zamek  ha  Pomorzu ,  który  stał  się  ja- 
skinią łotrów. 

Kiedy  wojewoda  Poznański  i  Hussyci,  ogniem  i  mieczem  pustoszyli 
Nową  Marchiię,  król  Władysław  znajdował  się  w  Kole,  gdzie  ścią- 
gnęły się  na  Święty  Jan  1433  roku,  wojska  z  Krakowskiego,  Sando- 
mierskiego, Sieradzkiego,  Lubelskiego  i  Wieluńskiego.  Dowództwo 
objął  Mikołaj  z  Michałowa,  kasztelan  Krakowski.  Polacy  wkroczyli 
na  Pomorze  od  strony  Bygdoszczy,  okrutnie  kraj  pustosząc;  stanąw- 
szy pod  Tucholą,  spalili  przedmieścia  i  okoliczne  wioski,  ale  cięika 
artyllerya  zamku  zmusiła  ich  do  cofnięcia  się  o  milę.  Wojewoda  Po- 
znański i  Hussyci,  splondrowawszy  Nową  Marchiję,  przenieśli  się  na 
Pomorze,  gdzie  oblegać  zaczęli  Chojnice;  to  skłoniło  kasztelana 
Krakowskiego  do  połączenia  się  z  nimi,  celem  zdobycia  tój  znakomi- 
tój  twierdzy. 

Oba  wojska  połączywszy  się  pod  Chojnicami  oblegać  je  zaczęły;  ale 
twierdza  tak  dobrze  opatrzona  była  w  iywność  i  artylleryę,  a  załoga 
tak  odwaina,  ii  długi  czas  opierać  się  mogła  nieprzyjacielowi.  Polacy 
z  licznych  dział  sypali  ogień  na  fortecę;  ale  poniewai  fossy  szerokie  i 
głębokie,  niedopuściłyby  im  zbliiyć  się  do  wyłomów,  jakieby  zrobili, 
przedsięwzięli  spuścić  z  nich  wodę,  i  powiodło  im  się  to,  łecz  nieprzy- 
niosło  korzyści,  gdyi  w  fossach  pozostała  tak  wielka  ilość  błota,  ii  oi 
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co  przebyć  je  chcieli,  poionęli  lub  schwytani  byli  pnez  obitłonjdu 
Zacięli  kopać  potom  miny,  ale  ziemia  się  zawaliła,  i  cała  robota  nie 
przydała  się  na  nic. 

Podczas  oblężenia  Polacy  i  Hussyci  przyszli  do  ostatecznej  nędzy. 
W  początkach  wysyłali  oddziały  po  iywność  i  kann  dla  koni  w  okolice: 
•le  mieszkańcy  Pomorza  schroniwszy  się  do   zamków  i   miejsc  wa' 
równych,  zabrali  z  sobą  co  mieli  najlepszego  i  ływności  ile  być  mo- 
ie  najwięcćj;  a  ie  Polacy  ogniem  niszczyli  wsi  i  miasteczka,  wkrótce 
więc  zabrakło  im  iywności.    £e  swojój  strony  Krzyżacy  nie  byli  nie- 
czynni; przecięli  komunikacyę  pomiędzy   wojskiem  a  Polską,  tak  ii 
oblegający,  zniewoleni  szukać  żywności  w  głębi  Pomorza,  często  by- 
li napastowani  i  znoszeni  przez  partyzantów  krzyżackich,    tołoiene 
umierając  z  głodu,  wodę  tylko  mieli  za  napój,  i  poginęła  tak  wielka 
liczba  koni   z  przyczyny  niedostatku  karmu,  że  wojsko  pozostało  pra« 
wie   bez  jazdy.    Wodzowie     Polscy  postanowili  w  tój  ostateczności 
przypuścić  walny  szturm.    Ze  wszech   stron  uderzono  na  twierdzę. 
Ale  Krzyżacy  przygotowali  sie   zawczasu  do  dzielnój   obrony:  zgro- 
madzono   wszędzie  kupy  kamieni,  smołę  i  wodę  wrzącą,  któremi 
z  wałów  witano   oblegających:  kobióty  i  dzieci  podawały  iołnierzon 
twierdzy  broń.    Bój  był  zacięty :   nakoniec  Hussyci  niodotrzymali  pla- 
cu ;   Polacy  pozostawszy  sami  jedni,  po  mężnym   oporze  cofnąć  się 
musieli.    Tak  więc  dwumiesięczne  oblężenie  Chojnic  nie  przyniosło 
pożądanego  skutku. 

Komtur  Tucholski  dognał  Hussytów  i  odebrał  im  wóz,  na  którym 
'  znalazł  około  trzechset  grzywien  sróbra  w  naczyniach  kościelnych,  zra- 
bowanych po  kośriołach  i  klasztorach.  Josse  von  Sternber;,  marsza- 
łek Pruski,  który  tak  zręcznie  działał  dotąd,  przecinając  dowóz  żywno- 
ści dla  oblegających  i  wszelką  kommunikacyę  z  Polską,  stanął  obozem 
w  Schwartzwald  i  wkrótce  opuścił  tę  korzystną  pozycyę. 

Polacy  i  łlussyci  odstąpiwszy  z  pod  Chojnic  udali  się  ku  staremu  gro- 
dowi (Stargard),  zrabowali  i  spalili  wspaniałe  opactwo  cystersów 
Pelplin,  potem  wyruszyli  na  Tczew.  Ponieważ  gród  ten  był  waro- 
wniejszy  niżeli  Chojnice,  i  broniony  przez  liczną  załogę,  Polacy  prze- 
to nie  chcieli  go  zdobywać,  ale  tylko  pustoszyli  okolice.  Hussyci, 
trzymający  straż  przednią,  przeszli  koło  przedmieść  spokojnie  i  roz- 
łożyli się  obozem  w  miejscu  sobie  wskazanóm,  w  pewnój  z  tąd  odle- 
głości ;  Polacy  zaś  tłumnie  rzucili  się  na  przedmieścia,  i  zapalili  je, 
poczóm  odeszli ;  ale  postrzegłszy  wkrótce  że  wiatr  gwałtowny  zaniósł 
ogień  do  miasta,  nazad  się  wrócili.  Ogień  rozszerzał  się  z  coraz  wię* 
kszą  gwałtownością ;  mieszkańcy  niemogąc  go  ugasić  biegli  jedni  do 
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Wisty  aby  ratować  się  ucieeikąna   statkach,  drediy  >  otwonyii  bra- 
my Polakom.    Tcsew  dostał  się  prieto  w  ich  ręce. 

Polacy  i  HussycI  opuścili  zwaliska  Tczewa  i  paląc  wszystko  cokol- 
wiek napotykali,  stanęli  dnia  1  Września  pod  Gdańskiem ;  artylleryę 
roztoiyli  na  górach  Hagelsberg  i  Bischoffsberg.  Gdańszczanie  uz- 
broili flisów  ze  wszystkich  statków,  jakie  niedawno  zawinęły  u  ich 
porta,  przenieśli  działa  z  tych  statków  na  wieże  i  inne  gmachy  wysokie, 
i  z  nich,  tudziei  z  dział  wałowych  gęsty  sypali  ogień  na  nieprzyjaciela. 
Ten  po  cztćrodniowćm  oblężeniu,  niewidząc  pomyślnego  skutku,  od- 
stąpił z  pod  Gdańska,  zrabowawszy  i  spaliwszy  opactwo  Oliwskie. 
Potim  Polacy  i  Hussyci  udali  się  pod  zamek  Jasieniec,  i  opanowali  go. 
Tu  przybyli  deputowani  pruscy,  i  stanął  rozejm  pomiędzy  stronami  wo- 
jająeemi,  do  czasu  zawarcia  trwalszego  pokoju. 

Swidrygiełto  niebyt  takie  nieczynnym.  Mistrz  Jnflantski  obieca)  nad- 
ciągnąć z  ludem  swoim  do  Potocka,  aby  w  połowie.  Maja  przedsię- 
wziąść  spoinie  wyprawę  do  Litwy.  Władysław  ksiąte  Mazowiecki,  sie- 
strzan  Swidrygiełły  był  wzywany  do  spólnictwa  działań ;  przyrzekano 
mu  powrócić  włości  od  Mazowsza  dawniój  oderwane  przez  Witolda. 
Otrzymano  obietnicę  od  Strumiłły,  posiadacza  obszernych  dóbr  w  Ma- 
zowszu nad  granicą  litewską,  poróżnionego  teraz  z  Zygmuntem  za  nie- 
wypłacenie  żołdu;  ten  z  bratem  chciał  służyć  Swidrygielle.  Jeszcze 
nowy  pomocnik  znalazł  się  w  osobie  Rogalskiego  podkomorzego 
Mazowieckiego,  który  podjął  się  sześciuset  jazdy  dostawić,  po  pięć 
kop  groszy  na  miesiąc  za  jczdca,  to  jest  za  opłatą  3000  kop  miesięcz- 
nie. Stanowiło  to  około  sześciu  tysięcy  koni,  gdyż  ci  kopijnicy  byli 
szlachetnego  urodzenia,  i  każdy  miał  z  sobą  dziesięć  do  dwunastu  ko- 
ni. Wielki  Mistrz  naglił  Swidrygiełłę  do  napadu  na  Litwę,  pospołu 
z  Mistrzem  Jnilantskim,  i  radził  aby  Tatarzy,  Podołanie  i  Wołosi  ude- 
rzyli prosto  na  Polskę.  Lecz  nie  przyszło  do  działań  w  Litwie  tak 
prędko,  gdyż  do  poltowy  Lipca  nicwybrali  się  Krzyżacy  Jntflant- 
scy  w  pole. 

Ludwik  Lanse,  agent  krzyżacki,  skłonił  wreszcie  Swidrygiełłę  do 
wyprawy  na  Litwę,  pod  koniec  Sierpnia,  w  towarzystwie  rycerzy  Jn- 
fiantskich  i  od  książąt  Twerskich  podesłanego  ludu.  Powodzenie  wstę- 
pne uwieńczyło  przedsięwzięcie:  żadnego  prawie  oporu,  żadnego  woj- 
ska w  polu;  słowem  oprócz  zamków  obronnych  cały  kraj  stał  otwo- 
rem. Polacy,  w  dwóch  stronach  zajęci  wojną,  od  Podola  i  Pruss,  nie- 
przysłali  tak  prędko  posiłków ;  Zygmunt  niemiał  wojska  na  pogoto- 
wiu; panowie  Litewscy  zniechęceni  śpieszyć  z  ludem  swym  niechcieli, 
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bo  niejednemu  jui  spadła  głowa  pod  toporem  opraweów  Zjgmntow* 
skich;  podejrzliwość,  srogość,  nieufność,  zraziły  serca  narodo  eałago. 
Zbierał  przeto  Zygmunt  wojsko  do  obozu  za  Grodnem,  do  którego 
przybyli  i  Polacy  z  Kowna  i  innych  zamków.  Tymczasetn  nieprzyjaeieli 
z  Połocka  zmierzając  przez  Oszmianę,  zaszedł  ał  do  Lidy,  które  to 
miasto  spalone  i  zrujnowane  zostało  do  szczętu;  zamek  jednakie 
nie  byt  wzięty.  Gdy  podjazdy  dalćj  pod  Grodno  posunięte,  iadnij 
wiadomości  o  Zygmuncie  nie  doniosły ;  zawrócił  się  Swidr}'giełto  ka 
Wilnu,  przez  3olcczniki,  zaszedł  do  Porudominia  o  milę  od  Wilna, 
z  tamtąd  do  Trok;  wzięto  stare  Troki,  gdzie  cztćry  dni  wojsko  wypo- 
czywało. Wyruszył  ztąd  Swidrygiełło  szukając  Zygmunta,  spalił  miasto 
Merecz,  poczćm  przez  Orany  zbliiył  się  ku  Ejszyszkom.  Późniój  zdobyto 
Krewo,  i  udano  się  do  Mołodeczny.  Przyszło  wreszcie  do  bitwy  w  miej- 
sca zwanćm  Kopacze,  wklórćj  Litwini,  pod  dowództwem  Piotra  Mon- 
tygierdowicza,  mocno  poraieni  zostali.  Po  tern  zwycięztwie  Swidry- 
giełło  zdobył  Zasław,  Mińsk  i  ciągnął  do  Borysowa.  Tu  Mistrz  Jn- 
^lantski,  odłączywszy  się  z  ludem  swoim  i  zdobyczą,  wrócił  do  swe- 
.  go  kraju.    Swidrygełło  zaś  udał  się  do  Łukomli. 

Tymczasem  stanął  w  Łęczycy  rozejm  na  lat  dwanaście,  pomiędzy 
Królem  Polskim  a  Zakonem  Krzyżackim,  następującćj  treści :  P  Bę- 
dzie pomiędzy  królem,  jego  potomstwem,  Królestwem  Polskićm, 
Zygmuntem  Wielkim  ksiąięciem  Litewskim,  Ziemowitem ,  Kazimie- 
rzem, Włodkonem  (Władysławem)  i  Bolkonem  (Bolesławem)  ksią- 
iętami  Mazowieckiómi,  a  Wielkim  Mistrzem  Pawłem  von  Bussdorf, 
Mistrzem  Jnflantskim  Tzysio  von  Ruthenberg,  i  Mistrzem  Niemieekini 
Eberhardem  von  Saunsheim,  i  ich  sprzymierzeńcami  rozejm  mający 
trwać  przez  lat  dwanaście,  zacząwszy  od  przyszłego  Botego  Narodze- 
nia. 2.  Komissarze  wyznaczeni  z  jednćj  i  drugićj  strony,  zjadą  się 
w  Słońsku  w  dzień  Narodzenia  Maryi  Panny  roku  następnego,  celem 
zamiany  niniejszego  rozejmu  na  pokój  wieczny.  3.  Dopóki  pokój  nie 
stanie,  kaida  strona  utrzyma  się  przy  posiadaniu  tego,  co  zawojowała 
podczas  wojny;  tak  ii  Arenwjiald  pozostanie  przy  Polsce,  równie  jak 
zwierzchność  nad  dobrami  panów  Wedel,  a  Zakon  zatrzyma  w  posiada- 
nia Nieszawę  i  bieg  Wisły.  4.  Wszystkie  za(nki  popalone  przez  Po- 
laków pozostaną  w  pewnym  rodzaju  neutralności  dopóki  rozejm  trwać 
będzie  i  nie  mogą  być  obwarowane  przez  iadną  ze  stron  obu.  5. 
Granice  między  posiadłościami  Zakonu  a  ksiąiąt  Mazowieekieb 
i  Stolpeńskiego ,  pozostaną  przez  czas  rozejmu  w  takim  stanie, 
w  jakim  znajdowały  się  przed  wojną.  Artykułami  6  i  1  Wielki 
Mistrz  miał  łostiwić  Arcybiskupa  Gniesnieiiskiego  i  innych  duchownyoli 
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króleftwa  pny  oiywaniu  dóbr,  jakie  posiadali  w  granicach  Zakonu, 
tak  jak  było  pned  wojną.  8.  Zakon  Krzyżaków  zrzecze  się  przymierza 
zawartego  z  księciem  Swidrygełłą,  i  obiecuje  nie  wspierać  go  wię- 
eAj.  Wielki  Mistrz  obowiązuje  się  zatem,  złoiyć  kommissarzom,  któ- 
ryeh  Król  przyszłe  do  Raciąia,  w  wiliją  Obrzezania  Pańskiego,  traktat 
zawarty  ze  Swidrygiełtą,  to  jest  akt,  jaki  mu  ten  ksiąie  wydał;  Król  na 
wujem  obowiązuje  się  wydać  jednocześnie  posłom  Wielkiego  Mistrza, 
kopiję  traktatu,  którą  on  wydał  Swidrygelle.  9.  Król  obowiązuje 
%ię  skłonić  Zygmunta,  Wielkiego  Ksiąłęcia  Litewskiego  do  zachowy- 
wania niniejszego  rozejmu,  i  potwierdzenia  go  aktem  autentycznym, 
który  Król  wręczy  Wielkiemu  Mistrzowi  na  przyszłe  Boie  Narodzenie; 
nawiajem  Wielki  Mistrz  zobowiązał  się  wręczyć  Królowi  w  tejie  po- 
rte podobny  akt  ze -strony  Mistrza  Jnflantskiego.  Artykuł  1 1  iciągał 
się  do  złoczyńców,  którzy  by  się  schronili  do  krajów  mocarstw  uwie- 
rających rozcjm.  12  Żadne  z  nich  niepowinno  dawać  przytułku,  ani 
tói  dozwalać  przejicia  nieprzyjaciołom,  lub  tym  którzyby  wichrzyć 
chcieli  w  kraju  drugiego  mocarstwa.  13  Jeśliby  poddani  jednego  z  mo- 
carstw układających  się  dopuścili  się  naduiyć  w  kraju  drugiego  mo- 
urstwa,  rozejm  uwaiany  być  niema  za  zerwany ;  i  oznaczono  sposób, 
w  jaki  mają  być  powściągane  podobne  nadułycia.  Cztćry  następne  ar- 
tykuły ściągają  się  do  wolności  handlu  i  podatków.  18.  Przezczas 
roiejrou  ma  być  pozostawionym  most  wzniesiony  na  rzece  Drwęcy 
w  okolicach  Okezetfa.  10.  Daje  się  do  wyboru  Wielkiego  Mistrza  al- 
bo mieść  tamę  przy  młynie  Lubicz,  wraz  z  samymie  młynem,  albo  od- 
stąpić połowę  dochodów  z  młyna  Królowi  na  czas  rozejmu,  pod  wa- 
lonkiem aby  ten  zapłacił  połowę  kosztów  budowy.  20.  Strony  przy- 
rukały  zachowywać  ten  traktat  tak  wiernie,  ii  obowiązywały  się  nie 
stnehać  ani  Papieia,  ani  Cesarza,  ani  tadnego  króla,  ani  iadnego  zgro- 
madzenia duchownego  prawnego,  to  jest  soboru,  gdyby  je  chcieli*  na- 
bawiać do  zerwania  go.  21.  Król  i  Wielki  Mistrz  zobowiązali  siewy- 
dać  poddanym  swoim  listy,  w  których  nie  tylko  pozwalali,  ale  nawet 
rozkazywali  im  nie  być  posłusznemi,  jeśliby  oni  zerwać  chcieli  niniej- 
szy rozejm,  zawarty^  w  Łęczycy,  we  wtorek  po  świętej  Łucyi,  to  jest 
dnia  15  Grudnia  roku  1433. 

Cesarz  Zygmunt  mocno  się  rozgniewał  na  ten  traktat,  pod  pozorem 
łe  artykuł  20  obraiał  majestat  Cesarski ;  lecz  w  rzeczy  samój  nie  mi« 
ło  na  było  ie  Wielki  Mistrz  przestał  zaprzątać  uwagę  Króla  Polskiego, 
który  otwarcie  wspierał  buntowników  Czeskich.  Zygmunt  więc  pbał 
do  Wielkiego  Mistrza  i  wyprawił  do  niego  posłów  z  rozkazem  zerwa- 
nia  rozejmu,  który  nazywał  haniebnym,  gorszącym  i  szkodliwym;  po- 
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lecał  mu  pomagać  księciu  Swidrygielle,  któremu,  jak  mówił,  sam  chce 
posłać  posiłki;  równie  jak  wielu  innych  ksiąłąt.  Poniewai  Wielki 
Mistrz  sadził  iż  nie  moie  złamać  rozejmu,  bez  ubliienia  dobrej  wie- 
rze, z  jaką  tak  uroczyście  przjrzekł  go  zachowywać,  wyprawił  do  Cesa- 
rza Jana  von  Pommersheim,  komtura  Radzyna,  celem  objaśnienia  przy- 
czyn, jakie  go  skłoniły  do  zawarcia  rozejmu.  Że  zaś  te  przyczyny  nie  trafi- 
ły do  przekonania  Zygmunta,  Wielki  Mistrz  wyprawił  podrugi  rattegoi 
samego  Jana  von  Pommersheim  z  Henrykiem  von  Plauen  Wielkim  Sspi« 
talnikiem  i  komturem  Elblągskim,  w  charakterze  posłów,  dla  przedsta- 
wienia mu  na  nowo,  obowiązku  w  jakim  się  znajdował  co  do  zacho- 
wania rozejmu,  i  smutnój  konieczności,  jaka  go  do  tego  zniewoliła. 
Ale  gdy  i  drugie  to  poselstwo  nic  nie  sprawiło,  Russdorf  postanowił 
wyprawić  trzecie,  które  składali;  komtur  Christburga  i  szatny  Zakona 
Ganitzen,  Zygmunt  von  Wapels  rycerz  i  szlachcic  pruski,  i  Jan  Sters 
burmistrz  chełmiński.  Ażeby  nie  wpaść  w  ręce  Hussytów,  posłowie 
przymuszeni  byli  jechać  przez  Brandeburg,  Saxoniję,  Miśnijo,  Toryn- 
giję,  Frankoniję,  Bawaryę  i  Austryę,  nim  się  dostali  do  Presburga, 
gdzie  znajdował  się  Cesarz.  Jaki  był  skutek  tego  poselstwa,  %  dokła- 
dnością niewiadomo,  to  wszakże  pewna  ie  wszelkie  nalegania  Cesa- 
rza, niemogły  skłonić  Wielkiego  Mistrza  do  złamania  słowa  dane- 
go Polsce. 

Tymczasem  Władysław  Jagiełło  umarł  dnia  18  Czerwca  1434  roku 
w  Gródku.  Po  nim  nastąpił  na  tron  syn  Władysław  III,  przezwany 
póiniój  Warneńczykiem,  i  koronował  się  dnia  25  Lipca.  Zaledwo  Swi- 
drygiełło  dowiedział  się  o  zgonie  brata,  postanowił  próbować  na  no- 
wo szczęścia  przeciw  Zygmuntowi.  Gdy  mu  więc  nadeszły  posiłki  choć 
niewielkie  z  Moskwy,  Tweru,  Odojewa,  od  Tatarów,  i  Mistrz  Ja- 
flantski  przybył  z  ludem  swoim,  wyruszył  z  Połocka,  drogą  do  Bra- 
sławią.  Wojsko  Zygmunta  ciągnęło  na  jego  spotkanie;  ale  ulewne  i 
ciągle  trwające  deszcze,  spadły  tak  obficie,  iż  wody  wezbrane  drugę 
tamowały.  Musiały  przeto  oba  wojska  cofnąć  się  na  powrót,  zkąd  wy- 
szły. Jnflantczycy  nie  bez  znacznego  obłowu  za  Dźwinę  powrócili. 
Swidrygiełło,  wspierany  czynnie  przez  Mistrza  Jnflantskiego,  nie  wi- 
dział z  Pruss  nic  innego,  prócz  rad  na  papierze  i  pomocy  w  pięknych 
słowach  posłów  z  Malborga  przybywających.  Skarżył  się  więc  przed 
Cesarzem  na  nieszczórość  Wielkiego  Mistrza :  w  skutku  czego  wy- 
szedł nowy  mandat  Cesarski,  zachęcający  do  czynnego  pomagania  Swi< 
drygielle,  w  następującym  brzmieniu: 

„My  Zygmunt,  z  Bożćj  łaski  Cesarz  Rzymski  i  t.  d.  oświadczamy 
Przewielebnemu  Mistrzowi  Pawłowi  Yon  Russdorf  i  t.  d.  naaią  łaskę 
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i  wsielkie  dobro.  Gdy  sacny  hrabia  Fryderyk  Zolre  i  dostojny  ryceri 
Reinhard  Wippcrch,  posłowie  nasi,  teras  powrócili  i  Pruss,  opowie- 
dsieli  nam  jaśnie  i  dokładnie  o  wszystkich  wypadkach,  zaszłych  między 
wami  i  Królem  Polskim,  a  szczególnie  pod  jakim  względem  zawarliicie 
pokój  X  Polska.  Takiego  pokoju  i  tak  opłakanych  zdarzeń,  my  i  nasi 
EMktorowie  i  Książęta ,  panowie  i  radzcy,  natenczas  przy  nas  będący, 
pnyjęli  nowinę  z  przelęknieniem,  smutkiem  i  ubolewaniem;  szczegól- 
nie, teście  Wysoce  Urodzonego  Wielkiego  Księcia  Swidrygiełłę, 
a  naszego  ukochanego  brata,  w  swóm  przymierzu  nie  dołączyli,  ale 
etłkowieie  wyrzucili :  zasmuca  nas  to  tym  bardzićj,  ie  przez  to  nasz 
honor  Cesarski  znajduje  się  dotknięty.  Po  tak  uroczystóm  zjednaniu  i 
lwiątku  f  jakowe  między  Wami  i  wspomnionym  bratem  naszym  zaszły 
tbliionemi  przez  nasze  staranie  i  zdziałanemi  dla  dobra  Zakonu:  gdyi 
spodziewaliśmy  się,  ie  zamiast  uczynienia  tego  kroku  raczćjby 
piśrwój  cały  Zakon  swoje  ruinę  i  upadek  przeniósł  nad  sobą,  szczegół- 
nie  roiwaiywszy  takowy  opis...  jako  tći,  ii  wspomniony  brat  nasz 
Swidrygal,  Wielki  Ksiąię,...  który  nigdy  interessów  Zakonu  z  oczu  nie 
•pusietał,  mimo  własnych  okoliczności  krytycznych.  Powinnibyście 
byli  to  sobie  drogo  cenić ,  szczególnie  ie  ów  pokój,  w  rzeczy  samój 
wam  i  krajom  waszym  nic  jest  pokojem  zachowawczym,  ale  drogą  do 
całkowitego  upadku  i  poniienia  nie  tylko  Zakonu,  ale  i  całego  Chrze- 
ścijaństwa; przeto  nie  moiemy  się  dość  wydziwić,  ie  Wy  w  takiój 
necsy,  tyczącćj  się  mocno  honoru  Zakonu,  dostojności  i  powodzenia, 
tak  nie  uwainie  postąpiliście,  mimo  to  ie  nasi,  wyiój  wzmienieni  po- 
słowie, usilnie  odradzali.« 

„Tu  dla  nas,  jako  Cesarza  Rzymskiego,  do  którego  opieki  Zakon 
naleiy,  pod  iadnym  względem  znośnćm  byćniemoie;  nie  moiemy 
przeto  na' taki  pokój  zgodzić  się,  gdyi  przezeń  w  następności 
całkowity  upadek  Zakonowi  zagraża :  oraz ,  ie  takowy  pok^j  bez 
naszój,  jako  Cesarza  woli,  przeciw  naszych  posłów  doradzaniu  otwar. 
lemu  nastał.  Ani  się  spodziewamy,  aby  te  ziemie,  przez  poprzedników 
Waszych  z  wielkim  krwi  przelewem,  z  pomocą  państwa  Rzymskiego  i 
wielu  innych  ksiąiąt  Chrześcijańskich,  oraz  ludu  poboinego,  walecznie 
nabyte  i  codziennie  za  pomocą  Boga  i  krajów  Niemieckich  przyrost 
biorące  i  rozpostarcie,  przez  Waszą  opieszałość  i  nieuwagę  tak  marnie 
ntracone  były;  zwłaszcza,  ie  tu  wyśmienicie  radzono,  aby  raczój  pań- 
stwo Rzymskie  te  kraje  całkiem  samo  zajęło,  niieiiby  na  wstyd  całego 
Cbneścijaństwa  tak  nędznie  uronione  być  miały.« 

.Dajemy  Wam  przeto  wiedzieć,  ie  wyi  rzeczony  brat  nasz,  ksiąłe 
Swidrygal;  teraz  przysłał  do  nas  poselstwo  swoje  zacne  i  nam  prze- 
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loŁyi  kaiat  jak  mu  Zakon  w  przeszłym  lecie  był  ka  pomocy,  i  jat  się 
on  do  tego  stosując  był  w  zamiarze  ^wystąpienia  do  Litwy  pod  Wilno, 
na  dzień  świętego  Jana,  prosi  tói  nas  pisać  do  Was,  błagać  i  rozkazali 
abyście  mu  ku  temu  pomocy  silnćj  udzielili ,  wsparli  i  związku  swego 
dotrzymali,  gdyi  oti  stale  przy  nim  trwać  pragnie.  Z  czego  dowiadujemy 
się,  te  o  takowćm  Waszćm  zawarciu  pokoju  jeszcze  nic  nie  wiedsiał,  i 
kiedy  się  nam  to  jego  przedsięwzięcie  słusznćm  być  widzi ,  do  którego 
podług  wszelkiej  moiności  rady  i  pomocy  nieusuwamy,  do  ezego  i  Wy 
stosownie  do  przymierza  i  zobowiązania  się  naleieć  powinntśeie, 
przeto  zapowiadamy  Wam  pod  wszelką  wiarą,  honorem  i  obowiązkiem, 
pod  któremi  nam  i  państwu  Rzymskiemu  podlegli  jesteście  i  rozkazu- 
jemy Wam,  na  mocy  władzy  Cesarza  Rzymskiego  i  całśj  władzy  natzćj 
pod  utratą  Waszćj  dostojności,  honoru,  łaski,  przywilejów  i  swobód, 
które  Wy  i  Zakon  od  świętego  Państwa  Rzymskiego  macie,  oraz  pod 
innemi  ostremi  karami,  które  na  Was  włoiyć  zechcemy,  abyśeie  ^ 
godziny  otrzymania  tego  listu,  takowy  niesłuszny  i  nieprawny  pokój, 
któryście  byli  zawarli,  bez  woli  państwa  Rzymskiego,  wbrew  obo- 
wiązkom Waszym  i  przymierzu ,  odmówili  i  zerwali ,  oraz  gotowi  łiyK 
książccia  Swidrygiełłę  całą  potęgą  wspierać  i  dopomagać;  a  osobliwie, 
aby  Mistrz  Inflantski  z  siłą  zbrojną  swoją  do  Wielkiego  Ksiąięcia  przy- 
łączył się;  w  razie  zaś  gdyby  Polacy  naprzeciw  nim  wystąpić  chcieli. 
Wy  wówczas  z  całym  krajem  Pruskim  do  Polski  wkroczyć  macie  i 
całą  potęgę  Waszą  obrócicie  na  pomoc  i  ratunek  wspomnionego  Wiel- 
kiego Ksiąięcia,  jako  jesteście  ku  temu  obowiązani  mocą  przymienift 
kiedy  my  udzielamy  mu  pomocy  i  subsidium,  ani  go  chcemy  opuścić 
podług  wszelkićj  moiności  naszej,  spodziewamy  się  przeto  po  Was,  ie 
inaczćj  postąpić  nie  zechcecie." 

^Jeżeliby  się  to  Wam  przeciwnóm  zdawało ,  i  jeielibyśeie  Wasze 
dobro  tak  mało  cenili,  wówczas  wiedzieć  macie  i  być  pewnymi,  ia 
My  łaskę  i  względy  całkiem  od  Was  cofniemy,  a  za  naradzaniem  aię 
z  naszymi  Elektorami,  Książętami  i  innymi,  zmuszeni  będziemy  te  kra- 
je przy  Świętćm  Państwie  Rzymskiem  i  Chrześcijaństwie  latraymać) 
aby  przez  Was  tak  nędznic  zmamowancmi  nie  były.  Abyście  przeto 
naszą  wyraźną  wolę  we  wspomnionej  rzeczy  wyrozumieli,  csego  nie 
łatwo  pismo  obejmie ,  posyłamy  do  Was  i  do  całego  kraju  Waaaogo, 
wyiój  wspomnionego  hrabiego  Fryderyka  Zoire  i  zacnego  ryctrta 
WiprechCa  von...  naszych  posłów  miłych  i  wiernych ,  i  cbcemy,  co  om 
Wam  od  nas  zapowiedzą,  oznajmią  i  rozkaią,  iebyście  im  tak  jak  Nam 
aamym  całkowicie  wierzyli,  w  zupełności  ulegali  i  posłuszni  byli  i  nie- 
inaczój  postępowali,  jak  tylko  mając  na  uwadze  wspomnibne  wyMj 
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bry  i  eięiką  niełaskę  Nasią  i  państwa  Rsymskiego.  Dan  w  Batylei, 
opieciętowano  naszli  Cesarską  pieczęcią,  roku  od  narodzenia  Chrystu- 
sa 1434,  w  niedzielę  Oeuli ,  za  posiadania  królestw  Naszych  Wigier- 
skiego 47,  Rzymskiego  14,  Czeskiego  14  i  Cesarstwa  Igo  roku.« 

Takii  sam  mandat  pod  tąi  datą  był  wydany  i  rozesłany  do  prałatów, 
ryeeny,  łotnierstwa  i  wszelkiego  stanu  ludzi,  miast,  gmin,  i  t  d. 
w  Prussach  i  Litwie. 

Pomimo  atoli  ostrych  pogróżek  Cesarza,  Paweł  Russdorf  wcale  nie 
brał  się  do  pomocy  Swidrygielle,  czy  dla  tego,  ie  Zygmunt  przystąpił  do 
roxejmu  święto  między  Zakonem  a  Polską  na  lat  dwanaście  zawarte- 
go; esy  tśi  ie  niespodziewał  się ,  aby  Swidrygiełło  utrzymał  się  przy 
swoieh  nadziejach,  znając  jego  zdolności  i  charakter  z  bliska.  Ograniczył 
się  tylko  na  tćm,  ie  pisał  do  Wielkiego  Ksiąięcia  Zygmunta  Ki^jstU' 
łowicza,  wstawiając  się  za  Swidrygietłą,  aby  się  z  nim  pogodził  w  spo- 
sób sabeipieczający  dla  niego  przyszłość.  Na  jaki  cel  radził  postąpić 
mu  księstwo  gdzie  udzielne,  lub  ziemię,  którójby  dochodami  opędzać 
BÓgł  potrzeby  swoje.  Gdyby  zaś  i  tego  nie  chciał  uczynić,  niecierpiąc 
go  w  kraju  swoim,  Zakon,  jak  jut  raz  się  oświadczył,  gotów  jest 
w  Prussiech  mieszkanie  mu  postąpić,  byleby  z  Litwy  mógł  ksiąie  po- 
bierać pewne  dochody.  Dodał  w  końcu,  ie  na  tćm  Swidrygiełło  powi- 
nien poprzestać;  jeieli  nie,  to  jui  wiedzieć  ma,  ie  Zakon  swoje  zrobił 
i  Boie  s  honorem  odstąpić  od  jego  sprawy. 

Aha  w  tymie  samym  czasie  Mistra  Inflantski  ogłosił  się  przeciwnym 
pnystąpieniu  Litwy  do  rozejmu  i  wypowiedział  jój  wojnę.  Obok  tego 
napisał  do  Wielkiego  Mistrza,  wypowiadając  mu  niby  posłuszeństwo, 
stosownie  do  woli  i  rady  praełoionych  swoich,  rycerstwa  i  giermków, 
ao  się  tyete  wojny  z  Zygmuntem  i  rozejmu  wcale  bez  korzystnie  przy- 
jętago.  Prayczćm  zapowiadał,  ie  we  dwa  tygodnie  po  Zielonych  Świą- 
tkach wystąpi  z  wojskiem  do  Litwy,  aby  rozpocząć  działanie  przeciw 
Zygflsuntowi  na  konyść  Swidrygicłły.  Jakoi  dotrzymał  obietnicy,  i 
trtama  oddiiałami  wkroczył  w  ziemię  Litewską.  Prędko  prayszto 
t  głównym  oddziałem  do  bitwy,  w  którój  Krzyiacy  zniesieni  prawie 
do  ficzęto,  sam  nawet  Mistrz  raniony  został.  Drugi  oddział  otoczony 
w  nocy,  musiał  broń  złoiyć  i  mimo  przyrzeczenia  iycia,  przez  lud  roz- 
jltnony  w  pień  był  wycięty.  Trzeci,  przedzierając  się  przez  bezdroia 
i  w&dMf  takie  nie  bez  wielkiój  straty  potrafił  przebrać  się  do  Dzwiny  i 
łupów  trochę  uprowadzić.  Te  klęski  okryły  iałobą  wszystkie  kon- 
wanta  Inflantskie,  z  samój  Goldyngi  ośmset  ludu  jezdnego  zginęło 
z  całim  uzbrojeniem:  iaden  rycers  Zakonny,  prócz  kilku  z  Mistrsem, 
nia  powrócił.   Diiało  się  to  w  miesiącu  Sierpniu  roku  1434;  siadm 
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chorągwi  wziętych  w  tych  bitwach  zawieszono  w  Wilnie  w  koiciele 
katedralnym. 

Lubo  szły  rzeczy  dość  niepomyślnie  dla  Swidrygiełły  i  spnymie- 
.  rzonych  z  nim  Inflantczyków,  jednakże  nie  tracili  nadziei ,  zwłasicu, 
łe  ich  ciągle  podiegał  cesarz  Zygmunt,  obiecując  nawet  koronę  kró- 
lewską Swidrygiellc.  Ten  ostatni  wzmocniony  rycerstwem  Inflantskióm, 
które  przybyło  pod  dowództwem  nowego  Mistrza  Prowincyonalnego 
Franka  von  KersdorlT,  krewnego  Wielkiego  Mistrza,  mianowanego  po 
śmierci  Rutenbcrga ,  wypadł  z  Witebska  w  pogoń  za  cofającemi  się 
niby  Litwinami,  co  Ruś  pustoszyli.  Lecz  gdy  przyszło  do  bitwy,  lostał 
pokonany,  i  utraciwszy  nie  mało  ludu  w  zabitych  i  jeńcach,  przymuszo- 
ny był  umknąć  z  placu  wraz  z  Mistrzem,  i  zamknąć  się  w  Witebsku. 
Działo  się  to  w  miesiącu  Lutym  1435  roku. 

Nie  długo  potom  Zygmunt  Korybut,  z  zaciąinym  ludem  z  Czech  i 
Szląska,  wyruszył  z  Czech  przez  Polskę  na  pomoc  Swidrygielle,  udając 
zapewne  przed  Polakami ,  Łc  ma  inne  zamiary.  Zbliżył  się  ku  pruskiej 
granicy,  nagle  wkroczył  do  Pruss,  ztąd  do  Kurlandyi,  nakoniec  połą- 
czył się  ze  Swidrygiełłą,  którego  stronnictwo  niezmiernie  oiywił. 
Nadeszły  mu  także  posiłki  z  Moskwy  i  Tweru,  i  od  Tatarów  Kazań- 
skich. Wyruszył  przeto  Swidrygiełło  z  pod  Witebska,  w  sile  bardzo 
znacznej,  około  15  Sierpnia.  Pod  Brasławiem  przyłączył  się  Mistrz 
Inflantski;  zgromadził  on  nic  mało  rycerstwa  świeckiego  z  Westfalii, 
Geldryi  i  innych  państw  Niemieckich,  tak,  że  w  ogóle  było  sześciuset 
rycerzy  niemieckich  i  około  dwudziestu  tysięcy  ludu  uzbrojonego  do- 
brze, z  kommandoryj  i  z  miast  Inflantskich,  Kurlandzkich  i  Estońskicii; 
do  tego  Pruscy  Krzyżacy  kryjomo  przez  Kurlandfyą  podprowadzili  kilka 
chorągwi.  Nim  jednak  to  połączenie  nastąpiło.  Mistrz  wymagał  od 
Swidrygiełły  aby  zobowiązał  się  walczyć  przeciw  arcybiskupowi  i  oby- 
watelom Ryskim,  którzy  do  tej  wyprawy  należeć  nie  chcieli;  a  jak  się 
późniój  okazało  Arcybiskup  był  w  potajemnych  stosunkach  z  Wielkim 
Księciem  Zygmuntem.  Warunek  ten  przyjął  Swidrygiełło  i  zastrzeże- 
niem pokonania  wprzód  Zygmunta. 

Nad  połączonemi  sitami  objął  dowództwo  Zygmunt  Korybut,  jako 
mający  tytuł  obranego  króla  Czeskiego.  Szedł  on  prosto  do  Wilna 
przez  Wiłkomierz :  uważano  jednak  iż  nie  wypada  zostawić  u  tobą 
po  drodze  ten  zamek  niezdobytym;  przeto  zajęto  się  t^m  prtfNhif- 
zwięciem.  Tymczasem  Wielki  Książe  Zygmunt,  już  przygotowany  do 
wojny,  mając  ośm  tysięcy  jazdy  polskićj,  pod  dowództwem  Jakóba 
z  Kobylan ,  zgromadził  na  odgłos  napadu  nieprzyjacielskiego  hufce 
swoje  i  wysłał  na  odsiecz  Witkomieńowi.  Dowodził  eałóm  wojskiem 


knąłe  Michał  syn  Zygmunta  mając  priydanego  do  rady  wspomnio- 
nago  wodsa  polskiego.  To  wojsko  nierównie  mniejsse  co  do  liciby, 
było  iłoione  całkowicie  i  ludu  ćwiczonego  w  obrotach  wojennycby 
dobrse  usbrojonego  i  opatrsonego  we  wszystkie  potrzeby.  Gdy 
niepnyjaciel  postrzegt  ie  się  wojsko  Litewskie,  ciągnące  prawym 
brzegiem  rzeki  Świętej,  zbliża  ku  Wiłkomierzowi ,  natychmiast  porzu- 
ciwszy oblężenie  poszedł  na  jego  spotkanie  lewym  brzegiem  tójże 
rzeki,  gościńcem  starym  Wileńskim,  idącym  przez  Bohusławiszki. 
Uszedłszy  półtory  mili,  gdzie  rzeka,  nazwana  późnićj  Wiktorya  wpada 
do  Swiętój,  oba  wojska  znalazły  się  jedno  naprzeciw  drugiego,  tylko 
rzeka  je  przedzielała.  W  t^m  położeniu  stały  przez  trzy  dni  wzajemnie 
się  obserwując  tylko  zdaleka.  Lał  deszcz  bezustanny  i  znużył  rycer- 
stwo, ciągle  pod  bronią  na  pogotowiu  będące.  Rozmokłe  brzegi  rzeki, 
woda  w  jćj  korycie  wysoko  wezbrana,  czyniły  przeszkodę  do  wzaje- 
mnego natarcia.  Zygmunt  Korybut,  doświadczony  wojownik,  rozpo- 
znawały wojsko  przeciwne,  zaczął  nakłaniać  strony  do  zgody.  »Szkoda9 
mówiły  rozlewać  krew  bratnią,  niszcząc  tak  piękny  kwiat  rycerstwa 
chrześcijańskiego.  Lepićj  się  pogodzić ;  gdyby  zaś  strony,  same  nie 
mogły  tra6ć  na  środek  umiarkowany,  niech  się  zgodzą  na  słuszne 
rozpoznanie  Papieża,  Cesarza,  lub  kogokolwiek  z  monarchów  Chrze- 
ścijańskich, znanych  ze  sprawiedliwości. «  Przepowiadał  na  radzie 
wodzów  niepomyślny  koniec  tćj  wojny.  Trudno  atoli  było  nakło- 
nię Swidrj-giełłę  do  umiarkowania.  Krzyżacy  także  nie  przyjęli  rad 
KorYbuta. 

Dnia  Ho  Września  przyszło  do  bitwy.  Powiadają,  że  książę  Ko- 
rybut przed  samą  bitwą,  patrząc  na  niemieckie  zastępy  świetną  zbroją 
przyodziane,  i  porównywając  je  do  Polskich  i  Litewskich,  które  zdaleka 
wydawały  się  bez  żadnego  blasku  czyli  połjsku  pancerzy,  wstrząsnął 
głową  i  rzekł:  ^.Podobno  większa  jest  siła  przy  tych  ciemnych,  niżeli 
przy  błyszczących  puklerzach.  Gdybym  szedł  za  radą  serca  i  rozumu 
mojegOy  nie  zaś  honoru  i  danego  słowa',  wolałbym  być  przy  tamtych.« 
Kazał  wnet  swoim  odstąpić  od  rzeki  na  miejsce  otwartsze  i  przestron- 
niejsze,  gdzie  dziś  leży  kościół  parafijalny  Pobojski.  Dowódzca  strony 
przeeiwnćj  to  widząc ,  rozumiał,  że  nieprzyjaciel  ma  się  całkiem  do 
cofania,  pędem  więc  przeszedł  z  jazdą  wpław  rzekę.  Polacy  zaczęli  pieśń 
,Boga  fiodziea!*'  Ledwo  kilka  wierszy  mogli  odśpiewać,  gdy  wsparci 
całą  siłą  swoich,  na  przygotowanych  do  przeprawy  łodziach  i  po  szyb- 
ko rozbitym  moście  nadeszłych,  uderzyli  z  taką  natarczywością,  że 
wkrótce  bitwa  stała  się  powszechną.  Nieprzyjaciel  nie  miał  czasu  całe 
wojsko  w  szyku  bojowym  postawić:  gdyż  niespodziewał  się  tak  na- 
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głego,  i  gwałtownego  natarcia,  i  wkrótce  zwyciężony  został.  Krzytaej 
utworzyli  kolumnę  z  samych  braci  zakonnych,  która  składając  odwód, 
postępowała  naprzód  przeciw  jeździe  polskićj;  ta  ścisnąwszy  się  takłr 
uderzyła  na  włócznie  i  starła  przeciwników.  W  tóm  silnom  jazdy  o  ja* 
zdę  uderzeniu  polegli  Mistrz  Inflantski  i  wielu  innych  przełożonych 
Zakonu:  reszta  rzuciła  się  do  ucieczki  ku  Wiłkomierzowi.  Pod  samym 
Wiłkomierzem  hufce  te  spotkane  zostały  przez  silny  oddział  Żmudzi* 
nów,  stosownie  do  rozporządzeń  ksiąięcia  Michała ,  od  Towian  nad* 
ciągający.  Tym  sposobem  odcięci  Inflantczycy  od  przeprawy  przez 
rzekę,  z  dwóch  stron  attakowani,  ponieśli  ostateczną  i  całkowitą 
klęskę;  Rusini  zaś  umknęli  ze  Swidrygiełłą.  Bitwa  pod  Wiłkomierzem 
tóm  była  dla  Krzyżaków  Inflantskich,  czćm  dla  Pruskich  pod  Grunwal- 
dem, przed  dwudziestą  pięcia  laty.  Mistrz  Frank  Kersdorff  otrzymał 
dwie  rany  śmiertelne,  jedne  w  twarz,  drugę  w  brzuch.  Między  poległe* 
mi  byli  wszyscy  dygnitarze  zakonni,  znajdujący  Się  na  wyprawie:  Otto 
Brackel,  Reinhold  Rutenberg,  Alberta  Lode,  Diderich  Bark,  Bertold 
Kersdorff  brat  Mistrza,  Oitrych  Hake,  Henryk  Radenberg,  Ruland, 
Jiirge  Wrangel  i  inni,  w  liczbie  tych  ostatnich  znajdowali  się  dwaj 
bracia  i  szwagier  Marszałka. 

Wódz  naczelny  Zygmunt  Korybut  dostał  się  w  niewolę  ranami 
okryty,  z  których  umarł.  Dostał  się  takie  w  niewolę  Zygmunt  Roth, 
Szlązak,  wielki  Polaków  nieprzyjaciel ,  zawołany  intrygant  polityczny, 
który  wichrzył  jeszcze  ze  strony  cesarskiój  podczas  starania  się  Witol- 
da o  koronę;  jego  Wielki  Ksiąłe  Zygmunt  kazał  utopić.  Mówiono,  ir 
i  Korybuta  ten  los  miał  spotkać,  jednak  rzecz  pewniejsza,  że  i  ran 
umarł,  chociał  i  tak  zrzucają  na  Zygmunta  powód  śmierci,  te  kaiał 
jakoby  truciznę  z  maścią  do  ran  przyłożyć.  Wzięto  jeszcze  w  niewolę* 
samych  książąt  i  przedniejsżych  wOdzów  czterdziestu,  między  któremi 
byli  książę  Jan  Włodzimierzowicz  i  Teodor  Korybut,  synowcowie  Swi- 
drygiełły,  oraz  metropolita  Kijowski  Grzegorz  Cemiwlak.  Polegli  na 
polu  bitwy:  książęta  Symeon  i  Jarosław  Siemionowiczowie  Langweni, 
Michał  Bałaban ,  Daniel  Siemionowicz  Olszański ,  Michał  Lwowica 
Wiaziemski,  Jarosław  Twerski  i  wiele  innych  znakomitych  osób. 

Po  bitwie  pod  Wiłkomierzem  zwycięzcy  mieli  dosyć  do  czynienia. 
Inflanty  stały  otworem,  ogołocone  z  rycerstwa:  ale  Zygmunt  Wielki 
Książe  na  pićrwsze  wdanie  się  Wielkiego  Mistrza  powściągnął  wojskOt 
gotowe  do  najechania  tego  kraju.  Żmudzini  wypadli  na  Kurltndyąi 
stkód  nie  mało  zdziałali,  popalili  włoście,  miasteczko  Durbe  i  inne  do 
komandoryj  tamecznych  należące.  Swidrygiełło  wszelkich  posiadłoiet 
swoiob  pozbawiony  został. 
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Okropna  Jdęska  Knyłaków  Inflantskich  pod  Wiłkomienenakłaiuała 
Zakon  do  lawarcia  pokoju  t  Polską.  Kołysani  dotąd  nadaiejami  na 
^widrjrgjełłę  i  politykę  cesarza  Zygmunta,  arywali  ijaady  albo  posta- 
aowienia,  na  nich  uchwalone.  Tak  właśnie  praymiene  roiajmowe  na 
UŁ  12,  pny  samym  końcu  roku  1434  lawarie  między  Królem  Polskim 
Wladjaławem,  Wielkim  Ksiąięciem  Zygmuntem  i  Ksiąiętami  Pomor- 
skuDi  zjednój,  a  Zakonem  Krzyiackim  zdrugiój  strony,  spełzło  na  ni- 
€iUaL  Tak  nie  wziął  skutku  zjazd  z  senatorami  Polskimi ,  zamówiony 
w  Brześciu  Kujawskim ,  którzy  w  miesiącu  Lutym  roku  1435  byli  się 
zgromadzili:  Krzyiaccy  pełnomocnicy  nie  przybyli,  iądali  tylko  przez 
pifBio  odroczenia,  które  nastąpiło.  Dopióro  zaś  po  upadku  Świdry- 
^ełty,  po  ogołoceniu  prowincyi  Inflantskićj  z  rycerstwa  i  obrony, 
skatkiem  bitwy  pod  Wiłkomierzem ,  Zakon  łądał  wznowienia  zjazdu 
odcoezonego^  na  który  wyznaczono  dzień  Iszy  Grudnia.  Ze  strony 
Polskiój  anajdowali  się  tu  arcybiskup  Gnieźnieński,  na  czele  większój 
Ikzby  senatorów  Królestwa ,  ze  strony  Litwy  i  Pomorskich  ksiąiąt, 
tndaiei  Zakonu  Krzyiackiego,  ze  wszystkich  prowincyj,  wysokiego 
ilopnia  urzędnicy  i  przełożeni.  Cztóry  tygodnie  trwały  posiedzenia  i 
zakońezj^y  się  dopióro  w  dniu  ostatnim  roku.  Treść  tego  traktatu  jest 
naatępująca. 

Zawierali  gp  z  jednej  strony  Władysław  król  Polski  i  Zygmunt. 
Wielki  ksiąie  Litewski,  tak  za  siebie,  jako  za  królewicza  Kazimierza, 
brata  królewskiego;  tudzież  w  imieniu  Ziemowita,  Kazimierza,  Włady. 
ałttwa  i  Bolesława,  książąt  Mazowieckich,  i  Bogusława  księ^^ia  Stolpeń- 
akiego,  którzy  to  książęta  byli  obecni  przy  zawarciu  traktatu,  wyjąwszy 
natoletniego  brata  królewskiego;  z  drugiój  strony  zaś  Wielki  Mistrz 
Paweł  von  Bussdorf,  i  jego  Zakon,  tak  z  tytułu  posiadłości,  jakie  miał 
w  Prussiechy  tudzież  z  posiadłości  leżących  w  Niemczech  i  Inflantach 
Wspomnione  strony  zawierały  traktat  pokoju  wieczystego,  którym 
wizelkie  meczy  wracały  do  stanu ,  w  jakim  znajdowały  się  po  zawar- 
cia pokoju  nad  jeziorem  Melno,  to  jest,  że  Zakon  zrzekał  się  na  nowo 
2mudzi;,  i  oddawał  na  powrót  Nieszawę  Polsce ,  ze  wszelkiemi  posia- 
itośeiami,  jakie  miał  dawniój  w  Kujawach,  tudzież  połowę  pczeprawy 
aapraeeiw  Torunia  i  połowę  Wisły,  aż  do  miejsca  w  któróm  nad  i% 
fieiką  był  stup  graniczny  dzielący  powiat  Bydgoski  od  Pomeranii. 
Zakon  ustąpił  }uż  był  te  posiadłości  Polsce  traktatem  z  roku  I42S9  ale 
poni0wai  zabrał  je  podczas  wojny  1431  roku,  ustępował  więc  teraz 
na  nowo.  Król  zaś  wracał  Zakonowi  ziemię  Arenswald,  która  poddała 
fięPolaoe,  w  czasie  napadu  Huasytów  na  Nową  Marchiję,  i  iriokał  aię 
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hołdu y  jaki  panowie  Wedel  z  tijie  prowincji,  słoiyli  koronie  polskiej 
w  onymie  czasie. 

Zadawniony  spór  względem  opłaty  ''Pfundzoll*'  zwanćj,  ma  za- 
kończyć się  na  tóm,  te  kupcy  polscy  i  litewscy  płacić  ją  będą  wtenczas, 
kiedy  i  towarami  swojćmi  na  własnych  okrętach  za  morze  popłyną, 
tak  jednak ,  że  gdy  miasto  portowe,  z  którego  odpływają ,  wolne  jest 
od  tój  opłaty  i  oni  wnosić  jój  nie  będą.  Wszelkie  inne  opłaty,  miano- 
wicie zwane  „Lobegeld,*  nie  będą  od  poddanych  królewskich  wyma- 
gane. Król  nawzajem  przyrzekł  ładnych  nowych  komor  celnych  nie 
zakładać  i  nawet  ustanowione  po  pokoju  nad  Melno  znieść. 

Artykuły  15  i  20  tego  traktatu  zupełnie  są  takie  same,  jak  artykuły 
81  i  15  traktatu  zawartego  nad  jeziorem  Melno  w  roku  142S.  Pier- 
wszym ze  wspomnionych  artykułów  Król  zapewnia  na  nowo  Zakono- 
wi własność  Pomorza ,  tudziei  ziem  Chełmińskićj  i  Michałowskiej,  i 
obowiązuje  się  zwrócić  wyrok  wydany  przez  nuncyuszów  wrokul330, 
który  zupełnie  uchyla  niniejszym  traktatem:  jedyna  w  tóm  róinica 
z  artykułem  umowy  nad  Melnem  zawartój.  Drugi  artykuł  jest  powtó- 
rzeniem zobowiązania  się  Krzyżaków  do  zwrotu  Polsce  dokumentów, 
ściągających  się  do  dawnych  posiadłości  w  Kujawach ,  aktu  pokoju 
Toruńskiego,  i  wyroków  Cesarza  zapadłych  w  Budzie  i  Wrocławia, 
tudzież  dokumentów  odnoszących  się  do  Żmudzi. 

Artykułem  3nri  Krzyżacy  zobowiązali  się  opuścić  Swidrygiełłę, 
uznać  Zygmunta  za  Wielkiego  Księcia  Litewskiego,  i  nikogo  nieuzna- 
wać  nim  nigdy,  tylko  tego  kto  uznany  będzie  przez  Polskę.  Artykułem 
401  Król  i  Wielki  Ksiąłe,  tudzież  Wielki  Mistrz  przyrzekali  i  przysię- 
gą stwierdzili ,  że  nie  złamią  nigdy  niniejszego  traktatu,  nawet  na  ią- 
danie  Papieża  lub  Cesarza:  zobowiązywali  się  nie  pomagać  Cesarzowi 
i  jego  następcom ,  gdyby  ci  wojnę  prowadzić  chcieli  z  jedną  ze  stron 
umawiających  się. 

Podług  artykułu  21  wszyscy  jeńcy  wypuszczeni  będą  na  wolność 
z  obu  stron ,  wyjąwszy  zatrzymanych  w  Litwie  od  czasu  dwunastole- 
tniego rozejmu.  Według  artykułu  35,  dla  prztskonania  się,  te  sędzio- 
wie pograniczni  ściśle  wymierzają  sprawiedliwość  poddanym  obu 
stron,  i  ażeby  nie  zaszło  żadne  nieporozumienie  pomiędzy  stronaiń 
Król  wybierze  każdego  roku  dwóch  komturów  Zakonu ,  a  Wielki 
Mistrz  dwóch  wojewodów,  którzy  zjadą  się  na  dzień  naznaczony  je- 
dnego roku  w  mieście  Polskióm,  drugiego  w  mieście  Zakonu,  dla  za- 
radzenia nadużyciom.  Toż  samo  zachowywanym  być  ma  na  każdej 
granicy  pomiędzy  Zakonem  a  Wielkim  Książęciem  Litewskim,  tudzież 
Książętami  Mazowieckiómi  i  Stolpeńskiómi.  Artykuł  36:  Ola  uchylenia 
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fiowjeil  tradnoici  w  pnedmiocie  granie,  tnaki  graniczne  odnawiane 
będ^  co  pięi  lat ,  gdiie  tego  okałe  się  potrzeba.  Artykuł  39:  Zakon 
obowiąiuje  się  zapłacić  Polsce 0,500  czerw,  złotych  węgierskich,  lub 
tak^i  summę  w  dobrój  nowćj  monecie  pruskićj,  którćj  połowa  wyli* 
etona  będzie  w  mieście  Toruniu,  w  niedzielę  Laelare  następnego  roku, 
a  drugo  w  dzień  świętego  Marcina  tegoł  roku.  Artykuł  41:  Wielki 
Mistrz  obowiązuje  się  zapłacić  1,200  czerwonych  złotych  Biskupowi 
Kujawskiemu  wynagrodzenia  za  dom  zburzony  przez  Gdańszczan, 
1  roskaiu  Wielkiego  Mistrza  Michała  von  Kiichmcistor.  Artykuł  42: 
Wielki  Mistrz  dołoiy  wszelkićj  usilności  celem  skłonienia  Mistrza 
Niemieckiego  do  zgody  na  (en  traktat,  przyciśnięciem  wielkićj  pie* 
eicci,  przed  upływem  roku;  a  jeśliby  odmówił,  i  wszedł  w  związek 
s  jakićm  bądź  mocarstwem  w  zamiarze  prowadzenia  wojny  z  Polską, 
Wielki  Mistrz  Pruski,  Mistrz  Inflantski  i  Rycerze  Zakonni  przyrzekają 
wiarą  i  honorem  nie  wspierać  go  nni  pośrednio,  ani  bezpośrednio;  a 
gdyby  przekonano  się  io  mu  pomagali,  zgadzają  się  aby  ich  poddani 
roiwiązani  byli  od  przysięgi  na  wierność,  dopóki  Wielki  Mistrz  i  Mistrz 
Inflantski  nie  zastosują  się  znowu  do  niniejszego  pokoju. 

Artykuł  45:  Dla  tym  większćj  pewności.  Król  wykonywa  przysięgę 
wiernego  zachowywania  rzeczonego  pokoju,  według  następnój  formu- 
ły: »Przysięgam,  że  zachowywać  będę  pokój  niniejszy,  i  lego  nie 
naruszę  w  niczćm,  ani  udzielając  pomocy,  ani  rady,  ani  łaski  (to  jest 
dla  tych,  którzyby  złamać  go  chcieli):  tak  mi  Role  dopomóż  i  ten  Krzyi 
Święty  Jezusa  Chrystusa.»  Przysięgę  tę  wykonywać  mieli  wszyscy 
Mrólowie ,  jego  następcy,  na  żądanie  drugiój  strony,  to  jest  Wielkie- 
go Mistrza  Zakonu  Krzyżaków,  który  winien  wyprawiać  posłów  nad- 
awyczajoych  na  przyjęcie  przysięgi  w  ciągu  pićrwszego  roku  ich  koro- 
Baeyi  lub  panowania.  Toż  samo  stosować  się  ma  i  do  następców 
Wielkiego  Mistrza,  którzy  podobnie  jak  król  Polski  zaprzysięgać  winni 
rteesony  pokój  przed  królewskimi  posłami.  Nadto,  zastrzeżono  wtym- 
ie  artykule,  łe  dla  tym  większćj  pewności,  prałaci,  starostowie,  wo- 
jewodowie, komturowie,  wreszcie  mieszkańcy  krajów  obustronnych, 
ponawiać  będą  eo  lat  dziesięć  przysięgę  na  niezłomne  zachowywanie 
niniejszego  pokoju. 

Artykuł  46:  Jeżeli  jedna  ze  stron,  zechce  prowadzić  wojnę  przeciw 
drogiój,  poddani  wolni  są  od  pomagania  swemu  pana  i  od  posłuszeń- 
siwa  jemu ,  dopóki  nie  będzie  znowu  stosował  się  do  niniejszego  po- 
kaja: treić  tego  artykułu ,  chociaż  nieco  rozeiąglejsza ,  jest  taż  sama 
00  96f o  artykułu  traktatu  zawartego  nad  jeziorem  Melno. 

Famietny  len  trakut,  w  którym  adaje  ai«  łe  wyeserpano  wsaelkie 


ostroinośot,  jakie  tylko  rozum  ludzki  wskazać  mołe  dla  iap«wnieiua 
ii  wiernie  z  obu  stron  dochowany  będzie,  kończy  się  jak  następuje:  Nt 
wiarę  czego,  mówi  Król,  przyłożyliśmy  pieczęć,  jakićj  uiywamy 
obecnie,  wraz  z  pieczęciami  Zygmunta,  Wielkiego  Ksiąięcia  Litew- 
skiego, Ziemowita,  Kazimierza,  Władysława  i  Bolesława,  książąt  Ma- 
zowieckich, Bogusława,  księcia  Stolpeńskiego ,  księcia  Michała ,  syna 
Wielkiego  Ksiąięcia  Litewskiego ,  Arcybiskupów  Gnieźnieńskiego  i 
Lwowskiego,  Biskupów:  Krakowskiego,  Poznańskiego,  Kujawskiego, 
Płockiego,  Wileńskiego,  Chełmskiego,  Kamienieckiego  i  Włodiimir- 
skiego,  Andrzeja  Włodzimirzowicza,  Hleba  Dedygoldowicza  i  Jerzego 
Siemionowicza,  ksiąiąt  Buskich.  Mnóstwo  wojewodów  i  przedniej- 
szych  panów,  tudzici  deputowani  niektórych  miast*,  ogółem  dwieście 
sześć  osób,  stwierdzili  ten  traktat  swoimi  podpisami.  Po  długićm 
wyliczeniu  ich  nazwisk  król  dodaje:  ii  przyrzeka  za  dojściem  do  peł- 
noletności, nową  wykonać  przysięgę  na  powyiszy  traktat,  i  ie  przyłoiy 
albo  kaie  przyłożyć  wielką  pieczęć  państwa.  Akt  ten  datowany  w  Brze- 
ściu, w  dyecezyi  Kujawskićj,  w  Sobotę,  wiliję  Obrzezania  Pańskiego 
1435  roku. 

Tegoż  samego  dnia,  którego  traktat  pokoju  stanął,  Król  wydał  inny 
akt,  w  którym  oświadczał  za  siebie  i  następców  swoich,  że  nigdy  pro- 
wadzić nic  będą  wojny  z  Zakonem  Krzyżaków,  ale  zachowywać  nie- 
złomnie pokój  zawarty,  dodając:  że  jeśliby  on,  albo  jego  następcy, 
naruszyli  go,  poddani  nie  mają  być  im  posłuszni,  i  uwalniają  się  od 
przysięgi  wierności  na  cały  czas,  przez  który  on  lub  jego  następcy  sto- 
sować się  nie  będą  do  niniejszego  pokoju.  Akt  ten  nosi  powyższą  dal9 
traktatu  w  Brześciu. 

Wielki  Mistrz  wydał  także  dokument  podobny  do  poprzedzającego, 
datowany  z  Malborga  w  niedzielę  LaelarCf  to  jest  dnia  18  Marca  1436 
roku.  Nadto  Polacy  zwołali  sejm  w  Sieradzu,  o  środopoście,  na  który 
Wielki  Mistrz  przysłał  dwóch  komturów  dla  wysłuchania  przysięgi 
wsiystkich  obecnych  tam  panów:  ztąd  komturowie  wyjechali  do  woje- 
wództw Krakowskiego  i  Sandomirskiego,  ażeby  przyjąć  od  wszystkiij 
szlachty  przysięgę,  iż  pokój  wiernie  zachowany  będzie.  Polacy  toi  sa- 
mo uczynili:  Podkanclerzy  Koronny  i  wojewoda  Brzeski  Jan  Licziński 
wysłani  byli  dla  przyjęcia  w  Prussiech  przysięgi  od  rycerzy  Zakonnych, 
szlachty  i  w  ogólności  mieszkańców  Pruss,  w  imieniu  Króla  i  Korony 
Polskiój. 

Wielki  Mistrz  artykułem  30  traktatu  zobowiązał  się  zapłacić  Kró- 
lowi Polskiemu  4750  czerwonych  złotych  węgierskich  dnia  18  MarcSi 
ale  oiietł  sif  i  dlnga  dopióro  w  piórwszych  dniaeh  miesiąca  Sierpnia. 
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W  tijie  epoee  Król  pnyjecbał  do  Torunia,  i  wymęczył  na  dzień  świę- 
tego Piotra  w  okowach  koromissarzy  dla  przyjęcia  wspomnionćj  sum- 
my od  kommisscarzy  Wielkiego  Mistrza,  którcmi  byli:  Thamme  von 
Spanheim,  wielki  komtur,  Konrad  von  Eriichsbausen  marszałek  i 
Henryk  von  Plauen  wielki- szpitalnik.  Król  wydał  kwit  Wielkiemu 
Mistnowi  dnia  1  Sierpnia  1436  roku  w  Toruniu.  Reszta  summy  miała 
hjó  zapłacona  na  dzień  świętego  Marcina ,  ale  nastąpiło  to  dopićro 
w  połowie  Grudnia.  KróF znowu  sam  przyjechał  do  Torunia,  wyzna- 
ezył  kommissarzy  do  przyjęcia  pjćniędzy,  i  wydał  kwit  w  sobotę  po 
świętćj  Łucyi,  to  jest  dnia  15  Grudnia  wspomnionego  roku. 

Po  śmierci  Mistrza  Prowincyonalnego  Inflantskiego  KersdorfTa, 
rycerze  Inflantscy  wybrali  w  jego  miejsce  Henryka  von  Buckenvorde, 
przezwanego  Scbungel ,  swego  marszałka.  Na  kilka  lat  wprzód  arcy- 
biskup i  kapituła  ryzka  łalili  się  przed  soborem  Bazylejskim,  ie  Mistrz 
i  Ryeerze  Inflantscy  wymagają  aby  oni  porzucili  regułę  świętego  Au- 
gustyna a  przyjęli  Krzyżacką.  Ojcowie  Soboru  wezwali  Mistrza  Inflant- 
skiego  aby  stawił  się  przed  nimi  w  ciągu  00  dni,  aktem  z  dnia  19 
Marca  1434  roku;  ale  zdaje  się  ie  pozew  ten  nie  wziął  skutku.  Dnia 
29  Marca  roku  1435  sobór  upraszał  Króla  Polskiego  o  udzielenie  opie- 
ki Kościołowi  Ryskiemu ,  a  dnia  24  Kwietnia  tegoł  roku  pisał  do 
Arcybiskupa  z  wezwaniem  aby  pojednał  się  z  Mistrzem  i  rycerzami 
Inflantskimi.  W  skutek  tego  Buckenvorde  zawarł  ugodę  w  Waick 
dnia  4  Grudnia  1436  roku  z  Arcybiskupem,  którą  zwrócił  mu  dobra 
arcybiskupie,  oddawna  zasekwestrowane  przez  Zakon,  nawzajem 
Arcybiskup  odstąpił  mu  pewną  ziemię  na  drugim  brzegu  Dźwiny,  za 
summę  20,000  grzywien  ryzkich.  Ugoda  ta  zatwierdzona  została  w  ro- 
ku następującym  przez  sobór  Bazylejski. 

Swidrygiełło  straciwszy  wszystko,  nie  znajdował  jut  politowania 
n  Knyiaków.  Powtarzali  oni ,  łe  (en  ksiąie  niebaczny  nie  szanował 
wiary  świętej  katolickiój,  szedł  za  popędem  namiętności  swoich, 
wzgardzał  przestrogami  i  radami  naszemi.  Po  co  mu  było  wdawać  się 
z  Królem  Polskim  w,*ugodę  pod  Łuckiem?  Czyi  mu  nie  mówiliśmy,  te 
na  niego  zdradę  gotują?  Czy  nie  przepowiadaliśmy  zgubę  nieuchron- 
ną? Nie  dawał  wiary,  ai  mu  wiara  do  rąk  przyszła.  Pod  Łuckiem  sam 
stał  się  sprawcą  swego  nieszczęścia.  Któi  mu  winien?  Kto  jest  przy- 
czyną jego  niedoli?  Takie  były  mowy  na  publicznych  zebraniach,  takie 
wiadomości  wysyłane  z  Malborga  za  granicę. 

Cesarx  Zygmunt  względniejszym  był  na  nieszczęście  Swidrygiełły. 
Jego  ulubieniec  Rozgoń ,  hrabia  Temeswaru,  nie  długo  po  klęsce  pod 
Wiłkomierzemi  odwiedził  podupadłego  ksiąięcia,  poei«iiił  i  wręeiyt 
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li§t  swego  monarchy,  w  którym  ubolewając  liad  klęską  lapewniał  o  pru 
chylnoŚGi  swojćj.  Swidrygiełło  posłał  wkrótce  do  Cesaria  powiernika 
swego  Wacławskiego.    Osarz  odpowiadając  nazywał  go  najmilszym 
bratem  i  krewnym:  ale  wymawiał  się  z  niedotrzymania  obietnic  kłamliwą 
przyczyną,  to  jest,  łe  go  Polacy  oszukali  obłudnie  danćm  przyrzeczeniem 
niedopomagania  ksiąięciu  Zygmuntowi.  Kołysał  Swidrygiełłę  nadzie- 
ją, ło  mu  Bóg  uiyczy  jeszcze  środków  do  należytego  podźwignienia 
8j)rawy  podupadłśj.    Powiadał  nawet,  łe  Król  Polski  wzywał  go  do 
spólnictwa  przymierza  nowo  zawartego  z  Krzyżakami;  ale  on,  z  przy- 
czyny nie  przypuszczenia  do  tego  aktu  Swidrygiełły,  nie  chciał  w  nim 
brać  uczestnictwa.  Naznaczył  wszelako  zjazd  pełnomocników  polskich, 
litewskich,  krzyżackich  i  Swidrygicłłowych  w  Pradze;  tam  ninch  przy- 
będą  a  niezawodnie  musi  nastąpić  takie  postanowienie,  że  i  poKój 
Brzeski  i  wszystkie  intrygi  przeciwników  upadną,  na  korzyść  Swidry- 
giełły.   Z  takim  listem  przystał  do  niego  Cesarz  dwóch  swych  powier- 
ników, żeby  ustnie  opowiedzieli  więcej.  Ah  skończyło  się  na  obietni- 
cach. Ani  Cesarz,  ani  Krzyżacy,  do  których  po  wielekroć  kołatał  Swi- 
drygiełło,  nie  dawali  mu  pomocy.    Trzymał  się  jeszcze  niejaki  czat  na 
Wołyniu  i  Podolu  wspierany   od  Rusinów,   ale  nakoniec  opusiezony 
od  wszystkich  sprzymierzeńców  i  stronników  zawarł  rozejm  z  Królem 
Polskim,  i  pozostał  przy  szczupłćj  posiadłości  na  Wołyniu. 

Wielki  Książe  Zygmunt,  pozbywszy  się  spółzawodnika,  nie  mógł 
wszelako  mieć  należytój  zgody  x  Krzyżakami  Inflantskimi :  tameczne 
rycerstwo  zakonne  i  świeckie  nieprzyjmowało  traktatu  Brzeskiego. 
Henryk  Buckenvorde,  mistrz  prowincyonalny,  ścierał  się  z  Zygmuntem 
piśmiennie  względem  mnóstwa  przedmiotów,  po  większój  części  mało 
znaczących.  Rzecz  najważniejsza  była  o  wydanie  jeńców.  Zygmunt  na^ 
mocy  traktatu  dopominał  się  o  swoich ,  lecz  Krzyżak  chciał  okupu, 
powiadając  że  ci  ludzie  wzięci  byli  po  rozejmie  zawartym  z  Wielkim 
Mistrzem  roku  1434,  którego  Inflantczycy  i  tak  nie  przyjmowali.  Szla- 
chta znowu  Inflantska,  lubo  nie  przystąpiła  jeszcze  do  traktatu  Brze- 
skiego, dopominała  się  o  swój  lud,  w  niewoli  u  Zygmunta  będfey.  Ta 
spory  o  jeńców  były  nasieniem  ciągłćj  niezgody,  która  się  na  długo 
przewlekła.  Bo  chociaż  Mistrz  Iiifluntski  udawał  się  do  Wielkiego  Mi- 
strza i  ten  wyprawiał  w  poselstwie  do  Zygmunta  komtura  Ragnety; 
chociaż  później  użyte  było  pośrednictwo  Cesarza;  lecz  nic  nie  porno- 
gło,  Zygmunt  ustawicznie  odmawiał  uwolnienia  jeńców. 

Swidrygiełło  pojednawszy  się  z  Królem  Polskim,  goszcząc  w  Kru- 
szwicy roku  1437  wysłał  dworzanina  swego  Podkrajewskiego  do 
Wielkiego  Mistna  i  sawiadoraieniem  >  »ie  powtiąwszy  nid»ifttMp«^ 
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wDienie  o  traktacie  wieetystego  pokoju  Zakonu  s Królestwem  Polskićm 
i  myśmy  się  ibliiyli  do  tego  celu,  pojednaliśmy  się  ł  Królem ,  Najja* 
śniejsiyro  Panem  swoim,  ciegobyśmy  inaczćj  nie  uczynili ,  bes  tgodze* 
nia  się  na  to  Wielkiego  Mistna.  Teraz  w  zgodzie  i  przyjaznych  sto* 
sonLacb  zostajemy,  oddawszy  się  pod  zwierzchnictwo  Jego  Królewskiej 
Mości,  ze  wszystkicroi  posiadłościami  które  jeszcze  przy  nas  byłj. 
Panowie  zaś  Polscy  i  Ruscy  przyobiecali  nam  wsparcie  i  ochronę 
przeciw  wszelkim  nieprzyjaciołom  naszym.  Jest  przeto  iyozeniem 
nasióm,  abyśmy  połączeni  teraz  węzłem  przymierza  z  Polska,  wspólnie 
działali  przeciw  jakimbądźkol wiek  nieprzyjaciołom;  a  szczególnie  prze- 
ciw Zygmuntowi .  Ksii|ięciu  Litewskiemu,  który  był  i  być  powinien 
moim  sługą.« 

Wkrótce  przekonawszy  o  zaciętćj  ku  sobie  nienawiści  Zygmunta, 
pisał  znowu  do  Wielkiego  Mistrza,  prosząc  o  przyrzeczenie  aby  tam- 
temu nie  udzielał  żadnej  pomocy  w  wojnie,  między  nimi  wyniknąó 
mogącój.  Na  co  otrzymał  odpowiedź,  ie  to  nigdy  miejsca  mieć  nie 
mola,  poniewai  Zygmunt  nalcły  takie  do  przymierza  Brzeskiego.  Na- 
wet Wielki  Mistrz  zbliłać  się  zaczął  ku  Zygmuntowi,  gdy  ten  starał  sif 
mieć  od  niego  zapewnienie,  ii  Swidrygielle  pomagać  nie  będzie. 

Cesarz  Zygmunt  umarł  dnia  22  Grudnia  1438  roku,  zostawiwszy 
następcą  trzech  koron  Cesarskićj,  Węgierskićj  i  Czeskiój,  zięcia  swoje- 
go Alberta,  arcy-ksiąiccia  Austryackiego.  Jednakie  Czesi,  szczególnie 
stronnictwo  ich  religijno  -  polityczne,  Taborytami  zwane,  wzbraniało 
się  przyjąć  Alberta.  Oni  w  imieniu  całego  narodu  wyprawili  po* 
seUtwo  dó  Krakowa,  zapraszając  na  tron  młodego  królewicza  Kazi- 
mierza. Polacy  zatćm  wystąpili  zbrojne  prowadząc  na  tron  Czeski 
swojego  Królewicza.  Cesarz  z  tego  powodu  wyprawił  posłów  do  Pruss^ 
z  wezwaniem  Zakonu  do  wzięcia  udziału  w  tych  zatargach.  Poatowit 
uialali  się  na  gwałty  popełnione  przez  Polaków  w  Czechach;  przekła* 
dali  ie  ta  obraza  dotyka  całe  Imperium,  którego  część  składają  Pnissr, 
a  zwłaszcza  Rycerstwo  Zakonu ,  którzy  winni  zamoiność  i  dostojeń- 
stwa swoje  Cesarzom.  Żądali  zatćm ,  aby  jeicli  Polska  wyszle  nowe 
wojska  do  Czech,  lub  uderzy  na  Węgry,  Krzyżacy  wtargnęli  do  Pol- 
ski. Posłowie  twierdzili,  ie  pokój  zawarty  z  Polską  nicpowinien  sta- 
wać na  przeszkodzie ,  poniewai  Cesarz  i  Książęta  Imperium  nie  zgo» 
dzfli  się  nań,  i  uważany  być  przeto  winien  za  iadcn.  Że  zaś  Polacy 
złączyli  się  z  heretykami  Czoskiemi,  wszyscy  więc  katolicy  powstać 
przeciwko  nim  winni ,  zwłaszcza  Zakon  Rycerski ,  ustanowiony  na 
obronę  wiary  Cbrieicijaóskiój.  Grozili  przytćm,  ie  jeieii  Krzyżacy  nie 
okeftą  'pewelnoici  AąiUftiom  Cesarza,  wyp^dieni  będą  z  Imperium^  a 


Uk  pozbawieni  pomocy,  jakićj  ztąd  spodziewać  się  mogli,  staną  sit 
wkrótce  pastwą  Polaków. 

Wielki  Mistrz  odpowiedział  posłom ,  łe  niedawno  zawarł  pokój 
z  Polską 9  te  honor  i  dobra  wiara  łamać  go  nie  pozwalają;  te  gdyby 
nawet  nie  zawarł  pokoju,  stan  Pruss  znękanych  tak  długiem!  wojnami, 
n[e  dopuściłby  mu  zaczynać  nowój  wojny:  zwłaszcza  przy  nieurodzaju 
tegorocznym,  który  stawałby  na  przeszkodzie  do  przygotowania  zapa- 
sów tywności;  łe  jakkolwiek  myśleć  mogą  o  obowiązkach  jakie  Zakon 
zaciągnął,  i  od  których  Imperium  nawet  nie  Jest  wolne,  nie  będzie 
wchodził  w  ich  rozbiór,  poniewai  dość  jest  powiedzieć,  te  pokój  był 
koniecznym  jako  ostatnie  i  nieodzowne  lekarstwo,  poniewai  Zakon 
opuszczony  został  od  Cesarza  i  Książąt  Imperium,  którzy  nie  udzielili 
mu  najmniejszej  pomocy  w  najgwałtowniejszycb  jego  potrzebach,  te 
gdyby  nie  zawarto  pokoju ,  Prussy  uległyby  zupełnemu  spustoszeniu, 
a  on  i  Zakon  poszli  w  haniebną  niewolę;  pobłażać  więc  naleiy  temu 
czego  słusznie  gAnić  nie  mołemy.  Wielki  Mistrz  dodawał,  ie  nie  trze* 
ba  żałować  ii  on  nieuderzy  na  Polskę,  bo  gdyby  los  oręia  nie  sprzyjał 
mu,  ta  granica  zostałaby  otwarta  i  Polacy  przez  Prussy  wtargnęliby 
w  samo  serce  Imperium:  ie  z  resztą  zastrzeiono  w  ostatnim  traktacie, 
ii  poddani  Zakonu  i  Polski,  wolni  będą  od  posłuszeństwa  swoim  pa- 
nom, skoro  ci  złamią  pokój;  zatóm  gdyby  nawet  chciał  to  uczynić, 
Prussacy  upowainieni  są  do  oparcia  się  temu. 

Cesarz  nie  rad  z  takićj  odpowiedzi,  wyprawił  do  Pruss  Jana  mar- 
grabię  Brandeburskiego,  z  listami  Elektorów  i  Ksiąiąt  Imperium,  któny 
mocno  nalegali  na  Zakon  o  wypowiedzenie  wojny  Polsce.  Margrabiemu 
polecono  nawet  zagrozić  Krzyżakom,  jeieli  nie  okałą  się  wierniejsze- 
mi  dla  Imperium;  ale  dano  mu  takąi  samą  prawie  odpowiedź  co  i  po- 
przedzającym posłom,  to  jest ,  ie  nie  mogą  zrywać  pokoju  zawartego 
1  konieczności,  i  ie  gdyby  nawet  chcieli,  stan  Pruss  na  to  niepozwalał. 
Nie  długo  tói  potćm  Albert  cesarz  umarł. 

2ale  Wielkiego  Mistrza  na  niemoiność  wznowienia  wojny,  gdyby 
nawet  tego  chciał,  ściągały  się  tylko  do  smutnego  połoienia  Zakonu, 
nie  zaś  do  stanu  Pruss ;  rzecz  bowiem  pewna ,  ie  miasta  pruskie  pro* 
wadziły  nader  rozległy  handel,  przy  opiece  jakiój  im  Wielcy  Mistrze 
ciągle  udzielali:  ale  właśnie  bogactwa  miast  stały  się  przyczyną  osła- 
bienia Zakonu,  poniewai  oddawna  uiywali  ich  na  obostrzenie  władzy 
swoich  panów,  zamiast  im  pomagania. 

O  rozległości  handlu  pruskiego  świadczą  rozmaite  spory,  a  na- 
wet straty,  jakich  on  doznał,  o  których  uczynimy  tu  wzmiankę.  Kiedy 
Wielki  Mistn   wfiedl  w  ligę   odporną  z  miastami  banieatyekiitti 
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W  roka  1433  lub  1434,  roskasał  kupcom  angielskim  ustąpić  i  twoicłi 
posiadłości,  poniewai  król  Angielski  nieuciynił  ladość,  jak  to  był 
obiecał,  za  knywdy  wyrządzone  Prussakom  na  morzu  przez  jego  pod- 
danych: ale  zdaje  się,  ie  ten  rozkaz  nie  wziął  skutku,  i  że  sprawa  prze- 
szła na  drogc  ncgocyacyi,  poniewai  mamy  akt  króla  Angielskiego  z  dnia 
14  Lutego  1435  roku,  którym  mianuje  kommissarzy  do  układów  z  po- 
słami Wielkiego  Mistrza  i  roiast  hanzeatyckicb.  Tegoż  roku,  flota  ku- 
piecka Anglików  i  Flamandczyków,  wyszła  pod  żagle  z  Diwiny,  wraz 
%  kilką  okrętów  Inflanlskich,  ale  wszystkich  zatrzymała  cisza  morska 
w  odnodze  Inflantskiój.  Powitawszy  się  nawzajem,  Anglicy  zaprosili 
sterników  Inflantskich  do  siebie  na  obiad;  lecz  gdy  ci  przybjli, 
Anglicy  powrzucali  ich  w  morze ,  opanowali  okręty  i  uprowadzili  do 
Anglii.  Oprócz  tego,  Anglicy  pochwytali  wszystkie  statki  pruskie,  pły- 
nące do  Francyi.  Takie  gwałty  wywołały  mocne  zażalenia ,  i  Król  An- 
gielski aktem  z  dnia  17  Grudnia  1435  roku  uznawał  dawne  traktaty, 
zawarte  z  Wielkimi  Mistrzami  i  Hanzą,  oświadczając  że  chce  je  zacho- 
wać, i  gotów  jest  naprawić  wszystko,  cokolwiek  stało  się  przeciwnego. 
W  tym  celu  mianował  kommissarzy,  a  na  ich  czele  Rycbarda  Wodę* 
wjle,  swego  namiestnika  wCalais,  dla  układów  z  kommissarzami  Wiel- 
kiego Mistrza  1  Hanzy,  bądź  w  mieście  Briigge,  bądź  w  Calais,  bądź 
lół  gdzie  indziój.  Ugoda  nastąpiła  podobno  w  Calais,  ale  snadźnie  była 
dostateczną,  bo  Henryk  VI  król  Angielski  wydał  dnia  26  Października 
1436  roku  list  żelazny  na  rok  jeden  dla  posłów  Zakonu  i  Hanzy,  któ- 
rzy zawarli  wreszcie  traktat  w  Londynie ,  ratyfikowany  przez  Króla 
dtaia  7  Czerwca  1437  roku. 

Tegoż  roku  miasta  hanzeatyckie  Wandalii  utraciły  swe  przywileje 
w  Anglii  i  udały  się  o  pomoc  do  swego  opiekuna  Wielkiego  Mistrza. 
Euasdorf  wyprawił  do  Londynu  posła,  któremu  towarzyszyli  burmistrze 
Lubeki ,  Hamburga  i  Gdańska.  Król  przez  długi  czas  nie  dawał  im  po* 
słuchania;  nareszcie  polecił  roztrząsnąć  rzecz  tę  swojćj  Kadzie,  którćj 
zdanie  nie  było  przycbylnóm  dla  Hanzy,  ponieważ  wymieniała,  że  mia* 
sta  żądają  takich  swobód  w  Anglii ,  jakich  nieudzielają  nikomu  z  ob- 
cych. Posłowie  nalegali  twierdząc,  że  nic  nowego  nie  żądają,  tylko 
otnymania  dawnych  swych  przywilejów:  sprawa  zakończyła  się  na 
korzyść  miast  nie  prędko  potom ,  gdyż  dopióro  za  panowania  Edwar- 
da IV. 

Nie  I  samymi  tylko  Anglikami  mieli  Prussacy  zatargi  handlowe.  Kie- 
dy zapaliła  aię  wojna  w  roku  1438  pomiędzy  Hollendrami  i  Zelandczy* 
kamiijednój  strony,  aOsterlingami,  to  jest  mieszkańcami  hanzeatyekich 
auast  Wandalii  s  drugióji  Filip  książę  Burgundji  i  hrabia  Holludji 
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pisał  do  Wielkiego  Mistrsa  prosząc  aby  jego  poddani  mieli  wolnoif, 
jak  zwykle,  handlu  w  posiadłościach  Zakonu,  i  pozwalał  nawzajem 
taki^jie  wolności  poddanym  Wielkiego  Mistrza  we  wszelkich  posia- 
dłościach domu  Burgundzkiego.  Na  oświadczenie  to  nastąpiła  zgoda. 
Oczywiście  więc  miasta  pruskie  nie  brały  udziału  w  kłótni,  choeiai 
deputowany  Gdańska  znajdował  się  na  naradzie  z  HollendraiDi,  którćj 
zerwanie  stało  się  hasłem  do  wojny. 

Tymczasem  dwadzieścia  trzy  okręty  Pruskie  i  Inflantskie  wyszedł- 
szy z  portu  Gdańska^  odpłynęły  do  Hiszpanii,  a  gdy  powracały  z  towa- 
rami zatrzymały  się  na  rzece  Traye  pod  Lubeką.  Tu  dowiedziawszy 
się  ie  flota  hollenderska  krąiy  w  bliskości ,  wysłały  z  zapytaniem  czy 
mogą  przejśdź  swobodnie ,  ponieważ  żadnego  udziału  w  wojnie  nie 
mają.  Hollendrzy  odpowiedzieli ,  ie  nie  są  w  wojnie  ani  z  Prussaka- 
mi,  ani  z  Inflantczykami,  ie  mają  rozkaz  łyć  w  przyjaźni  z  tymi  któny 
nie  oświadczyli  się  przeciwko  nim,  nic  zatćm  nie  przeszkadza  im  pły* 
ną^  gdzie  się  podoba.  Na  takie  zapewnienie  Prussacy  i  Inflantczycy 
wyszli  pod  łagle  ku  Prussom :  ale  natychmiast  zostali  otoczeni  priez 
Hollendrów,  którzy  zabrali  ich  okręta  wprzód  zrabowawszy,  a  wnyst- 
kich  co  znaleźli  na  nich  okuli  w  kajdany. 

Prussacy,  zwłaszcza  Gdańszczanie ,  pisali  do  ksiąięcia  Burgundyi 
ialąc  się  gorzko,  te  byli  oszukani  nie  tylko  przez  dowodzących  flotą, 
ale  przez  niego  samego,  ponieważ  pisał  do  Wielkiego  Mistrza  poprze* 
dzającego  roku  wzywając  po  przyjacielsku  aby  handel  pomiędzy  ich 
poddanymi  nie  był  zerwany  przez  kłótnię  Hollendrów  z  miastami 
Wandalii.  Sprawa  ta  zakończyła  się  dopićro  we  trzy  lata  potom  na 
kongressie  w  Kopenhadze,  gdzie  Hollendrzy  zobowiązali  się  puścić  na 
wolnoś<i  wszystkich  Prussaków  i  Inflantczyków  zatrzymanych,  zwrócić 
zabrane  towary,  i  zapłacić  w  cztćrech  ratach  siedm  tysięcy  »groosi« 
flamandzkich  Prussakom,  a  dwa  tysiące  Inflantczykom,  za  okręty  prty* 
trzymane.  Ta  ugoda,  z  dnia  6  Września  1441  roku,  która  wskrzeszała 
wolność  handlu  pomiędzy  poddanymi  Zakonu  a  Hollendrami,  zatwier- 
dzona być  miała  w  ciągu  sześciu  miesięcy  przez  Księcia  Burgundy!  i 
Wielkiego  Mistrza  Zakonu  Krzyżaków. 

Deputowani  z  Pruss  wyznaczeni  byli  także  dla  żądania  wynagro* 
dzeń  za  wszelkie  krzywdy,  jakie  rozbójnicy  morscy  wyrządzili  poddanym 
Zakonu;  ale  pozyskali  jedynie  od  Krzysztofa  Bawarczyka,  który  nosił 
trzy  korony  Północne,  tylko  zatwierdzenie  przywilejów,  nadanych 
Krzyżakom  i  Prussakom,  przez  królów  Hakona,  Magnusa,  Waldemara  i 
Eryka.  Przydawszy  do  tych  szczegółów  wzmiankę  o  udziale,  jaki  prted 
dłieiittkiem  praesało  lat  miasta  praskie  brały  w  wojnie  t  krdhm 


Dońskim,  łatwo  bcdiicmy  mieć  wyobraienie  o  ich  bogaetwach:  le- 
pićj  sai  o  tćm  pnekonamy  się  %  daUicgo  ciągu  niniejnych  diiejów, 
bo  jui  pnystliśmy  do  epoki  kiedy  miasta  lacsęły  otwarcie  diiałać  pne- 
ciw  Zakonowi  Kriyłaków,  wyglądając  sposobności  do  powszechnego 
powstania,  knowanego  od  dawna. 

Pokój  xawarty  przes  Krzyiaków  z  sąsiadami,  nie  przywrócił  spo« 
ktijności  Zakonowi,  owszem  zdaje  się  te  Prussacy  czekali  tylko  na  to 
aby  objawić  swoje  zamiary.  Zwrócić  ta  trzeba  uwagę  na  kształt  rzą- 
du Pross.  Przed  zawojowaniem  tego  kraju  cesarz  Fryderyk  II  dyplo- 
matem  danym  Wielkiemu  Mistrzowi  Hermanowi  von  Salza  udzielił 
mu  zwierzchnołć  bezwarunkową  nad  wszystkićm  co  Zakon  zdobędzie 
w  Prassiecb,  nic  zobowiązujcie  nawet  następców  Wielkiego  Mistrza  do 
składania  Imperium  hołdu  z  tytułu  tego  zwierzchnictwa. 

We  dwa  lata  po  zaczęciu  podbicia  Pruss  przez  Krzyiaków,  Hermann 
?on  Salza  nadał  mieszkańcom  ziemi  Chełmińskiej  wielkie  przywileje,  bez 
Djmy  wstakie  swojćj  władzy;  gdyi  własną  wolą,  i  nie  radząc  się  nikogo 
przepisał  wartość  monety.i  porządek  wymiaru  sprawiedliwości:  przywi« 
leje  tesłułyć  miały  ziemi  Chełmińskićj,  nie  rozciągając  się  na  całe 
Prussy.  Jeieli  rzucimy  okiem  na  mnóstwo  innych  przywilejów,  jakie 
W*ielcy  Mistrze,  Mistrze  prowincyonalni,  a  nawet  Komturowie  nadali 
róinym  miastom,  przekonamy  się,  łe  chętnie  udzielali  wyłączenia  pod- 
danym Zakonu,  ale  nigdy  nie  mieli  zamiaru  dzielić  się  z  nimi  wła* 
dzą.  Kiedy  Krzyżacy  zawojowali  Prussy,  straszną  prowadzili  wojnę 
z  Litwą  w  ciągu  stu  lat,  a  jednocześnie  wiedli  wojnę  drugą  przeciw 
Polsce  z  powodu  Pomeranii:  Prussacy  zniewoleni  do  ustawicznych 
walk  i  kosztów  wojennych,  ulegali  rozkazom  Zakonu,  nie  domagająe 
się  iiby  zasięgano  ich  rady  w  tćj  mierze:  kształt  rządu  był  więc  ściśle 
monarehicznym  względem  poddanych  Zakonu ,  bo  obowiązek  WieU 
kiego  Mistrza  radzenia  się  Kapituły^  należał  do  ustaw  Zakonnych,  nie 
zaś  do  rządu  krajowego.  W  taki  sposób  Wielcy  Mistrze  rządzili  Prus- 
sami  przez  wiele  lat,  bądź  sami,  bądź  przez  Mistrzów  Prowincyalnych. 
yf  początkach  zatem  nie  było  w  Prussach  tak  nazwanych  Stanów. 
Niekiedy  tylko  Wielcy  Mistrze  zasięgali  rady  przedniejszych  mieszkańców 
w  sprawach  znacznój  wagi,  ale  nienadając  temu  charakteru  instytucyi. 
Oopiiro  Wielki  Mistrz  Michał  Kiichmeister  przypuścił  do  swojćj  rady 
deputowanych  szlachty  i  miast;  a  w  roku  1430  postanowiono  że 
oprócz  Komturów,  sześciu  prałatów,  sześciu  szlachty  i  sześciu  de- 
putowanych miast  zasiadać  będzie  w  głównćj  Aadzie,  bez  którćj  Wiel* 
ki  Mistrz  nic  ważniejszego  począć  nie  jest  mocen. 
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w  roku  1430  miasta  taniosły  akargę  do  Wi«lki«go  Miatria  Mwi» 
łoić  i  ogrom  podatków,  tudsiei  na  rńłne  nadw«rcienia  ich  pnfwile- 
jów,  i  łądały  tupełnego  iniesienia  opłatj  „Pfundtoll*  którą  on  prtf- 
wrócił.  Ale  łądania  te  skutku  nio  wzięły,  i  miasta  lacscły  mjŁM  o 
iwiązku  10  szlachtą,  lecz  jeszcze  potajemnie ,  eelem  obrony  swoiek 
przywilejów.  Dnia  1  Stycznia J440  roku  deputowani  wielu  niast 
zgromadzili  się  w  Elblągu,  wraz  z  niemałą  liczbą  szlachty  i  po  dhigick 
naradach  ułoiyli  skargę  i  podali  ją  Wielkiemu  Mistrzowi.  Doradzej 
Mistrza  mocno  się  tóm  rozgniewali,  powiadając  ie  skarga  jest  dzie- 
łem tylko  kilkunastu  niechętnych:  ale  ci  eo  ją  zanieśli  żądali  zgroma- 
dzenia ogólnego,  dla  przekonania  się  czy  te  skargi  potwierdia  naród 
czy  nie.  Kiedy  Wielki  Mistrz  nie  kwapił  się  z  odpowiedzią  na  ich  tą* 
dania,  szlachta  i  miasta  śmiało  oświadczyły,  ie  czy  zgodzi  się  Wielki 
Mistrz,  czy  też  nie,  oni  zgromadzą  się  dla  narady  o  rzeczach  iciągajv 
cycb  się  do  ogólnego  dobra  Pruss. 

Wielki  Mistrz  niemógł  skarcić  takiój  śmiałości,  poniewai  w  samym 
Zakonie  panowała  niezgoda  i  rozdwojenie:  rycerze  z  Frankonii,  Szwa- 
bii i  Bawaryi,  niedopuszczali  do  urzędów  zakonnych  kogo  innego, 
oprócz  mieszkańców  tych  prowincyj.  Na  kapitule  w  Malborgu  dnia  18 
Stycznia  1440  roku  rycerze  stronnictwa  przeciwnego  Wielkiemu  Mi- 
strzowi tak  dalece  unieśli  się,  ie  omal  co  nie  rzucili  się  do  broni,  a 
Russdorr  nie  czując  się  bezpiecznym,  skrycie  opuścił  Malborg  i  schro- 
nił się  do  zamku  Gdańskiego.  Gdańszczanie  zdziwieni  wTdząe  Wiel- 
kiego Mistrza  przybywającego  w  nocy  i  bez  orszaku  do  zamku,  przy- 
wykłszy wychodzić  z  uroczystością  na  jego  spotkanie,  powzięli  podej- 
rzenie i  niepozwolili  senatorom  swoim  liii  na  zamek ,  dokąd  ich 
Wielki  Mistrz  wzywał.  Ci  wyprawili  w  poselstwo  do  Buaadorffa 
prosząc  aby  stłumił  niespokojność  ludu,  pozwalając  widzieć  siebie 
w  innćm  miejscu,  i  Russdorf  zgodził  się  pójśdź,  czy  tei  wysłać  kogo 
w  swojćm  imieniu  do  kościoła  świętego  Ducha,  gdzie  się  byli  zebrali 
senatorowie.  Wielki  Mistrz  uialał  się  na  niesnaski  panujące  w  Za- 
konie, które  zagroziły  nawet  jego  osobie.  Obiecał  szanować  pnywi- 
Icje  miast,  i  iądał pomocy  od  Gdańska.  Senat  wymagałaby  Wielki  Mistrz 
zwołał  ogólne  zgromadzenie  szlachty  i  miast;  na  co  on  zgodził  sięfym 
chętnićj,  ie  juł  wprzód  zapowiedzieli  ii  zgromadzą  się  nawet  bez 
pozwolenia.  Szlachta  i  deputowani  miast  zjechawszy  się  do  El* 
blągu,  zamierzali  przyprowadzić  do  końca  związek,  projektowany 
w  roku  poprzedzającym:  ale  poniewai  nie  dosyć  ich  wielu  zebrało  się, 
odłoiyli  rzecz  tę  do  innego  zgromadzenia  się,  które  nie  długo 
potom  nastąpiło. 
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SąlaebU  i  auasti  gotująe  się  do  jawnego  powsUmia,  «ajcli  sio  tak* 
ie  rMteiiani  lagnieidioneini  w  Zakonie,  na  które  bet  wątpienia  %  U^ 
jeiMą  radością  patnyli.  Cheą«  jak  mówili,  połoiyó  koniee  roiterkom 
paoHJącjBi  ni^iy  Wielkim  Mutnem  a  Mistrzami  Jnllantskim  i  Nie* 
Bieekim^tudsieł  weamycbie  Prussiech:  poniewai  rycerte  konwentów 
Królewieckiego,  Balgi  i  Brandeburga,  podniośli  w  pewnym  wsględsie 
rokost,  wypodaiwsiy  marsiałka  Zakonu  x  Królewca,  pod  poiorem  ie 
ile  1  nimi  obchodaił  się.  Owocem  tyeb  narad  była  długa  lista  xa« 
łaleń  se  strony  Prussaków  prseciw  Zakonowi.  Treść  saialeń  była 
naatopu  jąea : 

1.  Krsyłacy  ustanowili  nowo  myto  na  groblach  Nogatu  około 
Elbląga  nie  lasięgnąws&y  rady  Stanów.  2.  Zawierali  ctęstokroć 
traktaty  i  iwiąiki  t  Monarchami,  nie  pytając  o  zdanie  Stanów,  jak  • 
napnykład  s  Królem  Duńskim,  Ksiąłęciero  Stolpeńskim,  Wielkim  Księ* 
ciem  Swidrygiełło  i  innymi  ksiąiętami  Litwy  i  Rusi.  3.  Komturowie 
iłoiyli  a  unędu  Wielkiego  Mistrza  Plauena  i  jego  krewnych  bez  zgo- 
dy Stanów,  i  nie  wytoczywszy  mu  processu.  4.  Wielki  Mistrz  bez 
zgody  Stanów  zawarł  traktat  z  Litwą  i  złamał  pokój  z  Polską.  5.  Wiel- 
ki Mistrz  ikomlurowie-są  teraz  poróinieni  między  sobą,  i  każda  fakcya 
stara  się  o  przeciągnienie  na  swą  stronę  miast  i  szlachty;  co  wznieca  * 
obawę  wojny  domowój.  6.  Krzyiacy  chcą  przeszkadzać  szlachcie  i 
deputowanym  miast  zbierania  się  publicznie,  nazywając  ich  zjazdy  spi- 
skamL  7.  Moneta  jest  skaiona,  a  miary  zmniejszone,  co  się  sprzeciwia 
przywilejowi  Chełmińskiemu.  8.  Krzyiacy  ustanowili  w  ziemiach  poda- 
tek, zwany  »Pfundzoll«  wbrew  przywilejom.|0.  Krzyiacy  niepozwalają 
mieszkańcom  mleć  zboia  gdzie  się  im  podoba,  ani  też  sprzedawać  mą- 
ki podług  woli  swojśj.  10  Jeieli  kto  umrze  bez  potomstwa  płci  męz- 
kiój,  Krzyiacy  zabierają  sukcessyę,  i  nie  pozwalają  niemającym  synów, 
sprzedawać  lub  zamieniać  swoich  dóbr.  U.  Wielki  Mistrz  Plaucn 
zloiył  8  urzędu  Senat  Toruński,  i  wyznaczył  nowy,  co  jest  przeciwne 
przywilejowi  CliełflMńskiemu.  12.  Mieszkańcy  Elbląga  uialają  się  ie 
im  odjęto  prawo  połowu  ryb  w  rzece  Elbląg,  w  jeziorze  Dmzno  i 
Frischhaffe,  i  ie  odjęto  im  straż  wału  i  bramy  wiodącćj  do  zamku.  13. 
Wielki  Mistrz  Plauen  ściąć  kazał  dwóch  szlachty  bez  processu.  14. 
Tanie  Wielki  Mistrz  umorzył  jednego  szlachcica  wwiezieniu.  19.  Kom- 
t«r  Elblągski  kazał  zamordować  w  nocy  księdza,  za  to  że  pozwał  ko- 
goś do  Rzymu.  16.  Tenże  komtur  utopić  kazał  w  nocy  chorążego 
który  domagał  się  zapłaty  żołdu.  17.  Goswin  Ton  Aschenbe^,  kom- 
tur Grubyna  w  Kurlandyi,  utopił  szesnastu  księży,  jadących  do  Rzymu 
ze  akaryąni^  Zakon.  1&  Wielki  Mistrz  Plauen  ściąć  kazał  zaakoniitego 
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tilacheica  bex  proeessu.  10.  Dwóch  innych  lodii  iginęło  podobnymte 
sposobem  sa  tego  Wielkiego  Mistria.  SO.  Podskarbi  Malborski  nt 
imierć  skazał  potajemnie  szlachcica,  bes  processo.  81.  Komtor  Gnie- 
wa  częścią  pozabijał ,  etęieią  zrabował  kupców  Posnańskich,  wraca- 
jących  t  jarmarku  Gdańskiego,  co  ściągnęło  oręi  Polski  na  Prosty.  88. 
Komtur  Toruński  kazał  zamordować  jednego  człowieka,  aby  tym  swe- 
bodniój  tyć  w  cudzołóstwie  z  jego  ioną.  83.  Niejaki  Zabn  skaritł  się 
łe  zamiast  zapłacić  co  się  należało  jogo  ojcu,  który  był  wysyłany  do 
Nowój  Marchii  na  budowanie  zamku  Kistrzyna,  Krzyiacy  tibraii  ma- 
jątek jego  dzieci.  24.  Trzech  rajców  Gdańskich  skazano  na  imitri 
w  zamku  (Mówiliśmy  obszernićj  o  tym  postępku  Komtura  Henryka 
Yon  Plauen).  25.  2onom  i  dzieciom  tych  rajców  zabrano  majątek, 
ponieważ  zanieśli  skargę  do  Stanów.  86.  Skarżą  się  powszechnie  że 
sprawiedliwość  nie  jest  wymierzana  bezstronnie.  87.  Sędziowie  nie 
przypuszczają  innego  prawa  oprócz  woli  swojćj,  nie  zwracają  bynaj- 
roniój  uwagi  na  prawo  Chełmińskie,  i  kiedy  prokurator  pppiejra  swoje 
sprawę  tekstem  prawa  pisanego,  jeżeli  przytoczone  miejsca  im  nie  po* 
dobają  się,  zawieszają  go  w  obowiązku.  88.  Jeżeli  prokuralor  lak 
obroni  swoje  sprawę,  że  sędzia  nie  może  rozstrzygnąć  jój  podług  woli 
swojój,  spodziewać  się  ma  kary,  bądź  pieniężnćj,  bądź  więzienia.  89. 
Często  się  zdarza  że  w  miastach  i  miasteczkach,  komturowie  mają  wój- 
tów, którzy  zasiadają  u  ich  stołu  i  zupełnie  są  im  oddani:  ci  mają 
substytutów,  którzy  usiłują  rozmnażać  tylko  processa;  a  Ławnicy,  eo 
mają  sądzić,  muszą  stosować  się  do  woli  wójtów.  30.  Jeżeli  strony  chcą 
pogodzić  się  z  sobą,  obie  są  karane,  jako  popierające  złą  sprawę.  31. 
Jeżeli  kto  jest  raniony  przezdrugiego  a  nie  zaniesie  skargi  do  sędziego, 
oba  są  karani.  32.  Kiedy  kmiecie  dostarczyć  winni  zboża,  niecbcą 
przyjmować  tego,  jakie  oni  sami  zebrali,  lecz  każą  im  kupować  za  wy- 
soką cenę  w  spichrzach  Zakonu,  33.  Jeżeli  kto  skarży  się  przed 
Wielkim  Mistrzem  na  urzędnika  Zakonu,  ten  ostatni  wymierza  na 
nim  karę  pióniężną,  więzienia,  albo  wygnania.  34.  Codziennie  wy- 
najdowane są  nowe  środki  pognębienia  poddanych,  nakazując  in  nie- 
słychane roboty,  tudzież  wymagając  nowych  dostaw  zboża.  35.  Ry* 
cerze  przybierają  sobie  prawo,  wbrew  wolności  publicznćj,  stanowię^ 
nia  miar  rozmaitych:  co  gudai  na  zgubę  obywateli  i  samychże  miast 
36.  Krzyżacy  i  wyznaczeni  przez  nich  urzędnicy,  zmuszają  kmieci  do 
obrabiania  drzewa  na  rozmaity  sposób  i  przywozu  na  targ,  gdzie 
sprzedaje  się  na  zysk  ich  panów,  co  jest  przyczyną  że  kmiecie  nie  omh 
gąc  pracować  na  siebie,  do  nędzy  są  przyprowadzeni.  37.  Knyiaay 
nie  tjlko  mają  monopolium  na  roimaite  towary;  ale  jesieie  limą 
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wysyłają  Indsi  nt  kupno  tboła  xa  tanie  pieniądie,  a  poMm  wiosną 
ipnedają  la  wyłsią  cenę  ta  granicę,  a  nawet  własnym  kmieciom  na 
lasiow.  38.  Kiedy  nadejdiie  pora  ie  okręty  obce  pnybywają  po  to- 
wary, komturowie  niepoiwalają  Prussakom  sprzedawać^  zboia,  dopóki 
lami  nie  poibędą  się  wprsód  swego  w  lupełnoici.  30.  Nie  dają  unę- 
doikom  podrzędnym  ani  płacy,  ani  sprzętów  jak  to  było  dawniój,  i  ci 
imusioni  są  łyć  kosztem  ludu.  40.  Wiarołomstwo,  nałoinictwo  i  cu« 
daołostwo.  jakich  dopuszczają  się  Krzyżacy,  uchodzą  bezkarnie ;  a  ta 
bezkarność  jest  przyczyną  ie  łony,  córki  i  słuiące  obywateli,  narało- 
ne  są  na  uwiedzenie  i  krzvwdv. 

Dnia  13  Marca  1440  roku  zjechali  się  szlachta  i  deputowani  miast 
Praskich,  i  uchwalili  akt  następującej  treści.  »My  niiój  podpisani  ry« 
cerze,  szlachta  i  deputowani  miast  Prusskich,  czynimy  wiadomo  te  dla 
dobra  powszechnego  i  naszego,  tudzież  dla  czci  Wielkiego  Mistrza  i 
Zakonu  Teutońskiego,  zrobiliśmy  umowę  imieniem  wszystkiój  szlachty 
i  mieszkańców,  tak  teraźniejszych  jak  i  przyszłych,  jakową  umowę 
wiernie  zachowywać  przyrzekamy  według  następnego  brzmienia :  kai* 
dy  a  nas  odda  Wielkiemu  Mistrzowi,  Zakonowi  i  prałatom,  cześć  i  ule- 
głość,  jakie  im  winien,  stosownie  do  przywilejów;  nawzajem  iądamy 
aby  nas  utrzymano  przy  tychże  przywilejach,  i  aby  Wielki  Mistrz  bro- 
nił nas «  jeśliby  kto  kłócić  nas  zamierzał.  Jeżeli  który  szlachcic  po- 
krzywdzony będzie,  osobiście  albo  na  majątku,  udać  się  ma  do  Wiel- 
kiego Mistrza,  a  jeżeli  nie  otrzyma  zadość  uczynienia  za  krzywdę  do 
znaną,  uda  się  do  Wielkiego  Trybunału  Pruskiego,  który  zgroma- 
dzać się  będzie  jeden  raz  na  rok;  a  jeżeli  Trybunał  nierozstrzygnie  spra- 
wy podług  sprawiedliwości,  aliio  nie  zechce  przyprowadzić  jój  do  końca, 
zawiadomieni  będą  starsza  szlachta  ziemi  Chełmińskiój,  którzy  mocni 
będą,  spoinie  z  miastami  Chełmnem  i  Toruniem,  zwołać  szlachtę  i 
miasta  skonfederowane  z  innych  ziem.  Wszyscy  Związkowi  obo- 
wiązani są  stawić  się  na  zjeździe,  gdzie  rzecz  prawnie  rozpoznana  zo- 
stanie, i  użyją  wszelkiśj  swojej  władzy  dla  zadość  uczynienia  stronie 
posskodowanój.  Toż  samo  przestrzeganćm  być  ma  względem  mie- 
szkańców miast,  którym  byłaby  wyrządzona  jaka  niesprawiedliwość: 
ale  w  takim  przypadku,  strona  obżałowana  uda  się  do  miast  Chełmna 
i  Torunia,  które  połączywszy  się  z  dawną  szlachtą  ziemi  Chełmińskiój, 
zwołają  wszystkich  Związkowych*  Jeśliby  zdarzyło  się,  że  krzyw- 
dy wyrządzone  szlachcie  albo  miastom,  były  takiój  natury  iż  naprawa 
idi  nie  eierpiałaby  zwłoki,  każdy  związkowy  uważać  ma  tę  rzecz  jako 
osobialą,  i  popierać  ją  o  ile  tego  potrzeba  wymagać  będzie.  Gdyby 
trafiło  aify  ie  kto  te  szlachty  albo  mieszczan  był  pokrzywdzony,  albo  na 
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imeró  skauny  niesprtwiadliwiei  taniesiona  hędim  tkarga  do  Wialkiagi 
Mistna  i  prośbą  o  rychły  wymiar  sprawicMiltwośaiy  a  jeidi  tego  aii 
ueayni,  obowiąiujemy  się  starać  o  naprawę  kreywdy,  tik  iiby  ai  kt4> 
rty  dopuścili  się  niesprawiedliwości,  tudsiei  ei  któnj  im  dopama* 
gali,  nie  uniknęli  kary,  bądi  na  sw^j  osobie,  bądi  na  majątku.  Spra* 
wy  szlachty  i  miast  będą .  spólne  wsiystkim  świątkowym ;  a  jeiali  kta 
dowie  się  ie  grosi  komu  niebezpiccteństwo,  winien  ostrscdi  o  tte, 
a  oftrsaienie  to  ma  być  zachowane  w  tajemnicy.  Nadto  oświadesamy 
ie  sachowywać  będziemy  to  wstystko  cokolwiek  uchwalonym  b(dsie 
przez  Stany  i  miasta,  według  dawnych  zwyczajów.  Na  wiarę  csego 
my  Jan  Czegenberski,  chorały  ziemi  Chełmińskiój,  Konrad  z  Swifeian, 
Otto  z  Plemichowa,  August  ze  Ssczabdy  (von  Scheibe),  ryeersJo* 
nasz  von  Eichhoitz,  Symon  z  Głazowa,  Jan  z  Linawy ,  Giinter  s  Pio- 
trowa, Otto  von  Heselecht,  Jerzy  von  Lcfeld,  Jakób  von  Trommeney, 
Matyas  von  Genten,  Mikołaj  von  Friersche,  Jan  z  Bakus,  Jan  von  Szo- 
menau,  Aleksander  von  Machwitz,  Jan  von  Logendorf^  Fryderyk  i  Fol- 
kowa, Barthold  z  Twernitz,  Piotr  ze  Stuby  i  Jan  z  Hossek  aalecktiy 
w  imieniu  wszystkich  rycerzy  i  giermków  ziemi  Chełmińskiój;  Jan  ton 
Bajzen  i  Jan  z  Kuszkowa,  sędziowie  ziemscy;  Gunter  von  Oelaw,  Ale* 
ksander  z  Kuszkowa,  Mikołaj  Machwitz,  Otto  Strube  von  Benie»  Piotr 
von  Doringswalde,  Piotr  Rusche  von  Garden,  Mateusz  z  Linawy,  Jerzy 
z  Orzebina  i  Jan  von  Szlawke,  rycerze  i  szlachta  powiatu  Oaterode, 
Mikołaj  z  Buchwaldu,  chorąiy,  Zygmunt  von  Wapels,  sędzia  ziemski, 
Paweł  von  Desroandorf,  rycerz,  Gabryel  Bajzen,  Basche  von  Łinken, 
Wudisz  von  Grunenfcld  i  Klemens  von  Difes,  szlachta  ziemi  Chryst* 
burckićj:  fiampzel  von  Crysen,  sędzia  ziemski  powiatu  Biesenburg* 
skicgo,  Ścibor  Bajzen,  Mikołaj  z  Zakrzewa,  Mikołaj  von  Sonnenberg, 
w  imieniu  rycerzy  i  szlachty  powiatu  Biesenbergskiego;  Jerzy  Ton  Seho- 
lein,  sędzia  ziemski,  Tyze  albo  Tideman  z  Marewicz,  Jan  von  Pfeila* 
dorf,  Matyasz  von  Burckartsdorf  z  ziemi  Ełbiągskiój;  Gotsialk  Toa 
Schmolang,  Jan  von  Thuren,  Jonasz  von  Jena,  rycerza,  i  Pasikalis 
Szwierkazny,  z  powiatu  Tczewskiego  i  Gniewskiego,  mająey  pełno- 
mocnictwo od  wszystkich  rycerzy  i  szlachty  wspomnionych  powiatów, 
przyłożyliśmy  pieczęcie  nasze  do  niniejszego  aktu.  A  my  bunnistne  i 
rajcy  miast  Chełmna,  Torunia,  Elbląga,  Brunsbergi,  Królewca,  Gdaó- 
ska,  Knipawy,  Grudziądza,  Brodnicy,  Nowegotargu,  Lobawy,  Ba* 
dsynia,  nowego  miasta  Torunia,  nowego  miasta  Elbląga,  LelMniehl^ 
Welawy,  Allenburga,  Heiligepeil,  Zinten  i  Landsberga,  opatnoni  takie 
pełnomocnictwami  miesakańców,  przyłoiyliśmy  pieczęcie  wspomaio- 
njęk  piast  da  nioiatitaego  związku.  Nareszeie  nlaahta  i  deputowem 


ftiait»  pcsynekająBroe&yicie  Uk  la  siebie,  jak  la  innyeb,  kłónf  pny- 
itąpić  mogą  do  tego  iwiąsku,  wiernie  zachowywać  wszystko  cokol- 
wiek poatanowiono,  Dan  w  Kwidzynie  w  poniedziałek  po  niedzieli 
Juiiea^  to  jest  dnia  14  Marca  1440  roku. 

Niezwłocznie  po  Wiejkićj  Nocy,  związkowi  odbyli  zjazd  w  Gdaii- 
fkm^  na  którym  deputowani  miast  Tczewa,  Cbojnic,  Starogrodu,  Gnie* 
wa^  Świecia,  starego  miasta  Gdańska,  Neuburga,  Lauenburga,  Łeby, 
IMi,.  Pucka,  podobnie  jak  rycerze  i  szlachta  ziemi  Gdańskićj,  Łauen- 
borgakićj  i  Puekiój«  przystąpili  do  związku.  Toi  samo  miało  jeszcze 
miejsce  d|nia  24  Czerwca  w  Malboi;gu,  gdzie  deputowani  tego  miasta- 
tadiiei  miast  Kwidzyna,  Bartensteinu,  Schippenpeil,  Aastenburga, 
Friedland  i  Tucholi,  podpisali  związek  z  deputowanymi  wszystkiój 
sdacbty  biskupstwa  Warmińskiego  i  miast  Heilsberga,  Wormidit,  Bes- 
aaly  Guttstadt,  Wartenberga,  Seburg,  Biszofstein,  Allestein,  Frauen* 
iNirga,  Ifelsak,  Krysporka,  Domnau  i  Stumu,  tudziei  Filip  von  Byse* 
Me  i  Piotr  Tolkyne,  rycerze  powiatu  Balgi. 

Jakkolwiek  nie  raiłemi  i  szkodliwemi  dla  Krzyżaków  były  podobne 
dmilani*  wyzwalających  się  z  pod  ich  jarzma  Prussaków,  wszelako 
ZikoB  otwarcie  wystąpić  przeciwko  nim,  i  stłumić  w  zarodzie  grołą* 
m  no  niebezpieczeństwo  nieodwaiył  się.  Bussdorf  musiał  nawet  na 
domaganie  się  związkowych,  zwołać  Wielką  Badę  Pniaka^  która  skła- 
dała się  z  28  nsób,  a  mianowicie  z  dwóch  biskupów,  dwóch  kanoni* 
kćw  katedralnych,  dwóch  szlachty,  dwóch  komturów,  dwóch  rycerzy 
Zakonu*  dwóch  szlachty  ziemi  Chełmińskiój,  po  jednym  z  powiatów 
Oslerodly,  Risenburga,  Warmii,  powiatów  Elblągskiego,  Balgi,  Bran« 
debwgUy  dwóch  z  Sambii  i  Pomeranii,  do  których  przydani  byli  po 
jadnym  deputowanym  miast  Chełmna,  Torunia,  EMąga,  Gd«kska, 
Bninaliergi,idwóch  z  miasta  Królewca,  to  jest  jeden  ze  starego  miasta, 
drugi  t  Knipawy.  Tak  więc  czterech  tylko  rycerzy  Zakonnych  znaj* 
dowało  się  w  liczbie  38  członków  Rady. 

Kiedy  Bada  zebrała  się,  Jan  Bajzen  sędzia  ziemski  Osterodzki,  je- 
den 1  naczelników  związku,  skarłył  się  ie  biskup  Warmiński  zagarnął 
J0aioro,  do  którego  on  rościł  prawo.  Wielki  Mistrz  chciał  go  skłonić 
doianiecbania  tćj  sprawy,  i  oświadczył  ie  da  mu  we  dwójnasób  nad  to 
aango  aię  domagał,  ale  Bajzen  był  nieugięty,  i  Wielka  Rada  jemu  przy- 
s^isila  jezioro.  Prussacy^  ośmieleni  takióm  powodzeniem,  tłumnie  za- 
ndaili  skargi; .  ale  sędziowie  przyjmować  niechciełi  tych,  które  ściągały 
sit io  wypadków  zeszłych  za  rządów  Wielkiego  Miatrzaw  Po  rozstrząt- 
ślHeaia  wielu  spraw  gdy  sędziowie  zamierzali  wydać  wyrok^  rycerzo 
akpnni  fowstali  i  wspierani  praez  obecnych  na  posiedzeniu,  zerwali 
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je  groł«c  Prustakom,  któny  chcieli  pnjbrać  charakler  sędiiów  swoich 
panów. 

Bes  wiględu  na  to  gilachta  i  miasta  niepriestawały  lapnątai  si( 
domowemi  sprawami  Zakonu.  Wspomnieliśmy  wyłój  o  rokosiu  kon- 
wentów w  Królewcu,  Baldse  i  Brandeburgu,  których  rycene  wypę* 
dtili  marssałka  Zakonu  t  Królewca,  jego  resydencyi.  Trwając  w  nie- 
posłosieństwie,  lękali  się,  albo^^  udawali  ie  lękają  się,  iiby  Wielki 
Mistrt  nie  chciał  poskromić  ich  siłą,  i  nucili  się  w  objęcia  twiąsko- 
wych,  pod  potorem,  ii  równie  jak  oni  domagają  się  naprawy  knywd 
dosnanych.  Związkowi  pnyjęli  ich  s  oehotą.  Miasto  Królewiec  obie- 
cało pomagać  im  gdyby  byli  napastowani,  i  przygotowywali  się  na  teo 
koniec  sbrojno.  Związkowi  wyprawili  deputacyę  do  Wielkiego  Mi- 
strza wzywając  go,  aby  nie  chwytał  się  ostateczności  względem  swoich 
rycerzy,  i  oddał  tę  sprawę  pod  sąd  Wielkiej  Rady;  ie  nie  mogą  nie 
brać  obrony  tych,  którzy  poddają  się  pod  wyrok  sprawiedliwości ;  ie 
jeieli  nie  bacząc  na  te  przełoienia,  Wielki  Mistrz  zechce  niyć  siły 
na  poskromienie  rycerzy  trzech  konwentów,  miasto  Królewiec  moie, 
nieuchybiając  przysiędze  wierności,  nieprzyjąć  jego  wojska,  chyba  w  tak 
szczupłój  liczbie,  iiby  samo  miasto  lękać  się  czego  nie  miało.  Rosador^ 
strawiwszy  w  cichości  tę  obrazę ,  zapewnił  ii  niema  zamiaru  dopu- 
szczać się  gwałtu,  i  rzecz  tę  załatwili  Biskup  Warmiński  i  Konrad  yon 
Eriichshausen  marszałek  Zakonu. 

Sprawę  tę  roztrząsano  na  tak  nazwanćm  zgromadzeniu  Stanów, 
a  raczćj  związku  szlachty  i  miast  Pruskich,  zwołanóm  przez  Wielkie- 
go Mistrza  do  Elbląga  na  dzień  Wniebowstąpienia;  nie  ona  jedna  tyl- 
ko była  przedmiotem  narad,  Prussacy  bowiem  głośno  domagali  się 
zniesienia  opłaty  Mprundzoll''  i  innych  podatków.  Wielki  Mistrz  długi 
czas  opierał  się  temu,  ale  nareszcie  uledz  musiał,  i  podatki  nadzwy- 
czajne uchjlone  zostały. 

Na  domiar  nieszczęść  Zakonu,  największa  niezgoda  panowała  po- 
między Wielkim  Mistrzem  a  Mistrzami  Prowincyonalnemi  Niemieckim 
i  Jnflantskim.  Po  śmierci  Henryka  von  Buckenvorde  zaszłćj  w  roku 
1438,  Henryk  Yinche  von  Oberbergen,  wójt  albo  komtur  Wendeński, 
mianowany  został  namiestnikiem  Mistrza  Jnflantskiego,  i  w  tym  cha- 
rakterze zawarł  traktat  o  granice  z  biskupem  Oese|skim.  Yinche  pod- 
niesiony do  godności  Mistrza  Prowincyonalnego  pńez  rycerzy  Jnflant* 
skieh ,  zwołał  kapitułę  generalną  w  Wenden ,  w  piórwszą  Niedzielę 
Sierpnia  roku  1430,  a  poniewai  wątpił  iiby  Wielki  Mistrz  zatwierdził 
elekcyę,  która  odbyła  się  bez  jego  zezwolenia,  starał  się  przeciągnąć 
M  Bwoję  strona  wssystkich  rycerzy  Jnllantskich.   W  tym  cela  aUonił 
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Ml  do  unmjt^Łj  obietnicy  ii  lacbowjrwtć  będf  pnepiiy  postanowio- 
ne preei  Wielkiego  Histraa  Wernera  von  Orselen,  co  do  uciestnictwa 
Mislnów  Niemieckiego  i  Inflantskiego  w  tsynnoiciacb  walnćj  kapitu* 
łfy  twołanij  w  Malborgu.  Był  to  pićrwsiy  krok  do  iłołenia  t  urięda 
Buidorfa,  który  aeiynił  niejakie  imiany  w  tycb  prsepisacb;  a  ryoene 
liilantscy  tym  cbętnićj  igodzili  się  na  to,  ie  mocno  byli  roigniewani, 
ii  Wielki  Mittri  swróeić  liie  cbeiał  pićniędsy,  wywieiionych  do  Pmst, 
ti  €xaa6w  Kersdorfa.  Z  drugiej  strony,  Eberbard  von  Saunsheim, 
Miatn  prowincyonalny  Niemiecki,  inajdował  się  w  takićmie  połoienio, 
eo  Inflantski.  Wybrany  od  rycerstwa  swojej  prowincyi ,  bes  odiiału 
Wielkiego  Mistna,  słoiony  lośtał  i  ursędu  priei  Russdorfa,  na  kapi« 
lute  odbytćj  w  Prussiecb,  ale  Saunsbeim  nie  cbc^c  by^  posłusmym, 
twołał  kapitułę  w  Mergentheim,  na  którćj  uchwalono  recess,  ie  jełeli 
Wielki  Mistrs  śle  nudzić  będiie  i  upierali  się  pny  latnymaniu  unędu. 
MłSira  Niemiecki  obejmie  lastępstwo  Mistna ,  dopóki  nowy  Wielki 
Mistrt  prawnie  wybrany  nie  tostanie;  Saunsbeim  na  mocy  tego  oświad- 
ei}ł  wNiemciecb,  ie  Wielki  Mistrz  pozbawiony  został  urzędu.  Mistri 
Niemiecki  wszedł  w  związek  z  Inflantskim  dnia  17  Czerwca  1439  ro- 
ku 9  i  ogłosili  Wielkie  Mistrzostwo  za  wakujące ,  w  skutku  recessa 
uchwalonego  w  Mergentheim. 

Bussdorf  zwołał  generalną  kapitułę  do  Gdańska  na  dzień  14  Pai- 
dziemika  1440  roku;  Mistrzowie  Niemiecki  i  Inflantski  tu  przybili; 
Związkowi  Pruscy  starali  się  rzecz  tę  załatwić  polubownie,  ale  za 
nadto  rozjątrzone  były  umysły  iłby  zgoda  nastąpić  mogła.  Nic  nie  za* 
łatwiono,  Mistrza  Prowincyonalni  odjechali ,  a  Paweł  Bussdorf,  wio- 
kiem,  chorobą  i  zmartwieniami  znękany,  przedsięwziął  sam  złoijd 
wysokie  dostojeństwo,  które  przez  lat  dziewiętnaście  piastów^ 
nieszczęśliwie,  i  dnia  2  Stycznia  1441  na  kapitule  w  Malborgu  iirzą4 
Wielkiego  Mistrza  złożył.  Wyznaczono  mu  na  utrzymanie  Bastenburg^ 
Łunenburg,  Bhein  i  Elk  (Lyck).  Ale  w  tydzień  potćm,  dnia  9  Stycznia, 
apopleksyą  rałony  umarł. 

Za  rządów  Bussdorfa  wziął  początek  Związek  Pruski,  który  tak 
potęiiiie  wpływał  na  upadek  Zakonu  Krzyiaków,  i  wydźwignienie 
jPrusi  %  pod  ich  panowania.  Do  utworzenia  związku  wielea  li^  prt]^ 
Oiyniło  Bractwo  Rycerzy  Jaszczurko wych,  załoione  przed,  eatórdzieiti 
kilką  laty.  Tu  jest  właściwe  miejsce  do  podania  wiadoBMŚci  o  pocz^* 
tku  i  dalsaóm  rozwijaniu  się  rzężonego  Bractwa. 

W  dzień  świętego  Mateusza  21  Września  1307  roku,  cztórój  moini 
rycerze,  których  dobra  znajdowały  się  blisko  miasta  Badzy na,  wPmsaiedk 
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ułołyli  Bractwo  pod  imieniem  nJasiezurkowegoa  itoiwienątkoobńfi 
tobie  la  godło.  Akt  zawiąsania  bractwa  następnego  jest  brunienia. 

nWszyslkim  obecnym  i  nieobecnym,  których  się  to  dotyczeć  mołe, 
podajemy  do  wiadomości  lub  do  czytania:  ie  my  Mikołaj  i  Jan  bracia 
t  Ryńska  (Renys),  tudzież  Fryderyk  i  Mikołaj  z  Kitnowa  (Kynthenau) 
takie  bracia,  skojarzyliśmy  się  i  na  jedno  zgodziwszy  się  zawiązaliśmy 
bractwo  i  tym  sposobem  je  urządziliśmy.  My  cztćrćj  wymienieni,  jako 
tći  wszyscy  ci,  którzy  kiedyś  do  bractwa  należeć  będą,  jeden  drugiego 
wspierać  i  nawzajem  sobie  pomagać  powinniśmy  życiem  i  majątkiem, 
szczórzc,  bez  podstępów  i  chytrości  bądź  jawnój,  bądź  skrytój,  prze- 
ciwko komukolwiek  ktoby  komu  z  nas  lub  do  naszego  bractwa  należą- 
cemu krzywdę  wyrządził,  zasmucił,  albo  inne  jakowe  uczynił  bezpra- 
wie, czy  to  na  życiu,  czy  na  honorze  lub  majątku.  Ale  to  rozumie  się 
o  obcych.  Jeżeliby  zaś  między  naszymi  zaszły  jakowe  domowe  nie- 
snaski ,  aby  nikt  nie  ważył  się  ubliżać  swojemu  lub  go  zabić  nie  spra- 
wiedliwie w  zatargach  o  życie,  honor  lub  majątek,  i  aby  nikomu  z  na- 
szych nie  było  wolno  do  tego  przyczynić  się,  ale  czekać  dopóki  rzecz 
się  nie  załatwi.  Połączyliśmy  się  także,  abyśmy  Panu  Bogu  nasi%ma 
wiernie  służyli:  co  niechaj  dopóty  trwa  dopóki  Bogu  podobać  się 
będzie.  Co  zaś  najstarsi  z  bractwa  rozkażą  i  postanowią,  temu  inni 
niechaj  będą  posłuszni:  a  jeżeli  komukolwiek  z  naszych,  z  rozporzą- 
dzenia Bożego,  tilbo  zezłości  ludzki^l^^j,  zdarzy  się  przygoda  że  zubożeje, 
lub  co  innego  mu  przytrafi  się,  jeżeli  to  starsi  nagrodzić  zechcą,  aby 
inni,  za  złe  nie  brali.  Takźc,  my  czterćj  wyżój  wymienieni  połączyli- 
śmy się  w  celu  zachowania  przepisanych  artykułów  w  całości,  stale, 
mężnie,  z  honorem,  bez  podstępów  lub  uporu;  tudzież  aby  nikt  z  na- 
tzych  drugiego  nie  zabił,  lub  mu  niezaszkodził,  albo  nie  doniósł  taje- 
mnie. Co  jeżeliby  kiedykolwiek  wiadomości  naszój  dojść  miało,  tako- 
wy niech  natychmiast  będzie  wyrzucony  i  wypchnięty  z  bractwa,  mian? 
za  wiarołomnego  i  niegodnego  czci,  i  za  przekonanego  złoczyńcę.  Bra- 
ctwo założyliśmy  na  chwałę  i  usługę  Bożą,  na  cześć  naszemu  Panu,  a 
nam  samym  na  korzyść  i  wygodę.  Godłem  wyżój  wymienionego  bractwa 
ma  być  „Jaszczurka.«<  Abv  wyż  rzeczone  bractwo  stale  i  niezachwia- 
nie, doskonale  i  w  całości ,  wraz  z  wyżćj  wymienionemi  artykułami 
zachowane  było,  kazaliśmy  napisać  to  pismo  i  obwarować  naszemi 
pieczęciami.  Co  działo  się  po  narodzeniu  Chrystusa  Pana  1307  roku, 
'W  dzień  świętego  Mateusza.  Chcemy  także,  aby  wszyscy  co  kiedyi  na- 
leżeć będą  do  bractwa,  pismo  to  stwierdzili  własnemi  pieczęciami.* 
•  Kiedy  zawierali  ten  akt  cztćrej  rycerze  musieli  być  jeszcze  młodzi, 
opróci  Mikołaja  z  Kitnowa,  podobno  przed  rokiem  1403 
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smarłego,  wsijsey  iyli  la  ezasów  Wielkiego  Mistna  Henryka  Ton  Pla- 
aen.  Liczba  rycerzy  Jaszczurkowych  przed  zjawieniem  się  Pruskiego 
związku  i  w  czasie  jego  trwania,  nie  moie  być  dzisiaj  z  dokładnością 
oznaczona;  wszelako  wielką  być,  jak  zdaje  się,  nie  mogła.  Według 
ostatniego  artykułu  ustawy,  kałdy  nowo  przybrany  do  tego  bractwa, 
służbie  Boićj  i  rycerstwu  poświęconego,  winien  był  zatwierdzić  swoje 
przystąpienie  wyciśnieniem  pieczęci  na  pargaminie  autentyku.  Takowe 
wyciskanie  pieczęci  zdaje  się  że  było  bardzo  waine,  a  nawet  konieczne, 
bo  kiedy  w  roku  1451  Jerzy  Maul  wystąpił  z  bractwa,  łądał  zwrotu 
swojój  pieczęci.  Jełeli  ten  warunek  był  konieczny,  nie  musiało  być 
więcćj  rycerzy  nad  dwudziestu  sześciu,  bo  na  egzemplarzu,  który  do* 
szedł  naszych  czasów,  26  znajduje  się  wyrzynków,  od  zawieszonycli 
niegdyś,  a  dziś  jui  nie  znajdujących  się  pieczęci.  Ta  nadzwyczajnie 
szczupła  liczba  zadziwia  potomność  świadomą  ważnych  wypadków, 
zdziałanych  przez  rycerzy  Jaszczurkowych.  Do  roku  1440  było  ich 
sześciu  albo  ośmiu,  a  odtąd  jui  przez  lat  dziesięć  wzrastało  bractwo  i 
nabierało  nowćj  dzielności  i  życia.  Może  tóż  ustawa  wspomniona, 
w  początkach  tylko  obowiązywała,  może  nowy  akt  jaki  zmienił  głó- 
wne warunki  pierwszego :  może  nakoniec  liczbę  rycerzy  dozwolił  po« 
większyć. 

Dla  czego  rycerze  ci  MJaszczurkę**  sobie  obrali  za  godło,  wiedzieć 
nie  mołna ;  a  o  celu  połączenia  się  dosyć  jasno  w  dyplomacie  wynu- 
rzyli się  pićrwsi  założyciele:  chcieli  oni  wzajemnie  wspierać  każdego 
spółczłonka,  chronić  od  ucisku  i  nastawań  na  życie,  honor  i  majątek 
jego ;  podobne  związki  w  średnich  wiekach  musiały  koniecznie  mieć 
miejsce,  gdy  życie  i  całość  osób  prawami  cywilnemi  albo  nie  były  do- 
brze zabezpieczono,  albo  wcale  pomijane  lub  uważane  za  podrzędne. 
Bycerze  ci  nie  mieli  sami  wtedy  zamiaru  wyłamywać  się  z  pod  władzy 
prawa ,  nieubliżali  prerogatywom  zwierzchności  krajowćj,  bo  starali 
się  tylko  zgodę  i  ufność  wzajemną  między  sobą  utrzymywać. 

Drugie  prawo  chciało  mier:  aby  w  rzeczach  tyczących  się  służby 
Boiój,  lub  jakiejkolwiek  religijnćj  sprawy,  cztórej  najstarsi  członkowie 
załatwiali  wszelkie  zachodzące  wątpliwości  i  stosowno  wydawali 
ręzporządzenia :  ich  zwierzchnictwo  zachowało  się  od  początku  aż  do 
końca  bytu  bractwa. 

Ustawa  bractwa  zobowiązywała  wszystkich  członków  do  wspiera- 
nia się  nawzajem,  jeżeli  nie  z  ułasnój  winy  stał  się  kto  nieszczęśliwyni 
lub  ubogim;  cztćrej  najstarsi  wskazywali  sposób  w  jaki  ta  pomoc 
Biała  być  udzielona. 

Bractwo  miało  swoje  tajemnice,  te  jedaik  me  yj^^l  %*Alo(K\w%  Y^ 


blicineoia  beipiecieństwu,  gdył  wyją wienie  ieh  karane  Drło  tylko  wyła* 
cseniem  i  bractwa;  wsielako  nie  moina  wicdiieć  co  takiego  pokrywali 
tajemnicą ,  ciy  obrzędy,  acbadiki »  przyjęcia  i  poświęecnia  nowo-priy^ 
byłych  członków,  czyli  tói  mieli  ukryte  cele  i  zamiary  nie  wyraione 
w  wyićj  przytoczonym  akcie,  Kałde  przyjęcie  do  bractwa,  nastąpił 
musiało  za  jednozgodnćm  zezwoleniem ;  jeden  więc  głos  przeciwny 
dostatecznym  był  do  usunięcia  kandydata. 

Z  razu  bractwo  Jaszczurkowe ,  tak  jak  wszelkie  inne  owoczesne 
stowarzyszenia  się  w  Niemczech,  dla  samćj  tylko  szlachty,  albo  rycerzy 
było  przystępne;  lecz  kiedy  zaczęło  wpływać  na  działania  wainiejsze, 
przyjmowano  bez  braku  mieszczan,  a  szczególnićj  burmistrzów  z  miast 
inamienitszych;  albowiem  w  ustawie  bractwa  ładnćj  nie  b}ło  wzroian* 
ki  o  rycerstwie  lub  szlachetnćm  uradzeniu  przybrać  się  mających  ctłon- 
ków;  wybranych  nawet  nie  nazywano  rycerzami  ale  towarzyszami, 
uwalając  szlachectwo  za  podrzędny  warunek.  Mieli  takie  swoich 
giermków,  lecz  o  nich  w  późniejszych  dziejach  iadnćj  juł  nie  mass 
wzmianki. 

Nakoniec  niewątpliwą  jest  rzeczą,  ie  później  w  ustawach  bractwa 
zaszły  znaczne  odmiany,  wtedy  szczególnićj  kiedy  na  wypadki  krajowe 
wpływ  mieć  zaczęło  połączywszy  się  z  członkami  Pruskiego  twiązko. 

Przez  ciąg  lut  jedenastu  nic  wiedzieć  nie  moina  o  powodzeniu 
bractwa  ai  do  rządów  Wielkiego  Mistrza  UIryka  von  Jungingcn.  Po- 
przednik jego  Konrad  von  Jungingen  •  za  którego  czasów  zawiązało 
się  ono,  musiał  mu  sprzyjać,  i  na  przełoienie  bractwa  dozwolił  lełoiyó 
Wikaryat  przy  kościele  parafijalnym  w  Radzyniu  i  nawet  w  dochody 
zaopatrzył.  W  roku  1408  sami  rycerze  Jaszczurkowi  udali  się  do  Ulrf- 
ka  następcy  Konrada  i  prośbą  o  przeniesienie  wikaryatu  t  Radzynia 
do  kościoła  świętego  Jakóba  w  Toruniu,  iądając  przytóm  wyxnacienia 
podobnegoi  funduszu  na  utrzymanie.  Na  co  Wielki  Mistn  chętnie 
leswolił  i  nowym  ich  dyplomatem  nadał. 

Przyczyną  załoienia  Wikaryatu  zdaje  się  być  nie  co  innego,  tylko: 
aby  bractwo,  źle  i  dobrze  widziane  od  duchowieństwa,  miało  swokk 
własnych  księiy:  aby  odprawiane  były  msze  za  ich  powodzenie ,  i  aby 
tym  sposobem  w  oczach  gminu  nie  było  podejrzane:  albo,  co  najpę> 
wniejsza,  ie  stosowano  się  do  owoczesnych  zwyczajów.  Lecz  uznanie 
przez  Wielkiego  Mistrza  jest  bez  wątpienia  najwainiejszą  rzeczą:  wpra- 
wdzie nie  zatwierdził  on  bractwa ,  lecz  tylko  Wikaryat ,  ale  w  dyplo- 
macie swoiiś  wspomina  o  nim,  jak  gdyby  stały  byt  jego  zatwierdzaŁ 
Nie  uwalał  więc,  jak  widać,  tego  związku  za  niebezpieetnj,  la  tajne 
towarzystwo,  lecft  juko  dąlący  do  ustaleata  wewnętrznego  ponądku  i 
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publicinego  bezpieczeństwa.  Nakoniec  dyplomat  jego  tawiera  nieza- 
przeczony dowód ,  ie  o  związku  wiedzieli  przełożeni  Zakonu  Krzyża- 
ków, ponieważ  Wielki  Mistrz  wyraźnie  mówi:  ^za  wolą  i  radą  naszych 
spółrządzców  pozwalamy  im  założyć  Wikaryat.** 

Wielki  Mistrz  UIryk  von  Jungingen  przez  czas  rządów  swoich  nie 
miał  powodu  do  żadnego  podejrzenia  przeciw  rycerzom  Jaszczurko- 
wym,  owszem,  kiedy  w  roku  14)0  całq  młodzież  krajową  do  wojny 
przeciw  Polsce  zwołały  lyrcrze  wzięli  się  do  oręża.  W  bitwie  pod 
Grunwaldem  i  Tannenbergiem  Mikołaj  zRyńska  był  dowódzcą  z  ziemi 
Chełmińskićj,  a  brat  jego  Jan  z  Pułkowa  i  Mikołaj  Pfeilsdorf  ze  zbroj- 
nymi hufcami  przyszli  na  pomoc  Zakonowi;  lecz  co  zdziałali  na  jego 
obronę,  i  czy  szczerze  działali,  o  tćm  nie  wspominają  dzieje,  a  nawet 
aą  pobudki  do  powątpiewania  o  tćm. 

Po  owćj  klęsce  Krzyżaków,  Henryk  von  Plauen  wyniesiony  został 
na  godność  Wielkiego  Mistrza.  Początki  jego  rządów,  jak  widzieliśmy 
wyżćj,  były  nader  nieszczęśliwe;  długa  i  krwawa  wojna  wyludniła  kraj 
i  przywiodła  go  do  ubóstwa:  popalono  domy  wieśniaków,  pozabierano 
bydło,  zatamowano  przemysł  w  miastach  i  okolicach,  gdzie  Polacy 
długo  gościli:  oprócz  tego  wszystkiego  inne  jeszcze  okoliczności  za- 
chwiały pomyślność  Zakonu.  Wewnętrzne  niezgody  szerzyły  się  coraz 
więcćj«  ustała  karność,  ubiegano  się  o  wielkie  dostojeństwa,  potwarze 
rodziły  prześladowania ,  a  prześladowania  zrządzały  upór,  i  najwię- 
kszemu nieładowi  dały  początek.  Już  lekce  ważono  starodawne  prawo 
zakonne,  i^:  jeżeli  kto  ze  trzech  ślubów  zakonnych  nie  dotrzyma 
jednego,  wszystkie  przepisy  tćm  samćm  stają  się  nadwerężone.  Wre- 
szcie niedostatek  i  coraz  większe  ubóstwo  Zakonu  przy  chciwości  są- 
siednich książąt  dopełniło  miary  nieszczęść;  pozostały  jeszcze  ziemskie 
posiadłości,  lecz  wyniszczone  uwiecznioną  prawie  wojną,  nie  wystar- 
czały na  wyżywienie  zamków.  Pokój  Toruński  zobowiązywał  Zakon 
do  rocznego  haraczu  w  summie  200,000  szerokich  groszy  praskich  dla 
Polaków,  Litwy  i  Węgier;  lecz  bardzo  wielu  komturów,  zamiast  ui- 
asczania  się  z  danin  i  podatków,  zasyłało  owszem  najmocniejsze  do 
Wielkiego  Mistrza  przełożenia  o  udzielenie  żywności  i  obmyślenie  ja- 
kichkolwiek przynajmnićj  sposobów   utrzymania  braci  Zakonu. 

Przy  tak  powszechnie  czuć  dającym  się  niedostatku  i  w  tak  smu- 
tnćm  położeniu ,  ostatnia  była  nadzieja  w  Henryku  Plauen  W^ielkim 
Mistrzu.  Jak  piórwićj  mężnie  bronił  Malborga  od  Polaków  tak  w  tóm 
niestczęsnóm  położeniu  państwa  z  tćmże  męztwem  i  wytrwaniem  za« 
jął  się  wewnętrznym  rządem  Zakonu,  w  kraju  opuszczonym  już  przez 
Polaków  i  q4  wojski  które  im  w  pomoc  wysłane  były;  przymuszał  nie 
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chętnych,  karał  uporciywycb;  starożytne,  a  w  ówczesnych  okolicznoiciieli 
kraju  szkodliwe  formy  rządu  niszczył,  i  dawny  sposób  tycia,  wygodom  T 
i  zbytkom  poświęconego,  zamienił  na  ostrzejszy  wprawdzie,  lecz  bar*  . 
dzićj  rycerskiemu  powołaniu  przyzwoity.  Szerzyły  się  z  tego  poWodu  j 
przeciwko  niemu  potwarze,  i  nie  tylko  spółrządcy,  ale  i  zubołała  szU*  ' 
chta  srodze  go  nienawidzieć  zaczęła. 

Wówczas  Jerzy  Wirsbcrg  był  komturem    w  zamku  Radzyńskim, 
wielce  poważany  od  Wacława  króla  Czeskiego,  a  przed  tćm  (od  roka 
1406  do  1411)  pełniący  obowiązki  Wielkiego  Pasterza  (Gross  Schef- 
fer)  w  Królewcu.    Ten ,  nim  jeszcze  został  wyniesiony  na  godnoió 
komtura ,  przywykły  do  zbytków,  pożyczył  znaczne  summy  pićniężne 
od  mieszczan  Wrocławskich  i  Gdańskich.    Czyli  go  omyliła  nadzieja 
zatrzymania  na  zawsze  tych  pieniędzy  powagą  swego  urzędu,  dla  wiel- 
kiej baczności  i  oszczędnej  administracyi  nowego  Mistrza,  czyli  IH  dli 
zaspokojenia  wylanych  na  zbytki  i  rozkosze  namiętności,  za  co  go  po- 
wiclekroć  karcił  i  przestrzegał  Wielki  Mistrz,  jakkolwiek  bądź  znane 
nam  źródła  historyczne  nie  dają  wyjaśnić  tych  zapytań ,  jawnie  atoli 
okazuje  się,  że  Rycerze  Jaszczurkowi  przychylni  zamiarom  Wielkiego 
Mistrza,  chęciom  komtura  zrazu  byli  przeciwni.  Sami  oni  oprócz  danin, 
które  opłacać  musieli  na  utrzymanie  wycieńczonego  z  zasiłków  pie- 
niężnych Zakonu ,  mieli  własne  dawniejsze  długi.    Już  w  roku  1404 
Jan  zKitnowa,  ten  sam  któremu  lenność  wikaryatu  była  oddana, 
pożyczył  znaczną  summę  od  Zakonu  i  oddanie  jćj  na  swoim  majątko 
zapewniał;  a  bracia  jego  rodzeni  Mikołaj  Slumowski  (Slommau),  i  Fry- 
deryk z  Kitnowa,  podobne  zaręczenia  dali  na  swoich  także  dobrach. 
Dług  ten  po  30  grzywien  rocznie  miał  być  spłacany,  lecz  zaledwie  po 
10  lub  16  oddawano,  co  dowodzi  jak  trudno  było  rycerzom  uiszczać 
się  z  rat  przy  tak  powszechnym  w  owych  czasach  niedostatku  pićnięday, 
tak  dalece,  żo  jeszcze  w  141 1  roku  dług  zaspokojony  nie  był.  Jest  więo 
rzeczą  podobną  do  prawdy,  że  Wielki  Mistrz  przyciśniony  roziicznemi 
potrzebami,  usilnićj  jak  przedtćm  zwrotu  tćj  summy  domagał  się. 

To  właśnie  było  powodem  komturowi  Radzyńskiemu,  gdy  jeszcze 
godność  Wielkiego  Pasterza  piastował,  do  bliższego  obeznania  się 
z  celami  i  położeniem  Jaszczurkowego  bractwa:  jakoż  na  wiosnę  w  ro- 
ku 1411  sprzysiągł  się  z  nimi  przeciwko  Wielkiemu  Mistrzowi. 

Już  od  czasu  wyniesienia  na  najwyższą  godność  Henryka  Plauen, 
Jerzy  Wirsberg  układał  zamiar  osiągnienia  tegoż  samego  dostojeństwa, 
do  czego  króla  Czeskiego  listami  i  darami  nakłonić  usiłował.  Wacław 
z  innych  pobudek  rodowi  Plauen  niechętny,  gdy  bez  jego  wiedzy  i  ra- 
d/  Wielki  Miitn  traktat  s  Królem  Polskim  zawart>  nie  tajną  w  aereu 
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$w6m  pielfgnował.  ko  niemu  nienawiść:  t  Król  Węgierski  Zygmunt 
dsielił  te  jego  uczucia.  Mógł  więc  imiato  komtur  i  nienawiści  Łych 
dwóch  monarchów  wróiyć  sobie  pomyślno  skutki,  i  najpiórwsxy  lamiar 
pnywłasscienia  lamku  Radzyńskiego,  spoinie  t  Jasiczurkowymi  By- 
certami,  uknował.  Chciał  on  zbuntować  Chełmińską  ziemię  i  schwy* 
tawszy  Wielkiego  Mistrza,  iycie  mu  odebrać;  lecz  nie  piórwićj  ten 
zamysł  przywieśdź  do  skutku  pragnął,  aiby  mu  4000  zbrojnego  rycer- 
stwa, pod  dowództwem  brata  jego  Fryderyka  Wirsberga,  z  Czech  nad- 
ciągnęło. Do  wykonania  takich  zamiarów  porzebne  były  pióniądzOi 
lecz  temu  prędko  zaradził  komtur,  albowiem  będąc  jeszcze  na  urzędzie 
Wielkiego  Pasterza,  w  nagrodę  szczególniejszej  gorliwości  posiadł 
lupełne  zaufanie  Wielkiego  Mistrza,  który  mU' wreszcie  polecił  zebrać 
zbywające  po  konwentach  sprzęty  kruszcowe  dla  spłacenia  kontrybu- 
cyi  nałozonój  przez  Polaków,  po  świetnćm  zwycięztwie  pod  GrunwaU 
dcm  i  Tannenbergiem. 

Wszelako  ułożone  plany  nie  przyszły  do  skutku,  bo  jeden  rycen 
X  ziemi  Chełmińskiej  naleiący  do  spisku,  uwiadomił  o  tćm  co  wiedział 
Wielkiego  Mistrza,  który  jut  i  z  Czech  zaczął  mieć  pewne  wiadomośei 
o  zręcznie  zastawianych  około  niego  sidłach.  Pochwycił  więc  Mikołaja  i 
Jana  z  Ryńska  i  do  więzienia  w  Toruniu  wtrącił.  Inni  cztórćj  naczel- 
nicy umknęli  do  Polski ,  gdzie  od  Króla  łaskawie  zostali  przyjęci.  Mir 
kołaj  z  Ryńska  ujęty  w  Grudziądzu  wyjawił  cały  plan  spisku,  oraz,  łe 
komtur  chciał  przekupić  domownika  Wielkiego  Mistrza ,  aby  go  otruł. 
Natenczas  Henryk  Plauen  rozesłał  rozkazy  po  ziemiach,  aby  wszyscy  ry- 
cerze Zakonu,  a  szczególniej  lennicy,  do  Grudziądza  zjechali;  i  z  tomie 
wezwaniem  posłał  do  cztćrech  u  Króla  Polskiego  kryjących  się.  Lees 
kiedy  na  trzykrotne  wezwanie  ci  ostatni  stawić  się  nie  chcieli,  sędzia 
tiemski,  według  ówczesnego  zwyczaju,  na  zgromadzeniu  imieniem 
łwierzchności  głośno  zapytał:  Na  co  zasługują  ci,  którzy  podobnój 
zdrady  przeciwko  swemu  panu  dopuścili  się?  a  liczne  głosy  jedno- 
igodnie  odpowiedziały:  »Smicrć  i  konfiskata  majątków. **  Ten  wyrok 
stosownie  do  praw  rycerskich  ogłoszono  w  całym  kraju  i  imiona  spi- 
skowych klątwą  i  niesławą  okryte  zostały.  Potom  Wielki  Mistn  zwo- 
łał kapitułę  złołoną  z  rycerzy  Zakonu  i  kazał  osądzić  komtura  Jana 
Wirsberga.  Wyrok  skazał  go  na  więzienie,  a  Mikołaj  z  Ryńska  w  Gru- 
dziądzu pod  topór  głowę  połoiył. 

Zrobiło  to  nie  małe  wrażenie  na  umysłach  kilku  monarchów:  kr6« 
Iowie  Polski  i  Czeski  nadaremnie  zalecali  łaskę  nad  uwięzionym.  Wiel- 
ki Mistrz  odpisał  wprawdzie  Królowi  Polskiemu  z  zachowaniem  nale* 
inego  uszanowania,  lecs  dodał  ie  ukaranie  winnych  było  sprawiedliwe. 
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t  wyrok  eofniony  hj6  nie  mołe:  leci  preełołenia  Bargrabi  Norymb^rf- 
•kiego  idiiałały,  ii  uwięziony  wolnoś<S  odzyskał. 

Nakoniee  Henryk  Plauen  w  roku  1413  dhiał  tobie  odebrane  dosto- 
jeństwo Wielkiego  Mistrza,  a  Michał  Kuchmeister  ?on  Sternberg  wziąt 
je  po  nim.    Wymyślano  zbrodnie  po  zbrodniach  aby  ubarwU  i  jakąi* 
kolwiek  prawości  osłoną  pokry<S  bezprawie  na  dawnym  Mistrzu  doko* 
nane;  ukaranie  spiskowych  takie  poczytano  za  zbrodnię.  Nowy  Miśtn 
w  Kwietniu  1414  roku  zwołał  sądy,  na  których  stanęli:  Jan  z  Szezepilai 
Fryderyk  z  Kitnowa  i  Ginter  z  Działowa,  o  czwartym  zaś  to  jest  o  Ja- 
nie z  Ryńska,  a  jak  go  potćm  zwano  z  Folkowa,  iadnćj  nie  zrobiono 
wzmianki.    Obwinieni  oczyścili  się  z  wszelkiego  podejrzenia,  i  tym 
sposobem  wzięła  koniec  ta  sprawa.  Stary  Mistrz  siedział  jako  więzień 
w  Brandeburgu,  kiedy  cii  sami  spiskowi  co  pićrwićj  nastawali  na  jego 
łycie,  swobodnie  mieszkali  w  kraju. 

Od  początku  rządów  Wielkiego  Mistrza  Michała  KiichmcUtera 
Ton  Sternberg,  ai  do  końca  piastowania  tćj  godności  przez  Pawła 
Kassdorfa  (od  1414  do  1440  roku),  dzieje  bractwa  Jaszczurkowego 
pokrywa  zasłona  czasu.  Zaledwie  ujrzeć  moina  ślad  jakowy,  ie  ż}li 
.  jeaicze  rycerze,  którzy  przed  t6m  do  niego  należeli.  Jan  ze  Szczepiła 
podpisał  traktat  pokoju  nad  jeziorem  Mcino  1422  roku,  Ginter  zaś 
I  Działowa  (Delau)  i  Jan  z  Kitnowa  pokilkakroć  ukazują  się,  jak  gdy- 
by  we  mgle  zupełnie  pokrywającćj  ich  dawne  naleicnie  do  bractwa. 

Przy  niedostatku  pewniejszych  wiadomości,  moinaby  nawet  po* 
wątpiewać  o  ówczasowym  bycie  jego ,  gdybyśmy  nie  mieli  dowoda 
w  lałoieniu  Wikaryatu  (1408  roku),  nieprzerwanie  utrzymującego  si( 
wraz  z  obranym  i  płatnym  od  bractwa  wikarym,  który  ciągle  pobierał 
dochody  z  ziemi  prawem  lennom  do  starożytnego  domu  Jana  z  Kitno- 
wa  należącej.  O  Wikaryacie  znajdujemy  wzmiankę  pod  rokiem  1451, 
ale  jut  nie  w  Toruniu,  lecz  w  Radzyniu;  jeżeli  zaś  utrzymywał  się  cią* 
gle  Wikaryat,  tóm  samćm  bytu  bractwa  zaprzeczyć  nie  można. 

Jakkolwiek  bądź,  tyle  przynajmniej  wiedzieć  możemy  z  pewnością, 
ie  od  roku  1440  członkowie  bractwa  Jaszczurkowego  wpływali  na 
założenie  i  początkowe  działania  Pruskiego  Związku.  Zwraca  uwagę 
ta  ważna  okoliczność,  że  właśnie  w  powiatach  Badzyńskim,  Chcłmiń* 
skini  i  Toruńskim ,  będących  głównćm  siedliskiem  bractwa ,  wszczęły 
się  pićrwsze  rozruchy,  z  których  wyniknął  Związek  Pruski.  W  ziemi 
Cbełmińskiój  rycerze  i  giermkowie  już  w  roku  1433  zebrali  się  współ*, 
nie  n  mieszkańcami  miast  tćjże  ziemi  i  wspólnie  usiłowali  obmyślij 
środki  zapobiegające  powszechnój  niedoli.  Najpiórwszą  było  czynno- 
iWf  Mebnuifck  wyprawimio  poseMwt  &o  H4\«Vk\%%c^  IKyiltiA.  \  ^toibą 
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•  twołanie  SiMów  i  a  rasUiąiiia«nie  i  niemi  podanych  MłaUś.  JaflI 
s  Logendorfu,  potomek  rodu  słynącego  w  diiejaeh  lirajowyah,  stawit 
ńę  pned  Wielkim  Mit  lnom  Pawłem  Ruradorfem ,  i  lubo  nieehctnie 
•trsjnal  od  niego  obietnice  uczynienia  sadoM  żądania  niespokojnych 
Bietakaiiców  liemi  Chełmińskiej;  ale  gdy  odroeiono  jesscie  te  narady, 
Marsaałek  Zakonu  doniósł  Wielkiemu  Mistriowi,  ie  ^diiwnie  $ię  diie- 
je  w  tamtejsaych  powiatach,  i  ie  lepiejby  było  dotrtymać  danego  sło- 
wa uialającemu  sit  ludowi ,  iwoła^  Stany  i  tym  sposobem  ują<  na 
SW0J9  stronę  stan  rycerski  i  miejski.«  Lecs  na  tym  ijesdiie  nie  tylko 
nie  uimiersono  domagających  się,  ale  doiwolono  samięsianiu  tak  da-' 
lece  wzrosną^  ie  Wielki  Mistrz  burmistrza  miasta  Chełmna,  na  któ« 
fago  szcaególnićj  padało  podejrzenie,  w  więzieniu  osadził  (1435  roku). 

W  liczbie  rycerzy,  którzy  utworzyli  (między  1439  a  1440  rokiem) 
Związek  Pruski,  natraGamy  na  nazwiska  dwóch  z  bractwa  Jaszczurko- 
^^ffo,  to  jest:  Gintera  zDziałowa,  naleiąćego  do  spisku  przeciw  Wiel* 
fciema  Mistrzowi  Henrykowi  von  Plauen ,  i  Fryderyka  zPólkowa,  syna 
Branego  jui  Jana  z  Ryńska,  który  był  takie  spółprzysięgłym. 

Na  UŁęle  podpisujących  akt  związkowy  znajdujemy  innych  jeszcze 
naleiących  takie  do  bractwa ;  najznakomitszą  zaś  osobą  jest  Jan  Cze* 
genberski,  ze  staroiytnego  domu  ród  swój  wiodący,  chorąiy  ziemi 
Cbełmińskićj,  który  w  dziejach  Związku  Pruskiego  wainiejszą  nieró- 
wnie grał  rolę,  nii  mniemano  przez  czas  długi,  albowiem  według 
wszelkiego  podobieńslwa  do  prawdy,  sam  był  jego  załoiycielem.  Kie- 
dy reprezentanci  miast  na  dwóch  zjazdach  w  Toruniu  i  Elblągu  napró- 
Ino  upominali  się  o  ulłenie  nieprawnie  narzuconych  cięiarów,  miano- 
wicie o  zniesienie  łanowego,  zakazu  wywozu  zboia  i  o  przywrócenie 
dawnych  swobód,  Jan  Czegenberski  na  czele  posłów  z  ziem  Chełmiń- 
skió|,  Badzyńskiój  i  Osterodzkićj,  śmiało  temi  słowy  zagadnął  Wielkie- 
go Mistrza:  « Powiaty  i  miasta  w  zaloieniu  Związku  szukać  postano- 
wiły rękojmi  swych  swobód,  praw  i  majątków."  Odtąd  najgorliwszym 
okazał  się  w  popieraniu  sprawy  Związku  na  wszystkich  zjazdach.  Imię 
tego  męiajui  w  roku  1451  było  na  liście  rycerzy  Jaszczurko wych,  i 
to  między  czŁćrema  najstarszemi  z  bractwa;  obok  niego  był  takie  Jaa 
EicUiolz,  który  z  rycerzem  Kuncem  z  Konojad  (Konyad),  synem  moie» 
dbo  krewnym  Ottona  z  Konojad,  członka  bractwa,  uiyty  został  do 
ne^^eyacyj  na  zgromadzeniu  Stanów  w  Łaszynie. 

Dowodem  wpływu  bractwa  Jaszczurko wego  na  załołenie  i  piór* 
Wiie  działania  związku  i  ta  jest  okolicznośd ,  ie  jui  w  roka  1441 
odbywały  dę  tkryie  aeiadalci  ryoerstwa  i  powiafcih^w  OuMkti^^^l^s 
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Bidzjńskiego  i  Toruńskiego,  gdiie  włainie  członkowie  braetwa  mirii 
główne  twoje  posiadłości. 

Poniewai  w  tych  powiatach  wszczęły  się  pićrwsze  rozrnchyi  które 
tyle  do  rozszerzenia  Związku  przyczyniły  się ,  najpiórwićj  więe  na  nie 
zwróconą  być  musiała  uwaga  przełożonych  Zakonu.  Komtor  a  Radzy- 
nia otrzymał  w  roku  1442  tajemne  zlecenie,  aby  przedewszystkiini 
starał  się  Jana  Czegenberskiego  uczynić  przychylnym  Zakonowi,  sła- 
sznie  bowiem  rozumiano ,  ie  na  nim  wszystko  polega.   A  gdy  powaga 
następcy  Pawła  Bussdorfa,  nowego  Wielkiego  Mistrza  Konrada  Ton  Er* 
liehshausen  widocznie  na  korzyść  Związkowych  przechylała  się,  i  ofiary, 
do  których  szafunku  skłonnym  się  okazał,  nie  były  dalekie,  Jan  Czegen* 
berski  chętnie  ofiarował  swoje  pośrednictwo,  i  oświadczył  mu  przei 
komtura,  łe  będzie  powolny  na  rozkazy  Wielkiego  Mistrza  ^  bylebj 
one  nie  wychodziły  za  obręb  słuszności.   Doniósł  komtur  Wielkiema 
Mistrzowi,  ie  ze  słów  Czegenberskiego  przekonał  się  o  łatwości  zwró- 
cenia Związkowych  mieszczan  i  rycerzy  na  żądaną  drogę.    Wkrótce 
potom  rycerstwo  zRadzyńskiego  powiatu  zebrało  się  wŁaszynie,  gdzie 
jak  się  zdaje  Jan  Czegenberski  skłonił  je  do  odstąpienia  nadal  przywi- 
lejów dla  Zakonu;  zezwoliło  bowiem  na  pobieranie  podatku  łanowe- 
go ,  którego  zniesienia  zawsze  tyczyli  mieszczanie ;  a  ten  postępek 
zrządził  nieporozumienie.    Na  uczynione  więc  (1443  roku)  z  dwora 
Cesarskiego  odezwy  dó  miast  Torunia,  Elbląga,  Chełmna,  Gdańska  i 
Królewca,  pobieranie  tego  podatku  pod  pewnemi  tylko  warunkami  na 
korzyść  Zakonu  zabezpieczone  zostało.    Reszta  czasu  spokojnie  upły- 
wała ;  dopóki  bowiem  Zakon  miał  sobie  przychylnóm  rycerstwo,  zby- 
wało Związkowym  na  siłach  do  jawnego  oporu  potrzebnych.    Jakoi 
Związek  sam  przez  się  byłby  mołe  upadł,  gd]by  nań  obojętnćm  okiem 
patrzyli  przełożeni  Zakonu ;  lecz  gdy  zamiast  czekania  aż  sam  się  roi- 
wiąie,  chcieli  go  przytłumić,  on  tóż  coraz  silnićj  pomiędzy  rycerstwem 
i  miastami  spajał  się,  i  odzyskiwał  dawną  sprężystość. 

Rycerstwo  powiatu  Chełmińskiego,  na  swych  naradach  wŁaszynie 
i  Chełmży  w  roku  1446  do  1448  odbywających  się ,  powtórnie  przeko- 
nać się  miało  sposobność,  że  Zakon  jedynie  tylko  w  celu  uwiecznienia 
dawnego  rządu  i  szerzących  się  pod  nim  bezprawi,  rzucił  nasiona  nie* 
zgody  między  stanem  rycerskim  a  miejskim.  Nie  tylko  więc  wznowio- 
no dawne  porozumienia  się,  lecz  Jan  Czegenberski  i  całe  rycer- 
stwo i  giermkowie  ziemi  Chełmińskiej,  wraz  z  rycerstwem  powiatów 
Bartenstejnu ,  Heilsberga ,  Balgi  i  Brandenburga,  wszelkiego  dokładali 
starania  około  pomnożenia  liczby  nowych  członków,  i  w  tym  celu  no* 
W0  MWołMno  sgromadaenie  Zwi^iku*  iL^ttuiwo  liftou  Cbelinińakićj, 
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jak  pnadtćm  tak  i  teraz,  nadało  pićrwsty  popęd  całój  nowój  ciynności 
Zwiąsku.  Na  tajemnćtn  igromadzeniu  w  Łaszynie  naradzano  tif  nad 
wfzystkiem  coby  tylko  mogło  dąiyć  do  utrwalenia  i  zabezpieczenia 
Związku,  gdy  tymczasem  śmierć  Wielkiego  Mistrza  Konrada  von 
Eriicbshausen  przyśpieszyła  jego  dojrzenie,  i  dozwoliła  mu  rozwinąć 
stanowcze  działania;  następca  bowiem  Konrada  Ludwik  von  Eriichs- 
bausen  nie  miał  owćjrzadkićj  zdolności,  aby  mógł  połączyć  z  umiarko- 
waniem karność  i  umieć  ulegać  roztropnie  okolicznościom.  Namiętny 
leei  bojaźliwy,  srogi  w  słowach  a  niedołężny  w  czynach,  bez  wła- 
snego zdania  i  cudzemu  niewolniczo  posłuszny,  otoczony  doradzcami, 
klony  zamiast  rozsądnego  zastosowywania  się  do  okoliczności,  przez 
bojaiń  i  postrach  dawnym  torem  iśdź  chcieli:  musiał  spełnić  proroctwo 
postelnika  z  nad  Renu,  który  Zakonowi  bliski  upadek,  a  dumie 
zbrojnych  mnichów  sprawiedliwą  karę  przepowiedział 

Ujrzymy  odtąd  coraz  widoczniejszy  i  skuteczniejszy  wpływ  bractwa 
Jaszczurko  w  ego  na  Związek  Pruski;  albowiem  dotychczas  niewidzial- 
ne i  tajemnicą  swoje  narady  pokrywające,  ani  było  znane  komturom  i 
pnefoionym  Zakonu',  ani  tót  wiedziano,  ie  Związek  Pruski  miał 
w  nińm  najdzielniejszą  podporę. 
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9nia  l-2g«  Kwietnia  w  Wiclk*  ŚroJ«  144t  roku  wj-branj 
liostal  Wielkim  Mistncm  Konrad  ron  EH ichsbiusen, 
^frudcm  iFrankonii,  przedtćm  Komtur  Rłgnety,  Mar- 
'  SEałck  Zakonu  i  Wielki  Komlur.  Jut  w  roku  1438  nie- 
[amjślHJ^c  o  tłołcniu  i  urtfdu  Pawła  Busadorfi,  chcieli 
wynieść  na  Wielkie  Uistnostwo  Erlichshausena ;  ale  ten  nia 
^  przystajqc  na  icb  iycienia,  trtymałsic  strony  Wielkiego  Mistriai 
'  ciynnic  mu  dnpomagal  do  latatwienis  tatargów   i  tnema  kon- 
wentami Królewieckim,  Balgj  i  Brandeburga. 

Nowy  Wielki  Mistrs  wyinociyt  niediidę  Quasimodo  S3  Kwietnia 
na  priyjfCie  bołdu  od  poddanych.  Związkowi  pneto  do  Malborga 
pnybyli  i  winsiowali  mu  clekcyi:  lecz  gdy  pnyatło  do  ztoienii  boldu, 
powstały  trudności.  Wielki  Histri  chciał  aby  nie  tylko  jemu  lameinn 
wykonano  przysięgę  na  wierność,  aln  i  Zakonowi,  jak  to  aic  diiało  od 
niejakiego  czasu ;  Związkowi  laś  oświadctajiic,  it  Wielkiego  Hiatrii 
tylko  uznajq  za  pana,  jemu  przysięgę  wykonać  chcieli,  jako  to  się  idzia- 
ło  jełscze  dawniej.  Sprzeczano  się  długo,  naresteie  zgodzono  tię, 
łe  poddani  pruscy  złołq  hołd  w  następnym  brzmieniu:  .Prtysięgany 
i  przyrzekamy  tobie  Konradzie  von  Erlichshausen,  Wielki  Mistrzu 
Zakonu  Teutońskiego ,  jako  prawdziwemu  panu  naszemu  wiernoić  i 
pnpirlątaait ,  jakie  prawi  poddani  zwierzchnikowi  twemu  okasprij 


IKywimii,  bei  mifady  i  wmrołoinitwa:  taknin  Panie  Bote  dopoitfoi  J 
wnjsc]  jego  Święci.  Nadto  fnjrreekamy  iąi  samą  pnysięgą*  ie  jeśliby 
Wielki  Mislre  Miedł  i  tego  świata,  lub  od  pnysięgi,  jakąśmy  nu  wy* 
konali,  roawiąiał  nas,  iraekając  się  Wielkiego  Miitrsostwa,  posłusani 
będuemy  Zakonowi,  ai  do  wyboru  nowego  Wielkiego  Mistńa.* 

Mistne  prowineyonalni  Niemiecki  i  Inflantski,  usłysiawszy  ^  abdy* 
kacyi  Rusidorfa ,  w  powrocie  do  swoich  krajów,  nasad  prsyjechali  aby 
snajdować  się  na  elekeyi  Wtelkiego  Mistrsa,  i  byli  w  Malborgu,  pod- 
asas  owćj  sprzeeski  wssotętćj  s  okoliczności  bołdu.  Eriichshatifen 
oba  tycb  mistrzów  na  urzędach  ich  zatwierdził  i  nastąpiło  pojednania 
się  mięilzy  nimi  a  naczelnym  zwierzchnikiem  Zakonu. 

Król  Polski,  który  się  zobowiązał  zatwierdzić  pokój  w  Brześcia 
sawerty  nową  przysięgą,  i  przyłożyć  wielką  pieczęć  do  traktato,  skoro 
dojdzie  do  pełnoletności,  ogłosiony  został  pełnoletnim  na  sejmie 
Piotrkowskim  dnia  8  <jrudnia  1438  roku:  obowiązku  zaś  powyższego 
jeszcze  nie  był  dopełnił.  Wielki  Mistrz  obowiązany  był  tymie  trakta- 
tem, wykonać  Polsce  przysięgę  na  wierne  zachowanie  pokoju.  Uło* 
łyK  tif  więctfiba  przyjąć  osobiacie  wzajemne  przysięgi,  zamiast  wysy- 
łać na  ten  koniec  posłó^y  jak  to  było  zastrzeżono  w  traktacie.  Król 
Władysław  JagieHończrk  przyjechał  do  Brześcia,  gdzie  go  odwiedził 
Wielki  Mistrz  dnia  25  Czerwca  i  zaprosił  Króla  do  Torunia.  Włady 
sław  prsylifł  tam  dm'a  4  Lipca ,  i  spotkanie  się  ich  zaczęło  się  od  akta 
religijnego.  Oba  spólnte  przyjęli  w  kościele  kommuniję,  i  przysięgli 
wtórnie  zacliowywad  pokój.  Eriichshausen  z  wielką  okazałością  przyj* 
inow^  dostojnego  gościa. 

WśeJki  Mistrz  gorąco  pragnąc  rozwiązać  Związek  Praski,  ale  nie 
odwaiając  się  uderzyć  nań  wprost ,  z  obawy  większych  nieszczęićt 
zwołd  walne  zgromadzenie  do  Elbląga  w  miesiącu  Marcu  1442  roka« 
Postanowił  przedstawić  Prossakom  konieczność  jaka  go  smosza  'do 
Hoiośenfa  podalŁa  oadzwyczajnego  i  oświadczył  dięć  przywróconia 
optatjr  wPfondioli.*  Popierając  swoje  do  tego  prawii,  powołoł^aię  na 
dyplomat  dany  przez  eesarza  Fryderyka  II  Hermannowi  von  Salza  w  ro« 
ku  1S36:  niektórzy  mieszczanie  z  Elbląga  i  Gdańska  odezwali  się  z  po- 
wątpiewaniem o  autentyczności  rzeczonego  dyplomatu.  Większa  część 
szlachty  zgadzała  się  na  żądanie  Wielkiego  Mistrza;  ale  szlachta  Cheł- 
mińska i  deputowani  miast,  uporczywie  odmawiając  wszelkich  podat- 
ków, zwłokli  całą  tę  sprawę  na  sprzeczkach  aż  do  miesiąca  Grudma. 

fijskupi  Sambifski  i  Pomezański,  tudzież  JanBajzon,  staraU  uę 
praecież  o  zakońezenie  tych  sporów  i  przekładali  deputowanym  miaati 
te  fnniowal  skorbioc  Zakonu  fosty,  WkiU  Mistrz  musi  aatóm  w|iM- 
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kiwać  irodków  do  opędzenia  potneb  kraju;  łe  nastręeiają  się  dwt: 
jeden,  natoiyć  podatki  własną  Mistrzowką  powagą,  drugi,  ociynić  toi 
samo  za  zgodą  poddanych;  ie  ponieważ  oni  do  tego  ostatniego  irodlii 
nadzwyczajny  wstręt  mają,  winni  przeto  obmyślić  co  innego  na  san- 
dzenie  jego  potrzebom;  tym  bardziój,  ie  jak  im  wiadomo,Wielki  Mistn 
otrzymał  jui  pozwy  cesarskie  przeciwko  pięciu  miastom ,  które  opie- 
raty  się  głównie  jego  projektom. 

Ostrzeżenie  to  było  prawdziwćm;  ale  cesarz  Fryderyk  III  więcej 
jeszcze  uczynił,  gdyi  dyplomatom  wydanym  we  Frankforcie  dnia  18 
Lipca  1442  roku  zatwierdził  wszelkie  prawa  i  przywileje  Zakonn 
najwyraźnit^j,  a  mianowicie  prawo  stanowienia  podatków  wszelkiego 
rodzaju;  uchylił  wszelkie  akta,  które  ubliiać  mogły  tym  prawom  i  o- 
świadczył,  ie  uwaiane  być  winny  za  iadne.  Było  to  w  pewnym  wzglę- 
dzie rękojmią  dla  Wielkiego  Mistrza ,  ie  jeśliby  sprawa  wytoczona 
została  przed  trybunał  Cesarski,  osądzona  będzie  na  jego  korzyść;  tu* 
dziei  odejmowało  Prussakom  moiność  odwoływania  się  do  rozmaitych 
swobód,  jakie  wymogli  na  dwóch  ostatnich  Mistrzach.  Spory  wszelako 
ciągnęły  się  jeszcze  ai  do  następnego  roku ,  i  trwałyby  rooie  dluićj, 
gd}\by  Wielki  Mistrz  nie  pozwał  przed  Cesarza  pięć  wielkich  miast,  to 
jest  Chełmno,  Toruń,  Elbląg,  Królewiec  i  Gdańsk.  Te  nie  spodziewając 
się  pomyślnego  dla  siebie  wyroku,przystąpiły  do  zgody;ułoiono  się  więc: 
ie  Wielki  Mistrz  przywróci  podatek  »PfundzolI,<(  tak  jak  był  pobierany 
za  jego  poprzednika;  ie  w  kaidóm  mieście  nadmorskióm  będzie  jeden 
Rycerz  Zakonny  i  jeden  Senator  dla  czuwania  nad  poborem,  a  trzecia 
część  tego  podatku  do  samychie  miast  naleieć  będzie:  nareszcie  Wielki 
Mistrz  przyrzekł  ii  nie  będzie  stanowił  innych  podatków  nadzwyczaj- 
nych za  swoich  rządów,  wyjąwszy  konieczną  potrzebę,  a  i  w  takiai 
razie  nie  inaczój  to  uczyni ,  jak  za  zgodą  narodu.  Sprawa  ta  nie  mc- 
gła  zakończyć  się  nie  korzystnićj  dla  Zakonu;  gdyi  zaleieć  od  Prassa* 
ków  w  rzeczy  nałoienia  podatku  ^Pfundzoll**  i  odstąpić  trzeeią  część 
stąd  dochodu ,  znaczyło  bardzićj  jeszcze  ograniczyć  władzę  Wielkiego 
Mistrza,  i  dać  niechętnym  nowy  oręi  do  jej  walczenia. 

Okupiwszy  tak  drogo  kilka  chwil  spokojności  Wielki  Mistrz  u« 
warł  traktat  z  Fryderykiem  II ,  przezwanym  Żelazny  ząb ,  elektorem 
Brandeburskim  i  Fryderykiem  Młodszym ,  albo  Grubym,  jego  brateoi 
spółrządcą  Elektoratu.  Traktat  ten  ściągający  się  do  Nowój  Marchii  i 
margrabstwa  Brandcburskiego,  miał  na  celu  jedynie  spokojność  i  bez- 
pieczeństwo obu  krajów.  Zastrzeiono  w  nim  ie  Zakon  nie  dozwoli 
swoim  poddanym  dopełniać  gwałtów  w  krajach  Elektora ,  i  niedo* 
puici  nikoino  wobego   przejścia  przez  swoje  kraje,    ktoby 
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ara  nkodii^.  Jełeli  jedna  lub  droga  strona  inajdtie  powód  do  skargi, 
nanowani  być  mają  kommissane  %  obu  stron,  którey  sjadą  się  w  Ki- 
Bfrjnie  albo  we  Frankfurcie  nad  Odrą,  dla  lałatwienia  rzeesy  Wielki 
Mistra  wyłąctał  x  tego  traktatu ,  który  miał  trwaó  praes  czas  tycia 
oba  margrabiów,  i  skończyć  się  ze  śmiercią  ostatniego,  Papieia  i  Ko- 
iciół  Święty,  Cesarza  i  Imperium,  Króla  Polskiego  i  Koronę,  Wielkie- 
go Księcia  Litewskiego  i  Księcia  Pomorskiego,  którym,  jak  powiadał, 
ipneciwiaó  się  nie  chce.  Akt  ten  Wielkiego  Mistrza  datowany  jest 
w  Malborgu,  w  dzień  świętćj  Katarzyny,  roku  1443. 

Kiedy  Prnssy  wichrzone  były  roztórkami  domowemi,  Litwa  nie  była 
ipokojniejszą ,  z  tą  wszakże  róinicą ,  ie  Krzyżacy  doświadczali  zmar- 
twień i  oporu  ze  stron  tych,  których  uważali  za  poddanych;  zaś  Litwę 
dręcayta  tyrania  Wielkiego  Księcia  Zygmunta ,  która  nareszcie  wywo- 
łała okrutne  jego  zamordowanie  na  zamku  Trockim  w  niedzielę  Kwie- 
tną 1440  roku.  Należało  teraz  pomyśleć  o  wyborze  jego  następcy; 
jedni  życzyli  mieć  panem  Michała  syna  Zygmunta,  drudzy  chcieli  przy- 
wrioić  Swidrygiełłę ,  inni  znowu  wynieść  na  tron  Wielko* Książęcy 
Aleksandra  Siemionowicza  księcia  Słuckiego,  inni  wreszcie  Kazimie- 
na  Jagiellończyka ,  królewicza,  brata  Władysława  Króla  Polskiego. 
Stronnictwo  ostatniego  wzięło  przewagę ,  Kazimierz  ogłoszony  Wiel- 
kim Książęciem  Litewskim.  Rzecz  ta  wznieciła  niesnaski  pomiędzy 
Polaka  a  Litwą.  Piórwsza  bowiem  uważając  Litwę  za  połączoną  zu> 
polnie  z  Koroną,  twierdziła  że  tytuł  Wielkiego  Księcia  służyć  winien 
jó{  Królowi,  Litwą  zaś  rządzić  ma  wyznaczony  z  jego  ramienia  Namie* 
stniŁ  Władysław  przeto  nie  chciał  zatwierdzić  brata  Wielkim  Książę- 
eiem  Litewskim;  ale  sam  będąc  wybrany  na  Króla  Węgierskiego,  i  ma- 
jąe  1  tego  powodu  nadzwyczaj  wiele  kłopotów,  nie  mógł  wdawać  się 
eaynnie  w  sprawy  Litewskie.  Po  złamaniu  świeżo  zawartego  pokoju 
niiędiy  Węgrami  aTurcyą  z  upoważnienia  Papieża,  przez  Władysława 
lagiellończyka,  ostatni  w  bitwie  pod  Warną  smutny  zgon  znalazł  dnia 
10  Listopada  1444  roku,  we  dwudziestym  roku  życia. 

Po  jego' śmierci  Polacy  oGarowali  koronę  Kazimierzowi  bratu 
Władysława,  Wielkiemu  Księciu  Litewskiemu,  który  długi  czas  wzbra- 
Maf  się  jćj  przyjęcia.  Polacy  domyślali  się  między  innemi  przyczynami 
odnowy,  że  Kazimierz  ma  sobie  obiecaną  pomoc  ze  strony  Krzyżaków, 
w  celu  zerwania  związku  łączącego  Ljtwę  i  Polską.  Pogłoski  o  tóm 
tak  się  rozszerzyły,  iż  powtarzano  że  Zakon  udawał  się  z  prośbą  do 
Soborn  Bazylejskiego,  o  rozwiązanie  przysięgi,  którą  wykonał  na  po« 
kój  wieczysty  zPolską,  i  że  prośba  jego  przyjęta  została.  Aby  zbić  takie 
if  mogąca  obudzić  dawną  nieprzyjaid  mi^di^  I^^u^ybl  ^^Ossii^. 


etłonkowie  Soboni  Baiylejskiego,  pisali  do  Kardynała  Zbigniawt  Ob 
•nickiego.  Krakowskiego  biskupa,  ie  powiiąwssy  wiadomoM  ii  wieli 
prałatów  i  dygnitarzy  Korony  Polskićj  pisało  i  rotgłasiało,  i^  WicłU 
Mistri  i  jego  poddani  uwolnieni  są  od  przysiąg  wykonanych  na  pokij 
wieczysty.  Sobór,  pragnąc  przekona-  o  swojśj  niewinnością  nakazil 
najściślejsze  poszukiwania;  ie  naprzód  przejrzano  wszelkie  pisma,  aby 
widzieć  czy  niezgodzono  się  Kiedykolwiek  na  co  podobnego,  lub  Ul  esy 
nie  odebrano  prośby  jakićj  w  tym  przedmiocie;  ie  potom  xapytyw«ia 
wszystkie  osoby,  które  miały  wstęp  na  Sobór,  i  ciągleraiesxkaty  wBi* 
zyloi,  gdyi  niepodobna  iżby  one  nie  Wiedziały  o  tćm,  jeieli  Knyitey 
zanieśli  podobną  prośbę,  a  Sobór  zgodził  się  na  nią;  ie  nskoniec,  aby 
nic  nie  pozostawić  do  iyczenia,  zwołano  umyślnie  kongregaeyę  gene* 
ralną,  na  któr(6j  każdego  zaypytywano,  a  wszyscy  odpowiedzieli  ie  nic 
zgoła  o  tóm  nie  wiedzą ,  i  nieprzypominają  iiby  Zakon  kiedykolwiek 
taką  prośbę  zanosił;  Ojcowie  zatóm  są  zdania,  ie  jest  rzecz  aupełnis 
prawdziwa  ie  Wielki  Mistrz  nigdy  nie  prosił  o  rozwiązanie  przysięgi 
wykonanój  Polsce.  Żalili  się  następnie ,  ie  przypuszczano  ii  Sobór 
mógł  dopuścić  się  podobnego  postępku,  którjby  zapalił  na  nowo  woj* 
nę^  gdy  tymczasem  oni  wscelkich  uiywają  starań  dla  tłaaMonia  jć|  oa 
kaidćm  miejscu ;  i  wzywali  Kardynała  Zbigniewa,  aby  dał  prawdę  po* 
inać  Polakom.  Pismo  to  datowane  w  Bazylei  dnia  20  Sierpnia  1446 
roku.  Sobór  Bazylejski  nie  dość  mając  na  zawiadomieniu  Polaków  • 
prawdiiwym  rzeczy  stanie ,  pisał  pod  tąi  samą  datą  do  Wielkiego  Hi*, 
•trza  w  takiójie  treści,  i  dodając  ie  poniewai  ta  sprawa  jest  im  współ* 
na,  donosi  o  tóm  jak  postąpił  w  tym  przedmiocie,  iostawu)ąc  ma 
dalsze  działanie  podług  własnego  uznania. 

Kazimierz  Jagiellończyk  wreszcie  po  długich  odmowach,  po* 
stnegłszy  ie  Polacy  postanowili  wybrać  sobie  Królem  Bołestawa 
Ksiąięcia  Mazowieckiego ,  zgodził  się  na  przyjęcie  korony  Polskiij 
w  r.  1446.  Koronacya  odbyła  się  w  Krakowie  dnia  25  Czerwca  t447 
roku ,  na  którćj  znajdowali  się  ze  strony  Wielkiego  Mistna  Henryk 
von  Plauen,  Wielki  Szpitalnik,  i  Komtur  Gniewa.  Potom  Kró]  w  icb 
obecności,  na  sejmie  Piotrkowskim,  w  dzień  świętego  Bartłomieja  za> 
twierdził  traktat  pokoju  zawarty  w  Brześciu  z  KrzyiakamL  Nawaajesi 
Król  wyprawił  swych  posłów  w  oktawę  Trzech  Króli  roku  1448  aWil- 
na  do  Pruss  dla  przyjęcia  przysięgi  od  Wielkiego  Mistrza. 

Tymczasem  w  Prussiech  nowe  zaszły  wypadki.  Przy  fcońeu  poalir 

roku  1446  Biskupi  powstali  nagle  przeciwko  Związkowi^  na  zgroma^ 

dzenitt  wElblągu.  Biskup  Warmiński  zabrawszy  głos  przekładał  iejissl 

fiomnnością  /Mstarsy  ciuwaó  nad  ibawieiiiefA  owaciek^  aa  kióre  tda4 


15S 

bc^  motieli  niehonek  na  lądiie  ostateeinym;  łe  taitanowiwsiy  się 
dobrie  nad  Zwiąskiem,  uważają  ta  swą  powinnoić  dołołyć  wszelLich 
niiłowań  celem  skłonienia  Prussaków  do  porzucenia  jego,  bowiem 
necz  jawna  ie  jest  przeciwny  prawu  Boskiemu  i  przyrodzonemu,  usta* 
Yom  Papieiów  i  Cesarzów,  tudziei  wyrokom  Soborów.  Nie  pytajcie 
uę  nas  lamycb  tjlko,  dodawał  biskup,  zaradźcie  się  teologów  i  swia* 
tłjch  mciów  stanu,  a  zobaczycie  izali  nie  jest  powinnością  naszą  wy- 
wiąiaó  sif  z  tego,  i  ezy  nie  jest  waszą  powinnością  zerwać  ów  Zwią* 
tak.  Związkowi  mocno  się  oburzyli  na  tę  mowę.  Wielki  Mistrz,  do 
którego  zwrócili  się,  odpowiedział  ii  jest  przekonany,  łe  Biskupi  tak 
postąpili  tylko  dla  zaspokojenia  swojego  sumienia;  a  Prussacy  z  tak 
wielkim  wybuchnęli  gniewem  przeciw  Biskupom,  ie  ci  usprawicdii* 
wiali  się  sami,  ii  wcale  nic  mieli  zamiaru  godzić  na  icb  honor,  lub 
dobre  imię.  Nareszcie  uspokoili  się,  a  Wielki  Mistrz  nowy  mając  do- 
wód niebezpieczeństwa,  jak ićm  grozili  Związkowi,  starał  się  sam  skło- 
nić ich  do  zerwania  Związku,  zapewniając  ii  zatwierdzi  ichp  przywile- 
je, iłby  nie  mieli  iadnego  powodu  do  uskariania  się;  ale  głośno  oświad- 
ei}li  ił  przystać  na  to  nie  mogą. 

Wielki  Mistrz  uspokoiwszy  na  pozór  rozruchy  w  Prussiech,  zwrócił 
ai^  ko  sprawom  zagranicznym.  Eryk  następca  Małgorzaty  królowej, 
która  połączyła  w  jedne  trzy  korony  Szwccyi,  Danii  i  Norwegii,  po- 
stradał wszystkie  trzy,  i  przeszły  one  na  Krzysztofa  Bawarskiego,  a 
t  eał^j  puścizny  pozostała  mu  tyUo  wyspa  Gotlandya,  na  którą  się 
schronił.  Tu  zajmował  się  rozbojem  noors^im.  Kupcy  pruscy,  zwła- 
szcza Inflantscy,  którzy  musieli  koniecznie  płynąć  koło  t6j  wyspy,  naj- 
więeój  cierpieli  na  tóm.  Wielbi  Mistrz  wyprawił  więc  posłów  do  króla 
Krzysztofa  a  zawiadomieniem  ii  ma  zamiar  pomścić  się  nad  rozbójni- 
kami Gotiandyi  za  krzywdy  wyrządzane  codziennie  jego  poddanym, 
tudiieł  zapytując  czy  rości  jakie  prawa  do  t^j  wyspy,  i  czy  zamierza 
lab  nie  bronić  jój  mieszkańców,  w  przypadku  napaści.  Jednocześnie 
inni  posłańcy  przbyli  iądając  od  Eryka  wynagrodzenia  poddanych  Zako- 
nu la  poniesione  szkody,  tudziei  aby  zaprzestał  nadal  rozbójniczych  wy« 
deeaek,  i  nie  dawał  przytułku  obcym  rozbójnikom,  bo  inaczój  siłą  do 
tego  będzie  zmuszony.  Ale  wszcKio  to  pogrółki  na  nic  się  nie  przy- 
dały, bo  nowy  wypadek  uwolnił  poddanych  Zakonu  od  rozbójniczych 
napadów  z  Gotlandji.  Król  Krzysztof  umarł  w  początkach  roku  1448, 
a  po  nim  nastąpili:  w  Danii  Chrystyern  hrabia  Oldenburski,  w  Szwe* 
eyi  Karol  Kanutson.  Wyspa  Gotlandya  stała  się  jabłkiem  niezgody  dla 
dwóch  apółubiegających  się,  którzy  opanować  ją  chcieli.  Miasto  Wis- 
by  i  lanek  Wisburf  zdobył  i  zburzył  Cbr jslyetu*,  f  oiVk(>VivV<^'«i  ^^yg^if^^ 
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£ryki«i,  który  oddał  się  pod  opiekę  Duńesyków,  aby  wymknąć  lit 
prsed  Królem  Siwedikim ,  prienióst  się  do  Regenwald  na  Pomom, 
gdzie  lat  jeszcse  dziesięć  przeiył  pogardzony  i  nic  nie  tnaet^ey.  Upadek 
miasta  Wisby,  litóre  prowadziło  dotąd  obszerny  handel  x  Rasią,  prie- 
niósł  go  do  miast  Jnflantskich  i  Pruskich,  co  1>ardzićj  jeszcze  pomnoijło 
jch  bogactwa  i  potęgę.  W  roku  1450  gdy  wojna  wybuchnąć  miała  mi^ 
dzy  Daniją  a  Szwecyą,  odbyła  się  narada  w  Roenneby,  na  którój  roi* 
strząsać  miano  rzecz  o  posiadaniu  wyspy  Gotlandyi;  wyrok  aaś  wtyn 
przedmiocie  miał  być  zdany  na  Wielkiego  Mistrza  Krzyżaków  i  hanzę* 
atyckie  miasta  Wandalii;  ale  narada  spełzła  na  niczćm'i  dwaj  Królo- 
wie wzięli  się  do  oręża. 

Sprawa  rozbójników  morskich  z  Gotlandyi,  nie  sama  jedna  była, 
jaką  miał  Wielki  Mistrz  z  powodu  handlu;  handel  Prusa  i  miast  han* 
leatyckich  z  Angliją  był  niewyczerpanóro  źródłem  sporów.  Anglicy  na 
jnorzu  Baltyckićm  chwytać  zaczęli  ich  statki;  wypłacono  się  im  wiaje* 
mnością.  ^Fatalne  wyniknąć  ztąd  mogły  skutki;  ale  Król  Angielski 
mianował  dnia  23  Września  1449  roku  posłów,  którzyby  spoinie  ipo* 
słami  Wielkiego  Mistrza  i  kommissarzami  Hanzy,  zajęli  się  sprosta* 
waniem  tego  wszystkiego  w  czóm  uchybiono  traktatom;  na  pół  roka 
wprzód  jeszcze  pisał  Król  do  Wielkiego  Mistrza  zaleoająo  mu  aicis* 
gólnićj  jednego  negocyanta  z  Bristol. 

Od  niejakiego  czasu  Prussacy  uskarżali  się  na  ucisk  ze  strony  sąda 
Westfalskiego  zwanego  ^  y^ehmgerichte'*.  Tajemny  ten  trybunał  astaao- 
wiony  w  początkach  Xlii  wiekti,  miał  główne  siedlisko  w  Dortmont 
w  Westfalii,  i  zwykle  składał  się  z  przedniejszych  radców  kaiąłęeych, 
i  ludzi  nieposzlakowanćj  poczciwości,  którzy  sądzili  przestępcę  zao- 
cznie i  nakazywali  wykonanie  wyroku.  Powoli  wcisnęły  się  naduiyoit 
do  tego  strasznego  trybunału ;  jego  członkowie  przypisywali  sobie 
władzę  we  wszystkich  częściach  Jmperium  i  sąd  na  rozmaite  sprawy, 
które  nie  zdawały  się  wchodzić  w  obręb  ich  czynności.  Prussy  azcza- 
gólniój  żaliły  się  na  nich;  to  było  powodem  Wielkiemu  Mistraowi  do 
cchwaienia  łącznie  z  Prussakami  prawa,  które  skazywało  tycli  eobysię 
udawali  doobcych sądów,  nieudowodniwszy  że  sądy  krajowe  odmówiły 
im  sprawiedliwości,  na  wieczno  wygnanie,  i  karę  śmierci  jeśliby  nogą 
postali  w  Prussiech.  W  tymże  czasie  Papież  Mikołaj  V  aa  prośbl 
Wielkiego  Mistrza^  bullą  z  dnia  2  Września  144S  roku  uwolnił  Prai- 
aaków  i  Inflantczyków  i  pod  jurysdykcyi  sądu  Westfalskiego  eayti 
MYehmgericbta**. 

.    Sprawy  zagraniczne,  jakiemi  zaprzątał  się  Wielki  Mistn,  nia  flM>« 
gł/go  reurwŁ  w  UppoUcb,  któr)[«łi  %o  nabawiało  wewafitcma  (a- 
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Pniss.  Nie  mógł  taić  pned  sob^,  łesposóbwjaki  Zwiąikowi 
igodłili  się  na  prsywrócenie  podatków  nadiwycsajiiych ,  i  opar- 
eia  się  prtełoieniom  biskupów  i  jego  własnym,  nie  przyczyniły 
fic  do  wzmocnienia  Związku.  Niepokoiły  go  takie  zdania  wię- 
kaićj  części  ryceny  Zakonu:  podług  nich  utworzeniu  Związku  prze- 
wodniczył duch  rokoszu,  i  chcieli  aby  wszelkich  uiyto  środków  na  j^e- 
go  roBwiązanie,  bez  względu  na  jakie  bądź  niebezpieczeństwa.  Wiel- 
ki  Mistrz  wnosił  ztąd  ie  czekają  tjlko  jego  śmierci  aby  rozpocząć 
wojnę  domową,  o  którój  skutki  trwożył  się;  a  z  talem  widział  ie  ta- 
kie mowy,  nie  tajnemi  będąc  związkowym,  bardziój  jeszcze  wzma- 
miały  łączące  ich  węzły.  Niespokojność  ta  do  reszty  zrujnowała 
nadwątlone  jego  zdrowie:  wszelako  wybrał  się  na  objazd  Prnss.  Przy- 
bywszy do  Grudziądza  apopleksyą  tknięty  został,  pomimo  tego  w  daN 
uą  udał  się  drogę;  ale  w  Stumie  siły  go  opuściły,  tak  ii  go  przenieść 
musiano  do  Malborga. 

Przedniejsi  komturowie  otoczyli  łołe  śmiertelne  Wielkiego  Mistrza, 
wjnunali  mu  łyczenia  swe  o  powrót  jego  do  zdrowia,  i  według  zwy- 
etaju  zapytali,  kogo  z  rycerzy  uwaia  za  najgodniejszego  do  zastąpienia 
iiabie,  jeśliby  Opatrzności  podobało  się  nim  rozrządzić.  Wielki  Mistrz 
odpowiedział  ie  jest  on  w  ręku  Boga,  który  nim  rozrządzi  jak  mu  się 
j^odoba;  ie  nie  ial  mu  iycia,  poniewai  zmartwień  tylko  doświadczył 
ir  ciągu  swoich  rządów,  i  ie  mniój  się  troszczy  o  swój  los,  jak  o  los 
Sakonu.  Co  do  wyboru  następcy,  rzekł,  ii  zna  dwóch  rycerzy,  któ- 
ny  pragną  tój  godności,  to  jest  Henryka  hrabiego  Yon  Plauen  i  Ludwi* 
ka  von  Eriiehshausen,  swego  synowca;  ale,  dodał,  ie  nieuwaia  ich 
u  łdolnych  do  tego  urzędu :  jeieli  wybierzecie  pićrwszego,  jest  to 
przysięgły  nieprzyjaciel  Związku,  i  moiecie  spodziewać  się  wojny  do- 
m#wój,  która  nic  dobrego  nie  wróiy;  jeieli  weźmiecie  drogiego,  ten 
zamiast  rządzić  wami,  będzie  działał  według  natchnienia  swoich  pora* 
Mków;  mniemam  przeto  ie  dobrze  zrobicie  jeśli  wybierzecie  Wilhel- 
Bft  von  Eppingen,  komtura  Osterody,  jest  to  mąi  umiarkowany,  wielki 
Silotnik  pokoju,  i  nader  skłonny  do  tego  wszystkiego  co  tylko  poiy- 
loeuićm  być  moie  krajowi.  Takie  jest  moje  zdanie,  rzekł  Wielki  Mistrz, 
ahociai  wnoszę  ie  go  nie  usłuchacie:  bo  wiem  ie  niedawno  przed* 
IMqii  komturowie  zebrali  się  w  Gniewie,  i  przyrzekli  sobie  na  wza- 
JMi  ie  ten  który  z  pomiędzy  nich  nastąpi  po  mnie,  uiyje  wszelkich  sił 
DO  rołwiązanie  Związku,  chociaiby  Pruisy  stracić  mieli.  Potom  Kon- 
rad mocno  strofował  rycerzy,  wyrzucał  im  zdroiności  ich,  i  dodał  ie 
wolcłby  przepędzić  iycie  swe  w  klasztorze,  iiby  mieć  mniój  do  zdania 
apmwy  praed  Bogiem.  Obrócił  się  na  drugi  bok,  iUk^tef;Gi!A.r\^wv\^ 
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na  których  rotmaite  wrałenie  ucsyniła  jego  mowa:  jedni  uwaiali  te 
obawa  o  Zakon  moie  mieć  słuszność*  drudsy  laś  widsieli  wtim  snak 
osłabionego  umysłu.  Konrad  von  ErUchshausen  umarł  w  kilka  dni 
potćm,  dnia  6  Listopada  1449  roku! 

Zwróćmy  nieco  uwagi  na  sprawy  Jnflantskie.  Henryk  Yinche  von  Ober- 
bergen,  Mistrz  Jnilantski,  który  tak  czynnie  zajmował  się  złołeniem  Pa* 
włafiussdorfa  z  urzędu  Wielkiego  Mistrza,  zatwierdzony  został  na  swćm 
dostojeństwie  przez  Konrada  Erlicbsbausen.  Wpl<|tał  on  się  w  wojnę 
s  Wielkim  Nowogrodem.  Jeszcze  w  roku  1438  Ekerbard,  ksiąłe  Kliwii, 
powziął  był  zamiar  odbycia  podróiy  do  Ziemi  Świętćj  przez  Rossyą. 
Krzyżacy  Jnflantscy  najęli   mu  przewodników,  ludzi   Nowogrodzkich. 
Mistrz  pisał  do  ksiąięcia  Jerzego  Langweniewicza,  prosząc  u  przejmie  o 
ułatwienie  tćj   podróży.   Mimo  to  wszystko,  książę  Eberfaard  zostat 
zrabowany  na  ziemi  rzeczypospolitćj   Nowogrodzkiej   i  zaledwie  le 
zdrowiem  wrócił  do  Narwy,  miasta  Jnflantskiego.    Niemcy  wzięli  ten 
postępek  za  obelgę,  zebrali  wojsko  i  wtargnęli  po  nieprzyjacielska  na 
prawy  brzeg  rzeki  Narwy,  gdzie  wiele   szkód  popełnili.    Nowogro* 
dzianie  udali  się  ze  skargami  do  Wielkiego  Książęcia  Litewskiego  Ka- 
zimierza, jako  swojego  opiekuna,  który  umawiał  się  z  Mistrzem  Jn- 
flantskim  przez  posłów  swoicb,  a  z  nimi  był  i  pełnomocnik  Nowogro* 
du.    Mistrz  przyjął  bardzo  grzecznie  pićrwszcgo,  a  drugiego,  kazał 
nieludzko  obedrzeć  i  wywieźć  za  granicę  pokrzywdzonego.    Oburzeni 
tym  barbarzyńskim  postępkiem  Nowogrodzianie,  rzucili  się  do  broni, 
przeszli  Narwę  i   powojowali  szóroku  Estoniję  przyległą.    To  dało 
początek  wojnie,  która  się  wywiązała  w  roku  1444  i  trwała  lat  kilka. 
Krzyżacy,  będąc  w  kłopocie  nie  małym,  tóm  tylko  się  ratowali,  że 
potrafili  zapobiedz  aby  Litwini  nie  wspomagali  Nowogrodzian.  W  tjm 
eelu  oblegali  radę  Wielko-książęcą  swymi  posłami,  jeden  po  drugim 
przybywającemi  do  Wilna.    SLładali  zjazd  Wielkiego  Mistrza  z  Wiel- 
kim Książęciem  w  Cfarjstmemlu,  usprawiedliwiali  się  jak  tylko  mogli; 
w  końcu  otrzymali  to  na  młodym  Kazimierzu,  ie  zapomniawszy  urazy 
i  obelg,  jakie  pod  poprzednićm  panowaniem  Krzyżacy  Jnflantsey  Li* 
twie  wyrządzili,  pomimo  nalegań  posadników  Nowogrodzkich  i  ksią* 
żęcia  Jerzego  Langweniewicza,   pomimo  nawet  związku   oliecnego 
Krzyżaków  z  rzecząpospolitą  Pskowską,   w  tój  porze  nieprzyeb}lną 
Litwie,  pozostał  neutralnym.    Owszem,    usprawiedliwiał  się  na  pi* 
imię  przed  monarchami  Europejskiemi,  że  ani  radą,  ani  pomof  ą  niena* 
leżał  i  należeć  niechce  do  tój  wojny;  zbijał  zarzut  przeciw  sobie  uczy- 
niony, że  księże  Jerzy  znajdował  się  na  czele  wojska  Nowogrodzian, 
Um,  ie  lubo  jest  krewny,  i  s  ramienia  Wielkiego   Książęcia  przy* 
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dany,  ale  w  wolntni  narodzie  nie  ma  praw  nadających  władze  odwo* 
łania  go,  ani  praeszkodzenia  aby  Nowogrodzianom  nie  słuftył;  opróei 
tegOy  wódz  ten  z  obioru  i  z  prawa  następstwa  dziedzicznego  dowodzi 
wojskami  rzecz ypospolitćj,  niezależnie  od  jćj  hołdownictwa  Wielkie- 
mu Księstwu  Litewskiemu.  Taka  polityka  szkodliwą  była  dla  Litwy 
ponieważ  zniechęciła  Nowogrodzian  ku  Kazimierzowi. 

Niesnaski  z  Nowogrodem  pobudzały  Mistrza  Jnflantskiego  do  za« 
warcia  odpornego  i  zaczepnego  przymierza  z  Krzysztofem  Bawarezy* 
kiem,  królem  Duńskim ,  Szwedzkim  i  Norwcgskim.  Traktat  pod* 
pisany  w  Walk  stanowił  te  przymierze  ma  trwać  dwa  lata,  zacząwszy 
od  następnych  Zielonych  Świątek,  a  iadna  ze  stron  niemotę  wcho- 
dzić w  układy  z  Nowogrodem  przed  tą  epoką,  żadna  strona  pogodzid 
1  nim  się  nie  moie  w  ciągu  dwóch  lat  przymierza,  bez  zezwolenia  dru* 
giśj  strony;  obie  się  wspierać  mają  na  wzajem  wszelkiemi  siłami* 
i  postanowiono  ie  Mistrz  Jndantski  na  święty  Jan  wkroczy  w  powiaty 
Ncaschloss  i  Koporyę,  a  wojska  królewskie  uderzą  na  Noteburg  i 
Landakronę;  utyte  będą  wszelkie  środki  celem  niedopuszczenia  po* 
siłków  Nowogrodzianom:  a  jeieli  jedna  strona  napadnięta  liędaiOy 
droga  obowiązuje  się  natychmiast  przyjść  jĆj  w  pomoc.  Zdaje  sio 
jednak  łe  te  zamiary  nieprzyszły  do  skutku,  bo  król  Krzysztof 
mocno  był  zapriątniony  podówczas  sporem  z  miastami  hanzea* 
tyckiemi. 

Rok  1448  był  epoką  śmierci  Henninga  albo  Henryka  von  Szarfen-: 
berga*  który  przez  lat  24  piastował  godność  Arcybiskupa  Ryzkiegow 
Kanonicy  wybrali  na  jego  miejsce,  Sylwestra  Stobwasser,  rodem  z  To* 
runia»  Rrata  Zakonu  Krzyżaków  i  Kanclerza  Wielkiego  Mistna;  alo 
Pafiiei  odmówił  zrazu  zatwierdzenia  tego  wyboru,  poniewai  miał  za* 
miar  własną  powagą  mianować  Arcybiskupa.  Wielki  Mistrz*  uwaftająo* 
ie  rozdwojenie  w  kościele  Ryskim  pomnoftyłoby  tylko  klęski  Jnflant* 
tak  gorąco  nalegał  w  Rzymie  za  pośrednictwem  Josta*  który  póiniój 
był  Riskupem  Oeselskim ,  a  wówczas  głównym  jego  agentem,  łe  Pa* 
piel  zatwierdził  elekcyę  kanclerza.  Kapituła  Ryzka  spiesznie  wy- 
prawiła deputowanych  do  nowego  Arcybiskupa*  obecnego  naówezaa 
w  Malborgu;  przyrzekł  im  uroczyście  w  wielką  Środę  1440  roku,  ie 
nie  przedsieweimie  wojny  bez  zezwolenia  kapituły  i  szlachty  swo- 
jój  arehidyecezyi  *  obowiązał  się  nie  tykać  ich  dawnych  przjwile* 
jów,  ehybaby  tylko  dla  ich  powiększenia.  Zobowiązał  się  takie 
drugim  aktem  nie  porzucać  nigdy  habitu  Zakonnego*  i  starać  się  aby 
zawsze  go  nosiło  duchowieństwo  Jnflantskie.  W  tymie  akcie  przy- 
rzekał wierność  Wielkiemu  Mistrzowi*  Mistrzowi  IuttMkUWv%wt».\^ałAr^ 


mu  Zakonowi,  tudiiei  wdanie  się  o  polubowne  załatwienie  sporów 
pomiędzy  rycerzami  Zakonu  a  kapitułą  Ryzką:  poczćm  wyjechał  do  By' 
gt,  i  objął  dostojeństwo  swoje  wdzień  Świętego  Jana. 

Mistrz  Jndantski  Yincfae  von  Oberbergen,  nie  długo  iył  po  tćm,  a 
miejsce  jego  zastąpił  w  roku  1451  Jan  von  Mengden  przezwany  Os- 
thof,  komtur  Rewelski.  Podług  planu  ułoionego  przez  nowego  Ar- 
cybiskupa, i  zatwierdzonego  przez  zmarłego  Wielkiego  Mistrza  Kon- 
rada von  Erlicbsbausen,  zawarł  umowę  w  Wolmarze  z  Mistrzem  Jn- 
flantskim,  dnia  6  Lipca  1451  roku,  której  treść  następująca.  Zakon  i 
Arcybiskup  zrzekają  się  wszelkiego  processa  wytoczonego  w  Rzymie, 
tudziei  buli  wyjednanych  od  wielu  Papieiów  w  przedmiocie  ulńom 
duchowieństwa  Jnflantskiego ;  utrzymują  się  dawniejsze  przywileje  i 
potwierdza  się  ugoda  zawarta  w  Walk  roku  1435.  Zakon  zrzeka  iię 
prawa  wizyty  Kościoła  Ryskiego ,  którego  proboszcz  i  dziekan  mia- 
nowani zostają  tajnemi  radcami  Mistrza  Jnflantskiego;  rycerze  obie- 
cują nieprzeszkadzać  elekcyi  Arcybiskupów;  zatwierdza  się  ugoda  po« 
między  rycerzami  Jnflantskiemi  a  proboszczem  Ryzkim  o  pewną  zie*. 
mię,  letącą  na  drugim  brzegu,  Dźwiny;  nareszcie  duchowieństwo  Jn« 
flantskie  obowiązuje  się  nosić  zawsze  habit  Zakonu  Krzy-iackiego.  Po* 
niewai  wznawiała  się  tu  nKleiderbuUe  albo  Bulla  habilus"*  tak  sławna 
w  dziejach  Jnflai>t  często,  zatćm  dawano  toż  samo  nazwisko  niniej- 
szemu aktowi,  który  takie  zwany  jest  traktatem  albo  ugodą  Wei- 
marską. Zatwierdził  ją  Papież,  ale  nie  uchylała  jeszcze'  wszelkich  tru- 
dności, bo  rzecz  o  zwierzchności  nad  miastem  Rygą,  nie  była  tu  roz- 
strzygnięta. Dla  tego  tet  Mistrz  Jnflantski  i  Arcybiskup  zawarli  umowę 
wKirchholm  dnia  30  Listopada  1452  roku,  którą  uznali  ił  oba  równe 
mają  prawo  nad  miastem  Rygą  i  zgodzili  się  iż  rządzić  nim  będą  apól- 
nie,  a  burmistrze  i  mieszkańcy  im  obu  hołd  składać  powinni;  przywi- 
leje zatwierdzane  być  mają  przez  Arcybiskupa  i  Mistrza  Jnnsntskiego 
i  t  p.  Umowę  tę  zatwierdził  Papież  Mikołaj  V,  który  polecił  Bisku|.oni 
.  Pomezańskiemu,  Kurlandzkiemu  i  Sambijskiemu,  czuwać  nad  jój  wyt 
konaniem,  upoważniając  ich  do  użycia  cenzur  kościelnych  względem 
tych,  którzyby  ją  naruszali. 

W  skutek  traktatu  Kirchbolmskiego,  Arcybiskup  i  Mistrz  Jnflantski 
odprawili  razem  wjazd  do  Rygi,  gdzie  społem  przyjmowali  przysięgę  ra- 
dy miejskiój,  i  zatwierdzili  Henryka  Eppinghausen  wielkim  wójtem,  albo 
piórwszym  burmistrzem.  Potom  proboszcz  kapituły,  Gota rd  van  Piet* 
ienberg  marszałek  Zakonu,  i  wspomniony  Eppinghausen,  udali  się  na 
miejsoe  gdzie  wymierzano  sprawiedliwość ,  i  proboszcz  oznajmił  mie- 
SMUMBom  igrofludspojm,  w  imieniu  Arcybiskupa  i  Mistna  Jnllantakia* 


^;  nwtfmę  ia%rtetą  f  ońicdiy  mmi  w  Kirelibonn ,  w  pneteioiM 
iiwMncluiictwa  nad  Sygą^  umowę  która  trwaiS  miała  na  wieeine  etaty. 
Ta  ostatnia  okoliczność  skotko  nie  wzięła;  Arcybiskup  bowiem  po- 
społu  ft  kapitułą  ułożył  akt  dnia  7  kwietnia  1453  roku,  którym  nckr- 
Jał  umowę  Kirchfaolmską,  ogłossoną  prsez  niegoi  tak  urocsyicie.  Akt 
4ea  potajenmy,  |>rzex  niejaki  ezas  niebył  wiadomy  Mistrzowi  JnAant- 
akiernu,  którego  mieszkańcy  Rygi  prosili  aby  usunął  z  traktatu  arty« 
k|ił  o  zwierzchnictwie  nad  ich  miastem,  poniewai  lękali  się  mieć 
durócb  panów,  i  niechcieli  podlegać  Arcybiskupowi.  Smutne  dla  Za- 
konu wypadki^  jakie  podówczas  rozwijały  się  w  Prussiech,  mocno  ni^ 
pokoiły  Mistrza  Jnflantskiego:  wśród' tych  kłopotów  udał  się  do  Arcy- 
biskupa, którego  zawsze  uwaiał  za  przyjaciela  Zakonu^  jakiego  był 
całonkiemy  i  miał  z  nim  rozmowę  w  Berkenbomen.  Zawiadomił  go  o 
tfwojój  niespokojności  i  o  iądaniach  mieszkańców  Rygi,  i  zapytywał  • 
radę  co  do  ich  uspokojenia  i  powściągnięcia,  aby  nic  mu  nie  przesska* 
dtato  dać  pomoc  braci  swćj  wPrussiecb,  którzy  byli  w  zapasach  zt 
swymi  poddanymi.  Arcybiskup  pragnąc  korzystać  z  przykrego  połofta« 
nit  Mistrza  Prowincyalnago,  wyjechał  do  Treiden,  pod  pozorem  ii 
ckae  zasięgnąć  zdania  swojój  rady,  a  ztąd  napisał  do  Mistrza*  ie  m^ 
lepiój  i  najpołytecznićj  będzie  zniszczyć  zabopolnie  umowę  KirehholflM 
ską,  którą  on  z  swojćj  strony  uwaia  jut  za  ładną.  Dowiedziawszy 
się  łe  ten  list  mocno  niepodobał  się  Mistrzowi,  postanowił  otwarcie 
zrzucić  maskę  i  zaprosił  go  do  Treiden:  udał  się  sam  Mistrz  z  mar- 
szałkiem Zakonu  Plettcnbergiem,  i  Arcybiskup  powtórzył  ie  najlepszą 
radą,  jaką  mu  udzielić  może,  jest  zrzeczenie  się  traktatu  Kirchholm* 
skiego;  dodając,  ie  dopóki  zamek  jaki  Zakon  ma  w  Rydze  nie  będzie 
zburzony,  i  dopóki  on  nie  zrzecze  się  posiadania  Diinamundy,  tudziei 
zieftii  rozciągającćj  się  na  dwie'mile  około  miasta,  dopóty  nie  będzie 
miał  pokoju  z  mieszkańcami,  tym  bardzićj  ie  to  nigdy  niepuwinno  by- 
ło naleieć  do  rycerzy. 

Lubo  nader  się  zmartwił  tćm  Mistrz  JnJfIantski,  wszelako  zmuszo* 
ny  okolicznościami  .zataił  urazę,  i  ułoiyli  się  zwołać  Stany  inflant* 
akie  do  Walk  dla  załatwienia  nowo  wynikłych  trudności.  Arcybiskup 
obiecał  uroczyście  tam  przybydź,  a  odjeidiając  z  Treiden  uściskał  mar- 
szałka Plettenberga,  i  ponowił  mu  przyrzeczenie.  Kiedy  Mistrz  Jn«. 
flantski,  komturowie,  prałaci,  i  wszyscy  którzy  znajdować  się  mieli  na 
zgromadzeniu  Stanów  zjeidiali  się  do  Walk,  Arcybiskup  przywdział 
pancerz  i  rozkazawszy  nieść  przed  sobą  chorągiew  swoje,  zbrojną  rę« 
ką  wszedł  do  Rygi,  i  chciał  namówić  mieszczan  do  zdobycia  i  zburzę- 
ma  zamku  Krzyżackiego,  i  aby  irb  zachęcić  kazał  wystrzelić  z  pałacu 


i60 

biskupiego  rasy  kilka  do  tćj  fortecy.    Pęctóm  wysłał  deputowanych io 
Walk,  upoważnionych  do  traktowania  w  jego  imienin^  tłumacząc  sif 
bólem  ócz  ie  sam  osobiście  nieprzyjeidia.    Arcybiskup  pojmując  ii 
tneba  mu  przygotować  się  na  poparcie  czynu,  który  mógł  mieć  skutki 
fatalne,  prowadził  w  tymie  czasie  układy  z  Szwecyą :  za  zgodą  swo- 
jój  kapituły  sprowadził  niejakiego  Szenkla  ze  trzydziestą  sześeią  jet- 
dnych  szwedzkich  i  prosił  króla  Karola  Kanutsona  o  nadesłanie  4000 
ludzi  w  pomoc  przeciw  Zakonowi,  obiecując  odstąpić  mu  powiat  Jn- 
flantski;  niedosyć  natóm,  przyrzekł  tysiąc  grzywien  Uermensowi,  do« 
wódzcy  jazdy  Arcybiskupiej,  łeby  skłonił  mieszczan  ryskich  do  wypf- 
dsenia  Krzjiaków  z  miasta.    Mistrz  JndantsLi  pragnął  zakończyć  neci 
tę  polubownie  i  powiodło  mu  się  skłonić  Arcybiskupa  do  podpisania 
rozejmuna  lat  dziesięć,  w  ciągu  których  biskupi  Dorpacki,  Oeselski  i 
Kewehki  i  kilka  innych  osób,  starać  się  mieli  o  załatwienie  wszelkick 
pomiędzy  nimi  sporów.    Wkrótce  atoli  Stany  Jndantskie  zgromadzo- 
ne w  Wolmarze  dnia  23  Września  tegoi   roku  1454  przywiodły  do 
Bgody  Krzyżaków  z  Arcybiskupem,  i  traktat  Kirchholmski  wznowio- 
ny został;    to  pozwoliło    Mistrzowi  Jnflantskiemu   wysłać    posiłki 
Bycerzom  Prusskim,    których  ci  w  owym  czasie    niezmiernie  po* 
trsebowali. 


(I4M  -  IMf  rmUuh 


net  wsg[f  du  na  rady  imarłego  Wielkiego  Miatru,  kapi- 
Ituła  wjrbrała  na  tea  anąd  ijrnowci  jego  Ludwika  Ton 
FErlitłuhaiuen  Itointura  Gniewa  doia  21  Marca  1450 

Ostatni  Wielki  Miatn,  pri;wrać«j«B  .PfuodM^ł*  j«dy> 
nie  la  igoJą  poddanych  twoich,  i  odstfpoj^c  im  tnacif 
cięśi<  tego  podatku,  oimielit  ieh  do  dalsugo  popierania  aueh- 
w«ji£łi  ifflfiarów.  Wielkie  miaata,  na  nele  których  gmie* 
ieti  naieły  Gdańsk,  niciego  nietaniedbywały  ilby  pneci^gni^  na 
iwą  ftronc  wsxystkie  miasta  Pniisi  Pomorit.  Chciano,  jak  mAwiono, 
ogranieiyćwładic Zakonu,  i  jeieli  wypadnie  potndia,  wtią<Kr6laPoN 
ikicgo,  lob  innego  monarehg  u  opiekuna;  ale,  neciywiieie  miasta  pra- 
gnęły wyiwolićsictpod  wsaelkiego  panowania,  i  nnfdiićaifjakonO' 
«xypotpolite,  na  podobieństwo  liranych  miast  w  Nienneeh  i  we  Wto- 
nech,  Siiachta  iciśle  poł^ctyła  się  i  miastami.  Zabiegi  hraatwa  Ja> 
auinrkowego  silnie  wpływatynarousenenieprułkłege  Kwi^skn.  Za- 
kon niemógł  go  awaia^  la  co  innego  tylko  la  poetątek  rokosiu,  ktdrj 
d^łyt  do  podkopania  jego  wtadsy ;  idania  były  podiielone  wsglfden 
lekarstwa,  jakiego  ołyd  naleiało.  Jedni  radlili  fuMi  rten  w  od> 
wtokf  i  łagodnie  postępowa-  t  poddanyn!,  w  nadriei  naprowadsenia 
£■<•/■  A-*viaftAc.  Tom  U.  U       ' 
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ich  na  drogę  poshisieństwa:  ale  doiwiadctenie  prtekonało  ie  ten  iro* 
dek  jest  niedostateciny,  bo  ich  zuchwałość  wsrosła  w  miarę  powol- 
ności Wielkich  Mistrzów.  Drudzy  popędliwsi,  albo  lepićj  rzecz  pojmu* 
jacy,  radzili  aby  wykorzenić  Związek,  bądź  co  bądź:  takiego  był  zda- 
nia Wielki  Szpitalniky  ale  mogło  mieć  ono  wielkie  niedogodności. 
Gdyby  surowo  postąpiono  zaraz  w  początkach  niesforności  Pnissa* 
kówy  przytłumiono  by  Związek  niewątpliwie:  ale  skoro  juł  nabrał  sil 
przez  połączenie  się  wielu  miast,  spodziewać  się  nalełało  ie  ostry 
krok  ze  strony  strony  rządu  wywoła  wojnę  domową,  i  łe  Zakon  ro- 
zlewem tylko  krwi  mołeby  przywiódł  poddanych  do  posłuszeństwa. 
W  tak  przykrym  rzeczy  stanie,  Wielki  Mistrz  przedsięwziął  unikaj 
dwojakićj  ostateczności :  postanowiwszy  niepomnaiać  zuchwałości 
Związkowych,  przez  udzielenie  im  nowych  swobód  zamierzył  wal- 
czyć Związek  środkami,  jakie  zdawały  się  najstosowniejsze  do  oddalę* 
nia  złego.  Piórwszym  b}ła  namowa  Związkowych,  za  pośrednictwem 
ludzi  rozsądnych,  aby  zrzekli  się  związku ,  obiecując  im  wszelkie  ła« 
ski.  Rzeczywiście  starali  się  o  to  Biskupi  i  niektóre  osoby  Żako- 
nu,  ale  bezskutecznie.  Gdyby  się  środek  ten  nie  powiódł,  Wielki 
Mistrz,  zamierzał  udać  się  do  Papieża;  jeśliby  zaś  i  powaga  Stolicy 
Apostolskićj  nie  powściągnęła  Związkowych,  wówczas  ehciał  odwołać 
się  do  Cesarza. 

Mistrz  Niemiecki  Jost  von  Weningen  przybywszy  do  Malborga  na 
elekcyę  nowego  Wielkiego  Mistrza,  w  obecności  pnełołonych  Za- 
konu odezwał  się:  »Orcżem  nic  przez  negocyacye  przywieśdi  musicie 
do  posłuszeństwa  krnąbrnych.  Całe  Niemcy  będą  wam  w  tój  mierze 
pomocne,  a  Papież  was  wesprze  swoją  potęgą.  Co  się  mnie  tyesji 
będę  umiał  honor  i  prawa  Zakonu  u  Cesarza  i  Papieża  dzielnie  po- 
pierać, ale  i  wy  Mistrzu  surowo  i  bez  pobłażania  sprawujcie  tu 
w  kraju  wasze  rządy".  Słowa  te  ogłoszone  członkom  Związku,  nie- 
mało przyczyniły  się  do  ustalenia  jego  i  zabezpieczeniu  ich  samych 
od  wszelkićj  napaści.  Zażądano  zarazem  od  nich  hołdu  i  przysięgi  |i0« 
ałuszeństwa  dla  nowego  Mistrza.  Nim  jednak  dla  złożenia  hołdu 
pełnomocnicy  od  Związku  zebrali  się  w  Elblągu,  naczelnicy  odbywali 
pićrwiój  narady :  jakimby  sposobem  dumnym  groźbom  Mistna  Nie- 
mieckiego oprzeć  się  można? 

W  dniu  zjazdu  Elblągskiego  20  Kwietnia  1450  roku,  oprócz  po- 
stów od  Związku  Pruskiego  przybyli  jeszcze  członkowie  Jaszczurko* 
wego  bractwa:  JanCzegenberski,  Augustyn  ze  Szczabdy,  Jan  Eichholts, 
Wojciech  ze  Szczepiła  (von  Czippelin) :  a  obok  nich  ukazali  sifi  inni, 
któnj  eięicią  saras  potim  do  btactwai  N<retili«  częścią  domnie- 


manymi  jego  esłonkami  byli;  jako  to:  Ifiehał  i  Buehwaldu,  Tyl* 
leman  Wege,  Kancse  Swentowa,  Gabryel  Bajzen,  Otto  xPlenchowa 
i  Jan  1  Jene. 

Na  tćm  posiedxeniu  sebexpiecxyw8xy  się  prieciw  leliy wym  pogrói* 
koro  Niemieckiego  Mistraa,  oświadczywsiy  iądania  trwałego ,  niexa« 
ehwianego  i  wiecznego  utrzymania  i  ustalenia  nadal  dawnych  praw 
miast  w  szczególności  i  w  ogóle  całego  kraju,  rycerzom,  giermkom, 
mieszczanom  i  kmieciom  przynalełnych:  przełożywszy  następnie  Mi- 
strzowi i  zgromadzonym  dygnitarzom  Zakonu  ucii|iliwości  kraju,  po- 
jedynczych miast  i  poddanych,  upomniawszy  ich  aby  się  upamiętali  jak 
słuszne  są:  .błagania  ziem  i  miasto  sprawiedliwość**;  wyliczywszy 
poszczególe  nadwerężenia  praw  swoich,  oświadczyli  niechęć  z  po- 
wierzchownej obietnicy  Wielkiego  Mistrza,  i  natomiast  przed  złołe- 
ni«)m  hołdu  nowego,  żądali  przyrzeczenia  i  ślubu  że:  »każdego  przy 
własnych  przywilejach,  swobodach  i  prawach  utrzyma<*. 

W  tóm  wystąpił  w  imieniu  wszystkich  Jan  Czegenbcrski,  chorały 
ziemi  Chełmińskiój,  i  te  przemówił  słowa  w  obliczu  Niemieckiego  Mi- 
strza: nCaskawi  i  mili  panowie !  prosimy  was  abyście  nam  do  pozy** 
Skania  pokoju  byli  pomocni ;  słyszeliśmy  bowiem  czytających  w  przy- 
wilejach naszych,  że  tam  granice  naszych  swobód  i  obowiązków  dla 
naszych  panów  dokładnie  są  skreślone:  a  ponieważ  ty  Mistrzu  jesteś 
tego  kraju  obrońcą,  wice  bądź  nim ,  a  nie  chciej  o  podał  od  nas,  w  ob- 
cym kraju  rozstrzygać  wytoczoną  teraz  przed  tobą  sprawę;  albowiem 
jćj  za  największe  skarby  odstąpić  nie  zechcemy. «  Te  słowa  wyrzekłszy 
Jan  Czegenberski  zapytał  ziemian  i  mieszczan:  »Azali  tak  mówi^ 
ml  kazaliście?u  a  jednomyślny  odgłos  dał  się  słyszeć :  »»Tak,  tak,  taklci 

Wielki  Mistrz  zaś  powtarzał  tylko  że  zebranie  w  dniu  tym  nie  jest 
zwołane  dla  zanoszenia  skarg  przeciw  Zakonowi,  ani  żądania  odmian 
w  jego  administracyi,  lecz  jedynie  dla  złożenia  hołdu.  W  końcu  je- 
dnak tyle  okazał  się  powolnym,  że  zgodzono  się  złożyć  mu  hołd  we- 
dług dawnych  obreędów. 

Pi^rwsiy  rok  nowych  rządów  Ludwika  Eriichshausena  upłynął  śród 
rozmaitych  poruszeń.  Wtedy  właśnie  przypadał  Jubileusz,  na  który 
mnóstwo  pobożnych  powędrowało  w  celu  otrzymania  odpustu  od  rozda- 
jącego błogosławieństwa  Ojca  Kościoła;  a  ta  okoliczność  przyczyniła 
się  wiele  do  objaśnienia  papieża  Mikołaja  Y  w  przedmiocie  sporu  Za- 
konu z  ziemiami  i  miastami  Pruskiemi.  Jako  przychylny  Zakonowi  wy- 
słał do  Pruss  Legata  Ludwika,  biskupa  Sylweńskiego,  dla  rozpoznania 
i  ukończenia  dziesięcioletniego  sporu ,  poleciwszy  mu  oddanie  lista 
Wielkiemo  Ilutnowi,  w  którym  donostt  Łe  ^Le^al  ^rL'|[\)iY« v  \^^T^a» 


aby  wykortenić  wsielfciemi  spotohami  grassuj^cf  Um  pneciwko  m- 
ne  laraic*.  Sama  wiadomość  o  jego  pnybycłu  -prawiła  na  Zwiąv 
kowych  gwałtowne  wrażenie;  znowu  bowiem  kilkakrotnie  upranuK 
aby  sprawy  za  granicą  niewytaeiano  i  niepowienano  j^j  obcema  sę- 
dziemu. Ale  niechęć  podwoiła  fię,  gdy  ujrzano  f.rałata*  nadje idiają' 
cego  z  Polaki,  spotykanego  z  processyami,  i  w  miastaeli  Zakonu  pn; 
odgłosie  dzwonów  jak  monarchę  przyjmowanego. 

Związkowi  dowiedziawszy  się  o  celu  przybycia  Legata,  zebra- 
li się  na  narady  do  Łaszyna,  Torunia  i  Chetmiy;  tym  bardziej  łe 
wkrótce  nadeszła  wiadomość  o  zjeździe  w  Elblągu  nującym  nastąpii 
na  iądanie  Legata :  mieli  tam  znajdować  się  wszyscy  prałaci,  eała  star- 
szyzna, rycerze,  giermkowie,  ziemianie  i  mieszkańcy  miast  Rycerza 
i  deputowani  miast  oddzielne  odbywali  narady,  do  czego  stanówcie 
wpływali  rycerze  Jaszczurkowi,  niechętnie  widzący  wdawanie  się  do 
tój  sprawy  Legata.  Wszędzie  protestowano  się  pneciwko  jego  nazbyt 
rozciągłemu  pełnomocnictwu.  »Legat,  mówił  Tylleman  Wege,  jest  bi* 
skupem  w  Silves,  gdzie  rodzónki  i  figi  rosną:  tam  ma  ludzi»  którzy  na 
tydzień  trzy  święta  obchodzą,  to  jest  Chrześcijan,  łydówiPogan,  db 
czegói  ich  nie  nawraca?  Tu  go  nie  potrzeba,  bo  tu  są  wszyscy  dobra- 
mi Chrześcijanami.* 

Na  zjeździe  członków  Pruskiego  Związku  w  Toruniu  uchwalono  po- 
stanowienie :  >»aby  nie  zaprzestawać  rozpoczętych  działań ,  chociaiby 
z  tego  większy  jeszcze  ucisk  ponosić  wypadało:  a  gdyby  w  tćj  mierzą 
chciano  z  nimi  targować  się,  znajdą  nie  jedeń  i  nie  dwa  tysiące  gny- 
wien  do  stracenia  w  BzymicM.  Wkrótce  potćm  Bractwo  Jaszczurkowa 
odbyło  drugie  posiedzenie  w  Łaszynie,  gdzie  naradzano  się  nad  spo- 
sobem oddalenia  Legata  z  kraju.  Tam  dopióro  Jan  Czegenlierski,  pny- 
woiawszy  do  siebie  rycerza  Jana  Leszkiewicza  (Lesgeyttz)  z  Badiyńaki^j 
ziemi,  tak  przemówił:  „Uczyńmy  go  wodzem  i  dajmy  mu  pooioc  do  usu- 
nięcia z  kraju  Legata**.  Wnioskowi  temu  sprzeciwił  się  inny  rycerz  Ja- 
szczurkowy  Jerzy  Maul,  który  Wielkiemu  Mistrzowi  i  Zakonowi  zda- 
wał się  być  bardzo  uległym;  ztąd  powstała  między  obud woma  spraecaka, 
która  ledwie  w  lat  kilka  koniec  wzięła. 

Wielki  Mistrz  zwoławszy  zjazd  do  Elbląga  zawiadomił  szlachtę  i 
deputowanych  miast  o  celu  przybycia  Legata.  Związkowi  twierdząc 
ie  w  niczóm  nie  uchybili  ani  Zakonowi,  ani  sprawiedliwości,  iądali  aby 
Wielki  Mistrz  wziął  ich  stronę.  Oskarżali  Biskupa  Warmińskiego  łe 
jest  przyczyną  wszelkich  rozruchów,  i  łe  jeieli  Wielki  Mistrz  nie  weź- 
mie ich  obrony,  'sami  potrafią  dać  sobie  radę,  nie  tylko  przed  Papie- 
iem,  ale  i  pned  ianjni  moftercihaiiiiv  dodali  ;Łe  raLdząmtt»abf  nie 


WTW^ływał  ni  jaw  akarg  i  ich  ttrony«  gdyi  te  nieiławt  tylko  Zakono* 
wi  by  priyniosły.  Wielki  Mistrz  obrażony  taką  pogróŁką*  ostro  odpo* 
wiedział  Zwiątkowym  i  dodał  łe  gotów  jest  poddać  si(  wyrokowi  Koś« 
ciota:  ale  niech  oni  strtegą  się,  iżby  w  rasie  odrzucenia  pnes  nich  tych 
wyroków.  Kościół  nie  odtrącił  ich  od  swojego  łona. 

Po  rozjechaniu  się  zgromadzonych  w  Elblągu,  stosownie  do  posta* 
nowienia  w  Łaszynie  nie  wielu  ze  stanu  rycerskiego  i  bractwa  Jasz- 
czurkowego  stawiło  się  przed  Legatem;  uznano  bowiem  za  rzcei  przy* 
iwoitą  nie  wdnwać  się  w  spór  słowny  z  obcym  sędzią,  którego  władzy 
nieuznawano.  Ale  natomiast  posłowie  z  miast,  opatrzeni  w  pole- 
cenia od  stanu  rycerskiego,  udali  się  do  Legata,  aby  dowiedzieć  się 
a  jakióm  iądanicro  przybywa,  postanowiwszy  nie  odpowiadać  mu  na 
iadne  p\ tania  i  podawane  wnioski. 

Łegit  ukazawszy  swoje  pełnomocnictwo  i  bullę  papiezką  przeczy* 
tawszy,  rzekł  do  deputowanych  od  Związku:  »Preekładam  wam  trojaką 
drogę,  jedne  badania  prawdy  w  tych  sprawach,  o  których  z  urzędu  me- 
go dowiedzieć  się  powinienem :  powtóre,  drogę  prawa  przez  wysłu- 
chanie obttdwu  stron:  potrzecie,  drogę  przyjaźni,  pokoju  i  zgody,  dro- 
gę przyjacielskich  układów.  Wybierajcie  którą  chcecie,  a  my  chętnie 
skłonimy  nasze  Łądanie  do  waszych  i  pomagać  przyrzekamy:  wszelako 
łądam  od  was  krótkiej  odpowiedzi  na  pilmie**.  Mistrz  Wielki  prawie 
niewiedząc  przyczyny  nieprzysłania  deputowanych  od  stanu  rycerskie- 
go, usilnie  starał  się  nakłonić  tych  którzy  przybyli  do  udzielenia  odpo- 
wiedzi Legatowi;  jednakie  oni  niezmiennie  obstawali  przy.  swojćm 
oświadczeniu:  .łe  do  prawowania  się  i  układów  z  Legatem  nie  mają 
sobie  udsielonćj  władzy,  i  łe  tylko  zlecono  im  donieść  starszyznie,  co- 
by  się  dowiedzieli  od  niegp.«< 

Legat  nieotrzymawszy  ftądanego  skutku,  zniechęcony  odjechał; 
członkowie  zaś  Związku  rozdwoili  się  na  stronnictwa,  z  których  jedne- 
mu przewodniczył  Jan  Gzegenberski^  drugiemu  zaś  August  ze  Ssczab- 
dy;  lecz  sposób  postępowania  Wielkiego  Mistrza  ze  Związkowymi 
na  zjeździe  w  Elblągu,  i  codziennie  wzrastające  zamieszanie  we  ^ssy« 
aCkióm  cokolwiek  dotyczyło  się  Zwjązku,  przekonało  nakoniec  oba 
stronnictwa  o  nieodzownćj  potrzebie  jednomyślności  i  zgody. 

Wprzód  atoli  jeszcze  spodziewając  się  łe  Wielki  Mistrz  do  Cesa- 
rza odwoła  się,  postanowili  go  uprzedzić.  Kiedy  Legat  gościł  w  Prus- 
•ieeh  wyprawili  do  Fryderyka  posłów,  prosząc  o  zatwierdzenie 
Związku:  co  teł  nastąpiło  dyplomatem  z  dnia  8  Lutego  1451  roku. 
Radość  Związkowych  z  tego  powodu  zakłóciły  listy  otrzymane  w  mie- 
siącu Lipcu  od  Teodoryka  elektora  Kolońskiego;  Fryderjkall  elektora 


Brandeburskiego  i  jego  brata  margrabiego  Alberta  pneiwanego  Aebn* 
lesom.  Ci  książęta  pisali  do  Zwiąsku  w  ogólności,  a  do  prtedniejmck 
miast  w  szczególności,  wzywając  do  rozerwania  Związku  i  uprzedzę* 
nia  pokorą  klęsk,  jakie  wyniknąi!  by  ztąd  mogły.    Ale  co  najbardziej 
icb  zadziwiło  to  list  Cesarza,  który  zatwierdził  Związek  na  poezątku  to« 
ku.    Pisał  on  teraz  groiąc  im  straszliwie  jełeli  nie  wyrzeka  się  spi- 
sku, i  nazywał  buntownikami.  Papież  ze  swojój  strony  pisał  do  Wiel- 
kiego Mistrza  i  biskupa  Warmińskiego :  surowo  strofował  piórwszego 
ie  dopuścił  odjechać  Legatowi ,   nic  nie  ukończywszy,  i  łe  nie  karał 
poddanych  buntowniczych,  gorszych  niłeli  poganie,  co  rodzi  podejrzę* 
nie  ie  im  sprzyja  potajemnie;  w  końcu  bardzo  ostro  rozkazywał  Wiel* 
kiemu  Mistrzowi,  ściślćjna  przyszłość  wykonywać  jego  polecenia,  pod 
karą  ii  będzie  uwaiany  jako  nieprzyjaciel  Kościoła  i  apostata.  W  dra- 
gióm   breve    Papiei  wzywał  biskupa  Warmińskiego  do  utycia  na- 
pomnień ,    pogróżek  i   klątw;  celem  sprowadzenia  Związkowych  na 
drogę  powinności ,  aby  chrześcijaństwa  nie  zawichrzał  ten  rokosz. 

Prey  końcu  roku  1451  Piotr  Vasquez  poseł  Filipa  Dobregt>,  księ« 
eia  Burgundyi,  przyjeżdżał  do  Kowna  prosząc  Kazimierza  Króla  Pol* 
•kiego  o  pomoc  w  zamiarze  ułożonym  wraz  z  Królem  Aragońtkim,  ee* 
lem  odzyskania  Ziemi  Świętój ;  ale  Kazimierz  wymówił  się  niespókoj- 
nością  ze  strony  Tatarów.  Poseł  udał  się  ztąd  do  Wielkiego  Mistrza, 
ale  i  tu  nielepiój  mu  się  powiodło;  Krzyżaków  więcój  obchodziły  Prus • 
sy,  a  niżeli  cała  Ziemia  Święta. 

Wielki  Mistrz  niemógł  korzystać  z  rozdwojenia  bractwa  Jastezur- 
kowego,  o  któróm  wspomnieliśmy  wyżój,  a  porozumienie  się  między 
najstarazymi,  tćm  większóm  niebezpieczeństwem  groziło  Zakonowi, 
ponieważ  przystąpienie  w  roku  1452  nowych  osób  do  bractwa,  czy- 
niło  je  coraz  silniejszćm.  Rycerze  Jaszczurkowi  zebrali  się  w  Radzy- 
niu, celem  naradzenia  się  w  przedmiocie  licznych  skarg  do  bractwa 
przeciw  Wielkiemu  Mistrzowi  zaniesionych,  tudzież  dla  przyjęcia  no- 
wych członków.  Jan  Czegenberski  radził  aby  na  dzień  oznaczony  le- 
bradsię  do  Łaszyna,  kiedy  właśnie  odbywać  się  będą  narady  dotyczą- 
ce całego  kraju,  a  razem  wezwać  wszystkich  mieszkańców  ziemi  Cheł- 
mińskiej, aby  pod  utratą  czci  i  wiary  stawili  się,  poczóm  aby  wzajemnie 
znieśli  się  dla  powzięcia  pewnieszej  wiadomości,  ile  w  tój  miene  za- 
winił Wielki  Mistrz  i  Zakon. 

Wójt  z  Regenhauzenu  doniósł  z  urzędu  Wielkiemu  Mistrzowi  o 
tćm  zebraniu  się  bractwa;  uczynił  w  swym  liście  wzmiankę  o  przybra- 
niu pięciu  nowych  członków  i  o  odrzuceniu  jednego  nazwiskiem  Be- 
isrsiM,  dla  tego  jedynie  że  lię  leteuirjtwL'^  I%sift\utkQwt[ch  apneeiwił 
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jego  pnyjtcitt  dijąe  prayciynę:  ii  nie  jest  godny  tnejdować  •!«  wbra« 
ctwio  ten,  kto  raz  prsysiągłszy  na  wierność  swemo  panu,  jest  nieprty* 
rkjirty  dla  niego;  wiedziano  bowiem  ie  Betarasz  miał  jakieś  zajście 
I  Wielkim  Mistrzem,  którego  nierbciało  bractwo  jawnie  przeciwko  so* 
bio  oburzać,  przyjmując  do  swego  grona  nieprzycbylną  jemu  osobf. 
Ka  zjeździe  tym  cbcieli  połączyć  sprawę  bractwa  ze  sprawa  ludu,  aby 
tjm  silniój  działać  mogli  mając  za  sobą  tak  potężne  stronnictwo;  dla 
tego  właśnie  wójt  w  swoim  liście  wyraźnie  mówi:  »Niekt6rzy  chcą  ile 
radzić  prostocie «. 

Zresztą,  nad  czóm  naradzano  się,  i  o  co  szło  właściwie  na  zgroma- 
dzeniu w  Łaszynie ,  niewiadomo ;  t}le  tylko  wiedzieć  moftna,  łe  no* 
wy  zjazd  w  Kwidzynie  postanowiono,  końcem  skłonienia  Mistrza  do 
aałatwienia  i  rozsądzenia  przeciwko  niemu  lub  Zakonowi  zaniesionych 
saialeń.  Rozumiano  bowiem  mieć  wszelkie  prawo  do  podobnego  dzia* 
łania,  gdył  piórwiój  jeszcze  przyrzekł  sam  Mistrz  co  rok  rozsądzać  po- 
dobne sprawy. 

Odtąd  w  całym  kraju  wszczynały  się  nadzwyczajne  poruszenia;  raz 
jeaicze  cbciano  próbować,  czyli  dawne  swobody  i  osobista  wolność 
sweszkańców  kraju  wrócona  nie  będzie.  Lecz  gdyby  ich  omyliła  na* 
diieja,  i  zamiar  nieprzyszedł  do  skutku,  zaczęli  oglądać  się  na  dwór 
cosarski,  w  któróm  niemałe  zawsze  pokładali  nadzieje.  Liczny  był 
ajaad  w  Kwidzynie  dnia  15  Czerwca.  Z  bractwa  Jaszczurko  w  ego  zje- 
chali tam  Jan  Czegenberski,  August  ze  Szczabdy,  Gabryel  Bajzen,  Mi- 
chał 1  Buchwaldu,  Tylleman  Wege,  Jakób  ze  Sw  entowa,  Jan  z  Jene 
i  innL  Naprzód  przełoiono  posłom  Krzyftackim  powody,  dla  czego 
w  Maju  odprawiony  zjazd  w  Elblągu  za  dostateczny  nie  mole  być 
owaiany;  a  poniewaft  posłowie  niemieli  pełnomocnictwa  do  załatwie- 
nia łądań  bractwa,  ono  więc  wybrało  wymienionych  wyŁćj  z  grona 
awego  rycerzy,  wraz  z  innymi  znakomitszymi  od  Związku  Pruskiego, 
zalecając,  aby  udali  się  do  Wielkiego  Mistrza,  który  podówczas  znaj- 
dował się  w  Gniewie. 

Nigdy  jeszcze  tak  otwarcie  i  z  taką  śmiałością  nie  przemawiali  Związ- 
kowi do  Wielkiego  Mistrza:,  .Obwiniono  nas  przed  Ojcem  Świętym,  Pa- 
pieiem,  jako  kacerzów,a  przed  Rzymskim  Królem  i  elektorami,  jako  nie- 
sfornych i  nieposłusznych  poddanych.  Dla  tego  wysłani  jesteśmy  do  cie- 
bie panie,  abyśmy  cię  najpokornićj  upraszali  o  uniewinnienie  nas  z  podo- 
bnych zarzutów  przed  Papieiem,  Cesarzem  i  elektorami.  Po  raz  piórwszy 
lad  zanosi  swoje  skargi,  chociaft  jut  po  tyle  kroć  Zakon  Krzyiacki  przea 
wojny,  spustoszenia,  mordy,  łupieztwa  i  poftogi  stał  się  mu  uciąiliwym. 

poganie  niegwałcili  naszych  ion  i  meu^toiiad&iliMSk^t^iaiMśa 
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etyiił  nie  widiieliimy  ich  koetująeych  w  obrębie  nmjf  b  morów  i  will 
exylii  i  ton  nasxych  i  'S  diieei  niezdiieraliśmy  odsieiy  i  oidób  ko  po- 
mocy Zakonowi ,  abyście  wy  ocalić  przez  to  mogli  waaze  doiąiy  i  wy- 
kupić waszych  jeńców  ?  A  jednak  po  tylu  poiwięceniaeh  i  trudach, 
zaledwie  zasłużyliśmy  na  lichy  wzglądu  was.  Napominamy  więe  i  wzy- 
wamy cię  Wielki  Mistrzu,  abyś  urfiewfnnił  nas  przed  Papiełem,  Cesa- 
rzem i  elektorami.  Rozsądź  tę  sprawę,  i  bądź  wyrozumiałym  na  nasze 
skargi.  Gdyby  zaś  po  tóm  najpokorniejszóm  przełożeniu  nie  izly  ne- 
^•zy  po  myśli  naszćj,  sami  sobie  przypiszecie  winę,  jełeli  na  innój  dro* 
dze  szukać  będziemy  sprawiedliwości*.  Lecz  iadne  prośby  niemogty 
zniewolić  Wielkiego  Mistrza  do  dania  odpowiedzi:  odwlekał  wszystko 
do  przyszłego  naradzenia  się  z  przełożonymi  Zakonu. 

Dwa  lata  upłynęły  od  czasu  elekcyi  Wielkiego  Mistrza,  a  jeszcze 
niewykonał  on  był  przysięgi  na  pokój  z  Polską,  stosownie  do  45  arty- 
kułu traktatu  Brzeskiego.  Kazimierz  król  wyjechał  z  Krakowa  przez 
74<ęczycę  do  Nieszawy,  gdzie  przyb)ł  dnia  26  Lipca.  Tu  zaproszono  na 
^iKeci  dzień  Wielkiego  Mistrza  na  obiad,  a  ten  stawił  się  z  kilku  bisku- 
pami i  komturami  Zakonu,  i  otrzymał  różne  podarunki  od  Króla,  mię* 
dzy  innemi  futra  kosztowne.  Nazajutrz  Wielki  Mistrz  dawał  obiad, 
dla  Króla  i  panów  Polskich  w  mieście  Toruniu,  i  tak  Król  jałc  Mistrz 
zaprzysięgli  i  ponowili  pokój  wieczysty,  i  załatwili  wszelkie  nowo 
wynikłe  nieporozumienia.  Ale  zwodnicza  ta  cisza  była  poprzedniczką 
burzy. 

Wielki  Mistrz  po  wznowieniu  pokoju  w  Toruniu,  dał  odpowiedz  Związ- 
kowym. Oświadczył  że  niczego  bardziój  nie  pragnie  nad  po  wrót  jedno- 
ści i  zgody,  i  że  gotów  jest  na  wszelkie  ofiary  dla  nich,  byleby  nie  były 
przeciwne  przepisom  sprawiedliwości.  Przypomnijcie  sobie,  mówił,  że 
gdy  Papież  przysłał  Legata,  wyście  uporczywie  uznawać  go  nie  chcieli, 
a  od  tego  czasu  nieprzestajecie  pisać  do  mnie  i  nasyłać  deputowanych 
z  ponowieniem  skarg;  jeśli  wam  robię  jakie  przełożenia,  zawsze  je 
znajdujecie  niesprawiedliwemi;  a  to  które  sami  podajecie,  przyjęte  b}d 
nie  mogą:  co  wynika  ztąd  że  człowiek  nigdy  nie  jest  dobrym  sędzią  we 
własnój  sprawie.  Gdybyśmy  od  samego  początku  oddali  spory  nasze 
pod  rozpoznanie  sędziego  obcego,  dawno  już  pokój  zakwitnął  by  w  po- 
środku nas.  Jeżeli  więc  go  pragniecie,  jak  się  z  tóm  oświadczacie,  ułóżcie 
spis  swoich  zażaleń,  ja  toż  samo  uczynię;  potem  wybierzemy  sędaiege, 
któremu  przyrzeczemy  posłuszeństwo.  Jeżeli  nie  chcecie  mied  sędzią 
Papieża,  dla  tego  że  zbyt  oddalony,  nieodmówicie  zapewne  CeaanO} 
łttb  jeżeli  lepiój  chcecie,  weźmy  tego  i  elektorów,  książąt,  albo  bl* 
Ikupów  Jmperiami  w  którym  największe  mamy  SMifanie.   leżdi  to 
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vam  nie  podoba  się ,  igadiam  się  Mrtią6  sa  sędiiego  jednego  i  bisku- 
pstw Pruskich  albo  InflaiiUkich:  a  jeieli  i  tego  nie  chcecie,  lostawiam 
tpram  wybór  na  sędziów  dwóch  silachty  pruskich,  których  uwolnię  od 
Wjhooanćj  nii  pnjsięgi  na  wierność,  aby  supełną  mieli  wolność:  jcłeli 
pie  uda  się  im  nas  pogodzić,  wydadzą  wyrok  polubowny,  któremu 
bfdiiemy  posłuszni:  a  jeżeli  nie  będą  mogli  zgodzić  się  między  sobą 
w^lędem  wyroku,  wtedy  odwołamy  się  do  wyroku  Papieła  lub 
Cesarza,  albo  tego  z  ksiąiąt  Imperium,  którego  wybrać  zechcemy  na 
najwyłszego  sędziego  polubownego.  Zastanówcie  się ,  dodał  Wielki 
Mistrz ,  ie  jeieli  odrzucicie  te  przełożenia ,  nie  pozostanie  wam  pozór 
do  popisywania  się  z  mniemaną  niewinnością. 

Związkowi  odpowiedzieli;  ie  większa  część  osób  podawanych  na 
sędziów  uprzedzona  jest  przeciwko  nim  rozsiewanemi  potwarzami, 
nie  większe  zaś  widzą  dla  siebie  bezpieczeństwo  w  wyborze  sędziów 
krajowych :  dla  tego  więc  podają  ze  swojój  strony  na  polubownych 
sędziów  Króla  Polskiego  i  senat  Nie  miłym  był  podobny  wniosek 
Wielkiemu  Mistrzowi,  wszelako  aby  nie  obrazić  sąsiada,  z  którym  nie 
dawno  ponowił  pokój,  poprzestał  na  oświadczeniu ,  ie  przyjąć  nie 
moie  Króla  Polskiego  za  sędziego ,  bo  przekonany  jest  ie  rycerze 
Zakonni  na  Ło  się  nie  zgodzą. 

Tyi^czasem  rozeszła  się  pogłoska  między  Związkowymi  o  zaciągach 
zbrojnych  za  granicą  przez  Wielkiego  Mistrza  czynionych,  ojawnćm  i 
otwartóm  badaniu  i  śledzeniu  s.ołtysów  i  kmieci,  tudziei  o  ciągtóm  usi« 
łowaniu  przełożonych  Zakonu  w  celu  rzucenia  jarzma  niezgody  mię- 
dzy ezłonkami  Związku;  słowem,  kiedy  przekonano  się ,  ie  Zakon  jni 
przeniocąt  jui  przez  zwodnicze  namowy  i  zdradzieckie  sidła  stara  się 
przyśpieszyć  upadek  ich  sprawy,  natenczas  rozumieli  Związkowi,  ie 
cias  jui  szczórze  myślić  o  sobie  i  obcej  pomocy  zasięgnąć,  mianowicie 
u  Króla  Polskiego. 

Wprzód  jednak  nim  odważono  się  na  ten  krok  niebezpieczny,  po- 
Lilkakrotnie  odbywano  narady.  Z  Kwidzyna,  gdzie  w  Sierpniu  tego 
roku,  oprócz  znacznój  liczby  Związkowych •  zgromadzili  się  rycerze 
Jaszciurkowi:  Ja^  Czegenberski,  August  ze  Szczabdy,  Mikołaj  %  Tar- 
gowicy, Michał  zBuchwaldu,  Ludwik  zMortangon,  czyli  z  Krotoszyna, 
Jąkób  Ę,e  Swentowa,  Bamszel  z  Kryszyna,  Gabryel  Bajzen  i  Tyllemann 
Wege,  znowu  wyprawiono  poselstwo  do  Wielkiego  Mistrza,  ale  nada- 
xemnp:  a  użalania  się  Związkowych  w  piśmie  do  Mistrza,  ie  znowu 
po  kościołach  Zakonu  z  ambon  są  prześladowani ,  jako  ohydzeni  i 
ijueaławieni,  za  nic  poczytano. 

.}^4.ni0c||ęć  i  rozjątrzenie  coraz  więcój  wzmagało  sięi  a  kiedy  U 
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siemi  Chetmińskiój  roiessłasif  pogłoska,  łe  komtaro wie  wydali  tajemn; 
roikai  schwytania  nacielników  Związku  Pruskiego  i  wtrącenia  do  wif- 
łienia  tych,  których  miano  la  najniehespieciniejsiyeh,  wówctaa  ujnali 
się  inagleni  błagać  obcćj  opieki  i  pomocy.  Gabryel  Bajien  i  Tyllemann 
Wege  udali  się  w  poselstwie  do  Króla  Polskiego ,  końcem  zawarcia 
I  nim  pnymieraa  pneciw  Zakonowi.  Władysław  Oporowski  ^  arcybi- 
skup  Gnieinieńskiy  do  którego  najpićrwićj  się  udali,  popierał  ich  spra- 
wę; Król  xai,  który  i  tak  rad  był  rozruchom  w  krajach  Zakonu,  chętnie 
przyrzekł  pomoc  na  przypadek  potrzeby. 

A  tak  gdy  z  tą  wiadomością  powrócili  posłowie,  inny  duch  oiywit 
mieszkańców  całego  kraju.  Komtur  jeden  pisał:  »Nie  chcą  teraz  nazy* 
wać  się  poddanymi  albo  sprzymierzeńcami  Zakonu,  lecz  panami  Toru- 
nia. Jerzy  Berge  gra  wielką  rolę  w  tćm  mieście,  zaprzęga  konie  do 
powozu  jak  panujący,  nosi  strusie  pióra,  białe  boty,  czerwone  szaty 
t  gronostajami,  daj  Boie  ieby  jego  pycha  nie  długo  trwała.  Pm  Tylle- 
mann Wege,  jego  doradca,  wydał  jui  rozkazy  z  ratusza ,  aby  nikt  nie 
miał  nic  do  czynienia  z  tymi  co  wystąpili  ze  ZwiązKu,  aby  wszystkich 
uwałano  jako  krzywoprzysięiców,  aby  ich  czeladzi  nie  przyjmowano 
do  słuiby,  i  aby  ich  listami  i  pieczęciami  pogardzano** 

Zaraz  po  powrocie  posłów  z  Polski,  zebrali  się  na  nowo  w  Cheł- 
mnie rycerze  Jaszczurkowi  i  pełnomocnicy  miast ,  które  do  Związku 
przystąpiły.  Nasamprzód  przyjęto  nowych  członków  do  bractwa,  a 
komtur  ze  Starogrodu  (AIthaus)  napisał  do  Wielkiego  Mistrza;  »Ze- 
chciój  wiedzieć  łe  Jaszczurki  nie  dawno  były  w  Chełmnie,  i  taką  mieli 
tam  przewagę ,  łe  przyjęli  do  bractwa  Tyllemana  Wege ,  Gabryela 
Bajzena  i  innych ,  których  teraz  wymienić  nie  mogę ,  bom  się  tam  pod 
ówczas  nie  znajdował.* 

Na  tym  zjeździe  najważniejszą  rzecz  uchwalono:  aby  cały  spór 
przed  Cesarza  wytoczyć ,  końcem  zasłonienia  Związku  Praskiego  od 
złych  skutków  skarg  na  dwór  jego  zanoszonych ,  i  aby  o  tym  kroku 
zawiadomić  W' ielkiego  Mistrza.  Jan  Czegenberski  i  Mikołaj  z  Sieńska, 
sędzia  ziemski  Chełmiński,  ułołyli  pismo  do  Mistrza,  w  którtm  mifdzy 
innemi  powiedziano:  ^Łaskawy  Panie!  wie  Bóg  Wszechmoeny,  ie 
wszystkich  chęci  naszych  jest  duszą  spokojność,  przywiązanie  do  wasi 
zgoda;  nic  bowiem  nie  chcemy  od  was  oprócz  wymiara  sprawiedli- 
wości, zachowania  naszych  swobód  i  tego  wszystkiego  eoieie  nam 
przyrzekli,  a  w  skutek  czego  złożyliśmy  wam  hołd  i  przysięgę.  Wedle 
praw  Boga,  natury  i  wszelkich  usiew  ludzkich  zdaje  się  byd  neesą 
wcale  słuszną,  abyście  nam  swego  przymierza  dochowali ;  równie  jak 

mj  podittg  wsaelUdl  prtw  )eit«iw3  oboia^u&i  doln^[Bad  prtjaięgi. 


PonMwai  mś  nie  chMcie  skłonić  acha  na  naiie  błagania,  a  męt  nie 
bieneie  nam  ta  ałe  gdy  agłaf xać  si{  musimy  w  tym  celu  lam ,  gdsie 
jesteśmy  oskarłeni,  to  jest  do  Nsjjainiejssego  Cessrsa  pana  nassego.* 
Potćm  wystano  do  Ccsarsa  trsech  rycerzy  Jasicsurkowych ,  Augusta 
le  Sseaabdy,  Tyllemana  Wege,  Ramszla  s  Krysiyna,  i  burmistrza  Kró* 
lewiaekiego  Jędrzeja  Brunowa ,  opatrzonych  w  potrzebne  pełnomo- 
cnictwo. 

Następnie  wyprawiono  drugie  poselstwo  do  Krakowa,  złoione 
1  Gabryela  Bajzena  i  Habendiusa  Wintera ,  rajcy  z  Torunia ,  pragnąc 
zasięgnąć  rady  arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  w  przedmiocie  ich  przy- 
mierza I  Polską,  a  następnie  uialić  się  przed  Królem  i  powziąć  wia- 
domość, czyliby  mogli  znaleźć  wsparcie  w  Polakach,  jełeliby  nadal 
byli  ciemiężeni.  Te  stosunki  Związkowych  z  Królem  Polskim  zwróci- 
ły uwagę  komturów.  Nadspodziewanie  przybył  do  Torunia  Jan  Ko- 
niecpolski Kanclerz  i  bawił  tam  przez  czas  znaczny  pod  pozorem  łe  dla 
wyleczenia  się  potrzebuje  pomocy  toruńskiego  lekarza.  Komtur  miej- 
seowy  s  nnędu  doniósł  Mistrzowi,  ie  rada  toruńska  często  odwiedza 
kanclerza,  ie  o  tćm  co  czyni  u  niego  iadnym  sposobem  dowiedzieć  się 
nie  mołe,  a  zatóm  ie  ta  rzecz  wielkićj  jest  wagi.  Razem  z  Kanclerzem 
przybyli  do  Torunia  pod  pozorem  ochrony  przed  grassującćm  wPolsce 
morowćm  powietrzem,  proboszcz  kapituły  Krakowskiój  i  prowincyał 
Zakonu  Kaznodziejskiego. 

Lecz  właśnie  w  tych  dniach  list  bezimienny  pisany  z  Polski  do 
Wielkiego  Mistrza  przez  komtura  z  Golubia  przesłany,  doktadniój 
wyjaśnił  powody  przybycia  posłów  pruskich  do  Polski ,  z  tym  adres- 
scm:  tenmum  laeeriarum  in  natUaHbw  ligae.  Wyrazy  następujące 
były  w  nim  najwainiejsze:  »Potęiny  panie!  donoszę  Wam  ie  do  miasta 
Koła  naznaczony  jest  zjazd  przez  Króla,  i  ie  od  waszych  miast  i  szlachty 
praybyło  poselstwo  z  listami  i  z  pełnomocnictwem ,  błagając  o  pomoc 
w  ten  sposób:  Ddchowni  i  świeccy  panowie!  wiedzcie  o  tóm  ie  Mistrz 
I  swoim  Zakonem  do  wojny  z  wami  nas  przymuszają;  jeieli  więc  zosta- 
nieeie  iwycięieni ,  sobie  przypiszecie  winę.  Wiedzcie  takie  ii  mamy 
w  naszych  ręku  wszystkie  miasta ,  a  warownie  Krzyiackie  dobrowol- 
nym sposobem  przez  nas  tylko  wzięte  i  wam  oddane  będą.  Tak  mówił 
poseł.  Dla  tego  proszę  Was,  jako  mojego  pana,  abyście  się  mieli  na 
baczności  w  jedzeniu  i  piciu ,  abyście  wierne  sługi  w  kuchniach  i  pi* 
wnieach  trzymali,  sami  na  ostroiności  mieli  się,  aby  Was  nie  otruto.^ 
Takie  to  było  tenenum  laeeriarum^  o  któróm  przestrzegano  Wielkiego 
Mistrza. 

Teraz  takie  przyjęci  dobrze  posłowie  ptutiq  ^  Vo\%t^^  ^^^^nk^y 
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priyehylne  w  swój  sprawie  nadzieje.  Arcybiskup  Gnteinieński  Wotlłich 
do  Kardynała  biskupa  Krakowskiego  Zbigniewa  Oleśnickiego,  tadiicł 
do  wielu  biskupów  i  wojewodów:  a  gdy  wrócili,  jak  saświadcia  kdih' 
tur  toruński ,  kazali  odśpiewać  mszę  przy  odgłosie  organów  i  rozdali 
wszystkim  księłom  na  wotywę.  Cieszono  się  powszechnie  i  mówiono, 
łe  się  im  powiodło  posrlslwo,  i  ie  ich  Kardynał,  Arcybiskup  i  inni 
polscy  panowie,  dobrze  przyjęli.  Lecz  z  jaką  wiadomością  wrócili?  o 
tóm  się  nie  mógł  dowiedzieć  komtur;  doniesiono  mu  tylko  ie  i  dwoma 
miastami  Chełmnem  i  Toruniem  w  kościele  Łaszyńskim  często  mie- 
wali  tajemne  narady.  Krzyiacy  wiedzieli  jui  o  celu  tych  posf$lstw, 
gdył  Wójt  Rogenhauzcński  donosił  był  Mistrzowi,  ie  mu  powiadał 
pewny  człowiek:  „Jeieliby  Mistrz  lud  przy  prawach  i  dzicdiicznych 
swobodach,  tudzież  przy  prawie  Magdeburskićm  zostawił,  jak  to  przed 
bitwą  Griinwaldską  i  Tanncnbergską  przyrzekł,  natenczas  chętnie  do- 
chowają mu  wierności;  gdy  jednak  tego  nic  uczynił,  wielu  i  nich  ma 
zamiar  połączyć  się  z  Polakami.* 

Jątrzyły  się  coraz  bardziój  umysły  z  obu  stron.  Związkowi  twltr. 
dzili ,  ło  Wielki  Mistrz  -stara  się  o  posiłki  u  postronnych  mocarzy  na 
wszelki  przypadek,  i  z  przykrością  widzieli  ie  twierdze  opatrywano 
w  iywność.  Stronnicy  Zakonu  nazywali  Prussaków  niewolnikami. 
Związkowi  zaś  Krzyiaków  tyranami,  dodając  ie  największa  część  ich 
przodków  osiadła  w  Prussicch,  nie  dla  tego  ieby  być  sługami,  lecz 
ieby  zaiywać  tych  samych  swobód ,  jakie  mieli  w  Niemczech,  i  które 
z  sobą  tu  przynieśli.  Wiell^i  Mistrz  starał  się  tłumić  to  swary,  wczóm 
mu  gorliwie  dopomagał  biskup  Pomezański.  Miasta  ze  swojćj  strony, 
mianowicie  Gdańsk,  niczego  nie  zaniedbywały  dla  przygotowania  się 
do  obrony  na  wszelki  przypadek.  Wielki  Mistrz  polecił  komturowi 
zamku  Gdańska  oznajmić  miastu  o  spokojnych  jego  chęeiach;  sam 
takie  pisał  do  Gdańszczan  i  mieszkańców  innych  miast  zapelmitjąe 
ii  pragnie  pokoju ,  czćm  potrafił  odwlec  na  chwilę  gwałtowne  wybu- 
chnięcie. 

Deputowani  Związku  Pruskiego  przybywszy  doNeustadt,  gdtie 
Cesarz  schronił  się  przed  powietrzem  morowćm,  złoiyli  swe  pełno* 
mocnictwio,  tudziei  podarunki  Cesarzowi,  i  mieli  posłuchanie  dnia  4 
Grudnia  1452  roku,  na  którćm  wynurzyli  swoje  laialenia  przeciw 
Krzyiakom,  oddając  one  pod  wyrok  jego.  Cesarz  wyznaczył  sąd  na 
dzień  24  Czerwca  roku  następnego,  i  rozkazał  aby  tak  jedna  jak  i  drogi 
strona  wstrzymały  się  od  nieprzyjacielskich  kroków.  Wkrótce  potom, 
(o  jest  dnia  15  Grudnia,  Fryderyk  na  iądanie  deputowanych  Zwiąiim 
latwierdził  wszystkie  przywile]e  miazl  ^tu«Vw\cVv« 
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Ktrat  nil  poeiątka  1453  roku  nadsiedł  list  tyebie  deputowanych  do 
bormistria  i  radnego  miasta  Torunia ,  w  którym  donostąc  pomyilno 
wtadomoieiy  radlili  aby  nie  dawano  ładnój  odpowiedzi  Wielkiemu 
Miatnowi  na  wsselkich  ijazdach  jakieby  iwołał,  dopóki  oni  na  dwo* 
rie  eesarskim  znajdować  się  będą:  ^Albowiem,  jak  pisali,  Najjaśniej- 
szy Cesarz  Rzymski  łaskawie  nas  i  wszystkie  podania  nasze  przyjąó 
raczył.«  Ta  wiadomość,  i  z  Polski  odebrane  przyrzeczenia  pomocy  i 
opieki,  coraz  bardzićj  obudzały  męztwo  i  dodawały  śmiałości  człon- 
kom Związku,  tak  dalece^  ie  nawet  rozzuchwaliły  kilku.  » Wzniosła  aię 
prędko  ta  władza,  powtarzali,  spiesznie  pobudowano  wspaniałe  kościoły 
i  obronne  zamki,  ale  to  wszystko  runie  wkrótce.«  Inni  zaś  sarkali  na 
przełożonych  Zakonu:  ^Patrzmy,  jacy  to  są  panowie  tego  kraju?  Nie 
umieliby  nawet  ocalić  któremukolwiek  z  nas  prawa  do  własnćj  obory, 
a  chcą  ocalić  prawa  i  zapewnić  pomyślność  całego  kraju.*  Tym  spo« 
aobem  wiele  podobnie  czczych  słów  krążyło  po  kraju,  i  szerzyły  się 
J>untownicze  wrzaski  dla  ujęcia  ludu.  Na  nowo  odłyła  pogłoska  o  za- 
ciągach zbrojnych  za  granicą,  bo  w  rzeczy  samćj  zaczął  o  tóm  myślić 
Wielki  Mistrz  jakby  zbrojną  ręką  uśmierzyć  niechętnych. 

Lecz  nic  to  nie  zdołało  pomodz  w  tak  krytycsnćm  dla  Zakonu  po- 
łożeniu. Biskup  Pomezański  Kasper  szczćrze  radził  Wielkiemu  Mi- 
strzowi, aby  zbutwiały  pargamin  zapisu  Chełmińskiej  ziemi,  przez 
Konrada  ksiąłęcia  Mazowieckiego  wydany,  okazał  członkom  Związku 
Pruskiego.  «Mamy  w  Bogu  nadzieję,  pisał,  ie  Zakon  nasz  tym  sposo- 
bem wróci  do  dawnćj  świetności,  którą  tak  znacznie  przyćmiono  w  tych 
kilku  leciech."  Atoli  sprawa  Związku  Pruskiego  za  nadto  gwałtownie 
wzmagała  się,  aby  miano  zastanawiać  się  i  rozprawiać  nad  starym  per- 
gaminem. 

W^szystko  nabierało  nowego  iycia  i  ruchu,  kiedy  trzćj  rycerze  Ja- 
szczurkowi  i  burmistrz  Królewiecki  powrócili  z  Cesarskiego  dworu. 
Bamszel  z  Kryszyna  opowiadał  Janowi  i  Ściborowi  Bajzenom  jak  go 
uprzejmie  przyjął  Cesarz  wraz  z  całćm  poselstwem ,  jak  wyszedł  na- 
przeciw niemu  i  rękę  swoje  łaskawie  podać  raczył;  jak  posłom  od 
Związku  Pruskiego  w  kałdym  czasie  wolny  był  dany  przystęp,  a  po- 
słowie Zakonu  wtenczas  tylko  okazywać  się  mogli  kiedy  ith  wezwano; 
ie  gdy  pewnego  razu  w  obliczu  samego  monarchy  nie  umieli  odpo- 
wiedzieć na  zarzuty  Związkowych,  Cesarz  roześmiał  się  z  całego  serca. 
Tyłleman  Wege  oświadczył  potom  na  ratuszu  w  Toruniu ,  >»ie  pobyt 
poałów  na  dworze  Cesarskim  wart  jest  połowę  kraju;  to  bowiem  jest 
najpewniejszą  rękojmią  niezachwianój  trwałości  Związku.  Posłowie 
nasi  siedzieli  przy  boku  Cesarskim;  gdy  posłowie  Krzyżaccy  stać.  mu* 
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sieli;  a  eo  więbsa,  wyśmiani  byli  priei  mofiarekę  i  wiela  kf if^U 
Jakkolwiek  te  mowy  iapnecxane  były  i  xa  fałsft  poeiylane  od  preało* 
ionych  Zakonu ,  znądiiły  jednak  oeiekiwahy  skutek;  tibpwiem  napa- 
wały Prussaków  corax  większą  ufnością  i  powifkssały  liesbę  stron- 
ników. Hycerse  Jasiciurkowi  nie  sanieehali  innych  jesicse  środków, 
dąłąoych  do  wzmocnienia  swego  stronnictwa. 

Poselstwo  to  jednak  i  potwierdzenie  przez  Cesarza  przywilejów 
Związku  naraziło  członków  na  znaczne  wydatki,  dla  pokrycia  których 
nałoiono  na  swych  stronników  pewien  podatek,  przywłaszczając  sobie 
tym  sposobem  prawo  pobierania  go  nadal.  Wielki  Mistrz  zakazał  pohom 
tego  podatku ,  a  to  zrodziło  inne  spory.  Chciano  tę  rzecz  załatwić  na 
zjeździe  w  Kwidzynie,  lecz  wprzód  jeszcze  w  miesiącu  Marcu  zebrali 
*ię  ^Chełmiy  członkowie  Związku  Pruskiego,  a  szczególniój  rycerze 
Jaszczurkowi.  Wójt  z  Lipego  o  tóm  zebraniu  się  tak  pisał  doWielkiego 
Mistrza:  mW  tych  dniach  odbyło  się  zgromadzenie  w  Chełmiy:  nara- 
'  ,dzano  się  względem  podatku  przez  Was  zakazanego ;  szczególniój  zał 
(Sabryel  Bajzcn  oświadczył,  ie  bynajmniej  nie  naleiy  podlegaó  tobie 
panie,  gdył  nic  nie  dotrzymałeś  coś  przyobiecał  dla  kraju.  Potom  na- 
radzano się  nad  sposobami  zniewolenia  niechętnych  do  złoienia  podat- 
ku, a  Gabryel  tak  mówił:  Sumienie  i  honor  przypiuszą  ich  do  tego- 
Czcigodny  panie  i  Mistrzu!  ci  Indzie  szczórze  myślą  jakby  panów  pol- 
skich pociągnąć  do  Związku:  ale  się  obawiają  c^yli  Król  przychylny 
Zakonowi  sprzeciwiać  się  temu  nie  będzie.  Długo  się  naradzali  w  tćj 
mierze ;  a  na  przypadek  gdyby  się  im  nie  udało,  postanowili  tylu  prsy- 
najroniój  polskich  panów  wciągnąć  do  bractwa  Jaszczurkowego,  ilu 
tylko  będą  mogli;  aieby  od  nich  rady  zasięgać  i  na  ich  pomoc  rachować 
mołna  było.**  Nakoniec  donosił  Wójt:  .Gabryel  Bajzen  oświadczył 
takie  na  zgromadzeniu,  ie  Prussacy  oskariyli  Wielkiego  Mistna  przed 
panami  polskimi,  a  szczególniój  przed  Ksiąięciem  Mazowieckim ,  radzi 
więc  wyprawić  do  Polski  poselstwo,  któreby  przed  Królem  broniło 
Zakonu,  i  usprawiedliwiało  jego  postępki.  Lecz  ja  sądzę ,  pisał  daMj 
Wójt,  ie  im  wcale  o  co  innego  idzie,  ie  zupełnie  dla  czego  innego 
chcą  połączyć  się  z  Polską,  lecz  nie  mogę  o  tćm  nic  pewnego  napisać.* 

Tym  trybem  krok  w  krok  dąiono  do  przywrócenia  Polsce  krajów 
pruskich ,  a  dąiność  ta  miała  początek  szczególniój  w  rycerueh  la- 
aaciurkowych.  Gabryel  Bajzen  jeden  z  najczynniejszych  ich  ciłonków 
niem  z  radnym  toruńskim  udał  się  natychmiast  do  biskupa  Kojaw- 
akiego ,  a  gdy  powrócił  postanowiono  wysłać  go  powtórnie  do  Polski- 
Bó^cniai  Tylleman  Wege  z  radnym  Gdańskim  pojechał  do  Wroeławia; 
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a  ładm  i  pnełołonych  Zakonu  nia  mógł  właściwie  dowiediieć  się  co- 
miało  na  celu  te  wszystkie  poselstwa. 

P6  ntradsie  w  Chełmiy,  naczelnicy  pruscy  lebrali  się  w  Kwidiy- 
nie,  i  roiŁnąsnąwssy  żądania  mające  być  podane  Wielkiemu  Misino- 
wi,  wysiali  do  niepo  do  Malborga  w  charakterie  pełnomocników  Jana 
CiegenberskiegOy  Scibora  Bajsena  i  dwóch  radnych  Elblągskicb,  Jerzego 
Eeuber  i  Kaspra  Langerbejna.  Tam  uialali  się  łe  łaskawość  Cesarsa  i 
satwierdienie  przywilejów  Związku  Pruskiego  przez  posłów  wyje- 
dnane, u  pnełołonych  Zakonu  za  kłamstwo  i  fałszywe  wieści  są  uwala- 
ne; ie  ich  bracia  i  obrońcy  Zakonu  zbeszcześcili,  zniesławili  i  zeliyli. 
proszą  więc  Mistrza  Wielkiego  aby  za  przypisywane  bezprawia  prze- 
prosić i  uczynić  im  zadość  rozkazał.  Następnie  bronili  swojego  prawa 
do  wybierania  podatku;  albo  wiem,  jak  mówili,  sam  Mistrz  przymusił  ich 
do  wytoczenia  sprawy  przed  Cesarza ,  a  sprawa  ta  pociągnęła  za  sobą 
wielkie  koszta,  które  przez  pobór  podatków  pokryć  naleły.«  Łaskawy 
panie  Mistrzu,  rzekł  jeden  z  mówców,  kazaliście  nam  przypominać 
przysięgę  i  hołd  wam  złoiony;  wy  pamiętacie  nasze  względem  was 
obowiązki,  a  dla  czegói  my  wam  przypominać  musimy  waszef «  Wiel- 
ki Miatra,  jak  zwykle,  iadnój  nie  dał  zaspokajającój  odpowiedzi,  a  peł- 
nomocnicy wrócili  do  Kwidzyna. 

Na  ten  sam  zjazd  Kwidzyński ,  przybył  z  Polski  poseł  z  listami  do 
Związkowych,  w  których  znakomitsi  Polacy  donosili:  ie  Wielki  Mistrz 
pnes  Wójta  o  pomoc  przeciw  Związkowi  prosił  Króla  Polskiego,  ale 
Ładnego  przyrzeczenia  od  niego  nie  otrzymał.  W  listach  tych  radzono, 
aby  równieł  Związkowi  przyśpieszyli  poselstwo  do  Króla ,  albowiem 
diętniój  dla  nich  nii  dla  Zakonu  Król  swojćj  pomocy  udzieli. 

Natychmiast  więc  wyprawiono  deputowanych  w  róine  strony  Pol- 
aki. Jan  z  Jene,  jeden  z  wysłanych  powróciwszy  w  dni  cztórnaście, 
roipoezął  korrespondencyę  z  Szarlejskim  starostą  bydgoskim,  który 
joł  oddawna  przez  ziemie  Toruńską  i  Chełmińską  przejeidłając,  za* 
aiągnął  był  potrzebnych  wiadomości.  Gabryel  Bajzen,  Tylleman  Wege 
i  barmistz  Chełmiński,  wysłani  byli  do  Ksiąłęcia  Mazowieckiego, 
równieł  w  zamiarze  zawarcia  z  nim  ściślejszych  związków.  Szukano 
ponoey  gdziekolwiek  znaleźć  ją  spodziewano  się;  z  tóm  wszystkióm 
iormalne  przymierze  z  Polską  zawarte  być  jeszcze  nie  mogło.  Rozmaite 
trudnoiei  zachodziły  tek  ze  strony  Związkowych ,  jako  i  Króla  Pol- 
•kiego;  tamci  bowiem  przyrzekli  Cesarzowi  nie  przedsiębrać  iadnój 
aowój  czynności  przed  rozpoczęciem  sejmu  niemieckiego ;  Król  tai 
wolał  racsój  routrzygnienia  Ceaankiego  czekać ,  albowiem  na  praj* 


270 

padek  gdjby  Cetari  okazał  nię  priychylafin  dla  Zwią^kowjeht  ąie 
xbyt  pomyślne  miałby  przed  sobą  widoki. 

Z  resztą,  wszystko  dość  spokojnie  się  odbywało;  zjazdy  następowały 
po  zjazdach,  wszędzie  róineroi  sposobami  usiłowali  starsi  Związku  Pra- 
skiego oływiać  i  w  dzielności  utrzymywać  ducha  przeciwnego  Zako- 
nowi. Nawet  przez  doniesienia  z  Inflant  chciano  bąrdzićj  jeszcze  roz- 
jątrzyć Związkowych.  Syn  Tyllemana  Wege,  który  1452  roku  u  stryja 
swego  Jana  Wcge  zimę  przepędził,  rozgłaszał  w  ziemi  Toruńskiej 
wieści:  jakoby  Mistrz  Inflantski  na  Rygę  zdradliwie  napadł  i  burmi- 
strzom tego  miasta  wielką  hańbę  wyrządził,  lecz  ze  ojciec  jego  bezpra- 
wie to  cięłko  pomścić  zamyśla. 

Gdy  kres  Cesarskiego  sądu  zbliżał  się  i  gdy  na  nowo  strony  przez 
Cesarza  powołane  zostały,  wysłano  od  Związku  Pruskiego  Gabryela 
Bajzena y  Tyllemana  Wege ,  Ramszla  z  Kryszyna ,  Jana  zJene,Jana 
Maszkowskiego  i  Wilhelma  Jordana,  a  ze  strony  Zakonu,  Franciszka 
J>iskupa  Warmińskiego,  Henryka  hrabiego  Plauen,  wielkiego  szpital- 
nika,  dwóch  komturów  z  Niemiec,  i  kilku  uczonych  doktorów.  Gdy 
inaozna  liczba  postów  w  drodze  przez  Morawiję  od  niejakiego  Miltica; 
juł  zamordowana,  jui  pojmana  była  w  niewolę,  a  punkta  sporne  ma- 
jące być  wytoczone  przed  Cesarza  były  zawikłanc,  sprawa  na  dworze 
jego  dość  długo  ciągnęła  się. 

Zebrali  się  członkowie  Związku  w  miesiącu  Sierpniu  na  dzień  świę- 
tego Wawrzyńca  w  Grudziądzu.  Z  grona  rycerzy  Jaszczurkowycb  przy- 
byli tam  Jan  Czegenberski,  August  ze  Szczabdy,  Jan  Eichholc,  Mikołaj 
z  Targowicy,  Michał  z  Buchwaldu,  Scibor  Bajzcn,  Paweł  zTheroesdor- 
Tu  i  znaczna  liczba  deputowanych  od  miast.  Na  sam  przód  zdano  spra- 
wę z  poselstwa  rycerza  Jaszczurkowcgo  Jakóba  ze  Swentowa  do  Pol- 
ski wysłanego;  następnie  czytano  listy  Gabryela  Bajzena  i  Ramszla 
%  Kryazyna,  w  których  donosili  o  stanie  sprawy  na  Cesarskim  dworaa. 
Dalój  zebrano  wszystkie  skargi  przeciw  Zakonowi,  będące  dawniój  i 
teraz  powodem  do  załoienia  i  ustalenia  Pruskiego  Związku.  Nakoniec 
postanowiono  jeszcze  raz  wyprawić  poselstwo  do  Wielkiego  Mistru 
a  przyczyny  obelg  w  krajach  Zakonu  i  za  granicą  przez  Krzyiaków  na- 
przeciw Związkowym  wymierzanych.  Liczniejsze  nii  zwykle  było  ta 
poselstwo:  skarżono  się  ie  ich  zwano  buntownikami,  i  w  skutek  tako- 
wych obelg  ich  posłowie  klęskę  w  Morawii  ponieśli.  Potom  wyatąpił 
Mhor  Bajzen  iądając  aby  Wielki  Mistrz  wymienił  nazwisko  tego,  JU6- 
Tj  ma  doniósł  ic  ziemie  i  miasta,  Króla  Polskiego  za  pana  swajegt 
przyjęły  lub  chcą  przyjąć;  ie  miasta  Związkowe  rycerzom  i  gieraikoB 
IM  ibroje  i  konie  4ają  pi4aiądie ,  w  lamiarie  napadnienia  «  JiieBi  aa 
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domir  Zakonu;  nukoniee  ił  wojnę  prowadzą  i  Wielkiemu  Mistrzowi 
pnjsi^gę  wypowiedzieć  zamyślają.  Na  to  wezwanie  nie  dat  Mistrz 
iadnćj  odpowiedzi.  To  zai  co  na  inno  punkta  skargi  odpowiedział, 
było  nie  zaspakajająee ,  martwe  i  bezskuteczne.  Na  skargę  względem 
poniesionych  obelg  powiadał:  »Wszakie  nikomu  i  mego  Zakonu  nie 
nakaiywałem  \i\i  i  beiczeicić  Związkowych."  A  tak  znowu  poselstwo 
I  nicłćm  od  Mistrza  Wielkiego  wróciło. 

Ale  ijaid  w  Grudziądzu  z  innego  względu  był  bardzo  wałny.  Przy 
tak  wielkićj  liczbie  zgromadzonych  członków  Pruskiego  Związku  nie* 
podobna  było  pokryć  tajemnicą  narad,  postanowień,  projektów  i  zdań, 
jakby  rzecz  sama  tego  wymagała:  zapytanie  Scibora  Bajzena  uczynione 
Wielkiemu  Mistrzowi,  jasno  jut  okazywało  jak  wiele  szczegółów  sa- 
mych  narad  wiadomych  było  Krzyżakom.  Postanowiono  więc  na  tym 
ijeadzie  wybrać  ze  Związkowych  radę,  od  którejby  główny  kierunek 
działali  wychodził,  dla  tego  jedynie,  aby  przedmioty  narad  nie  były 
wiadome  wszystkim.  Ta  rada  ustanowiona  była  właściwie  po  tym 
zjexdzie  w  miesiącu  Sierpniu  1453  roku.  Odtąd  przjtaczana  jest  pod 
naiwiskiem  tajnój,  najtajniejszej,  najściślejszej  rady  toruńskiój,  albo 
starsiyzny  i  naczelników  Związku  Pruskiego.  Do  grona  tćj  rady  wy- 
brano ludzi  najrozsądniejszych ,  na}więcćj  wpływu  i  znaczenia  mają- 
cych, a  pnytćm  gorliwych  we  wspólnćj  sprawie.  Należeli  do  niój  piór- 
wsi  członkowie  bractwa  Jaszczurkowcgo:  Jan  Czegenberski,  August 
ze  Szczabdy,  Tylleman  Wegc,  Gabryel,  Scibor  i  Jan  bracia  Bajzenowie. 
Ostatni  a  nich  wiele  wpływu  mający,  dotąd  członek  tajnćj  rady  Wiel- 
kiego Mistrza  i  przychylny  Zakonowi,  przeszedł  na  stronę  Prussaków  i 
łostit  członkiem  Jaszczurkowego  bractwa.  Wszystkich  członków  rady 
było  około  dwunastu;  odtąd  juł  wszelkie  narady  przez  nich  się  odby- 
wały, i  wykonanie  zapadłych  postanowień  do  nich  należało;  członko- 
wie zai  Związku  Pruskiego  swoje  zdanie  tylko  dawali. 

Od  zjazdu  Grudziądzkiego  wszystko  coraz  bardziśj  przybierało  po- 
stać wojenną.  Wprawdzie  nie  było  jeszcze  wiadomo  ku  któremu  stron- 
nictwa Cesare  się  nakłoni,  ale  już  było  można  przewidywać,  że  się 
^jchylnym  Zakonowi  okaże.  Umysły  obudwu  stronnictw  przygoto- 
wano były  do  wojny,  brakowało  tylko  broni;  ale  wkrótce . nadeszła 
wiadomość  łe  posłowie  pruscy,  a  szczegół nićj  Gabryel  Bajzen  1500 
Indai  w  kopije  uzbrojonych  na  łółd  przyjął ,  i  że  Mikołaj  z  Targowicy 
ryeen  Jaszczurkowy  stanął  na  ich  czele.  Prócz  tego,  nie  mało  zastra- 
•tyła  Wielkiego  Mistrza  wiadomość,  łe  naczelnicy  pruscy  wystąpili  na 
qeadtio  Grudziądakim  ibrojno,  i  każdy  otocaony  f  zeinastą  strzelcami^ 
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których  lebrano  w  ziemi  Dobrzyńskićj.    Ale  to  wsiystko  było  Łjlko 
pogłoską. 

W  takich  okolicznościach  postanowił  nakoniec  Wielki  Mistrz  na- 
chylić  ucha  dawnićj  często  powtarzanym  napomnieniom  komturów 
w  Ghetmińskióm  i  Toruńskióm,  i  zaniedbane  warownie  Zakonu,  w  lu- 
dzi, żywność  i  broń  zaopatrzyć;  albowiem  jak  się  wyraiał  jeden  z  kom- 
turów: '» Wszystkie  warownie  w  tych  prowincyach  mogą  być  w  prze- 
ciągu dwóch  tylko  nocy  Zakonowi  odebrane.*  Uzbrojenie  to  ibyt  mo- 
cno poruszyło  obie  strony  nieufne  sobie.  Jedni  i  drudzy  corai  bardzićj 
usiłowali  zjednać  przychylność  północnych  powiatów;  i  to  było  celem 
zjazdu  odbytego  w  Brunsberdze  w  miesiącu  Sierpniu.  Ale  zamierzo- 
nego celu  jeszcze  nieosiągniono  zupełnie,  tylko  znaczna  część  zgro- 
madzonych ponowiła  oświadczenie  dawnćj  przychylności  dla  Związku 
Pruskiego. 

Lecz  w  miesiącu  Wrześniu,  układy  z  Polską  z  większą  czynnością 
zaczęły  być  odbywane.  Juz  nie  tylko  po  kraju  puszczano  pogłoski  ie 
Prussacy  z  coraz  mocniejszćm  przedsięwzięciem  myślą  o  jednym  panu- 
jącym, któryby  ich  przy  dawnych  swobodach  utrzymał;  łe  pospólstwo 
bardziój  niz  kiedy  kolwiek  przeciw  Mistrzowi  i  Zakonowi  jest  jątrzone; 
lecz  nadto,  po  powrocie  z  Torunia  Tyllemana  Wege,  itajemnćm  w  To- 
runiu naradzeniu  się,  do  którego  Jan  Bajzen  nalciał,  znowu  wypra- 
wiono poselstwo  do  króla  Kśzimierza,  znajdującego  się  w  Kra- 
kowie, gdzie  wówczas  jeden  z  urzędników  Krzyżackich  takie 
przebywał. 

Dnia  15  Października  rycerze  Jaszczurkowi  zebrali  się  na  zjazd  do 
Chełmna,  lecz  nad  czćm  naradzano  się ,  niewiadomo;  tyle  tylko  do- 
wiedziano się  od  wiernego  sługi  Wielkiego  Mistrza,  łe  cóś  wcale  no- 
wego i  ważnego  umyślono,  i  że  rotmistrz  Polski  Szarlejski  i  inny  je- 
szcze jakowyś  Łukasz  niewiadomego  nazwiska,  z  nimi  się  połączyli. 
Tymczasem  Ramszel  z  Kryszyna,  pod  pozorem  osobistego  bezpie- 
czeństwa zebrawszy  mocny  huPiec  zbrojnych  Czechów,  zjawił  sif  w  kra- 
ju i  w  Chełmnie  i  Toruniu  ich  rozłożył. 

Toczyła  się  sprawa  w  Wiedniu.  Cesarz  wysłuchał  obia  stro- 
ny dnia  12  Listopada.  Obrońca  Zakonu  żądał  rozwiązania  Związ< 
ku  i  ukarania  jego  członków.  Obrońca  Związkowych  przeeiwnie  twie^ 
diił  iż  dostatecznie  udowodnił  że  pobudki  do  Związku  mają  ałosiBOŚć 
tt  sobą,  a  zatćm  i  Związek  jest  słusznym  i  koniecznym.  Obiecywał 
złożyć  wiele  nowych  dokumentów  dla  tym  większego  pnekonaaia  i 
prosił  o  zwłokę  na  sseśó  miesięcy,  żeby  miał  czas  do  pnedstawieaia 
Iwiadków;  dodtwtł  io  t«raa  o  nic  ianef^o  nie  idsie,.  t|łko  o  udaiałaf 


279 

nieeiisa  Zwiąikowym  do  wyjaśnienia  sprawiedliwości  Związku  pnet 
świadków  i  dowody,  ie  spodziewa  się  ii  Cesarz  rozstrzygnie  tjlko  eo 
do  pnedmiola  oddanego  pod  jego  wyrok,  poniewał  wybrany  jest  sę- 
dzią polubownym,  nie  dla  sądzenia  Związku,  ale  dla  wybadania  pobu- 
dek, jakie  do  tego  skłoniły. 

Cesarz  wysłuchawszy  obie  strony,  zasiągnął  rady  książąt  imperium 
obecnycli  tutaj,  oraz  pełnomocników  tych  którzy  nie  byli  obecni, 
i  oiwiadeiyt  ił  ogłosi  wyrok  dnia  18  tegoi  miesiąca.  W  tym  przeciągu 
ezasu  deputowani  nioprzestawali  powtarzać  ie  Cesarz  proszony  jest  o 
uznanie  słuszności  pobudek  Związku,  nie  zaś  samegoi  Związku,  który 
jut  był  zatwierdził;  uwaiali  takie  za  złe,  ie  zasięgał  rady  ele* 
ktorów  i  ksiąiąt  imperium  albo  ich  pełnomocników,  poniewai  ci  sprzy- 
jali Krzyiakom;  i  ie  Prussacy  poddając  się  pod  wyrok  Cesarza, 
nieroyślili  bynajmniój  braó  za  sędziów  innych  książąt:  ie  nakoniee 
Krzyiacy  przekupili  radców  Cesarskich.  Przed  ogłoszeniem  wyro* 
ku  Związkowi  poczterykroó  protestowali  przed  notaryuszem  ie  je« 
ieli  Cesarz  dotknie  się  Związku,  uwaiać  będą  wyrok  za  żaden,  i  ma- 
jąc podejrzenie  na  elektorów  i  ksiąiąt,  tudziei  radców  cesarza  Fryde- 
ryka oświadczali  głośno  ii  nieprzyjdą  słuchać  wyroku  Cesarskiego.  Ce- 
sarz bei  względu  na  nieobecność  deputowanych  Związku  Pruskiego,  za- 
siadtna  trybunale  dnia  18  Listopada,  otoczony  elektorami  i  ksiąiętami 
imperium,  i  wyrzekł:  ie  szlachta,  i  miasta  pruski&nie  mieli  ani  mocy,  ani 
prawa  zawierać  Związku,  który  on  znosi  i  rozwiązuje,  dodając  ie  wszel- 
kie inne  nieporozumienia  rozstrzygnięte  będą  według  sprawiedliwości* 

Wiadomość  przywieziona  Prussakom  przez  ich  posłów  o  nieprzy- 
chylnym wyroku  Cesarza ;  nieuznanie  przez  niego  Związku,  wbrew 
popnedniemu  zatwierdzeniu;  wieści  o  licznych  przeciwko  nim  zacią- 
gach w  Niemczech  przez  pełnomocników  Zakonu,  i  o  przechwałkach 
Krzyżaków,  którzy  powiadali  że  spadnie  trzysta  głów  członków  Związ- 
ku; ałowa  Tyllemana  Wege  że  wracając  dowiedział  się  o  wypłaceniu 
Albertowi  margrabi  brandeburskiemu  znacznćj  summy  za  wiele  tysięcy 
kopij  i  za  mnóstwo  wojennego  rycerstwa  —  rzuciły  wielki  postrach  na 
Związkowych. 

Po  odbyciu  wyżej  wspomnionój  narady  w  Chełmnie,  Gabryel  Baj- 
zen  wraz  z  innymi  posłami  ^pruskimi,  pośpieszył  do  Polski.  Król  na- 
óweias  był  w  Krakowie,  i  właśnie  wyprawiał  ucztę  na  ktorój  czoło  pa- 
nów i  duchowieństwa  znajdowało  się.  Wszedłszy  na  to  zgromadze- 
nie, te  słowa  przemówił  Gabryel  Bajzen :  »Ponieważ  ziemie  Pruskie 
i  miasta  doświadczają  wszelkiego  rodzaju  uciemiężenia,  przeto  wszy- 
stkie jednomyślnie  zgodziły  się  położyć  koniec  gwałtom  i  niegodziwe- 
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ściom  prxez  Krzyiaków  popełnianym:  tym  bardiiój  ie  kraj  Pniaki jeil 
własnością  Polski,  władza  w  nim  Krzyiaków  nieprawa;  i  nawet  sami 
oni  dotychczas  Króla  za  swego  opiekuna  uznają:  a  ztąd  nikt  mieć  nie 
moie  do  tego  kraju  słuszniejszego  prawa  jak  Król.  Dla  tego  wszy* 
stkie  ziemie  i  miasta  obrawszy  go  za  swego  pana,  błagają  i  proszą  aby 
znowu  pod  swoj^  opiekę  i  panowanie  ich  przyjął,  i  jak  mu  a  prawa  na« 
leiy  rządzcą  ich  być  raczył.^ 

Rzecz  tę  wziął  monarcha  pod  rozwagę,  i  wyznaczył  fia  ten  koniec 
radę  z  najznakomitszych  senatorów,  prałatów  i  uczonych  akademików 
krakowskich.  Cała  rada  zgodziła  się  jednomyślnie  łe  Król  do  krają 
Pruskiego  zupełne  ma  prawo.  Kardynał  Zbigniew  Oleśnicki,  biskup 
krakowski,  z  krajowych  dziejów  dowodził,  ie  niegdyś  kraj  Praski, 
częścią  przez  zdradę  i  niewierność  przeszedł  w  posiadanie  Krzyiaków, 
częścią  przez  gwałly,  niesprawiedliwość  i  szereg  wiarołomstwa  trak- 
tatów  przez  Krzyiaków  od  Korony  Pohkićj  oderwany  został.  Po  ta* 
ki^m  udowodnieniu  praw  do  krajów  Zakonu,  przyjął  Król  prośbę  po- 
słów, przyrzekając  im  swoje  opiekę. 

Nic  podobna  opisać  wraicnia,  jakie  ta  wiadomość  w  Prussiccb  uczy« 
niła.  ^igdy  rycerze  Jaszczurkowi  nie  byli  tak  czynni.  Jan  Bajzen,  jako 
dawny  poradnik  Wielkiego  Mistrza,  obeznany  dokładnie  ze  wszystkiemi 
sprawami  Zakonu,  świadomy  umysłu  jego  podwładnych  i  wewnętrznych 
stosunków,  wystąpił  na  czele  Prussaków.  Zawsze  on  przebywał  w  To*' 
runiu,  gdzie  potajemne  rady  ze  starostami  polskimi  miewał,  przyj- 
mował deputowanych  polskich,  nakoniec  przewodniczył  radzie  tajnćj. 
Jnni  rycerze  Jaszczurkowi  jeździli  po  całym  kraju,  usiłując  zjjednywaj 
umysły  wątpliwe,  chwiejące  się  w  zdaniu  pokrzepiać  nadzieją  i  doda- 
wać im  ducha;  albowiem  Cesarski  wyrok  rzucił  postrach  na  wielu,  tak 
dalece,  ie  przerwali  nawet  wszelkie  z  nimi  związki.  Ludwik  i  Kroko- 
czyna  (Mortangen)  pojechał  do  Nowój  Marchii,  aby  mieszkańców  tam- 
tejszych przeciągnąć  na  stronę  Związku,  inni  udali  się  do  Działdowa, 
inni  do  Brunsbergi.  Atoli  nie  śmiano  dotąd  uczynić  stanowczego  kro- 
ku, gdyi  częścią  narady  na  dworze  Cesarskim  jeszcze  się  odbywały, 
częścią  ie  w  Polsce  zaledwie  zaczęło  sposobić  się  do  wojny. 

Jan  Czegenberski  od  czasujakJanBajzen*stanął  na  czele  Pruszaków, 
ani  był  tyle  czynnym,  ani  tak  stanowczo  wpływał  na  działania.  Być  moie 
ie  charaktery  obydwóch  nie  były  zgodne.  Moie  Jan  Czegenberski  dumny 
ze  swych  zasług  połoionych  we  wspólnćj  sprawie,  nie  mógł  xnieśćaby 
obok  niego  jako  załoiyciela,  występował  kto  inny,  zwłaszcza  ten,  któ- 
ry był  dawnićj  członkiem  tajnój  rady  Wielkiego  Mistnt. 
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eftyli^po  xjawieniu  sie  Jana  Bajiana,  wiccćj  Caegenberski  sprawie  Pruf- 
skićj,  eiyli  lakonnćj  spriyjał;  bjć  moie  nawet  ił  priei  xbytre 
irodLi  Zakon  potraGł  lĄą/ó  na  swoje  stronę  dawnego  naczelnika  Zwiąi- 
ku.  Z  listu  komtura  Aadayńskiego  widiieć  się  daje,  ie  Czegenberski 
robił  rółne  przełołenia  Krzyłakom,  lecz  ładne  z  nieb  nie  było  przyjęte; 
mołnaby  nawet  wnosić  łe  albo  nie  uznał  za  rzecz  stosowną  zrywać 
związki  z  Prussakami,  albo  tełłe  łyczliwy  spółziomkom  zwodził  t;lko 
Zakon  swoją  pozorną  ku  nim  niecbęcią:  jakkolwiek  bądz»  bywał  obe- 
cnym na  zjazdacb  w  Toruniu,  Grudziądzu  i  innych  miastach.  Odtąd 
jednak  ukazuje  się  on  bardzićj  jako  naczelnik  stanu  rycerskiego,  a  Jan 
Bajzen  właściwie  jako  naczelnik  miast  naiełących  do  Związku.  To  je- 
dnak niezawodną  jest  rzeczą,  łe  znacznie  ostygła  gorliwość  w  da- 
wnym naczelniku,  kiedy  przeciwnie  Jan  Bajzen  był  duszą  wszystkich 
następnych  działań.  Układy  i  narady  z  polskioii  posłami,  tudzieł  ne* 
gocyaeye  ze  starostami  po  drugiśj  stronie  Wisty  pod  Toruniem^  zjazd 
tajnij  rady  Związkowjeb,  schadzki  Jaszczurkowych  rycerzy,  z  kolei  co* 
dziennie  po  sobie  następowały.  Na  tych  zgromadzeniach  niepamiętano 
o  uszanowaniu  dla  Krzyłaków;  dowiedziano  się  bowiem  jakich  obelg 
przeciwko  posłom  Pruskim,  t  Wiednia  powracającym,  dopuścili  się  bis- 
pak  Warmiński  i  komtur  Elblągski.  W  tym  celu  zwołano  zjazd  doŁaszy- 
na  w  miesiącu  Grudniu  tpgoł  roku,  wzywając  kałdego  ktokolwiek  tyl- 
ko kochał  swój  honor.  Zjazd  ten  był  nader  liczny,  postanowiono  na 
nim  1  natchnienia  tajnśj  rady  toruńskiej,  która  w  końcu  tego  roku  sie- 
dlisko tam  obrała,  aby  do  Wielkiego  Mistrza  wyprawić  poselstwo  z  łą- 

daniem  oddania  pod  sąd  biskupa  i  komtura. 

«  • 

Tak  wiec  na  początku  roku  1453  wszystko  groźniejszą  i  niebezpieczniej- 
szą przybierało  postać.  Wielki  Mistrz  z  przełołonymi  Zakonu  pokładał 
całą  nadzieję  w  przychylnym  wyroku  Cesarza,  w  obietnicach  ksiąłąt,  i 
w  ipomocy  szlachty  niemieckiój,  którćj  synowie  i  krewni  byli  w  Zakonie. 
We  dnie  i  w  nocy  Krzyżacy  zajmowali  się  obwarowaniem  swoich 
zamków,  w  nadziei  zabezpieczenia  tym  sposobem  dalszego  panowania 
w  kraju.  Wszelako  tóm  samćm  jawnie  okazywali,  łe  juł  świetna  epo- 
ka ich  pomyślności  i  potęgi  nachylała  się  ku  upadkowi.  Usilnie  pokil- 
kakroć  prosiła  starszyzna,  a  nawet  sam  komtur  Toruński,  aby  Wielki 
Mistrz  zamki  lepiój  obwarował  i  dostateczniój  w  broń  zaopatrzył.  Prze- 
ciwnie, Prussacy  dumni  powodzeniem,  górowali  nad  nimi.  Niektórzy 
kofflturowie  i  urzędnicy  Zakonu  nie  mogli  się  juł  w  miastach  pokazy- 
wać. W  Toruniu  podeptano  na  znak  wzgardy  listy  Mistrzowskie;  mie- 
izkańcy  starego  miasta  Torunia  ipiewali  w  nowćm  mieście  obelływe 
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pieśni,  jeidiili  aibrojeni  po  ulicach  wołając*  »Priysłła  nareszcie  chwi. 
lai  w  którćj  przyjaciele  Zakonu  spokojnie  sasypiać  nie  będą.* 

Tak  więc  koniec  roku  1453  był  stanowczą  epoką.  Ostatnie  osiło- 
łowania  tajnćj  rady  toruńskiej,  cbcącćj  się  pojednać  i  Zakonem,  nie- 
przyszły  do  skutku;  i  tylko  brakowało  ostatniego  ciosu,  któryby  na- 
reszcie panowaniu  Krzyiaków  w  Prussiech  Zacliodnicb  koniec  po- 
łoiył. 

Rok  1454  zaczął  się  od  nader  wainych  wypadków.  Cały  kraj  wziął 
się  do  oręia;  tam  Prussacy,  tu  przcłoieni  i  przyjaciele  Zakonu.  Wiel- 
ki Mistrz  codziennie  odbierał  listy  z  napomnieniami,  ie  zamki  Zako- 
nu zle  są  obwarowane,  ie  tylko  kilka  ich  ma  potrzebną  broń,  i  ie 
wszystkim  niestaje  na  dalszy  czas  iywnoici.  Pisał  komtur  toruński: 
^Raczcie  wiedzieć  Wielki  Misfrzu,  ie  nas  codziennie  z  liem  i  miast  do- 
chodzą niepomyślne  wieści,  i  ciągłe  przestrogi  lepszego  przygotowania 
się  do  yrojny.  Lud  zgromadza  się  około  zamku,  tak  ie  ani  we  dm'e, 
ani  w  nocy  niemoiemy  być  bezpieczni.  Wiadomo  wam  jak  wiele  naniB 
zaleiy  iw  jakiśm  jest  niebezpieczeństwie  leiąc  między  dwoma  miastaau; 
nie  naszą,  ale  Waszą  to  będzie  winą,  jeieli  go  stracimy.  Związkowi 
oczekują  tylko  codziennie  na  powrót  Tyllemana  Wege,  który  prowa- 
dzi z  sobą  mnóstwo  ludu,  i  skoro  przybędzie,  zamierza  na  naa  ude- 
rzyć. Połowa  obywateli  wiejskich  niesprzyja  nam,  i  niezechce  się  wca- 
le z  nami  połączyć.« 

W  rzeczy  samśj  niepochodziło  to  tylko*  z  niedbałości  Zakonu,  ie 
wszystkie  zamki  w  złym  stanie  znajdowały  się;  albowiem  tak  było  nie* 
szczęśliwe  połoienie  kraju,  ie  na  prędce  niemogły  być  dostatecznie 
obwarowane  fortece.  W  miastach  przyległych  zamkom  Zakonu,  nie 
słuchano  rozkazów  Wielkiego  Mistrza,  a  obywatele  wiejscy  albo  ucie- 
kali z  bojaźni,  albo  zuchwale  wzbraniali  się  płacić  podatków  i  czyn- 
szów. Prócz  tego  starszyzna  pruska,  a  szczególnićj  rada  toruńska  do- 
kazała,  ie  rozkazów  Wielkiego  Mistrza  i  komturów  nigdy  bezpośrednio 
nie  przyjmowano,  pićrwiój  musiano  je  naczelnikom  Związku  pruskie- 
go przesyłać  i  od  nich  dopiero  przechodziły  do  miejsc  przeznaczonych. 
Nakoniec  do  tego  przyszło,  ie  wszystkie  rozkazy  z  Torunia  tylko  wy- 
dawano, gdzie  przedniejsi  członkowie  Związku  i  bractwa  Jaszczurko- 
wego  w  miesiącu  Styczniu  radę  złoiyli.  Tylleman  Wcge,  według  do- 
niesienia komtura  toruńskiego,  wyjechał  do  Polski  dla  sprowadzenia 
znacznćj  liczby  wojska;  za  nim  takie  pośpieszył  z  rozkazu  tajnój  rady 
Gabryel  Bajzen  z  cztćrma  innymi  rycerzami;  do  rozpoczęcia  więc  umy- 
ślonego dzieła,  oczekiwano  tylko  na  ich  powrót. 

Wszelako  nim  posłowie  wrócili,  jui  postanowiono  zupełnie  osunąć 


si«  1  pod  władij  Zakonnij.  Z  polecania  tajnśj  rady  torańskiAj,  oda* 
ło  aif  do  komtnra  Brodnickiego  (Straaburg)  kilka  obywateli  Chcłmiń- 
akicby  któny  doCyehcias  okaiywali  sapełne  do  Wielkiego  Mistraa 
prsywiąianie.  Tam  aastanawiając  się  nad  połoieniem  kraju,  doradiali 
mu,  niby  pnex  pnyjaźń,  aby  napisał  do  Wielkiego  MisCria,  nakłania* 
jąc  do  pojednania  się  le  starsiysną  Zwiąiku,  i  aby  w  tym  celu  posłów 
do  Torunia  wyprawił.  Prsjriekli,  ie  sami  tam  pnyjadą,  i  usilnie  sta- 
rać się  będą  prsyłoiyć  się  do  ukończenia  satargów  w  dobry  sposób* 
Komtur  ufając  ich  słowom,  napisał  jak  sami  cbcieli  do  Wielkiego  Mi* 
stna.  Podobnie  nakłonili  Gdaiisicianie  swojego  komtura,  aby  Wiel- 
kiego Mistrsa  ustnie  do  pojednania  się  sacbęcił.  Mistrs  więc  w  nadxie| 
łe  te  układy  idołają  groiącą  bureę  odwróciiS,  umyślił  wysłać  do  To- 
runia komturów  Gdańskiego  i  Grudziądzkiego,  tudziei  marszałka  Kró- 
lewieckiego, zalecając  aby  stanąwszy  tam  na  dniu  6  Lutego,  wspólnie 
z  miejscowym  komturem  i  z  najzaufańszymi  obywatelami  ziemi  Brodni* 
ckiój,  tudzież  z  innymi  przyjaciółmi  Zakonu,  usiłowali  nakłonić  Prus- 
saków  do  dobrowolnych  układów.  Właśnie  po  przybyciu  komlura 
€rdańskiego  do  Malborga  wcelu  odebrania  dalszych  poleceń,  przyjechał 
maniałek  Zakonu  z  Królewca,  składając  podobne  iądanie  tamtejszych 
mieszkańców.  Taka  zgodność  w  jednój  sprawie  z  tylu  róinych  stron 
dochodząca  Wielkiego  Mistrza,  utwierdziła  go  w  zaufaniu  i  wa- 
biła nadzieją;  jakkolwiek  niektórzy  dalszych  układów  z  Pruszakami 
odradzali. 

Wielki  Mistrz  i  komtur  Toruński  zarówno  byli  w  błędzie.  Pisał 
komtur  przy  końcu  Stycznia  do  W^ielkiego  Mistrza:  „W  Toruniu  wszy* 
stko  przybrało  dziwną  postać;  rozchodzi  się  pogłoska  po  mieście,  ie 
ziemie  i  miasta  oczekują  znacznój  pomocy  z  Polskii  i  ie  nawet  wszy. 
stkie  miasta  hanzaatyckie  pomagać  im  będą.  Codziennie  przybywają 
do  Torunia  polskie  drabanty,  i  po  domach  mieszczan  są  stawiani.  Z  tóm 
wasystkióm  zdaje  się,  ie  członkowie  Związku  Pruskiego  iyczą  zjazdu; 
dobrze  więc  byłoby  ieby  komtur  Elblągski  zostawił  w  Nowój  Marcliii 
tych  iołnierzy,  których  rhciał  do  kraju  wprowadzić.  Powiedział  mi 
JanBajzen  ie  Tylleman  Wege  nie  ma  polecenia  wprowadzać  iołnierzy; 
a  gdyby  to  uczynił,  wydatki  do  tego  przywiązane  musiałby  sam  z  wła- 
snego majątku  zaspokoić." 

Przez  tak  chytre  sposoby  zabezpieczono  Wielkiego  Mistrza  i  prze- 
łoionych  Zakonu,  a  wojsko  zawsze  trzymano  w  oddaleniu.  Tymcza- 
sem Jan  Bajzen,  wraz  z  członkaikii,  którzy  podówczas  w  Toruniu  znaj- 
dowali się,  złoiył  akt  wypowiadający  posłuszeństwo  Wielkiemu  Mi- 
strzowi dnia  4  Lutego  1454  roku,  zastrzegając  ił  wtedy  tylko  będzie 
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powrócona  władza  Histrtowi,  kiedy  starsi yma  jego  do  Torunia  pni- 
będiie,  fhciano  bowiem  tym  sposobem  poibawi^  Wielkiego  Mistni 
wszystkich  jego  doradzców. 

Sługa  miejski  był  wysłany  z  Torunia  do  Malborga  i  tym  aktem»  i 
omal  się  zamierzona  zdrada  nie  udała.  Goniec  bowiem  jui  bawił  pnei 
dzień  cały  w  Malborgu,  i  wieczorem  naznaczonego  dnia  6  Lutego  akt 
ten  Wielkiemu  Mistrzowi  wręczył,  kiedy  starszyzna,  która  wedle  uło* 
ionego  planu  w  tćj  samćj  chwili  uwięziona  być  miała,  jeszcze  w  zam* 
ku  Zakonnym  Papów  znajdowała  się.  Zdaje  się,  te  ją  przestraszyły  szcze- 
gólne wieści,  i  obcy  ludzie,  których  wszędzie  na  drodze  spotykała.  Mar* 
iiałek  Zakonu  napisał  wtedy  natępujący  list : 

»>Do  rycerzy  i  giermków  ziem  i  miast  zgromadzonych  teraz  w  To* 
runiu —  pilno." 

•Pisaliśmy  wczora  do  rycerzy  i  giermków  ie  z  komturami  Gdańskim 
I  Grudziądzkim  do  was  przybędziemy,  lecz  teraz  dochodzą  nas  dziwne 
wieści  o  znajdowaniu  się  mnóstwa  ludzi  w  Toruniu  i  po  drogach.  Pro- 
simy was  satćm  o  przysłanie  nam  z  listem  bezpieczeństwa,  przynaj* 
mniój  dziesięciu  lub  dwudziestu  towarzyszów,  którzyby  nas  bez- 
piecznie na  miejsce  przyprowadzili ;  a  wtenczas  stosownie  do  roz* 
kazu  Wielkiego  Mistrza  pojedziemy  do  Torunia  naradzajcie  o  ukoń* 
ezenie  sporu. « 

Naczelnicy  Pruskiego  Związku  nie  mieli  teraz  ani  chwili  «do  strace- 
nia; wiedzieli,  ie  aby  uwięzić  starszyznę  Zakonu,  spiesznie  potrzeba 
działać;  odprawili  więc  oddawcę  tego  listu  napowrót  z  zapewnieniem 
ia  w  Chełmły  orszak  bezpieczeństwa  będzie  na  nią  oczekiwał;  a  tak 
zwabili  tam  najgłówniejszych  swoich  nieprzyjaciół;  w  mieście  bowiem 
Chełmiy  był  orszak,  lecz  wcale  nie  dla  wspierania  zamiarów  Krzyii- 
ekieh  przeznaczony.  Śmiały  i  męiny  rycerz  Otto  Machwic,  spiesznie 
wysłany  na  czele  hufca  Czechów,  przybywszy  do  Chełmiy,  uwięził 
trzech  ze  starszyzny,  wraz  z  ich  domownikami,  i  okutych  w  kajdany 
do  Torunia  zaprowadził.  Patrzał  na  to  ludlicznie  zgromadzony;  w  bra* 
mach  i  po  ulicach  starzy  i  młodzi  stojąc  naigrawali  się  z  uwięzionyck 
rzucano  błotem,  wydawano  obeliywe  krzyki,  póki  niezaprowadzono 
ieh  do  więzienia. 

Tymczasem  inni  zamek  Toruński  opanowali.  Tajna  rada  usnah 
za  riecz  potrzebną  najpiórwićj  go  zdobyć,  aby  tym  sposobem  Królowi 
Polskiemu  zaraz  na  granicy  kraju  pewne  schronienie  zabezpieczyć. 
Joi  dnia  4  Lutego  doniósł  Wielkiemu  Mistrzowi  komtur  toroAski, 
te  mieszczanie  ratusz  i  bramy  osadzili,  i  tak  w  starom  jak  i  w  now^m 
mieieie  zajęli  wszystkie  stanowiska,  nie  pozwalając  nikomu  ani  wejśdi, 
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ani  odejidi,  łe  pntwołał  bormiRtna  xapTtQJ4^  o  pnycirnę  rozruchu» 
na  eo  mu  odpowiedziano:  »WsivRtko  to  dzieje  %ię  z  rozkazu  ziem* 
miast  i  z  powszechno]  woli.«  Dalćj  donosił  komtur:  nazajutrz  powie- 
dział l^urmistrz,  te  wolno  mi  oddalić  się  z  ratusza,  ale  ie  do  ratusza 
nikomu  iniski|d  przybydź  nie  wolno:  nadto,  te  wydany  został  rozkaz, 
aby  tam  ładnćj  iywności  nie  dostarczano.  "Przyznajcie  więc  sami. 
Wielki  Mistrzu ,  pi^ał  komtur,  w  jak  przykrćm  jesteśmy  połoieniu. 
Radiihyśmy  byli  irh  strałe  z  bram  naszych  oddaliif,  aleśmy  się  obawiali 
gomrch  wypadków.  Jeieli  mamy  jakie  sprawunki  wmieście,  musimy 
na  to  brać  pozwolenie  od  burmistrza.  Nie  wpuszczają  do  ratusza  ża- 
dnego listo  od  Was«  burmistrz  zaś  powiedział,  ie  po  przeczytaniu  tylko 
przez  niego  nam  będą  wręczane.  Dzisiaj  posłaliśmy  do  ziem  i  miast, 
ale  prośby  i  lądania  nasze,  wręcz  były  odrzucone:  przych}lni  nie  chcą 
do  nas  pisywać,  bojąc  się  żeby  za  to  nie  byli  prześladowani.  Prócz 
tego,  powiadał  burmistrz,  ie  wypadki  te  są  zapłatą  *za  obelgi  posłów 
Waszych  za  granicą,  krzywdzących  Tyllemana  Wcgc  i  innych  deputoi 
wanych  prusVich.« 

Komtur  ze  swoją  kapitułą  w  smutnćm  i  poniiającćm  potnienia 
przez  dni  kilka  zostawał;  nakoniec  dnia  7  Lutego  po  południu,  a  zatćm 
na  drugi  dzień  po  odebraniu  przez  Wielkiego  Mistrza  aktu  wypowiada- 
jącego posłuszeństwo ,  mieszkańcy  toruńscy  zażądali  oddania  zamku. 
Komtur  z  tego  powodu  napisał  następujący  list  do  Wielkiego  Mistrza: 
^Kilkakrotnie  już  Wam  donosiliśmy  o  niebezpieczeństwie,  w  jakićm 
zostaje  zamek ,  prosząc  abyście  nam  uiyczyli  w  tćm  swojój  pomocy  i 
rady:  leez  wszystko  to  lekceważyliście;  dziś  przymuszeni  jesteśmy  z  bó- 
lem serca  wam  donieść,  iż  przeszłego  czwartku  po  południu  ziemio  i 
miasta  zażądały  od  nas  oddania  zamku ,  lecz  na  to  odpowiedzielismjf 
że  oddać  go  me  widzimy  się  obowiązani.  Prosiliśmy  zatćm  żeby  nain 
do  jutra  rana  czas  do  namysłu  zostawiono.  Wszelako  między  innemi^j 
doszło  naszych  uszu  żądanie  niezwłocznego  poddania  się;  zaczęto  łamać 
mury  i  zapalać  domy  przed  zamkiem  będące.  Z  obudwóch  stron  dawa- 
no ognia  z  dział  aż  do  godziny  trzecićj  po  północy.  Bracia  i  domo- 
wnicy nasi  utrudzili  się  taką  pracą,  ciągłćm  czuwaniem  i  niespokoj- 
nością:  przysłane  zaś  od  was  drabanty  częścią  na  drugę  stronę  muru 
pospadali ,  częścią  się  pochowali  po  kątach.  Zmiarkowawszy  zatćm 
nasze  słabe  siły,  bojazń  drabantów  i  smutne  skutki  oporu,  przewidzie- 
liimy  nadaremny  wylew  krwi  i  zupełną  dla  siebie  zgubę;  postanowi- 
liśmy więc  za  poradą  naszćj  starszyzny  wydać  zamek  w  piątek  z  rana, 
warując  bezpieczeństwo  osób  naszych  i  majątków;  czego  tói  święcie 
dopełniono.  Z  Marcinem  Yoglem  i  innymi,  którzy  nio  chcieli  wynijsdi, 
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surowo  postąpiono:  musieli  bowiem  w  tćj  ehwili  miasto  opuścić^  nim 
zaś  pozwolono  tymczasem  mieszkać  w  klasztorze  Karmelitów  bosjeh| 
a  po  upływie  dni  cztórnastu  dozwolono  drugie  tyle  na  podrói,  przy- 
obiecując dać  orszak  bezpieczeństwa  dla  odprowadzenia  naa  tam  gdiie 
zechcemy,  oprócz  Malborga,  Gdańska,  Elbląga,  Balgi,  Brandeburgai 
Królewca.  Również  zabronili  nam  mieszkaać  w  ziemi  Chełmińskićj, 
Gdzie  nas  zaprowadź,  będziemy  musieli  przebywać  jak  goicie;  a  gdyby 
i  te  miejsca  oblegano,  nie  będzie  nam  wolno  nic  działać.  Łaskawy  i 
miłościwy  Wielki  Mistrzu!  Takie  jest  nasze  położenie ,  nie  wiemy 
gdzie  się  udać,  a  czas  jest  krótki.  Prosimy  cię  razem  z  braćmi  naszymi, 
racz  z  nami  obejśdz  się  łaskawie,  a  chętnie  pójdziemy  gdzie  rozkażesz. 
Gdybyście  więcćj  pamiętali  o  zamku,  pewniebyśmy  go  nie  poddal!« 
Dan  w  klasztorze  Karmelitów  bosych  w  poniedziałek  wwigiliję  świę- 
tego Walentego  1454  roku.« 

Tak  więc  Toruń  opanowany  przez  Prussaków,  stał  się  ich  stolicą. 
Powstanie  w  Toruniu  było  hasłem  dla  innych  miast  Mieszkańcy  Bir- 
geiau.  Papowa,  Grudziądza,  AIthauzu,  Brodnicy,  Świecia,  Gniewa, 
opanowali  zamki  tameczne,  a  obecni  Krzyżacy  byli  pozabijani,  albo 
pouciekali.  Mieszkańcy  Schonech,  zagrożeni  rabunkiem,  oddali  się^ 
pod  opiekę  miasta  Gdańska,  a  rycerze,  którym  powiodło  się  umknąć 
przed  żelazem  rokoszan,  biegli  do  Malborga  szukać  przytułku.  Wice* 
komtur  Gdańska,  nie  będąc  jeszcze  mocno  attakowanym,  poddał  siei 
jak  powiadają,  wziąwszy  pićniądze  od  miasta.  Gdańszczanie  zburzyli 
zamek  do  szczętu ,  a  potem  zdobywszy  Greben  na  Małych  Żuławach, 
także  warownie  jego  rozwalili.  Załoga  Elblągskiego  zamku  broniła  się 
mężnie  przez  kilka  dni;  ale  ponieważ  komtur  von  Plauen  nie  był  obe* 
cnym,  a  mieszczanie  we  dnie  i  w  nocy  szturmowali,  poddała  się  więc 
dnia  12  Lutego.  Holland  także  zdobyli  powstańcy;  w  ciągu  zalóm 
ośmiu  dni  opanowali  siedmnaście  znaczniejszych  zamków,  a  Wiel- 
ki Mistrz  szczupłe  tylko  mając  przy  sobie  wojsko,  i  niespokojny  o  sto* 
lice  Zakonu,  nie  mógł  najmnicjszćj  dać  im  pomocy.  Wieść  o  tak  świe- 
tnćm  powodzeniu,  więcćj  jeszcze  dodała  odwagi  powstańcom:  mie- 
szkańcy Warmii  wyłamali  się  z  pod  jarzma  swego  biskupa,  który  znaj- 
dował się  jeszcze  na  dworze  Cesarskim  popierając  sprawę  Krzyżaków; 
mieszkańcy  Brunsbergi  zrabowali  domy  kanoników  i  innych  księży,  i 
rzucili  się  naBalgę,  którą  spustoszyli.  Krzyżacy  będący  w  Królowie* 
ekim  zamku,  po  wytrzymaniu  kilku  szturmów,  kiedy  powstańcy  zdo* 
byli  lub  rozwalili  cztóry  baszty  i  na  400  łokci  wałów,  poddali  się.  Ro- 
kosz coraz  bardzićj  się  szerzył,  i  w  ciągu  jednego  miesiąca  powstańcy 
opanowali  pięćdziesiąt  sześć  miast  lub  zamków.   Tym  łacnićj  Im  to 
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pnyszło,  łe  większa  ezęść  komturów  wyjechała  do  Malborga ,  na  roz* 
kaz  Wielkiego  Mistrza ;  nie  mało  zamków  wydali  samii  strzegący  ich 
łołnierze,  któity  byli  rodem  z  Pruss.  Rycerze  zaś,  wyjąwszy  nie  wielką 
lieibę  tych  co  odjechali  do  Niemiec,  i  wierni  słudzy  Zakonu,  starali  się 
dostać  do  Malborga;  ale  nie  wszystkim  powiodło  się,  bo  ci  którzy  wpa- 
dli w  ręce  rokoszan  byli  pozabijani,  albo  uwięzieni. 

Na  domiar  nieszczęść  Zakonu,  Wielki  Mistrz  wkrótce  obielony  zo- 
ilat  w  samymie  Malborga.  Dnia  17  Lutego,  Gdańszczanie  pod  prze- 
wodnictwem senatora  Ewalda  Wrige,  do  których  przyłączyło  się  nie 
mało  szlachty  Pomorskiój,  rozłożyli  się  obozem  na  lewym  brzegu  No- 
gatu  naprzeciw  Malborga.  Inne  miasta  i  szlachta  Pruska  nie  omieszka- 
li zgromadzić  się  na  przeciwnym  brzegu.  Wielu  Krzyiaków«  którzy  nie 
mogli  przedrzeć  się  do  stolicy  Zakonu,  rzuciło  się  do  Sztumu,  a  wię- 
ksza część  znajdujących  się  po  zamkach  pomorskich,  schroniła  się  do 
Chojnic. 

Nie  zaślepiła  Związkowych  pomyślność  niesłychana ;  znali  dobrze 
ił  się  sami  oprzeć  nie  zdołają  siłom  Krzyiaków  i  krajowym,  i  tym, 
które  kaidego  czasa  z  zagranicy  sprowadzić  mogli;  a  lubo  bystrość 
niespodzianój  rewolueyi  tak  pomieszała  Krzyżaków,  ii  w  tym  odmę- 
eie  nie  wiedzieli  co  począć,  i  jak  się  ratować,  jednak  rzecz  była 
niewątpliwa,  ił  ochłonąwszy  z  pićrwszego  strachu,  w  przemyśle  swo- 
im, zwykłych  fortelach,  a  moie  i  w  męztwie  lub  rozpaczy,  znajdą  spo- 
soby podzwignienia  podupadłćj  swojćj  sprawy  i  wydobycia  się  z  tak 
okropnój  toni.  Zatćm  nieuchronną  Związkowi  dla  siebie  być  potrzebą 
uznawali,' poddać  się  pod  opiekę  mołnego  którego  pana,  mogącego 
ieh  obronić  przeciw  zawziętości  Krzyłaków.  Poczęli  więc  między  sobą 
pilnie  się  o  tćm  naradzać.  Zdania  z  razu  dosyć  odmienne  byłj.  Po- 
morscy, Chełmińscy  i  Michałowscy  obywatele  do  Króla  Polskiego 
skłaniali  się,  pomnąc,  ił  ich  przodkowie  przed  dwiema  set  laty  człon- 
kami onćj  Korony  byli.  Inni  przeciw  temu  zarzucali  wieczysty  pokój 
między  Polską  i  Krzyłakami  trwający,  który  gdyby  Polacy  nienaruszo- 
nym zachować  chcieli,pewnieby  się  nie  wdali  w  sprawę,  wojnę  za  sobą 
nieuchronną  pociągającą.  Drudzy  Króla  Duńskiego  łądali,  pod  które- 
go opieką  część  Pruss  nadmorska  wieleby  z  handlu  korzystała.  Ale 
powszechne  było  zdanie  o  tym  Królu,  ił  Zakonowi  sprzyjając,  rychlćj 
ety  późniój  byłby  ich  ciemięłcom  tym  sprzedał.  Miał  tół  swoich  dosyć 
licznych  stronników  Władysław  Król  Węgierski  i  Czeski,  ale  na  prze- 
szkodzie mu  była  zbyteczna  młodość,  dla  którój  sam  bez  opiekunów 
obejśdi  się  nie  mógł. 

Mołnaby  zapytać  dla  czego  teraz  dopióro  część  Związkowych  upa- 
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trywała  korzyiiS  w  stosunkach  i  Daniją,  Ciecbami  luft  Wfgrami,  kie4y 
wprzód  ciągle  ich  oczy  zwrócone  l>}ły  ku  Polsce?  Pytanie  to  da  si^ 
rozwiązać  w  ten  sposób:  Sami  tjlko  Rycerze  Jaszciurkowi,  mający 
swoich  stronników  i  członków  w  ziemiach  Chełmińskiej  i  Michałow- 
skićj,  kierowali  wszelkiemi  do  tychczas  układami  x  Polską,  i  tak  ja 
zręcznie  w  tajnej  radzie  do  skutku  przyprowadzać  umieli,  ie  inni  człon- 
kowie Pruskiego  Związku,  mieszkający  w  północnych  częściach  kraju, 
nic  o  tóm  moie  nie  wiedzieli.  Głos  Rycerzy  Jaszczurkowych  przewaijł; 
postanowiono  wyprawić  poselstwo  doKróla  Polskiego,  i  oddać  mu  pod 
opiekę  9  panowanie  i  dzierżenie  ziemie  Pruskie,  ładnej  niewyłączająe, 
przy  zachowaniu  praw,  wolności  i  przywilejów  wszystkich  stanów, 
miast  i  obywateli.  Na  posłów  wybrano  dwunastu  deputowanych  z  ziea 
i  miast,  a  na  ich  czele  znajdowali  się  Rycerze  Jaszczu rkowi:  Jan  Baj- 
zen,  August  ze  Szczabdy  i  Gabryel  Bajzen. 

Przybyli  do  Krakowa  ci  posłowie ,  i  Król  dnia  20  Lutego  udzielił 
im  posłuchanie,  w  obec  panów  rady.  Jan  Bajzen  następną  miał  mowę: 

„Ile  w  dawnych  latach.  Najjaśniejszy  Panie!  pradziadowie,  dziado* 
wie,  ojcowie  nasi,  ile  nakoniec  my  ucierpieliśmy  przez  szkaradne  i  nie- 
godziwe postępowanie  Mistrza  i  Zakonu  Krzyłackiego  w  Pruasiech, 
sądzimy  ie  jest  Tobie  i  twojćj  radzie  wiadomo.  Niektóre  jednak  po* 
stępki  wymienić  zniewoleni  jesteśmy,  aby  to  było  miarą  knjwd  nam 
.wyrządzanych  i  razem  cierpliwości  naszój.  Naprzód  bowiem  Mistrz  aa 
awoim  Zakonem ,  sam  niestały  i  przeniewierczy,  zbrodniczo  i  niego* 
dziwie  Pomorze  od  Królestwa  Polskiego  oderwał:  potóro  zerwawszy 
sojusz  s  Kazimierzem  królem  Polskim  zawarty,  samą  tylko  łądzą  opa- 
nowania  ziem  Królestwa  tego  zajęty,  zbrojne  najechał ,  i  ziemię  Do* 
brzyńską  naprzód,  dalćj  Kujawy  sobie  przywłaszczyć  usiłował.  Ale  od 
ojct  Twojego  na  głowę  porażony,  opuścił  zamki  i  miasta  pruskie,  za* 
ledwo  małą  ich  liczbę  zostawiając.  Twój  ojciec,  miłościwy  Panie!  ska- 
zawszy wprzód  zamek  i  powiat  Nieszawski  na  zapłacenie  sttt  IfSięey 
kóp  szerokich  groszy  pmskich,  łaską  swoją  królewską  zamki  i  miasta 
im  wrócił.  Lecz  zawarte  natenczas  przymierze  w  niedługim  ezasa 
przeciągu  zerwali;  a  pokonani  |»owtórnie,  musieli  o  pokój  błagać  Twa* 
jego  ojca.  Następnie  uprzykrzywszy  sobie  spokojność,  zaczęli  kojarsyć 
nowe  związki  a  Bolesławem  Swidrygiełłą ,  wrogiem  paAalwa  i  ojca 
Twojego,  i  korzystając  z  nieporozumień  ze  Swidrygiełłą  Kojawską 
i  Dobrzyńską  ziemię  ogniem  zniszczyli.  W  końeo  widząc  pustoisona 
swoje  posiadłości,  zwalczeni  zwycięzkim  oręiem  twoim,  uznali  wiel* 
koić  swych  zbrodni  i  potęgę  Boga,  aaseieiela  srywanych  sojusif&w;  a 
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eiwarte  prtjmiene,  stwierdioDe  prsysięgąi  pewnieby  takie  było  ter- 
wane,  gdybyśmy  się  temu  nie  oparli.« 

«W  ciągu  samych  wojen  x  państwem  Twojóm  wiediionycb,  ile  ro- 
dnców,  ile  dzieci,  przyjaciół,  towarzyszów  osierociało;  ile  miast  zna- 
czniejszych spłonęło,  ile  włości  opustoszało,  ile  popełniono  gwałtów 
na  Białionkach  i  przyjaciółkach  naszych,  ileśmy  slrat  w  majątkach  i  do- 
bytkach ponieśli,  zaświadczają  nie  starte  jeszcze  ślady.  Leci  to  wszy- 
stko nie  t)'le'  nam  uciążliwe  ieśmy  tego  doznali,  lecz  ie  po  złamaniu 
traktatów  naglono  nas  podejmować  i  prowadzić  wojny,  któreśmy  jako 
nie  słuszne  przeklinali;  musieliśmy  je  życiem  własnóm  opłacać,  gdy 
Mistn  i  Zakon  nigdy  z  nami  spraw  nie  podzielając,  w  warownych  tam- 
kach tawarci  raczój  o  zgubie  naszćj  niż  o  przynależnej  pomocy  myślili. 
Śród  tak  srogich,  a  licznych  nieszczęść,  jeżeli  nie  było  ościennych  nie- 
przyjaciół, sroższy  wróg  wewnątrz  zagrażał.  Dowódzcom  i  starostom 
po  tamkach  nie  wydawało  się  sromotną  rzectą  bez  żadnćj  poprzednictój 
aprawy,  bez  zachowania  prawnego  porządku,  dla  nasycenia  żąda  nie- 
prawych, w  oczach  mężów  żony,  w  oczach  ojców  córki  porywać,  a  nam 
na  tak  ciężkie  krzywdy  żalącym  się ,  nie  wymiar  sprawiedliwości ,  lecz 
arogie  mordy  i  grabież  dóbr  gotowano.*" 

wTakiemi  nieszczęściami  uciśnieni ,  weszliśmy  ku  obronie  naszój 
w  pewny  Związek  i  zjednoczenie  się.  Ten,  jako  zastępujący  całą  spra- 
wiedliwość i  słuszność,  od  dwóch  Mistrzów  Pawła  i  Konrada  nie  tylko 
był  cierpiany,  ale  dozwolony  nawet.  Jednak ,  gdy  go  Mistrz  Ludwik, 
uniesiony  tajnym  a  nieprawym  zamysłem,  zniszczyć  i  odwołać  nsiło- 
wał,  a  skarga  nasza  pod  rozpoznanie  Cesarza  Rzymskiego  Fryderyka 
wprowadzona  została,  sądem  samego  Cesarza,  po  odrzuceniu  mocnych 
dowodów  nasze  czyny  usprawiedliwiających ,  Związek  nasz  zniesiony, 
a  my  na  większą  jeszcze  klęskę  zostaliśmy  skazani,  na  zapłacenie  steść 
.kroć  sto  tysięcy  złotych:  i  odtąd,  jakby  zakupieni,  staliśmy  się  sługami 
Mistrta  i  Zakonu.  Otrzymawszy  ten  wyrok,  grozili  nam  okrucieństwami. 
Jakoż  nie  wypoczęli;  nastawali  prokuratorowie  Mistrza  i  Zakonu,  aby 
300  -t  nas  śmiercią  ukarano.  Ten  niesprawiedliwy  sąd  Cesarski  przy* 
wiódł  nas  do  tego:  że  wypowiedziawszy  Mistrzowi  i  Zakonowi  posłu- 
szeństwo przeciwko  nim  oręż  nieprzyjacielski  podnieśliśmy,  sądząc  za 
raect  ohydną,  nie  już  mężom,  ale  niewiastom  nawet,  do  takiój  dać  się 
wtrącić  niewoli.^ 

„Nas ,  zamysły  nasze  i  broń  słabą  wsparła  litość  Przedwiecznego 
Boga,  przeszło  dwadzieścia  warowni  w  dwudziestu  dniach  zdobyto. 
Toruń  nowy  i  stary,  Gdańsk,  Elbląg,  Grudziądz,  Elzbiirg, Golub,  Ko- 
walewo, Gniew,  Świecie,  Pap4w,  Tuchola,  Holland,  Królewiee,  fia<* 
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dsyn,  Nidburg,  Brandebarg,  Prusmork,  Morak.  Brodnica,  Chełmno, 
Działdów,  Ragneta,  Osteroda  i  Bratyany,  w  naszych  ręku.  Tak  więc, 
gdy  ty  Najjaśniejszy  Panie!  co  wiadomo  wszystkim,  i  co  sam  Mistni 
Zakon  w  listach  swoich  wyznają ,  Zakonu  tego  jesteś  opiekunem  i  do- 
broczyńcą; gdy  ziemie  Pomorska,  Chełmińska  i  Michałowska,  gwałto- 
wnym  najazdem  od  ciała  Królestwa  są  oderwane,  przybyliśmy  do  Cie* 
bie,  Królu  i  Panie  najmiłościwszy  z  prośbą  abyś  nas  za  wieczne  pań- 
stwa Twojego  sługi,  poddanych  i  podległych  przyjął;  nie  raczył  wzgar- 
dzić nami,  niegdyś  od  wspólnej  ojczyzny  oderwanymi,  a  dziś  do  nit] 
powracającymi.  Przybywamy  oddać  się  w  Twoje  opiekę,  uznać  Twą 
władzę  nad  naszym  krajem:  Tobie  miasta,  ziemie,  grody,  Tobie  zam* 
ki  i  obronne  warownie  poruczyć.  Nic  więcój  nie  pozostaje  Tobie 
Najjaśniejszy  Panie!  tylko  abyś  zmiękczony  skargami  nasiemi  i  tyd, 
w  których  imieniu  przed  Tobą  stawamy,  raczjł  nas  przyjąć,  garnącydi 
się  pod  Twoje  opiekę.  Gdy  przyjmiesz,  do  Ciebie,  gdy  wzgardzin 
nami,  do  nieprzyjaciół  naszych  należeć  bcdziemy.« 

„Wkrótce  zdobędziesz  pozostałe  zamki,  wytępisz  nieprzyjaciół,  jtk 
nam  Twa  cnota  i  męztwo  wróiyć  kaią:  Ty,  Królu,  pod  którego  zwien* 
chnictwem  teraz,  jak  niegdyś^  szczęścia  chcemy  dostąpić,  zajmiesz  pai* 
stwo  od  Inflantskiego  do  Zachodniego  morza.  Ani  Cię  prsymiene,  aai 
wykonana  przysięga,  w  której  i  my  jako  część  większa  objęci  jesteśmy, 
niepowinna  upominać ,  kiedy  ją  złamał  Mistrz  Wielki  se  swym  Zako- 
nem, zabijając  obywateli  Toczna,  a  przeciw  Tobie  i  Twemru  państwu 
,z  Litwinami  knowając  przymierza  i  związki.  Nie  wstydzili  się  oni  za* 
bierać  Twoje  ziemie,  jui  przez  podstępy,  jut  i  oręiem  w  ręku,  cho- 
ciaź  sami  Papieże  licznemi  wyrokami  za  Twoje  i  Twego  państwa  wła- 
sności uznając,  kazali  powracać,  wszelako  ważność  wyroków  kościel- 
nych nie  miała  u  nich  znaczenia. "* 

„Może  Ty  za  niegodną  rzecz  uznasz,  te  ziemie  do  swego  ciała  i 
natury  wracające,  które  usiłują  z  Twojóm  Królestwem  połączyć  siei 
ijednoczyć.  Jest  jeszcze  w  tych  ziemiach  Kościołowi  Rzymskiemu  na- 
leżny podatek  od  Królów  Polskich  dla  Piotra ,  naczelnika  Apostołów, 
przeznaczony,  który,  gdyby  inne  najwidoczniejsze  świadectwa  miicsały, 
za  Twojeby  te  krainy  kazał  uznawać.  Niechaj  Cię  wzruszą  nasse  bła* 
gania,  miłościwy  Królu!  niech  Cię  wzruszą  łzy,  nie  tylko  nasze,  leez  i 
tych,  którzy  wahając  się  między  nadzieją  i  trwogą,  oczekują  naszego 
powrotu,  mając  mieć  z  twój  odpowiedzi  rozkosz  lub  smutek.cc 

Gdy  kończył  tę  mowę ,  posłowie  Pruscy  zalani  łzami ,  upadli  na 
twarz  f  i  błagali  Króla  aby  zlitował  się  nad  nimi.  Król  innćj  nie  dał 
odpowiedzi,  tylko  łe  rzecz  tę  z  radą  swoją  pilnie  roztnąsnie. 
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fiieei  tak  wielkiój  wagi  pnez  dwa  przeiiło  tygodnie  radę  upną* 
tnęła.  Kardynał  Zbigniew  Oleśnicki ,  a  prsy  nim  w  małćj  licibie  nie« 
któny  mocno  odradsali,  aby  poprzysięiony  wieczysty  pokój  nie  byt 
naruszony;  Inni  jednak  w  daleko  więkfzćj  liczbie,  duchowni  i  swiee-' 
cy,  przy  tćm  stawali,  ii  zaniedbana  być  nie  powinna  tak  pomyślna  spo- 
sobność odzyskania  zrem  i  krajów  od  Polski  oderwanych:  na  czele 
tych  był  Jan  z  Czyłewa,  kasztelan  Krakowski.  Było  i  trzecie  zdanie 
od  Jana  z  Tęczyna,  wojewody  Krakowskiego  poparte,  aby  w  tóm  się 
nie  kwapićy  ale  rzecz  całą  odłożyć  do  walnego  sejmu,  a  tymczasem 
wyrozumieć  zdanie  panów  Litewskich.  Ale  Pruscy  posłowie  słysząc 
o  tóm,  prosili  znowu  aby  rzecz  ta  nie  szła  w  przewłokę;  ie  wypełni* 
wszy  wszelkie  przystojności  obowiązki  w  ofiarowaniu  krain  swoicli 
dawnemu  ich  panu,  jeśli  pizyjęta  ich  ofiara  nie  zostanie,  udadzą  się  do 
pogranicznych  ksiąłąt,  którzy  z  wielką  ochotą  i  skwapliwością  do  ich 
iądania  przychylą  się.  Te  oświadczenia  i  zdanie  szlachty  wezwanój  do 
narady  sprawiły,  ii  Król  skłonił  się  bez  dalszćj  odwłoki  wykonać  co 
Prussacy  iądali,  tym  bardziój  ii  o  nowych  coraz  na  stronę  Związkowych 
pomyślnościach  wiadomości  dochodziły.  Komtur  Brodnicy,  ściśle  opa« 
sany  przez  powstańców,  którzy  miasto  opanowali,  i  dłuićj  bronić  się 
nie  mogący,  za  hańbę  poczytując  poddać  się  tym,  których  za  poddanych 
Zakonu  uwaiano,  zaprosił  do  siebie  Jana  z  Kościelca  wojewodę  Ino- 
wrocławskiego, starostę  Dobrzyńskiego,  i  jemu  zamek  Brodnicki  spu- 
ścił. Krzyiacy  w  ciasny  kąt  zapędzeni ,  Malborg  tylko  i  Sztum  posia- 
dali, które  miejsca  ie  prędko  zdobyte  być  mogły,  Pruscy  posłowie 
zapewniali,  byleby  ich  długo  z  odpowiedzią  nie  trzymano. 

Jednocześnie  co  i  posłowie  Pruscy,  przybył  do  Krakowa  wypra- 
wiony przez  Wielkiego  Mistrza  wielki  podskarbi  Zakonu,  mający  przy 
sobie  50  tysięcy  czerwonych  złotych,  ze  zleceniem  tajemnóm  rozdania 
ich  przedniejszym  z  rady,  aby  tylko  odwieść  ich  od  sprzyjania  Związ- 
kowym. Dana  mu  nawet  była  moc  w  przypadku  większego  sagraiają- 
cego  niebezpieczeństwa,  ofiarowania  hołdu  Królowi  i  jego  następcom 
od  Wielkiego  Mistrza  i  Zakonu,  byleby  ofiarowane  poddanie  się  szla- 
chty i  miast  pruskich  odrzucił;  ale  ten  podskarbi,  częścią  ii  przedsię- 
wzięcia te  jemu  niepodobały  się,  częścią  ii  Króla  i  rady  przychylność 
na  stronę  Związkowych  postrzegł,  prędko  z  Krakowa  do  Szląska,  a 
ifamtąd  do  Miśnii  i  Saionii  wyjechała  pićniądze  dane  sobie  na  zaciąg 
łołnierzy  ku  obronie  Zakonu  obracając. 

Poddanie  się  Prussaków  Koronie  Polskiój  publicznie  więc  i  uro- 
czyście przyjęte  było,  dnia  6  Marca  we  Środę  popielcową  1454  roku 
w  Krakowie.   Posłowie  przysięgę  wierności  i  posłuszeństwa  przed 
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Królem  i  radą  wykonali ,  Król  xe  swojój  strony  uwolnił  na  zawsie 
Pruskie  kraje  od  uciąiliwego  podatku  »PfundxoIl*  cwanego,  (udxicł 
0^  wielu  innych  drobniejszych  przykrych  powinności,  od  cła  wszelkie- 
go na  lądzie  i  wodzie,  swoim  i  następców  imieniem;  niemnićj  zrzekł 
się  wszelkiej  z  rozbitych  okrętów  korzyści,  prz}kazując  aby  towary 
tago  rodzaju  wszelkie  ich  panom  lub  tych  bliższym  krewnym  dostawały 
się.  Nadto,  przypuścił  Stany  Pruskie  do  spólnirtwa  wszelkich  praw, 
wolności ,  zwyczajów  i  prerogatyw  Królestwa  Polskiego.  Nakoniee 
ustanowił  w  Prussiech  cztóry  województwa:  Toruńskie,  ElblągsLie, 
Królewieckie  i  Gdańskie,  mianując  na  Elblągskie,  Toruńskie  albo 
Chełmińskie  i  Gdańskie  trzech  braci  Bajzenów  Ścibora,  Gabryela  i  Ji* 
na,  a  na  Królewieckie  Augustyna  ze  Szczabdy;  List  o  tóm  królewski 
nosi  imię  inkorporacyi  ziem  Pruskich  i  Pomorskich ,  do  Królestwa 
Polskiego  dobrowolnie  powracających. 

Za  powrotem  posłów  Pruskich  odprawił  się  w  Toruniu  zjazd,  ni 
którym  ułoiony  został  publiczny  instrument,  zaświadczający  poddanie 
aię  ziem  i  Stanów  Pruskich  Koronie  Polskićj,  dnia  15  Kwietnia;  po- 
ezóm  rychło  przed  Andrzejem,  biskupem  Poznańskim  i  Janem  z  Ko- 
niecpola kanclerzem  koronnym,  kommissarzami  królewskimi,  szlachta  i 
miasta  Pruskie,  przysięgę  wierności  wykonały  w  poniedziałek  wielka* 
nocny  22  Kwietnia  w  Toruniu. 

Smutne  było  położenie  Wielkiego  Mistrza  i  Zakonu.  Oblegany 
w  Malborgu,  śród  kraju,  w  którym  tylu  prawie  nieprzyjaciół  liczjł,  ila 
wprzód  poddanych,  nie  mógł  spodziewa(!  się  prędkićj  pomocy  od 
Mistrza  Inflantskiego,  gdyt  ten  wplątany  był  w  niebezpieczną  kłótnię 
z  Arcybiskupem  Ryzkim.  Opieka  Papieła  nie  wielką  przynieść  mogłi 
pomoc.  Niesnaski  pomiędzy  Chrystyernem  królem  Duńskim,  a  Karo- 
lem Kanutsonem,  królem  Szwedzkim,  nie  czyniły  nadziei,  iłby  który 
%  nich  wdać  się  chciał  w  sprawy  postronne.  Władysław  król  Węgier* 
ski  i  Czeski  miał  wprawdzie  interess  w  tćm  ieby  Polska  nie  rouze* 
rżała  swoich  granic,  ale  Kazimierz  zaślubił  jego  siostrę:  a  zatargi  pa* 
nujące  w  Czechach,  i  niebezpieczeństwo  zagrażające  W^ęgrom  ze  ttro* 
ny  Turków,  nie  pozwalały  mu  także  mieszać  się  czynnie  w  Krzyłackii 
rzeczy.  Od  Imperium  Niemieckiego  nie  można  tćż  było  spodziewać  sif 
pomocy,  miotały  je  bowiem  wewnętrzne  roztćrki.  Skarb  Krzyłactf 
był  wyczerpany,  ztąd  największa  przeszkoda  do  zaciągu  żołnierzy  za 
granicą.  Ustały  dochody  z  Pruss  będących  w  stanie  rokoszu. 

Król  Polski  postanowiwszy  wziąć  pod  swą  opiekę  i  obronę  Prussy, 

wyprawił  z  oznajmieniem  o  tćm  do  Papieża,  Króla  Czeskiego  i  Wf 

gienkiego,  Cesarza  i  innych  wU&c6W|  vliL<\^\^\..  ^'\^Vlv  Mistrz  ze 
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iwojAj  strony  rotesłał  takie  rycerzy  po  rozmaitych  dworach  eoropej- 
skieb,  aikarłająe  sio  na  Króla  i  prosiąe  o  wsparcie.  Fryderyk  ron  Po- 
loni wielki  konitur  Saionii  upowainiony  był  do  wejścia  w  układy 
B  margrabią  Brandeburskim  co  do  połyciki  40,000  florenów  reńskich 
'  na  łastaw  Nowój  Marchii,  xa  którą  sakon  sapłacił  63,S00  dukatów 
Wfgienkieh  pned  52  laty.  Układ  ten  nastąpił  dnia  22  Lutego  w  Ber- 


Tymeiaseai  Gdańsxcsanie  pragnąc  opanowaó  Chojnice  wyprawili 
tam  t%9i6  swego  luda  sbrojnego,  który  oblegał  Malborg  od  strony 
Nogatu.  Korzystając  s  tego  Wielki  Mistrz  dnia  Igo  Kwietnia  zrobił 
wytieezkę  na  pozostałych  tutaj  Gdańszczan ,  pobił  ich  i  rozproszył, 
tak  ii  Malborg  z  tój  strony  oswobodzony  został  od  oblegających.  Pot 
tóm  Mistrz  rozkazał  mieszkańcom  Wielkich  Żąław  przenieść  zapasy 
ływnoici  do  Malborga ,  i  polecił  im  czuwać  nad  groblami  na  Wiśle, 
aby  nie  dopuścić  przeprawy  nieprzyjacielowi,  tudziei  brać  w  niewolę 
kaidego  Gdańszczanina.  Miasto  Gdańsk  postanowiło  teraz  liczniejszy 
lod  nadesłać  na  oblcienie  Malborga  od  strony  Nogatu;  ale  przybycie 
kupców  wracających  z  Lipska,  skłoniło  ich  do  odmiany  przedsięwzic* 
eia:  ci  bowiem  donieśli  ie  Mistrz  prowincyonalny  Niemiecki  ciągnie 
a  dwoma  wojskami ,  z  których  jedno  przeznaczone  jest  na  oblf  ienie 
Gdańska;  mieszkańcy  zatóm  myśliii  jedynie  jak  przyprowadzić  swe 
miasto  do  stanu  obrony,  i  wyprawili  mocny  oddział  dla  straiy  Czlo* 
cbowa,  aby  nie  dopuścić  Niemcom  wkroczyć  do  Pomeranii.  Płonne 
to  wszakie  b;ly  wieści.  Tymczasem  dostał  się  do  Chojnic  wielki  szpi- 
talnik  ?on  Plauen  z  700  zbrojnych,  a  brat  czy  krewny  jego  hrabia  Ton 
Plauen,  wzmocnił  takie  załogę  tameczną  tysiącem  jazdy,  którą  Zakon 
wziął  na  swój  iołd.  Wielki  Mistrz  zaopatrzył  Malborg  w  iywność. 

Król  Kazimierz  na  nieuchronną  wojnę  z  Krzyiakaroi  przygotować 
sif  chcący,  dnia  7  Kwietnia  przyjechał  do  Brześcia  Litewskiego,  gdzie 
panom  Litewskim  przełoiywszy  co  się  z  Prussami  stało,  nakazał  aby 
Inflantczyków,  jeśliby  na  pomoc  Prussom  ciągnąć  chcieli,  nie  przepu- 
siezali  i  przejścia  im  zabraniali,  a  na  lato  następujące,  gdyby  tego  za- 
aała  potrzeba,  zbrojno  na  pomoc  przybyli. 

Sejm  walny  wyznaczony  w  Łęczycy  zaczął  się  dnia  Igo  Maja.  Kar- 
dynał Zbigniew,  co  zawsze  pzyjęcie  Pruss  ganił,  tutaj  nie  przybył. 
Wolniejsze  tam  obrady  były  około  Pruss,  zkąd  Gabryel  Bajzen  woje- 
woda Chołfflińiki,  z  niektórymi  Pruss  obywatelami  przyjechał.  Zgo- 
dtonn  się  jednomyślnie  na  to^  aby  Król  do  Pruss  udał  się,  a  w  Toru- 
niu ^nieszkanie  stałe  obrawszy,  dwór  swój  wszystek  i  ziemian  Kra- 
kowskich i  Dobrsyńtkidi  na  dokonanie  oUęienia  Malborga,  Bztomu  i 

ihUję  KnfUk4w  TęmiL  88 


294 

Chojnic  wysłały  a  w  niedzielę  po  świętym  Urbanie  (26  Maja)  hołd  oi 
stlachty  i  miast  Pruskich  odbierał.  Na  tym  sejmie  Łęciyckim  posłowie 
od  Fryderyka  margrabi  Brandeburskiego  prosili  Króla,  aby  nie  był  ni 
przeszkodiie  Margrabi  w  dzierżeniu  Nowńj  Marchii,  zastawionćj  ma 
przez  Krzyżaków.    Zaszła  podobna  prośba  od  księcia  Stolpeńskiego, 
aby  Król  chciał  mu  dopomódz  do  odzyskania  tćjże  Nowśj  Marchii, 
prawem  dziedzicznym  do  niego  należącój,  ofiarując  z  nićj  Królowi  hoł- 
dować  za  przykładem  praodków  swoich ,  nadto  dwa  tysiące  jazdy  na 
każdą  potrzebę  i  osobistą  na  teraźniejszą  wojnę  obecność.    Na  te  po- 
selstwa oświadczył  Król,  iż  nie  ma  coby  odpowiedział ,  kiedy  dwaj 
przyjaźni  książęta  jednójże  rzeczy  dopominają  się,  do  którćj  i  Włady- 
staw  król  jak  powiada,  ma  nie  wątpliwe  prawo.  Stawił  się  na  tymże 
sejmie  Mikołaj  Chrząstowski ,  trochę  piórwiój  do  Pragi  do  Władysła- 
wa króla  wysłany,  aby  postępek  królewski  względem  Pniss  pned  rza« 
czonym  Królem  usprawiedliwił,  ale  inszój  odprawy  nie  wziął,  opróei 
obietnicy  odpowiedzi  przez  własnych  posłów.  Pomieniony  Chrząsto- 
wski doniósł,  że  podczas  jego  w  Pradze  bytności  Albert  margrabia 
Brandeburski ,  brat  Fryderyka ,  i  innymi  tam  Krzyżakami  prxy był,  i 
imieniem  Wielkiego  Mistrza  I  Zakonu,  poddanie  się  xiem  Pmskifk 
koronie  Czeskićj  ofiarował,  skarżąc  się  na  szlachtę  i  miasta  Pmskie, 
iż  się  przeciw  własnym  panom  zuchwało  zbuntowały  przywłaszczając 
sobie  ich  ziemie  i  zamki  w  Prussiech,  które  książętom,  hrabiom  i  szła* 
chcie  Niemieckiój  podupadłym  ofiarował  i  schronienie,  i  najpewniej- 
sze sposoby  do  podiwignienia  się  i  nabycia  lepszego  jeszcze  niż  byt 
piórwotny  stanu.    Tenże  Chrząstowski  przydawał,  iż  pnedniejsi  nie- 
którzy panowie  Czescy  napomknęli,  aby  Król  Polski  pięćkroć  sto  ty- 
sięcy złotych,  ile  Czechom  ofiarowano,  wziąwszy,  zrzekł  się  wszelkiego 
prawa  do  Pruss,  a  przestał  na  rocznój  daninie  dziesięć  tysięcy. 

Z  Łęczycy  wyjechał  Król  do  Pruss,  mając  w  towarzystwie  swojóm 
liczny  bardzo  i  świetny  poczet  młodzi  z  Korony,  i  co  najprzedniejszych 
panów  Polskich.  Dwanaście  hufców  z  nich  złożono,  z  których  sześć 
poprzedzało  Króla,  sześć  tylną  straż  składało.  Przyjechał  Król  do  To- 
runia dnia  23  Maja,  przyjęty  od  duchowieństwa,  szlachty,  ludu  i  wszy* 
stkich  Stanów  z  niezmierną  radością  i  obficie  podejmowany.  Dnia  27 
tegoż  miesiąca  zasiadł  na  tronie  pośród  rynku  toruńskiego  wystawio- 
nym, w  zupełnym  królewskim  stroju,  odbierał  ze  zwykłym  obrządkien 
hołd  od  ziemi  Chełmińskićj  złożony  mu  przez  Gabryela  Bajxena,  woje- 
wodę, razem'  ze  szlachtą  i  magistratem  miast  Chełmna  i  Torunia,  którzy 
wierność,  poddaństwo  i  posłuszeństwo  uroczyście  poprzysięgli. 

Gdy  w  Torunia  Król  zostawał,  przybyli  posłowie  od  Władysława 
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króla  CteskiegOy  t  oświadexeniein»  ił  i  pnykroieią  widiiał  kr6I  Wła- 
djttaw,  ia  liemię  Pruską  sobie  pnywłassczał  KaziiDiere  król,  ile  te 
dawniój  pnez  swych  posłów  był  pnynekł^  cale  inaczój  w  tój  sprawie 
posiąpió.  Prosili  więc  aby  Król  nowych  posłów^  pełnomocnictwem 
opatrzonych,  do  Pragi  wyprawił,  którzyby  z  królem  Władysławem  uło 
łyli  się  i  nowe  umowy  wiględem  ziem  Pruskich  zawarli ,  obudwóm 
królestwom  pożyteczne :  tymczasem  zaś  wstrzymał  się  od  napastowa- 
nia zamków  Malborga,  Sztumu  i  Chojnic,  gdyi  król  Władysław  obo- 
jętnie patrzeć  nie  mógł  na  zgnębienie  Zakonu  Krzyiaków,  których  był 
dobroczyńcą  i  obrońcą.  Sprawiło  w  królu  Kazimierzu  zadziwienie  tak 
niebaczne  poselstwo ,  ale  ie  dla  wicikićj  młodości  Władysława  nie 
BOgło  mo  być  przypisane,  łatwo  się  domyślić  moina  było,  ii  to  wy- 
■jil  bjł  Irzyka  albo  Jerzego  Podjebradzkiego,  wszystkiemi  czeskiemi 
sprawami  kierującego  i  niektórych  czeskich  panów  od  Krzyiaków  da- 
rami ujętych.  Odpowiedział  więc  Król,  ii  nigdy  przez  iadnych  posłów 
Bjili  swój  względem  Pruss  nie  odkrył,  te  na  inne  przełoienia  przez 
własnych  posłów  odpowie  i  okaie,  ił  nie  królowie  Czescy  dobroczyń- 
cami Krzyłaków  w  Prussiech  byli,  ale  królowie  Polscy.  Posłowie 
Czescy  zmieszani  tą  odpowiedzią,  przez  nasadzone  osoby  Króla  zachę- 
cali do  dalszego  popierania  sprawy  pruskiój,  tymłe  jak  był  zaczął  spo- 
sobem, nalegali  oraz  o  pozwolenie  udania  się  na  Malborg  do  Wielkiego 
Mistrza,  zapewne  dla  odebrania  pićniędzy  przyrzeczonych ,  ale  odmó- 
wiono im  pozwolenia,  a  z  wielkimi  dary  od  Króla  i  małionki  jego 
Elłbiety  obdarzonych,  odprawiono.  Za  ich  powrotem  król  Władysław 
i  poradnicy  jego,  poznawszy  nieprzyzwoitość  piórwszego  poselstwa, 
pośpieszyli  z  wyprawieniem  innego  posła  Jana  z  Rabsztyna ,  przez 
którego  proszony  był  Kazimierz,  aby  się  z  przyczyny  dawniejszego 
poselstwa  nie  urałał,  jako  bez  wiedzy  ich  wyprawionego,  oświadczając 
ił  względem  ziem  Pruskich  do  jego  upodobania  będą  się  stosowali,  i 
nie  takiego  nigdy  nie  przedsięwezmą,  coby  na  przeszkodzie  być  mogło 
jego  lamysłom  względem  owego  kraju. 

Z  Torunia  Kazimierz  na  Zielone  Świątki  (9  Czerwca)  przybył  do 
Elbląga,  gdzie  z  takął  jak  w  Toruniu  wspaniałością  dnia  10  Czerwca 
odbierał  przysięgę  wierności  od  trzech  biskupów,  Chełmińskiego,  Po- 
mezańskiego, Sambijskiego  i  ich  kapituł,  takie  od  kapituły  Warmiń- 
skiój,  sam  zaś  biskup  Warmiński  z  Wielkim  Mistrzem  zamknięty 
w  Malborgu  od  wojsk  polskich  i  powstańców  opasanym  znajdował  się. 
Śeibor  Bajzen  wojewoda  Elblągski  i  szlachta  w  tćj  krainie  osiadła, 
przysięgę  wierności  i  poddaństwa  wykonali.  Poczóm  rzeczeni  trzój 
biskupi  z  swemi  kapitułami  zrzucili  habit  krzyiacki,  do  którego  przy- 
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joeia  byli  snagłeni,  kiedy  ani  biskupstwa,  ani  miajaea  w  kapituła  ini- 
eiój  dostąpić,  jak  pod  tym  obowiązkiem,  nie  moina  było.  Do  Królew- 
ea  Król  lam  sjecbać  nie  mógł,  ale  postał  tam  Jana  iKonieepola,  kan- 
clena  Koronnego,  pried  którym  szlachta  i  obywatele  tamecini  takął 
się  przysięgą  zobowiązali  dnia  19  Czerwca.  Powietrze  morowe,  które 
pokazało  się  w  Gdańsku,  nie  pozwoliło  Kazimierzowi  odwiedzić  tego 
miasta. 

Powróciwszy  Król  do  Torunia,  bardzo  się  hojnym  okazał  dla  miast 
Gdańska ,  Elbląga ,  Torunia  i  Królewca.  Największe  dowody  jego  do- 
broczynności Gdańsk  odniósł.  Nadał  jemu  doehód  700  grzywien  z  mia- 
sta należących,  młyny  wszystkie,  wyspę  i  wsi  na  niój  wszystkie,  wyją- 
wszy wsi  13  i  dwa  dwory,  które  dla  siebie  zachował;  włoiył  zaś  na 
miasto  obowiązek  płacenia  co  rok  Królowi  dwa  tysiące  eierwonych 
złotych,  kiedy  przedtóm  Krzyiakom  60  tysięcy  wyptacaó  miano,  opa- 
trzenia Króla  z  dworem  we  wszystkie  potrzeby  przez  dni  4  coroeznte, 
i  wystawienia  na  miejscu  zburzonego  zamku  pałacu  królewskiego. 

Poniewał  obawiano  się  nadejścia  posiłków  jakie  Mistrz  Niemiecki 
zaciągał,  Kazimierz  wziął  na  siebie  pilnować  Chojnic  i  nie  dopuszczaś 
Niemcom  wkroczenia  na  Pomorze,  a  następnie  do  Pruss;  Gdańszcza- 
nie  zaś  podjęli  się  odzyskać  Wielkie  Żuławy,  zkąd  byli  od  Krzyiaków 
wyparci.  I  w  rzeczy  samćj,  we  cztćry  tysiące,  do  których  przyłączyli 
się  Polacy  i  Czesi,  przeprawili  się  przez  Wisłę  dnia  4  Lipca,  poniiój 
Tczewa,  opanowali  znowu  Wielkie  Żuławy,  albo  wyspę,  którą  Nogat 
od  Malborga  przedziela ,  i  naciskali  miasto  z  tój  strony.  W  tyoile 
czasie  powstańcy,  przy  pomocy  Polaków  oblegali  Sztum  i  Chojnice. 
Wszelako  oblężenie  ostatniego  miasta  szło  bardzo  leniwie. 

Na  dzień  13  Lipca  zgromadzony  był  w  Grudziądza  sejm  walny 
Pruski,  na  którym  król  Kazimierz  z  prałatami,  panami  świeekini  i 
deputowanymi  od  miast  znajdował  się.  Naradzano  się  na  nim  najbar- 
dziój  o  zapłacie  zacięinym  Czechom,  którzy  obietnicą  wysokiego 
łołdu  zwabieni,  a  dla  niewypłacenia  onego  wielkie  pretensye  mający, 
pod  Malborgiem  nie  użytecznie  trzymani  byli.  Uchwalono  na  zapłatę 
zaległości  pogłówne  powszechne^  nakazano  oraz  aby  zamki  do  dodie- 
wieństwa  i  biskupów  należące,  przez  cały  ciąg  wojny  straży  szlachty 
były  poruczone;  także  uchwalono  aby  do  rady  Królowi  14  ze  szlacht; 
i  miast  przydano,  któpzyby  ciągłe  staranie  około  dobra  publicznego 
mieli.  Odprawiwszy  zatóm  Czechów,  Król  dwór  swój  wysłał  na  oblę- 
żenie zamku  Malborskiego,  przełożywszy  nad  tym  hufcem  Jana  z  Sicze* 
kocina,  starostę  Lubelskiego. 

W  Toruniu ,  dokąd  się  Kazimierz  z  Grudziądza  udał,  przybyli  po- 
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ilowi«  1  Mjmu  Ratysbońskiego,  wyprawieni  imieniem  Mikołaja  V  Pa- 
piała,  Fryderyka  Ceaana  i  Elektora  riesiy,  Filipa  BargondikiegOt 
Ladwika  Bawarskiego ,  ksiąiąt ,  Alberta  margrabi  Brandeborgskiego. 
TfB  dnia  S9  Lipca  dane  było  posłuchanie  na  ratotiu  Toruńskim. 
MM  od  wsiystkich  mowę  Jakób  doktor  prawa  kościelnego,  prowin- 
Bjał  xakonu  kanoników  regularnych  świętego  Augustyna.  Pnyinawsiy 
m  najwicksse  pochwały  Królowi  dla  wielorakich  darów  mu  od  Boga 
nadanych  i  wybornych  cnót,  dowodxił  potom  obssernre,  ii  tnech  cnót 
aajbardiiój  mu  potriebo:  sprawiedliwości,  łaskawości 'i  waleciności. 
Prosił  latóm  imieniem  całego  sejmu  imperium ,  aby  Król  liemie  Pru- 
skie Mistnowi  i  Zakonowi  Krajriackiemu,  dawnym  ich  właścicielom 
pnywrócił,  i  tóm  okazał  sprawiedliwość;  aby  wybaciył  w  cióm 
wykrocłyli ;  a  tak  dał  dowód  łaskawości ;  aby  i  innymi  panami  ehne- 
śaijańskiemi  iłąciył  się  na  odiyskanie  Konstantynopola ,  nie  dawno 
idobytego  priei  Turków,  a  tak  o  waleciności  swój  wsiystkich  prie- 
świadciył.  Pnydawał  do  tego  ił  lagarnięcie  Pruss  obchodii  ksiąiąt 
dflchownych  i  świeckich,  i  i  tego  powodu  sejm  w  Norymberdie  lub 
Frankfurcie  nad  Menem  na  święty  Michał  wymaciyli.  Król  aci  gotów 
do  dania  odpowiedii,  dołoiył  się  rady  swojój,  a  chcąc  Niemców  priy 
niejakiój  lostawić  nadiiei,  odprawił  posłów  i  odpowiediią,  ii  na  lapo- 
wiedłiany  sejm  w  Norymberdze  wyprawi  posłów  swoich,  któny  ociy- 
wiście  dowiodą ,  jak  jest  sprawiedliwy,  skłonny  do  litości  i  walecmy. 
tądali  ci  posłowie  aby  zaniechał  oblężenia  Malborga,  Situmu  i  Choj- 
niCt  todiieł  aby  im  poiwolił  odwiediió  Wielkiego  Mistna  w  Malborgu, 
ale  odmówiono  tego,  otriymali  tylko  kositowne  futra  w  podarunku,  i 
to  był  cały  owoc  ich  poselstwa. 

Priyciśnieni  głodem  i  itąd  pochodiącemi  chorobami  ci  co  Sitom 
M  Kriyłaków  tnymali,  gdy  i  liciby  dwóchset  juł  pięciudiiesiąt  łyeie 
1  otdiy  i  chorób  utraciło,  resita  laś  podobnego  losu  oeiekiwała,  ła- 
dnój  1  nikąd  nadiiei  pomocy  nie  mając ,  lamek  Królowi  pnec  ugodę 
poddali,  labrawsiy  i  sobą  co  kto  miał  własnego  majątku,  a  broń  wsiel- 
k%  i  rynsatunek  wojenny  w  lamku  lostawiwsiy.  Z  tój  lałogi  pięciu- 
diiesiąt odesłano  do  Malborga,  resita  wolała  udać  się  do  oboiu  kró- 
lewskiego. Wielki  Mistri  msicsąc  się  straty  Situmu  irobił  wyciecikę, 
ale  bei  inacinego  skutku.  Gdańsicianie  chcąc  spalić  most  pod  Mal- 
horgiero,  puścili  na  wodę  statek  palny,  leci  Kriyiacy  spostnegłsiy  go. 
potrafili  lapobiedi  ogniowi. 

Tymeiasem  roilegała  się  wieść  ie  wNiemciech  i  wielką  pilnością  i 
pośpiechem  ibierano  wojsko,  na  którego  faciąg  Mistn  prowincyalny 
Niomiecki,  wsiystkie  prawie  dochody  Zakonu  priedał  lub  lastawił,  a 
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Podskarbi  Zakonny  Pruski  owe  50  tysięcy  eierwonyeb  iłotych  s  Kri- 
kowa  wywiezione  łoiył.  Kiedy  pnei  listy  pnyjaeiół  i  sipiegi  ai  do 
Niemiee  wysłane  okaiata  się  gruntownosć  tćj  wieści »  Król  samyck 
tylko  Wielkopolan  ruszył,  i  kaiat  im  sbrojno  ciągnąć  ku  Chojnicom. 
Przyciągnęli  Wielkopolanie  pod  Czerkwinę  wiei  arcybiskupa  Gniei- 
nieńskiego  o  dwie  mile  od  Chojnic,  które  tego  czasu  Król  w  oblęienia 
trzymał.  Obielenie  to  szło  oporem  nie  tak  dla  posady  mocnój  miejsca, 
albo  męztwa  broniących,  jako  raczćj  dla  dumy  wynikającćj  a  pomyil* 
nego  powodzenia  wojska  polskiego,  które  we  wszystko  opływając,  M 
wszelką  swawolę  rozpuszczone^  karności  wojskowój  sapotainiawszy, 
trudów  wojennych  jak  najbardziój  unikało.  Wssakie  gdy  przyszła  pe- 
wna wiadomość  ii  od  Marchii  Nowćj,  za  zezwoleniem  margrabiego 
Brandeburgskiego  ciągną  posiłki  dla  Krzyiaków,  po  więkazśj  części 
le  Szlązaków  i  Czechów  złożone ,  pod  dowództwem  Rudolfa  i  Baltl* 
zara  ksiąiąt  Zegańskich  i  Bernarda  yon  Schomberg,  zaczęto  mieó  się 
do  oręia  i  o  wprowadzeniu  porządku  do  wojska  myśleć.  Ale  Wielko* 
polanie  do  długiego  pokoju  przyuczeni ,  wzdrygający  się  obozowte 
posłuszeństwem,  nie  cierpiący  wojskowój  zwierzchności ,  t  po  częśd 
nawykli  do  uciech,  do  próżnowania ,  zamiast  przysposobienia  się  do 
walki ,  wielkim  krzykiem  jakiegoś  potwierdzenia  praw  dawnych  i  na- 
dania nowych  domagali  się,  inaczój  ani  w  szyku  stanąć,  ani  x  nieprzy. 
jacielem  bić  się  nie  chcieli.  Ukoił  ich  przecie  Król  dawne  niektóre 
prawa  ponawiając. 

Przyszło  dnia  14  Września  do  porządniejszego  rozkładu  wojska. 
Podzielił  je  Kazimierz  na  siedm  hufców,  nad  któremi  przełożył  Łuka- 
sza z  Górki,  poznańskiego,  Stanisława  Ostroroga,  kaliskiego,  Mikołaja 
Szarlejskiego,  inowrocławskiego  wojewodów  i  Dersława  i  Rytwiaa 
kasztelana  rospiórskiego.  Już  w  tćm  nie  mały  był  błąd  że  pominąwszy 
hetmanów  biegłych  i  doświadczenie  mających ,  tym  rządy  wojska  po- 
wierzono, którzy  sami  się  ich  napierali,  nie  mając  ani  biegłości  iadnój, 
ani  znajomości  sztuki  wojennśj,  iż  nawet  miejsca  bitwy,  choć  w  po- 
bliżu było,  rozpoznać  nie  umieli ,  bieglejszych  radą  pomiatali ,  sani 
z  sobą  wadzili  się,  żadnego  spoinie  układu  nie  czynili,  ale  każdy 
z  osobna  hufcem  swoim  bez  związku,  bez  potrzebnej  z  drugimi 
jedności  podług  upodobania  kierowali.  Drugi  błąd  także  był,  że 
wojsko  nadworne  pod  Malborgiem  leżące  do  bitwy  nie  było  spro- 
wadzone, chociaż  kardynał  Zbigniew  Króla  przez  listy  upominał,  aby 
bez  dworu,  to  jest  bez  nadwornych  żołnierzy  nie  wdawał  się  w  bitwę. 
Chociaż  albowiem  Kardynał  sprawę  tę  całą  pruską  nieprzestawał  ga- 
nić, ale  że  raz  onćj  się  podjęto,  chciał  aby  jak  najporządnićj  prowa* 
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di<m«  była.  Kasimien  tói  i  x  pnegtrogi  Kardynała  i  i  włainego  pne« 
konania,  widtąc  niesforność  wojska  i  sgromadzonćj  ssiacbtyi  był  tego 
tdania,  ieby  siły  swoje  wzmocnić  poriądnemi  bufcami,  oblcłeniem 
Malborga  lapnąftnioneoii ;  ale  Jan  i  Koniecpola,  kanclen  koronny, 
noeno  pny  tóm  obstawał  aby  nadwornycb  łołnieny  i  miejsca  nie  ru< 
iiano,  a  idanie  jego  tym  łatwićj  przemogło,  ii  zaufani  w  liczbie  swo- 
jij  Polacy,  nieprzyjacielem  daleko  co  do  liczby  słabszym,  gardzili. 
Utwierdziły  ich  wtóm  zaufaniu  małe  poprzednic&e  utarczki,  na  któ- 
rych pospolicie  Polacy  górowali. 

Nakoniec  przyszło  do  bitwy  pod  Chojnicami  dnia  18  Września. 
Dwie  rzeczy  wielce  Polakom  do  nieprzyjaciela  zbliiającym  się  zaszko- 
dziły. Pićrwsza.  ił  sam  widok  od  stóp  do  głowy  uzbrojonych  Niem- 
ców strwoiył  Polaków,  których  znaczna  część  ani  broni  tego  rodzaju, 
ani  gatunku  óręia ,  ani  kształtu  szyku  nigdy  nie  widzieli.  Druga,  ii 
przez  niebiegłość  wodzów,  jazda  polska  miała  przed  sobą  miejsca 
bagniste ,  na  których  obrót  koni  nieprzezwycięionym  ulegał  przeszko- 
dom. Z  tóm  wszystkićm,  powiodło  się  Polakom,  ii  się  przez  nieprzy- 
jacielskie hufce  prawie  do  ostatnich  szeregów  przebili;  poległ  tam  Ru- 
dolf ksiąie  Zegański,  a  Bernard  Schomberg  dostał  się  w  niewolę.  Crdy 
aię  tak  daleko  Polacy  zapędzili ,  zmieszały  się  ich  szyki  i  we  wrzawie 
bitwy  tak  osłabiły,  ie  jedne  drugim  nie  mogąc  dać  pomocy,  od  Niem- 
ców ściśle  szyku  trzymających  się  odparte,  i  do  cofania  się* przymu- 
azone  były.  Wodzowie  Polscy  to  widząc  swoich  do  dania  ratunku 
uciekającym  zachęcali;  ale  ie  przypadku  tego  nie  przewidzieli,  ie  się 
porozumieć  wzajemnie  i  wledy  nie  mogli  i  pićrwiej  zaniedbali,  ie 
jazda  wydobyć  się  z  nieszczęśliwych  owych  bagien  nie  zdołała,  wszy- 
stkie ich  starania  mało  skutku  miały.  Wszakie  dla  tego  jeszcze  bitwa 
przegrana  nie  była.  Lecz  w  samym  zapale  boju  huGec  królewski  na 
odwodzie  stojący,  taką  niewiadomo  zkąd  przejęty  trwogą  został,  ii  i 
sam  w  rozsypkę  poszedł  i  inne  hufce  na  przedzie  będące ,  przykładem 
awoim  do  sromotnćj  ucieczki  pociągnął.  Przyczyną  tój  trwogi  niektó- 
rzy być  mienią  wycieczkę  z  Chojnic  tegoi  czasu  przez  Plauena  wyko- 
naną, który  na  hufiec  królewski  niespodziewanie  z  boku  natarł.  Król 
jeden  na  miejscu  pozostał,  uporczywie  z  niego  dstąpić  wzbraniając  się, 
ai  go  gwałtem  strai  przyboczna  z  placu  bitwy  uprowadziła.  Powia- 
dają nawet  ie  z  konia  był  strącony.  Polacy  stracili  około  trzech  tysię- 
cy ludu.  Miedzy  innymi  zginął  Piotr  z  Szczekocina  podkanclerzy  ko- 
ronny. W  liczbie  jeńców  znajdowali  się  Łukasz  z  Górki,  pozni^ski, 
Mikołaj  Szarlejski,  inowrocławski,  wojewodowie.  Obói  polski  cały 
sabrany,  a  w  nim  do  cztćrech  tysięcy  wozów,  co  wielkie  bogactwa 
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nitpnjjaeielowi  prtyniosło,  wyprawili  się  albowiem  byli  Poltq 
I  wielkim  prsepycbem  na  tę  wojnę.  Ta  przegrana  bardiiij  wityden 
nii  iałobą  Polikę  okrjła ,  okropna  jednak  i  długo  pamięint  była  dli 
skutków  niesicięiliwych,  które  od  niój  początek  wzięły. 

Po  przegranćj  bitwie  król  Kazimierz  cofnął  się  z  niewielą  ludo  do 
Bydgoszczyt  ztąd  udał  się  do  Nieszawy.  Tam  do  niego  przybyli  poslo- 
wie  od  wszystkich  miast  główniejszych  pruskich ,  prosząc  aby  dla  do* 
znanego  przeciwnego  losu  serca  nie  tracił ,  ale  kwapił  aię  wojsko 
zgromadzić,  ofiarując  mu  na  to  cały  swój  majątek  i  nienamstoną  wier- 
noU  do  zgonu  przyrzekając.  Król  tćm  wielce  pocieszony  oiwiadcz][ł| 
ii  klęska  odniesiona  do  większój  go  tylko  zapalczywości  przywiodła,  i 
wkrótce  dokazać  spodziewa  się  za  pomocą  nieba,  ił  radoić  niepnf* 
jaciół  z  wygranśj  w  smutek  im  się  obróci.  Wszelako  poniewai  zamki 
pruskie  słabe  tylko  załogi  mające ,  oprzeć  się  skuteeznie  nieprly]aci^ 
łowi  nie  mogły,  i  jui  niektóre,  jako  to:  Prejsmark,  Osteroda,  Salfedl, 
Iława,  Neumark ,  Kwidzyn,  Riesenburg,  Schonberg,  Bischofswerdery 
mianowicie  Sztum,  tak  pracowicie  zdobyty,  samym  postrachem  z  po* 
wodtt  przegranćj  w  ręce  Krzyiaków  wpadły,  poczytał  za  rzecz  niei* 
ehronną  przyzwać  nadworne  wojsko  swoje ,  które  w  oblęienia  Mai- 
borg  trzymało,  i  nićm  zamki  pruskie  mocnićj  osadzić.  Tymetasem  sił 
wszystkim  Koronnych  ziem  obywatelom,  Podolskie  i  Buskie  wyjąwszy^ 
mieć  się  do  oręża  i  do  Pruss  ciągnąć  nakazał.  Rozkazy  królewskie 
wszędzie  z  wielką  ochotą  i  pośpiechem  wykonano,  gdyi  wszystkich  ti 
jedna  myil  była,  aby  plamę  zadaną  imieniowi  polskiemu  na  nieszczg- 
iliwćj  bitwie  pod  Chojnicami  oręłem  zatrzeć. 

Krzyżacy  po  wygranój  bitwie  dni  kilka  zabawiwszy  pod  Chojnici* 
mi,  wyciągnęli  pod  Tczew,  które  miasto,  równie  jak  nie  długo  poićsi 
Gniew,  po  krótkim  oporze  poddały  się.  Tymczasem  Wielki  Mistrz  ko* 
rzystając  z  okoliczności ,  rozpisał  listy  do  biskupów,  szlachty  i  miast, 
napominając  je,  aby  zaniechawszy  buntowniczych  działań,  i  Króla  Pol* 
skiego  odstąpiwszy,  do  posłuszeństwa  powracały,  obiecując  wszystkie 
ich  dawniejsze  przewinienia  w  niepamięć  puścić.  Ale  wszysey  niewzra* 
szeni  w  przedsięwzięciu  trwali.  Jeden  tylko  biskup  Sambijski  Mikołaj, 
z  miastami  i  zamkami  swemi  przeszedł  na  stronę  Krzyiaków,  i  le  8ka^ 
bami  do  Malborga  przyjechaŁ  Mistrz  skarby  te  zabrawszy,  obrósii 
je  na 'wypłacenie  iołdu  zaciągnionym  obcym  żołnierzom.  Wojska 
albowiem  niemieckie,  pod  Chojnicami  zwycięzkie,  przeprawiwszy  się 
przez  Wisłę  przyciągnęły  do  Malborga,  dopominając  się  zaległego  ioł* 
diL  Mistrz  pióoiędzy  nie  mając  zebrawszy  co  tylko  mógł  te  skarbów 
Sambijskiego  biskupa  i  wszelkich  dostatków  kościełnych ,  tyla  tyike 


igrofliltduł,  iłbj  ait  kałdema  po  O  grosiy  doitało,  pross^e  i  taklinająo 
aby  t  odbiorem  naiełytoiei  swojćj  do  dalisego  csasa  wsinymali  się. 
Po  wielu  sporach  stanęło  na  tćm,  ii  wypłacając  im  łołd  supełny,  mia- 
no na  Zapusty  roku  następującego  wjliciyć  40  tysięcy  słotych ,  albo 
tamek  Malborski  i  innemi  zamkami  i  miastami,  do  Krzyiaków  jesicse 
naiełąeemiy  oddać  w  dzierienie. 

KriI  Kaiimiers  i  Niessawy  do  Bneicia  sjechawsiy,  t  Arcybiskupem 
Gnieinieńskim,  biskupami  Włocławskim  i  Poinańskim  i  wielu  Koron* 
nami  panami  miał  narady,  względem  poprawienia  tego  co  niesscięili- 
wie  było  się  zdarzyło.  Zbigniew  kardynał  przez  listy  i  posłańców  po- 
budzał Króla  do  powzięcia  lepszśj  nadziei,  i  zagładzenia  nietylko  hań- 
by, ale  i  pamiątki  klęski  Chojnickiój,  co  łe  prędko  i  niezawodnie  slaó 
się  miało,  rokowali  wszyscy  zapatrując  się  na  to,  ił  mimo  Chojnicką 
klęskę,  miasta  w  wierności  nienaruszone  zostały.  Tamie  stawili  się 
na  powrót  wysłani  na  początku  wyprawy  Pruskiej  do  Władysława  króla 
Węgierskiego  i  Czeskiego  posłowie,  Jan  z  Tęczyna  wojewoda  Krakow- 
ski i  Piotr  z  Szamotuł  kasztelan  Poznański.  Wykonali  oni  byli  dość  po- 
myślnie dane  sobie  zlecenia,  i  z  królem  Władysławem  ułoiyli  ii  się 
na  święty  Mikołaj  (6  Grudnia),  oba  Królowie,  albo  w  osobach  swoich 
stawić  się  we  Wrocławiu,  albo  posłów  wyprawić  mieli  na  zawarcie  no- 
wego prs^m-erza,  mocą  którego  oba  Królowie  obowiązani  byli  dawać 
sobie  wzajemnie  pomoc  przeciw  wszelkim  nieprzyjaciołom. 

Rycerstwo  Polskie  na  rozkaz  Królewski  licznie  zgromadzało  się 
pod  Opoką,  dokąd  się  i  Kazimierz  udał  i  dwa  tygodnie  zaprzątał  się 
wypłaceniem  iołdu  ludziom  swoim  i  zaciągom  z  Czech ,  Morawii  i 
Szląska.  Z  tóm  wojskiem  ruszył  pod  Nieszawę :  widok  tak  ogromnój 
siły,  tak  porządnego  wojska,  niezmiernie  szlachtę  i  miasta  Prusskie 
aeieszył.  Toi  wojsko  po  otrzymaniu  nowego  potwierdzenia  dawnych 
praw,  wolności  i  prerogatyw  i  nadaniu  niektórych  nowych,  przez  Wi- 
słę przeprawione  zostało,  mając  głębiój  w  Prussy  wkroczyć.  Gdy  Król 
gościł  w  tych  stronach,  nadjechali  posłowie  od  Władysława  króla  Wę- 
gierskiego i  Czeskiego,  prosząc  aby  Kazimierz  na  dzień  6  Grudnia  zje- 
chał do  Wrocławia  na  rozsądzenie  sporu  o  pewne  kraje  i  miasta  między 
rzeczonym  królem  Czeskim  i  margrabią  Miinii  zachodzącego.  Na  co  odpo- 
wiadając Kazimierz  oświadczył,  ii  niemógł  opuściwszy  własnych  spraw 
zaprzątać  się  cudzemi,  ale  jednak  posłów  znakomitych  zeszłe,  którzy- 
by  go  w  tóm  zastąpili.  Jakoi  mianował  arcybiskupa  Gnieźnieńskiego, 
Krzesława  z  Kurozwęk  kasztelana  Lubelskiego  i  Jana  Lutkona,  oboj- 
ga prawa  doktora,  archidyakona  Krakowskiego;  ale  zrzucił  się  z  tego 
kompromissu  margrabia,  tóm  się  składając,  ii  się  nie  na  posłów,  ale 

jDsu/c  Knyzmków.    T^m  Mi.  V^ 
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na  samego  xdał  króla  Polskiego.  Z  tćm  wuystkióm  abj  nietdtwał  ną. 
sądu  unikaifi  potwierdził  kompromiss,  ale  cias  jego  pomknął  do  dnii 
25  Lipca  roku  następnego.  Cii  sami  posłowie  imieniem  królt  Włady- 
sława łądaliy  aby  względem  ziem  Pruskich  król  Polski  na  jego  sąd  sig 
spuicił,  względem  ozego  mieli  jui  dokładne  le  strony  Wielkiego  Mi- 
strza zezwolenie.  Kazimierz  na  to  oświadczył  ii  się  nie  wzbrania  są- 
du króla  Władysława  krewnego  swego,  ale  chce  mieć  pewnoU,  ił  na 
osądzenie  tćj  sprawy  niebędą  ułyci  poradnicy,  assessorowiet,  Niemcy» 
tylko  sami  Czechowic. 

Dnia  29  Listopada  król  Kazimierz  wyruszył  z  pod  Torunia  do 
Chełmiy^  zkąd  dnia  13  Grudnia  przyciągnął  do  rzeki  Ossy  płynąpój  mi^ 
dzy  Radzimem  królewskim  i.  Łaszynem  krzyiacLim.  Bronili  pneprawf 
przez  tę  rzekę  Krzyiacy,  ale  odegnani,  zoztawili  wolne  wojskom  Pol* 
skim  przejście.  Król  za  Ossą  o  milę  od  Łaszyna  stanął  obozem  w  lesit 
tak  dla  wygody  opału  w  czasie  mroźnym,  jako  i  dla  łatwiejszego  ka^ 
mu  koniy  gdyi  oprócz  rycerskićj  jazdy,  mnóstwo  wozów  znajdowało 
się.  W  tym  obozie  część  wielką  zimy  przepędzono.  Nie  sądzono  u 
rzecz  przyzwoitą  głębićj  zapuszczać  się  w  kraj,  aby  snadi  załoga  Ła- 
szyna nieprzeszkadzała  dostarczeniu  iywności.  Krzyiacy ,  którzy  po 
swych  tryumfach  widzieli  się  niemniój  jak  przedtóm  zagroionym 
od  wojsk  polskich,  sądzili  ii  chytrościąidorywczemi  walkaniii  PolakoBi 
szkodzić  trzeba,  a  da  walnćj  bitwy  nieprzystępować,  tylko<  w  miejsca 
i  okoliczności  mogącćj  zapewnić  zwycięztwo,  poniewai  przegrawszy 
nie  łatwo  mogliby  szkodę  poniesioną  nagrodzić. 

Z  początkiem  roku  1455  wojna  z  obu  stron  mniój  była  gwałtowna, 
z  przyczyny  niedostatku  pióniędzy  na  utrzymanie  wojska.  Król  Kazi- 
mierz, przyciśniony  tęgością  zimy  i  obBtością  śniegów,  co  dowóft  i}^ 
wności  utrudzaty,  wyruszył  z  obozu  pod  Łaszynem,  gdzie  oprócz  ido* 
bytych  kilku  zamków  do  biskupa  Sambijskiego  naleiących,  po  wybra- 
niu 1  nich  zdobyczy,  i  jeńców,  spalonych,  innćj  nie  odniósł  korzyśct, 
około  13  Stycznia  rozpuścił  wojsko.  Wyznaczył  dowódców  dla  ry- 
cerstwa pozostałego  w  Prussiech  po  miastach  i  zamkach,  Andrzeja 
z  Tęczyna  w  Chełmińskiój,  Piotra  z  Szamotuł  kasztelana  poznańskiego 
w  Pomorskićj  ziemi,  a  Jana  Koldę  Czecha  w  dolnych  Prussiech.  Dnia 
30  Stycznia  przybywszy  do  Łęczycy,  iołnierzom  co  w  obozie  w  Pras* 
siech  część  znaczną  zimy  przepędzili  iołd  wypłacił,  a  ztąd  dnia  8  Łn* 
tego  wyjechał  do  Litwy. 

Około  tychie  czasów  Gdańszczanie  potrzebując  pieniędzy  nt  opę- 
dzenie kosztów  wojny,  za  zezwoleniem  króla  Kazimierza  oddali  w  zap 
staw  fortece  Laaenburg  i  Butów,  Erykowi  ksiąięciu  Szczeeiń&kiaBMit 
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który  niegdji  nosił  tny  korony,  a  terai  niesławnie  iył  na  Pomorzu. 
Eryk  tobowiąiał  się  swrócić  te  fortece,  skoro  tylko  lałądaj^  Król  al- 
bo Gdańsictaniey  aktem  i  dnia  3  Stycinia  1455  roka.  Mocno  takie 
sapnątał  Gdańszcian  lamiar  sburzenia  Nowego  Miasta.  Gdańsk  skła- 
dał aif  t  traecb  etęiei.  Książe  Subisław  lałoiył  stare  miasto  Gdańsk, 
a  Wielki  Mistrz  Zygfryd  von  Feuchtwangen  zbudował  drugie  obszar- 
niejsze,  w  roku  1311;  oba  te  miasta  rządzono  były  przez  jeden  magi- 
strat i  akładały  razem  tak  nazwane  właściwe  miasto  Gdańsk;  Konrad 
Wallenrod  przydał  do  nich  \owe  Miasto,  osadził  tu  bardzo  wielu  cu- 
dzoziemców i  ustanowił  magistrat  oddzielny.  Nowe  miasto  zaraz  od 
początku  obudziło  zazdrość  mieszkańców  dwóch  starych  miast,  którzy 
uwalali  w  tśm  uszczerbek  swego  handlu.  Nadto  lękali  się  oni  iiby 
mieszkańcy  Nowego  Miasta,  bardzo  przychylni  Krzyżakom,  nie  po- 
mogli im  opanować  Gdańska:  prosili  więc  Króla  o  pozwolenie  zburze- 
nia.tego  miasta.  Król  wezwał  jego  mieszkańców  aby  się  wyprowadzili 
do  którego  z  dwóch  starych  miast;  lecz  ci  żadną  miarą  niezgadzali  się  na 
^  i  wysłali  deputowanych  do  Kazimierza,  będącego  w  obozie  pod  Ła- 
ssynem ,  a  na  usilne  ich  przełożenia  pisał  do  senatorów  obu  starych 
miast,  aby  się  wyrzekli  swego  zamiaru.  Wszystko  to  odbywało  się 
z  wielką  szybkością;  dnia  12  Stycznia  posłowie  senatu  starego  mia- 
sta Gdańska  znajdujący  się  przy  Królu,  pisali  do  Gdańszczan  aby  zgo- 
ła niozwracali  uwagi  na  listy  Kazimierza,  z  jakiemi  przybędą  deputo- 
towani  Nowego  Miasta,  i  radzili  aby  co  prędzćj  wzięli  się  do  burzenia 
tego  ostatniego.  Dnia  14  Stycznia  chcieli  do  tego  przystąpić:  wyzna- 
czyli Cystersom  plac  w  starom  mieście,  na  odbudowanie  kościoła,  i  za- 
mierzali tóż  przenieść  tam  mieszkańców  z  Nowego;  lecz  ci  opierali  się 
ał  do  SO,  dopóki  nieotrzymano  listu  od  Króla,  którym  zawiadamiał  łe 
Wielki  Mistrz  postanowił  oblegać  znaczniejsze  miasta  ze  wszystkiemi 
siłami,  i  w  tym  celu  rozkładać  się  obozem  na  przedmieściach,  lub  pod- 
.  palaó  je,  łeby  ogień  udzielił  się  i  miastom.  Na  tę  wiadomość,  Gdań- 
Bzeianie  przyszli  z  pochodnią  w  ręku,  aby  podpalić  Nowe  Miasto,  co 
iniewoliło  mieszkańców  do  spiesznego  ztąd  ustąpienia;  ci  co  się  opie- 
rali, ponieśli  znaczne  straty,  ponieważ  płomień  już  się  szerzył.  Tak 
wice  Nowe  Miasto  zbudowane  przez  Konrada  Wallenroda,  złożone 
z  1400  domów,  zburzone  zostało  do  szczętu.  Kościoły  Świętego  Je- 
rzego i  Panny  Maryi,  klasztor  Cystersów,  kilka  klasztorów  Zakonnie, 
i  ratusz  obszerny,  w  którym  wolno  było  kupcom  angielskim  składać 
swoje  sukno,  poszły  w  perzynę ;  z  całego  miasta  pozostał  tylko  koś- 
ciół Świftego  Michała,  zamieniony  w  szpital  pod  imieniem  Świętych 
Aniołów. 
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Po  odejieiu  Kasimiersa  i  pod  Łasijna,  Wielki  Mistrt  w  towan]- 
stwie  Mistrta  Niemieckiego  i  wielu  rjcerzy  Zakonu  wyf tąpif  i  Tciewi 
na  ciele  1400  jazdy  i  oddziału  piechoty,  i  przei  Bischofaberg  ciągnął 
rod  Gdańsk,  zamierzając  rozłoiyć  się  w  gruzach  Nowego  Miasta.  Na 
widok  niebezpieczeństwa  wszyscy  mieszkańcy  zdolni  do  noaienit  bro- 
ni, wyszli  ł  miasta  wraz  z  obcym  żołnierzem,  tudziei  traemaset  Pol- 
akiśj  jazdy,  które  Król  świeżo  tu  nadesłał.  Chociaż  Wielki  Mistrz  nie- 
apodziewał  się  tak  nagłój  wycieczki,  wytrzymał  atoli  bitwę  przez  picó 
godzin,  i  cofnął  się  wreszcie  do  Tczewa,  straciwszy  około  600  ludil 
Potom  Gdańszczanie  do  ostatka  zburzyli  Nowe  Miasto. 

Wielki  Mistrz  w  ciężkich  znajdował  się  kłopotach  z  przyczyny  nie- 
dostatku pićniędzy.    Żołnierze  zaciężni  żywo  dopominali  się  zaległego 
łołdu;  domagania  się  ich  zamieniały  się  już  w  szemranie,  a  skarb  Za- 
konu był  pusty.    Należało  więc  chwycić  się  nadzwyczajnych  irodków, 
to  jest  oddać  w  zastaw  posiadłości  Zakonu.    Postanowiwszy  uczynię 
taki  krok,  Wielki  Mistrz,  w  towarzystwie  Ulrycha  von  Ejsenhoff,  Wiel- 
kiego Komtura,  Henryka  Reuss  von  Plauen,  Wielkiego  Szpitaloikii 
komtura  Elblągskiego,  Eberharda  von  Konigsberg  podskarbiego,  Jana 
yon  Rechungen  komtura  Gniewa,  Wilhelma  Ton  Eppingen  komtura 
Osterody,  Jana  hrabiego  Gleichen  prowizora  Lochstettu  i  Kaspra  Zol- 
ner,  komtura  zamku  Malborskiego,  upoważnionych  przez  kapitułę^  za- 
warł umowę  z  dowódzcami  wojsk  cudzoziemskich  w  liczbie  cztórdzie- 
stu  dziewięciu,  pomiędzy  którymi  byli  przedniojsi:  Adolf  hrabia  Glei- 
chen, Jan  hrabia  Monfort,  pan  na  Bregnicy,  Jan  hrabia  Mohenateia, 
pan  na  Heldrungen,  Bernard  von  Sunnenberg  albo  Szomberg,  Botho 
yon  Wesenburg,  Bernard  von  Aschpau,  Mikołaj  yon  Woldorf,  Bur- 
chard z  Janowic,  UIrych  Czerwonka,  Jan  Wihenautz,  Jerzy  yon  Schli- 
wen,  Beinhard  von  Reinhartz,  Jan  Hager  yon  Tetaw  i  Kasper  von 
Nostitz.    Wielki  Mistrz  brał  tych  wszystkich  dowódzców  i  ich  wojska 
na  swój  żołd  aż  do  Świętego  Jerzego  i  wyznaczył  ile  każdemu  iołnia- 
rzowi  ma  być  zapłacono;  potćm  oddał   w  zastaw  Malborg,  tudzież 
inne  miasta,  w  ogólności  wszystko  co  miał  w  Prussiech,  Nowśj  Mar- 
chii, na  zabezpieczenie  należnych  im  summ,    oraz  przypaśdź  jeazeu 
mogących  na  Święty  Jerzy:  a  w  przypadku  jeśliby  ich  niezaspokoił 
wowój  epoce,  dozwalał  zastawić,  sprzedać  nawet,  powyższe  zamki 
i  posiadłości.  Wielki  Mistrz  oddawał  im  także  do  rozporzedzenia  jeń- 
ców, to  jest  pozwalał  korzystać  z  okupu:  zastrzegając  wszakże,  że 
jeśliby  summa  z  okupu  jeńców,  lub  sprzedaży  albo  zastawa  zamków 
^  dóbr,  przewyższała  należny  im  żołd,  oraz  inne  wynagroda«nit,  obo- 
wiązani są  przewyżkę  zwrócić  dobrą  wiarą  ZakonowL    Akt  ten  stanął 
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w  Malborgu  dniA  O  Lutego  1455  rokui  i  opatrsony  b;ł  pieeiffciami 
Wielkiego  Mistna  i  kapituły. 

Po  xawarciu  tćj  uoiowy  Wielki  Mistn  postanowił  utyć  wojsk  nią 
obif tych.  Dnia  13  Lutego  xbliiyli  się  Krzyiacy  pod  Diiałdów,  a  Sław- 
ko 1  Wienborga,  którego  Król  tam  sostawił,  poddał  tamek  niepny- 
jacielowi.  Nsgrodiiła  się  prędko  ta  szkoda  prsei  Jana  Koldę  w  Prus- 
aificb  dolnych  od  Króla  przełoioncgo,  który  udając  ie  jest  komturem 
Elblągskim  wszedł  do  Działdowa,  załogę  i  mieszkańców  w  pień  wy- 
jciąwssy  lub  w  niewolę  zabrawszy,  miasto  spalił.  Krzyiacy  następnie 
spustoszyli  okolice  Lobawy,  Mobrungen,  Hollandu,  Elbląga,  Miibl- 
hausen  i  Frauenburga.  Potom  Wielki  Mistrz  próbował  kolejno  ubiedz 
miasta  Radzyń,  Chełmno  i  Toruń,  ale  mu  się  niepowiodło.  Uczynili  mu 
wprawdzie  byli  wielką  nadzieję  dbstania  Torunia  zdrajcy ^wtćm  mieście 
przekupieni,  a  poczęici  namówieni  od  Bernarda  Scbomberga  dowódz* 
ey  aacięinych  krayiackicb  iołnierzy,  który  na  początku  bitwy  pod  Choj- 
nicami dostał  się  był  Polakom  w  niewolę,  ale  uciekł.  Ciągnął  jut  sam 
Wielki  Mistrz  na  czele  trzech  tysięcy  ku  staremu  Toruniowi,  kiedy 
idradę  odkryto  i  ukarano,  miasto  od  wszelkiego  napadu  zabezpieczono, 
a  tak  Mistrza  do  odwrotu  bez  osiągnienia  zamiaru  swego  przy- 
muszono ;  poprzestał  tylko  na  spustoszeniu  okolic  Torunia,  a  potom 
Gradziądza. 

Niedostatek  pióniędzy,  który  zmusił  Wielkiego  Mistrza  do  tak  nad- 
swyczajnćj  umowy,  spoiny  był  Polakom  i  powstańcom.  Żołnierze  za- 
aięini  domagali  się  iołdu,  a  odebrać  nie  mogli,  i  załoga  w  Neuburgu 
omal  co  niedopuściła  się  wielkich  gwałtów  względem  obywateli :  to 
skłoniło  Gdańszczan  do  wysłania  tam  wojska  i  ammunicyi,  tudziei  za- 
liczenia na  rachunek  łołd u,  z  obietnicą  prędkiego  zaspokojenia  w  zupet- 
noici.  Potrzeba  piśniędzy  skłoniła  powstańców  do  zebrania  się  w  El- 
blągu dnia  23  Lutego,  gdzie  uchwalili  nowe  podatki,  od  których  nikt 
niemiał  być  wolnym.  Księia,  szlachta,  równie  jak  mieszczanie  i  kmie- 
cie ulegali  temu.  Podatek  obciąiał  zboie  wszelkiego  gatunku,  wino, 
piwo,  iywność  i  towary  wszelkiego  rodzaju:  przywrócono  ,PfundzoIh, 
tudziei  inne  podatki  na  rok  jeden. 

Skoro  wiadomość  o  tój  uchwale  przyszła  do  Królewca,  mieszkańcy 
właściwego  Królewca,  tudziei  drugiój  jego  części  zwanćj  Lebenicht, 
oraz  przedmieść,  głośno  odmówili  płacenia  podatków;  pozabijawszy 
niektórych  senatorów,  drugich*  uwięziwszy,  opanowali  klucze  miasta 
i  artylleryę.  Sambijczycy  z  sąsiedztwa  pomagali  im  w  tćm  przedsię- 
wzięciu; a  ie  mieszkańcy  trzeciój  części  miasta  Kniphofu  czyli  Knipa- 
wy,  dotrwali  w  wierności  Polsce,  Sambijczycy  zamknęli  bramę  kró* 
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lewieoką  wychodiąeą  lutaj,  i  lerwali  mosty.  Wielki  Mistn  popne- 
dnio  przez  listy  namawiał  mieszkańców  Królewea  aby  pnenii  na  jego 
stronę;  ei  odpowiedzieli  ie  doić  aby  pokazał  się  i  wojskiem,  a  przyjną 
go  w  swojim  mieście.  Mieszkańcy  Knipawy  donieśli  o  tem  wszystkiim 
Bajzenowi,  mianowanemu  przez  Króla  gubernatorem  Pruas,  i  prosili 
tby  skłonił  Gdańszczan  do  obielenia  Tczewa,  ze  wszystkiemi  siłani 
twemi,  ieby  tym  sposobem  przeszkodzić  Wielkiemu  Mistrzowi  ci^gnfó 
do  Królewca;  łądali  takie  nadesłania  posiłków,  tak  na  obronę  miastt, 
jako  tei-  na  pustoszenie  ziem  Sambijczyków,  dla  odciągnięcia  ich  do  sie- 
bie; wreszcie  najmocniój  upraszali  o  opatrzenie  ludem  zbrojnym  Crents* 
burga  i  Brandeburga,  celem  pohamowania  mieszkańców  tych  miast  od 
sakodliwych  przedsięwzięć. 

Kiedy  to  działo  się  w  Królewcu,  Wielki  Mistrz  kusił  się  o  ubielę- 
nie  Radzyna;  ale  nie  powiodło  mu  się,  bo  załoga  wzmocniona  została 
inacznemi  posiłkami  z  Grudziądza:  tol  samo  go  spotkało  i  pod  Cheł- 
mnem, dokąd  nadeszły  posiłki  z  Pomeranii.  Niektórzy  imieatkańeów 
Świecia  oświadczyli  ii  otworzą  Krzylakom  bramymiasta;  mocny  więe 
oddział  wyruszył  tu  z  Malborga:  ale  Szamotulski  odkrył  spisek,  wysłał 
300  zbrojnych  na  wzmocnienie  załogi  Świecia,  a  połączywszy  aię  i  An- 
drzejem z  Tęczyna,  zastąpił  drogę  oddziałowi  Krzylaków  i  zmusił  ieh 
do  odwrotu  ku  Malborgowi. 

W  początkach  Kwietnia  Wielki  Mistrz  pisał  do  mieszkańców  Kró- 
lewca, zachęcając  ich  do  wytrwałości  i  zapewniając  le  Wielki  Szpital- 
nik  von  Plauen  nadejdzie  im  w  pomoc.  List  ten  schowany  w  kija, 
który  miał  z  sobą  posłaniec,  przejęty  został  i  odesłany  do  Knipawy. 
Mieszkańcy  tćj  ostatniój  pisali  do  Gdańszczan,  aleby  zrobili  dywersyę 
na  ich  korzyść,  powiadając  le  ich  połolenie  jest  tym  kr^tyczniejsze,  le 
mają  wielką  liczbę  niebezpiecznych  sąsiadów,  tak  po  miastach,  jak  po 
wsiach.  Bajzen  dowiedziawszy  się  o  tóm,  ściągnął  Polaków  ze  wszy- 
stkich zamków  i  rozkazał  im  zebrać  się  w  Wormdit,  dla  zatrzymania 
wojska,  jakie  Wielki  Mistrz  zamierzał  wysłać  do  Królewca:  iądtł  takie 
pomocy  od  Gdańszczan,  ale  lołnierze  zacięlni  w  Starogrodzie,  nieod- 
bierając  płacy,  zbuntowali  się  podówczas,  zrabowali  klasttor  Kartu- 
zów, zwany  «Marien-Paradis«,  i  splądrowali  okolice  Gdańska;  mia- 
sto zatóffi  nieodwalało  się  wysyłać  posiłków,  z  obawy  aby  inni  zacięlni, 
znajdujący  się  po  rolnych  miastach  Pomorskich,  nieposzli  xt  tam- 
tych przykładem. 

Dnia  8  Kwietnia  Wielki  Szpitalnik  von  Plauen,  wyszedł  x  Malborga 
na  czele  licznego  oddziału  i  ciągnął  ku  Brunsberdze,  którtj  pnedmie* 
leia  i  okolice  sposloszyŁ    W  tymle  eaasie  Gdańsictanie,  eheąe  zrobić 


^v«f>fft  wyilaK  kilka  italków  i  łołniArumi,  nt*  larwaiiie  grobel  No- 
gatOi  eo  nie  wielką  inądiiło  ukodę  Knyźakon,  ale  o  wielkie  ilraty 
priyprawiło  mietikańeów  2uławy  csyli  wyspy  Fischhausen.  Po  na- 
dąremniin  usiłowaniiL  o  zdobycie  Brunsbergi,  Plauen  wyraaiył  ka 
Ueiligpeil,  które  mu  otwonyło  bramy,  podobnie  jak  Męlsak:  loi tawi-  • 
waiy  mocną  lałogę  w  obu  tych  miastach,  ciągnął  prosto  do  Królewca, 
dokąd  wysłał  hrabiego  Gleichen  i  1200  jaidy,  którego  mieszkańcy 
1- wielką  radością  priyjęli,  sam  soś  i  resztą  wojska  roiłołył  się  na  Ha- 
benberga,  górującym  nad  Knipawą.  Mieszkańcy  tego  ostatniego  mia- 
sta niedługo  zostawili  go  w  pokoju:  zrobili  wycieczkę  i  kilką  dział,  i 
tak  silnie  nań  natarli,  ie  musiał  schronić  się  do  Królewca,  straciwszy 
IfiO  jezdnych.  Knipawianie  spiesznie  zawiadomili  Gdańszczan  o  nie- 
beapieezeństwie,  wjakióm  się  znajdowali;  donosili  ie  wielu  kupców 
Gdańskich  przybyło  z  Litwy  z  woskiem  i  innemi  towarami,  ale  pięó  ich 
statków  zatrzymali  Krzyiacy  w  Tapiaw:  namawiali  więc  Gdańszczan 
aby  ci  połączywszy  się  z  mieszkańcami  Elbląga  i  Chełmna  prsysili  im 
w  pomoc,  tudziei  aby  nadesłali  im  działa,  proch,  a  zwłaszcza  mąkę,  któ- 
ro] brakło  w  Knipawie,  poniewai  młynów  jui  nie  miała.  Tymczasem 
eskadra  Gdaiiska  zawinęła  pod  Tczewem,  spaliła  wieś  i  spaliła  lub  la* 
topiła  w  Wiśle  materyały  zgromadzone  przez  Krzyiaków  na  budowanie 
szańcu  nad*tą  rzeką. 

Dnia  14  Kwietnia  Knipawianie  odebrawszy  niejakie  posiłki  z  Gdańska 
irobili  wycieczkę  przeciw  mieszkańcom  Królewca,  zabrali  im  trzy  wiel- 
kie statki  i  dwie  szalupy  naładowane  towarami.  W  tydzień  potśm 
anowo  walczono,  i  we  dnie  i  w  nocy  napastowano  się  na  wzajem;  ale 
ustała  bitwa  za  nadejściem  flotylli  Gdańskiej,  która  zabrała  kilka 
okrętów  Królewieckich. 

Plauen  niedługo  potćm  oblegał  Knipawę  od  strony  Natangii,  mie- 
szkańcy zaś  Królewca  i  Lebenicht,  tudziei  wojska  rozstawione  w  tychi 
dwóch  miastach,  oblegały  ją  z  drugićj  strony.  Szalupy  zbrojne  często 
podpływały  ku  wałom,  i  gradem  kul  sypały  na  oblęionych;  ale  nie  za« 
wsze  bez  straty:  poniewai  Gdańszczanie  uderzając  na  te  statki  swoimi 
okrętami,  dobrze  opatrzonymi  artylleryą,  nie  małe  im  przyczyniali  szko- 
dy. Gdańszczanie  wzięli  razu  jednego  chorągiew  Zegańskiego  ksiąię- 
cia,  a  w  innych  bitwach  zabrali  takie  kilka  chorągwi,  co  pokazuje  ie 
walczyć  musiano  przez  zahaczanie  się  okrętów;  nadto,  spalili  dwa  okrę- 
ty Krzyiackie.  Poniewai  Knipawianie  bronili  się  z  rozpaczą,  Plauen 
starał  się  ich  ogłodzić,  aby  nienaraiać  na  stratę  swoich  iołniersy; 
w  tym  celu  zarzucił  dwa  mosty  na  rzece,  jeden  wyiój  drugi  niiój  miasta, 
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aby  tym  spot obem  ułatwić  dla  fiebie  komoianikaeyęi  orai  niadopu- 
nmBÓ  oblęłonym  odbierać  posiłki. 

Wielki  Miftri  w  pociątkaeb  lata,  laciągnął  na  swój  iołd  pewną  li. 
ełbc  marynany,  którty  roEbijałi  na  monu,  i  polecił  im  uganiać  sif  u 
okrętami  niepnyjacielskimi.  Wiadomość  ta  latrwoiyła  Gdańsieun, 
blokojąeyeh  port  Balgi,  donieśli  o  tćm  do  Brunsbergi,  a  miestkańey 
jćj  obwarowali  ujście  rzeki  Passergi,  aby  preygotować  dla  nieh  odwrit 
w  praypadku  klęski.  W  tymie  eiasie  Bajien  prosił  Gdańsscian  o  piś- 
niądae  na  taspokojenie  lałogi  w  Starogrodsie,  tudsieł  innych  cudso- 
tiemśkith  iołńieny  sttsegących  twierds  w  siemi  Chełmińskićj,  któny 
występować  do  boju  niechcieli,  dopóki  lapłaty  nieodbiorą.  Starał  się 
takie  skłonić  ich  do  posłania  nowych  posiłków  Knipawianoroy  i  do- 
nosił ie  Krsyiacy  labrawssy  wiele  okrętów  Gdańskich  i  Tapaw,  to- 
wary mich  preenieśli  do  Fiscfahausen,  a  stąd  chcą  pneprowadiić  do 
Malborga,  i  rosdać  pomiędsy  sacięinych  iołnierty  na  rachunek  lot- 
du.  Nalegając  na  Gdańsscian  iiby  nicsego  niesaniedbali,  aby  towary 
wspomnione  niedostały  się  do  Malborga,  prsydawałłe  Zajka,  dowódt- 
ea.  Ciechów  będących  na  iołdsie  Polski  łub  powstańców,  którego  chcitł 
on  prsysłać  na  pomoc  Knipawie,  iądał  tysiąca  jasdy  i  tylei  piechoty; 
dla  tego  prosił  iiby  oznajmili  Szamotulskiemu  aby  zgromadził  co  nsj- 
więcćj  wojska  w  Frischnehrung,  któreby  wsiadło  na  statki  w  Frisek- 
haflfie.  Król  Polski  ze  swojćj  strony  pisał  do  Gdańszczan  wsywając  o 
udzielenie  pomocy  Knipawie,  obiecując  ii  sam  nadciągnie  do  Pmsfi 
ze  wszystkiemi  siłami  swemi,  zaraz  po  sejmie  Piotrkowskim.  Gdań- 
szczanie spiesznie  zatćm  wyprawili  flotyllę  z  16  statków  zbrojnych,  t 
na  jednym  z  nich  urządzony  był  zamek,  z  którego  strzelać  moina  było 
na  wszystkie  strony.  Ale  burza  rozproszyła  tę  flotyllę,  i  dowódzcy  stat- 
ków wrócili  do  Gdańska  po  nowe  rozkazy. 

Płauen  oblegając  Knipawę  niespuszczał  t  oka  tego  co  się  działo 
do  koła.  Dowiedziawszy  się  ie  Bamszel  z  Briksen,  rządzca  Barten- 
steinu,  wyszedł  ztąd  z  wojskim  na  Jtawę,  leżącą  o  mil  kilka  od  Kró- 
lewca, wyruszył  aby  go  odeprzeć.  Załoga  Jławy  wytrzymała  długi 
szturm  w  dzień  Zielonych  Świątek,  Bamszel  wrócił  do  swego  obozu, 
gdzie  doszła  go  wiadomość  o  pochodzie  Plauena.  Krzyiacy  nazajutrz 
o  świcie  uderzyli  na  niego,  i  musiał  ratować  się  ucieczką,  straciwszy 
kilkuset  ludzi.  Kiedy  Plauen  powracał  ztąd  do  Knipawy,  oczekiwano 
sześciu  okrętów  i  inflant,  które  zawinąć  miały  w  porcie  Balgi,  a  po- 
tom dostarczyć  posiłki  do  Królewca;  Bajzen  gubernator  Pruss,  usły- 
szawszy o  tćm,  spiesznie  dał  znać  Gdańszczanom,  donosząc  takie  ie 
Krzyiacy  zamyślają  odesłać  do  Lubeki  towary  zabrane  im  w  Tapaw, 
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gdiie  spnedane  iostan<i ;  ie  mniema  ii  Krr.jłacy  mają  chc<S  zamknąć 
ramię  Wisły,  wpa(laj<icc  we  FrischhaiT,  to  jest  zatopić  tam  kilka  stat- 
ków naładowanych  kamieniami,  aieby  przystęp  zupełnie  utrudnić. 
Gdańszczanie  odebrawszy  ten  list,  natychmiast  uzbroili  flotyllę,  która 
pneinaezona  wprzód  była  do  Knipawy,  i  wysłali  ją  na  krążenie  po 
FriscbhafTie.  Przybywszy  tu  zaraz  zabrała  okręt  i  kilka  szalup,  nałado- 
wanych skórami ,  lnem,  woskiem  i  innemi  towarami,  które  z  Balgi 
wyM'łano  do  Malborga  na  zapłatę  cudzozipmskiego  żołnierza;  potćm 
Gdańszczanie  mając  przeszło  tysiąc  ludzi  na  flotylli  wysiedli  na  ląd, 
i  wzięli  około  półtora  sta  jeńców. 

Wielki  Mistrz  ciągle  pracował  nad  skłonieniem  powstańców  do 
posłuszeństwa:  kiedy  Gdańszczanie  cierpko  odrzucili  jego  propozycye, 
pisał  potajemnie  do  mieszkańców  Nowego  Miasta,  zawsze  mu  przy* 
ehylnych  i  opłakujących  zburzenie  swoich  domów;  ale  Gdańszczanie 
rozproszyli  ich  po  obu  starych  miastach,  i  pilne  mieli  na  nich  oko,  tak 
łe  oni  nie  mogli  ani  zgromadzać  się,  ani  nawet  odpowiedzieć  Wiel- 
kiemu Mistrzowi. 

Tymczasem  mieszkańcy  Knipawy  przyprowadzeni  byli  do  ostate- 
czności: oblegani  od  cztćrnastu  tygodni,  doświadczali  niedostatku  ży- 
wności i  zapasów  wojennych,  ponieważ  Plauen  znalazł  środek  prze- 
cięcia im  wszelkiej  kommunikacyi,  tak  wodą  jak  lądem.  Sami  tylko 
Gdańszctanie  pomagali  im  ile  mogli,  ale  inne  miasta  nie  wsparły  ich, 
spotykając  przeszkody  ze  strony  Krzyżaków;  Król  Polski  nie  przyby- 
wał na  odsiecz.  Baltazar  książę  Zcgański  zagaił  układy  pomiędzy  mie- 
szkańcami Knipawy  a  Henrykiem  Reuss-Plauen,  który  z  upoważnienia 
Wielkiego  Mistrza  zatwierdził  ich  przywileje,  i  udzielił  przebaczenie 
za  spalenie  lub  zburzenie  kościołów,  kaplic  i  zamków  Zakonu,  nie  zo- 
bowiązując do  ich  odbudowania.  Kapilulacya  ta  datowana  w  Królew- 
cu dnia  14  Lipca  w  poniedziałek  po  świętej  Małgorzacie,  opatrzoha 
jest  pieczęciami  Wielkiego  Mistrza,  obecnego  podówczas  w  Królewcu 
i  Komtura  Elblągskiego,  to  jest  Wielkiego  Szpitalnika,  pełniącego 
obowiązki  Marszałka  Zakonu. 

Na  miesiąc  wprzód  odbywał  się  sejm  w  Piotrlowie,  dokąd  i  król 
Kazimierz  dnia  17  Czerwca  przybył.  Prussacy  na  tym  sejmie  obecni 
dopraszali  się  przysłania  im  i  Knipawskim  mieszkańcom  na  pomoc  no- 
wych zaciągów.  Rada  Koronna  mając  baczenie  na  szczupłe  nieprzyja- 
ciół siły,  postanowiła  iż  pospolite  ruszenie  szlachty  na  wojnę  pruską, 
tego  lata  zbyt  uciążliwe  i  kosztów  wielkich  wymagające,  może  być 
zaniechane,  a  wojna  ta  przez  służebne  tylko  wojsko  królewskie  pro- 
wadzona, byleby  jemu  zapłata  była  obmyślona.  Z  tóm  odjechali  depu- 
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towani  od  szlachty  i  miast  Pruskich ;  zaś  na  wybieranie  nałoion^fck 
podatków  zjazdy  szczeijólne  po  wszystkich  ziemiach  były  wyznaczone, 
i  sejm  powtórny  w  Piotrkowie  na  święty  Jan  uchwalony,  na  któryn* 
by  poprawio;)o  uchybienia,  i  wyprawę  powszechną,  gdyby  okoliczno- 
ści tego  wymagały,  naznaczono.  W  Wielkićj  Polsce  bliższej  poiaro 
wojennego,  zgodzono  się  łatwiej '  na  podatki.  W  Krakowsktcii  zi^ 
miaeh  oporem  te  rzeczy  szły,  gdyż  szlachta  nie  inaczćj  na  podatki 
nadzwyczajne  zezwalała,  tylko  pod  warunkiem,  aby  trzymający  dobu 
królewskie,  połowę  z  nich  dochodów  płacili^  na  co  z  swojój  sirooy 
dzierżawcy  dóbr  królewskich  niepozwalali. 

Nastąpił  sejm  wyznaczony  w  Piotrkowie  na  święty  Jan,  nt  klórym 
obmyślano  różne  sposoby  poparcia  wojny  pruskiój:  skuteczniejszego 
jednak  nie  znaleziono  nad  podwyższenie  łanowego  podatku,  na  co  się 
przecież  i  obywatele  ziem  Krakowskich  zgodzili.  W  tćm  rozeszła  się 
płonna  wieść,  iż  JKrólewscy  zaciężni  uwolnili  od  oblężenia  Knipawę, 
oblężeńców  na  głowę  poraziwszy  i  ze  stratą  siedmiu  tysięcy  ludzi  od- 
pędziwszy. Sejmujący  w  Piotrkowie  pełni  radości  z  mniemanego  zwy- 
cięztwa,  właśnie  jakby  wojna  zakończona  była,  rozjechali  się,  nie 
względem  pospolitego  ruszenia  niepostanowiwszy.  Do  ii}  obłodnćj 
przyczyny  wstrzymania  się  tego  roku  od  pospolitego  ruszenia  szlach- 
ty, przyłączyła  się  inna  daleko  gruntownicjsza,  to  jest  iż  Krzyżacy  nie 
mogąc  zdobyć  się  na  wypłacenie  żołdu  zaciężnym,  którzy  już  milio- 
nów dopominali  się,  z  Malborga  i  innych  zamków  przez  siebie  trzy. 
manych  wyrugowani  byli,  a  te  zamki  zaciężni  w  dzierżawę  swoje  ob- 
jąwszy, i  nimi  zupełnie  władając,  gdy  sami  ani  penięd.zy,  ani  rzeeij 
do  życia  potrzebnych  nie  mieli,  Królowi  je  oGarowali  pod  warunkiem 
aby  żołd  im  zaległy  wypłacił.  To  wiedząc  Kazimierz  wyprawił  z  Piotr- 
kowskiego sejmu  Jana  biskupa  Włocławskiego  i  Jana  z  Rytwian  sta- 
rostę Sandomirskiego,  którzyby  z  zaciążnemi  krzyżackiemi  umówili  sic 
względem  poddania  Malborga  i  innych  zamków.  Zeszli  się  z  obu  siron 
w  Grudziądzu,  rzecz  tę  ułożyć  mający,  i  była  już  bliska  dokonania^ 
ale  Niemcy  niektórzy  przeszkodzili. 

Około  tegoż  czasu  flota  kupiecka,  wyszedłszy  z  portów  Hollandyi 
i  Zelandyi,  zawinęła  przy  ujściu  Wisły,  gdzie  zaledwo  kotwice  zarzu- 
ciła. Senat  Gdański  wzbronił  przełożonym  okrętów,  pod  najcięższą 
karą,  płynąć  do  Królewca,  oświadczając  iż  weźmie  ich  towary  i  w  za< 
mian  da  inne.  Pomimo  zakazu  sześciu  kapitanów  okrętowych  odpły- 
nęło do  Balgi,  spodziewając  się  zyskowniej  sprzedać  towary  swoje 
Krzyżakom;  ale  dognani  przez  okręty  Gdańskie,  musieli  okupić  się 
dwiemaset  gr^wnami*   Na  zażalenia  kupców  HoUenderakieh ,  Książe 
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Burgandyi  kazał  ułjó  prawa  odwetu,  i  Gubernator  Midelburga,  are- 
fitował  kilka  okrętów  Gdańskich,  które  zawinęły  do  portu;  ale  te 
konystając  t  pomyślnego  wiatru,  odpłynęły;  wszelako  albo  nie  wszy- 
stkie uratowały  się,  albo  tei  inne  okręty  Gdańskie  znowu  przybyły  do 
Mfdelborga,  Gubernator  wszystkich  znajdujących  się  na  nich  osadził 
w  więzieniu.  Król  Polski  pisał  do  Księcia  Burgundy!,  iądając  uwol- 
nienia okrętów,  tudzieł  wolnego  handlu  między  poddanymi  ich  obu, 
swłasicza  Prussakami.  Książe  odpowiedział  te  niczego  więcćj  nie  iy- 
ety  nad  to  aby  jego  poddani  prowadzili  handel  z  Prussakami,  tak  pod- 
ległem! Polsce,  jako  tei  i  innemi:  że  Papież  i  Cesarz  usilnie  nabgali 
aa  niego  aby  wziął  stronę  Krzyżaków,  lecz  postanowił  być  neutral- 
nym, łeby  nie  nadwerężać  handlu  Pruss  z  jego  poddanymi;  dodawał 
le  Gdańszczanie  przytrzymali  okręty  Hollenderskic«  wbrew  wszelkićj 
sprawiedliwości,  ponieważ  on  bynajmniój  do  kłótni  się  nie  mieszał. 

Poddanie  się  Knipawy  niebjło  jedyną  podówczas  korzyścią  Krzy- 
łaków,  Warmińska  bowiem  kapituła  katedralna,  otworzyła  im  bramy 
Allensteinu  i  kilku  innych  miast:  Gdańszczanie  zaś  obiegli  Frauenburg 
i  kilku  kanoników  wzięli  w  niewolę.  Bajzcn  lękając  się  o  Brunsbergę 
wiywał  Gdańszczan  oblegających  Frauenburg  aby  pewny  oddział 
wojaka  tam  nadesłali,  a  drugi  Wyprawili  na  brzegi  FrischhafTu,  celem 
ebwy tania  dostaw  dla  nieprzyjaciela. 

-  Stan  rzeczy  pruskich  nieco  poddaniem  się  Knipawy  zwątlony,  na- 
kłonił króla  Katimierza  do  nakazania  powszechnój  i  całego  króle^ 
stwa  przeciw  Krzyżakom  wyprawy,  a  to  przy  schyłku  jesieni,  która 
W  Polaee  wilgotna,  dżdżysta  i  mroźna  zwykła  bywać,  na  co  powsze- 
ehne  powstało  narzekanie.  Z  tem  wszystkićm  usłuchano  króla,  ale 
I  taką  powolnością  iż  ciągnące  ku  Prussom  hufce  jedne  za  drugimi, 
neść  tygodni  czekać  musiały.  Tymczasem  w  Brześciu  Król  układał 
plan  wojny  ze  szlachtą  i  deputowanymi  od  miast  pruskich:  wszakże 
jedna  zawsze  trudność  zachodziła,  niedostatek  pieniędzy,  a  przełożeni 
naii  miastami  i  zamkami,  zewsząd  zbiegali  się  do  króla,  natrętnie  do- 
magając się  wypłacenia  żołdu.  A  że  nadzwyczajny  łanowy  podatek 
flfiedostatecznym  ńa  tak  gwałtowną  potrzebę  okazał  się,  udano  się  do 
skarbów  kościelnych.  Za  pozwoleniem  więc  Jana  ze  Sprowy,  arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego,  Jana  włocławskiego,  Andrzeja  poznańskiego, 
Mskapów,  za  przyrzeczeniem  od  króla  i  panów  rady  danćm,  jako 
w  csasie  następnym  nagrodzić  się  ta  szkoda  kościołom  miała,  wszy- 
stkie ich  skarby  i  sprzęty  drogie  zabrane  były,  w  których  jednak  tak 
Bało  pomocy  znaleziono,  iż  wszystkie  ledwie  sześć  tysięcy  czerwo- 
nych itotych  szacowane  były.   Niektórzy  snowo  powiadają  łe  te  trzy 
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dyecezye  wyliczeniem  summy  sześć  tysięcy,  okupiły  się,  a  tak.  sprzęt] 
swoje  zachowały. 

Gdy  się  król  Kazimierz  na  tę  wyprawę  gotował,  przybył  do  niego 
do  Bydgoszczy  z Malborga  Fryderykmargrabia  Brandeburski,  a  oświad- 
czając narodowi  polskiemu  największą  przychylność  i  przyjaźń  królo* 
wi«  jak  najusilnićj  go  prosił,  aby  mu  dopuścił  być  pośrednikiem  po- 
koju,  do  czego  go  upoważnili  Cesarz  i  Wielki  Mistrz,  przyrlekając 
takie  podać  warunki,  któreby  najpoiyteczniejszemi  będąc,  iądzc  na- 
wet i  nadzieje  króla  przewyższały.  Rzeczywiście  zaś  szło  Krzyżakom 
i  usłużnemu  ich  pośrednikowi  tylko  o  zwłokę.  Kazimierz  tak  pochle- 
bnym oświadczeniom  zbyt  łatwo  wierzący,  wstrzymał  zapęd  wojenny  i 
pod  Toruniem  stanął,  wyznaczy  wszy  Jana  biskupa  włocławskiego,  kan- 
clerza koronnego,  Jana  z  Tęczyna  krakowskiego.  Piotra  z  Oporowa 
łęczyckiego,  wojewodów,  Hinczę  z  Rogowa,  kasztelana  sieradzkiego, 
do  układów  o  pokój. 

Ci  zjechawszy  ^ię  do  Kościelca  z  posłami   od  Wielkiego  Mistrza  i 
Zakonu  i  Margrabią,   słuchali  jakieby  ze  strony  Krzyżackiej  b\ły  poda- 
ne warunki.   Krzyżacy  z  wicikiśm  zadziwieniem  Polaków  żądali:  aby 
król  Kazimierz   z  krajów  do  Mistrza  i  Zakonu  należących  wojsko  wy- 
prowadził, i  niedopuszczał  je  pustoszyć:  aby  zamki  i  miasta  co  się  je- 
mu poddały,   nazad  Mistrzowi  i  Zakonowi   powrócił:    aby  względem 
innych  rzeczy,  o  które  spór  z  Zakonem  zachodził,   Król  się  zdał  na 
Papieża,  Cesarza,  Elektorów  rzeszy,   lub  innych  jakich  królów  czyli 
panów  katolików.  Kommissarze  królewscy  przyzwoitą  na  tak  niespo- 
dziane warunki  dali  odpowiedź,    szeroce  rozwodząc  sprawiedliwość 
przyczyn  Króla  do  tej  wojny.    Gorzko  też   na  Margrabię  skarżyli  się, 
iż  ich  na  takie  pośmiewisko  naraził,    obietnicą  słuchania   sprawiedli-  * 
wych  warunków.   Margrabia  chcąc  poniekąd  usprawiedliwić  swój  po- 
stępek, przydawał,  iż  w  nagrodę  zawartego  pokoju,   Wieikr  Mistrz  i 
Zakon  ustąpią  Koronie  Polskiej  ziemie  Chełmińską  i  Michałowską, 
i  nakłady  na  tę  wojnę  nagrodzą.  Z  osobna  się  rozmawiając  s  kommis- 
sarzami  namawiał  ich  aby  się  nieociągali  z  przyjęciem  tego  co  im  oGa- 
rowano,  ani  usiłowali  stać  się  jednego  czasu  panami  wszystkich  ziem 
pruskich,   ale  mądrych  rady  trzymając  się,   przyprowadzili   do  należy- 
tego posłuszeństwa  i  porządku  to  co  im  dawano;  a  potem  kiedy  i  Za- 
kon długami  obciążony,  i  teraźniejszą  wojną  uciśniony,  za  odejściem 
zaciężnycb  oprzećby  się  nie  mógł,   wtedy  dopióro  upatrywali  pogodę  ' 
podciągnienia  reszty  pod  swoje  panowanie.    Kommissarze  królewscy 
tę  radę  Margrabi  za  szczóry  wynalazek  chylrości  mając,   odjechali,  i 
więcćj  o  takowćm   pośrednictwie,  chociaż  Margrabia  nowemi  ich 
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obietnicami  i  oiwiadcieniem  sscierości  ująć  starał  się,  słyszeć  nie 
chcieli. 

Nieco  wprzód  jeszcze  Margrabia  Fryderyk  wyjechawszy  z  Bydgo- 
szezy  udał  się  do  Gniewa,  i  zawarł  z  Wielkim  Mistrzem  nowy  układ 
w  przedroiocio  Nowej  Marchii-  Poniewai  umowa  w  roku  przeszłym 
zawarta  nie  obejmowała  powiatów  Drezdenka  i  Schiffelbein,  i  te  osta* 
tnie  w  miesiącu  Sierpniu  roku  bielącego  dopićro  w  zastaw  oddane 
były,  mocą  szczególnego  kontraktu,  stanął  przeto  nowy  traktat,  któ- 
rym Wielki  Mistrz  odstępował  na  prawo  dziedziczne  Margrabiemu  i 
jego  potomkom  Nową  Marchiję,  licząc  do  niej  zamki  i  posiadłości 
Drezdenko  i  Schiffelbein;  z  zastrzeżeniem  ii  po  śmierci  margrabiego 
^Fryderyka  11,  Zakon  mieć  będzie  prawo  okupienia  tćj  prowincyi,  wy- 
liczając jego  spadkobiercom  summę  100,000  złotych  reńskich;  warując 
przytćm  wolne  przejście  posiłków  z  Niemiec  dla  Zakonu,  nietylko 
przez  Nową  Marchiję,  ale  tei  przez  inne  posiadłości  Domu  Brando- 
burskiego.  Akt  ten  zawarty  został  w  Gniewie  dnia  16  Września  1455 
roku  we  Wtorek  przed  świętym  Mateuszem. 

Po  spełzłym  na  niczćm  zjeździe  posłów  polskich  z  krzyżackimi  i 
margrabią,  ten  ostatni  udał  się  wraz  z  Wielkim  Mistrzem  do  Malbor- 
ga,  gdzie  dnia  1  października  we  środę  po  świętym  Michale,  zawarli 
z  sobą  przymierze.  Margrabia  zastrzegał  wszakże  iż  przeciwko  Polsce 
działać  nie  będzie.  Jeżeliby  zaś  Wielki  Mistrz  potrzebował  pomocy 
przeciw  swoim  poddanym,  po  skończonój  wojnie  z  Polską,  Margrabia 
lub  jego  następcy  nadeszła  mu  sześciuset  lub  ośmiuset  rycerzy,  za 
umówioną  opłatą:  do  czego  nawzajem  zobowiązywał  się  Wielki  Mistrz, 
jeśliby  Margrabia  zażądał  od  niego  posiłków. 

Około  tegoż  czasu  posłowie  Wielkiego  Mistrza  zawarli  inny  tra- 
ktat z  Chrystjernem,  królem  Duńskim.  Posłańcy  Mengdena  Mistrza 
Inflanckiego,  wyliczyli  Chrystyernowi  w  Kopenhadze  1000  grzywien 
srebra,  obowiązując  się  nadto  wypłacić  jego  pełnomocnikowi  w  Lu* 
bece  summę  5000  złptycb  reńskich,  w  ciągu  pięciu  lat;  a  Walter  voa 
Kdkeritz,  poseł  Wielkiego  Mistrza,  wyliczył  królowi  Duńskiemu  60,000 
czerwonych  złotych  węgierskich.  Nawzajem  Chrystyern  obowiąsał  się 
pomagać  Wielkiemu  Mistrzowi  wszelkiemi  siłami  przeciw  jego  pod- 
danym buntującym  się,  i  nietylko  zabronić  wstępu  do  swego  kraju  i 
portów  nieprzyjaciołom  Zakonu,  ale  działać  na  ich  szkodę  wszelkiemi 
sposobami.  Akt  ten  stanął  w  zamku  Kopenhagskim  w  dzień  świętój 
Brygidy,  który  przypadał  dnia  7  lub  8  Października. 

Kazimierz  straciwszy  nadzieję  pokoju  z  Krzyżakami,  jaką  łudził 
go  margrabia  Brandeburski ,  udał  się  z  pod  Torunia  do  Ossy  rzeki. 
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a  mogąc  jednegoi  ciasu  miasta  Gniew  i  Teiew,  od  Kriyiaków  tm- 
mane,  ścisni|ć  oblężeniem,  do  czego  niemałą  mu  pomoc  ofiarowali 
Gdańsiczanie,  wiele  od  załóg  tych  miast  cierpiący,  wolał  jednak  tym- 
ie  co  poprzedzającego  roku  trybem,  przeprawiwszy  się  przez  Ossę, 
Fozłołyć  się  obozem  pud  Łaszynem  i  na  dobywaniu  jego  sześć  tygodni 
strawić.  Gdy  tam  przyciągnęli  Polacy,  zdawało  się  łatwe  zdobycie 
słabćj  twierdzy,  ani  dla  położenia,  ani  dla  murów  dosyć  warownej, 
a  do  tego  i  załoga  była  nieliczna:  ale  zwykła  niekarność  wojska  pol- 
skiego sprawiła,  ii  się  z  pobliiszych  nieprzyjacielskich  załóg,  citćry- 
Sta  jazdy  do  miasta  tego  przedarło,  którzy  mętnie  się  z  załogą  jego 
przeciw  oblegającym  bronili.  Tymczasem  zaczęła  się  naprzykrzać  je- 
sienna pora,  a  bardzićj  jeszcze  dokuczał  głód  i  niedostatek  źywnołd 
dla  koni,  których  wielka  liczba  tam  zginęła.  Nie  moina  było  i  oko- 
licznych, ani  odleglejszych  nawet  miejsc  spodziewać  się  wsparcia, 
kiedy  do  dalszych  drogi  stały  się  nieprzebytemi,  z  innych  zaś  zboie 
wszelkiego  rodzaju  sprzątnione,  zwiezione  do  zamków  było,  i  wsi 
w  pustki  przemienione  zostały,  gdy  z  nich  ludzie,  gdzie  który  mógł, 
do  Niemiec,  do  Polski,  i  ał  na  Ruś  pouciekali.  Musiał  więc  Kazimierz 
odstąpić  od  oblężenia  Łaszyna.  Przyłączyło  się  do  togo  drugie  złe, 
z  niesforności  wojska  polskiego  wynikające,  iż  łupieztweni,  gwałtami 
i  paleniem  wsi  pruskich  tak  się  naprzykrzyli  przyjaznym  Polsce  oby- 
watelom, że  tęsknić  znowu  do  nienawistnego  rządu  Zakonu  poczęli. 

Odstąpiwszy  od  Łaszyna  król  przybył  dnia  5  Listopada  do  Gru- 
dziądza, gdzie  się  naradzano,  jak  dalćj  wojnę  prowadzić,  i  zkąd  na 
prowadzenie  jćj  obmyślić  nakłady,  ponieważ  skarb  królewski  do  dna 
był  wyczerpany.  Na  tćj  radzie  odrzucono  zdania  starych  radców,' jako 
te  z  których  nicdoświadczono  pomyślnego  powodzenia,  przybrano 
młodych,  za  których  zdaniem  idąc  postanowiono,  aby  dobra  wszystkie 
duchowne  i  królewskie  dwoisty,  szlacheckie  zaś  prosty  podatek  łano- 
wy  płaciły;  duchowne  też  osoby  połowę  wszystkich  dochodów  swo- 
ich do  skarbu  oddawały;  aby  król  w  Toruniu  z  całym  dworem  swoim 
limę  przepędził,  i  tam  liczne  rycerstwo  mając,  wszystkie  nieprzyjaciół 
lamaohy  odwracał  i  niszczył,  zagrożonych  nieprzyjacielskim  najazdem 
wspierał,  i  miasta,  któreby  odpaść  zamyślały  w  wierności  ugrunto- 
wał. Z  Grudziądza  wojsko  cofnęło  się  ku  Toruniowi,  gdzie  rozpu- 
iiezone  było,  i  róinemi  szlakami  do  krajów  swoich  powróciło. 

Gdy  Król  w  Toruniu  jeszcze  bawił,  Jan  i  Czyżowa,  kasztelan  kra- 
kowski i  Jan  biskup  włocławski,  jeszcze  raz  do  Grudziądza  wysłani 
byli,  aby  i  zaoięiMDii  krzyiackiemi  sposób  do  ugody  wynaleźli;  ale 
Bgodiió  się  niepodoł^na  byłot  kiedy  za  ustąpienie  Malfiorga  i  BamkóWy 
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które  pod  swoją  władzą  mieli,  zacięini  na  każdego  s  jaidy  dwieioie 
ałotfcfa  wymagali. 

Kiedy  jeszcze  Kazimierz  oblegał  Łaszyn,  powstańcy  odebrali  Pru- 
iką  Iławę  (Prcussisch-Eylau)  Krzyżakom,  którzy  niemało  tu  stracili 
lodzi  i  300  jeńców.  Przy  końcu  Wielki  Szpitalnik  Pleuen,  attakował 
Vrda^9  od  strony  lądu  i  wody;  ale  odparty  został  ze  stratą  200  ludzi 
i  5  szalup.  Wyprawa  na  Fridland  jeszcze  niepomyślniejsza  była  dla 
BiflgOy  Im>  mu  kosztowała  000  ludzi;  stracił  znowu  jeszcze  300  kusząc 
lic  o  ubielenie  Schippenpeil  i  Lobawy.  Nie  lepićj  powiodło  się  zało- 
gom Działdowa  i  Osterody,  które  ubiedz  chciały  Niedenburg,  odparł 
je  nieprzyjaciel  i  szesnastu  Rycerzy  Zakonnych  wziął  w  niewolę. 
W  tymie  czasie  Prussacy  odebrali  Krzyżakom  Melzack,  i  aby  załogi 
Łtt  nietrzymać,  spalili.  Nawzajem  zamki  Allenstein,  Resel,  Wartenberg, 
Orlelsburg.  Kein*  Hohenstein,  Niemiecka  Iława,  Besebarg  i  inne  po- 
mniejsze, otworzyły  swe  bramy  wojskom  Wielkiego  Mistria.  Około 
tegoż  czasu  sześciuset  Mazurów  wpadło  do  Pruss.  zdobyło  i  spaliło 
dwa  zamki  i  obiegło  Rein,  ale  Plauen  napadł  na  nich  z  nienacka  i 
wybił  co  do  jednego. 

Zły  koniec  oblężenia  Łaszy/ia  przez  Polaków,  mocno  zniechęcił 
ku  nim  Gdaiiszczan,  którzy  tyle  oiiar  ponieśli  naskroszenia  jarzma 
krzyżackiego.  Ale  ułagodził  ich  Kazimierz  oddawszy  im  do  użytku 
wszystkie  posiadłości  jakiemi  dawniój  zarządzał  Komtur  Gdański, 
tudziei  rybołóstwo  w  Pucku,  i  nadmorskie  miasteczko  Leibe,  ze 
wsielkiemi  dochodami,  dopókiby  nie  zwrócono  im  pieniędzy,  wyło* 
Łonyeli  na  koszta  wojny.  Uradowali  się  tćm  Gdańszczanie,  ofiarowali 
nawet  Królowi  20,000  grzywien  na  zapłacenie  zaciężnych  cudzo- 
ziemców. Ze  swojej  strony  pisał  Plauen  do  Gdańszczan  usprawiedli- 
wiając się  z  zarzutu.,  jakoby  nic  niedotrzymał  z  tego  co  przyrzekł 
mieszkańcom  Królewca  i  Knipawy,  i  że  jakoby  mówił:  że  chociażby 
skóra  jego  posłużyła  na  pergamin,  na  którymby  napisano  traktat  jego 
krwią,  i  gdyby  serce  jego  tu  przywieszono  zamiast  pieczęci,  nie  zgo« 
dftiłby  się  i  wtedy  na  dotrzymanie  słowa.  Zbijał  to  Plauen,  i  wzywał 
Gdańszczan  aby  niewierzyli  w  tak  niedorzeczne  potwarze.  Przyłączył 
do  tego  list  mieszkaiiców  Knipawy,  zaświadczający  że  Plauen  wier- 
nie dotrzymał  co  przyrzekł,  bądź  na  piśmie,  bądź  ustnie,  i  że  roisie- 
wane  pogłoski  wierutnćm  są  kłamstwem.  Gdańszczanie  na  listy 
Plauena  obelgami  tylko  przeciw  Zakonowi  odpowiedzieli. 

Dnia  6  Stycznia  1456  roku  zaczął  się  sejm  walny  w  Piotrkowie. 
Na  nim  podatkowa  ustawa  przeszłoroczna  w  miesiącu  Listopadzie 
ttcliwalona,  przed  zaczęciem  wszelkiój  innój  sprawy,  zniesiona  byłą. 
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Prsystąpiono  potom  do  spraw  pruskich,  jako  tych  eo  opatrzenia  naj- 
bardziej potrzebowały.  Po  długićm  roztrząsaniu  postanowiono  ahy 
pospolitym  ruszeniem  wyprawa  do  Pruss,  zaraz  po  Zielonych  Świąt- 
kach przedsięwzięta  była  i  całe  lato  trwała,  tak  jednak,  aby  podanych 
środków  do  ugody  z  zaciąźnymi  pruskimi  nie  zaniedbano,  t  tśj  zwła- 
szcza pobudki,  iż  od  tego  zawisło  było  uwolnienie  braiiców  z  pol- 
skiego wojska  w  niewolę  wziętych,  z  których  celniejsi  sami  na  sejm 
przybyli,  aby  wolność  dla  siebie  i  spółbraci  nie  tak  wymodłili,  jako 
raczej  wypłakali.  A  ie  do  tćj  ugody  potrzeba  było  wielkich  pieniędzy, 
których  się  zaeięłni  w  Prussiech  domagali,  postanowiono,  aby  dla 
zjednania  sobie  z  tćj  strony  pokoju ,  połowa  wszystkich  dochodów 
z  dóbr  kościołów  katedralnych,  na  co  zezwalali  biskupi,  takie  z  dóbr 
królewskich  i  szlacheckich  wybierana  i  do  Gdańska  odesłana  była, 
gdzie  ie  zgodą  pod  słusinemi  warunkami  mogła  być  dokonana,  Jan 
biskup  włocławski  zapewnił. 

Podczas  lego  sojmu  w  ziemi  Chełmińskiój  warowny  zamek  Bra- 
tyan,  od  zdrajców  z  załogi  polskiój  Krzyiakom  zaprzedany  był,  i  wy* 
dany  w  nieobecności  Jana  Trzeski  przełożonego  nad  zamkiem,  pod 
ówczas  na  sejmie  w  Piotrkowie  znajdującego  się.  Szkodę  tę  po  czę- 
ści wynagrodziła  poraika  Krzyiaków,  co  tajemnie  ubiedz  Brodnicę 
lamyślali. 

Tymczasem  po  kilka  razy  ponawiane  były  traktaty  z  zaciąinyroi  pra- 
skimi. Warunki  ich  roztrząsane  bywały  przez  Jana  biskupa  włocław- 
skiego i  niektórych  panów  koronnych,  szlachty  i  obywateli  praskich 
s  jednój  strony,  a  zdrugićj  Ulrykiem  Czerwonką  i  innymi  naczelnika* 
mi  zaciąinych.  Król  Kazimierz  sam  dla  tego  do  Torunia  przybyć  ma- 
siał  ii  obie  strony  za  nieważne  poczytały  umowy,  którcby  bez  niego 
zawarte  były.  Przyszła  do  skutku  ta  ugoda,  gdyi  król  widział  ii  umy- 
sły tak  szlachty,  jako  i  miast  przeszłą  wojną  zraione  wielce  się  do 
pokoju  nakłaniają.  Warunki  zgody  były  ii  król  zapłaci  cztórysta  trzy- 
dzieści siedm  tysięcy  złotych  UIrykowi  Czerwonka  i  zaciąinym  Prus- 
sakom,  za  wysłuiony  iołd  i  poniesione  szkody,  a  to  w  pneciąga  pół- 
rocza. Za  to  zamek  Malborski  i  wszystkie  zamki  i  miasta,  które  trzrmał 
nieprzyjaciel,  zupełnie  dostać  się  miały  królowi,  oraz  jeńcy  polscy 
mieli  być  na  wolność  puszczeni. 

Zawarłsiy  tę  umowę  nie  mało  frasował  się  Kazimierz,  ikądby  tyle 
pieniędzy  dostał,  chociai  bowiem  szlachta  i  miasta  pruskie  połowę 
tój  summy  na  się  wzięły,  jednak  reszta,  na  Króla  przypadająca,  tym 
bardziój  go  obciąiała,  ii  nie  mniejszą  summę  winien  był  własnym  swo- 
im lacięinym.   Miał  wprawdzie  niejaką  nadzieję  poiyczenie  u  Bole- 
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iława  kfięcia  Opolskiego  summy  sta  tysięcy  iłotych,  pusiezająe  mu 
w  lastawę  licmic  Wieluńską ,  ale  pomieniony  ksiąie  sawiódł  jego 
oczekiwania.  Prieto  sejm  walny  wyinaciył  w  Piotrkowie  na  daień  8 
Września,  aby  tam  wyjednał  połowę  dochodów  tak  od  duchownych, 
jako  i  od  świeckichi  przei  coby  w  stanie  był  zaspokoić  jednych  i  dru- 
gich zacięinych. 

Dnia  7  Września  przybył  Kazimierz  do  Piotrkowa.  Stanął  był 
■kład  między  Janem  biskupem  włocławskim ,  Łukasicm  z  Górki  po- 
iBcńskim,  Stanisławem  Ostrorogiem  kaliskim,  wojewodami,  Piotrem 
ft  Szamotuł,  kasztelanem  poznańskim,  i  Andrzejem  z  Tęczyńa,  starostą 
chełmińskim,  z  jednaj:  a  UIrykiem  Czerwonką  i  naczelnikami  zaciągów 
pruskich,  z  drugiój  strony.  Mocą  tego  układu,  na  każdego  jezdnego, 
albo  dwóch  pieszych  na  jednego  jezdnego  rachując,  przypadało  77 
złotych  zapłacić.  Pićrwsza  rata  25  tysięcy  złotych  miała  być  dnia  8 
Września ,  a  reszta  do  dnia  6  Stycznia  roku  następującego  zaspoko- 
jona. Poczóm  Czerwonka  winien  był  oddać  Królowi  Malborg  z  innemi, 
które  trzymał  zamkami,  i  jeńców  polskich  na  wolność  wypuścić.  Po- 
dług tego  rachunku  należało  Czerwonce  wypłacić  cztćrykroć  sto 
siedmdziesiąt  tysięcy  złotych;  tyle  albowiem  wynosił  żołd  zaległy  na  6 
tysięcy  jezdnych,  albo  pieizycb,  z  którychby  dwóch  na  jednego  jezdnego 
rachowano.  Tej  zaś  summy  połowę  wypłacić  podjęła  się  szlachta  i 
miasta  Pruskie. 

Na  sejmie  ganili  jedni  tę  zgodę,  jako  nic  pewną  co  do  trwałości, 
ponieważ  bez  dołożenia  się  Krzyżaków  była  zawarta.  Drugim  warunki 
jój  zdawały  się  zbyt  uciążliwe,  ani  podobne  do  wykonania,  dla  powszech* 
nego  niedostatku  i  zbytecznój  czasu  krótkości,  a  do  tego  i  rata  piórwsza 
nadzień  Narodzenia  Najświętszój  Panny  bez  uiszczenia  zapłaty  minęła, 
przeto  obawiano  się  iżby  dla  tego  zawodu  Czerwonka  od  ugody  nie 
odctąpił.  Posłano  więc  do  niego  Jana  Czarnkowskiego  kasztelana 
gnieźnieńskiego  TScibora  Chełmskiego  podkomorzego  poznańskiego, 
aby  zawód  zdarzony  jak  mogli  okryli.  Jakoż  pobudki  największój  wagi 
nie  dozwalały  wdawać  się  w  wojnę,  w  tak  przykrych ,  jak  wtenczas 
zaszły  okolicznościach.  Lato  nadzwyczajnie  dżdżyste,  nie  tylko  ciągnie- 
niu wojska  na  przeszkodzie  było,  ale  i  zasiewom  gruntów.  Wielu  kró« 
lawskich  zaciężnych,  mianowicie  książęta  Oświęcimscy  Janusz  i  Prze- 
mysław, i  Kolda  Czech ,  nie  mogąc  dłużćj  zwłoki  w  wypłacie  żołdu 
wytrzymać,  odjechali.  Inni  nad  zamkami  w  Prussiech  przełożeni,  usta- 
wicinie  opuszczeniem  ich  grozili:  byli  nawet  co  uczyniwszy  związek, 
pustoszeniem  krajów  koronnych  Króla  do  wypłacenia  zaległego  żołdu 
przymusić  zamyślali.   Zachwiały  się  w  wierności  same  nawet  Pruskie 
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miasta,  dla  niezapłaeonego  iołdu  wielae  od  taeięłnyeb  królewskich 
uciemięione,  od  których  i  prsedmieicia  Gdańska  spalone  były. 

Po  dłogióm  tych  wszystkich  dolegliwości  roitrząśnieniu ,  sejm 
Piotrkowski  nakoniec  postanowił,  aby  z  dóbr  wszelkich  królewskich! 
szlachty,  duchownych  równie  jako  i  świeckich,  z  pensyj  do  urzędowi 
dygnitarzów  przywiązanych,  połowa  dochodu  tegorocznego  do  skarbu 
oddana  była;  w  miastach  zaś  większych  i  mniejszych  od  grzywny  ma- 
jątku  ruchomego  i  nieruchomego  dwa  grosze  zapłacono;  kmiecie  i 
poddani  od  kaidćj  głowy  obojćj  płci  jeden  grosi,  szlachta  poddanych 
nie  mająca  od  osoby  pół  grzywny  złoiyli.  Ta  uchwała  od  panów 
duchownych  i  świeckich  i  szlachty  •Wielkopoiskiój  zgodnie  prijjęU 
była. 

Na  zjeździe  w  Korczynie,  dla  ziem  krakowskich  i  ruskich  tłołonyn, 
uchwały  sejmu  Piotrkowskiego  z  wielką  odmianą  przyjęte  były.  We- 
zwano  jednak  aby  królowi  nie  godziło  się  pieniędzmi  z  tych  podatków 
pochodzącemi  szafowaiS.  Szafunek  onych  powierzony  został  Toma- 
szowi biskupowi  krakowskiemu,  Grzegorzowi  z  Branin  kasztelanowi 
radonlskiemu,  Janowi  z  Rytwian  staroście  sandomirskiemu,  Andrze- 
jowi z  Tęczyna ,  Janowi  z  Melsztyna ,  i  niektórym  innym  na  tymłe 
zjeździe  wybranym,  z  zaleceniem  aby  na  publiczne  tylko  potrzeby,  na 
opłatę  w  Prussiech  i  Oświęcimską  były  obrócone. 

Prussy  potrzebowały  najpilniejszego  zo  strony  Polsktój  dozoro. 
Nie  schodziło  tam  na  stronnikach  Krzyiaków,  skrytych  wprawdzie,  ale 
dla  tego  samego  bardzo  niebezpiecznych.  W  Toruniu  w  miesiąca 
Wrześniu  wszczął  się  był  bunt  nader  niebezpieczny,  od  części  gmina 
potęinio  wsparty.  Buntownicy  odjęli  byli  magistratowi  nie  tylko  klu- 
cze miasta,  ale  i  wszelką  władzę,  ułatwić  sobie  chcąc  tym  sposobem 
powrót  pod  panowanie  Krzyiaków.  Ale  Gdańszczanie  odkrywszy  tę 
sdradę,  ściągnęli  z  rozmaitych  zamków  liczny  poczet,  z  którym  do  Tera- 
nia przybywszy  dwieście  z  gminu  schwytali,  a  z  nich  siedmdziesięcia 
śmiercią  ukarawszy,  buntowników  zamysły  zniszczyli. 

Poiar  ugaszony  w  Toruniu  z  większą  gwałtownością  wtnowtł  się 
w  samym  Gdańsku.  Marcin  Kogg,  obywatel  mało  znajomy,  ale  chytry 
i  obrotny,  tajemnie  Krzyżakom  sprzyjający,  skrycie  pomiędzy  pospól- 
stwem rozsiewał  ii  król  Kazimierz  mało  o  rzeczy  Pruskie  dbał,  i  nie 
łatwo  do  powrotu  z  Litwy  będzie  nakłoniony.  Oburzył  się  lud,  łatwo 
takim  powieściom  wierzący,  złołył  dawnych  urzędników,  a  Kogga,  t 
tych  co  z  nim  trzymali,  t\%  piórwsze  w  mieście  urzędy  wyniósł.  Przy« 
szłoby  do  najgwałtowniejszyoh  kroków,  gdyby  stałoió  umysłu  roztro- 
pniejszych temu  nie  prieatkodaiła  i  nie  podjął  się  uspokoić  tij  wrzawy 
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tio,  od  którego  lię  najmniej  takiój  pnyiiugi  epodiiewać  należało. 
Ulry k  Cierwonka,  ów  to  wódi  sacięinycb  krzyiaekich,  lasłysiawisy  o 
roiruehach  gdańiki€li»  pnybiegt  do  Gdańska,  a  iwoławazy  tak  wył* 
ssego  atopnia  obywMeli,  jako  i  gminnych,  sieroko  im  roiwodiił  jakby 
haniebnie  {postąpili,  gdyby  poprzysiągłsiy  wiary  Królowi  ją  złamali, 
tym  bardziój  ie  Króla  nie  wielka  ztąd  spotkaó  moie  szkoda,  który  lada 
daień  slawszy  się  panem  Malborga  i  róinych  zamków  okolicznych,  po* 
trafi  ieh  zuchwałoiiS  ukrócić,  oni  zaś  na  si^  i  potomstwo  swoje  skazę 
wiekuistą  wiarołomstwa  ściągną.  Ta  mowa  zupełnie  umysły  Gdańszczan 
nspokoiła,  tak  dalece,  ii  od  tego  czasu  UIryka  Polacy  za  gorliwego, 
ewych  spraw  obrońcę  i  przyjaciela  mieć  poczęli. 

Uspokojeni  Gdańszczanie  wyprawili  posłów  do  Litwy  do  króla 
Kazimierza,  prosząc,  aby  przybywał  co  najrychlćj,  i  obronę  ich  przy 
uspokojeniu  Pruskich  krain,  podług  zaszłćj  z  Czerwonką  umowy, 
przedsięwziął,  obiecując  od  siebie  resztę  pieniędzy  przydać,  których 
do  zakończenia  ugody  niedostawało.  Tegoi  czasu  i  Czerwonka  stro^ 
fbwał  Wielko-Polanów  w  Kole  zgromadzonych ,  ii  zbyt  opieszałemi 
byli  w  utyciu  najpomyilniejszój,  która  im  się  zdarzyć  mogła  pogody, 
oraz  zagrzewał  do  prędszego  dokonania  umowy,  obiecując  dawniejszy 
lawód  zagrzeić  w  niepamięci.  Czerwonki  przestroga  wdzięcznie  od 
Wielko-Polan  przyjęta  została;  wyprawili  zatóm  niebawnie  Jana  bi- 
akupa  włocławskiego,  Piotra  kaliskiego  i  Jana  gnieinicńskiego  kaszte- 
lanów do  Torunia,  którzy  na  początku  roku  następującego  (1457), 
wyliczyli  UIrykowi  Czerwonce  25  tysięcy  złotych  z  ziem  Wielkopol- 
skich zebranych;  Gdańszczanie  przydali  do  tego  40  tysięcy  złotych; 
przyrzeczone  resztę  na  Wielkanoc  wypłacić,  a  na  on  czas  nastąpić 
miało  oddanie  zamku  Malborskiego  i  innych  zamków,  i  uwolnienie  jeń- 
aów:  tymczasem  rozejm  trwać  miał  do  niedzieli  drugiej  postu  13  Marca. 

Uspokojone  rozterki  gdańskie,  Marcin  Kogga,  herszt  przeszłego 
buntu,  człowiek  zuchwały,  wskrzesić  usiłował,  do  czego  tym  większą 
łatwość  miał,  ii  całą  sobie  w  mieście  powagę  i  władzę  przywłaszczył. 
Ta  okoliczność  nakłoniła  stróżów  spokojności  powszcchnój  ii  wejrzeć 
w  to  Janowi  Czarnkowskiemu  kasztelanowi  gnieźnieńskiemu  zlecili. 
Przytomność  jego  w  Gdańsku  dodała  scfTca  dobrze  myślącym,  dawny 
magistrat  przywrócono,  a  ukaraniem  Kogga  na  gardle  pokój  ugrun- 
towano. 

Na  zjeździe  w  Kole  w  ostatnich  dniach  Marca  roku  następnego 
1457,  postanowiono  zamki  Człuchów,  Świecie  i  Tucholę  osadzić  kra- 
jowóm  rycerstwem,  nie  zaś  zacięinemi  iołnierzami.  Król  Kazimierz 
a  Koła  udał  się  do  Bydgoszczy,  dokąd  przybyli  arcy-biskup  gnieinień* 
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ski,  biskupi  włocławski  i  poinański ,  wielu  panów  rady  iwieekich, 
szlachty  i  młodzieży  pociet  wybrany  w  okasałości  nadiwyciajnij,  ma- 
jąc udać  się  do  Malborga ,  którego  objęcie  na  Wielkanoc  nastąpii 
miało.  Tymciasem  w  Toruniu  xaległe  pieniądie  Malborskim  taciągom 
wypłacili:   Andrzćj  iTęezyna,  Jan  i  Rytwian ,  Jan  Długosz  krako- 
wski i  Jakób  %  Szadka  sandomirski,  kanonicy.   Ale  ie  lacicinym  Mai* 
borskim  obiecana  była  zapłata    w  Gdańsku,  po  którą  do  Torunia 
udawać  się  im  było  przykro,  kommissarze  polscy  wodą  do  Gdańska 
puścić  się  musieli,  dokąd  tei  i  UIryk  Czerwonka,  po  wielu  rozmowaek 
.tajemnych* z  Królem  mianyeh,  i  Jan  Sapieński,  sędzia  poznański,  któ- 
remu pieniądze   z  Wielkićj  Polski  powierzone  były,  udali  się.    A  ie 
termin  ostatniój  zapłaty  tak  się  zbliżył,  iż  dla  tnidnój  żeglugi  kommis- 
sarze ledwie  dniem  przed  ostatnim  kresem  płacenia  przybyć  mogli, 
zatćm  niepodobne  stało  się  wszystkich  zaspokojenie.    Domyślano  się 
też  iż  Niemcy  i  niektórzy  z  Czechów  nie  przyjęliby  zapłaty,  gdyby  się 
jnad  czas  zamierzony  przewlekła.    UIryk  Czerwonka  i  Jan  z  Rytwian 
udali  się  doMalborga  i  otrzymali  przedłużenie  czasu  do  tygodni  dwóch, 
owszem  i  więcój  jeszcze  pozwolono,  postrzegłszy  że  ta  zwłoka  nie  by- 
ła dostateczna. 

W  tym  przeciągu  czasu,  tak  ze  strony  Króla  i  królestwa,  jako  też 
ze  strony  szlachty-  i  miast  Pruskich,  wypłacono  Malborskim  zaciągom 
sto  sześćdziesiąt  tysięcy  złotych.  Zostawało  jeszcze  do  płacenia  30 
tysięcy  złotych.  Tćj  summy  kiedy  ani  z  Polski,  ani  z  Pruss  nrc  dosta- 
wiono, zdawała  się  rzecz  niepodobna  w  tak  krótkim  czasie  ją  wyna- 
leźć. Przeto  wielce  się  obawiali  polscy  kommissarze  aby  dla  tego 
niedostalku  całe  dzieło  w  niwecz  nie  poszło,  i  nie  wypadło  zamiast 
zachowania  Pruss  myślić  o  obronie  kraju  własnego,  którego  złupienie 
i  zrabowanie  było  celem  najgorętszych  żądz  wielu  Niemców.  Lękano 
się  też  wewnętrznych  w  Polsce  rozruchów  z  przyczyny  sprawy  tćj 
Malborskićj  tak  niebacznie  prowadzonej,  nie  mnićj  też  bano  się  od- 
stępstwa miast  Pruskich,  zerwaniem  interessu  tego  o  największe  nie- 
bezpieczeństwo przyprawionych.  W  takowych  kłopotach  kommissarze 
Polscy,  nie  tracąc  serca,  udali  się  do  Gdańskich  obywateli,  prosząc  o 
zastąpienie  tego  niedostatku,  zapewniając  przyszłą  wypłatę  pożyczki,  i 
okazując  jakie  w  przypadku  nieuiszczenia  się  czekałyby  ich  nieszczę- 
ścia. Przyrzekli  oraz  jako  rękojmię  zaptatY  złożyć  u  nich  obraz  sre- 
brny Najświętszej  Panny,  i  takiż  obraz  z  kośćmi  świctćj  Rarbary,  -skoro 
Król  do  Malborga  wszedłszy,  obrazy  te  zabierze.  Przekonani  dowo- 
dami i  obietnicami  Gdańszczanie  dali  się  do  tego  nakłonić,  pod  tym 
jednak  warnnkiem,  aby  Król  jak  najrychlój  do  Gdańska  przybjł,  i  obe« 
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onoieią  swoją  i Łrwołone,  chwiejące  się,  do  odstępstwa  skłonne  omy* 
słf  obywateli,  w  wierności  ugruntował;  sapewniając  ii  nic  iądanój 
poijeski  bardziój  nie  przyśpieszy,  jak  Króla  w  ich  murach  obecność. 
Kaiimierz  odebrawszy  tę  wiadomość  w  Bydgoszczy,  usilnemi  pro* 
śbami  kommiaiarzy  nakłoniony,  opatrzywszy  potrzeby  zamku  Człu- 
ehowskiegOy  od  krzy*2ackiój  załogi  w  Chojnicach  wielce  uciśnionego, 
przybył  do  Gdańska  dnia  1  Maja,  mając  z  sobą  co  tjlko  najprzedniej- 
siyeh-panów  i  szlachty  w  onych  stronach  znajdowało  się,  dwór  liczny 
i  bardzo  okazały,  postać  wojska  mający,  w  którym  tak  jazdy  jako  i 
piechoty  do  sześciu  tysięcy  rachowano.  Wjazd  do  Gdańska  był  nader 
wspaniały,  po  wszystkich  ulicach  i  placach  widzieć  moina  było  najo- 
kazalsze dowody  publicznój  radości.  Pomnoiona  była  wspaniałośó 
tego  wjazdu  obecnością  na  ówczas  w  Gdańsku  Karola  Kanutsoni 
króla  Szwedzkiego,  z  królestwa  swego  wypędzonego,  którego  Kazi« 
mierz  z  dowodami  wielkiego  uszanowania  i  przyjaźni  przyjął. 

Przyjazd  Króla  do  Gdańska  mocno  sprawę  Polską  w  Prussiech 
wsparł,  a  stronę  Krzyżaków  osłabił.  Na  przełołenie  Króla  i  rady  jego 
eo  iywo  składali  Gdańszczanie  pieniądze,  na  dopełnienie  umówionój 
zapłaty.  Widząc  to  Niemcy  i  Czechowie  niektórzy  Krzyżakom  przy 
ćbylniejsi,  w  niebytności  Ulryka  Czerwonki  przy  Królu  w  Gdańska 
będącego,  w  Malborgu  rozruch  uczyniwszy,  zamek  górny  opanowali, 
powiadając  ii  umowę  dotrzymali,  ale  Król  nie  uiścił  się  w  wypłacę- 
hiu  na  czas  oznaczony  umówionych  pieniędzy,  a  zatćm  na  iadną  dalszą 
przewłokę  czasu  pozwolić  nie  chcą.  Co  gdy  doszło  Czerwonkę 
.w  Gdańsku,  i  Czechów  przedniejszych  w  Tczewie  zostających,  natych- 
miast  udali  się  do  Malborga ,  a  ic  ich  hramą  nie  wpuszczano,  na  ło- 
dziach weszli  d(i  zamku  i  rozruch  ten  tym  łatwićj  uspokoili ,  ii  18  ty- 
sięcy złotych,  które  z  sobą  przywieźli,  najpiórwićj  między  główniej- 
szymi  onego  zamieszania  sprawcami,  od  siebie  schwytanemi,  rozdali, 
a  tym  sposobem  przymusili  ich  do  ustąpienia  z  górnego  zamku.  iCról 
dowiedziawszy  się  o  tćm  co  się  w  Malborgu  stało,  wysłał  taro  Jana 
s  Czarnkowa  kasztelana  gnieźnieńskiego,  Andrzeja  z  Tęczyna,  Jana 
s  Rytwian,  Jana  Długosza,  Scibora  Bajzena,  Wilhelma  burmistrza 
gdańskiego,  przyłączywszy  do  nich  niektórych  mieszczan  gdańskich, 
z  pinniędzmi  jakie  do  ostatecznego  wypłacenia  pozostały. 

Trzy  t} godnie  jeszcze  ta  sprawa  zabrała,  nim  się  zupełnie  zakoń- 
czyła, gdy  niektórzy  z  Niemców  nowe  rościli  pretensye,  i  poniesione 
szkody  nad  miarę  powiększali.  Na  samom  z  Mslborga  ustąpieniu, 
ukradkiem  w  nocy  uwieźli  wspomnione  obrazy  Najświętszój  Panny  i 
•Świętój  Barbary,  chcąc  je  do  Niemiec  zawieźć^  ale  Polacy,  którzy 
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w  snacuiój  licibie  już  wpusiczeni  byli,  mająe  na  pomoey  CIryki 
Cierwonkę,  do  broni  nuciwszy  się,  wydarli  Niemeom  one  iwictoiei  i 
w  kotoiele  je  ałoiyli.  Zatóm  i  Wielki  Mistn  Ludwik  Erliebibauieii, 
który  do  tego  ezasu  w  twykłćm  swćm  mieszkaniu  w  Malborgu  zosta- 
wał, wysławszy  sprzęty  swoje  do  Preussmarka^  udał  si^  do  Teuwa 
w  towarzystwie  Niemców  i  Czecfaów.  Wycbodiąa  nie  wstrzymał  się 
od  łez,  ale  przydał  do  nich  i  groźby,  oiwiadeaająe,  ii  rychło  powróei 
I  ogromnem  wojskiem  z  Niemiec,  dla  pomszczenia  się  nad  Polakmi 
krzywdy  jemu  i  Zakonowi  wyrządzonćj. 

Dnia  8  Czerwca  prtyjechał  król  Kazimierz  do  Malborga,  nie  mało 
Gdańszczanom  przywilejów  nowych  nadawszy.  Malborg  Mcięlii 
oddali  Polakom,  todziei  jeńców  tak  pod  Chojnicami,  jako  i  w  róinych 
utarczkach  wziętych,  oraz  chorągwie  polskie  w  tychie  potrzebach 
zabrane.  Oprócz  Malborga  oddali  zacięini  Polakom  Iławę  (Eylao)  i 
Tczew:  te  albowiem  tylko  miasta  w  dzierżeniu  swojóm  mieli  ci,  ce 
należeli  do  tój  ugody.  Inne  miejsca  posiadali  drudzy  zacięini,  którzy 
%  naprawy  Bernarda  Szumborga  i  Komtura  Elblągskiego  wejśdi  w  a- 
mowę  wzbraniali  się.  Z  zacięinych  Niemców  i  Czechów,  ci  którzy 
zaspokojeni  byli,  dnia  13  Czerwca  wyruszyli  z  Tczewa  wraz  z  Wiel- 
kim Mistrzem  i  do  krajów  swoich,  odprowadzeni  do  granicy,  powrót 
ciii.  Król  nagradzając  UIrykowi  Czerwonce  posługę  tę  i  inne  Polskiej 
Koronie  okazane,  takie  dla  niedopłaconój  części  umówionój  sumny, 
puścił  mu  zamki:  Świecie,  Gołub,  Preussmark,  Kowalewo  i  Gniewo, 
na  nich  przyznał  mu  50  tysięcy  złotych,  i  natychmiast  Świec  i  Gołob 
oddał  mu  w  dzierienie. 

Pomyślność  w  Prussiech  doznana  przyćmioną  nieco  została  nie* 
izcźęśiiwemi  przygodami.  Z  woli  królewskiój  przedsięwzięte  było 
oblęienie  Gniewa,  jednego  nad  Wisłą  pozostałego  Krzyiakom  miejsca. 
Gdy  oblęienie  to  dłuiój  się  przeciągnęło,  Król  wyjeidiając  z  Malbor- 
ga', którego  zamek  UIrykowi  Czerwonce  polecił,  część  nadwornych 
iołnierzy  swoich,  takie  nie  mało  zacięinych  i  z  Wielkiój  Polaki  dostii* 
winnych,  postał  tam  na  początku  Września  dla  poparcia  oblęienia 
Przyszło  jui  było  do  tego  ie  miasto  ogłodzone  za  dni  najwięcćj  aiedn 
poddać  się  miało.  Ale  iołnierze  polscy,  ani  karności,  ani  posłuaseń* 
stwa  nie  znający,  nie  mając  względu  na  prośby  ze  łzami  Prandotf 
Lubieszowskiego,  odstąpiwszy  od  oblęienie,  wszystkie  nakłady, 
wszystkie  podjęte  prace  wniwecz  obrócili.  Była  na  on  czaa  po« 
głoska,  ie  do  tego  namówił  wojskowych  Jan  Kronmo  Kolica 
z  Rusdorffa,  przekupiony  od  naczelnika  załogi  gniewskiój,  m  ao 
potom  sądzony,  natgardie  był  skarany.   Zaszły  tei  małe 
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kkórjrch  Polakom  nie  powiodło  się,  iwłasseia  miestkańeom  DobnyA- 
skiśj  siemi,  kióriy  ehcąc  dać  opór  Kriyiakom  i  DiiałdowskiAj  sałogi 
ich  napadającym,  porażeni  lostali,  co  Kriyiakom  wielką  łatwość  dało 
do  irabowania  i  pustoszenia  wspomnionój  ziemi. 

Ale,  co  wielce  bolało  króla  Kazimierza  i  cały  naród  polski,  było 
wiiccio  przez  nieprzyjaciela,  tak  kosztownie,  po  zwyciężeniu  tylu 
trudności,  nabytego  miasta  Malborga.  Byli  tam  i  w  zamku  niektórzy  ze 
atiaehty  i  nie  mało  mieszczan  w  mieście  co  Krzyżakom  ze  skłonności, 
lob  długiego  przywyknienia  do  ich  rządów  sprzyjali,  których  Król, 
mimo  przestrogi  Gdańszczan,  ani  ukarać,  ani  rugować  ztamtąd  nie 
cheiał.  Z  tymi  porozumiawszy  się  Bernard  Szumborg  nocą  podstąpit 
pod  miasto,  do  którego  wpuszczony,  wyciąwszy  lub  powiązawszy  Pol* 
ską  załogę,  wszystkie  wieżo  i  okopy  miasta  swcmi  ludźmi  osadziŁ 
Niektórzy  s  miasta  do  zamku  uciekłszy  wiadomość  o  tóm  dali  UIryko* 
wi  Czerwonce,  nad  zamkiem  przełożonemu,  który  nieprzyjaciół  jnft 
się  do  zamku  wdzierających  odparł,  i  zdrajcom  w  zamku  znajdującym 
się  przeszkodził  zamysły  swoje  do  skutku  przywieśdi.  Działo  się  to 
dnia  29  Września.  Nazajutrz  i  dni  następujących,  burzono  z  zamku 
miaeto,  które  aby  od  wycieczki  zabezpieczyć,  Szumborg  rowem  je 
gtf  bokim  od  zamku  oddzielił. 

Bfł  jeszcze  pod  Gniewem  Prandota  Luhieszowski,  który  dowie* 
dziawazy  się  o  Malbprskiój  przygodzie,  postanowił  iśdź  na  odsieei 
zamkowi.  Z  eztórma  set  zatóm  swego  ludu  ciągnął  do  Malborga  prieś 
Żuławy,  kiedy  na  tychże  Żuławach  zastał  Szumborga  z  800  zbrojnych, 
który  także  opanować  je  zamierzał.  Przyszło  do  potyczki,  w  którój 
Lubieszowski  wybrał  sobie  miejsce  wygodne  do  dania  odporu  prze- 
magającój  sile,  i  nadto  jeszcze  wozami  przód  hufca  swego  obwarował. 
W  samój  wrzawie  bitwy  nadeszło  400  zbrojnych  na  pomoc  Lubjesza- 
wskiemu  z  Stargardu,  co  zwycięztwo  na  jego  stronę  przechyliło,  a 
Szumborg  odniósłszy  ranę  pierzchać  i  do  Malborga  powracać  musiał. 
Nie  zaniechał  jednak  starań  o  opanowanie  Żuław,  ale  Gdańszczanie 
skutecznie  temu  zapobiegli. 

Nadzieje  Wielkiego  Mistrza  ożywiły  się  nieco  zdobyciem  miaste 
Malborga,  jakoż  rychło  tam  się  udał  jakby  w  tryumfie,  apodziewająe 
się  Ulryka  broniącego  zamku,  rychło  do  poddania  się  przymusić,  wie- 
dział bowiem  iż  wielki  tam  był  niedostatek  żywności.  Pomnożyła  się 
jego  duma  nabyciem  miasta  Chełmna,  do  którego  utorował  mu  drogę 
Morawa  Czech,  w  Chełmnie  osiadły,  który  namówiwszy  się  z  najpo* 
diejszą  gminu  hałaitrą  otworzył  bramy  Krzyżakom,  a  resztę  mieszkań* 
ców  mogących  dać  odpór  nieprzyjacielowi  tak  strwożyć  potrafił,  ii 
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odbiegłsty  wszystkiego,  o  samćj  tylko  ucieczce  myilUi.  Miasto  takie 
Iławę  ubiegli  Krzyiacy,  gdy  Bystram  Szlązak  nad  nićm  przełożony, 
nieosiroinie  z  miasta  bezbronny  wyszedł  i  od  czatujących  Krzyżaków 
zabity  został,  zai  większa  część  załogi  rozbiegła  się  na  rabunek  oko- 
licznego kraju. 

Wszystkie  te  straty  i  niebezpieczeństwa  wielce  Króla  trapiły,  ale 
tei  pobudzały  potęinie  do  obmyślania  sposobu  powetowania  lub 
uniknienia  onycb.  Dopomogła  mu  w  tćm.  Wielko-Polska ,  która 
w  krótkim  czasie  wystawiła  porządne,  w  rynsztunek  wszelki  należycie 
opatrzone  wojsko,  sześć  tysięcy  jazdy  i  piechoty  wynoszące.  Król  po- 
pis tego  wojska  uczyniwszy  w  Bydgoszczy,  wysłał  je  ku  Malborgowi, 
przełożywszy  nad  nióm  Ścibora  Chełmskiego,  starostę  wielkopolskie- 
go. Wojsko  to  ciągnęło  przez  zi«mię  Pomorską,  a  przebywszy  Wisłę, 
nie  daleko  Tczewa,  w  całości  do  zamku  Malborskicgo  weszło,  tamek 
ten  opasało  i  obGcie  w  żywność  opatrzony  zdolnym  uczyniło  do  dania 
odporu  Krzyżakom. 

Z  Bydgoszczy  król  Kazimierz  wyjechał  do  Polski.  Zima  żadnćj 
inaeznój  w  stanie  Pruss  nie  sprawiła  odmiany.  Wojska  z  Wielko-Pol- 
ski  sprowadzone,  około  Malborga,  także  w  Gdańsku  i  Elblągu  rozło* 
żonę,  o  to  się  najbardziej  starały,  aby  dowozu  żywności  do  miasta 
Malborga  niedopuszczając,  mieszkańców  do  poddania  się,  krzyżackich 
żołnierza  do  ustąpienia  przymusili.  Zatóm  i  Czerwonka  w  lamka 
Malborśkim  zwierzchność  mający  i  Ścibor  Chełmski  nad  wojskidin 
przełożony,  od  wszelkiej  się  potyczki  wstrzymywali*  Bernard  Szum- 
borg,  wódz  nieprzyjaciół,  wszystkich  sposobów  używał,  aby  Polaków 
do  bitwy  zwabił,  to  na  Żuławy  napadając,  to  zagrażając  Toruniowi, 
gdzie  część  przedmieścia  spalił,  ale  Polacy  od  przedsięwzięcia  od- 
wieśdź  się  nie  dali. 

Dnia  1  Maja  1458  roku  sejm  walny  zaczął  się  w  Piotrkowie,  na 
który  i  król  Kazimierz  z  Litwy  zjechał.  Przybyli  na  ten  sejm  i  Pruss 
różni  zamków  przełożeni,  a  między  nimi  i  UIryk  Czerwonka,  od  któ- 
rych wyrozumiawszy  stan  rzeczy  w  Prussiech,  uchwalona  została  wy- 
prawa generalna  z  Korony  na  dzień  15  Czerwca,  a  wszystkim  pod 
Gniewkowem  zgromadzić  się  nakazano.  Z  zebranćm  tu  se  wszystkich 
ziem  rycerstwem  Król  przeszedłszy  Wisłę  pod  Toruniem,  przyciągnął 
pod  zamek  Papów,  który  załogę  polską  wyrugowawszy,  nieprzyjaciel 
zajął  i  mieszkańcom  Torunia  wiele  przykrości  zadawał.  Był  to  tanek 
warowny  i  dostatecznie  opatrzony,  dla  tego  tet  nie  wielka  zdobycia 
jego  była  nadzieja.  Z  tóm  wszystkiem  służba  szlachty  i  inna  obozowa 
czeladź,  i  wlasnój  ochoty,  od  n\Wo%o  ii\^  iA\&&!<«iiAiv%^  izturm  do  niego 
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pnypuscM  umyśliła.  Podesili  więc  tłumnie  pod  mury  i  rozwalać  je 
ueicli.  To  baeiąe  rycerie  sami  tei  na  pomoc  szturmującym  priy- 
liiegli,  •  działami  watęp  sobie  czyniąc,  obrońców  ręczną  strzelbą 
«  murów  spędzając,  do  tego  rzeczy  przyprowadzili,  ie  oblężeni  goto- 
wi poddać  się  o  miłosierdzie  tylko  prosili.  Wysłany  od  Króla  Piotr 
«  Szamotuł,  aby  załogę  od  zapalczywoici  dobywających ,  jut  bramą 
jedną  wpadających  do  miasta,  obronił,  poboczną  ją  furtką  wypro- 
wadził, jso  polskich  iołnicrzy  szturmujących  taką  wściekłością  prze- 
jęło, ił  i  jeńeów  i  samego  Szamotulskiego  byliby  w  pień  wycięli,  gdy- 
Jky  przebrawszy  się  manowcem  nie  był  rąk  ich  uszedł.  Szemrało 
bardzo  na  Króla  wojsko  ii  odjął  mu  sposobność  pomszczenia  się  straty 
kilku  znakomitych  rycerzy.  Pomnożyli  rozruch  niektórzy  z  panów,  co 
do  zdobytego  zamku  czeladź  swoje  wysławszy,  składy  i  spichrze  we 
wszystko  obfitujące,  na  swój  zysk  zagarnęli.  Obrażona  tóm  hałastra 
wojskowa,  nim  zdobycz  uprowadzić  zdołano,  pgdpalił.a  zamek,  który 
do  szczętu  zgorzał  ze  wszystkimi  w  nim  zawartemi  dostatkami  i 
niektórymi  Judimi,  co  je  wyprowadzić  usiłowali.  Król  szczątki  tego 
zamku  rozwalić  i  z  ziemią  zrównać  rozkazał. 

Z  Papowa  obrócił  się  Król  do  Chełmna,  dokąd  pośpieszył  i  Szum- 
horg,  gdy  miasto  tak  rozległe,  licznćj  bardzo  dla  swćj  obrony  potrze- 
bowało załogi^  Król  wziąwszy  to  miasto,  pomknął  się  do  rzeki  Ossy, 
którą  przebywszy  trzeci  raz  pod  Łaszynem  stanął.  Mógł  naówczas 
łatwo  być  wzięty  ten  zamek,  jako  pozbawiony dostateeznćj  załogi,  ale 
Król  oszczędzając  swoich  nie  pozwolił  na  jego  zdobywanie ,  co  nowe 
w  r]xerstwie  wzbudziło  narzekania.  Z  pod  Łaszyna  zmierzał  Król  do 
Malborga,  gdy  dano  znać  ii  Bernard  Szumborg  ziChełmna  wyszedłszy 
prosto  do  Sztumu  zmierza.  Polscy  iołnierze ,  których  ta  wiadomość 
późno  doszła,  nie  czekając  rozkazów,  ścigać  go  postanowili.  Byłby  ich 
Szumborg  uprzedził,  ale  noc  jedne,  zabłąkawszy  się  po  drodze,  stracił, 
ii  omal  w  ręce  polskiego  wojska  nie  wpadł;  widząc  zatćm.  niebezpie- 
czeństwo, w  któróm  zostawał,  rozpuścił  swe  wojsko,  dając  mu  wol: 
ność  ratowania  się  wszelkiemi  sposobami.  Wielu  jednak  z  rycerstwa 
jego  zginęło,  wielu  w  niewolę  dostało  się,  a  sam  naczelnik  nie  mało 
klejnotów  i  bogactw  na  łup  ścigającym  zostawiwszy,  w  jednym  dniu 
o  15  mil  ztąd  oparł  si^. 

Dnia  10  Sierpnia  przystąpiono  do  obielenia  miasta  Malborga,  które 
przez  zdradę  mieszczan-  odpadło  było  do  Krzyżaków.  Spodziewano 
aię  ił  krótkie  będzie  i  łatwe  dobywanie  >  ^zwłaszcza  że  i  gdańscy  i  el- 
blągscy  mieszkańcy,  licznie  daiałami  i  wszelkim  rynsztunkiem  opatrzę^ 
ni,  przybyli.    Wieże  i  mury,  z  góry  od  zamku  i  z  równiny  za  miaaUia 
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rozwalić  usiłowano.  Tymczasem  tei  niekiedy  Krzyiacy  skłonność  do 
pokoju  udawali  i  łudzili  tą  nadzieją  Króla,  aby  mającego  wojsko 
potęine  wstrzymać  od  wkroczenia  głębiej  w  kraj.  A  tak  Kazimiena, 
choć  znającego  ich  chy troić  i  zdrady,  przez  kilka  tygodni  uwodzili,  ii 
nie  poszedł  za  radą  tych,  co  sądzili  za  rzecz  najprzyzwoitszą,  moeną 
otoczyć  miasto  zagrodą,  wieżami  zabezpieczoną,  a  zostawiwszy  Gdań- 
szczan i  Elbląian,  do  takowego  rodzaju  wojny  przywykłych ,  prosto 
udać  się  do  Królewca  i  innych  w  takich  stronach  miast ,  gdzie  mie- 
szkańcy, przyrzekali  poddać  się,  skoroby  Król  z  wojskiem  przystąpi^ 
Ale  zwodnicze  jakieś  nadzieje  Króla  od  takowego  pnedsięwzięeit 
odraziły. 

Zaciętość  Kazimierza  w  wytrwaniu  pod  Malborgiem,  wydarła  inne 
korzyści,  szkody  nie  małśj  nabawiła,  a  tymczasem  przez  niepojętą  ja- 
kąś  nieszczęśliwość  i  do  zdobycia  miasta  oblężonego  nic  nie  pomogła. 
Nowe,  czyli  Neuenbtirg,  na  Pomorzu  leżące  miasto,  gdy  z  niego  za- 
łogę  wyprowadzono,  za  przyrzeczeniem  mieszczan  iż  się  sami  strzedz 
i  bronić  potraGą,  odpadło  do  Krzyżaków;  a  w  obozie  pod  Malborgiem, 
z  niedostatku  żywności  dla  kidzi,  paszy  dla  koni,  z  niewygody,  upa- 
łów, i  natłoku  w  szczupłóm  miejscu  tylu  ludzi  i  koni ,  wszczęły  się 
choroby  i  zaraza  na  konie.  Prosiło,  nalegało  u  Króla  rycerstwo,  aby 
mu  dozwolono  szturm  przypuścić  do  miasta,  którego  mury  rozwalone, 
rowy  były  zasypane;  ale  dla  niezgody  w  radzie  królewskićj  rozkazy 
potrzebne  nie  wychodziły,  albo  zaraz  cofane  były.  Przypadła  do  tego 
rozwiązłość  i  niekarność  w  wojsku,  zaniedbano  czujności,  straże 
odbiegały  dział  i  miejsc  napadowi  nieprzyjaciela  najbardziój  podlega- 
jących, przez  co  tak  wzrosła  nieprzyjaciół  duma,  iż  ezęstemi  wycie- 
czkami nie  małe  szkody  Królowi  sprawowali ,  jakoż  eztćry  działa 
królewskie  w  jednćj  z  tych  wycieczek  nieużytecznemi  uczynili.  Napo- 
mnienia różnych,  a  mianowicie  Jana  Bajzena  wielkorządzcy  pruskiego, 
który  przekładał  iż  z  niesławą  Króla  było,  aby  przez  niedbalstwo 
niknęła  nadzieja  dobrego  powodzenia,  aby  tak  potężne  wojsko  w  bez- 
ezynnćj  gnuśności  niszczało,  którego  utrzymanie  na  każdy  dzień  wszy- 
stko rachując,  sto  tysięcy  złotych  kosztowało:  wszystko  to  niepne- 
zwyciężyło  uporu  Króla.  Upór  ten  przypisywano  tajemnym  niektórych 
radom ,  między  którymi  byli  podobno,  co  niejakie  mieli  z  nieprzyja- 
eielem  porozumienie;  dostrzeżono  bowiem  takich  co  tajemne  z  nim 
miewali  schadzki.  Największe  padało  podejrzenie  na  Jana  Lotkę 
1  Brzezia  podkanclerzego  koronnego,  który  nawet  od  zawziętości 
wojskowych  ucieczką  ratować  się  musiał.   Całe  dziewięć  tygodni  na 
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tAm  oblcłenia  strteono,  tak  daleee  ie  łołniene  jui  nie  na  głód  i  inne 
dolegliwości,  ale  na  iłe  dsieł  wojennych  kierowanie,  skarżyli  się. 

Skońciyło  się  to  rozejmero,  lawartym  za  pośrednictwem  Jana 
Iskry,  przybyłego  i  Węgier,  który  namawiał  króla  Kazimierza ,  aby 
popierał  praw  swych  do  Korony  Węgierskiej,  osierocono]  przez  śmierć 
króla  Władysława.  Rozejm  trwać  miał  do  13  Lipca  roku  następują- 
cego, pod  warunkiem  aby  Malborg  miasto  Janowi  Iskra  do  dzierżenia 
było  dane,  w  roku  zaś  następującym  do  Chełmna  w  pół  postu  aby 
w  równśj  I  obu  stron  liczbie  zjechali  się  i  między  sobą  pokój  ułożyć 
starali  się;  czego  gdyby  dokazać  nie  potrafili,  Olbracht  książę 
Austryi  byłby  proszony  od  obu  stron,  aby  ten  spór  rozsądził,  gdyby 
zaś  odmówił  to  wykonać,  tedy  go  Jan  Iskra  zastąpi,  a  na  tym  wyroku 
obie  strony  poprzestaną.  Chciał  Król  pod  Malborgiem  jeszcze  zatrzy- 
mać się,  pókiby  listy  potwierdzające  tę  ugodę  nie  przyszły,  ale  wojsko 
eayli  tóm  rozgniewane,  czyli  że  głodu  i  dalszój  straty  koni  wytrzymać 
nie  mogło ,  a  Król  wielokrotnie  przyrzekłszy  wrócić  je  do  domów 
nie  uiścił  się  w  obietnicy,  dnia  2  Października  ani  Króla ,  ani  króle^ 
wskiój  rady  rozkazów  nie  czekając,  ruszyło  z  miejsca,  spaliwszy  czego 
z  sobą  zabrać  nie  mogło,  przeto  i  Król  przymuszony  był  do  niego  przy- 
łączyć się,  przełożywszy  nad  zamkiem  Malborskim  Scibora  Chełm- 
skiego w  miejsce  (JIryka  Czerwonki.  Byli  tacy  co  doradzali  Kazimie- 
nowi  aby  w  tymże  zamku  mieszkanie  sobie  przez  zimę  obrał,  ofiaro- 
wali nawet  Gdańszczanie  nakład  na  zaciąg  cztórech  tysięcy  ludzi;  ale 
pnemogła  w  Królu  chęć  powrotu  do  Polski,  i  oglądania  potomstwa, 
małżonki  i  matki. 

Rzadka  wojna  w  poprzedzających  czasach  tak  nieszczęśliwą  była 
dla  Polaków,  jak  niniejsza.  Stracili  do  700  ludzi  z  głodu  i  zaraźliwych 
chorób,  a  koni  7000.  Gdy  Kazimierz  stanął  pod  Sztumem,  przyjechali 
do  niego  Bernard  Szumborg  i  Komtur  Elblągski ,  i  wzajemnie  sobie 
prsyrzekli  zachować  wiernie  umowę  zawartą. 

W  początkach  roku  1450  na  dzień  14  Stycznia  sejm  walny  w  Piotr- 
kowie wyznaczony,  ciągnął  się  przez  dni  13.  Roztrząsano  na  nim, 
jakby  Pruska  sprawa  albo  orężem  poparta ,  albo  przez  zgodę  mogła 
być  uspokojona.  Zaszły  albowiem  nieprzezwyciężone  przeszkody, 
sprawę  tę  utrudzające.  Cały  stan  szlachecki  odmawiał  i  osobistćj  słu- 
żby i  pieniężnćj  pomocy,  z  przyczyny  tak  źle  roku  przeszłego  prowa- 
dzonej wojny.  Od  szlachty  i  miast  pruskich  pięciu  posłów  na  tymże 
sejmie  stawiło  się ,  którzy  opowiedzieli ,  jako  Wielki  Mistrz  rozsianą 
pogłoską,  iż  wszystkie  przedtćm  od  Zakonu  posiadane  ziemie  z  wy- 
roku sędziów    polubownych  miał   pozyskać,  i  wieściami  płonnemi 
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potrafił  do  dania  pomoc;  tagrsa^  ksiąfiąl  Nieaucekiek,  kidrtjf  ivąi* 
piwsay  o  stanie  Zakonu  w  Prussieeb,  wielce  bjfii  w  obrbnie  jego  ost)' 
gli)  pr^ez^  co  miasta  wiernie  królewskiój  strony  trtyanąj^ce  się,  straeijł 
i  od  priedsięwxięcia  odwodiić  usiłował.  Że  jednak  wielkonądiea 
w  Prusstech  Jan  Bajien,  z  szlachtą  i  miastami,  w  Elblągu  złoiywssy 
radę,  dokazał  tego,  ii  nową  przysięgą,  związkiem  i  przyrzeczeniem  nt 
piśmie  danóm  potwierdzili  przyjęte  względem  Króla  obowiązki ,  i 
ugruntowali  się  z  taką  w  nich  stałością,  ii  wolą  na  ostateczne  racz^ 
narazić  się  niebezpieczeństwa ,  nił  znowu  pod  Wielkiego  Mistrza  do^* 
stać  się  panowanie.  Przeto  Króla  usilnie  proszą  aby  nie  dopuszczał 
wyrokiem  sędziów  polubownych  lub  sędziego  zwierzchniego  odriwaA 
ich  od  sprawiedliwego  i  prawego  panowania,  gdyl  tego  nigdy  nir 
ścierpią. 

Podziękowano  najprzód  posłom  za  tę  wierność  i  wytrwałoić,  z  upe» 
wnieniem  obywateli  Pruskich  ii  nigdy  od  Króla  nie  będą  opuszczeni. 
Długo  potćm  roztrząsano,  jeśli  na  zjeździe  odprawić  się  mającym 
w  Chełmnie  lub  Bydgoszczy,  nie  moinaby  pokoju  skleić,  pod  warun- 
kami od  Wiotkiego  Mistrza  i  Zakonu  otiarowanemi.  Warwiki  byty 
następujące:  Zakon  przyrzekał  sto  tysięcy  w  nagrodę  szkód  zapładć; 
postąpić  na  kaidy  rok  20  tysięcy  złotych  daniny;  przystawić  na  k«idą 
potrzebę  dwa  pułki  zbrojnych;  hołd  i  przysięgę  wicrnośei  Królowi 
przez  kaidego  nowego  Wielkiego  Mistrza  oddawać;  za  to  zaś  powró- 
cić do  zupełnego  dzierłenia  tego  wszystkiego  co  przeU  wojną  d»  Za- 
konu  naloiało.  Niektórym  warunki  te  bardzo  zyskowne  być  zdawały 
się,  pożyteczniejsze  nawet,  nii  gdyby  ziemie  Pruskie  rzeczą  samą  od 
Korony  były  posiadane.  Ale  drudzy  uważali,  ii  gdyby  je  przyjęto, 
szlachta  Pruska  i  miasta,  co  do  Króla  przystały,  byłyby  na  zgubę 
wydane,  czego  dowodem  jest  postępek  Krzyiaków  z  niektóremi  mief 
scami  w  Prussiech  od  siebie  odzyskanemi;  krew  rozlan*  i  mająea  się 
rozlewać  stawała  przed  oczyma  sejmujących;  przeto-  nietylk<^  tę,  ale  r 
większą  jakąkolwiek  ofiarę,  któr(|by  Krzyżacy  uczynili,  za  obrzydliwą 
i  szkodliwą  poczytali ,  gdyby  opuścić  przyjaciół  i  z  sobą  związkiem 
złączonych  mieli.  Zatóm  wnoaili  iż  ten  tylko  pokój  przyjęty  być  moie, 
na  któryby  szlachta  i  miasta  pruskie  zezwoliły.  Przydawano  do  tago, 
ii  lepiej  było  nie  zaczynać  wojny,  nie  zrywać  przymierza,  niż  zaczętą 
przerwać,  sprzymierzeńców  opuszczać,  i  pozbawiać  się  wszelkiej  na- 
dziei odzyskania  ziem  od  Korony  oderwanych ,  zwłaszcza  ii  Prussaey 
nigdy  już  więcćjf  na  Polaków  wierności  polegać  nie  będą,  jeśli  w  t*> 
kim  razio  teraz  zdradzeni  zostaną.  £e  ani  Król ,  ani  Korona  innćj 
pogody  do  odzyskania  swoich  krajów  nie  znajdą,  jeśli  tę,  sobie  ofia- 
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rowaną  zaniedboją.  te  jośli  pod  Chojnicami  x  plaou  ustąpić  pmed 
niepriyjacielsJcą  potęgą  za  rzecz  sromptną  poczytano,  srorootniejsza 
jeszcze  bytabj  odstąpić  przyjaciół,  kiedy  ani  Króla,  ani  rady  iadna 
gwałtowna  potrzeba  nie  przyciska.  Że  mających  i  rycerzy,  i  koni,  i 
broii,i  nakład j  i  obfitość  żywności,  iadna  konieciność  do  takićj  ostate- 
czności nie  przywodzi,  która  gdjby  kiedy  nastała,  naleiałoby  ostrzedz 
Prussaków  i  napomnieć  aby  o  sobie  myśleli,  nie  zaś  bez  litości  na  lot 
okropnj  narażać. 

Takie  słyszeć  się  dawały  na  sejmie  zdania  mniejszój  wprawdzie 
czcaci,  gdyż  i  Król  do  pokoju  był  skłonny,  i  większa  część  rady, 
nawet  tych  co  przedtem  najbardziej  za  przyjęciem  poddających  się 
Prussaków  byli;  jednak  zdanie  mniajszój  liczby,  ii  oczywiście  przystoj- 
niejsze i  sprawiedliwsze  było,  przekonało  sprzeciwiających  się  onemu, 
ii  wszyscy  zgodnie  i  z  Królom  do  niego  przystąpili,  będąe  zwłaszcza 
pewni>  ii  działając  przeciwnie,  nie  uniknęliby  nadal  wojny,  aUby 
ją  bardziój  jeszcze  roziarzyli.  Tak  zgodnie  do  togo  zdania  przystąpi- 
wszy, mianowano  kommissarzy  co  na  prz}szłym  z  Krzyżakami  zjeździe 
na  niedzielę  Środopostną  4  Marca  sprawę  Króla  i  Korony  wspierać,, 
wyłuszczać,  utrzymać  mieli. 

Gdy  termin  zjazdu  nadszedł,  przybyli  wcześnie  do  Nieszawy  i  To- 
runia kommissarze  polscy:  Tomasz  krakowski  i  łan  włocławski  biskupia 
Stanisław  z  Ostroroga  kaliski,  Ścibor  i  Jan  Bajzenowie,  wojewodowie 
elblągski  i  gdański,  Jan  z  Sienna  kasztelan  lwowski,  i  burmistrze  miast 
Gdańska,  Elbląga  i  Torunia.  Późnićj  trochę,  z  powodu  trudnój  prze- 
prawy przez  rzeki  stanęli  w  Chełmnie  pełnomocnicy  Zakonu:  Aiikołaj 
biskup,  dwaj  komturowie  z  Niemiec,  Henryk  Plauen,  Bernard  Schum- 
borg,  i  posłowie  od  ksiąiąt  Bawarskiego,  Saskiego  i  margrabi  Bran- 
deburskiego.  Wysłał  był  przodem  Król  Wincentego  Kiełbasę  do 
Wielkiego  Mistrza  prosząc  aby  dla  większego  bezpieczeństwa,  i  wy- 
gody pełnomocnicy  krzyiaccy  zamiast  do  Chełmna,  zjechali  do  Niesza- 
wy; ale  Wielki  Mistrz  odmówił  tego,  oświadczając  ii  wyznaczonego 
miejsca  nie  odmieni.  Powtarzali  przez  trzy  tygodnie  kommisaarze  polscy 
te  prośby,  zapraszając  krzyżackich  do  Nieszawy  albo  do  Bydgoszczy. 
Nie  mogąc  nic  otrzymać,  kommissarze  polscy  świeccy  skłaniali  się  do 
Chełmna  jechać,  byleby  im  listy  warujące  bezpieczeństwo  dostateczne 
były  dane,  gdyż  w  przysłanych  wiele  i^rad  upatrywali;  kiedy  i  tego 
otrzymać  nie  mogli,  powrócili  z  drogi  do  Nieszawy  i  Torunia,  a  na 
Henryka  Plauen ,  jako  tego  co  przyczyną  był  odmówienia  żądanych 
listów,  wielkie  u  Krzyżaków  nawet  powstały  narzekania. 

Gdy  tym  sposobem  zjazd  ów  spełz^  Tomasz  biskup  krakowaU  we- 


330 

• 

iWtwszy  na  ratuss  Toruński  szlachtę  i  deputatów  od  miast,  w  obszer- 
no] mowie  dowodził  słuszność  sprawy  Króla  i  Korony,  przytoczył 
wszystkie  Krzyiaków  na  obronę  swoje  uiyte  dowody,  i  ono  grunto- 
wnie zbijając,  nie  małe  wrażenie  na  słuchających  sprawił,  tak  ii  wielu 
bardziój  się  Jeszcze  w  wierności  ku  Koronie  Polskićj  ugruntowało. 
Sprawa  zaś  wspomniona  przeszła  pod  wyrok  Olbrachta  ksiąiccia  Au- 
stryi,  od  Kazimierza  króla  i  Ludwika  ErIichshausenaWielkiego  Mistna 
za  polubownego  sędziego  wybranego,  klóry  za  radą  ksiąiąt  Niemie- 
ekich  idąc  i  obietnicami  ich  nakłoniony,  tego  się  podjął. 

Taki  stan  Pruskiij  sprawy  nabawiał  nie  małój  niespokojności  Ko- 
ronnych obywateli.  Panom  Wielkopolskim  w  Role  zgromadzonym, 
zdało  się  nieuchronną  potrzebą  ponowić  wyprawę,  albo  przynajmnić] 
zaciągami  podług  możności  każdego  wojnę  prowadzić.  Ale  krakowscy 
obywatele  domagali  się  nowego  sejmu,  jakowy  na  usilne  ich  nalegania 
wyznaczony  został  na  dzień  1  Września.  Z  tóm  wszystkióm  aby  Prussy 
bez  obrony  nie  były  porzucone,  zgodzono  się  w  Wielkiśj  Polsce  na 
wysłanie  tam ,  stosownie  do  majątku  każdego,  pewnój  ilości  jazdy,  t 
z  miast  piechoty.  Przyciągnęło  doPruss  to  dorywczo  zebrane  wojsko 
na  dzień  świętój  Małgorzaty  13  Lipca,  kiedy  się  rozejm  kończył;  ale 
nic  tam  znacznego  nie*  dokazano.  Przechodząc  tylko  z  miejsca  na 
miejsce  piłnowało  tego,  aby  nieprzyjaciel  trzymającym  z  Królem  nie 
mógł  szkodzić.  Naostatek  zawarło  się  w  Toruniu  dla  wstrzymania 
najazdów  z  Chełmna  >Bernarda  Szumborga;  a  gdy  się  zima  zbliżała, 
nie  czekając  rozkazu  królewskiego,  gdy  nikogo  nie  ^było  coby  je  ha* 
mował,  do  domów  się  rozeszło. 

Tymczasem  służebni  królewscy  w  Prussiech  dolnych  zostający, 
znaczne  odnieśli  zwycięztwo  nad  Wielkim  Mistrzem ,  który  omai  co 
sam  nie  był  schwytany;  legło  z  jego  strony  trupem  200  jezdnych,  tyleż 
zabrano  w  niewolę,  bogate  łupy  zwycięzcom  się  dostały.  Nagrodziła 
się  poniekąd  ta  szkoda  Krzyżakom,  gdyż  mieszkańcy  Łubowa,  dotąd 
wierni  Królowi ,  aby  uniknąć  spustoszenia  gruntów  swoich ,  przerza^ 
ciii  się  na  stronę  Krzyżaków  i  załogę  ich  przyjęli.  Pośród  tój  wrzawy 
wojennój  napomykano  niekiedy  o  pokoju:  a  gdy  Henryk  Plauen  uczy- 
nił niejaką  lój  rzeczy  nadzieję,  król  Kazimierz  aż  do  Malborga  wyprawił 
Stanisława  Ostroroga  wojewodę  kaliskiego  i  Jana  Czarnkowskiego 
kasztelana  gnieźnieńskiego.  Ci  zagaili  równie  układy  z  Wielkim  Mi- 
strzem i  Henrykien  Plauen;  ale  że  Szumborg  i  zaciężni  krzyżaccy  na 
to  nie  pozwalali ,  Wielki  Mistrz  i  Plauen  ze  wstydem  przyznali  się 
Królowi,  że  od  zaciężnych  wszelka  im  władza  odjęta  jest,  i  nie  mogą 
przez  się  ani  o  pokoju,  ani  o  wojnie  stanowić;  prosili  zatóm  aby  Król 
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xt  kierunkiem  łaskawości  swojćj  idąe,  raczył  im  samym  opatny^  obro- 
na i  Zakonowi,  iiby  ten  zupełnie  nie  zginął. 

Na  sejmach  zwołanych  do  Piotrkowa  na  dzień  Is^y  Września  i  O^^ 
Grodnie  acbwilono  podatki,  na  zapłacenie  zacisznego  wojska  w  Pros- 
mch:  duchowni  i  świeccy. ósmą  część  dochodów  swoich  na  ton  eel 
ofiarowali. 

W  Prussiech  wojna  w  tym  roku  (1450)  tylko  tlała.  Najznaczniej- 
Sie  tam  zdarzenie  było,  ii  Wielki  Mistrz  mieszkańców  miaita  Passen- 
beim,  przychylnych  Królowi  Polskiemu,  wezwał  do  poddania  się  Zako- 
nowi. Oało  to  powód  Michałowi  z  Sromotnćj,  przełoionemu  miasta  i 
załogi  f  do  uiycia  fortelu  przeciw  nieprzyjacielowi.  Pokazał  się  on 
skłonnym  do  wykonania  zamysłów  Mistrza  Wielkiego.  Dnia  umówio- 
nego krzyiackie  rycerstwo,  złożone  z  500  jazdy  i  wyboru  wojska, 
przyciągnęło  pod  miasto.  Wpuszczono  tutaj  ich  300  z  przednicjszymi 
naczelnikami.  Zamknięto  potom  bramy  miasta,  i  wszystkich  co  weszli, 
cięśeią  wycięto,  częścią  gdy  broń  złożyli  w  niewolę  zabrano.  Broń  i 
zdobycz  znaczna  polskiój  załodze  dostała  się. 

W  tymże  ci^asie  Jakób  z  Sienna,  proboszcz  gnieźnieński  i  krako- 
wski, udał  się  w  poselstwie  od  króla  Kazimierza  do  wybranego  w  roku 
przeszłym  papieża  pod  imieniem  Piusa  II,  kardynała  Eneasza  Sylyiusa 
Pieeolomini.  Starał  się  ten  poseł  wyjednać  aby  Zakon  Krzyżacki  prze- 
niesiony został  na  wyspę  Tenedos,  gdzieby  większą  miał  sposobność 
wojowania,  podług  reguły  swojój,  z  niewiernymi,  to  jest  Turkami,  o 
co  i  inni  królowie  nalegali.  Ale  Papież,  gorliwy  przyjaciel  Niemców 
w  ogólności,  a  zatćm  Krzyżaków,  jako  niemieckiego  Zakonu,  w  szcze- 
gólności, nie  dał  się  do  tego  nakłonić.  Nadto  za  wyraźnóm  Papieża 
zezwoleniem ,  prokurator  krzyżacki  przy  stolicy  świętój,  sam  Krzyżak 
w  odzieży  zakonnój,  miał  mowę  przeciw  Królowi  Polskiemu  i  obe- 
enemu  jego  posłowi,  wcale  nieprzystojną,  którą  nawet,  jak  mniemano 
sam  Papież  był  ułożył. 

Na  początku  roku  1400  przybyło  do  Krakowa  poselstwo  od  Ol- 
brachta arcy-książęcia  austryackiego.  Przez  nie  Olbracht  przekładał 
swoje  dobrą  chęć  ku  Koronie  Polskiój  i  Królowi,  ofiarując  wszelkie 
nakłady,  trudy  i  usiłowania,  na  ugruntowanie  fiokoju  i  wiecznój 
zgody  między  Królem  i  Zakonem  Krzyżak&w.  Dla  dostąpienia  tój 
rzeczy  żądał,  aby  Król  rozsądzenie  swoich  zatargów  z  Krzyżakami 
zdał  na  niego  zupełniej  i  nie  obawiał  się  przyjacielowi:  wiernema 
sprawę  swoje  polecić,  który  wyrokiem  pewniejby  jego  i  potomstwa 
jego  pożytki  obmyślił,  niżeli  szkody  nabawił.  Na  to  poselstwo  odpor 
wiedział  Kazimierz  >  iż  sic  niegdyś  podobnym  spoaoboBiy  w  tiji* 


•prawie  Knyiaków  zdano  na  Zygmunta  eesana,  króla  węgier- 
skiego; łe  ztąd  wojny  z  większą  zaciętością  i  krwi  wylaniem^  a  między 
królami  nienawiści  powstały.  Zatóm  Król  Polski  obawiając  się,  aby 
najUpazy  i  najmilszy  przyjaciel  nie  zamienił  się  dla  niego  w  niepny- 
jacieia,  gdyby  niesprawiedliwym  wyrokiem  ziemie  do  Króla  i  fcróle« 
stwa  naleiące  komu  innemu  przysądził,  jak  to  uczynił  Zygmont  enaan, 
sdaje  się  wprawdzie  na  aroy-49iąięcia  Olbrachta  aąd,  ale  ni€  i  ispełną 
leei  okfóśioną  władzę,  aby  na  pół  postu,  albo  innego  podług  upodo- 
4>ania  ezaau,  zjechał  do  Wrocławia,  i  strony  wysłuchawsay,  starał  się 
ja  pogodzić.  A  skoro  trudniejsze  i  główniejsze  spory  zaapokojona 
będą,  nie  wzbrania  się  Król  mniejsze  i  przypadkowe  zdać  zupełnie  na 
aąd  arcy-ksiąięcia.  Z  tóm  gdy  austryaccy  posłowie  odjechali,  przybył 
poseł  od  kśiąięcia  Bawarskiego,  bliskiego  krewnego  Królowój,  4tóry 
iądał  zawrzeć  przymierzę  z  Królem ,  i  ofiarował  pośrednictwo  swoje 
w  tójieaprawie  Krzyżaków.  Przymierze  wprawdzie,  jako  przyzwoite 
i  aprawiedłiwe  stanęło,  ale  od  przyjęcia  pośrednictwa  wymówił  aię 
Król  tóm,  łejuł  się  onego  podjął  arcy-4siąłe  Austryacki.  Podobna 
odpowiedź  dana  była  i  nuncyuszom  papiezkim ,  iądającym  listów  za- 
bezpieczających w  drodze  do  Polski.  Uniknąć  *ich  albowiem,  jako 
s  wielu  miar  podejrzanych,  Kazimierz  pragnął;  przydał  zatćm  i  tę  wy- 
mówkę, ie  się  w  dalekie  strony  na  Ruś  i  ku  Wołochom  wybierał, 
dokąd  go  sprawy  krajowe  wzywały. 

W  początkach  Maja  Król  przybył  do  Łęczycy,  gdzje  pnez  trty 
lygodnie  z  prałatami  i  panami  Wielkopolskimi  naradzał  się  względem 
wyprawy  do  Pruss  i  odebrania  zamku  Walczą ,  który  przy  granicadi 
awoich  nieco  piórwiój  ubiegli  byli  Krzyiacy,  pod  dowództwem  Kaspra 
von  Nostitz,  będącego  na  iołdzie  Zakonu. 

Tymozasem  miasto  Malborg  od  wojska  królewskiego  obielona, 
choć  na  aześć  miesięcy  opatrzone  iywnością,  widząc  ił  podkopy  na 
zdobycie  jego  juł  były  gotowe ,  dobrowolnie  poddało  się  w  miesiącfi 
Sierpniu.  Mieszczanom  przepuszczono,  trzech  tylko  co  hersztami 
buntu  byli,  i  nieprzyjaciołom  miaato  poddali ,  śmiercią  ukarano,  w  tćj 
liczbie  burmiatraa  Blumen.  Zacięinych  żołnierzy  Wielkiego  Mistru 
ttam  będących  w  niewolę  zabrano.  Właśnie  wtedy  Bernard  Szomborg 
prowadził  świaiege  w  Niemczech  zaciągnionego  łołnierza  trzy  tysiące. 
Ci  gdy  pod  Frankfurtem  nad  Odrą  dowiedzieli  «ię  o  poddaniu  Mai* 
iMTga,  opuiciwaiy  fizuinborga,  do  domów  swoich  powrócili,  oprócz 
i6dO,manowcami  do  Chojnic  co  się  preedarli  z  tymłe  Siumborgiem,  który 
rychło  potom  Gołnb  miasto  zdr«dą  atrieszczan  opanował,  i  wnióm  mt' 
le|k>brzyńikiói«i|pchijj«o  aię  tam  była  sdbroniła,  w  niewolą  Mfbrał. 
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Kneak  jednak  pod  UIryka  Czerwonki  doiorem  lostająey  ocalony  i  od 
Iróla  naleiycie  losUł  opatrzony.  Z  innój  slrony  Eryk  ksiąie  Szczeciński, 
liei^m  nieobraiony,  owszem  królewski  krewny  i  od  Kazimierza  nie 
'ai  udarowany,  stawszy  się  przeniewicrcą,  miasta  Lnuenburg  i  Bytów, 
emu  do  wiernych  rąk  oddane,  poddał  Krzyłakom^  Puck  zai  królowi 
łiwedzkiemu  detronizowanemu  od  Gdańszczan  w  pewnój  summie 
(•stawiony,  od  Krzyiaków  zdobyty;  toi  samo  stało  się  z  Bartenstej- 
lem  i  Weiawą.  Nagrodziło  się  to  po  części  zdobyciem  od  królewskie- 
go wojska  miasta  Kwidzyna,  które  spalono,  tudzież  znacznemi  dwiema 
ioraikami  nieprzyjaciół,  gdzie  królewscy  żołnierze  wielu  trupem  po- 
loiyli  i  w  niewolę  labrali.  Dnia  11  Listopada  zdrajca  jeden  w  zamku 
wyisftym  Świecia,  stu  zbrojnych  Krzyiaków  wpuścić  potrafił,  którzy 
itmek  ten,  wypędziwszy  Polaków,  osadzili;  ale  za  odebraną  o  tóm 
wiadomością  szlachta  Kujawska  i  Bydgoska,  oraz  Gdańszczanie  i  To- 
ranianie  przybiegli,  a  zamek  lądem  i  wodą  opasawszy,  do  poddania  się 
prsymusili. 

W  połowie  miesiąca  Sierpnia  1461  roku  zgromadziło  się  znowu 
wojsko  polskie  na  wyprawę  pruską,  pod  Inowrocławiem.  Krzyżacy 
#tedy  trzy  razem  miejsca  w  oblężeniu  trzymali,  Schippenpail,  Rasten- 
berg  i  Morąg.  Ale  od  Schippenpeil  przez  załogę  odpędzeni,  ze  stratą 
wielu  ludzi  i  obozu  swego.  Od  fiastenberga  i  Morąga  nic  nie  doka- 
lawszy  odstąpili,  lubo  potem  z  większą  potęgą  i  usilnością  powróci- 
W0xy,  lepszo  mieli  powodzenie.  W  ojna  la  w  Prussiech  tak  słabo  i  nie- 
skutecznie, jak  przeszłych  lat,  prowadzona  była.  Wojsko  ani  liczne, 
ani  dobrze  opatrzone.  Król  przeciw  zdaniu  rady,  zamiast  udania  się 
ku  dolnjm  Prussom  i  uwolnienia  zamków  swoich  w  oblężeniu  będą- 
cych, puścił  się  ku  Chojnicom,  zkąd  książęr.ia  Szczecińskiego  kraje 
pustoszyć  kazał,  mszcząc  się  jego  wiarołomstwa.  Najznaczniejsz^m 
podezas  tćj  wyprawy  dziełem  było  zdobycie  zamku  Frydland,  po 
ośmiodniowóm  oblężeniu.  Ztąd  Król  udał  się  pod  Chojnice  i  tam  dwa 
tygodnie  obozem  leżał.  Przybyła  tu  małżonka  księcia  Eryka  Szczeciń- 
skiego, i  wymową  swoją,  tudzież  łzami  przebłagać  Kazimierza  potra- 
fila,  gdy  pomieniony  książę  i  na  piśmie  i  przysięgą  obowiązał  się 
k  większą  odtąd  wiernością  wspierać  sprawę  królewską. 

Wojsko  w  bezczynnój  spokojności  pod  Chojnicami  tak  długo  trzy- 
mani, gdy  szemrzeć  i  na  złą  radę  głośno  narzekać  poczęło,  Król  zacię- 
ineroi  opatrzyć  naglejsze  potrzeby  Pruss  postanowił.  Otrzymawszy 
więc  od  tych  co  do  wyprawy  obowiązani  byli  pieniężny  zasiłek,  który 
cliętnie  był  dany  przez  stukających  uwolnienia  od  trudów  wojennych, 
la  te  pieniądze  zaciągnął  dwa  tysiące  służebnych;  których  użyć  miano 
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na  uwolnienie  miejsc  od  nieprzyjaciela  oblężonych  i  przcłołył  nad  ni- 
mi Piotra  Dunina  podkomorzego  sandomirtkicgo.  Z  pod  Chojnic  Król 
ruszył  do  Bydgoszczy,  gdzie  wojsko  rozpuścił,  mało  co  podczas  tego- 
rocznój  wyprawy  dokazawszy. 

Pozostały  z  zaciąinym  wojskiem  w  Prussiech  Piotr  Dunin,  i  razu 
pomyślne  miał  powodzenie,  złączywszy  się  albowiem  z  tymi  co  Świe- 
cia wyiszą  część  zamku  od  nieprzyjaciela  zdobytą  w  oblężeniu  trzy- 
mali, rychło  ten  zamek  głodem  przyciśniony,  do  poddania  się  przymu- 
sił. Ale  zważając  na  przemagającą  siłę  nieprzyjaciela,  pomnożoną 
przyłączeniem  włościan,  długićm  ćwiczeniem  do  oręża  przyuczonych, 
począł  działać  z  większą  powolnością,  dopraszając  się  znaczniejszych 
posiłków,  co  sprawiło  że  Schippcnpeil,  Bastemberg  i  Morąg  poddać 
się  Krzyżakom  musiały,  Brunsberga  zaś  wyrzuciwszy  załogę  królew- 
ską, do  warmińskiego  biskupa  rządu  powróciła.  Co  większa,  owoc 
wszystkich  trudów  wyprawy  ostatniój,  miasto  Friedland  zdradą  mie- 
szkańców dostało  się  nicfirzyjaeiclowi  tajctniiie  wpuszczonemu,  który 
prawie  całą  załogę  polską  w  pień  wyciął.  Pomyślność  taka  dodała 
Krzyżakom  serca,  i  żadnćj  zręczności  nicomieszkali  do  szkodzenia 
stronie  polskiój,  jakoż  i  Starogród  przez  zdradę  trzech  magistratowych 
wzięli,  i  w  Gdańsku  wszczęły  się  niebezpieczne  rozruchy  i  tajemne 
spiski  na  wydanie  miasta,  których  skutek  był  nieodzowny,  gdyby  na 
dzień  umówiony  nieprzyjacielskie  wojska  nadciągnęły;  ale  opóźnienie 
ich  dało  czas  do  przytłumienia  spisku  i  ukarania  zdrajców.  Ale  nic  tak 
dotkliwe  Polakom  nie  było,  jako  zdobycie  miasta  Brodnicy,  do  którego 
Krzyżacy  tajemnie  nocą  bez  żadnćj  przeszkody  wszedłszy,  zgromadzi- 
wszy tam  całą  potęgę  swoje,  zamek  zewsząd  ścisnęli,  aby  nic  do  mego 
wprowadzić  nie  można  było.  Najokropniejszy  był  stan  Polaków  w  tym 
zamku  zawartych,  którym  na  wszyslkićm  schodziło.  Ale  Piotr  Dunin 
przebiwszy  się  przez  nieprzyjacielskie  stanowiska,  opatrzył  ów  zamek 
żywnością  na  czas  niejaki  i  załogę  jego  wzmocnił.  Tymczasem  król 
Kazimierz  troskliwy  o  los  zamku  Brodnicy,  który  od  nieprzyjaciół 
w  mieście  spokojnie  i  bezpiecznie  stojących,  zewsząd  był  opasany, 
w  nadziei  dostania  go  głodem,  kiedy  ani  Piotr  Dunin  nie  miał  dosta* 
tecznych  sit  do  odpędzenia  rycerstwa  krzyżackiego,  ani  wjprawy  ssb- 
chty  dla  zimowój  pory  przcdsięwziąść  nie  można  było ,  w  Korczynie 
zjazd  nakazał,  ale  na  nim  słuchaniem  tylko  poselstw  rozmaitych  zapną- 
tał  się. 

Między  temi  było  poselstwo  od  króla  Czeskiego  zachęcające  Kazi- 
mierza, aby  względem  wszelkich  rozterk  z  Zakonem  Krzyżaków  za- 
chodzących na  jego  się  wyrok  zdał,  ^dyż  to  i  Wielki  Mistrz   s  Żako- 
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lam  ueiynił,  obiecując  okazać  się  przychylnym  Koronie  Polskićj.  Ka« 
Bimieri  na  to  poselstwo,  przez  własnych  posłów  swoich  dać  odpowiedz 
przynekł.  Słuchane  tci  było  poselstwo  Fryderyka  margrabi  Brande- 
barskiego,  przez  któro  i  przyjaźń  stateczną  oświadczał  i  prosił,  aby 
iiiedawano  wiary  przeciwnym  temu  rozsianym  pogłoskom.  Król,  wspo- 
nniawszy  rozmaite  krzywdy  sobie  od  Margrabi  wyrządzone,  oświad- 
»ał,  ii  się  jednak  od  nieprzyjacielskich  przeciw  niemu  postępków  za- 
wszt  wstrzymywał,  ani  się  z  nieprzyjaciółmi  ji*g09  Królem  Czeskim  i 
ILsifciem  Bawarskim,  chociaż  wielokrotnie  o  to  nalegali,  nie  wiązał. 
k  co  się  tycze  ofiarowanego  pośrednictwa  w  rozterkach  z  Krzyżaka- 
ni,  ie  jeśli  Król  Czeski,  który  innych  uprzedził,  zamysłu  tego  odstą- 
pią nie  będzie  się  Król  na  on  czas  wzbraniał  pośrednictwa  Margrabi. 

Mocno  się  troszczył  Kazimierz  o  zamek  Brodnicki,  który  ciągle 
w  śeisłóm  zostawał  opasaniu:  t}m  bardzićj ,  że  tegoż  czasu  Gabryel 
Bajzen  Wojewoda  chełmiński  i  Otto  Machwitz  od  szlachty  pruskiój, 
od  miast  zaś  delegowani  Filip  BischofT  i  Jan  Marburg  z  magistratu 
Gdańskiego,  przybyli,  a  przełożywszy  królowi  w  jak  niebezpiecznym 
stanid  były  rzeczy  pruskie,  prosili  go,  aby  wziął  się  do  ich  naprawy, 
mianowicie,  aby  zamek  Brodnicki,  którego  utrata  tak  wielkie  za  sobą 
pociągnęłaby  szkody,  starał  się  uwolnić:  aby  z  wyborem  sił  swoich,  da- 
jąe  na  wszystkie  strony  baczenie,  w  zamku  Malborskim  obrał  sobie 
mieszkanie:  co  gdyby  uczynił,  obiecywali  wszystkich  podatków  i  in- 
nych dochodów  połowę  obrócić  na  wypłacenie  żołdu  i  utrzymanie 
żołnierzy,  nakoniec,  wszystkie  majątki  swoje  na  to  poświęcić. 

Kazimierz  przekonany  o  tćj  potrzebie ,  wysłał  naprzód  doIrz}ka 
króla  Czeskiego  posłów  z  doniesieniem,  iż  na  dzień  15  Maja  zjechać 
miał  do  Głogowa,  aby  z  nim  umówił  się  względem  spraw  pruskich, 
i  polubowny  sąd  jego  przyjął,  byleby  tylko  Chełmińską,  Pomorską  i 
Michałowską  ziemie,  pierwotnie  do  Polski  należące,  Polsce  przysą- 
diił.  To  wykonawszy  i  rozporządziwszy  co  do  podatków  należało, 
wypłaciwszy  także  wielu  zaciężnym  żołd  zaległy,  zbliżając  się  ku  Prus- 
soiD,  do  Łęczycy  przyjechał.  Zląd  na  odsiecz  Brodnicy  część  dworu 
swego  i  służebnych  nowo  zaciągnionych  wysłał,  do  których  przyłą- 
etyli  się  i  ei,  co  pod  Janem  Kościeleckim  Wojewodą  brzeskim  wojowa- 
li. Wsparty  temi  posiłkami  Piotr  Dunin,  podkomorzy  sandomierski, 
bliżój  pod  Brodnicę  przyciągnął:  ale  zważywszy  przemagającą  siłę  nie- 
przyjaciół, którzy  całą  potęgę  swą  ściągnęli  tam,  żadnćj  rzeczy  niedo- 
kazawszy,  wstecz  wojsko  zwrócił.  Wprawiło  to  załogę  Brodnickiego 
taroku  w  taką  rozpacz,  iż  mogąc  jeszcze  cias  iv\^\^\l\  >^\.\xy^^^  ^^^% 
woMs  jednak  śjcia  i  tnajątku  całość  um6'wVww^,  \MŁAV\«tL  \^^^^^ 
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Krzjiakom,  których  to  powodzenie  w  taką  dumę  wprawiło,  ii  wła- 
śnie jakby  wojnę  zakończywszy,  największą  sobie  na  potćm  pomyśl- 
ność rokowali,  i  wzmianki  juz  nawet  pokoju  nie  cierpieli.  Tymczaieni 
zaś  nikt  z  Polaków  nie  był,  któryby  nie  opłakiwał  haniebno]  straty 
tak  warownej  twierdzy,  i  na  Króla  ospałość  i  zwłoki  nieszczęśliwe, 
najlepszój  zręczności  kończenia  wojny  pozbawiające,  nie  narzekał. 

Z  Łęczycy  król  Kazimierz  w  licznym  i  świetnym  panów  orszaku 
wyjechał  do  Głogowa,  gdzie  stanął  dnia  18  Maja  i  zastał  tam  czekają- 
cego juł^ań  Króla  Czeskiego.  Przez  dni  9  trwał  ton  zjazd,  na  któ- 
rym przymierze  i  związek  między  Polską  a  Czechami  do  śmierci  obu- 
dwu  Królów  postanowiono.  Względem  sprawy  krzyiackićj,  dla  której 
nie  mało  szlachty  i  mieszczan  przedniujszych  Pruskich  do  Głogowa 
z  Królem  przybyło,  nic  wcale  nie  uchwalono,  ponieważ  ani  Wielki 
Mistrz,  ani  iaden  od  Zakonu,  mimo  dane  Czeskiemu  Królowi  priyrze* 
czenie,  tom  się  nie  pokazał.  Tak  to  żądza  pokoju  zdobyriem  lamku  i 
miasta  Brodnicy  w  nich  ostygła.  Przez  listy  jednak  prosili ,  aby  co  do 
sprawy  pruskiój  należało,  do  25  Lipca  odłożone  zostało.  Ale  obaj  Kró- 
lowie tylko  obłudę  w  tćm  upatrywali. 

Tfwała  jeszcze  pomyślność  Krzyżaków,  tak  dalece,  iż  z  Chojnic 
wyszedłszy  wkroczyli  w  kraje  polskie  wszystko  pustosząc,  a  z  Sasami 
złączywszy  się,  Władysława  kasztelana  i  starostę  nakielskiego,  co 
z  400  zbrojnych,  Saską  ziemię  plondrował,  zbili.  Król  do  Inowroełt- 
wia  na  dzień  2  Lipca  przybywszy,  dwór  swój  z  przyłączonemi  do 
niego  wieśniakami,  uzbrojoncmi  w  kosy,  pod  Chełmno  wysłał,  gdzie 
wszystkie  na  około  zboża  wniwecz  obrócili.  Kazimierz  potćm  do  To- 
runia przybył,  i  tu  przez  całe  lato  i  część  jesieni,  od  tegoż  miasta  po- 
dejmowany, przemieszkał. 

Bernard  Szumborg  w  Chełmnie  wówczas  goszczący,  korzystając 
z  pogody,  którą  mu  bliskość  miejsca  podawała,  łodzie  zbrojneoM  n^ 
pełniwszy,  Wisłą  ku  Nieszawie  puścił  się.  Był  o  tćm  przestriełonj 
Kazimierz,  ale  podług  zwyczaju  swego  mieć  się  na  ostrożności  zanie- 
dbał. Nieprzyjaciele  pod  zmyślonym  jakimś  pozorem  przylądowawsz) 
i  z  dworskimi  nawet  królewskimi  wdawszy  się  w  rozmowy,  gdy  przy- 
patrując się  wszystkiemu  poznali  niepodobieństwo  zabierania  ludzi  i 
koni,  miasto  podpalili  i  do  łodzi  swoich  uciekli,  spodziewając  się  do 
siebie  bezpiecznie  powrócić.  Nabawiło  to  niemałego  strachu  i  dwór 
i  króla,  który  znaczną  liczbę  dworzan  i  służebnych  posłał  był  Piotro- 
wi Duninowi,  aby  wzmocniony,  mógł  na  odsiecz  przybyć  Janowi  Skal- 
skiemu we  Fraucnburgu,  który  bardzo  ściśniony  od  nieprzyjaciół 
s  trudnością  si^.  utrzypijirął.  Ąle  ochłonąwszy  i»  strącłin  dworsanie 
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królewscy,  priybrawsiy  Tatarów  na  rączych  koniach^  puścili  iię  w  po- 
goń la  uciekającymi,  któr&y  magleni  nio  raz  przybliiyć  się  do  brzegu, 
od  strzał  wszyscy,  oprócz  sześciu,  pogincli,  łodzie  wszystkie  ich  za- 
braue  zostały,  wyjąwszy  dwie,  którym  z  ranneroi  i  zabiiemi  uciec  uda- 
ło się. 

Wojsko  królewskie  pod  przewodem  Piotra  Dunina  wkroezyło  głę- 
bićj  w  Prussy  dla  poratowania  oblęionych  we  Frauenburgu,  szykiem 
porządnym  zmierzając,  przyciągnęło  blisko  nieprzyjaciela,  w  nadziei 
stoczenia  w  następnym  dniu  bitwy.  Mistrz  krzyiacki  liczbę  i  porządek 
wojska  polskiego  bacząc,  a  sam  po  większój  części  motłoch  t)lko  wie- 
śaiaków  mając,  zaniechawszy  oblęienia,  z  wielką  skwapliwością  u- 
szedł  i  zpstawił  Polakom  na  łup  obóz  swój  pełen  rozmaitój  ływności. 
Pod  tę  porę  i  Gdańszczanie  morzem  a  wojskiem  przybyli  do  Sambii, 
kraju  w  tój  wojnie  nietkniętego,  obfitującego  w  dostatki  i  dobyt- 
ki. Spustoszyli  więcliraj  cały  ogniem,  a  zdobycz  niezmierną  do  Gdań- 
ska* uprowadzili.  O  ozem  dowiedziawszy  się  ci  co  znajdowali  się 
w  wojsku  Wielkiego  Mistrza,  co  iywo  porzuciwszy  je,  pokwapili  się 
na  pomoc  swoim  ionom  i  dzieciom. 

Z  swojej  strony  Piotr  Dunin  odpędziwszy  od  Fraucnburga  nie- 
przyjaciela,  i  kraj  okoliczny  Krzyżakom  podległy  spustoszywszy,  gdy 
dokazać  tego  nie  mógł,  aby  do  wstępnego  boju  nieprzyjaciela  wywa- 
bił, puścił  się  do  Pomorskićj  ziemi  dla  wspsrcia  Gdańszczan,  którym 
się  pobliisze  nieprzyjacielskie  załogi  wielce  naprzykrzały.  Minąwszy 
więc  Gdańsk,  wsi  wszystkie  nieprzyjacielskie  spalił,  i  onyoh  się  łupa- 
mi zbogacał,  i  tak  do  ostatnich  granie  ziemi  Pomorskićj  doszedł.  Bo- 
lało to  niezmiernie  nieprzyjaciela,  który  w  zapale  zawziętości,  ścią-- 
gnąwszy  w  kupę  wszystkie  prawie  załogi,  i  do  nich  przybrawszy  nowo- 
1  Sziąska  tajemnie  sprowadzone  zaciągi,  wojska  do  pięciu  tysięcy 
iołnierzy  samych,  nie  rachując  włościan,  zgromadził,  pod  dowództwem: 
Ffyeaa  Bawnekke  Austryaka  i  Kaspra  Nostitz  Szlązaka.  Temi  siłami 
ftajoć  umyślili  ciasne  przejścia,  któremi  Duninowi  wypadało  powracać. 
Oenfim  on  przestrzeiony,  a  połowy  nawet  tego  co  nieprzyjaciel  woj^ 
ska  nie  anający,  natychmiast  o  niebezpieczeństwie  swojśm  dał  znaó 
Królowi,  pomocy  od  niego  żądając.  Król  tknięty  tak  niepomyślnóm- 
Danioa  połoieniem,  bez  odwłoki  wyprawił  służebnych  swoich  częśó 
pod  dowództwem  Wojciecha  Górskiego.  Dowiedziawszy  się  o  tóro 
nieprzyjaciel,  tego  naprzód  sprzątnąć  umyślił,  nimby  dopadł  Dunina. 
Przeto  na  niego  u  przapraw  Wisły  czatował.  Górski  odkrywszy  te 
zamysły  zbo/ozył  z  proste|;o.  gościńca,  a  pobocznemi  manowcami 
niaiufi  Aię,  Wisłę  «ici«śłivie  f rsebyt.  Fryca  i  Niwtjta  poalrao^si^  to 
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kwapili  się  powrócii!  do  obozu  swego  w  zamiarze  stoczenia  naiajatrz 
bitwy,  nimby  się  Górski  z  Duninem  złączył.  Dunin  odpowiednich  sit 
nie  mając,  chciał  nocą  z  miejsca  owego  ustąpić,  aby  łatwićj  mógł 
1  przychodzącym  na  odsiecz  Górskim  złączyć  się,  ale  ie  nieprzyjaciel 
zagrodził  mu  drogę  przez  lasy,  skłonić  się  więc  musiał  do  stoczenia 
bitwy.  Nastąpiła  ona  pod  Puckiem  dnia  17  Września. 

Duninzasłonił  jazdą  piechotę  swoje,  i  nie  pierwićj  ją  odkrył,  ai 
do  boju  przyszło.  Z  wielką  obu  stron  łwawoicią  zaczęła  się  potyczka. 
NostiŁz  zagrzewając  swoich  do  podejmowania  raczej  imierci  nii 
chwytania  się  ucieczki,  kazał  umowę  zobopólnie  zawartą  ogłosić,  ił 
ktoby  uciekł,  tćm  samom  za  niewolnika  Króla  Polskiego  był  poeiyta- 
ny,  i  właśnie  jakby  jeńcem  został,  miał  się  jemu  stawić.  Zarai  na  po* 
csątku  bitwy  Paweł  Jasiński,  dworzanin  królewski,  z  hufcem  swoim 
w  największym  pędzie  z  boku  na  nieprzyjaciół  uderzywszy,  kopijni- 
ków  krzyiackich  tak  zmieszał,  ie  Polakom  na  czele  będącym  łatwo 
było  przełamać  piórws^e  ich  szeregi.  Walczono  z  największym  uporom 
przez  trzy  godziny,  dopóki  zmordowane  oba  wojska,  właśnie  jakby 
z  wzajcmnćj  namowy,  do  wozów  swoich,  pozór  okopanego  obozu 
mających,  nic  cofnęły  się.  Tam  wytchnąwszy,  gdy  kałda  strona,  pny- 
pisując  sobie  zwycięztwo,  drugą  ścigać  tylko  i  do  końca  pokonać  za- 
myślała, zaczęła  się  rzeź  okropna.  Ale  gdy  wódz  nieprzyjacielski  Frycz 
ranę  odniósł,  cofać  się  wojsko  krzyżackie  zaczęło.  Z  tćm  wszystkićm, 
ii  liczbą  bardzo  przewyższało,  jeszcze  przez  godzinę  z  placu  nie  ustą- 
piło. Ale  gdy  jazda  polska  z  przodu,  a  piechota  z  boku,  potęinie  nań 
natarła,  do  ucieczki  przymuszone  zostało.  Wszakże  Frycz  choć  ranny, 
co  mógł  z  ucieczki  jazdy  i  piechot;  zgromadziwszy,  i  znowu  do  bitwy 
sprawiwszy,  walkę  ponowił;  ale  tą  rażą  niedługo  trwała,  a  gdy  Frycz 
poległ,  wszyscy  w  rozsypkę  poszli.  Byli  w  wojsku  krzyiackióm  rycerze 
na  wielu  wojnach  wsławieni,  którzy  hańby  unikając,  a  pamiętni  na  to 
do  czego  się  przed  bitwą  byli  obowiązali,  woleli  być  od  Polaków 
w  niewolą  zabranemi,  niicli  ucieczką  się  ratować.  Piechota  nieprzy- 
jacielska baoząc,  iż  przed  jazdą  polską  ujść  nie  mogła,  z  niektóremi 
jazdy  ostatkami  cofnęła  sfę  do  wozów,  z  których  obóz  ich  był  iłoiony. 
Opierał  się  ten  obóz  bokiem  jednym  o  jezioro,  a  na  przodzie  był  pala* 
mi  częścią  zaostrzonemi,  częścią  żelazem  okutemi,  wzmocniony.  Po* 
laey  zważając,  itby  się  im  z  rąk  wyśliznęło  zwycięztwo ,  gdyby  nie« 
przyjaciołom  strwożonym  czas  dali  do  obaczenia  się,  uderzyli  na  obóz 
1  największą  natarczywością,  a  lubo  w  koniach  nie  mało  szkody  po* 
oMli,  jednak  zagrodę  onę  palową  rozrzuciwszy,  wpadli  do  obozu, 
wielu  tMOi  jesscM  odpór  dająt^ch  \f^%Vft\X\,  Tia  \łA»  ^^  ^^^^^* 
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dsooych  potopili,  resttę  w  niewolę  zabrali.  Cała  pra>vie  jaida  nie- 
pnyjacielska  Łam  poległa,  wyjąwszy  hufiec  jeden,  który  uciekając 
wpadł  w  lasy  zarębero  zawalone  od  swoich,  a  zatćm  wydobyć  się 
itimtąd  nie  mogąc,  poddać  s'ę  musiał.  Dwieście  wozów  i  dział  15 
dostało  się  Polakom.  Poległo  do  dwóch  tysięcy  ze  strony  Krzyżaków, 
jeńców  sześciuset  naliczono.  Z  Polaków  jeden  t}lko  znaczniejszy 
szlachcic,  a  do  stu  pospolitego  ludu  zginęło,  ale  rzadki  który  w  woj- 
ska polskióm  był  bez  rany.  Trzy  dni  wojsko  polskie  na  placu  bitwy 
pozostało,  a  w  tjm  czasie  przyciągnął  i  Wojciech  Górski  ze  swoim 
orszakiem  i  złączył  się  z  Duninem. 

Tegoł  prawie  czasu  Eryk  ksiąie  Stolpeński  przez  łonę  swoje  po- 
jednany z  Królem,  odstępując  zdradliwie  danego  przyrzeczenia,  cią- 
gnął na  pomoc  Krzyiakom  na  czele  600  jazdy:  ale  dowiedziawszy  się 
o  porałce  Krzyżaków,  z  większym  jeszcze  pośpiechem  do  siebie  po- 
wrócił, nie  bez  straty  jednak  wielu  zobitych  i  zabranych  z  swojego 
orszaku. 

Gdy  się  to  na  Pomorzu  działo,  pobito  teł  pod  Świeciem  w  Pros- 
siecb,  pod  Jasieńcem  na  Mazowszu,  i  w  innych  miejscach,  oddziały  , 
załóg  krzyżackich  co  z  Chełmna,  Golubia,  Brodnicy,  wypadłszy,  Mazo- 
wsze lub  inne  kraje  plondrowały.  UIryk  takie  Czerwonka  z  więiieniat 
w  którym  go  Król  Czeski  niesłusznie  trzymał,  uwolniony  na  prośbę 
Kazimierza,  znalazł  sposób  odzyskania  Golubia,  który  mu  był  pusa- 
csony.  Sprawili  to  jego  ludzie,  co  w  liczbie  dwunastu  wkradłszy  się  do 
miasta,  pozabijali  będących  na  straży  i  bramy  otworzywszy.  Czerwon- 
kę wpuścili.  Ten  załogę  krzyżacką  po  części  wyciął,  po  części  w  nie- 
wolę zabrał,  i  zdrajców  ukarał. 

Zwycięztwo  pod  Puckiem  tak  ważne  było,  iż  onćm  hańba  dawnój 
porażki  pod  Chojnicami  zagładziła  się,  i  wielu  mieszkańców  w  Prus- 
siedk  przychylność  ku  Polsce  wskrzeszona  została.  Król  nagradzając 
waleczne  to  dzieło  obdarzył  żołnierskimi  upominkami  Dunina,  Jasiń- 
skiego, Wacława  Nieborskicgo,  Mikołaja  Wilkanowskiego,  Tomka 
Odrowąża  i  Jana  Długosza. 

Jeszcze  w  roku  1460  Papież  mianował  był  arcybiskupa  Kreteń- 
skiego  Hieronima,  legatem,  do  załatwienia  sporów  pomiędzy  Koroną 
Polską  a  Zakonem  Krzyżaków;  ale  król  Kazimierz  wymówił  się  od 
pośrednictwa  Papieża,  jako  sprzyjającego  więcój  Krzyżakom,  kładąc 
ti  przyczynę,  ża  zdał  się  w  tój  mierze  na  sąd  książęcia  Austryackiego. 
Papież  atoli  nie  zrażając  się  tóm ,  wyprawił  wspomnionego  arcybisku- 
pa do  Polski.  Zatrzymał  się  on  jednak  przez  cały  prawie  rok  w  Niem- 
caecb,  góÓMąc  Frjderjka  Gesaru  %  ll«tie)e«^  \s<iV^ia  Hi^^^iuai^ 
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Uprzątając  rozterki  wewnętrzne,  jednająe  ksiąiąt  i  elektorów  rtesty 
Niemieekiej,  powstających  przeciw  Cesarzowi.  Przybył  wreszcie  ten 
legat  do  Piotrkowa  przy  końcu  Listopada  1463  roku,  i  przypuszczony 
do 'Króla-  temut  przychylność  i  miłość  Papieia  ku  jego  osobie  oswiad- 
ezywszy,  trzy  główniffjsze  zamiary  przyjazdu  swojego  przełołył,  to 
jest:  uspokojenie  kłótni  o  biskupstwo  Krakowskie,  przytłumienie 
wojny  Pruskićj  z  Krzyiakami,  i  zachęcenie  Króla  do  wojny  i  Torka- 
tni.  Odłożywszy  zaś  sprawę  biskupstwa  Krakowskiego  na  inny  etas, 
tteroko  rozwodził  potrzebę  uspokojenia  się  z  Prussami  i  obróeenit 
oręia  na  Turków;  ale  zabiegi  legata  nie  wzięły  pożądanego  skutku,  i 
wyjechał  do  Brześcia,  zkąd  przez  listy  wzywał  osoby  interessowane 
o  przyłożenie  się  do  zakończenia  wspomnionćj  wojny. 

Sejm  wyznaczony  był  w  Piotrkowie  na  dzień  17  Stycznia  I46S  ro- 
ku; uchwalono  na  nim  powszechne  uzbrojenie  przeciwko  Krzyżakom. 
Kląd  Kazimierz  wyjechał  do  Litwy,  a  Kretcuski  arcybiskup  dó  Kró- 
lewca, żeby  się  widzieć  z  Wielkim  Mistizem.  Krzyżacy  z  radością  wi- 
tali legata,  spodziewając  się  że  za  jego  pośrednictwem  otrzymają  ko- 
imystny  pokój:  lud  przygnębiony  nędzą  ostateczną  z  powodu  wojny, 
dwsżał  go  jako  anioła  pocieszyciela,  i  ze  łzami  w  oczach  zaklinał, 
aby  ulitował  się  nad  jego  niedolą  i  wyjednał  upragniony  pokój.  Legat 
otwarcie  sprzyjając  Zakonowi,  pochwalił  lud  za  jego  wytrwałość, 
upoininał,  aby  wiernym  pozostał  Krzyżakom,  prawym  swoim  panom, 
ganił  postępowanie  Kazimierza  i  Polaków,  i  obiecywał,  że  wkrótce 
nastąpi  pokój  wieczysty,  lub  przynajmniej  rozejm  na  lat  dwanaście. 
Uspokoiwszy  Prussaków,  wyjechał  w  towarzystwie  trzech  deputo- 
wanych Wielkiego  mistrza  do  Brześcia,  gdzie  Król  miał  takie  przysłać 
■kommissarsy. 

Zjazd  wyznaczony  był  na  dzień  1  Maja  w  Brześciu,  ale  spełzł  na 
^fcz^m,  ponieważ  legat  nie  zgadzał  się,  iżby  dopuszczono  tu  dełego- 
winych  miast  Torunia,  Elbląga,  Gdańska,  jako  będących  pod  klątwą, 
podobnie  jak  wszyscy  powstańcy  Pruscy.  Opór  Legata  nie  przeszko- 
dził wszakże  przyjęciu  ich  przez  Polaków,  co  było  mu  powodem  do 
noeenia  interdyktu  na  miasto;  ale  lekce  ważyli  to  Polacy,  i  gdy  przy- 
szła wiadomość  o  spaleniu  przez  wojsko  polskie  miasta  Schtppenpetf, 
udali  się  do  kościołów,  kazali  uderzyć  we  wszystkie  dzwony,  i  od- 
śpiewali Te  Deum  laudatnus.  Mocno  się  tćm  obraził  Legat,  ele  roz* 
gniewał  się  jeszcze  bardzićj,  kiedy  odprawiano  naboieńatwe  po 
wszystkich  kościołach,  w  obecności  deputowanych  od  poiratańeów 
pruskich.  Chciał  jeciieć  do  Krakowa,  lecz  gdy  kommissarze  pelsey 
^perli  fię  tem«^  udał  srę  do  Wroełafwit.  Ztąd  wyprawił  poałańcłw  do 
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króla  Katimiersa  ialąc  się  na  obrazę,  jakićj  doinał  w  Brześciu,  przy- 
pisując główną  w  tóm  winę  biskupowi  kujawskiemu,  jednemu  z  kom- 
miagarzy:  dodał  ie  jełeli  Król  skłonnym  jest  do  pokoju,  on  ze  ffwój 
strony  goiów  być  pośrednikiem,  byleby  t}lko  zjazd  odbywał  się  ta 
granicami  królestwa.  Czekając  na  odpowiedź,  Legat  usilnie  zachęcał 
Prussaków  i  Pomorzan,  przybywających  do  Wrocławia  na  obchód 
jubileuszu,  do  wytrwania  w  posłuszeństwie  naiełnóm  Wielkiemu  Mi- 
stnowL 

Król  wysyłał  posłańców  do  Legata  z  iądaniem  aby  zdjął  klątwę, 
oświadczając  przytćm,  ie  jełeli  przyzna  mu  zwrot  ziem  Pomorskiej, 
Chełmińskiej  i  Michałowskiej,  należących  do  Polski,  weźmie  go  za  sę- 
daiego  polubownego  co  do  reszty  Pruss;  dodając  wszakic  ie  jeieli 
I^gat  nie  przyjmie  tych  oświadczeń,  uwaiać  go  będzie  za  podejrzą* 
nego  i  odrzuci  jego  pośrednictwo.  Legat  zgodził  sfę  na  wszystko, 
wyjąwszy  zdjęcie  klątwy,  i  odjechał  do  Rzymu. 

Tegoi  samego  dnia,  kiedy  był  wyznaczony  zjazd  w  Brześciu,  to 
jest  1  Maja,  Wielki  Mistrz  zawarł  umowę  oddzielną  z  powstańcami 
Pruskimi.  Mieszkańcy  miast  nadmorskkh  obu  stron,  tudzież  brzegów, 
nie  mogli  zajmować  się  połowem  ryb,  bez  naraienia  się  na  niewolę 
nieprzyjacielską:  połów  więc  był  przyczyną  małćj  wojny,  która  nie 
mogła  wpływać  na  sprawę  ogólną,  a  wielką  szkodę  przynosiła 
obu  stronom.  Te  uwagi  skłoniły  Wielkiego  Mistrza  do  zawarcia 
umowy  na  rok  jeden,  mocą  którój  zastrzeiono  wolność  połowu  dla 
jednój  i  drugićj  strony:  umowa  ta  ponawianą  była  od  roku  do  roku,  ai 
do  esasu  zawarcia  pokoju. 

Około  tegoi  czasu  miasto  Gdańsk  toczyło  spór  z  Daniją  w  przed- 
miocie żeglugi;  ale  mnićj  znaczne  z  obu  stron  nieprzyjacielskie  kroki 
nie  sprowadziły  wszelako  otwartćj  wojny,  i  pomoc  króla  duńskiego 
Ghryftyerna,  na  którą  liczyli  Krzyiacy,  skończyła  się  tylko  na  obie- 
tnicach. 

Kiedy  Legat  papiezki  nadaremno  wdawał  się  w  pośrednictwo  o 
pogodzenie  stron,  a  Gdańszczanie  ucierali  się  z  Duńczykami,  ciągnęły 
się  dalój  nieprzyjacielskie  działania  w  Prussiech.  Poniewai  lody  zer- 
wały most  w  Malborgu,  oddział  załogi  zamkowćj  udał  się  po  drzewo 
dla  naprawy  jego  na  Żuławy  Wielkie,  i  pobity  został  przez  krzyiacką 
załogę  le  Sztumu,  dnia  26  Sierpnia.  We  trzy  dni  potem  Jan  Skalski  do- 
wódtca  polskiej  załogi- we  Frauenburgu,  żywo  uderzył  na  miasto  Scfaip- 
penpeil  i  prawie  w  perzynę  je  obrócił.  W  początkach  Lipca ,  Krzyiacy 
X  Pucka  zdobyli  szaniec  Prusten  pod  Gdańskiem,  i  około  stu  Polaków 
broniących  go,  wycięli.    W  tymie  czasie  inny  oddział  wojsk  Zakonu, 
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połączywszy  się  z  mieszkaiicami  Brunsbergi ,  ipustofiył  okoJic«  El- 
bląga, zal^rał  nic  mało  bydła  i  koni  z  miejscowego  stada.  Nie  pozo- 
stało to  jednak  boz  odwetu^  gdyi  Polacy  i  ToruńczaDia  zniucsyli 
iniwa  w  okolicach  Chełmna.  Miastu  Gdańskowi  zagroziło  około 
tegoż  czasu  największe  niebozpieczejistwo:  uknawał  się  tu  spisek  na 
wydanie  go  Krzyżakom;  ale  odkryty  został  dniem  przed  wykonaniem, 
przez  jcdnjogo.  ze  spólników,  który  doniósł  o  tóm  magistratowi;  WicŁ- 
ki  Mistrz  przeto,  znajdujący  się  w  okolicach  z  1500  jazdy,  musiał  odejść 
napowrót  t  niczem.  Przedniejsi  spiskowi  śmiercią  ukarani,  a.  wielu 
żołnierzy  krzyżackich,  którzy  wcisnęli  się  do  Gdańska,  pr&obrani  jako 
flisy,  lub  tragarze,  powiększej  części  pozabijano  lub  potopiono. 

Powstańcy  pruscy  wciwali  Polaków  o  oblężenie  Gniewa.  Pięciu* 
set  wyborowego  żołnierza,  nie  licząc  mieszkańców,  którzy  w  rasie 
potrzeby  brali  oręż ,  broniło  tego  zamku  ważnego  dla  swego  położe- 
nia, i  ulrudzało  żeglugę  na  Wiśle.  Większa  część  zbrojnych  Gdań- 
szczan, inaczna  część  załogi  Malborga  i  Tczewa,  i  moony  oddział 
polski,  pod  dowództwem  Dunina,  obiegli  Gniew  dnia  27  Lipca.  Krzy- 
żacy mężnie  ich  przyjęli  i  czynili  wycieczki  tak  częste,  żo  obl^^gający 
zaniechawszy  zamiaru  zdobycia  go  otwartą  siłą,  postanowili  głodem 
ziAusić  do  poddania  się:  dla  t43go  ściskali  go  liniją  cyrkumwallacyjną, 
opatrzoną  paitssadą  i  bronioną  przez  reduty:  a  Gdańszczanie  blokowali 
go  z  eskadrą  od  strony  rzeki,  aby  przeciąć  wszelką  kommunikac^ę. 

Wielki  Mistrz  przywięzując  największą  wagę  do  ocalenia  Gniewa^ 
zgromadził  część  woj<ik  rozłożonych  załogą  po  różnych  zamkach  Sam- 
bii  i  Natangii,  i  uzbroił  w  Królewcu  44  statki  wszelkiego  rodzaju^ 
celem  wysłania  ich  na  odsiecz.  Gdańszczanie  dowiedziawszy  się  o  tćm 
uzbroili  10  wielkich  statków,  dobrze  opatrzonych  żołnierzem  i  artjlle-^ 
ryą:  pośród  tych  statków  znajdował  się  jeden  daleko  większy  od  in? 
nych,  urządzony  jak  cytadella  pływająca.  Eskadra,  ta  stanęła  u  wyspf 
Ksiąięcćj,  dla  przeszkodzenia  Krzyżakom  płynąć  w  górę  Wisły;  ale, 
wiele  łodzi  krzyżackich  omyliło  czujność  nieprzyjaciela,  i  ich  żołnierze 
podpalili  wieś  Janikendorf ,  należącą  do  miasta  Gdańska.  W  tymże 
czasie  marszałek  Plauen  i  Schomberg  przeprawili  się  przez  W^isłę  pad 
Noweoi  czyli  Neuburgiem  w  15U0  piechoty  i  700  koni  i  szji  do  Staro- 
grodu,  gdzie  też  ściągiięli  największą  cz^ść  załogi  z  Chojnic,  Łauen- 
burga  i  Pucka«  Marszałek  aby  wesprzeć  działania  floty  Wielkiego  Mi- 
sjtruy  wyruszył  we  2000  koni  i  z  piechotą  dfiia  12  Wneśnia  i  obo« 
Łował  pod  Zatkan;  nazajutrz,  bez  trudności  opanował  M^łe  łoławy,, 
gdyż  mieszkańcy  nie  dopuścili  miejscowemu  przełożonemu  broiiid  fiff 
i  chętnie  uinali  Krzyżaków  za  swoich  panó.w. 
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Flota  krzyżacka,  sprobowawsiy  nadaremno  płynowi  w  górę  Wisłr, 
cofnęła  się  do  FrischhaiTo,  dokąd  ścigali  ją  Gdańnczanic,  których 
wzmocnili  S5  statków  Elhlągskicb,  i  niejaki  Yochs  k  Gdańska,  na  wiel- 
kim okręcie.  Najfatalnićj  trafiło  się  dla  Krzyiaków  łe  znaleźli  się 
zamknięci  między  dwiema  eskadrami,  tak  ii  niepodobna  było  wydostać 
się  bez  bitwy.  Mało  co  przedtćm  wzięli  oni  byli  trzy  szalupy,  idące 
pod  eskortą  Yocbsa,  ale  Gduaszczonie  wnet  jo  odel)rali  na  powrót. 
Wielki  Mistrz  niespokojny  o  swoje  flotę,  wyprawił  z  Królewca  trzy 
statki  na  pomoc;  nadeszły  dnia  13  Września  i  pobite  były  i  wzięte 
przet  powstańców:  60  żołnierzy  dostało  się  im  w  niewolę. 

Nieprzyjaciele  wahali  się  uderzyć  na  Krzyżaków,  a  ci  nie  znajdo- 
wali środka  do  wymknięcia  się:  obie  strony  obserwowały  się  więc 
czas  niejaki:  i  dopiero  dnia  17  Września  o  świcie  statki  Gdańskie  i 
Elbiągskie,  zbliżyły  się  na  otoczenie  floty  Zakonu.  Sypano  pociskami 
wszelkiego  rodzaju,  bito  z  dział,  nareszcie  przyszło  do  zahaczenia  i 
obie  strony  walczyły  z  wielką  odwagą:  ale  Walne  zwycięztwo  odnicślt 
powstańcy  prusci:  wiele  statków  krzyżackich  kule  działowe  zatopiły, 
a  prawie  wszystkie  inne  dostały  się  w  ręce  powstańców.  Przeszło  1700 
zginęło  ze  strony  Krzyżaków:  oprócz  lego  Gdańszczanie  wzięli  260 
w  niewolę,  w  tćj  liczbie  Etzela,  komtura  Memciskiego:  Elblążanie  zaś 
wzięli  240  jeńców.  Komtur  Balgi  zaledwo  uciec  zdołał  z  pięcia  ło- 
dziami, na  których  pozostało  tylko  140  ludzi:  rosztu  zginęła  lub  poszła 
w  niewolę.  Statkami  podzielili  się  Gdańszczanie  i  KIblążanie,  tudzież 
liczną  artylieryą.  Taki  był  koniec  owćj  bitwy  wodnój,  która  nie  mnićj 
ratalną  była  dla  Krzyżaków  jak  bilwa  pod  Puckiem.  Marszałek  Plauen 
dowiedziawszy  się  o  smutnym  końcu,  natychmiast  cofnął  się  do  Staro- 
grodu,  nie  będąc  niepokojonym  od  nieprzyjaciela;  ale  stracił  300  ludki, 
których  wsadził  na  szalupy,  w  pomoc  flocie;  nie  mogąc  liOią  połączyć 
się,  wylądowali  na  Wielkich  Żuławach,  gdzie  prawie  wszystkich  poza- 
bijali mieszkańcy,  30  tylko  uciekło,  których  zabrała  w  niewolę  załoga 
ł  Tczewa.     Ogółam  więc    strata  Krzyżaków  dochodziła    do  2,500 

ludzi. 

Straciwszy  całą  prawio  flotę,  Wielki  Mistrz,  omal  co  nie  postra- 
dał i  wolności.  Ku  końcowi  Września  Skalski  z  oddziałem  wojska 
wsiadłszy  na  statki  Elbiągskie  wylądował  koło  kościoła  świętego 
Wojciecha ,  na  pobrzeżu  Sambii ,  opasanego  wioiką ,  w  t^m  miej- 
aca  gdzie  Święty  tego  imienia  poniósł  męczeństwo.  Wielkie  tu  było 
lebranie  z  powodu  odptistu,  znaczne  przeto  łupt  dostały  się  Polakom 
Wielki  Mistrz  obecny  na  odpuście ,  ledwo  uciekł  na  koniu ,  którego 
mu  podał  ławnik  z  Królewca,  co  go  ostrzegł  o  niebtzpretaeAstwiei  ale 
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ciworokonny  powói  Mistrza  labrali  Polacy.  Bosmaite  klęski ,  jakich 
Ludwik  Eriicbshausen  doświadciał  od  roku,  obodzały  w  nim  łal  łe 
Polacy  odrzucili  pośrednictwo  Legata,  przyjął  więc  ochoczo  uprzej- 
me w  tćj  mierze  oświadczenia  miasta  Lubeki.  Deputowani  tego  miasta 
podali  wnioski  do  ugody  królowi  Kazimierzowi  na  sejmio  w. Piotr- 
kowie w  miesiącu  Październiku,  i  wyznaczono  w  tym  celu  zjazd  na 
Zielone  Świątki  roku  przyszłego. 

Kiedy  Kazimierz  odbywał  sejm  w  Piotrkowie,  marszałek  Plauen 
kosił  się  o  opanowanie  Hollandu  przy  pomocy  mieszkańców:  najwię- 
ksza częió  załogi  wyszła  była  w  pole ,  mieszczanie  wówczas  zamknęli 
bramy  i  dali  znać  Krzyżakom.  Marszałek  pośpieszył  tu  jak  najprędzćj 
dnia  24  Października  i  przyjęty  był  do  miasta;  ale  Polacy,  którzy  ta 
zostali,  opanowali  zamek,  bramę  do  niego  i  dwie  baszty,  z  których  nie 
moiaa  było  ich  wyrugować.  Dunin  oblegający  Gniew,  dowiedziawszy 
się  o  tóm,  zostawił  piechotę  na  straiy  obozu,  a  sam  pędził  z  jazdą  tak 
szybko,  łe  stanął  pod  Holland  następnćj  nocy:  wszedłszy  do  zamku, 
pokilkakroć  uderzał  na  Plauena,  i  ten  straciwszy  nadzieję  utrzymania 
się,  podpalił  miasto  w  kilku  miejscach  i  odszedł;  ale  Polacy  ogień 
zagasili. 

Koniec  roku  upłynął  na  wycieczkach  małćj  wagi;  ale  zaszło  zda* 
rżenie  innego  rodzaju,  które  mocno  zasmuciło  Wielkiego  Mistrza  i 
cały  Zakon.  Klęska  Krzyżaków  w  roku  przeszłym  pod  Puckiem,  i 
strata  całćj  prawie  floty,  z  wielkim  kosztem  przygotowanej  w  Króle* 
wcu,  okropny  cios  zadały  Zakonowi.  Należało  wynagrodzić  dowódz- 
ców  zacięłnego  żołnierza  za  poniesione  straty,  a  tymczasem  nie  wie- 
dziano zkąd  wziąść  pieniędzy  na  zapłacenie  im  żołdu  zwyczajnego, 
ztąd  wielkie  narosły  zaległości.  Taka  nędza  skłoniła  Bernarda  Schum- 
borga,  który  ze  wrzystkich  dowódzców  zagranicznych  najwięcćj  okual 
przysług  Zakonowi,  do  wyrzeczenia  się  obrony  Wielkiego  Mistrza  i 
do  umowy  z  Królem  Polskim ,  celem  zabezpieczenia  naleinój  sobie 
summy.  Schumborg  miał  w  swoim  ręku  Chełmno,  Brodnicę  i  AIthaus, 
oddane  mu  zapewne  w  zastaw  przez  Krzyżaków.  Uważając  je  jako 
własność,  zawarł  traktat  w  imieniu  swojćm  i  swoich  żołnierzy  zKrólem 
Polskim,  tudzież  z  książętami  Mazowieckim  i  Stolpeńskim.  Obiecał  nie 
udzielać  żadnój  pomocy  Wielkiemu  Mistrzowi,  i  że  jeśliby  Zakon  chciał 
mu  wypłacić  należne  summy,  celem  okupienia  zamków,  onsummtychnie 
przyjmie.  Traktat  ten  stanął  w  Nieszawie  dnia  13  Grudnia  roku  1461 

Po  tym  postępku  Schumborga  wkrótce  nastąpiło  poddanie  się 

Gniewa.    Załoga  czuć  już  zaczynała  niedostatek  żywności.    Komtor 

ebeiał  pozbyć  się  i  samku  luduoiei  u\ecoi^\.^^ixi^\\t\^  %4\  5!^l%fi\  nie 
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dopuścili  jćj  przejścia,  musiał  ją  prsyjąć  napowrót  Gdy  głdd  co  ras 
mocniój  doskwieraj  Krzyżacy  kapitulowali.  UIryk  von  Eisenhoff  wielki 
komtur,  Henryk  yon  Bichtenberg,  były  komtur  Pucka,  a  w  późniejstym 
czasie  Wielki  Mistrz,  Konrand  von  Plirsreld,  dawnićj  komtur  Gdań- 
ska, i  inni  wydali  Polakom  zamek  i  miasto,  warowawszy  sobie  wolne 
wyjście,  z  pewnq  liczbą  wozów.  EisenboiT dostał  się  szczęśliwie  do 
Królewca  z  rosztą  załogi,  to  jest  400  ludzi.  Poddanie  się  Gniewa  po- 
ciągnęło za  sobą  dla  Krzyżaków  utratę  dwóch  innych  miast.  Skalski 
ubiegł  Allenstein:  a  zacięini  żołnierze  Zakonu  we  Friedland,  nie  po- 
bierając żołdu,  zrabowali  to  miasto  i  podpaliwszy  poszli  w  rozsypkę. 

Około  tegoż  czasu  miasto  Kołobrzeg,  w  Kaszubnch,  należące  do 
biskupa  Kaminskiego,  zbuntowało  się.  Biskup  aby  je  zwrócić  do  po- 
słuszeństwa, ściągnął  nieco  zbrojnego  ludu  i  wezwał  Krzyżaków  o 
pomoc,  którzy  mu  nadesłali  zaciężnych  żołnierzy  i  część  załogi  z  Choj- 
nie. Biskup  i  krzyżackie  wojsko  pomknęli  się  tajemnie  pod  miasto,  i 
zdobyli  już  nawet  piórwsze  obozy,  ale  dzielnie  odparci  przez  mie- 
szkańców, których  Gdańszczanie  ostrzegli  i  posiłki  im  nadesłali,  pobici 
byli  na  głowę,  i  mnło  z  nich  kto  uszedł. 

Klęska  pod  Kołobrzegiem,  nie  była  kresem  niedoli  Zakonu.  Wpo- 
ezątkach  Marca  1464  roku  Biskup  Warmiński  zawarł  rozejm  z  po- 
wstańcami pruskimi,  a  nie  długo  potćm  traktat  z  komissarzami  Króla, 
którym  zobowiązał  się  żadnój  nie  dawać  pomocy  Krzyżakom:  było  to 
tyra  azkodliwsze  dla  nich,  że  tracąc  pomoc  Warmińczyków,  spodzie- 
wać się  mogli  iż  zamki  tego  biskupstwa  przejdą  w  ręce  nieprzyjaciół. 
Dnia  S3  Kwietnia ,  Gdańszczanie  stanęli  pod  Puckiem  ze  znactnemi 
siiami,  i  zaczęli  oblegać  zamek  i  miasto.  W  tymże  czasie  Elblążanie 
wysłali  kilkanaście  statków  ku  brzegom  Sambii;  statki  z  Lochstett  i 
Fischhausen  wyszły  na  ich  spotkanie,  ale  pobite  w  większój  części 
poszły  na  dno.  Zwycięzcy  Elblążanie  wylądowali  na  brzegi  i  uprowa- 
dzili znaczną  liczbę  bydła.  Kie  lepiej  powodziło  się  Krzyżakom  w  Po- 
meranii jak  na  morzu:  mocny  oddział  złożony  z  załóg  Lauenburga, 
Chojnie  i  Kissaw,  wybrawszy  się  w  okolice  Tucholi,  wpadł  w  zasa- 
dzkę i  stracił  240  jezdnych,  z  których  40  dostało  się  w  niewolę. 

Dnia  23  Czerwca  Symon  Lieblaw,  dowodzący  statkami  i  Gdańska, 
odebrał  jedenaście  statków  przy  ujściu  Niemna ,  które  Królewieccy 
w  roku  przeszłym  zabrali  Gdańszczanom  i  Elblążanom:  potćmLieblaw 
odpłynął  ku  Memlowi,  spodziewając  się  ubiedz  to  miasto,  ale  czujność 
załogi  ostrzeżonćj  o  tćm,  nie  dopuściła  mu  wykonać  zamiaru,  i  po- 
wrócił nazad.  Z  drugiej  strony,  Elblążanie  połączywszy  się  z  woj- 
akiem,  którem  Skalski  dowodził  we  Frtuenburga ,  zrobili  wycieczkę 


846 

•i  pod  bramy  Królewca,  uprowadsili  ttąA  wielkie  łupy,  spaliwny 
kitti  okrętów  i  śpichrte  sbudowane  nad  Preglem. 

Kiedy  4o  ai^  dsiało  w  Prussiecb,  Kaaimien  Ewoływał  sejmy  i  tja« 
idy,  celem  pobudzenia  Polaków  do  jęcia  się  oręia  prteciw  Knyłakom, 
ale  nic  innego  wymódz  nie  sdołał,  opróCB  podatków  na  zaei^g  obcego 
iołnicrsa,  co  niepodobało  się  Prussakom. 

Zjazd  w  Toruniu 9  zapowiedziany  w  roku  przeszłym,  co  mirf 
^  zaciąó  się  w  pićrwszych  dniach  Maja,  nastąpił  dopióro  w  Lipcu.  Bi- 
skup Lubeki,  tudziei  deputowani  tego  miasta,  oraz  miast  Wismam, 
Rostocka,  Luneburga,  Rygi,  Dorpatu,  wybrani  na  sędziów  polubo- 
wnych, a  raczój  pośredników,  przybyli  tutaj,  podobnie  jak  posłowie 
Pruscy.  Kazimierz  wyprawił  tu  kilku  senatorów  z  dwoma  doktoraM 
prawa ,  i  Długoszem  historykiem.  Jost,  biskup  oezelski,  krzyłacki 
zakonnik,  marszałek  von  Plauon,  Gotard  von  Mellingrade  marszałek 
Inflancki ,  hrabia  Henneberg,  Wilhelm  von  Eppingen,  komtur  Oste- 
rody,  i  inni  dygnitarze,  stawili  się  w  imieniu  Wielkiego  Mistrza.  Znaj- 
dowali się  takie:  kilku  doktorów,  deputowani  miast,  dziekan  katedry 
dorpackićj,  i.  t.  d. 

Dnia  3  Lipca  przeczytano  ze  strony  Polaków,  przed  zgromadzo- 
nymi na  ratuszu  w  Toruniu,'wywód  praw  i  zaialeii ,  w  nastęfiojącćj 
treści: 

L  Pomorze,  mówili  posłowie  Kazimierza ,  ziemie  Chełmińska  i 
Michałowska  posiadane  były  przez  naród  Polski,  który  ponadairal 
polskie  nazwiska  miastom ,  górom ,  rzekom ,  i  t.  d.  w  tych  krainach, 
wprzód  niieli  Zakon  Krzyiaków  nastał.  IL  Lech,  załoiyciel  i  piórwszy 
ksidię  narodu  Polskiego  i  jego  potomkowie,  zaludnili  i  posiadali  pnes 
wiele  pokoleń  wspomnione  prowincye,  które  ciągle  podlegały  mo1la^ 
chii  polskiój.  HI.  Wspomnione  prowincye  i  całe  Prussy  objęte  są  gra* 
nioami  monarchii  Polskiój.  IV.  Królowie  Polscy  posiadali  wsponnio- 
na  kraje ,  stanowili  tu  urzędników  ai  do  czasu  w  którym  je  wydałto. 
V.  Królowie  Polscy  pozakładali  w  rzeczonych  krajach  kościoły  kate- 
dralne i  kollegiaty,  klasztory  i  paralije,  jako  to:  kościoły  katedralne  we 
Władysławie,  Chełmnie,  Kaminie,  tudzioł  mnóstwo  klasztorów,  któ- 
rych przywileje  posiadają  w  oryginale.  YI.  Wspomnione  kraje  płacą 
grosz  Świętego  Piotra,  podobnie  jak  wszystkie  prowincye  podlegle 
monarchii  Polskiój.  VII  i  VIII.  Wielcy  Misttze  i  Zakon  Knyiaków 
•  uiyli  gwałtu  na  ogołocenie  Króla  i  Korony  Polskiój  z  krajów  wspo- 
mnionych.  iX  i  X.  Sędziowie  apostolscy,  wyznaczeni  przez  papielów 
Jana  XXJI  i  Renedykta  XII  ^  wydali  dwa  wyroki  stanowcze ,  ktdre 
0Mjr  mę  pn womocnami;  pnyząAitt^  oii«  ti«u.ofi^  ^tQm'^t\%  fŁsóto- 
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sfcwu  Polskiemu.  XL  Prufsy  i  priy legło  prowincje  nidmortlie  okj^te 
Uyły  granicami  Królestwa  PoIsLiego,  któremu  płaciły  podatki  rotmai- 
tego  roduiju.  XII.  Wiełki  Mistn  Zakonu,  lagarnąwsiy  Ptussy,  nie 
tylko  odmówił  płacenia  swyczajnój  daniny,  ale  nadto  spustostył  kró- 
laitwoi  swłasicsa  wówcias  kiedy  Król  Eapnąfeniony  był  wojn^  t  bar- 
barsyńaami.  X11L  Miasikańcy  wspomnionyeh  prowincyj,  nie  mogąc 
•fiosić  niesprawiedliwego  i  tyrańskiego  panowania,  które  Wielcy  Mi* 
•trae  aobie  przywłasicżyli,  wrócili  pod  władtę  prawego  pana>  zgodnie 
1  prawem  przyrodionóm,  prawem  boskićm  i  prawem  lodfckióm.  XIV. 
Wielki  Mistri  terauiiejsty  Ludwik  Eriichsbausen ,  prowadził  wojnę 
1  tymi  raiesskańcami,  którzy  słusinie  powrócili  pod  panowanie  pnyro- 
dionego  swego  pana  i  przeszkodził  Królowi  uiywać  posiadania  rzeozo- 
Bych  prowincyj.  XV.  Król  pragnąc  wzmocnić  dawne  swoje  prawo 
do  Prussy  kupił  za  400,000  grzywien  prawa  łołnierzy,  którym  Wielki 
Mistrz  i  Zakon  dali  pełnomocnictwo  do  sprzedały,  i  tym  sposobem 
nabył  je  za:  cenę  wysoką. 

Prokuratorowie  krzyżaccy  we  trzy  dni  potom  odpowiedzieli  słaba 
i  rozwlekle  na  powyższo  dowody,  i  znowu  zbici  byli  w  swojóm  tłu«- 
maczenitt  się  przez  posłów  Króla.  Celem  połołenia  końca-  sporom  i 
wzajemnym  zażaleniom  Polaków  i  Krzyżaków,  deputowani  Lubeki 
iicii  towarzysze,  oświadczyli  iż  przyjechali  tutaj  jako- pośrednicy,  nie 
zaś  sędaiowio,  życzą  zatóm  aby  obie  strony  chciały  przystąpić  do 
igody.  Na  podane  wszakże  warunki  z^  strony  polskiej,  kommissa* 
rfte  Zakonu  podżegani  przez  Elektora  Brandeburakiego,  jego  braci, 
tudzież  margrabiego  Mi inii,  nie  zgodzili  się,  oświadczająe  że  nie  mają 
do  tegO:  upoważnienia,  i  muszą  rzecz  tę  poprzednio  przedstawić  Wiel- 
kiemu M&strzowi,  a  potom  dopióro  gotowi  są  nowe  prowadzić  układy. 
Tak  więc  zjazd  w  Toruniu  akoiiezył  się  na  nicaóm. 

Kazimierz  kazał  zatćm  oblegać  Nowe  czyli  Nenburgi  Bardzo  wiele 
zależało. Krzyżakom  na  utrzymaniu  się  przy  tój  twierdzy,  jedynój  jaka 
im  pozostała  nad  Wisłą,  ponieważ  ułatwiała  przeprawę  przez,  rzekę;- 
dla  tój  samój  przyczyny  Polacy  zdobyć  ją  chcieli,  tym  bardzićj  że 
załoga,  tameczna  przeszkadzała  żegludze  na  Wiśle  Gdańszczanom,  To* 
rjuńszczanom  i  Bydgoszczanom.  Wyprawił  Kazimierz  w  tym  cela  Tomka 
B  oddziałem  piechoty;  ten  zamiast,  połączyć  się  z  Duninem,  który  miał 
objąć  główne  dowództwo,  postanowił  dnia  28  Lipca  uderzyć;  na  Nett*> 
hurg;  ale  Krzyżacy  wyszedłszy. z. zamków  sąsiednich,  uderzyli  na  niego 
iw  pieuby  wycięli  piechotę  polską »  gdyby  statki  miast  Gdańska,  i  To- 
raoiai,  atojące  na  Wiśle ,  nie  adążyły  jćj  zahradp  legoi  samego  dnia: 
%$h>§^  krzyżacką  ik.  Diiałdowfl^ ,  którai  rabowała  w  AUaowsjji|  roibilł 
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Polacy  wysiedłssy  x  Nidenburga  i  Sarnowa.  Dunin  eheąe  naprawić 
niepowodsenie  Polaków  pod  Nowem,  ibliiył  się  pod  tę  twierdzę  dnia 
O  Sierpnia,  a  dnia  13  połacsyły  się  i  nim  innu  jegieze  wojitka  nade- 
słane pnes  Króla.  Przedsięwziął  Dunin  głodem  zmusili  do  poddania 
się  załogę « i  w  tym  celu  ścieśniał  twierdzę  od  strony  lądu  fossami  i 
saańeami,  Gdańszczanie  zaś  blokowali  ją  od  strony  rzeki.  Wielki  Mistn 
wysłał  oddział  celem  wzmocnienia  załogi  wNeuburgu,  ale  Polaey 
lawiadomieni  o  tćm,  wyszli  z  obozu  we  dwa  tysiące  na  spotkanie, 
i  zmusili  go  do  ucieczki. 

Połoienie  Zakonu  stawało  się  z  kaidym  dniem  przykrzejsze;  Wielki 
Mistrz  i  jego  rada  pragnęli  przeto  wznowić  układy  z  Polską.  Pnystą* 
piono  znowu  do  tego,  ale  zaraza  morowa,  srodze  grassującaw  Prus* 
siecb,  nie  pozwoliła  prowadzić  tćj  rzeczy  do  końca,  i  jeszcse  ras 
zagajone  układy,  do  których  nalciał  i  Jan  Długosz  historyk ,  spełzły 
na  niczóm. 

Różne  usiłowania  Krzyżaków,  podjęte  w  celu  oswobodzenia  miast 
obielonych,  a  zwłaszcza  Pucka,  nie  odniosły  skutku:  twierdia  ta, 
oblegana  od  strony  lądu  i  morza  przez  pięć  przeszło  miesięcy,  musiała 
kapitulować  dnia  26  Września,  i  otworzyć  bramy  swoje  Gdańszczanom: 
załoga  otrzymała  wolność  wyjścia  z  bronią  i  pakunkami.  Działdów, 
oblężony  przez  księcia  Mazowieckiego,  taki'3  poddać  się  musiał,  około 
tegoi  czasu.  Na  domiar  nieszczęść  Zakonu,  poddani  biskupa  Warmiń* 
skiego  ułożyli  się  z  Polakami,  w  początkach  miesiąca  Listopada,  ii 
wezmą  się  do  broni  przeciw  Krzyżakom,  ile  kroć  Polska  nadeszle  im 
w  pomoc  200  jazdy. 

Ponieważ  klęski  Zakonu  pomnażały  się  z  każdym  dniem,  marszałek 
Plauen  starał  się  u  Gubernatora  Pruss  o  wznowienie  układów,  ale 
nadaremno;  a  ponieważ  los  tego  kraju  był  przywiązany  niejako  do 
posiadania  wielkich  miast,  które  dały  powód  do  powstania,  zamyślał 
w  tymże  czasie  o  powróceniu  ich  pod  władzę  Zakonu.  Pićrwszy  u- 
mach  wymierzył  na  miasto  Toruń,  gdzie  miał  tajemne  stosunki;  po- 
mknąwszy się  nocną  porą  z  1000  piechoty  aż  pod  mury  wychodzące  na 
Wisłę,  od  którćj  to  strony  miasto  było  mnićj  obwarowane,  pnysta* 
wił  tam  drabiny,  i  już  niektórzy  %  żołnierzy  jego  wdarli  się  na  wały, 
ale  w  tóm  odkryty  został  przez  straż,  i  cofać  się  musiał;  przedsięwzięć 
eie  to  możeby  się  udało,  gdyby  kilku  godzinami  woześniój  było  zaczęte. 
Nie  iepiój  się  powiodło  Plauenowi  zElblągiem,  gdzie  już  miał  wejidz, 
lecz  kobieta  idąea  ze  wsi  odkryła  go,  a  ostrzeżeni  w  porę  mieszczanie 
pozamykali  bramy  i  przygotowali  się  do  obrony.  Trzeci  zamach  na 
miasto  Teiew  takił  sam  miał  skutek;  już  przystawione  były  drabiny 
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do  murów,  podobnie  jak  w  Toruniu,  ale  odkryci  Krzyłacy  i  niezćm 
xnowu  odejść  musieli.  Załoga  ich  w  Starogrodzie,  dowiedziawszy  się 
od  szpiegów  ie  statki  z  Gdańska  naładowane  towarami  ciągnąć  miały 
do  Torunia,  powkładała  małe  łodzie  na  wozy,  i  szła  ku  rzece  żarnie- 
nająć  uderzyć  na  statki  Gdańskie.  Polska  załoga  z  Tczewa  uderzyła 
na  Krzyżaków  wprzód  nii  zdołali  przyprowadzić  swój  zamiar  do  sku- 
tku; ale  ci  walczyli  mcinie,  i  prawie  cały  oddział  z  Tczewa  wycięli^ 
Kiedy  ten  cięłką  ponosił  stratę,  Gdańszczanie  nie  domyślając  się  na- 
wet niebezpieczeństwa,  jakie  im  zagrażało,  spokojnie  płynęli  Wisłą 
na  miejsce  przeznaczenia. 

Pomimo  nędzy  w  jakiój  Zakon  znajdował  się,  Wielki  Mistrz  polecił 
Kasprowi  von  Nostitz  zaciągać  nowych  żołnierzy  w  Niemczech ,  aby 
odegnać  Polaków  od  oblężenia  Neuburga.  Nostitz  powrócił  w  najtęft- 
s&e  mrozy  z  600  jazdy  i  400  piechoty,  którym  wypłacił  część  tylko 
summy  obiecanój,  obowiązawszy  się  wylicz}  ć  resztę  za  przybyciem  do 
Chojnic:  ale  nadzwyczaj  ostre  mrozy  stały  się  przyczyną  śmierci  wielu 
zaciężnych;  nie  mało  ich  także  zatrzymało  się  w  drodze  bądź  z  przy- 
czyny chorób,  bądź  też  dla  zimna.  Przybywszy  do  Chojnic,  Nostitz  nie 
miał  nawet  pociechy  zatrzymania  reszty  żołnierzy,  którzy  mu  towa- 
rzysiyli:  bo  ci  nie  odebrawszy  przyrf  cczoncgo  żołdu,  rozpierzchli  się  i 
myślili  jedynie  o  powrocie  do  swego  kraju.  Załoga  zamku  Nowe  czyli 
Neuburga  broniła  się  z  zaciętością,  ustawiczne  czyniąc  wycieczki, 
Ale  gdy  głód  jój  doskwierać  zaczął,  i  dowiedziawszy  się  o  niepowo- 
dzeniu Nostitia,  musiała  kapitulować  dnia  I  Lutego  1465  roku,  otrzy- 
mawszy wolność  wyjścia  z  bronią  i  pakunkami.  Jedna  połowa  załogi 
udała  się  do  Starogrodu,  druga  do  Kwidzyna.  Wielki  Mistrz  spodzie- 
wając się  być  obleganym  w  Starogrodzie,  a  chcąc  przytem  pomścić  się 
nad  Gdań8zczanami,wyprawił  marszałka  Zakonu  na  chwytanie  żywności 
i  pustoszenie  okolic  ich  miasta.  Plauen  przeszedłszy  Wisłę  po  lodzie 
z  800  jazdy  i  400  piechoty,  rzucił  się  na  Małe  Żuławy  Gdańskie,  spu- 
stoszył je  do  szczętu,  pokazał  się  u  przedmieścia  Gdańska,  i  wrócił 
potom  z  łupami  do  Starogrodu. 

Niedostatek  pieniędzy,  który  przeszkodził  Krzyżakom  dać  odsiecz" 
zamkowi  Nowe,  spoiny  był  i  Polakom.  Zaciężni,  użyci,  do  oblężenia, 
nie  mając  pozwolonego  sobie  rabunku,  i  nie  odbierając  żołdu  przed- 
sięwzięli plondrować  Polskę,  iw  tym  celu  rozdzielili  się  na  dwie' 
bandy.  Jedna  z  nich  złożona  przeszło  z  tysiąca  jazdy  i  bardzo  licznćj 
piechoty,  zamierzyła  rabować  dolne  krainy;  druga  zaś  pod  dowódz- 
twem Mikesza,  który  po  śmierci  Czerwonki  był  gubernatorom  Gołu- 
bia ,  obwarowała  nad  Wisłą  górę  Dobrzyńską,  zkąd  łatwo  chwyUd 
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mogła  statki  płynące  rzeką.  Polacy  powściągnęli  taki  nieład ,  wypłii- 
eiwszy  cięió  pieniędzy  zacięinym:  a  przekonawszy  się  o  wałnoici  tego 
stanowiska,  obwarowali  je,  lękając  się  iiby  Krzyżacy  opanować  go  ni« 
chcieli.  Ci  zaś,  podobnie  jak  Polacy,  nie  wiedząc  wprzód  ile  korzystną 
bydź  moie  wspomniona  góra,  mocno  żałowali  ie  dali  się  uprzedzić 
Krzyżacy  stojący  załogą  w  Nowymtargu  (Neumarkt)  długo  i  tego  po- 
wodu kłócili  się  między  sobą,  obwiniając  się  nawzajem  o  niedbałośe: 
od  kłótni  przyszło  do  bitwy  i  dwunastu  poległo  w  tćj  zwadzie. 

Na  dzień  12  Maja  1465  roku  przybył  król  Kazimierz  do  nowego 
miasta  Korczyna  na  sejm.  Tu  dla  opatrzenia  potrzeb  pruskich  roz- 
maite przedsięw?iięto  środki,  miedzy  innemi  pobór  uchwalono  na 
Świętą  Małgorzatę  13  Lipca  mający  być  wypłacony.  Na  miasta  wię- 
ksze i  mniejsze,  tak  królewskie,  jako  tei  duchowne  i  szlacheckie  liei 
wyłączenia,  po  cztóry  grosze  od  grzywny  nałożono,  a  z  tych  pieniędzy 
zalecono  wysłużony  żołd  wypłacić,  i  wojnę  Pruską  prowadzić.  Przy- 
dano dotego  wyprawę  powszechną  z  ziem  Wielkopolskich  na  oblężenie 
Chojnic,  tak  jednak,  aby  przez  wyprawę  ogrodzone  i  zamknięte  okopem 
było  to  miasto,  dalsze  zaś  oblężenie  aby  ciągnęli  żołnierze  będący  ni 
żołdzie  królewskim.  A  zalćm  ziemie  Wielkopolskie  do  wypłacenia 
tylkoG  groszy  obowiązane  były,  coby  na  zapłatę  oblegającym  Chojnice 
posłużyło. 

Z  sejmu  gdy  Król  udał  się  dj  KraJLOwa,  przyjechali  do  niego  Ga- 
bryel Bajzen  wojewoda  chełmiński  z  magistratowemi  z  trzech  miast, 
Torunia,  Elbląga  i  Gdańska,  donosząc,  iż  1  dnia  Maja  mieli  schadzkę 
na  miejscu  Nerga  zwanem  z  szlachtą  i  mieszczanami,  trzymającemi  się 
strony  Krzyżaków,  między  którymi  przedniejszy  był  burmistrz  Króle* 
wiecki.  Że  na  tćj  schadzce  imieniem  Wielkiego  Mistrza  i  Zakonu  nie 
tylko  zezwalali,  ale  i  usilnie  prosili,  aby  podług  warunków  przeszłego 
roku  w  Toruniu  ułożonych,  wieczysty  pokój  był  zawarty,  a  Miatn 
stał  się  na  zawsze  Króla  i  Królestwa  Polskiego  księciem  podległjoi 
i  hołdownikiem.  Że  Scibor  Bajzen  gubernator  Pruski,  taai  obeeny, 
idąc  za  radą  ązlachty  i  miast,  takową  oliarę  odrzucił.  Chociaż  bowiem 
warunki  pokoju  od  Lubeczan  ułożone  ranićj  im  Są  wiadome,  jednak  to 
jawna ,  że  stosując  się  do  okoliczności ,  nie  jest  rzeczą  przyzwoitą,  abf 
tego  roku  pokój  wieczysty  był  pod  temi  co  roku  przeszłego  warunkami 
stanowiony,  kiedy  za  nieprzyjęciem  onego  przez  Mistrza  i  Zakon^  Król 
wiele  nakładów  poniósł,  wiele  niebezpieczeństw  doznał.  Ze  na  taką 
odpowiedź  strona  przeciwna  usilnie  nalegała,  aby  jój  prośby  nia  były 
odrzucone,  gotową  będąc  do  przyjęcia  wszelkich,  niatylko  sprawiedli- 
wych^ ale  nawet  znośnych  waruoków^  kiedy  nie  im  Ofif^M  ijeia ais 
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poiostało.  Na  xakoiicsenio  tój  sprawy  pnyrtekali  jak  najprf dtój  iło- 
ij€  dane  sobie  pełnomocnictwo.  A  łe  Ścibor  Bajien  priekładał  ii 
w  neciy  tak  wain^j  nic  be%  roskazu  królewskiego  pociąć  nie  mogli; 
saklinali  ich  wspomnień!  krzyłaccy  posłowie,  aby  jak  najbardziej 
pośpieszając,  od  Króla  otrzymali  pozwolenie  wdania  się  w  tę  sprawę, 
i  inowu  się  i  nimi  dla  dokonania  onćj  zjecbali.  Król  to  wszystko 
wysłuchawszy,  zasięgnąwszy  od  swoich  rady,  pozwolił  im  aby  Wiel- 
kiemu Mistrzowi  i  Zakonowi,  oraz  ich  stronnikom  uczynili  nadzieję 
pokoju  wieczystego  pod  słusznemi  warunkami,  dzień  i  miejsce  na  układ 
onego  wyznaczyli ,  jednak  dokonanie  tćj  rzeczy  radzie  królewskiej  zo- 
stawili. 

Gdy  Kazimierz  przybył  potom  do  Brześcia  Kujawskiego,  doszła  go 
wiadomość  ii  Włodek  z  Domaborza,  kasztelan  i  starosta  Nakiciski, 
wielkiemi  acz  zmyślonemi  obietnicami  rycerzy  niektórych,  co  przed- 
tćm  do  wielu  dzieł  wojennych  i  dobywania  miast  poiytecznie  byli 
uiyci,  podmówił,  aby  przeciw  Królowi  i  Koronie  powstali,  pod  pozo- 
rem iołdu  nie  wypłaconego.  Zasmuciła  ta  nowość  Króla  obawiają- 
cego się  domowćj  wojny,  coby  na  wielkićj  przeszkodzie  wojnie  Pru- 
tkiój  być  mogło.  Przeto  zgromadziwszy  prałatów  i  radę  w  Brześciu, 
Wfzelkiemi  sposobami  usiłował  te  wewnętrzne  rozruchy  przytłumić,  a 
gdy  namowy  i  ofiarowanie  przebaczenia  nic  nie  pomogło,  postano- 
wiono buntowników  jako  nieprzyjaciół  prześladować.  Przeto  wiele 
miejsc,  mianowicie  Żnin  miasto  arcy-biskupa,  osadzono  zbrojnemi  dla 
dania  im  odporu.  Przestraszyło  to  Włodka  i  tych  co  z  nim  trzymali, 
liacząc  ze  i  zasługi  utracą  i  za  nieprzyjaciół  będą  poczytani;  wyprawili 
latóm  do  Króla  posłów  dla  wyjednania  sobie  odpuszczenia.  Stawił 
tię  przed  Królem  Włodek  z  pocztem  swoich,  gdzie  o  wiarołomstwo  i 
bunt  przeciw  własnemu  Królowi  ostremi  słowy  naganiony,  na  twarz 
X  towarzyszami  przed  Kazimierzem  padł  prosząc,  aby  to  przewi- 
iMnie  było  im  darowane.  Dał  się  Król  przebłagać  i  Włodkowi 
laskę  i  miejsce  w  radzie  przywrócił.  Bozdawszy  zaś  iółd  onemu  ry« 
eerslwu,  wysłał  je  pod  dowództwem  Pawła  Jasieńskiego  na  oblężenie 
miasta  Starogrodu. 

Ten  sprawiony  przez  Włodka  rozruch  nowe  w  Krzyżakach  wskrze- 
sił nadzieje  podiwignienia  strony  swojój,  do  czego  tei  niektóre,  acz 
drobne,  po  róinych  miejscach  odniesione  korzyści,  nie  mało  się 
pnyłoiyły.  Jeszcze  w  połowie  Czerwca  wojsko  z  Elbląga  splądrowało 
okolice  Heiligenbeil,  zkąd  znaczne  uprowadziło  łupy;  ale  mieszkańcy 
Brunsbergi,  przychylni  Krzyiakom,  nie  pozwolili  mu  wracać  przez 
twojf  liemię.    Elbląianie  musieli  więc  dalszą  iśdź  drogą,   na  któr^ 
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dognała  ich  lałoga  i  Heiligenbeil .  pobiła  i  wssystkie  łopy  odebrała; 
ale  nie  długo  potćm  pomścili  tię  oni  nad  miesikańcaini  Brunsbergi. 
Około  Łegoł  czasu  rządzca  Działdowa  wybrał  aię  na  rabuaek  Mazo- 
wsza: Mazury  wyszli  na  jego  spotkanie,  ale  wpadli  w  zasadzkę  pod 
Ciechanowcem,  gdzie  na  głowę  zostali  pobici.  W  początkach  Lipei 
Krzyżacy  ze  Starogrodu  chcieli  ubiedz  Tczew,  gdzie  wielu  ich  łołnie- 
rxy  wcisnęło  się  w  kobiecój  odzieiy;  ale  odkryci  i  rozsiekani,  a  oddział, 
który  się  zataił  w  okolicach,  widząc  ie  zamiar  nie  powiódł  się,  zrabo- 
wał przedmieście  i  co  prędzćj  oddalił  się.  Dnia  23  Lipca ,  krzyżacka' 
załoga  ze  Sztumu  i  Kwidzyna,  zabrała  ośm  statków  należących  do 
miasta  Torunia,  z  których  sició  było  nnładowanycR  rozmaitymi  towa* 
rami,  a  dwa  bydłem.  Strata  ta  była  tak  dotkliwą,  io  Polacy  t  Malbor- 
ga,  Tczewa,  Gniewa  i  Nowego,  połączyli  się  z  Toruńską  załogą, 
łeby  ją  powetować.  Piechota  wsiadła  na  statki ,  a  jazda  udała  się 
lądem  pod  Kwidzyn,  gdzie  odebrała  wspomńione  statki,  ale  jut  próine, 
tylko  dwa  jeszcze  nie  były  całkowicie  wyładowane. 

W  początkach  Sierpnia  oddział  krzyżacki  z  300  jazdy  i  piechoty 
złożony,  wybrał  się  na  pustoszenie  posiadłości  księcia  Stolpoiiakiego, 
który  otwarcie  podówczas  wziął  stronę  Polski;  ale  na  głowę  pobilf 
został,  tak  dalece  że  ledwo  siedmiu  z  niego  powróciło.  W  kilka  dni 
późniój  Krzyżacy  spodziewali  się  wynagrodzić  sobie  tę  stratę  zdobjr 
ciem  Gniewa.  Gdy  jazda  polska  wyszła  ztąd  szukać  karmu  dla  koni, 
mocny  oddział  krzyżacki  ze  Starogrodu ,  zawiadomiony  o  tćm  przei 
chłopów,  otoczył  jeźdźców  polskich  i  wszystkich  wziął  w  niewola 
Krzyżacy  dowiedziawszy  się  że  szczupła  tylko  liczba  piechoty  pozostała 
W  Gniewie,  wyruszyli  nazajutrz  ze  wszystkiemi  kiłami  swemi  xe  Staro- 
grodu, aby  przypuścić  szturm  do  rzeczonój  twierdzy:  ale  szlachcic  pra- 
ski Brzenitz,  z  garstką  piechoty,  pod  osłoną  dobrych  warowni,  dzielnie 
fiię  im  opierał:  gdy  mu  zabrakło  posiłków,  kamienie  wydobjte  i  bru- 
ku rzucał  z  wałów  na  oblegających.  Bronił  się  dopóty  aż  nadeszły 
posiłki  z  Gdańska  i  Malborga;  wówczas  Krzyżacy  odstąpili  nasad,  pod- 
paliwszy przedmieście. 

Dnia  31  Sierpnia  zjechali  się  deputowani  z  obu  stron  we  wsi  Ner- 
ga  dla  ułożenia  się  o  pokój;  ale  postrzeżono  iż  Krzyżacy  różnemi 
wykrętami  więcój  coś  niż  przedtóm  im  ofiarowano,  chcieli  utargować. 
Byli  tam  ze  strony  polskiój:  Śctbor  Bajzen  gubernator  pruski,  Gabryel 
Bajzen,  wojewoda  chełmiński,  Jakób  z  Szadka  i  Jan  Długosz,  historyk, 
kanonicy  krakowscy,  i  burmistne  miast  Torunia,  Elblągii  i  Gdański. 
Ze  strony  pruskiój  b}li  dwaj  z  Inflant  komturowie  i  dwaj  i  Zakono 
krzyżackiego,  tukże  niektórzy  z  szlachty  pruskiój  Krzyżakom  podległej 
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s  miasta  Królewca.  Pośrednika  urząd  sprawował  Pawi^ł  Lejendorff, 
Makup  warmińskie  od  obu  stron  przyjęty.   Krtyiacka  naprzód  strona 
lapominała  Prussaków  strony  królewskićj,  aby  syta  tak  długićj  wojny 
lo^róćiła  do  panowania  Krzyżaków,  i  nie  dopuszczała  ziemię,  ród  i 
fiyk   niemiecki  gnębić,  pozwalając  jednak,  gdyby  tego   koniecznie 
pragnęła  aby  jaką  ziemię  Królowi  Polskiemu  ustąpiono.     Gdy  to  kró- 
lewscy odrzucili  oświadczając,  ii  raczej  woleliby  umrzeć,  nit  Króla 
Polskiego  odistąpić,  ofiarowali  Krzyżacy  szlachtę  i  mieszczan  pruskich 
do  połowy  rządu  przypuścić,  z  tycbie  przez  połowę  zakonne  zgroma- 
dzenie złoiyć,   po  śmierci  mistrza  teraźniejszego,   z  Prussaków  Wiel- 
kiego Mistrza  obrać,  i  na  potem  nie  odmiennie  kolój  tę  zachować.  Kie- 
dy i  tego  nic  przyjęto,   podali   wniosek,  aby  szlachta  i  miasta  pruskie, 
wieczystym  prawem  zamki  i  miasta  trzymały,  szatę  tylko  i  krzył  zakon- 
ny przyjęły,  oddając  posłuszeństwo  Mistrzowi.    Warunejc  takowy  do 
śmiechu  kommissarzy  królewskich  pobudził,  zatóm  do  warunków  nie- 
co przystojniejszych  strona  krzyżacka  przystąpiła.  Ofiarowała  naprzód 
tiemie  Chełmińską  i  Michałowską,  z  miastami  Gdańskiem  i  Elblągiem. 
Postąpili  potom  połowę  ziemi  Pomorskiej.    Nakoniec  ofiarowali  całą 
Pomorską  ziemię,  hołdownictwo  Pruss  i  Inflant,  byleby  zamek  Malbor- 
aki  i  całe  Prussy,  wyjąwszy  Elbląg  z  dawnym  powiatem  swoim.  Zako- 
nowi  przyznane  zostały.    Przydawali  do  tego  wypłacenie  znacznój 
aumm]  na  pewne  raty  podzielonój.  Odrzucono  i  tę  ofiarę,  gdyż  strona 
królewska  okazywała  ii  Król  za  summę  bardzo  wielką  Malborg  i  inne 
ziemie  Pruskie  kupił  od  zacięinych  krzyiackich,  umocowanych  od 
Wielkiego  Mistrza  i  Zakonu  do  sprzedania  onych.  Tak  tedy  daremnie 
Bjazd  ów  pięć -dni  trwający  rozszedł  się.    Gdy  zaś  Gerhard,  marszałek 
inOantski,  jeden   z  tych  co   na  zjeździe  od  krzyżackićj  strony  stawali, 
łądał,  aby  za  miesiąc,  powtórny  około  tejże  sprawy  był  zjazd  albo  na 
iómże  miejscu,  albo   w  polu  między  Malborgiem  i  Sztumem,   nie  byli 
ed  (ego  polscy  kommissarze,  byleby  tylko  Wielki  Mistrz  zrzekł  się 
wszelkiej  nadziei  odzyskania  Malborga.    Ale  że  rychło  potom  Wielki 
Mistrz  na  kapitule  Zakonu  swego  w  Królewcu  wyrozumiał,  iż  po- 
wszechiióm  zdaniem  wszystkich  było  ustąpić  Królowi  Polskiemu  zie- 
mie Pomorską,  Chełmińską,  Michałowską  i  Elblągską,  zamek  jednak 
Ualborski  i  całe  właściwe  Prussy  Zakonowi  zapewnić:  że  zpomyślności 
choć  drobiazgowych  serca  nabrał,  oświadczył  iż  na  żaden  zjazd  o  po- 
kój ze  strony  awojćj  pozwolić  nie  może,  kiedy  odjęta  mu  została  na- 
dzieja pozyskania  Malborga. 

Mieszkańcy  Królewca  odmówili  podatków  Krzyżakom  na  dalsze 
prowadzenie  wojny,  i  oświadczyli  że  jeżeli  Zakon  nie  pojedna  się 
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1  nieprzyjacielem^  oni  tami  pomyślą  o  swojóm  beipieeieństwie:  stlacbtt 
Sambijska  dalćj  jetscze  posunęła  sięy^gdyi  uknowata  spinek  celem 
opanowania  osoby  Wielkiego  Mistrza  i  przedniejszycb  ryceny  Zakonu. 
Wielki  Mistrz  sprowadziwszy  znaczną  liczbę  zacięinego  wojska  do 
Królewca,  wezwał  szlacbtę  i  mieszczan  na  zamek,  dnia  4  Października, 
kazał  uwięzić  26  szlachty  i  70  mieszczan ,  i  szeiciu  iciąó  w  kilka  dni 
potom;  innych  odesłano  na  więzienie  do  rozmaitych  zamków.  Srogi 
ten  postępek  powściągnął  mieszkańców  Królewca  i  Sambii ,  i  zmusił 
ich  do  zapłacenia  podatków. 

Przy  końcu  zjazdu  pod  Nergą,  przyciągnęło  wojsko  królewskie  do 
Pomorskićj  ziemi,  pod  dowództwem  Pawła  Jasieńskiego,  który  z  na- 
mowy pruskich  obywateli,  przedsięwziął  oblęłenie  Starogrodu,  dla 
uskromienia  najazdów  krzyłackićj  załogi  tego  miasta  ał  pod  Gdańsk, 
Gniew,  Tczew  i  Nowe.  Oblęłenie  to  nie  mogło  być  ścisłe,  gdyi  woj- 
sko oblęieńców  mało  co  liczniejsze  było  od  oblęłonych,  pod  dowódz- 
twem wielkiego  komtura  Ulryla  von  Eisenhoff:  zatóm  wyjście  i  miasta 
wolne  i  we  dnie  i  w  nocy  było.  Razu  jednego  60  jezdnych  cichaczem 
wyszło  ze  Starogrodu,  a  wieczorem  podstąpiwszy  pod  miasto  w  pol- 
skich ubiorach  ,  udawali  bitwę  z  żołnierzami  załogi.  Jasieński  i  nie- 
którzy naczelnicy  wojska  królewskiego  (ćm  uwiedzeń! ,  mając  tych 
jeźdźców  za  swoich,  pośpieszyli  im  na  pomoc,  i  w  oka  mgnienia  osko- 
czeni,  w  niewolę  wzięci  zostali,  co  Krzyiakom  powodem  do  wielkich 
tryumfów  było.  Jasieński  dla  większego  bezpieczeństwa  odesłany 
został  do  Chojnic. 

Podczas  bytności  Kazimierza  w  Poznaniu,  przybyli  do  niego  wy- 
słańcy od  samćj  szlachty  pruskićj,  prosząc  aby  zamek  Malborski  oddany 
był  pod  rząd  i  strał  gubernatora  i  szlachty  pruskiój,  przez  tym  większe 
ku  niój  zaufanie,  a  do  tego  oszczędzając  koszt  na  załogę  z  lacięinych 
złoioną,  którym  to  nakładem  oni  najbardziej  byli  ucisnieni.  Odpo- 
wiedziano na  to,  ii  nic  o  tóm  Król  stanowić  nie  mógł,  jak  tylko  na  wal« 
nym  sejmie ,  którego  zwołaniu  mór  po  całćj  Polsce  szerzący  się  byt 
na  przeszkodzie.  Przytćm  tei  nie  przystało  bez  za^iągnienia  rad; 
pruskich  miast  Malborgiem  rozrządzać,  ponieważ  do  kupna  Malborgt 
najwięcój  się  miasta  przyczyniły. 

Tymczasem  nawet  w  miesiącu  Grudniu,  trwało  oblężenie  Staro- 
grodu, ale  rycerstwo  polskie  w  dwóch  basztach  na  początku  oblężenii 
wystawionych  zamknięte,  po  wzięciu  w  niewjolę  Pawła  Jasieńskiego, 
pod  dowództwem  Gotharda  Radlińskiego  herbu  Tarnawa  zostające, 
nie  wiele  szkodzić  mogło  miastu,  na  którego  obronę  oddziały  t  lałóg 
wCbojnicMcb,  Fridlandzie,  Hammet&il^Tu^^^^^W^Y^^  LanoaborgOf 
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Oflieku  i  Kiszawie  przysłane,  nietylko  dostateetnebyłjr  do  opatrzenia 
oiiasŁay  ale  nawet  do  oblężenia  samycbie  oblęieńców.  Ostatnim,  dowóz 
ijwności  tak  został  przecięty,  ii  same  tylko  kobiety  nocą  troebę  ły- 
"  wności  im  dostarczały,  co  przymusiło  Golharda  aby  z  wyborem  rycer- 
stwa udał  się  do  Tczewa  dla  zasilenia  ztamtąd  swoich.  Dowie- 
dziawszy się  o  tern  Krzyżacy  pokilka  kroć  do  baszt  i  obozu  Polaków, 
szturm  przypuszczali,  ale  zawsze  ze  stratą  byli  odpędzeni.  Waleczność 
rycerstwa  Polskiego,  nie  mogąc  skutecznie  szkodzić  nieprzyjacielowi, 
potraGła  utrzymać  się  do  lepszój  pory  w  okopach  swoich. 

Od  czasu  zwycięztwa  pod  Chojnicami  odniesionego  przez  Krzyża* 
ków,  nigdy  oni  nie  potrzebowali  tyle  pomocy  ile  teraz.  Bitwa  pod 
Puckiem  w  roku  1462  picrwszóm  była  ogniwem  łańcucha  nieszczęść, 
które  popychały  Zakon  do  ostatecznćj  zguby:  brakowało  Wielkiemu 
Mistrzowi  środków  do  powetowania  strat,  jakie  ustawicznie  ponosił; 
a  lud  wycieńczony  długoletnią  wojną,  wzdychał  jedynie  do  pokoju,  i 
z  musu  tylko  i  z  obawy  srogich  kar  płacił  podatki.  Rycerze  Inflantscy 
dostarczali  Piliskim  pomoc,  jaka  od  nich  należała,  ale  nie  zawsze  im 
się  udawało.  Na  początku  miesiąca  Lutego  rycerstwo  Inflantskie  do 
700  jazdy  i  piechoty  wynoszące,  gdy  żegluga  na  morzu  była  niebez- 
piecina^  lądem  wybrało  się  do  Pruss  na  odsiecz  Starogrodu;  wkro- 
czyło  zatóm  na  Żmudź,  którój  mieszkańcy  ostrzeżeni  o  tóm ,  przecho- 
dzących przez  lasy  zasiekami  drzew  zatrzymali  i  obiegli.  Inflantczycy 
głodem  przyciśnieni  obrócili  się  ku  morzu,  ale  tam  trafili  na  samołówki 
od  2mudzinów  przygotowane,  chróstem  potrząśnione,  w  które  opadł- 
szy żywcem  się  w  ręce  nieprzyjaciela  dostali.  Wszystkich ,  oprócz 
dwóch  zamordowano:  ci  zaś  co  samołówek  uszli,  gdy  przez  zamarzło 
jezioro  droga  im  przypadła,  za  przełamaniem  się  pod  nimi  lodu,  po 
większej  części  potonęli.  Od  zachowanych  dwóch  więźniów  dowie- 
dziano się,  iż  40  statków  z  Inflant  z  żołnierzami,  ammurticyą  i  żywno- 
fcią    na  pomoc  Krzyżakom  pruskim   żeglujących,   rozbiło    się  na 

morzu. 

Dnia  11  Lutego,  Paweł  Legendorff  biskup  Warmiński,  który  w  po- 
przedzających latach,  dla  ocalenia  dóbr  kościoła  swojego  zachowywał 
się  neutralnie ,  widząc  Mistrza  Wielkiego  i  komturów  Zakonu  zacię- 
tość w  nieprzyjmowaniu  pokoju ,  otwarcie  oświadczył  się  nieprzyja- 
cielem Mistrza  i  Zakonu,  a  ludzi  królewskich  z  Passenheim,  Nidborgu 
i  innych  miejsc,  do  miast  i  zamków  swych:  Ressla,  Brunsbergi,  Ueili- 
berga,  Geeburga,  Wartemberga,  Bischoffsteinu,  Olsztyna  i  Frauenbur- 
ga  wpuścił,  dając  im  moc  wchodzenia  do  nich  podług  upodobania  i 
ąacierania  ztąd  na  nieprzyjaciół.  Wszystkie  te  przeciwności  bardzo 


lasmuciły  Wielkiego  Mistrsa ,  który  nędtny  stan  swój  roswałająe, 
tłoiywszy  dumę,  dwoistym  listem  Króla  ai  w  Litwie  mieszkającego 
o  pokój  prosił,  i  tę  prośbę  po  odjeidiie  Kaiimiena  i  Litwy  do  panów 
Litewskich  pisząc  ponowił:  owsiem  i  do  samego  Pawłt  biskupa  War- 
mińskiego, cboć  nieprzyjaciela  swego  udał  się,  aby  się  ten  te  strony 
SW0J6J  do  przywrócenia  pokoju  prs}łoiył. 

Ku  scbjłkowi  Lutego,  Krzyżacy  z  załóg  w  Sztumie  i  Preussmarko, 
spustoszyli  okolice  ał  pod  bramy  Elbląga,  i  uprowadzili  wielką  ilość 
bydła.  Wkrótce  pot^m  oddział  400  jazdy  i  300  piechoty,  wyruszył  na 
odsiecz  Slarogrodu.  Stronnicy  Krzyżaków  znajdujący  się  w  polskim 
obozie  wymordować  mieli  nocną  porą  straże  u  bram,  a  załoga  zrobić 
wycieczkę,  podczas  natarcia  oddziału  z  pićrwszój  strony;  ale  Polacy 
w  czas  ostrzeżeni-,  mieli  się  na  baczności.  Oddział  zatóHd  musiał  u* 
niechać  przedsięwzięcia,  a  ciągnąc  do  Królewca,  wziął  po  drodie 
Fridland  i  spalił. 

Kiedy  Krzyżacy  mocno  byli  niespokojni  na  czóm  się  zakończy  tak 
zgubna  dla  nich  wojna,  powstańcy  pruscy  wyprawili  posłów  do  Króla, 
obecnego  na  sejmie  w  Piotrkowie,  w  miesiącu  Harcu,  z  żalami.  Pro- 
sili oni  aby  Król  sam  przybył  do  Pruss  z  7000  jazdy  dla  poskromienia 
Kt Zyzaków,  i  zmuszenia  ich  do  działań  tylko  odpornych;  że  jeżeli 
wojna  czynnie  prowadzona  nie  będzie:  Król  i  Prussy,  wyniszczą  się 
bez  pożytku;  uskarżali  się  że  Król  powierzał  straż  Malborga  i  innych 
zamków  dowódzcom  Polskim  i  Czeskim,  zamiast  Prussakom;  żądali 
ścisłego  wymiaru  sprawiedliwości  i  danych  przyrzeczeń.  Postano- 
wiono więc  na  sejmie,  aby  Król  z  radą  duchowną  i  świecką  i  kilką 
tysiącami  jazdy  i  piechoty,  udał  się  do  Pruss  i  w  Malborgu  mieszka- 
jąc, nieprzyjaciół  wojował,  poddanym  ochoty  i  serca  dodawał,  co 
aby  skuteczniój  mogło  być  wykonane,  uchwalono  podatek  na  łany, 
młyny  i  szlachtę  kmieci  nie  mającą,  oraz  składkę  na  duchownych. 

Rychło  po  skończonym  sejmie,  to  jest  dnia  10  Kwietnia  Jan  Skal* 
ski,  co  rycerstwu  królewskiemu  w  Prussiech  dowodził,  zgromadziwszy 
nie  mało  jazdy  i  piechoty  z  Elbląga  i  Hollandu,  nocą  ubiegł  zamek 
Meblsaok,  do  Krzyżaków  należący,  i  wielką  tam  zdobycz  wybrał  ido* 
statków,  które  mieszkańcy  wsi  dla  bezpieczeństwa  tutaj  złożyli,  oraz 
60  jeńców.  Znajdowali  się  wtedy  w  Krókwcu  przodniejsi  dowódzcy 
Krzyżaccy,  od  Wielkiego  Mistrza  wezwani  ku  obronie  Sambijskićj 
ziemi,  którą  flota  Gdańska  pustoszyć  zamyślała.  Zdobycie  Mehisacku, 
gdy  nie  małśj  trwogi  Królewiec  nabawiało  ,  Henryk  von  Plauen  na- 
tychmiast wysłany  był  z  trzema  tysiącami  jazdy  i  piechoty  w  nadziei 
prędkiego  o4zyskaaif  tego  miasta,  gdji  się  spodziewano,  ii  wiotai 
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etęió  wojska  polskiego  do  zwjl^łych  miejsc  na  załogi  rosessła  się. 
Plauen  od  północy  do  południa  z  czlórccb  stron  szturmował  do  mia- 
sta, i  nawet  bramę  jedne  wył^mawszy^  spodziewał  się  niewątpliwie 
panem  miasta  zostać;  ale  tak  mocny  odpór  przy  bramie  byt  dany,  ii 
dwóchset  moie  ludzi  ubito,  wielu  raniono,  niektórych  schwytano* 
Plauen  tą  stratą  przeraiony,  udał  się  skwapliwie  pod  Holland  zamek, 
powetować  tam  szkody  swej  zamyślając,  ale  i  tu  z  większą  jeszcze 
klęską  został  odparty. 

Postanowił  Plauen  wynagrodzić  sobie  te  klęski  podźwigając  da- 
wną warownię  ze  zwalisk.  Zamek  Zantyr,  który  Krzyżacy  zburzyli,  a 
materyał  uiyli  do  budowy  Malborga,  zamienił  się  w  nędzną  wioskę; 
ale  poniewai  jego  połoienie  było  bardzo  korzystne,  Marszałek  kazał 
oi>warować  na  prędce  tameczny  kościół*  i  opasał  go  rowami  i  okopa* 
mi,  które  z  dwócłi  stron  ciągnęły  się  do  Wisły.  Polacy  spostrzegłszy, 
łe  nowa  ta  twierdza  szkodzić  moie  ich  żegludze,  spiesznie  obwaro* 
wali  przeciwny  brzeg  dla  osłony  swoich  statków. 

W  innych  stronach  powodziło  się  takie  rycerstwu  polskiemu.  Jan 
Jasieński  dowódsca  załogi  królewskiej  w  Nowóm  ,  pod  sarnim  Osie- 
ckiem, na  Pomorzu,  wystawił  basztę,  która  lałogę  osiecką  uwięzioną 
^  trzymała.  DU  oswobodzenia  jej  zgromadzili  się  iołnierzo  krzyiaccj 
I  Chojnic  i  Starogrodu;  ale  Jan  Jasieński  stoczywszy  z  nimi  bitwę,  po- 
raził ich,  konie  i  broń  zabrał:  co  widząc  załoga  Osiecka,  podpaliwszy 
miasto,  częścią  na  łodziach,  które  w  pogotowiu  miała,  częścią  wpław, 
uszła.  Polskie  wojsko  łatwo  poiar  ugasiwszy,  miasto  i  zamek  zdobyte, 
osadziło.  W  tymie  czasie,  oddział  Krzyiaków  z  załogi  Wartcnburga 
pobity  został  przez  Polaków  załogi  Ressla,  miasta^  dokąd  ich  wprowa- 
dził niedawno  biskup  Warmiński. 

Kazimierz  króKprzyby wszy  do  Brześcia  Kujawskiego,  a  dla  ro- 
lnych przyczyn  ńio  mogąc  stanąć  przed  końcem  miesiąca  Czerwca 
wMalborgu,  wysłał  Adama  Wilkanowskiego  starostę  Niedborgu, 
Jana  Skalskiego  i  innych,  z  licznym  iołnierslwa,  zwłaszcza  jazdy  or- 
szakiem, aby  zboia  wszystkie  w  kraju  nieprzyjacielskim  zniszczyli,  a 
kraje  podległe  Polsoe  od  podobnego  zniszczenia  zachowali.  Krzyiacy 
le  swojćj  strony  takież  mieli  przeciw  krajom  Polsce  przyjaznym  za- 
mysły. Najbardziój  bolało  Wielkiego  Mistrza  przystanie  do  strony  kró- 
lewskiój  biskupa  Warmińskiego,  tak  dalece,  ii  nieraz  oświadczał,  ie 
więcój  szkody  poniósł  od  biskupa  Warmińskiego,  nii  od  króla  Pol- 
skiego, 1  którym  tyle  ląt  wojuje.  Największą  tedy  przeciw  niemu  wy- 
wierając  zapalczyWość,  wysłał  Henryka  von  Plauen  i  kilku  innych 
przedihiejssych  dowódsców,  na  zniszczenie  wszelkiego  zboia,  około 
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miast  bfgkupioh:  Brunsbergt,  Wormditu,  Heilsberga,  Ressla,  GutUta- 
du,  Mel§aeku.  Powstało  st^d  na  biskupa  powssechne  nanek«nie  tych 
miasty  ktdreby  się  pewnie  na  stronę  krsjiacką  prtenueiły  były,  gdyby 
'  nie  pneszkodłiły  temu  mocne  w  nich  załogi  polskie.  Ci.  którym  dat 
był  tlecenie  Król,  aby  od  takowój  sikody  kraj  lasłaniali,  t  opiessato- 
idą  postępowali  w  tćj  mierze,  bo  na  wiernośei  miesietan  nie  mogąe 
się  gruntowai^,  ruszać  z  załóg  rycerstwa  nie  odwatali  się.  Wsiakie  • 
to  strofowani  od  Króla,  nieco  żywiej  poczynać  i  na  łos  bitwy  paieij 
się  umyślili.  Ale  Wielki  Mistrz  upatrując  ostateczną  swoje  zgubę 
w  przypadku  przegranej  bitwy^  z  rycerstwem  swojem  zawarł  sit 
w  zamku  Bartensteinie,  a  ztąd  udał  się  późnićj  do  Królewca,  dokąd 
go  sprowadziła  wiadomość  o  wtargnięciu  Gdańszczan  i  Elbląian,  M 
17  statkach,  do  Sambii>  którą  srodze  spustoszyli.  Wielki  Mistrz  po- 
śpieszył tam  na  pomoc  z  największą  częścią  swoich  sił,  alejuiiiit 
zastał  nieprzyjaciela,  który  bezpiecznie  uszedł  z  łupami. 

Podczas  bytności  Kazimierza  w  Brześciu,  dwa  do  niego  barJto 
nieprzyjemne  poselstwa  przybyły.  Jedno,  na  czele  którego  znajdowali 
się  Scibor  Bajzen  wielkorządca  pruski,  Gabryel  Bajsen  wojewoda 
chełmiński  i  inni  ze  szlachty  pruskiój,  takie  delegowani  od  miast  gtó- 
wniejszych,  nalegało  na  Króla  aby  co  prędzej  do  Pruss  z  całą  potęgą 
swoją  przyciągnął  i  wojnie  tak  długo  trwającćj  koniec  połoiył,  kiedy 
i  om  jui  zdrobnieli,  i  na  majątku  całkiem  podupadli.  Co  gdyby  aczy- 
nił  i  Królewiec  obiegł,  przystałyby  niektóre  miasta  do  niego,  tajemną 
względem  tego  zmowę  z  wielkorządcą  mające,  i  pokój  pod  słasziieim 
otrzymałby  warunkami.  Przytem  ponawiali  dawniejszą  prośbę,  aby 
zamek  Malborski  i  inne  miasta  i  zamki  na  Pomorzu  i  w  Prussierh 
straży  ich  powierz} ł,  mając  za  ujmę  honoru  i  wierności  swojśj,  ii 
ich  zaniedbawszy,  le  zamki  obcym  polecone  były,  a  to  tym,  klony 
leniwie  sprawując  się>  i  nieprzyjacielowi  niedosyć  dzielnie  opierali 
się,  i  starania  nieprzykładali  aby  rolnictwo  otrzymane  było.  Narzekali 
przytćm  ii  ci  obcy  rządcy  miast  i  zamków  wycieńczali  skarb  królew- 
ski, nic  do  niego  nic  wnosząc,  a  nad  nimi,  wierniejszymi  i  gortiwszf 
mi  w  opatrzeniu  potrzeb  krajowych,  panowali.  Kończyli  t^m  ii  czai 
jest  aby  wzgląd  jaki  miano  na  ich  nędzne  połoienie  i  opłałMny  staa 
skarbu,  na  takie  nakłady  niewystarczającego,  co  jeśli  nie  nettąpii 
cierpieć  dłułój  nie  będą  co  dotąd  cierpieli,  ale  innym  sobie  spoeobeai 
poradzą.  Obruszyło  Króla  tak  zuchwałe  poselstwo,  nie  chcąc  jednak 
bardziej  ich  drażnić,  łagodnością  pokrył  urazę  i  dał  odpowiedź,  ie  jak 
najrychlej  przybywszy  do  Malborga,  tam  podług  ich  rady  t  zankica 
onpn  I  jnnemi  postąpi.  Pne^\o^  i%^  iv^  V\btt\ti\t\^^%lś  okolmto* 
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ieiom  eiaia  pnjpiMiiS  naięły,  łe  lato  prtefUe  ibyt  mokre,  wielki  nie- 
dostatek sboła  sprawiło. 

Drugie  poselstwo  pełne  chylrości  było  od  Henryka  księcia  StoN 
peńskiego.  Ofiarował  się  on  pnybytf  s  całćm  wojskiem  swojćm  na 
pomoc  Królowi,  w  którąkolwiek  scchce  obrócić  się  stronę.  Do  tego 
prayłącsał  idradliwe  pytanie,  csyli  mógł  Starogród  i  Chojnice  w  diier- 
iawę  swoje  wsiąió,  wypłaciwszy  Krzyżakom  8  tysięcy  czerwonych 
złotych,  w  którój  summic  puścić  mu  je  przyrzekano,  do  czego  naglili 
go  i  właśni  poddani,  co  się  na  tę  summę  złoiyli.  Żądał  nakontee  wie- 
daieó,  ezyliby  bez  urazy  Król  mógł  z  Krzyżakami  wnijśó  w  umowę  o 
inne  jakiekplwiek  miejsca  od  nich  trzymane,  któreby  nabywszy,  len-, 
nosoią  od  Króla  i  pod  obowiązkiem  słułby  posiadał.  Odprawił  tych 
posłów  Król  wzywając  osobiście  księcia  do  siebie  do  Bydgoszczy  za 
dni  ld»  gdzieby  się  względem  tych  rzeczy  po  przyjacielsku  utoiyli. 
Tymczasem  zaś  jak  najniocniój  zalecał  księciu,  aby  się  w  iadne  tako- 
wa %  Krzyłakami  nie  wdawał  układy,  gdyi  to  za  dowód  nieprzyjaznt 
ku  sobie  by  poczytał. 

Dnia  12  Lipea  wyjechał  Kazimierz  do  Bydgoszczy,  gdzie  doszła  go 
wiadomośó  bardziój  odkrywająca  zdrady  księcia  Stolpeńskiego.  Za- 
mek albowiem  główny  Człuchowski,  nad  którym  był  przełożonym  Je« 
rzy  Dąbrowski,  ubieiony  został  przez  Marcina  Siczowicza  (Zitwitz)  t 
braci  jego,  obywateli  księstwa  Stolpeńskiego.  Siczowicz  od  Dąbrow- 
skiego schwytany,  znaczną  summa  miał  się  okupić.  Wkradł  się  on 
w  przyjaźń  Dąbrowskiego,  i  ten  często  go  na  słowo  do  domu  puszczał. 
Siczowicz  Widząc  ii  zamek  nie  był  z  naleiytą  czujnością  strzeiony^ 
postanowił  czy  z  namowy,  czy  tei  za  pozwoleniem  księcia  StolpeiW 
skiego;  opanować  go.  Dla  wykonania  tój  rzeczy  udał,  ił  przez  wdzię- 
czność Dąbrowskiemu,  opatrzyć  tamek  mąką  przedsięwziął;  wysłał 
więc  cztery  wozy  mąką  naładowane  do  Człuchowa,  przydawszy  do  ka« 
idego  po  citórech  dobranych  ludzi.  Wpuszczeni  do  zamku  złąozyli  się 
z  Sasami  część  załogi  składającemi,  z  któremi  jui  pierwićj  Siczowiei 
rzees  tę  był  ułoiył,  i  łatwo  zamek  opanowawszy,  Dąbrowskiego  n« 
dno  wieiy  wsadzili.  Król  wezwawszy  posłów  ksiąięeych  jeszcze  przy 
nim  będących,  dał  im  do  zrozumienia,  ii  jawne  mu  są  wykręty  i  zdra* 
dy  księcia  Stolpeńskiego,  od  którego  ludzi  zamek  ten  był  jemu  wy- 
darty. Wszakie  nie  pnestając  na  tćm,  posłał  do  księcia,  skariąe  sif 
na  tę  krzywdę  i  dopominając  się  oddania  zamku,  posłał  i  <(o  Siczowi* 
cza,  namową  i  obietnicami  go  przywodząc  do  pełnienia  woli  królew- 
skłój.  Siczowicz  atoli  z  tóm  się  oświadczył,  ii  zamek  ten  na  samego 
króla  PolskiejTO  w  pnyjtiini  z  panem  jego  kzi%c;\«t!^  S\A\^^tkii<»NfiLX^^ 
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stającego  ,'  trzyma.  SnaHź  ksiąte  Stolpeński  poiór  jakiś  pmjazni  ko 
Polskiemu  królowi  zachować  chciał,  poniewai  Cituchów  iiie  hył  po* 
SKCzony  ani  Krzyżakom,  co  i  lałogi  Chojnifkiój  znaczną  tań  summc 
ofiarowali,  ani  Fr\<ler}kowi  margrabi  Brandeiiurskiemu,  który  tam 
wysłał  jednego  z  główniejszych  radców  swoich  ze  czterdziestą  jezd- 
nych, udającego  jakoby  chciał  Siczowiczowi  dopomagać  w  bronieniu 
Człuchowa,  w  rzeczy  zaś  samćj  przywłaszczać  go  sobie  zamyślającego, 
gdyby  tam  był  wpuszczony. 

Król  z  obojętnych  Siczowicza  odpowiedzi  domyślająe  src  ii  go 
uwodzono,  radę  z  najpoufalszymi  złoijł,  na  której  pilnie  roztrząsano, 
co  przcdsięwziąść  w  takióm  rzeczy  połoicniu  wypada.  Wszystko  ni- 
lełycie  rozważywszy,  na  to  się  zgodzono,  ii  króla  obecność  w  Ifil- 
borgu  mniój  pożyteczna  b)ła,  jak  zdobycie  Chojnie,  siedliska  głównego 
odpadłych  od  strony  królewsktój  i  najpierwszój  podiogi  toeząrój  się 
wojny.  Tym  bowiem  sposobem,  odjęta  byłaby  raz  na  zawsrze  łatwość 
ni^^przyjacielowi  opatrzenia  się  w  żywność  i  z  gruntów  bardzo  uro- 
dzajnych Chojnickich,  i  z  prz\ległój  Wielkopolski.  Szlachta  tjlko  pra- 
ska i  miasta  do  tych  obrad  wezwane,  sprzeciwiały  się  temu,  przypo- 
minając i  sejmu  Piotrkowskiego  ustawę  i  królewską  ohietnieę.  Ale 
do  powszechnego  zdania  prędko  przystąpiły,  kiedy  im  dowiedziono, 
iż  z  przybycia  Króla  do  Malborga  innój  spodziewać  się  nie  można  bj- 
ło  korzyści,  oprócz  łatwości  większej  oblężenia  Królewca,  kiedy  tym- 
ozascm  granica  od  Wielkiój  Polski  otwartaby  została  na  wszelkie  na- 
jazdy załogi  Chojnickićj.  Zaś  zdobywszy  Chojnice,  cała  Pruska  ziemit 
zamkniętaby  zostawała  w  ścisłóm  oblężeniu,  prędzójby  zalóm  przyszło 
albo  do  zawarcia  pokoju,  albo  gdyby  ociggał  się  nieprzyjaciel,  do 
zniszczenia  Krzyżaków,   a  picrwićj  jeizcze  do  odzyskania  Człuchowa. 

Za  tą  radą,  którą  skutek  zbawienną  być  okazał,  idąc  Kazimien, 
wysłał  zaciężnych,  których  dowódzcą  był  Szczęsny  z  Paniowa  w  licz- 
bie 600  jazdy,  na  rozpoczęcie  oblężenia  Chojnic.  Ale  że  siłą  przewyż- 
szał ich  nieprzyjaciel,  w  Tucholi  tymczasem  zatrzymali  się,  pókibf 
Król  liczniejszego  wojska  nie  obmyślił.  Jakoż  wnet  nadworne  woj- 
sko swoje  do  nich  posłał,  dawszy  mu  wodzów  Piotra  Dunina  i  Jana 
Synowiec  nazwanego.  Przyłączali  do  nich  hufce  swoje  Jan  arcybiskup 
gnieźnieński,  Jakób  włocławski,  Łukasz  poznański,  biskupi,  Scdiiwoj 
wojewoda  sieradzki,  Jan  z  Rytwian  marszałek  koronny.  Dnia  28  Lip- 
ea  z  jednój  strony  od  Bydgoszczy  zaczęto  oblężenie.  Śmieli  się  iratu 
1  tego  w  Chojnicach,  ale  widząc  pomnażające  się  coraz  bardztój  okopy 
ł  lagrody,  poczęli  ustawicznym  ogniem  z  dział  oblężeńców  praco 
przerywać,  nie  dając  im  spoczynku  ani  we  dnie,  ani  w  noey.  Nade- 
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sl«ł  potćm  Król  wojgko  i  Litwy  i  Tatarów  tłoione  pod  dowóditwem 
Iwastlia  Cbodkiowicia,  idatne  dn  hamowania  wycieciek  %  miasta. 

Nieco  pierwićj,  to  jest  dnia  23  Lipca  UIryk  von  Eisenhoff  Wielki 
Komtur,  długo  w  Starogrodiie  oblężony,  lubo  priei  niedbalstwo 
wojska  polskiego  priez  połowę  t}lko  okopami  ściśniony,  kiedy  i  głód 
gwałtownie  lałodie  ddskwierał,  i  nadiiejc  o  tri}  mania  wsparcia  stra 
eiła»  nie  chrąo  dostać  się  w  niewolę  Polakom,  o  północy,  w  cissy 
najwiękssój,  loslawiwssy  działa  i  wstelkie  narzędzia  wojenne,  uszedł. 
Jazda  krzyżacka  na  kilka  pocztów  ku  różnym  stronom  zmierzając  po- 
dzieliła się,  z  których  jeden  ledwo  nie  wpadł  w  ręce  Szczęsnego  z  Pa- 
Oiown,  już  rozpoczynającego  oblężenie  Chojnic.  Piechota  cofnęła  się 
do  Zantyra.  obwaruwanego  przez  Henryka  von  Plauen.  Polacy  mogli 
te  nieprzyjacielskie  oddziały  znieść,  gdyby  się  w  pogoń  za  nim  puścili, 
ale  ciemność  nocy  i  osłabione  niedostatkiem  strawy  konie,  im  tego 
nie  dopuściły.  Nazajutrz  Starogród,  od  mieszczan,  co  się  do  wydania 
cnego  przedtóm  nie  przj łożyli,  winni  bowiem  z  załogą  uciekli,  pod- 
dany został  Gotardowi  Radlińskiemu,  dowódzcy  wojaka  oblężeńców. 
To  pomyślne  zdarzenie  sprawiło,  iż  oblężenie  Chojnic  mocniój  zostało 
poparte. 

Prsyłołjło  się  do  tego  i  odzyskanie  Człuchowa,  który  jak  zdrad  ą 
hył  stracony,  tąk  też  fortelem  przywrócony  został.  Dnia  30  Lipca, 
eaiórdftieatu  jezdnych  wysłał  Jan  z  Kościelca,  wojewoda  inowrocław- 
ski, chcąe  się  pokusić  o  odebranie  Człuchowa,  albo  przynajmniej  dla 
apatnenia  jakiój  zdobyczy.  Tych  dostrzegłszy  Marcin  Siczowiez  wy- 
aaadt  i  Saiaroi  swoimi  aż  za  ostatnią  bramę  z  miasta,  nie  obawiając 
się  ładnego  niebezpieczeństwa  ztąd,  iż  pusty  zamek  zostawił.  Rozu- 
miał, ii  tię  w  gotowości  ukazując,  odstraszy  ich  od  przedsięwzię- 
cia gwałtownego.  W  tćm  dwaj  księża,  rodem  z  Pomorskiój  ziemi, 
I  kilku  klerykami  i  bakałarzem,  z  żalem  widząc  iż  Król  Polski  przez 
zdradę  pozbawiony  był  zamku  do  siebie  należącego,  a  bacząc,  iż  Si- 
caowicz  z  bracią  i  ludźmi  swemi  nieco  się  od  miasta  oddalił,  zawarli 
bramę  do  zamku  wyższego  prowadzącą,  .a  odbiwszy  drzwi  do  wieży, 
wyciągnęli  t  dna  jój  Jerzego  Dąbrowskiego  i  szesnastu  jego  towarzy- 
szy, którzy  zamek  wyższy  opanowawszy,  miotać  kamienie  na  Sasów 
poczęli.  Ci  w  niespodzianym  przypadku  nie  wiedząc,  czy  Polakom 
przybyłym  dać  opór  mają,  czy  zamku  dobywać,  dopadłszy  koni  przed- 
tóm  załodze  Polskićj  w  Człuchowie  zabranych,  uciekać  poczęli,  i 
księciu  Stolpeńskiemu  wiadomość  o  straceniu  Człuchowa  przynieśli. 
Za  powrotem  pod  panowanie  Króla  Człuchowa,  miasta  Friedland  i 
Hammerstein,  co  się  były  do  Krzyżaków  strony  przerzuciły,  t«ikłe  się 
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poddałj.  Te  wttystkie  straty,  mianowicie  Csłueliowa,  który  %  Sam- 
kiem Malborskim  porównywano,  Krzyiaków  do  ostatniej  roipacty 
praywiodły. 

Dnia  1  Sierpnia  przybył  do  Króla  Bernard  Ssunfborg  do  Bydgo* 
lieiy,  imieniem  Wielkiego  Mistrza  prossąc,  aby  mogły  by^  prsedii^ 
wsięte  nowe  o  pokój  traktaty,  i  łądając  aby  Król  miejnoe  ich  i  eui 
wyanaeiył.  Mistrz  Wielki  albowiem  widząc  ił  Chojnice  w  ściałóm  lą 
oblęieniu,  ie  Starogród,  Hammerslein,  Friedland  i  Człuchów  są  stra- 
cone,  wezwał  na  radę  w  Królewcu  komturów  zakonnych,  salaehtę 
trzymającą  stronę  Krzyiaków  i  nawet  najemnych  iołnierzy.  Sam  nt 
niój  piórwszy  oświadczył  ii  zna  Polaków  umysły,  zna  ich  wyniosłoi/i 
łe  dawno  gniew  w  sercu  warzą  za  odjęte  sobie  ziemie  Pomorską  i 
Chełmińską,  a  niepoprzestaną  działać  dopóki  ich  nie  odzyskają.  Całe- 
go zgromadzenia  jeden  głos,  jedno  łądanie  było:  uprosió  pokój  po4 
słusznemi  warunkami,  albo  przyjąć  pod  znoinemi.  Do  tego  zdania  pa 
części  nakłaniała  ich  bojaźii,  aby  od  nich  miasta  nie  odpadły,  gdyś 
zewsząd  dochodziła  wieść,  ii  się  bardzo  w  wierności  lachwiały. 
Trwoiyło  ich  i  to  ie  wszyscy  Niemieccy  ksiąięta  ich  opuścili,  a  łe  sa- 
mi między  sobą  wojowali,  dostarczać  im  iadnćj  pomocy  nie  mogli. 

Na  tak  pokorną  Bernarda  Szumborga  prośbę,  Król  nie  łatwo  nógt 
dać  odpowiedź.  Nie  przystało  odrzucać  prośby,  kiedy  tyle  raiy  przed 
panami  chrzcścijliiiskimi  i  świćio  przed  Rudolfem  biskupeoi  iawttyń* 
skim  legatem  papiezkim,  zesłanym  oa  sklejenie  tego  pokoju,  Król  uro- 
czyście swoje  do  zawarcia  onego  skłonność  oświadczył.  Nic  xdało  się 
tei  bez  dołożenia  się  szlachty  i  miast  Pruskich,  czas  i  miejsce  tjcBda 
na  zawarcie  pokoju  wyznaczać,  ani  z  Bydgoszczy  ruszać  ait,  pókiky 
Chojnice  albo  zdobyte,  albo  od  nieprzyjaciela  nie  zostały  opuaiczona, 
gdył  oblęienie  onych  bardzo  ksiąiętom  Niemieckim  przykre,  wyoM- 
gało,  aby  z  bliższego  miejsca  pomoc  oblęieńeom  przeciw  wsiystkin 
na  odsiecz  przybywającym  mogła  być  dana.  Przeto  zdało  sio  bei  przy- 
zwolenia szlachty  i  miast  Pruskich,  czasu  i  miejsca  zjazdu  nie  wyzna* 
czać,  a  zatćm  Bernarda  Szumborga  i  tćm  tylko  odprawió,  ii  za  dwt 
tygodnie  Król  dokładniejszą  da  odpowiedź.  Z  tóm  iałośny  wyjechał 
Szumborg.  Ale  namyśliwszy  się,  wysłano  za  nim  Jana  Długosza  i 
Jana  Sepińskiego  na  umówienie  dnia  i  miejsca  zjazdu;  takie  do  szla- 
chty i  micMOzan  Pruskich,  aby  okazali  ił  dla  słusznych  priyczyn  u- 
niechał  Król  przenieść  się  do  Malborga.  Posłowie  w  dniu  4  Sierpnia 
zjechawszy  się  pod  Swjeciem  z  Szumborgiem,  ułoiyli  z  nim  co  do 
czasu  zjazdu  święto  Narodzenia  Najświętszej  Panny  8  Wneśnia,  cc 
do  miejsca  Toruń  dla  Króla,  Chcłnmo  dla  Wielkiego  Miatrat^  a  na 


■polną  achadikę  Chełmie,  pośrednie  międiy  dwoma  temi  miatlami 
ftiiejsee.  Ztaoitąd  du  Malborga  ndali  się,  i  iilackcie,  orai  miaitcim 
Pniakim  tak  dokładnie  prirłoijli  powodjr,  dla  których  laniecbawaiy 
p4dr6ft  Malhoipką  priedsięwiięto  oblflenie  Ckojnić,  ii  watysey  ago- 
dftie  prieilali  na  idaniu  królewtkićm,  i  f oikaiy  jego  pełnio  posUno- 
wiliy  do  którego  idania,  choć  długo  opierający  sięt  Ścibor  Bajaen 
wiclkoraąd^a  Pruaa,  a  królewską  obietnieę  aiawienia  aic  w  Malborgu 
pnypoikiinający,  nakoniee  przekonany  prtystąpił.  Dali  o  tyeb  rieciach 
wykonanyeb  posłowie  wiadomość  Królowi,  aby  legata  papieakiego 
Rudolfa,  biskupa  lawatyńskiego,  jak  najprędsój  na  miejsce  sjasdu 
aprowadsić  postarał  się. 

Kaiimien  doświadcseniem  pnesiłych  csasów  osirsaiony,  bo- 
jąe  ai{  se  strony  legata  nowego  zawodu,  w  miesiącu  jesscse  Cserwcu 
posyłał  Jana  Dłagosta  kanonika  krakowskiego  do  Wrocławia,  gdsie 
tnajdował  się  wspomniony  legat,  celem  wyrozumienia  jego  względem 
pokoju  z*  Krzyiakami  zamysłów,  którego  pokoju  dokonanie  Legat 
mienił  byi  główniejszym  poselstwa  swego  zamiarem.  Długosz  przeło- 
tył  Legatowi  ii  Król  największą  miał  iądzę  przywrócenia  pokoju,  je- 
dnak nie  bez  bojazni  był  aby  nie  naśladowano  obrotów  przeszłego 
legata  Hieronima  arcybiskupa  Kreteńskiego,  który  dawszy  najpomyśl- 
■iejsze  przyrzeczenia,  za  pozwoleniem  i  nakładem  królewskim  przy- 
jechawszy do  Wielkiego  Mistrza,  dał  się  na  stronę  krzyiacką  pozyskać 
(oporoinkiem  jakoby  kielicha  szczórozłotcgo),  a  na  zjeździe  Brzeskim 
uparł  się  szlachtę  i  mieszczan  Pruskich  za  wyklętych  poczytać,  i  na 
wigardę  Króla  interdykt  rzucił,  a  tóm  samom  nową  dał  podiogę  do 
wojny,  którą  miał  przytłumić,  przez  co  stał  się  przyczyną  wszelakich 
niflizezęśliwości,  wszelkiego  rozlewu  krwi  i  innych  okropności  wo- 
joany^h,  w  które  i  KrzyiaCów  wprawił,  jak  się  z  przejętych jegu  listów 
pokazało,  dla  czego  nawet  i  stolicę  apostolską  nie  mała  zeliywość 
potkała.  Król  nie  wzbrania  się  mieć  nowego  Legata  pośrednikiem  po- 
kojo,  ale  chce  wiedzieć  z  pewnością^  czy  będzie  trzymał  się  prawideł 
Uk  niebezpiecznych,  jakie  były  arcybiskupa  KreteAskiego* 

Na  to  odpowiedział  Legat,  ii  te  i  inne  poatępki  arcybiskupa  Kre* 
tośskiego  aą  mu  doskonale  wiadome,  a  Boga  prosi,  aby  go  odwiódł  od 
naśladowania  spraw  przeszłego  legata,  łe  godząc  Fryderyka  cesarza 
I  Królem  Węgierskim  potrafił  ręce  ezyzte  od  wszystkich  podarunków 
nebować.  te  do  starości  przyszedł  niciem  aławy  swojój  nieskaziwszy, 
i  M  potom  spodziewa  się  podobnym  sposobem  nienaruszoną  zachować. 
te  i  papiei  Paweł  Ul  (Piotr  Barbo,  Wenecyanin,  następca  Piusa  U) 
wysyłając  gOy  pUaie  mtt  aaleeił,  aby  w  uUadaak  Pruskiego  pokoju, 
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fiiepnyjaeielem  darówo  kaxał  się,  niesai  icb  cbciwyin.  Nakoniec  prsai 
Długotsa  upewniał  Króla,  ii  dałekim  będiie  od  cbctwośei  i  od  wsiel- 
kićj  stron;  uraiy,  łe  silacbtj  i  miestcian  Praikidi  nie  poesjCa  u 
wjklętycby  owsiem  sam  w  ich  obeonośei  masę  awtętąioo^prawi.  Ta- 
ki>We  pnjneeienia  zarceiały  Królowi  pomyilniejsay  skutek  oalatecs* 
nój  o  pokój  rozprawy, 

Tymeiasem  oblcienie  Cbojnic  t  wrdką  popierano  usilnoici^,  a  to 
miasto  eorai  bardtiej  ścieśnione  w  trwodze  nie  małój  zostawało.  Ksią- 
ie  Stolpeński  o  tę  rzecz  troskliwy,  zwykłemi  swemi  wykrętami  irniT- 
ilił   ostatnią  od  niego  odwrócić    klęskę.     Przybył   do    Bydgossesj 
z  orszakiem  stu  koni.  Przypuszczony  do  Króla  łądał,  aby  dawna  przy- 
mierza były  ponowione.   Gdy  Król  do  togo  przychylnym  się  okazał, 
ofiarował  całą  siłą  swoją  wesprzeć  Króla  lub  oblęłeńców  Chojnic; 
takie  póki  B}towa  i  Lauenburga  na  rzecz  Króla  nie  oswobodzi,  za- 
płacić za  nie  pieniądze  i  wziąć  je  w  dzieriawę.  Naostatek  obiecywał 
naczelników  załogi  Cbojnickiój  łatwo  do  tego  nakłonić  aby  miasto 
Królowi  poddali,  prosił  zaś  aby  syna  jego  starszego  Kazimierz  przyjął 
do  usług  dzieci  swoich.  Podziękował  Król  i  z  radą  swoją  xa  tę  uczyn- 
ność, przyjął  ayna  jego  aby  przy  królewicach  był  wychowywany.  Z  Urn 
wssystkićm  dano  Księciu  poznać  ii  ofiary  jego  nie  były  nowe,  ale 
zwyczajne,  wymagano  zaś  nowych.  Gdy  i  to  przyrzekł,  bogatemi  upo- 
minkami z  całym  dworem  swoim  obdarzony,  wyjechał  do  Chojnic, 
gdzie  nie  przez  siebie,  ale  przez  ludzi  swoich  o  poddaniu  tego  mia- 
sta nawiasem  rzecz  zagaił,  ii  bardziój  sprawę  królewską  wątlił,  nii 
do  poiądanago  końca  nakierował.  Owszem  powróciwszy  do  siebie, 
wysłał  księdza  Henryka  Schonebeka  do  Chojnic,   ofiarując  naezelni- 
kom  załogi  znaczne  pieniądze,  byleby  miasto  nie  Królowi,  ale  jema 
wydali.  Lecz  Piotr  Dunin,  dowodzący  wojskiem  polskióm  pod  Choj- 
nicamii  a  zdrad  księcia  Stolpeńskiego  świadomy,  księdza  złajał,  i  do 
miasta  nie  wpuściwszy,  nazad  wrócił. 

Zawiedziony  Kazimierz  obłudnemi  księcia  Stolpeńskiego  obiatai- 
cami,  przedsięwiiął  uiyć  sposobów  gwałtowniejszych  na  przymuszenie 
Chojnic  do  poddania  się.  .  Napędzono  tam  mnóstwo  ludai  a  Wielko- 
polski i  z  Kujaw  z  wozami  i  narzędziami  do  kopania,  aby  do  miasta 
se  wszystkich  stron  dowozu  i  pomocy  nie  dopuszczać,  kołnierze  tei 
tym  czasem  nie  próinowali,  ale  wspólnie  z  wieśniakami  t  wielką  ocho- 
tą pracę  lę  podejmowali.  Strwoiyło  to  niepomału  załogę,  która 
póki  opieszale  sprawujących  się  Polaków  widziała,  pełna  dumy  i  od- 
wagi, z  próinego  oblęieńców  usiłowania  natrząsała  się.  Jakoi  przy- 
kre bardio  i  pracowite  było  to  oblęienie,  dla  niedoatatku  iywności, 


strawy  na  konie  i  nawet  sposobnoici  ich  pojenia.  Pod  Crniewem  i  No- 
wem blitkoM  Wisły  dawała  moinoi6  dostamenia  wiela  rieesy;  na 
oblcłeniu  saś  Chojnic  i  Starogrodu  tćj  wygody  całe  polskie  wojsko 
było  pozbawione.  Nie  było  prawie  dnia  bet  jakićj  micdiy  tałogą  i 
oblcieńcami  potyczki.  Ale  dnia.  14  Września,  załoga  ostatnićm  usiło- 
waniem doświadczyć  chcąca  szczęścia,  potężną  wycieczkę  z  miasta 
uezyniłai  lecz  od  Polaków  odparta,  nazad  do  miasta  zapędzona  została. 
Polaey,  tylko  eo  z  pracy  tśj  odpoczywając,  posilać  się  zaczęli,  kiedy 
I  większą  jeszcze  natarczywością  wypadła  tał  załoga  z  miasta.  Walka 
kilka  godzin  z  wielką  uporczywością  trwała,  ale  znowu  pokonani  byli 
Krtyłacy  i  nie  mało  swoich  utracili,  tak  w  boju,  jako  i  przed  bramą, 
którą  bojąc  się  wpadnięcia  Polaków  z  pierzchającemi,  zbyt  prędko 
zawarto.  Tymczasem  kończono  około  miasta  okopy,'  mimo  przeci* 
wność  czasu  zbyt  didłystego.  Dnia  15  Września,  królewscy  iołnie- 
i^^y  W*^^  strzały  nawleczone  lontami  rozpalonemi  rzucać  do  miasta 
pocięli,  z  czego  powstał  gwałtowny  połar,  ił  dachy  w  mieście  słomą 
były  pokryte,  i  część  prawie  czwartą  onego  w  lerzynę  ze  składami 
ływności  i  zapasów  wojennych  obrócił.  To  mieszkańców  tak  przera- 
ziło, ił  Polaków  na  klęczkach  prosili,  aby  im  pozwolili  połar  ugasić, 
przyrzekając  wnijść  w  umowę  względem  poddania  miasta.  Dotrzymali 
wprawdzie  nazajutrz  słowa,  ale  układ  długo  się  względem  tego  prze- 
ciągnął. Pozwolono  oblężonym  wyjśdź  w  całości  z  całym  wła- 
snym majątkiem,  z  obowiązkiem  jednak  zostawienia  dział  wszy- 
stkich, i  niewojowania*  przeciw  Królowi  i  królestwu  Polskiemu. 
Jeńców  teł  z  obu  stron  na  wolność  puszczono,  między  którymi  oswo- 
bodzony został  Paweł  Jasieński  z  towarzyszami ,  dawnićj  przei 
nieostrołność  swoje  schwytany.  Załoga  wyszła  do  Łauenburga  (dnia 
28  Września).  Dowódzca  jćj  wielki  komtur  von  Eisenhoff,  który 
w  ciągu  teraźniejszój  wojny,  cztćrcch  twierdz  walecznie  bronił,  nie 
mógł  wstrzymać  się  od  gorzkich  łez,  opuszczając  Chojnice.  Przyby- 
wszy do  Łauenburga,  widząc  niepodobieństwo  utrzymania  się  tutaj, 
sprzedał  to  miasto,  tudzieł  zamek  Bytów,  księciu  Stolpeńskiemu  za 
8,000  złotych. 

Kiedy  Polacy  oblegaK  Chojnice,  gubernator  Malborga,  wspierany 
przei  mieszkańców  Żuław,  uderzył  na  nowo  odbudowaną  twierdzę 
Zantyr.  Hęłnie  bronili  się  Krzyłacy;  ale  nakonicc  przez  lochy  podzie- 
mne ratowali  się  ucieczką.  Polacy  zburzyli  nowe  warownię  Zantyr. 

Gdy  Kazimierza  doszła  wiadomość  o  zdobyciu  Chojnic,  oddawszy 
uroczyste  dzięki  Bogu,  wojsko  zwycięzkie  hojnie  podług  zasług  obda- 
rzył, ale  ładnym  sposobem  na  zburzenie  wsponinionego  miasta  po- 

Dziejc  Krzyżaków.  Tom  //.'  ^ 
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xwoli<S  nie  chciały  do  czego  namawiali  go*  niektóriy  i  rady,  nawet  i 
obcy  ksiąięidy  pod  poiorem  zagłady  hańby  przegraną  Łam  odniesie- 
nćj,  i  ie  to. miasto  odstępstwem  swćm  od  strony  królewskićj,  głó* 
wniejszą  stało  się  przyczyną  tak  długo  przcciągnionćj  wojny,  więksią 
albowMm  na  Króla  i  stronę  królewską  nit  sami  Krzyżacy  wywierało 
sapalczywośd. 

Jeszcze  trwało  oblęienie  Chojnic,  ki«dy  Król  za  zbliłeniem  sic 
czasa  na  zjazd  wyznaczonego,  wyjechał  z  Bydgoszczy  dnia  6  Września 
do  Torunia.  Przy  Królu  znajdowali  się:  Jan  arcybiskup  gnieźnieóskii 
Jakób  włocławskie  Łukasz  poznański,  biskupi,  Stanisław  ł  Oitroroga 
kaliski,  Sędziwoj  z  Leienic  sieradzki,  Piotr  z  Oporowa  łęczvcki,  Jan 
z  Kościelca  inowrocławski,  wojewodowie,  i  wielu  innych  duchownych 
i  świeckich  przedniejszych  panów.  Dnia  7  Król  w  Toruniu  stanął, 
przyjęty  z  wielką  wszystkich  mieszkańców  radością.  Tegoi  dnia  wie- 
czorem przybył  Rudolf  biskup  lawatyński,  legat  papiezki.  Yen 
w  dzień  Narodzenia  Najświętszśj  Panny  8  Września  miał  uroczystą 
mszę  w  obecności  Króla,  panów  duchownych  i  świeckich  i  niezmirr* 
nego  tłumu  ludu.  Dnia  O  stawił  się  na  ratuszu  przed  Królem  i  kró- 
lewską radii,  gdzie  w  pięknój  mowie  przełożył  cel  poselstwa  swego; 
to  jest  przywrócenie  pokoju,  przyrzekając  w  tćm  wszelkiego  zeslro* 
ny  swojćj  starania,  bez  zamiaru  jakiejkolwiek  dla  siebie  korzyści,  i 
bez  powodowania  się  przyjaźnią.  Król  w  odpowiedzi  oświadczył, 
ii  lubo  ma  w  ręku  zwycięztwo,  jednak  od  zawarcia  pokoju  nie 
jest  dalekim,  a  wojnę  słusznie  rozpoczętą,  chce  skromnie  zakończyć 
Ze  więcój  nie  pragnie  tylko  aby  pierwiastkowo  do  Polski  naleiące 
ziemie,  gwałtownie  jćj  wydarte,  byty  nazad  powrócone,  i  przydat- 
kiem małej  cząstki  pruskiej  ziemi,  na  znak  i  dowód  zwierzchniczij 
władzy. 

Później  trochę  stanął  w  Chełmnie  Wielki  Mistrz,  częścią  io  się  tak 
prędkiego  (fiyjazdu  Legata  papiezkiego  nie  spodziewał,  częścią,  ie 
dla  wielkiego  niedostatku,  nie  mając  oczom  jechać,  wspomoienit 
szukać  u  poddanych  musiał.  A  ie  Chełmia  miejsce  spustoszone  nie- 
wygodne do  układów  było,  przeto  blisko  Nieszawy  pod  trzema  na- 
miotami prowadzić  je  umyślono.  Nie  chciał  Król  pozwolić  aby  zjaid 
ten  był  w  Toruniu,  gdyi  przeszłych  czasów  doświadczenie  pokazało, 
ii  w  mieście  tóm  podobne  zjazdy  powodem  do  zdrad  rozmaitych  i  spi- 
sków były.  Ze  strony  polskiój  kommissarzami  do  pokoju  wyznaczeni: 
Jakób  wrocławski,  Łukasz  poznański,  Paweł  warmiński,  biskupi,  Sta- 
nisław z  Ostroroga  kaliski,  Sędziwoj  z  Leienic  sieradzki,  wojewodo- 
wie,  &6i|M>r  Bajzen  gubernatot  ¥tu%%,  Qk%>^t^<t\  ^^^u^t^  ^oyawoda 


ckahnińsli,  Jtn  i  lytwian  narsiałek  koronny,  JakAb  i  Siadka  doktor 
prawa,  Jan  Długott,  bnrmislne:  Toruńiki,  Elbl^gtki  i  Gdański.  Ze 
strony  ktsjłaekiój  byli:  Gerard  Molingrade,  marstałek  inflantski.  Ul* 
ryk  Kinsberg  starosta  iławski,  Jan  Winteklcr  doktor  prawa,  Jeny 
ŚliwtoAskiy  Jan  Fomlar,  Miehał  Kromer,  burmistrae  królewieccy. 

Marszałek  inflantski  i  towarzysze  jego,  wysłuchawszy  warunków 
od  strony  połskićj  podanych,  do  Chełmna  do  Wielkiego  Mistrza  wy- 
jechali, tam  a  Mistrzem  i  jego  radą  wszystkie  pojedynczo  rozbierając, 
itanowili  które  przyjęte,  które  odrzucone  h\6  mają.  Wszakłe  na  to 
się  agodzili,  ił  warunki  któreby  Król  przepisał,  przyjąć  muszą.  Wie* 
dzieli  albowiem  jak  wiole  im  siły  przez  zdobycie  Chojnic  ubyło.  Oba- 
wiali się  teł  wielkiego  poruszenia  i  zmiany  we  własnym  kraju  Pru- 
skim, kiedy  wszystkie  prawie  miasta  na  Polską  stronę  nakłaniały  się  i 
odstąpió  od  nich  zamyślały.  Najemne  ich  wojsko,  do  szczupłój  liczby 
ograniczone,  do  rokoszu,  dla  niewypłaconego  od  wielu  lat  iołdo, 
skłaniało  się.  Przekonani  zatćm  byli,  ił  podległych  polskiej  monarchii 
pewniejszo  nii  nieprzyjaznych  czeka  szczcicio.  Zaprosili  więc  do 
Chełmna  Legata  papiezkiego,  któremu  Król  przydał  Wincentego 
Kiełbasę,  kanclerza  poznańskiego,  sekretarza  swego,  dostatecznie 
ostrzełonego  względem  warunków,  które  utrzymać  naiełało ,  i  od 
których  odstąpić  mołna  było.  W  kilku  dniach  o  główniejszc  warunki 
zgodzono  się.  Legat  papiezki  postanowił  albowiem  koniecznie  ten 
pokój  skleić,  zasadzając  na  tćm  chwałę  dla  siebie  szczególniejszą.  Miał 
jesicze  i  ten  ze  zlecenia  papiezkiego  powód,  aby  jedne  wojnę  przy- 
tłumiwszy mógł  Króla  pociągnąć  do  przedsięwzięcia  innój,  to  jest 
Czeskićj  wojny.  Odłoływszy  więc  ostateczne  pokoju  zawarcie  w  Cheł- 
mnie Legat  i  Wincenty  Kiełbasa  do  Torunia  powrócili,  i  sprawę 
z  czynności  swoich  zdali.  Niektórzy  z  rady  naganiali  tak  ułołony  po-' 
kój,  zaś  o  trwałości  jego  szlachta  i  miasta  pruskie  bardzo  wątpiły, 
bacząc,  ił  kraj  .rozległy  przy  Zakonie  i  potęga  znaczna  zostawały. 
Frasowało  to  wielce  i  Rudolfa  Legata,  i  wszystkich  do  pokoju  skłon- 
niejfzych. 

Przybyli  do  Torunia  sam  Wielki  Mistrz  Ludwik,  Henryk  von  Plauen 
wielki  szpitalnik,  Gerard  Molingrade  marszałek  inflantski,  Wilhelm 
von  Eppingon,  komtur  Osterody,  UIryk  Kinsberg,  starosta  iławski,  Je- 
rzy Śliwiński,  Bernard  Szumborg,  rycerze  i  wielu  innych  z  ziemi  Sam- 
bijskićj  i  z  Pruss  szlachty,  obywateli  i  mieszczan  Krzyiakom  podle- 
głych. Z  tymi  za  pośrednictwem  Legata  Rudolfa,  roztrząsano  rozmai- 
te warunki  mniejszój  wagi,  a  po  uprzątnieniu  wielu  trudności  \{tieciei 
do  poźądonego  końea  trafiono.  Byli,  a\e  w  tRAfe\  \\wXi\^>  ^  \^\'M^ 
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królewskiójy  którjm  się  to  dzieło  niepodobało.  Wilyse j  zaś  le  nit- 
chty  pruskiój  i  Pawłem  biskupem  warmińskim  i  miessetania  pruie; 
takowym  pokojem  pomiatali »  częścią  ił  widzieli  zabezpieczone  Krzj- 
iakom  panowanie  nad  całą  prawie  właściwie  rzeczoną  Pruską  siemią, 
częścią  ił  podług  icb  zdania,  po  zdobyciu  Chojnic,  łatwo  Król  wszyst- 
kich Pruss  mógł  stać  się  panem,  gdyby  zaraz  pnedsięwziął  oblęłenie 
Królewca.  Strofowali  ich  jednak  dosyć  surowo  panowie  duchowni  i 
świeccy  do  rady  królewskiej  naiełący,  przekładając,,  ił  zle  czynili  od* 
rzucając  co  ofiarowano,  i  opuszczając  zdarzającą  się  zręcznoió  odnie- 
sienią  wicikiój  z  pokojem  złączonej  korzyści.  £e  tak  pomyślna  pogo* 
d)  nie  zawsze  się  trafia,  a  wielka  niebaczność  jest  być  na  przeszkodzie 
do  otrzymania  tego,  czego  tak  długo    oręłem,  krwi  rozlewem  i  na 
śmierć  naraieniem  się  szukano.  Wszakłe  temi  uwagami  przekonani  i 
oni  tai  na  warunki  pokoju  zezwolili,  od  Legata  papiezkiego  ołołone 
i  poprawione.    Jakoż  przyznać  temu  Legatowi  trzeba,  ii  wiernie  i 
szczórze  bez  przychylenia  się  ne  ładną  stronę  przez  dwa  prawie  mie* 
siące  pracował,  a  dla  rzetelności,  wstrzymywania  się  od   wszelkich 
własnych  zysków,  skromności  i  dziwnój  obyczajów  łagodnośei,  obo- 
dwóch  stron  powałcnie  i  miłość  sobie  zjednał.  Uwałano  jeszcze  w  nim 
przedziwną  w  wykonaniu  dzieła   tego  gorliwość,   nieustraszoną  nie- 
bezpieczeństwem szerzącej  się  morowćj  zarazy,  która  się  do  Torunia 
nawet  wkradła  i  w  trzech  dniach  Sędziwoja  z  Lełenic  wojewodę  łę- 
czyckiego sprzątnęła,  którćj  i  arcybiskup  gnieźnieński  ledwie  gwałto- 
wności uszedł;  a  gdy  z  tego  powodu  przestraszeni  wszyscy  uciekać  zt- 
myśUli,  Legat  wytrwał  w  Toruniu ,  i  przykładem  swoim  innych,  aoy 
tak  zbawienne  dzieło  przerwane  nie  było,  zatrzymał. 

Dnia  19  Października  1466  roku,  który  był  niedzielny,  pokój  wie* 
czysty .  przez  wiele  dni  w  warunkach  swych  układany,  umówiony, 
wydoskonalony,  instrumentem  wiecznotrwałej  zgody  opisany  w  ła- 
cińskim języku,  z  podpisem  Legata  Rudolfa^  pod  pieczęciami  trzech 
publicznych  pisarzy,  takłe  króla  Kazimierza,  Ludwika  Erlichshauzena 
>Vielkiego  Mistrza  krzyłackiego  i  obustronnych  panów  rady,  stwier- 
dzony, w  Toruniu  na  ratuszu  był  ogłoszony.  Byli  tam  obecni  Król  i 
Wielki  Mistrz;  po  zobopolnćm  przywitaniu  i  uściskaniu  się  przez  Króla 
i  Wielkiego  Mistrza,  uprosiwszy  milczenie  Budolf  biskup  lawantyński, 
Legat  papieski,  doniósł  o  pokoju  między  Kazimierzem  królem  Pol- 
skim i  Ludwikiem  Wielkim  Mistrzem  zawartym,  zgodzonym  i  doko* 
nanym;  potom  wszystkie  onego  warunki  w  języku  niemieckim  prze- 
czytano, nakoniec  Kiełbasa  sekretarz,  w  języku  polskim  je  ogłosił. 
Na  które  gdy  powszechna  okaaała  się  zgoda^  naprzód  Kaiimien  król, 


i  po  ntiB  WmIU  Miftri  klceiąe,  na  relikwii  kriyła  iwiftego  popriyw 
sięgli  pned  Legatem,  pokój  teo  we  wtiyatkich  opisach,  waitinkaeb  i 
wjrasach  swoich  laehowaif.  Podobnym  sposobem  poprzysięgli  Jan, 
arcybiskup  gnieźnieński,  Jakób  włocławski,  Paweł  warmiński,  bisku- 
pi, wssyscy  panowie  radni  tak  królewscy,  jako  i  Wielkiego  Mistrza, 
wojewodowie,  komturowie,  urzędnicy,  dygnitarze  i  mieszczanie.  Z  ra- 
tusza udano  się  do  kościoła  franciszkańskiego  Najświętszćj  Panny, 
gdłie  uroezjście  Legat  mszą  miał  ku  czci  Trójcy  Przenajświętszej,  po 
której  śpiewane  było  Te  Deum.  Tcgoi  dnia  Wielki  Mistrz  ze  wszyst- 
kimi  swoimi  do  stołu  królewskiego  b}ł  zaproszony. 

Treść  wspomnionego  traktatu  jest  następująca: 
W  przemowie  wyrażono  strony  między  któremi  pokój  ten  stawał. 
Zawarto  w  nim  ze  strony  polskiój  ksiąłąt  Mazowieckich  Konrada, 
Kazimierza,  Bolesława  i  Janusza,  księcia  Stolpeńskiego  Henryka,  Pa- 
wła biskupa,  kapitułę  i  kościół  warmiński,  Stefana  wojewodę  mul« 
tańskicgo. 

Iszy  artykuł  stanowi  zgodę   i  pokój   między  stronami,  z  uprzątnie- 
niem  wszystkiego  co  oncmu  ubliżać  moie. 

IL  Waruje  ustąpienie  różnych  ziem  Koronie  Polskiój.  jako  to: 

a)  Chełmińskiój,  w  którćj  wymieniono  zamki  i  miasta:  Toruń  sta- 
ry i  nowy,  Birgclau  albo  Bierzgłowo,  Starogrod  albo  AIthaus,  Cheł- 
mno, Dunisław  albo  Wonczeiau,  Lipno  albo  Leipe,  Kowalewo  albo 
Schonsce,  Rogoźno  albo  Roghausen,  Koprzywno  albo  Engelsberg, 
Hadzyń  albo  Bheden,  Grudziądz,  Golub',  Papów,  Brodnica,  Lidzberg 
albo  Litteberg,  Bratyan,  Nowytarg  albo  Neumarckt,  Luszyno  albo 
Lessen,  z  całą  ziemią  Michałowską. 

b)  Całą  ziemię  Pomorską,  w  którćj  wymieniono:  Gdańsk,  Pucko, 
Lauenburg,  Hejle  albo  Helia,  Kościeszyn  albo  Liebe,  Grabina  albo 
Grebin,  Tczew  albo  Dirschau,  Gniew  albo  Mewę,  Nowe  albo  Neuc- 
burg.  Świeć,  Osiek  albo  Ossak,  Jasieniec  albo  Jessamin,  Kyszowa 
albo  Kejschau,  Człuchów  albo  Slochau,  Chojnice  albo  Konitz,  Fried- 
land,  Hammerstein,  Bytów,  Tuchola,  Sobowicze  albo  Solbitz,  Skarze« 
wo  albo  Schowelle,  Baldenhorg,  Neria.  Przytćm  pewne  rybołóstwo 
na  haflfje  z  wioskami:  Schejstc,  NeiJtdoriT  i  dworem  Meteloff,  Krzy- 
żakom przysądzono. 

c)  Zamek  i  miasto  Malborg,  z  Werderami  albo  wyspami  większa  i 
mniejszą,  jeziorem  Drausen  albo  Oruzno,  poiviatem  Szarpaw,  zamek 
i  miasto  Sztum,  miasto  Elbląg  stare  i  nowe,  miasto  Tolkemitt  z  kilką 
wsiami  do  miast  Holland  i  Melhause  należącemi,   miasto  i  powiat 
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Krischburg,  wyjąwtsy  niektóre  wsi,  dla  Knyiaków  lapewnione;  totaj 
takie  granice  ticiegółowo  są  opisane. 

III.  Miejsca  dopiero  wylicione  odstępują  się  Polsce,  t  wsiystkie- 
mi  im  słuiącemi  prawami;  Wielki 'Histn  i  Zakon  na  lawsze  aif  ich 
irzekają. 

IV.  Wymieniają  się  miasta  i  sam  ki  przy  Wielkim  MistrsUi  i  Ztko* 
nie  pozostać  mające,  do  których  wzajemnie  Król  wszelkiego  prawa, 
jakieby  mieć  mógł,  zrzeka  się. 

V.  Wielki  Mistrz  i  jego  następcy  przyjęci  w  poczet  ksiąiąt,  wie- 
czyście  do  rady  królestwa  naleiącycb.  Komturowie  takie  znaczniejsi, 
których  Wielki  Mistrz  wybierze,  policzeni  zostają  między  panami  rady 
Koronnój,  którym  jako  i  Mistrzowi  Wielkiemu,  Król  opiekę,  obronę  i 
względy  łaskawe  przyrzeka.  Zaś  Wielki  Mistrz  i  kaidy  jego  następca, 
w  sześć  miesięcy  po  objęciu  urzędu  stawić  się  osobiście  przed  Kró- 
lem powinien  na  wykonanie  za  siebie  i  komturów  swoich  i  ziem  Pru- 
skich  przysięgi  wierności  i  zachowania  tego  pokoju,  od  którćj  pnj- 
sięgi  uwolnienia  szukać  nie  będzie  i  nieprzyjmie,  choćby  dobrowolnie 
ofiarowane  było;  zaś  Wielkiemu  Mistrzowi  i  jego  następcom  piórwsie 
po  lewój  stronie  Króla  miejsce  wyznaczono.  Wszystkie  ziemie*do  Za- 
konu naleiące,  i  na  potćm  naleicć  mogące,  nawet  na  poganach  zdo- 
byte, wcielone  do  monarchii  Polskićj,  jeden  naród  w  przyjaźni,  związka 
i  miłości  złączony,  jednego  pana  i  zwierzchnika  króla  Polskiego 
uznawać  będą,  a  królom  i  królestwu  Polskiemu  na  wojnach  wszelkich 
przeciw  wszelkim  nieprzyjaciołom,  na  pomocy  całą  siłą,  oręłem  i  radą 
być  nieomieszkają.  Obie  strony  przyrzekają  tei  sobie  jedna  bez  do- 
łoienia  się  drugiój  związków  żadnych,  umów  i  przymierza,  jawnie  lub 
skrycie  nie  czynić.  Tamie  rota  przysięgi  wierności,  jaką  Wielcy  Mi- 
strzowie wykonać  mają,  jest  przepisana. 

VI.  Biskupstwo  Chełmińskie  z  kriyiackiego  zakonnego  na  świe^ 
kie  przeniesione,  ma  napotćm  Arcybiskupowi  Gnieźnieńskiemu  być 
podległe,  i  zwszelkiemi  swemi  majętnościami  pod  panowaniem  i  opie- 
ką  Korony  Polskiój  zostawać. 

YII.  Biskupstwo  Warmińskie  z  wszystkiemi  miastami,  zamkami  do 
niego  naleiącemi,  jakiemi  są:  Ileilsberg,  Brunsberga,  Wormdit,  See- 
burg,  Wartenberg,  BesseK  Bischoffstein,  Altenstein,  Gutzlad,  Mel- 
sack,  Franenburg,  BischofTsbnrg,  z  powiatami,  przynaiełytościami, 
szlachtą,  lennikami,  wsiami,  pod  panowaniem  Króla,  następców  jego 
i  królestwa  Polskiego,  zostawać  będzie:  W^ielki  Mistrz  zaś  i  Zakon  od- 
stępuje wszelkiój  zwierzchności  i  prawa  protekcyi,  i  jakiekolwiek  miał 


do  biskupstwa  onego  prawo,  supełnie  na  Króla,  następców  jego  i  kró- 
lestwo Polskie  pnonosi  i  prselewa. 

VIII.  Za  wyraźnćm  %exwoleniem  Wielkiego  Mistrsa,  komturów  i 
Zakonu,  Wincenty  Kiełbasa  mianowany  od  Króla  na  biskupstwo  Cheł- 
mińskie, ma  trzymać  prees  kommendę  biskupstwo  Pomesańskie, 
t  wsiystkiemi  do  niego  naiełącemi  dobrami,  sboć  nie  jest  etłonkiem 
Zakonu,  ał  do  śmierci;  sal  po  jego  śmierci,  biskup  t  łona  Zakonu  ma 
być  wybranj  i  ten  pod  opieką  Króla,  a  pod  panowaniem  Wielkiego 
Mistrsa  i  Zakonu  zostawać  ma. 

IX.  Wszystkie  zamki,  miasta,  dobra,  kościołom  i  klasztorom  pod- 
czas t^j  wojny  zabrane,  okopane,  oiadzonc,  do  przyszłego  świętego 
Jana  24  Czerwca,  mają  być  przywrócone. 

X.  Wszyscy  jeńcy  od  Króla,  ksiął^t  Mazowieckich  i  Stolpfeńskie- 
go,  takie  od  biskupa  Warmińskiego  zabrani,  mają  być  na  wolność 
pussezeni,  bez  wyciągania  od  nich  okupu,  któryby  jeszcze  nie  był  wy- 
płacony. Wszystkim  kupcom  obojój  strony  bezpieczeństwo  na  lądzie 
i  na  wodzie  przyrzekają,  zostawując  im  przejazd  wolny  dawnemi  go- 
ścińcami, bei  nalegania  aby  zbaczali  do  jakiego  zamku,  miasta,  lub 
miejsca  z  towarami  swoimi,  pod  pozerem  jakiój  uczynionśj  ustawy, 
wyjąwszy  Królewiec,  względem  którego  osobne  wydane  było  od 
Króla  urządzenie.  Obie  strony  takie  warują  sobie,  ii  iadnych  ceł  no- 
wych,  składowych  miejsc  i  podatków  na  nowo  nie  ustanowią,  ale  na 
ustanowionych  jui  poprzestaną. 

XI.  Do  Zakonu  Krzyiackiego  dany  będzie  wstęp  zdatnym  osobooi 
z  Korony  Polskiej  i  krajów  tćjie  Koronie  podległych,  tak  jednak,  ii 
nad  połowę  osób  Zakon  składających,  nie  będą  obowiązani  i  nich 
przyjmować.  W  rozdawaniu  urzędów  i  komturatów,  miany  będzie  na 
tychie  wzgląd  stosownie  do  umówionćj  połowy.  Wielki  Mistrz  będzie 
podług  przepisów  reguły  obiany;  a  ie  hołdownik:em  jest  Korony,  i  dor 
jćj  rady  naleiy,  nie  będzie  bez  słusznój  przyczyny  i  wiedzy  królew- 
skiój  od  komturów  zakonnych  z  urzędu  złoŁony. 

XII.  Obowiązano  się  z  obu  stron  do  iadnój  jakiejkolwiek  bądi  włi-. 
dzy  duchownój  lub  świeckićj  nie  udawać  się  po  rozwiązanie  od  przy- 
sięgi przy  zawarciu  tego  traktatu  wykonanśj,  ani  dobrowolnie  od  ko- 
gokolwiek o&arowanego  uwolnienia  nie  przyjmować,  ani  uiywać. 

XIII.  Poddani  ziem  Pruskich  i  ZAonu,  którsyby  do  Polskich  kra- 
jów weszli,  nie  będą  mogli  w  Koronie  być  przytrzymani,  aresztowani, 
lub  pozwani,  ale  mają  być  poeiągnieni  do  sądu  swego  i  praw  miej- 
skich, municypalnych,  w  Prussiech;  winowajca  jednak  schwytany  na 
miejscu  zbrodni,  i  wchodzący  w  umowę  na  miejscu  uczynionój  świełój 
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umowy,  będłie  mógł  na  Umie  mie jicu  poiwany  hjiy  ale  jeśli  umo- 
wę aawierający  jawnie  lub  tajemnie  oddali  się  od  miejsca  lawartij 
umowy,  do  sądu  swego  ma  być  poeiągniony. 

XIV.  tadnego  kupca,  lub  innego  eiłowieka  jakiegokolwiek  bądi 
stanu  osoba,  lub  własnoiif,  dla  eudtego  występku  nie  powinna  M 
pnytnymana,  ani  prtykroić-iadna  jśj  wyrsądiona. 

}LV.  Kałdy  ibiegłych  dla  wojny  lub  innój  prsycsyny  kmieci  i 
poddanych  swoich  dopomnioiS  się  mołe,  i  mają  być  jemu  iwróceni. 

XVI.  Furmani  towar  wiozący  xa  ominienie  komor  na  własnym 
majątku,  koniach  swoich  własnych  mają  być  karani,  »  towary  nie  mo- 
gą być  dla  tego  labrane. 

XVII.  Gdyby  się  zdarzyło,  ił  kto  i  poddanych  którejkolwiek  stro- 
ny ubliłył  w  cłóm  zawartemu  pokojowi,  jako  to:  przei  sdzierstwa, 
rozboje,  podiogi,  pustoszenia,  nie  dla  tego  pokój  ten  za  zerwany  mt 
być  poczytany,  ani  strona  od  którój  to  popełniono,  za  wiarołomną 
iniana,  ale  winowajcy  przez  starostów  i  urzędy  sądzeni,  ukarani,  i  do 
zupełnego  wynagrodzenia  krzywdy  będą  przymuszeni. 

XVIII.  Pod  obowiązkiem  przysięgi  i  zakładem  słowa  królewskie- 
go, przyrzeka  Król  nigdy  się  nie  skłonić  do  zajęcia  ziem,  zamków, 
miast,  wsi  i  jakichkolwiek  miejsc  do  Wielkiego  Mistrza  i  Zakonu  na* 
leiących.  Owszem,  gdyby  jakowym  sposobem  od  kogo  innego  zajęte 
bjty  i  dobrowolnie  Królowi  ofiarowane,  tedyby  ich  Król  nie  tylko  nie 
przyjął,  ale  przeciwnie  Wielkiemu  Mistrzowi  wszelkicmi  siłami  do- 
pomódz  byłby  obowiązany  do  oswobodzenia  i  odzyskania  takowych 
miejsc.  Do  wzajemnego  względem  Króla  obowiązku  znać  się  będzie 
i  Wielki  Mistrz. 

XIX.  Król  z  swojój  strony  odstępuje  Wielkiemu  Mistrzowi  i  Za- 
konowi zamki  i  miasta  Holland  z  powiatem,  Melhausen,  Passenbeim, 
Niedenburg,  które  dotąd  trzymał,  wyjąwszy  wsi  wyi^j  wyrałone. 

XX.  Obywatelom  dopićro  wymienionych  miast  Wielki  Mistrz  i 
Zakon  wszelką  urazę  daruje  i  z  nimi  się  łaskawie  obejdzie ,  względem 
czego  dane  na  piśmie  będzie  Królowi  przyrzeczenie.  Co  tei  i  Król 
zachowa  względem  zamków  i  miast;  Chełmna,  Brodnicy,  Nowego- 
targu,  Christburga,  Sztumu,  Bratyanu  i  AIthauzn. 

XXL  Przedałe,  donaeye,  swobody,  zapisy  na  miastach,  wsiach, 
zamkach,  czynione  podczas  wojny,,  które  teraz  Wielkiemu  Miafarzowi 
i  Zakonowi  oddają  się,  zostają  skassowane  i  zniszczone. 

XXII.  Zbiegli,  wyzuci,  wygnańcy,  szlachta  i  ziemianie,  tak  z  Ko- 
rony i  krajów  jćj  podległych  i  biskupstwa  Warmińskiego,  jako  z  kra- 
jów WielkiMia  Mistrzowi  i  Zakonowi  podległych,  mają  wolność  po- 
wróeenia  do  a woich  domów,  i  zarządzenia  podług  upodobania  swoją 
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Yłasnoieiąy  a  strony  obowii|iują  się  do  przyjęcia  ich  i  dania  im  obro- 
9fy  choifby  tei  dobra  te  ich  były  od  zwiGnchnoici  obojAj  strony  do 
ctasu  albo  na  lawsie  komu  innemu  nadane,  zapisane ,  summ^jaką 
obciąiónn ,  które  nadania ,  zapisy,  cięłary  znoszą  się  i  kassują.  Będą 
•rat  do  dawnćj  łaski  przywróceni,  ii  ani  uczynkiem,  ani  słowem  ich 
prteszłe  nieprzyjazne  postępki  nie  będą  wspomnione,  ani  zemstą  jaką 
praei  się  lub  nasadzone  osoby,  jawnie  lub  tajemnie  pod  jakimkolwiek 
posorem  ukarane.  Ma  być  im  takie  wolno  z  państw  Koronnych  do 
%wm  Zakonu,  i  wzajemnie,  na  mieszkanie  przenieić  się,  dobra  swoje 
raehome  i  nieruchome  przedać,  darować,  zamienić  i  niemi  podług 
upodobania  rozporządzać. 

XXIII.  Mieszczanie  obojćj  strony,  którzy  z  miast  większych  lub 
mniejszych  wygnani  lub  wywołani  byli,  albo  tei  z  nich  iię  jawnie  lub 
skrycie  oddalili,  powinni  być  do  nich  nazad  przyjęci;  dobra,  które 
pfied  zaczęciem  zjazdu  niebyły  innym  darowane  lub  przedano,  po- 
winny im  być  powrócone.  Wrócone  tei  mają  im  być,  jeśli  zechcą 
dobra  darowane  lub  przedane,  wracając  tym  co  je  nabyli  pieniądze  za 
nie  dane,  a  za  darowano,  cenę,  którą  urząd  miejski  postanowi.  Na* 
grodzić  takie  powinni,  co  właściciele  na  nie  dla  zabudowania, 
otrzymania  lub  z  powodu  innych  cięiarów  łoi) li,  podług  tego  jak 
tenie  urząd  miejski  przepisze. 

XXIV.  Wszyscy  prałaci,  ksiąięta^  wojewodowie,  kasztelani,  i  inni 
panowie,  wszyscy  urząd  sprawujący,  starostowie,  burmistrze,  ławnicy 
■liast  Koronnych,  jako  to:  Krakowscy,  Poznańscy,  Sandomierscy,  Ka- 
liscy, Lwowscy,  Toruńscy,  Gdańscy,  Elblągscy,  Brunsberscy,  teraźniej- 
si i  po  nich  następujący,  poprzysięgają  fon  pokój,  co  do  wszelkich 
warunków  swoich  nienaruszony  zachować. 

XXV.  Tak  Król,  jako  i  Wielki  Mistrz  z  Zakonem,  wyznaczają  spra* 
ireów  i  prokuratorów  swoich  Jodoka  biskupa  Ozylii  czyli  Oesel,  Jant 
z  Ostroroga  doktora  obojga  prawa,  kasztelana  międzyrzeckiego,  Sę- 
dziwoja, profcssora  teologii  proboszcza  kłodawskiego,  Antoniego  de 
Forlivie  doktora  prawa  kościelnego,  Andrzeja  de  SantaCruce ,  Anto- 
niego Caffarelli,  Bartłomieja  Kiełbasa  kanonika  gnieźnieńskiego,  Hen- 
lyka  Gurdemann  dziekana  Świętego  Andrzeja  w  Kolnie,  Fabiana 
Manka  doktora  prawa  kościelnego,  scholastyka  u  Świętego  Krzyia, 
w  Wrocławiu,  aby  przed  Ojcem  Świętym  zaświadczyli  o  zawartym 

.  dobrowolnie  tym  pokoju  za  pośrednictwem  Rudolfa  biskupa  lawan- 
tyńskiego,  Legata  stolicy  iwiętój,  i  uprosili  u  tcgoi  Ojca  Świętego 
potwierdzenie  tój  ligody,  z  uprzątnieniem  tego  wszystkiego  co  jój 
sprzeciwić  się,  lub  ją  osłabić  i  zwątlić  moie. 

DUeję  Kn^imkiw  Tęm  ii.  48 
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Tak  tedy  lakońeiyła  się  sroga  i  uporciywa  wojna,  lat  prsesiło  li 
trwająca,  która  Prussaków  ogromne  summyyWięcćj  jesiese  Knyłaków, 
a  najwięcej  Polaków  kosztowała.  Ze  21  tyaięcy  wsi  w  Prussieeh  maj- 
dujących  się,  tylko  3013,  coby  ogniem  nie  spłonęły,  posostało;  prie- 
stło  300  tysięcy  wojowników  lobu  stron  iginęło,  nie  raciiując  innych 
mieszkańców  co  padli  oiiarą  chciwości  i  okrucieństwa  przyjacielskich 
i  nieprzyjacielskich  łot^łnierzy.  Ociąganie  się  i  zwłoki  zwyczajne  króla 
Kazimierza  w  użyciu  sił,  które  miał,  niedostatek  sposobów  łgroma- 
dzenia  ich  kiedy  w  pogotowiu  nie  były,  rozróżnienie  umysłów  w  pro- 
wadzeniu jej,  to  najemnćm  wojskiem ,  to  zacięinćm,  to  w  obmyślaniu, 
to  w  odmówieniu  środków  prowadzenia  onój,  przyłożenie  się  do  niij 
odmienne  Wielko-Polan  i  Mało-Polan,  z  których  pierwsi  ją  żywićj 
jako  bliżsi  jój  siedliska  popierali,  drudzy  oddaleni  od  niebezpieczeń- 
stwa za  obojętną  mieli ,  może  byłyby  przyczyną  iż  ta  wojna  tak  po- 
myślnie przy  tylu  przeszkodach  nie  zakończyłaby  się,  aleby  jak  prze- 
szłe porywczą  ugodą,  mało  Polsce  pożyteczną,  przerwała;  ale  razem 
wszystkie  zewsząd  wsparcia  Krzyżakom  odjęte  zostały.  Niemieccy 
książęta  między  sobą  niezgodni,  zatrwożeni  Tureckiój  potęgi  groźbami^ 
dosyć  w  domu  zaprzątnieni ,  małą  przynieść  mogli  pomoc  oddalonjn 
od  siebie,  a  nieprzyjacielskim  krajem  przerżniętym,  Krzyżakom.  Co 
zaś  do  szczególnych  osób,  tak  szlachetnych,  jako  i  gminnego  staną 
Niemców,  Czechów  i  rozmaitych  narodów,  których  przedtóm  pozorem 
bronienia  religii  do  siebie  licznemi  hufcami  wabili*  Krzyżacy,  ustał 
w  nich  gorliwości  i  nabożeństwa  zapał,  ponieważ  wojna  nie  b}ła 
przeciw  pogańskiemu  narodowi  przedsięwzięta ,  a  nawet  Litwa  i 
łmudź  do  nićj  się  wcale  nie  mieszały.  Na  ostatek  odpadnieniem  tylu 
przemożnych  miast  i  większćj  części  kraju ,  gdy  ustały  źródła  docho- 
dów i  sposobność  powiększenia  sił,  widzieli  się  Krzyżacy  zniewoleni 
prowadzić  wojnę  przez  się  i  Zakon,  który  w  zbytkach  i  ciągłym  pokują 
igpuifuat;  przez  garstkę  poddanych,  zdrobniał ) eh  i  podupadłych  sa- 
Bjfchże  Krzyżaków  zdzierstwem,  nie  stałych  w  wierności  i  codiiennii 
gotowych  iśdź  za  danym  sobie  od  innych  przedtem  spółpoddanych  prsy- 
kładem;  przez  najemne  zaciągi,  kosztem  wielkim  sprowadzone,  chci- 
we zysku,  nie  mniój  swoim  jak  nieprzyjacielowi  uciążliwe.  Żądie  ick 
nasycić,  owszem  i  umówiony  żołd  wypłacić,  dla  wyczerpanego  do  dna 
skarbu  publicznego,  stało  się  rzeczą  do  wykonania  nie  podobną,  ił 
nawet  chcąc  się  ciężaru  tego  pozbyć,  Zakon  osobną  obietnicą  w  tra* 
ktacie  nie  zawartą,  wyjednać  sobie  u  Króla  musiał  summę  15  tysięcy 
czerwonych  złotych,  która  pewnemi  ratami  miała  być  wypłacana, a 
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obecnie  Wielki  Mistri  odebrał  na  rachunek  150  eierwonych  iłotycb» 
co  najlepszym  jnst  dowodem  ubóstwa,  do  jakiego  był  pnysiedł. 

Pokój  ten  choć  tak  zbawienny,  nie  od  wszystkich  jednak  z  równą 
radością  był  przyjęty.  Ludzie  skłonni  do  spokojności,  i  przeszłe  zda- 
rzenia z  obccnemi  porównywać  umiejący,  wielce  go,  i  dla  zawarcia 
jego,  Króla  i  Legata  Papiczkiego  wysławiali.  Ale  z  niego  mocno  b]ł 
lasmucony  Irzyk  król  Czeski,  gdyi-przeciągnieniem  w  dłuższe  lata  tój 
^ojny  i  zaprzątnieniem  nią  Polaków,  spodziewał  się  sobie  i  potom- 
,  stwu  uwemu  tron  Czeski  zapewnić.  Litwa  takie  wielce  iałosna  byfa, 
ił  zaniedbawszy  pogody  najlepszćj  dostania  mocą  oręża  Podolskićj 
liemi,  przez  zawarty  pokój  wszelką  togo  nadzieję  traciła,  tym  bardziej 
łe  potęga  Korony  przyłciczeniem  Pruss  ogromniejszą  się  stała.  Nie* 
którym  z  Korony,  pokój  ten  niespodziewany  nie  podobał  się,  częicią 
lido  układu  onego  ich  nie  ui]to,  co  za  zniewagę  poczytali;  częścią, 
ii  różnych  zysków  przy  wybieraniu  podatków  na  wojnę  pozbawieni 
zostali,  a  królewskich ,  które  trzymali,  dóbr,  przy  obfitszćm  skarbu 
królewskiego  opatrzeniu,  postradać  lękali  się.  Nic  schodziło  i  na  za- 
zdrosnych, uwłaczających  tym  co  pokój  ułożyli,  zarzucając  im  iż 
mogli  pożyteczniejsze  otrzymać  warunki,  gdyby  tak  skwapliwie  nie 
postąpili,  a  sprawy  tćj  zakończenie  do  sejmu  walnego  odłożyli. 

Wszyscy  jednak  dobrze  myślący,  prawdziwą  przeniknięci  byli  ra- 
dością, iż  kraj  ich  uwolniony  od  tak  wielkiego  kłopotu  został.  Król 
chcąc  wdzięczność  swoje  okazać  Legatowi  Papiezkiemu  za  podjęte 
przez  dwa  prawic  miesiące,  z  niebezpieczeństwem  życia  prace,  wy- 
jeżdżającemu nazad  do  Wrocławia,  postał  w  podarunku  czar  srćbrnych 
eztćry,  tac  wielkich  takichże  dwie,  cztćrysta  czerwonych  złotych, 
Gztćry  puhary  wyzłjcane,  soboli  i  kun  powleczonych  najprzedniejszym 
szkarłatem,  konie  najwyborniejsze,  i  innych  kosztownych  upominków 
nie  mało;  ale  Legat  daru  tego  nie  przyjął,  a  nalegającym  aby  przynaj* 
oiniój  jaką  z  tego  rzecz  wybrał,  odpowiedział,  iż  ręce  swoje  żadnym 
datkiem  nie  zmazane  zachować  chce.  Szczodrobliwość  królewska  roz- 
ciągnęła się  i  do  Wielkiego  Mistrza  i  wszystkich  co  z  Mistrzem  przy- 
byli do  Torunia.  Oprócz  innych  upominków.  Mistrzowi  na  powrót 
kazał  Król  wyliczyć  300  czerwonych  złotych,  a  na  tóm  nie  przestając 
Mistrzowi  i  Zakonowi  darował  15  tysięcy  czerwonych  złotych  na  wy- 
płacenie żołdu  zaciężnym.  Wielkiego  Mistrza  z  Zakorfem  na  lat  dwa- 
dzieścia uwolnił  od  obowiązku  dawania  umówionych  posiłków  Ko- 
ronie, wyjąwszy  wojnę  Turecką ,  gdyby  się  w  tym  przeciągu  czasu 
zdarzyła.    Ze  swojćj  strony  Wielki  Mistrz  Polaków  mających  dobra 
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w  Prussiecby  w  dsieloicy  Zakonu,  od  wsijstkich  eicUrów  pnblicinjch 
na  lat  35  uwolnił. 

Wyprawiono  potćm  z  jednćj  i  drugićj  strony  posłów  do  Papieia, 
dla  oświadcsenia  mu  winnćj  uniioności ,  i  podziękowania  sa  pokój, 
staraniem  Legata  Rudolfa  przywrócony.  Mieli  orai  polecenie  prosić 
jak  najusilniój  Papieża,  aby  go  kardynalską  godnością  obdarzył.  Tym* 
czasem  Król  swoim  go  radcą  mianował,  i  do  tego  urzędu  200 
ezerwonych  złotych  rocziićj  płacy  na  lupach  krakowskicli  preywiąuL 
Jakkolwiek  był  szczegółowym  traktat,  zawarty  w  Toruniu,  nie 
mógł  atoli  objąć  wszystkiego;  podniosły  się  nowo  trudności;  obie 
strony  uialały  się  nawzajem;  na  załatwienie  tego  wyznaczono  zjazd 
w  Elblągu,  w  miesiącu  Lutym  1467  roku.  Przybył  tu  Marszałek 
Plauen,  w  imieniu  Wielkiego  Mistrza,  z  kilku  rycerzami  i  deputowa* 
nymi  z  Królewca.  Na  tym  zjeździe  usunięte  zostały  wszelkie  trudności, 
i  postanowiono,  łe  moneta  Wielkiego  Mistrza  przyjmowana  będzie 
w  Prussiech  Królewskich ,  podobnie  jak  moneta  bita  podczas  wojny 
w  Gdańsku,  Toruniu  i  Elblągu,  przyjmowana  będzie  w  Prussiech 
Krzyżackich. 

Ugoda  powyższa  ostatnim  jest  wypadkiem  za  rządów  Wielkiego 
Mistrza  Ludwika  yon  Eriichshausen.  Dotknięty  chorobą  w  Królewcu, 
umarł  dnia  4  Kwietnia  1467  roku,  pochowany  w  tamecznym  kościele 
katedralnym.  Podejrzywano  go  o  skłonność  do  kobićt  i  wina.  Wielką 
okazywał  wytrwałość  i  moc  charakteru  śród  najsmutniejszych  dla 
Zakonu  okoliczności. 

Kiedy  Wielki  Mistrz  przeniósł  stolicę  swoje  do  Królewca,  rada 
tego  miasta  stała  się  Radą  najwyższą,  do  którćj  zanoszono  appellacya 
I  całych  Pruss  Krzyżackich.  Po  zawartym  pokoju,  wyznaczono  rezy- 
dencyę  dla  Wielkiego  Szpitalnika  w  Brandeburgu^  dla  Szatnego  albo 
Drapiera  w  Baldze. 

Po  śmierci  Erlichsbausena  kapituła  mianowała  Henryka  von  Plauen 
wice-Mistrzem  Wielkim,  czyli  namiestnikiem  Mistrza.  Był  on  poprze- 
dnio Wielkim  Szpitalnikiem,  Komturcm  Elbląga,  Marszałkiem  Zakonu. 
On,  tudzież  Konrad  von  Lichtenheim  komtur,  przybyli  na  sejm  Piotr- 
kowski zwołany  w  pićrwszych  dniach  Maja,  i  przywieźli  listy  uroczy- 
ste zawartego  pokoju,  pod  pieczęciami  zmarłego  Wielkiego  Mistru, 
komturów,  szlachty  i  mieszczan  Pruskich:  takoweż  listy  od  Króla 
odebrać  mająe.  *  W  ich  obecności  poprzysięgli  zachowanie  tego  poko- 
ju panowie  duchowni  i  świeccy  i  mieszczanie  Koronni,  którzy  się 
przy  zawareiu  onego  w  Toruniu  nie  znajdowali.  Rozporządził  pot^m 
Król  Pra$sj  i  na  miojsM  wo)Q^6dilw%^\\A\%%V\«%f^  ^^%U)aowił  wo- 
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jewódstwo  MalboTftkie,  oddał  je  Śoiborowi  Bajsen,  który  na  on  eiM 
gubernatorstwo  pruskie  iiłoiył.  Celem  główniejstym  sejmu  Piotrko- 
wskiego było  wynalosienie  sposobu  saspokojenia  lacięłnycb  łotniersj, 
eo  pnes  lat  13  w  Prussiecb  słutyli,  a  w  wielkiój  lietbie  odarci  i  snę- 
dsnieli,  s  tonami  i  dsicifmi  na  sejm  preybyli.  Tój  rzecty  wykonanie 
tćm  było  tmdniejsie ,  ii  skarb  był  do  szczętu  wyczerpany^  i  prywatni 
%  powodu  przeszłych  nakładów  do  wielkiego  niedostatku  przywie- 
dscni.  Kałdemu  przecici  z  zaciąinych  wypłacono  dwa  eserwone 
ilote,  cstćry  za  miesiąc  obiecano,  aby  tym  spokojniej  wypłacenia  re- 
sstj  iołdu  czekali. 

Kiedy  Kazimierz  znajdował  się  w  Niepołomicach ,  przy  końcu  ' 
Czerwca,  powrócili  z  Rzymu  posłowie  Wincenty  Kiełbasa  i  Jan  Ostro- 
róg, nic  nie  sprawiwszy;  papieł  albowiem  Paweł  II  odprawił  ich  bet 
dostatecznój  odpowiedzi  na  prośbę  o  potwierdzenie  zawartego  poko- 
ju ,  i  zniesienie  klątwy  na  szlachtę  i  mieszczan  Pruskich  włoionśj 
ta  to,  ii  się  z  poddaństwa  Krzyiaków  wyłamali ,  obiecując  tylko  dać 
dokładniejszą  odpowiedź  przez  Rudolfa,  lawantyńskiego  biskupa, 
legata  swego. 

Przyjechał  Legat  w  ostatnich  dniach  Lipca  do  Polski.  Pokazał 
Królowi  dwie  bulle  papiezkie,  jedne  potwiedzającą  pokój  Pruski, 
drugą  uwalniającą  od  kh|twy  szlachtę  i  mieszczan  pruskich,  obie  je- 
dnak z  przydanym  wyraźnie  warunkiem,  aby  Kazimierz  dla  siebie  lub 
którego  z  synów  swoich  przyjął  Królestwo  Czeskie  i  wyrugował 
%  niego  Irzyka  Podjebradzkiego,  jako  odsądzonego  od  korony,  ie 
wpadł  w  kacerstwo.  Przykry  był  takowy  warunek  Królowi  widzące- 
mu ii  przezeń  pokój  Pruski  wątpliwym  staje  się,  i  w  nową  Czeską 
wojnę,  tylko  co  Pruską  skończywszy,  ma  być  wplątany.  Stanowczą 
latćm  odpowiedź  odłożył  do  walnego  sejmu. 

Zacięini  iołnierze,  co  tak  długo  w  Prussiecb  wojowali,  ujęci  łaska- 
wością Króla,  przystali  na  to,  aby  kaidemu  jezdnemu  iołdu  i  za  po« 
niesione  szkody  8  na  rok  kaidy  złotych,  połowę  zaś  pieszym  wypła« 
eono^eo  wyrachowawszy  wynosiło  do  270  tysięcy  czerwonych  złotych. 
Znalazł  Kazimierz  sposób  wypłacenia  części  tego  iołdu,  a  resztę  do 
SOQ  tysięcy  wynoszącą,  w  przeciągu  dwóch  lat  zapłacić  przyrzekł. 
Obmyślenie  tych  pieniędzy,  i  inne  sprawy  potrzebowały  obecnośei 
Króla  w  Prussiecb,  ale  ie  sam  wyjechać  tam  nie  mógł,  wysłał  na 
swoje  ihiejsce  Jakóba  wrocławskiego,  Wincentego  chełmińskiego  bi- 
sknpólr  i  Jana  Kościeleckiego,  wojewodę  inowroeławskiego. 

Ci  do  Pruss  wysłani,  rozmaite  odprawiali  ijazdy  w  Gdańsku,  Elblą- 
ga i  Toruniu^  na  których  znajdowali  8iv«  Htut^W  V\vQiKii^  ^uAi«Vcś^^«b\ 
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Wielkiego  Mistrza  i  rółni'  komturowie  i  ryeene  Zakonu.  Zaeicłni 
Knjłaków  następnie  domagali  się  tapłaty  zaległego  iołdu.  Henryk 
Plauen  i  komturowie  dopominali  się  le  swćj  strony  wypłacenia  I5tt 
tysięcy  czerwonych  złotych,  któro  przy  zawarciu  pokoju  Toruńskiego 
przyrzekł  był  Król  wyliczyć  Zakonowi;  ale  Gdańscy  i  Efbl^gscy  oby- 
watele wzbraniali  się  dostarczyć  tak  wielkiój  summy,  składając  się 
niedostatkiem  i  długami,  któremi  byli  obciąieni.  Jul  dla  niecierpli- 
wości zacięinych  na  nowo  wskrzeszona  między  nimi  i  Krzyżakami 
być  miała  wojna,  w  którój  Król  byłby  mocą  ostatniego  pnymiersi 
obowiązany  przedsięwziąć  Zakonu  obronę.  Troskliwóm  atoli  sfart- 
niem  posłów  królewskich  stało  się,  ił  się  miasta  Gdańsk,  Elblągi 
Toruń  skłoniły  do  złołcnia  12ta  tysięcy  czerwonych  złotych,  to  jest 
ft  tysięcy  na  dzień  2si;Lutego,  a  6  tysięcy  na  dzień  l»zy  Maja  roka 
następującego,  na  co  zacięłni  gdy  choć  z  trudnością  przystali,  zabei- 
pieczony  był  pokój  i  zacięini  rozpuszczeni. 

Henryk  Plauen ,  namiestnik  Wielkiego  Mistrza,  gdy  na  początku 
roku  1468,  w  towarzystwie  komtura  Bagnety,  do  Króla  w  Wilnie 
goszczącego  przybył,  i  sprawami  tam  Zakonu  swego  zaprzątał  się, 
między  innemi  uczynił  wzmiankę  zdrady  w  Gdańsku  knowanćj,  którą 
pewnemi  listami  dowodził,  jakoby  Gdańszczanie  zamyślali,  odstąpi- 
wszy Króla  i  Polskićj  Korony,  przystać  do  księcia  Burgundzkiego. 
Ale  Gdańszczanie  przez  listy  i  przez  posłów  zupełnie  się  z  tego  za- 
rzutu oczyścili. 

W  miesiącu  Sierpniu  Król  wyjechał  do  Gdańska,  gdzie  z  wielką 
stanów  wszystkich  radością  i  równym  '}f}  przepychem ,  był  przyjęty. 
Odprawił  tam  zjazd  dnia  24  Sierpnia  i  drugi  w  Malborgu  6  Września. 
Panowie  rady  królcwskiój  na  obu  zjazdach  nie  mało  pracowali  dla 
otrzymania  pieniężnego  zasiłku  na  wypłacenie  zaległego  łołdu.  Wy- 
mawiali się  Gdańszczanie  przekładając,  ii  się  juł  .w  summie  900 
tysięcy  zadłużyli.  Wszakże  zgodzono  się  na  wypłacenie  od  wszystkich 
ziem  i  miast  królewskich  ciszy,  tak  nazwanego  podatku  na  lat  ośai, 
z  którego  przez  piórwsze  cztćry  lata  trzy  części  do  Króla ,  czwarta 
do  miast  główniójszych,  Gdańska,  Elbląga,  Torunia,  należeć  miała. 
W  cztćrech  drugich  leciech  ciszę  z  tych  trzech  miast  pochodzącą,  ealą 
im  przyznano,  z  innych  zaś  miast  większych  i  mniejszych ,  całą  Kró- 
lowi przysądzono.  Powrócił  wtedy  Gdańsk  Królowi  trzy  powiaty, 
Gdański,  Pucki  i  Tczewski,  które  w  zastawie  od  Króla  trzymał,  wyje- 
dnawszy wzajemnie  sobie  uwolnienie  od  wypłacenia  summy  30  tyaię« 
cy,  która  w  przeciągu  15  lat  ostatnich  narosła  z  dwóch  eo  rok  tysięcy 
nią  wyplaconyeh;  Zaeiągnął  tamże  Kazimierz  5  tysięcy  długo-  mają- 
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eych  być  wypłaconemi  x  cisxy,  x  którćj  na  stronę  Króla  spodiiewąno 
lic  15  tysięcy. 

WMalborgu  priybył  do  Króla  Henryk  Plauen,  tastępca  Wielkie- 
go  Mistraa,  x  którym  wiele  spraw  ułoiywsxy  dotycxących  Zakonu, 
Kaiimien  wypłaeić  mu  kaiał  5  tysięcy  iłotych ,  snadx  resitę  summy 
prxy  xawarciu  pokoju  obiecano],  takie  oddać  zamek  Niedenborg,  który 
dotąd  od  Króla  był  trzymany.  Napominał  takie  rycerzy  zakonnych,  aby 
prędzój  do  obrania  Wielkiego  Mistrza  przystąpili.  Ustanowił  tei  zjaid 
w  Elblągu  co  rok  na  Gromnice  dnia  2  Lutego  odprawiać  się  mający. 
Na  nim  miało  się  znajdować  12  osób  od  Króla  i  Korony,  i  tylei  od 
Zakonu,  do  których  nalciało  roztrząsać  zachodzące  spory  i  skargi 
między  obojga  stron  poddancmi  i  one  rozsądzać. 

W  następnym  1460  roku  w  początkach  Kwietnia,  Kazimierz  król 
przyjechawszy  do  Krakowa,  wypłacił  tam  iołnienom*  taeięinym,  co  na 
Proskićj  wojnie  słuiyli,  140  tysięcy  złotych,  z  wiardunków  na  prze- 
izłoToeznym  zjeździe  w  Korczynie  uchwalonych ,  i  innych  podatków 
zebranych,  otrzymał  oraz  od  nich  aby  od  następującego  święta  Boie- 
go  Narodzenia  rok  jeden  na  wypłacenie  reszty  poczekali. 

Latem  tegoi  roku  wyprawił  Kazimierz  król  do  Pruss  Jakóba 
włocławskiego,  Wincentego  chełmińskiego  biskupów  i  Piotra  Dunina 
podkomorzego  sandomierskiego,  tak  dla  rozpoznania  spraw  obywateli 
ukrzywdzenie  ponoszących,  jako  tei  dla  przytłumienia  wstalkieb, 
których  się  obawiano  rozruchów:  było  albowiem  niejakie  podejne- 
nie,  ii  Zakon  Krzyiacki,  za  poduszcteniem  Cesarza  i  Macieja  króla 
Węgierskiego;  przymierze  zerwawszy,  wojnę  wskrzesić  zamyśla.  Ci 
w  Gdańsku  naprzód,  a  potćm  w  Elblągu  nakazawszy  zjazdy,  Śaibo* 
fowi  Bajaen  zakazali  sprawować  urząd  Gubernatora  w  Prussieeb, 
odjęli  mu  wsi,  które  na  Żuławach  trzymał,  i  przyłączyli  je  do  zamku 
Halborskiego.  Powiaty  Gdański,  Tczewski  i  Pucki,  przedMn^Crdaib- 
szczanom  zastawione,  od  Gdańszczan  zaś  Królowi  nazad  oildane, 
podzielili  między  szlachtę  Pomorską!  Prpską,  która  się  nieodstępnie 
kr^lewakićj  strony  trzymała,  z  wyłączeniem  części  na  skarb  królewski 
ftbrtnój.  Druzno  jezioro  Elbląianom  odjęli  i  do  zamku  Malborskiego 
pn|dali;  Łymie  obywatelom  elblągskim  dwa  tysiąaa  czerwonych  ztoi- 
Ijfk  rocznój  do  skarbu  królewskiego  daniny,  na  którą  oni  aeawolili«r 
nakażfti.  Henryk  Plauen  kusił  się  wyjednać  u  tyehłe  delegatów  kr6« 
leWfiudi,  abj  własność  zam  kuMalborskiego  i  ziem  Pomorskjój,  Glieł- 
mjtMiti  i  Elblągski^,  przy  Zakonie  zostać  mogła,  pod  obowiąiaiiiein 
(stania  przez  Zakon  pewnój  roeznój  daniny.  Odpowiedzieli  na  to. 
delegaci,  ii  rzeci  tak  wielkiój  wagi  nie  od  Aidb  ^  Hi  nmĘĘfk  MkUęl 
woli  lawisła. 


X3i:x. 


(l469-l«0r*Uu). 


Erieiiło  pół  Irseeia  roku  upł^n^ło,  odk^d  Zakon  Kny 
r  laków  softawał  bci  Wielkiego  Mistria.  Postanowiono 
satćm  prijst^pi^  do  wyboru.  Chociał  Mistri  pro- 
wincyonaln;  Niemiecki  otrzymał  od  Król*  Polskiego 
^jlisty  na  wolnt  pnejaid,  nie  stawił  lię  jednak  w  Prusaiech,  lU 
'  przysłał  tam,  w  swojćm  imieniu  kilku  komlurów.  Elekeya  odbT' 
I  ła  się  w  Królewcu  na  walnój  kapitule,  dnia  20  Paidłiorkika  I4A9 
roku,  i  Wiee-Histri  Wielki,  czyli  sastfpea  albo  namiestnik  Wiel> 
kiego  Miftrta,  Henryk  Reuis  von  Plauen,  jednogłoinie  Głow^  Zakona 
wybran;  został. 

Poniewał  Kazimierz  król  znajdował  się  podówezas  w  Piotrkowie 
n«  K]mi«,  Wi«łki  Histri  udał  się  tam  w  towarzystwie  komtura  Brtn- 
dsbunkiego,  Wielkiego  Szpitałnika,  von  Giecb,  ludzieł  Marcina  Ton 
6«lbMttel,  swego  podkomorzego.  Lubo  orszak  jego  był  bardzo  nezn. 
jij.  Zakon  atoli  tak  dalece  znboiał,  łe  musiał  on  natoiyć  nowy  poda- 
tek na  lioaita  podróły  do  Piotrkowa.  Dnia  1  Grudnia,  dopełniają 
pnepisAw  wieczystego  pokoju,  złoiył  hołd  Królowi,  i  pny>i(g9  wtcr- 
nolci  i  poddai^itwa  prsad  Janem  biskupem  krakowskim,  w  lieinta 
^onów  radj  zgromadzaniu  wykonał,  miejsce  w  radzie  pitrwm  po 
ihr^  itnait  Krdłt  Miitdl ,  m  vn^tViA%\L  q\>iv&wV  b^  obeeor, 
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ikromnie  i  roxtropnie  idanie  swoje  w  iprawaeh  Korony  tyei^cyeh  si« 
pnekładając. 

Powróciwsxy  t  Piotrkowa,  Wielki  Mistn  apoplexy^  adenony 
lostał  w  Toruniu,  ety  tei  w  Morungen,  i  padł  t  knesła  nie  wyrxekłsxy 
ani  słowa.  Umarł  w  ostatnióm  mieieie  dnia  8  Stycinia  1470  roku; 
poehowany  w  koieiele  katedralnym  Królewieckim. 

W  pięć  dni  po  śmierci  Wielkiego  Mistrsa,  Bernard  Sehomberg, 
który  tyle  wyiwiadcxył  posług  Zakonowi  podcsas  wojny,  umarł  w  Cheł- 
mnie, w  tak  wielkićj  nędiy,  ie  nie  było  xa  co  go  pochować. 


i , 
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DmśśJś  Kirt§imhiw.    Tam  U. 


XXXI. 


HEMRYK  HEFI<E  v«ii  BICHTEWBEnC 

(1470  —  I4»  r«U«>. 


[o  imierci  Henryka  von  Plauen,  Henryk  Refle  vaD 
r  Riehtenfaerg  mianowany  tołtał  Namieitnikiem  Wiel- 
kiego Mistrza,  a  potćm  wybrany  Wielkim  Hiitnm 
pnci  kapitułę  igromadioną  w  Królewcu.  Bichlenberg 
Thył  prowitorem  Bastenberga  1443  roku,  w  piHiątlkdi  wielki^ 
'  wojny,  byt  przełołonym  nad  rybołoatwam  V  PoekB,  pAiniij 
1  szpitalnikiem  w  Królewcu,  nareizeia  Wielkim  Koalortą  1406 
oku.  Wybrany  na  Wielkiego  Hiłtru  dnift^lf.  Wnaiślii  1410 
roku.  Nie  długo  po  elekcyi  wyjechał  do  PJ9Ukova  da  liot^BJi  bołdu 
Królowi,  obecnemu  tam  na  sejmie,  i  stia§|  ta  dnia  17  lifltopada. 
Król  wyałał  na  jego  spotkanie  oriuk  700  jui|^.  Doit  90,  Haoryk 
Hicbtenberg  wykonał  przysięgę  na  wiernośó  Królowi  w  rfce  arcybi- 
skupa gnieźnieńskiego,  w  obecnoiei  panów  rady.  Arcybiskup  trzymał 
w  jednym  rf ku  Sakrament  Najświętsiy,  a  wdrugim  krucyfiz;  a  Wiel- 
ki Miatrz  klęczqc  dotykał  sif  obu  gdy  wya^wisł  pnjsiMQ.  ^Nie  nmairi 
nmieó  po  łacinie,  bo  Andrtćj  Oporowiki  ttumaciył  kałde  iłowo  pnj- 
•ięgi  ctytanćj  pract  arcybiskupa  w  tym  języku  na  niemiecki,  a  Wielki 
Mistrt  »  nim  powtartał.   Pocxóm  ujął  miejsce  w  radiia  królaw- 
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Za  rządów  tego  Wielkiego  Mistrza  waśnili  się  ąaczęły  unojsł) 
polaków  i  Prussaków.  Na  sejmie  Piotrkowskim ,  w  miesiącu  Mar- 
cu 1478  roku,  Prussacy  ani  miejsc  swoicb  w  radzie  królewskićj  objąć, 
ani  do  obrad,  jako  obcych  prowincyi  Pruskićj  mieszać  się  nie  chcieli, 
mieniąc  się  prostemi  od  ziem  Pruskich,  w  sprawach  tychże  ziem  po- 
słami, ładnego  zlecenia  od  swoich  niemającemi  względem  tego  co  się 
do  całćj  Korony  stosowało.  Narzekali  oraz  na  to,  ii  gdy  pod  Krzyią- 
łaków  panowaniem  mogli  mieć  zjazdy  swoje  szczególne,  teraz  im  mieć 
ich  bez  wiedzy  królewskićj  zakazano,  co  przeciw  ich  wolnościom  jest| 
które  w  całości  zachować  przyrzeczono.  Poczytali  tei  za  zgwałcę* 
nie  praw  swoich,  ił  biskupa  im  Warmińskiego  narzucono  Andrzeja 
Oporowskiego,  obcego  ziemiom  pruskim,  a  prz)tem  zkądinąd  sobie 
nienawistnego,  zwątliwszy  elekcyę  kapituły,  która  Mikołaja  de  Tun- 
gen  na  ten  stopień  wyniosła.  Ponawiali  teł  dawne  swoje  narzekania 
z  przyczyny  urzędów  nadanych  i  zamków  w  Prussiech  powierzonych 
obcym  Polakom  i  Czechom,  takie  ił  w  sprawy  pruskie  Polacy  się 
wdawali,  kiedy  te  podług  ich  przywilejów  z  radnymi  pruskimi  powin- 
ny były  być  roztrząsane.  Ale  te  i  tym  podobne  skargi  do  przjjazdu 
{królewskiego  do  Pruss  odłołone  zostały. 

Przy  końcu  roku  1472  Kazimierz  udał  się  do  Pruss,  gdzie  pono- 
wiły  się  wyłój  wspomnione  łale  i  narzekania  tamecznych  mieszkań- 
ców. Mikołaj  Thungen,  przeciw  woli  swojój  z  biskupstwa  Warmiń- 
skiego na  Kamińskie  przeniesiony  i  Scibor  Bajzeo  z  wielkorządów 
czjli  gubernatorstwa  pruskiego  złołoi^y,  niemało  się  do  rozjątrzenia 
niezgody  przyczyniali.  Thungen  nie  przestając  na  tćm,  ił  podburzał 
Prussaków,  utyskujących  na  gwałcenie  praw  sobie  zaręczonych,  je- 
szcze zbrojnych  pewną  liczbę  zgromadził,  z  którymi  w  biskupstwie 
Warmińskićm  osadził  wiele  zamków,  częścią  gwałtem  zdobytych,  czę- 
ścią dobrowolnie  poddających  się.  Kommissarze  królewscy  w  Prus- 
sach  nieco  te  gwałty  uśmierzyli,  otrzymawszy  od  Thungena,  ił  spór  o 
biskupstwo  na  sąd  papiezkizdał.  Ale  wiele  jeszcze  niepokoju  fprawą 
ła  przyczyniła,  i  na  lat  kilka  przeciągnęła  się,  zwłaszcza  łe  Thungen 
bi^t  tajemnie  pobudzony  i  wspierany  przez  Macieja  króla  Węgierskie- 
gp,  nieprzyjaznego  Kazimierzowi. 

W  iniesiącu  Kwietniu  Kazimierz  z  niemałćm  wojs^Liem  udał  się  do 
Pruss  na  poskromienie  Thungena.  Gdy  bawił  w  Toruniu,  przybył  do 
niego  UIryk  Marszałek  Zakonu,  i  szeroko  rozwodził  sję  na  obronę 
WieIKtego  Mistrza,  o  którym  wieści  krąiyły,  ii  Króla  zdradzić  zamy- 
śla. Z  Torunia  z  licznym  zacięinych,  słułebnych,  dworu  i  panów  rady 
Wielkopplskich  prsza^i^m  wyjechał  Król  do  SlalboT%«L  dvi\%%^  ¥L^\ft.- 
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tnia,  gdsie  si(  teł  wojewodowie,  kasztelani,  dygnitarze,  szlachta  i  de- 
putowani z  miast  pruskich  zgromadzili.  W  tydzień  potćm  przjbyt 
i  sam  .Wielki  Mistrz  Henryk  Richtenberg,  a  ponowiwszy  oświadczenit 
przez  UIryka  marszałka  uczynione,  przyrzekł  uroczyście  wiernoi^ 
Królowi  zachować  i  nigdy  onćj,  ani  postępkiem,  ani  słowem  nie  ubli- 
łyć,  ofiarując  nową  przysięgą  dochowanie  pokoju  z  całym  Zakonem 
zatwierdzić,  i  przyłołyć  się  z  swoimi  rycerzami  nawet  do  wypędzenia 
Thungena,  w  Prussiech,  z  przyczyny  biskupstwa  Warmińskiego  wi- 
chrzącego. Wyrzucał  mu  Król  przyjęcie  tajemne  posłów  od  Macieja 
króla  Węgierskiego.  Nie  przeczył  temu  Mistrz,  ale  oraz  oświadczał, 
ji  na  zerwanie  pokoju,  którego  się  domagał  Maciej,  nie  zezwoliL 
Z  tćro  do  Królewca  odjechał,  a  gdy  się  Król  pomocy  od  niego,  po- 
dług danego  przyrieczenia  domagał.  Wielki  Mistrz  pod  rółnemi  po* 
lorami  zwlekając,  nie  uiścił  obietnicy. 

Odprawiony  był  potćm  zjazd  powszechny  pruski  na  rugowanie 
z  Pruss  i  z  Warmii  Thungena.  Byli  na  nim  panowie  rady  królewskiej 
licznie  zgromadzeni,  takie  szlachta  i  mieszczanie  Pruscy;  ale  po  wie- 
lu obradach  nic  nie  uchwalono,  gdył  się  magistrat  Gdański  rugowania 
Thungena  wyraźnie  i  najmocniej  sprzeciwił.  Tenie  magistrat  odmówił 
pienięinych  zasiłków,  na  które  szlachta  i  inne  miasta  pruskie  wszyst- 
kie zezwoliły. 

Krzyiacy  rzeczywiście,  częścią  z  łądzy  diwignienia  się,  częścią 
1  namowy  króla  W^ęgierskiego  Macieja,  w  ludziach  i  pieniądzach  po- 
tęłną  pomoc  obiecującego,  skłonnemi  do  zerwania  pokoju  byli.  Na- 
wet ze  szlachty  pruskićj  i  miast  niektórzy  .ich  zamysłom  sprzyjali,  ja- 
ko to  Scibor  Bajzen  malborski  i  Ludwik  z  Mortąg  chełmiński,  woje- 
wodowie i  Filip  BischofT,  burmistrz  gdański.  Te  zamysły  tak  niebez- 
pieczne, gdy  z  przejętych  listów  zupełnie  się  odkryły,  Król  dla  ugrun- 
towania w  owych  stronach  spokojności  i  hamowania  wiarołomnych, 
wysłał  Piotra  Dunina  kasztelana  i  starostę  łęczyckiego,  przydawszy 
mu  000  jezdnych  i  400  pieszych  na  osadzenie  mocniejsze  Malborga  i 
wstrzymania  piórwszych  natarczywości  wojennych,  pókiby  sam  Król 
w  przypadku  potrzeby  z  większóm  wojskiem  nie  nadciągnął.  Do  tych- 
łe  skrytych  nieprzyjaciół  naleieli  i  ksiąięta  Mazowieccy,  których  do 
spółki  z  sobą  i  Krzyiacy  i  Maciej  potęinie  namawiali.  Nie  małą  do 
spiknienia  z  Krzyiakami  mieli  oni  ochotę,  do  czego  i  radni  ich  pano- 
wie pociągali,  ale  przemogła  przeciei  bojazń  potęgi  Króla,  i  zdrowa 
niektórych  Polsce  pnyjaźniejszych  rada.  W  Prussiech  tei  gdy  się 
Krzyłaków  zamysły  zupełnie  wynurzyły,  zgromadziła  się  szlachta  i 
mieszczanie  na  sejm  w  Malborgu  30  Czerwca  1477  roko,  gdzie  nowe 
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pnyneesenia  ucsyniono,  nio  odstępowania  nigdy  Korony  PoUkićj, 
*  gdyby  na  nowo  wsicięła  się  wojna,  ssiacbta  cała  rzueić  się  do  orę- 
ła  pnyrsekła ,  miasta  pewną  liczbę  zbrojnych  przystawić  obiecały, 
a  wieśniaków  kmieci  obowiązano,  aby  cztćrech  się  na  wyprawienie 
piątego  składało.  Nie  mało  tei  do  zachowania  spokojnoici  w  Prus- 
siech  przyłoiyło  się  oświadczenie  szlachty  i  miast  podlegających  Za- 
konowi, ii  w  przypadku  zerwania  pokoju,  wszelkąby  pomoc  Krzyia- 
kom  odmówili. 

Wprzód  jeszcze,  bo  dnia  20  Lutego  1477  roku  Wielki  Mistrz  Hen- 
ryk Richtenberg  umacł  nagle  w  napadzie  szaleństwa,  i  umierając  wo- 
łał: mDo  broni,  do  broni,  księia  mnie  pozywają  na  sąd.«<  Powodem 
do  tych  wykrzykników  mogła  być  następującs  okoliczność,  dotycząca 
biskupa  Sambijskiego. 

Teodoryk  Cuba,  człowiek  bardzo  światły  i  uczony,  był  referenda- 
nem  la  papieiów  Pawła  II  i  Syxtusa  IV,  i  wielkie  posiadał  u  nich 
zachowanie.  Po  śmierci  Mikołaja  Schoneck,  Sy\tus  mianował  Cuba 
biskupem  Sambijskim,  władzą  papiezką,  wbrew  łyczeniom  Wielkiego 
Mistrza  i  kapituły  katedralno],  i  nadał  mu  moc  ogłoszenia  wielkich 
odpustów  w  swojój  dyecezyi.  Biskup  przyjechawszy  do  Królewca, 
kazał  ogłaszać  z  ambon  odpusty,  i  poprzybijać  doniesienia  o  tóm  u 
dnwi  wszystkich  kościołów.  W  dniu  oznaczonym  nadzwyczajny  był 
natłok  w  kościele  katedralnym  królewieckim,  i  ofiary  sypały  się  tak 
hojnie,  ii  przyniosły  znakomitą  summę  biskupowi.  Wielki  Mistrz  to 
Widząc  przypomniał  biskupowi,  ii  on  jako  zakonnik  krzyiacki,  jest  mu 
podległy  i  zaiądał  połowy  pieniędzy  na  opędzenie  potrzeb  publicz- 
nych. Cuba  odpowiedział:  ic  wić,  ii  jest  poddanymWielkiego Mistrza, 
ale  nie  jest  obowiązany  wykonywać  jego  wolę,  gd^ł  bezpośrednio 
jako  biskup  zaleiy  od  Papieia.  Co  się  zaś^ tycze  potrzeb  publicznych, 
skoro  opatrzy  potrzeby  swego  kościoła,  zobaczy  co  mu  czynić  wy- 
padnie. 

Przedsięwziąwszy  zaprowadzić  niektórć  zmiany  w  iwojćj  dyecc- 
xyi,  powziął  takie  zamiar  wyzucia  Richlenberga  z  urzędu  i  zamknię- 
cia go  w  więzieniu,  pod  pozorem,  ii  on  nie  zachowuje  reguły  zakon- 
nej, a  sam  jakoby  chciał  objąć  władzę  Wielkiego  Mistrza.  W  tym  celu 
aknował  spisek  z  niektórymi  rycerzami  niechętnymi,  i  obiecał  im  znaczne 
anędy  w  Zakonie.  Dla  skuteczniejszego  wykonania  swoich  widoków, 
ogołocił  kościoły  ze  srćber  i  innych  kosztowności,  które  ogółem  li- 
eiono  na  20,120  grzywien.  Wielki  Mistrz  dowiedziawszy  się  o  tćm 
upominał  biskupa  i  wzywał,  aby  powrócił  kościołom  to  co  zabrał,  a 
gdy  to  skutku  nie  wzięło^  zwołał  radę,  na  którój  postanowiono  uwię- 


388 

u6  biskupa,  Zaprowadiono  go  satćm  do  lamku  Tapiąm  dnia  28  Mir- 
ca 1414  roku. 

Poniewai  wolno  mu  było  pnyjmować  niektóre  o8oby«  jeden 
1  ksiciy  lamkowycb  odwiedzał  go  cicato  i  ułoiył  się  i  niip  co  do 
środków  ułatwienia  mu  uciecski;  ale  sdradził  go  potćm  i  odkrył  imo- 
wci  komturowiy  dodając  ło  bLskup  ciągle  tamiersał  iłoiyć  i  ursędu  i 
uwięsid  Wielkiego  Mistrza^  i  w  tym  celu  udać  się  do  fizyrou,  gdzie 
osobliwszą  u  papieża  posiadał  wziętośif.  Korotur  ściślćj  go  strzedz  ka* 
lały  a  doniósł  o  tóm  natychmiast  Ricbteobcrgowi.  Ten  zwołał  na  radę 
przedniejszych  komturów.  Ci,  którzy  sprzyjali  Ctibie,  przedstawiali ,  it 
mebcspieeznio  jest  karać  biskupa,  bez  zezwolenia  Papieła:  ale  drudzy, 
w  większćj  liczbie,  uznali,  ił  zasługuje  na  surową  karę,  za' spisek 
przeciw  głowie  Zakonu,  i  skazali  go  na  umorzenie  głodem.  Aby  ukryć 
to  przed  ludem,  dwaj  Krzyiacy  zaprowadzili  biskupa  do  lochu,  i  przy- 
l^uli  do  muru.  Kilkanaście  dni  tu  on  zpstawał  iród  najokropniejszych 
męczarni.  Poniewai  loch  był  przy  kościele,  raz  przeto  podczas  mszy 
usłyszano  głos  nieszczęśliwego  biskupa:  Miąerere  mei  Domini;  ale 
Krzyiacy  zapobiegli  ieby  nadal  to  nie  powtarzało  się.  Nikogo  nie  pu- 
szczano do  biskupa,  powiadając,  ie  z  nikim  widzieć  się  nie  chce: 
dwaj  bracia  zakonni  strzegli  go  we  dnie  i  w  nocy,  przyjmowali  j^dze- 
liie  dla  niegQ  przeznaczone,  i  sami  je  spoijwali ;  a  biskup  ^  ^łoda 
gryzł  własi>c  ciało  z  ramion,  o  ile  mógł  dosięgnąć  lębami. 

Po  śmierci  Cuby,  ubrano  go  w  biskupio  szaty  \  pochowano  ipny* 
zwoitą  okazałością.  Gdy  Papiei  dowiedział  się  o  lim  okrucieństwie, 
wpadł  w  wielki  gniew,  i  straszliwie  wyrzekał  przeciw  Zakonowi, 
,  odzywając  się,  ii  wytępionym  być  powinien  CDelealurislapęssm^ni' 
gra  CriuCf  maUdictus  enim  est  Ordo  ubi  laims  regii  super  clerumh  Ale 
aię  uspokoił,  kiedy  siedm  osób,  przekupionych  przez  Kriyiaków 
przysięgło,  ie  biskup  umarł  naturalną  śmiercią.  Wielu  otaczających 
Papieia,  niechętnych  biskupowi ,  a  pozyskanych  przez  Krzyiaków, 
takie  się  przyłoiyło  do  ukojenia  jego  gniewu  ku  Zakonowi.  Tfj^nmi- 
ca  atoli  okropnój  śmierci  biskupa  Sambijskiego  wydała  się  przez  ze- 
znania na  spowiedzi  wielu  samychie  Krzyiaków. 

Henryka  Richtenberga  ścigało  widmo  umorzonego  głodem  bisko- 
pa.  Wpadł  jakeśmy  powiedzieli  w  szaleństwo,  i  umarł  krxyfz^C|  łe  go 
księia  powołują  lA  sąd  Boga. 


XXXII. 


(Un  —  1469  raka). 


łpituła  zakonu,  >«brana  %  KrffleweO.  diJlt  4  Sitfrpnil 

r?147T  roku,    wybrała    Wielkim   Mistnein    Mantna 

I  Truehieis  von  Wetibaosen,  komlura  Oiterodf.  Ułj- 

|L^k^  -^^wanypnei  swego  poprxednika  lio  r6iBfcb  negoejft- 

f'C}[j,  niedawno  był  powrócił  t  Biymu.  Uął  surowyeh  obyoM- 

r  jów,  jcłstj  prteitracgaes  reguły  uLoiuiAj,  tak  ił  go  naijwino 

mnicbem  w  klantorte,  a  lwem  w  bojo. 

ij^«B»turowifl  t  NiwDieeudaj^e  ais  lui  flM«7ff  Witlkiego 
•  ido-PrKM,  jechali  pnet  Gdańsit,  i  pn.yJinovani-łk]rli  pnaiH- 
■MterA*  ibiqaki«fa.  Ci  osUtni  oiwiaJeajłi  komturoaB,  ii  niemiło  in 
midmtA,  i«  Zakon  waiedł  w  pnymieru  t  Łrólan  Wfgierikjin,  i  ff- 
«iflił»f  4«by  j«  roffwifiano,  gdyi  t  tego  powoda  wojna  Aa  nowo  sa- 
|(ałłl'ai«  mota  w  Pruitioeh.  Kowo  wybrany  Wialki  Miatn,  ipiaał  do 
MańiiMan  dai^bnite  <a  upnaJBH  goiainnoiA  dla  komtorów,  uaiłował 
m-Um  plinta  inwebecić  iah  ku  Polakom,  a  DaprawiedUwiał  iipnjmit- 
ttabia  ■!«  Zakonu  ■  kfńlen  Wffgienkim. 

Tniabaeia  wtfiwany,  anawat  pnastneionj,  aby  dla  oddania  ŁoMu 
ArAlowi  pnyb]4  u  »ejm  twołtny  4«  Piotriiowa  w  piaii«eu -Styetniu 
1478  roku,  nie  tylko  Łam  nieipakaaał  ale,  ale  Mv*t  ani  liilitwiua 
lub  pnei  potłów  nie  tgłosił  119.   Z  Piotrkowa  Kaiimien  udawiaj 


388 

się  do  Brseśeia  Kujawskiego,  miał  tam  na  Gromnice  sjaid,  na  którj 
międsy  innemi  przybyła  szlachta  i  deputowani  od  miast  pruskich. 
Wielki  Mistn  domyślając  się,  ii  wezwany  będzie  na  oddanie  hol* 
du,  wyjechał  z  Królewca  do  Bagnety  i  tam  się  ukrył.  Król  ułoty- 
wszy  sprawy  pruskie,  zamek  Malborski  powierzył  straiy  Piotra  Dani- 
na kasztelana  sieradzkiego,  a  Zbigniewa  włocławskiego  biskupa  nt- 
miestnikiem  swoim  w  Prussiech  postanowił.  Namiestnik  ten  nakazał 
powszechny  zjazd  Pruss  w  Grudziądzu,  na  którym  panowie,  szlachta 
i  mieszczanie  na  nowo  przysięgą  wierności  obowiązali  się. 

Wielki  Mistrz  coraz  bardzićj  niechęć  swoje  ku  Polsce  okazywał, 
zasadzając  się  na  obietnicy  posiłków  od  Macieja  króla  Węgierskiego. 
Nie  dosyć  na  tćm  mając,  ii  od  Króla  na  róine  miejsca  wzywany  na 
oddanie  hołdu  nigdzie  się  nieitaWil,  jaszcze  miasta  Brodnicę  i  Cheł- 
mno do  Króla  naleiąr.e,  sobie  przywłaszczył,  wypłaciwszy  pewną 
kwotę  pieniędzy  Janowi  Schombergowi,  bratu  Bernarda,  i  towany- 
szom  jego,  wyśłułóną  jak  oifł  mienili,  na  ostatniej  wójtiie,  które  Król 
ofiarował  wypłacić,  i  na  rachunek  zalicz} ł  Janowi  600  czerwonych 
złotych.  Tym  sposobem  Wielki  Mistrz  obmyślał  sobie  przydatne  miej- 
sca do  prowadzenia  wojny.  Jakoi  w  nadziei  posiłków  węgierskich, 
zgromadziwszy  liczną  chałastę  z  wieśniaków,  połołył  się  obozan 
pod  Osterode.  Ale  kiedy  chybiły  go  posiłki  węgierskie,  raioaila  się 
cała  ta  zgraja,  a  sam  ze  wstydem  musiał  powrócić  do  dotta,  eiekając 
lepszćj  pory. 

W  Prussiech  ciągnęły  się  dawne  kłótnie,  wszczęte  od  Mikołaja 
Thungen,  wdzierającego  się  na  biskupstwo  Warmińskie.  Posłał  tam 
Król  aaciąine  wojsko  pod  dowództwem  Jana  Białego  i  Jana  Ziele- 
łyóskiego,  zaleciwszy  im  aby  kraju  i  ziem  Wielkiego  Mistna  nie  na- 
gabali.  Mistrz  zaś  Wielki  na  pomoc  Mikołajowi  Thungen  i  licinón 
wojskiem  w  pole  wyciągnął..  Ale  gdy  Jan  Biały  i  wielkim  pośpiechem, 
chcąc  bitwę  stoczyć,  ku  niemu  zmierzał,  wojsko  to  eałe  krtjiackia 
s  gminu  wiejskiego  złoione  w  rozsypkę  poszło;  poczóm  biskupatwo 
Warmińskie  ogniem  i  mieczem  spustoszone  zostało,  i  kilka  w  nin 
zamków  zdobyto.  Takowe,  oraz  ponowione  od  Węgier  zagroienia, 
wprawująee  Wielkiego  Mistrza  w  dumę,  frasowały  nie  nito  Króla; 
przeto  porozumiawszy  się  przez  posłów  z  królem  Węgierakin,  przed- 
sięwzięto kroki  przystęp  do  zgody  zapełnój  ułatwić  mogące.  Umó- 
wiono zatóm  zawieszenie  kroków  wojennych  z  obu  airon,  todziai 
ijazd  w  roku  przyszłym  w  Ołomuńcu.  Tymczasem  Kazimiera  zdobyte 
^  biskupstwie  Warmińskióm  tamki  trzymał,  a  wyjąwsiy  tyeh  zamków 
lałogij  wojska  z  Warmii  wyprowadził. 
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Na  sejm  wyinaexony  w  Piotrkowie  dnia  13  Stycinia  1479  ro- 
ka,4>nybyli  posłowie  króla  Węgierskiego,  iądając  aby  zjaid  w  Oło- 
Auńcu  fio  dsień  2  Lutego  umówiony  przociągniony  został  do  dnia  2 
Ifajt,  i  łeby  sam  Król  w  osobie  swojej  na  nim  znajdował  się,  wielo 
iCąd  połytku  obiecując  względem  ugruntowania  pokoju  w  Prussiech. 
Żądali  takie  aby  wojna  w  Prussiech  z  Thungonem  przez  ten  czas  uci- 
chła. Kazimierz  na  to  poselstwo  przez  własnych  posłów  do  Węgier 
wyprawionych  odpowiedział,  ił  chętnie  na  wszystko  przystaje; 
Wielkiemu  Mistrzowi  przestępstwa  wszelkie,  choć  nie  lekkie,  odpuści; 
■  pnei  wzgląd  na  Króla  Węgierskiego  nada  inno  biskupstwo  Thun- 
genowi. 

Wzajemne  od  Kazimierza  do  Macieja  wyprawione  poselstwo  za- 
stało Króld  tego  w  Budzie,  gdzie  spoinie  z  panami  węgierskimi  poro- 
tomiawszy  się,  umówiono  zjazd  walny  w  Sieradzu  na  dzień  29  Maja, 
gdiie  główni  posłowie  od  króla  Węgierskiego  znajdować  się  mieli,  a 
Wielki  Mistrz  zupełną  mocą  opatrzony  i  Mikołaj  Thungen  od  króla 
Węgierskiego  przyzwani  tamie  stawić  się  b}li  winni. 

Na  zjazd  w  Sieradzu,  przyjechali  za  glejtem  królewskim,  Wiel- 
ki Mistrz  i  biskup  Thungen.  Mistrzowi  towarzyszyli  Jan  von  Tie- 
fen,  wielki  komtur,  Stefan  von  Streitbcrg  komtur  Osterody,  kilku  je- 
tzcte  rycerzy  zakonnych,  sześciu  szlachty  pruskićj  i  trzech  burmi- 
strzów. Zgromadzili  się  takie  panowie,  rady  koronnćj  w  liczbie  zna- 
einćj;  Kazimierz  zaś  w  Piotrkowie  pozostał.  Ale  ani  sam  król  Wę- 
gierski, ani  nikt  od  niego  nie  stawił  się.  Dało  to  poznać  Wielkiemu 
Mistrzowi  i  Thungenowi  jak  płoche  były  nadzieje,  które  na  obietni- 
cach Macieja  zasadzali.  Przeto  oba  do  Króla  do  Piotrkowa  wyjechali, 
dokąd  aię  i  cały  ten  zjazd  Sieradzki  przeniósł.  Sześć  tygodni  stra* 
wiono  tam  na  obmyślenie  sposobów  pojednania  z  Królem  Wielkiego 
Mistrza  i  Zakonu.  Upór  Mistrza  pochodził  z  obietnic  przez  listy  króla 
Węgierskiego,  ii  przybyć  mieli  niezwłocznie  posłowie  jego,  i  spory  te 
tak  zagodzić,  ii  za  ustąpieniem  przez  Macieja  Władysławowi,  synowi 
Kazimierza,  królowi  Czeskiemu,  Morawii,  Szląska  i  Luzacyi,  Kazi- 
Aiierz  król  Polski  miał  być  nakłoniony  do  odstąpienia  Zakonowi  wszy- 
stkich ziem  pruskich  i  uwolnienia  jego  od  hołdu.  Nie  baczył  Wielki 
Miftrz,  ił  go  próiną  tą  nadzieją  uwodził  Maciej,  aby  łatwićj  spory 
twoje  zagodził  z  królem  Czeskim,  z  którym  osobiście  zjechawszy  się 
Aa  diień  2  Lipca  w  Ołomuńcu  w  nowe  wchodził  układy.  Zjazdu  więc 
Piotrkowskiego  ten  tylko  był  skutek,  ii  na  prośbę  króla  Węgierskiego 
Kazimierz  obiecał  wstrzymać  się  na  (BĘ%$  od  wojny  przeciw  Zakonowi, 
i  mr  pnewłokę  hołdu  pozwofił. 

D^tięje  Kr»yiaków.    Tom  Ii.  ^^ 
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Mikołaj  Thungen  zaś  upokoriył  się  i  winę  swoje  wyznał.  Król 
go  do  łaski  ido  biskupstwa  Warmińskiego  przywrócił,  odebrawszy 
od  niego  i  kanoników  przy  nim  będących^przysifgc  wierności,  którą 
uroczyście  ponowić  miał  z  całą  kapitułą  swoją  na  zamku  w  llalborga, 
w  obecności  wojewodo  w,  szlachty  i  mieszczan,  z  przydanjin  obowiąz- 
kiem, aby  prałaci  i  kanonicy  warmińscy,  odtąd  przy  wybieraniu  biska- 
pa  osobę  Królowi  miłą  na  tę  godność  wynosili. 

Zjazdy  który  z  Sieradzka  przeniósł  się  był  do  Piotrkowa,  x  tegomia- 
sla  przeniesiony  został  do  Korczyna,  gdzie  i  Król  i  Mistrz  Wielki  zj^ 
cbali  się,  i  posłowie  od  króla  Węgierskiego  dnia  2  Października  przy- 
byli.  Wzbraniał  się  Wielki  Mistrz  hołd  Królowi  oddawać  i  przysięgc 
wierności  wykonać,  składając  się  róinemi  przyczynami,  przez  co  ugoda 
tamowana  przez  dni  dziesięć,  ledwie  nie  była  zerwana,  mimo  iądze 
usilne  obecnych  zakonnych  rycerzy.  Przywodził  tei  Wielki  Mistn 
krzywdy  sobie  i  Zakonowi  od  Króla  wyrządzone,  których  wyliczaniem 
i  nad  zamiar  powiększaniem,  usprawiedliwić  umiłował  odstępstwo  swo- 
je od  warunków  ostatniego  pokoju.  Posłowie  węgierscy  skargi  te  za 
•płoche  uznawszy,  naostatek  ^ręcz  Marcinowi  Truchsess  oiwiadez}li, 
ił  próżno  na  królu  węgierskim  jakieś  zasadzał  nadzieje,  gdył  ten  za- 
trudniony wojną  z  pogany  i  innemi,  nadto  przenikający  niesprawicdlr* 
wość  postępku  Wielkiego  Mistrza,  jego  i  sprawę,  którą  utrzymuje, 
odstąpi.  Tak  wyraźne  oświadczenie  wsparte  trwogą  samychie  rycc* 
rzy  krzyiackich,  zostających  przy  Wielkim  Mistrzu,  zupełny  skutek 
sprawiło,  i  Marcin  Truchsess  postanowił  i  przysięgę  wierności  wy- 
konać i  pokój  od  siebie  naruszony  zachować. 

Jakoż  dnia  O  Października  tamie  w  Korczynie,  Wielki  Mistrz, 
komturowie,  szlachta  i  mieszczanie  Zakonowi  podlegli,  wykonali 
przysięgę  wierności  i  poddaństwa  Królowi  przed  biskupem  Krakow- 
skim, w  obecności  panów  rady  koronnój  i  posłów  węgierskich.  Przy 
tćj  okoliczności  przysięgli  takie  zachowanie  pokoju  wieczystego  ci 
z  panów  rady,  którzy  świeżo  urzędy  oLjęli:  prz} rzekli  tei  Krzyżaccy 
rycerze  tąi  przysięgą  w  obecności  kommissarzy  królewskich,  obowią- 
zać  rycerzy  zakonnych,  szlachtę  i  mieszczan,  którzy  jeszcze  tćj 
przysięgi  nie  dopełnili.  Miasta  Chełmno  i  Brodnicę,  i  cokolwiek  od 
Jana  Schumborga  Wielki  Mistrz  nabył ,  przywrócił  Koronie,  wzią- 
wszy na  wykup  onych,  właśnie  jakby  darem  od  Króla  8  tysięcy  czer- 
wonych złotych.  Względem  szkód  z  obu  stron  poniesionych  z  przy- 
czyny wojny  z  Mikołajem  Thungen,  zdano  ich  rozpoznanie  na  sąd 
złoiony  z  cżtćrech  kommissarzy  królewskich  i  tylał  Mistrza  Wielkiego 
i  Zakonu,  a  jednego  it^ierzchidlirKrładz^  oa<j^cf80»  sgodnie  od  oba. 


A  . 


\.' 


301 

stron  wybranego.  Jakoi  Król  %  tego  powodu  wylieiyć  roikazał  Wiel- 
kiemu Mistriowi  i  Zakonowi  1,500  czerwonych  złotych.  Wszystko  lo 
oloiywsty  Król  na  prośbę  posłów  węgierskich  odpuścił  Mistrzowi, 
Zakonowi  i  poddanym  jego,  wszelka  winę,  kiórćj  się  krnąbrnością 
awoją  i  ibuntowaniem  dopuścili.  Litty  zawierające  tajemne  przymie- 
ne  między  królem  Węgierskim  i  Wielkim  Mistrzem,  obejmujące  wy* 
raty  uszczypliwe  na  Króla  Polskiego,  aby  do  nowój  wojny  nie  stały 
iię  powodem,  z  obu  stron,  nikomu  ich  innemu  nie  okazując,  oddane 
były  na  ręce  Rudolfa,  biskupa  wrocławskiego,  aby  je  zniszczył. 

Wielki  Mistrz  przepędził  resztę  dni  swoich  w  pokoju  z  Polską  ko- 
roną; ale  nie  z  sąsiadami,  mieszkańcami  Pruss  Królewskich.  Zaszły 
iprsACtki  między  nim  i  Zakonem,  a  Gdańszczanami,  t  przyczyny  usta- 
nowionego w  Gdańsku  cechu  robotników  bursztyn  wyrabiających. 
Krtyftacy  uwalali  ten  cech  za  szkodliwy  mieszkańcom  swoich  krajów. 
A  lobo  Gdańszczanie  dowodzili,  iż  się  bursztyn  i  na  ich  brzegu,  nawet 
pod  Oliwą  znajduje,  Krzyiacy  jednak  utrzymywali,  ii  nie  w  tćj  obfito- 
ści tam  go  zbierano,  aby  cech  miał  być  na  wyrabianie  onego  ustano- 
wiony:' latóm  słuiyło  to  na  zachęcenie  ukradkiem  handlujących  bur- 
iBtynem,  i  oczówistą  krajów  do  Zakonu  naleiących  szkodą.  Sporu  te- 
go uspokojenie  odłoiono  do  czasu  obecności  Króla  w  Prussiech. 
Wszelako  chociaż  ciągło  zdarzały  się  niesnaski  pomiędzy  Zakonem  a 
Frussemi,  które  wybiły  się  z  pod  ich  jarzma,  nie  przychodziło  atoli 
do  tnacinój  i  otwartój  wojny. 

Dawno  juieśmy  mówili  o  Krzyżakach  Inflanckich,  do  nich  teraz 
wrócić  wypada. 

-  Jan  Mengden  Osthof  mistrz  prowincyalny  inflancki,  który  nic  małe 
wyświadczył  usługi  Krzyżakom  pruskim  podczas  wielkiój  wojny,  umarł 
w  roku  1469.  Przykre  on  wiódł  spory  z  arcybiskupem  Sylwestrem, 
który  t  kanclerza  przy  Wielkim  Mistrzu  Konradzie  Eriichshausen,  za 
aUraniein  tegoż  wyniósł  się  na  arcybiskupstwo  Ryzkie.  Sylwester  za- 
warłszy w  roku  1452  umowę  w  Kircholmie,  zatwierdzoną  przez  Pa« 
pioża,  mocą  którćj  uznawał,  że  mistrz  inflancki  ma  prawo  równe  jemu 
nad  miastem  Rygą,  chciał  potom  zniweczyć  tę  umowę  własną  powa- 
gą, a  jednak  po  dopuszczeniu  się  nagannych  postępków,  wznowił 
wapomniony  traktat  w  Wolmarze,  roku  1454.  Od  tćj  epoki  Arcybi- 
ikup  nie  przestawał  kłócić  się  z  Zakonem,  ale  nie  przychodziło  do 
Jawnój  walki.  Skłoniwszy  mistrza  inflanckiego  do  wydania  sobie  nie- 
kióryeh  aktów  na  spalenie,  twierdził  póinićj,  że  pomiędzy  nimi  znaj- 
dowała się  i  Kircholmska  umowa,  lubo  Zakon  ciągle  ją  chował,  i  od- 
woływał się  do  niój  po  kilkakroć  na   poparcie  swoich  pretensyj  do 
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miaata  Rygi.  Sylwester  nie  dosyć  mając  n«  upriykrianiu  się  Oftthofo- 
wi  za  tycia,  posunął  złość  ał  do  prześladowania  go  po  śmierci.  Ten 
mistrz  prowincyalny  darował  wieś  Borusil  i  2,000  grzywien,  ieby  być 
pochowanym  w  chórze  katedralnego  kościoła  w  Rydze;  po  jego  imie^ 
ci,  Arcybiskup  nie  chciał  zgodzić  się  na  to,  a  w  ostatku  nie  pozwolił 
połołyć  nagrobka. 

Jan  Wolthus  Yon  Fersen ,  nastąpiwszy  na  mistrzowstwo  prowin- 
cyalne  po  Mengdenie  w  1470  roku,  krótko  rządził  Zakonem.  Padło 
na  niego  podejrzenie  o  tajemne  związki  z  Wielkim  Ksiąicciem  Hoi- 
syjskim,  co  skłoniło  przcdniejszych  komlurów  do  aresztowania  go 
w  Helwet  podczas  postu  w  roku  1471.  Złoiono  go  z  urzędu,  okuto 
w  kajdany  i  zamknięto  w  wieiy  zamku  Wcnden,  gdzie  iyt  nie  długo. 

Zaraz  po  złoieniu  Fersena  z  urzędu,  wybrany  został  mistrzem 
prowincyalnym  Bernard  von  Borg.  Arcybiskup  Sylwester  oświadezjł, 
ii  miłym  mu  jest  ten  wyhor,  a  zjechawszy  się  z  Borgicm  w  Ronneh- 
burg,  przyrzekli  sobie  żyć  w  przyjaźni.  Inne  zjazdy  odbyły  iię  takie 
dość  dobrze,  ale  gdy  przyszło  mówić  o  ugodzie  Kircbołmskiij,  Arcy- 
biskup  twierdził,  ic  ona  juz  nie  istnieje.  Mistrz  inflancki  przeciwnie 
utrzymywał,  ie  traktat  Kircholmski  zachowuje  całą  swoje  siłę  i  o- 
świadczył,  ie  pokaic  jego  oryginał  z  pieczęciami  samegoi  ArcybiaŁupa 
i  kapituły;  ale  ten  trwał  w  uporze. 

W  początkach  roku  1472,  Arcybiskup  zawarł  układ  albo  traktat 
igody  w  Walk  z  biskupami  Dorpackim  i  Oesclskim,  szlachtą  Harrie  i 
Wirie,  tudziei  miastami  Dorpatem,  Rewiom  i  Rygą,  cbociai  szlachta 
dwóch  wspomnionycb  powiatów  i  miasto  Rewcl ,  zostawały  ped 
zwierzchnością  Zakonu.  Celem  tćj  ugody  było,  aby  spory  wynikłe  po- 
między zawierającemi  ją  polubownie  były  załatwiane,  i  aby  kapituły 
zacbowały  prawo  wybierania  sobie  biskupów.  Mistrz  inflaiłcki  zawarł 
traktat  z  Rygą,  która  mu  hołd  złoiyła;  zrzekł  się  na  jćj  koriysć  umo- 
wy Kircholmskićj,  a  miasto  zwróciło  mu  jakiś  przywilćj  nadany  Rfdze 
przez  jednego  z  poprzedników  Bernarda  yon  Borg. 

Chociaż  ugoda  powyższa  stanęła  za  zezwoleniem  Arcybiskupa,  pi- 
sał on  atoli  niezw^łocznie  do  biskupów  inflanckich  i  mieszkańców  mia- 
sta Rygi,  podburzając  do  nowych  rozruchów;  listy  te  przesłane  do 
Rygi,  wpadły  w  ręce  mistrza  inflanckiego.  Arcybiskup  lękając  się 
skutków  tegp  odkrycia,  zjechał  się  z  Borgiem  w  miesiącu  Lipcu  147S 
roku,  przyrzekł  mu  uroczyście  nie  pisać  ani  do  Rzymu,  ani  do  innego 
dworu,  w  ciągu  jednego  roku,  i  tak  dalece  uspokoił  mistrza  inflanc- 
kiego, ii  ten  zawierzywszy  arcybiskupowi,  zgromadził  wojsko  celem 
odgfskania  zabranych  pnę%  Pskowiaa  niektórych  posiadłości  zakto- 
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Bjch.  Arcybiskup  xe  swojej  strony  uzbrajać  się  Kaciął»  snadi  dla  po* 
magania  Mistrzowi;  ale  skryte  jego  zamiary  doszły  do  wiadomości 
Borga,  wzbudziły  w  nim  nioufaoić  i  dla  tego  wstrzymał  się  %  wypra- 
wa. Gdy  mistrz  inflancki  znajdował  się  w  Wenden,  •  arcybiskup 
w  Bonnonburg,  ułożyli  się  zjecbać  w  Berkonbonnen,  kaidy  z  orszakiem 
itu  jezdnych.  Za  pośrednictwem  silachty  wybranćj  z  obu  stron»  sta- 
nęło zawieszenie  wszelkich  sporów  na  lat  szośifdziesi^t,  a  w  szcze- 
gólności zastrzelono,  io  arcybiskup  stwierdzi  pewien  akt  w  przed- 
Oiiocie  grobowca  mistrza  Mengdcna  Osthof,  o  co  dawnińj  spór  po- 
wstał. 

Borg  choeiai  po  kilkakrod  b}ł  już  oszukiwany  przez  arcybiskupa, 
spodziewał  się  jednak  mieć  spokojiiość  skutkiem  powyłszćj  umowy. 
Ale  wkrótce  przekonał  się,  io  znowu  go  zwiódł  Sylwoster.  Nie  długo 
po  ugodzie  zawarlćj  w  Berkenbonnen,  arcybiskup  roipuścił  pogłoska 
łc  mistrz  inflancki  zbrojną  ręką  zmusił  go  do  jój  podpisami,  a  obwi* 
liiaJ4C  Borga  o  zamiary  ucisku  jego,  tudzici  kapituły,  wszelkiemi  srod'* 
kami  podbudzał  królów  Polskiego  i  Duńskiego,  Litwę,  Szwedów^ 
niaato  Lubekę,  i  inna  miasta  hanzeatyclie  przeciwko  Krzyżakom  in* 
flanckim;  nic  dosyć  na  tćm  mając,  zawarł  tajemnie  przymierze  zacze- 
pno przeciw  Zakonowi  z  biskupem  Dorpaekim  i  znaczną  ficzbą 
szlachty;  ale  gdy  kopija  tego  aktu  dostała  się  w  ręce  inflanckie- 
go mistrza,  arcybiskup  nadaremno  starał  się  usprawiedliwiać.  Przy 
dobrych  stosunkach  podówczas  Zakonu  z  Litwą,  nie  trudno  b}ło 
Borgowi  dowiedzieć  się  o  knowaniach  arcybiskupa.  Bozgniewany  za- 
brał niektóre  posiadłości  jego  w  okolicach  Bygi,  które  on  posiadał 
na  mocy  Kircholmskićj  umowy. 

Tymczasem  arcybiskup  nie  przestawał  być  czynnym  w  Bzymie ,  a 
nia  wspominając  o  Kircholmskim  traktacie,  któryjn  uznał,  ie  połowa 
9)'gi  do  Zakonu  należy,  żalił  się,  iż  mieszkańcy  tego  miasta  składali 
hołd  Mistrzowi  Prowincyalnemu»  i  nalegał  na  Papieża  o  potwierdzę* 
nie  dawnego  wyroku  Franciszka  kardynała  od  Ś.  Marka,  który  przysąr 
dził  Bygę  arcybiskupom;  wyrok  ten  potwierdzili  byli  papieże  Innocenty 
VI  i  Mikołaj  V,  ale  Sylwester  zrzekł  się  go  traktatem  Kircholmskim. 
Papież  bullą  z  dnia  6  Grudnia  1474  roku  upoważnił  biskupów  Dor* 
packiogo  i  Wileńskiego,  tudzież  dziekana  kościoła  Oeselskiego,  aby 
bądź  pojedynczo,  bądź  razem,  potwierdzili  w  imieniu  jego  wyrok  rze- 
czony kardynała,  jeżeli  uznają  za  rzetelne  powody  przytaczane  przez 
arcybiskupa.  Biskup  Oorpacki  zawarłszy  niedawno  zaczepne  przy- 
mierze s  Sylwestrem  przeciw  Krzyżakom  inflanckim,  pochwalił 
wtzolkie  przytoczone  przez  niego  powody,  i  w  imieniu  Pn^ża  za- 
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twicrdsił  dawniejsiy  wyrok  kardynała  od  świętego  Marka  i  pnydał 
da  tego  karę  klątwy. 

Obraiony  takim  postępkiem  biskupa  Dorpackiego  Histn  inflancki, 
postanowił  lemścić  się,  i  ciągnął  jui  i  wojskiem  na  Dorpat;  ale  miasta 
hanieatyckie  wdały  się  i  pośrednictwem  i  wyinacijły  w  roku  1476 
kilku  kommissariy  do  tałatwienia  tćj  sprawy;  ci  po  bezskutecinych 
staraniach,  odesłali  ją  do  tgrómadienia  Stanów  Inflanckicb.  Borg 
pragnąc  wyprowadiić  na  jaw  postępki  arcybiskupa  względem  siebie, 
iwołał  Stany  w  Wolmar  roku  1477  i  okaiał  wsielkie  akta,  omowy  i 
list;  własnoręczne  Sylwestra:  Stany  poleciły  biskupowi  Kurlandzkie- 
mu  aby  udał  się  do  arcybiskupa  i  wynurzył  przed  nim  icb  zadziwienie. 
Sylwester  opierając  się  na  dawnym,  a  teraz  nowo  zatwierdzonym  wy« 
roku,  niczego  słuchać  nie  chciał.  Mistrz  inflancki  wyznaczył  nowy 
zjazd  w  Weimarze,  gdzie  Stany,  tudzież  deputowani  z  Danii,  Stwecyi 
i  od  Hanzy,  przybywszy  tam  jako  pośrednicy,  skłonili  Mistrza  do  cier- 
pliwości, celom  uniknienia  wojny  domowój.  Arcybiskup  nie  stawił  się 
na  tym  zjeździe,  chocini  był  przyobiecał.  Biskup  atoli  Kurlandzki^ 
wybrany  za  sędziego  polubownego,  wydał  wyrok,  którym  untewalnil 
traktat  zawarty  między  arcybiskupem  ,  biskupem  dorpackim  i  innyni 
przeciw  Zakonowi,  polecając  Mistrzowi  inflanckiemu  i  Arcybiskupo- 
wi tyć  w  pokoju,  ale  dozwalając  przytóm,  ieby  popierali  sprawę  swo« 
ję  w  Rzymie. 

Lubo  deputowani  arcybiskupa  zgodzili  się  na  ogłoszenie  tego  wy- 
roku, pozwali  jednak  Mistrza  inflanckiego  przed  biskupa  dorpatskiego, 
na  mocy  dawniejszych  aktów;  Mistrz  zaś  apellował  do  papieia.  Arcy- 
biskup Rygski,  nie  zwalając  na  apellacyę,nie  chciał  porzucaó  pi^ymie- 
rza  z  biskupem  dorpatskim:  a  wkrótce  Mistrz  inflantski  dowiedział  się 
1  przejętych  lub  nadesłanych  mu  listów  Sylwestra ,  te  ten  wyprawił 
delegowanych,  celem  podbudzenia  Duńczyków,  Szwedów,  Polaków, 
Litwę  i  tmudź  przeciw  Zakonowi  i  zachęcając,  aby  wkroczyli  do  In- 
flant. Nadto,  wyprawił  on  posłów  do  Rygi  w  wielkim  tygodniu,  aby 
nałoiyli  na  to  miasto  interdykt.  Przybyli  tutaj  w  wielką  środę;  Borg 
zawiadomiony  o  tćm,  prosił  usilnie  aby  wstrzymali  się  z  tóm  do  wielkie- 
go piątku,  bo  według  reguły  zakonnej  miał  nazajutrz  odbyć  spowiedź 
wielkanocną  i  przyjąć  kommuniję  pospołu  z  bracią;  ale  posłowie, 
poprzybijali  w  nocy  dekret  arcybiskupa  na  drzwiach  kościoła  izamko, 
i  położyli  kopiję  na  ołtarzu,  do  którego  Krzyiacy  priystępować  mieli 
dla  przyjęcia  kommunii.  Biskupi  dorpacki  i  oeselski,  lękając  się,  ieby 
podobny  krok  nie  przyprowadził  Mistrza  inflanckiego  do  ostateczno- 
ici,  i  nit  ściągnął  wojny  domówił,  uadatemno  starali  się  skłonić  arcy- 
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bislapa  do  cofnięcia  interdyk tu;  uparty  starzec  obwaro\vał  swój  tt 
mek,  i  wysłał  do  Szwecyi  pieniądze,  snadź  na  zaciąg  posiłków. 

Mistrz  inflantski  posłał  do  Rzymu  wyrok  polubowny  wydany  w  Wol- 
marze  przez  biskupa  Kurlandzkiego  i  Stany,  i  prosił  o  zdjęcie  klątwy 
Ir  siebie,  co  tei  otrzymał;  Arcybiskup  zaś  wyprawił  posłów  do  Szwe- 
cji, Danii  i  Litwy,  z  największymi  talami  przeciw  temui  wyrokowi. 
W  miesiącu  październiku  roku  1477,  odbjło  się  zgromadzenie  Sta- 
nów w  Waick,  dokąd  arcybiskup  przyjechać  nie  chciał,  kładąc  za  po- 
wód, ie  wyprawił  posłów  do  Biymu:  ale  rzeczywiście  udali  się  oni 
do  Słwecyi,  i  starali  się  uzbroid  to  mocarstwo  przeciw  Krzyiakom. 
Na  domiar  nieszczęśif,  Busini  i  Tatarzy  wkroczyli  do  Inflant  wio- 
•ną  roku  1478,  zkąd  uprowadzili  2,000  jeńców,  ogniem  i  mieczem 
wprzód  kraj  spustoszywszy. 

Ryga  z  równą  przykrością  jak  Krzyiacy  znosiła  potwierdzenie  przez 
Mąkopa  dorpatskiego,  jako  papiezkiego  kommissarza,  wyroku  niegdyi 
WjdiMgo  przez  kardynała  od  świętego  Marka;  biskup  dorpatski, 
fj^UTBuerzony  z  arcybiskupem  przeciw  Zakonowi,  był  zarazem  sędzią 
i  atroną;  miasto  więc  Byga  zaniosło  apellacyą  do  Papieła.  Arcybiskup 
nie  iwaiał  na  apellacyę,  i  wyklął  osoby,  które  udział  w  nićj  brały:  to 
skłoniło  Papieia  do  poruczenia  rozpoznania  całój  sprawy  kardynało- 
wi biskupowi  Albano.  Arcybiskup  tymczasem,  przy  pomocy  swojćj 
kapituły  i  części  podwładnych,  zawarł  w  roku  1470  traktat  zaczepny 
przeciw  Krzyiakom  inflanckim  i  miastu  Rydze,  ze  StenonemSturem, 
administratorem  Szwecyi,  arcybiskupem  Upaalskim  i  przedniejszymi 
senatorami,  mocą  którego  odstępował  Szwecyi  pofowę  dóbr  arcybi- 
skupich, jakieby  odzyskała  na  Krzyiakach;  zastrzegał,  łe  Inflantczycy 
wynagrodzą  Szwedów  za  wszelkie  ponieść  się  mogące  straty,  podo- 
bnie jak  ci  Inflantczyków,  którzy  dopomogą  im  do  zawojowania  Harrii 
i  Wirii,  to  jest  Estonii,  do  którćj  Szwecya  rościła  prawo. 

Borg  zapaliwszy  się  gniewem  na  tę  wiadomość ,  zabrał  24  zamki 
należące  do  arcybiskupstwa,  spalił  Schwarenborg,  i  obiegł  Koken- 
haus,  gdzie  się  schronił  arcybiskup:  nie  dłu^o  mógł  opierać  się  tan 
Kamek,  lubo  warowny;  spalony  został ,  archiwa  i  biblioteka  poszły 
w  perzynę.  Borg  dostawszy  w  swe  ręce  arcybiskupa^  kazał  go  osadzić 
w  więzieniu,  a  jego  ulubieńca  kołem  bić  i  ćwiertowa<f.  Symon  von. 
Borg,  biskup  Bewelski,  krewny  Mistrza  prowincyalnego,  jego  prze- 
wodnik i  poradnik  w  całćj  tćj  sprawie,  mianowany  administratorem 
arcybiskupstwa  ryzkiego.  Ałeby  ubarwić  czćmkolwiek  krok  tak  gwał- 
towny, llistrs  oświadczał,  ie  musiał  uwięzić  arcybiskupa,  bo  ten  ze 
atarośoi  zdzieciniat,  oraz  ie  będąc  zakonnikiem  krzf  itekifa^  w\kt^^\l 
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pn«ciw  ślubowi  posłuszeństwa,  wypowiadając  bunt  prxeIoionemu, 
a  tatom  ulegał  karcę. 

Papiei  Syxtus  IV  zawiadomiony  o  tćm  przez  kapitułę,  wydał  dnit 
19  Sierpnia  1470  roku  piorunującą  bullę  z  rzuceniem  klątwy  na  Krzy- 
laków  inflantskicb  i  icb  Mistrza,  na  Symona  von  Borg,  biskupa  rewel- 
^kiego  i  proboszcza  tegoi  kościoła,  i  wszystkich  którzy  brali  udiiał 
W  wspomnionym  wypadku;  nakazując  uwolni<$  arcybiskupa,  zwróeij 
mu  wszystkie  posiadłości  w  sześć  dni  po  otrzymaniu  bulli.  Ale 
nie  mogła  byd  uiyteczną  ta  bulla  dla  arcybiskupa  Sylwestra,  gdył 
umarł  ze  zgryzoty  dnia  12  Lipca,  na  miesiąc  przeszło  pnedjćj  wy- 
daniem. 

Śmierć  Sylwestra  nie  przywróciła  pokoju  w  Inflantach.  Bądź  te 
wszyscy  kanonicy  rygscy,  bądź  tei  niektórzy  z  nich  przekupieni  byli 
przez  Mistrza  inflantskiego,  bądi  teł  z  własnćj  woli  chcieli  mu  przy* 
podobać  się,  .wybrali  arcybiskupem  Symona  von  Borg,  biskupi  fWrf- 
skiego,  którego  Mistrz  mianował  administratorem  kościoła  rjgśliego; 
ale  Papiei  pośpieszył  z  mianowaniem  na  arcybiskupa  Stefanl  Grubaa, 
biikupa  Troi,  w  królestwie  Neapolitaiiskićm,  który  przez  etat  DNJaU 
zajmował  się  sprawami  archidyecezyi  ryzkićj.  Nie  podobał  się  Krzy* 
iakom  ten  wybór.  Papiei  zawiadomiony  o  oporze,  jaki  Gruben  spot- 
kał w  Inflantach,  rozkazał  w  następującym  roku  biskupom  Kujaw- 
skiemu, Dorpackiemu  i  Oesciskiemu,  bullą  z  dnia  31  Lipca  l480roko, 
aby  go  wprowadzili  w  posiadanie  arcybiskupstwa,  tudziei  miasta  B]* 
gi,  z  którego  usuwał  Krzyiaków. 

Około  tegoi  czasu  Borg,  pragnąc  zemścić*  się  za  najazdy  Busi  na 
Inflanty,  udał  się  z  potęinćm  wojskiem  na  oblęienie  Pskowa.  Ale 
znalazłszy  dzielny  odpór,  cofnąć  się  musiał,  i  tylko  podpalił  przedmie- 
ścia. Rossyanie  znowu  potćm  wkroczyli  do  Inflant,  i  opanowali  mia- 
sto Felin,  naleiące  do  Krzyiaków. 

Tymczasem  Papiei  i  Cesarz  gorąco  popierali,  jeden  arcybiskupa 
ryskiego,  drugi  inflanckiego  Mistrza.  Pisał  cesarz  Fryderyk  dnit  SO 
Kwietnia  1481  roku  do  królów  Polskiego  i  Duńskiego,  tudziei  do 
Litwy,  zapraszając,  a  ksiąięiom  imperium  polecając,  aby  pomagali 
Mistrzowi  inflanckiemu  i  utrzymali  go  przy  posfadaniu  dóbr  areyki- 
fkopich,  twierdząc,  ie  poniewai  dobra  kościoła  ryzkiego,  są  lenno- 
ścią  imperium,  do  niego  zatćm  naleiy  przywrócić  pokój  zakłóeony 
przez  złe  postępki  arcybiskupów.  We  dwa  dni  potćm,  dał  inwestytu- 
rę posiadłości  arcybiskupich  Mistrzowi  inflanckiemu,  i  rozkazał  mia- 
stu Rydze  być  mu  posłusznóm,  pod  karą  stu  grzywien  złota.  Dyplomat 
ten  ogłosił  w  Wenden  dnia  13  Listopada  Symon  Borg,  biskup  rewel- 
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ski,  którj  pnybierał  jesieze  tytuł  arey-biskupa  Rytkiego.  Papiei  ta 
awojśj  strony  wydał  6ret?e  pod  dniem  11  Wneśnia  do  miasta  Bygi» 
labraniając  mu  posłusieństwa  Mistrzowi  Inflanckiemu ,  wyklętemu,  i 
rozkazując  aby  uznawało  arcy-biskupa  Sterana  za  jedynego  swego 
pana;  obok  tego  zakazał  Inflantczykom,pod  karą  klątwy,  udzielać  jakićj 
bądi  pomoey  Mistrzowi  Zakonu  Krzyiaków.  Syxtus  IV  pragnąc  utrzy- 
mać arey-biskupa  Stefana ,  pisał  dnia  25  Czerwca  1482  roku  do  Cesa* 
rza,  wzywając  go  a  unieważnienie  inwestytury  udzielonej  Mistrzowi 
Inflanckiemu  na  dobra  arcybiskupie ,  twierdząc  ie  go  Krzyłacy  oszu^ 
kali.  Mianowawszy  Stefana  swoim  Legatem  a  lalertj  przesłał  ma 
I  tego  tytułu  trzy  bre^e^  dnia  14  Lipca:  pićrwszćm  mianował  go  po* 
lM>rcą  podatku  wybieranego  w  Inflantach  na  Koiciół  Rzymski;  drugićm 
upowainiał  do  tądania  subsidiów  od  biskupów  i  duchowieństwa, 
aby  mógł  odzyskać  dobra  swojego  Kościoła;  trzecićm  zaś  mianował 
Stefana  kommissarzem  do  czuwania  i  przedsięwzięcia  środków  ku 
obronie  Inflant  od  napadów  ze  strony  Rusi. 

Miasto  Ryga,  któro  czas  niejaki  trzymało  stronę  Krzyiaków,  opu- 
ściło ich,  a  przeszło  na  stronę  arcy-biskupa  Stefana,  ujrzawszy  bullę 
papiezką  z  dnia  11  Września  1481  roku.  Ponieważ  wznowiły  się  dzia- 
łania nieprzyjacielskie ,  Rorg  uważał  za  potrzebę  zawrzeć  rozejm  na 
dwa  lata  i  Rygą,  w  czasie  postu  1482  roku,  po  tćj  umowie  nastąpiła 
druga  obszerniejsza,  w  miesiącu  Czerwcu,  ale  spokojności  nie  przy- 
wróciła; gdyż  na  zgromadzeniu,  które  Mistrz  Inflancki  zwołał  w  tymże 
roku  we  wsi  Wemel,  blisko  Karkus,  nowe  zanoszono  skargi  tak  prze- 
ciwko biskupom  i  duchowieństwu,  jak  przeciw  Krzyżakom.  -Aby 
położyć  koniec  takim  nieporządkom ,  uchwalono  niektóre  rozporządze- 
nia, i  postanowiono  że  jeśliby  która  strona  wzbraniała  się  okazać  im 
posłuszeństwo,  wszystkie  inne  przyczynią  się  do  kosztów  posebtwa, 
wysłać  się  mającego  do  Papieża,  Cesarza  i  Wielkiego  Mistrza  Zakonu 
Krzyżaków,  z  prośbą  o  opiekę.  Uchwała  ta  nie  była  jeszcze  dosta- 
teczną do  przywrócenia  spokojności;  gdyż  Krzyżacy  nie  chcieli  dopu- 
ścić żeby  arcybiskup  Stefan  przyjechał  do  Rygi.  Ale  gdy  ten,  nie 
bacząc  na  przestrogi,  przybył  tam,  żołnierze  załogi  zamkowćj,  porwali 
go  z  rozkazu  Mistrza  Inflanckiego,  zawiązali  mu  oczy  i  wsadzili  na' 
klacz,  twarzą  do  ogona,  który  włożono  mu  w  ręce,  i  tak  z  hańbą  wy- 
wiedli za  bramy  miasta.  Potom  zniszczyli  reiztę  pozostałych  mu  dóbr, 
i  tym  sposobem  przyprowadzili  go  do  ostatecznćj  nędzy,  tak  iż  umarł 
ze  zmartwienia  dnia  22  Grudnia  1483  roku. 

Po  śmierci  Stefana,  Henryk  Heligenfeld,  proboszcz  katedry  ryzkićj, 
wziął  się  do  oręża,  i  opanował  kilka  zamków  krzyżackich,  gdy  tym 
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czasem  biskupi  układali  się  i  Mistrzem  iRllanckim  o^iawieszenic 
broni  ai  do  elokcyi  nowego  Arcy-biskupa.  Kanonicy  Rjjtcj  wybrali 
na  tę  godność  hrabiego  Scbwartzburg,  brata  Henryka  arcy-biskopa 
bremeńskiego  i  biskupa  monasterskiego  i  wyprawili  do  niego  posłów 
z  prośbą  aby  przyjął  tę  godność;  ale  hrabia,  wiedząc  jakie  %  niąłąezi 
się  kłopoty,  nie  kwapił  się  z  przyjęciem;  a  poniewai  róioe  okoli- 
czności przeszkodziły  kanonikom  wysłać  do  Rzymu  prośby  o  zatwier- 
dzenie Henryka,  Mistrz  Inflancki  zwrócił  oko  na  Michała  Hildebranda, 
'  rodem  zRewIa,  kanonika  tamecznój  katedry;  był  on  jednym  zpobereów 
podatku  na  Kościół  Rzymski  w  Inflantach  do  roku  1482,  w  któryś 
Papież  zdał  tę  czynność  na  arcy-biskupa  Stefana.  Mistrz  Inflancki 
wyprawił  Michała  do  Rzymii  z  listami  zalecającemi  od  rolnych  książąt 
Imperium.  Syitus  IV  zatwierdził  Michała  arcy-bi^kupem  Ryzkim  i  u« 
wiadomił  o  tóm  kapitułę  przez  breve  z  dnia  4  Czerwca  1484  roku. 

Mieszkańcy  Rygi  zachęceni  powodzeniem  proboszcza  katedralnegOi 
uderzyli  na.  zamek  Krzyżacki,  pod  pozorem  że  leży  zanadto  blisko 
miasta;  a  chociaż  używali  wielkich  dział,  zdobyć  go  jednak  nie  mogli. 
Postanowili  zatćm  głodem  zmusić  do  poddania  się,  a  obok  tego  ciskali 
z  machin  do  zamku  różne  plugastwa,  żeby  zarażone  powietrze  przy- 
śpieszyło poddanie  się.  Krzyżacy  bronili  się  do  upadłego;  wielu  pogi- 
nęło  z  głodu,  inni  zaś  ciężkiemi  chorobami  dotknięci,  foSiaó  się  byli 
zniewoleni.  Mieszkańcy  Rygi  zburzyli  zamek  do  szczętu,  a  zachęceni 
tćm,  uderzyli  na  Dinamundę,  zdobyli  i  także  zburzyli.  Pyszniąc  się 
ze  zwycięztwa,  przesłali  kamienie  i  wapno  z  tych  dwóch  zamków  do 
Lubeki ,  jako  znak  swojego  tryumfu. 

Wkrótce  potom  arcybiskup  Michał  odprawił  wjazd  do  Rygi,  i  nic 
podobał  się  jćj  mieszkańcom ,  ponieważ  miał  na  sobie  ubiór  zakonny 
krzyżacki.  Wszelako  Biskupi  Dorpacki,  Oeselski  i  Kurlandzki,  przewi- 
dując że  wojna  domowa  same  nieszczęścia  pociągnęłaby  'za  sobą, 
przedsięwzięli  pojednać  Zakon  z  miastem  Rygą,  i  w  tym  przedmiocie 
zagaili  układy  z  Janem  Freitag  von  Loringhof,  komturem  Rewelskim, 
którego  Borg  mianował  swoim  namiestnikiem.  Stanęła  w  rzeczy 
samćj  tymczasowa  ugoda  pomiędzy  Zakonem ,  miastem  Rygą  i  miej- 
scowym proboszczem,  ale  nie  załatwiła  wszelkich  trudności.  Pod- 
dani arcybiskupstwa,  a  raczćj  kanonicy,  popierając  sprawę  swoje 
w  Rzymie,  wyjednali  w  roku  1485  klątwę  na  Mistrza  Inflanckiego, 
która  ogłoszona  została  w  Kościele  Ryzkim.  Wznowiły  się  dzia- 
łania nieprzyjacielskie  pomiędzy  Zakonem  a  miastem  Rygą,  które  w  je- 
sieni otrzymało  posiłki  szwedzkie. 

Chociaż  Krzyżacy  Pruscy  nie  mieszali  się  bezpośrednio  w  sprawy 
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Infliinekie,  Wielki  Mistri  atoli  wspomagał  tamccinycb  braci,  ile 
tjlko  mógł.  W  roku  1486  pisał  do  deputowanych  miast  Wandalii, 
ł((romadtonyeb  w  Lubece,  odradiając  ieby  nie  udzielali  pomocy  mia- 
itli  Rydie  i  kapitule,  i  jednocześnie  przesłał  im  reskrypt  cesarski  naj« 
Boenićj  tego  wzbraniający:  ale  rozkazy  Cesarza  nie  większy  sprawiły 
ikuteky  jak  prośby  Wielkiego  Mistrza,  gdyż  miasta  wspomnione 
liwtrty  traktat  te  Szwecyą  przeciwko  spólnym  nieprzyjaciołom,  do 
kt6ryeb  liczono  Krzyżaków  Inflanckich.  Przedniejsi  komturowie ,  'lę- 
kając się  skutków  zbierającój  się  burzy,  i  pragnąc  ją  odwrócić,  przed- 
siębrali wybrać  sobie  naczelnika  umiarkowańszego  niłeli  Borg,  od 
csasu  kłótni  z  arcy-biskupcm  Sylwestrem.  W  tym  celu  zjechali  się 
w  Wenden,  rezydencyi  Mistrza  prowincyalnego,  i  zamiast  iśdź  wprost 
do  lamko,  odbyli  naradę  w  mieście  o  środkach  wykonania  swego  za- 
miaro;  poczćm  udali  się  pieszo  na  zamek.  Bernard  von  Borg  niczego 
nie  domyślając  się,  oświadczył  im  zadziwienie  z  powodif  tak  nadzwy- 
eujnego  kroku;  ale  odpowiedzieli  ie  mają  udzielić  mu  coś  waine- 
gOy  i  prosili  o  wejście  do  sali  posiedzeń.  Gdy  wszyscy  zajęli  miejseai 
według  swego  stopnia,  najstarszy  zabrał  głos,  i  oświadczył  Mistrzowi 
Inflanckiemu,  ie  komturowie  składają  go  z  urzędu,  winien  ztUm 
opuścić  swe  miejsce,  aby  je  zajął  wybrany  przez  nich  Jan  von  Loring- 
faof.  Zdumiony  Bernard  von  Borg  nie  stawił  żadnego  oporu,  i  prosił 
tylko  o  wolność  mieszkania  w  Marienburgu:  na  co  się  zgodzili.  Simon 
Borg  biskup  Rewelski,  jego  krewny  i  poradnik,  co  najprędzój  wyniósł 
się  z  Wenden. 

Wybór  Jana  Freitag  von  Loringhor,  odbyty  w  roku  1486  tegoi 
samego  dnia  co  złożenie  z  urzędu  Bernarda  von  Borg,  nie  przywrócił 
pokoju  Inflantom,  chociaż  nowo  wybrany  był  łagodniejszego  chara- 
kteru niżeli  poprzednik.  sZaraz  po  elekcyi  Freitag  wszedł  w  ugodę 
1  miastem  Rygą,  która  wszelako  nie  miała  skutku ,  bo  wymagał 
ieby  mieszkańcy  odprawili  wojsko  Szwedzkie,  przybyłe  im  w  pomoc, 
a  ci  zatrzymać  je  chcieli.  Wojna  wznowiła  się  w  roku  1487  i  po- 
ezątek  jćj  nie  był  pomyślny  dla  Zakonu ,  bo]  wojska  jego  pobito  pod 
Treiden:  mnóstwo  żołnierzy,  tudzież  sześciu  komturów  legło  na 
placu ,  a  sześciu  komturów  wziął  nieprzyjaciel  w  niewolę  i  z  tryum- 
fem wprowadził  do  Rygi.  Kapituła  nie' chcąca  jeszcze  uznawać  Mi- 
chała arcy-biskupem ,  sama  jedna  trzymała  się  strony  miasta  •  Hilde- 
brand  zaś  skłonił  szlachtę  archidyecezyi  do  wzięcia  strony  Krzyżaków. 
Mistrz  Inflancki  wetując  poniesione  szkody,  wzmocnił  szaniec  na 
brzegu  Dźwiny,  a  ponieważ  nia  dosyć  ten  przeszkadzał  statkom,  opa- 
nował wyspę  Parswalk,  i  wyrugował  mecTx^\«Lt\(A  ^  t^^>\V\>H\fa\^\^RBL 


400 

winieili.    Freitag  losŁawszy  panem  rieki  przeciął  zupełnie  handel 
z  miastem,  i  pobił  na  głowę  jego  wojska  pod  Neumubl. 

Trudno  było  załatwid  wszystkie  spory,  jakie  miotały  Inflantamii 
poniewai  interessa  były  nader  róinorodne,  powoli  zatćm  zdołano 
przyjśdź  do  tego.  Pićrwsza  ugoda  stanęła  dnia  2  Marc«  1488  roko, 
pomiędzy  arcy-biskupem  z  jednój,  a  proboszczem  i  kapitułą  Ryską 
z  drugićj  strony;  była  ona  korzystną  dla  ostatnieh,  którzy  uznali 
Michała  za  arey- biskupa.  Przy  końcu  Lipca  Mistrz  Inflancki  zawarł 
ugodę  ze  Stenonem  Sturem,  administratorem  Szwecyi,  którćj  wiele 
artykułów  ściągało  się  do  uspokojenia  Inflant ,  ale  najwaiRiijsiym 
było  przymierze  przeciw  Rossyi.  Nareszcie  arcy-biskup  Miciiał  i  bi- 
skupi Dorpacki  i  Kurlandzki  wydali  polubowny  wyrok  dnia  30  Marca 
1491  roku,  w  sprawie  pomiędzy  Krzyiakami  a^nieszkańcami  Bygi>  bar- 
dzo korzystny  dla  pićrwszycb.  Główniejsze  warunki  były  następujące. 
Mieszkańcy  Rygi  zwrócą  Zakonowi  wszystko,  cokolwiek  mu  zabrali 
oud  początku  wojny  z  Bernardem  von  Borg;  za  karę  niedotrzynuoii 
s^ClWi*  zwrócą  takie  dobra,  jakie  posiadali  pózniój  po  nadaniu  im 
przywileju  znanego  pod  nazwiskiem  »Sohnebrief;*'  traktat  zawsrtj 
I^Ąi  mieszkańców  Rygi  ze  Szwecyą ,  uniewąinia  się ;  uiiosą  oni 
pewne  podatki  przez  siebie  ustanowione;  przeproszą  Krzyłaków  za 
spotwarzenie  ich  tak  w  traktatach,  jako  też  innym  sposobem;  wszel* 
kie  processa  toczone  w  Rzymie  umarzają  się,  a  Ryianie  zapłacą  ko- 
szta potrzebne  do  wyjednania  zdjęcia  klątwy. 

Miasto  Ryga  oburzyło  się  przeciw  wyrokowi,  który  uwaiano  u 
całkowicie  stronny;  ale  poniewai  arcy-biskup  był  w  zgodzie  z  Mistrzem 
Inflanckim,  musiało  wykonać  główne  artykuły  i  zwróciło  Zakonowi 
wszystkie  miejsca  zabrane  mu  podczas  wojny.  Poniewai  Ryianie 
zaczęli  tę  wojnę  na  iądanie  kapituły  katedr^nój,  twierdzili  zatćm,  ie 
arcy-biskup  obowiązany  jest  zapłacić  część  kosztów,  co  tei  usku- 
tecznił. Układem  z  dnia  22?o  Maja,  Michał  obowiązał  się  wyliczje 
summę  miastu  na  zapłacenie  szwedzkich  iołnierzy,  których  musiało 
odprawić. 

Przełoieni  Zakonu  Dominikanów  zaprowadzili  reformę  w  klaszto- 
rach tćj  reguły  w  Inflantach,  która  nie  podobała  się  wielu  zakonni- 
kom, z  powodu  ścisićj  nakazanych  postów.  Powychodzili  oni  z  kit* 
sztorów  i  przenieśli  się  do  zamków  krzyiackich,  gdzie  wspólnie  z  ka- 
płanami i  rycerzami  Zakonu  odprawując  naboieństwo,  oświadczyli 
chęć  wstąpienia  do  Zakonu  Krzyiaków.  Mistrz  prowincyonalny  Fret- 
tag  prosił  Papieia  o  pozwolenie  na  to,  i  Innocenty  YIII  zezwolił  nt 
przyjęcie  do  Zakonu  Krzyiaków  trzydziestu  Dominikanów  podług  jego 
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wybora ,  ndiielił  ty roie  potnebną  'dyspensę  na  pnejieie  i  Zakonu 
Kainodiiejskiego  do  Zakonu  T^utońskiego  Panny  Harji ,  o  cićm 
iwiadeiy  konstytucya  wydana  priei  tegoł  Papieia  do  biskupa  Rewel* 
ikiego  dnia  O  Lutego  1488  roku. 

Wielki  Mistn  Marcin  Truchsess  yon  Wetibausen  nie  btł  iwiad« 
kiem  ostatnich  roiruehów  w  Inflantach ,  gdyt  umarł  dnia  5  Stycsnia 
1489  roku.  Pochowany  w  kościele  katedralnym  w  Królewcu.  Załołył 
on  klasitor  Cystersów  blisko  miasteczka  Welawy;  ale  nie  długo  trwał 
ten  klasztor,  bo  za  czasów  Wielkiego  Mistrza  Alberta  Brandeburskiego 
zniesiony  został. 


XXK111. 


JAflT  VOIV  TIEFFEST. 
(I4M-M8f  raku). 


I  o  imierei  Wielkiego  Histrta  Martina  von  Tnichseti, 
[  wjbranj  toatat  jego  następca  dnia  If  Wneinia  1489 
roka  lan  von  Tieffen,  wielki  sipitalnik  i  komtur  Brin- 
(lebiirga,  popnednio  lai  provitor  w  Ssakach  y  komtor 
TMemelski  i  Wielki  Komtur.  Tea  wykonywają  pisyjfte  pnet 
'  Zakon  obowiątki  łtołjł  hołd  i  praysifgc  wiernoiei  Kasimieno- 
wi  królowi  Polskiemu. 
Za  rtqdów  TieSena  Pniss;  Krayłackie  kosttowałj  pokoju,! 
winnj  go  bjtj  rostropnoiei  Wielkiego  Uistna,  ktdrj  unikał  w»elki<j 
kłAtni  a  sąiiadami.  Około  tego  csasu  aanty  nowe  utargi  Pola- 
kńw  X  Prussami  krńlewskiemi,  a  mianowicie  t  kapitołf  Warmińaką, 
która  po  imierci  Mikołaja  Thungen,  obrała  biskupem  Łukana  WeaieU 
rodt,  TomAnanina,  kanonika  Warmińskiego.  Król  sai  łqdał  aby  War- 
niAskie  biskupstwo  dostało  lic  synowi  jego  Fryderykowi,  który  ni* 
był  ani  eiłonkiem  kapituły,  co  sif  spneeiwiało  prawom  tijie  kapituły, 
ani  indygen^  Pruskim,  co  było  aw^tleniem  praw  i  pnywilejów  pra- 
akieh  urociyicie  obwarowanych.  Ale  Łukasi-  Wesielrodt  skrycie  do 
Warmii  prtyjechawsiy,  bea  pnesikody,  ownem  od  miestkańców 
biskupstwa  wsparty,  dobra  wsiystkie  i  samki  do  niego  naleł^ce  objfŁ 
Do  tjch  wsiakia  sporów  Wielki  Mistn  wcale  aic  nie  Dii(naŁ 
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Kaiiaiien  Jagiellouciyk  król,  umarł  w  Grodnie  dnia  7  Caerwaa 
1492  roku.  Nastąpił  po  nim  syn  jego  Jan  Olbraelit.  W  poeiątkach 
panowania  nowego  Króla,  krążyć  lacięły  pogłoski  łe  biskup  Warmiń- 
ski, tudiiei  miasta  Gdańsk  i  Elbląg,  sprsymiersyły  się  i  Zakonem 
Knyiaków;  ie  ciekają  posiłków  %  Franeyi  i  Anglii;  te  miasto  Gdańsk 
opatnyło  się  w  żywność  ntt  triy  lata.  Fałsiywe  były  to  więici.  Wielki 
Mtstri  sgoła  nie  myilił  o  podobnycli  lamiarach,  i  x  prtyjemnoieią 
oglądał  nowego  Króla  w  Prussiech,  który  tam  preybył  dla  załatwienia 
niejakich  trudności,  w  roku  1405. 

Ale  jeżeli  Tieffen  t  roskostą  widsiał  spokojność  panująeą  w  Prus- 
sieeh  Kriyżackicb,  nie  był  wsielako  wolny  od  umartwień  i  innego 
powodu.  Za  jego  eiasów  Zakon  stracił  posiadłości  swoje  w  Sy- 
cylii, jedne  i  najdawniejssych ,  których  iwiericbność  mieściła  się 
w  Palermo,  a  trzynaście  kommandoryj  lależało  od  niój  w  różnych 
miastach  Sycylii.  Cesan  Henryk  VI,  król  Sycylii,  wprowadsił 
Knyżaków  na  tę  wyspę:  syn  jego  Fryderyk ,  Kojny  dobrodsiój  tego 
Zakonu  w  Nierocieeh ,  szczodrym  był  także  dla  niego  i  w  Sycylii. 
Prawie  wszyscy  następcy  Fryderyka  zatwierdzili  lub  pomnożyli  przywi- 
leje i  łaski,  jakie  od  niego  otrzymali  Krzyżacy.  Do  ich  liczby  należeli: 
Manfred,  Jakób,  Fryderyk  II,  Piotr  11,  Ludwik,  Marcin  Młody,  Airons,' 
Jan  i  Fferdynand. 

Chwalebne  postępowanie  Krzyżaków  Sycylijskich,  kwitnący  stan 
ich  bajlostwa ,  i  opieka  jakićj  doznawali  ze  strony  monarchów,  nie 
ocblroniły  ich  wszelako  od  wypadku,  którego  Zakon  spodziewać  się 
nie  był  powinien;  Henryk  von  Maysprung,  wielki  komtur,  albo 
komtur  prowincjalny  Sycylijski  umarł:  Mistrz  Zakonu  Krzyżaków 
w  Niemczech  i  we  Włoszech  mianował  jego  następcą  rycerza  Josta. 
Ale  senat  w  Palermo,  pisał  dnia  25  Sierpnia  1471  roku  do  Mistrza 
Niemieckiego,  zalecając  mu  usilhie  Henryka  von  Hoemeister,  którego 
rycerze  klasztoru  w  Palermo  jednomyślnie  wybrali  swoim  naczel- 
nikiem; senat  dodawał  że  brat  Jost,  mianowany  przez  Mistrza  Niemie- 
ckiego wielkim  komturem,  uwielbiając  przymioty  Hoemeistera,  i  nie 
czując  iżby  mógł  okazać  tak  wielkie  posługi  Zakonowi  i  wstrzymał  się 
od  objęcia  urzędu.  Hoemeister  w  rzeczy  samćj  został  Wielkim  Kom- 
turem, jak  widać  z  licznych  dyplomatów  króla  Ferdynanda ,  między 
innymi  z  wydanego  pod'  dniem  5  Czerwca  1483  roku,  którym  za- 
twierdzić wszystkie  przywileje  Zakonu;  ale  przeciwny  był  temu 
mistrz  Niemiecki  i  wynikać  ztąd  musiały  spory,  ponieważ  tenże  król 
Ferdynand  wezwał  dnia  14  Maja  1484  roku,  Wice-Króla  i  urzędy  swe* 
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go  Królestwa  Sycylijskiego,  aby  wspierali  Hoemeittt ra  i  otnymali  go 
pray  kommandoryi  w  Palermo. 

Hoemeisler  protegowany  od  Króla,  którego  był  radeą,  ile  odpo* 
wiedftiał  aaletom  y  jakie  mu  pnysnawał  senat  w  Palermo;  posprte* 
dawał  roimaite  dobra  Wielkiój  Kommandoryi,  le  sikodą  Zakoną,  eo 
tniewoliło  ryeeriy  do  laskarłenia  go  tak  przed  Papieżem ,  jako  tei 
praed  beipośrednim  swym  iwierzebnikiem.  W  skutku  tego  Ifistn 
Niemiecki  wysnaciył  Brata  Wilhelma  von  Wejblingen  prowincyala, 
albo  wielkiego  komtura  bajlostwa  Lombardy!,  i  Adolfa  von  Gerolsegk, 
kapłana  Zakonu,  do  odbycia  wiiyty  baji ostwa^Syey lii,  polecając  im 
sprawdzenie  zarzutów  uczynionych  Hoemeisterowi.  Papiei  Innocen- 
ty VIII  na  prośby  Zakonu  o  opiekę  nad  całością  rzeczonego  bajlostwa, 
rozkazał-  przez  breve  %  dnia  20  Maja  1401  roku  Janowi  Paiernioo, 
aby  zabronił,  pod  karą  klątwy.  Wielkiemu  Konturowi  sprsedawaś 
jakichkolwiek  dóbr  swego  klasztoru,  do  czasu  przybycia  wyuuczo- 
nych  na  wizjtg  kommissarsy.  Gdy  Hoemeister  nie  chciał  być  poeta* 
sznym  temu  6rcvc,  powiadając  ie  oszukano  Papieia,  Innocenty  wydal 
drugie  dnia  16  (^ipca  tegoż  roku  do  arc}-biskupa,  z  oznajmieniem,  ie 
w  pierwszóm  wyraiona  jest  prawdziwa  jego  wola,  i  z  surową  naganą 
zuchwałości  Wielkiego  Komtura,  Z  tego  ostatniego  6rcoi  dowiado* 
jemy  się ,  io  Zakon  Krzyżaków  miał  kardynała  protektora  podobnie 
jak  inne  Zakony:  był  nim  podówczas  Roderyk  Borgia,  biskup  Porto, 
podkanclerzy  Kościoła  Rzymskiego. 

Przybycie  Wizytatorów  Zakonu  powiększyło  niesnaski ,  zamiast 
uspokojenia  onycb.  Wielki  Komtur  opierał  się  wizycie,  na  mocy  li* 
stów  króla  Ferdynada  wydanych  w  Kordubie  dnia  5  Czerwca  1483 
roku,  ktoremi  ten  zabraniał  przyjmować  bez  swojój  zgody  dekretów 
dworu  Rzymskiego  lub  przełożonych  Zakonu,  przeciw  Wielkiemn 
Komturowi.  Z  tego  powodu  sprawa  przeniesiona  została  na  dwór 
Króla  do  Hiszpanii ;  Weyblingen  udał  się  tam,  a  Hoemeister  stawił 
się  tjlko  przez  prokuratora.  Gdy  rada  królewska  wysłuchała  obie 
strony.  Król  wydał  wyrok  dnia  4  Stycznia  1402  roku ,  upowainiąjącj 
kommissarzów  do  odbycia  wizjty  bajlostwa  Sycylijskiego,  stosownie 
do  zwyczajów  Zakonu  Krzyżaków. 

Wyrok  ten,  który  miał  przywrócić  spokojność  w  Sjcylii,  zupełnie 
przeciwny  sprawił  skutek:  Krzyżacy  bowiem  postradali  swój  klasztor 
w  Palermo.  Hoemeister  lękając  się  wizyty  koromissarzy  i  nieprzyje- 
mnych skutków,  jakie  ściągnąć  miało  nań  złe  jego  postępowanie, 
spiesznie  złożył  Wielką  Kommandoryę  w  ręce  Papieża  Innocentego 
YUI,  na  rtecz  kardynała  Roderyka  Borgia.  Papież,  którj  z  razu  inte- 
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ressował  się  laehowaniem  dóbr  bajlót twa,  prtyJ4|ł  reiygnację  Hoemei- 
ptera  i  oddał  wspomnione  beneflcyum  kardynałowi  bullą  x  dnia  2 
Maja  140S  roku;  a  protektor  Zakonu  nie  miał  skrupułu  ibogacić  się 
jego  majątkiem.  Dnia  O  fegoi  miesiąca  Papieł  wydał  breve  do  Wil- 
helma von  Weyblingen,  prowincyała  bajlostwa  Lombardyi  i  Adolfa 
yon  GeroUegby  wJaytatorów  Zakonu,  sabraniając  im  pod  karą  klątwy, 
mi^%9i6  się  pod  jakimkolwiek  bądi  pozorem,  w  sprawy  raecionćj 
Eomuiandoryi,  gdył  pewnym  jest,  ie  Wielki  Mistrz  Zakonu  obetnie 
iiO  igodzi  na  nominaeyę  wspomnionego  kardynała.  Ale  Papiei  mylił 
się;  Zakon  nie  mógł  saniedbać  skarg  na  podobne  roiporiądzenie,  i 
Imperium  wzięło  obronę  sprawy  Krzyiaków.  Elektorowie  zgroma- 
dzeni w  Witteudberdze,  pisali  dnia  12  tegoł  miesiąca  do  Ferdynanda 
króla,  prosząc  o  zwrot  Wielkiój  Kommandoryi  w  Palermo  Zakonowi 
Krzyiaków:  data  tćj  odezwy  przekonywa  ie  Zakon  wiedział  o  tóm 
co  się  działo  w  Rzymie  ńa  długo  przed  mianowaniem  kardynała  Bor- 
gia,  poniewai  miał  czas  uprzedzić  o  lem  Elektorów  Imperium. 

Innocenty  Viii  umarł  dnia  25  Lipca  1492  roku:  nastąpił  po  nim 
Boderyk  Borgia,  pod  imieniem  Aleiandra  VI,  ten  sam  co  przyjął 
Wielką  Kommandoryę,  a  teraz  nadał  ją  kardynałowi  Fryderykowi  od 
świętego  Seweryna.  Ten  ostatni  nie  kwapił  się  z  objęciem  jój  w  po 
aiadłoii!,  i  nakoniec  złoi}ł  ją  w  ręce  Papioia,  nie  wiele  dbając  zape- 
wne o  tytuł  bez  rzeczy,  gdyi  Król  nałoiył  sekwestr  na  wszystkie  do- 
bra Zakonu.  Po  zrezygnowaniu  kardynała  od  świętego  Seweryna, 
Papiei  nadał  bullą  zdnia  U  Marca  1405  roku  Wielką  Kommandoryę 
Alfonsowi  Arragońakiemu ,  arcybiskupowi  Saragossy,  naturalnemu 
aynowi  króla  Ferdynanda.  Ferdynand,  który  wprzód  zamyślał  zabrać 
dobra  Zakonu,  zmienił  teraz  zdanie,  kiedy  wspomnioną  kommandoryę 
oddano  jego  synowi:  zdjął  sekwestr  dekretem  z  dnia  2  Kwietnia  tegoi 
roku,  i  arcybiskup  Palermo  wprowadził  Alfonsa  w  posiadłość  Wiel- 
kiój  Kommandoryi  przez  rozkaz  wice-króla  Jana  de  la  Nuza,  z  dnia  26 
Maja  1405  roku.  Adolf  ron  Gerolzegb  opierał  się  ile  mógł  nominacyi 
iAlfonia  Arragońskiego  i  wszelkich  dokładał  usiłowań  o  odzyskanie 
dóbr  Zakonu;  iądał  sprawiedliwości  od  senatu  PalormitaAskiego,  który 
fiiełśniejąe  rozstrzygać  sprawy,  interessojącćj  Króla  i  powodu  syna, 
odMlał  ją  pod  wyrok  sądu ;  a  trybunał  hiszpański  przysądził  Wielką 
.Kommandoryę  Alfonsowi,  dekretem  z  dnia  26  Maja  1406  roku,  odsy- 
•łfjąe  rozpoznanie  sporu  do  stolicy  Apostolskiój. 

Wyrok  ten  musiał  wzniecić  w  Wielkim  Mistrzu  obawę  o  utratę 
f  osiadłości  w  Sycylii;  ale  nie  widział  on  końca  tój  sprawy.  Jan  01- 
4ri«ht  prsedsięwziąwszy  wyprawę  przeciw  Stefanowi  hoipodarpwt 

Dzieję  Kn^Ukgw,  Tęmii.  "^"^ 
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Wołoskiemu,  wexwał  pomocy  Zakonu,  na  zasadtie  traktatu  Toniń- 
skiego.  Wielki  Mistn  von  Tieffon  sam  udać  się  na  nią  postanowił:  a 
gdy  mu  przekładano  niebezpieczeństwo ,  na  jakie  się  naraiat  wpo* 
deszłjm  teieku ,  i  radzono  aby  powierzył  dowództwo  komo  inne* 
mu,  odpowiedział,  te  jeieli  jest  w  t6m  niebezpieczeństwo,  większy 
zatćm  ma  powód  do  nienarałania  nikogo  na  swojćm  miejscu,  bo 
najmniejszy  z  jego  braci  droiszym  mu  jest  niieli  on  sam.  Wyruszył 
więc  Tieffen  na  czele  400  jazdy,  wziąwszy  z  sobą  100  koni  poerągo* 
wyeh,  celem  połączenia  się  z  wojskiem  polskićin;  ale  nie  doszedł  da- 
lójjak  do  Lwowa,  gdzie  dostawszy  gwałtownej  dyssenteryi,  umarł 
dnia  25  Sierpnia  1497  roku.  Ciało  jego  zawiózł  do  Królewca  komtor 
Hollandu,  i  pochowano  je  w  koiciele  katedralnym  dnia  22  Września. 
Nie  był  więc  Tieffen  świadkiem  okropnój  klęski,  jaką  ponieśli  Po- 
lacy dnia  24  Października  w  Bukowinie ,  podczas  wyprawy  Woło- 
skiój. 

Chociai  wypadki,  jakie  póćnićj  zaszły  w  Sycylii,  nie  ncleią  juł  do 
czasów  Wielkiego  Mistrza  Tieffena,  przytoczymy  je  w  krótkości,  ieby 
juł  do  nich  nie  wracać  więcćj.  Krzyżacy  skarżyli  się  przeciw  wyroko- 
wi trybunału  hiszpańskiego,  który  przysądził  Wielką  Koramandoryc 
w  Palermo  Alfonsowi  Arragońskiemu.  Adolf  von  Gerolzegb,  udawszy 
się  do  Hiszpanii,  dowodził  że  nikt  nie  ma  prawa  ogołacać  Zakono 
z  dóbr,  bez  dopuszczenia  się  krzyczącćj  niesprawiedliwości.  Ferdy- 
nand przekonany  zapewne  gruntownemi  dowodami ,  a  chcąc  pny- 
tóm  zatrzymać  kommandoryę  dla  syna,  który  posiadał  już  najsnaczniej- 
sze  beneficya  w  Sycylii,  wszedł  w  układy  z  Adolfem:  umówiono  się, 
ie  Alfons  Arragoński  posiadać  będiie  dożywotnie  Kommandoryą,  zt 
opłatą  corocznie  stu  dukatów  Adolfowi,  a  raczój  Zakonowi,  i  że  po 
śmierci  Alfonsa ,  Krzyżacy  wrócą  do  posiadania  wszelkich  swoich 
dóbr:  Król  zapewnił  to  najwyraznićj  listem  wydanym  w  Alcala  de 
Henares  dnia  9  Stycznia  1498  roku. 

Krzyżacy  umieli  byli  pozyskać  taL  wielką  przychylność  mieszkańców  * 
Sycylii,  że  pretor  i  sędziowie  miasta  Palermo  pisali  w  imieniu  tada 
dnia  28  Lutego  1501  roku  do  arcyksięcia  Filipa  Austryaekiego,  zięcia 
Ferdynanda,  prosząc  go  o  wyjednanie  u  Króla  zwrotu  im  Wielkie] 
Kommandoryi;  ale  intereas  Alfonsa  za  nadto  bliski  był  serea  kr6lew- 
skiego,  żeby  wstawienie  się  Arcylsiążęcia  otrzymać  mogło  jaki  bądź 
skutek.  Alfons  Arragoński,  wyniesiony  w  roku  1505  na  arcybiakop- 
atwo  Montreale,  wyjednał  bullę  Juliusza  U,  która  mu  pozwalali  za- 
trzymać  inne  beneficya;  w  roku  1512  książę  ten  mianowany  aoitał 
arcybifkupam  Walencji,  i  umarł  w  roku  1520  w  swojój  djeaezji 


Saragofliy.  Śnniere  Alfonsa  priywrócM  miała  Knjiahów  do  wiielkteh 
praw,  lak  priei  samą  hlustnoió,  jako  tai  w  skutlni  układu  lawar- 
tago  pomiędty  Adolfem  von  Greroliegh  a  królem  Ferdynandem  w  ro- 
ku 1408;  ale  inaeiój  się  stało.  Po  imierci  Ferdynanda,  króla  Sycylii  i 
Hisipanii,  prieswanego  Katoliekim,  tmarłego  w  roku  1516,  bogate 
diiediictwo  po  nim  otrzymał  Karol  Austryacki^  i  tytułu  matki  swojój 
Joanny  Obłąkanój,  drugićj  córki  Ferdynanda.  Karol,  powsiechniój 
snany  jako  Cesari  pod  imieniem  Karola  V,  dał  beneficyum  klasitoru 
knyiackiego  w  Palermo  Hieronimowi  Carroi*  la  xgodą  papieła 
Adryana.  Tu  się  skońciyły  nadzieje  Zakonu  Krzyżaków.  Po  śmierei 
Hieronima  Carroz,  bajlostwo  Syeyiii  przechodziło  kolejno  w  posiada* 
nie  Hieronima  z  Bononii,  biskupa  syrakuzańskiego,  Jana  Bozera  in« 
kwizytora  w  Sycylii,  kardynała  Symona  de  Tallayia,  kardynała  Ludwi- 
ka Madruze,  kardynała  Giovannino  Ooria,  Tomasza  Ooria  jego  sy- 
nowca,  sławnego  Don  Juana  Austryackiego,  naturalnego  syna  Filipa 
IV  króla  hiszpańskiego,  kardynała  Karola  Pius  i  nareszcie  Karola  Lo- 
taryngskiego,  elektora  Trewirskiego.  Po  śmierci  Karola  II,  ostatniego 
króla  hiszpańskiego  z  austryackiego  domu,  w  roku  1700,  druga  gałąź 
domu  austryackiego  i  dom  Burbonów  wiedli  spór  o  sukcessyą,  a 
tymczasem  na  kommandoryę  Sycylijską  nałożono  sckwestr  i  zarządza- 
ły nią  osoby  prywatne.  Po  śmierci  Karola  Lotaryngskiego,  Kazimierz 
Drago,  administrator  dóbr  królewskich,  miał  także  polecony  sobfe 
zarząd  beneficyów  wakujących,  a  w  tćj  liczbie  kommandoryi  Krzyżac- 
kiej w  Palermo.  Poniei^aż  jćj  archiwa  znajdowały  się  w  wielkim  nie- 
ładzie, 'i  wiele  dokumentów  zaginęło,  polecił  on  Antoniemu  Mongi- 
tore  zebrać  te  jakie  pozostały,  i  ogłosić  drukiem.  Dzieło  Mongito- 
re^go  wyszło  na  świat  w  Palermo  roku  1721. 

Krzyżacy  mieli  oprócz  tego  znaczne  posiadłości  we  Włoszech.  Do 
bajlostwa^  Lombardyi  liczyły  się  kommandoryę  Wenecka  i  Bonońska. 
Bajlostwo  Apulii  składały  kommandoryę  świętego  Leonarda,  Corne- 
ti^  Barlette,  Bari  i  Brindisi,  które  Krzyżacy  utracili  tymże  sposobem 
co  i  bajlostwo  Sycylijskie,  to  jest  odebrał  im  one  król  hiszpański  za 
zgodą  Papieżów.  Z  recessu  Imperium  roku  1501  widać,  że  Mistrz 
Krzyżackiego  Zakonu  w  Niemczech  i  Włoszech,  już  na  poprzedzają- 
cym sejmie  i  teraz  żalił  się,  że  król  Hiszpański  przedsięwziął  zagarnąć 
klasztory  zakonu  w  Sycylii  i  Apulii,  i  rozdać  je  komu  innemu  niż 
Niemcom.  Zażalenia  również  były  mocne  przeciw  papieżom  ze  strony 
Imperium.  W  wykazie  skarg  przeciw  dworowi  Rzymskiemu  i  ducho- 
wieństwu, ułożonym  na  sejmie  w  Norymberdze  roku  1522  pod  tytu- 
łem Cenlum  GravQmina ,  powiedziano   że  papieże  rozporządzili  do- 
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hrśini  Krzjlaekieim  m  AptIS,  Syeyln  i  rencie  Wloeb,  nt  neei  kardt- 
nałów,  arcybiskapów  i  biskupów,  którty  hte  neteielr  ani  do  ZakonU) 
ani  do  nafodu  Niemieckiego;  ie  pifpreie  nadali  dobra  Zafcona  Wło- 
cbowi  Hieronimowi  x  Wefiecyi  i  ozdobili  go  krsyieai  ryceny  Teotoń- 
skich  wbrew  prtywiłejom  Zakonu,  które  samii  Papieie  i  Cesane  Uk 
eięsto  potwierdŁali;  i  ie  kortezani  w  Rzymie  starali  się  Zagarnąć  inne 
dobfa  Zakonu  we  Włoszech,  a  mianowicie  kommandoryi  Bohońtkiij, 
za  pomocą  buli  wyjednanych  od  Papieiów,  co  zniewoliło  Krzyiaków 
do  prowadzenia  proce58u  w  Rzymie  o  krzywdy  Zakonu  i  narodu  Nie- 
mieckiego. Z  tego  poŃi^oda  de  Wal  w  historyi  Zakonu  Krzyiaków 
(tom  VII  str.  300).  jakkolwiek  nieprzyjazny  Polakom,  odżywa  stf  na- 
et^pnemi  słowy:  »Ni6  dziwimy  się  bynajmniój,  ł^  Polliey  odebrali 
Prassy  Zakonowi  Teutońskifcmu;  ale  nie  bdz  zdumienia  widzimy,  ie 
królowie  Hiszpańscy,  z  którymi  Krzyiacy  tadnój  nigdy  nie  mieli  kłó- 
tni, a  nadewszystko  Papieie,  którzy  powinni  byli-byóieh  opieka- 
naini,  ogołocili  ich  z  dóbr,  jakie  ei  posiadali  w  Sycylii  i  we  Włoszech, 
i  rozdali  je  swoim  kreaturom.^ 


xxxiv. 


rttTDERTH  HSiąlB  HASHl. 

(1498  —  laiO  iwlŁM). 


'^^^'edy  Wilhelm,  hrabia  Eisenberg,  ntmieitnik  Wielkie- 
f{  go  Młstrsa,  lajmowat  tig  priygotowanien  de  wjboru 
I  naB((pcf  po  Tieffenie,  rjcerłj  takonnych  ino«no  la- 
^|^jap^''^^^^prsątała  mjti  co  nadal  prsediifwsifć  mają:  wielu  l>}to 
p^idania  ii  poiofta^  WTpada  w  utegtoici  PoIho  ,  bo  nie  aądiili 
-  iiby  podobieńatwcm  było  ■  niej  W}ł«inać  się;  ale  wifkska  etęić 
prognęła  wydobyć  aię  k  posłusieńatwa,  i  manyła  o  dawnej 
nieiawis/ośoi.  Znali,  łe  Zakonnie  moŁe  kutid  lie  o  to  o 
własnych  siłach;  ale  s^diili,  łe  dopiąć  celu  zdołają,  Wjbrawiiy  Wiel- 
kim Miitnem  lisiqłccia  z  domu  doić  potcłnego,  do  pomoty  w  wyko- 
nania togo  projektu,  i  któryby  posiadał  wiictoić  w  Nien)ese«b,  *lla 
■kłonienia  Cesaria  i  innych  kftiąłąt  do  apAłdtiałania  w  tćj  miene. 

Miedy  komturowia  zgromidzili  się  na  elekeyę,  idania  były  po- 
driełone:  przychylni  pokojowi  chcieli  wynieść  Wilhelma  von  Eiien- 
berg  na  urząd  Wialkiego  Mistrza:  ałe  sam  Eisenberg  skłonitiię  do  tych, 
którzy  pragnęli  wydźwignąć  się  i  pod  iwienthnietwa  Polski.  Postano- 
wiono latćffl  wybrtić  ksiąięoia  tagranictnego.  Powiadają  ie  Cesan 
i  wieła  isiąląt  tmperium  interessowałi  się  za  Fryderykiem  ksiął^otem 
6a«kin^  łe  n«w«t  lirtlowa  Elłbicta  Austryaczka,  wdowa  po  łtasimie- 
rzB  Jagienońcijka,  jego  niecała.  Jednogłośnie  wice  kaprluta  wybra- 
łk  Fryderyka  WietMn  Uistrscm. 
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Fryderyk,  urodzony  roku  1474,  był  trzecim  synem  Alberta  Śmia- 
łego, ksiąięcia  Saskiego  i  Zedeny  albo  Sjdonii,  córki  Irzyka  Podjc- 
bradzkiego,  króla  Czeskiego.  Albert  jest  szczepem  linii  ksiąiąt  Saskich, 
zwanćj  Albertyńską,  która  posiadła  elektorat  w  roku  1548.  Fryderyk 
poświęcił  się  był  stanowi  duchownemu,  odbywał  nauki  w  Siennie  we 
Włoszech,  i  był  następnie  podobno  kanonikiem  Kblońskim  i  Mogone- 
kim.  Jerzy  von  Kera  odstąpił  mu  kanoniję  Wircburską ,  ieby  uła- 
twić drogę  do  biskupstwa;  ale  Kera  musiał  wynieść  się  z  kraju,  bo 
kanonicy  nie  chcieli  mieć  ksiąięcia  swoim  naczelnikiem.  W  kilka  lat 
po  wyniesieniu  Fryderyka  na  Wielkie  Mistrzostwo,  arcybiskup  Mag- 
gdeburski,  jego  wuj,  mianował  go  swoim  koadjutorem,  za  zezwole- 
niem papieia  Juliusza  II;  ale  nie  dożył  on  arcybiskupstwa.  Wybór 
Fryderyka  rokował  Krzyiakom  wielkie  nadzieje.  Dom  Saski  był  po- 
teiny  i  zostawał  w  najlepiiych  stosunkach  z  domami  Brandeburskim 
i  Hcsskim.  Albert  Śmiały  wsławił  się  dziełami,  posługi  zaś  okazane 
Cesarzowi  czyniły  nadzieję,  ło  ten  monarcha  pomagać  będzie  synowi 
jego,  a  tćm  samom  Krzyżakom.  Książe  Jerzy,  starszy  brat  Wielkiego 
Mistrza,  poślubił  Barbarę,  córkę  królu  Kazimierza  Jagiellończyka, 
siostrę  Jana  Olbrachta;  spodziewali  się  zatćm  Krzyżacy,  ie  i  ze  strony 
polskiej  znajdą  pewne  względy. 

Oznajmując  Fryderykowi  o  wyborze  go  na  Wielkiego  Mistrza, 
ostrzeżono  zarazem,  iż  Zakon  wkłada  nań  obowiązek  nie  tylko  od- 
mówienia hołdu  królowi  Polskiemu,  ale  nadto  użycia  wszelkich  środ- 
ków do  odzyskania  prowincyj,  jakie  Zakon  dawniej  posiadał.  Należało 
dobrze  zastanowić  się  nad  takiemi  warunkami:  ścisłe  związki  pomię- 
dzy księciem  Jerzym  a  królem  Polskim,  mogły  poróżnić  Fryderyka 
z  bratem,  gdyby  wypowiedział  posłuszeństwo  Polsce;  z  drugićj  stro- 
ny wielką  miał  on  chęć  korzystania  z  ofiary  Zakonu.  W  tój  niepe- 
wności, udał  się  do  sejmu  Imperium,  zgromadzonego  we  Fryburga, 
i  radził  się  co  ma  przedsięwziąć,  zarazem  przedstawiając,  ie  Krzyżacy 
mają  tylko  na  celu  powrócić  do  Imperium  część  oderwaną  od  niego. 
Sejm  obiecał  pomoc  ze  strony  wszystkich  panów  Imperium  ku 
wykonaniu  zamiarów  Krzyżackiego  Zakonu,  a  wówczas  Fryderyk  nie 
wahał  się  dłużój,  tym  bardzićj  że  dom  Saski,  i  brat  j^go  Jerzy  zgodzili 
się  żeby  przyjął  godność  Wielkiego  Mistrza.  Fryderyk,  w  towarzystwie 
tegoż  brata  Jerzego,  wielu  hrabiów  i  przedniejszych  panów  Imperiuniy 
z  orszakiem  kilkuset  jazdy  przybyli  z  Niemiec  do  Gdańska  dnia  20 
Września,  ztąd  do  Królewca,  gdzie  stanęli  dnia  iS.  Nazajutrz,  w  dzień 
świętego  Michała,  roku  1498,  Fryderyk  wykonat  śluby  lakonne,  i 
przyjęty  został  do  Zakonu  Teutońskiego  Panny  ]|V7i»  Mikołaj  Pflngi 
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Jan  yon  Trnchsess  i  Mikołaj  von  AlCmanhausen,  stlachta  mu  towa- 
nysiąea  y  takie  wstąpili  do  Zakonu  Krzyłaków.  Fryderyk  tegoi  sa- 
mego dnia  objął  uriąd  Wielkiego  MistrM. 

Jan  Olbracht)  król  Polski,  lawiadomiony  o  tćm,  iwoławsiy  sejm  do 
Krakowa  w  pośeią^roku  1490  weiwał  Wielkiego  Mistna  aby  tu  pnj* 
był  ibołd  iłoiył;  ale  nadaremno.  Fryderyk,  lękając  się  lerwać  otwar- 
cie pnyjazne  stosunki  i  Polską,  wprzód  nim  otriyma  dostateczne  po- 
iiłki,  zwlekał  i  starał  się  nakłonić  Cesarza  i  Imperium  do  wdania  się 
w  tę  rzecz,  w  nadziei  te  moie  uda  się  zakończyć  ją  polubownie.  Na 
zgromadzeniu  Imperyalnóm  w  Augsburgu  w  roku  1500  postanowiono 
wezwać  króla  Polskiego,  aby  nie  kłócił  spokojności  Zakonu,  który 
zaieły  od  świętego  państwa  Rzymskiego.  Recessem  tegoł  samego 
zgromadzenia  postanowiono  łe  Wielki  Mistrz  i  Mistrz  prowiacyonal- 
ny  inflancki  otrzymają  regalia  swoje  od  Imperium  i  wyprawią  tam  po- 
słów celem  ułożenia  się  o  pomoc  wzajemną,  to  jest  tę  jaką  Cesan 
udzieli  Zakonowi,  jeśliby  był  napastowany  przez  Polaków,  i  tę  jaką 
Zakon  udzieli  Imperium,  skoro  byłoby  attakowane.  Piórwsze  posta- 
nowienie przesłano  królowi  Polskiemu,  tak  ze  strony  Cesarza,  jako 
teł  Imperium. 

Król  Jan  Olbracht,  niecierpliwie  znosząc  odwłokę  Wielkiego  Mi- 
strza, przedsięwziął  uchylić  wszelkie  przeszkody  jakieby  mu  stawały 
na  zawadzie  w  przymuszeniu  go  do  złożenia  hołdu.  Na  lejmie  Piotr- 
kowskim w  początkach  1501  roku  zawarł  rozejm  pięcioletni  z  posła- 
mi Sułtana  Tureckiego.  Podobnież  zawarł  ugodę  z  hospodarem  Mul- 
fańskim  i  hanem  Tatarskim,  których  posłowie  przybyli  także  do  Piotr- 
kowa. Załatwiwszy  te  sprawy,  Król  wyjechał  na  wiosnę  do  Torunia 
i  wezwał  Wielkiego  Mistrza  o  złożenie  powinnego  hołdu  dobrowol- 
nie, jeżeli  narażać  się  nie  chce  na  przykre  skutki,  jakieby  odmowa  po- 
ciągnęła za  sobą:  ale  Fryderyk  odwlekał  i  nieodmawiając  stanowczo, 
czekał  na  obiecane  od  Cesarza  posiłki.  Z  Torunia  Król  udał  się  do 
Bydgoszczy,  i  wrócił  do  Torunia  na  Zielone  Świątki,  dokąd  przybyli 
biskup  Miśnii  i  dwaj  hrabiowie  Imperium,  których  Maiymilian  tam 
wyprawił  celem  ułatwienia  zgody  z  Krzyżakami:  ale  zaledwo  posłowie 
rzecz  zagaili,  Jan  Olbrach  apoplezyą  tknięty  umarł  dnia  17  Czerwca. 
Po  śmierci  Jana  Olbrachta  wstąpił  na  tron  polski  brat  jego  Ale- 
tander  Wielki  książę  Litewski.  Fryderyk  Wielki  Mistrz  pisał  do  Izby 
Cesarskiój  ustanowionej  w  Norymberdze,  prosząc  o  pomoc,  jeśliby 
nowy  Król  zażądał  hołdu  i  przysięgi  na  posłuszeństwo  ze  strony  Za- 
konu; odpowiedziano  posłowi,  że  Wielki  Mistrz  trwać  powinien 
W  posłuszeństwie  dja  Imperium. 
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Zabiegi  podetinowAne  te  strony  Imperium  u  imarłego  Króla  di 
korzyść  Kriyiaków,  były  aapewne  ponowione  i  m  csmu  królii  Alt* 
xandra;  ale  również  het  skutku.  WsMilako  eesare  Mmymilian  nicae* 
go  nie  si^niedbywał  ieby  prŁekonać  Zakon,  ii  oboe  mu  ilapomóds  do 
odzyskania  Pruss  Polskich.  Uwaiając  miasto  iGdaiuik  sa  naleiąM  da 
Imperium,  pisał  dnia  16  Stycznia  1502 roku,  wzywając  je  iabfgo 
wspomogło  prMciwko  Turkom;  ale  Gdańazczanie  odeałali  jego  .łiat  do 
Króla  Polskiego,  który  odpowiedział  Cesarzowi  dnia  24  Kwintnia  ta- 
goi  roku,  ii  nieicierpi  aby  poddani  jego  podlegali  rozkazom  obcego 
monareliy.  Spodziewać  się  moina  było  podobnój  odpowiedzi.  Poni^ 
w.ai  Gdańszczanie  nie  odpisali  na  list  Cesarza,  pozwani  byli  na  sejm  i 
skazani  na  bannicyc  togoi  roku  :  ale  ich  potęga  ,  połoienio  miasta, 
opieka  Króla  Polskiego,  nakoniec  położenie  w  jakióm  znajdował  sit 
Cesarz,  .zapowiadały  ie  podobny  krok  ze  stroimy  Imperium  iadnego 
nie  pociągnie  za  sobą  skutku^  tylko  okaie  Polakom  ie  Cesarz  zamyśla 

0  przywróceniu  Krzyiaków  do  dawnych  posiadłości. 

Kiedy  Wielki  Mistrz,  często  goszcząc  w  Rastenburgu,  starał  sif 
wygrywać  na  czasie  z  Polakami,  i  skłonić  Imperium  do  udzielania  bo 
obiecanych  posiłków,  sprawy  inflanckie  nową  zupełnie  przybierały 
poatać.  Po  imieroi  Jana  Freitaga  von  Loringhof,  zaszłej  dnia  3  Czer- 
wca roku  1403,  Walter  von  Pleltenberg,  marszałek  inflancki,  wyBi^ 
siony  został  na  godność  Mistrza  Prowincyalnego.  Rycerz  ten  posia- 
dał wszelkie  przymioty,  jakie  są  cechą  wielkich  ludzi:  do  najmoicj- 
azyeh  liczyła  się  uroda  i  siła;  szczególnićj  go  zalecały  rozsądek,  prze- 
nikliwość, przytomność  umysłu  i  wytrwałość  w  nieszczęściu,  prawofś 
charakteru,  i  gorąca  troskliwość  o  dobro  podwładnych;  biegły  waztu- 
ce  wojennój  i  waleczny,  był  przyjacielem  pokoju. 

Jednóm  z  pićrwszych  starań  nowego  Mistrza  Prowincyalnego,  było 
uchylenie  tego  wszystkiego  cokolwiekby  zakłócić  mogło  pokój  jago 
rycerzy.  Zazdrość  panująca  pomiędzy  Niemcami  z  rozmaitych  prowin- 
ayj,  iiie  mało  się  przyczyniła  do  klęsk  Zakonu  w  Prussiecb.  Stronni* 
etwa  na  które  dzielili  się  rycerze,  osłabiły  władzę  Wielkiego  Miilrzi, 

1  przysporzyły  stł  Prussakom,  którzy  nakoniec  otwarcie  wypawiędaieli 
zakonowi  posłuszeństwo.  Bądź  ie  podobna  zawiść  objawiła  fię  wb* 
Cantach,  bądź  nie  wygasła  jeszcze  całkowicie  w  Pr,uaaieob,  Wielki 
Mistrz  Jan  Tieffen  i  Walter  Plettenberg,  utoiyli  się  przyjmować 
ezlachtę  z  Górnych  Niemiec,  to  jest  z  połudotowćj  części  ImperiiuD, 
tylko  w  poczet  rycerzy  Pruskich ,  tudziei  ie  azjachta  ;z  .^zoniif 
Westfolii  i  prowiocyj  przyległych^  będzie  przyjmowana  tylko  w.la* 
flantach.  Rozporządzenie  to  usunęło  wsseikie  jtrudnoloi  jakie  iAMl 
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wyniknąd  by  mogły.  Drugim  pnedmiot^m,  który  wymagał  całkowito] 
uwagi  Mii  tria  Inflanckiego,  były  kłótnie,  co  tak  od  dawna  szarpały  ten 
kraj  niesicsęśliwy.  Pletienberg  załatwił  spory  pomiędzy  Zakonem  a 
Biskupami  i  miastem  Rygą*  odebrał  w  roku  1405  przysięgę  na  wiemoió 
od  mieszkańców  tego  miasta,  obwarował  Diinamundę  i  przydał  trzy 
iwielkie  baszty  do  fortyfikacyj  w  Wenden,  swojćj  rczydencyi. 

Nigdy  zjednoczenie  wszystkich  Stanów  Inflant  nie  było  tyle  potrze- 
bnem  jak  wówczas.  Potęga  Jana  111,  Wielkiego  ksiąłęcia  Moskiewskie- 
go, powodzenie  jego  w  sprawach  z  sąsiadami,  i  częste  najazdy  wojsk 
jego  w  granice  Inflant,  niepozwalały  wątpić  ii  ma  zatniar  przyłą- 
czyć tę  krainę  do  rozległych  swych  posiadłości.  Jan  nieprzebaczył  zmar- 
łemu Mistrzowi  prowincyalnemu  traktatu  zawartego  w  roku  1488  ze 
Stenonem  Sturem,  administratorem  Szwecyi,  przeciwko  Rossyi.  Cho- 
ciał  jak  się  zdaje  Krzyżacy  nicprzedsięwzięli  jawnych  działań  nieprzyja- 
cielskich w  skutku  powyiszego  traktatu,  Wielki  książę  zbudował  jednak 
miasto  Iwangorod,  zwane  takie  Narwą,  na  prawym  brzegu  rzeki  tegoi 
nazwiska,  naprzeciw  Narwy  krzyiackiój.  Załoga  rossyjska  wystrzałami 
z  dział  trupem  położyła  kilkunastu  mieszkańców  Narwy,  a  w  tej  licz- 
bie burmistrza.  Szwedzi  zdobywszy  w  roku  1493  Iwangorod^  chcieli 
oddać  go  Krzyżakom;  ale  Mistrz  prowincyalny  nieżycząc  rozgniewać 
potężnego  sąsiada,  nieprzyjął  oflary  Szwedów,  i  ci  spalili  Iwangrod: 
twierdza  ta  wkrótce  atoli  odbudowana  została  na  nowo.  Ukaranie 
dwóch  Rossyan  w  Rewlu  mocnićj  jeszcze  rozjątrzyło  Wielkiego  księcia* 

W  roku  1495  Rossyanie  za  podnietą  Danii,  wiodącój  spór  z  Szwe- 
eyą,  uderzyli  na  Finlandyą.  Szwedzi  wezwali  Mistrza  piowincyalnego 
Inflanckiego  i  Arcybiskupa  Ryskiego  o  posiłki,  ale  ci  osądzili  iż  nie  trze- 
ba nastręczać  nowych  pozorów  groźnemu  sąsiadowi  i  odmówili  proś- 
bom SzwecTi. 

Plettenberg  spodziewając  się  iż  prędzćj  czy  późnićj  burza  spadnie 
na  niego,  nadaremno  prosił  o  pomoc  przeciwko  Rossyi,  na  sejmie  Im- 
perium zgromadzonym  w  Lindaw  roku  1490;  i  w  Wormacyi  wroku  na- 
stępującym; ale  szczęśliwszy  był  w  prośbach  zaniesionych  do  miast  Han- 
zeatyekich  zgromadzonych  w  Lubece  roku  1498,  jeżeli  nazwać  można 
sieięściem  obietnice,  po  których  żaden  nie  nastąpił  skutek.  Ponieważ 
Rossyanie  w  roku  1499  spustoszyli  okolice  Narwy,  Diorpatu  i  dyece- 
zyę  Óeselską,  to  było  powodem  że  Plettenberg,  Arcybiskup  i  Biskupi 
Inflanccy,  zawarli  przymierze  w  Walk  z  Aleksandrem  Wielkim  Książę- 
ciem  Litewskim,  i  Janem  królem  Duńskim,  Norwegskim  i  Szwedzkim, 
któróm  zobowiązali  się  pomagać  sobie  wzajemnie,  jeśKby  napadnięci 
lr|K  przez  Rossyah. 

JfMi9J9  KrMyiaków.  Tom  JL  S3 
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sam  jeden  wystawionym  na  burię.  Nie  wiedsiał  lapewne  o  poche- 
dzie  wojska  roasyjskiego,  lub  lei  niewiedatał  o  jego  sitach » i  adaje  sif 
ie  miał  lylko  w  aamiarze  oblegać  Psków.  Wyrustył  praeto  i  Inflant 
przy  końcu  miesiąca  Sierpnia  150S  roku  pod  Paków.  .Gdy  abliiat  się 
ku  temu  miastu,  przednia  jego  strai  spotkała  czaty  nieprzyjacielskie, 
którym  wzięła  dwóch  ludzi  w  niewolę;  a  z  zadtiWieniem  dowie- 
dział się,  ie  sam  wielki  książę  Iwan  osobiście  znajduje  aię  w  Psko* 
wie,  z  wojskiem  sześć  lub  siedm  razy  lit^zniejszóm  od  jego,  złołonen 
z  Rossyan  i  Taturów.  Położenie  Plettenberga  było  bardzo  krytyczne, 
gdyi  równe  groziło  niebezpieczeństwo  w  stoczeniu  bitwy,  jako  teł  i 
w  cofaniu  się  przed  tak  licznćm  wojskiem,  bo  mógł  spodziewać  lię  ie 
jeśliby  nieprzyjaciel  zwyciężył,  poszedłby  w  pogoń  za  nin ,  i  ognicai 
i  mieczem  spustoszyłby  Iiiflanty:  los  zatem  tego  kraju  zaleiał  od  dnia 
dzisiejszego. 

Mistrz  Inflancki  w  przekonaniu,  że  tryumfy  iłołofte  są  w  ręku 
wszechmocnego,  który  je  rozdziela  według  woH  swojój,  opadł  na  kola- 
na wraz  a  wojskiem,  i  błagał  Boga ,  za  przyczyną  Maryi  Panny,  pa- 
tronki Zakonu,  którój  łasce  polecał  siebie  i  żołnierzy  awoich.   DzI^* 
pisowie  powiadają  że  matka  Boska  pokazała  aię  Mistrzowie  i  tradyeya 
ta  przechowała  się  w  domu   PIcttenbergów,  i  przedstawiana  była 
w  obrazach.    W  tej  właśnie  chwili  Pleltenberg  uezynił  ileb  odbycia 
pielgrzymki  do  Ziemi  Świętój,  jeżeli  Bóg  udzieli  mo  zwycięztwo.  Po 
gorących  modlitwach,  wstał  Plettenberg  a  wesołem  i  pogodnam  obli« 
czem,  obejrzał  szyki  swego  wojska  i  przemawiał  do  wsayslkich.  y^Przy- 
jaciele  mówił,  pfam  w  łaakę  Boga  i  męztwo  waaze,  i  apodiiawaBi  aię 
ie  odniesiemy  zwycięztwo  sławne;  Bóg  zna  atusznoić  sprawy  naszAj 
i  mam  nadzieję  że  sprzyjać  jćj  będzie;  pamiętajcie  na  odwagę  i  wytrwa- 
łość, jakićj  tylekroć  daliście  dowody:  bo  dzisiaj  wtdaę  ie  los  Inflant 
w  waszych  ręku  jest  złożony.  Inni  strwożyliby  się  takim  ogromem  nie- 
przyjaciela; ale  gdy  przypominam  sobie  ie  tylekroć  walcayliśeie  w  obro- 
nie wiary  waszój,  waszych  ion  i  dziatek,  i  kiedy  widsę  wwaitaicane 
chęci,  niemogę  wątpić  o  wygranćj:  waaae  dzieła  dawniejsze  i  wacza  oć- 
waga  są  rękojmią  zwycięztwa.*"  Rycerze  krzyżacsoyroiproaaeni  w  szere- 
gach zachęcali  żołnierzy  podobnemi  słowami,  a  nadzieja  Mistrza  laflaa- 
ckiego  wzrastała  w  miarę  tego,  jak  widział  pomnażającą  aię  odwagf, 
w  żołnieraaeii. 

Dnia  13  lab  14  Września  roku  150S  atoeiono  pamiętną  tę  bitwę 

na  równinach  Pskowa.  Niewiadome  są  jej  azciegóły.  Tatarzy  akłada- 

jącj  praadaią  strai  roasyjską,  posunęli  aię  naprzód  i  aypnęli  gradea 

śUm§L  Jbln  lnnMcki^«i4aą[ft  \^  iMika^^^^  ii^>  kual  da4  ognia 
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t  rceinćj  broni  i  s  dual  kałami  ponfiąianemi,  ItMr*  niemało  polołyły 
^  trapem ,  i  bardio  imicf sałj,  bo  nie  byli  prsywjkii  do  podobnego 
fodiajii  bitwy*  Plettenberg  apottne^szy  ieb  w  nieładiie,  udenyl 
t  awoją  jaadą.  Nie  atraeili  m«atwa  Tataray,  cboeiai  taohwiali  się;  ale 
po  długićj  walee,  Knyiacy  tak  wielką  w  nieb  rieź  aprawili,  ie  d 
aciekać  miiaieli.  Wojako  roasyjikie,  podiielone  na  dwanaście  oddiia- 
łów,  w  ponądnym  nyku,  posunęło  się  wtedy  napraód,  ieby  potirfćić 
Hi  Uęski  Tatarów.  Powtórna  ta  bitwa  laeiętstą  była  niieli  pierwsaa, 
ale  Krayiacy  wsieli  górę:  toi  samo  miało  miejsce ,  kiedy  ostatnie  od- 
daiaty  Rossyjskie  priyatąpiły  do  boju.  Triykroć  Mfstrs  prowincyałny 
otocaony  b}ł  od  praemagającój  licaby  i  tyloi  raiy  praebijał  się  pnet 
m%.  W  koiiou  Knyiacy  łnflantscy  walne  odnieśli  awyeięstwo ,  które- 
go owocem  był  traktat  pokoju  na  lat  50  sawUrty  pomiędzjr  Mist^s^m 
prowincyalnym  a  Wielkim  księciem,  w  miesiącu  Wneśniir  1503  r.  % 

Śmieró  Jana  Olbrachta  króla  Pafskiego  i  kłopoty  Aleksandra  jego 
brata,  w  jakich  snajdował  się  w  pociątkaijh  awego  panowania,  tjedna- 
ly  troebę  spokojnośei  Wielkiemo  Histnowł  Knyiaków.  Król  Aleksan- 
der dopiero  w  1504  roku  wyjechał  do  Pruss  królewskich  tak  dla  prxy- 
jfoia  praysfęgi  od  własnych  poddanych,  jako  tef  aby  mieć  bliłszą  spo- 
softnośó  do  tmusienia  Wielkiego  Histria  ku  postusieństwu.  Priyby- 
waiy  do  Pross  wiosną  1504  rokii  Aleksander  odwiedaiał  miasta  Toru  A, 
Małborg,  ElUąg  i  Gdańsk ,  i  pnyjmował  ich  hołdy;  ale  Wielki  Mistrz 
woilośfNe  aawiadomiony  o  prsyjeadsie  króla,  wyjechał  da  Niemiec  ie- 
by aniknąó  złoienia  hołdu  i  przysięgi  na  posłuszeństwo ,  i  wyjednaó 
pomoo  Ceaanai  Wybrał  się  był  w  iłą  porę;  rozterki  panAjące  podów- 
eaaa  w  Niemcseoh  i  Włoszech ,  nierokoweły  pomyślnego  skutku  jego 
prośbom;  Cesara  i  ksifięta  hnperiiim  jedynie  przez  posłów  starali  si^ 
«aprawiedlfwić  przed  królem  Aleksandii^m  przyczyny,  dla*  których  Wieł- 
kr  Mistra  wyjecbaó  mosiał  i  które  koniecznie  n^magały  obecnośei  jego 
w  Kiemciech. 

Ałekaander  le  swój  strony  Wrpf a^ił  pósEift  do  Rzyitnu  ialąe  się  ria 
WMkiego  Miatrza,  prosie  Papieie  o  zatwierdzenie  fraktetA*  1466*ro- 
km.  Jaliiisa  II  wysłuchawszy  posłft  Polskiego,  wydał  hrete  do  Wrelkie- 
§0  Mistrza  dnia  11  Maja  1505  rota  w  bafdlo  g^oinnym  tonie,  wzy- 

*)  PlslttAliera  ślalMWiit  odby&  pielgnymkę  do  Ziemi  Świętej,  ak  gdy  aiii  sprawie 
nie  pocwoUto  puścić  się  w  lak  dalekie  airony,  wyprawi!  w  nicjaeu  awąJMi  w  1504 
róka  komtara  Fellina.  Rointar  otrzymawsiy  tytał  posła  Zakonu,  wyjechał  a  orsza- 
Item  picclodziesiąt  jazdy  na  dw^r  Cesarski,  a  zU)d  do  Rzyaiu,  gdzie  ma  dano  listy  po- 
lecające, ffistępirie  odpłynąt  do  Zieitil  Świętej,  i  wykonawszy  i\ń%  pobofdy  Mistrza 
p»awliisy«laeaair  saestillwle  pe wrdeił  dt  Maat 
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wając  aby  nie  ociągał  aię  dłuiśj  se  iłoienien  hołdu  i  aby  sam  proiił 
Stolicę  ApostoUitą  o  aatwierdienie  pokoju,  bo  w  raaie  pneeiwnym 
Papiei  satwierdsi  go  na  żądanie  króla  Polskiego.  Dla  irosunienii 
tego  przypomnieć  sobie  naieły  ie  króL  Kazimien  Jagiellońeiyk  i 
Wielki  Mistrs  Ludwik  von  Erliciishausen  zobowiązali  się  sobopol- 
nie  starać  się  o  zatwierdzenie  traktatu  Toruńskiego  zawartego  w  ro- 
ku 1466. 

Wielki  Mistrz  przesłał  najprzód  Papiełowi  swoje  tłumaczenie  sif, 
potem  odwołał  się  do  Maksymiliana  cesarza  i  sejmu  rzeszy  zebranego 
w  Kolonii  w  miesiąou  Lipcu,  i  złoiył  obszerne  objaśnienie  stanu  spra* 
wy  Cesarzowi »  Elektorom,  książętom  i  wszystkim  stanom  ImperiuD, 
powstając  najmocniój  przeciw  traktatowi  Toruńskiemu,  jako  wyciinię- 
temu  przemocą  na  Ludwiku  von  Erlichshausen.  W  końcu  prosił  aby 
Papiei,  Ceąarz,  kardynałowie,  królowie  i  panowie  Chrseicijańscy, 
miłujący  sprawiedliwość,  postanowić  chcieli,  czy  on  jest  obowiąuny, 
czy  tei  nie,  złoiyć  hołd  królowi  Polskiemu  na  mocy  podobnego  traktato. 

Cesarz  odebrawszy  powyższe  objaśnienie  Wielkiego  Mistrza  pisał 
w  tym  przedmiocie  do  Papieża  i  kardynałów.  Oddawszy  wielkie  po- 
chwały Zakonowi  i  posługom  jakie  Kościołowi  wyświadczył,  Maksymi- 
lian mówi  o  pokoju  1466  roku,  do  zawarcia  którego  Wielki  Mistrz  był 
zniewolony  żeby  nie  utracić  całych  Pruss,  nie  otrzymawszy  potwier- 
dzenia, a  raczćj  zezwolenia  Papieża  i  Cesarza,  któremu,  jak  powiadał 
Maksymilian,  Krzyżacy  są  bezpośrednio  podlegli,  wedle  prawa  Boskie- 
go i  przyrodzonego.  Mówi  następnie,  że  Wielki  Mistrz  teraźniejsiy 
odmówił  złożenia  hołdów  Polsce  na  mocy  danego  mu  zakazu,  i  po- 
wstaje przeciwko  Papiezkiemu  breve,  które  Polacy  jakoby  podstępnie 
u  niego  uzyskali.  Wynurza  wielki  wstręt  a  jakimby  książęta  Imperiusi 
widzieli  Zakon  Krzyżaków  podległy  obcemu  monarsze,  obiecuje  ich 
wesprzeć,  i  nalega  na  Papieża  o  użycie  wszelkich  środków  ku  przy- 
wróceniu Krzyżaków  do  dawnych  ich  posiadłości.  Prosi  kardynałów 
aby  przyczynili  się  do  Papieża  o  zniesienie  i  odwołanie  breve  wydi- 
nego  do  Wielkiego  Mistrza,  i  zamiast  potwierdzenia  traktatu,  o  przy- 
wrócenie Zakonu  do  poprzednich  jego  posiadłości.  List  Cesarza  do 
kardynałów ,  datowany  jest  w  Kolonii  dnia  4  Sierpnia  1505  roku. 
Dwór  Rzymski ,  w  skutku  takich  przełożeń  Cesarza  i  Wielkiego  Mi- 
strza, wstrzymał  się  z  zadosyćuczynieniem  żądaniom  posłów  Polskich. 

Król  Aleksander  zaprzątniony  ważniejszemi  sprawami,  nieprzedsit- 
brał  silniejszych  środków  przeciw  Zakonowi  Krzyżaków  i  zostawił  go 
w  pokoju,  aż  do  śmierci  swojćj,  zaszłćj  dnia  19  Sierpnia  1506  roko. 
Brat  jego  Zygmunt  I»y  nastąpił  po  nim  na  tron  Polski  4inia  20  Paź- 
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,  koronowany  24  Stycinia  roku  pityiiłego.  Wfefti 
pragnął  ino^a  wykręcić  się,  od  iłołenia  hołdu  i  pnysięgi  na  po* 
iiiisiioństwoy  alo  obawiał  lic  roEpoctceia  wojny ,  nie  fpódiiewająa 
się  obiecanój  przei  Cesaria  pomocy.  W  takich  kłopotach  Fryderyk 
iwołat  walną  kapitułę  w  Memlu,  na  którą  pnybył  i  Miftri  prowin- 
cyalny  Inflancki  Plettenberg.  Postanowiono  wszelkie  ciyniiS  prsygoto* 
wwiado  wojny,  alejćj  nie  rotpociynad;  uchwalono  takie  ie  Wielki 
Mistn  inowu  wyjedzie  do  Niemiec,  aby  nieć  potór  do  wyłaniania  si^ 
od  hołdu,  a  tymesasem  Prussami  rządzić  będzie  namiestnik  Wielkiego 
Mistrza.  Nałożono  trzykrotny  podatek  na  Prussy:  z  których,  pierwszy 
pnyniósł  95000  grzywien,  a  drugi  94000.  Starano  się  summy  te  zamienić 
na  iłoto;  przeznaczone  były  one  na  zaciągi  w  Niemczech ,  w  przypad- 
ku wojny  1  Polską. 

Fryderyk  mianowawszy  Wilhelma  von  Isemburg  namiestnikiem 
Wielkiego  Mistna,  wyjechał  do  Niemiec  w  1507  roku,  gdzie  nieznalazł 
większćj  jak  przedtem  nadziei  do  otrzymania  skutecznćj  pomocy.  Tym- 
czasem Polacy  łalili  się  ie  Marszałek  Zakonu,  mieszkający  w  Holland, 
dawał  opiekę  tym  co  dopuszczali  się  swawoli  w  Prussiech  królewskich, 
wielu  nawet  radziło  królowi  śby  wziął  się  do  oręża,  tym  bardzićj  łe 
Krsyiacy  opatrzyli  swoje  zamki  w  zapasy  wojenne  wszelkiego  rodzaju. 
Wielki  Mistrz  ze  swój  strony ,  pozwał  na  sejm  Wormacki  miasta 
Gdańsk,  Elbląg  i  Toruń,  oskarżając  że  zbuntowały  się  przeciwko  swo- 
im panom;  ale  król  Zygmunt  I«zy  zabronił  im  stawić  się,  i  obiecał  dać 
odpowiedz  za  nie.  Ponieważ  Wielki  Mistrz  ciągle  'prosił  aby  sędzio- 
wie bezstronni  rozstrzygnęli  czy  obowiązany  jest  złożyć  hołd  i  przy- 
sięgę posłuszeństwa  królowi  Polskiemu,  Cesarz  pisał  do  Zygmunta  I 
o  wyznaczenie  zjazdu  w  celu  polubownego  załatwienia  tój  sprawy. 

Zjazd  wyznaczono  w  Poznaniu  ,  gdzie  przybyli  kommissarze  króla 
Polskiego  i  Wielkiego  Mistrza,  tudzież  posłowie  Cesarza ,  króla  Wę- 
gierskiego i  wielu  Elektorów,  oraz  książąt  Imperium.  Narady  za- 
cięły się  dnia  5  Lipca  1510  roku.  Biskup  Pomezański  przemawiał 
la  Krzyżakami,  który  wprzód  wysyłany  był  do  Lipska  dla  zasią- 
gnięcia  rady  professorów  prawa  w  tamecznym  uniwersytecie.  Przei 
wiele  dni  toczyły  się  rozprawy,  każda  strona  sprawiedliwość  swo- 
ich wymagań  udowodnić  chciała.  Nie  mogły  one  zgodzić  się  na  ża- 
den przedmiot;  ale  postanowiono  zjechać  się  znowu  raz  jeszcze. 
Zjazd  więc  Poznański,  po  którym  wiele  obiecywano  skończył  się  na 
niciem. 

Śmierć  Wielkiego  Mistrza  Fryderyka   księcia  Saskiego,  zaszła 
w  tymże  roku,  pneszkodsiła  sebraniu  się  powtórnego  zjazdu.   Wyje« 
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chawsiy  s  Pross,  ksiąłe  ten  eiągle  prawie  pnenienkiwał  w  Kockiiti, 
i  tutaj  bijgko  po  trzeobletnjAj  ehorobie,  mnarł  dnia  14  Gradnia  1510 
roku,  w  traydiiestym  siódmym  roku  ijcia^  pognębiony  w  grobach 
pnodków  iwoiełi  v  Meitgen. 

Fryderyk  tniósł  był  dwip  kommandorye  w  Baldae  i  Brandeboif  o,  i 
dochody  ich  prayłąctył  do  Wielkiego  M istreostwa ,  a  w  miejicu  kom- 
turów  mianował  wójtów,  rhociał  Brandeburg  był  reiytfoneyą  Wiel- 
ko Sipitalnika,  a  Balga  Siatnago. 


xxxv. 

AMMHECnT  HlAlteiSABIA  BRAWEStnOBKI. 


.koro  nadeszła  wiadomośi!  o  tgonie  Wielkiego  Miitrii 
Fryderyko  księcia  Saskiego,  wytnaciono  ijaid  w  lleilł- 
'  |ienl)«il  na  diień  ostatni  roku  1510,  celem  wjliraiiif 
nowego  nacielnego  iwiertchnika  Zakonu.  Pnybyltni 
iiiejsce  wskazane  Hiob  biskup  pomeiańiki,  GiloUwr  Minbijiki, 
'■<  stary  wielki  komlur  Symon  von  Draba,  komtur  Oaterodj*  wójt 
Brandcburga,  i  inni  dygnitarie  lakonni.  Natyekrniait  poatano- 
wi&BO  aawisdonii^  Krdła  Polskiego  nie  lylko  o  tioilie  kiiftia 
Frjderyka,  ale  lapewni^  obok  tego,  te  w  wybon*  nowago  Wtołkiego 
Miatn*  starać  się  bfdą  podobaj  Królowi. 

Gdy  nadszedł  oias  elekeri ,  na  wniosek  Hiobai.Mikiłpa-pMMUAh 
skiego,  wybrany  został  Wielkim  Histrsem  młody  AHiriektairgnbit 
Brandebargski,  którego  matka  Zolija,  była  iiostrq  Zygamnti  krMl  Pol^ 
•kiego  i  Władysława  króla  Wtgierskiego.  Poniewai  sttn: otecny 'Kih 
konu  nie  połwalał  najtnniejszćj  zwłoki,  prieto  kapituła  nie  nękała 
t  ełekcyt  nt  priybyoie  Mistriów  prowineyonatnycb  Niemieckiego  i  In* 
fUnekiego,  i  zawiadomiła  icb  tylko  o  nastąpionym  wyborze,  tłumacząc 
ńę,  jakie  powody  do  poipiecbu  zniewoliły.  Nie  tylko  król  Zygmunt, 
ale  Ceaan  i  róini  ksiflfta  Imperium  oiwiadeiyli  Zakonowi  swoja 
Mdowołeniet  wyboru  AłtkracłitB. 

»Ucjt  Kr^inkiw  T»m  U.  H 
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Wysłani  do  Niemiec  dygnitarz*  Zakonu  ijechłli  Btc  w  kn 
klasitone  Zschillen,  gdiie  dnia  13  Lutego  1511  roliu  miody  9 
passowany  został  nu  rycerza  i  obleczony  w  siatj  Zaiionu  'I 
go,  poczćm  mu  objawiono  uncdownie  o  wyborze  jego  na  Wiclkfefc  ' 
Mistrza,  i  wręczono  godła  tego  iloiiitojcństwa.  Allirecbt  liczył  wtedy 
dwudziesty  piurwszy  roL  życia.  Zariii  po  olijjciu  urzędu ,  wyprawił 
postów  do  królów  Polskiego  i  Węgierskiego,  polecając  się  wiględom 
i  łasce  pierwszego,  i  oświadczając,  że  po  Bogu  w  nim  tjlko  jedntm 
pokłada  zaufanie,  i  prosi  aby  nad  Zakonem  rozciągnitl  swoją  opiekci 
obronę.  Zygmunt  odpowiedział  z  powagą,  że  chętnie  do  próśb  jego 
przychyli  się,  jeżeli  on  wyłamywać  się  nie  będzie,  poduljnie  jak 
poprzednik  od  spełnienia  warunków  wieczystego  pokoju,  i  iłoir 
przysięgę  na  wierność;  w  prieciwnym  zaś  razie,  bez  względu  na  po- 
krewieństwo, orężem  tmuiić  go  do  lego  potrali.  Albreclit  zawiadomił 
o  tćm  biskupów  Pomezańskiego  i  Sambijskiego.  tudzież  wielkiego 
komtura,  sprawujących  zastępcio  rządy  w  Prussiech ,  i  polecił  aby  za- 
jęli się  przygotowaniem  do  obrony.  Doniósł  takie  o  t^m  Cesarzowi  i 
książętom  Imperium.  Cesarz  wezwał  książąt  Saskich,  BrunŚwicŁo- 
Lunelurgskiego,  Meklemburskiego,  Joachima  elektora  Brandcbur- 
ikiego,  alty  ze  wszystkiemi  siłami  swetni  przyszli  w  pomoc  Zakonowi 
przeciwko  Polsce,  ku  obronie  izlachty  świętego  Imperium  i  Niemie- 
ckiego narodu;  sam  zaś  pisał  do  króla  Zygmunta  wstawiaj^e  się  u 
Krzyżakami,  i  radząc  aby  rozstrzygnięcie  wzajemnych  sporów  poriKijć 
Soborowi. 

Tvmczasem  król  Zygmunt  oświadczył  posłom  Pruskim,  ł«  gotów 
jest  jeszcze  raz  skłonić  się  do  polubownego  załatwienia  nieporoiu- 
mień  z  Zakonem,  i  w  lym  celu  wyznaczył  zjazd  do  Torunia  w  miestico 
Urudniu  151 1  roku.  Zebrali  się  tutaj  ze  strony  Krzyżaków  biskup  Po- 
mezański, wielki  komtur  Symon  von  Drahe,  komturM«melski  Micbil 
von  Schwab,  wójt  Braiulcburga  i  inni;  ze  strony  Króla  arcy-biskup 
Gnieinieński,  kilku  wojewodów  i  dygnitarzy  koronnych,  a  przy  koncu 
narad  biskup  Warmiński,  zacięty  luraz  nieprzyjaciel  Zakonu.  Wieli  dni 
upłynęło  na  naradach  względem  środków  załitwienia  sporów,  nako- 
niec  pełnomocnicy  Polscy  oświadczyli:  że  bjtoby  najkorzystniejłM 
rzeetą  tak  dla  Królestwa  Polskiego,  jako  też  dla  Zakonu  i  całego 
Cfaricścijaństwa,  iżby  teraźniejszy  Król  Polski  sam  objął  rządy  Zako- 
nu i  dostojeństwo  Wielkiego  Mistrza ,  nowo  zaś  wybrany  Mislnem, 
żeby  złożył  urząd ,  a  odpowiednio  książęcemu  stanowi  pries  Kr^li 
opatrzony  będzie.  Jeiliby  Papież  nie  zgodził  się  na  to  z  powodu  mat- 
ieństwa  terazniejsiego  Króla,  tedy  po  jego  inierci  każdy  aaslępts 
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na  tron  byłby  esłonkiem  Zakonu  Kriyiackiego  i  jako  Wielki  Mistrc 
lostawałby  w  besieństwie,  tak  iiby  Królestwo  i  Zakon  na  wie- 
eine  czasy  jedno  nierotdzielne  ciało  składały.  Poniewai  Wielki 
Miftrt  i  jego  namiestnicy  w  Niemczecb  i  Inflantach  zawiadomieni  o 
Mm  by^  winni,  pneto  biskup  Pomezański  zda  o  tćm  sprawę  i  z  odpo« 
li^iodzią  przybędzie  pózniój  do  Krakowa  na  koronacyą  Królowćj, 
celem  dalszój  w  tym  przedmiocie  narady.  Arcy-biskup  Gnieźnieński 
dodały  ie  jeieli  stosownie  do  powyższego  wniosku  ksiąie  Albrecht 
złoty  urząd  Wielkiego  Mistrza ,  i  zecbce  pozostać  wstanie  ducho- 
wnym, on  gotów  mu  ustąpić  swego  Arcybiskapstwa:  jeieli  zaś  tego 
nie  lecbce,  Król  go  odpowiednio  książęcemu  stanowi  opatrzy  wPrus-  . 
siech  albo  w  Litwie.  Połowa  Niemców  i  połowa  Polaków  piastować 
odtąd  będą  wszystkie  urzędy  w  Polsce,  w  Prussach  i  Litwie,  tudzieł 
pewna  liczba  Niemców  wejdzie  do  nadwornćj  rady  królewskiój.  Wre- 
szcie wszyscy  prałaci  w  Polsce  wstąpią  do  Zakonu  Teutońskiego,  i 
obleką  się  w  habit  Krzyżacki. 

Jakkolwiek  niemiłemi  były  podobne  wnioski  dla  Krzyżaków,  biskup 
Pomezański  udał  się  niezwłocznie  do  Wielkiego  Mistrza,  i  w  pićs- 
wszycb  dniach  1512  roku  zastał  go  w  Kulmbach.  Albrecht  nie  mógł 
w  tak  ważnej  rzeczy  zdecydować  się  bez  dołożenia  się  ojca.  Nie 
przypadły  im  wcale  do  smaku  te  projckta,  upatrywali  w  nich  zamiar 
pozbycia  się  z  czasem  Niemców  z  Pruskićj  krainy;  ale  nie  odważali 
się  wprost  odmówić.  Polecili  zatóm  biskupowi  Pomezańskiemu,  aby 
oświadczył  Królowi,  że  Wielki  Mistrz  z  radością  odebrał  wiadomość 
o  naradach  zjazdu  Toruńskiego,  i  gotów  byłby  odstąpić  Królowi  swe- 
go urzędu ,  o  ile  to  od  niego  zależy;  ale  musi  poprzednio  zasiągnąó 
rady  w  tym  przedmiocie  Cesarza,  Elektorów  i  Książąt,  oraz  Mistrza 
Niemieckiego,  i  następnie  doniesie  o  skutku  Królowi*.  Arcy-biskupa 
zaś  Gnieźnieńskiego  prosił,  „aby  dzieło  dobrze  rozpoczęte  do  dobre- 
go i  szczęśliwego  końca  doprowadził.  Ale  kiedy  biskup  Pomezański 
jechał  do  Krakowa,  Wielki  Mistrz  zwołał  dygnitarzy  zakonnych 
w  Niemczech  do  ftotenburga  na  naradę:  rycerze  Niemieccy  powstali 
najmocnićj  przeciw  podanym  wnioskom,  w  imieniu  Mistrza  Niemie- 
ckiego, który  obecnym  tam  nie  był;  ale  obok  tego  radził  ten  ostatni 
starać  się  wyszukać  drogi  do  pogodzenia  się  z  Królem  Polskim,  lub 
prsynajmnićj  wygrania  na  czasie,  nim  na  walnćj  kapitule,  lub  po  zobo- 
pólnóm  porozumieniu  się  z  obu  Mistrzami  prowincyonalnemi  Niemie- 
ckim i  Inflanckim  o  środkach  obrony  Pruss  od  grożącego  niebezpieczeń- 
stwa uradzą.  Prosił  też  Cesarza  Albrecht  o  pomoc  i  radę  przeciwko 
gwałtownym  krokom  ze  strony  Zygmunta,  albo  o  wskazanie  środków 
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ratwftku.  Nastąpił  xjazd  ich  obu  w  Norynberdie,  gdsie  Wielki  Mistn 
powtarzał  o  groiącćin  ze  strony  Króla  niebeipie^seństwie,  jeieli  oa 
nio  popnysicie  pokoju  wieczystego,  lub  nie  zgodzi  się  aa  podane 
w  Toruniu  wnioski.  W  młodyrh  moich  latach,  odpowiedział  Ceiars, 
często  słyszałem  mrowiących ,  ze  główną  przyczyną  niesaczęić  jakie 
przytrafiły  sig  w  Prussiech,  było  to  ii  Zakon  nigdy,  tak  jak  inni  ksią- 
igta  i  członkowie  Hhpcrium,  nie  trzymał  się  Cesaraa  i  te  goi  Imperium, 
ale  chciał  być  za  nadto  swobodnym.  Gdyby  Wielki  Mistrz  uczęszczał 
na  sejmy  zwoływane,  zasiadał  na  nich  i  postępował  względeia  Ccst; 
rza  podobnie  jak  inni  książęta ,  a  nawet  sam  Mistrz  prowincyooaliiy 
Niemiecki,  skłonnicjszcmi  byłyby  stany  Imperium  do  udzielenia  poBiocy 
i  rady  ZakonowL  Wielki  Misti^,  usprawiedliwiając  nieobecność  swo- 
ich poprzedników  na  sejmach  cięikiemi  wojnami ,  jakie  tak  długo 
prowadzić  musieli,  ponawiał  prośby  p  ratunek  Zakonu  w  niedoli  tera- 
źnicjszćj;  obiecał  zatćm  Cesarz  wstawić  lię  do  Królów  Angielskie- 
go i  Duńskiego  o  pomoc,  tudzież  wydać  nowe  rozkazy  Elektorom 
Brandeburskiemu  i  Saskiemu,  oraz  Księciu  Pomorskiemu;  wymaga! 
wszakże  aby  Wiel|(i  Mistrz  znajdował  się  koniecznie  na  sejmie,  który 
miał  odbyć  się  przed  Wielkanocą.  Elektor  Saski  i  wielu  innych  ksiąiąt, 
będących  przy  Cesarzu^  radzili  Mistrzowi,  aby  więcój  się  zbliiył  z  loi- 
perium,  a  nadewszystko  usłuchał  iądan  Cesarza.  Ten  zaś  ze  swojej 
strony  ponowił  rozkazy  do  wspomnionjch  ksiąiąt  o  udzielenie  pomo- 
cy Zakonowi,  skoroby  Król  Polski  zmuszał  gwałtem  Wielkiego  Mislna 
do  poprzysiężenia  pokoju  wieczystego,  nktóry,  jak  się  wyratał  Maksy- 
milian, we  wszystkich  częściach  Cesarzowi  i  Imperium,  tudziei  całe- 
mu narodowi  Niemieckiemu ,  pod  względem  zwierzchnictwa  i  wszel- 
kich praw  nabytych,  jest  szkodliwy,  uwłaczający  i  w  ogólności  cierpia- 
nym być  nie  moie.** 

Tymczasem  biskup  Pomezański  już  w  początkach  Lutego  przyje- 
chał do  Krakowa.  Król  wyznaczył  nowy  zjazd  w  Krakowie  aa  dzień 
świętego  Jana,  na  którym  sam  osobiście  miał  znajdować  się.  łyczył 
aby  oprócz  pełnomocników  z  Niemiec,  Pruss  i  Inflant,  brat  Wielkiego 
Mistrza  margrabia  Kazimierz  miał  udział  w  naradach.  Biskup  Pome- 
zański odebrał  odpowiedź,  aby  oświadczył  Mistrzowi,  łe  Król  bei 
iadnćj  zwłoki  postanowił  popierać  swoje  prawa,  tudziei  wykonanie 
pokoju  wieczystego  bez  wszelkićj  zmiany.  Kiedy  Biskup  prosił  o  pru- 
dłuienie  czasu  wyznaczonego  na  zjazd,  tudziei  wynurzył  iyezcnia  aby 
pełnomocnicy  Cesarza  i  Ksiąięta  Imperium  znajdowali  aię  na  oim; 
^  panowie  rada  uchylili  to  iądanie,  jako  niopoźytec^ne ,  oświadczając: 
ie  skoro  na  tym  zjeździe  rzeczy  przyprowadzone  zostaną  do  dobrego 
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lu>óc4i, Wielki  MisCrs  bfdzie  mógł  na  nattępoym  sejmie  priiełołyć  apra** 
Wfi  Ce»ariowi  i  Ksiąłętoan ,  i  wyjednać  pnyiwolenie  potriebna  tak 
%  ich  f tronjf  jako  tei  Papieia. 

Biaknp  PoiMzański  wrócił  Urai  ilo  Pruss.  Surowe  iłowa  Króla 
aUoniły  prałatów  i  dygniiaray  Zakonu ,  Egromadionych  na  kapitulni 
do  f  rędkicb  przygotowań  r«a  sjazd  wyzaaciony;  wybrano  takie  pe^» 
^ów.  Nie  małego  nabawił  icb  kłopotu  Mislrs  prowincyonalny  Inflant 
fkli  nie  chcąc  pod  iadnym  względem  wysyłać  le  swojój  atrony  pełna- 
pnocników.  Równie  jak  on,  Blisiri  Niemiecki ,  zwłaszcza  marszałek 
Zakonu  Wilhelm  hrabia  Eis^nberg  mocno  byli  zmartwieni ,  ie  biskuf 
Pomezański  bez  wiedzy  i  woli  Wielkiego  Mistrza  i  innych  przełoio^ 
nycfi  Zakonu,  wdał  się  w  układy  Toruńskie.  Ale  Albrecht  w  obecnych 
okalicftAoiciach  uwaiał  za  rzecz  konieczną  zgodzić  się  na  zjaid,  i  wy^ 
prawić  tam  swego  brata  Kazimierza ,  tudiiei  skłonić  do  tegoi  Ml^ 
#tnów  Niemieckiego  i  Inflanckiego.  Ostatniego  wzywał  przez  pism<^, 
1  piórwszjm  miał  zjazd  osobisty. 

Wielki  Mistrz  doniósł  Cesarzowi  i  stanom  Imperium  o  skutkach 
liarud  biskupa  Pomezańskiego  w  Krakowie;  ogólne  było  zdanie,  i4 
praadewftsystkióm  starać  się  naieły  o  zyskanie  zwłoki  i  uproszenii 
Króla  ieby  zjazd  na  czas  późniejszy  wyznaczył.  Około  tegoł  ozasa 
zaetąt  się  sejm  rzeszy  w  Trewirzo.  Przedstawił  Albrecht  Cesarzowi  1 
Hjsiąiętom  treściwy  i  jasny  obraz  całego  biegu  rzeczy  od  zawar» 
cia  wiccfysiego  pokoju,  tudziei  układów  prowadzonych  pomiędziy 
J^akpnem  a  Królem  w  przedmiocie  artykułów  uciąłliwych  i  w  końcu 
wykazał,  ie  podane  wToruntu  wnioski  przeciwne  są  fundacyi  Zakonu, 
wyłącznie  dla  Niemieckiego  narodu  załóionego,  i  przyjętemi  być  nie 
mogą,  ie  nie  przystoi  aby  Wielki  Mistrz  miał  ionę,  ie  Prussy,  ana« 
stopnie  Inflanty,  dla  Niemieckiego  narodu  całkowicie  straconeby  zOf- 
ataly,  Ae  newe  Niemcy,  nnova  Germatday^*  jak  na;.ywają  Prussy  w  lifi- 
atcryaich,  z  swoimi  zamkami,  w  których  dwa  tysiące  rycerzy  wyiszój  i 
niisaój  Sjziachty  mieszka ,  przeszłyby  w  ręce  Polaków.  Mistrz  proaił 
Kfctóm  Ceiarza,  aby  jako  zwierzchnia  Gława  i  obrońca  Kościoła,  pod* 
niósł  mętną  i  dzielną  rękę  na  posługę  Matki  Boskiój,  dla  utrzymania 
jój  rycerskiego  Zakonu,  i  niedopnścił  mu  upaśdź,  i  spoinie  ze  stanami 
udąielif  pomoc  i  ratuneŁ  Cesarz  obiecał  Ile  tylko  moina  wspierać 
ZakoA  i  porozumieć  się  w  tćj  mierze  ze  stanami  rzeszy. 

Albrecht  udał  się  stąd  do  Kobleni,  na  naradę  z  Mistrzem  Niemie« 
ckim  i  komturami  Niemieckićj  prowincyi.  Tu  cby  pozyskać  ioh  pomoe 
dŁa  Zakonu  oświadczył ,  ie  z  doniesień  biskupa  Pomezańskiego  jasno 
m  oktaa^^  ie  Król  Polski  nie  choe  zgody  %  Zakenem ,  ckyba  ieby 
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wnioski  podane  w  Toruniu  przyjęte  lostałty  lob  teł  pokój  wieeiysty 
laprzysięłony.  £e  oba  te  warunki  do  zupełnego  inisiczenia  Zakona 
prowadzą,  nie  pozostaje  więc  teraz  nic  innego  do  wyboru,  tylko  woj* 
na  j  którą  Król  wyraźnemi  słowy  zagroził.  Kiedy  Wielki  Mistrz  nie 
płonną  wynurzył  nadzieję,  łe  Cesarz  i  Imperium,  a  mianowicie  szla- 
chta Niemiecka  nie  opuszczą  Zakonu  w  cięikićj  potrzebie  bei  odzie* 
lenia  pomocy.  Mistrz  Niemiecki  i  przełoieni  tój  prowincji ,  obiecali 
w  takim  przypadku  dostarczyć  tysiąc  iołnierzy;  ale  prórwszy  rtdiS 
takie  teby  wszelkich  środków  ułyć  do  zyskania  czasu  i  wyjednania 
u  Króla  za  pośrednictwem  margrabiego  Kazimierza  odroczenia  zapo* 
wiedzianego  zjazdu  w  Krakowie.  Nie  tylko  więc  Wielki  Mistrz  i  brat 
jego  Kazimierz  pisali  do  Króla,  ie  z  powodu  nader  walnych  interes- 
sów,  niepodobna  ostatniemu  stawić  się  na  dzień  S.  Jana  w  Krakowie, 
ale  sam  Cesarz  prosił  Króla  o  przedłuienie  terminu.  Zygmunt  zgodził 
się  na  odroczenie  zjazdu  do  Ś.  Marcina,  bo  przywiązywał-  nie  małą 
wagę  do  pośrednictwa  margrabiego  Kazimierza. 

Wielki  Mistrz  powrócił  na  sejm  Trewirski ,  gdzie  czynnie  zaprzą- 
tano .się  podziałem  Niemieckiego  Imperium  na  dziesięć  cyrkołów, 
Snadz  była  tam  mowa  o  utworzeniu  z  Pruss  i  Inflant  oddzielnego 
cyrkułu  Imperium.  Ale  myśl  ta  do  skutku  nie  przyszła,  poniewał 
Albrecht  sam  bez  zasiągnięcia  zdania  stanów  Pruskich  i  Mistrza  Inflan* 
ćkiego  nie  mógł  nic  postanowić  w  tój  mierze.  Wielki  Mistrz  usiło- 
wał znowu  skłonić  Cesarza  do  odpowiedzi  na  prośbę  o  pomoc,  prze- 
kładając, jak  wielkićm  niebezpieczeństwem  zagraia  dłuisza  zwłoka,  i 
ie  lękać  się  naleiy  wkroczenia  do  Pruss  Króla  Polskiego,  skoro  iąda* 
niom  jego  nie  stanie  się  zadość.  Maksymilian  odpowiedział  na  to,  łe 
się  nie  porozumiał  jeszcze  ze  stanami  Imperium,  zezwala  wssakłe  aby 
Wielki  Mistrz  opuścił  sejm,  jełeli  dłuiszy  pobyt  jest  dla  niego  nciąłli- 
wym.  Poiegnał  więc  Albrecht  Cesarza  i  zlecił  komturowi  Koblenz 
Ludwikowi  von  Senssheim  czekać  na  odpowiedź  Cesarską,  i  w  razie 
tiieprzychylnćj,  zanieść  protestacyą  na  sejm  Rzeszy,  łeby  nie  brano  u 
winę  Wielkiemu  Mistrzowi,  jeśliby  w  ostatecznój  potrzebie  tmuszony 
był  wejśdź  w  ugodę  z  Królem  Polskim. 

Wrócił  więc  Mistrz  Wielki  do  Anspach ,  nie  widząc  spełnienia 
swoich  nadziei  na  sejmie  Rzeszy.  Upływały  miesiące,  a  komtur  z  Ko* 
blenz  nie  mógł  otrzymać  od  Cesarza  stanowciój  odpowiedzi.  Zabiegi 
tegoi  komtura,  tudziei  wielu  innych  dygnitarzy  zakonnych,  miano- 
wicie zaś  rycerza  Wend  von  Eulenburg,  podjęte  w  celu  skłonienia 
wjiszój  szlachty  w  Palatynacie,  Szwabii,  Wirtembergo,  ludzie!  w  o< 
kolicacb  Kolonii,  Trewiiu,  liiluWilUi^YL  ^^"^li^^lukoiio,  nie 
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odniosły  poiądanego  skutku,  poniewał  wssystko  taleiało  od  posta- 
nowienia jakie  Gesars  miał  wydać.  Gdy  laś  w  końcu  pnewidywać 
moina  było,  ie  s  pnycsyny  tacbodsących  nieporosumień  pomiędsy 
elektorami  i  stanami  Rsessy,  pomoc  le  strony  Imperium  nader 
jeat  wątpliwa.  Wielki  MisŁrs  uinał  la  poiytecine  nie  ociągać  się  dła«> 
łdj  z  wyjazdem  do  Pruss.  Wysłał  takie  swego  wielkiego  komtara 
Henryka  von  Miltiti  do  Króla  Polskiego,  częścią  aby  wyjednać  glejt 
na  wolny  przejazd  przez  posiadłości  koronne,  częicią  aby  zdanie 
Króla  bliłój  wybadać,  bo  mniemano  ie  teraz  bardzićj  jeszcze  rozją- 
trsony  jest  przeciw  Zakonowi,  poniewai  nie  dawno  paszkwil  ułoiony 
na  Zygmunta  po  niemiecku,  a  potom  tłumaczony  na  łacińskie,  I  krąiąey 
w  Polsce,  przypisywano  jednemu  z  dygnitarzy  Krzyiackicb. 

Podrót  do  Pruss  zdawała  się  Wielkiemu  Mistrzowi  tym  konia- 
ezniejszą,  ie  Król  zawiadomił  go  ii  zamiast  poprzednio  wyznaczonego 
zjazdu  w  Krakowie,  wolałby  odbyć  go  w  Piotrkowie,  gdzie  w  tójie 
porze  miał  być  sejm  walny,  tudziei  ie  spodziewał  się  z  Pruss  łacnićj 
skłonić  Mistrza  Inflanckiego  do  uczeinictwa  w  układach  z  Królem. 
W  tymie  czasie  od  komtura  zKoblenz  otrzymał  wiadomość  ie  Cesarz 
Buięgat  zdania  swojój  rady  w  przedmiocie  porozumienia  się  z  elekto- 
rami i  stanami  Imperium  co  do  pomocy  iądanćj  przez  Wielkiego  Mi- 
atrza,  i  ie  następna  odpowiedź  ma  być  udzielona:  poniewai  przedmiot 
jest  nader  wielkićj  wagi ,  a  szczupła  tylko  liczba  elektorów  i  stanów 
Imperium  zgromadziła  się ,  cały  ten  przedmiot  odłoiyć  do  przyszłego 
sejmu ,  odbyć  się  mającego  we  Frankfurcie  w  początkach  następnego 
roku,  aby  przy  licznicjszćm  zebraniu  ksiąiąt  rzeszy,  sprawa  ta  według 
awojśj  wainoici  i  znaczenia  rozstrzygnięta  została.  Kiedy  więc  Mistrz 
Wielki  nie  mógł  iadnych  dalszych  skutków  oczekiwać  z  długiego  po- 
bytu  swego  w  Niemczech,  a  glejt  Króla  Polskiego  na  wolny  jego  prze- 
jazd z  cztćrmaset  koni  przez  posiadłości  koronne  nadszedł,  śpieszył 
1  podróią  do  Pruss.  Przygotowania  atoli  do  wainego  zjazdu  nie 
mało  takie  czasu  zabierały.  Starał  się  Wielki  Mistrz  aby  nie  tylko 
oba  mistrzowie  prowincyonalni  Niemiecki  i  Inflancki,  lecz  i  arcy* 
biskup  Magdeburski ,  elektor  Fryderyk  i  Jerzy  ksiąie  Sascy  i  Joachim 
elektor  Brandeburski ,  wysłali  pełnomocników  na  zjazd  wspomoiony, 
ku  poparciu  sprawy  Zakonu.  A  gdy  przytóm  dowiedział  się,  ie  biskup 
Pomezański,  zapewne  z  przyczyny  ostrych  zarzutów  przeciw*jego  po- 
stępowaniu w  Toruniu,  tudziei  inni  pełnomocnicy,  nie  chcą  znajdo- 
wać się  na  zjeździe  w  Piotrkowie,  pisał  przeto  do  Pruss  nalegając  jak 
najmocniój,  aby  biskup  Pomezański,  komturowie  Memla  i  Osterody,  i 
Jf erzy  Ton  Polens  y  pospołu  %  posłańcami  MiitrulnfląacUA^^^^^^t^^ 
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diownie  sUwili  iię  na  tjeidtie.  Starania  lai  o  pomoc  n  nlaebly  na4 
Renem,  w  Bawaryi,  Frankonii  i  innych  okolicach  sdał  Wielki Misln 
na  Fryderyka  Sturmfeld  komtara  i  Btumenthalu  i  innych  pnełolo* 
nych,  aby  mógł  li cxy^  na  jakiekolwiek  bądi  ztąd  wsparcie,  w  pny* 
padku  gdyby  układy  w  Piotrkowie  akońcsyły  »ię  niepomjilnie  dli 
Zakona.  Łecs  w  ogólności  starania  priełoiony eh  nie' odniosły  pa- 
łądanego  skutku ,  silaehta  okazywała  obojętność  dla  sprawy  Kny- 
iaokiój. 

.  Albrecht  opusiciając  rodzinną  siemię  ciężkiego  doinał  smutka. 
€rdy  się  wybierał  w  podrói  do  Praca ,  umarła  kochana  jego  maffci 
tnargrabini  Zo6ja ,  siostra  Zygmunta  królis.  Po  oddaniu  ostatnio}  po* 
sługi  jćj  iwłokom,  wyjechał  dnia  11  Paźdiiernika,  w  towarsystwi^ 
brata  swego  Kaaimieria.  Orszak  jego  składał  się  t  2S7  rycersy  i  sila- 
cbty.  W  Pótnaniu  rozstali  się  i  sobą  dwaj  bracia;  margrabia  Kaiimien 
opatrzony  pełnomocnictwem  Wielkiego  Mistrza  udał  się  itąfd  do 
Piotrl^owa,  ten  zaś  do  Torunia,  gdzie  znalazł  nader  uprzejme  pny* 
jęcie.  Dnia  2*2  Listopada,  śród  burzy  i  niepogody,  wjechał  do  Kró- 
lewca, spotkany  przed  miastem  od  członków  regencyi,  prałatów  tprie- 
dtiiejszych  dygnitarzy  Zakonu,  tudziei  urzędników  miejskich.  Nis 
-W  rycerskim  rynsztunku,  jaki  miał  z  sobą,  ale  iałobą  odziany  z  po- 
wodu śmierci  matki  wjechał  Albrecht  w  mury  Królewca,  smutny,  śród 
tłumów  zgromadzonego  |udu. 

Zaraz  w  piórwszych  dniach  pobytu  swego  w  teraźniejszój  stolicy 
Zakonu ,  zajął  się  naprawą  nadużyć  i  nieporządków,  jakie  się  wkradłf 
podczas  długiój  nieobecności  pana.  Szczególniej  wydział  skarbowy 
Wymagał  surowych  rozporządzeń.  Sam  Wielki  Mistrz  nie  był  w  stania 
w  ciągu  podróży  zapłacić  rycerzowi  Eitelwolfowi  von  Steift  trzechset 
x>woczesnych  złotych ,  i  musiał  prosić  go  aby  za  całą  sommę  przyjął 
tylko  sto  złotych.  Wiele  :Kamków  Krzyżackich  poszło  w  ruinę,  i  Wymagło 
prędkiój  naprawy.  W  rhoralnćm  życiu  Zakonu  wiele  rzeczy  wystą* 
piło  z  karbów  porządku.  Opilstwo  mocno  się  rozszerzyło  pomiędzy 
Krzyżakami ,  i  ostrożnych  środków  używać  należało  na  jego  powśeią- 
gnienie. 

Tymczasem  nadszedł  dzień  zjazdu  Piotrkowskiego.  Opróci  map 
grabiego  Kazimi^drza  i  pełnomocników  Zakonu,  na  czele  których  znaj- 
dował się  biskup  Pomezański,  przybyli  tutaj  posłowie  elek«  BrandebaP 
ikiego  i  Saskiego,  tudzież  księcia  Jierzego  Saskiego.  Król  oświadczał 
łagodniejsze  chęci  względem  Zakonu  i  wykazywał  długą  a  wspaniałą 
^woją  w  t6j  sprawie  cierpliwość.  Mówił  że  na  wnioski  podana  przez 
panów  rady  w  Torunia  zgodzić  się  nie  może,.poBiewai 
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%M  sobą  wygaśnięcie  jego  rodu;  sądii  przeto,  łe  spór  obecny  najsto- 
wnićj  laUtwić  będzie  według  zasad  pokoju  wieczystego;  a  zarazem 
wzywał  margrabiego  Kazimierza  o  wsi^azaaie  innćj  drogi  do  poje- 
dnania, jeieli  ta  mu  się  niepodoba.  Margrabia  radził  aby  traktat  wie- 
^ystego  pokoju  rozwiązać,  a  natomiast  zawrzeć  nowy,  w  którym  by 
takie  prawa  Korony  zachowane  były.  Ponieważ  Król  radę  tę  wprost 
odrzucił,  margrabia  wnosił  aby  wyznaczono  kommissarzy,  pod  prze- 
wodnictwem arcy-biskupa  Gnieźnieńskiego,  który  pospołu  z  pełno- 
mocnikami Zakonu  i  dwóch  Elektorów  obmyślą  środki  do  ugody. 
Król  na  to  zezwolił.  Kiikodniowe  narady  niedoprowadziły  do  niczego. 
Ze  strony  Polskićj  oświadczono  nakoniec  ie  szkoda  traeić  czas  marnie 
na  rozprawach ,  które  nie  wiodą  do  celu.  Wszelkie  zaś  niesnaski  na- 
tychmiast usuniętemi  zostaną,  skoro  Wi.elki  Mistrz  dopełni  powin- 
ności wskazanćj  traktatem  wieczystego  pokoju.  Nakoniee  Król  obja- 
wił, ie  jeieli  Wielki  Mi.^trz  tćj  powinności  wykonania  odmówi,  orę- 
iem  będzie  do  tego  zmuszony.  Żeby  wszelako  jeszcze  jedne  drogę 
zostawić  do  pojednania,  wyznaczył  Król  nową  kommissyę,  do  którój 
ze  strony  Krzyiackiój  należeli  biskup  Pomezański,  Dietrich  Yon  Wer- 
terd  i  doktor  Jan  von  Kitscher,  proboszcz  z  Altenberga,  dla  roztrzą- 
inięcia  traktatu  wieczystego  pokoju,  i  złagodzenia  niektórych  uciążli- 
wych warunków.  « 

Polacy  kładli  następujące  warunki:  1.  Wielki  Mistrz,  oprócz  Pa- 
pieża nie  kogo  innego  za  pana,  tylko  Króla  Polskiego,  uznawać  będzie. 
2.  Obowiązany  we  wszelkich  zatargach  Korony  Polskićj  bez  wyjątku, 
z  całą  swoją  siłą  przychodzić  jćj  w  pomoc.  3.  Jeśliby  Papież  chcreł 
go  rozwiązać  od  przysięgi  i  posłuszeństwa,  on  tego  nieprzyjmie  i  po- 
słusznym nie  będzie.  4.  Stosownie  do  warunków  wieczystego  traktatu 
obowiązany  jest  przyjąć  Polaków  do  połowy  Zakonu ,  i  także  połowę 
im  urzędów  rozdzielić.  5.  Biskupstwo  Chełmińskie  ma  być  odłączone 
6d  arcybiskupstwa  Byzkiego  i  z  zakonnego  zamienione  na  świeckie. 
6.  Wielki  Mistrz  zrzecze  się  wszystkich  krajów  jemu  zabranych.  — 
Dalsze  układy  nic  nie.  przyniosły.  Margrabia  przyrzekł  całą  rzecz 
przedstawić  Wielkiemu  Mistrzowi,  i  gdy  nowy  zjazd  wyznaczono 
w. Poznaniu  na  dzień  12  Kwietnia  następnego  roku,  na  którym  sam 
.Wielki  Mistrz  miał  znajdować  się,  poiegnał  Kazimierz  Zygmunta  i  wy- 
jechał  do  Królewca. 

Tu  Wielki  Mistrz'  pospołu  z  bratem  i  przedniejszemi  dygnitarzami 
Zakonu  przemyślał  jakby  zyskać  sobie  czas  przedewszystkiem.  Posta- 
nowiono prosić  Króla  żeby  zjazd  wyznaczony  na  ipiesiąc  Kwiecień 
odłożyć  do  przyszłego  świętego  ^chąta ,  już  dla  tego  że  Wielkiemu 
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Mittrsowi  niepodobna  w  tak  krótkim  prieciągu  ezasu  lasif  gną<  radj  i 
igody  obu  Mistriów  Niemieckiego  i  Inflanckiego,  jai  łe  nowy  okład 
bes  wiadomości  Papieia  zawartym  być  nie  moie.  Król  dał  niewyrainą 
odpowiedz ,  że  ze  swćj  strony  gotów  byłby  uczynid  ladosyd  iądaoiu 
Wielkiego  Mistrza  y  ale  dla  ważności  9prawy  winien  rzecz  o  odro* 
czeniu  zjazdu  podać  pod  rozwagę  panów  rad. 

Krzyiacy  uznali  za  rzecz  konieczną ,  nie  tylko  Papieia  więećj  nił 
kiedy  zainteresiować  w  tój  sprawie  i  co  najryehlćj  zawiadomić  go  xa 
pośrednictwem  prokuratora  Zakonu  o  treści  narad  piotrkowskich,  ale 
donieść  o  tćmłe  Cesarzowi  i  stanom  Imperium.  Przełoiony  Pokrzy- 
wnicy  (Ortelsburga)  Berthold  von  Aitmannshofen  wysłany  został  do 
Cesarza  z  prośbą  o  radę,  co  teraz  przedsięwziąć  należy.  Wielki  Mistn 
donosił  Maiymilianowi:  że  jeżeli  mu  pewna  pomoc  ze  strony  Cesarza  i 
Imperium  udzielona  będzie,  gotów  jest  silnie  opierać  się  gwałtownym 
krokom  Króla,  i  nigdy  nie  zezwoli  na  oderwanie  Zakonu  i  podległych 
mu  krajów  z  pod  zwierzchności  Cesarza  i  Imperium,  i  oddanie  się  pod 
władzę  Polski.  Ale  bez  pomocy  niepodobna  mu  będzie  oprzeć  się 
przemagającćj  sile.  Zakon  potrzebowałby  posiłków  przynajmniej  cztJrj 
tysiące  żołnierzy  na  trzy  lata.  Niech  Cesarz  rozważy  że  Zakon  znaj- 
duje się  teraz  w  największćm  niebezpieczeństwie;  że  własną  mocą 
uratować  się  nie  zdoła ;  że  jeżelp  pozostanie  bez  pomocy  i  zmuszony 
będzie  do  zaprzysiężenia  artykułów  Piotrkowskich,  niezawodnie 
4Lakon  z  Prusa  wyrugowanym  będzie,  jako  ze  wszech  stron  krajami 
królewskimi  opasany. 

*  Margrabia  Kazimierz  nie  długo  gościł  w  Królewcu ,  i  udarowany 
od  Wielkiego  Mistrza  napowrót  do  Niemiec  odjechał.  On,  tudzieł 
wielu  z  jego  orszaku,  jako  to  Berthold  hrabia  von  Henneberg,  przyjęci 
zostali  w  poczet  tercyarzy  Zakonu  Krzyżaków,  bo  teraz  w  ogólnośei 
weszło  w  wzyczaj  przyjmować  znakomite  osoby,  książąt  i  rycerzy, 
nawet  księżne  i  znakomite  damy,  jak  naprzykład  margrabianki  Brande- 
burskie  Małgorzata,  Zofija,  Anna  i  Barbara,  w  grono  świeckich  braci  i 
sióstr  Zakonu. 

Z  niespokojnością  oczekiwał  Wielki  Mistrz  oświadczenia  Cesarza  i 
Książąt  Imperium,  gdyż  na  żądane  odroczenie  zjazdu  nieotrzymał  od- 
powiedzi  od  Króla,  chociaż  prośbę  w  tój  mierze  ponowił,  lękał  się 
zatćm  że  to  odmówionćm  będzie.  Pićrwszy  odezwał  się  z  Niemiec 
Jerzy  książę  Saski;  ale  radził  aby  Zakon  starał  się  drogą  pokoju 
•pór  załatwić.  Tymczasem  zdarzył  się  wypadek ,  w  którym  Wielki 
Mistrz  spodziewał  się  znaleść  ratunek  dla  Zakonu.  Wielki  książę  Mo- 
skiewski Wasil  Iwanowici  i  potężnóm  wojskiem  wkroczył  do  Litwy. 
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Wielki  Mistri  wysłał  co  najpf  ędićj  do  Mittria  Inflanckiego  weiwanie, 
ieby  udiielił  pomoc  Królowi  przeciw  Roasji  jak  najrychlej;  ie  środki 
do  tego  snajdą  się;  ie  i  posiadłości  i  dóbr  Zakonu  w  Niemciecfa  i  In- 
flanUeb  lebrać  trieba  summę  ciŁćrykroć  sto  tysięcy  iłotych  na  utrzy- 
manie przei  rok  jeden  sbrojoego  ludu  i  opędsenie  potrieb  wojennych; 
łe  pokrewni  książęta  dostarcsą  artylleryi.  Ale  Mistn  prowincyonalny 
Inflancki,  podobnie  jak  Niemiecki,  nie  zgodiili  się  na  taki  plan,  i  byli 
idania  aby  korzystając  s  wkroczenia  Rossyi  wyjednać  u  Króla  rozejm 
na  dwa  lub  trzy  lata ;  przez  ten  czas  myślić  o  środkach  do  zawarcia 
przyzwoitego  pokoju;  jeśliby  zaś  Król  nie  zgodził  się  na  rozejm, 
odrzucić  warunki  Piotrkowskie,  chociaiby  przyszło  do  ostatecznyck 
kroków  dla  ocalenia  własności  i  bytu  Zakonu. 

Około  tegoi  czasu  Wielki  Mistrz  otrzymał  stanowczą  odpowiedi 
Cesarza.  Zawiadomiony  przez  margrabiego  Kazimierza  o  naradack 
w  Piotrkowie,  oświadczył,  ie  poniewai  w  przyprowadzeniu  do  skutku 
wspomnionych  narad  widzi  wielki  uszczerbek  swojój  i  Imperium 
iwierzehnoiei ,  a  dla  Zakonu  szkodę  i  jawny*  upadek,  poleca  zatóm 
Wielkiemu  Mistrzowi,  wszystkim  prałatom,  przełożonym  i  itanom- 
Pruskim,  z  obowiązku  jaki  mają  względem  niego  i  Imperium,  pod 
karą  odjęcia  wszelkich  praw,  swobód  i  przywilejów,  nadanych  im 
przez  Cesarza  i  Imperium,  powagą  Cesarskiego  Rzymskiego  majestatu 
jak  najwyrainićj,  układów  i  wniosków  podanych  w  Piotrkowie  pod 
ładnym  względem  nie  przyjmować,  wieczystego  pokoju  nie  poprzy* 
sięgać,  ale  Cesarzowi  i  Imperium,  do  którego  bezpośrednio  należą, 
laehować  wiarę  i  posłuszeństwo. 
.  Wojna  z  Wielkim  Księciem  Moskiewskim  zniewoliła  Zygmunta 
króla  do  łagodniejszego  z  Zakonem  postępowania.  Wzywał  Wielkiego 
Witrza  oiaadesłanie  posiłków.  Albrecht,  ażeby  okazać  Królowi  ii 
l|i|rtanio»  jego  chętnie  zadość  uczynić  pragnie ,  oświadczył  iż  udzieli 
pbńioe,  skoro  tylko  rzecz  tę  odda  pod  rozwagę  stanów  krajowych. 
Biskup  Pomezański  i  Inflancki  Mistrz  prowincyonalny  radzili,  aby  przy 
udzieleniu  pomocy  położyć  warunek,  ieby  Król  układy  w  Piotrkowie 
i  zjazd  mający  nastąpić  w  Poznaniu  odwołał  lub  przynajmniój  ostatni 
na  kilka  lat  póinićj  odłożył. 

Wielki  Mistrz  na  ponowione  żądanie  Króla  zwołał  stany  na  zjazd 
dnia  3  Kwietnia  do  Królewca,  celem  bliższego  roztrząśnienia  tój  spra* 
wy.  Uznano  tutaj  ie  trzeba  przyjśdi  w  pomoc  Królowi.  Biskup  Po- 
mezański wyprawiony  został  do  Króla  z  oznajmieniem  że  Zakon 
gotów  jest  udzielić  żądane  posiłki,  ale  zarazem  prosić  o  odroczenie 
zjazdu  w  Poznaniu.    Wielki  Mistrz  spodziewał  się  ie  prośba  jego 
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obeenie  weimie  skutek.  Tymcsasem  Wielki  ksiąłe  Waail  po  dw« 
miesiccznóm  bei  skutecinóm  obieleniu  Smoleńska  do  Moskwy  naud 
powrócił.  Zygmunt  pnyjął  Biskupa  i  uprzejmoiciąy  podiickowil 
Wielkiemu  Mistriowi  xa  prędkie  ofiarowanie  pomoły,  ale  Mraien 
oświadczył:  ie  co  się  tycs.o  sjatdn  w  Poinaniu,  Wielki  li iatrs  sttft 
się  swiec  na" nowo  wykonanie  swojój  powinności;  po  tyłu  układaek 
postanowił  wreszcie  na  iadną  zwłokę  nie  igifdzać  się  i  wymagad  osil* 
nie  dopełnienia  powinności;  ie  dotąd  wstriymywały  go  tylko  awiąiki 

pokrewieńst^Y**  '  ^^^^^  jeszcze  dla  tych  względów  gotów  prsyebjliś 
się  do  prośby  siostrzeńca;  ale  nie  oznaczy  mu  wyraźnie  pnedłuieaia 
terminu ,  tylko  na  sześć  tygodni  przed  zjazdem  oznajmi  o  czasie  i  nief- 
scu:  przed  dniem  świętego  Marcina  to  nie  nastąpi;  ale  raa  m  pewac, 
łe  Wielki  Mistrz  bez  zawodu  stawić  się  tam  będzie  i  dygnitarzami 
Zakonu  i  powinność  wykona. 

Równiet  nieprzyjemnemi  dla  Krzyłaków  były  stosunki  pograni- 
ezne.  Starosta  Żmudzki  ciągle  dopuszczał  się  naduiyć,  niszesył  znaki 
graniczne,  przywłaszczał  pola  i  łąki,  jakie  mu  się  podobało.  Roabojs 
bardzo  się  zagęściły  w  posiadłościach  Zakonu,  tak  dalece,  ta  przeto- 
iony  Christburga  o  pół  mili  od  miasta  napadnięty  przez  zbójców, 
zaledwo  życie  uratować  potrafił.  Nieprzyjazny  Zakonowi  biskup  War- 
miński Łukasz  umarł  w  roku  poprzedzającym;  jego  następca  Fabiana 
Lusianis  po  wielu  sporach  co  do  swojój  elekcyi,  i  dopióro  zrobiwnj 
układ  z  Królem  Polskim,  objął  dyecezyę,  i  odtąd  wybór  biskupa  War- 
mińskiego zależał  wyłącznie  od  Króla.  Fabian  zaraz  po  objęciu  do* 
stojności  odezwał  się  ze  skargami  przeciw  Krzyżakom. 

te  Król  Polski  obecnie  do  łagodności  skłonnym  nie  b^diio^  i  la 
zjazd  w  Poznaniu  niepomyślnego  nie  przyniesie  Zakonowi  t  pawq 
był  tego  Mistrz  Wielki.  Tylko  w  Rzymskim  dworze,  Cesaraa  i  kapfr 
rium  pokładał  jeszcze  niejaką  nadzieję.  Od  miesiąca  Marca  BiaMal 
na  Stolicy  Apostolskiej  Leon  X.  Prokurator  Zakonu  Jan  RlanhMfeM 
Dieomieszkat  wkrótce  po  jego  elekcyi  przedstawić  mu  smutne  poła* 
łenie  Zakonu  w  Prussiech  i  prosić  o  opiekę.  Papiei  polecił  kalla- 
gium  kardynałów  rzecz  tę  rozstrzygnąć,  i  dwa  6rev€  zostały  prsygoto- 
wane ,  jedno  do  Wielkiego  Mistrza ,  drugie  do  Króla ,  w  duchu  poje- 
dnawczym ułożone.  Oświadczał  także,  że  przykroby  mu  było  gdyby 
Zakon  bądź  drogą  układów,  bądź  innym  jakim  sposobem  znoszony 
.  został  do  tego  co  byłoby  przeciwne  jego  honorowi  i  pożytkowi. 
Wielki  Mistrz  z  wielu  przyczyn  postarał  się  o  cofnięcie  brwe  przygo* 
towanego  do  Króla ,  i  polecił  prokuratorowi  tajenmie  przy  pomocy 
pnjjaeiól  Zakonu  wyjaduai  dwa  iau%  ire«e>  w  którjcbby  Papiei  aie 
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tjlko  wyrainie  lapowiedtiał  ie  pnyjmie  na  siebie  roistrzygnienie 
sporo,  hea  ieby  weiwał  Zakon  i  Króla,  aby  prsysłali  pełnomocników  ' 
na  blisko  mający  nastąpili  sobór,  na  którymby  sprawa  ostatecinie  foi- 
poinana  aostała,  a  tóm  samćm  ieby  obie  strony  od  wsselkich  gwałto- 
WJfycfa  kroków  wstrsjmały  się. 

Wielki  Mistrz  pokładał  takie  nadiieję  w  pomocy  Cesarza.  Wypra- 
wił do  niego  komtura  Osterody  Jerzego  von  Efti  prosząc  o  stanowczą 
odpowiedź,  bo  ciągła  jeszcze  była  niepewność  czyli  w  ostatecznój 
potrzebie  liczyć  moina  na  pomoc  ze  strony  Cesarza.  Ale  zaprzątała 
go  bardzo  wojna  we  Włoszech  i  Francyi.  Niebezpieczeństwo  zatóm 
tfortz  większe  groziło  Zakonowi.  Król  Polski,  który  tymczasem  przez 
trmoi  papiezbie  do  pokoju  i  w  ogólności  do  łagodniejszego  postępo- 
wania względem  Zakonu  najasilniój  zapraszahy  i  podobnie  jak  Wielki 
Mistrz  wezwany  do  oddania  przez  pełnomocników  sprawy  rzeezonój 
pod  wyrok  soboru  zgromadzonego  w  Rzymie,  oświadczył  terai  Al- 
brechtowi swoje  podziwianie  i  niechęć ,  ie  sam  nie  tylko  u  Papieia, 
Cesarza  i  Imperiuni  starał  się  wyłamać  od  wykonania  powinności, 
ale  wszędzie  spotwarzał  i  czernił  Króla.  Oświadczał  zatóm,  ie 
jeieli  Wielki  Mistrz  nie  będzie  wypełniał  dłoiój  tego  co  mu  powin- 
ność nakazuje,  on  sam  potraG  przywrócić  porządek  i  spokojność  jego 
krajowi.  Albrecht  w  odpowiedzi  odwołał  się  do  papiezkiego  breve. 

Cesarz  atoli  układał  ko  pomocy  Zakonu  plan  przymierza  pomię- 
dzy Królem  Duńskim,  Krzyiakami  Pruskimi  i  Inflanckimi  i  Wielkim 
Księciem  Moskiewskim  przeciw  Królowi  Polskiemu,  do  czego  mu, 
jak  się  adaje,  ostatni  najazd  na  Litwę  myśl  podał.  W  połowie  Sierpnia 
1513  roku  wyprawił  swojego  radcę  Jerzego  Sehnitzenpamer  z  zapro- 
iMoniem  do  przymierza  elektora  Brandeburskiego  Joachima,  margra- 
biego Brandeburskiego  Fryderyka  ojca  Wielkiego  Mistrza,  tudzieł 
elektora  Fryderyka  i  Jana  księcia  Saskich.  Zgodzili  się  oni.  Ztąd  po- 
aol  udał  się  do  Wielkiego  Mistrza,  a  potom  do  Moskwy,  wzywając 
Wielkiego  Księcia  do  obrony  Zakonu  Krzyiaków  przeciw  Królowi 
Polskiemu.  Wielki  Ksiąie  obiecał  nadesłać  posłów  do  Cesarza  celem 
Milszego  porozumienia  się  o  przymierza.  Król  Duński  takie  do 
awiązktt  przystą*pił.  Z  hospodarem  Wołoskim  chciał  Maiymilian  od- 
dzielną zawrzeć  umowę,  na  mocy  którój  i  ten  miał  rozpocząć  nieprzy- 
jacielskie działania  przeciw  Polsce. 

Jakkolwiek  wielkim  okazywał  się  ten  plan,  widział  wszakie  Wielki 
Mistrz,  ie  podobne  przymierze  pomiędzy  monarchami  tak  od  siebie 
oddalonemi  i  kierowanemi  tak  sprzecznemi  widokami ,  nie  potrafi  go 
chronić  od  bliskiego  i  gruiącogo  niebeifitti%ik%\3i^.  '^\^  ^i^^  ^ 
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jego  posłom  Jertemu  von  Elti  i  komturowi  i  Koblens  Ludwikowi 
von  Senssheim,  wyjednać  u  Cesaria,  w  ciągłćj  będącego  podróży,  li« 
stu  do  Papieża  i  posła  Cesarskiego  w  Rsymie  celem  poparcia  tam 
sprawy  Zakonu  i  osłonięcia  jój  przeciw  sabiegom  Polskiego  poseł* 
stwa  w  Rzymie  y  mianowicie  sai  arcy-bisknpa  Gnieźnieńskiego.  Po- 
wiodło się  ostatniemu  tak  dalece  zniechęcić  Papieża  do  Zakonu,  łe 
wydał  rozkaz  jemu  i  Wielkiemu  Mistrzowi,  bez  odwłoki  wykoiurf 
zobowiązanie  się  względem  Króla  Polskiego.  Zbliżał  się  także  dziei 
zjazdu  i  należało  Mistrzowi  przedsięwziąć  co  stanowczego.  Mistn 
Niemiecki,  zapytany  przez  Albrechta  o  radę  w  tćj  mierze,  oświadesył 
że  na  pomoc  Cesarza  i  Imperium,  przy  obecnych  okolicznoiciseh 
w  Niemczech,  liczyć  wcale  nie  można,  radził  zatóm  aby  Wielki  Mistn 
stawił  się  na  zjeździe,  i  ile  możności  starał  się  z  Królem  pogodzić.  ITis 
pozostawała  więc  Albrechtowi  inna  teraz  droga. 

Skoro  Cesarz  dowiedział  się  że  pomiędzy  Wielkim  Mistrzem  pro- 
wadzone są  układy  celem  załatwienia  sporu,  natychmiast  wezwał 
Albrechta  aby  pod  karą  niełaski  i  ciężkiój  winy,  bez  wiedzy,  zgodj  i 
rozkazu  Cesarza  w  żadne  układy  nie  wchodził  z  Królem,  że  piiał 
także  w  sprawie  Zakonu  do  Papieża.  Około  tegoż  czasu  nadeszły  dwt 
breve  do  Króla  i  Wielkiego  Mistrza  z  wezwaniem,  aby  spór  swój  od* 
dali  pod  wyrok  soboru.  Łatwo  b]fło  przewidzieć,  że  Król  bynajmnićj 
na  to  się  nie  zgodzi,  bo  sam  się  odezwał:  że  wolałby  raczćj  całą  Litwę 
ustąpić  nieprzyjaciołom  Chrystusa ,  niżeli  piędź  ziemi  w  Prnssieck 
utracić.  Albrecht  oświadczył  teraz  Królowi:  że  wszelkich  dokładał 
starań  aby  na  układy  na  zasady  przyjętych  w  Piotrkowie,  pozyskać 
zezwolenie  Papieża  i  Cesarza,  ale  bezskutecrnie;  że  od  Cesarza  ode- 
brał zakaz,  a  od  Papieża  &revs,  z  czego  Król  wnosić  może  że  on  moń 
Papieżowi  być  posłusznym  i  stawić  się  na  soborze;  uprasza  zatćm  jak 
najgoręcćj,  aby  Król  inny  obmyślił  sposób,  obu  stronom  dogodny,  a 
dla  Korony  Polskiój  i  Zakonu  pożyteczny;  że  chętnie  zgodzi  się  na 
żądania  królewskie,  byleby  te  nie  ubliżały  książęcemu  jego  honorowi. 
Zygmunt  odpowiedział:  że  nie  przyjmuje  w  obecnćj  sprawie  sąda 
Papieża  i  Soboru ,  bo  to  do  nich  nic  nie  należy,  owszem  we  właści- 
wym czasie  wezwie  raz  jeszcze  Wielkiego  Mistila  do  wypełnienia 
obowiązku  i  zaprzysiężenia  pokoju. 

Położenie  Albrechta  było  nader  kłopotliwe.  Brat  jego  margrabia 
Kazimierz,  Mistrz  Inflancki  i  inni  radzili,  aby  nie  posuwał  rzeczy 
do  ostateczności  i  nie  doprowadzał  Króla  do  większego  gniewa,  ale 
koniecznością  zmuszony  aby  uległ  jego  woli,  i  nie  narażał  kraju  i  Za- 
konu na  ciężkie  niebezpieczeństwo.  Wiedział  Wielki  Mistrz,  że  nie 
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bcdiie  mógł  odmówić  posłusieństwa  roikaiowi  królewskiemu^  skoro 
ten  nastąpi;  ale-  teł  winien  był  posłusieiistwo  Cesanowi  i  Papieiowi^ 
musiał  stawić  się  na  soborze,  do  ciego  wsjwał  takie  i  Mistrza  Inflan- 
ckiego, a  razem  prosił  go  o  pożyczenia  6^000  złotyeb  na  koszta  po- 
tnebne.  W  takich  kłopotach  pragnął  przedewszystkióm  odwlec  we- 
zwanie ze  strony  Króla;  w  tym  celu  pisał  co  najipieszniój  do  Rzymu 
prosząc  aby  Papieł  wstawił  się  za  nimi  do  Króla  i  sejmu;  jednoczeinie 
laś  wyprawił  do  Króla  samego  poselstwo,  wynurzając  smutek  swój> 
ie  Król  upatruje  wszędzie  chytre  wybiegi ,  gdy  tymczascn  on ,  ojciec 
jego  Fryderyk  i  brat  Kazimierz  wszelkiemi  środkami  starali  się  rzecz 
załatwić  drogą  pojednania.  Przecie!  rozkazom  Cesarza  i  Papieła,  o 
którjch  wiadomo  Królowi, Mistrz  ulegać  musi;  niech  więc  raczy  Król 
oddać  ten  spór  pod  rozpoznanie  Papieia  i  Soboru,  lub  w  inny  sposób 
przyjemny  Papieżowi  i  Królowi  rzecz  zakończyć;  on  zsś  najmocniój 
atarać  się  będzie,  aby  nie  dać  najmniejszego  powodu  do  gniewu 
Królowi* 

Tym  smutniejsze  było  położenie  Wielkiego  Mistrza,  że  z  pomiędzy 
dygnitarzy  Zakonu  nikt  nie  znajdował  się  przy  nim,  ktoby  w  czerstwój 
sile  mógł  mu  być  pomocą  i  radą  w  tak  trudnóm  i  zawikłanćm  położe- 
niu. Stary  wielki  komtur  Symon  yqn  Drahe,  osłabiony,  chory,  jeszcze 
w  miesiącu  Sierpniu  tego  roku  prosił  o  uwolnienie  od  urzęduj  aby  o- 
statek  dni  mógł  przepędzić  w  spokojności.  Wielki  Mistrz  skłonił  go  aby 
zatrzymał  urząd  przynajmniej  do  następnego  roku  i  chciał  go  powie- 
rzyć marszałkowi  Zakonu  Wilhelmowi  von  Eisenberg.  Ale  i  ten  długą 
chorobą  znękany,  prosił  Mistrza ,  aby  go  od  wszelkich  obowiązków 
uwolnił  i  pozwolił  opuścić  Prussy,  a  w  innym  klimacie  i  przy  po- 
mocy biegłych  lekarzy  starać  się  o  naprawę  zdrowia.  Wielki  Mistrz, 
przychylając  się  do  jego  prośby,  pisał  do  Mistrza  Niemieckiego  o  wy- 
Bnaczenie  mu  w  Alzacyi  domu,  gdzieby  w  bliskości  klasztoru,  wolny 
od  wszelkich  trosk  światowych,  mógł  myślić  tylko  o  zbawieniu  duszy. 
Inni  dygnitarze  po  większćj  części  nie  dawno  objęli  urzędy  i  nie  po- 
aiadali  należytego  doświadczenia.  Z  dwóch  biskupów,  Sambijski 
Giinther  yon  Biinau  od  czasu  przybycia  Wielkiego  Mistrza  mato  się 
wdawał  w  sprawy  publiczne,  już  z  powodu  choroby,  już  dla  długo- 
letnich kłótni  z  urzędnikami  Zakonu,  w  szczególności  z  przełożonym 
w  Lochstadt  Najczynniejszym  zaś  przez  wiele  lat  był  Hiob  biskup 
pomezański,  który  wysokie  całemu  Zakonowi  okazał  posługi. 

Tak  się  zaczął  rok  1514  pod  nader  smutną  wróżbą.  Nadzieja  na 
pomoc,  zagraniczną  stygła  z  każdym  dniem.  Przymierze ,  nad  którćm 
Ce«arz  przeciw  Królowi  Polskiemu  pracował,  nie  wielkie  rokowało 
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gkutki.  Król  Duński,  do  którego  udał  się  Albrechti  la  poirednidwem 
Elibiety  elektorowi]  Brandeburskiój,  siostry  Króla  Duńskiego,  udsiciii 
siinną  odpowiedi,  ie  gotów  byłby  dopomodi  Wielkiemu  MistrMwi, 
ale  teras  jest  bardso  satrodiiiany  interassami;  na  Zielone  Świątki, 
kiedy  sbiorą  się  panowie  rady,  będiie  mógł  Wielki  Mistrs  nadesłać 
swego  posła.  Elektor  Brandeburski,  bliski  krewny  Wielkiego  Mistria, 
którego  ten  ostatni  lapytywał  o  radę  co  ma  pociąć,  jeieliKrół  Pol- 
ski wyrok  Papieia  i  soboru  odrsuci ,  i  gwałtownych  kroków  uij^  ic- 
cbce?  odpowiedział  obojętnie:  że  t  koniecsności  powinien  anott 
ucsynió  i  podobnie  jak  wielu  królów  i  panów,  cierpieć,  dopóki  Pan 
Bóg  esasów  nie  odmieni;  a  w  kilka  tygodni  potom  sawąrł  Elektor 
traktat  x  Królem  Polskim,  w  którym  między  innemi  saslraełono,ie 
jedna  strona  nieprzyjaciołom  drugićj  iadnój  pomocy  udzielać,  ani  tei' 
przejicia  pozwalać  przez  swoje  kraje  nie  będzie.  Cesarz  na  uńbifl 
nalegania  Wielkiego  U istrsa  wzywał  na  nowo  elektorów  i  kńąiąt 
Pomorskiego,  Meklemburskiego,  Bruniwickiego  i  Luneburgakiego  a 
pomoc  Zakonowi  przeciw  Królowi  Polskiemu,  ale  małego  albois- 
dnego  skutku  spodziewać  się  ztąd  moina  bjło.  Wielki  Mistrs  nia  bez 
radości  więc  usłyszał  ie  w  Styczniu  roku  (bieżącego  Wielki  Ksiąie  Mo- 
skiewski znowu  z  potężną  siłą  wkr4)Gzył  do  Litwy  i  oblegał  Smoleńik, 
gdyi  Król  zwrócił  całą  uwagę  w  tę  stronę,  a  krzyżackie  pogramanne 
tamki  mogły  być  tymczasem  do  stanu  obrony  przyprowadsone. 

Kiedy  Wielki  Mistrz  spodziewał  się  ciągle  ie  sobór  Łateraoeńiki, 
zwołany  umyślnie  w  celu  pojednania  powaśnionych  umysłów  Biędsy 
monarchami  chrześcijańskimi ,  jeieli  nie  ułatwi  wszystkich  pracdmia* 
tów  sporu,  pr&ynajmniój  potrali  złagodzić  niektóre  wymagania  Króla, 
prsyszła  z  Rzymu  wiadomość  ie  arcy-biskup  Gnieźnieński  najmocniej 
prosił  u  Papieia,  aby  kardynał  Granu  jako  legat  wysłany  był  do  Prosi, 
celem  ścisłego  rozpoznania  stanu  rzeczy  i  wydania  wyroku  imienieai 
Stolicy  Apoatólskiój,  tudziei  aby  polecono  Zakonowi  prsyjśdi  w  po- 
moc Królowi  przeciwko  Wielkiemu  Ksiąięciu.  Oba  te  projekta  nio 
miłe  były  Krayiakom ,  poniewai  Cesan  nie  przestawał  pracować 
nad  pnymieraem  i  Wielkim  Księciem  Moskiewskim ,  tudtiei  lękaK 
się ,  aby  arey-biskp  Gnieźnieński  nie  wpływał  na  wyrok,  jaki  miał 
wydać  legat  Co  najrychlój  więc  wysłany  został  komtur  Oaterody 
Jerty  von  EItz  do  Rzymu,  aby  starał  się  wyjednać  u  Papieia  wstrsy*- 
manie  wyałania  Kardynała ,  lub  przynajmniej  ieby  ostatni  nic  innego 
prseciw  Zakonowi  stanowić  nie  mógł,  tylko  to  coby  na  lobone 
Bcbwalonóm  aoatało.  Jednoeiećnie  Wielki  Mistrs  pisał  do  bratn  swa* 
go  aargrabsago  JKatimiaraa  iahj.postaral  się  a Ceanna iahj  teapod 


żadnych  warunkiem  kardynała  jako  logata  do  posiadto  Jci  Imperium  nie 
wpuszciał,  i  zahaiat  Mi^Inowi,  jako  taleiyccniu  od  Impcrinm,  do- 
zwalaj wstępu  legatowi  w  kraje  7.akonne.  Widad  t  lego  jak  bar- 
dzo Krzyżacy  niotyczjli  odwiedzin  legało,  któryliy  na  jaw  wykrjł 
obłudne  ich  postępowanie  i  niewiarę  poprzy^icjonym  traktatom.  Ucie- 
stUa  latóm  Wielkiego  Mistrza  po  kilku  miesiącach  wiadomość  ic  le- 
gacya  kardinała  za  staraniem  wielu  kardynaMw  i  cesarskiego  poiła 
ograniczona  została  tylko  do  Wcfjicr,  Czech,  Dalmacyi  i  Kroarji;  ie 
jak  słychać  Arcybiskup  Gnieźnieński  ma  być  przeznaczony  legatem  (to 
I*oUki  i  Pru^n,  co  nie  wznieca  nbawv,  gdyi  arcybiskup  jest  strona 
w  toczącym  się  sporze,  i  nic  może  o  nim  wyrokować. 

Kilka  miesięcy  upłynęło,  a  sprawa  ani  na  krok  nie  poianęta  się 
łlłtlej,  bo  w  Rzymie  rzeczy  coraz  barilzićj  szły  w  odwłokę,  a  króla  za- 
przijtała  wojna  s  Bos^y.i.  tak  iż  nie  miał  czasu  myślić  o  Krzyżakach. 
Albrecht  tymczasem  starał  się  wzmocnić  prtyjacielskie  stosunki  i  mo- 
carstwami Sj)siednicmi.  Na  Żądanie  Arcyksiężny  Mazowieckiej  wypra- 
wił do  Warszawy  jako  pełnomocników  Josta  Trucbses  komtura  kró- 
lewieckiego i  swego  marszałka  dworu  ftlichała  von  Wirtberg.  Celem 
poselstwa  było  podwójne  małżeństwo  spokrewnionego  z  domem  Bran- 
dełrurłkim  Uertolda  hrabiego  Henneherg  i  Zoliiii  księżniczka  z  domn 
ksiiił^t  Mazowieckich,  tudzież  młodego  księcia  Stanisława  najstarsze- 
go syna  księżnej  z  siostrą  Wielkiego  Mistrza,  którego  to  związku  Al- 
brecht życzył  dla  ustalenia  przrjaźni  domów  Brandeburskicgo  i  Maio- 
wieckiegv},  tudzież  własnych  stosunków.  Nawrt  z  Fabianom  liiskupam 
Warmińskiio  stosunki  przijażniejszą  postać  przybrały,  w  skutko  oso- 
bistych rozmów  Wielkiego  Mistrza  z  biskupem. 

Ale  około  tegoż  czasu  Wielki  Mistri  odebrał  wiadomość  że  Król 
olrtymat  breve,  kiórem  wzywano  aiiy  traktat  wieczystego  pokoju  za-* 
chował  w  swojćj  sile,  co  wielką  sprawiło  radość  na  królewskim  dwo* 
rie,  bo  teraz  więcej  jeszcze  powodów  było  do  zmuszenia  Wielkiego 
Mistrza  ku  powinności.  Atbreclit  wbrew  wszelkiemu  oczekiwaniu  opu- 
gsctony  został  od  Papieża  i  Soboru,  sądził  że  nie  ma  teraz  innego  ra- 
tunku, tylko  na  pozór  okazać  uległość  Królowi,  rozstrzygnięcie  zaś 
sporu  poruczyć  Cesarzowi.  Wybieg  ten  doradzali  mu  Elektor  Brandc- 
burski,  i  brat  jego  Kazimierz,  a  przełożeni  Zakonu  i  Stany  na  to  się  zga- 
dtali.  Wszelako  bez  wiedzy  i  zezwolenia  Cesarza,  w  którym  jedyną 
jessoze  pokładał  nadzieję,  Albrecht  nicchciał  żadnego  irobić  kroliu 
w  tśj  mittrte  i  wysłał  co  najprędzej  do  niego  przełożonego  Neidenbur- 
ga  Henryka  von  Miltitz  i  ticencyata  Jerzego  von  Poknz.  Tym  Cesari 
Mwiadczył  to  Wielki  Kiiąie  Moskiewski  przystąpił  do  twiątku  przeciw 
Dtiijt  Knsiaków.     Tom  ii.  .S'. 
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Zygmuntowi  i  takowy  popn^siągł.  Teras  posoitaje  aby  pełnomoenie; 
spnymiersonych  ijecbali  się,  celem  priyprowadzenia  do  końca  pny- 
mierza  i  królem  Duńskim,  tudziei  porozumienia  się  względem  sił,  ja- 
kie kaidy  wystawić  ma  przeciw  Polsce.  Sprzymierzeni  poprzednio 
wezwą  Zygmunta  o  zachowanie  pokoju,  a  -jełeli  tego  nieustueha, 
wtedy  wszyscy  na  dzień  świętego  Jerzego  z  całą  swoją  siłą  wy- 
stąpią w  pole,  łeby  zmusić  Króla  oręłem,  do  przyjęcia  poiąda- 
nyeh  warunków:  ie  wezwał  króla  aby  w  tym  celu  przysłał  swego 
pełnomocnika  na  zjazd  do  Lubeki.  Tymczasem  Wielki  Mistrz  i  Mistrs 
Inflancki  powinni  przygotowywać  się  do  wojny,  ałeby  w  razie  niepo- 
myślnego końca  układów  z  Królem,  w  dniu  oznaczonym,  pospołu  tin- 
nemi  sprzymierzeńcami  rozstrzygnąć  rzecz  oręiem. 

Wielki  Mistrz,  zawiadomiony  o  takowćm  poleceniu  Cesarza,  zajął 
się  potrzebnemi  przygotowaniami.  Tymczasem  dowiedział  się  Król  o 
związku  Cesarza  z  Wielkim  Księciem  Moskiewskim ,  przesłał  więe 
wielkiemu  Mistrzowi  zapytanie:  czy  prawda  ic  i  on  naleiy  do  tego 
twiązku?  Aibrecbt  zaparł  się.  Król  zaś  oświadczył  ie  na  zjazd  w  Lu- 
bece zgodzić  się  nie  moie,  poniewai  spór  dotyczę  tylko  jego  i  Wiel- 
kiego Mistrza.  Widać  ztąd  ie  Zygmunt  niechciał  jui  snostć  dłuićj 
wdawania  się  Cesarza  w  tę  sprawę.  Kiedy  zaś  ten  ostatni  wyprawił 
swojego  radcę  Melchiora  von  Mansmiinster  do  margrabiego  Frydery- 
ka i  do  Elektorów  Brandcburskiego  i  Saskiego  z  wezwaniem  aby  na- 
desłali pełnomocników  swoicb  do  Kopenbagi ,  dla  zawarcia  przymie- 
rza z  królem  Duńskim  i  porozumienia  się  względem  posiłków  ibroj- 
nych,  Wielki  Mistrz  upowainil  w  tym  celu  Hanaa  von  der  Gabelens 
wójta  Działdowskiego  i  Henryka  von  Miltitz  przełoionego  Neidenburga. 

Najwainiejszem  atoli  zadaniem  dla  Wielkiego  Mistrza  było  zkąd 
wziąć  pieniędzy  na  koszta  tak  częstych  poselstw  do  Rzymu,  do  Cesa- 
rza, do  róinych  książąt,  tudziei  na  przygotowania  do  wojny.  Poniewai 
za  rzeez  niepodobną  uwaiał,  iiby  kraj  zuboiały  mógł  nowe  ponoiie 
oGary,  udał  aię  więc  do  brata  swego  margrabiego  Kazimierza,  aby  wy- 
jednał u  Cesarza  tak  nazwany  Jubileusz  na  całe  Imperium  na  rzeez 
Zakonu,  i  jeidi  zgodzi  się  na  to,  ieby  co  najrychlej  wystarał  lię  o  za- 
twierdzenie papieskie:  za  powód  Cesarz  przedstawić  moie  Papieiowi 
wielkie  ubóstwo  Zakonu,  i  kraju  Pruskiego,  upadek  kościołów,  zanie- 
dbanie słuiby  Boićj  i  t  d.  Ale  kiedy  dochód  z  tego  źródła  był  daleki, 
przeto  Albrecht  zwołał  w  miesiącu  Listopadzie  przełoionych  i  Stany 
na  zjazd  w  Heiligenbeii,  któremu  przedstawił  ie  gdy  skarb  jego  s  przy- 
czyny ustawicznych  poselstw  w  sprawie  z  Polską  wyprawianych  do 
Cesarza ,  Pepiaia  i  t.  d.  całkowicie  wyczerpany  został,  i  on  dalszych 
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kontów  bei  pomocy  kraju  poitosić  nie  moie,  zniewolony  jest  przeto 
łądić  nowych  podatków,  jakowe  ta  tgodii  Stanów  achwalone  zostały. 

Na  tym  zjeździe  była  takie  mowa  o  sprzymierzeniu  się  z  Wiel- 
kim Księciem  Moskiewskim.  Jui  w  początkach  roku  1515  odebrał 
Wielki  Mistrz  wiadomość  ie  układy  w  Danii,  nic  przyjdą  do  pożąda- 
nego końca.  Cesarz  zawiadomił  swojego  posła  Melchiora  von  Mans- 
miinstery  ie  królowie  Węgierski  i  Polski  nieobcą  przybyć  na  zjazd  do 
Lubeki,  ale  oświadczyli  ił  chętniój  stawiliby  się  w  Presburgu;  wzy- 
wał latem  Elektorów  Brandeburskiego  i  Saskiego,  aby  swoich  posłów, 
równie  jak  i  inni  sprzymierzeńcy  na  ten  nowy  zjatd  nadesłali;  wszela- 
ko tyczyłby  aby  na  zjeździe  w  Lubece  przymierze  formalnie  zawarte 
lostało,  bo  spodziewał  się  że  to  pożytecznie  dla  Zakonu  wpływałoby  na 
ijazd  Presburski.  Już  te  okoliczności ,  już  często  ponawiane  skargi 
króla  Polskiego  na  rabunki  i  krzywdy  wyrządzone  jego  poddanym 
w  posiadłościach  Zakonu,  już  na  przyjęcie  niejakiego  Symona  Matern, 
który  z  kraju  krzyżackiego  z  towarzyszami  rozbojów  napadał  na  Gdań- 
aictan  i  innych  poddanych  królewskich,  pobudzały  Wielkiego  Mi- 
■tna  do  czynnych  przygotowań  około  uzbrojenia  się,  tymbardziój  że 
ł  Polski  nadchodziły  wiadomości  o  wojennych  tam  poruszeniach. 
Wydał  przeto  w  początkach  1515  roku  stosowne  rozkazy  i  polecił  ta- 
jemnie zbrojnym  ludem  opatrzyć  zamki  i  być  w  pogotowiu  do  wystą- 
pienia w  pole.  Cesarz  nadesłał  mu  zdolnego  ludwisarza  do  odlewania 
dział.  Prócz  tego  Albrecht  prosił  Arcybiskupa  Magdeburskiego  i 
brata  swego  Kazimierza  o  zdatnych  ludwisarzy  i  płatnerzy. 

Ale  stawało  na  przeszkodzie  czynnemu  uzbrojeniu  się  ^rielkie 
ubóstwo  całego  kraju,  nadewszystko  ostateczne  wycieńczenie  skarbu 
Wielkiego  Mistrza.  Stare  rany  jeszcze  się  nie  zagoiły:  corocznie 
przyjeżdżali  sukcessorowie  dawniejszych  dowódców  zaciężnego  lu- 
du po  należną  od  Zakonu  zapłatę,  a  zaspokojoncmi  być  nie  mogli. 
Przytcm,  równie  jak  za  Wielkiego  Mistrza  Fryderyka  księcia  Saskie- 
go, tak  za  Alberta  podniosły  się  wydatki  na  utrzymanie  dworu  ksiątę- 
eego.  Urzędy  i  obowiązki  za  dawnych  ministrów  nie  znane,  wymagały 
teraz  znacznych  kosztów,  jak  naprzykład:  marszałek  dworu,  kan- 
elen  nadworny,  łowczy,  malarz  dworu  i  tym  podobni.  Oprócz  Bal- 
gi  i  Brandeburga,  teraz  Ragneta,  tudzież  dochody  z  różnych  urzędów, 
do  kassy  Wielkiego  Mistrza  przyłączone  zostały.  Ponieważ  uchwalo- 
ne w  Heiligenbeil  podatki  mało  przyniosły  dochodu,  Wielki  Mistrz 
zniewolony  był  w  miesiącu  Lutym  zwołać  zjazd  w  Królewcu,  celem 
ułożenia  się  ze  Stanami  względem  nowych  podatków.  Ale  wniosek 
jago  o  nałożeniu  nadzwyczajnego  podatku,  iwanego  Ciszą  (Zise),  ipo- 
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tkał  mocny  opór;  deputowani  oświadczyli,  łe  bei  zgody  kraju  i  miast 
przyzwolić  na  to  nie  mogQ.  Mocno  zmartwiony  niespodziewaną  prze- 
szkodą, Albrecht  rozpuścił  deputowanych,  ale  wkrótce  potem  zwo- 
łał stany  na  nowy  zjazd,  i  przekładał  ze  z  powodu  sporów  x  Polską 
na  ogromne  wydatki  był  naraiony;  łe  od  czasu  objęcia  urzędu  Wiel- 
kiego Mistrza  dziesięć  do  dwudziestu  tysięcy  grzywien  wysłał  do  sa- 
mego Bzymu  i  takąt  prawie  summę  wydał  na  poselstwa  do  Cesarza  i 
w  inne  miejsca;  niewątpi  przeto,  ie  kraj  przyjdzie  mu  teraz  w  pomoc, 
i  zgodzi  się  na  podatek  nadzwyczajny.  Niewiadomo  czy  stany  przychy- 
liły się  do  łądania  Wielkiego  Mistrza.  To  wszakże  pewna  ie  nie  nader 
znaczny  musiał  być  dochód  z  tego  źródła,  bo  ciągłe  zabiegi  na  papies- 
kim i  cesarskim  dworze,  zmusiły  Albrechta  do  poiyczki  dwóch  tysięcy 
złotych  u  Biskupa  Sambijskiego. 

Ponieważ  Wielki  Mistrz  nic  teraz  albo  bardzo  mało  spodziewać 
się  mógł  od  papiezkiego  dworu  w  sprawie  z  królem  Polskim,  pozostała 
więc  mu  tylko  nadzieja  w  Cesarzu.  Ten  zawiadomił  Albrechta  ie  wy- 
znaczył sejm  rzeszy  do  Frciburga,  aby  tam  skłonić  Elektorów  i  ksią- 
iąt  do  ostatecznego  zawarcia  przymierza,  które  w  Lubece  do  skutku 
nie  przyszło;  tudzież  obiecywał  użyć  ze  swćj  strony  wszelkich  środ- 
ków u  króla  Polskiego,  żeby  obmyślić  sposób  załatwienia  sporów  z  po- 
żytkiem dla  Zakonu.  Zmiana  w  Zakonie  w  Niemczech  otworzyła  na- 
dzieję skutcczniej^zćj  ztąd  pomocy.  Stary  Mistrz  prowincialny  Nie- 
miecki Jan  Adelmann  Yon  Adeismansfciden,  który  od  wielu  lat  mało 
się  zaprzątał  sprawami  pruskiemi  i  niewyprawił  posła  swego  na  sjaid 
do  Lubeki,  umarł  wiosenną  porą  tego  roku.  Kapituła  wo  Frankfurcie 
przedstawiła  Wielkiemu  Mistrzowi  dwóch  kandydatów  do  zatwierdie- 
nia.  Ten  posłał  dotychczasowemu  komturowi  ticskiemu  Dytrychowi 
von  Clecn  płaszcz  i  pierścień,  jako  godła  potwierdzenia  na  urzędiie 
Mistrza,  a  zarazem  prosił  o  posiłki  przyobiecane  od  jego  poprzednika, 
na  które  Wielki  Mistrz  z  największą  pewnością  liczy. 

Atoli  nadziejo  Albrechta  pokładane  w  Cesarzu  najszl^aradniój  sa- 
wiedzionemi  zostały.  Zjazd  w  Presburgu  przyszedł  do  skutku:  i  Ce- 
sarz wezwał  tutaj  z  Lubeki  posłów  Zakonu,  żeby  im  objawić  swój 
wyrok.  Ale  układy  kierowane  w  szczególności  przez  kardynała  Matya- 
sza  Gurk,  wzięły  obrót,  jaki  nigdy  nie  przychodził  na  myśl  Wielkiemu 
Mistrzowi.  Władysław  król  Węgierski  i  Czeski,  przyjechał  tutaj  po- 
społu z  bratem  swoim  Zygmuntem  królem  Polskim.  Jeszcze  w  roku 
1491  traktatem  zawartym  pomiędzy  nim  a  Maksymilianem  zapewniony 
dla  ostatniego  tron  Węgierski  i  Czeski  po  śmićrci  Władysława,  lub 
wjgainięciu  męiikx6i\€%(f^\vDXv^VA^iA^^  cho- 
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eiai  Władysław  w  kilka  lat  później  doczekał  się  córki  Anny  i  syna 
Ludwika,  owszem  chciał  przes  podwójno  małicństwo  uiwiardsić  się 
jeszcze  bardziej  w  tćj  nadziei  i  zamierzał  ożenienie  królewicza  Ludwi- 
.ka  z  wnuczką  swoją  Maryą,  córką  syna  Filipa,  Annę  zaś  córkę  Włady- 
sława poślubić  wnukowi  swemu  Karolowi  lub  Ferdynandowi.  Ponie- 
wai  iyczenia  te  pragnął  obecnie  przyprowadzić  do  skutku,  więcćj  nit 
kiedy,  uważał  przeto  za  nieroztropność  w  sprawie  Zakonu  z  Polskim 
królem,  bratem  Władysława ,  występować  przeciw  ostatniemu;  ow- 
szem dla  wielu  przyczyn  wypadało  mu  pozyskać  go  na  swą  stronę,  ła- 
two więc  bjło  Maksymilianowi  zapomnieć  o  przyrzeczeniach  i  nadzie- 
jach, jakie  obudxał  w  Wielkim  Mistrzu.  Na  zjeździe  przeto  Presbur*- 
skim  zapadły  postanowienia  zupełnie  przeciwne  temu  wszystkiemu  co 
dotąd  Cesarz  obiecywał.  Pełnomocnik  kardynał  Matyasz  Gurk  i  król 
Polski  ułoi}  li  pomiędzy  sobą  następujące  punkta:  Cesarz  zgodzi  się 
*  aby  stosunki  korony  Polskiej  z  Zakonem  w  Prussicch,  pozostały  w  ta- 
kim stanic,  w  jakim  podług  brzmienia  traktatu  wieczystego  pokoju 
oznaczono  b}ły  za  czasów  Kazimierza  Jagiellończyka.  Cesarz  więc  na- 
dal nie  będzie  wstrzymywał  Wielkiego  Mistrza  od  wykonania  powin- 
ności względem  Króla,  ani  tei  mu  pomagał  radą  lub  posiłkami  przeci- 
wko Polsce.  Jeżeliby  w  przeciągu  pięciu  lat  zaszły  jakie  nieporozu- 
mienia i  spory  micdzv  Królem  a  Wielkim  Mistrzem,  oba  starać  się' 
winni  załatwić  je  polubownie:  gdyby  zaś  to  nic  nastąpiło,  spór  ma  być 
oddany  pod  sąd  polubowny  Cesarza ,  króla  Węgierskiego,  legata  pa- 
piezkicgo  Tomasza  arcybiskupa  Granu  i  kardynała  Gurk.  Żeby  pozy- 
'skać  pokój  Król  nie  hędzie  wymagał,  aby  połowę  Zakonu  składali  Po- 
lacy. Cesarz  pospołu  z  królem  Węgierskim  i  obu  wyżćj  wspomnione- 
mi  kardynałami  slarać  się  będzie  wszelkie  nieporozumienia  między 
Polską  a  Wielkim  Mistrzem  drogą  pojednsnia  załatwić:  wszakże  jeśli- 
by to  nie  powiodło  się  wyrażone  wyżój  punkta  w  całój  mocy  utrzy- 
mane będą. 

Tak  dalece  porozumiano  się  isobą  co  do  najważniejszych  punktów, 
kiedy  Zygmunt  i  brat  jego  w  połowie  miesiąca  Lipca  1515  roku  mieli 
zjazd  z  Cesarzem  w  Wiedniu.  Ważności  kongressu  odpowiadał  prze- 
pych, z  jakim  Maksymilian  przyjmował  dwóch  królów.  Podczas  roz- 
mowy o  sporach  z  Krzyżakami,  król  Zygmunt  oświadczył,  że  co  do  wa« 
łności  traktatu  wieczystego  pokoju  poddaje  się  pod  wyrok  Papieża, 
Cesarza  i  króla  Francuzkiego  i  Węgierskiego;  ale  tegoż  samego  dnia 
to  jest  22  Lipca,  kiedy  wspomnione  małżeństwa  do  skutku  przyszły, 
a  tóm  samem  iyczenia  Cesarza  spełnione  zostały,  ten  uważając  ukła- 
dy Presburskie  la  ważne,  pnyrzekŁ  zachować  pnyjaiń  i  braterstwo 
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I  królem  Polskim,  nie  odrjwaó  Pruss  i  pod  iwieriehnictwa  korony, 
pokój  wieeiystT  mieć  za  ważny,  iadnćj  pomoej  ani  radj  preeciwko 
Królowi  nie  udzielać. 

Wielki  Mistrz  odebrał  smutną  wiadomość  i  Wiednia  nie  bez  zna- 
tznego  zdumienia  w  czasie  nader  okropnym,  bo  w  całym  kraju,  a  zwłi- 

'  aicza  w  Królewcu  panowała  zaraza  morowa ,  z  którój  bardzo  wielu 
rycerzy  zakonnych  pomarło.  2eby  więc  poddanycli  Zakonu  bardsiij 
jeszcze  nie  trwoiyć,  Albrecht  nie  ogłaszał  tćj  wiadomości.  Wystał  stś 
przyjętego  niedawno  w  słułbc  swoje  Dietricha  yon  Scbdnberg  do 
Elektora  Brandenburskiego  i  Bawarskiego ,  margrabiego  Kaiimiersi  i 
innych  ksiąłąt,  prosząc  o  pomoc  przeciw  Polsce;  nawet  kołatał  da 
Cesarza  o  dotrzymanie  uroczystych  obietnic  i  przesłał  mu  w  podaron- 
ku  dwanaście  sokołów.  Ale  wszelka  nadzieja  juł  upadła. 

Nie  mniejszy  smutek  obudzał  w  Albrechcie  stan  kraju.  Wszelkie 
usiłowania  o  wyciśnięcie  podatków  nadzwyczajnych  pozostały  bez  sko- 
tku,  i  nic  prawie  nie  przyniosły.  Zwołał  znowu  zjazd  stanów  do  Hei- 
ligenbeil  na  początek  roku  1516  i  po  długich  naradach  potrafił  otrzy- 
mać łądany  podatek  na  rok  jeden.  2e  zaś  teraz  od  Cesarza  zupełnie 
opuszczony  został,  od  ksiąłąt  Imperium  nie  wielkićj  mógł  spodzie- 
wać się  pomocy,  a  o  projektowanym  poprzednio  związku  jut  teraz 
myślić  nic  naleiało ,  udał  się  przeto  znowu  z  płaczliwą  prośbą' do 
Papieta,  przekładając  ie  nadzieja  jego  w  Cesarzu  zupełnie  zawiedzio- 
ną została,  i  ie  całą  ufność  pokłada  w  Papieżu,  obrońcy  i  opiekanie 
Zakonu  i  bezpośrednim  zwierzchniku,  błaga  go  więc  najgoręećj  i  naj- 
usilnićj  aby  raczył  obmyślić  środki  przywrócenia  pokoju  i  spokojnośri 
Zakonowi,  a  zarazem  aby  udzielił  radę  jak  ma  postąpić  z  laprzysię- 
teniem  wieczystego  pokoju.  Leon  Papiet  odpowiedział  krótko  i  zi« 
mno:  ie  Wielki  Mistrz  co  się  tycze  lenności  i  praw  Zakonu  ,  nie  powi- 
nien nic  stanowić  bez  wiedzy  stolicy  Rzymskićj,  w  czćmby  prawa 
Kościoła  Rzymskiego  szkodę  jaką  ponieść  mogły. 

Albrecht  widział  teraz  jasno ,  ie  kiedy  groiąca  burza  spadnie  na 
niego;  winien  szukać  ratunku  tylko  w  siłach  Zakonu  i  swojego  kftju. 
Polecił  wszelako  marszałkowi  Zakonu  Jerzemu  yon  EItz,  aby  raz  je* 
szcze  upraszał  Cesarza  o  uwolnienie  go  od  zaprzysięienia  wieczyste- 
go pokoju  i  powściągnienie  króla  Polskiego  od  wtargnięcia  do  Pruss; 
udał  się  takie  do  wielu  znakomitszych  ksiąiąt  Imperium  z  prośbą  o 
wstawienie  się  do  Cesarza  za  Zakonem.  Ale  najpilniejszą  uwagę  zwró- 
cił na  zgromadzenie  wszelkich  sił  krajowych  ku  obronie  w  przypadka 
napaści.  Zaiądał  wiadomości  ile  w  kaidym  zamku  znajduje  aię  luda 

wbrojntgOf  ile  po  powiatetVi.  SzlIA  \iiv«^vX  iv%\^\\tM\\x^  «v^«i  kraio, 
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ał)]'  pnckonać  sj;  naocznie  Jakie  są  grodki  do  obrony.  2el)y  kraj  ta- 
liGipieciyć  od  niedoitatku  w  ra^ie  wojny,  lakaiat  najsurowi^j  wywo- 
zić zboże  wszelkiego  rodzaju  ta  granicę. 

Te  wszystkis  roipnnądienia  miały  związek  z  planem,  który  jak 
sic  spodiiewat  Wielki  Mislrz,  podiwignie  Zakon  z  najsmutniejsie- 
go  położenia  i  nazawszo  wyzwoli  i  więzów,  jakiemi  dotąd  król  Polski 
krępował  go  za  pomocii  wieczystego  pokoju.  Albrecht  poitanowit  te- 
ras nic  czekać  wojny,  ale  samemu  j<|  rozpoczitć.  Długo  iaprząiajqc  się 
Łcmi  mjśhmi,  zaprosił  teraz  na  zjazd  do  Mcmla,  Waltera  von  Plct- 
tenberg  Mistrza  prowincyalitego  Inllanckiego,  z  którym,  co  rzadko 
trafiało  się  między  Wielkim  Mistrzem  a  Inflanckim,  w  ścisłych  stosun- 
kach przyjaźni  zostawał,  /jechali  się  z  sobij  w  poctijtkacb  Lutego 
15m  roku.  A  gdy  z  kilki)  zaufanemi  przyrzekli  priedmiol  obecnej  na- 
rady tachować  w  najściślnjfzćj  tajemnicy,  Albrecht  przedstawił  Hi' 
striowi  Inflanckiemu  jak  został  opuszczony  od  Cesarza,  Papieła,  Bzo- 
Sty  i  silachty  Niemieckiej,  jak  okropna  dla  nich  obu  jest  rzeczij,  wi- 
diieć  te  ta  ich  życia  i  pod  ich  rządami  Zakon  do  ostatecznej  zguby 
przychodzi,  a  co  prędzej  jeszcze  nasląpić  może,  jeżeli  pomiędzy  Kró- 
lem Polskim  a  Wielkim  Księciem  Moskiewskim  pokój  tawarty  będzie, 
bo  Wtedy  Król,  skoro  pokój  wiucsysty  popnysiężony  nie  zostanie , 
Prussy  i  Inflanty  zawojuje,  a  Zakon  z  obu  tych  krajów  będzie  wy- 
rugowany. Ażeby  zapobiedz  temu,  chce  udzielić  Mistrzowi  plan,  o 
którym  dotychczas  nieradził  się  z  nikim,  tjlko  z  wiernym  i  zaufanym 
swoim  poradnikiem  Djtrychem  von  Scbunberg.  „Odebraliśmy,  mówi 
datćj  Wielki  Mistrz,  od  naszego  krewnego  Elektora  Brandeburskiego, 
od  naszego  brata  margrabiego  Kazimierza  i  innych  przyjaciół  pocie- 
stające  obietnice  pomocy  i  wsparcia.  1  ty  obiecujesz  nam  radę  i  po- 
moc, a  dziękujemy  Bogu,  że  nas  i  Zakon  nasz  obdarzył  tak  walect- 
nym  mężem,  którego  jak  brata  rodzonego  kochamy,  szanujemy  i  słu- 
chać go  chcemy.  Oczewiscie  Ljłohy  z  wielką  szkodq  dla  Zakonu,  gdy- 
by Polacy  wojnę  z  nami  zaczęli;  owstem  pragniemy  pierwsi  dobyć 
miecza  w  imieniu  najukochańszćj  naszćj  Pani  i  Patronki,  przekonani 
że  ona  do  szczęścia  i  zwycięstwa  nas  doprowadzi.* 

Następnie  Djtrych  von  Sclonberg  przedstawił  plan  Wielkiego  Mi- 
strza. Dawno  już  pracowano  nad  tern  łeby  Zakon  miał  silę  wojenną 
oJm  tysięcy  dobrego  żołnierza  i  dwa  tysiące  porządnie  opatrzonej  ja* 
zdy  do  wojny  z  Polskii:  teraz  Wielki  Mistrz  z  krewnymi  swymi  tak  da- 
lece rzecz  posunął,  że  ta  siła  jest  juł  w  pogotowiu  i  na  ośm  miesięcy 
pójdzie  na  służbę  Zakonu.  Elektor  Brandeburski  ołiarował  się  posta- 
ra* u  króla  Duńskiego,  żeby  ten  niedopu5ici»\  ic)«>\.4'«'^  tCw^wS^-t-yŁ- 
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łowi  ani  ływności,  ani  zbrojnego  luda  moriem;  Zakonowi  taś  aby 
dołwalał  swobodnego  kupna  potrzeb  wojennych  w  Danii.  Mistri 
Niemiecki  takie  przyrzekł  udzielić  znaezną  pomoc  wojenną.  Opróei 
cięłkićj  artylieryi  i  matcryału  wojennego,  które  sam  Wielki  Mistrz  ma 
w  pogotowiu,  można  rachować  w  tej  mierze  i  na  Elektora  Branden- 
burskiego i  na  Inflianty.  Wojnę  zamierzano  prowadzić  w  następujący 
sposób.  Zacięini  iołnierze  sprowadzeni  z  zagranicy  zbliiyć  się  napriód 
mieli  pod  Gdańsk.  W  tymłe  czasie  Wielki  Mistri  połączy  się  i  huf- 
cami Mistrza  Inflanckiego  na  Żmudzi,  zdobędzie  zamki  tameczne,  kraj 
ogniem  i  mieczem  spustoszy,  potem  wkroczy  do  Mazowsza  i  księ- 
stwa Warmińskiego,  ażeby  obie  te  prowincye  zmusić  do  pomagania 
Zakonowi,  a  jciliby  uczynić  tego  niechciały,  splondrować  je  i  roznieść 
mordy  i  pożogę.  Potem  wszystkie  siły  krzyżackie  pomknąć  się  mają 
ku  Wiśle  pod  Gdańsk,  okręty  tam  stojąco  popalić  i  miastu  aitarmen 
zagrozić,  jeśliby  dobrowolnie  poddać  się  niecbciało.  Następnie  podo- 
bnież postąpić  z  Toruniem.  Skoroby  te  dwa  najznaczniejsze  miasta 
zdobyte  były,  Elbląg  i  Malborg  same  poddać  by  się  musiały.  Kiedy 
bieg  Wisły  i  wszystek  kraj  okoliczny  dostaną  się  w  moc  Zakonu,  wów- 
czas Wielki  Mistrz  przeniosę  mordy,  rabunek  i  połogi  do  Polski. 

Przez  wiele  dni  naradzali  się  oba  Mistrze  nad  tym  planem,  nako- 
nieć  postanowiono:  że  Wielki  Mistrz  przedewszystkióm  porozomie 
Się  ostatecznie  z  Elektorem  i  innemi  przyjaciółmi  i  o  skutku  zawiado- 
mi Mistrza  Inflanckiego:  tymczasem  ten  starać  się  będzie  o  ugrunto- 
wanie zawartego  przed  niedawnym  czasem  pokoju  z  Moskwą,  żeby 
z  tćj  strony  Inflanty  zabezpieczyć.  Wszystko  atoli  zachowane  być  po- 
winno w  najgłębszej  tajemnicy  i  tylko  dwaj  najzaufansi  poradnicy  Mi- 
strza zawiadomieni  o  tóm  będą.  Po  odebraniu  wiadomości  od  Wiel- 
kiego Mistrza  wezmą  się  gorliwie  do  przygotowań  w  Inflantach,  aże- 
by kampanija  przynajmniój  w  prieciągu  roku  mogła  być  zaczęta.  Ura- 
dowany Wielki  Mistrz  chętnemi  i  życzliwemi  uczuciami  Mistrza  Inflan- 
ckiego, udarowawszy  go  winem  hiszpańskićm  i  reńskiem,  do  Królewca 
powrócił. 

Przedewszystkiem  należało  teraz  obmyślić  zasoby  pieniężne  na 
prowadzenie  wojny.  Spodziewano  się  przez  następne  środki  dopiąć 
eelu.  >^  yrnchowano  koszta  wojenne  na  400000  złotych.  Bajlustwa 
Koblenz,  AIradzkie,  Nad-Adygą  i  w  Austryi  miały  na  zastaw  dóbr  do- 
starczyć 1 00.000  złotych,  resztę  zaś  summy  Wielki  Mistrz  i  oba  Mi- 
strze prowiiicyonalni  Niemiecki  i  Inflancki  poi^tarać  się  mieli.  O  dsia- 
h  i  ludwisarzy  zamierzano  prosić  Elektora  Brandebarskiego,  księcia 
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Aby  dwóch  pierwszych  ksiąiąt  tym  łatwićj  pomoc  zyskać,  chciano  uiyć 
pewnych  dokumentów,  w  których  zastrzeione  było  prawo  odkupu 
Neumiirku;  ludziei  zwrotu  niektórych  dawnićj  zastawionych  księciu 
Pomorskiemu  miast.  Obu  ksićiictom  oświadczyć  miano  ie  Zakon  zrze- 
cie  się  prawa  wykupu,  jeieli  zechcą  dostarczyć  mu  w  pomoc  na  woj- 
nę pewną  liczbę  zbrojnego  ludu.  Ich  lud  winien  połączyć  się  z  ośmią 
tysiącami  zaciągniętemi  w  Niemczech,  i  udać  się  społem  pod  Gdańsk. 
Spodziewano  się  to  miasto  w  ciągu  niewielu  dni  zdobyć  i  mniemano 
łe  nawet  Król  Polski  niedługo  będzie  mógł  wytrzymać  wojnę,  ponie- 
waż wojna  z  Rossyą  znacznie  jego  siły  osłabiła. 

Wielki  Mistrz  wyprawił  niezwłocznie  swego  wielkiego  kompana 
Fryderyka  von  Heidecke  i  radcę  Dytrycha  von  Schonberg  ze  wspo- 
mnionym  planem  wojny  do  elektora  Brandeburskiego  i  Niemieckiego 
Mistrza,  dla  lepszego  wyrozumienia  ich  w  tćj  mierze.  Uzbrajanie  się  i 
przygotowania  wojenne  odbywały  się  w  kraju  z  wielką  gorliwością. 
Żeby  zaś  nowego  podejrzenia  nie  obudzić  w  Królu,  rozgłaszał  Wielki 
Histrz  io  odebrał  pewną  wiadomość,  iż  Turcy  sprzymierzyli  się  z  Ros- 
syą i  Tatarami ,  i  do  sąsiednich  krajów  wkroczyć  zamyślają;  Zakon 
przeto  uwiła  za  swoją  powinność  orężem  napad  odeprzeć.  Bez  tego 
pomnażały  się  codziennie  skargi  i  zażalenia  Króla  na  Wielkiego  Mi- 
strza i  jego  poddanych  i  gromadnie  z  zamiarem  głośno  powtarzane, 
częstokroć  z  goryczą  i  gniewem.  Nadewszystko  rozboje,  jakich  się 
dopuszczali  w  posiadłościach  królewskich  łotrowie  gnieżdżący  się 
w  krajach  Zakonu ,  częsty  dawały  powód  do  skarg  i  wyrzutów.  Na  te 
rozboje  mocno  też  wyrzekał  biskup  Warmiński.  Umówiono  się  w  końcu 
1  sobą  co  do  surowych  środków  na  wytępienie  tej  plagi.  Przedsięwzięto 
1  obu  stron  dzielne  środki  ostrożności.  Wielki  Mistrz  pozwolił  nawet 
biskupowi  Warmińskiemu  ścigać  na  ziemi  Zakonnćj  rozbójników,  a 
władzom  swoim  nakazał  czynną  w  tćj  mierze  udzielać  pomoc. 

Tymczasem  Wielki  Mistrz  pilnie  zaprzątał  się  przygotowaniami  do 
wojny.  Ale  nadzieje  jego  o  wprowadzeniu  w  bliskie  wykonanie  ułożo. 
nego  planu,  zachwiały  się  znowu.  Mistrz  Niemiecki  nasunął  wielkie 
trudności.  Co  się  tycze  posiłków  oświadczył ,  że  przełożeni  Zakonni, 
zwołani  przez  niego  na  kapitułę  w  Eschenbach  z  powodu  wezwania 
Wielkiego  Mistrza,  pamiętają  dobrze  że  na  zjeździe  w  Koblenz 
obiecali  mu  pomoc  ze  strony  Zakonu  w  Niemczech  i  posiłki  jezd- 
nych i  pieszych  przeciwko  Polsce  na  rok  jeden,  ale  w  tóm  przekona- 
niu łe  Cesarz ,  Imperium ,  szlachta  Niemiecka  i  Mistrz  Inflancki  także 
w  pomoc  przyjdą.  Gdy  zaś  teraz  Cesarz  własnemi  sprawami  nadzwy- 
czajnie zajęty,  X  Koroną  Polską  pojednany,  criecrak^  td&\VkSL^\v\^- 
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pmjaciel  występować  nie  będzie;  gdy  ciłonkowie  Imperium,  w  obe* 
enjch  okolicznościach,  kaidy  myslić  masi  o  sobie  i  kraju  swoim,  • 
szlachty  pozyskać  nie  można  bez  pieniędzy  i  iołdu,  zdaniem  jest  ptte- 
to  wszystkich  przełożonych  Zakonnych  prowincyi  Niemieckiej:  łeby 
Wielki  Mistrz  zgoła  wojny  z  Królem  Polskim  nie  rozpoczynał,  ile 
starał  się  rzecz  zakończyć  polubownie ;  jeśliby  laś  Król  nie  przystał 
fia  podawane  przyzwoite  warunki,  w  takim  razie  niech  Mistrz  z  konie- 
czności cnotę  uczyni  i  podobnie  jak  poprzednicy,  podda  się  uciążli- 
wemu pokojowi  w  wysokićj  nadziei,  że  Matka  Boska,  jako  patronki 
Zakonu,  podźwignic  Zakon  do  dawnćj  wielkości.  Niech  takie  postiri 
się,  jeżeli  być  może,  iżby  Niemcy  i  Inflanty,  do  umowy  włączone  nie 
zostały. 

Tak  więc  znowu  bez  nadziei  dopięcia  celu  pożądanego  za  pomoeą 
planu  wojny,  nic  innego  nie  pozostało  Wielkiemu  Histnowi,  tylko 
kołatać  na  dworach  cesarskim  i  papiezkim  o  ratunek  w  nader  prsykfte 
położeniu.  Odebrawszy  wiadomość  o  powrocie  piórwszego  i  Włocb, 
obrócił  się  do  niego  z  najgorętszą  prośbą,  aby  nareszcie  tak  długiijt 
tyle  dla  Zakonu  kosztownćj  odwłoce  w  wydaniu  wyroku,  położył  ko- 
niec, i  wziął  w  opiekę  prawa  i  swobody  Zakonu,  i  wsparł  go  ladąi 
czynem.  Prokuratorowi  biskupowi  Bewelskiemu  poruczonó  takie 
wyjednać  u  Rzymskiego  dworu  wstawienie  się  do  Cesarza  la  Krzyża- 
kami, a  gdyby  to  pomyślnego  skutku  nie  wzięło,  o  oddanie  znowa 
całego  sporu  pod  rozstrzygnienie  Stolicy  Apostolskićj.  Nadewszystko 
zaś  prokurator  winien  był  postarać  się  u  Papieża  o  rozkazy  tak  do 
większych  miast  w  królew8'ii6j  części  Pruss,  tudzież  do  biskupów  Ku- 
jawskiego  i  Warmińskiego,  jako  też  do  Zakonu,  ażeby  jedna  strona 
przeciwko  drugićj  żadnych  kroków  nie  poczynała  inaczój,  tylko  na 
drodze  prawa. 

Nadzieja  w  Cesarzu  ożyła  znowu,  gdy  marszałek  Zakonu  Jeny  Ton 
EItz  donosił  z  Cesarskiego  dworu,  że  sprawą  Krzyżaków  tnowu  tam 
zaprzątać  się  zaczynają,  i  że  Cesarz  zamyśla  o  zjeździe  na  ten  koniec 
w  Wiedniu ,  dokąd  i  Wielki  Mistrz  ma  nadesłać  pełnomocników.  Ro- 
lni książęta  Niemieccy,  tudzież  Anna  landgrafini  owdowiała  Heska 
prosili  Cesarza  o  opiekę  dla  Krzyżaków.  Mianowicie  Fryderyk  elektor 
Saski  przedstawiał  Cesarzowi  ważność  tego  Zakonu  dla  całego  cbrze- 
ścijaństwa,  a  w  szczególności  dla  Imperium  Niemieckiego;  nawet  do 
Króla  Polskiego  tenże  Elektor  wstawiał  się  za  Krzyżakami.  Wszelako 
z  całego  postępowania  Cesarza  widać  b)ło,  że  on  sani  obecnie  wzglę- 
dem  Króla  Polskiego,  Zakonu  i  jego  stronników  pomiędzy  ksiąlflaini 
JYiejnieckimi,  w  nader  ^^kibm  \u%\&\C\«  %\^  ^t\^^K^vQL.  ¥Im 
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przeto  rokować  moina  było  z  tćj  strony  pomyślnych  rzeczy  dla 
Zakonu. 

W  początkach  roku  1517  na  zjeździe  z  rozkazu  Króla  Polskiego 
odbytym  w  Malborgu,  uchwaliły  stany  powszechne  uzbrojenie  Pruss 
Królewskich  9  x  powodu  że  Wielki  Mistrz  powinności  swojej  wzglę- 
dem Króla  nie  dopełnia.  Uchwała  stanów  nicporaału  zatrwożyła  Al- 
brechta. Więcój  nii  kiedy  groziło  teraz  bliskie  wybuchnienie  wojny. 
Na  pomoc  z  Niemiec  nie  mołna  było  racbowad.  Bóini  tu  komturowie 
na  wezwanie  Wielkiego  Mistrza  o  pomoc  w  ludziach  lub  pieniądzach, 
tłumaczyli  się  zupełną  niemoinością,  z  przyczyny  smutnego  stanu  i 
długów,  jakiemi  ich  posiadłości  są  obciążone.  Mistrz  Niemiecki  usta« 
wicznie  radził  unikać  wojny  z  Polską,  i  ładnćj  pomocy  ze  swojój  stro- 
ny jui  nie  obiecywał.  W  tak  nieprzyjemnóm  połoieniu  przyszła  myśl 
Albrechtowi  ułoiyć  się  w  jakikolwiek  bądź  sposób  co  do  swego  kraju, 
opuścić  Prussy  i  przesiedlić  Zakon  do  Fryzyi :  spodziewał  się  ie  młody 
|u*ól  Karol,  który  w  poprzedzającym  roku  objął  rządy  Niderlandów,  a 
przez  śmierć  króla  Ferdynanda  Katolickiego  otrzymał  koronę  Hiszpań- 
ską, zgodzi  się  na  odstąpienie  Fryzyi  za  pewną  summę.  Udzielił  ten 
projekt  bratu  swemu  Janowi  margrabiemu  Brandeburskiemu,  znajdu- 
jącemu się  wówczas  przy  Karolu  w  Niderlandach;  ale  Jan  doniósł  że 
ą  powodu  niespokojndści  panujących  we  Fryzyi,  rzecz  tę  odłoijć  wy- 
pada do  późniejszego  czasu. 

Nic  innego  nie  pozostało  Wielkiemu  Mistrzowi,  tylko  czekać,  azali 
na  Cesarskim  dworze  nie  zajdzie  jaka  zmiana,  korzystna  dla  Zakonu. 
Tymczasem  ciągle  ponawiały  się  skargi  i  wyrzuty  króla  Zygmunta,  jui 
z  powodu  ściślćjsiego  porządku  w  poborze  cła  w  posiadłościach  krzy- 
łackich,  na  co  się  użalali  kupcy  wileńscy  i  gdańscy;  jui  z  przyczyny 
zatrzymania  w  Królewcu  drzewa  masztowego,  które  Król  wysyłał 
do  Gdańska,  a  Mistrz  Wielki  tłumaczył  się  ie  to  uczynił  dla  tego  ieby 
korzystnićj  dla  Króla  sprzedać  wspomnione  drzewo.  Rozbójnicy  na- 
padający z  posiadłości  Zakonnych  na  Prussy  Królewskie,  a  zwłaszcza 
na  biskupstwo  Warmińskie ,  dawali  powód  do  bezustannych  skarg, 
nawet  podejrzenia,  ie  Krzyiacy  im  pobłałują.  Kiedy  stany  Pruskie 
w  Malborgu,  celem  wytępienia  złego,  pisały  do  Królewca,  innych 
niast  i  szlachty  w  Prussiech  Krzyżackich,  zapraszając  aby  zjechali  się 
razem  na  miejsce  wyznaczone  i  obmyślili  pospołu  skuteczne  środki, 
Wielki  Mistrz  nie  rad  ie  wezwanie  nastąpiło  baz  jego  wiedzy,  zabronił 
awoim  poddanym  stawić  się  na  zjeździe ,  co  takie  rozgniewało  króla 
Zygmunta. 

Tymczasem  nadeszła  niespodziewanie  pociesza\ąąa  wi%dQiVkAi4  ^^ 
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elektora  Brandebuaskiego,  ie  Cesarz  wyprawił  poselstwo  do  Króla 
Polskjpgo  ^^stawiając  się  za  Krzyżakami,  i  spodziewa  się  łe  Król 
zgodzi  się  tefaz  na  załatwienie  sporu  polubownie.  Albrecht  zaś  zajęty 
byt  układami  z  królem  Duńskim  Chrystyemem  o  przymierze  tegoł 
I  Zakonem  i  w  tym  celu  wystał  Dytryeha  von  Schdnberg  do  Danii. 

Maxymilian  spoinie  z  Papiełem  zamyilał  o  powszechno]  wyprawie 
przeciwko  Turkom.  Dla  tego  teł  wszelkiemi  sposobami  usiłował  teraz 
wybuchnięciu  wojny  międzyPolską  aZakonem  zapobiedz^bo  na  ich  pomoc 
w  wieiktóm  przedsięwzięciu  liczył;  wzywał  przeto  i  Króla  i  Wielkiego 
Mistrza  aby  wstrzymali  się* od  działań  nieprzyjacielskich,  i  kłótnią 
wzajemną  niepodawali  nieprzyjaciołom  chrześcijaństwa  otuchy,  lecz 
owszem  ieby  się  z  sobą  pojednali  za  pośrednictwem  samegoł  Cesarza. 

Zabezpieczywszy  się  tym  sposobem  od  wojny  i  Królem  Polskim 
gotował  się  Albrecht  w  podrói  dawno  juł  ułoioną,  dla  widzenia  się 
z  elektorem  Brandeburskim.  Chociai  spodziewał  się  łe  podrół  ta  nie 
długo  trwać  będzie  ,  wszelako  według  dawnego  zwyczaju  wyznaczył 
do  zarządu  krajowego  w  swojój  nieobecności  regencyę,  którą  składali: 
Hiob  biskup  Pomezański,  Eryk  ksiąie  Brunświeki,  wielki  komtur  Je- 
rzy Truchsess  von  Wetzhausen  i  były  wielki  komtur  Symon  von  Dra- 
he.  W  połowie  Listopada  1517  roku  wybrał  się  Albrecht  w  drogę. 
Towarzyszyli  mu  Jerzy  von  Polenz  komtur  królewiecki,  Eberhard  von 
Freiberg  przełożony  w  Tylży,  Fryderyk  von  Heideck  i  inni.  Zastał 
w  Berlinie  Mistrza  prowincyalnego  Niemieckiego,  marszałka  Zakonu 
Jerzego  von  EItz ,  starego  hrabiego  Wilhelma  von  Eisenberg  i  wielu 
innych  dygnitarzy  Zakonnych.  Brat  jego  margrabia  Kazimierz  wkrótce 
też  tam  przybył.  Poruczyli  jemu  elektor  Ludwik  i  Fryderyk  pfaizgra* 
fowie  Renu  ułożyć  się  z  Wielkim  Mistrzem  co  do  przyjęcia  ich  brata 
księcia  Wolfanga  do  Zakonu  Krzyżaków.  Od  Cesarza  zaś  miał  pełno- 
mocnictwo wyraźne  do  umowy  z  Wielkim  Mistrzem  w  celu  polubo- 
wnego załatwienia  sporów  z  Zakonem. 

Naprzód  zaczęły  się  narady  z  Mistrzem  Niemieckim  o  stosunkach 
z  Królem  Polskim.  Ponieważ  marszałek  Zakonu,  ciągle  prawie  go- 
szczący u  dworu  Cesarskiego,  udzielił  wiadomości ,  podług  których 
Wielki  Mistrz  uznał  że  na  Matymilianic  nic,  albo  bardzo  mało,  liczyć 
można:  wynurzył  przeto  Mistrzowi  Niemieckiemu  obawę  iżby  Król 
Polski  po  zawarciu  pokoju  z  Moskwą,  nie  wziął  się  do  wykonania  za- 
miarów swoich  względem  Zakonu ;  że  Król  Papieża  także  stara  się 
pozyskać  na  swoją  stronę;  że  wszystko  to  zmusza  Zakon  do  poiiyśle- 
nia  jak  siłę  siłą  odeprzeć.  Żądał  zatćm  od  Mistrza  Niemieckiego,  aby 
skoro  przyjdzie  do  wojn^  iVo\sV^)  ii%^^%\A  \Ek\i  ^^^vtki  dwieście 
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jetHnub  i  ośmsol  piechoty,  albo  pifnicthmi  sio  tysięcy  iłotych,  bo  je^ 
fliliy  Zakon  w  Prussiecb  micsiony  został,  posiadłości  jego  i  wNiein- 

>csech  nie  długo  byłyby  pewne.  Mistrz  Niemiecki,  jakkolwiek  i  tersi 
aifl  oświadczał  się  sa  wojną,  po  długich  wszelako  układach  przyrzekł 
aidesłać  żiidane  posiłki,  z  zastrieieniem  wisiakże  ii  w  tym  priedmio- 
ete  musi  jeszcze  poprzednio  zaradzić  się  z  innymi  dygnitarzami  swojej 
prowincyi. 

Nasliipiły  potćm  uUady  z  Elektorem  Brandebiirskim.  Frzyjaźń  i 
I  ^moc  ze  strony  tego  spokrewnionego  księcia  tym  była  wainiejsza 
da  Wielkiego  Mistrza,  bo  tylko  za  jego  zezwoleniem,  mogły  przei 
|tgo  kraj  nadciągać  posiłki  z  Niemiec  dla  Krzyżaków.  Na  łi)danie 
przeto  Joachima,  za  igodi)  przełożonych  Zakonnych,  zrzekł  się  wszrl- 
ftich  praw  do  odkupu  Nowój  Marcbii,  zastrzeionycfa  przy  przedaiy 
togo  kraju  Elektorowi  Fryderykowi,  i  wszelkie  dotyczące  Ićj  rzeczy 
,4okumenta  i  listy  wydał  jemu;  nawzajem  Elektor  przyrzekł  ^\ielkiema 
Mistrzowi  i  wszystkim  jego  następcom  wolne  przejście ,  nie  tylko 
^Rei  Now()  Marcbiję,  ale  przez  wszystkie  swoje  kraje,  zastrzegając  łe 
Z»kon  wszelkie  ztqd  wyniknąć  mog<jce  szkody  wynagrodzi.  Oprócz 
tego,  pomiędzy  Wielkim  Mistrzem  a  Elektorem  stanęło  oddzielne  przy- 
Biorse,  którćm  ostatni  zobowiązał  się  Zakonowi,  na  jego  iądanie 
przeciwko  Polsce  dostarczyć  posiłki  pięćset  jazdy  na  koszt  Mistrza,  « 
tteićsct  piechoty  na  własny  iwój  koszt  przez  cii)g  ośmiu  miesięcy,  a  je< 
śłiby  wojna  trwała  dłuit'!J  i  Zakon  żiidał  jcszrze  posiłków,  nadesile  mu 
w  następnim  roku  za  powrotem  łcgo  oddzinfu  trzechset  jazdy  na  koszt 
Mistrza.  Albrecht  priyj;|t  na  siebie  wyjednać  wolne  przejście  dla  tych 
posiłków  przez  kraje  ksiijźęcia  Szczecińskiego.  Nawzajem  przyrzekł 
podobną  pomoc  ze  swojćj  itrony  Elektorowi,  na  wojnę  z  Królem 
l^lskim  albo  z  kim  innym. 

o  Zapewniwszy  sobie  taką  pomoc,  Albrecbt  zamierzał  przystąpić  do 
wojennych  działań,  tym  bardziej  że  Król  Polski  otiecnie  inncmi 
nieprzyjaciółmi  był  zaprzqtniony.  Elektor  zaś  i  margrabia  Kazimtert 
.vważali  ta  połyteezne  raz  jeszcze  spróbować  drogi  pojednania,  i  o- 
świadczyli  się  wyprawić  w  tym  celu  poselstwo  do  Króla  w  czasie 
upust  majijcego  być  w  Krakowie:  jeśliby  zaś  Król  nie  zgadzał  się, 
w  takim  razie  przyrzekli  nie  zwfocznie  ud/,ielić  posiłki. 
tl  Albrecht  nie  wiele  sobie  obiecywał  z  tego  pośrednictwa.  Z  Berlina 
pisał  do  księcia  Szczecińskiego,  pragnąc  pozyskać  go  takie  na  stronę 
Iłkonu,  tudziei  wyprawił  starego  hrabiego  Wilhelma  von  Eisenberg 
śo  Jerzego  księcia  Saskiego,  z  zawiadomieniem  o  ciężkićm  poło- 
toniu  Zakonu  i  próśb.?  o  pomoc.  Wysiał  lei  maisinW*  ^ły^^M^tTOŁU^ 
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von  Elti  do  Cesarza »  a  innych  posłów  do  eleliorów  i  bsiąiąt  nesij 
Niomieckićj,  i  pnetoionicm  ie  Zakon  lat  prieszło  dwadzeicia  prowa- 
dzi układy  z  Polską ,  celem  ulienia  sobie  ucisku/  a  zawsze  bezskute- 
cznie, te  toraz  Król  Polski  do  wojny  z  Zakonem  silne  czyni  przygoto* 
wankt  i  przemocą  chce  mu  resztę  Pniss  odebraó.  Wielki  Histra  mim 
satćm  myilió  o  ratunku  i  obronie  swojego  kraju,  i  prosi  ksiąiąt  o  radf 
i  pomoc,  łeby  gwałt  gwałtem  odeprzeć;  i  błaga  zarazem  Cesarza abj 
jego  i  Zakon  w  ostatecznej  potrzebie  nie  opuszczał. 

W  miesiącu  Grudniu  tegoi  roku  powrócił  Albrecht  do  Pross.  Całą 
iwoją  czynność  zwrócił  ku  uzbrajaniu  się.  Poniewał  w  owym  czasie 
wielki  był  w  kraju  niedostatek  koni  zdatnych  dla  wojska,  proaił  zatŚB 
o  nie  ksiąiąt  i  biskupów  Niemieckich.  Łodwisarnia  w  Królewca 
w  ciągłój  była  robocie.  Poniewał  uś  nie  mogła  w  krótkim  przeciągu 
czasu  dostarczyć  potrzebnćj  liczby  dział ,  udał  sio  do  księeia  Saskiego, 
który  miał  wielo  jeszcze  dział  ciężkiego  kalibru,  z  prośbą  o  sprze- 
danie takowych.  Do  tćj  gorliwości  bardzićj  go  jeazeze  pobudziła 
doniesienie  Zygmunta  Herbersteina ,  którego  Maksymilian  wysyłał  do 
Króla  Polskiego  z  przełoieniami  o  pokój,  a  te,  jak  od  razu  przewi- 
dywać moina  było,  odrzuconemi  zostaną,  chociałby  nawet  Król  skłon- 
nym był  w  rzeczy  samój  do  pokoju.  Warunki  podane  przez  Cesaru 
były  następne:  łeby  Król  Polski  wszystkie  kraje  traktatem  wieczystego 
pokoju  do  Korony  przyłączone  zwrócił  Zakonowi  za  opłatą  Koronie 
rocznego  trybutu,  oznaczyć  się  mającego  przez  Papieża  i  sześciu  Ele- 
ktorów; albo  łeby  zwrócił  Zakonowi  ziemię  Chełmińską  i  Pommereliją, 
a  Zakon  zrzecze  się  wszelkich  pretensyj  do  innych  zabranych  mu  kra- 
jów; albo  łeby  zwrócił  Zakonowi  ziemie  leżące  nad  Wisłą,  jakie  ten 
przed  traktatem  w  spokojnym  miał  posiadaniu ,  tak  iłby  rzeka  ta  sla« 
nowiła  granicę;  albo  nakoniec  łeby  w  miejsce  wspomnionych  krajów 
odstąpił  Zakonowi  2mudi  i  Litwę ,  czóm  Korona  bardzićjby  jeszcze 
zabezpieczjła  się.  Król  na  to  wszystko  krótko  odpowiedział,  ie  rad- 
by  Cesarzowi  uczynić  przyjemność ,  i  że  wspomniona  pczałoienia  we- 
źmie pod  bliższą  rozwagę.  Większa  część  panów  rady  była  tege 
zdania  że  trzeba  Wielkiego  Mistrza  zmusić  do  pokoju,  wysłać  dziesięć 
tysięcy  Tatarów  na  przyprowadzenie  go  do  posłuszeństwa  i  zniesienie 
Zakonu. 

Wkrótce  po  powrocie  do  Królewca  zwołał  Albrecht  w  początkach 
ro^H  1518  zjazd,  aby  przełożonym  Zakonu  i  stanów  zdać  sprawo 
a  czynności  podjętych  na  korzyść  Zakonu,  oraz  przedstawić  niektóra 
wnioski  do  zatwierdzenia.  Przedewszystkićm  usiłował  wykasaniea 
sakodliwyeb  skutków  wieczystego  pokoju »  jakie  dotkaęlyby  nie  tylko 
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Zakon,  ałe  teł  swobody  i  dobry  byt  wssystkieh  jego  poddanyeb^  ftkło» 
n\i  itony  do  leiwolenia  jesscie  n«  lat  kilka  na  podatek  iwany  06114, 
a  to  dla  opędzenia  kositów  poselstwa  do  Kiymu  i  do  Cesarsa.  Osnaj*- 
■itpreytóin  stanom  ie  od  niejakiego  eiasu^dwór  Riymski  oka«aje  si( 
inowu  daleko  pnyGhylntejssym  Zakonowi ,  i  te  Papiet  w  miejseo  da- 
wniejsiego  protektora  kardynała  od  świętego  JenegOi  własnego  brata 
kardynała  Medyeeusxa  protektorem  mianował ,  mcia  po  którego  wpłf- 
wio  na  sprawy  Zakonu  najlepsiyeh  skotków  oeiekiwa^  moina,  ponio- 
wał  on  sam  jest  Kawalerem  Maltańskim ,  i  prtyebylnym  Zakonowi 
Teutońskiemu.  Stany  oświadczyły  ii  zgadzają  się  na  pnedłułenie 
podatku  jesieze  na  rok  jeden ,  ale  co  do  przedłułenia  go  na  lat  kilka 
muszą  wprzód  zasięgnąć  rady  miast  i  obywateli,  i  na  następnym  zjeździe 
sprawę  zdadzą  o  tóm.  Ucieszyło  leł  M^ielkiego  Mistrza,  ło  Stany 
aapewniły  go  najmocniój,  iejemu  i  Zakonowi ,  jako  wierni  poddania 
iyeiom  i  majątkiem  przyjdą  w  pomoc. 

Uradowany  tą  ocboezą  gotowością  Stanów,  Albrecht  postanowR 
aa  podziękowanie  wyprawić  wielką  uroczystość  podczas  zapust  Po- 
dobnie jak  za  dawniejszych  Mistrzów,  nawet  za  jego  rządu ,  około 
tego  czasu,  małłeństwo  słog  Zakonu  i  wyprawiane  dla  nieb  gody 
dawały  powód  do  zaprosin  znaeznćj  liczby  gości ,  zwłaszcza  z  pe^ 
między  szlachty  krajowój,  i  teraz  zaprosił  bardzo  ich  wielu,  a  w  t^ 
Kazbie  biskupów,  nawet  Warmińskiego,  do  Królewca  na  wesele  swo^ 
jego  nambelana  Tomasza  Raymanna.  Przygotowania  i  liczba  zapro*- 
eionfch  były  teraz  daleko  znaczniejsze  nit  kiedykolwiek.  Widki  Mistra 
przedsięwziął  połączyć  z  tą  uroczystością  wspaniałe  turnieje.  Poni€« 
wał  większa  część  szlachty  krajowój  mogła  nie  znać  przepisów  igrzyek 
rycerskią^  tego  rodzaju ,  ułoiono  i  ogłoszono  porządek  turniejów. 
Główny  w  nich  mieli  udział  sam  Wielki  Mistrz,  młodszy  jego  brsR 
margrabia  Wilhelm ,  który  z  nim  razem  do  P^ss  przyjechał,  Eryk 
iLsiąłe  Bronświcki  i  wielu  rycerzy  zakonnych  i  świeckich.  Trwały  tur* 
nieje  trzy  dni. 

Po  wesołych  rycerskich  aabawaoh  wkrótce  nastąpiły  awycsajne 
troski  łycia.  Naprzód  od  elektora  Fryderyka  i  Jana  księcia  Saskiego 
wiadomości,  łe  prośbie  Wielkiego  Mistrza  e  pomoc  zadość  uczynić 
Ute  mogą ,  bo  sami  z  własnymi  przeciwnikami  nie  mało  mają  do  ez^ 
nienta.  Nawet  od  Jerzego  księcia  Saskiego,  starego  przyjaciela  Zako- 
nu,  który  zawsze  ku  niemu  wielką  zachowywał  miłość,  odebrał  Al- 
brecht wcale  nie  pocieszające  obietnice.  Rozwodząc  się  z  wielkiemi 
^obwałami  nad  pośrednictwem  Cesarza,  najmocnićj  odradzał  zaetf- 
Mó  wojnę  I  Polską,  przypominając  Wielkiemu  Miatriowi  ile  kłopotów 
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i  niebeŁpiecfteństw  mieli  jego  popnedniey  i  z^cifinemi  w  eiasie  da- 
wniejszych wojen.  Najbardziój  wszakie  zdumiało  Albrechta  zawiado* 
mienie  Mistrza  Niemieckiego*  że  gdy  zwołał  kapitułę  prowineyaloą 
we  Frankforcie  dla  narady  o  pomoc  w  ludziach  albo  pieniądzach, 
jakićj  iądano  od  Niemieckiej  prowincyi,  odebrał  odpowiedź  ie  smutny 
stan  posiadłoici  tamecznych  niepodobną  czyni  łądaną  pomoc;  ie  udzie- 
loną dawniój  w  Koblenz  obietnioę  dotrzymają  wtedy,  kiedy  Cesarz, 
Książęta,  rzesza  i  szlachta  Niemiecka^  i  liislrz  Inflancki  wspomogą 
Zakon  przeciwko  Polsce.  Nie  bez  gniewu  Albrecht  mu  oświadczył,  łe 
po  tóm  co  uradzono  w  Berlinie  wcale  nie  spodziewał  się  takiej  odpo- 
wiedzi: ie  Niemiecka  prowińcya,  długi  czas  kosztując  pokoju,  nie  mc- 
ie  doznawać  takiego  niedostatku  w  pieniądzach ,  jak  Prnssy  i  Inflanty: 
ie  nie  sądzi,  iiby  obietnice  Berlińskie  na  iart  były  wyrzeczone:  ma 
|»rzeto  nadzieję  ie  Mistrz  Niemiecki  według  posłuszeństwa,  dotrzym 
danych  obietnic  czynem.  Na  mocy  tego  pąsłuszeństwa ,  które  Mistn 
Niemiecki  i  wszyscy  członkowie  Zakonu  Niemieckiój  prowincyi,  jemo 
ja\o  głowie  Zakonu  są  winni,  wzywał  go  na  nowo  o  pomoc,  groiąe, 
ie  na  przyszłym  sejmie  Imperium,  iądać  będzie  aby  sam  Cesarz  zmusił 
go  do  winnego  posłuszeństwa.  Jeieli  zaś  z  przyczyny  niepoałuszań- 
atwa  i  niedbałofci  Mistrza  Niemieckiego  i  jego  zwolenników  wyniknie 
jaka  szkoda  lub  nieszczęście,  ie  nie  jego  w  tćm,  ale  Mistrza  Niemie- 
ckiego będzie  wina.  Nareszcie ,  nadzieja  na  pomoc  z  Inflant  zawie- 
dzioną została ,  bo  Starosta  2mudzki  pobrzeie  między  Inflantami  a 
PruBSami  mocno  osadził  i  wszelką  kommunikacyę  przeciął.  Wielki 
Mistrz  ostro  wzywał  go  ieby  tego  zaprzestał,  groiąe  uiyciem  siły;  ala 
Starosta  2mudzki  nie  łatwo  dał  się  zastraszyć. 

Nowy  tymczasem  przybył  poseł  od  Cesarza  Wawrzyniec  Hisebil- 
linger,  wzywając  Wielkiego  Mistrza  do  zachowania  pokoju.  Albrecht 
odpowiedział:  ie  gotów  jest  uczynić  zadość  iądaniu  Cesarza  f  i  z  po- 
wodu groiącego  niebezpieczeństwa  ze  strony  Turków  nie  rozpocznie 
kroków  nieprzyjacielskich  względem  Polski.  Maksymilian  starał  się 
takie  i  Króla  skłonić  do  łagodnych  względem  Zakonu  postępków, 
wzywając  aby  siły  swoje  obrócił  przeeiwko  niewiernym.  Ale  to  wszy* 
atko  nie  wydźwignęło  Wielkiego  Mistrza  %  nader  kłopotliwego  półc- 
ienia. Nawet  wniosek  Cesarza  o  zawarciu  z  Królem  sześcioletniego 
zawieszenia  broni ,  nie  wiele  mógł  rokować  korzyści.  Tymcsaseoi 
-starał  się  wszelako  utrzymywać  przychylność  ku  sobie  Cesarza  i  ksią* 
iąt  Niemieckich;  temu  przesłał  w  podarunku  rogi  turze,  drogim  soko- 
łów, elektorowi  Braodeburskiemu  zegarek  i  zwierzynę,  jaka  rzadką 
juk  stawała  się  wNowój  Marchii.   Rie  jBógt  takie  odaiówióprośhif 
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Króla  Duńskiego  o  nadesłanie  dtiał  i  prochu,  potrsebnyeh  mu  w  woj<* 
nie  xe  Szweeyą,  Uóra  iciągnęła  tei  na  się  gniew  Cesarza.  Nawiajem 
Łei  prosił  Króla  ieby  nie  zawiadamiał  Cesarza  o  zobowiązaniu  się  swo« 
jóm  względem  udzielania  pomocy  Zakonowi  w  wojnie  z  Królem  PoU 
skim,  i  w  ogólności  aby  przymierze  pomiędzy  nimi  zawarte  cliowal 
w  tajemnicy.  Niedostatkowi  artylleryi  swojej  zaradzał  nietylko  obsta- 
lowaniem  w  Pradze  kilkuset  bakownic,  ale  takie  młodego  hrabiego 
Reiniiarda  yon  Solms,  który  długi  czas  poświęcił  we  Francyi  nauce 
artylleryi  i  ińnyth  części  sztuki  wojennćj,  sprowadził  do  Pruss  na  pół 
roku»  łeby  korzystać  z  jego  rad  w  przygotowaniach  do  wojny.  Od  do- 
świadczonego wojownika  Wilhelma  von  Griin  otrzymał  wzory  do  sta- 
wiania mostów  pływających,  według  włoskiego  sposobu.  Tak  więe 
niczego  Wielki  Mistrz  nie  zaniedbywał  żeby  kraj  przygotować  do  obro- 
ny,  a  wiosną  zwiedził  znowu  wszystkie  zamki  i  klasztory  w  Prussiech 
dla  naocznego  przekonania  się  w  jakim  znajdują  się  stanie. 

Tymczasem  nadeszła  do  Wielkiego  Mistrza  bulla  Papiezka,  którą 
wszystkim  Królom  i  Książętom,  pod  karą  klątwy,  nakazywano  pięcioletni 
pokój,  aby  w  tym  przeciągu  czasu  na  soborze  powszechnym  obmyślili 
środki  do  złamania  przewagi  i  okrócieństwa  tureckiego,  tudziei  aby  siły 
mocarstw  chrześcijańskich  zjednoczyli  przeciwko  nieprzyjaciołom  wiary. 
Papiei  wyprawił  także  jako  legata  do  Wielkiego  Mistrza  dominikane 
Mikołaja  von  Schonberg  dla  bliiszój  z  nim  narady  o  sprawach  tureckich 
i  o  stosunkach  z  Polską.  Albrecht  odebrał  późniój  przez  nowego  ce- 
sarskiego posła,  który  z  marszałkiem  Zakonu  Jerzym  von  EItz,  do  Pruss 
przybył,  wezwanie,  aby  się  stawił  na  sejmie  Imperium  w  Aggsburga 
dnia  18  Kwietnia,  bądź  osobiście,  bądź  przez  pełnomocnika.   Chociał 
Elektor  Brandeburski  i  Arcybiskup  Moguncki  radzili  Mistrzowi,  usłu- 
ehaó  głosu  Papieża  i  Cesarza,  wojny  z  Polską  ile  możności  unikać,  i 
spuśeić  się  na  sejm  Imperium,  gdzie  będzie  mowa  i  o  sprawie  Zakonu r 
trudno  mu  było,  jak  się  otwarcie  przed  tymi  Książętami  oświadczał, 
pokładać  jakąkolwiek  jeszcze  nadzieję  w  Papieżu  i  Cesarzu.  Sposób, 
w  jaki  pierwszy  na  ostatnim  soborze  w  Rzymie,  rozważał  sprawę  Zako- 
nu, w  świeżój  miał  Albrecht  pamięci.  Na  sejmach  Imperium  już  od  lat 
dwódziestu  dwóch  rozstrzjrgnięcie  sporu  z  Polską  obiecywano.  Wsze- 
lako postanowił  Mistrz,  aby  okazać  się  posłusznym  Cesarzowi  i  Im- 
periom, wyprawić  posła  na  sejm,  w  nadziei  że  wspomnieni  dwaj  ele-* 
kiorowie  i  inne  przychylne  Zakonowi  stany,  przypomną  Cesarzowi  te- 
raz wszelkie  obietnice,  aby  chociaż  raz  wreszcie  położył  koniec  całój 
sprawie.  Skłoniła  go  do  tego  i  spokojność,  jaką  Król  Polski,  pomimo 
wojennych  odgróżek,  zachowywał  względem  niego,  od  czasu  jego  po- 
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wrotu  do  Berlina,  co  twła8łcza'w  ostatnich  ciasacfa  było  skatkiem  tego, 
ie  Wielki  Książe  Moskiewski  tnowu  %  potężną  siłą  xb!iżył  się  ka  gra- 
nicom Polski. 

Ale  Wielki  Książe  i  Wielki  Mistrz  oddawna  już  okazywali  wzaje- 
mną ku  Sobie  życzliwość,  bo  nieprzyjaźń  ku  Połsce  czyniła  ich  nataral- 
nemi  sprzymierzeńcami.  Już  w  roku  prceszłym  Albrecht  wysyłał  zau- 
fanego swojego  radcę  Dytrycha  von  Schonberg  do  Moskwy,  gdzie  go 
X  uprzejmością  i  szacunkiem  przyjęto.  Wtedy  już  pomiędzy  Wielkim 
Księciem  a  Zakonem  stanęło  zaczepne  i  odporne  przymierze  przeciw 
Królowi  Polskiemu..  Wielki  Mistrz  żądał  co  miesiąc  60  tysięcy  złotych 
reńskich,  na  utrzymanie  dziesięciu  tysięcy  piechoty  i  dwóch  tysięcy  ja* 
idy;  a  Wielki  Książe  obiecał  tę  summę,  skoro  Krzyżacy  opanują  Gdańsk, 
Toruń,  Kwidzyn  i  Elbląg,  i  gdy  sam  oręż  swój  przeciwko  Polsce  obró- 
ci. Wszelako  niechciał  przyjąć  warunku,  że  Rossya  nie  zawrze  pokoju 
z  Polską,  dopóki  Królowi  wszystkie  niegdyś  do  Zakonu  należące  mia- 
sta odebrane  nie  będą.  Postanowiono  traktat  ten  zachować  w  tajemni- 
Cy»  żeby  Król  nie  miał  czasu  przygotować  się  do  wojny.  Wielki  Mistrz 
wtedy  już  żądał,  aby  Wielki  Książe  srebro  obiecane  nadesłał  do  Kró- 
lewca, które  w  obecności  urzędnika  rossyjskiego  przebite  będzie  na 
monetę:  odpowiedziano  na  to:  że  srebro  jest  w  pogotowiu,  ale  wprzód 
nim  go  przyszłą,  trzeba  żeby  Zakon  wojnę  rozpoczął.  To  wszakże  miej- 
sca mieć  niemogło  w  roku  przeszłym,  jakeśmy  wyżój  widzieli.  Tymcza- 
sem Cesarz  przez  posła  swego  Zygmunta  Herbersteina  zagaił  układy 
pomiędzy  Królem  Polskim,  a  Wielkim  Książęciem,  bo  zamyślając  o  wy- 
prawie przeciwko  Turkom,  chciał  zabezpieczyć  pierwszego  ze  strony 
Rossyi.  Niepowiodło  mu  się  atoli  skłonić  Wielkiego  Księcia  do  złoże- 
nia  broni,  owszem  oświadczył  Cesarzowi,  że  nie  wprzód  saprzestanie 
wojny,  aż  Kroi  wszelkim  jego  żądaniom  zadość  uczyni.  Okoliczność  ta 
jednak  że  Wielki  Książe  rozpoczął  układy  o  pokój  i  że  poseł  Cesarski 
ciągle  spodziewał  się  jeżeli  nie  pokój ,  przynajmniój  kilkoletnie  zawie- 
szenie broni  między  obu  monarchami  wyjednać,  skłoniła  Wielkiego  Mi- 
strza że  w  miesiącu  Lutym  roku  bieżącego  1518  wyprawił  znowu  Dy- 
trycha von  Schonberg  do  Wielkiego  Księcia,  aby  wytłumaczył  powody, 
dla  czego  nie  mógł  dotąd  rozpocząć  wojny  z  Polską,  że  mu  Cesarz  do 
tego  przeszkadzał,  tudzież  że  teraz,  gdy  układy  przez  Cesarza  zagajone 
prawie  zupełnie  rozerwały  się,  można  zacząć  wojnę  przeciwko  Pol- 
sce. Nalegał  przeto  jak  najusilni^j,  aby  niezwłocznie  snowu  wojnę 
prowadził,  donosząc,  że  Litwa  i  Polska  niechcą  zgadzać  się  na  żądane 
od  Króla  podatki,  dopóki  nie  zawrze  pokoju  z  Rossyą;  dalsza  wojoa 
przeszkodzi  ma  zatem  otrzymać  podatków,  a  bei  nich  wojny  nie  będzia 
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mógł  prowadzić.  Albrecht  radlił,  ałeby  WieUi  Ksiąie  koło  wielkićj 
nocy,  kiedy  Król  wesele  odprawować  będzie  w  Krakowie,  wkroei^ł 
do  Litwy  albo  na  Żmudź ,  gdzie  iadae  wojsko,  ani  twierdza  stawiać 
mu  oporu  nie  będzie;  nakoniec  przypominał  znowu  Wielkiemu  Księciu 
o  przyobiecanym  zasiłku  pieniężnym.  Książe  przyrzekł  zachować  wier. 
nie  przymierze  zawarte  z  Wiełkim  Mistrzem,  wojny  z  Polską  nie« 
zaniedbywać,  ale  w  nadziei  ie  i  Mistrz  ze  swojój  strony  dotrzyma  obie* 
tnicy  zawartćj  w  przymierzu  i  wojnę  z  Królem  takie  ile  być  mote  naj- 
prędzej rozpocznie;  skoro  zaś  stosownie  do  traktatu  odbierze  Królowi 
oderwane  Zakonowi  miasta  i  ziemie,  i  wojnę  do  samćj  Polski  przenie- 
sie. Wielki  Książe  wypłaci  mu  ze  skarbu  swego  przyobiecany  zasiłek. 
Takie  na  prośbę  Albrechta  o  zawiadomienie  Króla  Francuzkiogo  na 
piśmie  o  przymierzu  między  Zakonem  i  Wielkim  Księciem,  oświadczył 
ostatni  ie  udzieli  list,  który  sam  Mistrz  przeszłe  do  Francyi.  W  końcu 
na  żądanie  Albrechta  wypfawi  posła  do  Pruss,  który  miał  być  świad- 
kiem wojennych  rozporządzeń  Zakonu ,  a  skoro  poseł  ten  doniesie  ie 
jał  wyprawa  zaczęła  się.  Wielki  Książe  niezwłocznie  poleci  podskar- 
biemu swemu  w  Pskowie  wypłacić  Wielkiemu  Mistrzowi  umówioną 
summę.  Przy  końcu  Maja  Dytrych  von  Scbonberg  przybył  z  posłem  do 
Labiau  i  złożył  Mistrzowi  sprawę  ze  swojego  poselstwa.  Odtąd  Al- 
brecht często  się  znosił  z  Wielkim  Książęciem  co  do  stosunków  i  po« 
łożenia  swego  względem  Polskiego  Króla. 

Polegając  na  pomocy  ze  strony  Wielkiego  Księcia,  Albrecht  z  po- 
dwojoną gorliwością  gotował  się  do  wojny,  zamówił  w  Augsburgu 
broń,  sprowadzał  z  Niemiec  do  Pruss  konie  bojowe,  rozkazał  wszyst- 
kim poddanym  Zakonu,  obowiązanym  do  służby  wojennój,  mieć  się 
w  gotowości,  sam  odbywał  przegląd  wojsk,  w  całym  kraju  zabronił 
wywozu  wszelkiego  zboża,  miasta  opatrzył  żywnością  i  do  stanu 
obrony  przyprowadził.  Liczył  takie  i  na  pomoc  ze  strony  Króla  Duń- 
skiego. Pod  Kopenhagą  zebrał  się  pięciotysięczny  oddział  zacięinycb, 
którego  dowódzcy  z  ochotą  przyjąć  u  Krzyiaków  służbę  chcieli. 
Nadaremnie  Gdańszczanie  starali  się  zwabić  ich  na  swój  albo  Króla 
Polskiego  żołd. 

Gorliwość  Albrechta  w  przygotowaniach  wojennych  większego  je- 
szcze nabrała  życia,  w  skutku  ostrych  słów  Króla  Zygmunta,  który  po 
swojóm  weselu  w  Krakowie,  przez  posła  wezwał  Wielkiego  Mistrza 
do  uczynienia  zadość  powinności,  jak  tego  wymaga  traktat  wieczyste- 
go pokoju.  Mocno  się  obfaził  Król,  że  Albrecht  zaproszony  na  wesele, 
tylko  posła  swojego  tam  wyprawił.  Margrabia  Kazimierz,  obecny  na 
weselu^  radził  usilnie  bratu  pojednać  się  z  Królem,  tak  bardzo  przeląkł 
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się  jego  gniewa.  Krgmunt  obwiniał  snowu  Wielkiego  Mistnt  o  po* 
błaftanie  ciągłym  rozbójniczym  napadom  na  kraje  polskie;  wyreoeał  mu 
nawet  zakaz  wywozu  zboia.  a  w  końcu  iądał  wytłumaczenia  się  dla 
czego  Wielki  Mistrz,  jak  donoszą  z  pewnoicią,  u  róinycb  monarchów 
szuka  pomocy  przeciwko  Polsce  i  tak  nagle  zaciąga  ftołnicrzy  w  Niem- 
czecb.  Albrecbt  odpowiedział  na  to,  ie  nie  nvote  dwóm  panom  słuły^, 
Cesarzowi  i  Królowi.  Od  Cesarza  jego  poprzednicy  i  on  sam  otrzymali 
ziemię  i  Cesarzowi  juł  raz  przysięgał.  O  zbójcach  i  łotrach  wcale  nic 
słychać  w  krajach  Zakonnych:  ale  owszem  rycerze  lalą  się,  ie  ze  strony 
poddanych  królewskich  doświadczają  krzywd,  o  co  nadaremno  zanosili 
skargi  do  samego  Króla;  nio  mole  im  przeto  wzbraniać*  ieby  sami 
krzywd  swoich  nie  wetowali.  Handlu  z  poddanymi  Królewskimi  by- 
najmniej nie  zabraniał,  tylko  wywozu  zboia,  a  to  dla  zapobieienia 
wielkićj  droiyznie.  Na  związki,  jakie  z  obcemi  monarchami  potawie« 
rał,  nie  naleiy  się  gniewać;  ma  wielu  spokrewnionych  ksiąiąl  i  pa- 
nów, od  których  pewnym  jest  pomocy  i  rady,  gdyby  mu  zagroził  jaki 
gwałt  lub  niebezpieczeństwo.  Zresztą,  jeieli  Król,  lub  który  «  podda- 
nych jego,  ma  jakie  pretensye  do  Wielkiegu  Mistrza,  gotów  on  jest  pod* 
dać  się  w  t^j  mierze  pod  wyrok  naturalnego  swego  sędziego. 

Tak  nadęta  mowa  bardziej  jeszcze  rozgniewała  Króla.  Jątrzyły  się 
coraz  więcej  umysły.  Świadczy  o  tćm  wydany  przez  Króla  zakaz  wszy* 
stkim  poddanym  polskim  prowadzenia  handlu  w  posiadłościach  Zako- 
nu, pod  karą  cielesną  i  utratą  wszelkiego  majątku.  Kiedy  śród  takich 
okoliczności  Wielki  Mistrz  spodziewał  się  więcój  nii  kiedy  bliskiego 
wybuchnięcia  wojny,  tymbardziój  go  zmartwiło  ie  Mistrz  Niemiecki  i 
jego  komturowie,  nie  dotrzymują  obietnic  udzielonych  w  Berlinie. 
Znowu  przeto  wzywał  go  o  uiszczenie  się  w  słowie.  Nie  bez  frasunku 
spoglądał  takie  na  InOanty,  bo  tutaj  długa  i  cięika  choroba  przeszka* 
dzała  Mistrzowi  Walterowi  von  Plettenberi^  być  czrnnTm. 

Tymczasem  nadeszła  smutna  wiadomość  o  zgonie  biskupa  Sambij- 
skiego,  który  dnia  16  Lipca  umarł  w  Merseburgu.  Wielki  Mistrz  mo- 
cno go  kochał,  i  często  rad  jego  zasięgał.  Któiby  mógł  teraz  osierocę- 
ną  dyecezyą,  która  potrzebowała  spręiystcgo  i  światłego  pastena,  go- 
dniej zarządzać^  jak  mąi«  co  się  razem  z  Wielkim  Mistreem  oblekł 
w  habit  Zakonu*  w  rozmaitych  urzędach  Zakonnych  nabył  znakomite- 
go doświadczenia*  a  znajomości  interessów  dyplomatycznyck  we  Wło- 
szech«  na  dworze  Papieskim*  w  Polsce,  na  Dworze  Cesarskim  M-óiayck 
Ksiąiąt  Niemieckicii,  to  jest  Jerzy  Ton  Połena,  którr  na  końeo  jako 
komlur  Królewiecki  gorliwą  i  niezmordowaną  csfimością  pozyskał  la- 
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Bkc  i  laiiftnie  Wielkiego  Mistna.  Na  niego  więc  padł  wjMr  na  bi- 
skupstwo Sambijskie. 

W  miesiącu  Sierpniu  olwonył  sif  sejm  Imperiom  Niemieckiego 
w  Aogsbiifga.  Wielki  Mistrs  wyprawił  tam  w  poselstwie  swojego  rad- 
cę Zygmunta  von  Sicban,  ale  jednocześnie  polecił  marstałkowi  Żako* 
nu  Ton  Elts  i  komturowi  z  nad  Adygi  Henrykowi  von  Knorringen  ie- 
by  tam  się  znajdowali  i  stosownie  do  obszernój  instrukcyi  popierali 
przed  Cesarzem  i  Stanami  Imperium  sprawę  Zakonu  z  Polską.  Pole- 
cał przUóm  ftby  wo  wszystkiero  porozumiewali  sję  z  radcami  margra* 
tli  Kazimierza  i  elektora  Brandehurskiego.  Dnia  17  Sierpnia  otrzyma* 
K  posłucbahie  u  Cesarza  i  prosili  o  stanowcze  rozstrzygnięcie  sprawy. 
Odpowiedział  na  to:  ie  ponieważ  rzecz  ta  wielkićj  jest  wagi ,  musi 
przeto  glębiój  zastanowić  się  nad  nią  i  wysłuchać  takie  objaśnień  Poł'* 
skich  posłów.  Byli  nimi  na  sejmie  biskup  Płocki,  Wojewoda  z  Litwy 
I  kilku  innych.  Tym  Cesarz  udzielił  takie  posłuchanie  w  kilka  dni  po* 
źni^j,  w  obecności  wszystkich  elektorów,  ksiąiąt  i  stanów  rzeszy.  Bi* 
akup  Płocki  miał  długą  mowę ,  pełną  obelg  i  złorzeczeń  przeciw  Za* 
konowi,  jak  pisze  do  Wielkiego  Mistrza  Jerzy  von  EItz.  Gdy  skończył, 
marszałek  Zakonu  prosił  Cesarza  przez  marszałka  dworu  o  pozwole- 
nie odpowiedzi  na  zarzuty  przeciwnika,  w  obecności  całego  zgroma* 
dzenia.  Cesarz  jednak  niepezwolih  marszałek  upadłszy  mu  do  nóg  pro- 
sił; ale  Cesarz  odrzekł:  „Teraz  nie  ma  jui  czasu,  powinnibyście  szano* 
wać  mój  honor;  powiem  wam  gdy  przyjdzie  czas,  nie  bądźcie  za  nadto 
gorący  w  sprawie."*  Musieli  więc  zamilczeć  Krzyiacy.  W  końcu  Co* 
sarz  oświadczył  ie  wyznaczy  kommissarzy,  którzy  rozpoznawszy  całą 
sprawę,  polubownie  ją  załatwią:  gdyby  zaś  to  nie  powiodło  się,  w  ta- 
kim razie  prosić  będą  Cesarza  i  Papieia  o  wyjednanie  pokoju  na  lat 
pięi.  Poniewai  i  Elektor  Brandeburski  radził  posłom  Zakonu  aieby 
zgodzili  się  na  to,  nie  pozostawało  więc  im  nic  innego  tylko  przyjąć 
taki  wniosek,  tym  bardziej  ie  Cesarz  i  se}m  zajęci  bjłi  wielu  innemi 
wainemi  przedmiotami  dotyczącemi  Imperium: 

Wszelako  korzystali  Krzyiacy  t  obecności  na  sejmie  mnóstwa  hra- 
biów, rycerzy  i  szlachty,  i  weszli  z  nimi  w  bliisze  stosunki,  starając  się 
ich  pozyskać  sprawie  Zakonu.  Nie  wiele  wszakie  liczyć  moina  było 
na  tę  pomoc.  Nawet  bliski  krewny  Wielkiego  Mistrza  Elektor  Mo- 
guncki,  oznajmił  mu  ie  z  powodu  rozruchów  w  Imperium,  nie  bę- 
dzie mógł  ttdziełić  obiecanych  posiłków  ośmiuset  iołnierzy.  Elektor 
Brandeburski  przyrzekł  wprawdzie  dotrzymać  słowa,  ale  oświadczył 
ie  rzecz  ta  zaleiy  jeszcze  od  jego  krewnych  i  brata  Wiełkiego  Mistrza. 
Ostatni  pozyskał  wiele  znacznój  niemieckiój  szlachty,  jak  naprtykład 
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dóm  Plauenów,  Sparneebów  i  innych,  przyjęciem  synów  ich  na  swój 
dwór  lub  do  Zakonu. 

W  stosunkach  atoli  z  Polską  Albrecht  znowu  nabierać  zaczynał  nie- 
jakiój  nadziei.  Wiadomość  o  jego  przymierzu  z  Wielkim  Księciem  Mo- 
skiewskim  niemałe  wrażenie  sprawiła  na  Zygmuncie ,  tymbardzićj  ie 
wiedział  ił  Joachim  elektor  Brandeburski,  otwarcils  trzyma  stronę 
Krzyżaków.  Nie  tajne  teł  były  Królowi  stosunki  Zakonu  i  Daniją.  To 
wszystko  nakazywało  mu  większą  ostrożność.  Tymczasem  nuncyan 
Papiezki  Mikołaj  von  Schdnberg,  brat  radcy  Wielkiego  Mistrza  Dytry- 
cha  von  Scbonberg,  przybył  do  Pruss,  a  ztąd  do  Polski,  z  bullą  papies- 
ką, wzywającą  wszystkich  Królów  i  Ksiąiąt  do  zawieszenia  broni  na 
lat  pięć  i  ogłaszając  krucyatę  przeciwko*  Turkom.  Jemu  wynurzył  Zyg- 
munt chęć  do  ugody  z  Krzyżakami,  lub  gdyby  w  Um  zachodziła  prae- 
szkoda  9  do  zawieszenia  broni  na  dwa  lub  pięć  lat,  skoro  by  wyprawa 
przeciwko  Turkom  przyszła  do  skutku.  Oświadczył  nawet  gotowoii 
do  porozumienia  się  osobiście  na  zjeździe  z  Cesarzem  i  Wielkim  Mi- 
strzem, do  czego  nuncyusz  może  ułatwić  drogę.  Ostatni  udzielił  Mi- 
strzowi wezwanie  papiezkie  o  zawieszenie  broni  i  pomoc  przeciwko 
Turkom,  tudzież  zawiadomił  o  gotowości  Królewskiój  do  zgody.  Al- 
brecht oświadczył  że  chętnie  przystanie  na  ugodę,  ale  kładł  za  pićrw- 
szy  warunek  zupełnego  pokoju  z  Polską,  zwrot  wszystkich  krajów  ode- 
branych Zakonowi.  Co  do  pięcioletniego  zawieszenia  broni  doniesie 
Papieżowi,  skoro  otrzyma  dokładniejszą  wiadomość  o  stanie  sprawy 
Krzyżackiój  na  sejmie  Augsburgskim.  Nuncyusz  papiezki  powrócił  do 
Krakowa  dla  dalszych  układów  z  Królem,  a  wyjechawszy  stąd  do  Rzy- 
mu zamierzył  odwiedzić  Cesarza,  ponieważ  Wielki  Mistn  okazał  się 
niedalekim  od  osobistego  zjazdu  z  Królem  Polskim  i  Cesarzem.  Wsze- 
lako nie  można  było  spodziewać  się  polubownego  załatwienia  sprawy. 
Cesarzowi  Wielki  Mistrz  zgoła  już  nie  ufał.  Gdyby  zaś  nawet  Król 
Zygmunt  zgodził  się  na  zwrot  Krzyżakom  dawniejszych  ich  posiadłości, 
panowie  rada  nigdyby  na  to  nie  przyzwolili.  Mówiono  w  Krakowie 
ie  byłoby  pożytecznie  oddać  Krzyżakom  całe  Podole,  ale  myśl  ta  by- 
najmniej nieprzypadała  do  smaku  Zakonowi,  który  nieżyczył  przesie- 
dlać się  z  Pruss  w  inne  strony. 

Rok  1519  zaczynał  się  pod  posępną  wróżbą.  Wielki  Mistrz,  pra- 
gnąc od  dawna  załatwić  przedewsz jstkiem  nieporozumienia  z  Mistrzem 
Niemieckim,  zapraszał  go  na  walną  kapitułę  odbyć  się  mającą  w  bieżą* 
eym  roku  w  Królewcu,  lub  Kołobrzegu,  albo  w  jakićm  inn^m  miejscu. 
Mistrz  Niemiecki  unikając  oczewiście  zjazdu  osobistego  z  Wielkim 
Mistrzem^  wymawitł  się  rozmaitemt  przyczynami^  iłabóm  idrowieDf 
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odległością  podróły^  niebezpiecieństwem  se  strony  Królt  Polskiego 
i  t.  d.  Potem  lai  podawał  plan  połączenia  w  jedno  Zakonów  kawale^ 
rów  Maltańskich,  świętego  Jeriego  i  Krzyżaków. 

Ku  dwóm  celom  musiał  teraz  Wielki  Mistrz  obrócić  całą  swojf 
czynność,  aby  silnie  oprzeć  sic  burzy  zbierającój  się  nad  nim,  to  jest 
ku  przygotowaniu  kraju  do  obrony  i  pomnożeniu  środków  wojennych* 
i  ku  ulepszoniu  bytu  poddanych.  Zamki  i  miasta  Zakonu  liczniej- 
szym jeszcze  żołnierzem  opatrzone  zostały;  znowu  znaczną  ilośó 
ciężkich  dział  i  broni  palnój  Albrecht  sprowadził  z  Pragi,  tudzież  wziął 
z  Niemiec  do*  swojćj  służby  ludwisarzy,  puszkarzy  i  innych  biegłych 
w  sztuce  wojennej  i  budownictwie.  Dla  polepszenia  zaś  dobrego  bytu 
poddanych  wydał  w  początkach  roku  bieżącego  nowy  mandat  o  handlu* 
obejmujący  wielkie  swobody,  ulgi  i  dogodności  dla  kupców,  bez  wzglę- 
du czy  ci  są  z  Gdańska,  Torunia,  Elbląga,  Litwy,  Mazowsza.  Ogłosił 
ten  mandat  po  całym  kraju,  przesłał  Mistrzowi  Inflanckiemu,  żeby  sta- 
rał się  zawiadomić  panóW  Litewskich  o  nowych  rozporządzeniach 
względem  handlu  w  Prussiech  Krzyżackich.  W  ogólności  Wielki  Mistrz 
wszelkich  dokładał  starań  o  podniesienie  handlu  podwładnych  Żako* 
nowi  krajów. 

W  tćm  przyszła  wiadomość  o  zgonie  Cesarza  Maksymiliana  dnia  IS 
Stycznia  1519  roku,  wraz  z  ostrzeżeniem  od  Arcybiskupa  Mogunckie* 
go,  aby  Wielki  Mistrz,  nie  rozpoczynał  nieprzyjacielskich  kroków,  i  za* 
chowywał  się  spokojnie,  dopóki  nowy  Cesarz  wybranym  nie  będzie, 
bo  w  każdym  przypadku  od  nowój  głowy  Imperium  większój  spodzie* 
wać  się  można  pomocy  i  spółczucia  dla  Zakonu.  Albrecht  powziął  te« 
raz  nową  nadzieję.  Udał  się  naprzód  do  Elektora  Saskiego,  jako  admi* 
nistratora  Imperium ,  do  swoich  braci  Kazimierza  i  Jerzego  margra- 
biów Brandeburskich  i  wielu  innych  książąt  z  prośbą,  aby  przy  wybo* 
rze  nowego  Cesarza  mieli  na  względzie  sprawę  Zakonu  i  stan  jej  sto« 
sunków  z  Polską  przełożyli  Cesarzowi;  przytćm  nie  zaniedbał  przypo* 
mnieć  książętom  obiecaną  pomoc  w  razie  potrzeby. 

Wojna  bowiem  zdawała  się  coraz  bliższą.  Na  sejmie  w  Piotrkowie^ 
w  początkach  Lutego,  wkrótce  po  śmierci  Cesarza,  stawili  się  posło- 
wie 1  Pruss  polskich,  już  z  gorzkiemi  żalami  na.doznawane  ze  strony 
posiadłości  Zakonnych  krzywdy  i  szkody  miastom  i  wsiom  ich  wyrzą^ 
dzane,  już  z  powtórzoną  prośbą  o  obwarowanie  i  wzmoenienie  żoł** 
nierzem  zamków  i  miast  pogranicznych,  tudzież  o  przybycie  samegoł 
Króla  do  Pruss  z  siłą  wojenną  na  obronę  kraju.  Ponieważ  Wielki 
Książe  Moskiewski  poselstwu  Cesarskiemu  niedawno  dał  słowo-  w  cią« 
gu  bieżącego  roku  nie  napastować  wojną  Litwy  i  Polfki,  fkoro  Król 
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ze  swój*  strony  nie  będzie  niepokoił  Rossji;  przeto  Zygmunt  nt  sejmie 
uchwalił  wojnę  przeciwko  Zakonowi,  jeżeli  Wielki  MisŁn  powinno- 
ści swojćj  względem  Króla  wykonać  nie  zechce.  Wszędzie  przygoto* 
wania  do  wojny  czynnie  się  odbywały.  Gdańsk  mocniój  obwarowany 
został  i  z  taką  pilnością,  ie  oprócz  mieszczan,  bogatych  i  ubogich,  eo- 
dziennie  siedmset  ludzi,  nawet  w  dni  świąteczne,  pracowało  lioło  oko- 
pów i  blokhauzów.  Sprowadzono  z  Czech  trzy  tysiące  halLOwnic,  a  zo 
statków  zabrano  wszystkie  działa  na  wzmocnienie  miasta.  W  Elblągu 
największa  panowała  zawziętość  przeciwko  Krzyłakoro.  Wszystkie 
miasta  Pruss  polskich  osadzone  zostały  wojskiem  Królew^kiem ; 
Gdańsk  otrzymał  600  żołnierzy,  których  liczbę  pomnożyło  wkrótce 
300  zacięinych;  a  ponieważ  głoszono  że  Brunsberga  ma  być  szturmo« 
wany,  Wielki  Mistrz  wyprawił  na  pomoc  temu  miastu  silny  oddział 
pod  dowództwem  Swego  kompana.  Nad  Wisłą  gromadziło  się  wojsko, 
i  prawie  codzień  na  granicach  posiadłości  Zakonnych  przychodziło  do 
utarczek,  tak  że  już  żadna  wątpliwość  nie  zachodziła  ó  bliskiem  wy* 
buchnięciu  wojny.  Że  zaś  Zakon  bez  obcój  pomocy  będzie  musiat  dzia* 
łać,  pokazywało  się  teraz  jawnie.  Sprowadzone  z  Danii  hufce  Wielki 
Mistrz  rozpuścić  musiał,  ponieważ  ich  w  ową  porę  użyć  niemógł.  Druga 
znaczna  kupa  zaciężnych ,  zebrana  w  Niemczech,  która  przes  Nową 
Marchiję  nad  Wisłę  przyjśdź  miała,  po  drodze  zdobywszy  i  spaliwszy 
Międzyrzecz,  widząc  że  drogi  mocno  są  osadzone  wszędzie,  niemogła 
ani  na  Poznań,  ani  na  Człuchów  i  Chojnice  posunąć  się  naprzód,  a  że 
Bogusław  Książe  Pomorski  szwagier  Króla  Polskiego  nie  pozwalał 
przejścia  przez  Pomorze,  wielu  zatem  do  Niemiec  powróciło  nazad, 
caęśe  zaś  weszła  w  służbę  Króla  Duńskiego. 

Niespodzianii^  przyszedł  ratunek  dla  Krzyżaków.  Mobammed-Girej 
han  Tatarów  Krymskich,  wiosenną  porą  we  trzydzieści  do  czterdziesta 
tysięcy,  wkroczywszy  przez  Podole  i  Wołyń  do  Litwy,  a  stąd  aż  pod 
Kraków,  cały  kraj  najokropnićj  spustoszył.  Nieszczęsny  teh  najazd 
zniewolił  Króla  do  odciągnięcia  zgromadzonych  przeciw  Zakonowi  sił 
1  nad  brzegów  Wisły,  na  obronę  Polski  od  Tatarów* 

Jakkolwiek  miłym  dla  Wielkiego  Mistrza  niespodziewany  ratunek, 
wszelakt9  niebezpieczeństwo  i  dla  niego  było  przestrogą.  Polecił  co 
najprędzój  poselstwu  swemu  w  Kopenhadze,  aby  ponowiło  przymierze 
z  Królem  Duńskim  bez  zwłoki.  W  innych  także  stronach  szukał  po- 
mocy.  Marszałek  Zakonu  Jerzy  von  EItz  przed  elekeyą  Cesarza  objeż« 
dżał  Elektorów  i  Książąt  Imperium,  polecając  ich  względom  sprawę 
zakonu,  t  inalazi  w  nich  wszystkich  przychylność  dla  Krzyżaków.  Na 
przyjaźń  Uki/B  Wielkiego  Księcia  Moskiewskiego  liczył  niemało.   Na 
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iądanie  Albreebta  pisał  Wielki  Ksiąłe  do  Franciszka  króla  Francu- 
skiego i  do  Elektorów,  prosząc  pićrwsiego,  aby  pomocą  i  radą  wspie- 
rać raczył  Zakon  Krzyżaków  uciśniony  od  Polski ,  drugich  zaś  aby 
takiego  Cesarza  wybrali,  któryby  potężną  dłonią  bronił  Chrześcijań- 
stwo przeciwko  niewiernym,  i  gorliwszym  b^ł  niż  Maksymilian  we 
wspieraniu  rycerstwa  Niemieckiego,  Zgromadzeni  we  Frankfurcie 
Elektorowie  z  wielką  uprzejmością  przyjęli  list  teh  i  oświadczyli  ra« 
dość  swoje  i  podziękowanie  Wielkiemu  Księciu  że  tak  gorliwie  opie- 
kował się  dotąd  Zakonem,  i  prosili  aby  i  nadiil  nic  odmawiał  mu  swojćj 
pomocy.  Posłowie  jego  przyjmowani  byli  wKrólewcu  znadzwyczajnóm 
uszanowaniem  i  W.  Mistrz  niczego  nie  zaniedbał,  aby  okazać  W.  Księ- 
ciu swój  szacunek,  poważanie  i  ufność.  Do  Papieża  także  ponowił 
skargi  i  zażalenia,  i  błagał  o  wezwanie  Króla  do  zachowania  pokoju. 

Od  czasu  sejmu  Piotrkowskiego,  tydzień  prawie  nie  upłynął,  iżby 
Łu  lub  ówdzie  Zakon  i  jego  poddani,  niedoświadczyli  nieprzyjaciel- 
skich kroków  ze  strony  Polskićj.  Dawny  wróg  Krzyżaków  Starosta 
£mudz*ki  więcój  teraz  niż  kiedykolwiek  puszczał  cugle  swojćj  niena- 
wiści, najeżdżał  i  plądrował  kraje  Zakonne.  Starosta  Malborski  bez 
iadnśj  przyczyny  uderzył  na  marszałka  Eryka  księcia  Brunświckiego, 
komtura  Memelskiego,  jadącego  w  małym  orszaku ,  pod  Pelplinem,  i 
wziął  w  niewolę.  Biskup  Pomezański  uskarżał  się  przed  Wielkim  Mi- 
strzem na  gwałty  1  ucisk  doznawane  ze  strony  Polaków,  a  że  ostatnie 
jego  skargi  do  Króla  nie  wzięły  skutku,  musiał  zażądać  pewnój  liczby 
jezdnych  od  rządzoy  Hollandu  dla  ochrony  okolic,  tymbardzićj  że 
Elbląłanie  codziennie  prawie  pograniczne  posiadłościKrzyżackie  napa- 
stowali/ W  sąsiednićm  nawet  Mazowszu  zaczęły  się  przygotowania 
do  wojny,  tak  że  przełożeni  i  urzędnicy  zamków  Osterody^  Diiatdowi, 
Neidenburga^  Pokrzywnicy  (Ortelsburga)  i  inni  musieli  się  mieć  na 
baczeniu.  Wzdłuż  granicy  Litewśkićj  i  Żmudzkićj  częste  zachodziły 
roiruchy,  które  kończyły  się  nie  raz  mordami  i  zabójstwy.  Żeby  prze- 
ciąć związek  z  Inflantami;  Starosta  Żmudzki  jeszcze  mocnićj  osadził 
pobrzeże  i  bynajmniój  nie  zważał  na  to,  że  Wielki  Mistrz  skarżył  się 
przed  Królem. 

Ze  wszystkiego  widać  było,  że  spokojność  przywrócona  w  Krófe- 
Btwie ,  pozwala  Zygmuntowi  przyprowadzić  do  skutku  przerwany  plan 
wojny  t  Zakonem.  Wielki  Mistrz  polecił  zatćm  marszałkowi  Zakonu 
Jerzemu  yon  Eltz  i  Wolfowi  von  Schdnberg,  którego  przyjął  był 
w  swoją  służbę,  aby  jak  można  najprędzćj  wysyłali  zaciężnych  do 
Prusa,  oznajmili  zgromadzonym  we  Frankfurcie  Elektorom  i  Stanom 
Imperium  o  grożącćm  Zakonowi  niebezpieczeństwie  i  ras  jeszcze  bła-* 

Dueje  Kn^imków  T^m  li.  1^9 
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gali  o  pomoc.  Ale  nie  wiele  spodiiewać  się  molna  było  od  ksiąłąŁ 
Jedni  milczeli;  drudiy  ofiarowali  swoją  pomoc  do  układu.  Sam  Mistn 
Niemiecki  tajściem  wojennóm  z  księciem  Wirtembergskim  starał  się 
wymówić  własną  nieczynność,  a  co  do  późniejszej  pomocy  chciał 
z  przełożonym  i  Zakonu  prowincyi  naradzić  się.  .Wezwanie  do  do- 
wódzr.y  Gotlandyi  Seweryna  Norby,  aby  co  najprędzój  z  o  krętami  pod 
Gdańsk  przybywał,  skutku  nie  wzięło,  bo  z  rozkazu  swojego  Króla 
musiał  on  z  okrętami  pod  Kalmar  odpłynąć,  który  szturmować  miano. 
Czy  Lubeka,  którój  takie  wsparcia  Wielki  Mistrz  upraszał,  udzieli 
takowe,  zachodziła  niepewnoić.  Mała  przeto  była  nadzii^ja  na  posioc 
zagraniczną.  Czynność  tylko  marszałka  Zakonu  Wolfa,  Hansa  i  Dytrycbt 
Schonbergów  i  starego  hrabiego  Wilhelma  von  Eisenberg ,  który  po- 
bierając  płacę  mieszkał  nad  Renem ,  i  równie  jak  piórwsi  starał  się 
pozyskać  szlachtę  Niemiecką,  a  zwłaszcza  Krzyżacką,  dawała  Wielkie- 
mu Mistrzowi  niejaką  otuchę. 

Tymczasem  dnia  28  Czerwca  Karol  król  Hiszpański  wybrany  został 
Cesarzem.  Wojna  Króla  Polskiego  z  Krzyżakami  juftby  się  nie  wątpli- 
wie zaczęła,  gdyby  w  miesiącu  Sierpniu  wojska  rossyjskie  tneoa 
oddziałami  nie  wkroczyły  w  granice  Litwy  i  Polski.  Wielki  Mistrz, 
jak  się  zdaje ,  zamierzał  korzystać  z  tego  i  sam  wkroczyć  do  Polski. 
Ale  siły  jego  wojenne  nie  były  jeszcze  dostateczne.  Wszelkich  taUn 
dokładał  usiłowań ,  aby  je  pomnożyć  i  być  w  pogotowiu  do  wojny. 
Dochodziły  go  wieści  o  nadzwyczajnym  uzbrajania  się  Polski,  o  woj- 
sku trzydziesŁotysięcznćm,  które  sam  Król  prowadzić  do  Prusa  zamie- 
rza ,  o  wielkich  przygotowaniach  w  Priissiech  Polskich ,  zwłaszcu 
w  Elblągu  i  Gdańsku.  Przy  końcu  Października  Król  otwar^^ie  mówić 
sacząt  o  wojnie  z  Krzyżakami,  kładąc  za  przyczynę  długie  odmawianie 
przysięgi  na  wierność  i  posłuszeństwo,  niesłychane  krzywdy  i  gwałty 
wyrządzane  jego  poddanym  ze  strony  Zakonu  pńez  morderstwa,  ra- 
bunek i  pożogi ,  związek  Wielkiego  Mistrza  z  Rossyą  i  Tatarami  prze- 
ciwko Koroiiie  Polskićj.  Dla  narady  wi  tym*przedmioeie  swołał  sejm 
w  Toruniu,  na  który  zaprosił  i  Fabiana  biskupa  Warmińskiego. 

Wielki  Mistrz  znajdował  się  w  nader  przykrćm  położeniu.  Przy- 
chylny mu  nie  dawno  Elektor  Brandeburski,  do  którego  wysłał  on  co 
najprędzój  Dytrycha  von  Schdnberg,  rozgniewany  z  powoda  szkód  ja- 
kie zaciężni  Krzyżaccy  poddanym  jego  wyrządzali,  cofnął  obietnicę,  i 
czekał  aż  mu  Wielki  Mistrz  szkody  poniesione  wynagrodzi.  Dytrych 
von  Schdnberg  udał  się  do  Elektora  Saskiego,  Arey-biskupa  Mogun- 
ckiego,  Kazimierza  margrabiego  Brandeburskiego  i  innych ,  prosząc  o 
pomoc,  i  przypominając  obietnice  dane  w  Berlinie,  ale  nigdzie  nie  nie 
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wflkńrał.  Ostatni  nawet,  brat  Wielkiego  Mistna,  nie  mógł  udzielić  ani 
posiłków  w  ludiiaeb,  ani  poiyexjć  dsiesięcia  tysięcy  słotyeb ,  jakie 
Dytryeh  von  Sehdnberg  chciał  zapłacić  oddziałowi  lacięłnycb  pod  do* 
wóditwem  rycerza  Franza  von  Sickingen ,  który  na  dwa  lata  wszedł 
.w  słuibę  krzyiacką.  Wielkie  koszta  wojenne  w  kłótni  z  (Jlrykiem  księ- 
eiem  Wirtembergskinriy  codzienne  niebezpieczeństwo  od  strony  Norym^* 
bergiy  służyły  margrabiemu  za  wymówkę.  W  prowinoyach  Nad-Reń- 
skich  Wolf  Scbdnberg  z  wielką  gorliwością  potrafił  zebrać  pewną  li* 
csbc  zacięłnych  na  słuibę  Zakonu,  ale  nie  było  pieniędzy  na  zadatek, 
a  Mistrz  Niemiecki  zaledwo  po  największych  trudnościach  obiecał  po<- 
łyciyć  dziesięć  tysięcy  złotych. 

.  Tymczasem  Król  Polski  w  piórwszych  dniach  Grudnia  ze  świetnym 
orszakiem  przybył  do  Torunia.  Siły  jego  wojenne,  podług  najmniej- 
szej raehuby,  wynosiły  dwadzieścia  tysięcy:  zaś  podług  przesadzonych 
wieści,  ośmdziesiąt  tysięcy;  po  większćj  części  rozłożone  były  w  Kuja- 
wach o  mil  dwanaście  ztąd.  Zygmunt  czekał  jeszcze  na  znaczne  posiłki 
z  Czech,  Mprawii  i  Szląska,  tudzież  na  dwa  tysiące  wyborowego  żoł- 
nierza, którego  mu  Król  Węgierski  nadsyłał.  Nadaremno  poseł  mar- 
grabiego Kazimierza  i  Jerzego  Brandeburskiego  odradzał  w  Krakowie 
wojnę,  odprawiono  go  z  niczćm  i  odrzucono  wszelkie  układy.  Nada- 
remno starał  się  zagrożony  teraz  biskup  Pomezański  odwrócić  burzę 
od  swojój  dyeeezyi,  i  Króla  za  pośrednictwem  arcy-biskupa  Gnieźnień- 
skiego do  łagodniejszych  myśli  nakłonić.  Zygmunt  raz  jeszcze  wezwał 
Wielkiego  Mistrza  aby  stawił  się  w  Toruniu  i  wykonał  powinność. 
Skoro  zaś  to  nie  nastąpiło  w  dniu  oznacżonym>  wodzowie  Polscy,  nie 
laś  sam  Król ,  przesłali  Wielkiemu  Mistrzowi  wypowiedzenie  wojny  i 
wojsko  wkroczyło  w  granice  Krzyżackich  posiadłości.  Wielki  Mistrz 
nakazał  w  całym  kraju  pospolite  ruszenie,  a  na  opędzenie  kosztów 
wojnj  polecił  ze  wszystkich  kościołów  Sambii  i  Natangii  srćbra  ko- 
ścielne dostarczyć  do  Królewca,  gdzie  je  na  monetę  przebijano. 

Tak  więc  w  ostatnich  dniach  roku  1519,  rozpoczęła  się  wojna 
między  Polską  a  Krzyżakami.  Wojsko  polskie  wkroczyło  w  grani- 
ce biskapśtwa  Pomezańskiego.  Składający  straż  przednią  Tatarzy 
ogniem  i  mieczem  kraj  pustoszyli,  rabowali  kościoły,  znieważali  ołta- 
rze i  świętości,  gwałcili  panny  i  mężatki.  Trwoga  powszechna  rozpro- 
szyła mieszkańców.  Dowódzca  polski  Stanisław  Kostka  zbliżył  się  pod 
Biesenburg,  stolicę  biskupa  Pomezańskiego  i  wzywał  o  poddanie  się, 
ale  odmówiono.  ZaśDeutsch-Eylau  (Iława  Niemiecka),  tudzież  zamek 
Schdnberg  poddały  się  bez  oporu. 

Wielki  Mistrz  dobywszy  teraz  oręża,  według  rycerskiego  zwyczaju, 
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przesłał  se  swojćj  strony  wypowiedzenie  wojny,  i  objaśnieniem  pny* 
ezyn,  które  go  do  nićj  iniewoliły,  i  oiwiadciająo  łe  osietcdiać  będzie 
tylko   księstwo  Mazowieckie  ^    gdyi   jest    lenno Jcią  stolicy   Rzym- 
skićj  i  Wielkie  Księstwo  Litewskie,  bo  %  tćj  strony  nie  ma  iadnego 
powodu  do  nieprzyjaini.     Potom  wystąpił  Wielki  Mistrz   w  pole. 
W  dzień  nowego  roka  1520,  ciemny,  mroźny  dzień  zimowy,  z  nie- 
wielkim oddziałem  jazdy  i  piechoty  zbliżył  się  pod  Brunsbergę,  i  opa- 
nowawszy ją  bez  oporu,  osadził  wojskiem  krzyłackióm  pod  dowódz- 
twem Fryderyka  von  Heideck.  ;^  Spiesznie  potom  wrócił  do  Królewca, 
łeby  żołnierzem  tamecznym  wzmocnić  załogę  Brunsbergi.    Ale  nie 
można  było  wyprowadzać  ztąd  nielicznego  oddziału,  bo  niedowieruli 
Krzyżacy  mieszkańcom  Królewca ,  tudzież   przyszła  wiadomość,  że 
Elblążanie  nieprzyjacielską  załogę  we  Frauenburgu    silniój  jeszezo 
wzmocnili ,  drogę  do  Pruskiego  Hollandu  opanowali ,  wszelkie  kom* 
munikacye  tu  przecięli  i  zamierzali  zamknąć  dowóz  do  Brunsbergi. 
Holland  prosił  także  o  pomnożenie  załogi,  bo  Polacy  i  potężną  siłą 
tam  ciągnęli.  Działdów  szturmem  zdobyli,  zrabowali  i  spalili.  Gilgen- 
burg  i  Hohenstein  poddały  się  bez  oporu.    Pod  Morągiem  oddział 
Polski  znalazł  kilkodniowy  opór,  dowódzca  tameczny,  rodem  Czech, 
chciał  bronić  miasto,  ale  wkrótce  opuścili  go  żołnierze.    Battenborg 
dostał  się  także  w  ręce  nieprzyjacielskie.    Riesenburg  i  Kwidsyn  bro« 
niły  się  jeszcze ,  cbociaż  ostatni  ciężka  artyllerya  polska  moeno  doby- 
wała.   Ale  pomiędzy  Liebemiihl  i  Osterodą  oddział  Krzyżacki,  cbcący 
iśdź  na  odsiecz  tym  dwóm  miastom,  od  Polaków  i  Zmudzinów,  któny 
Liebemiihl  opanowali,  pobity  i  zniesiony  został. 

Tymczasem  Polacy  w  8,000  obiegli  Holland.  Wielki  Mistrz  zl800 
żołnierzy  wyruszył  na  odsiecz,  ale  widząc  przemagającą  siłę  powra- 
cać musiał  do  Królewca.  Lecz  i  Polakom  tu  się  nieszcięściło.  Nia 
mieli  potrzebnćj  artylleryi  oblężniczój.  Załoga  Hollandu  pod  dowódi- 
twem  Dytrycha  von  Schlieben  dzielnie  się  broniła,  i  Polacy  w  krótkim 
przeciągu  czasu  stracili  2000  ludzi,  którzy  zginęli  od  oręża,  głodu  i  zi- 
mna. A  kiedy  nadesłane  z  Gdańska  ciężkie  działa  powiększśj  częśd 
porozsadzały  się,  rycerz  zaś  Inflancki  z  Riesenburga  zabrał  transport 
żywności  dla  Polaków  dowożono],  ci  odstąpić  musieli  od  oblężenia, 
zwrócić  się  ku  Brunsberdze;  i  gdy  cofali  się  w  nieładzie,  załoga  z  Hol- 
landu puściła  się  za  nimi  w  pogoń  i  znaczną  część  wycięła. 

Inny  oddział  Polski  zdobył  Osterodę  i  Olsztynek  (Allenstein)  i 
stanął  obozem  pod  Passenbeim.  Kwidzyn  mocno  także  od  nieprzyja- 
ciela został  ścieśniony.  Ale  Polacy  spaliwszy  przedmieście  nazad 
odeszli.    Niejaki  Puseh  w  krainie  Marchii  Pruskiój  sierzyt  mordy 
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i  poiogi.  Biskup  Pomesański  wysłał  oddiiał  wojska  pod  Cfaristburg, 
który  przedmie icia ,  tnaeiną  eicM  miasta,  młyny,  obrócił  w  perzynę, 
drugi  zaś  oddział  biskupi  splądrował  okolice  Stubmu. 

Kiedy  Poljicy  oblegali  Pruski  Holland ,  drogi  do  Brunsbergi  wio- 
dące opanowali  i  wszelką  kommunikacyę  przecięli.  Wszędzie  poiar 
wojny  srołył  się  z  wielką  gwałtownością.  Król  nadesłał  z  Torunia 
trtylleryę  i  żołnierzy,  Dyecezya  Pomezańska  zamieniona  była  prawie 
w  pustynię.  Polacy  zbliłyli  się  ai  pod  mury  Brunsbergi ,  wzniecili 
ogień  w  róinych  częściach  miasta,  domy  na  przedmieściach  popalili,  a 
wsi  okoliczne  pustoszyli.  Fryderyk  von  Hcideck  dla  braku  jazdy,  i  ma- 
jąc tylko  500  piechoty,  nie  był  w  moiności  stawić  czoła  wedwójnasób 
przemagającemu  nieprzyjacielowi,  i  nie  mógł  spuszczać  się  na  wier- 
ność mieszkańców  Brunsbergi.  te  zaś  lękał  się -buntu  ze  strony  swoich 
iołnierzy,  którzy  gwałtem  domagali  się  łołdu,  ora:(  te  choroba  niedo* 
pusiezała  Wielkiemu  Mistrzowi  być  czynnym ,  nieprzyjaciel  swobo* 
dnie  mógł  rozpościerać  swe  zagony,  niedoznając  żadnych  przeszkód. 
Siloy  jego  oddział  wkroczył  do  Natangii,  rozbił  tam  zgromadzonych 
eUopów,  splądrował  kościoły,  spalił  Pruską  Iławę  i  obiegł  tameczny 
zamek;  ale  bronili' go  mężnie  rycerz  krzyżacki  Fryderyk  Truchsess  i 
szlachcie  inflancki  Yiereck,  i  odparli  nieprzyjaciela.  Rzucił  się  on  wte- 
dy pod  Zinten.  Mieszkańcy,  którym  Wielki  Mistrz  nadesłał  trochę  po- 
siłków, podpaliwszy  w  nocy  domy  zajęte  przez  nieprzyjaciela  pod 
miastem,  zmusili  go  do  odwrotu.  Podzielił  się  wówczas  na  dwie  czę- 
ści; Polacy  pośpieszyli  pod  Holland;  Czesi  zaś  w  liczbie  400,  szturm 
przypuścili  do  Melsacku,  który  poddał  się  mając  sobie  zapewnionćm 
tycie  i  włainość.  Czesi  jednak  złamali  traktat,  zrabowali  całe  miasto  i 
ośmiu  radnych  ścięli. 

Położei\ie  Zakonu  z  każdym  dniem  stawało  się  smutniejsze.  Bi- 
skup Pomezański,  o  wszelkim  ratunku  zwątpiwszy,  zii  pośrednictwem 
starosty  Gołubskiego  i  arcy-biskupa  Gnieźnieńskiego  starał  się  o  ła- 
skę u  Króla  i  oświadczał  że  gotów  osobiście  Hawić  się ,  i  uspra- 
wiedliwić się  z  dotychczasowego  swego  postępowania.  W  Pruskim 
Hollandzie  rozszerzały  się  coraz  bardsićj  niezgoda,  kłótnie  i  swary. 
Dowodzący  tam  Dytrych  von  Schlieben  i  Jerzy  von  Witramsdorf, 
nie  mogli  już  z  sobą  na  nic  się  zgodzić.  Część  załogi  z  Brunsbergi 
tutaj  przysłana  prosiła  Wielkiego  Mistrza  o  pozwolenie  powrotu  do 
tego  miasta,  bo  w  Hollandzie  z  głodu  umierać  prawie  musi.  Nic  zatćm 
znacznego  przedsięwziąć  nie  można  było  przeciw  nieprzyjacielowi, 
który  coraz  śmielój  ku  miastu  się  zbliżał.  W  innych  mocno  ścieśnio- 
nych miastach  zbywało  na  żołnierzach,  działach  i  zapasach  wojennych? 
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albo  teł  brakło  pieniędsy  na  zapłacenie  laeitłnym ;  w  Passenheim 
ładen.i  nich  niechciał  słułjć  dłuiój  na  lerainiejsaym  łołdiie;  wssysey 
natarczywie  domagali  się  zaległości.  Rastenburg  miał  sa  całą  lałogę 
tylko  szesnastu  knechtów  i  czlery  faikonety.  2eby  w  Brynsberdzą  za- 
radzić niedostatkowi  ołowiu,  radził  Mistrz  Fryderykowi  von  Heideake, 
konwie  i  misy,  nawet  organy  z  koiciołów  pozabierać ;  cztćrechset 
chłopów  i  sześciudziesiąt  iołnierzy  pieszych  musiał  ostatni  z  miasta 
wyprawić,  którzy  rozbiegli  się  na  plądrowanie  okolic.  Nic  dziwnego, 
łe  to  wszystko  boleśnie  i  cięiko  leiałp  na  sercu  Wielkiego  Mistrza! 

Ponieważ  Polacy  coraz  licznićj  gromadzili  się  pod  Melsack  i  spo- 
dziewać się  naleiałoy  łe  w  głąb'  kraju  zapuszczą  się,  Wielki  Mistrz  na 
naleganja  Fryderyka  von  Heidecke  w  początkach  Marca  zebrał  dwa 
tysiące  wojska  i  i  kiedy,  tamten  nad  Passargą  zatrudniał  nieprzyjaciela, 
ten  opatrzony  artylleryą  oblęłniczą,  zbliłył  się  ku  wspomnionemo 
miastu.  Bitwa  trwała  siedm  godzin,  szturmem  wreszcie  zdobyli  Krzy- 
łacy  miasto.  Przeszło  trzechset  Czechów  poległo,  a  znaczną  idi  liczbę 
wzięto  w  niewolę.  Wielki  Mistrz ,  sam  wprawdzie  raniony,  stneit 
tylko  około  40  ludzi.  Sześć  zdobytych  chorągwi  złoiyli  Krzylaey 
w  katedrze  Królewieckiój.  Tymczasem  Fryderyk  von  Heideek  odparł 
nieprzyjaciół  od  Passargi,  zabrał  im  łupy  i  znaczne  zapasy  iywnoici,  i 
oswobodził  drogę  do  Pruskiego  Hollandu,  łeby  to  miasto  wojskiem  i 
ludnością  lepiój  opatrzyć.  Nawet  na  Frauenburg  odwałyt  się  uderzyć, 
ale  nie  powiódł  się  zamiar,  bo  w  tymłe  czasie  musiał  część  wojska 
swojego  wyprawić  do  Heiligenbeil.  Cztóry  tysiące  Polaków  i  Kozaków 
wyszedłszy  z  Zinten  uderzyło  na  to  miasto  ze  wszystkich  stron.  Bro- 
nili się  Krzyłacy  odwałnie ,  i  w  końcu  powiodło  się  im  ognistemi 
strzałami  obóz  nieprzyjacielski  zapalić ,  ale  zarazem  i  przedmieście 
spaliło  się;  po  czćm  nieprzyjaciel  odszedł  w  inną  stronę. 

Kiedy  tutaj  szczęście  wojenne  nieco  sprzyjało  Zakonowi,  w  innych 
miejscach  zaszły  smutne  dla  niego  zdarzenia.  Biskupowi  Pomezań- 
skiemu, który  pokilkakroć  prosił  Wielkiego  Mistrza 'o  silniejszą  pomo^ 
na  uratowanie  ostatnich  dwóch  miast  fiiesenburga  i  Kwidzyna ,  do- 
wódzcy  Polscy  zagrozili  łe  pójdą  znowu  z  ciętką  artylleryą  pod  Kwi- 
dzyn i  zburzą  miasto  do  szczętu ,  jełeli  on  z  swojćm  wojskiem  i  pod- 
danymi nie  okałe  posłuszeństwa  Królowi.  Biskup  co  prędzćj  pisa^  do 
Króla  objaśniając,  łe  na  zasadzie  wieczystego  pokoju  uznawał  go 
zawsze  za  opiekuna  swojego  Kościoła;  niech  więc  i  terai  wziąć  go 
raczy  pod  obronę  przeciwko  wszelkiój  napaści ,  i  niechi  nie  karze  za 
to,  łe  Wielki  Mistrz  wojnę  prowadzi.  Tymczasem  Polacy  z  cięłką 
Mrtjllerją  szturmowali  Kwidi^n,  v\iO  m^^U  poddało  się  Królowi. 
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Kiedy  lai  w  kilka  dni  póinićj  oddiiał  Polskr  pokąsał  się  pod  Riflaen* 
borgiem ,  ieby  siturm  prtypuiciif  do  tego  ostatniego  miasta  biskopie* 
go»  wyprawił  Biskap  co  najprędzśj  posła  do  Torunia,  prosiąc  Króla 

0  łaskę,  oświadciająe  wiernoi^  i  posłusieństwo,  które  gotów  przysięgą 
potwierdłićy  jeśliby  Kt6l  tego  łądał. 

Około  tegoł  esasu  inne  nieszcięicie  grosiło  Zakonowi.  Radea 
Wielkiego  Histraa  Dytryeh  von  Schdnberg  porozumiał  się  jui  s  Ele- 
ktorem Brandeburskim  co  do  nadesłania  wojska  posiłkowego,  które 
morsem  do  Pruss  przybyć  miało.  Joachim  przyrzekł  takie  Wielkiemu 
Mistrzowi  udzielić  summę  dwadzieicia  tysięcy  złotych,  byleby  na 
ten  rok  wolnym  został  od  dostarczenia  reszty  obiecanych  posiłków. 
Ale  Gdańszczanie,  o  wszystkiem  zawiadomieni,  postanowili  przeszko- 
dzić nadejściu  tych  posiłków  i  kommunikacyę  Zakonu  z  Niemcami  ile 
moina  przecinać.  Wyszło  przeto  z  Gdańska  ośm  wielkich  kamieniami 
naładowanjch  okrętów,  i  żeglowało  wzdłui  Nehring,  na  samą  głębią 
pod  Balgą.  Domyślano  się  wylądowania  do  Sambii;  ale  dnia  17  JMarea 
kilka  tyoh  okrętów  zatopiono,  a  tćm  samom  zagrodzono  wejście 
do  Haffu.  W  kilka  dni  potćm  toi  samo  zdarzyć  się  miało  na  nowój 
głębinie ;  ale  przeszkodził  silny  wiatr  północny.  Niektóre  z  towarzy- 
szących statków  porozbijały  się  lob  spaliły,  inne  musiały  trzy  dni  stać 
na  kotwicy.  Tymczasem  nadbiegł  ta  Wielki  Mistrz  z  wojskiem,  tato- 
pił  dwa  statki,  resztę  zmusił  do  powroto.* 

Nadewszystko  przeszkadzały  powodzeniu  oręia  Krzyżaków^  częścią 
niedostatek  zapasów  wojennych  i  żywności ,  jak  w  Pruskim  Hollan- 
dzie, częścią  niesforność  i  niespokojność  zacięłnych  żołnierzy,  jak 
w  Brunsberdze ,  Passenheim ,  Działdowie  i  innych  miejscach.  Często 
laciężni  odgrażali  się  że  porzucą  służbę,  jeżeli  żołd  nie  będzie  im 
podwyższony,  a  skoro  jednemu  oddziałowi  podwyższono',  zaraz  tego 
domagał  się  i  drugi.  Nadto  Zakon  nie  bardzo  był  pewny  wiernoiei 
swoich  miast.  Mieszkańcy  Bartensteinu  dawno  już  oświadczali  się,  la 
jak  tylko  Polacy  pokażą  się  pod  ich  murami,  nie  długo  naradzać  sif 
oni  będą ,  któremu  panu  poddać  się  mają.  W  Bastenburgu  mieszkań- 
cy nie  mieli  także  ochoty  do  spółdziałania.  W  ogólności  Wielki 
Bfistri  nie  nader  mógł  cieszyć  się  wytrwałością  którego  kolwiek  bądi 
sniasta. 

Nie  długo  po  Wielkiejnoey  znowo  Polacy  przybyli  pod  Holland 

1  eięłką  artylleryą ,  opasali  ze  wszech  stron  miasto,  zajęli  wszystkie 
drogi  i  przecięli  wszelki  dowóz.  Głód  i  zupełny  niedostatek  wody  po- 
ciągnęły za  sobą  wielką  śmiertelność  pomiędzy  ludźmi  i  zwierzętami; 
około  pięciu  tysięcy  ludzi  wymarło,  bo  ładnćł  i%oIIl  taa  Vr\V^V!t»i« 
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skiij  pomocy.  Z  poćsątku  Polacy  stali  gpokojnie  pod  miastem;  ale  po- 
tom ciągle  z  pięciu  stron  bili  z  cięikich  dział ,  tak  ii  przeszło  tysiąc 
baryłek  prochu  zużyto.  Załoga  zmniejszona  w  końcu  do  półtorasta 
ludzi »  trzymała  się  jeszcze  trzy  tygodnie ,  ale  nareszcie  gdy  dnia  29 
Kwietnia  basztę  jedne  zdobyli  Czesi,  zamek  i  miasto  poddało  się  Kró- 
lowi Polskiemu.  Załoga  poszła  w  niewolę,  dowódzct  Filip  Greuting 
zaprowadzony  do  Malborga,  i  tu  jako  winny  kriywopreyaięatwa,  na 
śmierć  zabity. 

Wieki  Mistrz  wszelkich  dokładał  usiłowań,  ieby  praynajmniij 
Riesenburg  i  Preussisch-Mark  uratowali  dla  Zakonu.  W  ostatnim  do- 
wodził liczną  załogą  mciny  Paweł  Fasolt,  i  postanowił  do  miasta  tego, 
chociaż  będącego  własnością  biskupa  Pomezańskiego,  nie  wpuszczać 
Polaków  bez  zezwolenia  Wielkiego  Mistrza.  Główna  atoli  massis  sił 
królewskich  pomknęła  się  w  okolice  nad  Preglem  położone,  mając  na 
celu  zdobycie  Królewca  i  splądrowanie  Sambii.  Oddział  je{}notysięczay 
slanął  pod  Bartensteinem  i  stoczył  krwawą  bitwę  z  załogą,  po  większej 
części  z  Inflantczyków  złożoną;  pięciudziesiąt  rycerzy,  jezdnych  i  miesz- 
czan poległo;  Polacy  dwumaset swoich  okupili  zwycięztwó.  Bartensteio 
poddał  się  wreszcie  Mikołajowi  Działyńskiemu.  Ztąd  pociągnęli  dalćj  w 
głąb'  kraju,  spustoszyU  okolice  Friedlandu,  Schippenbeil  i  Rastenburga  i 
opanowali  po  części  te  miasta.  Drugi  silny  oddział  szedł  przez  biskup- 
stwo Warmińskie  pod  BruQsbergę:  hufiec  z  cztćrechset  ludzi  zdobyli 
spalił  do  szczętu  Neustadt  czyli  Nowe-miasto.  W  ogólności  biskupstwo 
Warmińskie  uległo  okropnemu  spustoszeniu.  Winę  tego  w  znacznćj 
części  samemuż  biskupowi  przypisać  należało,  bo  ani  Krzyżakom ,  aoi 
Królowi  otwarcie  nie  sprzyjał,  i  obie  slrony  uważały  go  za  nieprzy- 
jaciela tajemnego.  Wyprawił  on  do  Wielkiego  Mistrza  rycerza  Botho 
voa  Eilenburg  z  prośbą  o  opiekę  i  względność  dla  jego  kraju,  ale  za- 
razem czynił  wyrzuty  z  powodu  zajęcia  Brunsbergi  i  Melsacku.  Al- 
brecht odpowiedział,  że  nie  widzi  dla  czegoby  teraz  miał  opiekowtś 
się  biskupstwem,  z  którego  kraj  Zakonu  tylekroć  doświadczał  pny- 
krości.  Powracając  Botho  z  bratem  swoim  Wend  von  Eulenburgiesi 
dostał  się  w  niewolę  Tatarom  i  musiał  być  świadkiem  ich  okrucieństw. 
Kiedy  biskup  jednemu  dowódzcy  polskiemu  wspomniał  o  mordach  i 
dzikich  tych  okrucieństwach,  ten  rzekł:  »Wielki  Mistrz  chcąat  Króla 
pana  naszego  wojować  niewiernemi,  nie  wiedząc,  jakim  sposobem 
niewierni  wojnę  prowadzą.  Teraz  ma  pokazaliśmy  próbkę.  Ale 
prawdziwych  Tatarów  jeszcze  oczekujemy,  a  wtedy  Mistn  dokładnie 
nauczy  się,  co  znaczy  ich  wojna.* 

Wojsko  królewskie  posunęło  się  tł  do  Ueiligenbeil,  i  pozajmowało 
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wsiystkie  drogi  do  Królewca,  a  pojedyncze  oddziały  pokazywały  się 
ai  u  pracdmieś<i  tego  miasta,  pragnąc  podpalić.  Krzyłakom  nie 
przybywała  pomoc  z  niskąd.  Od  Wielkiego  Ksiąicoia  Moskiewskiego 
Mistrz  zaras  po  zajęciu  Bransbergi  znaczną  summę  otraymał;  ale  innćj 
ten  Ksiąie  nie  udzielał  pomocy,  bo  zawarł  z  Polską  na  sześć  miesięcy 
lawiesienie  broni.  Od  Króla  Duńskiego  takie  nie  nadchodziły  przy* 
obiecane  posiłki.  Na  pomoc  z  Niemiec  również  nie  moina  było  racho- 
wać. Marszałek  Zakonu  Jerzy  von  EItz  po  dłu|[iój  podróiy  przybył 
wrestcie  do  Hiszpanii,  prosić  Cesarza  o  ratunek  Zakonu.  Niemieccy 
komturowie  skariyli  się  na  niedostatek  pieniędzy.  To  było  takie  głó« 
wną  przyczyną  niepowodzenia  posłów  Krayiackich  w  staraniu  się  o 
laeięinych. 

W  początkach  Maja  prz} był  do  Torunia  poseł  papiezki  do  Króla 
Zacfaaryasz  biskup  Garda  i  pełnomocnicy  Albrechta  arcybiskupa  Mo- 
gunckiego,  Elektorów  Fryderyka  Saskiego  i  Joachima  Brandeburskie- 
go,  Jerzego  j  Jana  ksiąiąt  Saskich,  biskup  Raab  poseł  Króla  Węgier* 
skiego,  posłańcy  Bogusława  Księcia  Pomorskiego;  Fryderyk  Ksiąie 
lignicki,  szwagier  Wielkiego  Mistrza,  stawił  się  osobiście:  wszyscy  w  za- 
miarze pogodzenia  stron  obu,  a  przynajmniej  wstrzymania  od  krwi 
rozlewu.  Ale  zabiegi  ich  nie  wzięły  poiądanego  skutku,  i  część  posłów, 
mianowicie  Papiezki  i  Węgierski,  odjechali  nic  nie  sprawiwszy. 

Wiadomość  ie  wszelka  nadzieja  pokoju  znikła,  mocno  przera* 
siła  mieszkańców  posiadłości  zakonnych.  Żądali  oni  pokoju.  Wiel- 
ki Mistrz  wysłał  do  Torunia  rządcę  Neidenburga  Henryka  von  Miltitz 
ieby  zagaił  układy:  ale  i  temu  niepowiodło  się.  Połoienie  Wielkiego 
Miatrza  było  rozpaczliwe.  Czterech  tysięcy  nawet  niemógł  wyprowa* 
dzić  w  pole.  Najlepsi  jego  dowódzcy,  jak  Filip  Greusing,  doświadczo- 
ny rycerz,  Zygmunt  von  Zwikopf,  dostali  się  w  niewolę.  Drudzy  upa- 
dli na  sercu.  Sam  nawet  wytrwały  Fryderyk  von  Heideck  zamierzał 
usunąć  się  z  placu  wojny,  zmartwiony  wyrzutami  Mistrza,  ie  dopuścił 
nieprzyjacielowi  zniszczyć  przedmieścia  Brunsbergi.  Heiligenbeil  i  za- 
mek Brandeburg  poddały  się  Polakom;  wreszcie,  na  drugi  dzień  Zielo- 
nych Świątek  pokazały  się  hufce  polskie  pod  Królewcem. 

Wóda  naczelny  sił- Polskich  Mikołaj  z  Dąbrowicy  i  wódz  Czeskich 
półków  Jan  Seredinzki  ze  Straffnitza  i  inni  dowódzcy  wezwali  miesz- 
kańców Królewca  i  przyległych  miast  o  poddanie,  się  obiecując  zacho- 
wanie ieb  swobód  i  przywilejów,  a  w  przeciwnym  razie  groiąc  oblę- 
ieniem  od  strony  lądu  i  wody.  Wielki  Mistrz  znajdując  się  w  osta- 
tecznością postanowił  udać  się  osobiście  do  Króla.  Stanęło  zawiesze- 
nie broni«  Dnia  5  Czerwca  Albrecht  w  towarzystwie  dwóch  polskich 
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dowodzców  i  kilku  rycersy  Zakonnych,  pod  eskortą  Polaków,  Ciecbów 
i  Tatarów  wyjechał  do  Torunia.  Tu  stanąwszy  odebrał  od  Króla 
wezwanie,  ie  przedewszystkiem,  dla  ukończienia  wojny,  powinien  zło- 
iyć  przysięgę  i  hołd.  Albrecht  gotów  juz  był  przystać  na  to;  ale  nade- 
szła wiadomość  od  Fryderyka  von  Heideck,  ie  dwa  tysiące  posił- 
kowego wojska,  nadesłanego  przez  Duńskiego  Króla  wylądowały 
w  Sambii  i  znajdują  się  już  w  Królewcu.  Pocieszające  takie  otrzymał 
doniesienia  od  Wielkiego  Kommandora  Mikołaja  ?on  Bach,  którego 
wysyłał  do  Niemiec  celem  przyspieszenia  pochodu  zacięinych.  Elektor 
Brandeburski  takie  przyrzekał  niezwłocznie  wyprawić  posiłki  do  Pmss. 
Tóm  ośmielony  Wielki  Mistrz  zerwał  układy  z  Królem,  tłumacząc 
się  ie  wkroczenie  w  posiadłości  Zakonu  Mazurów  i  nieprzyjacielskie 
działania  wojsk  Królewskich  w  Natangii,  bez  względu  na  zawieszenie 
broni,  wymagają  spiesznego  jego  powrotu  do  Królewca.  Król  roz- 
gniewany takim  postępkiem  Albrechta,  nie  udzielił  mu  posłuchania  po- 
łegnalnego  i  powiedział  tylko:  Niech  sobie  jedzie.  Wielki  ^istrz  sta- 
nął w  Królewcu  dnia  2  Lipca. 

Zwołał  tu  dygnitarzy  Zakonnych  i  Stany  dla  naradzenia  się  o  wa- 
runkach podanych  przez  Króla,  które  słuiyć  miały  za  lasadę^  trwa- 
łego pokoju.  Poniewai  znaczne  w  nich  porobił  zmiany  i  inaczćj 
ułoione  przesłał  Królowi,  ten  je  odrzucił  i  zerwał  wszelkie  układy. 
Wojna  zaczęła  się  na  nowo  z, większą  zaciętością.  OkoLce  Balgi  i 
Brunsbergi  zamieniły  się  prawie  w  pustynię.  Brunsberga  oblęiona  od 
Polaków,  dzielnie^się  broniła.  Nadzieja  Krzyiaków  oiyła  jeszcze  bar- 
dzićj.  Młody  cesarz  Karol  V  w  miesiącu  Czerwcu  przybył  z  Hiszpanii 
do  Bruxelli,  a  zawiadomiony  od  fCsiąiąt  Niemieckich  o  smutnym  sta- 
nie Zakonu,  pisał  zaraz  do  Zygmunta  oświadczając  ii  ma  sobie  za  po- 
winność, dać  opiekę  i  pomoc  Zakonowi;  i  ie  wyprawi  do  Króla  nie- 
zwłocznie posła  swojego  w  przedmiocie  załatwienia  sporu  z  Wielkim 
Mistrzem,  a  zarazem  wzywa,  aby  do  czasu  przybycia  posła,  Król  wstrzy* 
mał  się  z  wojną.  List  Cesarza  do  Zygmunta  datowany  jest  z  Bruielli 
dnia  26  Czerwca  1520.  Elektor  Brandeburski  przyrzekał  prędkie  po- 
siłki i  zachęcał  Wielkiego  MistrziTdo  wytrwałości. 

Tćm  ośmielony  Albrecht  postanowił  działać  zaczepnie.  Wyprawił 
pod  dowództwem  rycerzy  Dytrycha  von  Schlieben  i  Maurycego  Kne- 
bel oddział  jazdy  ku  granicom  Mazowsza.  Ten  szturmem  zdobył  Jo- 
hannisburg,  a  wkroczywszy  do  Mazowsza,  dwa  miasta  i  dwieście  wsi 
częścią  zrabował,  częścią  spalił,  i  ze  znacznemi  łupami  nazad  powró- 
cił. Tymczasem  Biskup  Pomezański  i  waleczny  rycerz  Hans  von  Re- 
cbenberg,  wysoko  powaŁan^  od  liLt(>\«L,  t\vi^&x^\\  %\^  <^  pokoju,  oba  bo* 
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wiem  uwalali  tę  okropną  wojnę,  xa  tupełnie  niepoiytecsną.  Hans  ?on 
Reehenberg  wszelkich  dokładał  usiłowań  iebj  sa  pośrednictwem  Bi- 
skupa  sbliiyć  Króla  s  Wielkim  Mistrzem;  ostatni  jawnie  oświadczył 
ii  gotów  pojednać  się  z  Królem.  Szczególnie  działała  na  niego 
rada  Mistrza  Inflanckiego  i  tamecznych  przełoionych;  przedstawiali 
oni  w  mocnych  wyrazach,  ie  koniecznie  myślić  teraz  naleiy  o  śród-* 
kaeh  jakieroi  zatrzymać  to  co  jeszcze  Zakon  posiada,  i  nie  narazić  sa** 
roycbie  Inflant  na  zgubę;  radzili  aby  nie  jątrzyć  jeszcze  bardziój  Króla- 
zwracali  uwagę  na  wątpliwą  pomoc  z  Niemiec;  w  końcu  zanosili  for- 
malną protestacyą,  oświadczając  łe  wolni  są  od  wszelkićj  winy,  jeśli- 
by  Wielki  Mistrz  rady  ich  odrzucił,  a  idąc  za  podszeptami  złych  ludzi, 
Zakon  na  większe  jeszcze  klęski  wystawił.  Ale  zabiegi  Hansa  von  Re- 
ehenberg, równie  jak  innych,  podjęte  w  przedmiocie  pokoju,  skończy- 
ły się  na  niczóm. 

Tymczasem  przyszło  do  otwartój  wojny  pomiędzy  Krzyżakami  a 
Biskupem. Warmińskim.  Nie  oświadczając  się  wyraźnie  ani  za  Zako- 
nem, ani  za  Królem,  Biskup  porozumiał  się  z  Wielkim  Mistrzem  co  do 
zachowania  wzajemnego  pokoju.  Co  do  pojedynczych  sprzeczek  po- 
między nim  a  Mistrzem,  podjął  się  pośrednictwa  Henryk  Reuss  voa 
Plaaen,  w  którym  biskup  pokładał  wielkie  zaufanie.  Ale  kiedy  wojska 
królewskie  przechodziły  przez  większą  część  Biskupstwa,  trafić  się 
mogło,  ie  śród  zamieszania  wojennego,  tu  i  owdzie,  pojedyncze  od- 
działy Krzyiackie,  jui  z  Iławy,  jui  z  Schippenbeil  wpadały  w  posiadłości 
biskupie,  i  poddanym  jego  częste  krzywdy  wyrządzały;  do  jawnego  pa- 
tero przyszło  nakoniec  rozbratu.  Wielki  Mistrz  obwiniał  biskupa,  ie 
nieprzyjaciele  usadowili  się  w  jego  posiadłościach  i  ztąd  szerzą  mordy 
i  poiogi  w  ziemiach  Zakonu.  Wyrzucając  mu  dwuznaczność  w  słowie 
i  czynach,  oświadczył  wreszcie,  ie  Biskup  z  posiadłościami  swemi  pod- 
dać się  winien  Zakonowi.  Gdy  zaś  ten  przystać  na  to  niechciał,  lecz 
owszem  wyrzucał  Wielkiemu  Mistrzowi  podstępne  wydarcie  Bruns- 
bergi,  klęski  biskupstwa  z  powodu  wtargnięcia  nieprzyjaciół,  nakoniec 
oświadczył  ie  byłoby  to  z  ujmą  jego  honoru,  gdyby  poddał  się  Zako- 
nowi, a  papieiowi,  który,  nie  zaś  Zakon,  kościół  jego  fundował  i 
uposażył,  odmówił  posłuszeństwa.  Wielki  Mistrz  wystąpił  przeciw- 
ko  niemu  jako  otwarty  nieprzyjaciel.  Na  czele  pięciu  tysięcy  jazdy  i 
piechoty  opatrzonój  działami,  wkroczył  w  połowie  Sierpnia  w  grani- 
ce biskupstwa  Warmińskiego,,  spalił  znaczną  liczbę  wsi  i  obiegł  stoli- 
cę biskupią  Heilsberg,  ale  wkrótce  ztąd  odstąpił. 

*  Maurycy  Knebel  i  inni  dowódzcy  Krzyiaczcy  oczyścili  tymczasem 
okolice  Schippenbeil  iBartensteinuod  niepTzi|\QiC\e\a.  ^MsC^vć^v^\^ci:v 
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odparł  go  z  pod  Rastenburga,  i  pobił  znaeinj  oddział  Tatarów,  któ- 
rych 600  trupem  połoiył,  a  700  koni  im  zabrał.  Wezwawszy  potem 
wszystkich  mieszkańców  Warmińskiego  biskupstwa  do  poddania  się, 
wrócił  znowu  pod  Heilsberg.  W  ciągu  kilku  tygodni  wrzucono  tan 
przeszło  800  wielkich  kul  ielaznych,  a  wiccój  nii  SOD  kul  ognistyek, 
baszty  i  mury  porozwaiano,  oba  przedmieścia  spalono;  ale  zdobyć 
Heilsberga  nie  mogli  Krzyżacy,  bo  zamek  i  miasto  silnie  osadzone  byłr 
przez  Polaków  i  Czechów.  Gdy  zaś  wtćm  nadeszła  wiadomość  ie  od- 
dział królewski  z  obozu  pod  Brunsbergą  wyruszył  na  Króiewiee,  abj 
go  ubiedz  niespodziewanie,  Mistrzco  prędzój  nazad  pośpiesz)!. 

Obecność  jego  była  tu  konieczną,  gdyi  w  BrunsberdzA  równie  jak 
w  Baldze,  gdzie  żołnierze  wodę  tylko  mieli  do  picia  i  doznawali  wiel- 
kiego niedostatku  żywności ,  silna  powstała  między  nimi  niespokoj« 
nośó  i  prawie  rokosz,  tak  dalece  że  niesforni  wybrali  z  pomiędzy  sie* 
bie  poselstwo  dis  przedstawienia  samemu  Mistrzowi  nędzy,  w  jakiej 
zostają.  Ponieważ  Brunsbergę  oblegało  jeszcze  siedm  tysięey  Poli* 
ków  i  Czechów,  wszelkich  zatćm  środków  użyć  należało  łeby  zaspo- 
koić załogę.  Obrócono  na  ten  cel  kontrybucyę  wybraną  po  wsiach  bi- 
skupstwa Warmińskiego.  Zdawało  się  jednak  że  Brunsbergą  nie  dta- 
go  utrzymać  się  zdoła,  gdyż  odparte  w  innćj  stronic  hufce  Tatarskie! 
Kozackie  przez  Maurycego  Knebel,  rzuciły  się  pod  Brunsbergę,  i  w  po- 
łowie Września  pomnożyły  siłę  oblegających  jaszcze  o  dwa  tysiące. 
Wielki  Mistrz  czuł  ^ię  zanadto  słabym,  żeby  mógł  przeciwko  podobnej 
sile  wystąpić.  Wojsko  Królewskie  bardzo  już  blisko  miasta  znajdowt- 
ło  się,  i  było  w  pogotowiu  do  podkopywania  murów. 

Tymczasem  nadeszły  pomyślne  dla  Krzyżaków  wiadomości,  że  na- 
reszcie zaciężni,  których  zwerbowali  w  Niemczech  Wielki  Komtur  Mi- 
kołaj yon  Bach,  Wolf  i  Dytrych  Schónbergowie  i  Wilhelm  hrabia  yon 
Eisenberg,  ciągną  już  do  Pruss.  Król  Polski  odebrawszy  listy  z  wypo- 
wiedzeniem wojny  od  niektórych  dowódzców  zaciężnych  ,  częśó  woj- 
ska oblegającego  Brunsbergę,  tudzież  załogi  Heilsberga  i  innych  miast, 
pościągał,  aby  zostawiwszy  tylko  niezbędnie  potrzebną  liczbę  iołoie- 
rzy  w  Prussieeh,  z  całą  massa  zastąpić  drogę  zaciężnym,  i  nie  wpusz- 
czać ich  do  Pruss.  liorzystajcic  z  tego  Wielki  Mistrz,  i  odebrawszy  nie- 
jakie posiłki  z  Inflant,  Niemiec  i  Szwecyi,  ze  znaczną  siłą  inowu  wy- 
ruszył na  oblężenie  Heilsberga,  zaś  Dytrych  von  Schlieben  i  Maurycy 
Knebel  w  Schlippenbeil  i  Bartenstein  odebrali  rozkaz  z  drugiój  stro* 
ny  wkroczyć  do  biskupstwa  Warmińskiego  przeciw  miastom  Hessel  i 
Hoilsbergowi.  Ponieważ  zaś  niespokojność  ich  żołnierzy,  którzy 
1  wrzaskiem  domagali  się  żołdu,  niepozwalała  liczyć  na  posłuszeństwo 
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I  ich  strony,  roskts  ten  wykonanTm  bji  nie  mógł.  Wielki  Mistri  poio< 
stał  latem  bei  ich  pomocy,  i  musiał  poprsestać  na  opasaniu  mia- 
sU  i  mocnóm  biciu  i  dział,  nie  odwaiaji|c  się  na  priypusseienie 
ssŁurmu. 

Kiedy  Wielki  Mistri  znajdował  się  pod  Heilsbergtem,  lud  zacięlny 
w  Nieroeseeh,  w  liczbie  czternastu  tysięcy,  ciągnął  z  Frankfurtu,  gdzie 
odebrał  pierwszą  wypłatę  iołdu,  pod  Meseritz  (Międzyrzecz).  Dnia  12 
Października  szturmem  zdobyli  miasto  i  zamek  i  załogę  polską  w  pień 
wycięli.  Wiele  wiosek  spaliwszy,  szli  przez  Drezdenko,  Tucz  i  Koro- 
nowo, gdzie  Polacy  poprzednio  włości  spustoszyli,  w  głąb' kraju.  Choj- 
nice wzięli  bez  oporu.  Wielki  Mistrz  otrzymał  teraz  wiadomość  o  na- 
dejściu nowo  zacięinych,  wraz  z  wezwaniem  aby  eo  prędzśj  z  woj- 
skiem przybywał  nad  Wisłę,  i  połączył  się  z  nimi.  Pornczył  przeto  ob- 
I^ienie  Heilsberga  Jerzemu  Anger,  a  sam  spiesznie  udał  się  do  Kró- 
lewca. Niesforność  jego  iołnierzy,  którzy  niechcieli  brać  oręŁa,  dopóki 
im  iołd  zaległy  wypłacony  niebędzie,  krzyżowała  wszelkie  usiłowania, 
swłasicza  ie  i  wojsko  biskupa  Sambijskiego,  wprzód  jeszcze  obóz 
opuściło. 

Tymczasem  zacięłni  Niemcy  w  pierwszych  dniach  Listopada  zajęli 
Starygród  i  Tczew,  bez  oporu.  Kontrybucya  nałożona  na  okolice  do- 
starczyła Gzem  zapłacić  żołd  załogouL  Dnia  6  listopada  stanęli  pod 
Gdańskiem.  Król  nadesłał  był  poprzednio  Gdańszczanom  w  pomoo 
tysiąc  żołnierzy;  trzy  tysiące  Polaków  zajmowało  Żuławy  Wzdłuż  Wi- 
sły, aby  wszelką  komunikacyę  Niemcom  z  Wielkim  Mistrzem  przeciąć. 
Rada  miasta  Gdańska  dowiedziawszy  się  o  zbliżaniu  się  nieprzyjaciela, 
wszystkie  domy,  karczmy  i  gospodarskie  zabudowania  pod  miastem, 
nawet  okoliczne  wsi  popalić  kazała,  żeby  nieprzyjaciel  niemógł  znaleźć 
mocnego  stanowiska.  Wolf  von  Schonberg  i  hrabia  Wilhelm  von  Ei- 
senberg  rozłożyli  swoje  wojsko  już  pod  murami  miasta,  już  na  górze 
Bis kupićj,  i  przez  kilka  dni  strzelali  z  dział  do  miasta ,  nie  wielką  mu 
wszakże  przyczyniając  szkodę,  dla  niedostatku  ciężkiej  artylleryi , 
bo  w  liczbie  dziewiętnastu  armat,  znajdowały  się  t}lko  dwa  działa  ob- 
lęinicze.  Wezwania  do  Gdańszczan  o  poddanie  się  nie  wzięły  skutku. 
Z  niecierpliwością  oczekiwali  Niemcy  przybycia  Wielkiego  Mistrza 
s  ciężką  artyileryą.  Ten  zaś  znowu  udał  się  pod  Heilsberg,  spodzie- 
wając się  w  krótkim  czasie  zdobyć  to  miasto,  i  oznajmując  dowódz- 
eom  zaciężnych,  że  skoro  Gdańsk  opanują,  wskaże  im  w  którą  stronę 
mają  się  obrócić.  Nie  ziściła  się  wszelako  nadzieja.  Wytrwałość  bisku- 
pa i  wiernych  mieszczan  ożyła  na  nowo,  gdy  Jan  Baliński  Kasztelan 
Gdański  doniósł  te  Król  z  silnem  wojskiem  wkrótcs  im  na  odsiecz 
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przyciągnie,  i  dzielnych  obrońców  po  królewsku  wynagrodzi.  Wielki 
Mistrz  przez  kilka  dni  cif  kał  ogniste  kule  do  Heilsberga,  a  potem  co- 
fnął  się  do  Guttstradu,  zdobył  szturmem,  i  zrabował,  a  wielu  mie- 
szkańców okrutnie  zamordowano.  Potem  zwrócił  się  na  Wormditl, 
pierwszy  szturm  niepowiódł  się,  ze  stratą  80  iółnieriy;  ale  w  kil 
ka  dni  późniój  miasto  poddało  się,  po  dobrowolnóm  ustąpienia  polski^' 
załogi.  Tak  trwonił  Wielki  Mistrz  na  zdobycie  tego  i  inyeh  miasteczek 
w  Warmii  czas  i  siły.  Nadeszłe  z  Inflant  posiłki,  po  większój  części  wy- 
ginęły; nowe,  jakie  mu  Mistrz  Inflancki  chciał  nadesłać,  dostać  się  nie 
mogły,  ponieważ  pobrzeie  morskie  silnie  przez  2mudzinów  było  osa- 
dzone i  głębokiemi  rowami  zabezpieczone,  gdyi  Król  miał  lagrozić 
Staroście  tmudzkiemu  i  bojarom  karą  śmierci,  jeśliby  choć  jednego 
człowieka  przepuścili. 

Oprócz  tego  Wielki  Mistrz  tracił  czas  na  niepoiytecznyc^  układaek 
o  pokój.  Powód  do  tego  dał  jego  szwagiei  Fryderyk  kaiąłe  Lignicki, 
którego  uprosili  margrabia  Kazimierz  i  elektor  Brandeburski,  aby  udał 
fię  osobiście  do  Króla  Polskiego;  a  ztąd  z  przełożeniami  o  pokój  do 
Królewca.  Przystawał  na  to  i  Wielki  Mistrz,  i  zaczęły  się  układy,  ale 
prędko  się  rozerwały,  bo  Król  niechciał  pod  ładnym  względem  dopa- 
szczać  wdawania  się  Elektora  Brandeburskiego  w  tę  sprawę.  Tymcza- 
sem zaś  działania  wojenne  w  Warmii  smutny  dla  Krzyżaków  wzięłj 
obrót.  Pod  czas  nieobecności  Mistrza,  Maurycy  Knebel  przewodniczył 
dalszemu  oblężeniu  Heilsberga.  Bramy  i  wały  miasta  całkiem  prawie 
były  zburzone,  ale  bronił  go  jeszcze  szeroki  i  głęboki  rów  i  waleczna  a 
wytrwała  załoga.  Oblegający  zaś  codziennie  z  wrzaskiem  domagali  się 
żołdu  i  chleba;  wielu  z  nich  od  pięciu  już  dni  nie  jadło  chleba,  bo  od 
ośmiu  dni  nie  było  dowozu.  Zgłodniali  żołnierze  stawali  się  coraz  bar- 
dzićj  zuchwali  i  niesforni;  nikt  już  nie  słuchał  rozkazów,  nikt  nie  chciał 
brać  udziału  w  bitwach.  Rokosz  tak  dalece  wzmógł  się,  że  dowódzca 
musiał  nakonieć  całkiem  zaniechać  oblężenia,  i  z  działami  odstąpić  do 
Bartensteinu  i  Schippenbeil,  gdzie  także  wielki  był  niedostatek  żywno- 
ści. Zagroziła  potem  strata  miasta  Wormditt,  bo  nikt  już  tu  wychodzić 
nie  chciał  na  wartę,  a  kiedy  Jerzy  Anger  wydawał  rozkazy,  krzyczeli 
żołnierze  że  wprzód  dać  im  powinien  chleba  i  piwa.  1  tu  głód  tak  srogi 
panował,  że  komturRygski  przymuszony  był  w  końcu,  ze  swymi  In- 
flantczykami opuścić  ogłodzone  miasto.  Mistrz  pośpieszył  co  prędzćj, 
żeby  przynajmnićj  miasto  uratować,  jeżeli  można. 

Smutniejsze  jeszcze  dla  Krzyżaków  były  wypadki  pod  Gdańskiem. 

Wolf  von  Schonberg,  i  inni  dowódzcy  znowu  najusilniśj  powielekroć 

prosili,  ieby  jak  najryeUćj  pn^tyj^^l  do  ivv^Vi  ^^ti.^lUr^ą  oblężnieaą. 
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ale  nie  odbierali  odpowiedzi  od  Wielkiego  Mistrza,  bo  posłańey  jego 
nie  mogli  priedrieć  się  lądem  śród  nieprzyjaciół,  a  burzliwa  pora  nie- 
pozwalała  dostać  się  wodą.  Kiedy  zaś  wreszcie  odebrano  zawiado- 
mienie od  Mistrza,  ie  chyba  za  trzj  tygodnie  będzie  mógł  przybyć  do 
nich,  gdyi  musi  naprzód  zakończyć  rzeczy  w  Warmii  i  zdobyć  Heils- 
berg  i  Reesel,  bo  dopóki  nie  podbije  eałcgo  biskupstwa ,  grotą  mu 
wielkie  niebezpieczeństwa  i  szkody,  powstała  w  obozie  powszecbnś 
niechęć.  Gzęić  oblegających  rzuciła  się  na  klasztor  Qliwski  i  pod  Puck, 
dopuszczając  się  okrutnego  spustoszenia.  Woir  von  Schónberg  z  tru- 
dnością zatrzymać  zdołał  drugą  część  przy  oblęieniu  jeszcze  przez  kil- 
ka dni.  Raz  jeszcze  pisał  do  Wielkiego  Mistrza  z  naleganiem,  aby  jak 
najspieszniój  przybywał,  bo  jeżeli  osobiście  nie  przjjedzie,  nietylko 
wstyd  i  straty  ich  dotkną,  ale  lękać  się  naleiy  ieby  zacięini  nieprzessii 
wszyscy  na  stronę  nieprzyjaciela ,  zwłaszcza  knechci.  Jeszcze  przei 
kilka  dni  strzelano  do  Gdańska  z  dział  mniejszych.  Liczba  oblegając 
cych  uszczuplała  się  coraz  bardziój.  Nakoniec  Wolf  von  Schdnberg 
zmuszony  był  zaniechać  całkiem  oblężenia.  Nadaremno  Wielki  Mistri 
najgoręcćj  upraszał  teraz  hrabiego  Eisenberga,  aby  się  czas  jakiś  za- 
trzymał w  opactwie  Oliwskiem  i  Pucku;  nadaremno  obiecywał  Wolfo- 
wi von  Schónberg,  że  wkrótce  z  nim  połączy  się,  wraz  z  ciężką  artjl- 
leryą,  jeżeli  mu  się  uda  zatrzymać  żaciężnych  w  Oliwie  albo  Żuławach: 
Zbrojne  bandy  rozproszyły  się  po  całem  Pomorzu;  część  ich  wybili 
mieszkańcy,  za  popełniane  łupieztwa,  lub  też  Polacy  znieśli;  inni  zno- 
wu co  tchu  uciekali  na  powrót  do  Niemiec. 

Wszystko  więc  z  własnój  winy  Wielkiego  Mistrza  zginęło.  Miasta 
Tczew,  Starygród  i  Chojnice  Polacy  odebrali.  Lękać  się  przytóm  nale^ 
iało  żeby  zaciężni  powróciwszy  do  Niemiec  nie  poszukiwali  żołdu  za- 
ległego na  posiadłościach  Krzyżackich  Niemieckiój  prowincyi.  Crłębo^ 
ko  się  zasmucił  Wielki  Mistrz  ich  odejściem.  Na  jego  żądanie  o  wspar- 
cie pieniężne  z  Rossyi,  Wielki  Książe  odpowiedział  że  drugą  połowę 
obiecanój  summy  wypłaci  wówczas,  kiedy  Mistrz  zdobędzie  Gdańsk, 
Toruń  i  inne  miasta  zabrane  Zakonowi,  lub  gdy  obróci  swój  oręż  na 
Kraków,  Takwięo  Albrecht  pozostał  znowu  przy  własnych  tylko  si- 
łach. Brunsberga,  opatrzona  ciężkiemi  działami  z  Królewca,  trzymałi 
się  jeszcze  pod  rozkazami  Piotra  von  Dohna«  Wormditt  zaś  i  Gutt-  - 
stadt,  gdzie  rycerze  Zakonni  Melchior  von  Rabenstein  i  Wilhelm  von 
Schaumburg  dowodzili,  zagrożone  już  były  w  Grudniu  zdobyciem  przez 
Polaków.  W  Bydgoszczy  odbyła  się  narada  wojenna  dowodzców  wojsk 
Królewskich,  na  którćj  postanowiono  wszystkie  oddziały  złączyć  w  je- 
dno, i  s  tą  siłą  ośmnasto  tysięczną  wkroczyć  do  W«tm\\>  f^^L^^it^^  Sl^ 
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zupełnie  od  wojsk  Krsyłackich,  potem  sdobyć  Osterode  ŁiebemoU, 
Iławę  i  inne  miasta.  Brunsberga  nawet  nie  adawała  się  jut  być  bei- 
pieeiną,  bo  gromada  niesfornych  iołnierzy  doniosła  Elbląianom  Łe  sko- 
ro  Polacy  w  najmniejszój  liczbie  pokaią  się  pod  miastem,  to  im  wydii 
postarają  się;  podobnież  odgraiaii  się  i  knechci  w  Guttttadiie. 

Tak  więc  nader  smutno  dla  wielkiego  Mistrza  rozpoczął  się  rok 
1521.  Siła  jego  wojenna  składała  się  ledwo  z  siedmiu  tysięcy  piecho- 
ty, dwóch  tysięcy  jazdy  i  około  piętnastu  do  szesnastu  tysięcy  uzbrojo- 
nego chłopstwa.  Ale  na  wierność  większśj  części  tego  wojska  niedłu- 
go rachować  moina  b}ło.  Pomiędzy  załogą  Guttsladu  w  pierwszych 
dniach  nowego  roku  wybuchnął  gwałtowny  rozruch,  z  powodu  nie- 
wypłaty  łołdu.  Podobne  zaburzenie  było  i  wBaldze,  z  przyczyny  nie- 
dostatku żywności.  Wielki  Mistrz  sam  pośpieszył  do  Brunsbergi,  Worm- 
ditt  i  Guttstadu  i  wszelkich  uiywał  środków,  ieby  ile  możności  za- 
spokoić żądania  burzliwych.  Wszelkie  srebra  kościelne  i  klasztorne 
poprzebijano  na  monetę.  Ale  nic  można  było  całkiem  ich  zaspokoić,  i 
wielu  z  nich  niechciało  wystąpić  w  pochód  nakazany  do  ziemi  Choł- 
mińskićj. 

Wielki  Mistrz  z  niektóremi  tylko  oddziałami,  w  połowie  Stycznia, 
wkroczył  do  ziemi  Chełmiilskićj  i  stanął  pod  Lobawą,  stoczył  z  Pola- 
kami kilka  utarczek  i  odparł  ich;  ale*  poprzestał  na  tern.  Spalił  poten 
przedmieście  i  odszedł  ku  Nowemu  Targowi  (Neumark).  Powiodło  ma 
się  zdobyć  miasto,  wprzód  niż  polski  dowódzca  Jan  Boratyński  zdążył 
przybyć  na  odsiecz.  To  był  cały  owoc  wyprawy.  Od  dalszego  zapu- 
szczenia się  w  głąb'  kraju  wstrzymało  Wielkiego  Mistrza  doniesienie 
Piotra  von  Dohna,  że  znaczny  oddział  nieprzyjacielski  z  Gdańska  i  El* 
biąga  zwrócił  się  na  Holland  i  Morąg,  zapewne  żeby  mu  tył  sają^ 
Drugą  wyprawę  odbył  Wielki  Mistrz  na  Mazowsze,  i  spustoszył  tei 
kraj  ogniem  i  mieczem;  ale  zaszedł  mu  drogę  znaczny  oddział  Polaków 
i  Mazurów.  Wszelako  chociaż  dwa  obozy  nieprzyjacielskie  tylko  o  pół 
mili  stały  od  siebie,  nioodważał  się  uderzyć  jeden  na  drugiego;  i  tak 
popatrzywszy  na  siebie  przez  sześć  dni,  Wielki  Mistrz  wrócił  nazad, 
niebędąc  ściganym  pricz  nieprzyjaciela.  W  tym  czasie  piękny  saasak 
Holland  do  szczętu  zburzony  został.  Elblążanie  przez  zemstę  ie  naj- 
cięższe ztąd  krzywdy  ponosili,  wyjednali  u  Króla  wolność  zburzenia 
starożytnego  tutaj  zamku  Krzyżackiego. 

Niedługo  potem  przybyli  do  Króla  Zygmunta  goszczącego  w  Toru* 
niu,  zapowiedziani  jeszcze  w  miesiącu  Listopadzie  roku  zeszłego,  po- 
słowie, ze  strony  Cesarza  Jerzy  ?on  Rogendorf  baron  na  Mellenbur* 
gui  Seba$tjan  Speranoius  piobosiAi^\LaXft4t^^  ^m«cc^\^ttronf  Króla 
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W{gi«rikiego  Jeny  margrabia  Brandebarski,  Fryderyk  ksiąłe  Lignicki 
i  róini  inni  posłowie.  Z  powoda  wycieńczenia  obu  stron  wojujących, 
sgodsiły  się  one  na  sawiestenie  broni,  trwać  mające  od  końca  Lutego 
na  ośm  dni  po  Wielkićjnucy.  Wielki  Mistrt  w  połowie  Marca  przybył 
%9l  glejtem  królewskim  do  Riesenburga ,  gdiie  wspomnień!  posłowie 
snajdowali  się.  Ułoiono  się  tutaj  ie  Mistrt  wyprawi  takie  posłów 
4b  Króla  dla  układów  o  pokój  w  Toruniu.  Wybrał  on  w  tym  celu 
Hioba  biskupa  Pomezańskiego,  Henryka  von  Miltitz  przełożonego  Nei- 
denburga ,  Jerzego  von  Kunhcim  rycerza  krajowego  i  Hansa  Federau 
le  Starego  miasta  Królewca.  Poniewai  tak  Cesarz  jak  Papiei  najgo- 
rceój  zachęcali  Króla  do  pokoju,  a  on  sam  z  przyczyny  pokazania  się 
Turków  w  Węgrzech  i  na  granicach  Polski,  oprócz  spraw  własnego 
kraju,  więcćj  nii  kiedykolwiek  rad  był  pokojowi;  tudzież  że  posłowie 
wiele  trudności  zachodzących  przy  dawniejszych  układach  teraz  usCi- 
nęli;  wreszcie  że  obie  strony  wyczerpały  znacznie  swe  siły,  przeto 
akłady  siły  prędko  i  pomyślnie. 

Już  dnia  5  Kwietnia  zgodzono  się  na  następujące  warunki:  1. 
Między  Królem,  Stanisławem  i  Januszem  książętami  Mazowieckimi,  a 
Wielkim  Mistrzem  i  wszystkimi  ichpoddanemi  zawartym  zostaje  od  dnia 
10  Kwietnia  zacząwszy  rozejm  na  lat  cztćry,  w  ciągu  którego  żadnych 
kroków  nieprzyjacielskich  strony  jedna  względem  drugićj  dopuszczać 
■ię  nie  będą,  ani  też  rozbójnicy,  mordercy,  złodzieje,  szkodzący  drugim, 
w  krajach  żadnój  strony  nie  będą  cierpiani.  2.  Obowiązek  Wielkiego 
Mistrza  co  do  złożenia  przysięgi  i  hołdu  Koronie  Polskiój,  stosownie 
do  brzmienia  traktatu  wieczystego  pokoju,  Król  oddaje  pod  rozpo- 
snanie  Cesarza,  albo  w  jego  nieobecności  pod  wyrok  polubowny  arcy- 
księcia  Ferdynanda  i  Ludwika  króla  Węgierskiego  i  Czeskiego,  tym 
sposobem  aby  pićrwszy  przybrał  jeszcze  za  spółsędziów  kardynała 
Mateusza  arcy-biskupa  Salzburgskicgo  i  Jerzego  księcia  Saskiego, 
drogi  Zaś  kardynała  Tomasza  arcy-biskupa  Granu  i  Jerzego  biskupa 
Pięciokościelnego.  Wyrok  atoli  wydad  oni  mają  przed  upływem  pię- 
cioletniego rozejmu.  3.  Zaciężni  i  żołnierze  obu  stron  winni  we  cztćry 
tygodnie  po  Wicikićjnocy  bez  gwałtów  i  szkód  odejść;  będący  na  żoł- 
dzie Zakonu  naprzód  do  Królewca,  Balgi  albo  Brunsbergi,  a  ztąd 
saraz  przez  Nehring  do  Gdańska  i  Pomorza,  unikając  atoli  wszelkiej 
krzywdy,  i  niewchodząc  do  miasta,  ale  obozując  lub  nocując  w  polu 
albo  po  wsiach.  Król  obowiązuje  się  tym  żołnierzom ,  za  pieniądze, 
dostarczyć  żywności  i  okrętów.  Wszelkie  gwałty  i  szkody  wyrządzone 
przez  żołnierzy  oddane  być  mają  pod  rozpoznanie  wyznaczonych  na 
ten  ce!  sędziów  polubownych.  4.  Co  do  cosWAwC\^  x\Oc^^V.^0«i  ^^'^''^ 
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obie  strony  zamków  i  miast,  tudzież  wynagrodzenia  szkód  wzajemnych, 
sędziowie  polubowni  wyrok  wydadzą.  5.  Wszyscy  jeńcy  t  obu  stron 
bez  okupu  na  wolność  wypuszczeni  będą.  W  kilka  dni  po  zawarcia 
rozejmuy  Wielki  Mistrz  wyjechał  do  Królewca. 

Ale  w  ciągu  nawet  tych  układów  o  pokój  nie  ustawały  dtiałaaii 
nieprzyjacielskie.  Fryderyk  von  Ueideck  chciał  ubieds  niespodziewanie 
Heilsberg,  a  gdy  mu  się  to  nie  udało,  ogniem  i  mieczem  biskupstwo 
wzdłui  i  wszórz  spustoszył.  Heilsberg  bez  wątpienia  dostałby  ii( 
w  jego  ręce ,  gdyby  zacięzni  niesforni  i  swawolni ,  »łotry  bes  ezci.i 
wiary,**  jak  ich  Heideck  n8Z]^w8ł,  planu  jego  nie  zwichnęli.  Gdaiisacu- 
nie  takie  nie  byli  spokojni.  Ścigali  oni  statki  wojenne  krsyiackie  i  <h 
degnali  od  Frisch-Haffu  aż  do  Pregla:  wojenny  jacht  %  Knipawy  od 
siedmdziesięciu  do  ośmdziesięciu  łasztów,  uzbrojony  we  wszystko  ' 
jak  najlepićj,  przy  ujściu  Pregla  dognali ,  i  opanowali  po  siedmiogo- 
dzinnćj  bitwie. 

Tak  się  zakończyła  owa  wojna,  uboga  w  ważne  wypadki,  w  wM- 
kith  mętów  i  dzieła,  ale  tym  bogatsza  w  okrucieństwa  i  spustoszenia. 
Kosztowała  ona  niesłychane  ofiary  w  pieniądzach.  Chociaż  ciągnęła 
się  tylko  rok  jeden  i  kilka  miesięcy,  koszta  wojenne  doszły  do  174,200 
grzywien,  na  rachunek  których  Mistrz  Inflancki  dał  75,000,  Wielki 
Książe  Moskiewski  30,000,  sam  Wielki  Mistrz  50,000  ze  swojego 
skarbcu  w  brzęezącój  monecie  i  w  naczyniach  srebrnjch,  nie  lieiąc 
w  to  summ,  jakie  Królewiec  dostarczył  na  wojnę.  Szkody  jakie  kraj 
Zakonu  poniósł  przeszło  na  400,000  grzywien  były  szacowane.  A  wsij- 
stkie  te  ofiary  nie  wystarczyły  nawet  na  zaspokojenie  zaciężnych  żoł- 
nierzy. Wielki  komtur  Mikołaj  von  Bach  wypłacił  oddziałowi  Wolfa 
Yon  Schonberg  48,600  złotych  reńskich,  a  Elektor  Braiideborski  dla 
oddziału  tak  niepożytccznego  Zakonowi  20,000  złotych  zaliczył,  i  ci 
właśnie,  którzy  jak  sam  Welf  von  Schonberg  powiada,  nsprawowali 
się  jak  łotry,'^  niezaspokojeni  jeszcze  byli,  i  za  powrotem  do  Niemiec 
rościli  pretensye  do  posiadłości  Zakonu  prowincyi  Niemieckiój. 

W  Prussiech  samych  wygłodniały  lud  zaciężnych  długo  jeszcze  nie 
mógł  być  nakłonionym  do  karności  i  porządku.  Gdzie  oni  stali,  tam 
swawola  i  rozruchy  codziennie  się  zdarzały.  Z  Tolkemitt,  skąd  Henryk 
Doberitz  miał  prowadzić  jeden  ich  oddział  do  Żuław,  ci  bes  wsględn 
na  rozkaz  dowódzcy,  hurmem  rzucili  się  do  Królewca;  za  nimi  poszły 
drugie  hufce,  i  natłokiem  swoim  nadzwyczajną  w  tóm  mieście  sprawi* 
ły  drożyznę.  W  Gutsfadzie  pewna  liczba  rozhukanych  zaciężnych  ucie* 
kła  i  przeszła  na  stronę  nieprzyjaciela.  Pozostałe  bandy  dokazywały 
w  mieście  i  okolicach,  jak  ^  nieprzyjacielskim  kraju;  nie  pozostała 
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ani  jedni  pienjna  W  domu.  Żelastwo,  okna  i  t.  p.  spnedawali  saeic- 
ini,  a  nierai  i  dóin  cały  spalili.  Tym  prieto  skwapliwiej  Wielki  Mistrz 
posbyćsię  chciał  niepoiytecsnego  motłochu,  jak  może  być  najprędzćj, 
iKról  ockocio  wydawał  pasporta  na  wolny  ich  prsejasd  pnez  Elbląg 
i  Gdańsk.  Bardzo  rad  był  Wielki  Mistrz  z  projektu  Fryderyka  von 
Rechberg,  aby  pozostali  w  Prussiecb  sacięłni  przeszli  na  łołd  Fran- 
ciszka króla  Francuskiego. 

Ale  jakim  sposobem  wspomodz  spustoszone  i  zniszczone  ziemie, 
ogłodzone  i  pozbawione  zapasów  tywności  miasta,  zrabowane,  po 
części  spalone,  albo  bezludne  wsi?  Pieniędzy  nigdzie  znaleść  nie  było^ 
i  gdziekolwiek  Wielki  Mistrz  starał  się  o  nie,  jak  naprzykład  u  swego 
brata  margrabiego  Jana,  wszędzie  mu  odmówiono.  Moneta  krajowa 
podczas  wojny  tak  dalece  znikczeroniła  się,  łe  na  trzecią  ctęść  dawniej- 
szo] wartoici  spadła.  O  nowych  źródłach  dochodu  za  poirednictwem 
handlu,  myślić  teraz  nie  mołna  było,  z  powodu  powszechnego  zubo- 
ienia  i  spustoszenia  całego  kraju,  spodlonój  monety,  oraz  zazdroici 
Grdańszczan  i  Elbląian,  którzy  wszelkiemi  sposobami  handlowi  Króle- 
wieckiemu szkodzili.  Bardzo  pragnął  Wielki  Mistrz  sprowadzić  do 
Pruss  starego  wielkiego  komtura  Mikołaja  von  Bach,  dla  porady  z  nim 
o  środkach  podźwignienia  kraju  z  niedoli.  Wezwał  go  przeto  na  po- 
wrót do  Pruss;  ale  zatrzymały  go  w  Berlinie  znaczne  długi,  których 
Mistrz  zapłacić  nie  mógł.  Z  tego  powodu  Bach  cięiko  zachorowała  i 
w  miesiącu  Czerwcu  tegoi  roku  umarł. 

Albrecht  jui  w  Maju  przedsięwziął  wyjechać  do  Niemiec,  ażeby  kre- 
wnych swoich,  i  innych  ksiąiąt  Imperium,  nakłonić  do  popierania  na  no- 
wo sprawy  Zakonu,  tudzieźie  dowiedział  się  ił  latem  tego  roku  zjadą  się 
%  sobą  Cesarz  i  Król  Węgierski,  spodziewał  się  zatem  wyjednać  u  nich 
prędkie  rozstrzygnienie  sprawy  z  Polską.  Ale  i  do  tego  brakło  mu  po- 
trzebnych pieniędzy.  Prosił  latim  Króla  Duńskiego  aby  za  proch  do- 
atarczony  mu  na  wojnę  ze  Szwecyą  ,  zapłacił  pieniędzmi ,  tudziei  aby 
szkody  jakie  poniósł  Zakon  z  powodu  niedotrzymania  obietnicy  w  na- 
desłaniu posiłków  wojennych ,  chciał  wynagrodzić  summa  dziesięciu 
tysięcy  grzywien.  Komtur  Królewiecki  Michał  von  Drahe  musiał  w  tym- 
ie  czasie  śpieszyć  do  Inflant  i  prosić  tamecznego  Mistrza  o  wsparcie 
pienięine  dla  Wielkiego  Mistrza  na  drogę.  Ale  jakkolwiek  najgoręcćj 
przekładał  Prowincyalnym  Mistrzowi  i  Marszałkowi  ważność  tćj  po- 
dróży, nawet  dla  samych  Inflant,  ci  głuchemi  byli  na  wszelkie  błaga- 
nia, i  odpowiedzieli  że  wesprzeć  Mistrza  Wielkiego  pieniędzmi  nie  są 
w  stanie;  że  .wić  on  dobrze  jak  znaczne  summy  nadesłano  mu  z  Inflant 
podczas  ostatnićj  wojny.   Inne  starania  o  pieniądze  sc«IlI^  1%Sl1^  ^^ 
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niciom.  Nareszcie  Brunsborga,  która  tyle  ucierpiała  podeias  wejny, 
dostarczyła  Wielkiemu  Mistrzowi  trzy  tysiące  griywiefii  za  ustąpione 
podatki.  Zmartwiła  go  około  tegoi  czasu  śmierć  Hioba  biskupa  Po* 
ifiezańskicgOy  zmarłego  dnia  2$  Maja ,  który  tyle  usług  okazał  Zako- 
nowi. 

Ntc  wszakie  przez  niejaki  czas  nie  zaprzątało  bardzićj  Wielkiego 
Mistrza,  jak  myśl  o  obróceniu  wszystkich  sit  Zakonu  Krsytaków  prze- 
ciwko Turkom.  Brat  jego  margrabia  ieray,  który  długi  czas  gościł  ni 
dworze  Króla  Węgierskiego,  jak  się  zdaje,  piórwszy  go  do  tego  u- 
chęcił,  przyjechawszy  wiosną  tego  roku  do  Pruss.    W  obecnych  oko- 
licznościach wykonanie  ti^'  myśli  mogłoby  w  rzeczy  samój  być  dla  Za- 
konu nader  uźytecznćm.    Cesarz,  Papiel,  którzy  Wielkiego  Mistrza  i 
Króla  Polskiego  tak  często  w  ostatnich  latach  do  wojny  %  niewierne- 
roi  zachęcali,  Król  Węgierski,  którego  państwo  od  wielu  lat  pnes 
Turków  było  zagrożone,  a  zatem  ci  monarchowie,  od  których  zaleiał 
teraz  wyrok  w  sprawie  Krzyżaków  zPolską,  niewątpliwie  i  przyjemno- 
ścią i  wdzięcznością  przyjęliby  oświadczenie  Wielkiego  Mistrza.  Nawet 
Król  Polski  mileby  zapewne  na  to  poglądał.  Polecił  więc  AlbrftehtDj- 
trychowi  von  Schćinberg,  zagaić  rzecz  o  tóm  uPapieia  i  prosić  aieby  tenże 
Mistrzom  prowinryalnym  Niemieckiemu  i  InOanckiemu  przea  bme  pa- 
piezkie  rozkazał  jemu  jako  głowie  Zakonu  udzielić  pomoc  radą  i  ezynen 
w  wyprawie  przeciwko  Turkom.    Brata  swego  margrabiego  Kazimie- 
rza upoważnił  aby  zawiadomił  Cesarza   o  jego  gotowości  do  wojny 
z  Turkami,  a  zarazem  aby  miał  oko  iżby  w  nieobecności  jego  nie  szko- 
dliwego nie  spotkało  ani  Zakon  ,  ani  kraj  jemu  podwładny.    Wezwał 
także  brata  swego   margrabiego  Jerzego  że  by  doniósł  o  tym  zamia- 
rze Królowi  Węgierskiemu.    Zawiadomił  też  o  planach  wyprawy  na 
Turka,   króla  Zygmunta,  przez  posła  swego  Henryka  Ton  Miltitz, 
przedstawiając  mu,  że  Zakon  pragnąc  być  wiernym  pierwiastkowenu 
swemu  przeznaczeniu  i  professyi,  któremu  po  przeniesieniu  się  a  zie- 
mi Świętćj  do  Pruss  i  po  podbiciu  niewiernych  Prussaków,  bez  winy 
własnój  wiernym  być  nie  mógł,  teraz  życzy  wziąć  się  do  oręża  przeciw 
Turkom,  i  prosi  Króla  o  pomoc  i  radę  i  załatwienie  sprawy.  Zygmunt 
widząc  w  tem  albo  nowy  W) bieg  przewrotnego  ducha  Krzyżackiego, 
albo  chwilowe  uniesienie  się  niestałego  umysłu  Albrechta,  zimno  i  o- 
bojętnie  odpowiedział,  oświadczając,  że  jeżeli  Mistrz  ma  jakie  nowe 
wnioski  w*zględem  pokoju,  może  je  przedstawić  na  sejmie  Piotr- 
kowskim. 

W^pićrwszych  dniach  1522  roku  odebrał  Wielki  Mistrz  z  Bzynu 
nie  miłą  w*iadomość,  że  papież  Leon  X.  nie  długo  przed  śmicreiąi 


481 

którii  laszła  w  dniu  1  Grudnia  15SI  roku,  biskupstwo  Pomezańskie 
na  szciególne  wstawienie  się  Króla  Polskiego,  oddał  kardynałowi 
Achillesowi  de  Grossis,  który  jeaseze  sa  Juliusza  II  w  roku  1510  był 
lagatem  w  Polsce,  te  starając  się  o  to,  poseł  królewski  biskup  Płocki, 
pnedstawiał  w  Rzymie  ii  Riesenborg,  stolica  biskupa  Pomeiańskiego, 
podczas  ostatnio]  wojny  lawojowana  przez  Króla  i  teraz  znajduje  się' 
w  jego  ręku:  jeśliby  więc  Papiei  oddał  biskupstwo  wspomnione  komu 
X  Krayiaków,  to  byłoby  przeciwne  warunkom  oddanym  pod  sąd  polu- 
bowny Cesarza  i  Króla  Węgierskiego  i  mogłoby  pociągnąć  za  sobą 
nowe  niesnaski  Wielki  Mistrz  jui  za  nowo  wybranego  Papieia  Adrya- 
na  VI  starał  się  o  zmianę  powyższego  postanowienia,  i  utrzymanie 
praw  kapituły  Pomezańskiej  do  wyboru  biskupa,  jako  zostającój  pod 
beipoirednim  wpływem  Krzyżaków.  Pisał  w  tym  przedmiocie  z  po- 
lecenia Wielkiego  Mistrza  biskup  Dorpaeki  do  kardynała  Sanctor- 
qoituor  w  miesiąca  Lutym.  Ale  ponieważ  kilka  miesięcy  upłynęło 
wprzód  nim  odebrano  w  Rzymie  wiadomoid  czy 'papiei  Adryan  przyj- 
mie dostojnoió  papiezką,  rzecz  poszła  w  odwłokę.  Tymczasem  bar- 
daiój  się  jeszcze  zawikłała,  ie  kardynał  Achilles  de  Grossis,  który 
Qwaiał  siebie  za  rzeczywistego  biskupa  Pomezańskiego,  wysłał  pełno- 
mocnika do  Polski  i  Pruss,  a  ten  powróciwszy  nazad  twierdził,  ie 
w  imienia  swojego  pana  objął  w  posiadanie  biskupstwo  i  otrzymał 
upewnienie ,  ie  z  dochodów  tegoi  corocznie  kardynałowi  przysyłane 
bfdą  do  Rzymu  trzysta  czerwonych  złotych. 

Nowe  okoliczności  skłaniały  Wielkiego  Mistrza  do  przyśpieszenia 
podróiy  do  Niemiec.  Elektor  Rrandeburski  coraz  mocniój  naglił 
o  zapłacenie  długu,  a  przełoieni  Zakonu  ułoiyli  projekt,  przy- 
oajmniój  moie  dla  zastraszenia  Mistrza  Inflanckiego,  ie  jeieli  tenie 
wsparcia  pieniężnego  nie  udzieli,  całe  Inflanty  oddane  będą  w  zastaw 
Slektorowi  RrandeburskieiAu.  Mistrz  Inflancki  oświadczył  ii  twołał 
lejm  prowincyalny  dla  naradzenia  się  w  tój  mierze,  dygnitarze  Za- 
konu prosili  Elektora  o  cierpliwość,  zapewniając  żeAlbrecht  wszelkich 
środków  używa  aby  go  zaspokoić.  Późniój  Cesarz  na  wielokrotne 
prośby  margrabiego  Jana ,  brata  Wielkiego  Mistrza,  przed  wyjazdem 
do  Hiszpanii  poruczył  swemu  bratu  Ferdynandowi,  jako  namie- 
stnikowi Imperium,  aby  w  jego  nieobecności,  przyśpieszył  polu- 
bowny wyrok  w  sprawie  Krzyżaków  z  Polską.  Także  Jerzy  ksiąie 
Saski  był  wzywany  od  Cesarza ,  aby  zaufania  jakie  w  nim  pokładają 
obie  strony,  użył  na  ich  pojednanie ,  ile  być  może  najpręd«^',  nie 
caekająo  nawet  kompromissu.  Nareszcie  Ludwik  król  Węgierski  za- 
ptoaił  Wielkiego  Mistrza  do  Pragi  na  świętą  Wielkanocne ,  łycząe 
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1  nim  nie  tylko  o  wyprawie  przeciwko  Turkom/ ale  i  o  innych 
necsacb  roimowić  się  ustnie. 

Albrecht  otrsymawsiy  zapewnienie  ze  strony  Króla  Polskiego,  II 
poddanych  swoich,  w  czasie  nieobecności  Wielkiego  Mistrza,  po- 
wściągać będzie  od  wszelkich  kłótni  i  napaści  na  posiadłości  Zakonu, 
dnia  10  Kwietnia  wybrał  się  w  podrói  do  Niemiec.  Królewska  eskor- 
ta towarzyszyła  mu  z  Malborga  przez  Prussy  Polskie ,  Toruń ,  Wło- 
cławek, Gniezno,  Poznań  do  granicy.  W  Pradze  znalazł  nader  upruj- 
me  przyjęcie.  Wszakio  gdy  oświadczył,  te  chce  wejśdź  w  słuibę  KróU 
Węgierskiego  na  wojnę  przeciwko  Turkom,  ze  stem  jazdy  azbrojonśj, 
za  co  iądał  przy  wejściu  w  służbę  8,000  złotych,  i  żołdu  S,000  złotych 
na  rok.  Król  nic  stanowczego  nie  wyrzekł.  Zaś  co  do  sprawy  i  Polską 
powiedział  ie  wezwał  Króla  Zygmunta  o  nadesłanie  na  przyszły  święty 
Jan  pełnomocników  do  Wiednia ,  gdzie  on  wraz  z  arcy-księciem  Fer- 
dynandem wszelkich  dołoiy  starań  izby  spory  Zakonu  z  Polską  ostate- 
cznie załatwić. 

KiedylWielki  Mistrz  w  miesiąca  Maju  znajdował  się  jeszcze  wPradze, 
przybył  tam  komtur  z  Heilbronn  ,  jako  pełnomocnik  Mistrza  Niemie- 
ckiego. Albrecht  jui  przed  wojną,  juł  w  ciągu  niój,  jut  po  akończonśj 
wojnie,  wielokrotnie  wzywał  Niemieckich  komturów  o  pomoc  w  pienią- 
dzach albo  ludziach,  ale  po  większćj  części  odmowną  odbierał  odpowiedź 
śród  zażaleń  na  zubożały  i  długami  obciążony  stan  dóbr  Zakonnych. 
Podobne  odpowiedzi  nadeszły  nie  dawno  także  od  komturów  z  Aisa- 
cyi,  Utrechtu  i  wielu  innych.  Natarczywe  atoli  wymagania  pieniędsy, 
nawet  pogróżki,  jakich  dopuszczali  się  pełnomocnicy  Wielkiego  Mi- 
strza ,  obudziły  przeciwko  niemu  niechęć  we  wszystkićj  starszyznie 
prowincyi  Niemieckićj.  Wilhelm  hrabia  Eisenberg  radził  Wielkiemu 
Mistrzowi  łeby  przeciw  komturowi  Utrechtskiemu  użyć  nbrachium 
seculare*  i  wyjednać  breve  przeciw  jego  o^bie,  ażeby  Hzmusić  szelmę 
do  zapłacenia  żądanych  10,000  złotych."  Sam  Mistrz  Niemiecki,  który 
dawniój  już  stanął  w  pewnój  oppozycyi  względem  Wielkiego  Mistrza, 
•  w  końcu  żądaną  pożyczkę  po  długim  dopiero  oporze,  i  z  wielką  nie- 
chęcią udzielił,  teraz  za  powrotem  zaciężnych  do  Niemiec,  tfiocno  się 
rozgniewał,  że  czego  się  najwięcej  obawiał  i  czego  unikając,  udzielił 
'Wreszcie  pieniądze  Wielkiemu  Mistrzowi,  ci  żołdu  należnego  na 
dobrach  prowincyi  Niemieckićj  poszukiwać  chcieli.  Spodziewał  się 
więc  te  przy  teraźniejszćm  usposobieniu  umysłów  przełożonych  Żako- 
.  nu  tćj  prowincyi ,  można  będzie  w  dotychczasowym  kształcie  rządów 
Wielkiego  Mistrza,  pewną,  więcój  go  ograniczającą  zaprowadzić  zmia- 
na  Porozumiawszy  się  w  W^uu^ti^  x '(rL^^v\%\\v^\&\  d^^itarzami, 
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pisał  o  tćm  i  do  Mistrza  Inflanckiego,  objaśniając  łe  od  kifku  lat  wPrua- 
siech  w  wielu  neciacb  zbjt  światowe  zaprowadsono  nądy,  gdyl 
Wielki  Mistrz  prawie  o  wszystkióro  ze  świeckimi  tylko  radcami  sta- 
nowi, a  przełoionych  zakonnycb  wcale  nie  wzywa;  zkąd  poszło*  ie 
Wielki  Mistrz  bez  rady  Mistrza  Niemieckiego  i  jego  dygnitarzy,  tudziei 
Mistrza  Inflanckiego  rozpoczął  zgubną  wojnę  z  Polską.  Jaki  ztąd  sku- 
tek wyniknął,  przekonały  wypadki.  Prussy  spustoszone  i  zamienione 
w  perzynę;  Mistrz  Niemiecki  i  jego  komturowie  znaczne  udzielili  po- 
moce w  pieniądzach:  teraz  zaejęłni  powróciwszy  znowu  domagają  się 
zapłaty  z  dóbr  prowincyi  Niemieckićj,  z  dóbr,  których  tyla  z  powodu 
poiyczck  sprzedano  lub  zastawiono,  ie  i  za  sto  lat  Zakon  nie  będzie 
mógł  do  nich  powrócicf.  Straty  te  przęsło  dwakroć  sto  tysięcy  czer- 
wonych złotych  przechodzą.  Podobnych  rzeczy  musiał  doświadczyć  i 
Mistrz  Inflancki.  Teraz  znowu  nakładane  są  pożyczki  przez  Wielkiego 
Mistrza,  bez  zgody  Mistrzów  Niemieckiego  i  Inflanckiego  i  przeło- 
ionych obu  tych  prowincyj.  Zupełny  więc  upadek  grozi  Zakonowi 
w  Prnssiech.  Dla  takich  powodów  Mistrz  Niemiecki  uznał  za  po> 
trzebne  porozumieć  się  z  Mistrzem  Inflanckim  w  przedmiocie  zanie- 
sienia próśb  do  Wielkiego  Mistrza ,  aby  nadal  rządy  swe  zastosował 
do  honoru,  pożytku  i  pomyślności  Zakonu,  wedle  tegoł  reguły,  zwy- 
czajów i  przepisów.  Mistrz  Niemiecki  wzywał  potom  Inflanckiego,  aby 
korzystając  z  pobytu  Wielkiego  Mistrzu  w  Pradze  i  podróży  jego  do 
Niemiec,  wyprawił  posłów  do  Mistrza  prowincyalnego  do  Hornech, 
iiby  po  wspólnój  naradzie  złożyli  stosowne  przedstawienia  Wielkie- 
mu Mistrzowi.  W  końcu  wynurzył  nadzieję  że  ostatni,  skoro  zawia- 
domionym będzie  o  prawdziwym  stanie  rzeczy,  postąpi  tak  jak  tego 
bonor  i  pożytek  Zakonu  wymaga;  w  przeciwnym  razie,  przynajmnićj 
Mistrz  Niemiecki  uwolni  się  od  wszelkiój  odpowiedzialności  przed 
Bogiem  i  ludźmi. 

Jaka  była  odpowiedź  Mistrza  Inflanckiego  Niemieckiemu,  niewia- 
c^omo.  Nie  czekając  jój  atoli  Mistrz  Niemiecki  wyprawił  komtura 
%  Ifelbrpnn  do  Wielkiego  Mistrza,  już  aby  wytłumaczył  komtura  zKo- 
blenz,  że  ten  nie  mógł  dostarczyć  żądanój  summy,  i  aby  tego  nie  brano 
ta  nieposłuszeństwo,  już  aby  przedstawić  kłopoty,  jakich  Mistrz  Nie- 
miecki doświadcza  ze  strony  zacieinych.  Wielki  Mistrz  krótko  i  wę* 
słowato  zbył  komtura  przysłanego,  że  ponieważ  są  to  rzeczy  nie  małój 
wagi,  musi  nad  niemi  wprzód  bacznie  ustanowić  się  i  zasięgnąć 
rady  przełożonych  Zakonu ;  że  zapewne  w  czasie  podróży  swojej  do 
Niemiec  będzie  miał  zręczność  rozmówienia  się  i  Mistrzem  Niemia- 
ckim  i  wtedy  odpowiedz  mu  udzieli.   Na  tćm  si^  «koi4KV)^  \MtVL^^^ 
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neei  ta  stała  się  powodem  do  waśni  i  niesnasek  na  priyszłoi^.  Wiel- 
ki Mistrs  bawił  w  Pradse  ał  do  miesiąea  Lipca ,  stąd  wyjechał  do 
Niemiec,  łeby  być  blisko  sejma  odbyć  się  mającego  *w  Norymberdie. 
*  Tymczasem  stan  rseczy  w  Inflantach  i  Prussiech  nio  brał  pomyil- 
niejssego  dla  Wielkiego  Atistria  obrotu.  Elektor  Brandeburski  com 
moenićj  nalegał  o  sapłacenie  długu ,  chociaiby  połowy.  Priełołeni 
Pruscy  cieszyli  Elektora  nadzieją  rychłego  wsparcia  se  strony  Mistni 
Inflanckiego,  ale  po  kilku  miesiącach  ten  oiwiadciył  wreszcie ,  łe  Zi- 
kon  i  Stany  Inflanckie  ni^  mogą  udzielić  iądanćj  odWielkiego  Histna 
dla  Elektora  Brandeburskiego  summy  35,000  złotych.  W  samyeliie 
Prussiech  zaras  po  wyjeździe  Albrechta  powszechna  niechęć  objawiać 
się  zacsęła,  zwłaszcza  w  nsieście  Królewcu.  Uchwały  delegowanych 
polskich  na  zjeździe  w  Grudziądzu,  wtgiędf  m  zakazu  monety  krzyłs- 
ckiój  i  wszelkich  stosunków  handlowych  z  krajami  Zakonu ,  dopóki 
Wielki  Mistrz  nie  odwoła  nowo  ustanowionego  cła,  najszkodliwsty 
wpływ  wywarły  na  handel  poddanych  Zakonu.  Wszystkie  drogi  do 
Polski ,  Mazowsza  i  innych  części  Królestwa  zamknięte  zostały  dla 
handlu  Pruss  Ktzyiackich.  Jerzy  biskup  Sambijski,  regent  Pruss,  uda* 
wał  się  z  prośbą  do  Króla  o  niepotwierdzenie  uchwał  zjazdu  w  Gru- 
dziądzu, i  cofnięcie  zakazu,  ale  nadaremno,  gdyi  Król  odpisał  ma 
z  Wilna  (w  dzień  Ś.  Witalisa  1522  roku),  ii  uważa  te  uchwały  za  iłu- 
szne  i  sprawiedliwe,  z  powodu  nader  uciąiliwcgo  cła  dla  jego  pod- 
danych, jakie  Wielki  Mistrz  wbrew  wszelkim  traktatom  postanowił. 
Jako  szczególną  tylko  łaskę  pozwolił,  aby  poddani  Zakonu,  w  krajach 
królewskich,  po  opłaceniu  cła,  kupowali  wszystko  co  zechcą,  za  do- 
brą monetę,  gdył  spodlona  krzyiacka  obiegu  tu  mieć  nie  moie.  Łaska 
ta  poiyteczną  wszakie  była  tylko  dla  poddanych  królewskich,  bo  wza- 
jemności handlu  pozostała  wzbronioną. 

Wielki  Mistrz  przed  samym  odjazdem ,  na  opędzenie  kosztów  po- 
dróły,  nowe  podatki  ustanowił  od  handlu,  co  obudziło  powszechną 
niechęć  w  Królewcu,  i  mieszkańcy  tego  miasta  wypowiedzieli  posłu- 
szeństwo postanowieniu.  Przy  końcu  Maja  biskup  Sambijski  wy- 
prawił pełnomocnika  na  wyznaczony  w  Malborgn  przez  Króla  zjazd, 
aby  zgromadzonym  tam  panom  rady  i  delegowanym  królewskim  wy- 
tłumaczyć przyczyny  podróży  Wielkiego  Mistrza,  i  ztąd  wynikająee 
podwyiszenie  cta^  tudzież  upraszać  o  cofnięcie  zakazu  wolnego  obie- 
ga monety  knyiackiój  i  handlu.  Wszelako  starania  te  skutku  nie  wzię- 
ły. Prussy  Krzyżackie  w  nader  przykróm  z  tego  powodu  znajdowały 
sif  położeniu,  ^nawiały  się  także  wzajemne  napady  pogranicznych 
AjaMkadoóW  olm  stron. .  Bi«kac  Stf&b\\%U  \aV.Q  re^eot  nie  mógł  nic 
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stanoweiego  praodsiębrac:  na  skargi  sanosione  priez  poddanych  Za- 
konu  prieciw  sąsiadom  prowincyj  królewskich  oświadciał,  ie  trzeba 
nilcsed,  albo  czakać.  Między  dygnitarzami  Zakonu  niebyło  ani  jedne- 
go,  któryby  ma  z  energiją  dopomagał.  Wielki  ex  komtur  Symon  von 
Srakę  był  juł  starzec  zgrzybiały.  Od  czasu  śmierci  Wielkiego  Komtu- 
ra  Mikołaja  Yon  Bach,  przez  pewny  czas  urząd  ten  nie  byt  zajęty.  Wiel- 
ki Mistrz  chciał  go  powierzyć  Wilhelmowi  hrabiemu  von  Eisenberg  i 
sprowadzić  go  napowrót  do  Pruss.  Ten  się  wymówił  słabością  zdro- 
wia, Albrecht  zatem  oddał  urząd  wielkiego  komtura  rycerzowi  za- 
konnemu Jobstowi  Truchsessy  który  takie  w  Prussiech  nie  był  obe- 
enyro.  Godność  marszałka  Zakonu,  która  straciła  prawie  zupełnie 
swoje  znaczenie,  piastował  ciągle  Jerzy  von  Eltz,na  sejmie  Norym- 
bergskim  bacznie  pilnujący  spraw  Zakonu.  Poniewał  Wielki  Mistrz 
mianował  go  komturem  Alzacyi,  czego  mu  zaprzeczał  wyznarzony  na 
ten  urząd  przez  Mistrza  Niemieckiego  Rudloff  von  Fridingen,  Wielki 
Mistrz  przeto  na  iądanie  samegoi  Jerzego  von  EItz  chciał  aby  dygni- 
tarze w  Prussiech  przyznali  mu  tytuł  dożywotniego  Marszałka  Zakonu. 
Ci  niezgodzili  się,  oświadczając  ie  jeżeli  von  EItz  chce  zatrzymać  wspo- 
ińaiony  urząd,  powinien  mieszkać  w  Prussiech,  według  dawnego  zwy- 
czaju. 

Nie  można  było  także  spodziewać  się  nic  pomyślnego  dla  Zakonu, 
eo  do  przyszłego  jego  położenia  względem  Polski.  Ani  w  Wiedniu,  ani 
na  sejmie  Norymborgskim  nic  zgoła  nie  postanowiono  o  tćj  sprawie. 
Na  nic  się  przeto  nie  mogło  przydać  wstawienie  się  Henryka  VIII  kró- 
la Angielskiego  do  króla  Zygmunta  za  Krzyżakami,  i  prośby  o  zwróce- 
nie sił  przeciwko  Turkom,  w  liście  datowanym  dnia  22  Września  1522 
roku  „ex  Regia  nostra  apud  Newhal.*  Nie  wiole  takie  pomknął  na- 
przód tę  sprawę  list  cesarza  Karola  V  pisany  z  Yalladolid  do  Króla 
Polskiego  i  Wielkiego  Mistrza,  tudzież  dygnitarzy  Zakonnych,  z  we- 
zwaniem aby  posłusznemi  byli  wyrokowi  jego  namiestnika,  i  ile  być 
moie  najprędzćj  pokój  zawarli.  Wielki  Mistrz  w  jesieni  przyjechał  do 
Norymbergi  i  pisał  ftąd  do  Mistrza  Inflanckiego  donosząc  że  sprawa 
jest  na  dobrćj  drodze ,  i  że  spodziewa  się  pomyślnego  jćj  końca;  było 
to  tylko  dla  wyłudzenia  pieniędzy  o  które  przytćm  prosił;  ale  Mistrz 
Inflancki  oswojony  już  z  podobnemi  wybiegami,  nic  dał  się  omamić,  i 
lizanych  pieniędzy  nie  nadesłał.  Tymczasem  magistrat  Królewiecki, 
W  odmownych  odpowiedziach  biskupowi  Sambijskiemu,  używał  wcale 
rttoprzyiwoitycb  wyrazów,  tak  iż  biskup  w  liście  da  Wielkiego  Mistrza 
o  nieh  oapiiał:  Summa  summarum,  jest  to  zgraja  grubego  chłopstwa. 

m 

BUaJę  Krtyinków,    Toni  ii,  ^ 
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Nie  brakło  przytćm  na  pokątnych  donosicielach ,  którzy  skarłyli  pned 
Albrechtem  Biskupa,  chcąc  wzbudzić  ku  niemu  nieufność. 

Wielki  Mistrz  w  czasie  pobytu  w  Niemczech^  przyciśniony  niedo- 
statkiem pieniędzy,  starał  się  ich  dostać  gdziekolwiek  bądź,  i  udawi) 
się  w  tym  celu  do  szlachty  w  Frankonii,  ale  nic  nie  wsk6raL  Zoowa 
wiec  kołatał  do  Mistrza  Niemieckiego  prosząc  choć  o  dwa  tysiąeeiłt- 
tych,  tudziei  o  widzenie  się  osol^isle.  Co  do  ostatniego,  Mistn  Ki>- 
miecki  wyznaczył  czas  zupełnie  niedogodny  dla  Wielkiego  Mtatni) 
zaś  na  pierwszą  prośbę  niedał  nawet  odpowiedzi.  Oprócz  tego.  now« 
nieporozumienia  zaszły  między  dwoma  Mistrzami,  gdy  Albrecht  dowie* 
dziawszy  się  ze  Mistrz  Niemiecki  stara, się  u  Cesarza  o  uznanie  siebie 
za  Księcia  Imperium,  z  przywilejami  dostojności  tćj  słuiącemi ,  wszel- 
kich używał  środków  zęby  temu  przeszkodzić,  bo  takie  połołenie  Mi- 
strza prowincyalnego  niezgadzałoby  się  z  uległością  i  posłuszeństwem 
naleinem  naczelnemu  zwierzchnikowi  Zakonu. 

Na  pomoc  z  Pruss  nie  wiele  takie  mógł  liczyć  Albrecht.  W  Kró- 
lewcu usiłowania  Biskupa  i  przełożonych  Zakonu  o  pobór  cła  pod* 
wyższonego  wywołały  rozruchy.  W  kościele  przed  najświętszym  sa- 
kramentem rada  miejska  i  mieszczanie  zobowiązali  trzymać  się  jak  je- 
den i  opierać  się  wszelkim  rozkazom  w  tćj  mierze.  Przeciw  biskupo- 
wi znienawidzonemu  od  większćj  części  mieszczan,  podnosiły  się  zło- 
rzeczenia i  wrzaski.  Nicposiadał  on  zaufania  w  mieście,  i  dla  *lego 
spokojności  przywrócić  nie  mógł.  Wielu  domagało  się  aby  Henryk  voa 
Miltitz  objął  rządy,  jako  najlepiej  świadomy  praw  i  zwycs.ajów  krajo- 
wych. Niektórzy  nawet  z  Krzyżaków  brali  udział  w  rozruchach.  Co- 
dziennie słyszeć  się  dawały  zarzuty  przeciw  samemu  Wielkiemu  Mi- 
strzom'i,  o  trwonienie  funduszów  Zakonnych,  i  ucisk  mieszczan.  Vny 
kład  Królewca  wpływał  i  na  mniejsze  miasta,  które  odmawiały  płace- 
nia podatku  zwanego  ciszą.  Połów  nawet  bursztynu,  który  często  był 
ratunkiem  w  potrzebie,  nie  udał  się  wcale  w  ostatniój  jesieni.  Fiaaa- 
se  w  Prussiech  w  tak  smutnym  znajdowały  się  stanie,  że  Biskup  Sam- 
bijski  donosząc  Wielkiemu  Mistrzowi  o  śmierci  biskupa  Warmińskiego, 
z  radością  dodał:  że  teraz  przynajmniej  Mistrz  nie  będzie  obowiązaoj 
zapłacić  pożyczonych  od  niego  pięciuset  grzywien. 

Śmierć  Biskupa  Warmińskiego  nowe  sprowadziła  kłopoty.  Jak  tylko 
biskup  Fabian  dnia  30  Stycznia  1523  roku  umarł,  natychmiast  wójt 
Warmiński  Jerzy  Preycker  przychylny  Polakom  opanował  samek  Heils* 
bergski,  aby  go  póiniój  wydać  Królowi  Polskiemu,!  niepozwolił  kaoo* 
nikom  Frauenburgskim  opieczętować  rzeczy  Biskupa >  brata  i  matkę 
iiiei)05zczyka  x  zamku  W3ru^owat,Cido  \e^Q  w  bramie  zamkpwó]  im 
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oddał,  skąd  pnei  niektórych  mieszeian  przeniesiona  zostało  do  Frau- 
enburga  i  tam  pochowane.  Drogie  więc  jui  biskupstwo  w  Prusstech 
posottah)  bez  pasterza.  £e  na  wybór  nowego  Biskupa  WarmiA- 
•ki^o  Król  Połski  wpływaó  zechce,  rzecz  była  oczewista.  Wielki 
Mbtrt  odebrawszy  wiadomość  o  śmierci  Biskupa,  polecił  bratu  swemu 
JiBOwi  Albrechtowi  i  prokuratorowi  Zakonu,  aby  przełoiyli  Papieio- 
wi  jak  wainem  i  poiytecznćm  dla  spokojności  kraju  byłoby  przyłącze- 
nie Biskupstwa  Warmińskiego  do  Zakonu,  gdył  ten  podczas  ostatnićj 
wojny  większą  część  jego  opanował.  Ale  Papież  odpowiedział  i« 
weałe  w  tę  sprawę  mieszać  się  niechce.  Tak  więc  w  którąkolwiek 
stronę  W  ielki  Mistrz  obrócił  się,  szukając  rady  i  pomocy  w  swojem 
otrapieniu,  od  wszystkich  opuszczony  został,  od  Mistrzów  prowincyo- 
Halnych  Niemieckiego^  Inflanckiego,  od  Papieia.  Ludwik  król  Węgier* 
ski  nieprzyjął  takie  jego  oświadczeń.  Pisał  do  niego  brat  margrabia  Jerzy 
ł  Offen  „ie  wcale  tu  niełyczą  przyjmować  w  słuibę  Wieikiego  Mistrza 
i  innych  cudzoziemców;  łatwiejby  djabeł  znalazł  u  nich  słuibę  niłeli 
en  i  Wielki  Mistrz.*  Żadnego  takie  niewzięły  skutku  starania  Albrechta 
za  pośrednictwem  hrabiów  Bernharda  von  Solms  i  Eberharda  na  Ko- 
nigsteinie  o  pomoc  ze  strony  szlachty  nad-Reńskiój,  gdy  i  domewę  kłót- 
nie tego  jćj  nie  pozwalały. 

Znowu  przyszło  do  cierpkich  niesnasek  z  Mistrzem  Niemieckim. 
Ten  pragnął  korzystać  z  kłopotliwego  połoienia  Wielkiego  Mistrza, 
•by  przyprowadzić  dó  skutku  plan  ułoiony  dawniój  co  do  ograniczenia 
władty  Wielkiego  Mistrza,  i  oderwania  w  pewnym  względzie  z  pod 
Bwierzcimictwa  jego,  prowincyi  Niemieckiój.  Oświadczył  teraz  Wiel- 
kiemu Mistrzowi  ie  da  mu  siedm  tysięcy  złotych,  pod  warunkiem  ie 
ten  podane  mu  dziesięć  artykułów  zatwierdzi,  które  zmierzały  do  zupeł« 
nego  wyzwolenia  i  niejako  udiielności  prowincyi  Niemieckićj.  Głów* 
Diejsze  z  tych  warunków  były:  ie  Wielki  Mistrz  za  siebie  i  następców 
swoich  zobowiąie  się  względem  Mistrza  Niemieckiego  i  prowincyi 
Niemieekićj,  nie  mieszać  się  w  elekcyę  tegoi  Mistrza,  nikogo  na  ten 
■rząd  niepolecać  ani  narzucać,  ale  takiego,  który  mu  po  wyborze 
przedstawiony  będzie,  zatwierdzać;  co  do  regaliów,  jakie  Mistrz 
Niemiecki  jui  posiada  lub  posiadać  będzie,  iadnój  nie  czynić  prze- 
fckody,  ani  zmiany;  nie  dawać  tak  uciąiliwych  przekazów  na  dobra 
prowincyi  Ntemieckiój,  jak  naprzykład  dla  zacięinych  w  Prussiecb:  ni- 
kogo nie  naznaczać  na  urzędy  zakonne  we  wspomnionój  prowincyi, 
ahiitel  nikego  z  nich  nie  usuwać;  nie  nakładać  podatkowi  iadnyck 
opłat  na  prowincyę  Niemiecką,  chyba  za  szczególną  zgodą  jój  przeło^ 
łonych  i  Mótrsa  pro wincyalnego ;  w  pri^fcadku ,  %4:^\i^  ^nfcw^\ft  ^'^^ 
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punktom  w  ogólności,  albo  któremu  i  nich  w  ncstigólnoici,  Papiełe, 
Cesarse  lub  Królowie  wydali  jakie  rozporządienie ,  tnosząee  je  lub 
uwalniające  od  nich,  które  szkodliwemi  byłyby  dla  prowincji  Nimiac* 
kiój,  Wielki  Mistrz  korzystać  z  nich  nie  ma,  ale  mieć  je  będsie  m  m- 
waine  i  niebyłe.  Wszelako  Papież  i  Cesarz,  jako  dwaj  naczelni  nrieradh 
njcy  pod  względem  duchownym  i  świeckim ,  proszeni  być  majt  o  wt 
twierdzenie  rzeczonych  punktów.  ' 

Poselstwo  złoione  z  najznakomitszych  dygnitarzy  prowincji  Nie* 
mieckiój,  wręczyło  te  artykuły  Wielkiemu  Mistrzowi  w  Norymberdze. 
Ten  niedalekim  był  od  przyjęcia  niektórych,  ale  nie  podług  zupeł* 
nego  ich  brzmienia.  Poniewai  zaś  posłowie  nic  zgoła  ustąpić  nie* 
chcieli,  cała  więc  ta  sprawa  spełzła  na  niczem,  t)iko  Wielki  Mistrz 
oświadczył  Niemieckiemu,  ii  gotów  byłby  zgodzić  się  po  wyłączeniu 
kilku  artykułów,  godzących  jedynie  na  uszczuplenie  zwienchniczćj 
władzy.  Prosił  wszakże  Wielki  Mistrz  Niemieckiego  o  udzielenie  pię- 
tnastu tysięcy  złotych  na  koszta  kompromisau. 

Tymczasem  Zygmunt  król  wyprawił  posła  ał  do  Hiszpjinii,  do  Ce* 
sarza,  prosząc  o  przyśpieszenie  wyroku  w  sprawie  x  Krzyżakami ,  je« 
dnocześnie  zwołał  zjazd  do  Grudziądza  dla  wysłuchania  zażaleń  ze  stroj- 
ny poddanych  Zakonu  na  poddanych  Królewskich,  a  tćm  samom  wol- 
nym  się  stawał  od  zarzutów,  jakie  mu  Krzyżacy  czynili,  o  krzywdy  wy- 
rządzane ich  posiadłościom.  Wielki  Mistrt  ze  swojćj  strony  udawał 
się  do  różnych  Książąt  Niemieckich,  do  elektora  Fryderyka  i  księcia 
Jana  Saskich,  do  arcybiskupa  Trewiru,  do  hrabiego  Palatjna  Benii 
Ludwika,  do  Landgrafa  Heskiego  Filipa  i  innych  chcąc  zapewnić  so* 
bie  ich  pomoc ,  w  przypadku  jeśliby  pokój  z  Królem  do  skutku  nie- 
przyszedł.  Ale  pomimo  przychylnych  chęci,  jakie  ci  książęta  mieli  dla 
Zakonu,  przy  owoczesnych  niespokojnościach  i  kłótniach,  wstrząsają- 
cych Imperium  i  własne  ich  kraje,  nie  wiele  czynili  nadziei  dania  sku- 
tecznćj  pomocy.  Obrócił  się  więc  znowu  do  brata  margrabiego  Jana, 
przekładając  mu  że  już  cały  rok  u  wyznaczonych  na  kompromiss  sę- 
dziów polubownych,  u  Papieża,  u  Gesarskiój  regencyi  i  u  wszystkich 
książąt  Imperium  wszelkich  dokładał  starań  o  przyspieszenie  wyroku,  i 
prosił  go  najmocniój  aby  wyjednał  u  Cesarza  wyznaczenie  czasu,  w  któ- 
rym ma  zapaśdź  ten  wyrok,  i  wzięcie  pod  opiekę  Zakonu.  Karol  V  na 
przedstawienie  margrabiego  wydał  nowy  rozkaz  do  regeneyi  Imperium 
.w  Norymberdze,  do  Jerzego  księcia  Saskiego,  aby  spór  między  Polską 
ą  Krzyżakami,  jeszcze  przed  upływem  rozejmu  rozstrzygnęli.  Albrech 
udał  się  także  do  samych  sędziów  polubownych ,  arcykiięcia  Ferdy- 
.nanda  i  Króla  Węgierskiego,  tudzież  do  brata  swego  margrabiego  Je- 
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negOy  aby  priei  nich  trafić  do  króla  Zygmunta.  Areyksiąłe  całą  wino 
dotycheiasowćj  iwłoki  ireucał  na  Kr^la,  powiadając  ie  na  cięste  jego 
weiwania  iadnćj  stanowczćj  nie  udiielił  odpowiedii.  Ludwik  król 
Węgierski,  labo  nie  nader  przychylny  Wielkiemu  Mistrzowi,  na  usilne 
prteciei  prośby  iony  swojćj  Maryi  iyczliwój  Albrechtowi,  margrabie- 
go Jerzego  i  arcyksięcia  Ferdynanda,  wyznaczył  dzień  świętego  Micha* 
It  ńa  rozpoznanie  i  rozstrzygnięcie  sprawy,  a  Wielki  Mistrz  znowu  za- 
gaił układy  z  Niemieckim  Mistrzem  o  pomoc  pienięiną.  Ale  tymcza* 
sem  nadeszła  wiadomość  łe  Król  Węgierski,  odebrawszy  poselstwo 
od  Króla  Polskiego,  zjazd  wspomniony  znowu  na  kilka  miesięcy  odło- 
łył,  nie  oznaczając  wyraźnie  czasu,  kiedy  to  ma  nastąpić.  Starał  się 
przytem  Król  Węgierski  zaspokoić  Albrechta  obietnicą,  ie  to  wkrótce 
będzie  i  ie  zwłoka  iadnój  szkody  Zakonowi  nieprzyniesie. 

Znowu  więc  zniknęła  wszelka  nadzieja  bliskiego  zakończenia  spra- 
wy. Nie  było  zatem  korzyści  i  z  tego  ie  Papiei  Adryan  do  Bony  kró- 
lowej Polskiój  pisał,  prosząc  aby  męia  nakłaniała  do  pokoju  z  Krzyia- 
kami.  Król  oświadczając  chęć  swoje  do  pokoju  odzywał  się  bardzo 
ostro  o  Wielkim  Mistrzu  do  ksiąiąt  [mperium,  zwalając  na  niego  całą 
winę.  Nieprzyniosło  pomyślnego  skutku  i  to,  ie  Cesarz  Wielkiego  Mi- 
atrza  i  jego  sprawę  raz  jeszcze  polecał  Papieiowi,  prosząc  najusil- 
niój,  aby  nic  nie  dopuszczał  co  by  szkodliwem  być  mogło  Zakonowi*,- 
nie  przyniosło  nakoniec  skutku  i  to,  ie  bratu  swemu  arcy-księciu  Fer- 
dynandowi ponowił  rozkaz  przyspieszyć  wyrok,  a  Wielkiego  Mistrza, 
jako  Księcia  Imperium,  mieć  w  szczególnej  swojćj  opiece.  Czas  upłynął 
tak  ai  do  jesieni,  a  sprawa  nieuczyniła  ani  jednego  kroku  naprzód. 

Połoienie  Wielkiego  Mistrza  i  jego  kraju  było  nader  smutne 
i  opłakane.  W  ostatnim  panowała  nadzwyczajna  droiyzna,  wywóz 
iywności  z  krajów  polskich  najmocniej  na  zjeździe  Malborskim  zaka- 
sany został,  bo  i  tu  wielka  była  droiyzna.  Pomiędzy  Elblągiem,  Gdań* 
skiem  i  Królewcem  niezmniejszała  się  nienawiść,  i  mieszkaniec  jedne- 
go miasta  obelgi  tylko  w  drugióm  spotykał.  Handel  w  krajach  zakon- 
nych zupełnie  upadł,  nawet  handel  drzewem  z  Litwą.  Skarb  Zakonu 
ciągle  w  najsmutniejszym  znajdował  się  stanie.  Podskarbi  w  roku  bie- 
lącym, po  obliczeniu  przychodu  i  wydatków,  zaledwo  trzy  tysiące  grzy* 
wien,  i  to  z  największą  trudnością,  mógł  przesłać  Wielkiemu  Mistrzo- 
wi. Ten  zaś  coraz  nowe  zaciągał  potyczki  i  coraz  dalćj  brnął  w  długi. 

W  takiej  ostateczności ,  wypędzenie  króla  Chrystyerna  11  %  Danii, 
idało  mu  się  rokować  zmianę  dotkliwego  jego  połoienia.  Podobnie  jak 
dawniój  Królowi  Węgierskiemu  na  wojnę  z  Turkami ,  a  póiniój  Cesa- 
rzowi na  wojnę  z  Franciszkiem  królem  Francuzkim,  usługi  swoje  ofia- 
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rował,  te  zaś  priyjętemi  nie  tostałf.  terai  i  ocbot^  prtyciiylił  się  do 
wniosku  Elelctora  Brandebur8kieg;o  o  zebrania  w  Niemeiech  wojska 
Iła  wypędzonego  Króla,  ieby  go  siłą  oręia  na  tron  przewrócić.  Joa- 
ehim  zapewnił  go  nietylko  te  Król  z  bogatemi  skarbami  ueiekł  z  Danii, 
lecz  te  on  sam  udzieli  pomoc  wojenną  dla  przywrócenia  Chrystyena 
na  tron.  Kłopoty  pieniężne,  iądza  czynności  w  czasie  niepoiyleeznefO 
pobytu  w  Niemczech,  tudziei  osobista  przychylność  dla  Króla,  z  któ- 
rym dotąd  w  bliskich  zostawał  stostunkach ,  pobudziły  Wielkiego  Mi* 
strza  de  nadzwyczajno]  gorliwości  w  tćj  sprawie.  Zniósłszy  się  z  bn* 
bią  Wilhelmem  von  Henneberg  zaciągał  nietylko  we  Frankonit  łołaie- 
rzy,  ale  w  tym  celu  jeździł  nad  Ren  i  do  Niderlandów,  gdzie  go  bsr- 
dziój  jeszcze  zachęciła  do  tego  przedsięwzięcia  wielkorządctyni  Mai* 
gorzata.  Zawarł  z  wygnanym  Królem  formalną  umowę,  i  i  nąfwię- 
k$ią  czynnością  zajmował  się  przygotowaniami  do  wyprawy;  ale  gdy 
obiecanych  od  Króla  pieniędzy  nie  odbierał,  przy  końcu  Wnseśnia  wjje« 
chał  io  Etektora  do  Berlinś,  gdzie  znajdował  się  takie  i  Król  Duński. 
Tu  straciwszy  cały  mięsie  na  domaganiu  sif  przyrzeczonych  pieniędzy, 
ciągle  obietnicami  zwodzony,  o  zapłatę  łołdn  od  tacięłnych  nalegany, 
w  mnóstwo  przykrych  stosunków  wplątany,  przekonał  się  wreszcie  łf 
Król  obietnic  dotrzymać  niemotę,  gdyi  klejnoty  swoje  i  srebro  na 
opędzenie  kosztów  sprzedać  musiał  za  dwa  tysiące  złotych.  Tak  więc 
Wielki  Mistrz  do  końca  roku  bielącego  (1523)  wszelkie  starania  icsu 
marnie  strwonił,  i  w  nadziejach  swoich,  które  powziął  jak  awanturnik 
łniłoiony,  szkaradnie  omylony  został. 

Ate  z  tego  powodu  nowe  zaszły  nieporozumienia  między  nim  a 
Mistrzem  Niemieckim,  gd) i  ostatni  otwarcie  ganił  postępowanie  Al- 
brechta, zwłaszcza  zamiar  wejścia  w  słaźbę  Króla  Duńskiego,  przez  co 
nietylko  zaniedbywał  starań  o  przyprowadzenie  kompromissa  do  końca 
lecz  naraM  się  na  to,  że  skoro  by  wojna  Duńska  dotknęła  miasto 
Gdańsk  tub  sprzymierzeńców  Króla  Polskiego,  ten  nwaiałby  rozejai 
za  zerwany,  ćo  wielkie  szkody  i  wstyd  przyniosłoby  Zakonowi.  IGstrz 
Niemiecki  zatem  spoinie  z  przełożonymi  swojćj  prowincyi,  Isebranemi 
w  Heifbronn,  postanowił  przesłać  Albrechtowi  formalne  oairzeienie, 
ieby  dowództwa  u  Duńskiego  Króla  nie  przyjmował,  ale  starał  się  o 
przyśpieszenie  kompromissu.  Albrecht  znowu  domagał  się  od  Mistru 
Niemieckiego  pieniędzy,  a  gdy  ten  odmówił,  przyszło  do  otwartego  pra- 
wie między  nimi  rozbratu. 

Tymczasem  areyksiąie  Ferdynand,  zjechawszy  się  z  AlbrechUem 
w  Norymberdze>  obiecał  mu  swoje  pośrednictwo  w  pnyśpiessenia 
wyroku  polubownego,  lub  pnynajmniój  w  pneiłuiema  reiejaMk 


Wielki  Mistri  ciągle  przeto  inajdował  się  w  niepewnosei,  ho  prtedła- 
łenie  roiejmu,  nieroistrsygająe  sprawy  ostatecznie^  trzymałoby  ją  tyl- 
ko w  prsykrem  zawieszeniu. 

W  ciągu  roku  1523  powziął  Albrecht  pierwszą  myśl  do  zrobienia 
krokuy  który  rozstrzygnięcie  zawikłanych  jego  stosunków  miał  pocią- 
gfiąć  za  sobą.  Jeszcze  w  roku  1510  Leon  X  papiei  wzywał  go  aby 
wprowadził  gruntowną  i  zupełną  reformę,  tak  co  do  głowy  jako  teł 
członków  Zakonu,  podupadłego  bardzo  pod  względem  religijnymi 
■loialnym.  Następna  wojna  z  Polską  niepodobnem  uczyniła  takie 
pnedsięwzięcioy  a  chociai  w  czasie  pobytu  Wielkiego  Mistrza  w  Niem* 
ezech  toczyły  się  układy  o  planie  wspomnionój  reformy  na  dworze 
nymskim  z  prokuratorom  Zakonu,  nic  stanowczego  wazakie  nie  zdzia- 
łano, bo  Wielki  Mistrz  niewiedział,  jakimby  sposobem  w  martwe  cia« 
lo  wlać  nowe  iycie  i  nowego  ducha.  Następca  Leona  X,  papiei  Adry- 
aa  VI  ponowił  wezwanie  w  silnych  wyrazach,  surowo  domagając  się, 
aby  Mi^tri  wszelkich  ułył  środków,  ku  przywróceniu  Zakonu  do  da* 
wntga  stanu  i  dawnój  zacności.  Powagą,  z  jaką  Papiei  domagał 
aię  teraŁ  wykonania  swego  rozkazu,  wskazywała  konieczność,  zwła« 
szcza  przy  obecnych  stosunkach  z  Polską,  zrobienia  jakiego  bądź  kro* 
ka.  Ale  Wielki  Mistrz  w  ciągłój  zostawał  niepewności,  co  mu  uczynić 
urypeda.  Podczas  długiego  pobytu  w  Norymberdze,  zabrał  znajomość 
•e  zwolennikiem  Marcina  Lutra ,  Andrzejem  Osiandrem.  Rozmowy  i 
qgniste  kazania  ostatniego,  obudziły  w  Albrechcie  pierwszą  myśl  o 
śmianie  wiary.  Obrócił  się  nawet  w  największej  tajemnicy  do  samegoi 
liUtra  z  prośbą  o  zaprojektowanie  reformy  Zakonu  Krzyiaków,  i 
s  przesłaniem  mu  statutów  Zakonnych.  Przy  końcu  Września  Wielki 
Mistrz  jadąc  do  Berlina  przez  Wittenbergę  miał  osobistą  rozmowę 
S  Lutrem;  ten  mu  radził  aby  .głupią  i  przewrotną  regułę  Zakonu*^ 
precz  odrzucił,  sam  oienił  się  i  Prussy  zamienił  w  świeckie  księstwo. 
Sam  więc  Luter  podał  pierwszą  myśl  do  wielkiój  odmiany ,  która  wkrót- 
ce losy  całego  państwa  Krzyiaków  rozstrzygnąć  miała.  Filip  Melanch* 
tkon  w  zupełności  podzielał  radę  Lutra.  Bady  te  przypadły  do  smaku 
Albrechtowi,  wszelako  nieudsielił  jeszcze  stanowczć}  ocłpowiedsi 

Myśl  o  zamianie  Pruss  na  księstwo  świeckie,  głęboko  się  sagniei- 
dsiła  w  duszy  Wielkiego  Mistrza.  Musiał  atoli  z  największą  w  tój  mie- 
ne  działać  ostroinością  i  przezornością.  Stosunki  i  Polską,  iCeaa* 
ftem,  B  dworem  papieskim ,  z  sędsiami  polubownemi  wyznaczonemi 
do  sprawy  z  Polską,  którzy  wszyscy  trzymali  się  wiary  katoliekićj,  nie* 
maiśj  stosunki  z  Mistrzami  prowincyalnemi  Niemieckim  i  Inflanckim, 
kiępowaiy  wolę  Albrechta,  i  niedopuuezały  mu  nagłego  rosbratu  s  Ho« 
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śeiołeniy  któremu  Zakon  winien  był  swój  byt.  Chociał  prteto  wielo 
ryeerzy  Zakonnych  w  fCiemciechy  Prussieeh  i  Inflantach »  oświadeiyto 
chęć  do  stanu  małżeńskiego,  Albrecht  jesicze  tego  otwareie  nie  po- 
chwalał y  owsiem  sakazywał  na  pozór  i  przez  prokuratora  Zakonu 
w  Rzymie  starał  się  u  l^apieia  o  edykt  karny  na  wykraciającyck, 
dając  do  zrozumienia  ie  Król  Polski,  który  od  wielu  lat  pragnie  abf 
Zakon  przeszedł  w  świeckie  ręce,  z  przyjemnością  widzi  zapewne  .ie 
ta  subtelna  trucizna  rozszerza  się  w  Zakonie.* 

Nietylko  pomiędzy  Krzyżakami ,  ale  i  w  całych  podwładnych  im 
Prussiech,  nauka  Lutra  szybko  się  rozkrzewiała.  Po  śmierci  kardynała 
de  Grossis,  mianowanego  przez  Papieia,  wbrew  woli  Wielkiego  Mi* 
strza,  biskupem  Pomezańskim,  nowo  wybrany  papiei  Klemens  YH 
oddał  wspomnione  biskupstwo  krewnemu  swemu  kardynałowi  Rudol- 
phis,  Albrecht  zaś  ze  swojój  strony  przeznaczył  na  biskupstwo  Pome- 
zańskie Erharda  von  Queis,  rodem  z  Miśnii,  niegdyś  kanclena  ktięcit 
LignickiegOy  człowieka  bardzo  przychylnego  reformacyi  Lutra,  Jerzy 
von  Polenz,  biskup  Sambijski,  gorliwym  takie  stał  się  zwolennikieM  re- 
formacyi, podobnie  jak  Fryderyk  von  Heideck,  ober-kompan  Wielkiego 
Mistrza.  Krąiyły  po  całych  Prussiech  i  z  chciwością  czytane  były  pi- 
sma Lutra,  jego  uczniów  i  stronników.  Wielki  Mistrz  znowu  odwie- 
dził Lutra  w  Wittenberdze,  i  coraz  więcój  nakłaniał  się  ka  jego  zasa* 
dom.  Zaczęły  rozszerzać  się  pogłoski  o  zmianie  sposobu  myślenia 
Albrechta  w  rzeczach  religijnych.  Jerzy  ksiąie  Saski  pisał  w  tym 
przedmiocie  do  jego  brata  margrabiego  Kazimierza ,  nalegając  aby  o« 
strzegł  Albrechta  i  wstrzymywał  od  zamiarów  wyrzeczenia  się  dawnij 
wiary. 

Wielki  Mistrz  musiał  więc  uiywać  wszelkiej  roztropności,  aieby 
nie  ściągnąć  na  siebie  gniewu  stronnictwa,  którego  zwierzchnicy  i 
członkowie  potęiny  wpływ  na  wszystkie  jego  stosunki  wywierali. 
Wyrok  w  sprawie  z  Polską  zaleiał  wyłącznie  od  monarchów  wyzna- 
jących wiarę  katolicką.  Tymczasem  Wielki  Mistrz  nie  mógł  przyjśdz 
.do  końca  z  Królem  Duńskim,  dla  którego  całe  swoje  sróbro  lastawiły 
ogromne  zaciągnął  długi.  Kiedy  sam  w  Norymberdze  walczył  zniedo* 
statkiem  i  w  tóm  mieście  zrobił  długu  jedenaście  tysięcy  iłotyeh,  a 
z  Prusa  praiRiie  iadne  wspomożenie  nie  nadchodziło.  Król  Duński 
pomimo  wszelkich  starań  i  zabiegów  nie  mógł  z  nizkąd  wydostać  pie- 
niędzy. Z  Mistrzem  Niemieckim  takie  nie  przychodziło  do  naleiytćj 
zgody.  Spór  z  nim  ograniczył  się  teraz  do  cztórech  punktów^  poda- 
nych przez  Wielkiego  Mistrza:  Niemiecki  Mistrz  winien  mu  jako  na* 
rselneiDu  zwierechnikowi  Zakonu  wszelkie  posłusseństwo  okazywać; 
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dopóki  w  sprtwie  Zakonu  będiie  musiał  gościtS  w  Niemeteeh,  na  jego 
Btraymanie  niektóre  klasztory  sakonne  wyznaety:  dla  preyprowadzenia 
kompromissa  do  końca  pieniędimi  wesprze  Wielkiego  Mistrza;  a 
w  czasie  pobytu  ostatniego  w  Imperium  Niemieckićm,  nie  będzie  wy- 
■lępował  z  ksiąięeóm  dostojeństwem,  ani  tei  zasiadał  na  sejmach 
noszy.  Os'tatni  punkt  był  przedmiotem  rozpraw  na  sejmie  Norymberg- 
okim,  gdyi  Wielki  Mistrz  formalnie  protestował,  ie  w  jego  obecnoici 
Mistrz  Niemiecki,  obok  niego,  głowy  Zakonu,  nic  będzie  zasiadał  na  . 
radzie  Imperium:  wszakże  nie  uczjnił  tego  publicznie,  aieby  nie  obu- 
AUió  nowych  niesnasek  przy  trudnych  i  tak  okolicznościach  dla 
Zakonu,  ale  pisał  do  Elektora 'Saskiego,  jako  marszałka  Imperium, 
prosząc  żeby  Mistrz  Niemiecki,  który  nie  powinien  być  niczóm  wyi- 
stym  nad  kaidego  komlura,  nic  zajmował  ksiąięcego  miejsca,  lub  aby 
oddano  pod  decyzyę  Stanów  Imperium,  ie  w  przeciwnym  razie  Za*  on 
Krsyiaków  powinien  mieć  na  sejmie  dwa  głosy.  Spodziewał  się 
Wielki  Mistrz,  ił  zapadnie  decyzya  nieprzychylna,  a  tóm  samćm  Mistrz 
Niomiecki  usunięty  będzie.  Go  do  łądanój  summy  piętnastu  tysięcy 
łłotych  na  koszta  kompromissu,  Albrecht  surowo  tego  domagał  się 
od  Mistrza  Niemieckiego,  groiąc  ie  w  razie  nieposłuszeństwa,  „inne 
lokarstwo  wynaleść  będzie  musiał  na  tę  chorobę. *  Mistrz  Niemiecki 
fldał  się  teraz  do  brata  Wielkiego  Mistrza  margrabiego  Kazimierza 
prosząc  najgoręcój,  aby  był  pośrednikiem  do  zgody  i  przynajmniej 
złagodził  Albrechta  do  czasu ,  dopóki  on  o  rzeczy  tćj  z  przełoionymi 
stRFOJój  prowincyi  nie  naradzi  się:  prosił  takie  aby  margrabia  ostrzegł 
brata  iiby  pogróżkami  i  ostremi  rozkazami  nicprzypfowadzał  go  do 
ostateczności;  oraz  w  przypadku,  gdyby  Wielki  Mistrz  gwałtownych 
obeiał  uiyć  kroków,  ab]  on  dał  obronę  zostającym  pod  jego  opieką 
klasztorom  w  Ellmgen,  Yirnsberg  i  Norymberdze.  Tak  więc  rzeczy 
doehodziły  do  ostatecznego  kresu. 

Połoienie  Albrechta  było  rozpaczliwe.  Nadzieje  jego  na  podatki 
w  Królewcu ,  którym  najsilniśj  opierano  się,  kończyły  się  na  niczóm; 
dotkliwy  niedostatek  Lrzyiował  wszelkie  działania;  wszędzie  zawiódł 
się  gdziekolwiek  tylko  spodziewał  się  pomocy:  kupcy  handlujący 
borsztynem  w  Augsburgu ,  których  zaspokoić  nie  mógł  z  przyczyny 
nadzwyczaj  małego  połowu,  odmówili  mu  wszelkiego  kredytu.  Rzeczy 
posonęły  się  tak  daleko,  ie  jak  mu  donosił  potajemnie  Elektor  Bran- 
deborski,  Wolf  von  Schdnberg  i  Tbiele  Knebel  ułoiyli  plan ,  ie  jeieli 
im  Wielki  Mistrz  na  następny  jarmark  lipski  naleiności  niezapłaci,  na- 
padną  na  niego,  złoią  z  urzędu  i  osadzą  w  więzieniu.  Takie  zawer- 
bowarii  na  iołd  Króla  Duńskiego  Nad-Reńscj  hrabiowie  i  «U^^I^Ia. 

i>#/V>  JBrjfyźaAdw,    Tom  //•  •  ^"^ 
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gwałtownych  dopuściliby  się  kroków,  gdyby  arcy-biskup  Koloński  Her- 
mann pożyczką  kilku  lysięcy  czerwonych 'iłotycb  nie  zaspokoił  pewnćj 
icb  części,  ale  iądał  od  Wielkiego  Mistrza  prędkiego  zwrotu  t^j 
summy. 

Czas  rozejmu  coraz  bardziej  zbliżał  się  ku  końcowi;  a  spodziewać 
się  nie  można  było  iżby  kommissarze,  zwłaszcza  Król  Węgierski, 
dopóki  sprawami  Tureckiemi  zajęci  będą  nie  wzięli  się  gorliwie,  do 
rozstrzygnienia  sprawy  Krzyżackiej.  Wielki  Mistrz  znowu  był  niespo- 
kojny, żeby  Król  Polski  po  upływie  rozejmu  nie  brał  się  zaraz  do 
oręża,  tym  bardziej  że  często  uskarżał  się  na  nadwerężenie  jego  le 
strony  Krzyżaków,  łatwo  przeto  mógł  znaleźć  powód  do  wojny. 
Wielki  Mistrz  i  inni  Książęta  wszelkich  dokładali  starań  łeby  przy- 
śpieszyć sąd  polubowny.  Na  prośby  pićrwszego,  aroy-ksiąie  Ferdynand 
odebrał  od  Cesarza  nowy  rozkaz  o  przyśpieszenie  tój  rzeczy.  Albrecht 
sam  udawał  się  takżc)  do  rzeczonego  Arcy-księcia.  Elektor  Brandebur- 
ski  pisał  do  Jerzego  księcia  Saskiego,  aby  ze  swojój  strony  postarał 
się  o  to,  iżby  przed  upływem  rozejmu  wydano  wyrok  polubowny,  lub 
przynajmniej  rozejm  przedłużono  jeszcze  na  lat  kilka.*  Książę  ten 
wszakże  podejrzewając  że  Wielki  Mistrz  skłania  się  ku  nauce  Lutra, 
obojętną  i  zimną  dał  odpowiedź.  Kiedy  Albrecht  osobiście  go  prosił, 
książę  Jerzy  napisał  zimny  list  do  Króla  Węgierskiego  i  arcy-księcia 
Ferdynanda,  przypominając  im  o  wyznaczeniu  terminu  na  sąd  pola- 
bowny.  Ostatni  udawał  się  w  tej  mierze  po  kilkakroć  do  Królów 
Węgierskiego  i  Polskiego,  ale  od  żadnego  odpowiedzi  nie  odebrał. 
Nareszcie  margrabia  Brandeburski  Jerzy  i  Fryderyk  książę  Lignicki 
wyjechalf  do  Krakowa  dla  dalszych  w  tym  względzie  układów,  ale 
po  długićm  oczekiwaniu  .odebrali  odpowiedź,  że  Król  weźmie  ich 
przełożenia  pod  bliższą  rozwagę,  wprzód  chce  porozumieć  się  ze 
swoją  radą ,  odpowiedź  zaś  około  Świętego  Marcina  Wielkiemu  Mi* 
strzowi  nadeszło.  Ponieważ  zarazem  oświadczył  że  nie  chce  bez  wie- 
dzy i  zgody  Stanów  żadjiego  uczynić  teraz  kroku,  sejm  zaś  przed  wy- 
znaczonym czasem  zwołany  być  nie  może,  niepozostawało  więc  nic 
innego  Wielkiemu  Mistrzowi  tylko  czekać  jesieni.. 

Podobne  okoliczności  w  nader  sroutnem  położeniu  Wielkiego 
Mistrza  nakazywały  mu  największą  ostrożność  i  przezorność  wzglę- 
dem zamiaru  przyjęcia  reformacyi;  inne  także  nie  mnićj  waine  okoli- 
czności zniewalały  go  żeby  jeszcze  nie  występował'otwarcie  sa  nauką 
Lutra.  Znaczne  ona  uczyniła  postępy  w  roku  bieżącym ,  to  jest  1524 
w  Prussiech,  za  gorliwóm  staraniem  Biskupa  Sambijskiego,  tudzież 
doktora  Brisemanna.  Wielki  Mistrz  nie  bez  radości  dowiadywał  się 
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O  Um  i  polecił  Biskupowi,  aby  wpfywu  nowych  kaznodziei  na  lud  uiył 
dla  wyjednania  wsparcia  picniętnego  dla  mistrza.  Jut  w  miesiącu 
Lutym  1524  z  kościołów  Królewieckich  pousuwano  obrazy  świętych, 
iniesiono  ołtarze.  Kaznodzieje  reformacyi  podburzali  gmin  przeciw 
lakonnikom:  rozhukane  pospólstwo  napadało  na  kościoły  i  klasztory, 
rabowało  je,  znieważało  księży.  Wielki  Mistrz  cfaociał  szczerze  sprzyjał 
nauce  Lutra ,  nie  tyczył  aby  brano  się  do  nićj  zbyt]  skwapliwie.  Ale 
lamiary  Wielkiego  Mistrza  zostały  przez  jego  przeciwników  wypatrzo- 
ne i  doniesione  ai  do  Papieża.  Z  polecenia  tegoż,  Arcy-biskup  Kapui 
oświadczył  Janowi  Albrechtowi  margrabiemu  Brandeburskicmu,  bratu 
Wielkiego  Mistrza, ciągle  goszczącemu  w  Rzymie,  aby  zawiadomił  o  tćm 
Wielkiego  Mistrza ,  że  Papież  t  pewnego  i  godnego  wiary  źródła  do* 
wiedział  się ,  że  niektórzy  książęta  knują  spiski  przeciwko  Kościołowi 
Biymskiemu  i  przeciwko  papiezkiemu  i  wszelkiemu  duchownemu 
iwierzcbnietwu ,  że  Wielki  Mistrz  głównym  ma  hyó  ich  przewódzcą  i 
naczelnikiem.  To  tym  bardzićj  zadziwia  i  zasmuca  Papieża,  że  nie 
tylko  z  powodu  życzliwości  i  przychylności  jaką  wprzód  mu  okazywał 
będąc  kardynałem,  a  teraz  Papieżem,  przypuszczali  tego  nie  mógł;  ale 
nadto  że  Wielki  Mistrz  jako  książę  rycerskiego  i  duchownego  Zakonu, 
obrońcą  Kościoła  być  powinien.  Wszelako  jeśliby  zamiast  szano- 
wania i  poważania  tego  Kościoła,  dla  bezzasadnych  przyczyn,  nie  tylko 
od  Papieża  i  Kościoła  Rzymskiego  odłączył  się ,  ale  przeciwko  niemu 
jawnie  radzić  i  działać  zamierzał,  w  takim  razie  Papież  zniewolony 
bffdzie  obrócić  się  do  tych  i  ich  pomocy  prosić ,  u  których  ją  niewąt- 
pliwie znajdzie.  Pogróżka  łatwa  była  do  zrozumienia;  napomknienie 
ieiągało  się  do  Króla  Polskiego.  Margrabia  natychmiast  doniósł  otćm 
bratu. 

Wielki  Mistrz  ociągał  się  z  odpowiedzią  na  zarzuty  dworu  papie- 
skiego, a  tymczasem  chcąc  mieć  pozór  do  usprawiedliwienia  się,  pisał 
do  Biskupa  Sambijskiego,  ażeby  przestrzegał  iżby  członkowie  Zakonu 
ubioru  zakonnego  nie  zrzucali,  lecz  owszem  nosili  go,  nie  zważając 
na  urągania  i  szyderstwa  gminu;  oraz  aby  czuwał,  iżby  z  drukarni  nieda- 
wno założonćj  w  Królewcu  nie  wychodziły  książki  obrażające  religiję. 
Oświadczył  także  swoje  nienkontentowanie  z  powodu  burzliwych 
scen  jakie  zaszły  w  Królewcu  i  gwałtów,  których  dopuszczano  się  nad 
zakonnikami.  Lecz  obok  tego,  kazał  zamknąć  klasztor  krzyżacki  wKró- 
lewcu,  a  braci  poprzenosić  do  innych  domów;  zaś  Biskupowi  Sambij- 
akiemu  polecił  aby  po  miastach  i  miasteczkach  rozsyłał  duchownych 
światłych  i  wiernych  Ewangelii ,  to  jest  podług  owoczesnego  rozu- 
mienia, przychylnych  nauce  Lutra.   Biskup  Watm\ńst\  tci^^^i^  ^\^^- 


496 

rał  się  jój  rotkrzewianiu ;  podobnicł  i  nądcA  Bartensteinu  HeBrjk 
Beuss  von  Plauen  był  jćj  pneciwnikiem.  W  sanijm  nawet  Królewca 
wierni  dawnćj  religii  powstawali  przeciw  nowatorom ,  tak  te  Biskup 
Sambijski  wydał  do  tamecznego  magistratu  rozporządMMie,  aby  nikt 
pod  surową  karą  niewaiył  się  prześladować  zwolenników  Lutra,  tu- 
dzież zabronił  dysputować  w  szynkach  o  religii.  Międsy  samMu 
Krzyżakami  panowała  pod  względem  wiary  nie  jedność  i  niezgoda- 
Większa  część  dygnitarzy  Zakonu  sprzyjała  Lutrowi;  ale  druga  ezęii 
dochowywała  wiary  Kościołowi  katolickiemu;  to  było  powodem  ie 
jedność  zakonna  i  spólność  ijcia  klasztornego  zupełnie  roifhwiały 
się,  i  związek  łączący  braci  węzłem  religijnym  serwał  się  do  ostatka. 

Tymczasem  dowiedział  się  Albrecht  ie  oba  Mistrzowie  prowincyal- 
ni  Niemiecki  i  Inflancki,  nie  tylko  ciężkie  na  niego  zanosili  tkargi  do 
dwom  Rzymskiego,  ale  starali  się  wyłamać  z  pod  jego  zwierieiioietwa; 
ie  zaś  przy  obecnćj  o  nim  opinii  na  tym  dworze  lękał  się  żeby  wifo* 
mnieni  Mistrze  całkiem  nie  odłączyli  się  od  Zakonu  Pruskiego,  lub 
przynajmniój  nie  pozyskali  zmiany  stosunków  swoich  względem 
Wielkiego  Mistrza,  przedsięwziął  ile  możności'  złagodzić  nieefcęć 
Papieża.  Polecił  więc  ułożyć  pismo  i  wręczyć  takowe  legatowi  pa^ 
zkiemu  kardynałowi  Campeggio  na  sejmie  Norymbergskim,  w  kiórta 
usprawiedliwiał  się  ze  wszelkich  zarzutów,  względem  niewieroości 
Kościołowi  Rzymskiemu.  Przesłał  także  to  pismo  bratu  iweonu  Jano- 
wi Albrechtowi  do  Rzymu,  prosząc  aby  go  bronił  przed  Papieżem,  i 
przedstawił  że  on  i  Wielki  Mistrz,  uic  złego  ani  w  ducłiownyeh, 
ani  w  świeckich  rzeczach  przeciw  Bogu,  stolicy  Apostolskiój,  i  wierze 
cbrześeijańskiój  nie  uczynili,  ale  zawsze  tak  postępowali  względem 
Papieża,  jak  przystoi  na  chrześcijańskiego  księcia  świętego  Imperium 
Rzymskiego. 

O  źródle  tych  wszystkich  doniesień  wkrótce  dowiedział  się  Wielki 
Mistrz.  Odkład  legat  papiezki  Campeggio  znajdował  się  w  Nienezecb, 
wiedziano  o  wszystkićjn  cokolwiek  działo  się  na  rozmaitych  dworach 
książęcych  w  przedmiocie  religii.  Ztąd  przyszła  niewątpliwa  wiade- 
moiif  że  nie  tylko  Kazimierz  margrabia  Brandeburski,  ale  i  sam  Wielki 
Mistrz  przychylni  są  nauce  Lutra ;  że  ostatni  ożenić  się  zamyśla;  że 
jego  poddani  w  Prussiech  w  wielkió]  liczbie  są  zwolennikami  tijże 
nauki ,  a  Biskup  Sambijski  otwartym  jćj  wyznawcą.  Margrabia  Jaa 
Albrecht  starał  się  przed  Papieżem  i  kardynałami  zrzucać  to  wszystko 
na  potwarz  i  oszczerstwo,  zmyślone  przez  nieprzyjaciół  Zakonu  i 
Wielkiego  Mistrza.  Ale  Papież  rozgniewał  się  tak  mocno,  że  na  kon- 
systorzu  była  mowa  o  złożeniu  Albrechta  z  urzędu  Wielkiego  Miitruj 
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powagą  Głowy  Kościoła.  Zaledwo  powiodło  się  wsporonionemu  Mar- 
grabiemu  sapobiedi  tak  gwałtownemu  krokowi.  Radlił  on  terai  bratu 
abj  na  usprawiedliwienie  się  swoje  jak  najprędiój  priyjeidiał  do 
Biymu  i  starał  się  przekonać  Papicia  o  przywiązaniu  i  wiernoici  do 
Stolicy  Apostolskićj. 

Albrechtowi  tymczasem  przychodziła  myśl  złołyć  urząd  Wielkiego 
Mistrza  na  rzecz  Eryka  księcia  Brunświckiego,  podówczas  komtura 
Memelakiego,  zostać  człowiekiem  świeckim  i  wejić  w  słuibę  Franei:izka 
króla  Francuskiego,  z  którym  jui  zostawał  w  stosunkach.  Dał  o  tótn 
wiedzieć  Królowi  Polskiemu  poseł  francuski,  przybyły  do  Krakowa;  a 
wnttt  przyjechał  do  Norymbergi  do  Wielkiego  Mistrza,  jako  tajemny 
posłaniec  Achacy  Czerna  przełołony  Starogrodu ,  z  polecenia  Bisku- 
pa Poznańskiego,  podkanclerzego  Koronnego  i  wojewody  Krakow- 
skiego, radził  mu,  aby  jeieli  zamyśla  złożyć  urząd  Wielkiego  Mistrza, 
nie  komu  innemu  złoiył  go,  tylko  Królowi  Polskiemu,  który  go  szezo- 
dne  za  to  wynagrodzi.  Wielki  Mistrz  wyznał  przed  Aehacym  Czerną, 
pod  zoręcieniem  najgłębszój  tajemnicy,  swój  sposób  myślenia  w.rifl- 
oucli  religijnych,  wziął  propozycyę  do  dalszego  namysłu  i  zawiadomił 
Awego  brata  margrabiego  Jerzego  i  szwagra  Fryderyka  księcia  Ltgni- 
ckie^o  o  zamiarze  wejścia  co  do  powyiszcgo  przedmiotu  w  bliisze 
układy  z  Królem  Polskim.  Albrecht  mógł  %  tego  obiecywać  sobie 
pnynajmnićj,  ie  Król  mu  przeszkody  czynić  nie  będzie  przy  złofteniu 
urzędu  Wielkiego  Mistrza.  Na  kilka  jeszcze  miesięcy  wprzód  Luter 
podbudził  na  nowo  lę  sprawę,  gdył  w  liście  do  Jana  Brisemanna  nie 
tylko  zawiadomił  go  o  udzielonćj  Wielkiemu  Mistrzowi  radzie  co  do 
wyrzeczenia  się  Zakonu  i  zamiany  Pruss  na  Księstwo  świeckie ,  ale 
polecał  mu  ałeby  starał  się  nakłonić  lud,  iiby  sam  o  to  upraszał  Wiel- 
kiego Mistrza. 

Albrecht  wszakie  z  ostrożnością  działać  musiał  w  tój  mierze.  Sto- 
sunki z  Rsymeni  to  mu  nakazywały.  W  aniesiącu  Październiku  1&24 
roku  wyjechał  do  Wiednia,  celem  przyśpieszenia  sprawy  z  Polską.  Tu 
w  skutku  nowego  wezwania  Papieża,  tud^zieł  starań  posłów  Wielkie- 
go Mistrza  wyprawionych  doLudwika  króla  Węgierskiego,  któremu  on 
irobił  nadzieję  obrania  go  na  Cesarza  Rzymskiego,  odebrał  obietnicę, 
ie  na  kompromiss  wyznaczony  jest  zjazd  w  Presburgu  na  dzień  6  Sty- 
cznia roku  przyszłego.  Arcy-ksiąfta  Ferdynand  wzywał  Wielkiego  Mi- 
strza ,  aby  osobiście  stawił  się  na  a|ezdz*e,  lub  nadesłał  pełnomocni- 
ków. Uradowany  Albrecht  nadsiej%  bliskiego  ukończenia  sprawy,  pro- 
sił wielu  książąt,  jako  to:  Jerzego  Saskiego,  Ludwika  Bawarskiego, 
Wilhelma  hrabiego  Henneberg  ł  ionjeby  aby  obecnością  swoją  zjazd 
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sasiezycili  i  wstawili  się  na  korsyić  Zakonu.  Weiwał  na  nowo  Histna 
Ntemieokiego  o  nadesłanie  piętnasta  tysięcy  złotych  na  koszta  zjazdu, 
oświadczając  te  jeśli  tćj  summy  odmówi,  sam  sobie  winę  przypisze, 
ii  dla  braku  pieniędzy  Wielki  Mistrz  nie  będzie  mógł  stawić  się  na 
zjeździe,'  i  sprawa  niepomyślny  dla  Zakonu  wziąć  mole  obrót  Nade' 
wszystko  starać  się  musiał  o  zbijanie  rozszerzonej  w  Rzymie  opinii 
60  do  przychylności  swojćj  ku  zasadom  Lutra.  Z  Gdańska,  i  Polski  i 
od  legata  Campeggio  najniepomyślniejsze  dla  Rzymu  nadeszły  wiado- 
mości  o  szerzeniu  się  reformacyi  w  Prussiech  i  o  sprzyjaniu  jćj  Wiel- 
kiego Mistrza.  Wieści  te  mogły  pociągnąć  najszkodliwsze  dla  osta- 
tniego skutki,  bo  jeśliby  Papiei  spełnił  pogróikę  o  złożeniu  go  zunę- 
du,  dałby  powód  Królowi  Polskiemu  do  zerwania  wszelkich  z  nim 
układów,  te  podobny  krok  zt  strony  Papieia  mile  przyjęty  byłby  od 
Mistrzów  Niemieckiego  i  Inflanckiego,  nieulegało  iadnój  wątpliwości. 

Kiedy  legat  papiezki  w  Wiedniu  surowe  czynił  przełożenia  Wiel- 
kiemu  Mistrzowi  o  postępkach  Biskupa  Sambijskiego  w  jawnój  opiece 
zasad  Lutra ,  w  używaniu  tytułu  »z  Boiój  -  łaski  biskup  Sambijski' 
1  pominięciem  papiezkiego  potwierdzenia,  że  tym  sposobem  odłącza  się 
wyraźnie  od  Stolicy  Apostolskiej,  i  zagrażał  złożeniem  go  z  urzędu  bi- 
skupiego, jeżeli  się  nie  poprawi.  Albrecht  pisał  do  biskupa  dnia  8  Listo- 
pada list,  który  pokazywał  legatowi,  wynurzając  swoje  nieukontento- 
wanie  z  powodu  wprowadzonych  nowości,  i  polecając  aby  je  natyeb- 
miast  uch)lił,  a  nic  przeciwnego  Papieżowi  i  Kościołowi  Rzymskiema 
nie  poczynał.  Ale  jednocześnie  listem  tajemnym  oznajmił  Biskupowi, 
że  wspomniony  rozkaz  jest  tylko  pozornym ,  i  do  niego  ściśle  stoso- 
wać się  nie  powinien,  odpowiedź  tylko  zręcznie  ułożoną  ma  nadesłać. 
Powróciwszy  z  Wiednia  do  Anspach  pisał  Wielki  Mistrz  do  brata 
swego  Jana  Albrechta  i  do  prokuratora  Zakonu  w  Rzymie,  zapewnia- 
jąc że  wszelkie  przeciwko  niemu  rozsiewane  zarzuty  i  skargi  są  tylko 
wymysłem  ludzi  złośliwych  i  wierutnóm  kłamstwem,  i  oświadczając 
przywiązanie  swoje  dla  Papieża. 

Tymczasem  Albrecht  kołatał  znowu  do  Mistrza  Niemieckiego  o 
pieniądze,  ale  ten  wręcz  mu  odpowiedział,  że  teraz  odmienił  się  stan 
rzeczy,  że  on  i  przełożeni  prowincyi  Niemieckićj  z  różnych  miejsc  ode« 
brali  wiarogodne  wiadomości,  że  Wielki  Mistrz  zamyśla  porzucić  krzyż 
Zakonny,  ożenić  się,  Prussy  zakonne  w  świeckie  księstwo  zamienić  i 
dla  swego  domu  dziedzicznie  zapewnić.  Potwierdzenie  tych  wiado- 
mości znajduje  Mistrz  Niemiecki  w  nowościach  wprowadzanych  do 
kościoła  Prusskiego,  w  zaniechaniu  dawnych  zwyczajów  kościelnych, 
w  małżeństwach  księi^^  w  toikuft^^iY^wYM  ti%5iki  Lutra ,  w  puszczeniu 
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bcikarnic  postępku  ryceria  Zakonnego  Veita  von  Bammingen,  który 
porzuciwsty  Zakon»  pojął  ionę.  Pny  takiój  latem  pogardsie  wsselkieh 
swyciajóWy  praw  i  statutów  Zakonu ,  Mistrs  Niemiecki  wykrociyłby 
pneciw  sumieniu,  udiielając  Wielkiemu  Mistrzowi  pomoc  pieniężną. 
Niecbce  wprawdzie  dawać  zupełnćj  wiary  tym  wszystkim  wieściom, 
ale  wzywa  Wielkiego  Mistrza  aby  niedawał  powodów  do  tak  ciągłych 
podejrzeń,  aby  ukarał  nieposłusznych  wPrussiech:  przedstawiał  wstyd 
i  hańbę,  jakąby  ściągnął  na  siebie,  „gdyby  przezacny  Zakon,  który  od 
ijlu  wieków  chwalebnie  załoiony  i  podniesiony,  tyle  lat  kwitnął,  był 
tarczą  i  przedmurzem  wiary  chrześcijańskiej  przeciwko  niewiernym, 
teraz  przez  jego  własną  wolę  i  winę  przyszedł  do  upadku  i  zguby.'' 
W  końcu  dodał,  że  jeżeli  te  wszystkie  zarzuty  przeciw  Wielkiemu  Mi« 
Strzowi  są  niesprawiedliwe,  udzieli  mu  summę  siedm  tysięcy  złotych, 
po  przyjęciu  podanych  przedtem  warunków,  z  czego  będzie  mógł 
utrzymać  się  przyzwoicie  w  Presburgu  przez  kilka  miesięcy.  Wielki 
Mistrz  w  odpowiedzi  zaparł  się  wszystkiego,  zarzuty  sobie  uczynione 
mienił  wymysłem  nieprzyjaciół;  twierdził  że  oddawna  nieobecny 
w  Prussiech,  niemógł  przeszkodzić  tam  małżeństwu  niektórych  księży, 
ani  rozkrzewianiu  nauki  Lutra;  że  o  postępku  rycerza  Yeita  von  Bam« 
miDgen  teraz  dopiero  dowiaduje  się;  nakoniec  prosił  o  jak  najprędsze 
nadesłanie  przynajmniej  dziesięciu  tysięcy  złotych. 

Nadeszła  tymczasem  smutna  dla  Albrechta  wiadomość  żo  zjazd 
w  Presburgu  miejsca  mieć  nie  będzie,  bo  Król  Polski  oświadczył  że  mu 
zapóźno  oznajmiono  o  terminie ,  i  że  poprzednio  porozumieć  się  musi 
w  tój  mierze  z  panami  rady.  Wszelkie  przeto  zabiegi  znowu  spełzły 
na  niczćm.  Wielki  Mistrz  wyjechał  doWiednia,  a  zląd  do  Ofen,  stara- 
jąc się  aby  nie  odroczono  zjazdu  wyznaczonego.  Około  tegoż  czasu 
odebrał  przez  legata  papiezkiego  Campcggio  br€ve  %  dnia  1  Grudnia 
1524  roku,  którćm  Papież  polecał  biskupa  Sambijskiego  złożyć 
z  urzędu ,  a  powierzyć  go  człow-iekowi  wiernemu  chrześcijańskićj 
wierze,  jeżeli  biskup  nie  zrzecze  się  nowych  zasad.  Legat  domagał 
się  mocno  żeby  wola  papiczka  bjła  wykonana,  i  aby  sam  Wielki  Mistrz 
stosowne  w  tćj  mierze  wydał  rozporządzenia.  Albrecht  tłumaczył 
się  w  liście  do  Legata  że  długa  jego  nieobecność  w  Prussiech ,  jest 
przyczyną  niewiadomości  co  się  tam  dzieje,  1  prosił  Legata  aby  jego 
bronił  przed  Papieżem,  obiecując  iż  za  powrotem  do  Pruss  tak  rzą* 
dzić  będzie  krajem,  jak  przystoi  na  prawego  i  chrześcijańskiego  ksią* 
łęcia,  i  nie  dopuszczać  nic  takiego,  coby  na  gniew  Głowy  Kościoła 
zasługiwać  mogło.  Toż  samo  pisał  do  EJektora  Brandeburskiego  za* 
pewniający  że  z  nieprzyjemnością  dowiedział  się,  że  jego  poddani 
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w  Prusdiech  dopassesają  snę  gwałtów  prieeinrko  Kołeiołowi;  łe  to 
wszystko  diieje  się  bez  jego  wiedsy  i  woli,  w  nieobeenośei  jego,  i  łe 
wtfsfstko  naprawi  powróciwsiy  do  Pruss.  Tymeiasem  y  Albrecht  u 
pośrednictwem  nawrócoRego  do  reformaeyi  sekretarza  brata  swojego 
Kaiimierea,  Jenego  Voglera,  odbierał  rozmaite  pisemka  o  naoce  Lo* 
tra,  i  zapewniał  go  o  swojćj  przychylności  dla  tćj  naaki  i  złimiarze  j^j 
przyjęcia. 

Kilka  tygodni  strawił  Albrecht  wOfen,  anie  otrzymał  jeneie 
odpowiedzi  na  usilne  nalegania  u  króla  Ludwika  przeciw  odro- 
czeniu zjazdu.  Poniewai  rozejm  jeszcze  kilka  tylko  miesięcy  trwać 
miał,  Wielki  Mistrz  udawał  się  przeto  do  biskupów  Brisen  i  Tryden- 
ckiego, do  komtura  z  nad  Adygi  Henryka  von  Knorringen  i  wiela 
innych  otaczających  arcy-księcia  Ferdynanda ,  aby  starali  się  u  niego 
o  przyśpieszenie  polubownego  sądu.  Ostatni  wszakże  z  powodu  roz- 
maitych przyczyn. nie  był  skłonny  do  mocniejszego  wystąpienia.  Wre- 
szcie porozumiał  się  z  Królem  Węgierskim ,  ab}  nakłonidj  króla  Zy- 
gmunta do  przedłużenia  rozejmu  na  lat  kilka  i  wezwał  Wielkiego 
Mistrza  do  złożenia  wtój  mierze  objaśnienia  ze  swojćj  strony.  Ale  ani 
jeden,  ani  drugi  tego  nie  życzyli.  Król  Polski  musiał  myślić  o  zabez- 
pieczeniu granic  swoich  od  Tatarów,  i  dla  tego  pragnął  stałego  poko- 
ju z  Krzyżakami. 

Położenie  Albrechta  stawałowsię  z  każdym  dniem  coraz  kłopotli- 
wsze.  Długi  doskwierały  mu  najdotkliwiej.  W  Prussiech  wielu  prze- 
łożonych Zakonnych  otwarcie  wypowiedziało  posłuszeństwo  Bisku- 
powi Sambijskiemu.  Rozprzężenie  w  zarządzie  było  powszechne. 
Stosunki  z  Mistrzem  ^^iemieckim  stawały  się  coraz  przykrzejsze.  W^re- 
szcie  Albrecht  uledz  musiał.  Wziąwszy  od  niego  siedm  tysięcy  złotycby 
pod  waruukiem  że  je  nie  na  co  innego  użyje,  tylko  na  koszta  kompro- 
missu,  podpisał  dziesięć  artykułów,  od  dawna  już  podawanych,  które 
obostrzały  władzę  Wielkiego  Mistrza.  Stosunki  z  Mistrzem  Inflan- 
ckim także  nie  były  na  stopie  przyjaźni;  i  ten  żądał  aby  Wielki  Mistrz 
zrzekł  się  zwierzchności  nad  Harrią  i  Wirią,  za  opłatą  tytułem  poży- 
czki pewnćj  summy. 

Na  Krzyżaków  w  Niemczech  nie  mógł  już  Wielki  Mistrz  nie  zgoła 
rachować.  Wszelkie  prośby  do  komturów  prowincyalnych  o  wsparcie 
pozostały  bez  skutku;  wszystkie  bajlostwa  zubożały  i  długami  były 
obciążone;  z  wielką  oszczędnością  Jobst  Truchsess,  komtur  austrya- 
ćki,  potrafił  zebrać  dla  Wielkiego  Mistrza  siedmset  złotych,  i  ten  tak 
dalece  był  odłużony,  że  bracia  Wins ,  poddani  Elektora  Brandebur- 
skiegO;  la  dług  pięciudziesiąt  złotych;  których  im  nie  zapłaciła  portret 
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jego  wrai  z  obeliywćm  pismem  na  rynku  w  Norymberdze  u  pręgierza 
prtybili.  Zaeięini  dla  Króla  Duńskiego,  nie  byli  zaspokojeni  i  grozili 
■awiadowey  bajlosŁwa  w  Koblenz  Wilhelmowi  hrabiemu  Eisenberg 
gwałtownomi'krokamiy  bo  jut  nie  chcieli  poprzestawać  na  obietnicach 
Wielkiego  Hittria.  Nagromadzone  długi  zaciągnięte  u  ksiąiąt  i  bisku- 
pów Niemieckich ,  dawny  nawet  dług  Elektorowi  Brandeburskiemu, 
jeszcze  zapłacone  nie  były,  zastawione  klejnoty  i  srebro  nie  wykupio- 
ne,! w  ogólności  finanse  Wielkiego  Mistrza  w  największym  niepo- 
rządkuy  tak  ie  nie  mołna  było  przewidzieć  do  czego  to  wszystko  do- 
prowadzi, jeieli  stały  pokój  zawarty  nie  będzie,  i  jeżeli  Albrecht  za 
powrotem  do  kraju  nie  zajmie  się  pilnie  wskrzeszeniem  porządku. 

Ale  czy  mógł  Albrecht  powracać  nie  zapewniwszy  stałego  po- 
koju i  nie  załatwiwszy  w  zupełności  dotychczasowych  stosunków, 
i  powrócić  w  charakterze  Wielkiego  Mistrza  tam  gdzie  nauka  Lutra 
szeroko  jui  się  rozkrzewiła  i  z  każdym  druem  coraz  bardziej  wzra- 
stała, gdzie  Zakon  wszędzie  juł  spotykał  nieżyczliwość,  obelgi  i 
wsgardę,  gdzie  żaden  z  rycerzy  nic  śmiał  pokazywać  się  w' płaszczu 
sakonnym  ażeby  nie  narażać  się  na  szyderstwa  i  zniewagi  pospólstwa, 
gdiie  wielu  rycerzy  porzuciło  Zakon  i  pożeniło  się,  jak  naprzykład 
Michał  von  Drahe:  gdzie  właśnie  pomiędzy  ludem,  jak  tego  życzył  i 
radził  Luter,  tyczono  żeby  Albrecht  nie  jako  Wielki  Mistrz  Zakonu, 
lecz  jako  świecki  książę  powracał,  i  lękać  się  należało  żeby  kogo  in- 
nego zwierzchnikiem  Pruss  nie  wybrano,  gdyby  on  do  tych  życzeń  nie 
przychylił  się?  Nadeszła  pora  do  jawnego  wystąpienia  z  tćm  co  do 
tychezas  tajemnicą  pokrywał. 

Fryderyk  książę  Lignicki  i  Jerzy  margrabia  Brandeburski  brat 
Wielkiego  Mistrza,  nowe  zagaili  układy  z  Królem  Zygmuntem.  Kiedy 
Albrecht  w  miesiącu  Lutym  1525  z  Ofen  do  Brzegu,  a  ztąd  do  Kreuz- 
burga  na  Szląsku  wyjechał,  przesłał  im  warunki  wieczystego  pokoju, 
przeciwko  którym  najmocnićj  do  tych  czos  powstawał,  wzywając  aby 
co  do  ich  zmiany  lub  złagodzenia  umawiali  się  z  Królem.  Obaj  ksią- 
łęta  wyjechali  do  Krakowa,  sam  zaś  Wielki  Mistrz  aby  być  bliżćj 
układów,  wyjechał  do  Beuthcn  w  posiadłościach  Jana  księcia  Opol- 
skiego, o  dziesięć  lub  dwanaście  mil  od  Krakowa,  tak  że  codzicń 
prawie  mógł  ztąd  wiadomości  odbierać.  Przybyli  tutaj  z  Pruss  de- 
legowani od  Zakonu  i  Stanów,  mianowicie  Erhard  biskup  Pomezań- 
ski, Fryderyk  von  Heideck,  Henryk  von  Kitlitz,  Jerzy  von  Kunheim, 
burmistrz  starego  miasta  Królewca  Mikołaj  Richau!  kompan  burmi- 
strza Knipawy  Kryspin  Schdnberg,  którzy  poprzednio  mieli  już  pełno- 
mocnictwo na  zjazd  Presburiki.   Układy  w  Krakowie  zaczęły  się 
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w  drugim  tygodniu  miesiąca  Marea.  Dwaj  ksiąięta  pośrednicy  pnyje- 
chali  dnia  10  Marca  do  Wielkiego  Miitrta  i  doniesieniem,  ie  Król 
łada  aby  traktat  wieczystego  pokoju  pozostał  w  swojój  mocy  i  ca- 
łości, nie  zgadzając  się  na  łądane  przez  Wielkiego  Miatrsa  zmiany. 
Do  stałego  zaś  z  nim  pokoju  podawał  następujące  waranki:  1.  Skoro 
Wielki  Mistrz  uzna  go  za  swego  lennego  pana  czyli  suzerena  i  kraj 
Zakonu  przyjmie  od  niego  jako  lennoić,  Król  mu  zwróci  wszystkie 
zabrane  podczas  ostatniój  wojny  miasta,  zamki  i  wsi.  2.  Wielki  Mistn 
wszystkie  w  biskupstwie  Warmińskićm  zabrane  miasta  zwróci  Bisku- 
powi, a  ten  mu  rocznie  aż  do  śmierci  płacii!  będzie  trsy  tysiące  grzy- 
wien. 3.  Lennoiif  jełeli  ją  Wielki  Mistrz  przyjmie,  nadana  mu  będzie 
prawem  dziedzicznćm;  jeśliby  zaś  umarł  bezpotomnie,  lenność  przej- 
dzie na  jego  braci,  margrabiów  Kazimierza ,  Jerzego  i  Jana ,  albo  nt 
najbliższych  książąt,  z  zastrzeżeniem  że  ci  równie  jak  Widki  Mistrz 
przyjmą  na  siebie  lenne  obowiązki. 

Układy  te  pomiędzy  Wielkim  Mistrzem,  dwoma  książętami  pośre- 
dnikami i  delegowanymi  stanów  Pruskich  ciągnęły  srę  długo,  ostatni 
bowiem  z  początku  odmawiali  najsilniśj  swojój  zgody,  bo  nie  mieli  do 
tego  pełnomocnictwa.  Prosili  o  przedłużenie  czasu,  żeby  poprzednio 
z  miastami  i  stanami  Pruskiemi  porozumieć  się  mogli.  Ale  oparli  się 
temu  pośrednicy  pokoju,  i  mówili  do  delegowanych:  trzy  macie  drogi 
do  wyboru:  albo  wojnę,  albo  wieczysty  pokój>  albo  przyjęcie  lenności. 
Albrecht  był  za  przyjęciem  lenności:  ale  żądał  od  Króla  aby  wolno 
mu  było  pozostać  przy  posiadaniu  Neumarku,  Bratyanu,  Tolkemit, 
nadewszystko  Brunsbcrgi.  Deputowanym  zaś  stanów  Pruskich  oświad- 
czył iż  przyjąwszy  lenność,  utrzyma  je  przy  wszelkich  prawach,  swo- 
bodach i  przywilejach,  i  wiernie  a  sprawiedliwie  krajem  rządzić  będzie. 
Takiemi  przyrzeczeniami  pozyskał  wreszcie  zgodę  deputowanych  na 
lenność.  Pośrednicy  pokoju  udali  się  potćm  do  Krakowa.  Król  nie 
mógł  zaspokić  żądanń  Albrechta ,  co  do  zatrzymania  niektórych  wyiij 
wymienionych  miast,  bo  przyjmując  koronę,  poprzysiągł  żadnego 
miasta,  zamku  lub  wsi  do  Królestwa  należących,  nigdy  nie  odłączać. 
Oświadczył  wszakże  że  gotów  jest  wynagradzając  to  Wielkiemu 
Mistrzowi  wyznaczyć  corocznie  aż  do  śmierci  cztóry  tysiące  złotych 
reńskich. 

Gdy  więc  teraz  wszystko  już  do  pokoju  przygotowane  zostało, 
radzono  Wielkiemu  Mistrzowi  żeby  dla  zawarcia  formalnój  umowy 
jechał  do  Krakowa  i  osobiście  rozmówił  się  z  Królem  w  tym  przed« 
miocie.  Stanął  ta  dnia  2  Kwietnia  1525  roku.  Jako  Wielki  Mistrz, 
w  ubiorze  z  czarnym  krzyżem,  odbył  wjąi^d  do  Krakowa/i  i  wielką 
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godnością  pnyjęty  bjł  od  Króla.  Zai  jako  Pruski  ksiąie,  po  kilka 
dniach  spodlonych  na  układach  co  do  niektórych  szciegółów,  dnia  8 
Kwietnia  w  wilią  niedaieli  Kwietnćj,  zawarł  pokój  pod  hastępnemi 
waronkamL 

1.  Wszelkie  spory  pomiędzy  Królem,  Albrechtem  księciem  Pru- 
skim, ksiąłętami  Mazowieckiem!  i  dwoma  biskupami  Warmińskim  i 
Chełmińskim  i  wszystkiemi* ich  poddanemi,  umarzają  się  ostatecznie. 
2.  Kaida  strona  odda  napowrót  drugićj  zabrane  podczas  ostatniój 
wojny  zamki,  miasta  i  wsi,  ze  znajdującemi  się  tam  działami.  Ze  zbu- 
rzonego nawet  zamku  Preussisch -Holland  znalezione  tam  działa 
zwrócone  będą  księciu  Albrechtowi.  3.  Tym,  którzy  wyłamali  się  z  o- 
bowiązku  pełnienia  służby  wojcnnćj,  udzielonćm  będzie  od  obu  stron 
przebaczenie,  i  z  tego  powodu  zaLrane  im  dobra  zostaną  zwrócone, 
równiei  zwrócone  będą  takowe  dobra  dzieciom  ukaranych,  a  kara 
jaką  ojcowie  ponieśli  nie  będzie  im  przynosiła  ani  hańby,  ani  krzy- 
wdy. 4.  Miasta ,  które  przeszły  były  na  przeciwną  stronę ,  nie  mają 
doświadczać  z  tego  powodu  żadnój  krzywdy,  ani  niesławy.  5.  Ozna« 
etonóm  będzie  późniój  o  siosunkach  Ksiąięcia  z  Biskupami  względem 
dóbr  duchownych  i  duchownśj  jurysdykcyi.  6.  Książe  wykona  Królo- 
wi, jako  swemu  panu  zwierzchniemu  przysięgę  i  okazywać  mu  będzie 
we  wszystkióm  posłuszeństwo  takie,  jakie  książęta  lenni  mają  dla 
swoich  zwierzchników.  Margrabia  Jerzy  za  siebie  i  braci  swoich  ma 
takie  dotknąć  się  chorągwi  lenniczój,  a  margrabiowie  Kazimierz  i  Jan 
w  przeciągu  roku  umowę  tę  pismem  i  pieczęcią  stwierdzą.  7.  Po  wy- 
gaśnięciu wszystkich  potoipków  linii  męzkićj  cztćrech  margrabiów 
cały  kraj  nadany  Księciu  ze  wszystkiemi  miastami  i  zamkami  do  Ko- 
rony Polskiój  powraca.  8.  Król  pozostawia  księcia  Albrechta ,  jego 
sukcessorów  i  wszystkich  mieszkańców  przy  wszelkich  ich  przywile- 
jach, o  ile  te  nie  są  przeciwne  niniejszćj  umowie  i  królewskiemu 
zwierzchnictwu,  i  bronić  ich  będzie  przeciwko  wszystkim  niesłusznym 
gwałtom.  0.  Książe  Pruski  na  sejmach  i  obradach  zajmować  będzie 
piórwsze  miejsce  przy  Królu.  10.  Książe  i  jego  sokcessorowie  i  na- 
stępcy na  regencyę  nie  mogą  żadnćj  części  Księstwa  Pruskiego  sprze- 
dawać, a  jeśliby  potrzeba  ich  do  tego  zmusiła,  winni  o  tóm  co  sprzedać 
zamierzają,  donieść  Królowi.  Jeśliby  ten  kupić  nie  chciał,  w  takim 
razie  sprzedać  będą  mogli,  bez  uszczerbku  wszakże  regalij  lennych 
obowiązków  i  służby  względem  Króla.  Zamki  i  miasta  mogą  być  od- 
dawane w  zastaw  tylko  lennym  poddanym  książęcym,  aby  kraj  zosta- 
wał nierozdzielnym.  II.  Książe  uwalnia  się  na  lat  sześć  od  lennój 
ftttiby  wojennój,  i  tylko  w  przypadku,  jeśliby  Król  z  powodu  niniejszo] 
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umowy  i  lennoici  saezepiony  został,  winien  będzie  i  w  ciągu  Itt 
wspomnionych  do  słuiby  wojennój,  według  moinoiei  swojój.  Inaczćj 
zaś  Ksiąłe  obowiązany  będzie  późnićj  dostarczać  Królowi  na  potrzebę 
wojenną  stu  jezdnych  w  całym  rynsztunku ,  którzy  ał  do  granic  Pru- 
skich kosztem  jego  podejmowani  będą.  Skoro  zaś  za  granicami  Pross 
znajdować  się  będą,  lub  Król  zatąda  większą  ich  liczbę,  pobierać  nt- 
ją  łółd  i  utrzymanie  jak  właśni  królewscy  iołnierze.    12.  Oinacionim 
będzie,  jakim  porządkiem  załatwiano  być  mają  spory,  nieporozomienia 
pomiędzy  Królem  a  Ksiąłęciem,  tudzież  między  ich  poddanymi  wyni« 
knąć  mogące.  13.  Poddanym  obu  stron  Pruskim  zapewnia  się  wolność 
handlu.  Jarmarki  nieprawnie  zaprowadzone  po  wsiach,  przeniesione 
zostaną  do  miast.    Kupcy  zagraniczni  zupełną  wolność  handlu  mieć 
będą.    14.  Bez  zezwolenia  obu  stron  iadne  nowe  cła  i  nowe  prawa 
składowe  stanowione  nie  będą,  a  wszelkie  od  czasów  Kazimierza  za- 
prowadzone'cła  przywracają  się.  15.  Żadna  strona  rozbójników,  zło- 
dziejów, ze  szkodą  drugiój  strony  trzymać  u  siebie  nie  będzie.    16. 
Ksiąic  Pruski ,  tudziei  miasta  Elbląg,  Gdańsk  i  Toruń,  satrzynoją 
prawo  bicia  monety;  co  do  mennicy,  Król  w  pewnym  przeciągu  czasu 
bliićj  z  pićrwszym  porozumie  się.    17.  Ksiąte  zrzeka  się  na  wieczne 
czasy  wszelkich  przywilejów  nadanych  Zakonowi  przez  Papieiów, 
Cesarzów  albo  Królów  Polskich,  i  takowe  odda  Królowi;  ten  zaś 
obowięzuje  się.  Wielkiemu  Mistrzowi  i  krajowi,  co  do  granic  lub  tei 
innych  swobód ,  o  ile  te  przeciwnemi  nie  będą  niniejszój   umowie, 
nowe  wydać  opisy.     Taka  była  treść  pamiętnego  traktatu  pokoju, 
zawartego  w  Krakowie. 

Posłowie  stanów  Pruskich  przyjęli  wspomniony  traktat  dnia  9 
Kwietnia  we  wszystkich  jego  warunkach  i  wyraźnie  oświadczyli,  łe 
kraj  odtąd  księcia  Albrechta  za  prawego  swego  pana  i  dziedzica  uzna- 
wać chce.  Nazajutrz  dnia  10  Kwietnia  odbyła  się  uroczystość  nadania 
lenności.  Przed  ratuszem  wzniesiona  była  trybuna  bogato  w  złoto- 
głów i  szkarłat  przybrana.  Tu  wystąpił  Król  w  koronie,  w  płaszczu 
ze  złotogłowu  perłami  i  drogiemi  kamieniami  naszywanym,  otoczony 
dziewięcią  biskupann;  znajdowali  się  takie  tu  poseł  Króla  Węgier- 
skiego, znaczna  liczba  wojewodów,  kasztelanów,  rajców  miast  Toru- 
nia i  £lbli)ga,  rycerzy  i  szlachty.  Czteroletniego  królewica  Zygmunta 
Augusta  trzymał  na  ręku  wojewoda  sieradzki.  Wielcy  dygnitarze 
państwa  nieśli  godła  królewskie:  berło,  jabłko  i  ^ miecz.  Otaczało 
Króla  dwa  tysiące  zbrojnego  ludu  w  pancerzach.  Kiedy  Król  zasiadł 
na  tronie,  zblii\ło  się  ku  niemu  siedmiu  radców  Albrechta,  jako 
posłowie  y  a  na  ich  czele  Erhard ,  biskup  Pomezański ,  na  klęcikadi 
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prostąc  Króla  w  imieniu  swojego  pana  o  nadanie  lennoici. 
Król  priei  Biskupa  Krakowskiego  odpowiedział  na  prośbę,  oświtd« 
ciając  ie  jlo  nićj  pnychyla  się,  sbliiył  się  wtedy  ksiąie  Albrecht, 
V  towarsytswie  brata  swego  margrabiego  Jerzego,  Fryderyka  księeia 
ŁignickiegOy  i  wszystkich  swoich  radców  i  posłów  Pruskich.  Przystą- 
piwszy do  Króla  z  obu  ksiąiętamii  wynurzył  naprzód  podziękowanie 
la  łaskę  i  względy  i  przyrzekł  jemu  i  Koronie  Polskiój  mocną,  niena- 
ruszoną wiarę.  Gdy  potom  wraz  z  obu  ksiąłętomi  ukląkł  przed  Kró- 
lem, ten  mu  wręczył  chorągiew  lenną  z  białego  adamaszku,  na  którym 
był  wyraiony  orzeł  czarny  ze  złotemi  szponami,  w  złotój  koronie  na 
szyi,  ze  skrzydłami  bramowanemi  złotem,  a  na  piersiach  srebrną  miał 
literę  5,  na  pamiątkę  pićrwszego  lennego  zwierzchnika  Zygmunta  (Si- 
gismundus).  Trzymając  tę  chorągiew  Albrecht,  jako  pan  i  dziedzic 
Księstwa  Pruskiego,  wykonał  Królowi  i  Koronie  Polskiój  przysięgę 
hołdowniczą,  na  Ewangeliję,  którą  biskupi  Gnieźnieński  i  Krakowski, 
na  kolanach  królewskich  trzymali.  Król  wziął  potćm  miecz  państwa,  i 
kluczącego  przed  sobą  Książęcia  trzykrotnćm  uderzeniem  na  rycerza 
pMSOwał,  włoł)ł  mu  na  szyję  cięiki  złoty  łańcuch  i  wręczył  chorągiew. 
Następnie  odbyło  się  passowanie  na  rycerzy  wszystkich  radców,  trzech 
ksiąłąt,  i  wielu  szlachty  polskiej  i  pruskićj.  Potćm  odprawionćm 
zostało  uroczyste  nabożeństwo  i  świetna  biesiada,  po  ktorćj  ksiąie 
Albrecht  bogate  od  Króla  odebrał  upominki. 

Król  wydał  także  drugi  dyplomat,  którym  nowemu  Księciu  nada-^ 
wał  Prussy  jako  lenne  od  Korony,  przyznawał  formalne  dziedzictwo 
rzeczonego  księstwa  dla  potomków  Albrechta  w  linii  męzkiój,  a  po  wy- 
gaśnięciu tejże  dla  jego  braci  Kazimierza,  Jerzego  i  Jana  i  potomstwa 
fch  w  linii  męzkićj;  dopiero  po  wygaśnięciu  całkowitóm  tój  linii 
Prussy  powrócić  mają  do  Korony  Polskiój.  Dyplomat  ten  datowany 
we  wtorek  po  niedzieli  Kwietnój  1525  roku.  Oddzielnym  takie  dy- 
plomatem  zapewnił  Albrechtowi  dożywotni  jurgielt  cztóry  tysiące 
złotych  reńskich.  Innym  znowu  dyplomatem  zapewni  Stanom  Pru- 
skim zachowanie  praw,  przywilejów  i  swobód,  jakich  one  używały 
za  rządów  Zakonu,  a  to  tak  przez  samego  księcia  Albrechta,  jako  tei 
jego  brata  margrabiego  Jerzego,  swojóm  i  braci  swoich  Kazimierza  i 
Jana  imieniem,  dnia  1 1  Kwietnia. 

Albrecht  zaraz  z  Krakowa  12  Kwietnia  pisał  do  Elektorów  Brande- 
burskiego  i  Saskiego,  do  Jerzego  księcia  Saskiego  i  innych  książąt 
Imperiom,  donosząc  im  o  zawarciu  pokoju  z  Polską,  usprawiedliwia- 
jąc się  ze  swego  postępku,  do  którego  koniecznością  był  zmuszony, 
gdy^  go  Cesarz  i  Imperium  opuścili.   Z  Krakowa  wyjechał  do  Brzegu  i 
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itąd  obstalował  u  biegłego  jubilera  w  Norymberdze  oidoby,  które 
miał  nosić  jako  Kiiąłe  Pruski » to  jest  łańcuch  słoty  s  orłeoiy  bogato 
pnyozdobionym  klejnotami.  Nareszcie  powrócił  do  Królewca ,  po 
trzechletniój  nieobecności)  i  dnia  O  Maja  1525  roku  odprawił  tntaj 
wjazd  uroczysty,  iród  radosnych  okrzyków  ludu. 

nKiedy  jeden  ze  trzech  ślubów:  czystości,  ubóstwa,  i  posłuszeństwa 
złamany  będzie,  cała  reguła  jest  złamana:"  tak  stanowiły  dawne  prawa 
Zakonu;  oddawna  zaś  juł  nic  jeden  ze  trzech,  ale  wszystkie  trzy  za- 
zem  śluby  zostały  złamane ,  i  oddawna  Zakon  Krzyiaków  zasłułjł 
w  zupełności  na  ostateczny  upadek.  Trzysta  trzydzieści  eztóry  lata 
ojpłynęły,  od  czasu  jak  pod  murami  Akry  załoiony  został,  a  dwieicie 
dziewiędziesiąt  sześć  lat  od  czasu,  jak  pićrwsi  rycerze  Zakonni  pny- 
byli  do  Konrada  ksiąięcia  Mazowieckiego.  Trzydziestu  ośmiu  Wiel- 
kich Mistrzów  rządziło  Zakonem  ed  czasu  jego  nastania,  a  trzydziesta 
cztórech  rządziło  Prussami  na  rzecz  Zakonu.  Szesnastu  z  pomiędzy 
nich  miało  rezydencyę  we  wspaniałych  gmachach  Malborga,  a  siedmiu 
w  Królewcu.  Za  powrotem  teraz  Albrechta  do  Pruss,  Zakon  tu  w  za- 
pełnóm  znajdował  się  rozprzężeniu,  i  mała  tylko  liczba  jego  członków 
dochowała  wiary  regule.  Nareszcie  Albrecht  otwartćm  wyznaniem 
zasad  Lutra,  i  odstąpieniem  od  wiary  katolickiśj,  połoiył  koniec  istnie- 
niu Zakonu  Krzyiaków  w  Prussiech ,  a  w  następnym  roku  ołenił  się 
z  Dorotą  królewną  Duńską. 

Krzyżacy,  którzy  nie  poszli  za  przykładem  Albrechta  i  pozostali 
wierni  Kościołowi  Rzymsko-Katolickiemu,  przenieśli  stolicę  Zakonu  do 
miasta  Mergentheim  albo  Merendal  we  Frankonii,  i  tu  wybrali  Wiel- 
kim Mistrzem  Waltera  von  Crombcrg,  który  w  imieniu  Zakonu  zaniósł 
skargę  przeciw  Albrechtowi  Brandeburskiemu  przed  sąd  rady  nadwor- 
nój  Imperium.  Rada  unieważniła  traktat  zawarty  pomiędzy  Królem 
Polskim  a  księciem  Albrechtem  i  tego  ostatniego  skazała  na  bannicyę. 
Cromberg  kołatał  do  wszystkich  dworów  chrześcijańskich  o  zwrot 
Zakonowi  Pruss  i  wskrzeszenie  tam  wiary  katolickićj,  ale  nadaremno. 
Następcą  jego  był  Wolfang  von  Schuchbar,  przezwany  Milchling,  pier- 
wszy komtur  Uesski.  Elekcyę  jego  zatwierdził  Cesarz,  i  przesłał  na- 
wet margrabiemu  Brandeburskiemu  rozkaz  o  zwrot  Pruss  Zakonowi 
Teutońskiemu;  ale  ponieważ  rozkazowi  temu  nie  towarzyszyła  potę- 
ina  armija,  bez  skutku  więc  pozostał.  Nie  lepiój  się  powiodło  i  innym 
Wielkim  Mistrzom  jego  następcom  w  tym  przedmiocie;  Zakon  straci! 
wszelką  nadzieję  powrotu  do  dawnych  posiadłości,  chociaż  rjcerze 
w/bieraii  ciągle  Wielkimi  Mistrzami  książąt  z  najpotęŁniejaijch  do- 
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mów  Nidmieckieh.  ładnego  jui  oni  nie  mieli  tnaesenia  hiitoryeinego, 
ani  teł  wpływów  na  sprawy  politycine. 

Zakon  Knyiaków  w  początkach  wieku  XY]II  składał  się  %  dwu- 
nasta prowineyjy  jakiemi  były:  AUacka,  Burgund&ka,  Austryaeka,  Ko- 
blens»  Etsch  czyli  Adygi ,  które  mianowały  sięjesacae  prowineyami 
joryzdyki  Pruskićj;  następne  zaś  prowineyami  juryzdyki  Niemieckiój, 
to  jest  Frankońska,  Heska,  Biessen,  Westfalska,  Lotaryngska,  Turyng- 
aka,  Saska  i  Utrecbska;  ale  w  ostatnićj  Hollendrsy  byli  panami  wszel- 
kich posiadłości,  jakie  Krzyiacy  tu  mieli.  Kałda  prowincya  miaia 
oddzielnych  komturów,  z  których  najstarszy  mianowany  jest  komturem 
prowincyalnym.  Tych  dwunastu  komturów  składało  kapitułę  general- 
ną, i  wybierało  Wielkiego  Mistrza. 

;  Kiedy  Albrecht  złołył  urząd  Wielkiego  Mistrza  i  zrzucił  habit  za- 
konny, Mistrz  prowincyalny  Inflancki  Walter  von  Plettemberg  nie  po- 
wedł  za  jego  przykładem.  Karol  V  Cesarz  mianował  go  ksiąłęoiem 
Imperium,  z  prawem  zasiadania  i  głosu  na  sejmach.  Prowincyom 
Inflanckim  nadał  prawo  sppellacyi  od  swojego  zwierzchnika  do  Izby 
Cesarskićj  w  Spirze:  zakon  więc  Inflanckich  Krzyiaków,  blisko  przez 
lat  trzysta  połączony  z  Pruskimi,  odłączył  się  teraz  całkiem  od  niego 
w  roku  1525.  Ale  nauka  Lutra  i  w  Inflantach  szeroko  się  rozkrze- 
wiała.  Biskupi  przychylać  się  do  nićj  zaczęli.  Wilhelm  Brandcburski, 
arcy-biskup  Ryzki  otwarcie  oświadczył  się  za  reformacyą.  Z  tego 
powodu  wszczęły  się  znowu  kłótnie ,  jakie  dawnićj  miały  miejsce 
pomiędzy  Zakonem  a  duchowieństwem  Inflanckióm.  Wielki  Mistrz 
Inflancki  Wilhelm  von  FUrstemberg  obiegł  w  roku  1557  tego  Wił- 
Jielma  Brandeburskiego  z  koadjutorem  jego  Krzysztofem  księciem 
Meklemburskim  w  Kokenhausen ,  i  wziął  w  niewolę.  Król  Zygmunt 
August,  ich  krewny,  iądał  wypuszczenia  ich  na  wolność,  grołąc 
wojną  w  przeciwnym  razie :  ale  w  końcu  nastąpił  pokój  za  pośre- 
diMCtwem  Ferdynanda  Ij;o  Cesarza.  W  roku  1558  wojska  rossyjskie 
wkroczyły  do  Inflant  Wilhelm  von  Fiirstemberg,  podes;iły  w  wieku 
dostawszy  się  w  niewolą  rossyjskązdat  urząd  Wielkiego  Mistrza  koad- 
jutorowi  swemu  Gotardowi  Kettler,  który  nadaremno  prosił  ksiąłąt 
Niemieckich  o  pomoc.  Inflanty  w  trudnćm  znajdując  się  połołeniu 
udały  się  z  prośbami  o  ratunek  do  Królów  Polskiego  i  Szwedikiogo, 
swoich  sąsiadów,  ale  ci  nie  inaczśj  udzielić  go  chcieli,  tylko, pod 
warunkiem,  Łę  oddadzą  się  pod  ich  opiekę  w  zupełności,  i  tą 
wszakłe  różnicą,  ieRról  Polski  iądał  aby  całe  Inflanty  wcielone  bj|y 
do  Korony  Polskićj;  zaś  Król  Szwedzki  chciał  mieć  Rewel  i  Estoniję. 
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Miasta  i  powodu  roiiierionój  naoki  Łotra  i  iwiąików  handlowyeli 
łyciyły  poddać  się  Szwecyi ,  Estonija  wprtód  jut  to  ociyniła.  Biskupi 
Oeselski  i  Piltyński  la  dwieieie  tysięcy  talarów  spnedali  posiadłości 
swoje  Królowi  Duńskiemu.  Kettler  atoli  patnąc  na  sekularytowane 
Księstwo  Pruskie,  eóś  podobnego  dla  siebie  spodziewał  się  wyjednać 
w  Polsce.  Pośpieszył  latóm  do  Krakowa,  lecz  ie  Stany  Polskie  nie 
iyczyły  sobie  wplątać  się  w  wojnę  z  Rossyą,  przeto  i  tam  nie  dokau< 
nie  mógł.  Znown  więc  wespół  x  arcy-biskupem  Ryikim  śpieszył  na 
'^aid  da  Wilna ,  roku  1550;  daremnie  za  nim  przemawiał  Król  i  Po- 
laków do  ujęcia  się  za  tę  sprawę  nakłaniał.  Nakoniec  Zygmunt  August 
sam,  jako  Wielki  Ksiąie  Litewski ,  poddanie  się  Zakonu  Inflanckiego 
przyjął,  pieniądze  na  wojnę  zalicz jł  i  Cliodkiewicza  hetmana  do  In- 
flant I  wojskiem  Litewskióm  wysłał.  Tymczasem  wojsko  Rossyjskie 
iseroko  rozłoiyło  się  w  Inflantach.  Szwedzi  i  Duńczycy  zajęli  swe 
'|>osiadłości  w  tym  kraju.  Kettler  stracił  nadzieję,  aby  się  wszystkim 
mógł  opędzić,  uczynił  zatóm  w  Wilnie  dnia  28  Listopada  1561  roku, 
akt  ostatecznego  poddania,  Inflant  (pactum  subjectionis)  Królowi  Pol- 
skiemu, Wielkiemu  Księciu  Litewskiemu  Zygmuntowi  Augustowi,  pod 
następnemi  główniejszemi  warunkami: 

1)  Król  Polskr  ładnój  odmiany  w  wyznaniu  augsburskióm  w  In- 
flantach rozszerzonóm  nie  zdziała;  2)  Urzędników  narodowych  i  język 
niemiecki  zachowa:  3)  Szlachcie  wszelkie  przywileje  potwierdzi  i  do- 
bra ich  lenne  w  dziedziczne  zamieni;  4)  Zakon  Krzyiacki  w  Inflan- 
tach rozwięzuje  się,  a  Wielki  Mistrz  stan  swój  duchowny  porzuca; 
Kurlandyą  i  Semigalliją  z  tytułem  Księstwa  lennego,  hołdującego 
Polsce,  nawiórPruss,  dla  siebie  i  potomków  swoich  obejmie;  5)  Mia- 
sto Ryga  od  burgrabiego  z  senatu  wybranego,  tak  jak  Gdańsk,  będzie 
rządzone. 

Na  mocy  więc  takowój  ugody  zjechał  z  polecenia  królewskiego 
w  początkach  r.  1562  do  miasta  Rygi  Mikołaj  Radziwiłł  na  objęcie 
Inflant.  Tam  publicznie  na  zamku  Gotard  KetCler,  ostatni  Mistrz,  od 
posłuszeństwa  Zakonowi  Inflanty  uwolnił.  Habit  krzyżacki,  płaszcz 
biały,  togę  i  krzył  złoty,  pieczęć  wielką  i  inne  godła  dostojeństwa  pi- 
strtowskiego,  dyplomata  Cesarskie,  archiwa  rycerstwa  krzyżackiego, 
ńakoniee  klacze  miasta  Rygi,  na  ręce  pełnomocnika  Polskiego  złożył, 
lltadtlwiłt  zai  w  imieniu  Króla  Polskiego  ogłosił  go  księciem  Kurlan- 
dji  i  Seinigallii  i  odebrał  przysięgę  wierności  dla  Króla  od  niego  i  od 
Stanów  Inflanckich.  Kettler  ożenił  się  wkrótce  z  Anną  księżniczką 
lleklemburską  i  miał  z  nią  kilkoro  dzieci,  rządził  Kurlandyą  lat  88. 
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Tak  więc  xakońcx]ł  się  Zakon  Krsyiaków  i  w  Inflantach,  we  triy- 
diieici  siedm  lat  po  rozwiązaniu  się  w  Prussiech.  Resztki  pozostałe 
w  Niemczech  ładnego  juł  dla  hiatoryi  nie  mają  znaczenia ,  i  żale- 
dwo  nazwisko  ich  dochowuje  się  do  naszych  czasów.  I  dzisiaj  nawet 
jeden  z  Arcy-Ksiąłąt  Austryackich  nosi  tytuł  Wielkiego  Mistrza  Ka- 
walerów Teutońskicb,  i  wwojsku  A  ustryackićm  jest  pułk  jazdy  noszący 
imię  Mistrza  Niemieckiego  (Deutschmeister). 


Jran^f  OTi^^MMai^  #vai  ##• 


o  ZNACZENIU  PRIISS  DAWNYCH. 


Itomie  Inym  na  str.  241  niniejssego  diieta  wspomnie- 
liśmy o  ueionjcb  badaniach  Dominika  Siule*,  wpncii- 
imiocio  tnacienia  Pruss  dawnych.  Rieci  ta  jest  nader 
wainą  dla  Dtiejów  KnyiBków,  których  najgłówniaj- 
TszG  działania  odbyły  się  na  liemi  Pruskićj.  Umieiiczamy  pneto 
>  w  (losło^vnćm  skróceniu  albo  wyciqgu  najwałniejliB  owoce  badań 
'p.  Siulca,  drukowanych  popnednio  w  Bibliotece  Wattiaw»kitj 
1844  roku,  a  polćm  oddiielnie  w  sictupłćj  licibio  esemplany' 
Nieiatartfl  sq  jeszcze  wyrazy  historyi ,  mówi  D.  Szulc,  iwiadctące 
o  rozległości  mowy  Polskićj,  od  granic  Litewskich  do  Duńskich;  wia- 
dome 94  czasy,  w  których  Kriywou&ty  zmniejsiał  Sicieciniaaom  da- 
ninę roczną,  a  wzywany  byt  do  hołdu  z  Bugii  przez  cesarza  Lotirya- 
sza,  czasy,  w  których  Henryk  Lew  zostawiał  prawa  Polaki*  MeUeK- 
burezykom  podbitym.  Leci  wypadki  średniowieczne,  tak  dalece  sait- 
nitj  poatać  starołytnych  ludów  Europejskich,  łe  nie  tylko  liemia  Zao- 
drzańskie,  które  84  niwą  prawie  nie  tknift^  dla  dtiaiajsłjeh  badauy, 
ale  pograniczna  Pruska,  a  co  większa  czcU  składowa  Polski,  Podlasie, 
achodi4  za  odwieczne  siedlisko  obcego  szczepu:  Gotyckiego,  Litew- 
skiego lub  Jadźwińsliego.  W  mieszkańcach  mianowicie  ponadbuinyck 
'  około  Ciechanowca ,  Brańska  i  Węgrowa ,  daje  się  niby  dotfd  posŁne- 
gad  jakieś  mamie  aiciególne  ,  utrzymujące  sifi  stale  i  dobitnie  i|  pe- 
WiijcJi  rodzinach,  k  ieieW  oVq\o  \łi\tL\&<a^i»«%ii«o{niK%Nite5aMego 
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Ostrowia ,  Gońiądza ,  Sarała,  inajduja  się  wstędiie  krajowiec.,  ni« 
jeden  gotów  jest  utrsjmywać ,  ie  to  są  osady  późniejsze,  z  epoki  Ja- 
giellońskiój,  lub  ezasów  zaślubin  Aldony.  Winni  są  temu  bez  wątpie- 
nia kronikarze  późniejsi,  którzy  czerpali  wiadomości  swoje  z  obcych 
źródeł,  jak  Dusburga,  Wiganda  i  podobnych;  nie  jest  to  jednak  rzeczą 
wielce  pocieszającą,  ie  tak  opaczne  wyobrażenia  poparte  hie  dawnemi 
dziełami  pisarzy  zagranicznych,  krąią  po  kraju,  z  obelgą  krytyki  histo* 
rycznńj.  Za  drugą  przyczynę  błędu  uwaia<S  naleiy  brak  rękopisów 
dotyczących  Pruss  dawnych,  jakieroi  są  bulle  papiezkie,  listy  ksiąłąt 
Mazowieckich,  księgi  ludności  i  poborów,  które  w  znacznćj  liczbie 
dochowują  się  dotąd  w  archiwum  królewieckióm.  Cośkolwiek  bądź, 
dzieto  wielce  uczone  Yoigta  tyle  dostarczyło  zasobu  do  poznania 
własności  Pruss  dawnych ,  ie  poznanie  przyrody  tój  krainy  nie  jest 
odtąd  niepodobnóm  do  rozwiązania  zagadnieniem.  t 

Przez  długi  czas  zaludniano  całą  prawie  Europę  Gotami:  brzegi 
morza  Czarnego,  Bałtyckiego,  Szweoyc  i  Niemcy.  Wszystkim  uczonoió 
średniowieczna  przyznawała  ród  Teutoński.  A  chociai  Strabo  uwaia 
mieszkańców  wybrzeia  Euksyńskiego,  dla  jedności  języka  z  Dakami, 
za  Wołoszę,  nie  odstraszało  to  jednak  scholastyków  i  filologów  od 
opatrywania  w  nich  przyrody  Niemieckiój.  To  spowodowało  Mako« 
wikiego  posła  Zygmunta  111  do  Filipa  Hiszpańskiego,  o  wystaranie 
się  tłómaczenia  starego  zakonu  na  język  gotycki,  które  w  1622  roku^ 
pnywiózłszy  do  Warszawy,  okazał  Szwedom  na  dworze  Króla  bawią- 
eym.  Ci  z  całego  pisma ,  ani  jednego  wyrazu  zrozumieć  nie  zdołali* 
Tych  samych  Gotów  O  widy.  Pliniusz,  Prokopiusz  nazywają  Sarma- 
tami ;  a  ie  Pyteasz  sprowadza  bursztyn  od  Gutonów,  a  Ptolomeusi 
mieści  Gitonów  w  okolicach  Wisły,  ztąd  pisarze  średniego  wieku  mieli 
otwarte  pole  do  pokazania  swój  nauki  i  przeniesienia  mieszkańców 
morza  Czarnego  na  północ.  Znajdujemy  więc  w  nagrobku  Bolesława* 
Wielkiego  ie  był  królem  Gotów;  w  Gallu ,  ie  na  wschód  Polski  są 
Gięty  i  Sarmaty;  w  Kadłubku,  ie  Mojsław  ksiąie  Mazowiecki  schronił 
fię  po  poraice  do  Getów;  ie  Bolesław  Kędzierzawy  straszliwą  z  nimi 
wojnę  prowadził,  a  Kazimierz  Sprawiedliwy  podjął  się  odwainie  zno- 
jów Getyckich.  Ten  sam  lud  u  Boguchwała  nosi  nazwę  Gotów.  Ltcz 
iaden  z  tych  pisarzy  nie  jest  za  rodowością  Niemiecką  rzeczonych 
ludów.  Geograf  Ptolemeusz  w  księdze  111  po  prostu  mówi ,  ie  z  mniej- . 
szych  ludów,  Gitonowie  zamieszkali  Sarmacyę  około  Wisły  za  Wan- 
dami. Kronikarze  Polscy  nadają  im  ród  Litewski;  jeden  tylko  Gall 
sprowadza  ich  z  Saxonii,  przei  którą  jednak  Słowian  nad  Elbą  mie- 
szkających rozumie^  jak  się  z  panowania  Bolezl^waiNH  v^Vija%<^  ^^taxw>^% 
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który  podług  kronikari«,  bit  słupj  granicsn«  w  samym  środku  Saskie- 
go ludu«  Yoigt  jednak,  traymająe  się  dawiiiejsiego  pomysłu,  powiada 
w  Historyi  Pruskićj,  ie  ujniesikańey  południowo-wsehodni  Wiały,  bjli 
Ootonami,  eayli  Gotami,  ludem  eaysto  Niemieckim.*  Priteiwnie  Hart- 
knocb,  poiwięciwsay  całe  prawie  iycie  na  abadanie  pnyrodsenia  lien 
Pruskidi,  wyraekł,  ie  Kriyiacy  najmniejsaego  śladu  teutoniimu  na  tej 
aiemi  nie  inaleali.  Yoigt  na  poparcie  swojego  mniemania ,  praytacM 
aaawy  wai  i  miast,  np.  Gudnika,  Guttstadtu  i  inne,  ale  takit  dowód; 
nia  potraebują  abijania,  bo  Gudnik  nie  jest  wyraaen  NiemieduB,  a 
Guttstadt  miasto  abudowane  dopiero  sostało  w  wieku  XIV  prsta  bi<* 
skąpa  Warmińskiego  Eberharda. 

Właściwie  jednak  hiatoryk  nacaelny  Prusa,  mówiąe  o  Gotach,  ma 
tylko  na  waględzie  południową  caęś^  tego  kraju,  to  jest  ait mit  Lubow* 
aką,  Sasińską,  Golędaińską  i  Sędowicką;  południową  aaa  pomifday 
Passeryą,  Alną  i  Preglem  połoioną.  uwaia  ta  Litewską.  Tym  bar^iij 
4alaaą,twierdaąc,  ie  od  wiekófw^  niepamiętnycli  Małym  wdałem  po* 
krewieńatwa  ae  2^mudzią,  była  apojona.  Tegoi  adania  jest  Doakar^ 
Gć^beliua,  Praetorius  i  inni.  Ostatni  wspomina,  ia  la  jego  aus6w 
miesakańcy  aachodnićj  strony  Pregla,  naay wali  ziomków  swoich  wseho« 
dnieli  Gudami,  a  język  ich  Gudskim,  lak  właśnie  Jak  kaidy  daia  2miH 
dain  Litwina  Gudasem  aowie.  Bulla  papieaka  a  1845  rozróinia  takie 
północnych  mieszkańców  od  południowych.  Wzywając  Knyiaków  do 
waleezności  .polecamy  wam,  rzeczą,  abyście  tych  wiarołomnych  ahiie* 
śc(jan  (Pomorzan),  i  Litwinów,  i  Prussaków,  sprawę  Boga  tak  haaia- 
bnie  depcących,  potęioąm  ramieniem  powściągnęli  i  opór  ieh  ałamalL* 
W  tój  epoce  jesKae  się  wojny  z  właściwą  Litwą  nit  rozpoczęły,  ani 
nfwet  Krzyiacy  przeszli  byli  za  Pregiel;  mowa  zatóm  w  bulli  jaat  o  czę> 
ści  ziemi  między  Alną,  Passeryą  i  Preglem.  Wojna  aa  tą  ostataią  rzeką 
zaczęła  aię  w  r.  1S55,  a  zetknięcia  aię  a  właściwą  Litwą  dopaoro  w  Ii6S 
miało  miejsca.  Bulla  przeto  papieaka  o  lat  18  jeat  wcześniejsia.  Z  tego 
wypada,  ie  Ptolomeusza  Gitony,  za  Wandami  mieszkający,  aą  ŁilwiBa- 
mi;  i  dziwić  się  naleiy  dla  czego  Yoigt  naawy  tój  nie  stoaowal  do  aaęśei 
Pruaa  pótnocnój,  ale  do  połudoiowój  granieząeój  a  M azowateai,  i  lamie* 
aakanój  przea  Polaków*  • 

Narodowość  Polska  Pruas  południowych,  ma  za  aobą  świadectwo 
języka,  prawa,  aaaw  geografieauych  i  aktów  unędowych  i  eiaaów  Krzy* 
iackich.  Lecz  przyćmiona  aUraniem  kronikarzy  Zakonu ,  ałułąeych  u 
iródło  dla  róźniejszyeh  daiejopisów,  wyrodziła  aię  w  Litawaką.  Z  rocz* 
nikarzy  knjowych,  najbardaiój  się  do  tego  przyczynił  Długosa,  lak  saa* 
e&WĘkj  ahąd  inuid  ^Mn.  S!to^ąL)niai)UaA^ii%M^VMinMia^foal^ 
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ły  la  skaiówkę  dla  nastcpców,  którzy  nie  chcieli  ladać  sobie  praey 
fteby  istotę  ncciy  dokładnićj  poznali.  Podług  niego  Prussacy  jedea 
mieli  język ,  obyczaje  i  pokrewieństwo  z  Litwinami  i  Zmudzinami. 
Z  większą  ostroinoicią  przemawia  Sarnicki,  jako  dokładniej  znający 
Prussy,  gdzie  nauki  pobierał,  przyznając  to  mniemanie  „niektórym*  tjl- 
ko  pisarzom.  Dawniejsi  kronikarze  lepićj  tę  rzecz  pojmowali.  Gall 
wyrainie  zaświadcza,  ie  Polska  na  północ  granicy  z  Prussami,  •naro- 
dem bratnim/  w  pogaństwie  jeszcze  zostaj<)cym. 

Jarosław,  kanonik  płocki,  w  kronice,  którćj  dał  napis:  Liber  arigir 
flis  etfuriarum  genlis  indomitae  BnUorum  in  $angvinem  ChrisUanumf 
dokładniejszą  jeszczoidaje  wiadomość  o  pokrewieństwie  i  związku  Prus- 
saków  z  Mazurami.  .Przed  przybyciem  Gudów,  powiada,  ta  ziemia, 
eieaąca  słońce  i  księiyc  naiełała  do  księcia  Mazowieckiego.  Gudowia 
wizedłszy  w  biiisze  związki,  usiłowali  przekonać  Prussaków  o  potrze- 
bie niezaleinośei  i  niesławie  przywiązanój  do  podległości.  Prussacy 
więe  Mazurom  wypowiadają  wojnę,  którój  wodzem  naczelnym  obrany 
został  Wrtowój.  Lecz  Gudowie  zamieniają  wkrótce  Prussaków  w  pod* 
danych.  Ztąd  powstanie  i  połogi.  Przyszło  nakoniec  do  ugody  w  Bałdze 
1  moey  której  nikt  wzgardy  okazywać  niemiał  Prussakom,  ani  ich  do 
robót  obracać.  Drogą  wsząkie  wzajemnego  porozumienia  się,  posługi 
dozwolone.  Szlachcicem  ten  tylko  będzie,  kto  się  odznaczy  w  boju  lub 
czynach  obywatelskich.  Tymczasem  Mazury  dopominają  się  daniny,  mia- 
Bowicie  jakiś  Audysław.  Prussacy  oświadczają  ie  przedtem  składali 
wprawdzie  w  darze  zasiłki ,  ale  to  czynili  jako  dobrzy  tylko  sąsiedzi, 
leei  zresztą  są  wolni  i  bogom  jedynie  posłuszni.  Audysław  zawarłszy 
przymierze  i  Rusią ,  pokonywa  przeciwników ,  niezdolnych  kijcami 
oprzeć  się  jeździe  i  strzałom  nieprzyjacielskim;  niszczy  i  zabiera  doby- 
tek.  Ale  syn  księcia  Audysława  Zanguigu  (imię  zepsute,  mołe  Zbignie* 
wa)  jest  ich  przyjacielem.  Prussacy  więc  wypowiadają  wojnę  Maza- 
rom,  pokonywają  ich,  i  dwóch  ksiąłąt  pozbawiają  tycia  (mowa  o  Hen- 
ryku Sędomirskim).  Pod  rządem  swoim  łyć  mieli  bei  podatku  i  po- 
^g,4>ogom  tylko  posłuszni.** 

Z  tój  powieści  Jarosława  korzystał  pierwszy  biskup  pruski  Krystyn 
w  kronice  noszącój  nazwę:  Liber  filiarum  Belial  cum  $uis  iuperstitia- 
nt&tts,  tnciptt  cum  maesiitia  cordis.  te  zaś*f^bu  pisma  zawierały  szeze* 
goły  niewielce  miłe  dla  polityki  Krzyżaków,  dla  tego  Zakon  po  bitwie 
Tannebepgskiój  z  taką  usilnością  poszukiwał  tak  zwanych  kronik  Pras« 
akieh,  obiecując  wielką  za  nie  nagrodę.  Ukrywanie  lub  niszczenie  zna- 
lezionych, stało  się  powodem  rzadkości  tak  wielkiój,  łe  przypadkiem 
odkryty  eiemplarz  za  czasów  ZygmuaU  SUte^<ii  ^^A.^^  ^^ 
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gów  poczynionych  u  Gruńoyius^,  Waissela  i  Łukasia  Dawida.  2e  je- 
dnak  te  podania,  wielką  starołytnoicią  nadpsute,  były  prawdiiwe,  pnie- 
konywaroy  się  z  aktów  urzędowych  współczesnycb-Krystynowi.  Grze* 
gorz  IX  w  bulli  z  1230  roku  wielkie  daje  pochwały  Konradowi  Mazo- 
wieckiemu, te  dominikanów  polskich  ułył  na  nawracanie  Prussaków. 
Z  pomiędzy  nich  najwięcej  usług  okazali  w  tćj  mierze  Jacek  Odrowąi, 
lałoiyciel  zakonu  kaznodziejskiego  w  Polsce,  oraz  Henryk  Biskup  Cheł- 
miński,  rodak  herbu  Rawa  i  Ernest  pasterz  Prussaków  pomorskich.  Ti 
jedność  języka  i  serca  Prussaków  z  Pomorzanami,  stała  się  pobudka, 
podług  uwagi  samego  Yoigta,  do  zawarcia  przymierza  ze  Świętopetkiem. 

Szczegóły  powyższe  i  dokładna  znajomość  stron  rodzinnych,  spo* 
wodowały  bezstronnego  Hartknocha  do  oświadczenia ,  ie  aa  granicą 
siemi  Chełmińskiój,  w  południowych  i  wschodnich  częściach  iego  kra- 
JQ«  i^^yk  Polski  był  w  stałem  utyciu  przed  przybyciem  Krsyiaków;  ie 
nawet  powszechności  mowy  polskiej,  za  panowania  Zakonu,  inaezć} 
wytłumaczyć  niemoina:  bo  gdyby  inny  jaki  język  po  zatarciu  dawnego, 
zaprowadzać  chcieli,  upowszechnialiby  raczćj,  jako  Niemcy,  Niemieeki, 
nie  zaś  Polski  którego  nie  rozumieli.  Zeznaje  i  Yoigt,  lubo  się  to  z  sy« 
stematem  jego  nie  zgadza,  ie  na  początku  wieku  XV,  to  jest  pod  ko- 
niec jut  panowania  Krzyiaków  »ziemianie  i  lud«  naleieli  albo  do  krwi 
Polskiój,  albo  Litewskiój,  podług  świadectwa  ksiąiek  czynszowych;  ie 
Schulteissów  nazywano  MStarostami«  w  Prussach. 

Ale  iaden  z  dowodów  tu  przytoczonych  •  tak  stanowczo  nie  roz« 
strzyga  pytania,  nad  świadectwo  samych  Krzyiaków,  których  przywi- 
Ićj  na  osadę  Hollendrów  w  Pasłęku  (Holland),  brzmi  w  tych  wyrazacL 
Mjeieli  Prussacy,  Polacy,  lub  inni  Słowianie,  w  niezgodzie  wszczętćj, 
wykroczą  z  granic  prawa,  zawyrokowanie  w  tćj  rzeczy  Zakonowi  na- 
szemu zostawujemy.  Jeieli  zaś  ktokolwiek  z  nich  zaniesie  skargę  na 
Niemca,  czekać  ma  rozstrzygnięcia  sprawy  w  sądzie  miejskim*  (Yoigt 
III,  494).  Któi  teraz  wątpi  o  rodowości  Prussaków  Polskiój,  po  tak 
niezbitem  świadectwie  zakonu  Niemieckiego?  Teraz  się  łatwiój  rozu- 
mieją i  wyrazy  kronikarzy  krajowych  z  wieku  XII ,  którzy  wspominają 
o  iyczliwości  Prussaków  ku  Polakom  i  rozmowa  Hozyusza  se  szlachtą 
ziemi  Elblągskićj,  to  jest  Drąieńskiój,  miana,  z  powodu  reformaeyi,  na 
sejmiku,  a  zapisana  ^  dziełffch  biskupa  Warmińskiego.  Jeieli,  mówi 
ten  prałat,  chcecie  szaleć,  szalejcie,  alei  nie  przestawajcie  być  rodakami. 
Trzeba  wam  nowćj  wiary?  toi  macie  tego  urwisa  z  Mazowsia^  a  bę- 
dziecie mieli  swój  Mazowiecki  kościółek.  Będzie  to  niedorzecznośi^ 
ale  przynajmnićj  własna.  Szukacie  religii  wygodniejsiój.  Wleściei 
W  chodM  twojego  MaiuTiL  GtiAZAm  « 
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Pnejdsmy  do  natwiska  ziemi.  Najdawniejstym  pomnikiem  bisto* 
ryeinjmi  świadczącym  o  bliskoznaczności  wyrazu  Pruss  a  Pomorzem, 
jest  pnywilćj  Chełmiński..  Ten  wszelkie  roszczenia  gotycyzmu  i  li- 
twinizmu  od  razu  niszczy.  ,»Nie  ma  potrzeby  lękać  się,  słowa  są  jego, 
o  napaść  dalszą  Prussaków,  którzy  się  obszernym  wyrazem  Pomo* 
rzanami  nazywają."  Moinaby  ztąd  wnosić,  ie  to  ostatnie  miano  służy- 
ło całemu  ludowi,  na  północy  Mazowsza  zamieszkałemu,  lecz  dokład- 
niejszy rozbiór  rzeczy  okazuje ..  ie  słowa  largo  voeabulo  Pomorami 
dicuniurj  naleią  do  ziemi  połołonój  za  Ossą,  a  graniczącćj  na  pół* 
noc  z  Chełmińską.  Ta  ziemia  dotykając  morza  Bałtyckiego  pomiędzy 
Gdańskiem  i  Drąinem  (Elblągiem),  otrzymała  nazwę  Pomorza  cią- 
gnącego na  zachód  za  Wisłę  i  Odrę.  Jakoł  w  kronikarzach  najda- 
wniejszych, odróżniają  się  Prussy  od  Pomorza  przedwiślańskiego. 
Bolesław  Wielki,  oprócz  tćj  ziemi  za  Ossą  leiącćj,  zdobył  osobno' 
Prussy.  Mojsław  Mazowiecki  wywiódł  w  pole  przeciwko  Kazimierzo* 
wi  cztery  półki  Pomorzan  i  tyleż  Prussaków.  Za  Krzywoustego  Po- 
morzanie napadają  na  Mazowsze,  te  zaś  pod  tym  wyrazem  nierozu- 
mieją  nasi  pisarze  „Litewskich**  Prussaków,  dowodem  jest  Gal,  poczy- 
tujący Prussy  za  kraj  bezpośrednio  pograniczny  Mazowszu.  Prosta 
laś  uwaga  skazuje,  ie  gdzie  mieszkańcy  są  Polscy,  jakeśmy  to  widzie- 
li ze  świadectwa  Krzyżaków,  tam  i  nazwa  kraju  musi  być  takaż.  DU 
niedowierzających ,  przytaczamy  wyrazy  najdawniejszego  rocznikarza 
naszego  o  nazwisku  ziemi.  .Prussacy  przybysze,  powiada  on,  kraj  i  imię 
jego  sobie  przywłaszczyli.**  Populus  isU  et  regionem  islam^  et  regionis 
nomen  oecupavU.  Mowa  tu  o  Prussach  północnych ,  Gudasach.  Co  je- 
ieli  tak  jest,  toć  i  sam  wyraz  „Prussy**  jest  Polskim.  Bzeczywiście 
w  powiecie  Sochaczewskim  znajdujemy  dwie  wsi  tego  nazwiska.  nPrus- 
gy«  leżą  o  póUory  mili  od  Warszawy  w  parafii  Babickiój,  MPrussy«  gór- 
ne'i  dolne  w  Sędomirskiem,  >»Prussy«  w  Krakowskiem.  Ktoby  liczniej- 
szych żądał  przykładów,  znajdzie  ich  poczet  dość  długi  w  MTabelli 
miast  i  wsi  Królestwa  Polskiego«  wydanój  w  1827  roku  staraniem 
Kommissyi  Spraw  Wewnętrznych.  Pochodzenie  etymologiczne  w^ra- 
sa  słownikarstwu  zostawujemy,  które  z  powodu  bagien  Pruskich  ob- 
fity znajdzie  zasób  w  wywodach  kronikarzy  Jarosława,  Krystyna,  Nie- 
świzkiego.  My  poprzestaniemy  na  świadectwie  dziejopisów  i  geogra* 
•  fii  krajowój,  że  nazwisko  Prus  jest  prawdziwie  Polskie. 

Mieszkańcy  dzielili  się  na  ziemian  i  kmieci.  Jedni  i  drudzy  posia- 
dali wieczyste  grunty.   Ważne  w  tój  mierze  jest  świadctwo  pjsarzt 
.  dwónastego  wieku  (Galla),  że  ziemia  ta  per.iortes  haeredilarias  ruri- 
'prtU  et  hobUaloribw  (e$t)  diifortita.  Ni«  \^%K  ui  ^3^  tBA^%^^fc^$)9iM^ 
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łąckich  w  1243  roku  zastrzegła  uroczyście  dochowanie  umów  i  obie* 
tnie  'mieszkańcom.  Wysłała  potem  dla  pojednania  umysłów  legata 
Jakóba,  arehidyakona  leodyjskiego,  który  z  wielką  trudnością  zdoiał 
pogodzić  zwaśnionych  dopiero  w  1248  roku  6  Lutego.  Tym  sposobem 
dziedzictwo  powróciło  do  nieprawnego  ciągu:  po  mieczu,  po  kądzieli, 
pobocznie,  zstępnie  i  wstępnie,  z  czego  się  wielce  ucieszyli  ziemianie 
Prusscy.  Zapytani  jakiegoby  się  prawa  i  procedury,  trzjmać  chcieli, 
oświadczyli  za  wspólną  zgodą,  ie  proszą  o  prawo  i  sądownictwo  Po- 
laków,  sąsiadów  swoich.  Jest  to  jeden  z  najważniejszych  dowodów, 
przekonywających  o  rodowości  Pruss  dawnych.  Na  tak  ciężki  wniosek, 
niepochlebiający  postępowaniu  Krzyżaków,  zgodzić  się  musiał  zakon 
Niemiecki  i  przyrzec,  że  dóbr  gwałtownie  zabierać  nie  będzie,  bez  wy- 
roku sądownictwa  Polskfego.  Urządzone  więc  zostały  sądy  ziemskie 
w  Prussach  właściwych  na  wzór  polski.  W  ogólności  składały  się  z  sę- 
«  dziego  i  podsędka.  Prawo  to  naturalnie  od  prowineyi  zwało  się  Pru- 
akiem  i  wtenczas  tylko  nosiło  nazwę  Polskiego,  kiedy  rzecz  była  o  Po- 
morzu,  za  Łokietka  przez  Krzyżaków  nabytem,  a  przez  Kazimierza  III 
ustąpionem.  Sądy  wiecowe  dawnych  książąt  Pruskich,  przeszły  na  brff- 
ci  szpitalnych.  Sądownictwo  kryminalne  nie  wyda  się  zapewne  takie 
niezrozumiałóm.  Zawyrokowanie  poprawcze  w  sprawach  poddanych 
o  krew  i  sińce,  aeatewione  było  panom;  w  wypadkach  ważniejszych , 
pociągających  za  sobą  pozbawienie  życia  lub  członka,  należało  do  Za* 
konu.  Tak  w  przywileju  z  1285  roku  powiedziano.  Nakoniec  głów- 
szczyzna  znana  ze  statutu  Wiślickiego,  jako  kara  wynosząca  60, 30, 15 
grzywien,  napotyka  się  tu  w  podobnój  proporcyi  60,  30  i  16  grzywien, 
gdy  tymczasem  podług  prawa  Magdeburskiego ,  opłata  tego  rodzajii 
najwyższa  wynosiła  tylko  18  funtów,  czyli  mark  trzydzieście  sześć.  Ile 
xaś  język  polski  Prussaków  wpływał  na  słownictwo  sądcwe,  wnosić 
można  z  »zemsty,«  albo  »msty«  znanój  w  dawnóm  prawie  krajowćm, 
w  przywilejach  Prusskich  napotykanćj.  Jeden  z  nich  tak  się  wyraża: 
Si  aliąuis  meslione  vel  laesione  aUąua  fueril  moleslatas  (Yoigt  IV,  699). 
W  interessach  dotyczących  całego  kraju  dawni  'Prussacy  zbierali 
się  na  wieca  wielkie,  które  w  ziemi  Golędzińskićj  i  cząstkach  przypad- 
łych na  biskupstwo  Warmińskie,  utrzymały  się  do  czasów  późniejszych; 
w  krainie  bezpośrednio  Krzyżakom  podległćj,  dopiero  po  klęsce  Tan- 
nonberskiój,  niektórzy  z  urzędników  ziemskich,  jak  Orzechowski,  Ba* 
ieński,  Działowski,  Bońkowski,  przypuszczeni  zostali  do  Rady  najwyż- 
gzój  Zakonu,  podług  uczonych  badań  Yoigta  i  innych.  Tytuły  grafów 
lub  baronów,  niepsuły  równości  ziemskiej.  Z  prawa  pospolitego  obo- 
wiązek wypływał  dle  szlachty  powszechnój  wyprawy,  gdy  tymczasem 
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osadnicy  Niemieccy  x  pewnój  tylko  liciby  włok  słuilię  odbywali. 
O  Prussakach  przywileje  mówi^:  cum  iuis  hommibia  $eu  rustidi  Uf- 
vtan(  ad  gemrales  expeditiones.  Jaki  lai  był  rodiaj  oręła  tyab  wojo- 
wników, Niemiecki  lub  Litewski,  okaiujii  następująee  wyraiy:  ad  fdp- 
peditionem  ac  ierrae  defensionem  feanlj  cum  armis  pruthenicatikuSf  tide^ 
ticet  bronią  i  t.  d.  secundum  morem  patriae.  Kmiecie  obowiątani  bjli 
prócz  tego  do  naprawy,  zrzucania  lub  budowania  zamków,  szarwarko, 
naprawy  mostów  i  dróg,  oraz  stroinego,  zamienionego  na  pieniądze. 
Wszystko  to  jest  powtórzeniem  staroiytnoici  polskich,  z  czasów  Pia- 
stowych. 

Do  kategoryi  Prussaków  pogańskich  policzyć  nalefty  Podlasian, 
którzy  o  dwa  wieki  później  od  reszty  Polski  przyjęli  chrzeicijaństwo. 
Kronikarze  nadawali  im  nazwę  Jazygów,  Jadźwingów,  Jaćwiely,  wa- 
hając się  w  zdaniu  do  jakiego  rodu  policzyć  mieli:  Saytów,  Rusinów, 
lub  Litwinów.  Ciąg  jednak  dziejów  krajowych,  dobre  arozumienie 
teitu,  bulle  papiezkie,  granice,  lepsze  odpisy  kronikarzy,  okazują  sta- 
nowczo ich  rodowitość  Polską.  Semicki  idąc  za  świadectwem  geogra- 
fów starożytnych,  wyprowadza  Jadźwingów  z  nad  morza  Czarnego. 
Naruszewicz  nietylko  ten  wywód  filologiczny  przyjmuje ,  ale  i  Maza* 
rów  od  Massagetów  wyprowadza,  czóm,  zachęcony  :Vołgt,  Maiowszan 
po  nad  Dunaj  przenosi.  Wypadałoby  z  mniemania  ubu  naszych  histo« 
ryków,  łe  nad  Bugiem  byty  niegdyś  Multany.  Nieazczęściea,  iiwego 
śladu  tak  pięknego  marzenia  na  Podlasiu  nie  zostało,  oprócz  uprawy 
jiiemi  za  pomocą  pary  wołów,  co  się  z  greckiego  ^jaszygoa**  albo  ina- 
czćj  „Jazygi*'  nazywa.  W  innem  miejscu  tenie  Sarnicki,  uderzony  iaiie- 
niem  wodza  naczelnego  Kunata,  który  się  u  Długosza  Komatem  na- 
zywa»  wpada  na  myśl,  azali  Jadiwingi  nie  byli  początku  Ruskiego. 
Trzymając  się  przykładu  i  Naruszewicz  przenosi  Jadźwingów  na  Ruś, 
mianowicie,  ie  ci  się  spotykają  na  ziemi  Chełmińskićj  iŁuckiój  w  woj- 
nie Jarosława  księcia  Włodzimirskiego.  Nie  przestając  na  tam,  stolicę 
ich  z  Drohiczyna  przenosi  do  mieściny  tegoł  nazwiska,  połoionij 
w  ziemi  Chełmińskićj.  Przytoczenie  wyrazów  Kadłubka,  całą  tę  sztu- 
czną budowę  obala.  »Podlasianie;  powiada  kronikarz,  są  narodem  dzi* 
kim,  okrutniejszym  nad  zwierzęta,  a  dla  pustyń,  lasów  gęstych  i  trze* 
sawisk,  niedostępni.  Tych  miłośników  najazdu  ksiąie  Ruski  na  Drohi- 
czynie zwykł  był  wspierać,  za  co  pterwój  od  tamtych  gniew  Kazimif* 
rza  na  siebie  ściągnął.  Opasany  w  stolicy  księstwa  swoja^ra,  Droht* 
czjnie,  zmuszony  był  do  oddania  nietylko  twierdzy,  ale  i  do  zupełnćj 
podległości  koronie.  Poczem  Kazimierz  nie  spotykając  niaprtyjaciela, 
HJlkko  prsebywa  ową  putl|U\ąvtv9i^^^%^  ^i*^  dA^ero  o  świcie  po- 
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lect  Mrimpowi  Płoekiemu  odprawienie  publicmcgo  nabołeństwa,  a 
wojAtt  pnyj^aia  stołu  Pańskiego.^  Następuje  mowa  księcia  i  pożogi. 
W  konta  mtor  dodaje:  »Ksiąie  ich  Podlaski,  chytry  w  sercu  knując  ia« 
Biyil^ prtf bywado  Katimiersa,  %  prośbą  o  przebacienie  i  oiwiadcieniem 
ofafei  płabenia  daniny.  Dla  wickst^j  wiary  zakładników  daje,  obiecują 
kil  wictt]  i  t  d.  Dwa  oddzielne  znajdujemy  tu  księstwa:  Drohickie  pod 
panowaniem  Buskiem,  i  Podlaskie  pod  osobnym  ksiąięciem ;  tamten 
się  zowie  RtUhenomm  princep$^  ten  zaś  ptinceps  PoUexius.  Próżną  by* 
łoby  rzeczą  zbijać  domysł  Hartknocha,  że  na  tój  ziemi  siedzieli  niegdyś 
Soladymiści  w  Kadłubku  odkryci.  Na  kilka  albowiem  lat  przed  wyprą* 
wą  Kazimierza  Sprawiedliwego,  Saladyn  opanowawszy  Jerozolimę, 
tak  się  stał  głośnym  w  Europie,  że  wszelkich  pogan  imieniem  je(^ 
nazywano.  Kadłubek  niedał  się  nikomu  w  ucioności  wyprzedzić,  t^ 
dobnym. sposobem  Konrad  Mazowiecki  w  przywileju  %  1130  roku  nt- 
xjwa  Prustaków  Saracenami. 

Najważniejszy  bez  wątpienia  stanowi  zarzut  zdanie  Długosza  o 
Jadźwingach,  że  są  rodu  Litewskiego-  Trzy  on  błędy  popełnia,  na** 
przód  że  Prussaków  wszystkich  za  jedno  z  Litwinami  bierze;  na  co  się 
już  odpowiedziało;  powtóre,  że  Drohiczyn  daje  za  stolicę  Jadźwin- 
gom,  kiedy  tam  mieszkali  zdawna  książęta  Ruscy;  po  trzecie,  że  Podia* 
s«tn  bierze  za  Litwinów,  co  jak  dalece  jest  mylnem,  zaraz  się  okaże. 
W  ślady  ta  poprzednikiem  wstępuje  Kromer.  W  ogólności  źródłem 
tego  błędu  są  wyrazy  Kadłubka  źle  zrozumiane:  Suni  aulęm  Follexia: 
ni  Gttarufnstu  Prussortim  genus.  Wiemy  już  co  są  Prussacy,  lecz  je- 
żeli nas  uderza  wyraz  Gotów,  Sarnicki  iwyczaj  nazywania  prowineyi 
od  sąsiedztwa,  za  pospolity  w  kraju  uważa.  «Radomianów  zwykliśmy, 
powiada,  Mazurami  nazywać,  dla  bliskości.  Jeżeli  się  urażają,  tedy  im 
powiadamy,  nie  Mazuryście ,  ale  gdy  potrzeba  wam  ognia,  idziecie  po 
niego  do  Mazurów."* 

Całą  trudność  usuwa  zachowany  odpis  starożytny  w  archiwum 
Królewieckióm  kroniki  Boguchwała,  w  którym  zamiast:  Getarum  ieu 
Prws&rum  gentUy  czyta  się:  LecMlatrum  seu  Priusorum  genus.  Wi- 
dzimy tatem  że  oni  Jazygowie  nie  są  ani  Multańczykami ,  ani  Rusią, 
ani  Litwą;  że  ich  imię  nawet  za  Długosza  wygasło,  ne  nomen  qui(km 
Jacwingorum  eatat,  lecz  Podlasiakami  u  Kadłubka,  Lechitami  a  Bogu- 
chwała. Pozostaje  przyczyna  błędu.  Wspólność  rządu  i  losu  nadały 
im  u  pisarty  ród  obey.  Jeszcie  Mendog  przyrzekał  ustąpić  Jaćwingów 
Krsyiakom  1252  roku.  Odtąd  aż  do  Zygmunta  Augusta  połączeni  byli 
z  Litwą.  Ztąd  omyłki  pisarzy.  Litwini,  powiada  Dusburg,  mieszkali 
pomiędzy  Narwią  i  Niemnem.  Miestkańc^  i^tid  ^«ltV\\  %\\>^s^\^w^^ 
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powUrza  Długosz.  £e  ta  część  Mazowsza  była  priez  Litwę  labrana, 
dowodzi  wojna  Janusza  w  1382  r.  niszcząca  powiat  Suraski  nad  Nar« 
wią,  odstąpienie  zamku  Suraźa  przez  Jagiełłę ,  z  częścią  kraju  leiącą 
pomiędzy  Bugiem  i  Narwią,  to  jest  Ciechanowcem  i  Brańskiem,  nako- 
nieć  przywilćj  Witolda  Piotrowi  Gom5łce  dany  na  wojtowstwo  Ty« 
kocińskie,  Czyliz  przeto  dziwić  się  należy  łe  Podlasian  w  XV  wiekg 
la  Litwinów  uwalano?  Granice  ziemi  lepiej  jeszcze  rzecz  wyłuszezą. 
Jeszcze  Bruno  w  1008  roku  przepowiadał  Ewangelią  *>na  granicy  Li- 
twy i  Rusi«  to  jest  około  Goniądza  i  Tykocina,  z  polecenia  Bolesława 
Wielkiego.  2e  powiat  Węgrowski  do  nicli  naleiał,  dowodem  jest 
upominanie  się  Jana  Rytwiańskiego  na  sejmie  piotrkowskim  w  1459 
roku:  Nurski  i  Liwski  zalicza  Niesiecki.  Postępując  Bugiem  ka  zacho- 
dowi od  Drohiczyna,  powiat  Brański  dodać  naieły,  jako  darowany 
przez  Konrada  Mazowieckiego  braciom  niegdyś  Dobrzyńskim  r.  1237. 
O  powiatach  Surazkim  i  Tykocińskim  wspomnieliśmy  wyłćj.  Dalej 
granicą  był  zamek  Wizki,  sam  zaś  powiat  nalciał  do  Jadiwingów  i 
miał  sobie  nadanego  w  herbie  niedźwiedzia  czarnego.  Ku  północy 
mieli  Jadźwingowie  powiat  Goniądiki,  o  który  się  takie  w  roku  1453 
upominali  Bolesław  i  Włodzisław  ksiąięta  Mazowieccy.  Wtenczas 
wyrzekł  do  Kazimierza  Jagiellończyka  Zbigniew  Oleśnicki,  „wszakie 
proszą  cię  tylko  o  powrócenie  granic  ziem  swoich,  niesłusznie  labra- 
nych.**  W  ogólności  zatem  te  powiaty  składały  Podlasie:  Węgrowski, 
^^urski,  Liwski,  Brański,  Surazki,  Tykocinski,  Wizki  i  Goniądzki.  Do 
czego  przydawszy  dawną  granicę,  istniejącą  za  pierwszych  ksiąiąt  Ha* 
zowieckich,  którą  Jagiełło  w  roku  1422  przywrócił,  przybywają  po- 
wiat? Biebrzański  i  Dąbrowski. 

Granica  przez  nas  skreślona,  ściśle  odpowiada  siedlisku  Jadźwin- 
gów  Długoszowycb,  którzy  podług  niego,  mieszkali  pomiędzy  Busią, 
Litwą  i  Prussami.  Świadomi  tych  stron  niczaprzeczą,  ii  język  Mazo- 
wiecki ciągnie  się  za  Bugiem  nad  granicą  mowy  Ruskiej,  poczynając  o 
milę  przed  Drohiczynem,  przez  Dziatkbwice,  Sirablę,  Markowszczyznę, 
Choroszcz,  Knyszyn,  Starowolę:  a  w  Królestwie  przez  Lipsk  do  rze- 
ki Chańczy.  Na  granicy  północnej  jest  język  Litewski  między  Chańczą 
i  Przerosła,  po  czćm  ciągnie  się  granica  Pruska,  przes  Filipowo,  Raj- 
gród, Grajewo. 

Na  zamknięcie  ustępu  o  Jadiwingach,  okaiemy  toisamość  ich  z  Po- 
dlasianami  z  aktów  urzędowych,  to  jest  buli  papieikicb.  Innocenty  iV 
w  roku  1253,  pozwalając  tćj  ziemi  pogańskiej  na  własność  Kazimie- 
rzowi księciu  Kujawskiemu,  nazywa  ją  Unra  PoUexiae.  W  jedenaście 
ht  Jiieksindcr  pipiti  (lsi\t  do  %tc\bitku9«  Gnieanieńskiego  Pełki, 
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naijwa  ją  Jadiwingiją.  Nie  mogą  więc  straszyć  nikogo  Jadźwingowla 
surowemi  rysami  oblicia,  ani  być  jakiómś  widmem  w  historyi  krajowej. 

Ueiynić  naleiy  ogólną  uwagę,  te  język  starodawny,  obyczaje*  reli* 
gija,  poezya  bohatóraka,  charakter  filozofia  Prussaków  i  Podlasian,  słu- 
żyć powinny  ta  dopełnienie  pojęć,  klóre  mieć  potrzeba  o  Polsce  wcza- 
sach przedchrześcijańskich.  Epoka  ta  w  historyi  narodowój  i  piśmien- 
nictwie, była  pustynią  bez  tycia,  z  którćj  iaden  widok  przyjemny  nie 
prowadził  do  okolic  odmiennój  uprawie  uległych.  Z  pomników  J9iy« 
ka  pozostały  niektóre  wyrazy  piosnek  pogrzebowych  i  weselnych.  JaB* 
Mieleski  Krakowianin  superintendent  zboru  w  Ełku,  w  liście  pisanym 
do  Jerzego  Sabina  rektora  akademii  Królewicckićj,  wielce  ciekawą 
przesłał  wiadomość  o  mowie  dawnych  Prussaków.  List  len  drukowany 
1 551  roku,  skarbem  jest  dla  historyi  języka  krajowego.  Oto  początdsi 
pieśni  pogrzebowój:  »Halele,  lele,  i  przeć  ty  umarł.  I  za  nie  miał  e» 
jeść  abo  pić,  i  przeć  ty  umarł!  I  za  ty  nie  miał  krasnćj  mtodiiey,  i  priM. 
ty  umarł!  Halele,  lele  i  t.  d. 

Kadłubek  pod  Popielem  wspomina  o  płaczkach  i  tym  obrzędzie 
pogańskim:  post  funebres  itague  $uper$lUione$,  quas  etiam  hodie  in  fu^ 
neribus  txercet  gentililas.  Xa  uczcie  z  tego  powodu  sprawionej ,  wyr 
pędzając  miotłą  cienie,  krzyczano.  „Jadły,  piły  duszyce,.  nu  won,  nu 
won."  O  tuliszach ,  kojących  ial  pozostałej  rodziny,  mówi  Dusburg  i' 
ugoda  legata  papiezkiego  z  1248  roku.  Ci  poeci  powieściowi,  poglą* 
dając  w  niebo,  z  uniesieniem  opiewali  powaińe  czyny  zmarłych,  którzy 
w  licznym  orszaku,  krainą  nadpowietrzną,  przechodzili  do  innego  wie- 
ku. Długosz  wspominając  o  żądzy  sław^  Jadźwingów,  za  przyczynę 
jój  podaje  nadzieję  zasłużenia  na  pienia  nieśmiertelne.  W  uroczystośei 
weseliiój,  narzeczona  Prussaczka,  pożegnawszy  najmilsze  pieski,  kot- 
ki,  kureczki  i  świnki,  z  boleścią  wspominała  q  strudze,  z  którój  czer- 
pała ^odę  dla  ogrzania  ostygłych  członków  rodzica  i  matki.  „O  hue^ 
hue,  hue,  mój  miły  święty  poniku."*  Cześć  dla  sił  przyrody  była  zn«p. 
mieniem  religii  pruskiój,  Dusburg  twierdzi  że  księżyc,  'gwiazdy  i  ptaki 
były  u  nich  świętością.  Miechowczyk  toż  samo  utrzymuje  o  Polakach 
z  czasów  przedchrześcijańskich.  Z  czego  wynika ,  że  nie  w  mitologii 
Greckićj  szukać  należy  wyjaśnienia  Marzanny,  Dziewanny  i  Dziedzilii. 
Co  do  filozofii,  w  przejściu  dusz  Podlasian  w  istoty  niższego  rzędu  i 
początku  rzeczy  tworzącym  coraz  inne  postaci,  widzieć  można  system 
„rodziczny"  panteizmu,  który  zgodnym  był  z  ubóstwieniem  przez  nich 
sił  przyrody. 

Następnie  autor  przechodząc  do  szczegółowego  opisania  ziem  skła- 
dających Prussy  zaczyna  od  Torunia  i  ziemi  Chełmińskiój,  nie  dla  tego 
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ieby  ta  twęió  dawnej  Polski  do  Prass  wtaieiwycii  fiaiełała,  leci  to  ta« 
ką  ogólną  naiw^  otriymała  od  nich.  Zbijająe  grantownio  adania  pita* 
ny  Nienieckich ,  pragnących  osłabić  wiarę  w  polski  r6d  Koporniks, 
dowodti  aitfor:  łe  i  Toruń  na  siemi  polskićj  jest  waniosiony,  w  nastę- 
pnych słowach. 

2e  xiemia  na  którćj  Toruń ,  albo  raesćj  Tarnowo  jost  sbodowaney 
nie  jest  ani  Gotycką,  ani  Litewską,  dosyć  byłoby  prtytocsyd  idanta  pi« 
sana  niapodejrzanego  Hartknocha,  który  uwaia  aa  raeca  niepotnebną 
dowodzić  tego,  ie  tu  od  wieków  niepamiętnych  mówiono  po  polsko. 
Ale  mając  bliższe  dowody,  nie  poprzestajomy  na  tóm  ogólnóm  wyra- 
ieńiu. 

Ogłaszając  w  Pamiętnika  religijno-moralnym  (1843  Maj)  wiado- 
Mi>M  o  atarolytnój  nazwie  Torunia,  nie  miałem  pod  ręką  dzieła  Wer- 
sikiego  o  tóm  mieście.  Nie  bet  przyjemności  przeto  tnalaztetn  w  nita 
potwierdzenie  tego  eiynu  historycznego.  Wernikie  w  innym  pnywile- 
ju  z  r.  1230  wyczytał  także  Tarnowo  zamiast  Thoniń,  zgodnie  t  przy- 
wilejein  Konrada  Mazowieckiego ,  dochowanym  w  archiwum  kraje- 
wem  z  12S2  roku.  Odtąd  Tarnowo  nabyło  prawa  obywatelstwa  wrto- 
wniku  miast  polskich.  2e  jednak  Yoigt  bierze  je  za  pożyczone  od  AU' 
Tkoma^  a  Wernike  uważa  za  nazwisko  niemieckie,  wypada  i  e  źród- 
łach zmiany  jego  wspomnieć.  Pierwiastkowa  postać  wyrazu ,  jak  się 
z  napisu  starożytnego  w  kościele  Panny  Maryi  i  przywileju  okazują, 
jest  Torn.  Pierwsza  samogłoska  w  języku  współczesnym  samieniats 
się  zwykle  na  o:  Onspach  Yrowenstad,  Strosberg,  zamiast  Anspaeh, 
Frauenstadt,  Strasburg.  Co  &o  końcowćj  samogłoski,  ta  w  uiyeiu  prze- 
chodzi przez  wszystkie  tony.  Thoran,  Thoren,  Thorum,  Thorun,  Tho- 
run,  i  okazuje  się  dowolną.  Końcówka  oioo  zamieniająca  się  dzisiaj  aa 
au  dawniój  zupełnie  się  odrzucała.  Tak  w  starożytnych  przywilejach  , 
Murzynowo,  Sarnowo,  Słomowo,  pisało  się  Murin ,  Samo ,  Slerane, 
Kujawy  zwały  się  Goya,  stąd  Tarnowo  Thorn.  Ktoby  w  końcu  eieka- 
wośdą  był  zdjęty,  jak  się  polskie  miasta  u  Niemców  nazywały,  moto 
nueić  wtrok  na  prośbę  podaną  przez  kupców  do  Wielkiego  Mistrza, 
w  którój  opisują  drogę  handlową  przez  Królestwo  Polskie  do  Węgier 
i  Rusi.  Jeżdżą  więc  na  Czarademir,  Luboleyn ,  albo  Sture  i  Miling 
(Sandomierz,  Lublin,  Suraż  i  Mielnik):  Po  tym  wywodzie  wolno  Wer- 
nikemu  utrzymywać,  że  nazwisko  Tamowa  jest  Niemieckie. 

Szukajmy  dalój  śladu  gotycyzmu,  nie  spuszczając  z  uwagi,  ie  naiwy 
przytaczane  pochodzą  albo  z  czasów  przedkrzyżackich ,  albo  ta  ick 
rządu  były  znane,  bo  niektórzy  założenie  miast  i  wsi  przyznają  póiniej- 
mema  panowaniu  polskiemu.  Przed  przybyciem  do  Polski  rycerzy  szpi- 


talnjch,  prsywilój  Konrada  Maiowieekiego  i  biakupa  Płockiego,  w  at« 
siedstwie  Tarnowa  kładiie  Popowo,  Rogowo*  Starygrod  i  Słomowo 
wapomina  Dutburg.  Kiedy  lai  pny  pomoey  kaięcia  Polskiego  odabra* 
ną  została  liamia  Chełmińska  od  Pomorian  praedwiślańakieh,  wydany 
ustał  ów  sławny  praywilćj  dla  Chełnuia  i  Tarnowa,  który  wielce  jeal 
wainym  pod  wsgiędem  rodowości  tych  miejsc.  W  nim  powiada  Her^* 
mana  Balke,  pierwsiy  awiericbnik  Krzyżaków  w  Polsce:  ^Dla  miasta 
Torunia  nadajemy  tęi  samą  rzekę,  (Wisłę)  poczynając  od  dalazćj  aic* 
śei  wielkićj  kępy,  zowiącćj  się  Łyską,  a  leiącój  przy  Nieszawie,  do 
dwóch  mil  w  dół  wodą  postępując,  z  temi  kępami:  Łyską,  Górskiem» 
Wierzbbąi  t  d.«  I  dalćj:  »wolnyjest  Torunianom  połów  ryby,  wszaU 
ką  siecią  prócz  niewodu.^  W  tymie  przywileju  Balke  oczekując 
osadników  Niemieckich,  oiwiadcza,  ze  mieszkańcy  Torunia  z  łaao 
Polskiego  mają  płacić,  dziesięcinę  w  ziarnie  biskupom.  Próci  tego 
strumyk  Mokra  przedzielał  miasto  staro  od  nowego,  a  do  terrytoryum 
Tarnowa  naleiały:  Bierzgłowo,  Łubianka,  Przysiek,  Zakrzewko,  Grę^ 
bocin,  Łąka,  Korytowo,  Ostaszewo,  Srebrnik,  Zegino,  Brzezinko,  Pi^ 
grze.  Nie  wygasły  więc  wsie  Polskie  przez  ciąg  panowania  Krzyłaków, 
lełące  pod  Tarnowem.  Po  jego  zaś  dobrowoinem  poddaniu  się  koro* 
nie,  Kazimierz  Jagiellończyk  zajęty  wojną  trzynastoletnią,  darował  te* 
muł  miastu  folwark  Popowski  i  Lulków,  a  prezydentowi  jego  witi 
Szymanowo.  Do  liczby  powyższych  wsi  Tarnowskich,  niedodaliśaaf 
(jch,  których  epoka  nie  jest  ściśle  oznaczona,  a  których  jednak  wzmian- 
kę znajdujemy  w  Wernikiem ,  temi  są:  Wipcz,  Gronowo ,  Mlawieej^ 
Łeazaa,  Ręczkowo,  Toporzysko,  Smogursk.  Taki  jest  początek  Goty* 
eki  Tarnowa. 

Co  do  natury  litewskiój,  dosyć  tu  jest  namienić  ie  najdawniejsza 
ptsywileja  Konrada  Mazowieckiego  z  roku  1228  i  1230^  źródło  Drwif* 
cy  rzeki,  około  dzisiejsićj  Ostrudy  (Osterode),  wskaąpją  za  granicf 
Prufką;  łe  Hartknoch,  ścisły  badacz  tego  kraju,  ładnych  śladów  jęiy^ 
ka  Litewskiego  w  całćj  ziemi  Chełmińskiój ,  a  zatem  i  Tarnowie  nie 
znalazł,  i  łe  sam  Mistrz  Krzyłaków,  zająwszy  ofiarowaną  sobie  posia- 
dłość za  Wisłą,  mianuje  się  prowizorem  braci  szpitalnych  w  P  o  I  a  eoi 
nProvisor  in  Polaniaf*^  podług  dokumentu  w  archiwum  aekretnóai 
królewieckióm  dochowanego. 

Ze  miasto  i  zamek  nie  były  załołone  przez  Niemców,  ale  Polaków, 
nie  trudno  tego  dowieść.  Yoigt  mniema,  łe  przed  przybyciem  Krzjło* 
ków,  miasta  nie  było,  że  zatćm  ono  winno  awój  początek  Zakonowi 
rycerskiemu.  Powaga  takich  autorów  wprowadza  w  mylne  pnakoMto 
nie  czytelnika,  nią  mającego  dość  caaau  lub  apoaobnoiei  do  sprawdzę* 
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nia  faktu.  Nietylko  ToruA  istniał  przed  Rriylakami ,  ale  byt  miastem 
stanowiącćm  stolicę  powiatu.  W  sądzie  polubownym  króla  Węgier- 
skiego 1  roku  1335  powiedziano:  MZiemia  Pomorska  potoitaje  pny 
Krzyżakach  na  tych  samych  warunkach^  na  których  były  zapisane  i  od- 
dane tymłe  zakonnikom  przez  przodków  Kazimierza  króla,  ziemie  Cheł- 
mińska i  Toruńska.  Jakoiwidziemy  ze  staroiytnego  aktu  li:22r.9ie 
Konrad  zapisuje  Krystynowi,  pierwszemu  biskupowi  genertlnemo 
Pruss,  stronę  północno-zachodnią  ziemi  Chełmińskiej,  gdzie  były  zam- 
ki: Grudziądz,  Wapsko,  Pokrzywno,  Wielsąi,  Rolno,  Ruda,  Kcyn,  Głę- 
bokie, Turno,  Pin,  Płot  i  posiadłości  nadbrzeżne;  biskup  zaś  Płocki 
oddaje  stronę  wschodnią  z  Tarnowem  i  Popowem ,  rozciągającą  się 
ku  Drwięcy.  Potwierdza  to  sam  przywilej  początkowy  Krzyżaków, 
zwany  Chełmińskim  z  1232  roku  Grudnia  28,  brzmiący  następnie:  nim 
liczniejsze  i  większe  niebezpieczeństwa  ziemia  Chełmińska,  a  mianowi- 
cie mieszkańcy  miast  naszych  Chełmna  i  Torunia^  w  obronie  chrześci- 
jaństwa i  okazywaniu  pomocy  Zakonowi  naszemu  ponieśli,  tym  chę- 
tniej i  skutecznićj  im  się  wywiązywać  w  każdem  zdarzeniu,  jak  przy- 
stało, pragniemy.M  Więc  było  miasto  i  mieszkanie,  cimins  et  incolae, 
przed  wydaniem  pierwszego  przywileju  fundacyi ,  na  prawie  Niemie- 
ekiem  uczynionój.  Tego  zaś  nie  ma  potrzeby  już  wzmiankować,  ie  ten 
ostatni  wydany  został  w  Toruniu.  Jakże  się  utrzyma  powaga  Yoigta? 
Jak  wiele  inilych  mniemań,  z  jego  stanowiska  wyrzeczonych. 

Dla  ciekawości  jeszcze  rzucimy  okiem  na  inne  zdarzenie  współcze- 
sne. W  lat  pięć  po  przywileju^  to  jest  1238  Lutego  18,  Władysław 
książę  Wielkopolski  w  liście  swoim  wyraża:  »Z  każdego  postawu  ku- 
piec złoży  dwa  denary  Torunskie.«  W  pierwszem  powstaniu,  które 
miało  miejsce  w  lat  dwadzieścia  po  handfeście,  Toruń  przysłał  prze- 
ciwko Świętopełkowi,  podług  Dusburga,  dwustu  wojowników,  a  po- 
dług kroniki  Oliwskiej  czterystu.  W  drugiem  powstaniu,  wkrótce  po- 
tom zaszłem,  znajdujemy  dwie  części  miasta  murowaną  i  drewnianą. 
Tego  miasta  przez  Polaków  założonego,  tak  dalece  nielubili  Krzyża- 
cy, że  w  lat  trzydzicście  (1264)  nowe  założyli,  nazywając  je  w  źródłach 
przez  Wernikiego  przytoczonych,  wyłącznie  »swojem.«  Stare  pamię- 
tne na  swój  początek,  groziło  nowemu  za  przywiązanie  do  Krzyżaków, 
a  następnie  zburzyło  zamek,  poddając  się  dobrowolnie  Jagiellończyko- 
wi. Jeżeli  więc  Toruń,  w  chwili  objęcia  władzy  przez  Krzyżaków 
istniał  i  był  miastem,  nic  dziwnego,  że  Długosz  w  wieku  XII  nazywa 
go  oppidnm.  Był  to  punkt  przechodowy  dla  wszystkich  wypraw,  tak 
książąt  Polskich,  jako  też  Krzyżowców  w  tamte  się  strony  udających. 

Przy  rozwiązaniu  pytania  o  założeniu  miasta  Tarnowa  uprzątnąć 
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naleir  tradność  wynikła  i  zawiłości  textu  Du^burgd  o  prtfniesieniu 
tak  zwanego  All-Thorna.  Wyrazy  kfohikatza  Krzyłackiego.  brzmią 
następnie:  „Hcfmann  Balk,  mistrz  Pruski,  tajęty  staraniem  podźwignic« 
Cia  wiary,  wziąwszy  z  sobą  rzeczonego  księcia  i  waleczne  wojsko, 
przeszedł  przez  Wisłę  na  ziemię  Cbcslmińską  i  nad  rzeką  zbudował 
roku  Pańskiego  1231,  zamek  Toruń.  Ta  warownia  stanęła  w  drzewie 
dębowem,  in  arbure  quercina,  w  Uórćm  baszty  i  mury  wystawiono. 
Dla  zasłony  od  napaści  nieprzyjaciół  opasano  zewsząd  twierdzę  paliś* 
sadą,  zostawiwszy  jedno  tylko  do  zamku  wejście.  Ciągle  bracia  około 
siebie  mieli  na  pogotoWiu  siedm  łodzi,  aby  mogli  ucieczką  ratować 
się  do  Nieszawy,  w  przypadku  napaści  Prussaków.  W  późniejszym 
ezasie  załoiyli  około  zamku  miasto,  które  dla  ciągłego  wylewu  rzekii 
przeniesione  zostało  bez  twierdzy,  na  to  miejsce,  na  którćm  teraz  le- 
iy  zamek  i  Toruń  miasto."  Sprawiedliwie  Yoigt  utrzymuje,  ie  twier- 
dza zbudowana  była,  po  przejściu  Wisły,  w  »Turnie,a  darowanóm 
Krystynowi  biskupowi  przez  Konrada  w  1222  roku.  Ten  zamek  pod 
panowaniem  Polskiśm  zburzeli  Prussacy  przed  przybyciem  Krzyża- 
ków, lecz  w  1231  odbudowali  Mazury  dla  braci  szpitalnych  i  załogę 
zostawili  pod  dowództwem  Hermanna  Balka,  oczekującego  na  wypra- 
wę krzyłową,  zapowiedzianą  przez  stolicę  Apostolską.  Tu  rycerze  za- 
konni mieli  czółna  do  ucieczki  na  przypadek  przewagi  nieprzyjaciela; 
tu  nie  jeden  w  wycieczce  poległ,  ponieważ  twierdza  tak  ściśle  była, 
podług  Dusbusga,  blokowana,  że  ktokolwiek  z  nićj  wychylił  głowę, 
ten  albo  wpadł  w  ręce  nieprzyjacielskie,  albo  zabitym  został.  Dla  tego 
Mistrz  Duśner  von  Arfberg  uposażając  kościół  parafialny  w  Alt-Tornie, 
tkliwie  się  rozwodzi  nad  losem  poległych  tu  poprzedników.' Przyczy- 
ną tego  niebezpieczeństwa,  były  trzy  warownie  Prussaków  w  Rogo- 
wie, tui  nad  Tarnowem,  Slomowie  pod  Chełmżą  i  Starogrodzie  pod 
Chełmnem.  Bliskość  Rogowa  od  Nieszawy  stać  się  mogła  powodem 
do  wylądowania  o  milę  i  ćwierć  dak^j  od  Tarnowa.  Z  listu  Zygmunta 
1,  danego  z  Krakowa  w  15 1 5  roku,  dowiadujemy  się,  że  Alt-Thorif 
był  pustem  miejscem,  składającóm  się  z  ufortyHkowanego  koJciolai 
w  którym  się  służba  Boża  nieodprawiała.  Podobieństwo  nakoniec 
Turna  z  Alt*Thornem,  czy  z  Alt-Thurnem,  jak  je  lud  nazywa ,  nie  jest 
bafdzo  dalekie.  Z  tych  pobudek  Yoigt  wielce  się  skłania  do  tego  mnie- 
mania, że  Krystynowskr  zamek  Turno  jest  Alt-Thornem.  W  dwóch 
tylko  szczegółach  zdaje  się  mylić  pisarz  historyi  Pruskićj;  rai  że  Górsk, 
wieś  z  kępą  pod  Turhem.  bierze  za  Kwertz,  powtóre  że  dawną  Nie- 
szawę zkąd  ruszyła  wyprawa,  posuwa  w  dół  do  Nieszawki.  Z  ^rz\^v- 
lei  drukie/n  przez  p.  Stronczyńskiego  o jXowoirj^  V\^\^x&Si  >iAV\^\ai.^ 
I^M/e/ff  Kr»yiaków.  Tom  IL  "^ 
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łe  wieś  przez  Konrada  Krzyiakom  zapisana ,  zwała  się  po  łacinie 
CuerciŁSf  nie  Kwerlz  jak  w  dawniejszych  wydrukowano  zbiorach.  Nie- 
szawa zaś  stara  z  zamkiem,  leżała  na  prost  Torunia.  O  tćm  niejedno- 
krotna wzmianka  w  przywilejach.  W  jednym  z  nich  naprzykład  powie- 
dziano: »Castrum  autem  Nieszowcum  nayigio  Yislae  circa  Thorun  « 
Ta  przeciwległosć  tak  była  wielka,  łe  późniój  w  skutku  umowy  Krzy- 
żaków z  Jagiełłą,  cło  przewozowe  w  Toruniu  i  Nieszawie  co  tydzień 
na  przemian  odbierano,  dla  wspólnego  podziału. 

Z  bliska  obchodzi  geograiiją  krajową  nazwisko  Turna.  Nie  uznaje 
go  przecież  za  Niemieckie  Yoigt.  Do  wyjaśnienia  rzeczy  dwa  posłużą 
miejsca  w  ziemi  Chcłmińskićj:  Turznice  pod  Radzyniem ,  i  Turznonad 
Tarnowem,  około  Kowalewa,  będące  dziś  własnością  Działowskich. 
Lekka  tylko  różnica  zachodzi  pomiędzy  Tumem  a  Turznem  ,  wynika- 
jąca z  pisowni  Łaciiiskićj.  Tożsamość  nazwy,  i  niewielka  od  siebie 
odległość  dwóch  miejsc,  mogły  dać  powód  do  mianowania  jedne- 
go z  nich  »głębokićm  Turznemu,  pro/'undum  Turno  w  przywileju  Kon- 
rada z  1222  roku.  Tu,  w  Turznie  miał  stać  dąb  tylko  za  przyjścia 
Krzyżaków,  podług  Dusburga;  w  rok  wydany  przywilej  dla  Tarnowa, 
świadczy  o  istnieniu  miasta  i  obywateli,  więc  z  próżnego  miejsca  prze- 
niesione zostało  miasto  tam,  gdzie  na  domach  nie  brakło.  Ztąd  i  Prae- 
torius  uważa  przenosiny  za  rzecz  niepodobną ,  a  Yoigt  widzi  nawet 
w  tćm  sprzeczność.  Powiada  on  że  Dusburg,  położeniem  dębu  i  To- 
runia, wpadł  w  niezgodność  z  samym  sobą.  Kwestya  zatem  dotycząca 
przeniesienia  Alt  Thorna,  czyli  dawnego  Turzna,  do  dzisiejszego  To- 
runia, uważa  się  u  pisarzy  historyi  Pruskićj  za  ułatwioną,  bo  jeżeli 
Yoigt  raz  wspomina  o  sprzeczności,  drugi  raz  żadnćj  wątpliwości 
względem  mniemania  swego  nie  zostawia.  Nie  ulega  zaprzeczeniu, 
powiada,  że  Toruń  powstał  na  tem  samem  miejscu,  gdzie  do  dnia  dzi- 
siejszegcTleży. 

Zamierzywszy  roztrząsnąć  dokładniej  okoliczności  towarzyszące 
założeniu  Torunia,  nie  możemy  ominąć  powszechnego  pisarzy  Nie- 
mieckich mniemania,  że  Krzyżacy  otrzymawszy  bezwarunkowo  ziemię 
w  rodzinie  Lechickiej,  sami  pozakładali  zamki  i  przygotowali  zwycięi- 
two  nad  poganami.  Jeżeli  w  przywilejach  Konrada  znajdzie  się  wyra- 
ienie,  iż  z  wszelką  wiernością,  bez  obłudy,  aż  do  ostatniego,  pomigaś 
mają  w  pokonywaniu  Prussaków,  tłómaczą  ci  pisarze  »wiernośćc«  przei 
wyrażenie  >>bez  nagrody.M  Jeżeli  dokąd  wypadnie  wyprawa,  Balk  bie- 
rze z  sobą,  dla  towarzystwa,  księcia  Polskiego,  i  stawi  natychroiait 
zamek.  Nie  jeden  mniema,  że  DusLurg  opowiadając  w  prostocie  wieku, 
myśli  afcrytćj  w  sercu  nie  Ł^^u  'KyetYii^  uV\^\\\\^ve}a^I^  ^^otj  umiał 
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duch  kronikana  przeniknąć.  Twierdzi  ten  professor  królewiecki,  ie  po- 
dług potrzeby,  w  cieniu  lub  świetle  Krzyłak  stawi  historyczne  osoby. 
Zakonnicy  szpitalni  znaleźli  ziemię  Chełmińską  spustoszoną.  Papiei 
Grzegorz  IX  w  odezwie  do  ksiąiąt  o  wyprawę  krzyiową  ubolewa  nad 
słabością  rycerzy  duchownych,  ie  nie  wydołają  tak  trudnemu  przedsię- 
wzięciu. Cała  nadzieja  była  na  Polsce,  która  pragnęła  jak  najrychlćj 
wcieli(S  ziomków  swoich  Prussaków,  zostających  jeszcze  w  bałwo- 
chwalstwie, pomimo  niejednokrotnych  usiłowań  o  ich  nawrócenie. 
Dla  tego  wszystka  Lechia  ruszyła  się  na  wyprawę  krzyżową  od  Odry 
do  Wisły,  w  szczególności  zaś  Henryk  Szląski  przyprowadził  z  sobą 
3000  wojowników,  Konrad  Mazowiecki  4000^  Kazimierz  Kujawski 
2000,  Władysław  Wielkopolski  2200,  Świętopełk  Pomorski  z  bratem 
Samborzem  5,000,  a  łącznie  16,200.  Tymczasem  całe  Niemcy  nie  do- 
starczyły więcój  Krzyiowników  nad  5000,  podług  Yojgta.  Wódz  na- 
czelny wyprawy  Teutońskiśj,  Burchard  burgrabia  Magdeburski,  siedział 
w  Chełmnie,  kiedy  książęta  Polscy  w  licznym  orszaku  przybywszy,  sta- 
rożytny zamek  w  Kwidzynie  dźwignęli.  I  rzeczą  było  naturalną,  ie  ci, 
którzy  im  ofiarowali  twierdze  Dobrzyń,  Nieszawę,  Turzno,  odbudowali 
i  inne  zburzone  zamki  w  ziemi  Chcłmińskiój.  Co  do  Toruńskiego,  ten 
już  istniał  w  1230,  podług  wyrazów  przywileju  biskupa  Płockiego, 
tam  in  easslris  quam  in  viUis^  a  wiadomo  ie  ten  list  jest  przeniesie- 
niem na  Krzyżaków  prawa  nadanego  Krystynowi  na  Tarnowo  i  Popo- 
wo. Handfest  Chełmiński  wspomina  o  istniejącym  już  zamku  w  1232 
roku. 

Polacy  uważali  Toruń  w  ciągu  lat  223  od  przyjścia  Krzyżaków, 
za  częśd  swojego  kraju ,  i  sprawiedliwie.  Wszakże  książęta  Wielko- 
polfcy,  Łęczyccy,  Krakowscy  nadawali  szlachcie  własność  ziemską 
I  prawem  oddzielnej  administracyi,  sądownictwa  i  kary  śmierci  nad 
poddanami.  Knyiacy  nic  nad  to  więcćj  nie  mieli.  Mylę  się;  mnićj  jesz- 
€16  praw  otrzymali,  bo  się  obo  wiązali  wiernie  służyć  na  wyprawach 
wojennych  przeciwko  poganom,  a  Racek  uwolniony  był  przez  Bole- 
sława Witydliwego  od  pospolitego  ruszenia.  Przecież  Żegota,  Mie- 
cław  z  Turzy,  Racek,  nie  przestali  być  obywatelami  Polskiemi.  Nietyl- 
ko  zaś  rycerski  Zakon  zostawał  pod  prawem  feudalnóm  względem 
Polski,  ale  w  początkach  i  samego  biskupa  Krystyna.  W  ugodzie  albo- 
wiem 1230  roku  za  pośrednictwem  opata  zŁukni  we  Włocławiu  za- 
wartćj,  przyjął  na  siebie  obowiązek  niesienia  pomocy  przeciwko  po- 
ganom; niepuszczania  ziemi  nikomu  bez  zezwolenia  pasterza ;  podle- 
gania mu  jak  przystało  na  wassala ,  i  przyjmowania  go  wszędzie  ze 
eieią  należną;  nakoniea  zostawiania  pien?«ie\\%V«%tV^t^^\\^2fi»^^^ 
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przed  swoją.  Gdy  się  przeto  z  podległych  feudalistów,  stali  domo- 
wcmi  nieprzyjaciółmi  Polaków,  wyrok  papiezki  w  1339  roku  przyznał 
Toruń  z  ziemią  Chełmińską  i  przylcgłemi,  za  własność  Polską. 

Wcrnikie  utrzymuje,  te  ani  jednego  nazwiska  Polskiego  pomiędzy 
urzędnikami  Toruńskicmi  az  do  ostatnich  czasów  nie  znalazł,  a  prze- 
ciei  nje  jednokrotnie  $am  ich  wymienia.  Zkąd  więc  powstało  to  prze- 
czenie? Oto  ze  zakończenia  Niemieckie,  wziął  za  nazwiska  tego  ludu. 
Zwyczajem  hyło  za  rządu  Krzyżaków  imiona  i  nazwiska  Polski«  prze- 
rabiać na  krój  Teutoński,  tak  ziemiańskie  jako  też  miejskie.  Niekiedj 
zupełnie  zmieniano  wyraz.  Xttk  Jclyn  obywatel  Toruński  u  Dłi4gosza 
jest  Jelinowskim.  Temui  losowi  ulegli  Belkau,  Boberau,  Krapiti(  i  inai. 

0  tym  ostatnim  łe  był  Polakiem  (Gbrapiski)y  iwiadczy  napis  na  rą« 
tuszu  Chełmińskim  połoiony.  Gawrona  przezwali  Aufchwitzem.  Alt 
co  dziwniejsza,  qbywateli  Korony,  za  miedzą  Pruską  zamieszkałych, 
cii  pisarze  zniemczyli ,  tąk  łe  ic|)  laledwp  poznać  mołna.  Ostroroga 
Stanisława  przezwali  Stenziau ,  podskarbiego  Pr^ebędowskiego,  Pre-: 
bentau;  jednego  zaś  z  nich  można  przedmiotem  zagadki  uczynić.  Jest 
to  Johan  ygn  Sciilause.  Któżby  się  domyślił,  w  tćm  przekręceniu  na- 
zwiska znakomitćj  rodziny  Polskićj  Służewskich?  Mowa  tu  o  Janie 
wojewodzie  inowrocławskim,  Że  więc  Wernikie  nieznalazł  na:iwiska 
Polskiego  pomiędzy  urzędnil^ami  Torunia,  dziwić  się  nie  nalcłr.  A 
przecież  wspomina  ławnika  Jerzego  Gawrona,  Qclkau  ratmana,  Jana 
Jelina  burmistrza  i  podobnych. 

Ziemia  Chełmińska.  Ciąg  dziejów  potwierdza  geograficzną  posadę 
rodu  Polskiego,  i  okazuje,  że  Jak  teraz  szczep  ten  grauiczy  w  atronie 
wschodnio-północnój  z  Rusią  i  Litwą,  taki  w  czasach  najodleglej- 
szych też  same  ludy  miał- za  sąsiadów.  Są  jednak  pisarze,  którzy  pried 
przyjściem  Krzyżaków  zaludniają  ziemię  Chełmińską  Niemcamiy  i  w  na- 
zwie Chełmna  dostrzegają  źródło-słowu  Tcutońskiego.  Voigt  napisy- 
kład  utrzymuje,  ^e  Polska  dawnićj  nic  rozciągała  si^  4o  Om|;  $e  ^a 
całćj  ziemi  Chełmińskiój  było  przed  zakonnikami  ryoęcikiMii  iycie 
Niemieckie.  Zęby  dokładnićj  poznać  pobudki  takiego  twm^ąe|Ma>  na* 
laży  wejść  na  stanowisko  pisarza,  z  którego  poglądał  na  całą  krainę, 
będącą  celem  jego  poszukiwań.    »Nio  spuszczałem  nigdy,  powiada, 

1  uwagi  szczęścia  i  wielkich  następstw  cy wilizacyl ,  które  spłynęły 
z  zajęcia  brzegów  morza  Bałtyckiego  przez  Niemci^w,  orai}  posysluLoia 
więkstćj  przestrzeni  dla  rozwoju  ducha  Niemieckiego  w  kraju ,  któ- 
ryby może  uległ  póiuićj  orężowi  Słowiańskich  szcsepów.**  I  dalój: 
w  W  stałą  zamieniłem  zasadę  i  panującą  ideę, 'mocno  ulkwiooą  w  u- 
myilOj  zwycięzlue  pąnawaai»  i  roa^merzenie  duehą  Ni«mi«iol(i«ga,  na 
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liemi,  któru  od  dni  najdawniejsiych  dsjejów  własnjcb,  pnexnacsona 
była  do  iycia  i  obyczajów  Niemieckich.'* 

Lubo  nie  mamy  wielkićj  wiary  w  świadectwa  gtografów  gtaroiy- 
tnyeby  których  pojęcia  o  naszych  atronach  były  bardzo  nie  dokładne, 
ie  jednak  pisarze  odwoływać  się  zwykli  do  źródeł  Greckich  lub  Rzym- 
skich, i  nam  je  przejrzeć  nie  zawadzi.   Sama  wzmianka  Wisły  u  Pom- 

m 

poniufli^a  Meli,  Marcellina,  Solina,  Pliniusza  i  Ptolemeusza,  opasu- 
j^cćj  wstęgą  ziemię  Chełmińską,  byłaby  jui  niepoślednim  dowodem 
rodowości  Polskiej  t^j  krainy.  JornandeSi  pisarz  wieku  VI,  opisująq 
rozległość  jednego  ze  szczepów  Słowiańskich  od  źródeł  Wisły  ka 
morftu  fialŁyckicinu ,  przydaje  io  lud  ten  jest  starożytny.  Prokopiusz, 
tejłe  epoki  chronpgraf,*potwierdz8  tę  dawfiość  istnienia.  Nadwiślań« 
8cy  ei  Słowianie  są  jui  uOytmara  bjskupa  Mereaburskiego  Polakamit 
u  Adaipą  zaś  Bremeńakicgo,  pisarza  XI  wieku,  azeitpeni  P^skin  roa-< 
ci^gAJIcym  się  po  za  Elhę.  Świadczy  on  albowiem,  te  Polsika  grani- 
cząca  z  Rusią,  ciągnie  się  przez  Pomorze  do  rzeki  Piany,  a  ztaoitąd 
do  parafii  liamburakićj.  Był  czas  kjedy  utrzymywano,  ie  do  VI  wieku 
kraj  nadwiślański  był  ojczyzną  Niemiec'. ą,  wbrew  świadectwu  Jornan<« 
da  i  Prokopiusza:  kiedy  nie  zwracano  uwagi  na  Bulanów  Ptolemeu- 
sza nad  Wisłą  mieszkających,  dla  tego  tylko  ie  są  wzmianki  o  Gotach 
koło  Wisły,  przez  których  jednak  ai  do  Galla  naszego  roiumHino 
Litwinów,  i  mniemano  te  Niemcy,  podług  Taoyta ,  rozciągały  się  pa 
główną  r^ekę  Polską.  l.ecz  ten  historyk  świadozy,  it  za  Ligami  do^ 
pióro  (Łactuimi)  mieszkali  Gotowie,  a  Germania  jego  tai  samo  zna- 
csyła ,  eo  Słowiańszczyzna.  Widzieć  to  moina  ze  słów  Eginharda, 
pisarza  historyi  Karola  Wielkiego,  który  Czechom,  Serbom  i  Lutykom 
nadaje  za  ojczyznę  Gcrmaniję.  Dziś  przeto  nikt  w  sidła  od  kilku 
wieków  zastawione,  nie  wpfidnio. 

Leez  nad  wszystkie  świadectwa  gtografów  staroiytnych ,  pewniej- 
!!•  są  czyny  krajowe,  a  jak  Tarnowo  wychyliło  cioło  rodowe  a  obcych 
obsłpnel^Thorna,  prowadiąo  wzrokiem  po  za  nurty  Wisły,  tak  i  ziemia 
Chełmińska  bez  trudności  przywdzieje  szaty  krajowe,  jako  od  czasów 
priedhiftorycznych  zamieszkana  prsez  ziemian  Polskich,'  którzy  przes 
caty  ciąg  rządów  Krzyiackich,  zachowali  język  awój,  obyczaje  i  ducha. 
Granicami  tój  krainy,  podług  przywileju  Konrada  księcia  Mazowie- 
ckiego z  1230  roku,  były:  Wisła,  Osa  i  Drzwiąca;  zamkami,  miastami  i 
wsiami:  Chełmno,  Radzyń,  Łaszyn,  Tarnowo,  Grudziądz,  Wapako, 
Pokrzywno,  Pień,  tColno,  Wielsąt,  Kcyń,  Głębokie,  Turzno,  Więtław, 
Oatromęok,  Rogów,  Starygród,  Słomowo,  Chełmie,  Turznice,  Ujście, 
Lunowoi  Grabin»  HudUi  BorownOi  TopoJna,  WąbrieinOi  Lipno,  Bcm^ 
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linko,  Kiełbasifiy  Kaszczorek,  Brodnica,  Nowe-miasto,  Kowale,  Bien- 
głowoy  Papowo,  Wądiyń,  Płowął.  Niektóre  z  tych  nazwisk,  jak 
SłomowQ,  Pień,  Kcyń,  Wiel.^iii,  poprawione  zostały,  staraniom  Yoig- 
ta,  ze  skalonych:  Schlemmo,  Pin ,  Kissyn,  Wielzac  i  t  p.;  inne  wzięte 
są  z  akt  urzędowych  najdawniejszej  epoki.  Nie  moina  zatćm  mniemać, 
łe  winny  swój  początek  rządowi  Polskiemu,  po  upadku  Krzyiaków. 
Naleiy  takie  nadmienić,  ie  w  przywileju  Konrada  księcia  Hazowie- 
ekiogo  z  1228  roku  O  Calen.  Maj.  kraj  ustąpiony  nie  nosi  nazwy  ziemi 
Kulmińskiój,  ale  Chełmińskićj,  terram  Chelmensem.  Mylnie  zatóm 
Yoigt  utrzymuje ,  te  to  jest  miano  Niemieckie.  Chełmno  albowiem 
napotyka  się  w  powiatach  polskich:  Olkuskim,  Sędomirskim,  Kaliskim, 
Łęczyckim;  Chełmnica  mała  i  wielka  w  Płoekim,  a  nazwa  pochodzi 
od  wiei*zchołka  wfcgórza,  na  którem  to  główne  miasto  za  Wisłą  było 
zbudowana.  Do  znaczniejszych  jezior  naiełały:  Słomowskie,  Więzmia, 
Mielno,  Rząiho. 

Długi  szereg  rodzin  Pruskich,  zachowujących  najdobitniejsze  zna- 
miona polszczyzny,  przywodzi  Hartknoch  w  Starych  i  Nowych  Prus- 
sacb,  z  pomiędiy  których  nie  mała  jest  liczba  Chcłmian.  Niesiecki 
w  Herbarzu  jeszcze  obfilszy  zawiera  zasób  w  tym  względzie.  Tu  do- 
syó  będzie  wspomnieć  o  nazwiskach  przytaczanych  w  przywilejach  i 
dziejopisach  dawnych.  List  Konrada  Mazowieckiego  z  1222  roku 
mówi  o  łyrosławie  zamożnym  ziemianinie  Chełmińskim.  Handfest 
z  1232  roku,  jako  iwiadków  przytacza  Bartłomieja  Chojnowskiego 
(de  Chonenowo)  i  Bernarda  Kamienieckiego  (de  Kamentz);  Dus* 
burg,  Marcina  Golińskiego  z  1244  roku;  Długosz  pod  rokiem  1410 
Bolemowskiego,  z  1411  Janusza  Orzechowskiego.  Do  towarzystwa 
Jaszczurek  należeli:  Plemichowski,  Głazowski,  Lunowski,  Piotrowski, 
Polkowski,  Turzchnicki.  Z  1464  i  1466  r.  Mikołaj  Pilawski,  i  Działo- 
wski.  jUderzony  Hartknoch  tak  wielką  liczbą  rodzin  Polskich ,  szukał 
wytłumaczenia  tego  czynu  w  przemianie  nazwisk  Niemieckich  na  Pol- 
skie, lub  przesiedleniu  się  mieszkańców  Korony.  Lecz  wiemj  co  fo 
są  za  rodziny  Niemieckie  Prebentau,  Konopat,  z  których  powstali 
Przebędowscy  i  Konopaccy.  Indygenaty  zai  rzadko  miałj  miejsce. 
Ziemie  albowiem  Pruskie  w  nagrodę  poddania  się  Polsce ,  otrzymały 
od  Kazimierza  Jagiellończylta  przywilój  zapewniający  osobną  radę, 
kassę,  a  mianowicie  konferowanie  urzędów  i  nadawanie  starostw  sa- 
mym krajowcom.  Powodowani  więc  interessem  Prussacy,  nie  dopu- 
szczali Wielkopolan,  Małopolan  i  Mazurów  do  posad  korzystnych; 
zkąd  wyniknęły  największe  trudności  w  otrzymaniu  indygenatu,  o  czóm 

3śm  wspomina  Uartknocli.  Vt  ^n^tiM^  ^^<^^%^\i\iXiASAdwQ  cięi 
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rodzin  liemiańskich  otrzymało  prawo  obywatelstwa  Pruskiego:  Jan 
Zawadzki,  Andrzśj  Morsztyn ,  Jan  Bieliński ,  Badziwiłł  i  Jan  Sobieski. 
Chetmianie,  z  wyznania  samych  Krzyżaków,  są  szczćremi  Polaka- 
mi, którym  prawo  i  zwyczaje  przodków  zostawiono,  a  iaden  nowo- 
iytny  pisarz  nie  moie  tak  przeważnego  świadectwa  wywrócić.  Jeden 
%  przywilei  Krzyżackich  zawiera  te  wyrazy:  »Nadajmy  wieoznemi  cza- 
sy prawo,  aby  ludzi  swych  podług  zwyczaju  i  prawa  Polskiego  sądził, 
tak  jak  nasi  bracia  to  czynią.''  WerniLie  przytacza  pogróżkę  Chełmian 
z  kłótni  wynikłą,  wcale  nie  Teutońską:  »Obaczymy  się  wKietbasinie,* 
to  jest  miejscu  stynnćm  z  jarmarków.  Mieszkańcy,  którzy  nie  należeli 
do  klassy  włościan  lub  mieszczan,  zwali  się  nihchtą nabiłeś l\xh  wolne- 
mi  liberu  Cr  nad  poddanemi  mieli  sądownictwo,  na  wzór  innych  części 
Polski.  Uboższym  służyło  dziedzictwo  nieograniczone,  oraz  wolność 
od  podatku  i  powinności  ziemskich.  Uszanowanie  dla  dawnych  praw 
Polskich ,  tak  dalece  było  z  początku  posunięte ,  że  szlachta  zagonowai^ 
w  obrębie  miasta  mieszkająca,  osobnego  miała  sędziego,  niezależnego 
od  magistratu,  który  się  nazywał /udeo;  liberlalis.  Takim,  w  zakresie 
miasta  Chełmna ,  był  niejaki  Lunowski,  podług  starego  dokumentu. 
Potrzeba  tego  była  konieczna,  bo  obwód  Taroowa,  Chełmna,  Radzy- 
nia znacznie  się  za  miasto  rozciągał ,  a  szlachta  zagonowa  nie  chciała 
słyszeć  o  prawie  Niemieckićm,  które  pozbawiało  ją  dawniejszych  swo* 
bód.  Sądy  albowieni  miejskie  wzbraniały  odpowiadania  z  wolności 
nieprzekonanym  jeszcze  prawnie  o  wykroczenie,  do  czego  szlachta  od 
wieków  niepamiętnych  przed  Jagiełłą  jeszcze,  nawykła  była.  Dla  tego 
Kazimierz  książę  Kujawski,  w  liście  z  Inowłodza  pisanym  w  1252 
roku,  7  Calend.  Augusti  do  komtura  Tarnowskiego,  narzekał  na  po- 
gwałcenie dawnych  praw,  żądając  aby  bez  należytój  formy  sądowój 
nie  odejmowano  nikomu  własności  i  wolności  osobistćj.  Za  te  swo- 
body ziemianie  obowiązani  byli  do  nieograniczonej  posługi  wojennój^ 
nazywanej  pospolitym  ruszeniem ,  które  w  dyplomatach  Krzyżackicłi 
Kwało  się  od  prowincyi  służbą  Pruską,  czyli  Polską.  Prawo  Chełmiń- 
gkin  zachowało  nazwę  Pruską,  z  uzbrojenia  rycerza:  ^kłobuczek," 
iubealpelia.  Wieśniacy  na  wyprawę  szli  pieszo.  Cóż  w  tćm  wszystkióm 
jest  Niemieckiego?  Rządy  Krzyżackie  mało  wprowadzały  odmiany 
w  ziemiaństwie.  Prawo  Chełmińskie  przyjęło  za  miarę  posługi  wo- 
jennćj  nie  liczbę  osób,  ale  włók  posiadanych.  Z  ośmnastu  łanów  wj» 
magało  tylko  dwóch  blach ,  a  z  dwóchset  trzech ,  i  jednego  oprócz 
tego  konia.  Lubo  więc  dla  szlachty  zagonowćj  było  bardzo  dogodne^ 
%e  względu  jednak  że  pociągało  za  sobą  utratę  dziedzictwa  i  feudal- 
DOŚĆ,  PoUcj  nie  wielką  ochotę  mieli  lostać  nKielaiAt«m.''    CiV^^ 
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to  nic  prawie  nie  mieli  do  stracenia,  zezwalali  na  wyzucie  się  t  dzie- 
dzictwa. Przeciwnie  zamołnicjsi  strzegli  jak  irtenicy  w  oku  ,  prawa 
PolsjKiego,  którego  przykłady  są  bardzo  liczne.  Ztąd  poszło,  łc  gdy 
mieszkańców  innycli  prowincyj  nwyzwoleńcami"  UberlinU  twano,  po- 
dług Hartknocba;  Chełmianie  nosili  imię  Kwolnych,**  liberi.  Najwięcej 
zaś  korzystali  z  prawa  Niemieckiego  mieszczanie,  którzy  z  gruntu  nie 
wynoszącego  włók  40,  jednego  tylko  żołnierza,  w  lekkióm  uzbrojeniu, 
dawali. 

Ustaliwszy  rodowość  ziemi  Chcłmińskiój,  przystąpić  naieły  do  roz- 
śtrzygnienia  pytania:  azali  ta  kraina  kiedyś  na  Prussakach  nie  b}ła 
zdobyta  przez  Polaków,  lub  czyli  odwiecznie  do  Korony  należała,  i 
Btałiowita  część  jój  składową.  Wiadomo  albowiem,  łe  za  rządów 
Kftyiackich  i  \h  poddania  się  Pruss  Polsce  w  wieku  XV,  żiefDia  Cheł- 
ftiińska  składała  część  Pruss  Królewskich,  a  w  przywilejach  dawniejszych 
ihfickiedy  to  imię  nosiła.  Zgoła  czy  to  jest  część  Polski  ćbrześcijaflskićj, 
vty  pogańskićj.  Świadectwa  historyi  krajowój,  archiwum  papiezkiego 
1  przywitei  krzyżackich  niewątpliwie  okazują ,  łe  zirmia  Chełmińska, 
te  najodleglejszej  epoce,  zamykała  się  w  granicach  Polski.  Jtikoi  pi6r- 
wsiy  kościół  stanął  za  Miecława  pod  tytułem  Ś.  Krzyia ,  czemu  się 
bynajmniój  nie  przćciwi  odkrycie  przez  Kromera  w  archiwum  skarbu 
koronnego  uczynione,  ie  biskupstwa  do  wieku  XIII  nie  było.  Długosz 
5ię  co  do  kościoła  nie  myir,  bo  i  akta  Rzymskie,  i  zeznanie  mieszkań- 
tów  świadczą  o  istnieniu  świętopietrza  z  cżaSów  Miecławowych. 
Brzmienie  bulli  Innocentego  IV  t  roku  1243  jest  następne:  »ziemia 
Chełmińska  ód  czasów  bardzo  dawnych  zostawała  pod  panowaniem 
poprzedników  kochanego  syna  naszego,  dostojnego  Konrada  ksiąieciA 
Mazowieckiego,  jako  chrześcijańska.**  Aleksander  zaś  IV  w  liście  do 
Krzyżaków  w  1257  r.  pisanym,  potwierdzając  ten  czyn,  tiadmienia,  że 
Zakon  w  doniesieniu  swojóm  zeznał  tę  prawdę  historyczną.  Nie  po* 
pełnił  więt  błędu  Długosz,  twierdząc  że  ta  kraina  była  częścią  skła- 
dową Korony  ta  Bolesława  Chrobrego,  gdy  szedł  na  Prussaki ,  i  Ra- 
dzyń nad  Ossą  od  napaści  pogan  zabezpieczał.  Bolesław  Stczodry 
odbierał  od  nieprzyjaciół  Grudziądz  w  1060  r. ,  a  poini^j  całą  tietnię 
odzyitał,  którą  Gall  częścią  ojczyzny  nazywa.  Tenże  Bolesław  dobra- 
mi ziemi  Chełmińskićj:  Grudziądzem,  Radzyniem,  tiasiynem,  na  rzecz 
klasztoru  Mogifnickiego  rozporządza.  Krzywousty,  obecny  zakładowi 
ktiścioła  w  Rudzie  Chełmińskiój,  napadniętym  został  przez  pogan ,  a 
testamentem  krainę  tę  zapisał  Bolesłuwowi  Kędzierzawemu,  po  któ- 
rym spadła  na  Kazimierza  Sprawiedliwego  i  Leazka  Białego.  Nakóńiec, 
pa  UitąpienM  j«j  Krtyłakott,  ^nei^  pn«t  66  lat.  t.  \.  do  roku  1206, 
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BOsUwata  pod  twiertchnictwem  duehownem  dyeco»yi  Gnieinieński^j, 
a  do  Dietrjcha  i  Oldembarga  (Teodoryka  z  Altenburga),  oiywała  mo- 
nety stempla  polskiego,  wspomnianćj  jut  w  prtywileju  Chełmińskim. 
Ztfd  posxtOy  ie  zawsze  ją  od  Pruss  rozróżniano.   1  tak  Władysław 
Wielkopolski,  w  przywileju  z  1238  roko  te  dwie  ziemie  za  odmienna 
uwaia  «qui  transeunt  ad  Pruthiam  yel  ad  terram  Culmensem."  Sło- 
wa Innocentego  IV  w  bulli  1243,  brzmią  podobnież  , biskup  Modeński, 
powiada  ten  Papież,  trzy  dyecezye  w  Prussach,  a  jedne  w  ziemi  Cheł- 
mińskiej rozgraniczył."   Z  pisarzy  Niemieckich  najpierwszy  Dusburg  . 
Xę  różnicę  ustanawia,  wspominając  o  usunięciu  Prussaków  z  ziemi 
Chełmińskiój.  Nazwę  nadawaną  sobie  Mistrza  „w  Polsce''  przez  Her« 
manna  Balke,  po  objęciu  w  posiadania  darowizny  Konrada,  widzieli- 
śmy wyżój;  tu  dodać  możemy,  iż  stolica  Rzymska  pisząc  do  Krzyżaków 
nazywała  ich  Zakonem  Mazowieckim.  Sam  Yoigt  który  tu  widział  ży- 
cie Niemieckie,  zważywszy   niewątpliwoió  świadectwa  Rzymskiego, 
oświadcza  nakoniec  że  ziemia  Chełmińska  uważała  się  za  kraj,  od  Prusa 
osobny. 

Ciągłe  napady  na  tę  krainę  spowodowały  mianowanie  osobnego 
biskupa,  mającego  nawracać  pogany.  Najpiem^szym  był  pasterzem 
w  1212  roku  Krystyn  Rawa,  szlachcic  Pomorski,  cysters  Oliwski.  Po« 
świadczą  to.  list  Władysława  książęcia  Kaliskiego,  te  zaś  władza  jego 
rozciągała  się  do  wszystkich  pogan  Polskich,  przeto  otrzymała  nazwę 
biskupstwa  generalnego  w  Prussach.  Około  1215  udało  się  Krystyno- 
wi  pozyskać  chrześcijaństwu  dwóch  książąt  ziemi  Lubowskićj.  W  tym 
właśnie  czasie  pokonywał  siłą  oręża  Prussaków  wielki  ów  wojownik 
Krystyn  z  Gozdowa,  Płoczanin,  zwycięzca  Zawichojski.  Podług  świa- 
dectwa Długosza,  stare  kroniki  opiewały,  jak  nietylko  Prussaków,  ale 
i  Litwinów  rycerz  tan  aż  do  morza  Bałtyckiego,  hołdowniczemi  koro- 
nie uczynił.  Lecz  gdy  w  1217  roku  oskarżony  od  współzawodnika 
Czapli,  na  męczarnię  i  śmierć  haniebną  przez  niedoświadczonego  Kon^^ 
radi^  skazanym  został,  Prussacy  ucieszeni  tym  wypadkiem,  podawne- 
mu  Mazowsze  straszliwiwie  pustoszyć  zaczęli.  Najpierwiej  ucierpiała 
xiemia  Chełmińska,  zostająca  pod  rządem  wojewody  Mazowieckiego, 
w  którćj  wszystkie  zamki:Grudziądz,  Wapsko,  Pokrzywno,  Wielsąi, 
Kolno,  Ruda,  Kcyń,  Głębokie  Turzno,  Pień,  Płot,  z  ziemią  zrównana 
zostały.  Nastąpiło  spustoszenie  Mazowsza,  w  czasie  którego  250  ko- 
ściołów  razem  z  Płockiem  spłonęło. 

Na  powściągnienie  tak  straszliwych  napadów  Leszek  Biały,  władca 
kraju  całego,  ogłasza  pospolite  ziem  ruszenie,  na  czele  którego  sam 
staje  z  Konradem  księciem  Mazowieckim,  Henrykiem  >Kt^t\w^>aik> 
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arcybiskupem  Gnieźnieńskim  Wincentym  Natęctem,  i  biskupami:  two- 
nem  Odrowążem  Krakowskim,  Pawłem  Grzymałą  Poznańskim,  Waw- 
wnyńcem  Lubuskim,  oraz  wojewodami  swemi  i  kasztelanami.  Nie- 
przyjaciel został  pokonany;  zamek  Chełmiński  dźwignięty;  a  Krystyn 
Rawa,  biskup  pruski,  w  nagrodę  gorliwości  okazanćj  w  jego  odbudo- 
waniuy  otrzymał  na  zjetdiie  w  Łowiczu  wszystkie  grody  pnez  nie- 
przyjaciół zburzone,  i  do  stu  wsi  od  Konrada  Mazowieckiego,  od  Ka- 
pituły zaś  Płockićj  dwa  zamki,  Tarnowo  i  Popowo  z  przyległośeiami. 
Dokument  ten  starotytny  dochowuje  się  w  transnmpcie  t  1264  roku, 
w  archiwum  krajowem  i  Tarnowo  najwyraźniej  wyczytać  dozwala. 
Do  pomocy  Krystynowi  w  nawracaniu  pogan.  Loszek  Biały  i  Konrad 
uprosili  u  stolicy  Rzymskiój  apostoła  Wilhelma,  biskupa  Hodeńskie- 
gOy  który  chętnie  podjął  się  missyi.  Lecz  usiłowania  były  beiowocne; 
nietylko  albowiem  apostoła  słuchać  nie  chcieli,  ale  w  1224  r.  nowe 
w  ziemi  Chełmińskićj  i  Lubowskiój  rozpoczęli  poiogi.  Biskup  Krystyn 
Bawa  prowadził  wojnę,  ale  środków  dostatecznych  nie  miał  na  po- 
wściągnięcie liczby  przewyższającćj,  zwłaszcza  ze  siłę  zbrojną  księcia 
Mazowieckiego  napady  Litewskie  zatrudniały.  Na  wniosek  przeto 
Henryka  Szląskiego,  wyprawił  Konrad  do  Papieia  posłów  z  iądaniem 
o  pomoc  Zakonu  Niemieckiego,  który  niedawno  przed  natarczywością 
Saracenów  z  Kiemi  Świętój  ustąpić  musiał.  Że  poselstwo  udało  się 
wprost  do  stolicy  apostolskiej,  nfe  zaś  do  cesarza  zachodniego  dowodzą 
wyrazy  bulli  Grzegorzu  IX.  Miało  to  miejsce  w  1225  r.  miarkując  po 
dacie  przywileju  Fryderyka  Cesarza,  wydanego  w  Marcu  1226  roku. 

Herman  de  Salza,  Mistrz  Zakonu,  mając  sobie  zlecony  ten  interess 
od  papieŁa,  i  podane  warunki  przez  posłów  Polskich,  udał  się  do  na- 
turalnego opiekuna  cesarza  Niemieckiego,  a  przełołyWszy  korzyści, 
jakieby  ztąd  spłynęły  na  potęgę  państwa  Teutońskiego ,  otrzymał  za- 
twierdzenie tćj  ustnie  przez  posłów  uczynionćj  ofiary  w  szumnym 
.przywileju,  w  którym  Fryderyk  oświadcza,  ie  gdy  Konrad  ksiąie  Mazo- 
wiecki zamierza  darować  ziemie  Chełmińską  i  inną,  pomiędzy  Marcbi- 
ją  swoją  a  granicami  Pruskiemi  leżącą  (t.  j.  ziemię  Dol)rzyńską),  a  nie- 
odwaŁa  się  tego  uczynić  bez  zezwolenia  Cesarza ,  on  przeto  z  uwagi 
ie  ziemią  księcia  należy  do  monarchii  Niemieckićj ,  i  z  mocy  dawnego 
prawa  cesarstwa,  daruje  na  wieczność  Mistrzowi  i  Zakonowi  jego  obie- 
cane ziemie  przez  księcia  Mazowieckiego. 

To  dawne  prawo  Iłómaczy  Yoigt  przez  stałą  ideę  panowania  nad 
eałym  światem.  Roszczenia  te  jednak  i  z  innego  źródła  wypływały: 
wiemy  ilekroć  powtarzały  się  w  ciągu  Xł  i  XII  wieku  przez  cesany 
Niemieckich  %  powoda  hoUa  ]A\«wj%UnivV«  Qd  W\  o^aty  uwolnił  Bo- 
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lesława  Wielkiego  Otto  III,  podług  świadectwa  pisany  nietylko  kra* 
jow}ch,  ale  i  Dytmara  biskupa  Merseburskiego,  współczesnego  wypad- 
kom. Ten  prałat  w  boleści  na  widok  nie  laleiności  Polski  la  Chrobre- 
go, lawołał:  „Niech  Bóg  nie  pamięta  Cesanowi,  ie  z  hołdownika 
uczynił  panem.^  Późniejsze  posiłki  wojenne,  nie  wynikły  z  ugody  po- 
litycznćj,  ale  ze  względów  religijnych  dawane  były,  jak  to  sif  jasno  le 
słów  Krzywoustego  do  Henryka  V  okazuje.  „Jeieli  chcesz,  potwiada, 
prosić  mię  uprzejmie  o  pieniądze  lub  żołnierza,  do  obrony  Kościoła 
Rzymskiego,  znajdziesz  niemnićj  wsparcia  i  rady  od  swoich  poprzedni- 
ków.** Musiał  się  przeto  sam  naśmiać  Fryderyk,  pisząc  o  dawnem  i  słu* 
sznem  prawic  monarchii  Niemieckiej  do  Polski. 

Wysłani  potem  zostali  przez  Mistrza  Konrad  Landsberg  i  Otto  de 
Salaiden  dla  obejrzenia  ziem  ofiarowanych.  Lecz  zgon  Honoryuszalll 
papieia,  śmierć  Leszka  Białego  i  zatrudnienia  w  Lombardyi  Cesarza, 
niedozwoliły  fająć  się  przyprowadzeniem  do  skutku  projektu.  Dopie* 
ro  w  1228  przybyli  posłowie  Filip  z  Hali,  Konrad  mnich  i  Henryk 
Czech,  dla  dalszego  prowadzenia  układów.  Zjechał  sif  z  nimi  Konrad 
Mazowiecki  w  Brześciu,  a  po  wzajemnych  przełożeniach,  ustąpił  przy- 
wil^jem  wydanym  22  Kwietnia  ziemię  Chełmińską  ze  wsią  Orłowem 
na  Kujawach.  Wzmianki  tu  o  zgodzie  panów  rad  nie  ma,  jak  się  to 
czynić  zwykło  w  podobnych  wypadkach.  Nie  moie  zatem  powątpie« 
wać  Yoigt  ie  senat  był  przeciwny.  Krystyn  Rawa  ze  swojćj  strony, 
odstąpił  dziesięciny  z  wsi  posiadanych  na  Chełmińsce,  na  dniu  8  Maja 
tegoi  roku.  W  kilka  miesięcy  potem,  to  jest  II  Lipca,  puścił  tenie 
Konrad  zamek  Dobrzyń  z  włościami  okolicznemi,  rozciągającemi  się 
pomiędzy  strumykami  ITamienicą  i  Chełmicą,  ai  do  Pruskiój  granicy, 
tudziei  częścią  wsi  Dębna  w  Kujawach,  na  lewój  stronie  Wisły,  na- 
prost  Tarnowa  lezącćj,  i  Sicicami.  Do  czego  kapituła  Kujawska  przy- 
dała Wyszyn,  otrzymawszy  od  księcia  inne  dobra  w  zamianę,  z  Płocka 
dziesięcinę  od  ludu  Niemieckiego,  mającego  osiadać  w  ziemi  Dobrzyń- 
skićj.  W  obu  tych  umowach,  daje  się  do3trzegać  taktyka  krzyżacka 
powolnego  psiągnienia  Kujaw,  prócz  ziemi  Chełroińskiój  i  Dobrzyń- 
skićj.  Również  daje  się  widzieć  niezadowolenie,  ie  w  ziemi  Chełmiń- 
skiój  biskup  Pruski  miał  zamki  i  wsi  liczne  od  Konrada. 

Tu  właśnie  ma  miejsce  rozwiązanie  pytania  tylekroć  wznawiane- 
go o  yYogeUangu.''  Podług  jednych  leżał  on  na  prawym  brzegu  Wi- 
sły, gdzie  jest  Alt-Thorn,  czyli  głębokie  Turzno;  podług  innych  na  tój- 
ie  stronie,  obok  Rogowa.'  Lecz  w  1227  jeszcze  Krzyżacy  nie  przeszli 
byli  Wisły,  a  inny  Vogelsang  istniejący  obok  Rogowa  nieodppwiadt 
opisowi  Dusburga  o  twierdzy  założonój  pod  tą  nazwą  na  lewój  b{tQr 
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nie  Wisły  po  przybyciu  Krzyiaków.  Tak  albowiem  brzmią  wyrazy  kro. 
nikarza:  „między  nimi  i  Prussakami  irodkiem  płynęła  Wisła.*  Najdaw- 
niejszy tłumacz  Dusburga  Jeroszyn,  bierze  Orłów  za  Yogelsang,  ale 
o  twierdzy  w  tem  miejscu  w  żadnym  pisarzu  wzmianki  nie  ma.  Nie- 
które wyrazy  Jeroszyna  i  Dusburga  naprowadzają  na  wyjaśnienie  ne- 
czy.  Pierwszy  z  nich  mówi  te  Konrad  Landsberg  z  kilką  thoremi  za- 
konnikami mieszkał  w  t^m  zamku.   Drugi  łe  dla  tego  Konrad  Mazo- 
wiecki zbudował  Yogelsang  ii  nie  mieli  gdzie  głowy  połoiyó.   Tym- 
czasem powszechnie  wiadomo^  łe  Dobrzyń  słuiył  im  za  wygodne  sie- 
dlisko, i  nazwę  Zakonowi  nadał.  Całą  rieci  tłumaczy  poraika  Krzyit- 
ków.  Konrad  albowiem  Landsberg,  Filip  z  Hali,  Henryk  Czech  i  inni, 
w  jednój  z  utarczek  niebezpieczne  otrzymali  rany,  okazawszy  wielką 
trwogę  na  początku  bitwy.    Mazury  wprawdzie  Prussaków  odparli, 
lecz  Krzyżaków  na  polu  bitwy  bez  oznak  iycia  znaleziono,  których  do- 
piero staranie  księżny  Agaty  do  zdrowia  przywrócić  zdołało.    Gdy  zaś 
kronikarz  zakonny  na  jednem  miejscu  mówi  ie  z  bojaini  na  zamek 
Dobrzyń  wychylić  się  nie  mogli,  tak  że  w  końcu  cztereck  lub  pięcia 
Prussaków  bezkarnie,  około  nich  chodziło,  a  na  innóm'  twierdzi,  że 
nie  mieli  gdzie  głowy  połoijć;  wypada  że  Dobrzyń  utraciwszy,  prosili 
Konrada  książęcia  Mazowieckiego,  o  spokojniejszy  dla  siebie  przytu- 
łek. Wtenczas  stanęło  bczwątpienia  Dębowo,  czyli  zniemczony  Dy- 
bów, te  są  albowiem  właściwe  słowa  Dusburga:    „Na  prośbę  zakon- 
ników książę  zebrał  lud  swój  i  na  prost  teraźniejszego  miasta  Torunia  . 
zbudował  im  na  wzgórzu  zamek,  nazwany  Yogelsang.    Położenie  ta 
jest  dokładnie  oznaczone:  „na  lewym  brzegu  Wisły,  na  prost  Torunia 
i  na  wzgórzu.**    Cóż  innego  to  być  może  jak  Oybów,  czyli  dawne  Dę- 
bowo Bielskiego?  opisane  tak  dokładnie  w  „Starożytnćj  Polsce*  pries 
T.  L.  Co  tym  większą  ma  pewność,  że  wyrazy  Dusburga  gdzie  indziej 
wyrzeczone  m  drbore  ąuerciną;  Długosza  m  arbore  guercus,  to  jest 
w  lesie  dębowym;  i  przywileju  0uercu9y  służące  na  oznaczenie  wsi 
darowanćj  razem  z  zamkiem  Dobrzyńskim,  doskonale  odpowiadają  na- 
zwisku Dębowa.    Godziłoż  się  Yoigtowi  na  cudzą  wiarę  powtarzać, 
że  jednemu  w  owój  porażce  zabrakło  odwagi  w  piersiach,  ufności 
w  sobie,  męzkiego  uczucia  cnoty  —  Książęciu  Mazowieckiemu?  Prze- 
cież sam  Dusburg  świadczy,  że  ta  wyprawa  miała  miejsce  pod  nieobe- 
cność Konrada.  Ale  tu  szło  o  osłonięcie  Zakonu,  który  niby  jeden  tyl- 
ko, ratował  od  zguby  Konrada. 

Mówiliśmy  o  zapisach  książęcia,  kapituły  Płockiój  i  Kujawskićj. 
Warunki  jednak  pod  któremi  tak  wielkie  oGary  Krzyżakom  uczyniono, 
nierównie  większej  sąwaiuoid^  oUUcwi  historii.  Wynikły  albowiem 
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spory  o  własnoić,  dla  zroKumienia  których  wiediieć  naieły  ił  w  pisa- 
niu pnywilei  lachowano  ten  iwycsaj,  ie  jeden  i  nich  ogólnćj  tylko 
byt  treści;  drugi  zawierał  poszciególne  warunki  pod  któremi  umowa 
atanęta.   Przykład  tego  widzieć  mołna  w  zapisie  ziemi  Chełmińskićj 
%  1230  roku.  Yoigt  obszerniejszy  przywilój  nazywa  komentarzem  krót- 
flzego.   Z  ogólnego  zapisu  nie  mołna  mieć  najmniejszego  wjobrałe- 
nia  o  warunkach;  przeciwnie  szczegółowy  zamykał  całe  wyjaśnienie 
neczy.   Że  w  czasie  pierwszój  ugody  1228  roku  był  spisany  taki  ko* 
mentarzy  albo  raczój  właściwy  ak't,  o  tem  niepodobna  wątpić,  bo  pi- 
sma urzędowne  późniejsze  i  wszyscy  historycy  jednomyślnie  to  za- 
świadozają.  Dosyć  jednak  wcześnie  zaginął.    Treścią  jego  podług  sta- 
rego rękopismuy  odkrytego  w  Łubowie  przez  Hozyusza,  było,  łe  Krzy- 
łacy  przeciwko  poganom  gorliwie  walczyć  mają;  po  podbiciu  zaś  ich 
kraju,  ziemię  Chełmińską  powrócić  ksiąłętom  Mazowieckim  powinni, 
a  Prussami  na  pół  się  podzielić;  łe  przeciwko  Polakom  nie  dopu- 
szczą się  kroków  nieprzyjacielskich  pod  utratą  całćj  darowizny.   Po- 
twierdza to  ksiąłęcia  Leszka  urzędowe  zeznanie  przed  kommissarza- 
mi  stolicy  Apostolskiej,  łe  niejednokrotnie  widział,  miał  w  ręku  i 
^lytał  przywilej  zawierający  zapewnienie  naiełenia  ziemi  Chełmińskićj 
do  Polski;  łe  ostatni  raz  oglądał  go  u  Bolesława  Mazowieckiego  stry- 
ja swojego  i  słyszał  z  ust  ksiąłęcia  o  prawach  do  tój  ziemi  i  potrzebie 
upomnieć  się  kiedyś  tój  naiełytości.  Istniał  więc  jeszcze  przywilój  na 
poezątku  wieku  XIV.  Nieco  póiniój  Dusburg  piszący  z  urzędu  kronikę 
zakonną,  pod  okiem  Wielkiego  Mistrza,  świadczy,  łe  ksiąłe^Mazowie- 
eki  z  Krzyłakami  pod  tym  się  warunkiem  ugodził  o  ziemię  Chełlniń- 
ską,  ił  się  równo  podzielą  krajem,  zdobytym  na  niewiernych  Prusia- 
kach.  Te  niepodejrzane  dowody  znajdują  odgłos  we  wszystkich  histo- 
rykach tak  krajowych,  jako  i  obcych:  Długoszu,  Kromerze,  Sarniekim, 
kronice  bezimiennój  wydania  Wolfganga  Diethmara>  bezimiennój  z  bi- 
blioteki Wallerodyańskiój  w  Królewcu,  którzy  chorem  powtarzają  o 
warunku  zawartym  w  ugodzie  względem  powrotu  ziemi  Chełmińskiój 
Polsce.  Tymczasem  aktu  tego  juł  nie  było  w  wieku  XIV  u  ksiąłąt  Ma- 
łowieckich,  kiedy  Leszek  ksiąłe  pod  przysięgą  zeznawać  musiał  da- 
wniejsze jego  istnienie.  Musiał  więc  albo  zaginąć  albo  uledz  innemu 
przypadkowi,  jak  się  domyśla  Kromer.  To  pewna  łt  się  znajdował 
w  ręku  Wielkiego  Mistrza  Ęarola  Beffarta,  w  czasie  zaciętój  kłótni 
Łokietka  z  Krzyłakami.  Oto  jest  zeznanie  przeora  zakonu  kaznodziej- 
skiego i  inkwizytora  herezyi,  wezwanego  na  świadka  przez  kommissa- 
ny  apostolskich.  Pomiędzy  wielu  przywilejami,  mówił,  które  mi  da- 
wał do  czytania  Wielki  Mistrz  Karol  z  Maryenburga ,  widzUleoL  ^n.v 
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wilćj  księcia  Konrada  ustępujący  liemie  Chołmińską.  CsyŁatem  go  od 
pociątku  do  końca  i  oświadciam  ie  brimienie  jego  zgodne  było  lu- 
pełnio  z  seznaniem  Leszka  księcia.*" 

Tu  jest  moie  miejsce  dotknąć  pytania,  czy  Zakon  Braci  Szpitalny ck 
Panny  Maryi  domu  Niemieckiego,  różnym  był  od  braci  Dobrzyńskich,- 
lub  czyli  jedno  i  nierozdzielne  z  nimi  zgromadzenie  stanowił.  Powite- 
chne  prawie  mniemanie  jest  za  różnicą  i  za  sprowadzeniem  Dobriyń- 
ców  z  Inflant.  Yoigt  słusznie  umiesicza  ie  ten  ostatni  Zakon  nic  nie 
miał  wspólnego  z  Inflantczykami,  prócz  sposobu  wojowania,  i  to  zda- 
nie potwierdzają  wyrazy  dyplomatu  1228  roku  .militaturia  morę  Li- 
Yoncnsi,**  ab  przydaje  ie  pod  innem  iył  prawem,  a  za  znamię  uiy- 
wał  miecza  czerwonego  z  gwiazdą.  Mniemanie  to  opiera  na  słowach 
Dusburga,  ie  rycerze  Chrystusa,  to  jest  Dobrzyńry,  nosili  płaszcz  bia- 
ły z  powyiszemi  godłami.  My  znajdując  w  aktach  toisamość  Braci 
Szpitalnych  Najiwiętszój  Panny  Maryi  domu  Niemieckiego  i  lakonem 
Dobrzyńskim,  przeciwnego  jesteśmy  zdania.  A  naprzód  tenie  Dos- 
burg  utrzymuje  ie  Dobrzyńcom  oddał  ksiąie  Mazowiecki  wieś  Siedlec, 
przywilćj  zaś  cesarza  Fryderyka  z  roku  1226,  to  jest  na  cztery  lata 
przed  drugą  darowizną,  wyraźnie  ich  nazywa  Braćmi  Szpitalnemi  Pea- 
ny Maryi  Domu  Niemieckiego.  Więc  Dobrzyiicy  i  Krzyżacy  szpitalni, 
są  jednym  zakonem.  Powtóre,  biskup  Płocki  w  przywileju,  okazuje 
tożsamość  rycerzy  Chrystusa,  MilUes  ChrisHf  których  Dusburg  uważa 
za  Dobrzyńców,  z  Braćmi  Szpitalnemi  domu  Niemieckiego.  Potwier- 
dza mniemanie  to  bulla  Grzegorza  IX  z  1236  roku  do  Hermana  Balke 
mistrza  prowincyalnego,  wspominając  o  sporze  wszczętym  pomiędi} 
ksiąięciem  Mazowieckim  a  Krzyżakami  o  Dobrzyń.  A  jakieiby  mieli 
prawo  Bracia  Szpitalni  do  ziemi  Dobrzyńskiej,  która  należała  do  inne- 
go Zakonu? 

Czuł  tę  niedogodność  Yoigt,  i  dla  tego  przypuścił  połączenie  się 
ich  późniejsze.  Ale  sam  siebie  zbija,  przywodząc  bardzo  wainy  doku- 
ment, to  jest  ugodę  Konrada  Mazowieckiego  z  Krzyżakami  w  roku 
1237,  w  której  ksiąie  powiada,  ie  Bracia  zostający  pod  zwierzchni- 
ctwem Hermana  Balke,  nazywali  się  dawniej  domem  Dobrzyńskim. 
Dla  tego  zaś  tę  wzmiankę  czym,  ii  za  Dobrzyń  otrzymali  obręb  Drobi- 
eki  na  Podlasiu.  Przytaczamy  tę  ugodę,  wydobytą  z  archiwum  Berliń- 
skiego, jako  wainy  nabytek  dla  historyi  krajowćj,  za  który  wielka  na- 
leiy  się  wdzięczność  Yoigtowi.  Oto  jej  brzmienie:  .Nadajemy  mi- 
strzowi Hermanowi  i  Braciom  jego  Zakonu,  rycerzom  Chrystusowym 
domu  niegdyś  Dobrzyńskiego  zamek  Drohiczyn  z  całym  okręgiem, 
roaci^gającym  aię  od  strona  warowni  i  od  połowy  nek  Buga  i  Nurca 
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do  granie  Ruskich,  z  zachowaniem  jednak  praw  Koicioła  Mazowie- 
ckiego i  sftiathtj,  jeieli  jakie  dot<|d  do  rzeczonych  rzek  mieli,  a  to  tym 
końcem,  aby  w  Zakonie  swoim  Chrystuisowi  z  obowiązku  służąc,  od 
junactwa  pogan  bronili  lud  chrześcijański.  Przyrzekli  zaś  rzeczeni 
bracia,  iadnemu  z  mocarzy  na  naszą  szkodę  i  ucisk,  okręgu  Drohic- 
kiego  nie  oddawad,  ani  się  umawia<(  o  zamianę,  przedai,  lub  jakikol- 
wiek rodzaj  ustąpienia,  bez  porady  naszćj  i  zezwolenia.  Idus  Martii 
1237,  w  Babinie."  Przyczyną  tego  nowego  zapisu  była  potrzeba  od-  ' 
zyskania  Dobrzynia  z  okręgiem  od  Krzyiaków.  Napróino  albowiem 
Konrad  Mazowiecki  upominał  się  u  nich,  na  mocy  istniejącćj  umowy, 
zwrotu  ziemi  Chetminskićj  i  Michałowskiej,  po  zdobyciu  Pomorza 
Pruskiego  za  pomocą  siły  zbrojnćj  Polaków.  Zakon  rycerzy  Szpital- 
nych spiesznie  się  udał  pod  opiekę  stolicy  rzymskiój  z  przełożeniem, 
ie  gdy  kraje  oręłem  krzyiowym  zdobyte  do  Papieia  naleieć  powinny, 
przeto  lennikami  tylko  samćj  stolicy  apostolskiój  być  mogą.  A  gdy  się 
do  tego  i  dwór  Rzymski  pod  pewnemi  przychylił  warunkami ,  Konrad 
dopóty  postanowił  odmawiać  posiłków  na  podbicie  Pruss  dalszych, 
póki  spełniona  nie  zostanie  ugoda.  Zesłany  w  1235  roku  Legat  Wil- 
helm do  Polski,  oddawna  tu  znany,  uczynił  wniosek  zamiany  ziemi  Do- 
brzyńskiój  na  część  Kujaw  rozciągającą  się  wzdłuł  Wisły  od  Drzwię- 
ey  pod  Bydgoszcz,  i  szeroką  na  pół  mili ,  tudziei  ofiarowania  innego 
powiatu,  w  którymby  pomoc  Zakonna  stała  się  konieczną  dla  Mazow- 
sza. Natenczas  Konrad  wystawiony  na  napady  Podlasian  w  pogaństwie 
trwających,  a  naleiących  za  ojca  Kazimierza  Sprawiedliwego  do  Pol- 
ski, zapisał  Krzyżakom  Drohiczyn  z  obrębem  ziemi  pomiędzy  Bugiem 
i  Nurcem  Iciącój,  ai  do  granic  Rusi,  czyli  cały  powiat  Ciechanowski. 
W  roku  następnym  1236,  Papiei  zatwierdził  tę  ugodę  niby  przyjaciel- 
ską, która  koniec  połoiyła  nazwisku  Braci  Dobrzyńskich.  A  ponicwał 
lapis  części  Podlasia  pomiędzy  Drohiczynem  i  Nurcem,  nastąpi  rokiem 
późnićj,  to  jest  1S37  roku,  przeto  Konrad  nazywa  Krzyiaków  braćmi 
„niegdyś'  Dobrzyńskiemi,  do  czego  i  tę  pobudkę  przydać  nałeiy, 
te  powiat  Ciechanowski  w  zamianę  na  Dobrzyński  był  dany.  Tym 
sposobem  cała  plątanina  daje  się  rozwikłać  i  rycerzy  Szpitalnych  domu 
Niemieckiego ,  z  braćmi  Dobrzyńskiemi  do  tożsamości  sprowadzić. 
Lecz  nie  napróino  Dusburg  i  jego  zwolennicy  wspominają  o  róinicy 
dwóch  zakonów;  dwie  do  tego  są  przywiązane  hwestyę:  klęska  po- 
czątkowa zadana  Prussakom,  i  obowiązek  powrotu  ziemi  Chełmińskiój. 
Bo  jeieli  Dobrzyńscy  byli  innym  Zakonem  od  Braci  Szpitalnych  Panny 
Maryi,  tedy  i  niesława  wojenna  na  tych  ostatnich  nie  spływała  i  wca- 
le nie  byli  obowiązani  do  spełnienia  warunków  crzez  ko^o  \^^^5^ 
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prsyjętyeh.  Tym  sposobem  widoki  ukryte  pisany,  nadają  pne  eiąg  wie- 
ków  inną  postać  historyi,  która  nie  bei  idumienia  niasi  się  potem  wy- 
pierać upowszechnionych  pnesądów.  Wresicie  prsytoetony  dyplomtt 
utwierdza  nas  w  przekonaniu  o  rodowości  Polskiój  Jadzwingów  czyli 
Podlasian,  bo  inaczćj,  jakby  mołna  było  mówić  o  prawach  szlachty 
Mazowieckiej  i  biskupa,  do  Bugu  i  Nurca?  Ten  lad  podbijany  prui 
Ruś  i  Litwę,  wrócił  do  Polski  w  1102  roku  za  Kazimierza  Sprawiedli- 
wego i  oddany  pod  władzę  duchowną  biskupów  płockich,  znowa 
wpadł  w  ręce  Rusi  i  Litwy,  póki  Bolesław  Wstydliwy  i  Leszek  Czar- 
ny Koronie  go  nie  przywrócił. 

Niepowodzenie  Zakonu  rycerskiego  przybyłego  w  1228  roku,  do- 
dało więcój  śmiałości  Prussakom,  którzy  połączywszy  się  z  Podlasit- 
nami,  całe  pogranicze  Mazowieckie  złupili  i  spalili,  na  co  i  ksiąie  w  je- 
dnym z  listów  swoich  narzeka,  i  biskup  Pruski  Krystyn  w  goryczy 
serca  się  iali.  Lecz  najdokładniejszy  dają  obraz  spustoszenia  listy  bi- 
skupów Mazowieckiego  i  Wrocławskiego,  do  Papieia  pisane:  Z  nich  sif 
dowiadujemy,  łe  poganie  Pruscy  więcój  nit  10,000  wsi  na  pograniczu 
spalili,  i  5,000  niewolnika  zabrali.  Te  ciągłe  napady  na  Mazowsze,  Ku- 
jawy i  Pomorze  stały  się  przyczyną  te  Konrad  ksiąie  zapotrzebowit 
większój  liczby  rycerzy  zakonnych.  Wielki  Mistrz  przysłał  Balka,  Bem- 
heima,  Tutele,  Berge,  Kutze  i  innych.  Ci  przybywszy  do  Dębowa,  ł^ 
dali  naprzód  zatwierdzenia  dawniejszćj  umowy  o  ziemię  Chełmiński, 
która  w  1230  powtórnie  została  im  ustąpiona  w  granicach  Drzwiąey, 
Wisły  i  Osy,  ai  do  granic  Pruskich.  Przyjęli  zaś  na  się  obowiązek 
Krzyżacy  walczenia  wszelkiemi  siłami  przeciwko  poganom,  nieprzyja- 
ciołom Chrystusa  i  Polski,  a  to  bez  obłudy  i  wymówek.  Ta  umowt 
obszerniój  wyłuszczona  była  w  dokumencie  datowanym  w  Kruswicy, 
w  którym  obowiązali  się  Krzyiacy  walczyć  ze  wszelkiemi  poganami 
graniczącemi  z  Polską,  dopóki  nieprzyjaciółmi  będą  wiaty  Cbrześd- 
jańskiój.  Gdy  zaś  położenie  Dębowa  jiie  zdawało  się  im  dogodne  dla 
rozpoczęcia  działań  wojennych,  domagali  się  jednego  z  zamków  nad 
Wisłą,  i  otrzymali  Nieszawę,  lezącą  na. prost  Tarnowa',  z  przydaniem 
wsi  Ciechocina,  Nieszówki  i  trzeciej  jeszcze,  zepsutćj  w  rękopismach, 
Okkoli,  za  co  przyjęli  także  obowiązek  wiernego  i  zawsze  gotowego 
współdziałania  przeciwko  wszelkiego  rodzaju  poganom. 

Otrzymawszy  ten  nowy  dowód  ^względów  książęcia  Polskiego, 
uwiadomili  o  nim  Papieża ,  który  wynurzył  wdzięczność  Konradowi  u 
szczodrobliwość,  te  zaś  w  powtórnym  przywileju  nie  było  wzmianki 
o  władzy  udzielnćj,  ale  tylko  o  wolności  od  podatków  i  prawach  do 
knAzców>  lasów,  rzek,  cła,  jarmarków  i  monety,  przeto  rycerze  Za- 
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konni  wyjednali  potwierdienie  Kaximieria  syna  ksiąłęeego  w  1233 
roku,  w  którćm  dodali  wyraienie:  Mcum  omni  jurisdictione."  Chodzi- 
ło jeszcze  o  biskupa  Krystyna,  co  miał  tyle  zamków  i  do  stu  wsi  na 
Chełmińsce.  Zrazu  opierał  się  czcigodny  pasterz  wyzuciu  się  z  wła- 
sności uczciwie  nabytćj,  lecz  zniewolony  przełożeniami  opatów  zŁu- 
kni  i  Lądu ,  skłonił  się.  nakoniec  do  wejścia  w  układy,  dla  obrony 
Świętój  Matki  Kościoła,  tak  straszliwie  spustoszonego  przez  Prussa- 
ków,  i  w  tymie  roku  zezwolił,»aby  za  ustąpienie  posiadłości »  dawali 
mu  z  kaidego  łanu  Polskiego  po  korcu  pszenicy  miary  Włoeławskiój,  a 
K  włóki  osadników  niemieckich  korzeciyta  i  pszenicy.  Zachował  jednak 
sobie  władzę  zwierzchniczą  suwerena  nad  wassalami.  W  rok  i  tę 
władzę  utracił.  Tym  sposobem  od  1230  rokii  Krzyiacy  stali  się  panami 
całój  ziemi  Chełmińskiej, 

Niedopełnienie  warunków  przyjętych  pociągnęło  naprzód  nieporo- 
sumienie  z  Ksiątęlami  Polskiemi,  a  później  powrót  do  Korony  ziemi 
nadanej.  Pod  wpływem  Zakonu  więziono  kasztelanów  księcia  Kazi« 
mierzą  I  a  Kujawy  łupili  poganie.  Gdy  zaś  wnukom  nadawcy  Zakon 
palił  wsi  i  kościoły,  papież  Klemens  w  1311  roku  napomniał  go  jako 
domowego  nieprzyjaciela.  Nastąpiła  ex-kommunika  w  1331,  a  w  1339 
roku  wyrok  kommissarzy  apostolskich  powrócił  ziemię  Chełmińską, 
jako  prawnie  należącą  Polsce.  Lecz  położenie  Kazimierza  HI  względem 
pretendenta. do  korony  króla  Czeskiego  Jana,  zmusiło  do  odstąpienia 
jćj  snown  w  1343  r.  Krzyżakom,  co  się  jednak  stało  bez  zezwolenia 
panów  rad  obecnych.  Gdy  albowiem  rzecz  się  wytoczyła  na  zjezdiie, 
wszyscy  woleli  wojnę,  nii  tak  haniebny  pokój.  Gdy  zaś  Kazimierz 
Arwał  w  uporze,  Jarosław  z  Gostynina,  Mikołaj  Szamotulski,  Wojciech 
s  Kośdaloa,  zapisali  protestacyę,  że  na  nwyrainy  rozkaz  królewski,** 
prsyehylają  się  do  ugody;  inni  jój  nie  podpisali.  Co  zaś  do  części  du- 
chownój  senatu:  arcy-biskupa  Gnieźnieńskiego  Jarosława  Skotnickie- 
go, i  biskupów:  Kujawskiego  Macieja  Golańczewskiego»  Poznańskiego 
Jana  z  Kępy,  Płockiego  Klemensa  Pierzchały,  ta  obecność  swoje 
tylko  zapisała.  Czuli  niewałność  tego  aktu  sami  Krzyżacy,  gdy  Hen- 
ryk Plauen  po  bitwie  Tannenbergskićj  ziemię  Chełmińską  powracał. 
W  czasie  poddania  się  Pruss  Kazimierzowi  Jagiellończykowi,  szlachta 
Chełmińska  najczynniejszą  się  okazała ,  a  organ  wszystkich  ziem,  Ba- 
łeński,  rseU  do  Króla  i  senatu,  że  siemia  Chełmińska  przemocą  oder- 
wana została  od  ciała  i  własności  Korony  Polskićj. 

Pókiśmy  stąpali  po  śladach  Lechickich  na  ziemi  Chełmińskiój  so- 
stswionyeh ,  pomrokę  rozwiniętą  nad  tym  widnokręgiem  rozpraszał 
odblask  sąiisdnitj  dziedziny  starego  Piasta ,  i  większa  nieco  wyroza* 
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miałość  dla  tój  liemi  pisany  obeych.  Leci  kraj  leiąey  la  Ossą,  źródła- 
mi  Drzwięcy  1  granicami  Matowsta ,  odciffty  jest  od  Polski  w  mnie- 
maniu niejednego,  jęiykiem,  duchem  i  historyą;  ukatywany  jako  gnia- 
sdo  nienawiści  i  krwawćj  zawziętości  ludu,  pochodzącego  ze  szczepa 
Litewskiego.  Jełeli  zaś  w  bardzo  wielu  miejscach  da  się  dotąd  napo- 
tkać mieszkaniec  Polski,  dochowujący  obyczaj  i  mowę  Nadwiślanioa, 
przypisują  to  osadom  z  róinych  epok,  a  mianowicie  i  czasów  Winry* 
ka  z  Kniprodu.   Jednakie  czyn  tak  uderzający,  ii  u  jednój   połów; 
Prusa  dawnych  język  się  Polski  przez  długie  pasmo  wieków  dotąd 
utnymat)  n  u  drugiój,  w  nazwie  jezior,  rzek,  wsi  i  miast,  ślady  bytu 
awojego  zostawił,  ma  bez  wątpienia  mocniejsitą  zasadę  historyczną 
nad   myśl  uporczywie   upowszechnianą  o  osadnictwie    późniejszym. 
Yoigt,  obGtujący  jak,  iaden  inny  pisarz,  w  zasoby  do  dziejów  Pruskicb 
słuiące ,   nie  omieszkałby  krociami  przytoczyć  przywilejów  na  osad; 
Mazowieckie,  gdyby  mowa,  łaskawość  rządu  i  serce  Krzyżaków  pnj. 
nęcić  do  siebie  zdołały  całe  ziemie  z  po  nad  Wkry,  Omułowa,  Pyłai 
Narwi.  Coby  tćm  słuszniój  uczynił,  ie  z  wielką  dokładnoicią  przywo- 
dzi rok,  okoliczności  i  warunki  osad  Niemieckich.    Wypada  zatim 
rzecz  bliićj  roztrząsnąć,  zebrać  czyny  przez  dawność  eiaau  zatarte, 
podzielić  je  podług  rozróżniających ,  a  ogniwem  jedności  połączonjcb 
znamion  i  wyciągnąć  ztąd  na  czynach  oparty  wniosek, 
t       Przewidzialne  są  okazy  nieufności  w  treści  przeciwnćj  przyjętema 
mniemaniu,  ale  się  przed  niemi  nie  cofamy,  bo  opierając  wszystko  na 
łródtach  historycznych,  nie  wychodzimy  z  zakresu  badań.  Uprzedzenie 
w  tym  względzie ,  jest  to  cierpki  owoc  ziarna  rzuconego  przed  pięciu 
wiekami  ręką  zakonników  Niemieckich,  co  troskliwi   o  utrzymanie 
w  stałóro  posiadaniu  ziemi  ustąpionćj  im  pod  warunkami  lenneoii,  a 
dalekiój  od  przygód  Palestyńskich,  których  niestety!  doświadeijii,  całe 
piętno  rodu  swojego  po  wsiach ,  miastach  i  kronikach  wycisnąć  usiło- 
wali. A  gdy  ziarno  okryło  pola  kłosem,  chcieć  jui  dowodzić,  ie  na  ii\ 
niwie  był  inny  kiedyś  zasiew,  jest  to  jedno  co  na  brzegu  Asyi  Mniej- 
szćj  rozprawiać  z  Turkiem  o  Trojańcsykach.   Jeszcze  nowy  promień 
wiedzy  krjtycznćj  nie  rozwiał  mogiły  średniego  wieku,   unossącćj  się 
nad  dziejami;  jeszcze  postaci  osób  i  wypadków  nie  są  wyraine.  Niech 
badacze  poczują  się  na  cnocie  nauko wój,  a  rozjaśniony  widnokrąg 
mocno  wybije  i  koloryt  krajobrazu  i  stosunek  jego  do -okolic  przyle- 
głych.   Ale  w  tym  zawodzie  pisarz  krajowy  nie  odniesie  wieikiój  ko- 
rsyści  s  systematu  obcą  ręką  zakreślonego.    Owszem  widokowi  swo- 
jemu mylną  barwę  nada,  jeieli  powtarzać  zechce  o  prajjścin  Mazurów 
%  nad  Dunaju,  o  poehodieuiu  Gotyckłóm  Gdańska  i  Rsesinay  o  nazwie 
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Żmudikićj  Białochowa,  lub  przeobraieniu  czarta  ze  azwaregota.  Złu« 
dienia  dotyczące  rozciągłości  Teutonów  do  Wisty  w  wiekach  dawnych 
rozpędził  Szafarzyk ,  a  do  pisarzy  krajowych  naleiy  wydobycie  z  miej- 
seowoici  na  jaśnie  szeregu  prawd  przesądami  lub  złą  wiarą  stłumio- 
nych. Po  ogłoszeAiu  pićrwszćj  części  tego  pisemka ,  pan  J.  Jarosze- 
wicz  nie  odmówił  mieszkańcom  Pruss  graniczącym  z  Mazowszem 
odwiecznej  rodowości  Polskiój,  a  inny  pisarz  dający  wiadomość  o 
dziele  pana  S.  noszącóm  napis:  Krzyżacy  i  Polska^  nie  był  dalekim  od 
przyjęcia  za  prawdę ,  ie  na  wschód  Nogatu  rozciągało  się  Pomorze. 
Lecz  pićrwszy  bierze  Jaćwiei  za  Litwę,  drugi  Łotyszów  z  nad  Dźwinj 
przenosi  na  stałe  mieszkanie  pod  Działdów^  Mławę  i  Łomie.  Są  to 
resztki  dawnych  przesądów  zakorzenionych  w  wiekach  średnich ,  do 
pozbycia  się  których,  pewna  odwaga  jest  potrzebna.  W  ogólności 
jednak  widać  przygotowanie  do  zmiany  zdania  na  drodze  samodziel- 
nych badań. 

Na  przestrzeni  ziemi  rozciągającej  się  między  ramieniem  półno- 
enśm  Wisły,  zatoką  Pruską  i  Mazowszem,  mieszkało  od  wieków  jedno 
z  pokoleń  Polskich,  noszące  na  sobie  nazwę  Prussaków.  Granice 
lego  kraju  oznaczone  są  w  aktach  urzędowych:  Konrada  Mazowie- 
ckiego z  roku  1228,  Wilhelma  legata  papiezkiego  z  roku  1245,  przy 
.podziale  Pruss  na  dyecezye;  Ziemiowiedza  Wizkiego  i  Bolesława  Pło« 
ekiego  książąt  z  roku  1343. 

We  wstępie  teraźniejszego  pisma  przytoczyliśmy  dowody  mówiące 
sa  toiaamością  Prussaków  z  Polakami.  Cierpliwy  czytelnik  pozwoli 
powołać  się  na  kilka  źródeł  bardzo  dawnych  i  o  stronnictwo  nie^  po- 
dejrzanych. Temi  są:  Kronika  Magdeburska  zXlKowieku:  ływot 
Świętego  Wojciecha  spisany  przez  Sylwestra  papieża,  współczesnego 
apostołowi;  Kronika  Adama  Bremeńskiego  z  XIso  stulecia  i  Przywilif 
nądu  Krzyżackiego  z  epoki  ich  przyjścia.  Magdeburg  był  metropoliją 
Kościoła  Polskiego  za  Bolesława  Wielkiego,  dokąd  się  zgromadziły 
wszelkie  wiadomości  o  nowonawróconym  narodzie.  Pisarz  kroniki 
noszącój  nazwisko  tego  miasta ,  mówiąc  o  zgonie  Wojciecha  biskupa, 
uwiadamia,  że  apostoł  zginął  na  ziemi  Polskićj.  Z  opisania  zaś  Ko- 
morowa daje  się  jasno  widzieć ,  że  koniec  życia  nastąpił  nad  Łachą 
Wiślaną,  o  kilka  mil  na  wschód  Gdańska  w  ziemi  Pruskiój  nazwanój 
Pomozaniją  czyli  Pomorzem  Zawiślańskióm.  Adam  Bremeński  wspo- 
minając o  Sambii  czyli  ziemi  Królewieckiój,  za  granicę  jój  daje  Ruś  i 
Polskę,  t^  zaś  zjednój  strony  oblewa  Sambiję  morze  Bałtyckie,  zdm- 
giój  otacza  ją  Litwa ,  a  z  trzeciój  Ruś  Grodzieńska,  na  Polskę  zatśm 
wypada  strona  południowa,  ta  właśnie  w  którój  leżą  Biskupice,  Liąka. 
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i  inne  dawno  lamiesikane  przei  lad  Polskh  Potwierdzają  tę  rodowość 
Pruss  przywileje  za  rządu  Krzyżackiego  wydane,  z  któryeh  jeden 
bardzo  dawny  z  roku  1242,  Watkowice,  Staszewo  i  Sypno,  wsiami 
Pruskieroi  nazywa:  »Wadekowicz,  Strassewite  et  Sypenin  yillae  Pru- 
thenicae.^  Zrównanie  pomiędzy  Prussami,  a  ich  fdnkcyą  bardzo  jest 
wi4oczne.  Nie  zadziwią  zatćm  wyrazy  Sylwestra  II  papieża,  iż  Gdańsk 
przedzielał  obszerne  ziemie  należące  do  Bolesława  Wielkiego,  żt 
wschód  Wisły  b>ł  częścią  integrującą  Polski.  Owszem  każdy  miłośnik 
prawdy^  na  wzór  Hartknocha  przyzna,  że  daleko  za  obrębem  ziemi 
Chełmińskićj  od  niepamiętnych  czasów,  po  polsku  mówiono,  nigdzie 
zaś  po  litewsku  aż  do  Nadrawy  i  Szałowy. 

Wiadomość  o  myśli  zasadniczój  rządu ,  obywatelstwie  i  prawie 
między  narodowćm  u  ludu,  który  tak  długo  dochował  pierwiastkową 
postać,  byłoby  rzeczą  nader  ważną  3la  historyi  krajówój,  gdyby  nie 
zbywało  na  źródłach  dokładnie  odpowiadających  na  to  pytanie.  Z  Gal- 
la jednak  powziąć  można  przekonanie,  że  zamiast  feudalnoici,  była 
w  Prussach  własność  dziedziczna:  zamiast  królestwa,  związkowość 
książąt;  wspólność  obrad  ziemiańskich  dochowała  się  w  zjazdach  bi- 
skupstwa Warmińskiego  (Landsordnung)  i  w  zniewoleniu  mistrzów, 
po  bitwie  Rudzkiój  do  przyjęcia  na  łono  władzy  najwyższój  wyobra* 
licieli  życzenia  mieszkańców,  rzeczy  nieznanój  natenczas  w  księstwach 
rodu  Teutońskiego,  a  tym  bardziój  Litewskiego. 

Jeżeli  więc  tyle  napotykamy  podobieństwa  w  Prussach  dawnych 
z  Polską^  rozdział  ich  i  wstręt  do  ppłączenia  się  z  ziemią  macierzystą 
mógł  tylko  wynikać  z  ważnych  pobudek.  Jakoż  udzielność  księstw  i 
miłość  bogów  ziemiańskich ,  były  najmocniejszą  zaporą  tój  jedności 
rodowój.  W  czasach  przedchrześcijańskich  wojny  wynikały  ze  sporów 
0  spadki,  które  powiększywszy  granice  księstwa,  powracały  do  swojój 
udzielności  przez  zapisy  rodzinne.  Walka  Ziemiowiedza  z  Prussakami 
była  nie  innój  własności.  Lecz  gdy  Teutonowie  potrafili  prienieść 
koronę  cesarstwa  Zachodniego  na  swoje  skronie ,  i  walkę  toczyć  po« 
częli  o  ziemię  Szląską  z  Miesławem  Polskim,  federalność  wszystkich 
księstw  przeciwko  tak  silnemu  nieprzyjacielowi  coraz  konieczniejszą 
się  stawała.  Dojrzała  ta  zasada  w  umyśle  Chrobre:go,  gdy  kolój  zna- 
czenia na  Polan  przyszła.  Bolesław  przystępując  do  związku  Europej- 
skiego, zapewnił  sobie  traktatem  Gnieźnieńskim  spokojnośó  władzy 
nad  wszystkiemi  księstwami,  składającemi  rozległy  naród  Polski.  A  ie 
Prussy  były  częścią  tój  całości ,  wcielił  je  zatćm  do  posiadłości  dzie- 
dzicznych na  wzór  innych  krain,  i  nazwę  królewską  na  siebie  przyjął. 
Krzywousty  równie  brył  panem  tij  części,  i  owego  morM,  które 


Wcndyjskićm  zwane  u  Ptolemeusza,  Słowisńskićm  u  lornsndesa, 
z  prawa  przyrodtonego  nio  innćm  aiePolikićm  było. 

Lecz  pokolenie  bałwochwalcze,  nJe  okazywało  skłonności  do 
now^j  systemy  krajowej.  Surowe  prawa  pierwiattkowego  Kościoła 
ustanowione  na  łamiących  posty;  opłata  diiesicciny:  kary  kryminalne 
prtojęte  od  Zachodu ,  które  pozbawiały  wzroku  lub  ręki;  jfdnoleń- 
stwo;  a  nadewsiystko  miłośti  udiielności  księstw,  odstręczały  Prussa- 
ków  od  stałego  skojarzenia  się  z  rodakami.  W  chwili  zatćm  dogodnej 
powracali  do  C7.ci  bogów  opiekujących  się  urodzajem,  dobytkiem  i  nie 
zawi5lościq.  Nie  należy  więc  uważać  tój  nienawiści  za  rosterk  da* 
wiijcjsiym  wiekom  zwyeiajiiy;  była  to  owszem  namiętność  niepoko* 
liana  ani  siłą  zbrojni],  ani  namowa,  ani  darami.  Patr/ąc  na  stosunek 
przestrzeni  Ićj  liemi  do  granic  Korony,  niepodobna  odmówić  podzi- 
wicnia  czynom  bohaterskim,  których  w  ciflgu  dwóch  wieków  Prusfae; 
niezaprzeczone  dali  dowody.  Trzeba  było  całego  wysilenia  Polski,  aby 
garstkę  walecznych  pod  rozkazami  utrzymać.  Occniaji)c  te  ich  uczucia 
Bolesław  Wielki  odstąpił  wszelkićj  daniny,  zostawił  ich  pod  rządem 
własnych  ksiąiąt,  ale  od  zwiijzku  powszechnego,  który  zapewniał  im 
Cfwilizacyę  i  jedność  chrześcijaiiską,  nie  uwolnił.  Dla  rychlejszego 
zaś  wcielenia  braci  pogańskich  do  całości,  wystawił  własnym  nakła- 
dem świątynie,  opatrzył  jp  w  sprzęty  okazałe  i  wybrał  pasterzy,  któ- 
rtyby  fozsqdnóm  poslępowaniom  potralili  zjednać  dla  Ewangelii  po- 
walanie. Biskupstwo  Płockie  właśnie  dla  nowoocbrzczonych  za  Bole- 
sława byłg  zaloione,  za  świadectwem  Boguchwała,  z  którego  pdiniój 
powstało  Cbełmińskii!  w  tymże  celu  utworzone. 

Zknia  funoiańska.  Jeżeli  czytelnik  w  nazwiskach  miast  1  mieszkań- 
eów  graniczitCTcb  z  Kujawami,  inalaj^ł  sprawdzenie  czynu  history- 
cznego, który  usiłowano  przetworzyć,  równaj  zapewne  doświadczy 
przyjemności  w  dźwiękach  pokazujących  wspólną  rodowość  krainy, 
ucbodzi|CÓj  za  zufiełnie  obcą  dla  plemienia  Lechickiego.  Że  pisarze  zagra 
niczni  w  Pomezanii  widzieli  odiliiielny  szczep,  iadnćm  ogniwem  pokre- 
wieństwa nieskojarzony  z  Polskim,  temu  się  dziwić  nie  należy;  lecz 
ie  dziejopisowio  narodowi  nie  chcieli  zwrócić  swojej  liacinojci  na 
ten  szczegół  zajmujący  i  tak  ściśle  z  pasmem  wypadków  połączony, 
iBpóżno  ubolewać  należy.  Jeden  Naruszewicz  w  nazwie  •'Pomezanii," 
domyślał  się  zepsucia  wyrazu  "Pomorzanie,"  ale  mniemania  swojego 
ścisłym  badaniem  i  wywodem  nie  sprawdził.  Wszakże  zasługuje  na 
wtglijd  dziejopiia  ziemia  oblana  Wisłą,  przerżnięta  Nogalem,  Mokrą, 
Mątwą,  Świętą.  Rzecz  dziwna,  jak  się  zamąciły  pojęcia  w  tym  wtglę- 
4sie   w  przeciągu  lat  dwócbset.    Kiedy  Krzjżacy  przybyli  dla  n&wta.- 
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eania  pogan  Polskich*  nie  nazywano  w  aktach  anodowych  i  kronikaek 
ziemi  lełącćj  ta  Osaą,  Pomesaniją,  ale  Pomonem.  Świadczy  o  tim 
ugoda  legata  papiezkiego  z  ludem  nowoochrzczonym  i  roka  1248, 
która  w  exemplarzu  łacińskim  zawiera  dobitnie  wyrazy:  ^Specialiter 
autem  illi  de  Pomerania.'*  Dusburg,  owa  wyrocznia  zwolenników 
źródełzagranicznych ,  zamek  Dzierzgowski  nazywa  Moastram  Pone- 
ranorum.''  I  Długosz  wymieniając  ziemie  Praskie  podbite  przez  Kny- 
łaków,  zalicza  do  nich  Pomorze  Zawiślańskie.  Nazwa  zatćm  Pomezan 
wjnikła  zPomozan,  która  widocznie  jest  zepsuciem  wyrazu  Pomo- 
rzan. t»e  jednak  nie  przez  omyłkę  brano  Prussaków  za  lud  Pomorski, 
przytaczamy  wyrazy  przywileju  Krzyżackiego  z  roku  123S»  fmcz  całą 
dokładnie  wyświecające.  Mowa  tu  jest  o  obowiązkach  Chełmińezj- 
kówy  dotyczących  wyprawy  wojennćj  przeciw  nieprzyjaciołom:  ^Ka* 
idy  z  nich^  powiada  dokument,  powinien  występować  przeciw  Prus- 
•a&omy  -nazwanym  obszerniejszćm  znaczeniu  wyrazu  Pomezanaoii.* 
Tak  oznaczywszy  piórwszą  ziemię  pogańską ,  przystępujemy  do 
obejrzenia  jój  połoienia  geograficznego,  wsi,  miast  i  mieszkańców, 
z  epoki  przedkrzyiackiój,'albo  z  czasu  ich  panowania,  gdy  osady  Nie- 
mieckie zacierając  ślady  dawnój  rodowości,  ułatwiały  panowanie  Za- 
konowi ryceskiemu. 

•  Granicami  dyecezyi  Pomezańskićj,  podług  podziału  uczynionego 
w  Toruniu  w  r.  1244  przez  legata  papiezkiego  Wilhelma,  w  obecności 
Pełki  arcy-biskupa  Gnieźnieńskiego  i  biskupów  Jędrzeja  Swobód)  Pło- 
ckiego, Godzięby  Włocławskiego,  Tomasza  Kozlerogi  W[ocławskie- 
go,  były:  Ossa,  Wisła,  jezioro  Druino,  rzeka  Wysoka  (Wejsseke)  i 
Pasłęka  (Passeria),  ai  do  miejsca  w  ktoróm  obok  niój  płynęła  Łania 
(Alna)  zwraca  się  ku  stronie  wschodnićj.  W  czasach  późniejszych 
przydano  do  tój  dyecezyi  ziemię  Lubowską  i  Basińską,  których  tu  nie 
zamieszczamy,  jako  nie  należących  do  Pomorza.  Na  tój  przestrzeni 
znajdowały  się  jeziora:  Chelba  (Heilibo),  czyli  morze  Błotne;  Druino 
(Drausen),  Joziorak  (Geserich-See)  i  Morąg  (Morungen).  Rzeki: 
Mątwa,  Liwna  (Liebe),  Dzierzgoń  (Sirgune ,  teraz  Sorge),  Rogów, 
Nogat,  Święta,  Szarpka,  Pasłęka  (Passeria  v.  Passarge).  Ile  wnosić 
moina  z  miejsc  obranych  za  stolice  komturów,  uwalali  Krzyiacy  przy 
wejściu  swojóm,  za  miasta  zn^komitsze:  Kwidzyn,  Rzesin,  Dzierzgoń, 
Czartyrn  i  Pasłęk,  a  po  nich  szły:  Postolni,  Morąg,  Iłów.  Najdawniaj- 
szóm  z  nich  jednak  jest  Łaszyn  zaOssą,  wspomniany  z  przywileju 
Bolesława  Śmiałego  pod  rokiem  1065,  danym  klasztorowi  Mogilni- 
ckiemu. 

[U  I  preeiwan^  od  Ktz^Łaków  Kępą  Panny  Matyi ,  Marian- 
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werdeFi  był  stolica  powiatu ,  jak  aię  to  daje  widiieć  i  roigranieMiiia 
legata  papieakiego  Wilhelma.  W  najpierwsiym  praywilAJB  Toruńaltii 
snajdujemy  podpis  prowizora  Kwidayńskiego,  de  Ouidsin^  nioiiiottał 
Marienwerderskim.  To  miasto  wzmoenionćm  było  przea  Polakói/dlt 
Zakonu  Niemieckiego  w  roku  1233  i  obranćm  la  siedlisko  dla  biik«» 
pów  Pomezańskich.  Do  jego  okręgu  należy:  Białochowo,  własnoM 
Jonka,  i  Nieborów  (Nebrau)  nad  Wisł^. 

Na  wschód  powiatu  Kwidzyńskiego  leżał  Rzeiniński  y  z  miastem 
Rzesin^  przezwanóm  później  Prabuty.  Po  niemiecku  nosił  nazwę 
naprzód  Rejsnn,  potćm  Resinburg,  nakoniec  Riesenbarga.  W  tłuma- 
czeniu Jeroszyna  kroniki  Dusburga  zachowuje  prawdziwe  naiwę  Re- 
sin.  Powiat  ten  sławny  był  z  waleczności  mieszkańców,  i  w  obrębie 
iwoim  liczył  miejsca:  Suszę  (Rosenberg),  Kisielice  (Freystadt),  Gar* 
dżin  (Schdnberg),  Zambrów  (Somroerau),  Niekisiałkę,  Osówek.  Przed 
teraźniejszóm  miastem  Stuhm,  znajdował  się  Postolin. 

Na  północ  Rzesina  leżał  Dzierzgoń  (Ghristburg)  nad  rzeką  tegoż 
nazwiska,  ze  wsiami  Legnicą ,  Lipcem  i  Poborzem.  Pomiędzy  tóm 
miastem  a  Czarty rnem  na  pół  drogi  była  wieś  Stary burg.  Na  brzegu 
południowym  rzeki  Dzierzgoń  leżało  Krzywe,  obok  którego  Zapole. 
Dalćj  nieco  dziedzictwo  Maćka  Trupin  (Trumpe). 

Jeszcze  dalój  ku  północy  leżała  starożytna  mieścina  czy  wieś  nad 
Nogalem,  Czartyrn  zwana,  o  którój  wspomina  historya  pod  rokiem 
1244,  jako  o  warowni  Świętopełka  książęcia  Pomorskiego,  w  ciągu 
toczonej  przez  niego  wojny  z  Krzyżakami.  Dokładniejsza  o  nim 
wzmianka  znajduje  się  w  ugodzie  Jakóba  legata  papiezkiego,  ztymłie^ 
książęciem  z  roku  1248.  Bardzo  dłiigo  Czartyra  kaleczonym  był  roz- 
maicie przez  kronikarzy:  raz  się  nazywał  Zantir,  drugi  raz  Santirium, 
trzeci  Satir,  czwarty  raz  Czarntyr.  We  właściwój  zaś  postaci  ukaza- 
je  się  tylko  u  Długosza.  Z  niego  powstał  w  roku  1280  Marienburg, 
na  co  sami  się  pisarze  pruscy  zgadzają ,  zbijając  mylne  twierdzenie 
Dusburga  o  przeniesieniu  nowego  zamku  na  miejsce  dogodniejite. 
'Do  komturatwa  Marienburgskiego  należały  wójtostwa:  Grabin,  Leak, 
•  Mątwy,  Międzyłącze,  Leżyn  i  inne.  Pray  ujściu  Nogatu  do  wylewkui 
leżała  Kępa  Kowalska.  Te  są  nazwy  w  aktach  urzędowych  i  kroni* 
kach  znalezione,  które  dostateczne,  zdaje  mi  się,. czynią  przekonanie 
-  o  wsiach  Polskich  i  miasteczkach  okrywających  tę  częśó  Pomona  Zt- 
wiślańskiego.  A  lubo  czasy  panowania  późniejszego  Królów  Polakieh* 
xa  dowód  słnżyó  nie  mogą,  dla  ciekawości  jednak  przytaezamy  szcze- 
góły X  rewizyi  ekonomii  Malborskiój,  odbytój  za  Jana  Kazimiena 
w  roka  1640  pnei  księdza  Wojciecha  Krzymkowakiego,  i  docbowaji^i 
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w  •ktaeh  nrtędowych  królestwa.  W  niój  następne  lietono  folwarki: 
Mąlowiki,  Laskowski ,  Kamiński,  Wałdowski,  Piaski,  Szaleniec,  Rjr- 
fóWf  Pogo.nała,  Starawisła,  Gnoje wo,  Dąbrówka,  Palesewo,  Nowa- 
c«rkiew^  Liohnowjr  małe  i  wielkie,  Parszewo,  Kościelne,  Brodzak, 
Brółki,  Hirowo,  Nidowo.  Takie  były  wsi  około  Malborga,  pomimo 
najliczniejszych  osad  Niemieckich ,  sprowadzonych  przez  Krzyiaków 
do  rezydencyi  głównśj  Wielkich  Mistrzów  i  jćj  okolic. 

Za  ziemią  Gzarntyrnską,  pomiędzy  Wisłą,  Nogatem  i  łachą  półno- 
eną,  lełały  Żuławy,  w  wiekach  średnich  pod  tćm  imieniem  wspomina- 
ne. Egipt  ten  Pruski  przerzynały  rzeki:  Święta  i  Szarpka ,  a  z  miast 
Kraków  leiał  przy  ujściu  Nogatu  do  wylewku,  Szarpków  zaś  nad  rze« 
ką  tegoż  nazwiska. 

Na  wschód  okręgu  Bzesińskiego  i  Dzierzgońskiego  rozciągał  się 
powiat  Pasłęcki.  »>Passalao  terra,*  Hockerlandem  od  Niemców  zwa- 
ny, ku  rzece  Pasłęce,  biorącej  początek  o  pół  mili  od  Olsztynu.  W  nim 
miejsca  znaczniejsze  liczono:  Pasłęk,  nPozlauken,"  z  którego  powstał 
Holland  od  imienia  osadników:  Morąg,  nad  jeziorem  tegoi  nazwiska; 
Liwno,  »Liebemuhl,*  nad  rzeką  Liwnem  i  Buchocin.  Pomiędzy  Morą- 
giem a  Preuss-Marką,  wspomina  historya  pod  rokiem  1410  wieś 
Czołpie,  nad  jeziorem  tegoż  nazwiska  leżącą.  Oprócz  miast  i  wsi  wy- 
mienionych, których  położenie  jest  oznaczone,  znajdujemy  wzmiankę 
o  wielu  innych,  bez  dokładnćj  skazówki  miejsca;  takiemi  są:  Przesław, 
Bogusz,  Góra. 

Te  są  właściwe  granice  i  powiaty  ziemi  Pomorskićj.  Lecz  za  łachą 
północną  ciągnie  się  wyspa  na  15  mil  długa,  a  na  dwie  szóroka,  no- 
sząca teraz  miano  Neryngi,  »die  frische  Nahrung,**  którą  Klonowicz 
we  Flisie  Mierzeją  słusznie  nazywa.  Jakoż  Dreger  przytacza  dokument 
w  którym  nosi  nazwę  Nerei ,  z  wsią  Kącikami  (Camtzikini).  Właści- 
wie Mierzeja  należąca  do  Pomorza  przedwiślańskiego,  a  zatóm  i  do 
biskupstwa  Kujawskiego,  lecz  póiniój  do  Pomozańskiego  pnyłączoną 
została.  Na  nićj  leżał  sławny  Komorów,  wspomniony  bardzo  wcześnie 
w  ngodzie  Jakóba  legata  papiezkiego,  zawartćj  roku  1248  a  mieszkań- 
eami  Pruskimi.  W  przywileju  tym  nosi  nazwę  Chomor  Ś.  Wojciecha. 
Mniemanie  powszechne  przenosi  zgon  tego  męczennika  pod  Króle- 
wiec»  gdy  tymczasem  prosie  rozłożenie  mappy,  przy  odczytaniu  życia» 
Apostoła,  napisanego  przez  Sylwestra  II,  dostatecznóm  jest  do  oka- 
kinta  mylności  twierdzenia.  Biskup  Praski  z  Gdańska  udał  się  mo- 
rzem. Wysiadłszy  na  ląd,  źle  był  przyjęty  od  mieszkańców  Komorowa. 
Gdy  się  przeprawił  przez  rzekę,  to  jest  łachę  Wiślaną,  goieinnośó 
inalazł  o  pana  włołci,  dokąd  przybył  tego  doit  wieeioren.  Pod  Fiaeh- 
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bausen  Królewiecki ćm  iadnćj  rteki  nie  ma,  mowa  tu  więc  jest  o  ła- 
me  Wisły  wpadającćj  do  wylewku.  Ucionj  Giesebrecbt  (Wendische 
Geschich.)  dosyć  trafnie  namienia,  ie  Wojciech  prayjęty  losCał  od 
niejakiego  ziemianina  priy  jetiorze  Druinie.  Wsburienie  ludu  wtćm 
miejscu,  kazało  mu  tójie  nocy  priytułek  znaleziony  opuścić,  i  przez 
rzekę  na  prost  się  przeprawić.  Tu,  to  jest  w  Komorowie ,  przez  pięć 
dni  pozostały  kryjąc  się  przed  zawziętością  ludu;  lecz  gdy  wyszedł 
z  lasu  o  południu,  napadnięty  przez  Prussaków,  męczeństwo  poniósł. 
Ciało  świętego  męża  leżało  przez  trzy  dni  około  Gdańska.  Ztąd  po- 
szło, ie  na  lat  44  wcześniejsza  jest  wzmianka  o  Komorowie  świętego 
Wojciecha  przy  Pomezanii,  niżeli  o  kościele  pod  Królewcem,  który 
załoiony  został  dopićro  w  1202  roku. 

Co  do  rodzin  Polskich,  zamieszkałych  na  Pomorzu  Zawiślańskićm, 
wymieniają  dzieje  imiona  dwóch  książąt:  Falenty,  to  jest  Chwalisła- 
wa  i  Maćka.  Ziemianin  takie  Maciek,  otrzymał  pozwolenie  od  Krzy- 
iaków  na  osadę  włości  swojćj  w  1260  roku;  Jonek  wspomniony  jest 
w  wieku  XIII.  W  tymie  wieku  Jurek  dziedzic  na  Pasłęku.  W  XIV 
stuleciu  i) ł  Samborz  z  Balowa,  Jan  z  Ojcowa ,  i  Mikołaj  Galewicki. 
W  XV  Henryk  Kuszecki,  Borkowski  z  pod  Marienburga,  Gabryel  Ba- 
iyński  z  pod  Dzierzgowa,  Dorota  prorokini  z  Wielkich  Mątw,  i  inni. 
Dla  nich  to  i  włościan ,  miewali  kazania  Polscy  księia ,  a  arcy-biskupi 
Gnieźnieńscy  święcili  biskupów  Pomezańskich. 

Dzieje  potwierdzają  ten  ścisły  związek  Pomorzan  z  Polską.  Bole- 
sław Wielki  podbił  ich ,  za  świadectwem  pisarzy  nie  tylko  ojczystych^ 
ale  i  obcych.  £e  zaś  zwycięztwo  tego  Króla  odniesione  było  w  kie- 
runku Pomorza  Zawiślańskiego,  przekonywa  o  tćm  jui  zburzenie  Ra- 
dzynia, który  we  wszystkich  wyprawach,  klucz  do  tój  ziemi  stanowił, 
jui  to  oznaczenie  granic  rzeką  Ossą.  Za  Mieczysława  11,  korzystając 
1  osłabienia  Polski,  wymówili  się  z  dannictwa  Pomorzanie,  i  nie  prę- 
dzej do  niego  wrócili,  ai  za  panowania  Bolesława  Śmiałego,  który 
w  pierwszej  wyprawie  doświadczył  porażki  pod  Grudziądzem ,  lecz 
w  drugiój  ten  zamek  zdobył,  i< Pomorze  hołdowniczóm  uczynił. 

Krzywousty  postanowił  ich  do  wiary  chrześcijańskiój  nawrócić,  i 
w  tym  celu  pustelników  w  ziemi  Chełmińskiej  osadziła  lecz  pokoju 
od  nioh  nie  miał.  Dwukrotnie  walczył,  i  dopióro  w  1110  roku  zatargi 
-pomyślnie  skończył,  te  wojna  prowadzona  b}ła  pomiędzy  Ossą  adol- 
fi4  Wisłą,  dowodzi  tego  zwrot  Bolesława  od  Pomorza  do  Nakła. 
Crdyby  albowiem  dziejopis  myślił  o  Pomorzu  Gdańskióm,  niewłaściwie 
byłby  powiedział  ie  Bolesław  z  Pomorza  udał  się  do  Nakła ,  które 
takto  4o  Pemona , .  ale  przedwiślańikiego  ntlei«to«    KA»nM»tv  %s^ 

J}»hieKrMyiaków.  Tom  //.  ^^ 
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^iedliwy  idsie  snowu  na  Toruń  dU  podbicia  Prassaków  sa  Olsą 
miesikająaych;  wojnę  tatim  nie  x  kim  innjrro,  ale  sPoknorsanami  pro- 
wadził, i  dannictwo  od  nich  pnyjął.  Na  poeiąlku  laJ  wieku  XIII, 
opat  cystersów  t  Łukni,  wiiąwuty  x  tob^  jednego  s  lakonników  Fi- 
lipa, priebył  Wisłę  dolną,  która  diieliła  ohrzeieijan  od  pogan,  i  i  wiel- 
ką ostrożnością  Ewangeliję  opowiadać  saciął.  Rottropność  jego  po- 
myślny skutek  uwieńcsył.  Naprsód  albowiem  ksiąie  Falenta  prstj^ł 
wiarę  chrześcijańską,  wkrótce  po  nim  i  brat  Szciodrtyk.  Po  nim  pnj- 
jął  obowiązek  przepowiadania  inny  cysters  Krystyn  Rawa ,  opat  Oli- 
wski  z  pod  Gdańska.  W  roku  1311  wielu  jui  ziemian  ehrzest  przyję- 
ło, podług  listu  Innocentego  III  do  arcy-biskupa  Gnieźnieńskiego, 
któremu  dozór  główny  nad  nawróconymi  był  powierzony. 

W  roku  następnym  Stolica  Bzymska  pisała  do  ksiąiąt  Polskich  i 
Pomorskich,  aby  do  cięiarów  nie  zmuszali  nowonawróconych  i  tjm 
sposobem  od  wiary  nie  odstręczali.  Innocenty  więe  III  zapewnił  no- 
wym chrześcyanom ,  jako  synom  Boga  swobodę  i  wyłąciną  uległość 
Stolicy  Rzyroskiój.  W  tymie  roku  1212  Krystyna  cystersa  wyniósł  na 
dostojność  biskupa  Pruskiego.  Ten  wspólnie  z  biskupem  Modeńskim 
Wilhelmem,  albo  raczćj  na  jego  wniosek,  przełożył  Donata  granms- 
tykę  na  język  Polski  i  zaprowadził  ją  do  szkół  na  ten  cel  lałołonjch 
dla  Pomorzan  wschodnich.  Lecz  gdy  w  1220  roku  Leszek  na  zjeździe 
Sandoroirskim  odstąpił  Mazowsza  Konradowi ,  a  ten  jedyną  tarczę 
przeciw  poganom ,  Krystyna  z  Gozdowa  wielkiego  wojewodę  mazo- 
wieckiego oślepić  kazał,  Pomorzanie  z  natarczywością  uderzyli  na 
księstwo  i  większą  część  kraju  pożogą  i  łupieztwem  spustoszyli.  Wy- 
prawa powszechna  ksiąiąt  Polskich  w  roku  1222  odparła  wprawdzie 
nieprzyjaciela  od  granie,  lecz  bezpieczeństwa  nie  zapewniała.  Nt 
wniosek  przeto  Henryka  Brodatego,  książęcia  na  Szląsku  i  Gintera 
biskupa  Płockiego,  Konrad  w  roku  1228  sprowadził  Krzyżaków,  któ- 
rzy od  1233  do  1236  roku,  całe  Pomorze  Zawiślańskie,  pray  pomooy 
ksiąiąt  Polskich  zdobyli. 

Hermann  Balke  dla  nowo  podbitych  ziemian  nadał  prawo  lenne 
w  1236  roku.  Była  to  korzyść  wyraźna  dla  Zakonu,  który  dciedzlczne 
zamieniał  na  zależne  od  siebie  grunta.  Mieszkańcy  taś  niektórzy  uni- 
kając pospolitego  ruszenia,  woleli  ciężar  wojenny  ponosić  i  liemi  niż 
osoby.  Zamiast  całćj  rodziny  zdolnój  do  dźwigania  oręża,  dawali  je- 
dne tylko  posługę',  lub  dwie,  stosownie  do  rozległości  posiadanego 
gruntu.  Większa  część  jednak  oceniając  niezależność  dziedaiczoąi 
utrzymała  się  przy  prawie  Polskićm.  Ten  przywilój  Hermanna  ahiżjł 
i  dla  dalaaycłi  Prusa,  w  m\ax^  te%0)  ^s^k.  wcko<UU;  do  aktafki  państwa 
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Krsyiaekiego.  Oryginał  jego  uginał;  ale  wstęp  wydanego  na  nowo 
i¥  1278  r.  prses  marszałka  Konrada  Tbiernbtrga  młodszego,  naten- 
cua  wice-mistrza  prowincyalnego,  w  przekładzie  niemieckim  i  XIV 
wieku ,.  dochowuje  się  w  Królewcu.  Oto  jest  jego  bremienie:»  Nie- 
gdyś przewielebny  brat,  -szacownój  pamięci  Hermann  Balke  prowincyał 
pruski,  nadając  swobody  dla  wielu  z  rycerstwa  Polskiego,  opisał  je 
w  przywilejach  y  ogólnych  i  szczególnych.  Niestety,  w  kolei  czasów, 
ł  powodu  nieustannych  walk  z  poganami,  które  się  codziennie  odna- 
wiały, kraj  cały  pustosząc,  ów  ogólny  przywilćj  zaginął.  Ztąd  poszła 
ie  następcy  poległych  rycerzy,  mocno  się  ułalali  przed  nami  o  utratę 
dawnych  wolności,  zatartych  w  pamięci  ludzkiój,  o  co  się  równic 
skarżyli  i  ci  z  pomiędzy  szlachty,  których  duch  pobożności  do  naszego 
kraju  prowadził.  Prosili  zatćro  o  przychylne  przypuszczenie  do  rze- 
czonych swobód.^ 

Powiat  Łabowski.  Granice  tego  powiatu  oznaczone  były  w  ugodzie 
uczynionćj  za  Bolesława  księcia  Płockiego  i  Konrada  z  Turyngii, 
prowincyała  Zakonu  Niemieckiego  w  roku  1251.  Od  zachodu  oble- 
wała go  Drzwięca,  od  północy  jezioro  tegoi  nazwiska,  od  wschodu 
Wkra  mała ,  wpadająca  do  jeziora  Dąbrowskiego,  na  południc  miał 
Gurzno.  Zgodne  z  Urn  jest  rozgraniczenie  biskupa  Chełmińskiego 
Hermanna  z  prowincyałem  Konradem  Sack  w  1303  roku  zrobione. 
Na  tój  przestrzeni  były  jeziora:  Tczyn  i  Chełst  pod  Ludborzem,  Bup- 
kowo  pod  Kurzątnikiem,  Partecin  pod  Bracianem.  Do  miejsc  znako- 
roitszych  należały:  Łubowo  (LObau),  Kurzątnik(Kawernick),  Ludborz 
(Lautenburg)  znany  z  dróżnika  Jagiełły  w  1410  roku.  Powiat  ten 
przytykający  do  ziemi  Płockićj,  cały  dotąd  jest  okryty  mieszkańcem 
Polskim.  Nie  zaprzecza  tćj  rodowości  w  epoce  przybycia  Krzyżaków 
Hartknoch,  owszem  utrzymuje,  że  od  niepamiętnych  czasów  mówiono 
tu  po  polsko.  Lecz  kraina  ta,  przez  powrót  swój  do  bałwochalstwa, 
uległa  losowi  innych  ziem  Pruskich. 

Jeszcze  w  roku  1214  Krystyn  Bawa,  cysters  oliwski,  nawrócił 
Świętoboja  książęcia  do  wiary  chrześcijaj^skićj.  Honoryuss  111  papież, 
jpisząc  o  tym  okręgu  w  r.  1217  do  arcy-biskupa  Gnieźnieńskiego,  nazywa 
go  ochrzczonym.  Wynagradzając  apostolskie  prace  Krystyna ,  Inno- 
centy III  ustąpił  mu  cały  powiat  Lubowski  w  1215  roku.  Lecz  napaść 
Pomorzan  wschodnich  na  siemię  Chełmińską  podburzyła  i  Lubowian, 
kiórzy  z  nimi  oręż  swój  połączyli.  Dopićro  w  1222  roku  po  sławnój 
wyprawie  kiłążąt  Polskich  pod  naczelnictwem  Leszka  Białego,  po- 
wrócili do  Korony.  Przysłany  od  Papieża  Wilhelm  legat,  bes  trudno- 
ści pozyskał  tob  tia  łono  chrześcijańskiego  Kościoła.   Co  w\aaąjr%- 
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dsająe  Grzegorz  IX  w  bulli  swojój  1 1290  roku  dnia  18  Stjctnia  pi- 
sanój,  wzbronił  Krzyiakom  napadania  na  Lubowian  i  zabierania  ich 
pod  swoje  panowanie,  jako  toatająeych  pod  opieką  stolicy.  Ksiąłe 
Mazowiecki  Konrad  nie  uwalał  jui  tego  powiatu  la  Praski  ale  la 
Polski,  czego  dowodzi  wskazywanie  przez  tego  Księcia  w  przywile- 
jach granic  Pruskich  u  iródła  rzeki  Drzwięcy. 

Pomimo  tego  trwał  spór  Konrada  o  Łubów  jeszcze  w  1240  roku, 
którego  sam  biskup  Modeński  Wilhelm  załatwić  nie  potfaGł  w  Micha- 
łowie. Krzyżacy  polującym  ludziom  Księcia  niby  na  swojćj  ziemi 
zabrali  psy  i  strzelbę,  przeciwnie  Konrad  uwaiał  ją  za  część  dziedzi- 
ctwa nie  tylko  dobrowolnie  nawróconą  do  chrześcijaństwa,  ale  mie- 
czem wydartą  przez  przodków  Prussakom.  Późnićj  Zakon  uloiył  si( 
1  Bolesławem  synem  Konrada  księciem  na  Płocku,  ie  połowa  po- 
wiatu Lubowskiego  przjlegta  Mazowszu,  naleieć  ma  do  Polski,  a 
druga  posunięta  ku  źródłom  Drzwiący,  do  Krzyiaków.  Potwierdził 
tę  umowę  w  roku  1255  Kazimierz  ksiąie  Kujawski,  a  dobrocią  sera 
powodowany,  odstąpił  część  na  siebie  przypadłą  kościołowi  w  Chel- 
micy,  od  którego  nabyli  ją  Krzyżacy  w  roku  1303. 

Powiat  SasIńskL  Przyległy  Lubowskicmu  jest  powiat  Sasiński,  za- 
mknięty do  zachodu  Wkrą  wpadającą  do  jesiora  Romańskiego,  od 
wschodu  wyższą  Łanią  i  źródłem  Orzyca,  od  południa  Maiowszem 
pod  Mławą,  od  północy  jeziorem  Drzwiącóm.  Znaczne  tu  były  jezio- 
ra: Dąbrowskie  i  Lubno,  oraz  Romanowskie  i  Olsztyńskie,  obok  tam- 
tych leżące.  Do  miast  większych  liczono:  Działdowo  (Soldau),  Dą- 
brówno (Gilgenbcrg),  Ostroród  (Osterrode).  O  dwie  mile  sa  Dąbró- 
wnem leżała  wieś  Ruda  (Tannenberg),  sławna  potyczką  Jagiełły  i  Krzr- 
żakami,  a  za  nią  starożytne  miasto  Sasinpol.  We  wsi  Mielnie  wysta- 
wiono kaplicę  na  pamiątkę  poległych  w  roku  1410  pód  Rudą.  Mie- 
szkańcy tój  ziemi  wpadli  za  fiolesława  Krzywoustego  do  Płocka  i 
spalili  go,  lecz  Magnus  wojewoda  wspólnie  z  Szymonem  z  Gozdowy 
biskupem,  odbili  łup  zabrany,  i  tak  na  głowę  pobili  sąsiadów,  ie  na- 
zajutrz dziewczęta  zbierające  poziomki  więziły  niedobitków.  Obwód 
Sasiński  nawrócony  i  podbity  niejednokrotnie  przez  Polaków,  uwa- 
żanym był  za  prowincyę  Koronną,  lecz  zabiegi  Krzyżackie  wymogły 
na  Kazimierzu  księciu  Kujawskim  ustąpienie  jego  w  n  1257.  W  nim 
przed  Kazimierzem  Jagiellończykiem  wymieniają  ziemian:  Kusko* 
wskiego,  Ruskowskiego,  Łunowskiego,  Orzębińskiego,  Marewickiego 
Pamięć  dawnćj  własności  w  Polszczę  nie  ustała,  gdy  po  iwycięztwie 
fiudakiómi  JagieHo  oddaii«ail  tli^diboti  i  Ostroród  Janusiowi  księcia 
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Maiowicokiemo,  a  Diiałdów  Ziemiowiediowi.    Dot^d  ta  etęii  tianii 
nie  utraciła  swojój  narodowości. 

licMia  McdiUska.  Ta  liemia  w  najobsierniejsi^m  snaeieniu  samy- 
kała  się  w  granicaeh  xiemi  Sasińakiój,  Bareińskićj  ai  do  Gandauketi, 
xkąd  posuwając  się  granieą  Litewską ,  sięgała  neki  Mstr,  dsiś  iwan^j 
Netta,  wpadająeój  do  Biebrzy  pod  Goniądzem.  Bjł  to  więc  dalszy  ciąg 
ziemi  Łomiyńskićj  i  diisiejsiego  powiatu  Biebrzańskiego.  Twierdzenie 
to  opiera  się  na  zeznaniu  świadków  wezwanych  przez  Mistrza  Wiel- 
kiego Teodora  z  Altenburga ,  dla  oznaczenia  granic  pomiędzy  Koroną 
Polską  i  ziemią  Pruską:  na  co  przystali  ziemianie  i  urzędnicy  Pruscy, 
w  tymie  zamiarze  przez  Wielliego  Mistrza  uiyci.  Granice  ziemi  Golę- 
dzioskiójod  strony  Mazowsze,  dokładnie  są  oznaczone  w  ugodzie  Zie- 
miowiedz  ksiąięeia  i  pana  na  Wiźnie,  z  Ludwikiem  Ktf  nigiem  Wielkim 
Mistrzem  Zakonu  Braci  Szpitalnych  zawarMj  w  roku  1343,  gdzie  są  te 
miejsca  wytknięte:  Zgierz  u  rzeki  Orzyca  do  lasu  Raduki^zkąd  się  idzie 
do  rzeki  Wincenty  i  punktu  w  którym  wpada  do  Pyły,  poczóm  tąi  Win- 
centą do  jój  źródła,  od  którego  do  początku  rzeki  Chojna,  dalój  do  broda 
^Cgi»  i  ujścia  tój  rzeki  do  Biebrzy,  która  słuły  za  miedzę  oddzielsjącą[ 
Golędź  od  Mazowsza.  Biebrzą  zaś  idzie  się  wstecznie  pod  Grodno. 

Podług  foliantu  archiwum  tajnego  w  Królewcu,  który  nosi  napis! 
»Privilogien  des  Stiftssammlung,  z  dodatkiem:  «»Hjec  sunt  antiquae 
granieiae  siye  gades  inter  terram  Galindiaro  et  Masoyiam,"*  taka  była 
miedza  pomiędzy  dwiema  ziemiami:  rzeka  wpadająca  do  Biebrzy,  to 
jest  Łęga;  ztąd  się  idzie  do  Pyły  ku  stronie  południowo-zaehodnitj 
ztamtąd  do  Bybna,rzeki  Turosli.  a  przez  rzekę  Skrwę  do  Rosogi,  zkąd 
naOmułów  do  Orzyca.  Z  lego  się  okazuje,  łe  podług  przywilei  ziemia 
Golędzka  zamyka  się  rzeką  i  źródłom  Orzyca,  trzymając  się  granicy 
teraźniejszo]  oddzielającćj  Prussy  od  Mazowsza;  z  tą  tylko  rółnicą,  łe 
powiat  Dąbrowski  naleiał  do  Golędzia.  Dla  tego  i  Dnsburg  za  gfanicę 
Pruss  w  swoim  czasie  uwałał  Ruś  Grodzieńską.  Co  do  rzeki  Łęgi,  ta 
nie  tylko  w  roku  1343,  ale  i  w  1422  za  czasów  Jagiełły,  była  granicą 
Mazowsza. 

Rodowości  Polskiój  dowodzą  jeziora:  Śniardowy  (Spirding),  Nie* 
gocin  (Loyentin),  Pył,  Stronik,  Wielkie,  Kośnik,  Warsiowo,  cztóry 
jeziora  Gromowskie,  Iłów.  Rzeki:  Pył,  wypływający  z  poA  Janowa, 
a  wpadający  do  Narwi.  Na  wielkióm  jeziorze  Śniardowie  był  sławny 
Czartowy  Ostrów.  Miasta  i  wsie:  Lijec,  około  Śniardów,  Niedźbotz 
(Neidenburg),  Szczytno  (Ortelsburg),  Passyń  (Passenheim),  Szczęsno 
(Schesten),  Pył  (Wartemburg),  Targowa ,  Łąka ,  Ogrodowo,  Orze- 
chowo, Juchy,  Stradom,  Babin,  z  mnóstwem  innych,  które  się  do  dnii 
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(bisiejssego  dooliowały,  jakiemi  są:  Białdi  Kamilskó,  Sokołjr,  Grodtisk, 
Rogale  y  Ostrokoły,  Goriyca,  Baranowo^  SawejŁowo,  i  t.  d.  Ctęii 
Calindyi  bea|M>irddnio  granitiąaa  t  ziemią  Łomiyńiką  i  powiatem 
BiabrzańakifBy  aowie  aif  diiś  Maiurtko. 

Najdawniejsaą  wioiiankę  o  liemi  Golędiińakiój  tnajdujemy  o  kro- 
nikaria  Ruskiego  pod  rokiem  lOSS^  kióry  Galindyę  »»Goli«d*  naiywa, 
uwaiając  ją  za  pograniezną  %  Jaćwieią.  Nieeo  pÓTniśj  lai  kronika 
wspomina  o  wyprawie  Iziasława  pomiędzy  rokiem  1056  a  1060  nt 
Qoliad,  po  podbiciu  Jaćwieiy.  W  wieku  XII  Jaroiław  kanonik  Pło- 
cki mianuje  t^  ziemię  GelidOi  nadając  jćj  rząd  Mazowiecki.  Przeniósł 
to  do  swojćj  kroniki  Kryatyn  biskop  Chełmiński  w  pierwssój  połowie 
XIII  wieku 9  była  więc  znajoma  i  krajowym  pisarzom  pod  tjkm  inie- 
niem.  "fy  częić  Pruss  oddawna  naleiała  językiem ,  obyeiaijeai  i  zwy« 
czajem  do  Polski,  różniła  się  tylko  bałwochwalstwem.  Królowie  Pol- 
scy  niejednokrotnie  ją  zdobywali,  a  mianowicie  Bolesław  Krzywousty, 
lecz  wkrótce  znowii  tracili.  Chooiai  przeto  chrześcijaństwo  było  nie 
jednokrotnie  zaprowadzone,  p/ędko  bardzo  nikło  pod  przewagą  bsł- 
wocfawalstwa.  Konrad  ksiąie  Mazowiecki  w  ugodzie  z  Krtyiakani, 
wymówił  sobie  ai  po  £ianię  pogranicznych  Prussaków^  którzy  czyniK 
mu  obietnicę  stanowczego  przyjęcia  cbrseicijaństwa.  W  przypadku 
oporui  Zakon  Krzyiacki  miał  dawa^  pomoc  skuteczną  ksiąięeio  Mazo- 
wieckiemu ,  zawsze  jednak  na  korzyść  rzeczonego  ksiąięcfa ,  nie  zaś 
Zakonu  Niemieckiego.  Te  albowiem  są  słowa  przywileju:  MRzecieni 
Bracia  sumiennie  wywzajemniająe  się  za  dar  uczyniony,  przyrzekli  tak 
mnie  jako  i  następcom  moim,  na  czeU  i  bojaźń  Boską,  Łe  przeciwko 
pogranicznym  Prussakom  i  innym  niewiernym  ziemię  naszą  pustoszą- 
cym, dopóki  nieprzyjaciółmi  wiary  i  obrządku  chrześcijańskiego  będą 
pomagaó,  i  bez  wszelkjój  obłudy,  oraz  zdrady,  w  każdym  czasie  wal- 
czyć z  nami  nie  omieszkają.'* 

Z  tego  powodu  na  synodzie  Toruńskim,  który  się  odbył  w  li4S 
roku  pod  przewodnictwem  Wilhelma  posła  papieskiego,  obecne  du- 
chowieństwo Polskie:  Pełka,  Godzięba,  Jędrzćj  Swoboda,  Tomasz 
Kozłerogi',  monco  przy  tćm  obstawali ,  ieby  dyecezya  Warmińska  no- 
wo utworzona ,  nie  rozciągała  się  do  granic  Mazowieckich ,  ale  się 
kończyła  na*rzece  Łanie.  Tym  sposobem  ziemia  Goiędzka  przezna- 
czoną została  dla  ksiątąt  Mazowieckich.  Sam  papież  Grzegorz  IX, 
a  mianowicie  Innocenty  lY  uznał  ją  za  dziedzictwo  Polskie,  i  pozwolił 
książętom  Mazowieckim  wcielić  do  kraju,  jpżeli  się  dobrowolnio  i  bez 
wielkiego  oporu  poganie  nawrócą.  Współczelnie  aatóm  i  Knyiakami, 
Koarad  Itowwif  c)u  i  oi|M%^^%U^  \«M%ik%ńA«nt  ateni  Golędskiój 
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i  koło  roku  1837  całą  prowiMyę  podbił.  Łecs  wkrótoe  prierf  poiił- 
kującóm  wojskiem  Sędowiaa  ustąpić  mOiiił.  Podług  Kriyiackiego 
pisana 9  Gol^diianie  w  tćj  epoee  wtrosli  byli  bardio  w  ludno Jć»  leci 
ulegali  sabobonoro^  wróżbiarstwu,  a  nawet  okrucieiistwu  nad  wła- 
sneaoi  diie^mi,  pny  cićm  odinaeiali  się  odwagą  i  diialnoieią.  Zeiągu 
diiejów  daje  się  widsieć,  że  do  roku  12&3  nik  poddali  się  Kesimio- 
rsowi. 

Korsystając  i  opiessałośei  W  nawróceniu,  Knyżacy  posunęl*  swój 
oręż  do  sdobycia  sabronionego  dla  siebie  kraju,  i  donieżii  o  tóm  pa- 
pieżowi Innocentemu  IV,  jak  się  okaioje  w  bulli  docbowanój  w  archi- 
wum  tajemnóm  pod  rokiem  1254.  Lecz  na  prtcłożenie  i  zażalenia 
ciężkie  Kasimieria  ulegli  klątwie  legata  papiezkiego  Opisona,  który 
z  Bzymu  otrzymał  polecenie  dania  skuteczoój  obrony  książęriu  Pol- 
skiemu  przeciw  Krzyżakom.  Podobneż  wezwanie  odebrał  biskup 
Wrocławski  i  przeor  dominikański  w  Chełmnie,  te  jednak  Rzym  ży- 
czył sobie  nawrócenia  pogan,  a  dobrowolne  przyjęcie  wiary  Chrystu- 
sowój  szło  oporem ,  wpadli  Krzyżacy  na  myśl  załatwienia  tój  sprawy 
drogą  ugody  z  Kazimierzem.  W  roku  przeto  następnym  1255,  książę 
Kujawski  otrzymawszy  połowę  ziemi  Lubowskiój,  zrzekł  się  zupełnie 
praw  swoich  do  Golędzia  aktem  na  to  spisanym.  W  skutku  tój  ugody 
Krzyżacy  Ottokarowi  Czeskiemu  w  roku  1267  w  Pradze  dozwolili 
podbicia  Golędzia  na  własność.  Lecz  musiały  zajść  nowe  nieporoziH 
mienia  między  książętami  Mazowieckięmi  a  Krzyżakami,  kiedy  Ale- 
kaander  IV  w  r.  1260  powtarza  dawniejszą  formułę  w  potwierdzenia 
ziem  zdobytych  przez  Zakon  Niemiecki:  >»Byleby  nie  należały  do  Chrze- 
ścijan 9  albo  nie  były  ich  własnością  w  czasie ,  którego  pemięó  nie 
zaginęła.**  Warunki  ugody  utrzymały  się  wszakże. 

Podlasie.  Mamy  bullę  papiezką  do  Kazimierza  księcia  Kujawskiego 
w  roku  1253  pisaną,  w  której  historyczne  znajdujemy  świadectwo,  to 
w  XIII  wieku  i  dawnićj,  Podlasie  do  Prusa  należało.  Te  albowiem  ią 
słowa  bulli  papiezkiój:  MZezwalamy,  abyś  ziemi  Podlaskiśj  pogan  pod 
swoje  rządy  przyjął  i  ich  zatrzymał  we  władzy  swojój,  jeżeli  dobro- 
wolnie ^a  to  zechcą  na  drodze  Chrztu  Świętego  wiarę  Chrystusa  wy^ 
&nawać,  bez  względu  na  ustąpienie  przez  stolicę  apostolską  Bracźon 
domu  Niemieckiego  całój  ziemi  Pruskiój,  jeżeli  orężem  potrafią  :j% 
zdobyć,  ponieważ  teraz  nie  z  musu,  lecz  sami  dobrowolnie  pogeoia 
Chrzest  przyjmują.* 

Co  do  osad  niby  późniejszych  (Polskich  na  Podlasiu)^  inajduiemy 
w  Kronice  Buskiój,  że  siedlisko  Jaćwieży  było  nad  Narwią  przy 
Golędzińskiój  w  wieku  XI  po  Chrystusie,  kkl  utwtipw\  %  ii&&} 
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Miwiadcia  o  gąsiedstwie  Podlasia  s  Golę dsiem.  Długosi  mówiąc  o 
wyprawie  Lesika  w  r.  1282^  siedliska  icb  między  Narwią  a  Niemnem 
wskaiuje,  lo  jest  w  powiecie  Biebnańskim.  Podług  Łatopisa  Wołjń- 
.skiego,  Ruś  w  wojnie  t  Jaćwieią,  (lióra  mieszkała  nad  Narwią,  pne- 
;Ssedłssy  rzekę  Łęg, ^późniejszy  Ełk,  spotkała  się  z  Prussakami.  Wice 
Łęga  była  granicą  północną  Podlasia,  a  Narew  południową.  Dsiiło 
się  to  w  r.  1240  i  1251.  W  roku  zas  1279,  w  czasie  głodu  u  Jaćwie- 
iy,  Włodzimierz  ksiąic  Włodzimierski  z  nad  Buga  posłał  ibole  na 
aprzedai  za  wosk,  bobry,  ezarne  kuny  i  srebro.  Łodzie  wpłynęły  pnei 
Bug  dolny  takie  na  Narew,  celem  dostawy  dla  Jaówieiy  połądaoego 
zboia.  Z  tego  się  okazuje,  ie  siedlisko  dawne  Jadwieiy  było  międij 
Karwią  i  Łęgą,  i  ie  świadectwo  Długosza  o  wyniszczeniu  ieh  zopeł- 
nóm  przez  Bolesława  Wstydliwego,  jest  mjinóm.  Na  poparcie  zdania 
o  tćj  pierwiastkowój  siedzibie  Podlasia  służy  takie  dokument  Kazi- 
mierza kięcia  Kujawskiego,  który  zapisując  Zakonowi  Niemieckieoiu 
przestrzeń  ziemi  zawartą  między  Drohiczynem,  Bugiem  i  rzeką  Nor- 
eem,  poczytuje  tę  krainę  za  Mazowiecką  nie  zaś  Jaówiezką,  wtycb 
■wyrazach:  mZ  zachowaniem  praw  Kościoła  Mazowieckiego  i  ziemian, 
jeieli  jakie  w  powołanych  rzekach  dotąd  mieli."  Wyraz  zaś  umieszcso 
ny  w  tym  prz'ywileju,  »usqoe  ad  metas  Rutenorum,"  do  granic  Bu- 
skich, dowodzi,  ie  ani  Mielnik,  ani  Bielsk  nie  naleiały  w  tym  czasie 
4o  Polski. 

Tak  ustanowiwszy  główną  siedzibę  Jaćwieiy,  szukajmy  poezątko  i 
przyrody  nazwiska.  Stryjkowski  pod  panowaniem  Trojdena  wspomi- 
.na,  ie  ten  ksiąie  Litewski  pozostał  bez  iadnój  dzielnicy  po  uczynio- 
nym podziale  całój  Litwy  na  braci.  Lecz  gdy  się  późniój  dowiedziano, 
ic  panująca  linija  ksiąiąt  Jaćwiezkich ,  którzy  hołdownikami  Litwy 
■  byli,  wygasła,  wysłanym  został  przez  brata  Trojden  dla  objęcia  ną- 
dów  nad  tą  krainą.  Odtąd  zaczął  się  pisad  księciem  Dajnowskim ,  i 
zbudował  dla  obrony  od  Krzyżaków  w  Rajgrodzie  tamek.  W  Tabelli 
miast  i  wsi  Polskicli,  wydanój  w  1827  roku,  znajdujemy  w  para6i 
Rajgrodzkiój  Danowo,  które  po  tylu  wiekach  dawnego  jui  znaczenia 
nie  ma.  Jednakie  to  miejsce  we  względzie  historycznym  wielce  jest 
.waincy  bo  rozwięzuje  całą  kwestyę  o  Jaćwieiy.  Jakoi  Mindows  trzy- 
•krotnie  wspomina  o*tóm  Danowie,  naprzód  w  potwierdzeniu  papie- 
«kióm  z  roku  1254,  powtóre  w  przywileju  z  roku  1257,  potrzecie 
w  przywileju  z  roku  1259.  W  tym  ostatnim  dokumencie  znajdujemy 
najwainiejsze  dla  nas  wyrazy:  ^Zapisuję,  powiada  Mindows,  całą 
ąlomięDanowską,  nazwaną  od  niektórych  Jadwieiem.  (DenoTCto- 
4«m  quMi  etiąm  qu\diia  teVitMUNo<tekiV  ^  ^^9^  siemia  Danowaka  i 
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Jaćwii  jest  jedno;  idiie  tylko  oto,  dla  efcego  niektórzy  fiat^ali  ją  Jaid- 
wieiem?  O  dwie  i  pół  mile  od  Danowa.  na  prawym  briegu  Biebrtjy 
a  na  lewym  BraozowĆj,  sa  Goniądzem  przed  Suchowolą,  w  guberni! 
Grodzieńskićj,  powiecie  Białostockim,  leżał  odwieczny  Ja^wiei,  do 
dnia  dzisiejszego  istniejący,  o  którym  i  Stryjkowski  w  wjeku  XVI 
wspomina,  mieszcząc  go  pod  Bajgrodem,  i  pan  Jaroszewicz  w  dziele 
swojóm  o  dawnćj  Litwiei  Otoi  mamy  tłómaczenie,  dla  czego  najlep- 
szy świadek  historyczny  ksiąie  Mindows  za  jedno  bierze  ziemię  Da- 
nowską  z  Jadwiezką.  Ten  Jaćwiei  leiy,  jak  mi  osobiście  wiadomo, 
między  osadami,  które  do  dnia  dzisiejszego  uiywają  mowy  Mazo* 
wieckićj. 

£e  i  w  XII[  wieku  mieszkańcy  nie  należeli  do  rodu  Litewskiego, 
ale  Polskiego,  dowodzą  nazwiska  książąt,  miast  i  wsi,  przywiedzio* 
nych  w  latopisie  zwanym  Hypackim.  Zepsucie  wyrazów  tak  jest 
wprawdzie  tu  wielkie,  że  zamiast  Warty  i  Prosny,  czytamy  Wietrę  i 
Priesnę,  łatwo  jednak  jest  poznać  naturę  wymienionych  nazwisk. 
Z  książąt,  przytacza  pod  rokiepi  1227  i  1248  Skomonda  (ze  Skomen- 
tna  pod  Ełkiem),  Borutę,  Żegotę  z  Zebrowic  i  Niebrama.  Z  miast  i 
wsi  pod  rokiem  1227, 1251  i  1256:  Bajmocc  (Bamoty  w  Biebrzańskim), 
tebrowice  (Żebry,  łebrki  w  Biebrzańskićm),  Korkowice  (Korobice 
w  Dąbrowskićm),  Buriała  (Dobrzyjałów  za  Wizna).  Mindows  nadmie- 
nia,  że  niektórzy  tylko  nazywali  ziemię  Danowską  Jaćwiżem,  i  rzeczy- 
wiście znajdujemy  w  Kadłubku  nazwę  na  te  same  okolice  ^Podlasia." 
Książęta  Podlascy  zostawali  pod  rządem  rodaków;  dań  tylko  Litwi- 
nom  płacąc.  Dla  tego  Kadłubek  nazywa  jednego  z  nich,  za  którego 
miała  miejsce  wyprawa  Kazimierza  Sprawiedliwego,  książęciem  Po- 
dlaskim nie  laś  Litewskim.  Panowie  Narbutt  i  Jaroszewicz  biorą  go 
la  Alezego.  Wodzowie  tego  ludu  byli  zapewne  bardzo  zamożnymi, 
kiedy  każdy  z  wziętych  w  potyczce  za  Konrada  Mazowieckiego,  dał 
w  okupie  700  grzywien  srśbra.  Latopisiec  Wołyński  wspomina  częAo 
o  wsiach  i  grodach  warownych. 

Ten  lud ,  jeżeli  się  cały  nie  składał  z  Mazurów,  po  co  się  oddawał 
będąc  napastowanym  przez  Daniela  księcia  Buskiego  Idb  Krzyżaków, 
w  opiekę  książętom  Polskim ,  przyrzekając  wspólność  wiary?  Czemu 
tyle  współczucia  obudził  w  Kazimierzu  Mazowieckim  i  Bolesławie 
Kfakowskim,  że  ci  najusilniój  nalegali  o  wcielenie  Podlasia  do  Koro- 
ny i  otrzymali  skuteczną  pomoc  n  stolicy  BzymskićjY  Wszakże  Min-^ 
dows  król  Litewski,  był  wielce  potężnym  w  tój  opoce;  gdyby  przeto 
jego  byli  rodakami,  u  takiego  mocarza  nie  zaniechaliby  szukać  obro- 
ny.   Bulla  papiezka  z  roku  1264  do  arcy-biskujja  GaMicdAik&kAft^^  ^ 
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^krzcie  Iadiwing6w  tąsiednieb,  lapewnia  o  KCierćj  ieh  thęeij  jak  ró- 
wnie o  przytnanio  lój  ziemi  przez  Papieia  Polakom:  »tycti  pogaa 
kraina,  powiada  bolla,  uznaną  została  za  własność  ksiceia  Bolesława 
przez  stoiieę  Bzytnską.* 

Kiedy  Litwini  z  taką  iawziętoicią  spierali  się  z  Polską  o  Łuck  i 
SiOmazy,  ie  prawie  przyszło  do  feupełnogo  rozdwojenia,  czemu  Jagieł- 
ło Surai  i  inne  miasta  Podlaskie  Januszowi  księciu  Mazowieckiemu 
odstąpił?  A  jełeli  podług  zdania  p.  Jaroszewicza,  za  cztsów  Długostt 
nie  zmieszane  jeszcze  były  szczątki  Litwinów  z  Mazurami,  czema 
ksiąicta  Mazowieccy  za  tycia  tcgoi  samego  Długosza ,  bo  w  r.  1453, 
upominali  się  od  Litwy  Goniądza  i  Tykocina,  ogłaszając  jawnie,  ie 
chcą  tylko  odzyskania  granic  kraju  swojego,  nie  słusznie  przez  Lilwi- 
liów  babranego?  Rzecz  szła  włainie  o  Tykocin  i  Goniądz,  siedlisko 
gł6wne  dawnych  Jadźwingów,  Czemu  Jan  Rylwiański  w  tymic  czasie 
w-yrzoeał  Kazimierzowi  Jagiellończykowi  zatrzymanie  ziemi  Węgro- 
wskićjT  Dla  cze^o  Kazimierz  Jagiellończyk  porównał  Podlasie  w  pra- 
"Wach  z  Koroną  Polską  i  zostawił  mir  zwyczaje  ziemi  Krakowskićjt 
Przeciwnie  Statut  Litewski  bynajmniej  go  nie  obowiązywał.  Ale  to 
aą  dowody  urzędowe. 

Równie  wainym,  a  pełniejszym  iycia  jest  glos  samycli  ziemian 
Podlaskich,  którzy  na  sejmie  Lubelskim  dnia  12  Maja  głośno  narie- 
kali,  ie  pod  Litwinami  muszą  drwa  rąbać,  wodę  nosić  i  w  piecu  palić 
dla  starostów.  Dla  tego  uniienie  upraszali,  »aby  niewola  przed  się 
Litewska  nad  nimi  nie  była."*  Bujno  chorąży  Podlaski,  na  posiedzeniu 
dnia  15  Kwietnia  J569  roku,  odzywał  się  do  serca  rodaków  w  rze- 
wniejszych.jeszcze  wyrazach.  >»Z  nas  iydowskie  angarje  nie  są  złożo- 
ne ,  i  insze  co  na  nas  Litwa  nakłada ,  wszakże  bądźcie  Wasimość  nas 
pewni ,  ieśmy  są  Waszmości  bracią. **  I  dalćj:  »lm  nie  idzie  o  nic, 
jedno  o  Wołyń  a  Podlasie,  aby  go  mogli  zaś  wytargować.  A  tak  dli 
Boga  nie  raczcie  się  dać  im  uwodzić.^ 

Wszystkie  te  powody  skłoniły  sejm  Lubelski,  łe  w  dniu  5  Marca 
uznał  Podlasie  za  część  kraju  oderwaną  przez  Litwę,  »od  własnego 
ciała,*  za  prawdziwy  członek,  który  ku  pićrwsz^mu  własnemu  ciała, 
«  głowie  przywrócił  i  wszczepił  czasy  wiecznemi.  Podobnie!  w  a- 
kcie  wcielenia  zapisanym  w  metrykę  od  Zygmunta  Augusta,  znajda* 
jemy  to  zapewnienie:  »»Ziemia  Podlaska  zawsze  prawem  zupełnćm, 
pewnóm  i  niewątpliwym ,  jeszcze  przed  czasami  Władysława  Jagiełły 
pradziada  naszego,  w  całym  ciągu  jego  rządów,  tudsiei  Włardysława 
Byna  jego,  do  Korona  ii%\ei%\ąi  ^  V\(>t^  ^iw\4\  Katimiert  król  dziad 
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aaii  dla  Litwy  chciał  oddiielići  pomimo  oporu  le  strony  Stanów 
królestwa." 

Priy  takich  dowodach  mógłie  pan  Jaro8iewicx ,  opierając  się  na 
sdaniu  Dług08xa  twierdsić,  ie  Jadiwingowie  i  Litwini  jednego  są  ro- 
dut  albo  1  powodu  odmiennego  wymawiania  wyraiu  Podlasia  prsei 
lad  Kobrzyński  y  brać  Podlasie  xa  naród  obcy,  na  granicy  Lachów 
miesskając)?  Długost  imąciwszy  w  sobie  pojęcie  o  Jadźwingiich  kro« 
nikami  Krzjiackiemi ,  najniedoktadniejsze  miał  o  nich  wyobrażenie; 
esf  sto  nawet  z  samym  sobą  jest  w  sprzeczności.  Tak,  raz  utrzymuje 
pod  rokiem  1264,  ii  ród  Jadźwingów  zupełnie  wyniszczał,  drugi  raSy 
nie  wiccćj  jak  w  pięć  lat  potćm,  roku  1260  mówi  o  napadzie  tychie 
Jadźwingów  na  ziemię  Kujawską.  Co  do  Podlasza,  to  nie  tylko  brzmi 
w  ustach  Rusi  Kobrzyńskiej,  ale  się  znaleić  mole  w  dziejopisie  Biel- 
skim ,  co  wszakie  niedowodzi  różności  rodu ,  bo  przed  pisownią  Ja- 
nuszewskiego, Górnickiego  i  Kochanowskiego,  miękczono  spółgłoski 
przydaniem  z  do  głoski  twardćj.  Podlasze  zatóm  miało  i  w  XVI  wieka 
brzmienie  dzisiejszego  Podlasia. 

\Że  jednak  długo  mniemanie  powszechne  brało  za  jedno  Jadźwin- 
gów z  Litwinami ,  temu  się  bardzo  dziwić  nie  nateły.  Jlii  ze  stów 
Kadłubka  nGelArum  genus**  wnosić  naieły,  ie  panowanie 'Litwy 
w  pićrwszych  wiekach  chrześcijaństwa  krajowego,  rozciągało  się  nie 
kiedy  i  do  Jaćwieiy.  Od  XIII  zaś  wieku,  dowody  tój  uległości  są  bar- 
dzo jawne.  Erdziwiłł  po  napadzie  Tatarskim  na  Ruś  i  Polskę,  posu- 
wając się  do  Grodna,  zabrał  Surai  nad  Narwią  i  Brańsk  nad  Nurem* 
Po  wygaśnieniu  panującćj  linii  ksiąiąt  Podlaskich,  Rajgród  wzięty 
został  z  Jaćwieiem  przez  Trojdena.  Za  Witenesa  granice  Litwy  zMa- 
zowszem  stykały  się  u  Wizny.  W  roku  1379  Surai  i  Brańsk  naleiałj 
do  ksiąiąt  Litewskich.  W  wieku  Xy  Kazimierz  Jagiellończyk  całe 
Podlasie  do  Litwy  przyłączył.  Wtenczas  właśnie  rodziny  Jundiiłłów, 
Jaszczołdów,  Butwiłłów,  Toukielów,  Butrynów,  osiadły  na  Podlasiu  i 
przenarodowiły  się  w  famitije  Polskie. 

Jest  jeszcze  inny  powód  nieoznaczonego  pojęcia  o  Podlasiu.  Ksią- 
żęta .Litewscy,  obok  Jaćwieiy,  zdobyli  miasta  Ruskie:  Mielnik,  Bielsk, 
Wołkowysk,  Grodno,  które  w  jeden  zarząd  połączyli  z  Podlasiem. 
Zygmunt  I  przyłączył  Bielsk,  Mielnik  i  Brześć  do  Podlasia,  a  w  wieka 
XVll  roku  1607,  księgi  sądowe  czystego  Podlasia ,  z  Rajgrodu ,  Ga- 
niądza  i  Tykocina,  przeniesione  zostały  do  Bielska.  Tym  sposobem 
jak  pierwćj  Jaćwiei  z  Litwą,  tak  późnićj  Podlasie  z  Rusią  pomię- 
szaoo^ 
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P«wUt  BardśskL  Ten  powiat  loiał  międsy  neką  Węgrtą  i  tiemią 
Warmińską,  na  północ  graniczył  x  Litwą,  na  południe  z  ziemią  Golę- 
dzińską.  Tu  zbudowali  Krzyiacy,  z  pomiędzy  znaczniejszych,  miasta: 
Bartenstein,  Bdssel  i  Bastenburg.  Późniejsi  geografowie  dają  mu  za 
granicę  na  zachód  Łanię  rzekę,  lecz  dokument  urzędowy  z  roka  1254 
wyraźnie  powiada,  łe  ziemia  Barcińska  nalciała  do  dyecezyi  Warmiń* 
skjój,  kióra  przez  postanowienie  Wilhelma  legała  papiezkiego  z  roku 
1243,  zamykała  się  w  obrębach  rzeki  Łani.  Bulla  Innocentego  lY, 
z  dnia  10  Maja  pomienionego  roku,  brzmi  następnie:  »Bracia  Zakonu 
Niemieckiego,  fodług  doniesienia  Mistrza,  ziemię  nazwaną  major 
Baria^  do  Warmińskiej  dyecezyi  nalołącą,  z  Golędziem  pogranicznym, 
do  wiary  katolickićj  nie  dawno  przy  pomocy  Boiój  nawrócili." 

W  tćj  ziemi,  która  się  łączyła  z  małą  Bartą  czyli  Barcinkióm,  było 
jezioro  fizeszów  pod  Drengfurtem,  oraz  miasta  i  wsie:  Święta  Lipka, 
Bielany  między  Schippenbeil  a  Bastenburgiem,  Walewo  na  północ 
jeziora  Niegocina«  u  Dusburga  Walevona,  a  inaczój  Wiesenburg  na- 
zwane. Lipka  była  głośna  przybywaniem  Polaków  na  odpust  W  Bi- 
skupicach dotąd  mówią  po  polsku.  Z  pomiędzy  ziemian  znani  są 
z  czasów  pogańskich:  Dzieriek,  naczelnik  Burciński,  Dwaj  takie  na- 
czelnik, nazywany  w  kronikach  Niemieckich  Diwanem  i  Waniek. 
Więcćj  jest  trudności  w  wydobyciu  prawdziwćj  nazwy  rzeki  Angcrap, 
biorącćj  początek  z  jezior  Polskich.  Że  jednak  ta  rzeka  zowie  się  u 
Dusburga  Wengrapiją,  a  jezioro  z  którego  wypływa,  głosnćm  było, 
podług  świadectwa  historyków,  z  połowu  węgorzy,  przeto  wnosićby 
wypadało,  łe  nosiła  nazwę  Węgrzy  lub  Węgrzowy. 

Powiat  Scdewifki.  Mieszkańcy  tćj  krainy  nazywali  się  u  kronikarzy 
Sudowitami,  Sudami;  jeden  tylko  Długosz  daje  im  nazwę  Sęndowi- 
czan,  Sędowian,  5an(/ovt7ae.  Graniczył  zai  ten  powiat  na  południe 
przy  Łęgu  z  Golędzią  i  Jaćwiełą,  na  zachód  z  ziemią  Barcińska,  na 
północ  przy  Gołdapi  i  Darkiany  z  Litwą,  na  wschód  zrzeka  Mstą 
dziś  Netta,  wpadającą  do  Biebrzy.  Zajmował  przeto  i  część  dzisiejszego 
Królestwa  Polskiego.  Do  miejsc  znakomitszych  należał;:  Mierniki, 
Merunisken,  lełące  w  starostwie  Oleskićro ,  które  nadały  nazwę  po- 
wiatowi; Krasin  (Krasima),  miasteczko  naczelne  okręgu  tegoi  nazwi- 
ska; Olesko,  nad  jeziorem  tegoł  nazwiska;  Krzywe,  Kirsowia,  pod 
Oleśkiem.  Łęg  nazywany  od  kronikarzy  Buskich  Ołegiem,  od  Niem- 
ców Łykiem,  a  późnićj  od  mieszkiińców  Ełkiem,  który  otrzymat 
prawo  Niemieckie  w  roku  1273;  Skomętno,  pod  Łęgiem ,  które  dało 
nazwę  sławnemu  wojownikowi.  Tu  leiy  głośne  u  kronikarzy  jezioro 
Skomęckie.   Z  pomiędzy  ziemian  sławny  był  wspomniony  Skomęeki 
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(Seamandus),  Rościgniew  (Rosigenus),  Getko  eiylt  Gocław  xwany 
Jedeke ,  u  Stryjkowskiego  Jedokosiero.  W  ciasaeh  Hartknocha  do 
inakomitszych  rodzin  należeli:  Rogale  i  Mrocikowie  około  Łęgu. 

Ta  ci{ść  Pniss  bałwochwalczych  granicząca  z  Jaćwieią,  zachowana 
była  przez  stolicę  apostolską  dla  Ksiąiąt  Polskich,  jeieli  ich  dobro- 
wolnie do  przyjęcia  chrześcijaństwa  nakłonią.  Dla  tego  Zakon  Nie- 
miecki pierwćj  przeszedł  PregicI ,  niżeli  pomyślał  o  zajęciu  pograni- 
cznej Mazowszu  krainy.  Lecz  otrzymawszy  od  Kazimierza  księcia  Ku- 
jawskiego zrzeczenie  się  wszelkich  ziem  bałwochwalczych,  imielój  do 
jij  zdobycia  przystąpił.  Co  jcdaak  nie  prędzej  miało  miejsce,  aż  około 
roku  1279,  po  podbiciu  wszystkich  ludów  Pruskich,  zwłaszcza  że  była 
rozleglejszą  od  innych.  W  zaborze  tym  trzymali  się  zakonnicy  kie- 
runku północno-południowego,  napadając  kolejno  na  Mierniki ,  Kra- 
sin,  Krzywe  i  Skomętno,  które  to  ostatnio  spalili.  Z  rzek,  opróei 
Łęgi ,  płynęła  jeszcze  wyżśj  Grodziska  Jara  od  wschodu  ku  zachodo« 
wi.  Podług  aktu  rozgraniczenia  Mazowsza  od  posiadłości  Krzyżackich 
xa  Ziemiowiedza  w  roku  1343,  Sędowianie  należelr  do  Zakonu  Nie- 
mieckiego, którego  panowanie  sięgało  po  rzekę  Biebrzę.  Witold 
w  1398  roku  odstępuje  nie  t}lko  Sędowian  do  rzeki  Msty  czyli  Netty« 
a  od  jćj  ujścia  do  Biebrzy,  aż  do  Narwi;  lecz  w  roku  1422  Jagiełło 
posunął  miedzę  ziemi  Sędowickiój  do  granic  dzisiejszego  Królestwa 
Polskiego  z  Prussami.  Co  zatwierdzał  i  traktat  Warneńczyka  z  Krzy- 
żakami w  roku  1436  zawarty,  którym  dla  dobra  pokoju  zatrzymała 
Korona  część  ziemi  Sędowskiej. 

ZIcMia  Waradiska.  Jest  to  jedna  i  mocno  miemczałych  krain.  Łania 
biorąca  początek  niedaleko  wsi  tego  nazwiska,  około  Olsztynka,  od- 
granicza tę  ziemię  od  Golędzia.  W  niój  te  były  znaczniejsze  powiaty: 
Gołociński,  Glottau;  Działdowski  pod  Krewburgiem ,  Solidów;  Sło- 
miński  około  Bartensteinu,  zwany  u  Dusburga  raz  terrytoryum  Sklu- 
mon ,  drugi  raz  Sciumien.  U  Yoigta  dopićro  występuje  jak  Słomno. 
B7Ć  może  iż  to  są  Słończjkowie  Długosza,  których  on  nazywa:  „Slo- 
nenśes  Prutenici  fractus  barbari."  U  Gebbarda  wzmiankowani  są  Sy- 
iones  przy  Galindyi  i  Sudawie.  Okręg  Słomiński  był  niezawodnie 
podbity  przez  Bolesława  Chrobrego,  bo  Mojsław  Mazur,  zachęcając 
do  powstania,  odstręczał  ich  od  rządu  Polskiego  obrazem  niewoli. 
Ustanowienie  dyecezyi  przez  Wilhelma  legata  papiezkiego,  naznacza 
la  granicę  Warmii:  Drużno,  Wylewek  Wiślany,  Frischhaff,  od  północy 
rzekę  Lipiec  czyli  Prygorę.  Godną  jest  rzeczą  uwagi,  że  Długosz  nie 
nazywa  tój  ziemi  Warmiją  od  miasta  głównego,  ale  Warmieniem.  Leea 
siedlisko  tego  miasta  nie  wiadome  historykom.  Większa  cięsó  tgadza 
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się  na  Frauenbergy  ale  to  twierdienie  jest  mylnem,  jak  się  zarai  oki« 
^e.  Wainym  dowodem  jest  świadectwo  altu  Mistria  Wielkiego  Pi« 
wta  Bussdorfą  t  roku  1426,  w  którym  biskupstwo  Warmińskie  nasywa 
Wormdyckićm,  wymieniając  je  obok  SamlandskiegOi  lubo  xpomitdxy 
ottćrcch  dyecesyj  Pruskicb ,  iadnćj  tego  naawiska  nie  ma.  Wormdit 
prieto  póiniejsie^  jest  to  dawny  Warmień, 

Do  miejsc  stafoiylnych  tój  liemi  należy:  Bałyn,  w  powiecie  War- 
miiisfcim,  »kąd  wzięła  początek  rodzina  Baiyńskich;  Sscieniaway  Rusio» 
Wojnice  pod  Melzakiem ,  Jadów  na  wschód  tego  miasta.  Będzie  mię* 
d«y  Kruzburgiem  i  Zintcn.  Slinia,  Iłów  (Eyiau),  Jeiow  (Gesau), 
Braniewo  (Brunsberg).  Z  pomiędzy  zaś  ludzi  znakomitszych,  kroniki 
podają:  Lipińskiego,  który  nazwany  jest  u  Dusburga  Glapponem,  a  a 
Pługoiza  Glippinus.  KodrzyńsLicgo,  który  u  jednych  nazywa  się  Kod- 
runem,  a  u  Łukasza  Dawida  Kodrynem.  Przed  panowaniem  Kazi- 
mierza Jagiellończyka  wspumniany  jest  Marek  Walkowski,  Grotko- 
wski  w  roku  1357,  Szumski  w  roku  1240.  Tyle  jest  miejsc  i  nazwisk 
Polskich  za  rzekę  Łanią.  A  chociai  bardzo  się  czynnymi  okazali  bi« 
skupi  Warmińscy  w  osadzaniu  dyecezyi  swojćj  Niemcami,  nie  w}lu- 
dnili  jćj  jednak  z  Polaków,  kiedy  zniewoleni  byli  polecać  proboszczom 
odmawiać  po  polsku  Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marya,  Wierzę  i  Sppwiedi 
powszechną.  Podobniei  nakazywali  plebanom  miewać  kazania  w  ję- 
zyku polskim.  O  katechizmie  polskim  Kromera  dla  Warmińców,  wia- 
domo jest  z  dziejów  piśmiennictwa  krajowego  i  świadectw  Pruskicb. 

Powiat  Pogediiński.  Ziemia  Pogodzińska  leżała  pomiędzy  jeziorem 
Druioem  (Drausen),  rzeką  Pasłęka  (Passarge)  i  Wylewkiem  Wiśla- 
nym. Kronikarze  Niemieccy  nazywali  ją  Pogezaniją  lub  Pojesaniją, 
w  niektórych  zaś  miejscach  ją  nazywają  »terra  Bogetnia."  Lecz  Dłu- 
gosz wyraźnia  nazywa  powiatem  Pogodzińskim,  »districtus  Pogo- 
sinus.**  Słynnćm  było  w  nim  jezioro  zebrane  z  trzech  odnóg  Wiśla- 
nych, które  się  nazywało  Chełbą,  a  u  pisarzy  Krzyżackich  Heilibo. 
Druino,  na  granicy  ziemi  Pomorskićj  i  Pogodzińskićj  leiące ,  znanćm 
było  Wulfstanowi  na  lat  kilkaset  przed  Krzyiakami,  pod  imieniem 
Truzoy  jako  wielce  handlowne.  Pod  Frauenburgiem  płynęła  rzeczka 
Narzyca,  dalćj  Będna,  a  pod  Bałgą  Wolica. 

Z  miejsc  znakomitszych  wymienić  naleiy  Narzyce,  nad  rieką  tegoł 
nazwiska.  Tu  mieszkała  dziedziczka  obszernych  włośoi,  która  w  da- 
wnyn  jęsyku  polskim  nosiła  tytuł  Zupny,  i  darowała  na  własność 
dziedzictwo  swoje  Anzelmowi  biskupowi  Warmińskiemu,  który  na 
pamiątkę  tój  szczodrobliwości  nazwał  resjdencyę  jój  Frauenburgiem. 
i^fariyce  %Mm  *&  Ffnu^uWt^  \^^V  \«^Tk^.    Q  i^^^wiuie  świadczą 
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wszyscy  kronikarie.  Na  północ  rzp.ki  Wysokiój  leżały  W{ekrz|ce,  a 
itad  niemi  Osiek.  W  tymie  powiecie  wspominają:  MySłocin,  Kamień  i 
Nowe;  przy  Druftnie,  Las  święty.  Mieszkańcom  okręgu  Pogodzińskie- 
go badacze  przyznają  dziedzictwo  własności  ziemskićj.  Sto  lat  prteszło 
Utrzymywał  się  tu  język  Polskich  Prussaków.  Lecz  póinićj  rząd  WaN 
kniński  postanowił,  aby  iaden  Niemiec  w  miastach,  wsiach  Niemie- 
ckich i  karczmach,  chłopaka  lub  dziewczyny  Pruskiój  do  usług  nie  uły* 
wał.  Dalćj  na  północ  lełaty:  Chętowo,  Hantau ,  miasto  główne  po- 
wiatu Chętowskiego;  Siekierka,  łleiligenbeil,  gdzie  czćkono  kogutka 
Kurkiem  zwanego,  około  którój  Szrendzin,  Schrandine  u  Dushurga, 
i  Parcin,  pisany  u  pisarzy  Krzyłackich  Partigalom.  Z  pomiędzy  zna- 
komitych ludzi,  słynęli  za  czasów  pogaństwa:  Podowski  (Podarius), 
starosta  Chętowski:  Lenick  naczelnik  wojska.  Od  Żmiła  (Samile  n 
Dusburga ,  Smil  u  Długosza)  ród  swój  wywodził  uczony  Zamelius 
Elbląłanin. 

Ten  klin  ziemi  ciągnący  się  nad  morzem,  okazał  się  najzaciętszym 
w  wojnie  przeciw  Krzyiakom,  o  czćm  wspomina  Dusburg,  czyniąc 
porównanie  szczególnćj  ich  zaciętości  z  innemi  krainami  Pruskiemi. 
Dwóch  lal  trzeba  było  na  podbicie  powiatu  Pogodzińskiego,  co  na- 
stąpiło między  rokiem  1237  a  1239. 

Pewiat  Natanglńskl.  Na  p'ółiioc  ziemi  Warmińskiój,  między  Lipnem  a 
£anią  rzekami,  lełała  Natangia,  wzmiankowana  pod  tą  nazwą  w  ugo- 
dzie Jakóba  legata  z  ziemianami  Pruskimi.  Za  rządów  Krzyiackieh 
rozciągłość  jój  była  większa,  zwłaszcza  ku  wschodowi,  bo  obejmowała 
starostwa  Łęskie,  Oleskie  i  Leceńskie,  naleiące  do  okręgu  Sędowskie^ 
go.  Ztąd  powstały  nieporozumienia  historyczne,  tyczące  się  języka. 
My  ją  tu  uwalamy  w  najdawniejszych  granicach.  Za  miasto  główuB 
miała  Pokarwin,  przezwany  od  margrabi  Braudeburśkiego,  który 
Medł  w  pomoc  Krzyiakom,  Brandeburgiem.  Pod  względem  Todowo*> 
ici,  znajdujemy  tu  rzekę  Lipiec,  która  w  wyłstój  części  u  Litwinów, 
nosiła  nazwę  Prigore,  zmienioną  późnićj  na  Pregel.  Ckęśó  rzeki  doK 
na,  przepływająca  kraj  Polski,  zwała  się  zawsze  Lipcem.  Nad  tą  rzeką 
leiał  tiabiejów,  wspomniany  w  ugodzie  rzeczonój  Jakóba.  £e  część 
"Natangii  zamieszkana  była  przez  Polaków,  dowodzi  tego  dokument 
Jacobsa,  wyliczający  parafijan,  do  których  liczy  za  rządów  Knytackieh 
w  roku  1444  i  Polaków.  Reszta  tego  okręgu  zamieszkana  bjła  pitet 
Litwinów,  dla  których  ksiąłc  Pruski  Albert  kazał  przełoiyć  katbehiztti 
w  roku  1545. 

Htmit  SnA^fiAtu  (Ziembińska?).  Granice  iago  okręgu  stanowiła 
lipiec  i  Wyiewek  Wiślany  od  południa)  montli^Ati^ottijb^nkd^tAB^^ 
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Rusna  cx;li  Kurisch-haff  od  północy,  a  nęka  Dejna  od  Litwy.  Yoigt 
jest  za  pokrewieństwem. Sambii  le  2mudzią.  Leci  wszystko  przema- 
wia za  jćj  rodowością  Polską.  Długosz  nazywa  Sambiją  Zemland,  eo 
okazuje  jui  jakiś  początek  Polski;  inni  Sambą.  Co  do  rieki  Lipca, 
tej  nazwa  sięga  jeszcze  roku  1231 ,  w  którym  Krzyżacy  zaledwie  je« 
szcze  Wisłę  pod  Toruniem  przeszli;  Oprócz  tego,  owo  sławne  Bo- 
mowę ,  siedlisko  niby  bałwochalstwa  Litewskiego,  okazało  się  bj^ 
wsią  i  polem  zwanćm  Rębowo.  To  miejsce  było  niegdyś  zdobyte  przei 
Bolesława  Chrobrego,  który  od  Siebicrki  i  Chętowa  tu  przybyŁ  Krzy- 
wousty również  oparł  się  o  Rębowo.  Po  zdobyciu  Sambii  przez 
Krzyżaków,  kronikarze  wspominają  Motławę  (Maldayia),  Warkę  (Yar- 
ga),  i  Drawnowo  (Dreyenania);  a  dyplomata,  Dębno  (Uampncyit). 
Jacobson  w  Źródłach  Kościoła  katolickiego,  przywodzi  miejsca:  Je- 
rzmów  i  Rynów;  ale  co  jest  ważniejszćm ,  sam  Yoigt  na  karcie  swojij 
geograGeznćj  kładzie  Gołą  górę,  która  przezwaną  została  późnićj 
Geilengarne.  Z  przywilejów  także  się  okazuje ,  że  niejaki  ziemianin 
z  Kwietniowa  (Kwedenau),  imieniem  Słoboda,  posiadał  chałup  25. 
Biskup  Sambijski,  którego  dyecezya  rozciągała  się  do  dolnego  Nie- 
mna, a  więc  zawierała  Polaków  i  Litwinów,  zabraniając  owczarni 
swojój  odwiedzania  gajów  w  dni  uroczyste  i  czynienia  oGar  na  ko- 
pcach i  grobach,  rozróżnia  wyraźnie  dwa  tu  języki  panujące,  z  których 
Polacy  kopcami,  nkopinami,"*  a  Litwini  »Geten''  pagórki  sypane  na- 
zywali. 

Kraina  ta  za  świadectwem  Pliniusza,  dostarczała  przez  Węgry 
Włochom  bursztynu.  Jakoż  dotychczas ,  zaczynając  od  Piławy,  cały 
brzeg  morski  zachodni  najobfitszy  jest  w  ten  produkt,  a  do  Węgier 
inaczój  bursztyn  dostaó  się  nie  mógł,'  jak  przez  Polskę,  %  czego  wy- 
pada, że  za  czasów  Rzymskich,  znaczny  handel  miał  miejsce  w  Pol- 
szczę. Sambija  pierwszy  laz  podbita  została  w  roku  1254,  przy  po- 
mocy Ottokara  księcia  Czeskiego,  który  nadał  imię  swoje  Królewcowi, 
zwanemu  od  Polaków  Królów  grodem. 

Z  całego  obejrzenia  ziem  Pruskich  każdy  widzieć  moie,  ż^  ten 
lud  zupełnie  był  oddzielnym  od  Litewskiego^  pod  względem  języka, 
praw,  rzek,  miast  i  stosunków  z  Polską.  Dopóki  wyobrażenia  Krzyża- 
ckie niesprowadziły  na  bezdroża  naszych  dziejopisów,  o*tćj  różnicy 
ładnój  wątpliwości  niebyło.  Tak  Boguchwał,  w  czasie  pierwszych 
podbojów  Krzyżackich  żyjący,  rozróżnia  Jaćwież,  Sędowian,  Prussan, 
od  Litwinów  i  tmudzinów.  Papież,  w  liście  pisanym  do  Świętopełka 
Gdańskiego  w  roku  1245,  narzeka  na  niego,  że  napadł  na  Krzyżaków 
I  Pruisakami  i  Lilwiu^uu.  t,t\y«\\^H>(vKix\U\  Kni^rodu  uważa  ułe 
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Prassy  sa  et^U  należącą  do  Polski,  i  prawa  przyrodzonego.  Nikogo 
sai  to  dziwić  nie  powinnno,  ie  uezeni  zagraniczni  dawnych  Prussa- 
ków  uwalają  za  lud  odmienny  od  Polskiego,  kiedy  takiego  znaczenia 
pisarz  jakim  jest  Yoigt,  język  Pomorski  i  Polski  za  róine  poczytuje, 
co  tśm  bardziej  uderza,  ie  sam  przytacza  skrócieicla  Dusburga  Jero- 
szyna,  który  Pomorzan  Polakami  mianuje.  Sławny  z  gościnności  lud 
Pruski  miał  bóstwa  Polskie,  a  mianowicie  owego  Kurka,  którego 
napotykamy  w^  pieśniach  gminnych  Wójcickiego;  miał  oprócz  tego 
^krasne  duchy,*"  ukrywające  się  pod  liściami  bzowemi.  Ofiary  na  gro-* 
bach  składane  około  Drużna,  nazywały  się  łupami.  Nie  dla  czego 
innego  i  Wojciech  jeździł  z  tłómaczami  Polskiemi,  tylko  dla  łatwiej- 
szego ich  nawrócenia,  W  tymie  celu  uiywany  był  Jacek  Odrowąż  i 
Dominikanie  Polscj.  Nadewszystko  w  dziejach  wainy  znajdujemy 
dowód:  ie  duchowieństwo  Pruskie,  jeszcze  w  roku  1425  za  rządów 
Krzyiackieh,  należało  do  dyecezyi  Gnieznieńskiój.  To  wszystko  spra* 
wiło,  ie  Krukowski  w  liście  do  Walesego  opisując  Prussy,  uwaia  je 
za  jeden  ród  z  Polakami. 

Utwa  Praska.  Wcale  jest  inna  postać  ziemi  Łitewskiój,  rozciągającej 
się  od  Pregla  górnego  do  dolnego  Niemna.  Nie  tylko  albowiem  w  da- 
wnych  czasach,  ale  do  dnia  dzisiejszego  nosi  ona  nazwę  u  Polskich 
Prussaków  Litewska  Pruskiego.  Pod  tym  względem  najważniejszy 
stanowi  dowód  przywilćj  legata  papiezkiego  spisany  w  Toruniu ,  ie 
Łania  rzeka  wpada  do  Pregla  w  Litwie,  nie  zai  Prussach.  Więe  zie- 
mia sa  Preglem  połoiona,  przez  organ  stolicy  Rzymskiój,  w  samym 
początku  rządów  Krzyiackieh  nosiła  nazwę  Litewskiój.  Tegoi  zdania 
są  kronikarze  Niemieccy:  Waissel  i  Mathaeus,  którzy  w  ducha  da- 
wniejszych czasów  wniknąć  potrafili.  Nigdy  przeto  ta  częić  Litwy  nie 
byłaPrussami,  i  bardzo  mylnie  dzisiejsi  pisarze  obcy,  wyrazy  Litewskie 
biorą  ze  Staro  Pruskie. 

Język,  religija,  obyczaje,  prawa,  obrzędy,  stanowią  biegun  prze- 
ciwny z  Polakami  Pruskimi.  Kiedy  ci  ostatni  ipicwali:  >*i  przeć  ty 
umarł,  a  za  ty  nie  miał  co  jeść  i  pić,  i  przeć  ty  umarł;«<  Litwin  Pruski 
odmawiał  swoje:  »Thave  nuson,  kas  tu  asse  an  dangou,  i  t.  d."  Pruf- 
sacy  czcili  słońce ,  księżyc ,  gwiazdy  i  ptastwo  leśne;  Litwini  węia 
w  garnku  chowanego;  Prussacy  składali  w  ofierze  miód,  mlóko  i  mą- 
kę; Litwini  głowy  końskie,  lub  koźle.  Wieszczki  Pruskie  wróiyły 
t  prtetaka  napełnionego  wodą,  lub  odlewów  stygnącego  wosku  na 
wodzie;  Litwini  z  kropel  krwi  jeńca  strzałą  przeszytego.  Pogrzeby 
Pruskie  ozdobione  były  piosnkami  i  ubogą  wyprawą ,  składającą  srę 
z  igły  i  nici  na  drogę ,  dla  naprawienia  szaty,  Lita^%V\^  ^ti»vvO<^^s«^ 

P*i^'e  Kr%yiaków.    Tom  Ii.  ^^ 
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ttetij  na  stosie  itoionych.  Prussaey  eiesijli  119  słyssąc  Tulisiów 
kojących  sbolałe  serce,  jak  niebosicsyk  usbrojony,  w  orssaku  dusiye 
unosił  się  na  koniu  po  błękicie  w  wieki  pnysiło;  Litwin  przestawał 
na  karmieniu  dusi  ciastem  i  miodem  prsy  grobie.  Prassaey  obractli 
jeńców  do  uprawy  roli;  Litwini  wyciągniętych  losem  iyweem  palili 
^mssacy  nie  mieli  królów,  i  wtasnoić  posiadali  siemską;  Litwini  ijii 
pod  prawem  lennom  swpich  panów.  Prussaey,  w  ctasie  napadów 
Krzyłackicb  j  oddawali  się  w  opiekę  Świętopełkowi  Pomorakiema, 
idącemu  te  krwi  Poiskićj;  Litwini  szukali  pomocy  a  swojego  Mio- 
dowsa.  U  Prussaków  znajdujemy:  Kwidzyn ,  Dierzgoii ,  Szczytno,  Go* 
lędzin,  Słomno,  Siekierkę;  u  Litwinów  LauesUete  (Lochstett),  Sogur- 
bi  (Tapiau),  Szakie.  Zamiast  imion  Janka ,  Ściborza,  napotykają  się 
tu:  Dorge,  Miligede,  Aleps. 

•  Gdyby  ta  część  Litwy  nosiła  w  dawnych  czasach  nazwę  Pross, 
toćby  Mindows y  najlepszy  w^ym  względzie  znawca,  w  darowiznaek 
swoich  poczynionych  Krzyiakoro,  uiył  byt  tego  nazwiska.  Tymczasem 
w  przywileju  swoim  z  roku  1257  wymienia  Niterowe,  a  w  innym  roko 
1259  daruje  Szalowe,  nie  uiywając  jak  tu,  tak  i  we  wszystkich  swoick 
pifmach,  wyrazu  Prussy.  Była  to  więc  część  Litwy,  którój  Krzyiakom 
odstępował.  Wiadomo  jest  z  miejsca  przytoczonego  u  Yoigta,  ie  Wi- 
told rozdziela  całą  Litwę  na  dwie  części',  górną  i  dolną,  1  których 
pićrwsza  nazywała  się  Auksztotc,  druga  Żamajtie  czyli  łmudź.  Min- 
dows  zatćm,  nie  znajcie  żadnych  Pruss  w  Litwie,  zapisał  dwie  części 
dolnego  kraju  Zakonowi  Niemieckiemu,  to  jest:  Szalowe ,  rozciąga- 
jącą się  przy  Ruśnic,  i  Niterowe,  czyli  Nadrawiję,  na  wschód  jćj  le- 
iącą.  Ta  ostatnia  ciijgnęła  się  aź  do  rzeki  Szeszupy,  to  jest  Haryam- 
pola  Polskiego  i  Kalwaryi,  jak  się  okazuje  z  traktatu  Witolda,  zawar- 
tego w  r.  1398.  Lecz  Jagiełło  ścieśnił  tę  ziemię  do  rzeki  Szyrwinty. 
W  obu  tych  krajach  język  Litewski  tak  się  trzymał  uporczywie,  ie 
Kzyiacy  mieli  oddzielnych  kaznodziei,  którzy  ludowi  naukę  Chrystusa 
w  jego  języku  opowiadali.  Ze  względu  jednak  na  stosunki  z  Prussa- 
mi 9  na  granicy  mieszkający  Litwini  przyjęli  bardzo  wiele  wyrazów 
sąsiednich. 

Książęta  Polscy  nie  chcąc  nigdy  wejść  w  interessa  pogan,  nie  ba- 
dając ani  umiejąc  goić  ran  tego  niepodległego  ludu ,  z  własnój  nieu- 
wagi stracili  krainę  najadatni^jszą  do  handlu.  Ale  większa  na  nich 
wina  cięży,  że  podali  ją  na  zagładę  obcemu  ludowi,  chociaż  niejedno- 
krotnie o  pomoc  wyciągała  ręce.  Zakon  Niemiecki  w  miarę  poczy- 
nionych zdobyczy,  sprowadzał  osadników  do  wsi  i  miasteczek,  celem 
ułatwienia  aobto  law^d^  V  w^^^^^uy^^  korz^lct  przemysłowych. 
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Wielkim  jednak  przykrościom  ulegali  ci  obcy  osadnicy.  W  piirwstych 
chwilach  swego  pojawienia  się,  równie  jak  i  w  powstaniach,  naraieni 
byli  na  niebezpiecseństwo  tycia.  W  późniejszym  czasie  doświadczali 
wszelkiego  niedostatku,  nie  mogqc  we  dnie  uprawiać  roli;  cokol- 
wiek zaś  w  wielkióm  niebezpieczeństwie  zasiali ,  to  insi  wpadłszy 
lięli  i  zabrali.  Dopiero  po  zdobyciu  Pruss  całych  i  zbudowanru  zamków 
zaczęli  się  Niemcy  szerzyć.  Tak  Wielcy  Mistrze,  jako  tei  biskupi  War- 
mińscy,  pośpieszali  z  zaprowadzeniem  osadników  Niemieckich;  zkąd 
poszło,  ie  wszystkie  nadmorskie  powiaty  okryte  zostały  nową  lud- 
nością, mnoiącą  się  kosztem  krajowców.  Najmniój  ucierpiały  po- 
wiaty pograniczne  Mazowszu ,  co  wynikało  tak  z  większego  oddziały- 
wania ludu  Polskiego,  jako  tei  z  mniejszój  wartości  tych  ziem  pod 
względem  handlowym.  W  miastach  wielkretze,  mianowicie  Prabut  i 
Czartyrna  (Riesenberg  i  Marienburg),  wyłączały  Polaków  od  prawa 
obywatelstwa  i  wszelkiój  posiadłości  nieruchomej.  Że  jednak  począt- 
kowo inaczój  było,  świadczą  wyrazy  tychże  wielkierzów:  »In  czukunf- 
tigen  czeiten.«  Szczególniejszym  był  zaś  nieprzyjacielem  krajowoici 
Pruskiój  Wiehi  Mistrz  Siegfried  z  Feuchtwangen,  który  zabraniał 
nawet  mówić  po  Prusku.  A  lubo  pisarze  Niemieccy  nieprzyznają  pra- 
wdziwości niektórym  artykułom  jego  ustaw,  Jacobson  jednak  niektóre 
z  nich  za  autentyczne  uważa. 

Sprawiedliwie  utrzjmuje  Roppel,  że  powodem  głównym  niezgody 
między  Polską  a  Krzyżakami,  było  oddanie  się  Zakonu  pod  opiekę 
Cesarzy  Niemieckich,  bez  względu  na  to,  że  najbogatsze  nadania  xrąk 
Książąt  Mazowieckich  otrzymał.  Krzyżacy  jeszcze  nie  byli  osiedli 
w  Polszczę,  gdy  już  pozyskali  od  Fryderyka  U  Cesarza  zatwierdzenie 
obietnic  im  uczynionych.  Po  wejściu  zaś  na  ziemię  Polską,  napoty- 
kamy pasmo  nieustających  zabiegów,  dążących  do  zamienienia  PruiS 
w  prowincyę  Niemiecką,  zależącą  od  rządu  zagranicznego.  Nim  je- 
dnak do  tego  doszli,  z  niezwykłą  czynnością  pracowali  nad  ustaleniem 
swojego  znaczenia.  W  pićr>K^szym  przywileju  z  roku  1228,  nabyli 
prawa  do  bogactw  w  jćj  łonie  zamkniętych,  a  przez  ugodę  Kruświeką, 
w  tymże  roku  zawartą,  pozyskali  całe  Prussy  nadmorskie  aż  do  rzeki 
Łani  z  tćm  nadmienieniem,  że  cokolwiek  w  osobach,  rzeczach  i  ziemi, 
na  niewiernych  zdobędą,  to  się  stania  bezwarunkową  ich  własnością. 
W  oddzielnym  dodatku  zatrzymał  sobie  Książe  Mazowiecki  Prussy 
pograniczne,  a  mianowicie  ziemie  Łubowską,  Sasińską,  Golędzińską  i 
Podlaską ,  jak  się  okazuje  z  potwierdzenia  Grzegorza  IX  z  daty  12 
Września  roku  1230,  kt'Sre  zastrzega,  iż  do  tych  tylko  ziem  ptawo 
mieć  będą  Krzyżacy,  w  których  dotąd  nie  bvta  ia^t^^vkx^^^^\^R:^ 
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ehrzescijaiiska.  W  trzecim  przywileju  rpka  1233,  otrtymali  wszelką 
jurysdykcyc  nad  mieszkańcami.  Tak  usadowiwszy  się,  wtnieiii  modli- 
twy za  Konradem  i  zapisali  jo  do  aroczystćj  agendy. 

W  późniejszym  czasie  jui  nie  chcieli  powrócić  ziemi  Dobrzyńskiej, 
przed  darowizną  Pruss  oirzymanćj,  dopóki  nie  uzyskali  przywileju  ni 
okrąg  Drohicki.  W  roku  1240  prowadzili  spór  wielki  z  Kazimierzem 
Kujawskim  o  ziemię  Lubowską,  której  połowę  w  końcu  otrzymali,  i 
potćm  i  drugą  w  drodze  darowizny  dla  Kościoła  Chełmłyńskiego 
dostali.  Następnie  wyjednali  w  roku  1257  zrzeczenie  się  Kazimieru 
Kujawskiego  do  ziemi  Golędzińskićj  i  wszelkich  przyszłych  zdobyczy. 
Nie  przestając  na  tem»  od  młodości  ujmowali  syna  Kazimieriowcgo 
Ziemiowiedza,  celem  poiytkamia  wpływu  u  dworu  i  licinych  przywi- 
lei  na  włości  w  ziemi  Kujawskiej  położone.  Dokazali  swego,  ale  to 
stało  się  powodem  opuszczenia  tego  Księcia  przez  własnych  podda- 
nych, którzy  dopóty  nie  chcieli  słyszeli  o  pojednaniu  z  Ziemiowiedzem, 
dopóki  Leszek  książę  Sieradzki,  brat  rodzony  Kujawskiego,  nie  uprzą- 
tnął nieporozumień  zachodzących  między  panującym  a  ludem.  Zie- 
miowiedz  przyrzec  musiał,  ie  usunie  ze  dworu  szlachtę  Niemiecką 
z  jćj  synami  i  cofnie  przywileje  wydane. 

Źle  urządzona  s!.arbowość  władzców  Polskich,  podała  zręczność 
Krzyżakom  do  ciągnienia  z  nieb  zysków.  Tak  ziemia  Michałowska, 
zastawiona  przez  Leszka  Kujawskiego,  odpadła  od  Polski  w  r.  1317 
przez  niemożność  wypłaty.  Ziemiowiedz  książę  Mazowiecki,  puścił 
takie  w  zastawę  kasztelaniję  Wiską.  Nieco  później,  za  trzy  tysiące 
sześćset  kop  groszy  pragskicb,  takiemie  prawem  ustąpił  powiatu  Za- 
wkrzeńskiego,  z  pozwoleniem  budowania  zamku,  a  Płońsk  za  2,000 
kop  groszy  pragskicb.  Tym  sposobem  wdarli  się  do  Kujaw  i  do  Ma- 
zowsza pod  Warszawę. 

Cóżkolwiek  bądź,  dotąd  za  obręb  czujnych  i  korzystnych  zabiegów 
nie  wychodzą.  Lecz  wkrótce  wystąpili  z  orężem  w  ręku  przeciwko 
nadawcom  swoim  ci ,  którzy  do  ostatniego  zakonnika  obowiązali  się 
walczyć  za  całość  ziemi  PolsLićj.  Zatrzymanie  przemocą  i  obłudą 
ziemi  Pomorskićj,  stanowi  epokę  w  stosunkach  z  Polską.  Żadne  prze- 
łożenie, ani  wymówki  Łokietka,  skutku  nie  wzięły.  Z  tego  wynikła 
wojna,  która  spustoszyła  całą  Wielkopolskę,  Wtenczas  to  właśnie 
komtur  Elblągski  przeorowi  Sieradzkiemu,  błagającemu  o  wstnymaaie 
łupieży,  odpowiedział  po  litewsku:  »Ne  prest,**  nie  rozumiem,  chcąc 
przez  to  dowieść,  jak  słusznie  ktoś  powiedział,  że  nie  tylko  czynom, 
ale  i  językiem  był  dzikim.  Nakoniec  Janusza  księcia  Mazowieckiego, 
napadłszy  w  UototNi  codT^kociacca^  uwiązali  za  nogi  do  konia  i 
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W  tym  stanie  la  granie«  uprowadiilt.    Tak  post^fpuj^e ,  polegli  na 
opiece  Cosariy  Zachodnich  i  priyjaeiół  potącionych  a  tym  dworem. 

Są  co  utrzymujii,  ii  wielkie  sscsęscie  spotkało  lud  Pruski,  te  doatał 
wtadsców  tak  oświeconych.  Cayny  jednak  hiatorycane  dowodzą  lu- 
pełnćj  ciemnoty  w naukac hZakomi  Niemieckiego.  Raee  nawet  moiiia^ 
ie  nazwisko  nauki  nie  było  znane.  Winryk  z  Kniprodu  w  roku  1380 
postanowiły  aby  wizjtatorowie  zasięgali  wiadomości  czy  Bracia  umie- 
ją Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Marya  i  Wierzy  w  Boga.  W  późniejszym  na- 
wet czasie,  to  jest  w  r.  1409,  ponowiono  to  postanowienie  z  zastrze- 
ieniem  kar  za  nieumiejętność  przepisanych.  Sami  tylko  kanohicf, 
przynajmniej  w  części  jakiejś,  ukształcenie  posiadali.  A  przeciei  były 
to  ostatnie  lata  panowania  Krzyiackiego,  w  których  naleiałoby  aif 
spodziewać  owoców  kilkowiecznego  zarządu. 

Wśrótl  ucisku,  zagroionój  własności  i  niebezpieczeństwa  życia, 
pozostali  na  (ćm  obszernóm  polu  wynarodowienia  Polacy,  oczekiwali 
sposobu  i  pory  do  dźwignienia  się  ze  swojćj  niedoli.  Dopóki  Polska 
była  osłabiona  rozterkami  domowemi ,  i  rozdrobnieniem  na  księstwa, 
dopóty  iadnćj  nadziei  pokładać  nie  mogli  na  jćj  pomocy;  MazoWsran 
taś  jako  sprawców  klęsk  swoich,  przez  wydanie  ich  w  ręce  wrogów, 
znienawidzili,  nazywając  czarta  u  siebie  Mazurem.  Lecz  zabłysła  db 
nich  pomyślniejsza  chwila,  we  wzroście  potęgi  Polskiej,  przez  połą- 
czenie się  z  Litwą.  Wtenczas  to  wzięło  zaczątek  Bractwo  Jasaczurek, 
które  w  Xy  wieku  przyszło  do  dojrzałości. 

Jest  to  fakt  ładnój  nieulegający  wątpliwości,  ie  Litwa  za  otrzy- 
maną cywilizacyę  wywiązała  się  Polszczę  skuteeznóm  ^współdziałaniem 
w  odzyskaniu  utraconych  prowineyj.  Z  ich  liczby  najważniejszą  były 
Prussy,  trzymane  w  ręku  zamożnego  i  opieką  Cesarzy  Niemieckich 
wspieranego  Zakonu.  Jeszcze  przy  objęciu  rządów  swoich,  Jagiełło 
uczynił  uroczystą  obietnicę  przywrócenia  ziem  wydartych  Polszczę. 
Lecz  osłabienie  potęgi  Krzyżackiej  było  jego  najulubieństą  myślą, 
z  powodu  licznych  szkód,  które  Litwa  od  Braci  Szpitalnych  ponosiła. 
Jakoż  wkrótce  po  otrzymaniu  dostojności  Królewskiśj,  ruszył  przeciw 
Krzyżakom,  trzymającym  od  Władysława  księcia  Opolskiego  Złotoryę 
Dobrzyńską:  zabrał  Bypin  i  Bobrowniki ,  a  za  opłatą  50,000  dukatów 
odzyskał  w  Baciążu  w  roku  1404  trzymaną  w  obcóm  ręku  siemię.' 
Był  to  piórwszy  upominek  Litwina  Polszczę,  na  znak  szczśrśj  przyja- 
źni dany. 

Większa  jeszcze  gotowała  się  usługa  dla  Korony,  po  spaleniu  całój 
ziemi  Dobrzyńskiój  przez  Krzyżaków.  Cztórdzieści  chorągwi  pod  roz- 
kazem Witolda  zostających,  wsparły  wykoMoLe  ^Vw^^^Wm\^  V^^^ 
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genialny  umysł  Imbrama  Maszkowickrogo.  Skatkiem  potyezki  stano- 
wcićj  pod  Rudą  (Tannenberg),  Wielki  Mistrs  UIrych  t  Jangingen ,  le 
awoimi  komtnrami ,  agonem  na  polu  bitwy  priyśpiesiyli  swycięztwo. 
Zabrani  w  niewolą  Polacy  Pruscy,  podali  się  na  tłómaeiów  Jagielle, 
oglądającemu  pobojowisko.  A  jakkolwiek  małą  korsyić  Polska  i  tego 
sławnego  zwycięttwa  w  otrzymała  powrocie  tylko  ziemi  Zawkneńskitj, 
dach  jednak  szczciliwćj  przyszłości  obudzony  u  ludu  Pruskiego,  wiel- 
kiego był  dla  stosunków  Korony  z  Zakonem  znaczenia.  Kaide  zwy- 
cięztwo  rodu  Jagiellońskiego,  pomnałało  Pruską  otuchę.  Jakoi  w  r. 
1411,  mieszkańcy  Uj  ziemi  idący  z  rodu  Polskiego,  zanieśli  prośbę  do 
Zakonu  Niemieckiego  o  pokój  z  Koroną.  Imiona  tyeh  ziemian,  aezkol- 
wtek  ikaione  wmemoryale  wymawianiem  niemieckióm  i  starą  piso- 
wnią, łalwo  rodowość  swoje  wykazują ^temi  %ł:  Graymała,  Ninicski, 
Tomaszezyk,  2yszka,  Dominik  Kostrowski,  Stefan  ReatowsH,  Mikołaj 
.Gliński,  Kraskowski,  Andrzój  Zapolski,  Więcław  Jerzyk,  Stępski,  Sam- 
borski ,  i  t  p.  Wkrótce  ziemianie  Pruscy  potrafili  wejśó  do  rady  naj- 
wyiszij  Zakonu  Krzyżackiego;. tak  się  lękano  pojawu  ducha  w  Pros- 
sakach. 

Rok  14S2  stawi  obraz  jakby  obławy,  przedsięwziętćj  na  ukrócenie 
Zakonu  przez  Mazowsze,  Krakowian,  Wielkopolan  i  Litwę.-  Opór  tij 
sile  okazał  się  bezowocnym.  Ustąpili  przeto  Krzyiacy.  przez  ugodę 
zawartą  nad  jeziorem  Mielnem,  wiecznemi  czasy  ziemię  Sędowską, 
którą  posiadali  nie  tylko  do  Msty  czyli  Netty,  ale  i  do  źródeł  Biebrzy; 
prócz  tego  powiat  Nieszawski  z  zamkiem ,  Orłowem ,  Murzynowem, 
Nową  wsią,  zgoła  z  tóm  wszystkićm  co  niegdyś  Konrad  Mazowiecki 
darował  na  lewym  brzegu  Wisły,  z  wolnością  przewozu  Toruńskiego, 
połową  Wisły,  wyspami  i  całą  przestrzenią  rozciągającą  się  między 
ujściem  Drzwiący  a  Bydgoszczą.  Tym  sposobem  cała  żegluga  Złoto- 
ryjska,  Toruńska ,  Solecka ,  została  przy  Polszczę ,  nieulegając  opłacie 
celnój.  Lecz  nad  te  wszystkie  korayści  ważniejszym  był  warunek 
w  traktacie,  że  niedotrzymanie  z  którćj  kolwiek  strony  ugody,  uwal- 
niało poddanych  obustronnie  od  wszelkićj  pomocy  wojennój.  Ta 
myśl  stała  się  zarodem  przyszłego  położenia  Prussaków. 

Zaraz  po  tym  układzie,  Jagiełło  wybudować  kazał  przy  zamku  Niesza- 
wskim,  dla  składu  zboża  polskiego  miasto,  które  tak  szybko  wzrosło,  że 
równało  się  prawie,  podług  Bielskiego,  Toruniowi.  Nowy  skład  zboża 
wzbudził  wielką  niechęć  w  kupcach  Toruńskich,  dla  tego  miasto  ule- 
gło pogorzeli  w  roku  1432.  Rozjątrzenie  wzajemne  coraz  stawało  się 
żywszóm,  gdy  zgon  Jagiełły  otworzył  polo  do  nowój  ugody. 

W  roku  1430  >NU&iz\«w  )a.^\t\\<^i!i«\^V  \miiael  IcakUk  wieczny. 
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%  mocy  którego^  dla  ułatwienia  sporów  międij  Toruniem  a  Nieszawą 
tachodzącycb ,  postanowiono  eorocinie  wybierać  dwóch  wojewodów, 
i  dwóch  komturówy  mających  godiić  sprawy  t  wolnćj  żeglugi  na  Wi- 
ile  wynikające.  Artykuły  Mielnickie  zostały  w  całćm  swojóm  brzmię- 
niu  zatwierdzone.  Powtórzono  i  ten  ustęp:  ie  poddani  obu  krajów 
wolni  są  od  posłuszeństwa  w  przypadku  niedotrzymania  traktatu. 
Wówczas  to  przywileje  udzielone  Krzyżakom  zaczęły  wracać  do  Ko- 
rony,  i  ciągle  przybywały  do  roku  1525,  w  którym  ponowiono  ten 
warunek  z  nadmienieniem,  że  te  z  pomiędzy  dokumentów,  które  ugo- 
dzie obocnćj  nie  byty  przeciwne,  ma  Król  w  tćmłe  samom  brzmieniu, 
dla  wiadomości  granic  i  wyjaśnienia  innych  okoliczności,  wydać  od 
siebie  pod  pieczęcią.  Jednakie  pomimo  tego,  najwainiejsze  akty  mo- 
gące wykazać  rodowość  Pruss  dawnych  i  tranzakcye  ze  stolicą  apo- 
stolską, nadzwyczajnćj  wagi  dla  historyi  Polskićj,  zatrzymane  zostały 
w  Królewcu  wtedy  nawet,  gdy  Księstwo  Pruskie  prawem  lennom  na* 
leżało  do  Korony.  Ztąd  wynikło  owo  zaćmienie  czynów  w  daitjadi 
krajowych,  które  przejdzie,  gdy  Uadania  ścisłe  uczyniona  ni  wejm 
wyjaśnią  rzecz  całą. 

Uciskani  Prussacy  przez  Krzyżaków,  a  z  drugićj  strony  pnewidu* 
jąc  dla  siebie  pomoc  w  potędze  Polskićj,  weszli  roku  1436  wtwiąiek 
pomiędzy  sobą,  nie  bez  wiedzy  Wielkiego  Mistrza  Pawła  Rusdorffa, 
celem  uchylenia  krzywd  wszelkiego  rodzaju  sobie  domierzanych.   Do 
niego  należała  szlachta  ziemi  Chełmińskićj,  Ostrorodzkićj,  Dzierzgoń- 
skiój,  Elblągski^j,  oraz  mieszkańcy  miast  Torunia,  Brodnicy,  Grudzią- 
dza, Elbląga,  Brunsbergi  i  innych.    O  ten  czyn  zapoiwani  przed  sąd 
Cesarzy  Niemieckich ,  i  tam  surowo  osądzeni  Prussacy,  udali  się  do 
Krakowa  w  roku  1454,  błagająe  o  pomoc.    Wtenczas  wyrzekli  ważne 
dla  historyi  słowo:  że  jak  tylko  stali  się  panami  woli  swojój,  postano- 
wili natychmiast  powrócić  na  łono  dawnćj  i  odwiecznój  ojczyzny 
swojój,  od  którój  obłudą  lub  siłą  oręża  odpadli  byli;  że  Kazimierz  Ji* 
giellońcsyk  niti  poczyta  za  rzecz  dla  siebie  obcą,  przyłączenie  ziem  do 
eiała  i  rodu  Polskiego  należących.    Król  Polski  wywdzięczając  się  ztf 
tę  ich  niewygasłą  przychylność,  nadał  rozległe  przywileje,  z  których 
najznakomitszemi  były:  prawo  wyboru  króla,  ustanowienie  rady  naj- 
wyższo] zwanćj  Generałem,  na  którćj  sam  miał  przewodniczyć;  zatrzy* 
manio  oddzielnego  skarbu ,  prawo  indygenatu ,  i  pospolitego  ruszenia 
w  granicach  tylko  Pruskich.    Z  pomiędzy  ustaw  cywilnych,  jedno' 
Chełmińskie  się  utrzymało;  jnne,  mianowicie  feudalne,  upadły.   Na 
sejmie  Lubelskim  senat  Pruski  wcielonym  został  do  Polskiego. 


RV8  CII1U»N0L0GICZNV  HISTOEYI ŁITEWSU^. 


XII  wieEu  Litwini,  jediioplemienni  i  PraHakami 
iLitewsIttemi,  węgłem  religii  pogańłliićj  z  nimi  podcieni, 
,  ifjqepo  osadach  i  wtośeiacfa,  bet  miast,  wpoiród  lasów, 
spoinie  tei  itćini  pobratymrami  napadali  lub  odpierali 
cisnącir^h  stf  ku  nim  Słowian,  Lechitów  i  Haiurów.  Imie  ieb 
'  talćm,  jako  odloglojste,  od  pola  dsiałań,  pokrjte  bjto  głównćn 
'  naiwiskicm  Prussaków.  Ludj  Skandynawskie  >  brtegów  Siwa- 
cyi,  Norwegii  i  Danii,  roiliiegłsty  się  na  lakkich  łodtiaefa  |M>  na- 
nu  Baltyckićm ,  najeidła^  laczęły  pobrieł*  Kuro&ów  i  Samlłijetjków 
njli  Prussaków.  Te  ich  najaidy  nieograniozałjr  się  nawet  tameni 
rotbojani;  miesikańisy  Siwccyi  w  środka  IX  wieku  idobywali  oudy 
w  dtisiejsaij  Kurlandyi  i  2mudii ,  i  oiif ssali  się  i  krijowMini.  Dnń- 
esycy  około  potowy  Xf*  wielu  gniełdtt  sifi  w  Sambii  pod  imienien 
Wittingów.  Obok  takich  podań  hisŁoryeii^jch  powstały  odpowiednie 
im  tradycye  międsy  narodem  Litewskim.  Tak  na  Zmudii  iMbowja 
sif  wiei^  o  pnybyłych  niegdyś  i  lamoria  cudiosiemcach,  któny  t«M 
gdiie  §ą  dsiiiaj  Płotele  osiedli  i  samek  w  nich  wybudowali-  Tak  rć- 
wniet  powstała  powieść  o  pnywedrowaniu  i  Rijmu  al  w  te  strony 
.  Palemona,  s  towariyssami  Dorsprungiem,  Ursynem,  i  t  d.,  ktńraj  nad 
riekt  Dubissą  pciy  jćj  ujściu  do  Niemna,  Riym  nowy  csjli  Aomow 
latotyli. 

Synowie  Palemona  byli  Borkus,  Spera,  Kunos,  pićrwssj  Biiał  u* 
hi;j6  Jurbork,  ostatni  Ko^fino.   Dotsęrung  Julian  tałołyt  Wilkomien 
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i  płiewahów.  Tradycye  U  eiemne  i  pnekfę^on^ ,  podpierają  l^szakłe 
tę  pewność  bistof7ein4,  le  plemię  Łitewskr^  pt%t4  Upowneefartieniem 
j68ł€te  clirteicijańslwa  w  półnoenćj  Soropie,  liotnało  wielkiego  jut 
wpływu  obcyeli  narodów  na  §iebie« 

Wzmianki  w  dziejach  lu  i  ówdzie  o  naetetnikaek  tiafodu  ŁHe^ 
wakiogo  przed  najkrem  Khtyftaków  na  Prussy  i  Łoiwę,  aluią  raeuój 
chwilowój  staratyznte  do  wypfaw  wojennych  wybranój,  anrieli  pa« 
nująeym  kdiąiętom.  Przed  tóm  wieikióm  atoli  wttrząinientłnfl  narada 
Litewskiego  przez  apoitoUtwo  Krzyżackie,  właśeiwa  Litwa  próea 
udziału  w  wojnach  Pmssaków  z  Polakami ,  nałeieć  zaezęłatprzei 
zetknięcie  się  z  pokoleniem  Słowian  Krewiczów  do  ^praw  i  dzrałal* 
noici  publicznój  w  tym  zakącie  Europy.  Zrazu  ludy  birisze  granie 
wymienionych  teraz  Słowian,  w  górze  Wilii  rzeki  zafnieazkałe,  uległy 
w  pewnym  stopniu  władzy  Jarosława  Włodzimierzowictta  Wielkiego 
Kstąięoia  Kijowskiego,  w  połowią  XI  wieka.  W  tak  mało  ludnym  i 
ubogim  kraju,  władza  ta  ograniczając  aię  na  jakiejś  daniflie  skór  iwie^ 
rzęcych ,  tyle  tjlko  znaczenia  mieć  mogła ,  ile  wstrzymała  iamycbia 
Litwinów  wprawionych  spólneim  najazdami  t  pogaństwem  Pruskióm 
na  Mazowsze  od  wpadania  Rusinów.  Lecz  z  końcem  Xl  wieku,  gdy 
Ruś  Kijowska,  z  jednej  strony  napastowana  od  Połowców,  i  drugiój 
wojowana  przez  Polaków,  zacięła  słabnąć  i  drobnieć  priei  podziały 
na  księstwa ,  zmieniła  się  postać  rzeczy.  Litwini  podnosząc  głowę^ 
stali  się  nawzajem  zaborcami  Rusinów. 

W  tćj  epoce  przebijają  się  w  ciemnych  trardycyaeb  pocsą^owój 
faistoryi,  imiona  Kiernusa,  domniemanego  załoAyciela  Kiernowa,  który 
miał  być  w  Litwie  zwierzchnim  ksiąięeiem  i  Połoek  juA  zdobył  (ok4lo 
roku  1060),  i  Gimbuta ,  który  przewo4ził  Ża»adftinom  w  kłótni  ich 
z  pobratymcami  Letgałami  czyli  Łotyszami. 

Podług  dziejów  niepewnych,  ^ywibuml  i  rodu  Donpnmgów^  zięć 
i  następca  Kiernuaa  przei  córkę  jego  Pojatę,  roku  1089  panował  nad 
Litwą.  Montwtł  Gimbutowicz,  a  po  nim  Erdaiwiłł  i  Wikint  Montwt^ 
łowiez  panowali.  Erdziwił  zajął  Nowogródek  i  Połeaie.  Następnie 
GriHłno,  Brześó  Litewski  i  Drohiczyn  Litwa  na  ifusi  zdobyła.  Mingaj- 
ł«  Erdatwiłłowica  około  roku  1280  zabrał  Połoek ,  PUnk  i  Tufow. 
Późniój  W  kronikach  wspominani  są:  Kukowojtis  ływibondowiei  w  Li- 
twie; Skirmmdi  i  Ginwił  Mingajło wicie  w  Nowogródku  i  Połotku; 
poUm  Utenui  Kukowojtowies  w  Litwie  Zawilejskiój  i  na  ^modai; 
Liibart  w  Karaśzowie  i  Ciernihowie,  Piasimund  w  Turowie  i  Staro^ 
dubowie.  Uciana  od  Utcnusa,  a  Borysów  od  Boryja  tbudowane 
0OW6  mtasli.  Boryi  »  ręką  księinćj  Tworikiój  dostaje  księatwo  Poło- 

Dzieje  Krzyżaków,  Tom  //.  '^'^ 
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ckie  i  przYJiRUJe  chrzest:  t  ksiąiąt.  Litewskich  pićrwsiy  Cbneicija- 
nin.  Skirmund  Mingajtowics  twycięiył  Mogołów  pod  -Kojdano- 
wem,  podobno  około  roku  1221*  Synowie  Skirmunda  saieśli  zapeł- 
nię Mogołów,  z  hanem  Kurdasem,  nad  Okoniówką  pod  Motjrzem 
(1227 — 1230  roku);  lecz  dwaj  z  nich  zwycicztwo  przypłacili  tyciem. 
Trojnat  tylko  pozostał.  Po  nim  nastąpił  syn  jego  Algimund.  Krytyka 
atoli  historyczna,  pomimo  usiłowań  niektórych  dziejppisów,  nie  po- 
zwala z  pewnością,  ani  nawet  z  podobieństwem  do  prawdy,  ani 
kolei  panowania  ksiąiąt  litewskich  w  owój  epoce,  ani  rodowodu  ieh 
podążenia  oznaczyć.  Wreście  do  końca  XII  wieku  czyny  ich  nie 
wiele  znaczące  i  ogólnie  tylko  znane,  ściągając  się  do  wzajemnych 
napaści  na  Ruś,  lub  obrony  kiedy  ta  przemagała,  nic  bardzo  stanow- 
czego nie  wywołały. 

W  takićm  położeniu  zastało  Litwę  przybycie  apostołów  niemie- 
ckich z  jednój  strony  do  Łotwy  nad  brzegami  Dźwiny  (roku  1201)  pod 
imieniem  Kawalerów  Mieczowych,  z  drugiśj  do  Pross  (roku  1225) 
pod  nazwiskiem  rycerzy  szpitalnych  Zakonu  Teutońskiego  Panny  Ma- 
ryi, to  jest  Krzyżaków.  Łotwacy  mniój  liczni,  a  przedtćm  jesicie 
osłabieni  napaściami  książąt  Ruskich,  w  przeciągu  prawie  lat  trzydzie- 
stu ulegli  przybyszom;  Prussacy  potężniejsi,  po  długich  dopićro  i 
krwawych  walkach  upadli  pod  jarzmem  niemieckićm,  i  stali  się  chrze- 
ścijanami ostatecznie ,  jak  to  obszernie  w  Dziejach  niniejszych  opiu- 
liśmy.  W  obu  tych  w  alnych  sprawach  Litwini  dzielili  niebezpieczeń- 
stwa zagrażające  ich  pogańskićj  narodowości;  czynniejszemi  się  jednak 
okazali  w  zapasach  Kuronów  i  Semigallów  z  rycerzami  Mieczowemi 
Inflanckiemi ,  aniżeli  w  wojnach  Prussaków  z  Krzyżakami ,  bo  to  lu- 
dność dzielna,  energiczna  i  silniejsza  w  liczbie,  mnićj  wymagała  ieh 
ucześnictwa. 

W  tymże  samym  czasie  Mongołowie  czyli  Tatarzy,  posuwając  się 
z  Azyi  do  Europy,  zaczęli  srodze  swoimi  najazdami  trapić  Rui  połu- 
dniową. Litwini  mający  już  wodzów  pewną  władzą  monarchiczoą 
nadanych,  nie  omieszkali  korzystać  z  takiego  stanu  rzeczy;  napady  ich 
z  północy  sięgały  zi^ro  Nowogrodu  Wielkiego,  kończyły  się  jednak 
pospolicie  na  łupieztwie%  Lecz  wyprawy  ku  południowi  i  wschodowi 
były  zaborczemi ,  i  kolejno  od  końca  XII  wieku  do  środka  XIII  postę- 
pując, dosięgły  granic  państwa  Rusko-Ualickiego.  Wojny  wywołująo 
do  cora^z  większój  czynności  ludy  Litewskie,  przyczyniły  się  do  zało- 
żenia śród  nich  rzeczywistego  państwa  i  skupienia  władzy  najwyższćj 
w  ręku  najdzielniejszego  z  książąt. 

Takim  z  nich)  o  którjm  jui  historyą  zatrzymała  pewniejsze  podania, 
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okaiat  się  Ryngolt ,  syn  Algimunta.  Wielkim  umysłem  i  waleczno jći^ 
celujący  między  inneroi  książętami ,  potra6ł  rozproszoną  ich  władzę 
teśrodkować  w  osobie  swojćj,  i  zostawszy  najwyższym  ich  zwierz« 
chnikiem,  czyli  Wielkinf  Ksiąięciem,  stolicę  swą  zKiernowa  przeniósł 
do  Nowogródka  (roku  1230).  Oręi  jego  dał  się  uczuć  w  Inflantach 
Rycerzom  Mieczowym ,  kiedy  podwładnych  sobie  Semigallów  i  Kuro* 
nów  posiłkował;  ale  często  powtarzane  najazdy  jego  na  ziemię  inflan- 
cką znagliły  Mistrza  Yolkwina  do  zrobienia  wyprawy  ai  w  głąb'  Li- 
twy i  samego  państwa  JRyngolta.  Zaszła  w  roku  1236  krwawa  bitwa 
pod  Kamieniem  w  dzień  świętego  MaiirycegD,  w  którćj  sam  Mistri 
s  przedniejszćm  rycerstwem  swojóm  poległ  na  placu  i  mało  co  Mie- 
czowników  uszło  z  pogromu.  Wypadek  ten,  głośny  nawet  w  Rzymie, 
zatrwożył  Zakon  Inflancki  y  ale  nie  miał  tak  stanowczych  skutków  jak 
wielkie  zwycięztwo,  które  tenże  sam  Ryngolt  rokiem  wprzód  odniósł 
pod  Mobilną  nad  książętami  Ruskiemi.  Odtąd  bowiem  Połoek  poddał 
się  władzy  Litewskiój,  rządził  nim  książę  Mingajło  pod  zwierzchniemi 
rozkazami  Ryngolta,  który  nakoniec  dawszy  głośnićj  poznać  imię  Lite- 
wskie na  wschodzie  Europy  i  założywszy  przyszłą  potęgę  narodu, 
umarł  około  roku  1240. 

W  pićrwszym  dziesiątku  lat  po  zgonie  jego,  zdaje  się  że  Litwa 
przez  pomknięcie  się  Talarów  w  głąb'  Rusi,  swobodnie  ziemie  jćj  po- 
blisze  zdobywała  pod  różnemi  wodzami,  z  którycli  Erdziwiłł  więcój 
się  od  innych  odznaczył.  Jednakże  ta  nawała  mongolska  dosięgła 
Litwinów  w  samym  środku  ich  państwa:  Grodno,  Wołkowysk,  Nowo- 
gródek i  Słonim  zburzone  zostały.  Teraz  dopićro  wystąpił  w  postaci 
historycznćj  na  widownią  dziejów  politycznych  owćj  epoki ,  sławny 
Mendog  albo  Mindowe  w  samćj  połowie  XIII  wieku,  i  Litwę  jako 
monarchiję  już  wprowadził  do  obrębu  działań  chrześcijańskiój  Euro- 
py. Małym  będąc  jeszcze  władcą  jakiejś  części  Litwy  w  młodości 
swojćj  ukazuje  się  najprzód  w  historyi  między  licznemi  książętami  tego 
narodu ,  którzy  w  roku  1215  z  wdową  po  Romanie  królu  Halickim  i 
synami  jćj  Danielem  i  Wasilkiem  przymierze  zawarli.  Lecz  do  roku 
1241  w  taką  urósł  potęgę,  bądź  wyższością  umysłu  swego,  bądź  zgła- 
dzeniem równych  sobie  książąt  i  pokrewnych  swoich,  że  się  stał  sam 
jeden  Wielkim  Książęciem  Litwy  i  Żmudzi,  a  jeżeli  jeszcze  jacy  więksi 
możnowładcy  pozostali ,  ci  tylko  b)li  jego  namiestnikami.  Wszakże 
usunąwszy  z  Litwy  sjnowców,  wysłał  ich  na  szukanie  państw  dla 
siebie  po  sąsiedzkich  miastach  Riałćj  Rusi. 

Tym  sposobem  Towciwiłł,  Wikind  i  Erdziwiłł,  synowie  Montwiłta 
brata  Mendogowego,  za  pomocą  zapewne  stryja  stali  sl^   WtAAx\»s&^ 
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Połockai  Wittbftka  i  Smoleńska;  M$Uun  %ai  Trojnat  etjli  Strojnat 
lare^dsat  2mudsią ,  ^dy  tyn^useip  M^ndog  sam  ieby  etuwać  bliiij 
nad  groźnćm  mu  sąsiedztwem  księcia  Daniela »  a  ratem  ulwiardiai 
panowanie  Litewskie  w  grodach  lawojowanjck  pree^  Kyngolta,  ciągła 
utrzymywał  stolicę  w  Nowogródku.  Ale  synowcowie,  Erdiiwiłt 
w  Smoleńsku,  Wikind  w  Witebsku,  a  Towciwiłł  w  Połoeku,  wną- 
dzając  temi  krajami,  stawazy  sic  obrońcami  religii  i  praw  łych  swoicli 
ziem,  zjednali  aobie  wielkie  stronnictwo  między  raiesakaueami.  To- 
wciwiłł nawet  przyjął  wiarę  wschodnią  i  ocbricił  się  .pod  imieniem 
Teofila.  Zawistnóm  okiem  spoglądał  na  ten  wzrost  i  pr^onarodowiraia 
się  krewnych  swoich  Mendog;  poczyniwszy  więc  przygotowania  do 
walnćj  wyprawy  na  Ruś,  wyszedł  przeciw  Towciwiłłowi  na  zdobycia 
Potocka.  Ksiąięta  Białoruscy  nio  czując  się  dosyć  silnemi  do  odpar- 
cia potęgi  stryjowskićj,  wysłali  z  pomiędzy  siebie  Wikinda  do  Inflant 
dla  wyjednania  posiłków  od  Mistrza  tamtejszego,  które  abyt  drogo 
opłacone  zostały,  bo  cii  ksiąięta  ustąpili  Krzyiakom  połowę  ZmuAii 

i  ziemię  jadźwiugów  prz^z  dobrowolną  ugodę.  Ta  jednak  poaica 
inflancka  tyle  dokazata,  ie  Mendog  Połocka  nie  mógł  dostać,  a  nawet 

zagroiony  napaicią  Daniela  i  innych  ksiąiąt  Rusi  południowćj,  cofnął 
się  do  Litwy  roku  1248. 

Tymczasem  Kuronowie  ciśnieni  coraz  więcćj  od  Mieciowników 
z  Inflant  błagali  o  pomoc  Mendoga ,  który  właśnie  rad  i  nastręcza- 
jącćj  się  sposobności  do  zemsty  nad  Krzyiakami,  wywiódł  30,000 
Litwy  i  obiegł  zamek  Ambote.  Wszakie  nie  sprzyjało  mu  szczęicic  i 
przegrawszy  bitwę  z  Mistrzem,  tym  śpicszniój  uchodzić  musiał  do 
kraju,  im  z  większemi  siłami  Tatarów  i  Businów  Daniel  zbliiat  się 
do  granic  Litwy  południowćj.  Krzyiący  splądrowali  wówczas  Żmudź 
całą ,  a  niebawnie  Daniel  i  Wasilko  z  Tatarami  stanęli  w  państwie 
Mendogg.  Stanowcze  zwycięztwo  Litwinów  pod  Kojdanowem  (roku 
1349),  gdzie  wódz  mongolski  Bałakłaj  poległ,  wyprowadziło  na  chwi- 
lę z  przykrego  połoienia  walecznego  Mendoga.  To  jednak  nie  długo 
trwało,  bo  chociai  udało  mu  się  nakoniec  wygnać  z  Połocka  Towci- 
wiłła,  równie  jak  Erdziwiłła  z  jego  dzielnicy:  nie  słuiyło  mu  szczęścia 
w  powtórnym  boju  z  Inflantczykami ,  których  Mistrz  nowy  Stuckland 
wygrawszy  (roku  1251)  walną  bitwę  z  Mendogiem  w  Kurlandji,  oie 
tylko  2mudz  zajechał,  Semigalliję  ukorzył,  ale  nawet  w  głąb'  Litwy 
ai  nad  Wiliję  zaszedł,  ciągle  zwycięiając  i  kraj  niszcząc.  Jednocześnie 
prawie  Towciwiłł  z  bracią  udawszy  się  pod  opiekę  Daniela,  wtarguąt 
do  Busi  Litewskićj,  i  razem  z  Danielem  i  Wasilkiem  ai  do  samego 
Grodna  posunął  się;  Trojnat  nawet  z  Niemcami  się  kojarzył.    Przywa- 
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lony  nieszciKciciami  M^ndog  musiał  w  osUtecmoici  siukaj  ratunku 
^Jf^^fKCia  wiary  clu-seicijańskićj  i  tupełnój  uległości  KrxyiakoDiy6a 
s^cfegółowo  w  niniejszych  Dziejach  opisaiiinóy.  Około  tegoi  o&asii 
z  Danielem  zawierając  igodę,  Słonima  i  Wołków yska  przymuszony 
mu  był  ustąpić,  a  w  zakład  dać  syna  Woistynika. 

W  roku  1251  ochrzcił  się  Mendog,  a  w  następnym  koronował  sio 
na  Króla  Litewskiego.  Przyjęcie  to  chrześcijaństwa  przez  Mendoga,nie 
było  ani  szczire,  ani  pomyślne  dla  niego.  Widząc  4)rzylćm  cały  nar64 
oburzony  przeciw  sobie  z  powodu  zbyteoznćj  uległości  Krsyłakom,  i 
darowizn  im  tylu  ziem  i  prowincyj  Litewskich,  a  prawdziwego  wspar* 
cia  i  obrony  od  tychie  Krzyżaków  nie  mając,  zaczął  się  wahać  w  do* 
trwaniu  w  przyj^tój  wierze.  Gwałtowne  powstanie  Prussaków  prze- 
ciw Zakonowi,  męłne  walki  Żmudzinów  i  Kuronów  z  Rycerzami 
Mieezowemi,  obudiiły  w  nim  nadzieję  zrzucenia  jarzma  krzyżackiego, 
Wszakie  myśli  swoje  pokrywając  tym  większą  uległością »  wszelkie 
podejrzenie  nawet  odwracał  od  siebie.  Nie  będąc  jednak  pewnym 
odzyskania  życzliwości  i  powagi  w  narodzie  swoim,  nie  śmiał  jawnią 
wystąpić.  Tymczasem  Trojnat  synowiec  przybył  do  Króla  na  czele 
poselstwa  Żmudzkiego,  i  wystawiwszy  mu  z  ęałą  usilnością  ie  jest 
igrzyskiem  złój  wiary  i  postępków  Zakonu,  ofiarował  powrót  pod  jega 
władzę  nie  tylko  całego  narodu  Litewskiego,  ale  nadto  pomoc  i  spół«* 
działanie  Kuronów  i  dalszój  £«otwy. 

Przekonany  Mendog,  ie  tym  tylko  sposobem  siebie  i  państwf 
swe  ocalić  moie,  w  roku  1260  wyrzekł  się  wiary  chrześcijański^  i  ty* 
tułu  królewskiego.  Sam  stanąwszy  zaraz  na  czele  2mudzi  i  Litwy 
ruszył  do  Inflant,  a  część  wojska  wysłał  na  księcia  Wołyńskiego  Wa- 
sila  Romanowicza.  Nim  z  Rusinami  stanął  pokój,  Mendog  nie  mogąc 
mieć  ich  posilić  ów,  zwrócił  się  do  Mazowsza  i  Pruss,  i  tam  na  czele 
powstałego  pogaństwa  srogie  spustoszenia  rozszerzał  wszędzie.  W  ro- 
ku 1262  spoinie  ze  Swarnem  książęciem  Halickim  napadł  niespo^ 
dzianie  na  Mazowsze  i  ogromne  łupy  ztamtąd  wyprowadziły  aąm 
książę  Mazowiecki  Ziemowit  ścięty  od  Swarna  w  Ujaz4owie,  ą  aya 
jego  Konrad  w  niewolę  dostał  się  Litewską.  Rycerze  zakonni  wszę- 
dzie zwyciężeni,  kapłani  chrześcijańscy  wymordowani,  zamki  pobrane 
lub  oblężeniem  ściśnione;  wszystko  to  groziło  bliskim  upadkiem  wie* 
rze  i  Zakonowi.  Na  odgłos  tych  niebezpieczeństw,  w  jakich  chrześei'* 
jaństwo  w  północnćj  Europie  się  znalazło,  zgromadzali  się  nowi 
krzyiownicy  z  Niemiec  pod  znaki  Zakonu,  i  srogi  bój  z  poganami 
Pruss,  Litwy  i  Kuronii  rozpoetął  się  na  całćm  pobrzeiu  Bałtyckiego 
morza.   Pomimo  jednak  bohaterskiego  męztwa  Prussaków  i  Łitwit 
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nów,  takie  wysilenie  się  ich  nie  mogło  trwać  długo  i  stalą  iwycicttw 
znowa  na  stronę  Niemców  prtechjlać  się  zaczęła.  Tymczasem  samo- 
wolne  postępowanie  Mendoga  z  krewnemi  swemi  w  Litwie  i  na  Ra- 
si ,  a  szezególniój  porwanie  i  zgwałcenie  pięknój  fony  DowmonU 
księcia  Zanalszowskiego,  oburzyło  ich  przeciw  niemu.  Dowroont 
zniósłszy  się  taj.emnie  z  Trojnatem  rządcą  Żmudzi,  napadli  zdradliwie 
na  Mendoga  znajdującego  się  na  granicach  Semigallii  i  dnia  12  Wrse* 
inia  roku  1263  razem  z  dwoma  synami  Repką  i  6erstucheiiv  zabilL 

Zgon  Mendoga  wprowadził  w  ostatni  zamęt  Litwę ,  i  historya  ji\ 
przez  lat  kilkadziesiąt,  prawie  ai  do  końca  XIII  wieku,  trndna  jest  do 
rozwikłania.  Widać  tylko  jak  przez  mgłę,  ie  Trojnat  czas  niejakiś 
przewodził  w  całym  kraju,  gorliwie  utwierdzając  bałwochwalstwo  i 
władzę  swoje,  przywłaszczył  zupełnie  Połock ,  i  Mazowsze  trapił  naja- 
zdami. Ale  został  jeszcze  trzeci  syn  Mendoga  Wolstynik  albo  Woj- 
siełk,  niegdyi  mający  dzielnicę  swą  w  Nowogródku,  który  obmier- 
ziwszy  sobie  świat,  mnichem  był  w  monastórze  Połonińskim.  Wywo- 
łała go  z  ukrycia  chęć  pomszczenia  się  za  śmierć  ojcowską,  —  i 
wkrótce  lei  zemsta  dokonana  została.  Zginął  podstępnie  zabity  Troj- 
nat ,  a  Wojsiełk  jako  Wielki  Książe  Litewski  i  zwierzchnik  pomniej- 
szych panów,  zajął  miejsce  jego.  Krótkie  panowanie  Ksiąięcia  tego 
było  za  nadto  krwawćm  i  burzliwćm,  ieby  się  długo  utrzymać  mogło. 
Okazywaniem  przychylności  swćj  dla  chrześcijan ,  i  srogiem  prześla- 
dowaniem krajowców  należących  do  stronnictwa  Trojnata,  wpadł 
w  nienawiść  powszechną,  a  Lew  Daniłowicz  ksiąie  Halicki  i  Włodzi- 
mierski zabił  go  zdradliwie  około  roku  1267  we  Włodzimierzu.  Tym- 
czasem Dowmont  ujechawszy  z  Litwy  po  zabiciu  Mendoga ,  ochrzcił 
się  wPskowie  pod  imieniem  Tymoteusza,  i  obrany  kniaziem,  mądremi 
rządami  i  gorliwą  obroną  tój  Rzeczypospolitój,  znakomicie  się  wsławił. 

Po  zabiciu  Wojsiełka,  zmordowane  stronnictwa  uspokoiły  się  na 
chwilę  w  całćj  Litwie ;  którój  naczelnie  przewodził  (r.  1264 — 1270), 
stary  Swyntorog,  syn  Utenesa,  dotąd  siedzący  na  dzielnicy  swćj  po 
nad  rzeką  ^^jją  rozciągającej  się.  Ale  nie  długo,  bo  jut  w  r.  1270, 
kronikarze  Rusi  południowćj  Trojdenowi  naznaczają  powszechne 
panowanie  w  Litwie.  Dłuisze  od  poprzedzająch,  ale  nie  mnićj  krwa- 
wemi  czynami  oznaczone,  nie  przedstawia  dla  ludzkości  ładnego 
wypadku  wpływającego  stanowczo  na  losy  narodu.  Walka  z  Krzyża- 
kami Inflanckimi  o  Semigalliją  i  ratunek  gnębionego  pogaństwa  między 
Łotwakami,  głównie  odbija  w  tym  przeciągu  czasu;  do  świetnych  zaś 
czynów  Trojdena,  należy  zwycięztwo  nad  rycerzami  odniesione  roku 
1279  w  bitwie  pod  Aszerade.  Z  resztą^  rabunki  po  Mazowszu,  zapasy 
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£  Rusią  i  odpieranie  Tatarów,  których  najstranniejsty  najazd  na  Li- 
twę priypada  na  rok  1278,  zapełniają  epokę  Trojdena.  Ciężkie  jego 
napady  na  Polskę  wstrzymał  Leszek  Czarny,  walnóro  zwycięztwem 
na  Podlasiu  w  roku  1282  odniesionćm.  Obok  Trojdena  występowali 
inni  książęta  Litewscy,  Jak  Germund  Swintorogowicz ,  Giligin  Ger- 
mundowicz,  Bomund  Giliginowiez,  Trabus  Germundowicz,  Narymund. 
Ale  jakie  ich  było  położenie  względem  Trojdena,  w  jakim  stopniu 
dzielili  się  z  nim  władzą  nad  ludami  Żmudzi,  Litwy  i  Rusi?  trudno 
z  pewnością  historyczną  powiedzieć. 

Rok  1283  sflrnowi  epokę  w  dziejach  narodu  Litewskiego.  Wkrótce 
po  zabiciu  Trojdena,  którego  panowanie  miało  byd  okrutnem,  przez 
nasadzonych  od  Dowmunta  książęcia  Uciańskiego  spiskowych,  stron* 
nictwo  litewsko-pogańskif  przemogło  nad  wpływem  rusko-Iitewskim, 
a  Lutuwer  pan  Ejragoły  na  Żdaudzi,  stanął  na  czele  rządu  najwyższe- 
go w  Litwie.  Jedynowładztwo  takie  po  długich  rozterkach  wewnę- 
trznych ,  ważnćm  i  wielce  pomyjinćm  było  dla  bałwochwalczej  naro* 
dowości  i  zachoyirania  udzielnego  bytu  Litwy.  Tenże  sam  rok  bowiem, 
był  ostatnim  kresem  podbicia  Pruss  przez  Krzyżaków.  Dosyć  miał 
sił  przemożny  Lutuwer  na  zgromienie  Krzyżaków,  kiedy  pomimo  nie 
ustannych  z  nimi  utarczek,  zdołał  jeszcze  wysłać  ze  znacznóm  woj- 
skiem syna  swego  Witenesa  w  roku  1291  na  złupienie  Polski*  Litwini 
aż  do  Łęczycy  dosięgli,  i  w  walnćj  bitwie,  w  którćj  poległ  Kazimierz 
książę  Łęczycki,  Polaków  od  Mistrza  posiłkowanych  pokonali. 

Witenes  około  roku  1292  sam  jeden  już  Królem  czyli  Wielkim 
Książęciem  Litewskim  zostawszy,  głośniejszym  się  stał  od  ojca  Lutu- 
wera  przez  swoje  czyny  wojenne.  Te  jednakże  nie  miały« charakteru 
zaborczego;  zdaje  się  owszem  że  chęć  zbogiicenia  się  łupami  bogat- 
szych od  Litwy  sąsiadów,  i  myśl  przerażenia  ich  nagłemi  a  srogiemi 
najazdami ,  przewodniczyły  Witenesowi  przez  ciąg  dwudziestu  prze- 
szło lat  panowania  (r.  1292 — 1315),  w  wyprawach  jego  na  Ruś  i  Pol- 
skę.  Pod  dowództwem  tego  wojownika  Litwini  sprzymierzywszy  się 
z  Bolesławem  książęciem  Mazowieckim ,  po  trzykroć  napadając  Pol- 
skę szarpaną  domowemi  niezgodami  za  Władysława  Łokietka ,  posu- 
nęli najazdy  swe  aż  pod  Kalisz  (r.  1307),  a  wprzód  jeszcze  (r.  1300), 
ziemię  Dobrzyńską  spusloazyli.  Krzyżakom  Witenes  zawsze  sCawiai 
mężne  czoło,  nieustanne  ich  napaści  na  Żmudź  i  na  ziemię  Grodzień* 
ską  silnie  odpierał ,  wetując  szkód  swoich  w  Prussiech.  Lecz  i  Zakon 
w  tój  uporczywój  walce  nie  raz  znaczne  korzyści  odnosił,  nie  raz  cię* 
żkie  klęski  Litwie  zadawał,  jak  o  tóm  na  swojóm  miejscu  powiedzie* 
liśmy.   Łatwićj  szły  Witenesowi  upasy  wojenne  i  rycerzami  InCLtos^ 


dkimi,  bo  uwtifte  kłótnie  arey-bikupów  Rjrtkieh  z  Zakonem,  inaeznie 
aiff  pnyeiyrtiały  do  poftiyślności  jego  wypraw.  Ryianie  i  arey-biskopi 
ieh  ei^gla  prawie  trwali  w  prtymierzd  i  Litwą,  która  też  nieustannie 
pod  wodtą  Witeneaa  i  syna  jego  Gwateloty,  sieroko  ai  la  Diwiną 
lamki  i  stefnie  knyiaekie  wojowała. 

Inne  było  połoienie  wówetas  Litwy  wtględem  Rasi,  topełnie 
rolne  stotunki  Wielkiego  j6}  Ksiąięcia  %  kniaiiami  nai^olesiii  i  po  u 
Diwiną  siedtącemi.  Uciemicienie  Rasi  pfzes  Tatarów  i  upadek  pot^ 
gi  Królestwa  HalickiegOi  zabezpieczyły  zupełnie  Lit^  i  Cój  atrony:  i 
byłoby  moie  znacznie  powiększyło  swe  granice  państwo  WHenesa, 
gdyby  go  tak  silnie  nie  zajmowali  Krzyłacy.  Jednakie  mocarz  (en 
około  roku  1307  znowu  do  Litwy  przyłączrł  księstwo  Połockie,  i  ly* 
nowi  swemu  Wojnowi  rządzić  w  nićm  rozzazał.  Obok  tego  sławny 
Dowmant  ksiąie  Uciański,  broniąc  wiernie  i  gorliwie  RzeesypospoKtćj 
Pskowskiój,  sławę  imienia  Litewskiego  na  północy  podnosił.  Witenei 
był  w  eałóm  znaczeniu  słowa  tego,  pogańskim  monarchą-,  bo  sili 
iywotna  jego  władzy  w  starołytnój  narodowości  Litewskiój  istotnie 
jeszcze  leżała,  bo  wreszcie  zkąd  była  największa  natarczywość  niepny- 
jaeielska  i  niebezpieczeństwo,  ztąd  musiało  być  największe  oddziały- 
wanie. Roś  w  tij  epoce  zostawiona  była  jeszcze  na  stronie,  a  walki 
z  zawziętym  na  zagładę  Litwy  Zakonem,  stała  się  powszechną  i  niea- 
błaganą.  Witenes  cały  swój  iywot  jćj  poświęcił,  i  dzieła  swe  wojenne 
zakończył  silnom  i  długićm  oblężeniem  (r.  1315)  zamku  Christmemel* 
Umierając  we  Wrześnio  tegoi  roku,  Witenes,  podobno  od  piorunu 
rałony,  zostawił  riądy  Litwy  wjednćj  dłoni  zjednoczone,  synowi 
Gedyminowi,  którego  potwarz  krzyżacka  chciała  zrobić  zabójcą  i  przy- 
właszczycieletn.  Fałszywe  to  mniemanie  ztąd  urosło,  te  Giedymin 
taraz  po  śmierci  ojca  kazał  stracić  Pelussę  syna  Trojnata ,  ksiąięeia 
Żmudzi,  który  mu,  jak  się  zdaje,  dla  nieustannych  knowań  Krzyta- 
ekich,  zawadzał  do  spokojnego  zaWtadania  trenem  Litewskim. 

Kiedy  Giedymin  obejmował  rządy  Litewskiego  państwa,  anacsaa 
już  była  rozległość  jego  rozpostarta  orężem  Mendoga ,  Lutuwera  i 
Witenesa.  Od  północy  granice  jego  opierały  się  o  Kuroniję  (Korlan- 
dyę)  i  Samigalliję,  zawładane  jut  ostatecznie  przez  rycerzy  Inflanckieb; 
ialó]  idąa  biegiem  Diwiny  zajmowały  po  obu  stronach  leżące  księstwo 
Połoekie,  na  wschód  opierały  się  o  Beresynę.  Na  południe,  Polesie 
litewskie  rzeką  Prypecią  oddzielone  było  od  Wołynia  ai  do  Buga, 
od  którego  zaczynając )  Litwa  graniczyła  na. zachód  przea  Narew,  ai 
de  rzeki  Biebrzy  i  jezior  dawnój  ziemi  Jadźwing^w,  z  Metowsaem;  a 

f  (emii  jeziorami,  do  ubicia  Szeizuj^Y  ^  Niemen  >  tą  rzeką  do  Ra« 
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gnety,  ttamtąd  zaś  lądem  prawie  ał  pod  sam  Memel  x  Prussami.  Wą- 
skióm  tylko  pobrzeiem  Żmudź  dotykała  Bałtyku,  między  rzekami  Upia- 
są  i  Okmianą.  Piękna  rzeka  Niemen  z  licznemi  przypływami  innych 
pomniejszych ,  skraplała  cały  ten  kraj  od  źródeł  swoich  ai  do  zamka 
Krzyiackiego  Bagnety. 

Giedymin  nie  tylko  nieumniejszył  działania  Litwy,  ale  owszem  do 
prawdziwćj  potęgi  doprowadził.  Wziął  się  on  do  innćj  wcale  nii  po- 
przednicy  polityki.  Ile  bowiem  tamci  wyłączoną  od  re.saty  Europy 
Litwę  utrzymywali,  tyle  Giedymin  usiłował  ją  w  Europejskie,  to  jest 
chrzcicijaiiskie  działanie  uwikłać,  aieby  się  wspólnemi  Europy  siłami 
utrzymywała.  Litwa  jego  staraniem,  choć  zawsze  bałwochwalcza, 
położona  pomiędzy  greckim  i  łacińskim  obrządkiem,  do  żadnego  wstrę- 
tu nie  miała,  dla  chrzeicijaństwa  była  przych}lna.  Dozwalał  Giedymin 
Franciszkanom  i  Dominikanom  opowiadać  naukę  Chrystusa,  atawiał 
im  kościoły  w  Wilnie,  w  Nowogródku,  i  chętnie  pozwalał  familii 
swojćj  dbrzcić  się.  Buś  podówczas  rozmaitą  łupieżą  zubożona,  dawną 
jedność  swoje  do  ostatka  zniszczoną  widziała.  Giedymin  do  życzeń 
praw  i  porządków  Buskich  zastosował  systemat  feudalny,  jaki  w  ros* 
maitym  sposobie  zaprowadzili  byli  Niemcy  w  Inflantach  i  Kurlandyi. 
Lecz  ten  systemat  oparł  na  osobistem  związaniu  kniaziów  i  rycerstwa 
Litewskiego,  a  w  części  Buskiego.  Miasta  były.  pod  pieczą  tego  poraą* 
dku.  Tym  sposobem  Giedymin  nie  samym  orężem,  ale  równie  trakta- 
tami państwo  Litewskie  tworz}ł.  Zdob}ł  on  Pińsk;  a  przez  związki 
małżeńskie  z  Buskimi  książęty,  jego  liczna  familija  odziedziczała  księ- 
stwa Buskie:  Witepskie,  Wołyńskie;  wielu  Buskich  kniaziów,  jako  to: 
Połocki,  Miński,  Kijowski,  uznało  go  za  swego  Wielkiego  Kniazia. 
Miasta  Psków  i  Nowogród  .Wielką  podobnie  za  takiego  go  uznały. 
Szanował  przytem  Giedymin  prawa  kościelne  i  odwoływał  się  do  Me. 
iropolity,  który  swą  stolicę  przeniisł  do  Moskwy.  Stawał  się  tady 
Giedymin  panem  Buskich  ziem:  rozdawał  je  książętom  lub  rycerstwu* 
a  ci  pozyskane  kraje  niższym  sobie ,  za  co  był  osobiście  zaciągniony 
obowiązek  służby  i  opłat,  oraz  uległości  tak  dalekiój,  że  małżeństwa 
bez  wiedzy  Wielkiego  Książętia  zawierane  być  nie  mogły.  Sama  tylko 
Żmudź  w  swoim  dawnym  charakterze  pozostała.  Sąsiednia  jój  Litwa 
tak  szeroko  nad  Busią  panująca,  koniecznie  w  części  doznała  mocniej- 
szego wpływa  Busi  i  wielu  odmian.  Tak  był  Giedymin  Wielkim  Kaią- 
żęciem  czyli  Królem  Litwinów  i  Businów,  a  arcy-biskup  Bygi  uiaał  go 
aa  suzerena,  i  wassalem  Litewskim  został. 

Zbogacony  rozszerzeniem  granic  państwa,  którego  najwyżsi  władey 
•dotąd,  raz  w  Kicmowiei  drugi  raz  w  Nowogródku  pratmiefaiuwalii 
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postanawił  tałołyó  infią  sioliec,  wiccój  jui  odpowiadającą  nowćj  po- 
staci swojego  kraju.  Z  razu  wybrał  tobie  na  atały  poi>yt  ąamek  w  Sta- 
łych Trokaah,  który  aam  zbudował.  Ale  niedługo  polująe  po  na4 
Wiliją,  lachwyoony  pięknśm  połoieniem  miejsea  awanego  Swantoro- 
ga,  gdzie  na  łące  przy  ujściu  rzeki  Wilny  albo  Wilenki  do  Wilii,  śród 
gaju  dobowego,  kapłani  Perkuna  wieczny  ogień  nu  palili,  i  gdsia  jui 
inaczna  osadą  się  znajdowała ,  wymurował  af mek  na  szeiyeie  góry 
liuną  zwanój,  i  tu  w  mieście  odtąd  Wilno  mianującóm  się ,  stolicę 
królestwa  awego  ustanowił.  Ztąd  pisał  roku  1323,  daia  20  Maja  do 
Papieża  Jana  XXII  oświadczając  się  se  szczórą  ochotą  przyjęeia  cbrze- 
icijaństwa,  byle  powściągnął  gotujących  się  na  krucyatę  praeciwko 
Litwie,  Niemców  i  Krzyżaków.  Zjechali  w  roku  13S4  Legaci  papieuj 
io  Rygi,  juł  umowa  stanęła,  gdy  Giedymin  do  iywego  tknięty  prze- 
atępstwami  Niemców,  zerwał  bezużyteczne  z  dworem  Rzymakin 
iwiąaki,  szukał  innych.  Sprowadził  chrześcijaństwa  opo.wiadaay 
Franciszkanów,  Których  podchwytywali  Krzyżacy  Inflantacy  1  iiiordo. 
wali.  Spiowadzat  rzemieślników  i  ludzi  pracowitych,  i  dawał  gościnę 
Nienocom  i  Polakom.  Traktował  z  hanzeatyckiemi  miastaoii  i  a  Polską, 
j  wojował  z  Krzyżakami.  Nic  na  zbrojnych  mnijchach  najwyższy  roz- 
kaz papiezki  nie  wymógł,  nic  powielekroć  śród  odgłoau  przygłuszo- 
nych dzwonów  i  gasnącego  światła  miotane  klątwy:  >»bo  oni,  jak  pisał 
Władysław  Łokietek ,  wolnj  od  wstydu  i  cnoty,  nie  trosĘCzą  się  ani  o 
eześć  ludaką,  ani  o  bojaźń  Bożą.** 

Wspólny  nieprzyjaciel,  wzajemne  widoki  i  skłonność  osobista, 
abliiyły  Łokietka  do  Giedymina.  Chociaż  Litwa  dotąd  była  nieprzy- 
jazna Polsce,  pokrewnili  się  jednak  Mazowieccy  książęta  i  niektóre 
familije  Polskie  z  Litwą.  Podobnie  zawierając  sąsiedni  moiiarchowie 
zaczepny  i  odporny  traktat,  spokrewnili  się  związkiem  małieiiskifli 
dzieci  swoich  (r.  1325)^  Aldona — Anna  córka  Giedymina  poślubiona 
•lostała  Kazimierzowi  synowi  Łokietka. 

Priyszło  do  wojny  powszochnój>  Krzyżacy  i  Krzyżownicy,.  Mazo- 
wsze, Brandeburg  i  Czesi  z  jednój  strony  walczyli,  z^  drugiój  Polska  i 
Litwa,  czyli  Giedymin  i  Łokietek.  Giedymin  dłużój  s  Krzyiakami  się 
ubijał.  Rozległe  stało  się  panowanie  jego.  Przed  igonem  zapewnił 
sobie  rządy  nad  Kijowem  i  uwolnił  go  od  nawiedzin  baakaków 
nogolakich.  W  roku  1338  zginął  pod  Wieloną,  ranipny  imierteloie 
ognis^  pociskiem  przez  Krzyżaka  Tylmana  Sunpach. 

Giedymin  umierając  zostawił  Litwę  jednemu  %  młodsaych  synów 
swych  JiawnaiMo,  urodzonemu  zJewny  ożyli  Ewy  córki  jakiegoiksiążęcit 
Aiiakiego»   Łieine  potomstwo  Giedymina  ze  trioob  ton:  Wiidy,  U» 
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dzink!,  Olgi  WsiewołbdÓwny  księłnictki  Smoleńskićjj  i  wyil§j  wymit- 
nionćj  Jewny^  rządziło  róinemi  ksicstwy  od  Baltyka  de  Dnieprui 
które  potęiny  ten  mociiri  porozdzielał  synom  za  łyeia  w  państwie 
swojóm  Rusko-Litewskióniy  łub  za  granicami  jego  powyjednywał  dli 
nieb  dzielnice.  Najstarsi  z  tego  potomstwa  urodzeni  z  Widy,  Mońtwid 
dzieriył  Kiernow  i  Słonim*  Narymund  księstwo  Pińskie ,  zkąd  wezwa- 
ny roku  1333  do  Nowogrodu  Wielkiego  rządził  tą  Rsecząpospelitą^ 
przyjąwszy  cbrzest  pod  imieniem  Hleba  czyli  Wasila.  S}  nowie  Olgii 
starszy  Olgierd  odziedziczył  zamek  litewski  Krewo  z,  okoliczneihi  po- 
wiatami i  trzymał  księstwo  Witebskie  w  posagu  po  ionie  Maryi  $pB* 
dte;  młodszy  Kiejstut  posiadał  Troki  z  Grodnem  i  rządził  na  eałij. 
Żmudzi;  nakonieo  trzój  inni  synowie  młodsi  zrodzeni  z  Jewny,  poait* 
dali:  Lubart,  po  ionie  swśj  Buczy^  córce  ksiąięcia  Włodzimitrskiegoji 
toł  księstwo  na  Wołyniu;  Jawnuta  główne  całego  państwa  miasto 
Wilno  s  rozległem!  włościami  i  zamkami  i  oraz  zwierzchnią  władaf 
nad  wszystkiemi  książętami;  nakoniee  Koryat ,  miał  dzielnicę  sWą  u 
Nowogródku  i  Wołkowysku. 

Tylei  córek  co  synów  powiązało  małieństwaroi  swemi  ród  6i#a 
dymina,  z  jednśj  strony  z  Piastami  y  z  drugićj  z  plemieniem  Rurykdi 
Prócz  najstarszój^  która  była  ioną  stawnego  rycerza  Dawida  rządcf 
Grodna,  trzy  inne  poślubiły  Wielkich  Ksiąiąt  Buskich  i  Jerzego  ksif« 
cia  Halickiego.  Aldona  czyli  Anna  podzieliła  tron  Kazimierza  Wiel- 
kiego, Marya  wyszła  za  Bolesława  ksiąięcia  Mazowieckiego  i  Ruskie' 
go,  Danmilla  czyli  Elibieta  za  Wacława  panującego  na  Płocku. 

Łatwo  ztąd  wnieść  jak  wielka  potęga  i  powaga  .otaczała,  irói 
takich  związków,  tron  Giedymina,  i  jak  coraz  bardziój  wpływ  cywili- 
zacyi  chrześcijańskiej,  ścieśniał  znaczenie  i  działanie  w  jego  państwie^ 
litewskićj  dawnój  narodowości  bałwochwalczój.  Najsilniejsze  jedntb 
wraienia  przychodziły  z  Rusi ,  bo  Ruś  wpływała  dwojako,  raz  przei 
kojarzenia  się  małżeństw,  drugi  raz  jako  przemagający  jui  pierwiastek 
w  składzie  obszernego  państwa  Litewskiego.  Ale  gwałtowna  zawiśó  i 
chciwość  krzyżacka  kładła  ńieprzełamaną  zaporę  do  zupełnego  roawi- 
ilięeia  się  tego  pierwiastku  Ruskiego^  bo  nieustannie  ohudzała  w  piH 
genach  litewskich,  to  jest  w  ludzie  panującym,  tak  mocne  oddziały* 
wanie,  ie  monarchowie  Litwy  dla  awojćj  własnój  obrony  od  Zakonu^ 
musieli  się  trzymać  poganizmu,  widząc  w  nim  żywotną,  i  niezóm  nie* 
pokonaną  siłę,  utrzymującą  byt  ich  polityczny. 

Potrzeba  było  dzielmejszój  dłoni  do  sterowanii  taić  wielkióai  • 
różnorodnóm  mocarstwem ,  od  tćj  jaką  młody  Jawnuta  ujął  wódz* 
zwierzchniej  dostojności  nad  feodtlnymr  kniaziami  Litwy.    Potiiali  fo 
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zarai  sdolniejsi  nad  innych ,  a  sprzyjający  sobie  bracia  jego.  Olgierd  i 
Kiejstut,  wstawieni  jut  ronogiemi  wyprawami  za  iyeia  ojca ,  bojąc  sif 
aieby  Litwa  mądrością  jego  i  męztwem  podniesiona  do  nęda  najzna* 
komitszego  państwa  w  one  czasy  naPółnocy,  nie  rozerwała  się  na  czfiei 
jak  Ruś,  postanowili  złożyć  z  dostojeństwa  nieudolnego  Jawnut^ 
Dokazawszy  tego  z  łatwością^  oddali  mu  na  dziedzictwo  księstwo 
Zastawskie,  a  Olgierd  za  zgodą  Kiejstuta  zasiadł  na  tronie  Wielkiego 
Księstwa  Litewskiego  w  roku  1341. 

Długie  wojenne  panowanie  Olgierda,  potęgę  Litwy  szeroko  od 
Bałtyckiego  ai  do  Czarnego  morza  posunęło.  Rozległość  jego  pań* 
stwa,  nader  rozmaitych  stosunków  i  rozmaitych  nieprzyjaciół  wkrótce 
mu  nastręczyła.  Prócz  bowiem  wiecznych  i  nieugiętych  wrogów  Li- 
twy Krzyiaków,  z  któremi  nigdy  nieustawtfły  krwawe  spory,  Olgierd 
zwrócić  musiał  uwagę  na  połoienie  Rusi  północnój  względem  swoich 
krajów,  a  z  drugiój  strony  na  dziedzictwo  krain  składających  niegdji 
państwo  Halickie.  Z  pićrwszych  widoków  wynikłj:  walka  z  Inflant- 
czykami, a  potćm  opieka  nad  Pskowem  i  Nowogrodem,  zajścia  z  Mo* 
skwą  i  Tatarami;  z  drugiój  poszły  wojny  i  umowy  z  Polską  o  Wołyń, 
Bełz  i  Podole.  Takie  sprawy  składają  osnowę  panowania  Olgierda, 
przeplatane  corocznym  bojem  z  Krzyżakami,  którego  szczegóły  opi- 
saliśmy w  niniejszych  Dziejach. 

Mocną  dłonią  trzymał  on  wszystkie  księstwa,  a  nie  było  dla  niego 
nieprzyjaciela  któregoby  się  lękał,  jak  nic  było  zwycięztw,  któreby  go 
nasycić  mogły  i  do  zaniedbania  się  przywieśdź.  Dzielny  w  pokoju,  nie 
wzdrygał  się  uwodzić  i  podstępnie  podchodzić:  częściój  jednak  nagłość 
działania  i  zręczne  utajenie  zamysłu  jego  przedsięwzięciom  towarzy- 
szyły. Przewainą  znajdował  pomoc  Olgierd  w  bracie  swoim  Kiejstu- 
cie. Ten  wylany  dla  brata  zahartował  w  boju  wyniosłe  czoło.  Wrzałt 
jego  dusza  śród  niebezpieczeństw  i  odwrotnych  losów.  Wojny  zKrzy- 
lakami  przestawały  być  wypadkiem  fanatyzmu,  a  zatóm  przestawał; 
być  tak  dzikie  jak  dawniój.  Były  owocem  entuzyazmu  rycerskiego, 
który  wiódł  tłumne  szeregi,  sam  żelazem'  warowny  ścinał  się  samo- 
wtór,  zapędzał  na  awantury.  Olgierd  umarł  w  roku  1381.  Z  dwóch 
ión  liczne  zostawił  potomstwo.  Z  Julianny  księżniczki  Witebskiej 
miał  sześciu  synów,  któremi  są:  Włodzimierz,  książę  Kijowski,  od 
którego  przez  Olelka,  to  jest  Alexandra  pochodzili  książęta  Olelko- 
wicze  na  Słucku;  Jan  Zedziwit  książę  Podolski;  Szymon  Lingwenii 
książę  Mścisławski :  Jędrzój  Wigund ,  od  którego  książęta  Trubecer 
pochodzą:  Korygiełło  Konstanty,  od  którego  książęta  Czartoryscy 
ród  wiodą;  Fiedor  Lubart^  od  którego  książęta  Kowalscy,  Koszyrscy  i 


585 

• 

Sangdszkowie.  Z  Maryi  księiniczki  Twerskiej  byli  synowie:  Jagiełło 
Władysław,  Skirgiełło  Kazimiers,  Swidrygiełło  Bolesław;  Korybut, 
przodek  książąt  Zbarazkich  i  Wiśniowieckich;  Butaw  przodek  ksiąiąt 
Koreckicb:  Wigunt  Aleksander,  ksiąie  Kiernowski. 

Jagiełło  nastąpił  po  ojcu  swoim  Olgierdzie  na  tron  Litewski.  Po- 
różnienie  się  jego  ze  stryjem  Kiejstutem,  śmierć  ostatniego,  stosunki 
Jagiełły  zKrzyiakami,  następnie  wojna  z  nimi,  działania  Witolda, 
chrzest  i  małieństwo  z  Jadwigą  królową  Polską  Władysława  Jagiełły  i 
jego  wybór  na  Króla  Polskiego  szczegółowo  opisane  są  w  pićrwszym 
tomie  Dziejów  niniejszych. 

Zostawszy  Królem  Polskim  Jagiełło,  zdał  rządy  Wielkiego  Księ- 
stwa Litewskiego  na  brata  swego  Skirgiełłę  Kazimierza  w  roku  1387, 
który  sprawował  jo  do  roku  1302.  Otruty  lai  został  w  r.  1304. 
Po  Skirgielle  byli  Wielkimi  Książętami  Litewskimi: 

Witold  albo  Witowd  Aleksander  syn  Kiejstuta,  urodzony  1350  r. 
Po  38  letnićm  władaniu  Litwą  umarł  1430  roku.  Przeważne,  sławne 
czyny  tego  wielkiego  męża  i  bohatera  opisaliśmy  wyżćj. 

Swidrygiełło  czyli  Bolesław,  od  roku  1430  do  1432. 

Zygmunt  1  syn  Kiejstuta,  od  roku  1432  do  roku  1440. 

Kazimierz  Jagiellończyk,  brat  Władysława  Warneńczyka,  tylko 
w  Litwie  panuje  od  roku  1440  do  1444,  a  w  Litwie  i  Polsce  rasem 
do  roku  1402. 

Aleksander,  syn  Kazimierza  Jagiellończyka,  w  samój  Litwie  od 
r.  1402  do  1501,  w  Litwie  i  Polsce  razem  do  r.  1506. 

Zygmunt,  syn  Kazimierza  Jagiellończyka,  Wielkie  Księstwo  Lite- 
wskie i  Królestwo  Polskie  nieroidzielnie  sprawował  do  1544  r. 

Syn  jego  Zygmunt  August  wyniesiony  na  Wielkie  Księstwo  juł 
r.  1520  dnia  18  Października,  nie  zaczął  rządzić  jak  r.  1544  w  Litwie* 
W  Litwie  i  Polsce  razem  od  r.  1548  do  1572. 

W  roku  1560  nastąpiła  Unija  ostateczna  Litwy  z  Polską  na  sejmie 
w  Lublinie,  i  odtąd  oddzielnych  Wielkich  Książąt  Litewsich  nie  był0| 
tylko  Królowie  Polscy  nosząc  ich  tytuł  obu  narodom  rozkazywali. 


/ 
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[omiędij  <r64Uini  do  dsIsjAw  Zibona  KnyłakAw,  .ta- 
r  diiei  dawrijcb  Pmss  naleł]'  Kroniki  Piotra  Ousbargi 
:  kapłana  tegol  Zakonu.  Byt  on  rodem  s  nad  Reno, 
gdsie  miasto  Ousburg  insjduje  sif  w  kaicatwie  Kliwii. 
I  Żyt  przy  końcu  Xin  i  w  początkach  XIV  wieku.  Oatatnie  laU 
'jego  tycia  prtTpadają  pomiędzy  rokieni  1326  a  1330.  Na  roka 
"l  1326  koń«5  awoję  kronikę,  poiwiccając  ją  Wernerowi  von  Or- 
sele.  Wielkiemu  Mistnowi  Zakonu.  Klasttoru  gdiie^niieiikił 
nigdłie  wyraźnie  nie  wymienia,  wnosić  atoli  mołna  ie  w  Królewie- 
ckim klasstone  pisał  swoję  Kronikę,  jako  brat,  a  w  końcu  jako  kapłan 
Zakonu.  Z  najwięksiemi  ssciegółami  opisuje  rtecŁy  Ici^gaj^ee  się 
do  Królewca,  najwifcćj  wychwala  komturów  i  rjeeri|  tameetnego 
konwentu.  Wielu  wypadkdw  lamiesieionycb  w  Kronice  sam  bjl 
łwiadkiem  naocznym,  o  drugich  iljazał  od  tych,  ktiSny  udtiat  w  nitb 
raieli,  lub  wrestcie  s  podań  priecbodiących  x  ust  do  ust  pomiędty 
takonnikimi.  Niemniej  korzystał  i  archiwów  klasztornych. 

Jedynie  miał  na  celu  opis  przyjścia  Krzyiaków  do  Pruss,  tudzieł 
ich  wojen  i  działań  w  tym  kraju  ta  wiarę  i  KoŚcióL  Nie  obchodziły 
go  zatóm  szczegóły  dotyczące  historyi  samych'Pruss,  zwjotajów  i  oby- 
ctajów  ich  mieszkańców,  uriądzenia  kraju  i  t.  p.  W  ogólnolet  Kro- 
nika Dusburga  nacechowana  jest  duchem  religijnym,  często  prsytacii 
cuda.  Zawojowanie  Prasa  chrtejcijańskim  oręiem,  iwycięztwo  Knjia 
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nad  bał^ochwaleią  petęgą,  podług  kfonikarit,  jeit  diiełero  samego 
Boga,  dziełem 9  do  którego  prowodtenia  i  ukońeienia  witechmoena 
ręka  Pana  przykładała  się.  Wszystko  co  się  sprzeciwiało  temu ,  co  ta- 
cłięcało  Prussaków  do  oporu  w  przyjęciu  wiary  chrześcijańskićj,  jest 
dziełem  złego  ducha,  czarta.  Ztąd  Świętopełka  księcia  Pomorskiego, 
wi^iiącego  się  z  poganami  pruskicmi  nazywa  jui  /S/ttis  iniguHaUi  el  fittm 
perdilionis^  jui  filius  Diaboli.  W  całćj  Kronice  panuje  myśl  te  wałka 
Krzyżaków  z  pogaństwem  w  Prussiecb  jest  walką  dobrego  i  złego 
początku,  walką  Boga  z  wrogiem  światła  i  prawdy. 

Dusburg  wszędzie  m&wi  jako  brat  zakonny,  a  tu  i  ówdzie  widać 
w  nim  jawną,  zbyteczną  przychylność  ku  Zakonowi  i  jego  czynom; 
ta  przychylność  jest  powodem  ie  niektóre  szczegóły  przedstawia 
wzbytjasnćm  świetle,  niektóre  zaś  cieniem  osłania.  Tak  on  poste- 
puje  względem  swojego  Zakonu,  jak  wielu  historyków  piszących  dzieje 
swojój  ojczyzny.  Znajdują  się  w  nim  błędy  i  pomyłki,  a  w  ogólo 
jednostronność,  ubóstwo,  my«li  brak  zupełny  pragmatyczności ,  stano- 
wią charakter  jego  kroniki.  Wszelako  obwiniać  go  nie  moina  o  umyślne 
zatajenie  wypadków,  sfałszowanie  prawdy  lub  kłamliwe  pochlebstwo. 
P  rzy  całćj  swojćj  niedostateczności  i  usterkach ,  jest  on  najszano- 
wniejszćm  źródłem  dla  dziejów  Zakopu  Krzyiaków  w  Prussiech 
w  czasach  najdawniejszych. 

Wydanie  Kroniki  Dusburgfa  przez  Ilartknocha,  podług  nader 
błędnego  rękopismu  dokonane,  z  wielką  tylko  ostroinością  i  uwagą 
uiywane  być  powinno.  Tłumaczenie  tćj  Kroniki  na  język  niemiecki 
przez  Mikołaja  Jeroscbina  znaczną  być  moie  pomocą  w  sprostowaniu 
wielu  pomyłek.  Poprawne  atoli  i  gruntowne  wypracowanie  rzaezoaćg 
Kroniki  naleiy  do  rzędu  najgorętszych  życzeń  badaczów  hisloryi  Pm- 
skićj,  a  tćm  samćm  Polskićj  i  Litewskićj.  Uczony  professor  królewie* 
cki  Yoigt,  którego  historya  Pruska,  tak  przeważną  była  pomocą  przy 
układzie  niniejszych  Dziejów,  umieścił  w  dodatkach  do  tomu  111  tójia 
Uistoryi  rozprawę  o  wartości  i  wiarogodfu>ści.  Kroniki  Oiubiiuiga:  (itr. 

eoa-626). 
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